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Abele 


> 
kad 


Położenie znajdujących się w pobliżu grani- 
cy z Kurlandią Abel było „rzadkiej piękności”, 
zanotowali autorzy Starożytnej Polski!. Okreś- 
lenie takie usprawiedliwiała zarówno mocno 
sfalowana, pokryta częściowo lasami okolica, 
jak też malownicze jezioro z krystaliczną wodą, 
tej samej nazwy co miejscowość. Jako właści- 
ciele tych obszernych niegdyś dóbr pojawiali 
się kolejno Giedroyciowie, Tyszkiewiczowie, 
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a w końcu Pietkiewiczowie, rodzina często na 
ziemiach Wielkiego Ks. Litewskiego spotyka- 
na, używająca różnych herbów. Do najzamoż- 
niejszych zaliczano właśnie Pietkiewiczów abel- 
skich, pieczętujących się herbem Pomian 
i szczycących się wśród antenatów senatorem. 
Był nim Jerzy Pietkiewicz, biskup żmudzki 
(zm. w 1574). W 1794 r. Abele należały do 
Ignacego Pietkiewicza, piastującego, jak się 
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Abele. 

Dwór 

od frontu, 
przed 1914 r 


wydaje, godność sędziego wiłkomierskiego?, 
następnie do jego syna Benedykta i w końcu do 
wnuka Ludwika. W drugiej połowie XIX w. 
dobra te nabył Rajmund Tyzenhauz, po śmier- 
ci którego (1880) przeszły one na własność jego 
siostry Marii (1827 — 1890), zamężnej za Alek- 
sandrem Przezdzieckim h. Roch (1814 — 1871). 
W posiadaniu Przezdzieckich pozostawał mają- 
tek ów aż do wybuchu drugiej wojny świato- 
wej. Ostatnim właścicielem był Aleksander 
Przezdziecki jun. (1911 — 1944), od 1937 r. żo- 
naty z Katarzyną Komar z Rogówka, syn Jana 
(1877 — 1944) i Hermancji z Sapiehów. 

Zapewne pod koniec XVIII w. Pietkiewi- 
czowie wybudowali w Abelach stosunkowo 
niewielki, zaledwie dziewięcioosiowy, drewnia- 
ny, na podmurowaniu, dwór klasycystyczny, 
parterowy po bokach, piętrowy pośrodku. 
Część środkową akcentował dodatkowo od 
strony podjazdu portyk o czterech szeroko roz- 
stawionych kolumnach, wspierających belko- 
wanie z fryzem tryglifowym oraz gładki trój- 
kątny fronton. Strona ogrodowa zamiast porty- 
ku posiadała taras. Dwór miał ściany zewnętrz- 
ne nie tynkowane, niezbyt duże prostokątne 
okna zaopatrzone w okiennice i wysoki, gładki, 
czterospadowy dach gontowy. 


Po obu stronach głównego domu mieszkal- 
nego, oddzielone od siebie wielkim, gładko 
utrzymanym strzyżonym gazonem, stały ofi- 
cyny. Jedna z nich mieściła pokoje gościnne, 
druga używana była do celów gospodarczych. 
Zarówno główny dom mieszkalny, jak i obie 
oficyny otaczał rozległy park, wyłącznie krajo- 
brazowy o bardzo starym drzewostanie, założo- 
ny na wysokim, górującym nad okolicą pagórku. 
Park i łączące się z nim ogrody lekkim stokiem 
opadały ku brzegowi jeziora. Po przeciwległej 
jego stronie, również na wzgórzu, stał drewnia- 
ny kościół parafialny, ufundowany w 1629 r.* 

W czasie pierwszej wojny światowej cały 
dwór wraz z oficynami spłonął. Ostatni właś- 
ciciel, objąwszy okrojony przez reformę rolną 
majątek na kilka lat przed drugą wojną, miesz- 
kał w małym nowo zbudowanym domu. 


*_M. Baliński, T. Lipiński, Starożytna Polska, t. 3, 
Warszawa 1846, s. 283. 

2. W herbarzu S. Uruskiego, Rodzina, t. 13, Warszawa 
1916, s. 352, wymienieni są najrozmaitsi Pietkiewiczowie, 
przeważnie jednak bez bliższego określenia czasu, w któ- 
rym żyli, oraz zajmowanych przez nich urzędów. Dotyczy 
to również Ignacego. 

*_ Słownik geograficzny, t. 15, Warszawa 1900, s, 5. 


Antonosze 
EA 


Obejmujące pod koniec XIX w. obszar 
3270 dziesięcin powierzchni dobra Antonosze, 
zwane potocznie także Antonosz, w drugiej po- 
łowie XVIII stulecia były dziedzictwem Bille- 
wiczów'. Helena Billewiczówna, wychodząc za 
mąż za Ignacego Morykoniego, starostę wił- 
komierskiego, wniosła je w dom Morykonich. 
Prawdopodobnie jednak już w początkach 
XIX w. Antonosze znalazły się w posiadaniu 
Rómerów h. własnego, czyli Scipiones. Była to 
rodzina saska, której jedna gałąż przeniosła się 
w XIII w. do Inflant, a po odpadnięciu tej 
prowincji od Polski przesiedliła się na teren 
Wielkiego Ks. Litewskiego. Z czasem utworzy- 
ła tam dwie linie, starszą generalską, czyli troc- 
ką, i młodszą, czyli upicką, ulegając stopniowo 
całkowitej polonizacji. W swej nowej ojczyźnie 
poprzez koligacje doszli Rómerowie do dużego 
znaczenia i licznych urzędów ziemskich, głów- 
nie jednak w obrębie miejsc swego zamieszka- 


nia, a więc w woj. trockim i pow. wiłkomiers- 
kim. W ciągu XIX i w początkach XX w. naj- 
większą, choć nie najstarszą rezydencją były 
Antonosze*. 

Pierwszy z rodziny osiedlił się w Antono- 
szach Józef Michał Rómer (1776 — 1853), żona- 
ty z Rachelą Kolovrat de Rats (1783 — 1855), 
córką podczaszego upickiego. Piastował on ko- 
lejno szereg ważnych funkcji, w tym w 1812 r. 
prezydenta miasta Wilna, w 1819 r. prezydenta 
Komisji Edukacyjnej Uniwersytetu Wileńskie- 
go, a w latach 1817 — 1821 prezesa Wileńskiego 
"Towarzystwa Dobroczynności i marszałka gu- 
berni litewsko-wileńskiej z wyboru. W latach 
1830 — 1832 przebywał na wygnaniu w Woro- 
neżu. Oprócz Antonoszy posiadał jeszcze dobra 
Powescje, Bohdaniszki, Krewno, Sterniszki, 
Granopol, Bołpiany, Dowgierdziszki, Dembi- 
nai Kurkliszki, które po jego śmierci rozdzielo- 
ne zostały między potomstwo. 
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Po Michale Rómerze Antonosze, Krewno, 
Sterniszki i Poweseje odziedziczył jeden z jego 
synów, Edward (1806— 1878), wychowanek 
Uniwersyteru Wileńskiego przed 1830 r. Za 
uczestnictwo w spisku Szymona Konarskiego 
w latach 1837 — 1838 skazany na śmierć, został 
następnie ułaskawiony i wysłany na dożywotnie 
osiedlenie w gub. wołogodzkiej, gdzie nabył 
dobra Pokrowsk. W wyniku starań siostry 
Anny Podbereskiej i wstawienia się gubernato- 
ra Ilii Bibikowa, mógł powrócić do kraju i roz- 
winąć szeroką działalność społeczną, związaną 
głównie z reformami w zakresie kwestii włoś- 
ciańskiej. Był też m. in. członkiem Towarzy- 
stwa Rolniczego w Królestwie Polskim, Wi- 
leńskiego Komitetu Włościańskiego i Wileńs- 
kiego Towarzystwa Dobroczynności. Wybrany 
w 1861 r. z pow. nowoaleksandrowskiego (je- 
zioroskiego), w którym posiadał dobra, na po- 
średnika w sprawach włościańskich, piastował 
ten urząd do kwietnia 1863 r., kiedy to zbioro- 
wo, wraz z innymi członkami, podał się do dy- 
misji, za co ponownie został aresztowany 
i przebywał w więzieniu kowieńskim do wiosny 
1863 r. Prócz spraw publicznych Edwarda 
Rómera interesowało także malarstwo. Żonaty 
był dwukrotnie: najpierw z Anną Białłozorówną 
(1805 — 1834), a po jej śmierci z przyrodnią sio- 
strą zmarłej, Zofią Białłozorówną. Po Edwar- 
dzie Antonosze przeszły na jego najmłodszego 
syna Bronisława Antoniego (ur. w 1856 w Wil- 
nie — zm. w 1899 w San Remo), żonatego 
z Marią Józefiną hr. Jundziłł (1869 — 1902). 
Ostatnimi właścicielami Antonoszy byli dwaj 
synowie Bronisława, Maciej (1890— 1955), 
ożeniony z Marią Teresą Korybut-Daszkiewi- 
czówną (1899 — 1953) oraz Bronisław (poległy 
w 1918 r.)* 

Po objęciu Antonoszy Rómerowie (używa- 
jący w młodszych pokoleniach nazwiska Ro- 
mer), zamić ali w jakimś nieznanym dworze 
swych poprzedników. Ponieważ ów dwór spło- 
nął w połowie XIX w., w 1855 r. Edward 
Rómer rozpoczął budowę nowego, murowanego 
pałacu, któremu nadał zresztą cechy budowli 
starszej. Pałac ten, założony na rzucie szerokie- 
go prostokąta, składał się z dwóch członów: 
właściwego budynku mieszkalnego oraz usta- 
wionej przy jego prawym boku wieży, będącej 
przedłużeniem elewacji frontowej. Jednopięt- 
ć mieszkalna, zaledwie s 
miała kondygnację dolną zaopatrzoną w nie- 
wielkie prostokątne okna, znacznie niższą od 
górnej, z oknami dużymi, zamkniętymi łukiem 
ostrym. Bryła budynku wzbogacona została 
umieszczoną w lewym narożniku trójścienną 
wieżyczką. Fasada pałacu, podobnie jak elewa- 


cje pozostałe, dzielona jedynie horyzontalnie 
gładką opaską międzykondygnacyjną, pozba- 
wiona była wydatniejszych elementów dekora- 
cyjnych. Tę część pałacu nakrywał wysoki, gład- 
ki dach czterospadowy. Dwukondygnacyjna 
wieża, wzniesiona także na planie prostokąta, 
z mezzaninem między pierwszym a drugim 
piętrem, opilastrowanymi narożnikami i płas- 
kim, otoczonym krenelażem dachem, otrzyma- 
ła wystrój zewnętrzny nieco bogatszy, akcen- 
tujący mocniej neogotycki styl całej rezydencji. 
Parter i pierwsze piętro wieży miały okna 
kształtu identycznego jak korpus główny. 
Część mezzaninową przebito okulusami, zaś 
piętro drugie, najwyższe, w elewacjach dł 
szych trzema oknami wąskimi o zamknięciu 
ostrołukowym. Elewacje wieży wieńczył cha- 
rakterystyczny dla neogotyku fryz koronkowy. 

Nie dysponujemy żadnymi przekazami do- 
tyczącymi architektury wnętrz. Bardzo ogólni- 
kowe informacje mówią tylko o tym, że pałac 
miał stylowe urządzenie, złożone w dużym stop- 
niu z mebli zabytkowych, a ponadto wiele dzieł 
sztuki i pamiątek rodzinnych. Znajdował się 
wśród nich m. in. zbiór pieczęci, tabakierek, 
pierścieni i obrazów*. Nieocenioną wartoś 
przedstawiało też archiwum rodzinne, zawiera- 
jące akty od XVI do XIX w., z przewagą wieku 
dziewiętnastego, które na szczęście w zasadni- 
czym zrębie ocalało”. 

Wśród papierów znajdowały się m. in. akta 
prawne majątkowe, dotyczące dóbr romerows- 
kich, rachunki-regesty, dokumenty odnoszące 
się do organizacji i funkcjonowania sejmików 
gubernialnych, spraw reformy włościańskiej 
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oraz działalności społecznej i kulturalnej Ed- 
warda Rómera. Poza tym archiwum zawierało 
korespondencję szeregu członków rodziny, 
w tym listy pisane w formie dzienników, dające 
obraz życia ziemiaństwa polskiego w XIX w. na 
ziemiach Wielkiego Ks. Litewskiego. Do grupy 
tej należały też ośmiotomowe dzienniki Micha- 
ła Rómera z lat 1827 — 1852, to jest z okresu 
pobytu jego w więzieniach, na zesłaniu i w An- 
tonoszach, dalej 24-tomowe dzienniki jego syna 
Edwarda, również z lat zesłania i działalności 
na terenie Wilna i na wsi, dzienniki żony Edwar- 
da, Zofii z Białłozorów, z lat 1844 — 1877, Kazi- 
miery z Białłozorów Tańskiej, siostry Zofii 
Rómerowej, z lat 1870— 1884 oraz dziennik 
Michała Piusa Rómera (ur. 1880), syna Micha- 
ła Kazimierza i Konstancji z Tukałłów, właś- 
ciciela Bogdaniszek, z lat 1893 — 1895. 

Pałac stał wśród znacznie starszego od do- 
mu, bardzo rozległego parku krajobrazowego, 
położonego na brzegu jeziora Naszys. Przed 
pałacem założony był rozległy gazon, od tyłu 


zaś, w gęstwinie drzew, pozostawiono szeroki 
prześwit, otwierający widok na jezioro. 


' Stotenik geograficzny, t. 1, Warszawa 1880, s. 45: 
1 15, Warszawa 1900, s. 39. 

* T, Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, t. 5, 
Poznań 1883, s. 251 

* |. Gieysztor, Pamiętniki, t. 1, Wilno 1913, s. 289 
(przypis). 

* Wiele cennych informacji, zwłaszcza o charakterze 
gencalogicznym, dotyczących daty budowy pałacu i in., 
zawdzięczam córce ostatniego właściciela Antonoszy Ma- 
cieja Rómera, pani Adelajdzie Wysockiej. 

*_E. Chwalewik, Zbiory polskie, t. 1, Warszawa 1926, 
s.4—5, 

* Złożone w okresie międzywojennym jako depozyt 
w Bibliotece Ordynacji Krasińskich w Warszawie, po dru- 
giej wojnie światowej znalazło się w zbiorach Biblioteki 
Narodowej. Katalog liczy 286 jednostek, Sygn. 8501 — 
8786. Część archiwum romerowskiego znajduje się w Wil- 
nie, w Centralnej Bibliotece Akademii Nauk Litewskiej 
SRR. Por.: Ziemiaństwo polskie 1795—1945. Zbiór 
prac pod red. Janiny Leskiewiczowej, Warszawa 1985, 
s. 270—271. 


Antuzów 
<zęge 


Nie jest rzeczą ustaloną, kiedy Antuzów do- 
stał się w ręce Platerów. Pierwszym znanym 
dziedzicem tych dóbr jest Jan Andrzej Plater 
(zm. 1696), po którym odziedziczył je jego syn 
Aleksander Konstanty (zm. ok. 1762), żonaty 
z Zofią z Rudbergów. On też był prawdopodob- 
nie założycielem rezydencji antuzowskiej, skoro 
tam właśnie mieszkał „w zaciszu domowym, 
dla nadzwyczaj osłabionego wzroku z dala od 
zgiełku i spraw publicznych””'. Ponieważ Alek- 
sander Konstanty Plater miał tylko trzy córki, 
Antuzów odziedziczyła jedna z nich, Emercjan- 
na Ludwika (zm. ok. 1780), zamężna za Janem 
Ludwikiem Platerem, synem Fabiana, szambe- 
lanem króla Augusta III i generałem-majorem 
wojsk polskich. Oprócz Antuzowa wziął on je- 
szcze w posagu Dusiaty, Sołohubiszki i Hoło- 
towszczyznę. 

Po śmierci Emercjanny i Jana Ludwika — 
Antuzów oraz Grawenburg odziedziczył ich syn 
Ludwik Plater (zm. 1788), żonaty z Kunegundą 
Wołłowiczówną h. Bogoria (zm. 1843). W roku 
1794 ufundowała ona w Antuzowie drewniany 
kościół. Ludwik Plater miał trzech synów: Fran- 
ciszka Ksawerego, Michała i Kaspra. Antuzów 


dostał w spadku Kasper Plater (ur. ok. 1780 — 
zm. 1829), żonaty z Bogumiłą Wereszczyńską 
h. Korczak (zm. 1840). Następnie, z powodu 
braku męskiego potomka, Antuzów znów stał 
się posagiem, tym razem córki Kaspra — Lud- 
wiki (1818— 1896), która w 1843 r. poślubiła 
Franciszka hr. Ledóchowskiego h. Szaława (ur. 
1806). W ten sposób majątek Antuzów, po 
około 200 latach władania nim przez Platerów, 
wyszedł z ich rąk w linii po mieczu, pozostając 
jednak w rodzinie. Córka Franciszka i Ludwiki 
Ledóchowskich — Bogumiła (ur. 1851 — zm. ok. 
1920), poślubiwszy bar. Juliusza Roppa, wniosła 
Antuzów w dom mężowski. Ostatnią właścicielką 
dóbr antuzowskich była ich córka Elżbieta, zamę- 
żna za Mikołajem Wojnarowskim*. 

Siedziba Platerów w Antuzowie przetrwała 
do chwili wyjścia majątku z ich rąk. Nie posia- 
damy jednak żadnych wiadomości o tym, jak 
wyglądała. W drugiej połowie XIX w. Ledó- 
chowscy wznieśli w miejscu starego nowy pa- 
łac, bardzo obszerny, nie posiadający jednak 
większych walorów architektonicznych. Nie 
jest zresztą rzeczą wykluczoną, iż oni dawny 
dwór tylko rozbudowali. Elewacja frontowa 
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pałacu zaakcentowana została słabo zarysowa- 
nym trójosiowym pseudoryzalitem, ujętym 
w ramy szerokich boni i zwieńczonym poziomą 
płyciną oraz zbliżoną do owalu tarczą herbową 
ze spływami, umieszczoną na osi. Po bokach na 
dwóch osiach skrajnych występowały dalsze 
ryzality, z narożnikami pokrytymi również bo- 
niami, zamknięte trójkątnymi  frontonami, 
przebitymi okulusami. W elewacji ogrodowej 
partie boczne budowli miały postać krótkich 
skrzydeł. Między nimi mieścił się obszerny ta- 
ras. Wszystkie elewacje wyposażone zostały je- 
dynie w skromne obramienia okien i drzwi, 
międzykondygnacyjną opaskę i profilowany 
gzyms wieńczący. Pałac nakrywał gładki dach 
czterospadowy, wyodrębniony nad ryzalitami 
i skrzydłami 

W odniesieniu do wnętrz wiadomo jedynie 
tyle, że pokoje reprezentacyjne mieściły się 
w centrum pałacu oraz w lewym skrzydle. Do 
pierwszej wojny światowej pałac był stylowo 
urządzony i miał wiele pamiątek m. in. po Pla- 
terach. Wśród nich miał być także autoportret 
Emilii Plater*. 

Wielkim urokiem Antuzowa był park kraj- 
obrazowy założony na powierzchni 5 ha, sięga- 
jący początkami drugiej połowy XVIII w. 
Ogród ten, o bardzo urozmaiconym starym 
drzewostanie, tworzyły cztery regularnie roz- 
planowane tarasy, opadające z jednej strony ku 
dwom połączonym ze sobą sadzawkom, z dru- 
giej zaś ku wielkiemu jezioru. Aleja wjazdowa 


do dworu rozpoczynała się na grobli między 
sadzawkami i dochodziła do kolistego gazonu 
ciągnącego się przed pałacem. 


1 T. Żychliński, op.ciż., t. 3, Poznań 1881, s. 188. 

2 $, Konarski, Platerowie, Buenos Aires— Paryż 1967, 
s. 134. Autor prostuje mylnie podaną przez Żychlińskiego 
wiadomość, jakoby Kasper był bezdzietny. 

3 Obydwoje Wojnarowscy zostali w 1940 r. wywiezie- 
ni w głąb Rosji. Pani Wojnarowska zmarła na zesłaniu, 
podczas gdy jej mężowi udało się wyjechać na Zachód. 
Po wojnie wrócił do Polski, dotarł do grobu żony i upo- 
rządkował go. Następnie wstąpił do klasztoru i zmarł jako 
duchowny. 

* E. Chwalewik, op.ciż., t. 1, Warszawa 1926, s. 5. 
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Dwór belmoncki usytuowany był na pół- 
wyspie długości dwóch i pół kilometra, wcina- 
jącym się w jedno z najpiękniejszych jezior 
Brasławszczyzny — Drywiaty. Położenie tej re- 
zydencji było więc wyjątkowo piękne. 

Przed kilkoma wiekami Belmont nazywał 
się Dwór Olgierdowszczyzna, a następnie, prze- 
szedłszy w posiadanie Achremowiczów, od ich 
nazwiska — Achremowce'. Po nich kolejnymi 
dziedzicami byli Salmanowiczowie h. Szaszor, z 
których Dominik, chorąży petyhorski w 1748 r. 
sprzedał te dobra Janowi Augustowi Hylzeno- 
wi (1702— 1767), wojewodzie mińskiemu, po- 
chodzącemu ze spolonizowanej rodziny inflan- 
ckiej, oraz jego małżonce Konstancji z Bro- 
el-Platerów. Posiadając już w Inflantach otrzy- 
maną w spadku wielką majętność Dagda, Jan 
August Hylzen, poza Belmontem, nabył jesz- 
cze kolejno szereg innych kluczy, w tym Oświej 
od Sapiehów, stając się w końcu jednym z naj- 
bogatszych ludzi na dawnych północno-wscho- 
dnich ziemiach Rzeczypospolitej. 

Jan August Hylzen, kronikarz rodzinnych 
Inflant, miał dwóch synów: Józefa i Justyniana, 
Młodszy, Justynian, generał major wojsk ko- 
ronnych, odziedziczył dobra rodowe Dagdę 
i Tulenmujżę. Natomiast Belmont i szereg 
innych kluczy dostał starszy syn Józef Jerzy 
(1736— 1786), wojewoda mścisławski, działacz 
wolnomularski, żonaty z Teresą Potocką*. 
W swym zasługującym na uwagę testamencie 
z 1783 r. polecił on „uwolnić wieczyście podda- 
nych wszystkich dóbr moich, nadając im wol- 
ność wyjścia i udania się dokądby chcieli z całą 
ich własnością. Łożyć regularnie wiecznymi 
czasy połowę dochodów wszystkich dóbr mo- 
ich na pomożenie i zachęcenie nauk i kunsztów, 
na edukację ubogiej szlachty, na utrzymanie 
ludzi w potrzebie zostających, na erekcyją szpi- 
talów, także na wspomożenie biednych wieś- 
niaków w ubóstwie lub nieszczęściu zostają- 
cych”. Zalecenia testamentu nie zostały jednak 
wykonane, z czego wynikł później głośny 
w pierwszej połowie XIX w. proces, w czasie 
którego roszczenia swe zgłosił również Uniwer- 
sytet Wileński*. Ponieważ jedyny syn Józefa Je- 
rzego umarł jako dziecko, spadkobiercą jego stał 
się także jedyny syn brata Justyniana, upośle- 
dzony umysłowo Idzi Hylzen (zm. ok. 1800), 
ostatni potomek rodu w Polsce. Z małżeństwa 
z Marią Mostowską nie pozostawił on żadnego 
potomstwa. 


W 1798 r. Idzi Hylzen sprzedał klucz bel- 
moncki za kwotę 40676 rbs. Mikołajowi Ma- 
nuzziemu (zm. 1809), słynnemu awanturniko- 
wi i targowiczaninowi, owdowiałemu po słyn- 
nej z także barwnego życia Jadwidze ze Strutyń- 
skich, zamężnej 1* voto za Janem Ciechano- 
wieckim, bohaterce późniejszych opowiadań 
i powieści*, Prowadząc liczne procesy, „per fas 
et nefas”, potrafił Mikołaj Manuzzi zgroma- 
dzić w swym ręku majątek równy niemal for- 
tunie Jana Augusta Hylzena. Wśród wielu in- 
nych kluczy należały do niego Bohiń, Opsa 
i Łodzie. Swą główną siedzibę posiadał jednak 
w Belmoncie. Był doskonałym gospodarzem 
i administratorem, dalekim jednak od szczyt- 
nych haseł zawartych w testamencie Hylzena'. 
Po Mikołaju całość dóbr odziedziczył jego syn 
Stanisław Manuzzi (1773 — 1823), urodzony ze 
Strutyńskiej, uważany niekiedy za naturalnego 
syna Stanisława Augusta, poseł na sejmy, mar- 
szałek szlachty pow. brasławskiego i podobnie 
jak ojciec targowiczanin, żonaty z Konstancją 
z Platerów (1782 — 1874). Także i on doskonale 
gospodarował. M. in. wprowadził na wielką 
skalę uprawę specjalnego gatunku Inu. W prze- 
ciwieństwie do ojca posiadał jednak poczucie 
odpowiedzialności społecznej. Jako filantrop 
i zwolennik oświaty ludu, w 1806 r. zadeklaro- 
wał ks. Adamowi Czartoryskiemu ogromną na 
owe czasy kwotę 28000 rb. na szkółki parafial- 
ne, bibliotekę i szkołę dla szlachty. Jego żona 
natomiast prowadziła w Belmoncie kilka zakła- 
dów dobroczynnych”. 

Podobnie jak ostatni z Hylzenów, także 
i Stanisław Manuzzi był bezdzietny. Jego po- 
siadłości, na mocy układu rodzinnego, przeszły 
na najmłodszego brata żony, Ignacego Wilhelma 
Broel-Platera (1791 — 1854), żonatego z Idalią 
Adelajdą Sobańską, oraz na ich potomstwo. 
I on był panem wielkiej fortuny, należała bo- 
wiem do niego odziedziczona po ojcu Dąbrowi- 
ca na Wołyniu, Belmont, Pulma i Bohiń, zaś od 
księcia Eustachego Sanguszki kupił jeszcze je- 
den spory klucz Lińce na Ukrainie. Przejęcie 
przez Ignacego Wilhelma Platera Belmontu 
wywołało jednak prawie stulecie trwający pro- 
ces, wytoczony przez rodzinę Strutyńskich. 
"Tylko część tych dóbr była bowiem własnością 
Stanisławowej Manuzzi, druga natomiast jedy- 
nie jej dożywociem. Proces skończył się dopie- 
ro w 1903 r. przegraną Platerów. Po Ignacym 


14 


Wilhelmie, Belmont, Bohiń i Opsę wraz z pro- 
cesem odziedziczył najmłodszy z jego czterech 
synów, Feliks Witold Broel-Plater (1849 — 1924), 
członek Towarzystwa Heraldycznego w Mita- 
wie, żonaty z Elżbietą Potocką h. Pilawa z linii 
towskiej (1874 — 1960), która była ostatnią 
właścicielką majątku. 

Pierwszą wielką rezydencję założył w Bel- 
moncie dopiero Józef Jerzy Hylzen, który tam 
stale mieszkał. Jak ona wyglądała, nie wiado- 
mo. Pod koniec XVIII w. chyliła się już ku 
ruinie. Sporządzony w kwietniu 1798 r. z okazji 
sprzedaży dóbr Manuzziemu inwentarz dowo- 
dzi, że pałac w kondygnacji dolnej mieścił 19 
pokoi, w górnej 14, w tym sale paradne, a poza 
tym pokoje „panieńskie”, garderoby i miesz- 
kania kuchmistrzów, kapeli dworskiej, marsza- 
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łka oraz kancelarię. Obok tych danych można 
jeszcze dowiedzieć się z inwentarza, że Belmont 
miał „sklepy”, czyli piwnice do przechowywa- 
nia trunków, i ogród włoski, a także „podda- 
nych dusz męskich, należących do dworu 233”, 
sześć karczem, grunty i szereg zabudowań gos- 
podarczych” 

Po nabyciu Belmontu przez Mikołaja Ma- 
nuzziego pałac został starannie odbudowany, 
a prawdopodobnie także powiększony. Nie 
wiadomo jednak, kiedy i w jakich okolicznoś- 
ciach popadł ponownie i w ostateczną już ruinę. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa spło- 
nął po śmierci Stanisława Manuzziego, może 
w czasie powstania listopadowego. W 1831 r. 
Ignacy Plater został przez Murawjewa osadzony 
w fortecy dyneburskiej. Dzięki energicznym 
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zabiegom żony zdołał się wszakże „usprawied- 
liwić” i mógł powrócić do Belmontu i Dąbro- 
wicy. W 1863 r. Idalia Platerowa z młodszym 
synem Feliksem bawiła we Włoszech. Po po- 
wrocie do kraju potrafiła uzyskać zwolnienie 
starszego syna Konstantego z zesłania na Sybir 
i zdjęcie sekwestru nałożonego na majątek znaj- 
dujący się na Ukrainie. O duchu panującym 
w tym czasie w Belmoncie świadczy najlepiej 
fakt, że oficjaliści tamtejsi, ksiądz i dwaj lekarze 
z Olgierdowa wzięli udział w powstaniu. 

Dzięki trzem rysunkom Napoleona Ordy, 
wykonanym z natury w 1876 r., kilku fotogra- 
fiom ruin z okresu międzywojennego oraz in- 
formacjom ostatniej właścicielki* możemy mieć 
przynajmniej ogólne pojęcie o tym, jak pałac 
wyglądał od strony zewnętrznej przed poża- 
rem. Była to więc budowla założona na rzucie 
niezmiernie rozciągniętego i stosunkowo wąs- 
kiego prostokąta, dwukondygnacyjna, z kondy- 
gnacją górną przeznaczoną głównie do repre- 
zentacji, a więc wyższą od dolnej. Pałac nie miał 
widocznej podmurówki, wznosił się jednak na 
bardzo potężnych, sklepionych piwnicach, któ- 
re uważano nawet za znacznie starsze od części 
naziemnej. 

Elewacja frontowa pałacu rozczłonkowana 
była trzema ryzalitami, mocniej występującym 
trójściennym na osi głównej i dwoma trójosio- 
wymi, płytkimi na obu krańcach. Ryzalit środ- 
kowy, zaopatrzony w części piętrowej w pięć 
ogromnych okien, w stosunku do pozostałej bryły 
pałacu był nieco podwyższony. Mieścił on na 
piętrze wielką salę balową, zajmującą całą sze- 
rokość budynku. Oba ryzality boczne posiadały 
niskie drugie piętro. Wystrój zewnętrzny bu- 
dynku ograniczał się w zasadzie do pojedyn- 
czych lub zdwojonych pilastrów. Miejsce wy- 


datnego ryzalitu elewacji frontowej od strony 
ogrodu zajmował jedynie ryzalit pozorny, za0- 
patrzony jednak w trzy wysokie porte-fenćtry. 
Nieco mocniej zaznaczone zostały w elewacji 
ogrodowej ryzality boczne. Pięcioosiowa lewa 
elewacja krótsza nie miała żadnych akcentów. 
W elewacji krótszej prawej występował nato- 
miast potężny półkolisty ryzalit, dobudowany 
w 1818 r. na pomieszczenie kaplicy. Wszystkie 
elewacje wieńczyła attyka. Jaki kształt otrzymał 
dach — nie wiadomo. 

Wnętrza pałacu miały prawdopodobnie w ca- 
łości wystrój bardzo subtelnego rokoka. Świad- 
czyły o tym nieliczne, zachowane do 1939 r. 
fragmenty dekoracji ściennych. Po pożarze tyl- 
ko prawa część ryzalitowa, mieszcząca kaplicę, 
nakryta była dachem. Kaplica posiadała wyso- 
kość dwóch kondygnacji. Jej gładki sufit wspie- 
rał się na szeregu dziewiętnastowiecznych ko- 
lumn. Ponieważ podłoga znajdowała się na wy- 
sokości pierwszego piętra, od strony zewnętrz- 
nej do wejścia prowadziły wysokie, drewniane 
schody. Użytkowana przez okolić ludność 
jako kościół, kaplica bez trudu pomieścić mogła 
do tysiąca osób. 

Na temat pałacu belmonckiego z okresu, 
gdy mieszkali w nim jeszcze właściciele, mamy 
tylko jedną relację z września 1811 r. Pochodzi 
ona od słynnego lekarza, profesora Uniwersy- 
tetu Wileńskiego, Józefa Franka, wezwanego 
do łoża chorej pani domu Konstancji z Plate- 
rów Manuzzi, czy jak ją na miejscu nazywano 
„„Manuczyny”. Niestety, poza wyrażeniem za- 
chwytu nad „„czarującym zakątkiem”, nie wspo- 
mniał on słowem ani o pałacu, ani o jego urzą- 
dzeniu. Ubawiła go natomiast obowiązująca 
na „dworze” belmonckim etykieta. Obowiązki 
szambelanów pełniło wtedy kilku z uboższej 
sąsiedzkiej szlachty. Przyjmowali oni przyjeż- 
dżających gości i przedstawiali gospodarzom. 
Państwo Manuzzi, używający zresztą tytułu 
hrabiowskiego, zjawiali się jedynie do obiadu, 
przy czym służba, w chwili ich zbliżania się do 
sali jadalnej, otwierała drzwi na oścież. Goście 
rozmawiać mogli przy stole tylko przyciszonym 
głosem z najbliższymi sąsiadami. Po wstaniu od 
stołu biesiadnicy grupowali się w półkole, hra- 
biostwo zaś podchodzili kolejno do każdego 
z obecnych z jakimś uprzejmym słowem, po 
czym wycofywali się do swoich apartamentów. 
Bywały także koncerty pałacowej orkiestry, pod- 
czas których jako chórzystki występowały dziew- 
częta z prowadzonej przez dziedziczkę Belmontu 
pensji, Ponadto hr. Manuzzi miał własny „ha- 
rem”, złożony z chłopców*. Wszystko to łącznie 
z architekturą pałacu naśladować miało życie car- 
skiej rezydencji w Peterhofie. Przy wszystkich 
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owych splendorach i niewątpliwym bogactwie, 
aby mieć z czego zapłacić lekarzowi honorarium, 
służba musiała jakoby wyłapać wprzód wszyst- 
kie kury chłopskie, zabrać też chłopom niektóre 
artykuły żywnościowe i sprzedać to wszystko 
w miasteczku. Dopiero w ten sposób uzyskaną 
kwotę 400 franków oraz zegarek z repetytorem, 
wydzwaniającym minuty, wręczono słynnemu 
wileńskiemu doktorowi'”. Ale to już raczej 
zmyślona przez niego złośliwa anegdotka. 

W 1860 r. dobra belmonckie obejmowały 
obszar 55000 ha. Były one jednak mocno za- 
dłużone. Platerom zabrakło więc środków na 
odbudowę ogromnych murów dawnej rezyden- 
cji Hylzenów i Manuzzich. Poza częścią miesz- 
czącą kaplicę ruiny pozostawiono swemu loso- 
wi. Feliks Plater zajął się natomiast energicznie 
ponownym zagospodarowaniem rozległych dóbr. 
Za jego czasów położone wśród błot lasy bel- 
moncko-bohińskie na całej swej przestrzeni po- 
cięte zostały spławnymi kanałami. Założono ca- 
łą osadę fabryczną zwaną Platerowem, z apteką, 
felczerami i trzema ochronkami. Pod ich osłoną 
kryły się zamaskowane podstawowe szkoły pol- 
skie, zakazane przez carat. Wielu okolicznych 
mieszkańców znalazło dla siebie pracę! '. 

Na swą siedzibę zaadaptowali natomiast 
Platerowie istniejący już dawniej, położony nie 
opodal pałacu wielki budynek, służący być mo- 
że dawniej jako wspomniana pensja dla panien 
lub administracja. Stopniowo rozrastający się 
budynek ów mieścił w 1914 r. sześćdziesiąt róż: 
nej wielkości pokoi. Od strony zewnętrznej 
zdobiło go dziesięć bezpretensjonalnych gane- 
czków. Całość nie reprezentowała jednak żad- 
nego stylu. 

Dwór urządzony został pięknymi meblami 
antycznymi i dziełami sztuki, pochodzącymi 
częściowo ze starego pałacu. Wśród nich wyróż- 
niały się komplety w stylu Ludwika XVI i em- 
pire, jak też duże zwierciadła. W pokaźnym 
zbiorze dzieł sztuki były m. in. „surtout de table” 
w stylu Ludwika XVI, stare kryształy i świecz- 
niki „bronze dorć” polskiej roboty z XVIII w. 
po Hylzenach i portrety rodzinne. Było też 
w Belmoncie pięć oryginalnych zastaw stoło- 
wych z tacami lustrzanymi i galeryjkami. Istnia- 
ło w końcu bogate archiwum, sięgające XVI w., 
typu raczej gospodarczego, zawierające także 
papiery po Manuzzich, i biblioteka polsko- 
-francuska, licząca około 3000 t., bogata zwła- 
szcza w dzieła w języku francuskim z drugiej 
połowy XVIII i początków XIX w. oraz w dzie- 
ła historyczne, zebrane głównie przez Ignacego 
hr. Platera. Zbiory archiwalne i biblioteczne, 
uporządkowane i skatalogowane przez prof. 
Stanisława Ptaszyckiego, dalej cenniejsze meb- 
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le i zbiory dzieł sztuki zostały w 1915 r. przed 
nadciągającymi Niemcami wywiezione do Pe- 
tersburga, skąd nie powróciły. Wszystkie pozo- 
stałe na miejscu przedmioty spłonęły wraz 
z budynkiem. Po 1920 r. właściciel wybudował 
w innym miejscu już tylko bardzo skromny 
dworek, który nie zawierał żadnych cenniej- 
szych pamiątek. 

Ocalał natomiast aż do 1939 r., choć w stanie 
na wpół zdziczałym, wspaniały park o powierz- 
chni 62 ha, typu krajobrazowego, który wchło- 
nął w swoim czasie poprzedni ogród włoski. 
Pozostały po nim wyrażne ślady, m. in. w po- 
staci dwóch obszernych, ziemnych, sztucznie 
uformowanych tarasów, na których ciągnęły się 
niegdyś strzyżone szpalery i klomby kwiatowe, 
a prawdopodobnie stały także rzeźby figuralne. 
Na skraju tarasu górnego wznosił się zwrócony 
na wschód pałac, przed którym rozciągał się 
gazon. Poprzez gazon i taras dolny otwierała się 
ujęta w ramy starych drzew spektywa na 
leżącą jeszcze niżej sadzawkę. Ślady regularne- 
go założenia w postaci innych tarasów i łączą- 
cych je schodów, jak też alej poprowadzonych 
równolegle lub prostopadle do pałacu, istniały 
też w dalszych partiach ogrodu. Późniejszy, 
rozszerzony park krajobrazowy poprzecinany 
został kanałami i sadzawkami. Jeden z kanałów 
zamykał wyspę długości i szerokości ok. 40 m. 
Druga część parku ciągnęła się po stronie za- 
chodniej pałacu, a także od północy i południa. 
Wśród lip, klonów, jesionów czy kasztanów 
oraz innych gatunków miejscowych, spotykało 
się w ogrodzie belmonckim także drzewa bar- 
dziej egzotyczne, w tym modrzewie europejskie 
i syberyjskie, tuje, jodły syberyjskie i topole 
włoskie! *, 

Z, Belmontem łączyło się wiele legend. We- 
dług jednej z nich, w Konstancji „Manuczy- 
nie”” kochał się Joachim Murat, król Neapolu, 
który w 1812 r. przebywał w pałacu trzy dni. 

Romantyczne zwaliska pałacu natchnęły 
Henryka Skirmuntta do napisania Ballady 
o Belmoncie. Oto jej fragment: 


Szkielet pałacu oczyma martwymi 
patrzy na zachód różany, 

a wicher północny uderza o ściany, 

po parku liśćmi suchymi szeleści 

i szepce dawne przedziwne powieści. 
A czasem tam widać panią w robronie, 
spogląda na burzliwe jeziora tonie 

i mówi: list miałam wczora 

od króla Stasia z Warszawy ... 

Nie pomnę ... zali niemodna, 

nie miła królowi stolica, 

że się z Warszawy przenosi do Grodna, 


czy może kaprysi caryca? ... 
Czy on? 


Wicher północny uderza o ściany 
i zachód dogasa różany ... 

O czymżeś wtedy o pani myślała, 

gdy Europy zmieniała się karta, 

gdy nad kochankiem korona się chwiała, 
aż padła Ojczyzna rozdarta? 

Na co ci, pani, kochanie się zdało, 
królewskie długie zaloty, 

gdy ni królestwa, ni króla nie stało 

i runął dawny tron złoty? 


Szkielet pałacu oczyma martwymi 
patrzy na zachód różany, 

a wicher północny uderza o ściany, 
po parku liśćmi suchymi szeleści 

i szepce dawne przedziwne powieści. 


Lecz inna postać znów staje w komnacie, 
jej szata grecka powiewna, 

a postać czarowna i rzewna, 

i loki krucze spływają po szacie. 

+» Czy chabry zakwitły, maki, 

czy pędzą gwardyjskie rumaki? 

Czy kwiat się czerwieni kąkolu? 
Czy ciągnie król Neapolu? 

I zanim trąbka zadźwięczy 

a cesarz na Moskwę uderzy, 
pióropusz u nóg jej leży, 

bo przed nią marszałek, król klęczy. 


Szkielet pałacu oczyma martwymi 
patrzy na zachód różany, 

a wicher północny uderza o ściany, 
po parku liśćmi suchymi szeleści 

i szepce dawne przedziwne powieści. 


* M. Baliński, T. Lipiński, op.cit., s. 291; Słownik 
1, Warszawa 1880, s. 126; 1. 15, Warszawa 
Hedemann, Historia powiatu brasławskiego, 
1 376. 

*. Polski słownik biograficzny, t. 10, Wrocław 1962/64, 
s. 131 podaje, jakoby dopiero Józef Jerzy Hylzen stał się 
właścicielem Belmontu, otrzymawszy te dobra w posagu 
swej żony Teresy z Potockich. 

3. Ibidem, s. 132. 

* Zwięzły życiorys Jadwigi Ciechanowieckiej-Manuz- 
zi zamieścił również Polski słownik biograficzny, t. 19, War- 
szawa 1974, s. 502 i n. 

*_ Ibidem, s. 502 i n. 

* Ibidem, s. 505 i n. 

7. Ibidem, s. 507 i n. 

Elżbiety z Potockich Platerowej. 
J. Frank, Pamiętniki, t. 2, Wilno 1913, s. 151 — 153. 

18 Ibidem. 

1» S$. Konarski, op.cit., s. 200. 

13 Por.: W. G. Antipow, Parki Biełorussii, Minsk 
1975, s. 45—47. 
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Berdówka 


Ko 


Najprawdopodobniej Berdówka była gniaz- 
dem rodowym Berdowskich h. Mądroski już 
w XVI w. Nie wiadomo jednak, czy to oni na- 
dali nazwę miejscowości od swego nazwiska, 
czy też przeciwnie, przyjęli je od nazwy miejs- 
cowości. Boniecki! wymienia Stanisława Ber- 
dowskiego jako chorążego lidzkiego w 1550 r., 
nie wspomina jednak o posiadanych przez nie- 
go dobrach. W późniejszych stuleciach na te- 
mat tej rodziny prawie zupełnie brak wiadomo- 
ści. Dowodzi to, że w życiu publicznym nie 
odegrała żadnej roli. W herbarzach pojawiają 
się Berdowscy ponownie dopiero w XIX w. 
Według Uruskiego*, Karol syn Mateusza z sy- 
nami Stanisławem, Aleksandrem i Karolem 
oraz Konstanty syn Karola wylegitymowani 
zostali ze szlachectwa w cesarstwie w 1830 r. 
i wpisani do ksiąg szlachty guberni wileńskiej. 
Przy żadnym z wymienionych nie figuruje jed- 
nak nazwa Berdówki. W Słowniku geograficz- 
nym* znajdujemy tylko krótką notatkę, iż 
w 1865 r. dobra te były własnością Zachwato- 
wiczów, ale bez podania, w jaki sposób i kiedy 
zostały przez nich nabyte. 

Na temat losów Berdówki w drugiej poło- 
wie XIX w. istnieją dwie wersje. Według jed- 
nej, przytoczonej przez pochodzącego z tych 
stron Hipolita Korwin-Milewskiego*, majątek 
ów w okresie Powstania 1863 r. należał do nie- 
młodej już panny Berdowskiej, która zmuszona 
była go sprzedać. Nabywcą został generał-gu- 
bernator mohylewski Dębowiecki, jakoby na- 
turalny syn Aleksandra II, którego jeszcze 
przed urodzeniem zaadoptował odpowiednio 
opłacony urzędnik — Polak z autentycznymi 
szlacheckimi papierami. Według wersji dru- 
giej, utrzymującej się w okolicy Berdówki do 
1939 r., została ona skonfiskowana Zachwato- 
wiczowi za jego udział w Powstaniu, zaś Dębo- 
wiecki dobra te otrzymał z nadania*. Pozostaje 
więc kwestia otwarta, czy panna Berdowska 
najpierw wyszła za mąż za Zachwatowicza, co 
Milewski przeoczył, czy też sprzedała Berdówkę 
nie bezpośrednio Dębowieckiemu, lecz Zachwa- 
towiczowi. Do pierwszej wojny światowej Ber- 
dówka pozostawała w ręku Dębowieckich, gor- 
liwych Rosjan. Ostatnim jej właścicielem był 
syn generał-gubernatora, senator Aleksander 
Dębowiecki. Gdy w czasie wojny ślad po Dębo- 
wieckich w Polsce zaginął, Berdówkę przejął 


Skarb Państwa. W okresie niepodległości Za- 
chwatowiczowie wytoczyli jednak Państwu 
proces o zwrot skonfiskowanego przez zaborcę 
mienia i proces ten wygrali. Ponieważ władze 
polskie założyły już w Berdówce stację ogierów, 
a później szkołę rolniczą, zawarto z Zachwato- 
wiczami polubowną umowę. Na jej mocy uży- 
tki rolne zatrzymało Państwo dla siebie, lasy 
zaś zwrócone zostały dawnym właścicielom. 
Po Berdowskich pozostał w Berdówce ist- 
niejący do 1939 r. pałacyk neogotycki, wybudo- 
wany w pierwszej połowie XIX w. oraz resztki 
krajobrazowego parku. Pałac ten, o planie 
prostokąta, miał dwie kondygnacje, z trójosio- 
wym ryzalitem w środkowej części dziewięcio- 
osiowej elewacji głównej. Kondygnacja najwy- 
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11. 
Berdówwka. 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r 


12. 
Berdówka, 
Pałac 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


ższa ryzalitu miała kształt kwadratowej wieży, 
zwieńczonej krenelażem i pinaklami. Ryzalit 
poprzedzał arkadowy portyk nakryty balko- 
nem, otoczonym żeliwną balustradą. Elewacje 
pałacu, przebite wysokimi wąskimi oknami, 
rozczłonkowane były pilastrami. Wszystkie ot- 
wory okienne miały kształt prostokątny, tylko 
w osi środkowej, w obu skrajnych górnej kon- 
dygnacji elewacji głównej oraz w wieży miały 
zwieńczenie w postaci ostrołukowych płycin. 
Podobne płyciny znajdowały się też na osiach 
skrajnych górnej kondygnacji elewacji ogrodo- 


wej i na osiach środkowych elewacji bocznych. 
Budynek nakrywał dach gładki, dwuspadowy. 

Obok pałacu stał niewielki prostokątny bu- 
dynek, kryty dachem dwuspadowym. Służył 
z pewnością jako kuchnia, spiżarnia i do innych 
celów gospodarczych. 

* A. Boniecki, Herbarz polski, t. l, Warszawa 1899, 
s. 165. 

2 S$. Uruski, op.cit., t. 1, Warszawa 1904, s. 137. 

3 Słownik geograficzny, t. 15, Warszawa 1900, s. 101. 

* H. Korwin-Milewski, Siedemdziesiąt lat wspomnień, 
Poznań 1930, s. 78. 

*_ Informacje Karola Laskowicza z Iszczołny. 


Biała Waka 
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» R Biała Waka, dawne dziedzictwo Radziwił- 
Ulga 0 _ łów, należeć miała w XVIII w. do kasztelana 
wjazdowa, nowogródzkiego Antoniego Oskierki, który 


przed 1939 r, — dobra te przekazał następnie jednemu ze swych 


siedmiu synów!, W pierwszej połowie XIX w. 
majątek ów często zmieniał właścicieli. Około 
1850 r. la Waka przeszła w posiadanie Hila- 
rego Łęskiego, syna Aleksandra (zm. 1881), 
marszałka mińskiego, a następnie wileńskiego, 
po którym odziedziczył ją syn Włodzimierz, 
ostatni dziedzic tych dóbr”. 

Przed powstaniem nowej rezydencji istniał 
w Białej Wace drewniany dwór parterowy, wy- 
budowany zapewne w początkach XIX w. Był 
on budowlą dziewięcioosiową, wzniesioną na 
podmurówce, z dużymi prostokątnymi oknami 
i dwoma symetrycznie rozmieszczonymi gan- 
kami wejściowymi, zamkniętymi niewielkimi 
trójkątnymi szczytami. Od tyłu domu występo- 
wały po bokach krótkie skrzydła. Dwór miał 
ściany zewnętrzne nie tynkowane i gładki dach 
czterospadowy pobity gontami. 

Przeznaczywszy stary dwór na oficynę, 
wkrótce po swym małżeństwie z ks. Marią 
Drucką-Lubecką, zawartym w 1873 r., Hilary 
Łęski wybudował w Białej Wace murowany 
dwukondygnacyjny pałac, z wysokimi sutere- 
nami. Jego projekt opracował jakiś architekt 
wileński. Miał on być prawdopodobnie budow- 
lą większą, jedenastoosiową. Z niewiadomych 
powodów zrealizowana została tylko siedmio- 
osiowa część środkowa budynku z wydatnym 
ryzalitem oraz strona lewa, z dwuosiowym 
pseudoryzalitem. Z dodania dla symetrii także 
pseudoryzalitu — zrezygnowano. Ryzalit na 
osi, zwieńczony gładkim trójkątnym spłaszczo- 
nym szczytem, zaakcentowano płytkim porty- 
kiem o czterech czworograniastych filarach, 
dźwigających balkon. Podobny, lecz odpowied- 
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nio mniejszy szczyt zamknął również pseudo- 
ryzalit. W sposób niesymetryczny ukształtowa- 
na została także elewacja tylna. Na szerokości 
trzech osi ryzalitu frontowego występował tu 
jego odpowiednik, nieco tylko głębszy i bez por- 
tyku. Wzdłuż czteroosiowego odcinka elewacji 
ogrodowej, pozbawionego z tej strony pseudo- 
ryzalitu, wzniesiono taras nakryty balkonem, 
wspartym na dziesięciu, podobnie jak we fron- 
towym portyku, czworograniastych filarach, 
ustawionych parami w jednakowych odstę- 
pach. Balkon otoczono balustradą wprawioną 
w murowane kwadratowe cokoły. Po przeciw- 
nej stronie ryzalitu dodana została dwukondyg- 
nacyjna wieloboczna wieża, z dwoma małymi 
żeliwnymi balkonikami na pierwszym piętrze. 


Dekoracje wszystkich elewacji ograniczały się 
do gładkich obramień drzwi i okien, poziomych 
naczółków, płycin oraz gzymsów, międzykon- 
dygnacyjnego i wieńczącego. Mocno spłaszczo- 
ny dach osadzony został na wysokich strychach, 
zaopatrzonych w małe okienka. 

Wewnątrz jednym z największych pomiesz- 
czeń był dwukondygnacyjny hall, któremu 
w latach 1928 — 1930 nadano charakter „baskij- 
ski”. Jego ściany pokrywała dołem boa: 
górą zaś płaskie drewniane listwy, dzielące po- 
wierzchnię na różnej wielkości jasne pola za- 
wieszone sztychami o motywach końskich. Par- 
kietową podłogę zaścielał dywan wschodni. 
Nad schodami wiodącymi na piętro i na galerię 
wisiały kolorowe litografie J. K. Wilczyńskiego; 


14. 
Biala Waka 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


15. 
Biała Waka 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r 


16. 

Biała Waka. Elewacja ogrodowa pałacu, 
przed 1939 r. 

17. 


Biała Waka. Widok na pałac od strony parku, 


przed 1939 r. 
18. 


Biała Waka. Kominek w hallu, przed 1939 r. 


wykonane u Lemerciera w Paryżu, ze scenami 
z Pamiętników J. Ch. Paska. Na parterze hallu 
znajdował się duży kominek, skopiowany rów- 
nież z jakiegoś baskijskiego lub francuskiego 
pierwowzoru, dalej wysokie lustro w wąskiej 
złoconej ramie i wiele wygodnych miękkich 
mebli z końca XIX w. Z mebli starszych w dol- 
nej części hallu stały małe stoliczki na pojedyn- 
czych nogach w stylu Ludwika Filipa, a na pół- 
ce nad kominkiem srebrne lichtarze. Z mebli 
umieszczonych na piętrze uwagę zwracała pięk- 
na osiemnastowieczna komoda, pochodzący 
z tej samej epoki sekretarzyk oraz ciężkie fotele 
w stylu Ludwika XIV. 

Mimo że Biała Waka była siedzibą stosun- 
kowo nową, miała wiele cennych stylowych 
mebli, jak też dzieł sztuki, którymi urządzone 
były wszystkie niemal pokoje, głównie jednak 
pierwszego piętra. Na parterze, po prawej stro- 
nie hallu znajdował się niewielki narożny po- 
kój, przeznaczony na bibliotekę. Urządzenie je- 
go składało się z dużych jesionowych oszklo- 


nych szaf, mieszczących księgozbiór dziewięt- 
nastowieczny, polsko-francuski, na który zło- 
żyły się utwory klasyków literatury pięknej, pa- 
miętniki, dzieła historyczne, encyklopedyczne 
i inne. Pośrodku biblioteki stał ciężki stół, 
a w jednym z rogów pokoju utrzymane w tym 
samym stylu biurko oraz wyściełane krzesła. 
Powiększony ogrodowym ryzalitem salonik 
z wyjściem bocznym na taras, podobnie jak 
hall, wyposażony był w garnitur mebli mięk- 
kich, krytych pluszem. Reszta pokoi na parte- 
rze pałacu służyła jako jego część mieszkalna. 
Na piętrze najpiękniejszym pokojem był 
duży salon z posadzką ułożoną w deseń geo- 
metryczny z jasnego i ciemnego gatunku dębu, 
sufitem pokrytym sztukateriami, z wielkim we- 
neckim żyrandolem i kominkiem z jasnego mar- 
muru. Podstawowym urządzeniem salonu były 
meble w stylu Ludwika XVI, obite częściowo 
jasnym jedwabiem, a częściowo starymi gobeli- 
nami ze scenami z bajek Lafontaine'a, dalej kil- 
ka sztuk w stylu Ludwika XV, obitych jedwab- 
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22, 
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ną tkaniną „vieux-rose”, szafki — oryginalne 
Boulle i empirowe oraz dwa wysokie lustra 
w mahoniowych ramach, również w stylu em- 
pire. Na jednej z dwóch marmurowych kolu- 
mienek stało marmurowe popiersie kobiety, na 
drugim zaś rzeźba, przedstawiająca wpół klę- 
czącą młodą dziewczynę, obie uważane za an- 
tyczne. Na ścianach wisiały piękne tkaniny, 
w tym stary modlitewnik wschodni, duża ma- 
kata buczacka i trzecia z motywem kwiatów 
i liści, przypuszczalnie francuska. Poza tym sa- 
lon zdobiło kilka obrazów. Za najcenniejszy 
uchodził oprawny w suto złocone podłużne ra- 
my owalny portret pani Elżbiety z Szydłowskich 
Grabowskiej, domniemanej morganatycznej żo- 


ny Stanisława Augusta, przypisywany ]. Gras- 
siemu. Tematem innych malowideł były pej- 
zaże dawnej szkoły francuskiej i hiszpańskiej 
i dwa marynistyczne Ajwazowskiego. Na uwa- 
gę zasługiwało także lustro w bogato rzeżbionej 
i złoconej starej oprawie. Na podłużnym em- 
pirowym stole eksponowano piękną kompozy- 
cję figuralną ze złoconego brązu z XVIII w., 
roboty najprawdopodobniej francuskiej. 
Drugim reprezentacyjnym pokojem pierw- 
szego piętra była sala jadalna, zajmująca całą 
szerokość domu. Miała ona ściany w dolnej 


części pokryte boazerią, posadzkę wzorzystą jak 
w salonie i kominek z ciemnego marmuru. Cały 
środek sali zajmował wielki rozsuwany stół oraz 
24 krzesła Chippendale obite ciemną skórą. 

Pod jedną ze ścian stał bufet utrzymany w stylu 


- 
bodo 


barokowym. Nad kominkiem wisiał ogromny 
dywan wschodni. W jednym z rogów komnaty 
mieściła się stylowa kanapa, kryta autentycz- 
nym „„aubussonem”. W sali wisiało też kilka 
portretów rodzinnych z XVIII w. oraz cztery 
późniejsze w złoconych ramach owalnych, dalej 
dwie „„martwe natury” pędzla Snydersa i kilka 
obrazów o motywach religijnych. Przechowy- 
wano tu również porcelanę saską, korecką i Ba- 
ranówkę, jak też kryształy i brązy, m. in. w po- 
staci kandelabrów. Pozostałe pokoje miały 
urządzenie przeważnie w stylu Ludwika Filipa 
lub empire. W niektórych wisiały jeszcze dalsze 
obrazy różnych szkół oraz wiele sztychów fran- 
cuskich i angielskich, makaty jedwabne i kasz- 
mirowe, pasy słuckie. Wszystkie te pokoje mia- 
ły ściany malowane gładko na jasne kolory pas- 
telowe, posadzki parkietowe układane w ramy 
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dużych ciemnych kwadratów, przeważnie po- 
kryte dywanami wschodnimi, dwuskrzydłowe 
politurowane drzwi oraz płaskie piece kaflowe 
zwieńczone gzymsami i rzeźbami wyobrażają- 
cymi putta. 


Do dworu wiodła aleja wysadzana piękny- 
mi, sędziwymi brzozami. Od bramy wjazdowej 
przechodziła ona w krótką aleję mieszaną, 
brzozowo-lipową. Pałac stał wśród stosunkowo 
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niewielkiego, zaledwie kilkuhektarowego par- 
ku krajobrazowego, łączącego się bezpośrednio 
z lasem. Po obu stronach domu ciągnęły się 
trawniki z rabatami krzewów ozdobnych i zmie- 
nianych sezonowo kwiatów. Pośrodku gazonu 
frontowego rosła ogromna rozłożysta lipa, Po- 
przez przeciętą w gęstwinie drzew perspektywę 
widać było z ganku pałacu stojącą w lesie okrą- 
głą kapliczkę murowaną, a z górnych okien — 
poprzez trawniki i drzewa ogrodu — zakręt 
rzeki Waki, łąki nadbrzeżne i wieś. Akcentu 
ci dodawał ogrodowi duży staw 
kształtu nieregularnego, wykopany od tylnej 
strony pałacu, w którym odbijały się jego mury. 
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y był starymi drzewami i okolo- 
ny szeroką ścieżką. 

Największą wartość zabytkową w Białej 
Wace miał stojący nie opodal pałacu osiemnas- 
towieczny dwukondygnacyjny lamus drew- 
niany, o planie zbliżonym do kwadratu, kryty 
gładkim dwuspadowym dachem gontowym. 
Od frontu zdobiła go galeryjka wsparta na czte- 
rech kolumienkach, do której wiodły zewnętrz- 
ne schody. 


"Słownik geograficzny, t. 12, Warszawa 1893, s. 899. 

+ Szczegóły dotyczące pałacu w Białej Wace zawdzię- 
czam żonie ostatniego właściciela — Marii z Platerów Wło- 
dzimierzowej Łęskiej 


Bienica 


Lz00) 
GZEJ 


Dobra bienickie leżały nad rzeką Kopanicą, 
na skraju północno-wschodniej części dawnego 
powiatu oszmiańskiego". Okolice te zasiedlone 
były początkowo przez Tatarów, sprowadzo- 
nych tu przez wielkiego księcia Witolda. 
W pierwszych dziesięcioleciach XVI w. na te- 
renie objętym później wspólną nazwą Bienica 
znajdowało się kilka folwarków i szereg małych 
zaścianków, należących częściowo nadal do ro- 
dzin tatarskich, a częściowo do przedstawicieli 
miejscowej szlachty, a więc do Wołłowiczów, 
Oleszkiewiczów, Okuszków, Wyszotrawków, 
Komarów, Ostrouchów i wielu innych, stale 
waśniących się o granice swych niewielkich 
zresztą posiadłości. Poza tym jedni wyprzeda- 
wali swą ziemię, inni znów skupiali w swym 
ręku większe obszary. 

Najbardziej przedsiębiorczym okazał się 
Andrzej Ostrouch, żonaty z Halszką Komarów- 
ną, który do własnego kawałka ziemi i posagu 
żony dołączył wkrótce sukcesje po krewnych, 
a dokupiwszy jeszcze i inne małe folwarki stał 


się w początkach XVII w. panem poważnych 
włości. Swą rezydencję założył w miejscu, 
w którym później powstało miasteczko Bienica. 
Zaciągnięte przez niego długi i zobowiązania 
do tego stopnia obciążyły jednak zgromadzony 
majątek, że w końcu wnukowie Andrzeja, Ge- 
deon i Felicjan Ostrouchowie zmuszeni byli 
oddać posiadłość w 1653 r. w ręce Samuela 
Hieronima Kociełła h. Pelikan (zm. 1686), mar- 
szałka oszmiańskiego i posła na sejmy, żonate- 
go z Anną Wonlarówną. Skupił on w swym ręku 
jeszcze większy majątek, który stał się zaląż 
kiem przyszłej iście magnackiej fortuny rodzi- 
ny. Kociełł — prócz dóbr poostrouchowskich 
— nabył m. in. kilka folwarków od Sapiehów*. 

Po Samuelu Hieronimie Bienicę oraz inne 
majętności odziedziczył jego jedyny syn Michał 
Kazimierz Kociełł (1653 — 1722), podkomorzy, 
a następnie kasztelan witebski, trocki i wreszcie 
wojewoda trocki, a po usunięciu go z tego urzę- 
du przez króla Stanisława Leszczyńskiego — 
podskarbi Wielkiego Ks. Litewskiego. Był on 
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poza tym dwukrotnie marszałkiem trybunals- 
kim i równocześnie pułkownikiem w wojsku 
litewskim oraz rotmistrzem petyhorskim. Jako 
człowiek bardzo zamożny posiadał własną na- 
dworną straż, złożoną z dragonów i ułanów. 
Prócz klucza bienickiego należała do niego są- 
siednia Hanuta z folwarkami, wiele innych po- 
siadłości oraz sześć starostw, co w sumie dawało 
pokaźne dochody. Bogactwo i liczne piastowane 
przezeń urzędy sprawiły, iż Michał Kazimierz 
Kociełł czuł się, nie bez słuszności, równy 
magnatom. Z tego powodu grał m. in. poważną, 
choć mało chwalebną rolę w nieszczęsnej woj- 
nie domowej, toczonej między Ogińskimi i Sa- 
piehami, należąc do oddanych stronników Ogiń- 
skich. W Bienicy upamiętnił się ufundowa- 
niem pięknego murowanego kościoła i klasztoru 
dla oo. bernardynów". Pod koniec życia polecił 
Michał Kazimierz Kociełł wymalować swój 
portret, na którym artysta w myśl wskazówek 
przedstawił go w całej postaci i okazałości, ze 
wstęgą Orła Białego i tarczą herbową nad stoli- 
kiem, pod którym w otwartej szkatule widniało 
kilka worków z dukatami, zaopatrzonych w od- 
powiednie napisy, objaśniające, ile dany worek 
zawiera pieniędzy. Ów dziwny wizerunek kazał 
zawiesić obok swego łoża. Zagadka malowidła 
wyjaśniła się dopiero po śmierci dziedzica, któ- 
ry w swej ostatniej woli polecił przenieść obraz 
do kościoła i umieścić go nad własną kryptą. 
Zaznaczył przy tym, że sumy podane na wor- 
kach zakopane są w jego grobie i użyte być 
mogą jedynie w przypadku, gdyby świątynia 
uległa kiedyś całkowitemu pożarowi. By jednak 
dukaty z jakiegokolwiek innego powodu nie zo- 
stały zabrane, sam będzie ich strzec*. 

Michał Kazimierz Kociełł pochowany zo- 
stał w kościele bienickim z wielką pompą. 
Wszystkie swe majętności, zarówno własne, jak 
zastawne, a więc Bienicę z folwarkami, Moło- 
deczno, Hanutę i in., zapisał swemu krewnemu 
Kazimierzowi Kociełłowi, synowi Gabriela. 
Z kolei Kazimierz Kociełł, żonaty pierwotnie 
z Eufrozyną Frąckiewicz, później z Barbarą 
Chomińską, przekazał Bienicę, Horodziłów 
i Czyżyszki, jak też dwór na Puszkarni pod 
Wilnem swemu synowi Tadeuszowi (1736— 
—1799), generałowi majorowi wojsk litews- 
kich, urodzonemu z drugiej żony, żonatemu 
pierwotnie z Anną Tyszkiewiczówną, później 
z N. Oskierczanką. Mołodeczno i Hanutę 
otrzymała córka Rozalia Ogińska, pochodząca 
z pierwszej żony. 

Ponieważ jego przodkowie byli dobrymi 
gospodarzami, również i Tadeusz Kociełł po- 
większył odziedziczone dobra dokupieniem 
szeregu dalszych folwarków. W Bienicy ufun- 


dował obszerny dwór modrzewiowy, wybudo- 
wany w latach 1779—1781 przez architekta 
włoskiego Carlo Spampaniego*. Tadeusz Ko- 
ciełł miał dwóch synów: Michała Kazimierza 
(1767—1813), któremu jeszcze za życia wy- 
dzielił Bienicę, Jazno, Dubniki i inne, Józefa 
(1764— 1810), dla którego przeznaczył Horo- 
dziłów, oraz córkę Barbarę, zamężną za An- 
drzejem Abramowiczem, rotmistrzem kawalerii 
narodowej wojsk Wielkiego Ks. Litewskiego. 
Obaj bracia umarli w stosunkowo młodym wie- 
ku bezpotomnie, wobec czego zarówno Bienicę, 
jak Horodziłów odziedziczyła ich jedyna siostra 
Barbara Abramowiczowa. Z czterech córek 
Abramowiczów, Klara wyszła za mąż za Stani- 
sława Radziszewskiego, Anna za Józefa Puzy- 
nę, wnosząc mu w posagu Horodziłów, Marc- 
janna zaś i Marianna, poślubiwszy po kolei Ka- 
zimierza Szwykowskiego h. Ogończyk, sekreta- 
rza poselstwa króla Stanisława Augusta na 
dworze pruskim, wniosły w jego dom znacznie 
już okrojone dobra bienickie. W posiadaniu 
Szwykowskich pozostawały one do 1939 r. 
W okresie międzywojennym właścicielem Bie- 
nicy był syn Konstantego, Jan Szwykowski, 
względnie jego spadkobiercy. 

Wzniesiony przez Tadeusza Kociełła w Bie- 
nicy dwór zachował się w stanie prawie nie 
zmienionym do wybuchu drugiej wojny świa- 
towej. Dowodzą tego m. in. dwie ryciny. Jedna 
z nich, wykonana przez B. Ł. Tyszeckiego 
w 1827 r., daje obraz schematyczny fasady bu- 
dynku oraz przedstawia jego rzut poziomy*. 
Rycina druga, to jest rysunek N. Ordy z lat 
siedemdziesiątych XIX w., gdy majątek należał 
do dra medycyny Konstantego Szwykowskie- 
go, przedstawia zarówno fasadę, jak otoczenie 
dworu. Wreszcie fotografie Jerzego Hoppena 
ukazują nam całość starej siedziby Kociełłów 
wraz z fragmentami wnętrz z okresu między- 
wojennego. 

Istniejąca dokumentacja ikonograficzna po- 
zwala na stwierdzenie, że dwór w Bienicy 
wzniesiony został na wysokich, murowanych 
i otynkowanych piwnicach, zaopatrzonych 
w niewielkie okna. Otrzymał rzut przypomina- 
jący literę „H”. Dom składał się z jedenasto- 
osiowej części środkowej o planie prostokąta 
oraz dwóch poprzecznie ustawionych skrzydeł 
bocznych. W fasadzie występowały one bardzo 
mocno, natomiast w elewacji ogrodowej jedy- 
nie jako ryzality. Według rysunku Tyszeckiego, 
trzy osie środkowe fasady akcentował płytki 
portyk złożony z sześciu doryckich kolumn. 
Z nich dwie środkowe stały pojedynczo, skraj- 
ne zaś parami. Zgodnie z rysunkiem tegoż au- 
tora kolumny wspierały trójkątny szczyt, które- 
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go pole wypełniał wieniec girlandowy z herbem 
Kociełłów lub cyframi fundatora dworu. Pod 
portykiem mieściły się trzy otwory drzwiowe. 
Kolumnadę poprzedzał dwupoziomowy głębo- 
ki taras ze schodami na całej jego szerokości. 
Przed 1939 r. szczyt portyku frontowego był 
już zupełnie gładki, zaś na taras wiodły niepo- 
zorne wąskie schody. Otwarte ganki ze stop- 
niami po bokach istniały także przy obu skrzy- 
dłach, z których każde miało oddzielne drzwi 
wejściowe. Balustradę dla owych ganków two- 
rzyły masywne murki zbudowane z wielkich, 
różnego kształtu kamieni polnych. 

Podobnie jak frontowa ukształtowana była 
także elewacja ogrodowa. Zamiast kolumn 
stosowano tu jednak w portyku czworogranias- 
te filary. Taras z dolnymi schodami wiodącymi 


do parku, rozwartymi u dołu, miał w zasadzie 
podobny wygląd jak frontowy. W czasach póź- 
niejszych schody te zostały jednak usunięte. 
Obie pięcioosiowe elewacje boczne nie posiada- 
ły drzwi. Według rysunku Ordy, od strony 
zewnętrznej dwór nie był tynkowany, widoczne 
są bowiem na nim wyraźnie rysy bali, z których 
został zbudowany. Zapewne już pod koniec 
XIX w. cały budynek oszalowano pionowo des- 
kami. Na ich ciemnym tle kontrastowo rysowa- 
A się lakierowane na biało ramy okien i drzwi. 

rodkowy korpus dworu nakrywał wysoki, gład- 
ki dach czterospadowy, pobity gontami, zaś 


skrzydła boczne dach podobm 

niższy, zlewający się z połaciami krótszymi głów- 
nego członu domu w jedną płaszczyznę. Mono- 
tonię dachu rozładowywały nieco lukarny 
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dom rodzinny opuścić. Do końca istnienia 
dworu zachowały się jednak stare dębowe posa- 
dzki układane w desenie, złożone głównie z du- 
żych prostokątów ujętych w ciemniejsze ramy, 
wiele pięknych kominków, piece kaflowe w róż 
nych odcieniach, część fresków, sztukaterii 
i starych obić. Zawieruchę przetrwało także 
trochę zabytkowych mebli, pochodzących zaró- 
wno z drugiej połowy XVIII w., jak z pierwszej 
połowy XIX w., w tym ciekawe sekretarzyki”. 

Najskromniej prezentowała się wielka sień 
wejściowa z podłogą ułożoną z cegieł, belkow: 
nym sufitem, ścianami wyłożonymi gładkimi 
deskami i jednoskrzydłowymi drzwiami, wio- 
dącymi do dalszych pokoi. Podobne, szerokie, 
niezbyt wysokie, lakierowane na biało drzwi 
znajdowały się także we wszystkich pozostałych 
pokojach. Być może, iż sień miała za Kociełłów, 
a nawet później, bogatszy wystrój ruchomy. 
Z sieni na wprost wchodziło się do sali balowej 
z trzema porte-fenćtrami wiodącymi na ogro- 
dowy taras. Miała ona ściany rozczłonkowane 
kanelowanymi pilastrami. W jednym z rogów, 
w półkoliście sklepionej wnęce, ujętej w ramy 
profilowanego gzymsu, na nóżkach w stylu Lud- 
wika XVT stał piec obudowany dużymi białymi 
kaflami, zwieńczony również profilowanym 
gzymsem. W rogu przeciwległym mieścił się 


38. kształtu zbliżonego do owalu, po dwie w poła- 
Pa, ciach dłuższych środkowego korpusu i po jed- 
Elewacja 


nej w skrzydłach bocznych. 
Wnętrze dworu mieściło w latach między- 
wojennych ponad dwadzieścia najrozmaitszego 
dworu kształtu i wielkości pomieszczeń. Część z nich 
Rys. B. L. wynikła niewątpliwie z dziewiętnastowiecznej 
5 przebudowy, mającej na celu uzyskanie więk- 

szej liczby pokoi mieszkalnych kosztem sal bar- 
dziej przestronnych. Najmniejszym zmianom 
uległa część środkowa dworu o układzie dwu- 
traktowym, amfiladowym, przeznaczona do ce- 


frontowa 
r 


39. lów reprezentacyjnych. W ciągu całego XIX w. 
em dwór w Bienicy wraz z jego otoczeniem był 
Rp" starannie utrzymywany. Ogromne spustosze- 
balowej, nia przyniosły ostatnie lata pierwszej wojny 


przed 1939 r. _ Światowej, gdy właściciele zmuszeni byli swój 
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potężny kominek z zaokrąglonymi, żłobkowa- 
nymi narożnikami, podobnym fryzem, zamy- 
kającym górą palenisko oraz gzymsem wieńczą- 
cym. Na kominku stał zegar brązowy osiem- 
nastowieczny. Z tej samej epoki pochodziły też 
dwa piękne fotele. Inne ocalałe z wojny meble 
datowały się z ów późniejszych. 

Po prawej i lewej stronie sali balowej mieś- 
ciły się po dwa dalsze pokoje recepcyjne, które 
zachowały swój dawny kształt, a częściowo tak- 
że wystrój. Komnaty sąsiadujące bezpośrednio 
jalą balową miały w rogach podobne piece na 
nóżkach i kominki, zaś dwa dalsze — piece i ko- 
minki ustawione obok siebie, przy tej samej 
ścianie. Niektóre pokoje miały płycinowy po- 
dział ścian i dekoracje m. in. w postaci kolis- 
tych wieńców wykonanych w sztukaterii i rozet 
na kominkach, ujętych po bokach kanelowany- 
mi pilastrami. Wszystko to nosiło cechy stylu 
Ludwika XVI. Jako sala jadalna służył trzyo- 
kienny pokój usytuowany po lewej stronie sie- 
ni, także z półkoliście sklepioną wnęką na piec 
i drugą na kominek. Pokoje w obu skrzydłach, 
z układem nieregularnym, miały przeznaczenie 
mieszkalne i gospodarcze. W lewym narożnym 
od strony ogrodu zachowały się aż do 1939 r. 
freski z okresu budowy dworu, przedstawiające 
krajobrazy i sceny sielankowe w obramieniu 


5 — Dzieje rezydencji 


girland kwiatowo-owocowych. Według miejs- 
cowych przekazów w skrzydle prawym znajdo- 
wał się pokój, w którym noc 5 grudnia 1812 r. 
spędził Napoleon w czasie odwrotu z wyprawy 
moskiewskiej”. Jego świta złożona z generałów 
mieszkała w skrzydle przeciwległym, zabawia- 
jąc się umieszczaniem swych podpisów na 
drzwiach. Te pamiątkowe drzwi któryś z rząd- 
ców pod nieobecność właścicieli zamalować ka- 
zał białą farbą, a później usunąć i zastąpić 
innymi”. 

Mimo że w XIX w. zmieniały się nazwiska 
właścicieli Bienicy, faktycznie w ciągu prawie 
trzech wieków pozostawała ona nieprzerwanie 
w posiadaniu tej samej rodziny, choć począt- 
kowo po mieczu, później po kądzieli. Na skutek 
tej ciągłości zgromadzono we dworze wiele 
przedmiotów o wysokiej wartości artystycznej 
i zabytkowej, do których należały m. in. wspo- 
mniane już częściowo staroświeckie meble, an- 
tyczne zegary, puchary z cyframi i herbami, 
sztychy, obrazy i portrety rodzinne Kociełłów, 
w tym szkoły wileńskiej z początków XIX w. 
i późniejsze. Z kościoła do dworu przeniesiony 
został także ów ciekawy wizerunek podskarbie- 
go Michała Kazimierza Kociełła, namalowane- 
go z workami złota. Ogromną wartość dla his- 
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torii ziem północno-wschodnich dawnej Rze- 
czypospolitej mogło mieć archiwum, w którym 
wśród wielu starszych dokumentów znajdował 
się m. in. opublikowany przez Czesława Jan- 
kowskiego bardzo ciekawy „Rejestr klejnotów, 
srebra, złota, wszelakiej argenetrii, szat, sukien, 
bielizny [...], co się w wyprawie Jaśnie Wiel- 
możnej Barbarze Kociełłównie, starościance 
oszmiańskiej w zamęściu Jaśnie Wielmożnemu 
Andrzejowi Abramowiczowi, staroście hubskie- 
mu, dostałej, daje”, sporządzony w 1782 r.'* 
Archiwum zawierało dalej m. in dwutomowy 
rękopis z 1817 r. ks. Justyna Antoniego Kocieł- 
ła, plebana horodziłowskiego, pt. Domy W. X. 
Litewskiego, niektóre z polsko-koronnymi i za- 
granicznymi domami spokrewnione, porządkiem 
alfabetu ułożone, dalej bruliony rękopisów pa- 
miętnika Gabrieli z Giintherów Puzyniny, jak 
też jej sztambuchy z pamiątkowymi napisami 
lub rysunkami Michała Balińskiego, Aleksand- 
ra Chodźki, Deotymy, Antoniego Goreckiego, 
Aleksandra Grozy, Antoniego Kątskiego, Julia- 
na Korsaka, Józefa Korzeniowskiego, Jerzego 
Laskarysa, Stanisława Moniuszki, Franciszka 
Morawskiego, Aleksandra Orłowskiego, Anto- 
niego Sowy, Januarego Suchodolskiego, Wła- 
dysława Syrokomli, Franciszka Wężyka, Wie- 
niawskich, Tomasza Zana i innych znanych 
w ciągu XIX w. osobistości. Archiwum to 
przepadło w czasie pierwszej wojny światowej. 

Równocześnie z domem mieszkalnym wznie- 
sione zostały w Bienicy także zabudowania gos- 
podarcze, które tylko częściowo przetrwały do 
1939 r. Wyróżniał się wśród nich formą jedno- 
kondygnacyjny świronek, usytuowany na- 
przeciw fasady dworu, po przeciwległej stronie 
ogromnego dziedzińca, zbudowany w ten sam 
sposób, jak rezydencja dziedziców. Miał on 
rzut wąskiego prostokąta oraz ganek przypomi- 
nający frontowy portyk domu. W przypadku 


świronka kolumny ustawione jednak zostały 
parami na osi głównej, a pojedynczo po bokach. 
'Wspierały one dość wysoką, pozbawioną okien 
nadbudowę, mieszczącą strych z gładkim da- 
chem czterospadowym. Świronek zdobiła dwu- 
częściowa wieżyczka. Nad kwadratową zabu- 
dowaną częścią dolną, zamkniętą wydatnym 
profilowanym gzymsem, wznosiła się nieco 
mniejsza część górna o czterech arkadach, 
zwieńczona także wydatnym gzymsem i nakry- 
ta kopułką i iglicą. 

Dwór otaczał wielki park krajobrazowy, 
w obrębie którego znajdowało się siedem ma- 
lowniczych stawów. Jeden z nich oraz częścio- 
wo zadrzewiony gazon, świronek i prawą stronę 
ogrodu przedstawił na swym rysunku N. Orda. 
W czasie pierwszej wojny światowej duże połacie 
parku wycięto. Do 1939 r. właściciele utrzy- 
mywali tylko najbliższe otoczenie dworu z ni 
licznymi już ocalałymi drzewami, głównie liś- 
ciastymi. 

Ściśle z rezydencją związana była fundacja 
Michała Kazimierza Kociełła, to jest kościół 
i klasztor oo. Bernardynów. Przeszły one losy 
o wiele bardziej burzliwe niż dwór. Po zabudo- 
waniach klasztornych, rozbieranych stopniowo 
pod koniec XIX w. na cegłę, pozostały tylko 
nikłe ślady. Piękny barokowy dwuwieżowy koś- 
ciół z kopułą, zawierający m. in. marmurowe 
nagrobki rodziny Kociełłów, o wytwornym 
sunku i z odpowiednimi napisami, ołtarze i in- 
ne wyposażenie, w stanie niemal nienaruszo- 
nym przetrwał do 1863 r. Po upadku Powstania 
właściciel Bienicy Konstanty Szwykowski, 
chcąc ratować świątynię od nieuchronnej kasa- 
ty, ufundował dla miejscowej prawosławnej 
ludności cerkiew. Dar ten władze carskie przy- 
jęły wprawdzie, ale z kościoła nie zrezygnowa- 
ły. Zamieniając go na cerkiew, by zatrzeć ślady 
historii, zabielono lub nawet zniszczono mar- 
murowe nagrobki, usunięto stare malowidła, 
powyrzucano podziemi trumny kolatorów. 
Dopiero w czasie okupacji niemieckiej w 1918 r. 
kościół ten wrócił do prawowitych właścicieli. 
Po odzyskaniu świątyni władze parafii katolic- 
kiej przyprowadziły do porządku rokokowe oł- 
tarze, odsłoniły resztki nagrobków. Umiesz- 
czona pośrodku kościoła krypta grobowa Ko- 
ciełłów pozostała pusta. Tradycja miejscowa 
utrzymywała, że fundator świątyni Michał Ka- 
zimierz Kociełł pochowany został nie w pod- 
ziemiach, lecz pod progiem frontowych drzwi, 
gdzie wewnątrz gmachu znajdowała się nieduża 
płyta kamienna, pęknięta w kilku miejscach. 
Fakt jej zarysowania się łączono oczywiście 
z legendą poszukiwania skarbów. W prawej na- 
wie kościoła ocalała płyta marmurowa ujętego 
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w neoklasyczne ramy nagrobka, z umieszczo- 
nym na niej epitafium głoszącym: 
D. O. M. 

Michał Kazimierz Kociełł rotmistrz kawa- 
lerii narodowej wojsk polskich. Urodził się 
R. 1767, sierpnia 15. Umarł R. 1813 

marca 22. 
od 
Barbary z Kociełłów Abramowiczowej, rotmis- 
trzowej kawalerii narodowej wojsk polskich, 
nader smutną, lecz cnotom i przywiązaniu win- 
ną ma sobie ofiarowaną pamiątkę. 

Szczątkom domu Kociełłów przeznaczeń 

godzina 

Zbiera, Ojczyzna traci najczulszego syna. 

Ja brata jedynego — krewni przyjaciela, 

Słudzy, włość — ojca, biedny lud — wspo- 

możyciela 

Obojętna na jęki i płacz mój śmierć sroga 

wskazując zegar czasu, pełni wolę Boga. 

Napis na innym, wcześniejszym, późnoba- 
rokowym nagrobku dotyczył osoby fundatora 
rezydencji bienickiej. Brzmiał on: 

D. O. M. 

"Tadeusz Kociełł, powiatu oszmiańskiego i mar- 
kowski starosta, generał major wojsk litews- 
kich, orderów Orła Białego i Św. Stanisława 
kawaler. Urodził się R. 1736 lipca 7 dnia, umarł 
zaś R. 1799 lutego 5 dnia — a od potomstwa, 
przez tę nieodżałowaną stratę w smutku zosta- 
wionego, jako ojciec najlepszy, wieczną wdzię- 
czność i uszanowanie ma sobie poświęconą pa- 
miątkę, 

* Najobszerniej dzieje Bienicy przedstawił Czesław Jan- 
kowski, Powiat oszmiański, t. 1, Petersburg 189%, s. 301 in. 


Por. także: Słownik geograficzny, t. 15, Warszawa 1900, s. 
145 oraz S. Jarocki, Bienica, „Ziemia” 1929, nr 2, s. 17. 

*. Polski słownik biograficzny, t. 13, Wrocław 1967/68, 
s. 225—226. 

* Z fundacją tą wiąże się ciekawa legenda. Oto gdy 
Kocielł wracał kiedyś do domu z Mołodeczna, przelęknio- 
ne czymś konie poniosły, rwąc uprząż i zrzucając stangreta 
z kozła. Pan na Bienicy polecił był już Bogu ducha, gdy 
nagle przyszła mu myśl uczynić ślubowanie, że w miejscu, 
w którym konie się zatrzymają, wybuduje kościół. Konie 
nagle uspokojone, stanęły. Uratowany Kocielł ukląkł celem 
odmówienia pacierza, a w dwa lata później w tym właśnie 
miejscu stanęła piękna świątynia. 

+. Miejscowe podanie dopisało ciąg dalszy tej historii. 
Według niego, w kilkadziesiąt lat po śmierci fundatora 
spłonął na klasztorze dach. jy gwardian uczuł się 
więc w prawie sięgnąć po kocielłowskie dukaty. Odprawiw- 
szy za duszę zmarłego solenne egzekwie, nocą, przy zam- 
kniętym kościele, by nie zwracać niczyjej uwagi, kilku oj- 
ców i braciszków zabrało się do otwarcia krypty. Gdy jed- 
nak gwardian, pokropiwszy grób, zapragnął zajrzeć do jego 
wnętrza, lampa jakby wytrącona przez kogoś z jego rąk 
spadła z brzękiem do podziemia i zgasła. Pogasły też rów- 
nocześnie wszystkie inne światła, a kamień grobowy z wiel- 
kim łoskotem runął z powrotem na swoje miejsce zarysowa- 
wszy się przy tym poważnie. Przerażeni zakonnicy padli jak 
nieżywi na ziemię i zdawało się, że usłyszeli szept: „Requi- 
escat in pace”. W ten sposób Kocielł bronił swych dukatów, 
uważając widocznie, iż bernardyni bieniccy nie znaleźli się 
jeszcze w potrzebie ostatecznej. 

* w. Kieszkowski, Carlo Spampani, architekt włoski, 
czynny w Polsce w XVIII w., „Biuletyn Historii Sztuki 
i Kultury” R. 1; 1932/33, nr 2, s. 63; M. Morelowski, 
Zarysy sztuki wileńskiej, Wilno 1939, s. 309. 

* przechowywany w dziale rękopisów Biblioteki Uni- 
wersyteckiej w Wilnie. 

Kilka szczegółów na temat wnętrz dworu w Bienicy 
zawdzięczam Jerzemu Hoppenowi 

* Por.: C. Jankowski, Trakr napoleoński, „Tygodnik 
1912, nr 1, s. 34—35. 

* M. Morelowski, op.cit., pisze, jakoby drzwi te były 
ze dworu wykradzione dla jakiegoś zagranicznego muzeum. 

19 ©. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, s. 348 i n. 


Bieniuny 
czo 


Dzięki Czesławowi Jankowskiemu prze- 
szłość Bieniun znana jest od ok. 1500 r., gdy 
dobra te należały do rodziny tatarskiej Fur- 
sów!. W ciągu XVI w. Bieniuny dość często 
zmieniały właścicieli. W 1618 r. nabył je Jan 
Lipiński h. Poraj. W posiadaniu jego potomków 
pozostawał majątek blisko 130 lat. W 1742 r. 
przez Rafała i Bogusława Lipińskich sprzedany 
został Stanisławowi i Jadwidze z Pakoszów Wo- 
lanom, którzy jednak już w 1748 r. odsprzedali 
Bieniuny ze wsią Macewicze Janowi i Mariannie 
z Choromowiczów Sobolewskim. Podobnie jak 


pierwsi właściciele, byli oni pochodzenia tatar- 
skiego. Od Sobolewskich w 1809 r. Bieniuny 
z folwarkiem Goreckowszczyzna o łącznym ob- 
szarze 316 dziesięcin kupił Józef Karczewski 
h. Samson (1781— 1835), prawnik, członek 
Związku Szubrawców w Wilnie”. Po nim mają- 
tek ten odziedziczył jego syn z trzeciego mał- 
żeństwa, także imieniem Józef, a następnie 
wnuk Henryk (1869 — 1943), żonaty z Amelią 
Wyszyńską (1870 — 1952), który do drugiej woj- 
ny światowej był ostatnim właścicielem*. 
Ponieważ poprzednio istniejący w Bieniu- 
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43. 
Bieniuny. 
Drwór 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1939 r. 


nach stary dwór spalony został w 1812 r. w cza- 
sie wojen napoleońskich, Józef Karczewski sen. 
rozpoczął natychmiast budowę nowego dworu, 
w innym miejscu. Dwór ten posiadać miał 
kształt krótkiej podkowy. Załamany przedwczes- 
ną śmiercią swego syna z pierwszego małżeńst- 
wa z Anną Klicką — Juliana (1806 — 1833), ma- 
larza, który zmarł w Rzymie i tam został po- 
chowany, Józef Karczewski przerwał budowę, 
której nikt z jego następców już nie kontynuo- 
wał. Zrealizowany więc został tylko główny kor- 
pus o planie prostokąta oraz jedno skrzydło, 
choć i ono nie zostało wykończone ostatecznie. 

Dwór stanął na wysokich, zaopatrzonych 
w kwadratowe okna suterenach, zbudowanych 
z dużych polnych głazów przemieszanych 
z mniejszymi. Mieściły one piekarnię, serow- 
nię, piwnice etc. Kondygnacja mieszkalna 
wzniesiona została z drewna. Wbrew ogólnie 
anemu schematowi, główne wejście 
ł budowniczy nie w jednej z elewacji 
dłuższych, lecz przy południowej, krótszej. 
Dodany tu został głęboki portyk o czterech 
smukłych drewnianych filarach, zwieńczony 
trójkątnym szczytem z półokrągłym oknem, 
oraz stosunkowo wąski balkon, wsparty rów- 
nież na drewnianych kolumienkach. Podobny 
balkon otrzymała także elewacja zachodnia. 
Dwór nakryty został wysokim, gładkim da- 
chem gontowym z półokrągłymi lukarnami. 
Nad głównymi drzwiami wejściowymi umiesz- 
czono datę 1828. 

Wewnątrz znajdowało się dziesięć dużych 
pokoi i kilka mniejszych o przeznaczeniu gos- 
podarczym, przeważnie w układzie amfilado- 
wym. Środek domu zajmowały połączone ze 


sobą dwa salony, jeden od strony wschodniej, 
drugi od zachodniej. Do nich od północy przy- 
legał gabinet i stołowy. W skrzydle nie wykoń- 
czonym mieściła się salka bez specjalnego przez- 
naczenia. Większość pomieszczeń miała posa- 
dzki parkietowe układane w kwadratowe ramy 
oraz piece pokryte białymi ozdobnymi kaflami. 
Pokoje, zwłaszcza reprezentacyjne, urządzone 
były starymi masywnymi meblami jesionowy- 
mi, może miejscowej roboty, pochodzącymi 
z epoki budowy domu. W salonie pierwszym 
stał też fortepian, a w drugim pianino. Środek 
wielkiego pokoju jadalnego zajmował ogromny 
owalny stół na 24 osoby z ustawionymi dokoła 
krzesłami. W przepaścistym kredensie przecho- 
wywano m. in. stare srebro stołowe oraz serwis 
francuski, także na 24 osoby. Dwie obite skórą 
kanapy uzupełniały urządzenie sali jadalnej. 

Bieniuny posiadały też sporą i cenną kolek- 
cję obrazów i pamiątek rodzinnych, zgroma- 
dzonych przez Józefa Karczewskiego, przyja- 
ciela m. in. Jędrzeja Śniadeckiego i Kazimierza 
Kontryma. Wartości tej kolekcji nie da się już 
dziś ustalić. Jedno z malowideł olejnych, zaj- 
rnujące całą ścianę drugiego salonu, przedsta- 
wiało śmierć Kleopatry. Może była to kopia 
wykonania przez Juliana Karczewskiego? Dwa 
dalsze, również duże płótna olejne, zatytułowa- 
ne Gra w kości, były jakoby autorskimi replika- 
mi Giorgiona [?]*. Poza tym znajdowało się 
w zbiorach bieniuńskich dziesięć obrazów szko- 
ły holenderskiej, głównie studiów portreto- 
wych, w tym jeden zatytułowany Starzec z faj- 
ką, uważanych za oryginały. Cztery dalsze, mo- 
cno spatynowane, przez nikogo bliżej nie zba- 
dane malowidła przedstawiały jakieś krajobra- 
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zy. Z innych przedmiotów na uwagę zasługiwa- 
ła rzeżba z białego marmuru, wyobrażająca 
Samsona rozdzierającego paszczę lwa. Nawią- 
zywała ona do herbu Karczewskich. Poza tym 
do ruchomego urządzenia dworu należało jesz- 
cze osiem starych perskich dywanów. 

Ogromnej wartości bibliotekę Józefa Kar- 
czewskiego seniora z drukami polskimi sięgają 
cymi XVI w., liczącą ponad 3000 tomów, jego 
wnuk Henryk jeszcze przed pierwszą wojną 
światową jako depozyt przekazał Ferdynando- 
wi Ruszczycowi do sąsiedniego Bohdanowa. 
Na miejscu do 1939 r. pozostało archiwum ro- 
dzinne Karczewskich. Zawierało ono m. in. rę- 
kopis ciekawego pamiętnika Józefa Karczews- 
kiego$, a z nowszych — dokument pergami- 
nowy ukończenia Uniwersytetu Wileńskiego 
przez Juliana Karczewskiego z 1829 r., podpi- 
sany przez W, Pelikana. 

Parku w Bieniunach nie było. Dwór usytu- 
owany został na czterech tarasach. Od strony 
północnej najwyżej leżał ogród kwiatowo- 
-OWOCOWy, na nieco niższym stał dom otoczony 
gazonami i rabatami kwiatowymi, jeszcze niżej 
znajdowała się dalsza część ogrodu kwiatowe- 
go, a na samym dole staw rybny. Do dworu 
wiodła aleja wysadzana lipami i topolami. 


* ©. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, s, 242 i n. 


2 Życiorys Józefa Karczewskiego seniora w Polskim 
słowniku biograficznym, t. 12, Wrocław 1966, s. 33 

* Dane opisowe dworu zawdzięczam wnuczce ostat- 
niego właściciela, Janinie Woynickiej. 

* Na odwrocie obrazów Giorgiona znajdowała się in- 
formacja w języku łacińskim, napisana jakoby ręką artysty, 
iż on sam sporządził repliki. Po długotrwałej ekspert 
uznając je za istotnie wykonane ręką artysty, od córki ostat- 
niego właściciela, Zofii Woynickiej, w 1940 r. oba płótna 
nabyło Muzeum w Kownie, 

* Ocalał zobu wojen. W posiadaniu wnuczki Henryka 
Karczewskiego — Janiny Woynickiej. 


Bohdanów 


czjgo 


Bohdanów leży przy trakcie Wilno — Osz- 
miana — Wołożyn, w odległości 80 km od Wil- 
na. Początkowo majętność ta wchodziła w skład 
klucza holszańskiego, dziedzictwa Sapiehów. 
W drugiej połowie XVI w. Bohdan Sapieha 
(zm. 1593 r.), kasztelan brzeski i smoleński, 
z ogólnego obszaru wydzielił część ziemi, którą 
od swego imienia nazwał właśnie Bohdano- 
wem. W pierwszej połowie XVII w. obszar ten 
został znacznie powiększony. W 1650 r. ogólna 
powierzchnia Bohdanowa z folwarkami wyno- 
siła 326 włók!. 

W 1653 r. Bohdanów przeszedł na własność 
córki ks. Kazimierza Sapiehy — Barbary Woł- 
łowiczowej. Tekla Wołłowiczówna, wychodząc 
za mąż za Piotra Michała Paca, chorążego bras- 
ławskiego, wniosła te dobra w dom mężowski. 
Do fundum bohdanowskiego należał jeszcze 


wówczas szereg innych wsi. Piotr Michał Pac 
(zm. w 1693 r.), nie mając własnego potomstwa, 
adoptował swego siostrzeńca Michała Danile- 
wicza, starostę płotelskiego. W 1742 r. syn 
Michała — Franciszek Danilewicz sprzedał 
Bohdanów z Rymowiczami, Hołoblewszczyzną 
i Goreckowszczyzną Tomaszowi Lachowickie- 
mu-Czechowiczowi h. Ostoja i jego żonie Bar- 
barze z Sulistrowskich. Po śmierci Tomasza 
Czechowicza Bohdanów z kilkoma folwarkami 
odziedziczył jeden z jego synów, Wiktor (zm. 
1795), sędzia ziemski i podstoli oszmiański, żo- 
naty z Felicjanną z Żabów. Zapisał się on 
w dziejach majętności jako dobry gospodarz, 
wznosząc wiele gospodarczych budowli. Stanęły 
one obok istniejącego już tam od pokoleń domu 
mieszkalnego. Spadkobiercami Wiktora Cze- 
chowicza byli jego dwaj synowie, Kazimierz 
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44. 
Bieniuny. 
Fragment 
dworu, 

ok. 1939 r. 


ożywioną działalność. Założył więc tam naj- 
pierw jakiś „sad niebywały”, hodowlę bobrów 
w specjalnie na ten cel wykopanym stawie, 
„Kafehauz z różnymi niespodziankami”, a nie 
opodal starego dworu wzniósł „sumptem wiel- 
kim” zaopatrzony w loch „skarbiec”, którego 
zresztą nie wykończył”. Zwyczajem miejskim 
ulicom wiejskim Bohda- 
ystkim żył ponad stan, po- 
dobnie zresztą jak i jego brat, wobec czego 
w 1817 r. obie schedy poszły pod exdywizję 
i w konsekwencji podzielone zostały między 
poszczególnych kredytorów na drobnie 
części. Tylko samo fundum Bohdanowa pozo: 
tało jeszcze we władaniu Czechowiczów. Po 
śmierci wdowy po Kazimierzu w 1836 r. okro- 
jony ośrodek nabył z licytacji Ferdynand Rusz- 
czyc h. Lis (1786 — 1848), adwokat, rejent ziź 
mi kobryńskiej, żonaty z Anną z Czechowiczów 
(1800 — 1874). W posagu żony otrzymał on jesz- 
cze sąsiednie Wojgniany. 

Po Ferdynandzie Ruszczycu Bohdanów 
i Wojgniany odziedziczył jego syn Edward 
(1830 — 1910), żonaty z Dunką Alwiną z Mun- 
chów (1837 — 1918)", a nastpnie syn Edwarda 
Ferdynand Ruszczyc (1870 — 1936), znany ar- 
tysta malarz, profesor Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, żonaty z Reginą z Roucków 
(1892— 1939). Ostatnimi właścicielami Boh- 
danowa do drugiej wojny światowej byli sy- 
nowie Ferdynanda — Edward Ruszt 
w 1915 r.), żonaty z Krystyną z Czechowiczów 
(ur. w 1924 r.), oraz jego brat Oskar (ur. w 
1917 r.). W 1939 r. łączna powierzchnia Boh- 
danowa i Wojgnian wynosiła 550 ha. 

Do drugiej wojny światowej przetrwał 
w Bohdanowie dwór modrzewiowy, wybudo- 
wany około 1690 r.* Zwrócony frontem na za- 
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45 (zm. w 1834 r.) i Franciszek. Schedę ojcowską 
pór podzielili oni między sobą w ten sposób, iż 1 
Mal. Kazimierz, ożeniony z Przeciszewską, otrzymał ę 
F, Ruszczyc,  Bohdanów, zaś Franciszek — Hołoblewszczyznę. 


1901 r. Kazimierz Czechowicz, marszałek pow. 
oszmiańskiego, wielki oryginał, pozostawił po 
sobie pamięć mniej świetlaną niż ojciec, choć 


46 i on także na terenie Bohdanowa zaznaczył swą 
Bohdanów. 

Studium 

deooru, 

Mal. 47. 


F. Ruszczyc, _ Bohdanów. Fragment dworu. Mal. F. Ruszczyc, 
1903 r. 1907 r. 


chód, został on wzniesiony na planie regular- 
nego prostokąta, Tylko przy narożniku północ- 
no-wschodnim znajdowała się niewielka dobu- 
dówka mieszcząca spiżarnię. Dwór miał ściany 
zewnętrzne szalowane pionowo deskami, pozo- 
stawionymi w naturalnym kolorze drewna. Na 
tym tle mocno rysowały się ramy dość dużych 
prostokątnych okien, złożonych z ośmiu kwater, 
okiennice oraz obramienia drzwi lakierowane 
na kolor biały. Wejście do domu poprzedzał 
ganek o dwóch parach smukłych kolumienek. 
W 1912 r., w ramach renowacji wykonanej pod 
ścisłym nadzorem Ferdynanda Ruszczyca, od 
strony północnej dobudowano werandę z dasz- 
kiem wspartym na sześciu filarach i otworzono 
do niej przejście od strony pokoju stołowego. 
Dwór nakrywał bardzo wysoki, gładki dach gon- 
towy. 

Wnętrze, do którego wiodły ciężkie, nabija- 
ne kowalskimi ćwiekami drzwi, miało układ 
dwutraktowy, od frontu w całości amfiladowy. 
Z dawnej dużej sieni część tylną oddzielono 
w czasach nowszych, urządzając tam łazienkę, 
podczas gdy część przednia służyła jako przed- 
pokój. Stąd na prawo wchodziło się do salonu, 
od obicia ścian takiego właśnie koloru tapetą 
zwanego Zielonym, a na lewo do pokoju stoło- 
wego. Dwuskrzydłowe drzwi prowadzące do 
obu tych pomieszczeń zaprojektował również 
Ferdynand Ruszczyc w 1912 r. Jedne z nich 
dekorowane były splecionymi w koło dwoma 
snopami kłosów, drugie — okrągłym wieńcem. 

W. prostokątnym o dwóch oknach salonie 
Zielonym róg północno — wschodni zajmował 
gładki, murowany kominek, Obok niego stał 
piec kaflowy wysokości pokoju o szerokości 
ok. 180 cm. Białe glazurowane kafle pokrywają- 
ce piec, o wymiarach 30 x 40 cm, mieniły się 
delikatnie barwą zielonkawą i kremową. Kon- 
strukcja architektoniczna pieca wskazywała na 
to, że pochodził on z początków XIX w. Sufit 
w tym pokoju był belkowany, podłoga układa- 
na z desek. Z sufitu zwisał okrągły żyrandol 
empirowy o bardzo lekkim rysunku, wykonany 
z mosiężnej blachy. Występuje on w kilku ob- 
razach Ferdynanda Ruszczyca. Wypożyczono 
go też do inscenizacji Warszawianki w Wilnie 
w 1913 r. Na kominku stał m. in. zegar brązo- 
wy ozdobiony rzeźbą figuralną, a powyżej wi- 
siało lustro w złoconych ramach. 

W  południowo-zachodnim rogu dworu 
mieścił się salon kwadratowy z czterema okna- 
mi, o nazwie Żółty. I w tym przypadku nazwa 
pochodziła od koloru tapet. Stojący tam piec 
przypominał podobny z salonu Zielonego, po- 
chodził jednak z czasów nowszych, może z po- 
łowy XIX w. Ozdobą salonu Żółtego był pięk- 


ny kantorek Alwiny z Munchów Ruszczyco- 
wej, dekorowany lwami, z klasycystyczną salką 
wewnątrz, a obok niego komoda czeczotkowa 
oraz fortepian z pedałem dekorowanym lirą, 
podobno końmi przywieziony z Wiednia dla 
Anny z Czechowiczów Ruszczycowej. Pokój 
ów od 1934 r. służył choremu Ferdynandowi 
Ruszczycowi do pracy i wypoczynku aż do jego 
śmierci. Do połowy września 1939 r. zachowa- 
no pamiątki rodzinne w takim stanie, w jakim 
pozostawił je artysta. 

Z przedpokoju na lewo, czyli w kierunku 
północnym wchodziło się do dużego pokoju 
stołowego o powierzchni ok. 30 mż i dwóch 
oknach. Dla podtrzymania belkowanego sufitu, 
wzdłuż ściany przeciwległej oknom ustawiono 
tu w początkach XX w. cztery drewniane ko- 
lumny. W rogu południowo-wschodnim poko- 
ju usytuowany był piec podobny wymiarami do 
poprzednio wspomnianych, ale starszy, może 
nawet z końca XVIII w. Jego ozdobność po- 
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52. 
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przed 1939 r. 


większały wyjątkowo duże żeliwne drzwiczki, 
wykonane w niedalekim Wiszniewie, oraz mo- 
siężne rozetki spinające kafle. Stał tu m. in. du- 
ży kredens o trzech kondygnacjach, podzielo- 
nych pilastrami, zdewastowany w 1920 r. Pokój 
narożny lewej strony traktu frontowego służył 
jako sypialny. Jeszcze jeden stary piec, nieco 
niższy i skromniejszy, znajdował się w jednym 
z pokoi traktu ogrodowego, przeznaczonego 
w całości na cele mieszkalne i gospodarcze. Po- 
kój ten, jak zresztą większość pomieszczeń 
dworu, miał sufit belkowany. 

Zarówno salony, jak pokój jadalny i niektó- 
re mieszkalne, urządzone były meblami pocho- 
dzącymi z pierwszej połowy XIX w. Należały 
do nich wymienione już uprzednio oraz kilka 
komód, stolik do robótek, zespół krzeseł i foteli 
© prostych, klasycyzujących lub biedermeiero- 
wskich formach, w końcu dwa łóżka czeczot- 
kowe, pochodzące zapewne z jakiegoś warszta 
tu wileńskiego. Do tej grupy zaliczano też trzy 
skromniejsze kantorki i skromne pod względem 
dekoracji, ale harmonizujące z zabytkowym 
wnętrzem biureczko, w którym przechowywa- 
no stare dokumenty i pamiątki. Z pierwszej po- 
łowy XIX w. pochodziły wreszcie trzy lustra 
oprawione w ramy klasycystyczne. Kanapa i kil- 
ka foteli zostało wykonanych w drugiej połowie 
XIX w. W 1920 r. większość urządzenia dworu 
dało się uratować. Na przełomie 1939/40 r. zo- 
stało ono wywiezione w kierunku wschodnim. 
Kilka ocalałych od wywózki mebli spłonęło 
wraz z domem w 1944 r. 

W grupie portretów rodzinnych znajdowały 


a Su 


>; 


zak 
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się w Bohdanowie następujące: generała Rusz- 
czyca z okresu Powstania Kościuszkowskiego, 
dzieło nieznanego malarza, zniszczony w 1920 r.; 
Anny z Czechowiczów Ruszczycowej, pędzla 
J. Moraczyńskiego z 1851 r., ocalały z obu wo- 
jen; Jana Czechowicza, brata Anny, przypisy 
wany Józefowi Peszce, również ocalały; Leonii 
z Ruszczyców Odyńcowej, zesłanej wraz z mę- 
żem w 1863 r. do Narawczaty, nieznanego pę- 
dzla, uratowany, ale w stanie dużego zniszcze- 
nia; Jensa Muncha, brata Alwiny Ruszczyco- 
wej, dzieło artysty nieznanego, czynnego zape- 
wne w 1. połowie XIX w. w Libawie albo 
w Danii, ocalały; Ferdynanda Ruszczyca, pędzla 
wybitnego portrecisty rosyjskiego J. E. Brasa, 
zniszczony w 1920 r.; portret kobiecy, zapewne 
babki Ferdynanda Ruszczyca ze strony matki, 
dzieło nieokreślonego autora z pierwszej poło- 
wy XIX w., zniszczony w 1920 r., i baronówny 
Lizy Korff, pędzla Benedykta Kubickiego. 
Wśród innych prac malarskich były dwa 
studia pejzażowe Jana Stanisławskiego, oba 
ocalone; pięć studiów olejnych pejzażowych 
Aleksandra Szturmana, ocalałe; 
sława Jamontta, zaginiony w czasie drugiej woj- 
ny; Zakonnica Michała Niestierowa, obecnie 
w Muzeum Narodowym w Warszawie; studium 


6 — Dzieje rezydencji 


pejzaż Broni- 


pejzażowe N. Aniczkowa, również w Muzeum 
Narodowym w Warszawie; duży pejzaż morski 
nieokreślonego malarza duńskiego z pierw: 
połowy XIX w., zniszczony w 1939 r.; Żag- 
owiec, kompozycja malowana olejno na szkle, 
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anonimowa, przypuszczalnie pochodzenia duń- 
skiego, także z pierwszej połowy XIX w., znisz- 
czona w 1920 r. 

Ferdynand Ruszczyc przechowywał ponad- 
to wiele prac swych uczniów, głównie z War- 
szawskiej Szkoły Sztuk Pięknych, których 
uczył w latach 1904— 1907. Były wśród nich 
m. in. kompozycje J. Buchartowskiej, W. Otto, 
E. Buerno-Leidt. Tylko niektóre z nich ocala- 
ły. Z innych prac rysunkowych znajdowały się 
w Bohdanowie dwie wykonane kolorową kred- 
ką, przedstawiające wnętrza, roboty Ludomira 
Ślendzińskiego, obie zaginione w 1939 r.; Li- 
tania do Matki Boskiej, rys. ołówkowy Józefa 
Mehoffera, ocalały; autoportret Aliny Rusz- 
czycówny, siostry Ferdynanda, rys. ołówkowy, 
uratowany; portret Maksymiliana Ruszczyca, 
stryja artysty, rys. ołówkiem i pastelem, nieok- 
reślonego autora, wywieziony w 1940 r. do 
Krasnojarskiego Kraju, oraz portret Józefa 
Czechowicza, brata Anny, także ołówkowy 
i o podobnych, co poprzedni, losach. Cenną 
pamiątką rodzinną były w zbiorach dworu 
w Bohdanowie rysunki Anny Ruszczycowej, 
babki Ferdynanda, m. in. kilka oddzielnie 
oprawnych. Niektóre udało się ocalić, a wśród 
nich album-pamiętnik z własnymi szkicami 
Anny Ruszczycowej, jak też jej bliskich i znajo- 
mych. Jest to kolekcja rysunków amatorskich 
z pierwszej połowy XIX w. 

Oddzielną grupę tworzyły studia olejne, ry- 
sunki, projekty plakatów i inne — rezultat pracy 
twórczej Ferdynanda Ruszczyca*. Do września 
1939 r. były one eksponowane w dawnej praco- 
wni malarza. Planowane muzeum Ferdynanda 
Ruszczyca w Bohdanowie nie doszło do skutku 
z powodu wybuchu wojny i zniszczenia poważ 
nej części zbiorów jesienią 1939 r. Tylko nielicz- 
ne pamiątki w postaci studiów i obrazów prze- 
wiezione zostały do Warszawy, ale i te w znacz- 
nej mierze uległy rozproszeniu lub zagładzie. 
"To, co ocalało, znalazło się na wystawie prac 
artysty, urządzonej w Muzeum Narodowym 
w Warszawie w 1964 r. 

W kolekcji rzeźb znajdowały się następujące: 
Edward Ruszczyc, dłuta Dunikowskiego z ok. 
1906 r., zniszczona podobnie jak tego samego 
artysty kompozycja zatytułowana Tchnienie; 
płaskorzeźbiona głowa Ferdynanda Ruszczyca 
w ujęciu profilowym, Makowskiego; popiersie 
Juliusza Słowackiego, odlew gipsowy, zapewne 
według Bolesława Bałzukiewicza — wszystkie 
zrabowane w 1939 r. Z rzemiosła artystycznego 
na uwagę zasługiwały: cztery zegary empirowe 
do ustawiania na stole lub kominku, z których 
mocno uszkodzony ocalał tylko jeden; zegar 
szafkowy, zniszczony w czasie pierwszej wojny; 
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lampa olejna pochodząca z okrętu Andr. 


Muncha, dziada Ferdynanda Ruszczyca, z 

bowana w 1939 r.; zbiór starych fajek, zrabo- Proj 

wany w czasie pierwszej wojny; nieduży zestaw _ solowego, 
orcelany głównie dziewiętnastowiecznej, zni- przed 1939 r. 


ony w obu wojnach i wreszcie 


kiety ścienne, zapewne także z XIX w., ale na- 59%. 


śladujące styl wieku poprzedniego, zrabowane - Rołdanów 
Fragment 
salonu 


względnie zniszczone w 1939 r. 

Biblioteka bohdanowska liczyła około 5000 t.., 
w tym co najmniej 3000 ze zbiorów Jó 
czewskiego (1781 — 1853), przyjaciela Jędr 


Śniadeckiego i Kazimierza Kontryma, jednego 60. 


zzałożycieli i sekretarza Towarzystwa Szubraw- | Bohdanóc. 


ców. Zbiór ten przed pierwszą wojną światową 
przekazał do Bohdanowa wnuk Józefa, Henryk 
Karczewski, przyjaciel Ferdynanda Ruszczyca, przed 1939 r. 
właściciel niedalekich Bieniun. Zawierał on 

in. Wśród starodruków 

znajdowały się edycje począwszy od XVI w 
zarówno oficyn polskich jak obcych, w języ- 
kach łacińskim, francuskim i niemieckim, więk- 
szość jednak w aaa” Rep aliwina były 


i pierwszej ćwierci XIX w. "Najstarsze: druki 
posiadały oprawę pergaminową. Inne oprawne 
były w skórę lub półskórek. Prawie wszystkie 


miały podpisy Józefa Karczewskiego, czt 
z jego szczegółowymi notatkami na margin: 
sach. Pozostała część biblioteki pochodziła zć 
zbiorów Ferdynanda Ruszczyca i nosiła piętno 
jego osobistych zainteresowań. Dotyczyła więc 
głównie historii sztuki i kultury artystycznej 
polskiej i obcej. Zawierała też dzieła z zakresu 
literatury polskiej i obcej, a wśród nich pierw- 
sze wydania dramatów Wyspiańskiego i niektó- 
rych innych pisarzy Młodej Polski. Wśród wy- 
dawnictw artystycznych wyróżniały się tomy 
publikacji Mir Iskusstwa oraz komplet edycji 
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dotyczących zabytków architektury rosyjskiej. 
Poza tym było sporo wydawnictw o charakterze 
pamiątkowym, np. z zakresu historii literatury 
rosyjskiej z dedykacjami, ofiarowanych Ferdy- 
nandowi Ruszczycowi jako nagrody w gim- 
nazjum mińskim, oraz publikacji otrzymywa- 
nych od znajomych i przyjaciół, nieraz wybit- 
nych działaczy kulturalnych, także z ich dedy- 
kacjami. Na przełomie 1939/40 r. biblioteka 
bohdanowska została skonfiskowana i wywie- 
ziona na wschód. Dalsze jej losy nie są znane. 
Z całości księgozbioru w ręku rodziny zacho- 
wało się zaledwie około 200 tomów. 
Przechowywane w Bohdanowie archiwum 
zawierało m. in.: materiały po Czechowiczach, 
ocalałe we fragmentach w czasie pierwszej wojny, 
zniszczone ostatecznie późną jesienią 1939 r.; 
materiały pochodzące z dawnego archiwum Jó- 
zefa Karczewskiego, ocalone od grabieży 
w 1939 r., spalone jednak wraz ze dworem; 
dokumenty dotyczące działalności Ferdynanda 
Ruszczyca, dziada artysty, zatrudnionego 
w komisji rozgraniczającej dobra Radziwiłłow- 
skie; zbiór listów Leonii z Ruszczyców Odyń- 
cowej, pisanych z zesłania w Narawczacie gub. 
penzańskiej do matki Anny z Czechowiczów 
Ruszczycowej; ogromny zbiór korespondencji 
Ferdynanda Ruszczyca z rodziną, przyjaciółmi 
i znajomymi, w końcu zaś dokumentację wielu 
imprez artystycznych i patriotycznych, urzą- 
dzanych głównie na ziemiach północno-wschod- 
nich z przełomu XIX na XX w., z okresu pier- 
wszej wojny światowej i pierwszego dziesięcio- 
lecia niepodległości. Z tego wielkiego zespołu 
udało się ocalić tylko nieliczne okruchy, w tym 
zapiski pamiętnikarskie artysty i jego listy do 


żony. zbioru bohdanowskiego wywiezio- 
na została jesienią 1939 r. na wschód. 

Po prawej, południowej stronie domu, tuż 
w jego pobliżu stał dawny skarbiec, wzniesio- 
ny w końcu XVIII w. przez Kazimierza Cze- 
chowicza. Był to budynek murowany, założony 
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na planie kwadratu, głęboko podpiwniczony, 
z portykiem o dwóch masywnych kolumnach 
od strony podjazdu i wydatnym ryzalitem od 
strony południowej. Początkowo prawdopodob- 
nie w całości parterowy, został w ciągu XIX w. 
przez Ruszczyców podwyższony o piętro i na- 
kryty dachem naczółkowym, pobitym gontami. 
Wszystkie elewacje były tynkowane na kolor 
jasny. W odróżnieniu od modrzewiowego dwo- 
ru, nazwano ten budynek „„Murem”. Na par- 
terze istniały dwa pomieszczenia sklepione 
o grubości murów przekraczającej 70 cm, z pe- 
wnością najstarsze. Po podwyższeniu skarbca 
o jeszcze jedną kondygnację, co spowodowane 
zostało szczupłością starego domu, niemal 
w całości przeznaczony on został na cele miesz- 
kalne. Na piętrze urządził Ferdynand Ruszczyc 
swoją pracownię, a w latach 1934 — 1936 została 
tam również przeniesiona biblioteka. Stan taki 
przetrwał do drugiej wojny światowej. Do za- 
bytków należały jeszcze dwa budynki gospodar- 
cze, to jest spichlerz i stodoła, wzniesione 
w drugiej połowie XVIII w. przez Wiktora 
Czechowicza, oba drewniane, kryte wysokimi 
dachami gontowymi. 

Park czy raczej ogród spacerowy, o po- 
wierzchni około 4 ha, założony został przez 
ostatniego właściciela Bohdanowa z rodziny 
Czechowiczów — Kazimierza, marszałka po- 
wiatu oszmiańskiego. Otaczał on modrzewiowy 
dwór oraz dawny skarbiec ze wszystkich stron. 
Drzewa rosły nawet przed gankiem domu, 
w miejscu, gdzie zwykle rozpościerał się otwar- 
ty gazon. Największa część parku znajdowała 
się jednak w stronie północno-wschodniej. 
'Tam też leżał wykopany niegdyś dla bobrów 
duży staw z wysepką pośrodku. Teren ogrodu 
był mocno pagórkowaty i obficie nawodniony. 
Z tego powodu charakteryzował się bujną roś- 
linnością i pięknym drzewostanem. W parku 
spotykało się wiele sędziwych drzew, a m. in. 
kilka dębów, stuletnie klony, kasztany, piękne 
lipy i inne. Istniały też od strony północno- 


-zachodniej szpalery świerków, a nad brzegiem 
stawu — szpaler lip. W kwaterach ogrodu rosły 
stare, kilkudziesięcioletnie jabłonie i grusze. 
Od strony gościńca wołożyńsko-wileńskiego 
wiodła do dworu aleja wysadzana brzozami, od 
domu zaś w stronę cmentarza aleja jodłowa. 

Dwór bohdanowski spłonął w lipcu 1944 r. 
Wszystkie delikatniejsze drzewa liściaste par- 
ku, jak klony i kasztany, wymarzły w zimie 
1939/40 r. Pozostałe prawie w całości wycięto 
w 1945 r. i później. We wsi Bohdanów stał 
drewniany kościół, wzniesiony w 2. połowie 
XVII w. przez ówczesnego właściciela Piotra 
Paca. 

1 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, s. 223 i n. 

* Ibidem, 

* Genealogię Munchów znajdujemy w księdze zbioro- 
erdynand Ruszczyc. Życie i dzieło, Wilno 1939, s, 357. 

* Opis dworu bohdanowskiego opiera się w całości na 
dostarczonym autorowi na jego prośbę szkicu dziejów Boh- 
danowa, wykonanym przez Edwarda i Janinę Ruszczyców. 

* Ujęte one zostały w spisie Jana Bułhaka zatytułowa- 
nym: Ferdynand Ruszczyc, spis prac i dat z życia i działal- 
ności, sporządzonym we wrześniu 1939 r. w Bohdanowie 
i w formie aneksu załączonym do publikacji: Ferdynand 
Ruszczyc, Liść wawrzynu i płatek róży, wydanej pośmiert- 
nie w Wilnie w 1937 r. 


wej: 


Bolcienniki 
częż 


Dobra Bolcienniki stały się własnością ro- 
dziny Puttkamerów w 1723 r. jako posag Doro- 
ty ze Szreterów, drugiej żony Wawrzyńca Putt- 
kamera, stolnika inflanckiego. W ręku jego po- 


tomków pozostawały one, z czasem powiększo- 
ne, do wybuchu drugiej wojny światowej”. 
Dwór bolciennicki i zabudowania gospodarcze 
leżały na wysokim wzgórzu, od strony zachod- 
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niej przechodzącym w równinę, od wschodu 
zaś ograniczonym przez rzeczkę Grożółkę, któ- 
ra wiła się w dole, ocieniona olchami. 

Przez ponad stulecie siedzibą Puttkamerów 
był niewielki, parterowy dom murowany, 
o planie prostokąta i zwięzłej bryle, nakry 
wysokim, łamanym „polskim” dachem gonto- 
wym. Pośrodku budynek ten miał facjatkę z bal- 
konem wspartym na czterech, parami ustawio- 
nych kolumnach tworzących portyk, pod któ- 
rym wchodziło się do wnętrza. Po prawej stro- 
nie gazonu z rosnącymi w jego środku starymi 
drzewami i krzewami, tworzącymi cienistą al- 
tanę, stała również parterowa, drewniana i wy- 
dłużona oficyna?. Mimo że od strony zewnętrz- 
nej dwór bolciennicki prezentował się stosun- 
kowo skromnie, wnętrza jego miały sufity po- 
kryte malowidłami, z których jedno wyobrażało 
jakąś scenę z Apollinem. 

W drugiej połowie XIX w. majątek był 
w dzierżawie, na skutek czego bardzo pod- 
upadł. Ogołocone z mebli budynki gro: 
waleniem i nie nadawały się już do odnowienia. 
W dodatku okazały się dla ówczesnych właś- 
cicieli zbyt ciasne. Wobec czego, około 1890 r. 
Wawrzyniec Puttkamer, ożeniwszy się z Zofią 
Kieniewiczówną, zdecydował się stare gniazdo 
rodzinne rozebrać i wybudować dwór nowy, 
już o charakterze pałacowym. Projektu nowego 
dworu, pomyślanego w stylu angielskiego goty- 


ku i wybudowanego z czerwonej cegły, dostar- 
czył architekt Tadeusz Rostworowski. Dom 
ten został wykończony ostatecznie w 1896 r. 
Charakteryzowały go spiczaste dachy, wysokie 
kominy i wielkie ostrołukowe okna. Dekorację 
wnętrz aż do kształtu klamek włącznie opraco- 
wał sam fundator pałacu. Prace architektonicz- 
ne i meblarskie onali miejscowi lub wileń- 
scy rzemieślnicy. Najbogatsze wyposażenie 
otrzymały cztery główne, reprezentacyjne po- 
koje, to jest sień, salon, gabinet i jadalny. Salon 
wyposażony został w dobrze skomponowane 
ozdoby rokokowe, podczas gdy sali jadalnej 
nadano piętno renesansowe ste 
z drewnianą poręczą prowadziły z przedpo 


gościnne. 

Jeśli chodzi o urządzenie ruchome, to w sz- 
lonie ustawiono nowe, złocone kanapy i fotele. 
nawiązujące do stylu Ludwika XV, wykonane 
przez wileńskiego stolarza według wzorów do- 
starczonych przez pana Śliźnia, ówczesnego ar- 
bitra „dobrego smaku” w Wilnie i właściciela 
pięknych zbiorów. Do gabinetu zostały spra- 
wione meble w stylu Jacob. Składały się na nie 
duże biblioteczne szafy, biurko, kanapy i fotele 
mahoniowe z nakładanymi dekoracjami z brą- 
zu. W sali jadalnej, z dębowym belkowanym 
sufitem i takimiż drzwiami, zawieszono portre- 
ty Puttkamerów. 


Stary ogród rozciągał się głównie po drugiej 
stronie domu mieszkalnego. Miał on charakter 
staroświecki. Obok grupy sędziwych białodrzewi 
rósł tam kwadrat starych lip. W okresie budo- 
wy nowego domu park został rozszerzony. 
Nadano mu też wówczas charakter widoko- 
wych ogrodów angielskich. Twórcą planu był 
ogrodnik z Wilna, Pawłowicz. Aby park posze- 
rzyć, w miejscu jednego z dawnych trzęsawisk 
wykopano duży staw, na innym zaś założono 
trawniki. W poprzek rzeki usypano groblę. Ze 
kich stron powiększonego ogrodu, który 
gał się obecnie na dwóch pagórkach 


Według Czesława Jankowskiego! Bołtup le- 
ży „wśród posępnej, lasami i moczarami pokry- 
tej, niskiej okolicy”. Tenże autor pisze dalej, że 
niewielki tamtejszy folwark należał w XVI w. 
do rodziny Szaszkiewiczów, a następnie do 
Malijewiczów. Józef Eliasz Malijewicz (a może 


i w dolinie, widać było ów zamykający go od 
wschodu staw. Aby zakryć dysproporcje starej, 
niskiej oficyny, którą zachowano, w zestawie- 
niu z nowym domem, obsadzono ją krzewami. 
Cały park otoczono murem z białej cegły i szta- 
chetami. Z pamiątek rodzinnych przechowy- 
wanych w Bolciennikach do pierwszej wojny 
światowej warto wspomnieć o listach Maryli 
z Wereszczaków Puttkamerowej do męża, do- 
tyczących podobno tylko spraw majątkowych. 

*_ Por. Janina z Puttkamerów Żółtowska, op.cit., s. 5 in. 

* Stary dwór znany jest wyłącznie z ryciny Napoleona 
Ordy. 


Malijewski h. Mora?) drogą systematycznych 
zakupów znacznie powiększył obszar majątku, 
dołączając do Bołtupia sąsiednie folwarki, 
w tym Strzałkowszczyznę od Strzałkowskich, 
Banilewszczyznę od Banilewiczów, Siekierzysz 

ki od Siekierków itd. Testamentem swym spo- 
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rządzonym w 1698 r. mocno powiększone dob- 
ra bołtupskie, obejmujące już wówczas 150 
włók, Józef Malijewicz zapisał Michałowi Wi- 
lamowiczowi h. Ogończyk, miecznikowi osz- 
miańskiemu, żonatemu z Anną Gizbert-Stud- 
nicką. Legowana jemu majętność, wprawdzie 
rozległa, została jednak tak przez wojny szwe- 
dzkie zniszczona, a poza tym tak obciążona dłu- 
gami, że tylko dzięki posagowi żony Wilamo- 
wicz był w stanie zaprowadzić w gospodarstwie 
porządek i oczyścić je z ciążących na nim dłu- 
gów. Kosztowało go to 26 416 złp. W kolejnym, 
własnym testamencie z 1705 r. przekazał on 
Bołtup żonie, która jako bogata wdowa wyszła 
powtórnie za mąż za Aleksandra Beniamina 
Abramowicza, cześnika oszmiańskiego. Prze- 
żywszy także i drugiego męża, Anha Abramowi- 
czowa w 1743 r. podarowała Bołtup z należącymi 
do majątku wsiami i folwarkami swemu bratan- 
kowi Krzysztofowi  Gizbert-Studnickiemu, 
strażnikowi  oszmiańskiemu,  ożenionemu 
z Marianną z Żydowiczów. Ci jednak długo 
odziedziczonych dóbr nie zatrzymali, lecz 
w 1760 r. sprzedali je Franciszkowi Wereszcza- 
ce, podczaszemu woj. nowogródzkiego, żonate- 
mu z Zofią Radzimińską-Frąckiewicz. Będąc 
właścicielem wielu innych dóbr, Wereszczaka 
nie osiedlił się w Bołtupiu, mimo że istniał tam 
jakiś dom mieszkalny „z piecami kaflowymi 
i szybami o białym szkle w ołów oprawnymi”, 
lecz nowo nabyty majątek oddał pod opiekę 
ekonoma. 


Po śmierci Franciszka Wereszczaki Bołtup 
-zymał jego młodszy syn Stefan, który, znie- 
chęciwszy się kłopotami związanymi z adminis- 
tracją tych włości, sprzedał je w 1806 r. za kwo- 
tę 13000 zł czerwonych znakomitemu psl: 
rowi chemii i medycyny, Jędrzejowi Śniadec- 
kiemu (1768 — 1838), który w owym czasie sku- 
pił w swym ręku także wiele innych majątków. 
W 1812 r. zabudowania dworskie Bołtupia zrów 
nane zostały z ziemią. Wielki uczony, ale rów- 
nocześnie i doskonały administrator wkrótce 
całe gospodarstwo odbudował i w takim stanie 
przekazał je swemu synowi Józefowi (zm. 1856), 
po którym dziedziczył jego z kolei syn Andrzej 
(zm. 1893), żonaty z Marią Wereszczyńską. 
Prócz Bołtupia, dającego rocznego dochodu ok. 
4000 rbs., posiadał on jeszcze Wialbutów, Rów- 
nopol, Waszkieniki oraz nabyte przez siebie od 
spadkobierców  Abramowiczów _ Worniany 
w pow. wileńskim, zajmujące obszar ok. 200 
włók. Tę całą wielką fortunę odziedziczyła 
wdowa po Andrzeju Śniadeckim i jego dwie 
córki. Bołtup przypadł Zofii Śniadeckiej, zamę- 
żnej za Stanisławem Osiecimskim, który mają- 
tek ten sprzedał wkrótce Janowi Oskierce. On 
też albo jego potomkowie byli właści 
Bołtupia do września 1939 r. 
Nie wiadomo kto, Józef cz 
decki wybudował w Bołupiu istniejący do 
wybuchu drugiej wojny światowej pałacyk 
w stylu neogotyckim. Jego wygląd zewnętrzny 
znany jest, niestety, tylko z rysunku Napoleona 


Ordy z 1876 r., i to wyłącznie od strony ogro- 
dowej?. Budowla ta składała się z dwóch kor- 
pusów: nieco krótszego piętrowego i ustawio- 
nego do niego prostopadle — parterowego. 
Oba kryte były dachem gładkim, dwuspado- 
wym. Zapewne w obu elewacjach dłuższych 
występowały ryzality, zamknięte trójkątnymi 
tami, ujętymi po bokach sterczynowymi 
yczkami. Jeden z ryzalitów obejmował całą 
część dwukondygnacyjną, drugi oś skrajną częś- 
ci parterowej. Od strony ogrodu oba ryzality 
łączył taras. Przy ścianie szczytowej członu par- 
terowego znajdował się jeszcze jeden występ 
w formie absydy. Część ta służyła najprawdopo- 
dobniej jako domowa kaplica. Pałacyk przebity 
był w części objętej tarasem i na parterze kor- 
pusu dwukondygnacyjnego oknami prostokąt- 


7 — Daieje rezydencji 


nymi, podczas gdy pozostałe otrzymały zam- 
knięcie gotyckie. Dekoracje zewnętrzne domu 
ograniczały się do oślego grzbietu i załamanych 
prostopadle ku dołowi nadokienników. Przy 
części dwukondygnacyjnej, zapewne z obu 
stron, znajdowały się balkony. 

Kilka zachowanych fotografii wnętrz dowo- 
dzi, że pałac, a przynajmniej jego pokoje re- 
prezentacyjne młały urządzenie stylowe i praw- 
dopodobnie zabytkowe. W wielkim salonie z 
meblami w stylu Ludwika XVI i Ludwika Filipa 
wisiał ogromny kryształowy żyrandol w kształ- 
cie półkuli. W saloniku, gdzie stały meble ma- 
honiowe empirowe i biedermeierowskie, żyran- 
dol był nieco mniejszy, brązowy lub mosiężny, 
także z kryształowymi wisiorami. We wszys- 
tkich pokojach, nawet niektórych mieszkal- 
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nych, gładko na jasne kolory malowane ściany 
dekorowały obrazy, w tym wielkie kompozycje 
figuralne i pejzaże. Ich treść szczegółowa bądź 
autorzy nie są znani. 


Pałacyk stał wśród malowniczego parku 
krajobrazowego. 

: €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, $. 181 i n. 

+ Por.: T. S. Jaroszewski, O siedzibach neogotyckich 
w Polsce, Warszawa 1981, s. 182. 


Bortkuszki 


Q przeszłości Bortkuszek niewiele wiado- 
mo, m.in. dlatego, że dobra te szereg razy 
zmieniały właścicieli. Brakło więc ciągłości 
przekazów rodzinnych, które w podobnych 
przypadkach bywają najczęściej jedynym źród- 
łem informacji. Według skąpych i niespraw- 
dzalnych danych' wiadomo więc tylko, że 
w czasach najdawniejszych Bortkuszki nale- 
żały do rodziny Hołowińskich, a później ra- 
zem z Giełwanami do Żabów i Żabów-Mar- 
cinkiewiczów h. Łabędź. Wraz z ręką Aliny 
Żabianki-Marcinkiewicz, córki Jana, marszałka 
szlachty guberni wileńskiej, majątek przeszedł 
następnie do rodziny jej męża, Stefana hr. Bro- 
€l-Platera (1799— 1864), marszałka szlachty 
pow. telszewskiego i wileńskiego, a w dalszej 
kolejności do ich syna Gustawa Wilhelma 
(1841 — 1912), ożenionego z Anatolią Hartingh. 
Oprócz Bortkuszek posiadał on także odzie- 
dziczone po rodzicach wielkie dobra Uszacz 
w pow. lepelskim o powierzchni 2744 dzie- 
sięcin, Usów i Hrozowo w pow. słuckim z ob- 
arem około 1000 dziesięcin oraz Giełwany 
z kilkoma folwarkami. W skład klucza bortkus- 


> 


kiego wchodziło ponadto 16 wsi. Po Gustawie 
Broel-Platerze Bortkuszki odziedziczyła jedna 
z jego dwóch pozostałych przy życiu córek, 


Stefania (1873— 1956), zamężna za Leonem 
Warkowiczem h. Lis. Od niej w 1913 r. nabył 
te dobra znany adwokat, działacz społeczny 


i polityczny, poseł do I Dumy państwowej ro- 
syjskiej, Aleksander Lednicki (1866 — 1934). 
Jego syn, znany historyk literatury, rusycysta, 
prof. Wacław Lednicki (1891 — 1967) był ostat- 
ielem Bortkuszek do 1939 r. 

e skromniejsze i mniej pewne są wi 
domości dotyczące daty powstania bortkuskie- 
go pałacu. Według opinii prof. Wacława Led- 
nickiego* pochodził on z końca XVIII lub po- 
czątków XIX w. Mógł być jednak także znacz- 
nie starszy czy późniejszy, gdyż na przeło- 
mie tych dwóch stuleci właściciele Bortkuszek 
posiadali już piękną rezydencję w Giełwanach 
i nie mieli potrzeby budowania nowej. Kto był 
więc fundatorem pałacu i kiedy on powstał, nie 
wiadomo. W ciągu swego istnienia pałac bort- 
kuski przechodził zapewne niejedną renowację 


i przebudowę. Ostateczną formę wewnętrzną 
nadał mu jednak Gustaw Broel-Plater, znany 
ponoć ze swych dziwactw i ekstrawagancji. Bę- 
dąc bardzo wysokiego mniemania o swym ro- 
dzie, zmienił nawet dawną nazwę miejscowości 
na Platerowo. Późniejsi właściciele wrócili jed- 
nak do nazwy uświęconej tradycją. 

Rezydencję w Bortkuszkach tworzyły dwa 
budynki murowane, to jest dwukondygnacyjny 
pałac i stojąca w tej samej linii parterowa oficy- 
na. Mieściła się ona po lewej stronie. Od strony 
prawej natomiast wiodła droga wjazdowa, po- 
przedzona okazałą murowaną bramą. Piętnas- 
toosiowy pałac wznosił się na rzucie prostokąta, 
tuż nad brzegiem malowniczego jeziora i 
tuowany był nieco wyżej niż oficyna i brama 
wjazdowa. W 1913 r. na skutek zaprószenia 
ognia przy zakładaniu centralnego ogrzewania 
pałac spłonął. Po wojnie został odbudowany, 
ale w»nieco zmienionej postaci, o wie! 
dla wyglądu całości korzystniejszej. 

Pierwotnie w centrum elewacji frontowej 
występował portyk z kolumnami sięgającymi 
tylko do wysokości piętra. Na skutek tego bryła 
mocno rozciągniętego pałacu wyglądała nieco 
ciężko i w stosunku do portyku nieproporcjo- 
nalnie. Po pożarze, zgodnie z projektem zdol- 
nego architekta rosyjskiego I. Rylskiego*, 
w miejscu pierwotnego jednokondygnacyjnego 
portyku wybudowany został nowy, monumen- 
talny klasycystyczny portyk w wielkim porząd- 
ku, o sześciu zwężających się ku górze kolum- 
nach jońskich. Kolumny wspierały belkowanie 
oraz trójkątny, harmonijnie w stosunku do bry- 
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ły pałacu spłaszczony fronton, którego pole po- 


zostawiono puste. Oprócz kilku poziomych, 
słabo profilowanych gzymsów i szerokiego żłob- 
kowania kondygnacji dolnej, elewacje pałacu, 
przebite niezbyt wielkimi prostokątnymi otwo- 
rami okiennymi, nie wykazywały żadnych in- 
nych dekoracji. Podobny skromny wystrój ze- 
wnętrzny otrzymały także obie elewacje bocz- 
ne. Natomiast od tyłu pałacu, jako odpowied- 
nik frontowego portyku, umieszczony został ta- 
ras z widokiem na leżące w dole jezioro, którego 
brzeg zaczynał się kilka metrów poniżej. Budy- 
nek nakrywał gładki dach czterospadowy. 
Wnętrze, podobnie jak w większości pała- 
ców starszych, miało układ dwutraktowy, amfi- 
ladowy. Parter użytkowany był głównie jako 
mieszkalny, natomiast apartamenty reprezen- 
tacyjne mieściły się na piętrze. Wszystkie po- 
mieszczenia pałacu miały wielkie rozmiary 
i znaczną wysokość. Środek domu od strony 
portyku zajmował obszerny westybul z wyko- 
naną w dębie klatką schodową. Do westybulu 


od strony jeziora przylegała wielka sala, służąca 
jako salon duży. Po obu stronach środkowej 
części pałacu ciągnęły się uszeregowane wzdłuż 
traktów pokoje mieszkalne właścicieli i gościn- 
ne. Na piętrze, po prawej stronie westybulu od 
strony podjazdu, mieścił się wielki salon zwany 
„francuskim””, a za nim pokój bawialny. Z wes- 
tybulu na lewo wchodziło się do salonu służą- 
cego jako palarnia, a stamtąd do sali balowej. 
Cały środek domu pierwszego piętra od strony 
jeziora zajmowała olbrzymia sala jadalna, dłu- 
gości 22 m, oświetlona siedmioma oknami. 
Ze względu na niezbyt wielkie okna i blisko 
rosnące drzewa była ona dość ciemna. Ponury 
nastrój ten potęgowało jeszcze wyposażenie, 
utrzymane również w ciemnej tonacji, Poza 
wymienionymi pokojami i salami reprezentacyj- 
nymi, na piętrze mieściły się jeszcze trzy poko- 
je mieszkalne po prawej stronie pałacu i trzy po 
lewej. 

Zarówno salony, jak sala balowa i jadalna 
w 1913 r. posiadały wystrój pochodzący z cza- 
sów Gustawa Broel-Platera. Były one dziełem 
stolarzy sprowadzonych z Rygi. Wszystkie po- 
mieszczenia reprezentacyjne miały piękne wzo- 
rzyste posadzki, inkrustowane przeważnie czar- 
nym dębem i mahoniem. Salon „francuski”* 
wyposażony został ponadto w bogato złoconą 
białą boazerię, obiegającą dokoła dolną część 
ścian i pokrywającą framugi okienne oraz 
drzwiowe, podczas gdy część górna obita była 
adamaszkiem, sufit zaś pokrywały kasetony. 
Podobne wyposażenie otrzymała  palarnia, 
gdzie boazerie sięgały do wysokości wzrostu 
człowieka, a następnie obejmowały ściany na 
metr pod sufitem, ozdobionym także kasetona- 
mi. Płaszczyzny ścian nie zajęte przez boazerie 
miały obicia adamaszkowe w innym odcieniu. 
Sala balowa oraz pokój bawialny, umieszczone 
na przeciwległych sobie krańcach traktu fron- 
towego, otrzymały dekoracje nieco skromniej 
sze i dlatego, mimo swych znacznych rozmia- 
rów, sprawiały wrażenie nieco bardziej intym- 
nych. Urządzone były one meblami jesionowy- 
mi i mahoniowymi. 

Sala jadalna miała cały sufit, ściany, drzwi 
i framugi okien rzeźbione w orzechu. Nad 
drzwiami i oknami widniały również w drzewie 
misternie rzeźbione herby wszystkich kolej- 
nych właścicieli Bortkuszek. Z sufitu zwisały 
ciężkie mosiężne żyrandole. Urządzenie sali sta- 
nowiły olbrzymie kredensy i równie wielkie ser- 
wantki. Na ścianach wisiało ponad dwadzieścia 
portretów królów polskich, a pośrodku ogrom- 
ny, poczerniały obraz, przedstawiający Ukrzy- 
żowanie, pędzla najprawdopodobniej Szymona 
Czechowicza. Na rzeźbach w drewnie, a nawet 
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na gzymsach kominków oraz pieców z fajan- 
sowych kafli, we wszystkich pokojach umiesz- 
czone były herby rodziny Broel-Platerów i hra- 
biowskie korony. 

W czasie pożaru pałac spłonął doszczętnie. 
Ocalały jedynie mury. Z urządzenia zdołano 
uratować tylko nieliczne meble. Wybuch wojny 
w 1939 r. przeszkodził z kolei w ostatecznej 
odbudowie wnętrz, które miały mieć również 
charakter bardzo wyszukany, ale w innej skali. 
Aleksandrowa Lednicka zamówiła np. w Paryżu 
kopie rozmaitych włoskich arcydzieł malarst- 
wa, znajdujących się w Luwrze, przeznaczając 
je do dekoracji zaprojektowanego w stylu rene- 
sensowym westybulu, dla urządzenia zaś pokoi 
reprezentacyjnych — autentyczne meble w stylu 
Ludwika XIV i Ludwika XV, obite oryginal- 
nymi „aubussonami”. Wszystkiego tego nie 
zdołano już jednak do Bortkuszek sprowadzić. 

Stojąca w jednym rzędzie z pałacem trzyna- 
stoosiowa parterowa oficyna, z facjatą na osi 
głównej, usytuowana została na wysokich sute- 
renach o rzucie prostokąta. Wejście do niej ak- 
centował portyk z czterema masywnymi, stoją- 
cymi parami kolumnami. Wspierały one belko- 
wanie oraz spłaszczony daszek, który według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zastąpił ist- 
niejący tam wcześniej balkon. Pod portyk wio- 
dły szerokie kamienne schody, ujęte po bokach 
murem. W przeciwieństwie do pałacu, oficyna 
miała okna duże, każde dzielone na dziesięć 
kwater. Elewacje wieńczył bardzo mocno profi- 
lowany wydatny gzyms. Budynek nakrywał 
dach gładki, nad częściami parterowymi trój- 
spadowy, nad facjatą — czterospadowy. 

Pałac i oficyna stały wśród kilkunastohekta- 
rowego parku, liczącego w 1939 r. co najmniej 
sto lat. Jego główny urok polegał na położeniu 
nad brzegiem jeziora. Utrzymany był w stanie 
naturalnym ogrodów krajobrazowych, z wiją- 
cymi się w różnych kierunkach ścieżkami i alej- 
kami. Tylko przed pałacem i oficyną rozciągały 
się wielkie gazony, pokryte klombami kwiato- 
wymi o charakterze dywanowym. Otaczały je 
nisko strzyżone żywopłoty, przy których rosły 
kulisto prowadzone lipy. W głębi ogrodu, na 


pagórku otoczonym fosą i oblanym wodą, wzno- 
sił się kiedyś pawilon, w którym grywała na- 
dworna orkiestra Gustawa Platera, podobno 
pod jego osobistą batutą. 

Do dworu prowadziły dwie aleje wysadzane 
starymi brzozami. Na dziedziniec przedpałaco- 
wy wjeżdżało się przez ogromną murowaną 
i otynkowaną trójdzielną bramę z szerokim 
prześwitem środkowym dla powozów i dwoma 
wąskimi po bokach dla pieszych. Wszystkie 
miały zamknięcie półkoliste. Bramę wieńczyły 
profilowane gzymsy oraz szczyt ze spływami. 
Jej barokowy charakter sugeruje, że pałac mógł 
pochodzić również z epoki baroku, zaś swój 
pierwotny wygląd zatracił w czasie którejś prze- 
budowy. 


1. Opis Bortkuszek opiera się głównie na opublikowa- 
nych wsponynieniach Wacława Lednickiego oraz kilku 
udzielonych przez niego autorowi informacjach dodatko- 
wych. Por.: W. Lednicki, Pamiętniki, t. 1, Londyn 1963, 
s. 393in. 

2 $. Konarski, op.cit., s. 168, 

3 "Tak charakteryzuje go W, Lednicki, op.cit., s. 213, 
357. 


Budsław 
ZE 


Miasteczko Budsław założone zostało przez 
króla Aleksandra Jagiellończyka w 1504 r. 


i przekazane oo. bernardynom wileńskim”, któ- 
rzy z czasem wznieśli tam zespół wspaniałych 
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budowli, m. in. późnobarokowy kościół. Czy 
zakonnicy darowiznę tę objęli w posiadanie 
w całości — nie wiadomo. Według tradycji 
rodzinnej, król Stefan Batory podarował bo- 
wiem następnie Budsław Hrehoremu Oskierce 
h. Murdelio, rotmistrzowi królewskiemu*. Od 
tego czasu nieprzerwanie aż do 1939 r. dobra te 
pozostawały we władaniu męskiej linii porom- 
ków Hrehorego. Ostatnim właścicielem Buds- 
ławia i klucza Ozierce w Dziśnieńskiem był 
Zygmunt Oskierka (1901 — 1964), żonaty z Ire- 
ną Bohdanowicz, 1* voto Godlewską. 

Do początków XX w. zachował się w Bu- 
dsławiu drewniany dwór parterowy z fac- 
jatką, ozdobiony czterokolumnowym porty- 
kiem, wzniesiony przypuszczalnie pod koniec 
XVIII w. Był on kryty wysokim, łamanym da- 
chem gontowym. Ponieważ dom ten ówczesnemu 
właścicielowi Janowi Oskierce (1871 — 1934), żo- 
natemu z Kstyną Sulżyńską, wydał się zbyt cia- 
sny, w latach 1908—1910 przebudował go 
i znacznie poszerzył. Projektu przebudowy do- 
starczył architekt Stefan Ludwik Siestrzence- 
wicz, uwzględniając niektóre sugestie ku- 


zyna właściciela, artysty malarza Władysława 
Oskierki*. 

W czasie przebudowy podstawowa bryła 
starego dworu nie uległa większym zmianom. 
Dawny portyk zastąpiony jednak został przez 
szeroką werandę z balkonem w górnej kondyg- 


nacji, wspartym na sześciu w półkole ustawio- 
nych kolumnach. Zarówno dolną werandę 
z dwustronnymi schodami, jak górny taras oto- 
czono rzeżbioną w drewnie balustradą. Zapew- 
ne w tym samym czasie umieszczony w pra- 
wym rogu ogrodowym pokój otrzymał oddziel- 
ne wejście z zewnątrz, ujęte w ramy dwóch 
kolumn przyściennych. Przypuszczalnie nie 
uległy zmianie dekoracje elewacji ograniczone 
do poziomych naczółków okiennych i drzwio- 
wych. Zmieniono natomiast stolarszczyznę 
okien, zastępując dawne małe kwadratowe szy- 
bki znacznie większymi, prostokątnymi. W lek- 
ko wygiętej dolnej połaci dachu umieszczono 
też niewielkie okna pokoi mansardowych. 

W trakcie przebudowy starego dworu, przy 
jego lewej węższej elewacji wzniesiono piętro- 
we skrzydło neobarokowe. Od tyłu stanowiło 
ong przedłużenie lica elewacji, natomiast od 
strony zajazdu trójściennym ryzalitem wystę- 
powało mocno naprzód. Naroża i płaszczyzny 
nowego skrzydła pokryte zostały pionowymi 
pasami boniowania. Okna dolnej kondygnacji 
otrzymały trójkątne naczółki, zaś w kondygna- 
cji górnej pozostały podobne, jak w starym 
dworze. Nowe skrzydło nakryte zostało rów- 
nież dachem łamanym. 

W architekturze wewnętrznej starego dwo- 
ru zachowano dawny jego układ dwutraktowy, 
zmieniono jednak kształt niektórych pokoi, 


a całość zmodernizowano. Z dwóch pokoi usy- 
tuowanych od strony podjazdu po prawej stro- 
nie przedpokoju zrobiono jeden wielki, podłuż- 
ny salon. Dwa pokoje mieszczące się po lewej 
stronie przedpokoju pozostały bez zmian. Po 
przebudowie domu pierwszy z nich służył jako 
buduar i salonik, a przylegający do piętrowego 
skrzydła — jako biblioteka. Od strony ogrodu 
środek domu zajmowała sień, skąd wychodziło 
się na tylny taras, a w rogu pokój gościnny 
z oddzielnym wejściem. Bezpośrednio z sieni 


na lewo wchodziło sie do dużego pokoju, uży- 
wanego ostatnio jako „kawiarnia”. Ponieważ 
miał on alkowę, niewątpliwie służył dawniej ja- 
ko sypialny. Duży, niegdyś narożny lewy pokój 
ogrodowy został przebudowany najbardziej 
gruntownie, gdyż połączono go z hallem i klat- 
ką schodową nowej części dworu, mieszczącej 
w obu kondygnacjach pokoje mieszkalne ro- 
dziny właścicieli i gościnne, urządzenia sani- 
tarne itp. 

Przed 1914 r. dwór w Budsławiu posiadał 
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stylowe urządzenie w pokojach reprezentacyj- 
nych oraz trochę dzieł sztuki i pamiątek rodzin- 
nych. W kilku pomieszczeniach, obok pieców, 
znajdowały się też murowane kominki. Wielki 
salon miał ściany obite tapetami, posadzkę par- 
kietową ułożoną w jodełkę, kominek i żyrandol 
z brązu. Na urządzenie ruchome składały się 
dwa komplety mebli mahoniowych, dwa duże 
lustra oprawne w ramy z tego samego drewna 
i fortepian Bechsteina. Na podłodze leżał wielki 
dywan perski. Salon dekorowały m. in. portre- 
ty Jana Oskierki i jego żony, malowane przez 
jakiegoś Anglika, olejny obraz Michała Wywiór- 
skiego oraz dwa dalsze. Jeden z nich przedsta- 
wiał myśliwego jadącego saniami, na tle pejza- 
żu zimowego, drugi postać kobiecą. Oba naby- 
te zostały na wystawie w Zachęcie. Dekorację 
ścian uzupełniało kilka sztychów. Ę 

Buduar-salonik z gipsowymi sztukateriami 
na suficie urządzony był meblami w stylu Lud- 
wika XVI. Stało tam również biureczko i ser- 
wantka zawierająca saską porcelanę i cenniejsze 
miniatury rodzinne, a poza tym pas słucki, in- 
sygnia masońskie i rękawiczkę, znalezione pod 
jedną z belek w czasie odnawiania starego dwo- 
ru. Na ścianach wisiało tu lustro uważane za 
włoskie, szal turecki i niewielkie portrety ma- 
lowane akwarelą. Główną ozdobą buduaru był 
brązowy żyrandol empirowy w postaci okrągłej 
tarczy ze świecznikami, zawieszonej na łańcu- 
chach. Także i w tym pokoju całą niemal pod- 
łogę zaścielał dywan bucharski. 

Granicząca z buduarem ioteka miała 
posadzkę wyłożoną parkietem z czarnego dębu, 
stare meble czeczotkowe oraz dużą szafę jesio- 
nową, dekorowaną rozetami z czarnego dębu. 
Jako oświetlenie wieczorne służyły kinkiety 
ścienne, względnie szabaśnik. Na jednej ze 
ścian wisiał stary obraz włoski Madonny z Dzie- 
ciątkiem. Zgromadzony w Budsławiu księgo- 
zbiór niemal w całości zniszczony został w cza- 
sie ksGakoni, ©jny światowej. 

ciany sali jadalnej zawieszone były starymi 
portretami rodzinnymi, wśród których wyróż- 


niały się m. in. podobizny Józefa Korsaka, wo- 
jewody mścisławskiego, fundatora klasztorów 
w Berezweczu i Głębokiem, oraz jego żony. 
Urządzenie tego pokoju stanowiły meble dębo- 
we, staroświeckie. W jadalni przechowywano 
m. in. kandelabry srebrne, zapalane w czasie 
większych uroczystości oraz stare srebro użyt- 
kowe. Komplet mahoniowy stał jeszcze w gabi- 
necie, w którym wisiał obraz przedstawiający 
młodzieńca, nieokreślonego pędzla. 

Przed dworem rozpościerał się wielki, nie 
zadrzewiony, starannie pielęgnowany trawnik 
z klombami kwiatowymi. Prostopadle do ele- 
wacji dworu, ku jego osi środkowej wiodła aleja 
wjazdowa wysadzana starymi drzewami. Po 
obu jej stronach ciągnął się park. Z lewej stro- 
ny domu, w pobliżu jego części nowej, stał cof- 
nięty nieco kwadratowy budynek o grubych 
murach, używany ostatnio jako oficyna ku- 
chenna. Druga oficyna, nowsza, usytuowana 
była równolegle do tylnej elewacji dworu, 
w dość dużej od niego odległości. Od domu 
oddzielał ją trawnik oraz rząd starych lip. Po 
lewej stronie oficyny stał jeszcze jeden zabyt- 
kowy budynek, to jest spichrz, zbudowany 
w dolnej kondygnacji z kamienia, w górnej z ceg- 
ły. Cały park zajmował powierzchnię ponad 2 ha. 
Wśród drzewostanu najpiękniejsze były stare 
lipy, modrzewie i klony, rosnące pojedynczo 
lub grupami. 

W czasie pierwszej wojny światowej dwór 
w Budsławiu ucierpiał stosunkowo mało. Meble 
i cenniejsze pamiątki wywiózł bowiem właściciel 
do Mińska, a następnie do Wilna. Wszystko to 
po 1920 r. wróciło na miejsce, lecz przepadło 
w 1939 r. Dwór został spalony przez cofających 
się Niemców, pod koniec drugiej wojny. 


1 Słownik geograficzny, t. 1, Warszawa 1880, s. 442. 
»_ Akt nadania Budsławia Oskierkom przez króla Ste- 
fana Batorego, sporządzony na pergaminie i zaopatrzony 
w odpowiednie pieczęcie, przechowywany był we dworze 
wśród pamiątek rodzinnych. 
* Dane opisowe Budsławia zawdzięczam kuzynce ostat- 
niego właściciela, Felicji z Moblów Pożaryskiej. 


Bujwidze 
CZT 


Król Jan Kazimierz nadał Bujwidze ro- 
dzinie Brzostowskich h. Strzemię. W 1653 r. 
Cyprian Brzostowski z żoną Rachelą z Rajec- 


kich zrzekli się jednak tych dóbr na korzyść 
księży augustianów (kanoników regularnych) 
z Michaliszek. Po długich sporach, z niezna- 
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nych bliżej powodów, na podstawie bulli pa- 
pieskiej z 1782 r. Michał Brzostowski odebrał 
Bujwidze księżom i przekazał je swemu krew- 
nemu Michałowi Radziszewskiemu, żonatemu 
z Ludwiką z Brzostowskich!. 

Michał Radziszewski h. Radwan, syn Gab- 
riela, chorąży starodubowski, generał major 
wojsk polskich, działacz Sejmu Czteroletniego 
i więzień Targowicy, osiadł w Bujwidzach na 
stałe, wybudował tam pałacyk i założył park. Po 
śmierci Michała Bujwidze odziedziczył jego 
syn Stanisław Radziszewski, pułkownik wojsk 
napoleońskich. W czasie bitwy pod Lipskiem 
dostał się on do niewoli. Wróciwszy do kraju 
mieszkał jakiś czas w Bujwidzach, ale po ożen- 
ku z Klarą Abramowiczówną oddał ten majątek 
w dzierżawę i przeniósł się do innych swych 
dóbr, do Ilii. Przez szereg lat sprawował urząd 
marszałka szlachty najpierw powiatu wileńskie- 
go, a później wilejskiego. Po wybuchu Powsta- 
nia Listopadowego wziął w nim czynny udział, 
dowodząc 26 pułkiem liniowym w korpusie 
Giełguda. Gdy losy Powstania zostały przesą- 
dzone, wyemigrował do Francji. Umarł dnia 
23 lipca 1844 r. w Mayence. Ilia uległa konfis- 
kacie”. 

Przed konfiskatą Ilię opanowali kozacy, 
którzy zniszczyli całe gospodarstwo. Kronikarz 
Powstania opowiada, jak w czasie najścia na 
siedzibę Radziszewskiego „naczynia, sprzęty, 
meble kosztowne, obrazy poszły w drzazgi, 
dwór murowany stał się kupą gruzów ”*. Podob- 
ny los spotkał Bujwidze, które również przeszły 
na skarb państwa. 

Wzniesiony przez Michała Radziszewskie- 
go w Bujwidzach pałac wybudowany został po- 
noć według projektu znanego wileńskiego ar- 
chitekta Wawrzyńca Gucewicza. Konstanty 
"Tyszkiewicz, który dobrze znał tę miejscowość, 
określa ów budynek jako „wspaniały”*. Wraże- 
nia takiego nie potwierdza jednak zamieszczony 
przy jego opisie Bujwidz drzeworyt. Według tej 
jedynej znanej ryciny pałacyk Radziszewskiego 
miał bowiem raczej charakter willi, niż polskiej 
wielkopańskiej siedziby wiejskiej. Najprawdo- 
podobniej rysunek ten wykonany został w ska- 
li pomniejszającej mocno obiekt. Na rycinie 
widzimy więc pałac jako budowlę w zasadzie 
parterową, zaledwie siedmioosiową o planie 
szerokiego prostokąta, stojącą na wysokich su- 
terenach. Od strony elewacji głównej dom ak- 
centował w centrum trójosiowy, dwukondyg- 
nacyjny ryzalit oraz poprzedzony schodami por- 
tyk o czterech filarach, dźwigających balkon. 
Ryzalit wieńczył trójkątny fronton z kwadrato- 
wym oknem. Dwa okna owalne znajdowały się 
po obu stronach ryzalitu, w trójkątnych wycin- 


8 — Dzieje rezydencji 


kach elewacji. Strona tylna nie jest znana. Na- 
tomiast obie boczne, jeśli wierzyć rysunkowi, 
były zupełnie gładkie. Naroża pałacyku ujmo- 
wały bonie. Budynek nakrywał wysoki, gładki, 
stromy dach dwuspadowy. W bardzo wielkim 
pod każdym względem pomniejszeniu, pałacyk 
w Bujwidzach przypominał swą bryłą środko- 
wy korpus pałacu Radziwiłłowskiego w Białej 
Podlaskiej. 

Zupełnie nie jest znany układ wnętrz. Dzięki 
'Tyszkiewiczowi posiadamy tylko garść infor- 
macji na temat wyposażenia ruchomego pała- 
cyku. Autor relacji pisze bowiem, że Bujwidze 
były „składem rzadkich i bogatych sprzętów” 
oraz „skarbnicą dla przedmiotów sztuki i nau- 
ki”. Pokoje pałacu mieściły „ogromne i kosz- 
towne gobeliny”, „prześliczne stare saskie por- 
celany”, „obrazy wielkiej wartości”, zbiór mi- 
nerałów etc. Wszystkie te przedmioty zabrał 
najprawdopodobniej płk Radziszewski do Ilii 
i tam zostały one zniszczone. W 1857 r., gdy 
Tyszkiewicz zapewne po raz ostatni odwiedził 
Bujwidze, zastał pałac „niegdyś ludny, wielkim 
pocztem dworzan napełniony i wystawnym ży- 
ciem ich przeszłych dziedziców napełniony”, 
jako „odarty ze swych ozdób, bez okien, drzwi 
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i dachu”. W drugiej połowie XIX w. zniknęły 
nawet ruiny. 

Znacznie dłużej przetrwały w Bujwidzach 
zabudowania gospodarcze, „drewniane, lecz 
porządnie w murowane słupy zarzucone” oraz 
park ze „strumieniem biegnącym po starannie 
ułożonych z kamienia kaskadach”. Rezydencja 
stała na wzgórzu, nad piękną i malowniczą 
niewielkiej, lecz „„we- 
soło płynącej” i tworzącej owe kaskady rzeczki. 
W pięćdziesiątych latach XIX w. ośrodek ma- 
jątku oddany był w dzierżawę jakiemuś wieś- 
niakowi, który „na pola i ogrody obrócił dwor- 
ne dziedzińce, zaorał piękne pałacowe trawni- 
ki” oraz powycinał stare drzewa ogrodu, w tym 
szczególnie piękne topole. 

Prócz pałacyku, pod koniec XVIII w. Mi- 
chał Radziszewski wybudował o paręset metrów 
za ogrodem dworskim drewniany kościół, 
który miał być zapewne ekspiacją za wyrządzo- 
ną księżom augustianom krzywdę. Świątynia ta 
miała kształt ośmioboku nakrytego kopułą, 
zwieńczoną latarnią z krzyżem. Od frontu koś- 
ciół posiadał przedsionek oraz czterokolumnowy 
ganek. W przedsionku po obu stronach drzwi 
wejściowych stały dwie ogromne drewniane 
rzeźby, z których jedna przedstawiała św. Ka- 
zimierza, a druga św. Stanisława. Trzecia, wy- 
obrażająca św. Helenę, ustawiona została nad 
gankiem, co było nawiązaniem do katedry wi- 
leńskiej. Przedsionek razem z usytuowaną po 
przeciwległej stronie absydą tworzył podłużną 
nawę. Wewnętrzne ściany kościoła malowane 
były olejno przez artystę nazwiskiem Gosiecki. 
Na ścianie prawej nawy wisiał charakterystycz- 
ny dla epoki haft, wykonany przez którąś z Ra- 


dziszewskich na białym atłasie. Przedstawiał on 
alegoryczny obraz śmierci i odrodzenia. Na 
pierwszym planie haftu widniało zrąbane drze- 
wo, przy nim grota, a w niej napis „Le vrai 
repos”. Za powalonym drzewem wyrastało kil- 
ka młodych sosenek. Nad całą kompozycją wy- 
haftowany został wiersz: 
„Te małe drzewka wzrosną i wydadzą cienie, 
Ja stare padłem, bo tak chciało przeznaczenie”. 
"Tuż obok kościoła stała jeszcze oryginalnej 
architektury kaplica grobowa właścicieli 
Bujwidz, w postaci wysokiej, smukłej, czwo- 
robocznej piramidy, zamiast krzyża zwieńczo- 
nej gniazdem bocianim. Jej podstawę tworzyła 
komnata, w której znajdował się ołtarz „cały 
z żużla żelaznego w postaci groty”. Po lewej 
stronie ołtarza widniały dwa obeliski, a pod ni- 
mi marmurowe tablice ku pamięci dwóch żon 
Michała Radziszewskiego: Marii z Morawskich 
i Ludwiki z Brzostowskich. W podziemiach 
stały trumny fundatora świątyni, obu jego żon 
oraz dwie trumienki dziecinne. Na trumnie 
Marii z Morawskich Radziszewskiej umiesz- 
czony był bardzo długi napis, obrazujący całe 
jej życie, kończący się wezwaniem: „Kto czy- 
tasz, pomnij że umrzesz a za tych, co już umar- 
li — módl się”. W 1857 r. kaplica grobowa 
Radziszewskich była już także ruiną. 


! Jedyny opis Bujwidz z ryciną zamieścił Konstanty 
"Tyszkiewicz, Wilia i jej brzegi, Drezno 1871, s. 1321 149 i n 

* A. Krosnowski, Almanach historique ou souoenir de 
Pemigration polonaise, Paris 1847, s. 670; C. Jankowski, 
Powiat oszmiański, t. 2, Petersburg 1897, s, 42. t. 3, Peters- 
burg 1898, s. 188. 

* F. Wrotnowski, Zbiór pamiętników o potwstaniu Lit- 
wy w r. 1831, Paryż 1835, s. 285, 289. 

* K. Tyszkiewicz, op.cit. 


Burbiszki 
CADY 


Ia 


Wcześniejsza przeszłość miejscowości Bur- 
biszki, leżącej niedaleko od miasteczka Oniksz- 
ty, na brzegu rozległego jeziora Rubiki, nie jest 
dobrze znana. Wiadomo właściwie tylko tyle, 
że w XIX w. miejscowe dobra były dziedzict- 
wem rodziny Węcławowiczów h. Wadwicz'. 
Onufry Węcławowicz, syn również Onufrego 
i Filipiny z Horwattów (ur. ok. 1833 — zm. 
1883), wychowanek uniwersytetu dorpackiego, 
wybudował w Burbiszkach obszerny murowa- 
ny pałac i uporządkował czy też od nowa zało- 


żył wielki park krajobrazowy. Niedługo wszak- 
że cieszyć się mógł swym dziełem, gdyż za 
udział w Powstaniu 1863 r. został aresztowany 
i skazany na karę śmierci. W wyniku starań 
rodziny i różnych wpływowych osobistości ka- 
rę śmierci zamieniono mu na 12 lat ciężkich 
robót na Syberii?. Po Onufrym dziedziczył je- 
go syn Otton, a następnie wnuk Henryk, który 
był ostatnim właścicielem Burbiszek. 
Wzniesiony na dość wysokim podmurowa- 
niu pałac otrzymał rzut otwartej w stronę ogro- 
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du podkowy. W dziewięcioosiowej c: 
kowej był on parterowy, w częściach bocznych, 
zakreślonych ryzalitami, dwukondygnacyjny. 
W elewacji frontowej posiadał na osi portyk, 
złożony z czterech czworograniastych filarów 
połączonych półkolistymi arkadami, zamknięty 
gładkim, trójkątnym, spłaszczonym szczytem. 
Na belkowaniu portyku polecił fundator pałacu 
umieścić datę: 4 LIPCA 1853 ROKU. Pod por- 
tyk wchodziło się po pięciu kamiennych stop- 
niach. Główne drzwi wejściowe oraz okna po 
obu ich stronach otrzymały zamknięcie ćwierć- 
koliste, co harmonizowało z kształtem arkad 
i portyku. Zarówno elewacja frontowa jak po- 
zostałe rozczłonkowane były pilastrami oraz 
poziomymi płycinami, umieszczonymi pomię- 
dzy prostokątnymi oknami oświetlającymi wnę- 
trze dworu a półokrągłymi w wysokich ścian- 
kach strychowych. Parterową część domu na- 
krywał niski, gładki dach dwuspadowy z nie- 
wielkimi lukarnami. Części ryzalitowe pałacu, 
z oknami zdwojonymi, na parterze prostokąt- 
nymi, na piętrze zaś w postaci porte-fenetrów 
z balkonami, zamkniętymi znów ćwierćkoliś- 
cie, miały dach jeszcze mocniej spłaszczony, 
czterospadowy. W elewacji ogrodowej główne 
akcenty tworzyły dwa skrzydła, będące wpraw- 
dzie częściowo przedłużeniem ryzalitów, prze- 
sunięte jednak dość znacznie poza linię ich ele- 
wacji bocznych. Odpowiednikiem frontowego 
portyku w elewacji ogrodowej był tej samej sze- 


rokości taras. Wewnątrz środek traktu fronto- 
wego zajmował wielki salon, w 1933 r. zamie- 
niony na kaplicę, która służyła odtąd miejsco- 
wej ludności jako kościół. 

Obok głównego domu mieszkalnego, po le- 
wej stronie nie zadrzewionego gazonu, stała 
dziewięcioosiowa, także murowana oficyna 
z nieco wyższym ryzalitem na osi, zwieńczo- 
nym trójkątnym przyczółkiem. Była ona utrzy- 
mana całkowicie w tym samym stylu co budy- 
nek główny. 

Park, przez który przepływała rzeczka Oni- 
ksztynka, dopływ rzeki Świętej, zajmujący po- 
wierzchnię około 20 ha, dzięki swemu natural- 
nemu położeniu, jak też umiejętnemu rozpla- 
nowaniu oraz różnorodności drzew i krzewów 
dekoracyjnych, należał do najrozleglejszych 
i najpiękniejszych w okolicy. Szczególny jego 
urok polegał na bliskości bardzo malowniczego 
jeziora z licznymi wysepkami i zatokami. 

W XIX w. Burbiszki słynęły jakiś czas dzię- 
ki założonej tam przez Onufrego Węcławowi 
cza, człowieka zamożnego i przedsiębiorczego, 
fabryki dywanów robionych na wzór gobeli- 
nów, przeważnie ogromnych rozmiarów. Fab- 
ryka ta nie istniała zbyt długo, prawdopodob- 
nie tylko do chwili aresztowania właściciela. 


1 W odniesieniu do Burbiszek Słownik geograficzny 
zawiera tylko krótką wzmiankę. Wszystkie informacje do- 
tyczące dworu pochodzą więc od krewnego ostatnich właś- 
cicieli, A. Węcławowicza ze Szwecji. 
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82. 
Burbiszki. 
Elewacja 
frontotwa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


83. 
Gerkliszki. 
Aleja 
wjazdowa 

do dworu, 
przed 1939 r. 


*_ Onufry Węcławowicz zesłany został na ciężkie robo- 
ty mimo kalectwa, chodził bowiem o kulach. Przebywał 
m. in. w Tobolsku, Krasnojarsku i Barnaule. Do kraju 


powrócił ok. 1874 r. Umarł w Petersburgu, a pochowany 
został w Oniksztach. Por.: J. Gieysztor, op.cit., t. 2, Wilno 
1913, s. 298. 


Cerkliszki 
: ZE 


Nie wiadomo, jak kształtowały się losy Cer- 
kliszek do połowy XVIII w. Dopiero bowiem 
w ostatnich dziesiątkach lat tego stulecia wy- 
stępują one jako majętność rodziny Mostow- 
skich h. Dołęga". Kolejnymi dziedzicami Cerk- 
liszek byli więc Józef Mostowski (1763 — 1817), 
żonaty z Domicellą Siekierzyńską h. Zadora, 
a następnie ich syn Edward (zm. w 1855 r.), 
marszałek szlachty pow. wileńskiego, żonaty 
z Klementyną Wańkowiczówną. Oprócz Cerk- 
liszek miał on jeszcze dobra Łuczaj. Po śmierci 
Edwarda Mostowskiego starszemu z jego synów, 
Bogdanowi (1827— 1873), przypadł Łuczaj, 
młodszemu zaś, Władysławowi (zm. w 1863 r.), 
żonatemu z Katarzyną Szczytt-Niemirowicz 
Cerkliszki. Kolejna dziedziczka, to jest jedyna 
córka Władysława hr. Mostowskiego — Maria 
(ur. w 1864 r.) zamężna za ks. Januszem Radzi- 
wiłłem, z którym stale mieszkała na południu 
Francji, sprzedała Cerkliszki około 1905 r. Ro- 
mualdowi Chaleckiemu (1859 — 1913), pocho- 
dzącemu ze znakomitej, szeroko skoligaconej 
na ziemiach Ukrainy i Białej Rusi rodziny, właś- 
cicielowi pobliskiego majątku Stanisławów. 
Ostatnimi właścicielkami Cerkliszek były jego 
córki: Zofia, zamężna za Józefem Burczak- 
-Abramowiczem i Maria za drem Witoldem 
Brynkiem?. 


Z najnowszych badań litewskich wynika, 
że w 1796 r., czyli już za czasów Józefa Mos- 
towskiego, według projektu Wawrzyńca Guce- 
wicza wybudowany został w Cerkliszkach pałac 
klasycystyczny, jeden z ciekawszych na W; 
szczyźnie. Według tego samego źródła, z niewia- 
domych przyczyn, może w wyniku pożaru, pa- 
łac ten w latach 1820 — 1823, a więc po śmierci 
fundatora, poddany został „„rekonstrukcji”” czy 
też jakiejś gruntownej renowacji. Dokonała jej 
wdowa po Józefie, Domicella z Siekierzyńskich 
Mostowsk”, zmarła w 1826 r., nie doczekawszy 
się wykończenia pałacu*. Ona jednak nadała 
mu ostateczny wygląd, zaprojektowany tym ra- 
zem przez jakiegoś architekta wiedeńskiego. 
Pomysłem pani Mostowskiej był też park, 
urządzony w dawnym sosnowym lesie, przecię- 
tym szerokimi drogami. Ze stosunkowo niezna- 
cznymi zmianami pałac cerkliski przetrwał aż 
do czasów współczesnych. 

Był on budowlą podpiwniczoną, wzniesioną 
na planie prostokąta, wyjątkowo harmonijnie 
skomponowaną. W piętnastoosiowej elewacji 
głównej pałacu występował portyk o sześciu, 
w równych od siebie odstępach ustawionych, 
kolumnach, wspierających gładkie belkowanie 
zwieńczone wydatnym gzymsem oraz niziutką 
attyką, kryjącą płaski dach. Ponad attyką, dwie 
na wpół leżące postacie niewieście, wykute 
w piaskowcu, podtrzymywały owalną tarczę 
z herbami fundatorów, zwieńczoną hrabiowską 
koroną*. Dekoracje elewacji frontowej ograni- 
czały się jedynie do pilastrów, umieszczonych 
na osiach kolumn, oraz poziomo wgłębionych 
pasów, biegnących między dolną, wyższą kon- 
dygnacją przeznaczoną do celów reprezenta- 
cyjnych oraz znacznie niższą kondygnacją 
górną, mieszkalną. Podobnie słabo zarysowane 
pasy widniały też na wysokości parapetów dol- 
nych okien oraz między oknami pierwszego 
piętra i gzymsem wieńczącym. W elewacji tyl- 
nej, na skutek usytuowania pałacu na pochyłym 
terenie, znacznie wyższej od głównej, występo- 
wał mocno trójosiowy środkowy ryzalit. Jego 
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narożniki oraz płaszczyzny międzyokienne 
w całości wypełniały masywne pilastry, pod- 
trzymujące belkowanie i trójkątny fronton. Do 
ryzalitu ogrodowego przylegał murowany ta- 
ras, zbudowany na arkadach. Pośrodku obu 
elewacji bocznych na parterze znajdowały się 
drzwi, a nad nimi w kondygnacji górnej po 
jednym małym oknie. Każde z okien parteru 
składało się z dziesięciu kwadratowych tafli, 
podczas gdy okna pierwszego piętra miały tylko 
po sześć identycznych wymiarów szybek. Pałac 
tynkowany na kolor biały, kryty był średniej 
wysokości dachem czterospadowym, ostatnio 
z lakierowanej na czerwony kolor blachy. 
Wnętrze dolnej kondygnacji pałacu miało 
układ dwutraktowy, nieregularny, przy czym 
każdy pokój posiadał inne wymiary i kształt. 
Układ ten był zapewne wynikiem przebudowy 
dokonanej przez Domicellę Mostowską. Maleń- 
ka sionka poprzedzała wielki podłużny hall, się- 
gający tylko w głąb jednej trzeciej domu i 
tuowany w poprzek osi głównej. 
to oświetlały trzy okna: jedno umieszczone na 
lewo od drzwi wejściowych i dwa od tych dr: 
na prawo. W prawym rogu, przy oknach, mieś 
ciła się też klatka schodowa, trzykrotnie zała- 
mana, oddzielona filarem i arkadą od re: 
hallu. Sporządzone z dębu stopnie ujmo' 
z obu stron balustrada, złożona z 
na siebie kół. Posadzka s 


deseniowego. Według stanu z 1914 r. ściany 
hallu pokrywały sztychy francuskie, niemiec- 
kie, holenderskie, angielskie i nieliczne polskie, 
w starej oprawie czeczotkowej, z czarnymi na- 
rożnikami, w liczbie około osiemdziesięciu. Wi- 
siały tu także rogi jelenie. 

Drzwi umieszczone w pobliżu prawego wew- 
nętrznego rogu hallu wiodły do tej samej co on 
głębokości pokoju o dwóch oknach, służącego 
jako gabinet. Miał on ściany gładkie, posadzkę 
parkietową i piec w kształcie kominka, w dolnej 
partii z kolorowej majoliki. Na jego gzymsie 
stał rząd starych kufli fajansowych z cynowymi 
pokrywami. Żyrandol z brązu złoconego z krysz- 
tałowymi wisiorami służył jako oświetlenie wie- 
czorne. Gabinet urządzony był meblami empiro- 
wymi, krytymi czerwonym aksamitem. Wśród 
innych sprzętów wyróżniało się antyczne biur- 
ko-sekretarzyk po ostatnim podkanclerzym Ka- 
zimierzu Konstantym Platerze, zrobione z ma- 
sywnego mahoniu, ze spuszczanym blatem 
i mnóstwem skrytek wewnątrz”, jak też szaf- 
ka sekretnie otwierana, ozdobiona złoconymi 
brązami. Za gabinetem, w amfiladzie prawego 
skrzydła frontowego mieścił się jeszcze mały 
o jednym oknie pokój służbowy oraz narożny, 
o dwóch oknach w ścianie frontowej i jednym 
w bocznej, używany jako kancelaria. 

Z hallu na lewo było wejście do wielkiej 
kwadratowej sali, sięgającej w głąb do połowy 


84. 
Cerkli 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


85. 
Gzrkliszki. Portyk pałacu, przed 1939 r. 


36. 
Cerkliszki. Widok na pałac od strony parku, przed 1939 r 


szerokości domu, oświetlonej trzema oknami, 
służącej jako biblioteka. Miała ona wszystkie 
ściany od posadzki po sufit żłobkowane piono- 
wo, posadzkę deseniową z dwukolorowego dę- 
bu oraz rozetę ze sztukateriami na gładkim su- 
ficie, skąd zwisał żyrandol z ciemnego brązu 
w kształcie kielichów lilii. Pośrodku ściany we- 
wnętrznej, ściśle naprzeciw okien, mieścił się ko- 
minek klasycystyczny z białego marmuru, zao- 
patrzony w klapę i popielnik z ciemnego, rzeź- 
bionego brązu. Przy trzech ścianach sali stały 
oszklone szafy, wypełnione księgozbiorem now- 
szym, zawierającym różne encyklopedie, wielki 
Słownik geograficzny, herbarze Niesieckiego 
i późniejsze oraz wiele dzieł naukowych w języ- 
kach polskim, łacińskim i innych. Ogólną ilość 
książek obliczano na ponad 10000 vol. 

Obok wydawnictw dziewiętnasto- i dwu- 
dziestowiecznych przechowywano jeszcze 
w bibliotece cerkliskiej wiele starych druków 
oprawnych w pergamin, jak też szereg fascyku- 
łów rękopiśmiennych, w tym pisane na perga- 

ieszczące się tu również bogate arci 
wum rodzinne Chaleckich zawierało m. in. 
nadania królewskie z oryginalnymi podpisami 
i pieczęciami monarchów, potwierdzające nada- 
nia dóbr Chalcz i innych. Jedną z cenniejszych 
pamiątek rodzinnych był pergamin, ozdobiony 
malowidłami, pieczęciami i podpisami, pocho- 
dzący od generała jezuitów z Rzymu i wyraża- 
jący podziękowanie dla Chaleckich za fundacje 
na rzecz zakonu. Wśród innych cennych 
pisów dużą wartość miał przypuszcz: 
riusz Władysława na Chalczu Chaleckiego 
(1606 — 1668), rotmistrza, pułkownika, a na 
pnie regimentarza wojsk i w końcu strażnika 
Wielkiego Ks. Litewskiego, starosty mozyrs- 
kiego i podkomorzego rzeczyckiego”. W Cerk- 
liszkach była też genealogia rodziny Chalec- 
kich, z wyliczeniem wszystkich jej pokoleń, 
piastowanych urzędów, dostojeństw oraz koli- 
gacji. W dziale pamiątek nowszych przechowy- 
wano m. in. wielotomowe, przypuszczalnie pie- 
rwsze wydanie w języku francuskim dzieł Cho- 
pina, odziedziczone po Platerach. Paulina 
z Platerów Kajetanowa Chalecka, jako panna, 
była bowiem przez jakiś czas uczennicą kom- 
pozytora. Natomiast ojciec jej, który przeby- 
wając w Paryżu zaopiekował się kiedyś w czasie 
choroby ich matki dziećmi Mickiewicza, otrzy- 
mał na pamiątkę pierwsze wydanie Pana Ta- 
deusza z dedykacją: „Jaśnie Wielmożnym Pań- 
stwu Broel-Platerom w dowód wdzięczności za 
przygarnięcie moich biednych sierot, ofiaruje 
autor — Adam Mickiewicz”. Książka ta rów- 
nież do 1914 r. znajdowała się w zbiorach bib- 
liotecznych w Cerkliszkach. Wreszcie z innych 
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jeszcze ciekawych i zabytkowych przedmiotów 
w bibliotece przechowywano laski z gałkami 
z kości słoniowej pięknie rzeźbionej, związane 
z piastowanymi niegdyś przez różnych człon- 
ków rodziny Chaleckich godnościami, jak też 
tzw. „podskarbiówki”, czyli monety bite za 
czasów podskarbiego Dymitra Chaleckiego. 

Dwa następne pokoje w amfiladzie lewego 
skrzydła frontowego, pierwszy dwuokienny 
i drugi jednookienny, służyły jako gościnne. 
Wystrój ich nie przedstawiał niczego godnego 
uwagi. 

Główną reprezentacyjną salą pałacu cerklis- 
kiego był ogromny podłużny salon, usytuowa- 
ny wzdłuż osi w centrum budynku od strony 
ogrodu, wysunięty ryzalitem. Zajmował on 
w głąb dwie trzecie szerokości domu i przylegał 
bezpośrednio do hallu, gdzie na wprost sionki 
znajdowało się też główne wejście do niego. 
Salon oświetlały trzy porte-fenetry umieszczo- 
ne w ścianie przedniej ryzalitu, jak też dwa ok- 
na przebite w jego ścianach bocznych. Naj 
niejszymi, zachowanymi do ostatnich czasów 
elementami dekoracyjnymi salonu, były posadz- 
ka i plafon. Posadzkę tworzyła barwna kompo- 
zycja z wielu gatunków i w różnych odcieniach 
dębu od jasnego do czarnego, dalej drzewa ró- 
żanego, jesionu itp. Motywem przewodnim by- 
ły duże jasne prostokąty naturalnego koloru 
z wpisanymi w nie wąskimi, ciemnymi elipsa- 
mi. Pośrodku wielka płas: zna w kształcie 
czworoboku była wyodrębniona i miała rysu- 
nek intarsji bardziej precyzyjny i bogatszy. 
Jako główne motywy występowały tu liście dę- 
bu i żołędzie. W samym centrum widniała 
gwiazda o różnej długości ramionach. Środek 
posadzki przypominał więc kolorowy dywan. 
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W tym samym podstawowym rysunku 
utrzymane były bogate białe sztukaterie, wy- 
stępujące wyraźnie na tle plafonu tonacji kre- 
mowej. Również i na suficie w gładkie szerokie 
ramy wpisany był owal w postaci roślinnej gir- 
landy. Jego środek zajmowała rozeta zć sztuk. 
teriami, pośrodku wisiał żyrandol z bogato zł 
conego rzeżbionego brązu na osiemdziesiąt 
dwie świece. Sztukaterie o motywach roślin- 
nych, głównie stylizowanych liści dębowych 
i żołędzi, wypełniały też cztery rogi plafonu. 
Bogato profilowany gzyms koronujący obiegał 
salę dokoła. Prostokątne pola ponad wierzchoł- 
kami okien również pokrywały sztukaterie gir- 
landowe. Ściany, obite niegdyś adamaszkiem, 


przed 1914 r. oklejone już były tylko złocistego 
koloru tapetami, zniszczonymi w czasie pierw- 
szej wojny światowej. Przy jednej ześ 
szych, sąsiadującej z buduarem, 
kominek, jak poprzednio wspomniany równi 
z białego marmuru, rzeźbiony, klat 
o prostych liniach. Kominek przesłaniała płyta 
z brązu o bogatym ornamencie, z okrągłym ot- 
worem pośrodku i popielnikiem poniżej. 

Na urządzenie salonu składały się przede 
wszystkim dwa komplety mebli z mahoniu: 
empirowych, intarsjowanych różnokolorowym 
drewnem oraz masywnych, biedermcierows- 
kich, krytych złocisto-seledynowym adam: 
kiem. W płaszczyzny międzyokienne, poniżej 
girlandowych  sztukaterii, wprawione były 
ogromne podłużne lustra kryształowe, jedno- 
płytowe, ujęte w mahoniowe ramy. Pod lus 
rami stały konsolki z tego samego materiału, 


a w innych miejscach na wysokich postumen- 
tach alabastrowe wazy w stylu empire. Jeszcze 
inne lustro, kryształowe, oprawione owalnie 
w złocone ramy, wisiało nad kominkiem, a czwar- 
te, podłużne, w ramach empirowych — na ścia- 
nie przeciwległej. Dalsze urządzenie wielkiego 
salonu tworzyły: orzechowa serwantka empiro- 
wa, przeznaczona na rzadsze okazy porcelany, 
rzeżbiona etażerka z lustrem, stolik orzechowy 
z intrasjowanym blatem w postaci szachowni- 
cy, otoczonym koronką z brązu złoconego, 
feczka-sekretarzyk z blatem intarsjowanym r 
nokolorowym drewnem o motywach holenders- 
kiego folkloru, ze skrytkami i szufladami, w koń- 
cu zaś fortepian wiedeński J. Czaka, na zewnątrz 
mahoniowy, inkrustowany, wewnątrz zaś pali- 
sandrowy. 

Z dzieł sztuki umieszczonych w salonie wy- 
różniały się amfory greckie z białego marmuru 
ustawione na kominku, kadzielniczki z brązu 
złoconego i z takiego samego materiału kande- 


za- 


labry zakończone kryształowymi ozdobami, 
stojące na marmurowych kolumnach, figury 
z ciemnego, złoconego brązu, umieszczone na 
mahoniowych słupkach, służące jako lampy 
o oświetleniu spirytusowym i wiele przedmio- 
tów drobniejszych. Na ścianach, obok nowszych 
akwarel, wisiały także dwa dużych rozmiarów 
płótna olejne. Jedno z nich, pędzla Franciszka 
Smuglewicza, przedstawiało referendarza Paw- 
ła Brzostowskiego w brązowym fraku, siedzą- 
cego u stóp złamanej kolumny, na tle jego pło- 
nącego Pawłowa”. Drugie płótno było portre- 
tem  podskarbiego  Platera, namalowanego 
z pieskiem i gęsim piórem w jednej, a pergami- 
nem w drugiej ręce, pędzla nieokreślonego. 
Pokój stołowy, usytuowany po prawej stro- 
nie wielkiego salonu i sięgający również w głąb 


lony trzema oknami i miał także posadzkę dese- 
niową, intarsjowaną z dywanowym motywem 


pośrodku oraz sztukaterie w postaci rozety na 
suficie. Podobnie jak salon, również i pokój sto- 
łowy urządzony był kompletem mebli empiro- 
wych z żardinierami na rogach. Do kompletu 
należały ponadto dwa mahoniowe bufety. 
Czteroskrzydłowy, również mahoniowy para- 
wan służył jako zasłona otworu łączącego sale 
jadalną z sąsiednim narożnym kredensem. 
Z. przedmiotów dekoracyjnych stały tu wazy 
i urny marmurowe oraz porcelanowe. W bufe- 
tach, na etażerkach, stołach, jak też w ka- 
sie-skarbczyku na piętrze przechowywano pię- 
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knie rzeźbione kryształy użytkowe i dekoracy 
ne, porcelanę sewrską, saską, francuską, nie- 
miecką, angielską i trochę polskiej, w ogólnej 
liczbie kilku tuzinów. Za wyjątkowo piękny 
uważano serwis saski, z brzegami talerzy ko- 
ronkowymi, malowany bardzo kolorowo. Jako 
główne motywy dekoracji występowały amorki, 
kupidynki z łukami i strzałami. Każdy obrazek 
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przedstawiał inną scenę. Posiadały też Cerkli- 
szki wiele starego srebra herbowego w postaci 
nakryć, koszyczków, pater i tac, a także lich- 
tarzy, kandelabrów i podstawek pod lustrami. 
Obok luster kryształowych w srebrnych 
oprawach wisiało na ścianach sali jadalnej wiele 
starych portretów rodzinnych. Jednym z naj- 
ciekawszych był portret podwójny, malowa- 
ny na jednym płótnie, wyobrażający Mikołaja 
Krzysztofa Chaleckiego, woj. nowogródzkiego 
(1590— 1653), fundatora kościoła oo. Fran- 
ciszkanów w Olkiennikach, przedstawionego 
w kontuszu i z wizerunkiem króla Władysława 
IV Wazy na piersi, oraz jego żony Eleonory 
Stibichen, strojnej w perły i inne klejnoty. 
U dołu portretu widniała wstęga z odpowied- 
nim napisem oraz czarny orzeł trzymający 
w dziobie herb Chaleckich. Drugi cenny portret 
przedstawiał wielkiej urody Annę Kunegundę 
Chalecką, córkę Kazimierza i Marii z Pako- 
szów, zamężną za ks. Albrechtem TV Radziwił- 
łem, malowaną w niebieskiej szacie, w narzuco- 
nym na ramiona purpurowym płaszczu podbi- 
tym gronostajami i perłami we włosach. I pod 
tym portretem umieszczony był długi napis ła- 
ciński na szerokiej wstędze. Obraz zdobił rów- 
ież czarny orzeł z rozpostartymi skrzydłami, 
cy w dziobie tarczę z herbem Chalec- 
kich i Trąby Radziwiłłów. Dalej wisiały w sali 
jadalnej portrery: Kazimierza Chaleckiego 


kontuszu, przepasanym wstęgą przez ramię, 
jakiegoś Chaleckiego jako rycerza w zbroi, 
Chaleckiej o nieznanym imieniu, księżny Sa- 
pieżyny, Jakuba Kleniewskiego oraz Wandy 
Klotyldy Kleniewskiej, późniejszej Zdzisławo- 
wej Okęckiej, ostatni pędzla Franciszka Kos- 
trzewskiego. Bardzo żywy w kolorach portret 
kredkowy przedstawiał szambelana Piotra Cha- 
leckiego w białej peruce i czerwonym fraku. 


wiający ks. Józefa Poniatow: 
nieznanego artysty, cztery, również wielkich 
rozmiarów obrazy o tematyce wschodniej, tak- 
że niewiadomego pędzla i obraz olejny Matki 
Boskiej z Dzieciątkiem Jezus na prawym ręku. 
W otoku tego obrazu widniał napis w języku 
staroruskim. Malowidło owo zdobyte było w 
obozie pod Smoleńskiem w okresie wojen z 
Moskwą za panowania króla Zygmunta III 
Wazy przez protoplastę Wandy z Kleniewskich 
Okęckiej, Kleniewskiego, porucznika wojsk 
polskich. 

Podczas gdy pokój stołowy i kredensowy 
zajmowały prawą stronę traktu ogrodowego pa- 
łacu, lewa podzielona była na cztery mniejsze 
pokoje. Najbliżej salonu mieścił się mały bu- 
duar, dalej sypialnia, gotowalnia i garderoba. 
Wszystkie te komnaty, od kredensu po garde- 
robę, poprzez centralny salon, tworzyły jedną, 
nieprzerwaną amfiladę. Na krańcach obu trak- 
tów znajdowały się korytarzyki, oddzielające 
pokoje frontowe od tylnych i mieszczące schodki 
do góry oraz urządzenia toaletowi 

Wydłużony w kształcie buduar miał ścianę, 
przylegającą do biblioteki, w kształcie półkolis- 
tym, parkiet ułożony w deseń, pozostałe zaś 
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ściany zawieszone cennymi dywanami wschod- 
nimi, które leżały także i na podłodze. Pokój ów 
zdobił ponadto staroświecki gobelin z wyobra- 
żeniem pojedynczych drzew, domków i dzikich 
zwierząt bez powiązania tych elementów w jed- 
ną całość. sufitu zwisała latarnia w stylu 
wschodnim. Z cenniejszych przedmiotów stało 
tu biurko mahoniowe, rzeżbione z etażerkami 
i szufladkami. 

Również ściśle do pokoju bibliotecznego 
przylegała sypialnia o kształcie prawie kwadra- 
towym i posadzką równie piękną, jak w salonie 
głównym. Intarsjowana ona była różnokoloro- 
wym drewnem z powtarzającym się motywem 
liści dębu i ornamentem dywanowym pośrod- 
ku. Z rozety na plafonie, którą tworzyły sztuka- 
terie, zwisała lampa alabastrowa z ornamentem 
w stylu greckim i brązowymi złoconymi lich- 
tarzami. Sypialnia miała urządzenie, jak niemal 
wszystkie inne pokoje, w stylu empire z masyw- 
nego mahoniu. M. in. stała tam ogromna toale- 
ta z lustrem wahadłowym. 

Parkietowe deseniowe posadzki oraz stylo- 
we, przeważnie mahoniowe meble, jak też dy- 
wany wschodnie miały również inne pokoje 
mic ące się na parterze pałacu. Dom ogrze- 
wano za pomocą pieców z białych kafli porcela- 
nowych, zwieńczonych emblematami rycerski- 
mi i innymi. 

Piętro pałacu, o pokojach niskich, otrzyma- 
ło bardziej regularny układ dwutraktowy z ko- 
rytarzem pośrodku. Obok centralnej sali bilar- 
dowej, usytuowanej ściśle nad wielkim salo- 
nem, krótszej jednak o szerokość korytarza, 
mieściło się w górnej kondygnacji domu kilka- 
naście pokoi mieszkalnych i gościnnych oraz 
kaplica domowa i skarbiec. 

Oprócz wymienionych uprzednio dzieł 
sztuki i pamiątek rodzinnych, przewiezionych 
ze Stanisławowa, było jeszcze w Cerkliszkach 
wiele innych przedmiotów o wartości artysty- 
cznej i historycznej, jak np. cztery zegary 
wszystkie z brązu złoconego. Jeden z nich, du- 
ży, Ścienny, masywny i bogato rzeźbiony, wy- 
kazywał cechy stylu Ludwika XV. Drugi 
przedstawiał postać Rubensa z paletą w ręku, 
na podstawie z białego marmuru. Zegar trzeci, 
ręcznie kuty, miał kształt wieżyczki, czwarty 
zaś — amazonki, podobnie jak w przypadku 
drugiego na podstawie z białego marmuru. Do 
innej grupy zbiorów należały dwa obrazy Zyg- 
munta Vogla i kolekcja miniatur portretowych, 
malowanych na kości słoniowej lub złocie, 
oprawnych w misterne ramki brązowe, bogato 
rzeżbione. Wśród ciekawostek pokazywano 
małe srebrne, okrągłe puzdereczko, w którym 
mieściły się malowane akwarelą sceny batalis- 


tyczne, przedstawiające dzieje wojny trzydzies- 
toletniej, wykonane tak precyzyjnie i w tak mi- 
niaturowym formacie, że oglądać je można było 
jedynie przez szkło powiększające. Na odwro- 
cie każdej scenki znajdowały się opisy przed- 
stawionych epizodów. Do najcenniejszych pa- 
miątek rodzinnych zaliczano też skrzypce, au- 
tentycznego Stradivariusa, na których powsta- 
niec z 1831 r., Wilhelm Chalecki, brat marszał- 
ka szlachty Kajetana, koncertował przebywając 
na emigracji. 

Od strony podjazdu, nieco ukośnie do ele- 
wacji pałacu, przy kolistej drodze okrążającej 
gazon, stała murowana, obszerna, parterowa 
oficyna, zbudowana na planie kwadratu i na- 
kryta wysokim dachem o czterech identycz- 
nych połaciach, zwieńczonych u zbiegu komi- 
nem. W budynku tym mieściła się kuchnia 
i piekarnia oraz mieszkania służbowe. Obok 
oficyny, w tej samej linii, znajdowała się jeszcze 
drwalnia. Dwa inne ciekawe architektonicznie 
budynki stały po obu stronach ścian bocznych 
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domu. W pobliżu ściany prawej znajdowała się 
więc okrągła w kształcie lodownia z kamienia 
ciosanego, nakryta dachem zakończonym wie- 
życzką z pionowo stojącym u szczytu wężem, 
zaś w pobliżu ściany lewej — mały, klasycys- 
tyczny dworek. 

Od przebiegającego równolegle do elewacji 
pałacu w odległości kilkuset metrów traktu 
leńsko-dyneburskiego, ocienionego podwt 
nym rzędem wspaniałych wiekowych brzóz, 
aleja wysadzana lipami, jesionami i klonami 
wiodła prostopadle do portyku domu. Po obu 
jej stronach ciągnął się sad i ogród warzywny. 
U wylotu alei na gazon, po lewej stronie, znaj- 
dowały się inspekty oraz stary świron. Zabu- 
dowania gospodarcze mieściły się po stronie 
prawej, za sadem i ogrodem. 

Z frontowych okien pałacu, poprzez traw- 
nik pokryty rabatami kwiatów i ozdobnych, 
częściowo strzyżonych krzewów, otwierał się 
widok na aleję wjazdową i trakt. Okna tylne 
wychodziły na ciągnącą się poniżej, lekkim 
skłonem opadającą łąkę, otoczoną drzewami, 
przez którą przepływał sztucznie wykonany 
kanał wypełniony wodą, z malowniczą wysep- 
ką. Dzięki rozplanowaniu na nierównym tere- 
nie, park cerkliski, zajmujący powierzchnię 
ok. 30 ha, ciągnący się głównie od tyłu domu, 
był bardzo malowniczy. Miał on charakter 
ogrodów angielskich. Kilka dróg i alei w róż- 
nych kierunkach przecinało gęstwinę drzew, 
złożoną z parusetletnich dębów i młodszych od 
nich klonów, jesionów, świerków, ó 
oraz białodrzewi. Wzdłuż alei i ścieżek leżały 
bloki kamienne, służące jako ławki. Urozmaice- 
nia dodawało ogrodowi niewielkie jeziorko oraz 
dwa kurhany, z których jeden, wyższy, zwany 
był „Górą Perkuna”. Według miejscowej legen- 
dy, na jego szczycie znajdować się miał w cza- 
sach pogańskich ołtarz ofiarny. 


Po drugiej stronie traktu wileńsko-dynebur- 
skiego, zwanego rakże „„napoleońskim”, ściśle 
naprzeciw drogi gospodarczej, biegnącej po 
prawej stronie alei wjazdowej i do niej równo- 
legle, oddzielającej sad i park od zabudowań 
gospodarczych, na tle lasu wznosiła się muro- 
wana z polerowanych kamieni kaplica pod 
wezwaniem św. Domicelli. Około 1826 r. 
wzniósł ją syn fundatorki pałacu, Edward Mos- 
towski, przeznaczając na rodzinne mauzoleum. 
Budynek ten, nakryty dwuspadowym dachem, 
posiadał okładzinę, jak np. narożniki i gzymsy 
z piaskowca. Pod trójkątnym frontonem kap- 
licy widniał napis: SPES IN DEO. Ściany we- 
wnętrzne kaplicy pokrywały malowidła al fres- 
co oraz płaskorzeżby i epitafia Mostowskich. 
Ołtarz wyrzeżbiony w drewnie, podobnie jak 
postaci aniołów, dzierżących w rękach kandela- 
bry, pokrywała polichromia. U stóp aniołów 
umieszczone były tarcze herbowe. Dębowe, 
również rzeźbione ławki dopełniały urządzenia 
kaplicy. 

Pałac cerkliski, splądrowany w czasie pier- 
wszej wojny światowej”, a po 1920 r. urządzony 
tylko nielicznymi przedmiotami uratowanymi 
z zawieruchy, wysżedł cało z drugiej wojny 
światowej. W jego murach umieszczona została 
szkoła. Natomiast kaplica, zdewastowana w la- 
tach 1939 — 1945, uległa w końcu całkowitemu 
zniszczeniu. 


' Por.:_J. Dunin-Borkowski, 
Lwów 1908, s. 653. 

+ Dane dotyczące ostatnich właścicieli Cerkliszek, jak 
też szczegóły opisowe pałacu pochodzą od Zofii z Chalec- 


Almanach błękitny, 


kich Józefowej Burczak-Abramowiczowej, córki ostatniego 
właściciela. 

» Maśoji Lietuvitkoji Tarybine Enciclopedija, t. 1, Vil- 
nius 1966, s. 2 


* G. z Gintherów Puzynina. W Wilnie i dworach lite- 
twskich, Wilno [1928], s. 91 —92. Dane pochodzące z tego 
źródła zaciemniają nieco okoliczności, jak też datę powsta- 
nia pałacu. Autorka pamiętnika nie wspomina bowiem zu- 
pełnie o tym, że istniał on już dawniej, lecz pisze wyraźnie, 
iż wybudowany został przez panią Mostowską, która nawet 
nie zdążyła go wykończyć. Ponieważ Puzynina podaje też 
wiele informacji bałamutnych, trudno brać je jako obowią- 
zujące. 

* Widok pałacu o takim wyglądzie reprodukowany 
jest w pamiętnikach Puzyniny, s. 89. W ostatnich czasach 
postaci oraz tarczy herbowej już nie było. 

% Podobnych sekretarzyków (w tym czeczotkowe, 
wszystkie z licznymi skrytkami, niektóre intarsjowane i in- 
krustowane) było w pałacu cerkliskim ogółem sześć. 

7. Był on także kolekcjonerem dzieł sztuki. Arrasy, na- 
leżące niegdyś do Dymitra Chaleckiego, znajdowały się 
przed 1939 r. w Muzeum Narodowym oraz na Zamku 
Królewskim w Warszawie. Obecnie jeden, pochodzący 
z daru prof. Godlewskiego, zdobi wnętrze Zamku Wawels- 
kiego. 

* Obraz przedstawiający Pawła Brzostowskiego odzie- 
dziczyła po'nim jego bratanica Maria Brzostowska, żona 
Ludwika Platera, emigranta po 1831 r. i agenta dyploma- 
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tycznego rządu w Paryżu, gdzie przebywał on w latach 
1831 — 1840. Wraz z ręką ich córki Pauliny, która poślubiła 
Kajetana Chaleckiego, również powstańca, obraz dostał się 
następnie do dworu Chaleckich w Stanisławowie. Kajetan 
i Paulina Chaleccy zmarli w 1890 r., po czym obraz prze- 
szedł w posiadanie ich syna Romualda i przeniesiony został 
do Cerkliszek. 

* W 1915 r. część urządzenia pałacu w trzech wago- 
nach kolejowych została ewakuowana do Rosji. Wywiezio- 
no wówczas cenniejsze portrety i obrazy, dywany, srebra, 
brązy, porcelanę i trochę mebli. Część tych rzeczy przepad- 
ła w drodze, część przewieziona do Smoleńska — ocalała. 
Po wybuchu rewolucji trafiła ona do Muzeum ks. Tenisze- 


wej w Smoleńsku, później znacjonalizowanego albo zdepo- 
nowana została w składach. Srebro zamurowano w domu 
Polaka, stałego mieszkańca Smoleńska. W okresie rewin- 
dykacji niewielka ilość różnych przedmiotów i obrazów, 
odnaleziona w Smoleńsku, wróciła do Cerkliszek. W grupie 
tej był m.in. portret Pawła Brzostowskiego, podwójny 
Chaleckich i inne. Z wyjątkiem portretu Brzostowskiego 
i Klotyldy Kleniewskiej przepadły one w czasie drugiej 
wojny światowej. Portret Brzostowskiego po 1945 r. sprze- 
dany został do Muzeum Narodowego w Warszawie, zaś 
podobizna Klotyldy Kleniewskiej nadal znajduje się w posia- 
daniu rodziny ostatnich właścicieli Cerkliszek, 


Chrzczeniszki 


GE 


Według bardzo skąpych informacji na te- 
mat przeszłości Chrzczeniszek, zwanych także 
Krzczeniszki, a nawet Krzyceniszki, majęt- 
ność ta, położona w gminie wojtkuskiej pow. 
wiłkomierskiego, na przełomie XVIII i XIX w. 
była własnością ks. Franciszka Ksawerego Bo- 
husza (1746 — 1820), m. in. współpracownika 
Antoniego Tyzenhauza, pisarza i filantropa, 
wielkiego przeciwnika Targowicy'. Od niego 
dobra te przeszły do Bagniewskiego, wicegu- 
bernatora wileńskiego, żonatego z Mineyków- 
ną, pochodzącego prawdopodobnie z rodziny 
pieczętującej się h. Bawola Głowa, osiadłej 
w woj. chełmińskim*. Od Bagniewskiego, chy- 
ba drogą kupna, nabył Chrzczeniszki Julian 
Pac Pomarnacki, syn Karola. Jego przodkowie 
wywodzić się mieli od Paców i dlatego ich 
nazwiska, a także Pacewicz, używali jako przy- 


domku. Do urzędów ziemskich i większej za- 
możności doszli dopiero w XVIII w.* Julian 
Pac Pomarnacki, właściciel także Podwiliszek 
i innych majątków, żonaty z Różą Siesicką, 
w 1838 r. piastował urząd prezesa sądów grani- 
cznych, a w latach 1842 — 1853 kuratora szkół 
pow. wiłkomierskiego, ciesząc się szacunkiem 
okolicznego ziemiaństwa. Zmarł w wieku pode- 
szłym przed 1863 r., pozostawiając kilka córek 
i syna Bronisława. Ów Bronisław Pac Pomar- 
nacki, zmarły w latach siedemdziesiątych, kolej- 
ny dziedzic Chrzczeniszek, żonaty z N. Zakrze- 
ską, z wykształcenia inżynier, był pośrednikiem 
do spraw włościańskich z pow. wiłkomierskie- 
go. Udziału w powstaniu 1863 r. nie brał. Miał 
dwóch synów, Jana i Stanisława*. Najprawdo- 
podobniej oni sprzedali Chrzczeniszki w ręce 
rosyjskie. 
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Zapewne w drugiej ćwierci XIX w. Julian 
Pac Pomarnacki wybudował w Chrzczenisz- 
kach pałac, stylem nawiązujący do późnego ba- 
roku, wzorowany może na wcześniejszej rezy- 
dencji Giintherów w Dobrowlanach. Nieco od 
tamtego mniejszy, gdyż nie jedenasto-, a tylko 
dziewięcioosiowy, otrzymał on bowiem bryłę 
bardzo podobną. Znany jest jedynie ze szkico- 
wego rysunku N. Ordy z ok. 1875— 1877 r. Na 
jego podstawie można więc stwierdzić tylko ty- 
le, że pałac Pomarnackich był budowlą dwu- 
kondygnacyjną o podstawowym rzucie prosto- 
kąta, osadzoną na wysokiej podmurówce. W fa- 
sadzie frontowej pałacu, występował pośrodku 
trójosiowy podwyższony o jeszcze jedno piętro 
ryzalit, zamknięty trójkątnym szczytem. Głów- 
ne wejście do gmachu poprzedzał taras, na ryci- 
nie przesłonięty krzewami. Nad nim, na wyso- 
kości trzeciej kondygnacji, mieścił się balkon 
wsparty na konsolach. Jako dość powściągli- 
wych elementów dekoracji zewnętrznej użyto 
poziomych gzymsów naczółkowych, ożywiają- 
cych prostokątne otwory drzwiowe i okienne. 
Zarówno główny korpus pałacu, jak jego część 


zryzalitowaną, nakrywał gładki dach dwuspado- 
wy. Od ogrodu bryłę domu powiększały jeszcze 
skrzydła boczne. Orda naszkicował lekko prawe 
z nich. 

"Także po prawej stronie pałacu stała par- 
terowa oficyna, a po lewej brama wjazdowa 
złożona z dwóch czworograniastych filarów, 
zwieńczonych wazonami. Po tej samej stronie, 
w głębi ogrodu, widać jeszcze niewyraźnie za- 
znaczony niewielki budynek, może lamus lub 
kaplicę domową. Ponieważ Chrzczeniszki wy- 
szły z rąk polskich, na ich temat brak jakichkol- 
wiek innych przekazów. 

' Słownik geograficzny, t. 1, Warszawa 1880, s. 653, 
t. 15, Warszawa 1900, s. 331. Życiorys ks. Bohusza podaje 
H. Mościcki w Polskim słowniku biograficznym, t. 2, Kra- 
ków 1936, s. 229. Na wiełu stronicach swej monografii 
pisze o nim także St. Kościałkowski, Antoni Tyzenkauz, t 
112, Londyn 1970—71, passim. 

* Krótką wzmiankę o nim i jego żonie, jednak bez 
imion, znajdujemy we ieniach Józefa Franka (Pa- 
miętniki, Wilno 1913, t. 1, s. 54, t. 2, 5. 141, t. 3, s. 46). 

3 $. Uruski, Rodzina, t. 14, Warszawa 1917, 5. 214 

* Juliana i Bronisława Pac Pomarnackich wymienia 
Jakób Gicysztor (Pamiętniki, t. 1, Wilno 1913, s. 71 —72, 
102, 29%, 321). 


Czabiszki 
ZE 


Czabiszki, zwane początkowo Zokliszki, le- 
żą w malowniczej okolicy, na prawym brzegu 
rzeki Wilii, w kierunku północno-zachodnim 
od Wilna, częściowo w dawnym pow. wileń- 
skim, częściowo w trockim'. Nie wiadomo, ja- 
kie były losy tej miejscowości w XVIII w. 
i wcześniej. Na przełomie XVIII i XIX w. dob- 
ra tamtejsze były dziedzictwem rodziny Szwy- 
kowskich. Od spadkobierców Stefana Szwyko- 
wskiego, skarbnika pow. trockiego i jego żony 
Elżbiety, nabył je w 1815 r. Jan Chryzostom 
Piłsudski (1770 1837), syn Franciszka z dru- 
giej jego żony, Marcjancelli z Komorowskich, 
pierwszy, który z rodzinnej Żmudzi przeniósł 
się na Litwę Środkową?. 

Jan Chryzostom Piłsudski, kawaler Orderu 
Św. Stanisława, sprawował najpierw funkcje 
pułkownika JKM powiatów Ks. Żmudzkiego, 
następnie posła na Sejm Czteroletni, podkomo- 
rzego ziemi telszewskiej, marszałka szlachty 
(1806 — 1809), a w końcu podprefekta telszew- 
skiego, na który to urząd mianowany został 
dekretem Napoleona z dn. 1 lipca 1812 r., po 


zajęciu przez niego Wilna. Gdy w 1819 r. nabył 
jeszcze dwa folwarki, Bobryszki i Antokol, 
klucz czabiski składał się z miasteczka oraz sie- 
dmiu folwarków, do których należało 17 wsi 
i siedem zaścianków. Nowy dziedzic sprzedał 
jednak wcześniej otrzymane po ojcu, położone 
na Żmudzi Giełgudyszki Wysokie i Ławków, 
pozostawiając sobie tylko Szyłele i dożywotnie 
starostwo wieszwiańskie. Nabywszy Czabiszki, 
Jan Chryzostom Piłsudski zastał tam wybux 
wany na wysokim lewym brzegu Wilii, w miej- 
scu ujścia do niej rzeczki Musy pałacyk klasy- 
cystyczny, którego projekt opracowany został 
prawdopodobnie przez wziętego wówczas ar- 
chitekta wileńskiego, Wawrzyńca Gucewicza”. 
Sam Piłsudski w miasteczku, w miejscu daw- 
nego kościoła drewnianego, ufundował nowy 
kościół murowany, także klasycystyczny. 

Jan Chryzostom Piłsudski, założyciel nowej 
linii rodziny i rezydencji, żenił się trzykrotnie. 
Po raz pierwszy z Heleną hr. Strutyńską, córką 
Iidefonsa, generała-majora wojsk koronnych 
i Katarzyny z Żabów. Z małżeństwa tego, trwa- 
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jącego niespełna trzy lata, miał synów Ildefonsa 
(1789 — 1811) i zmarłego w dzieciństwie Fran- 
ciszka. Po przedwczesnej śmierci pierwszej, 
drugą żoną jego była siostra Heleny, Bogumiła 
(1772 — 1832), którą wykradł z klasztoru, gdzie 
umieścili ją rodzice. Małżeństwo to również nie 
przetrwało zbyt długo, gdyż na swój wniosek 
Bogumiła, otrzymała rozwód kościelny i po- 
dział majątku. Pozostało jednak troje dzieci 
z tego małżeństwa: syn Stanisław (1795 — 1862) 
oraz córki: Katarzyna, która w 1815 r. poślubiła 
Adama Kociełła, sędziego sądu apelacyjnego 
w Wilnie i Marcjancella, od 1816 r. żona An- 
toniego Chodakowskiego, kapitana gwardii 
wojsk polskich, kawalera Orderu Legii Hono- 
rowej. Po raz trzeci Jan Chryzostom Piłsudski 
ożenił się w 1822 r. z młodszą od siebie o lat 34 
Antoniną Bortkiewicz h. Lubicz, córką Józefa, 
rotmistrza pow. kowieńskiego i Teresy z Toma- 
szewskich. Z trzeciego małżeństwa potomstwa 
już nie było. 

Jan Chryzostom Piłsudski, z powodu roz- 
rzutnego trybu życia syna Stanisława, żonate- 
go z Anną hr. Broel-Plater pominął go w tes- 
tamencie z 1836 r. i zapisał Czabiszki o ówczes- 
nej powierzchni 6000 ha i Szyłele o powierz- 
chni 2000 ha jego synowi, a swemu wnukowi 
Stefanowi Aleksandrowi Franciszkowi (1823 — 

—1864), od 1844 r. ożenionemu z Melanią 
z Romerów h. Dwie Laski, córką Aleksandra, 
kapitana wojsk polskich i Joanny Siekluckiej. 
Mieli oni dwóch synów, Jana Chryzostoma 
(1845 — 1928) i Konstantego Aleksandra (1852— 


— 1903), oraz dwie córki, Melanię Joannę i Ste- 
fanię, obie zmarłe w stanie panieńskim. Ostat- 
nim właścicielem Czabiszek był drugi s 
fana i Melanii z Romerów — Konstanty Alek- 
sander Piłsudski, żonaty z Eugenią z Olszews- 
kich, z którą miał trzech synów: Konstantego, 
zmarłego w dzieciństwie, Bohdana (ur. 1888), 
bezpotomnego i Eugeniusza, żonatego z Marią 
Szumską, zamordowaną przez bolszewików 
w Piatigorsku w 1920 r., poległego w 1914 r. 
w Prusach Wschodnich, jak też córkę Melanię, 
która poślubiła Jana Staniewicza. Eugeniusz 
i Maria Piłsudscy mieli także czworo dzie 
Eugeniusza jun., poległego w czasie drugi 
wojny światowej, Mariana, Rajmunda i Janinę, 
zamordowaną przez Gestapo w 1943 r. W w; 
niku lekkomyślnego trybu życia, w czym podo- 
bny był do dziada Stanisława, Konstanty Pił- 
sudski pod koniec XIX w. sprzedał Czabiszki 
w obce ręce. Na szczęście Stefan Dominik Pił- 
sudski, syn Jana i Stanisławy Talko Hrynce- 
wicz (ur. 31.1.1870 — zamordowany w drugim 
dniu Powstania Warszawskiego w 1944 r. wraz 
z żoną Zofią Justyną z Lipińskich h. Rawicz), 
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po II wojnie 
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Chryzostom 
Piłsudski, 
marszałek 


p 
skiego 


przed sprzedażą obu majątków, Czabiszek 
i Szyłel, wywiózł stamtąd wszystkie cenniejsze 
pamiątki rodzinne, w tym portrety i archiwum*. 

Do czasów współczesnych zachował się w 
Czabiszkach datowany na 1794 r. pałacyk po 
Szwykowskich. W ciągu XX stulecia, głównie 
po wyjściu z rąk Piłsudskich, ulegał on jednak 
pewnym przekształceniom, co dotyczy zwłasz- 
cza wnętrz. Był on budowlą jedenastoosiową na 
planie długiego i szerokiego prostokąta. Oba 
pięcioosiowe skrzydła boczne miał parterowe, 
zryzalitowaną część środkową zaś — dwukon- 
dygnacyjną. Dekorowały ją dwie półkolumny 
doryckie w wielkim porządku i dwa pilastry 
narożnikowe. Odcinek czołowy belkowania ry- 
zalitu pokrywał szeroki fryz z tryglifami. Część 
piętrową budynku wieńczył trójkątny, ogzym- 
sowany, spłaszczony fronton, przebity okulu- 
sem. Na wysokości piętra występował na osi 
niewielki balkon, później zlikwidowany. Części 
parterowe fasady frontowej z dużymi dzielony- 
mi na osiem kwater, prostokątnymi oknami 
i pokrytymi boniami narożnikami wieńczył fryz 
podobny jak w części dwukondygnacyjnej, nie- 
co tylko węższy, oraz gzyms kroksztynowy. 

Elewacja ogrodowa tego ściśle symetrycz- 
nego założenia wyglądała podobnie jak główna. 
Pięcioosiowe elewacje boczne zamykał również 
wielki szczyt trójkątny, otoczony gzymsem krok- 
sztynowym, z umieszczonym pośrodku wielkim 
oknem półkolistym oświetlającym strych i dwo- 
ma małymi okulusami po bokach. Pałacyk na- 
krywał dach gładki, dwuspadowy, zarówno nad 
środkową częścią dwukondygnacyjną, jak nad 
parterowymi. 


Czerwony Dwór 


W pobliżu pałacyku, z którego okien roz- 
taczał się daleki i malowniczy widok na rzekę 
Wilię i jej brzegi, znajdowały się szklarnie, 
w których hodowano rzadkie rośliny. Dom 
i oranżerie stały wśród parku z licznymi oka- 
zami starych drzew. Oprócz pałacyku istniały 
we dworze w Czabiszkach jeszcze dwa inne kla- 
sycystyczne budynki, dekorowane pilastrami, 
o przeznaczeniu gospodarczym. Tworzyły one 
jeden zespół stylowy, pochodziły więc nie- 
wątpliwie z tego samego okresu i zaprojektowa- 
ne zostały przez tego samego architekta, który 
był twórcą domu mieszkalnego. 

W 1880 r. Czabiszki wraz z sąsiednim fol- 
warkiem Ostrowiec zajmowały obszar 750 dzie- 
sięcin uprawnej ziemi i 1108 dziesięcin lasów. 


1. Słownik geograficzny, t. 1, Warszawa 1880, s. 727. 

+ Cały wywód historyczno-gencalogiczny, dotyczący 
rodziny Piłsudskich, opieram na pracy: [Rowmund Piłsud- 
ski], Kronika rodu Piłsudskich, Londyn 1968, passim. 

4. Gucewicza jako autora projektu pałacyku wymienia- 
ją m. in.: K. Tyszkiewicz, Wilia i jej brzegi, Drezno 1871, 
s. 245; N. Rouba, Przewodnik po Litwie i Białej Rusi, wyd. 
3, Wilno, br., s. 35, oraz S. Łoza, Architekci i budowniczo- 
wie w Polsce, Warszawa 1954, s. 106. Jako „nie wykluczone” 
autorstwo projektu Gucewicza potwierdza także St. Lorentz 
w Polskim słowniku biograficznym, t. 9, Wrocław 1960, 
s. 135. Myli się więc Rowmund Piłsudski, przypisując 
powstanie tej budowli swemu przodkowi Janowi Chryzos- 
tomowi, gdyż nabył on Czabiszki w 1815 r., a więc w kil- 
kanaście lat po śmierci Gucewicza. 

* Uratowane papiery Piłsudskich przechowywane są 
obecnie w Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warsza- 
wie, jako zespół „Archiwum Rodziny Piłsudskich Giniato- 
wiczów z linii czabisko-szyłelskiej. 
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Oddalony o 5 km od miasteczka Niemen- 
czyn Czerwony Dwór na przełomie XVIII 
i XIX w. należał do Ignacego i Salomei z Dzie- 
końskich Parczewskich h. Nałęcz. Rodzina ta 
pochodziła z woj. kaliskiego, skąd jedna jej ga- 
łąż już w XVI w. przeniosła się do Wielkiego 
Ks. Litewskiego i rozrodziła się mocno zarów- 
no na terenie samej Litwy, jak też Białej Rusi. 
W 1801 r. w Czerwonym Dworze urodził się 
syn Ignacego, Konstanty Parczewski (zm. 
w 1855 r.), powstaniec z 1831 r., a następnie 
emigrant i działacz polityczny'. Konstanty 


Parczewski, jego starszy brat Aleksander 
i przyrodni Antoni oraz siostra Róża (1799 — 
— 1852), malarka miniaturzystka i autorka wie- 
lu obrazów olejnych, odziedziczyli wspólnie po 
śmierci ojca zarówno Czerwony Dwór, jak też 
położony koło Grodna inny majątek, Żydomia. 
Ponieważ po upadku Powstania Konstanty 
zmuszony był opuścić kraj, właścicielami Czer- 
wonego Dworu zostali Aleksander i Antoni Par- 
czewscy, którzy w latach 1852 — 1856 w miejsce 
dawnego kościoła drewnianego ufundowali 
w Niemenczynie nowy kościół murowany, 
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a obok niego kaplicę przeznaczoną na groby 
rodzinne?. W początkach XX w. Czerwony 
Dwór należał do Tomasza Parczewskiego*, 
następnie do Ignacego, a przed 1939 r. do jego 
synów, Jana i Andrzeja”. 

W ciągu XIX w. istniała w Czerwonym 
Dworze jakaś rezydencja, na której temat nie 
ma nigdzie żadnych wzmianek. Konstanty 
szkiewicz, opisując brzegi Wilii wspomina tyl- 


ko, iż wieś ta, będąca około 1870 r. własnością 
Aleksandra Parczewskiego, „w bardzo pięk- 
nym położeniu”, posiadała „dwór znany na 
Litwie z piwowarni na wielką skalę”*. Jak wy- 
glądał dom mieszkalny wł: jeli, nie wspomi- 
nał jednak zupełnie. Istniejące fotografie przed- 
stawiają siedzibę Parczewskich już według stanu 
z początków XX w. lub z 1931 r. Dwór ten był 
budowlą powstałą najwyraźniej w dwóch róż- 


przebudową 
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nych epokach. Jego zasadniczy, zwarty, trzy- 
kondygnacyjny korpus sprawiał wrażenie 

wielkiego założenia pałacowego, które bądź 
nie zostało zrealizowane, bądź też uległo cz 
ciowemu pożarowi, z którego ocalał tylko frag- 
ment. Mógł on być zarówno głównym członem 
kompozycji, jak też jednym z pawilonów. Bu- 
dynek ów, od strony frontowej i ogrodowej 
ledwie trójosiowy, a w elewacjach bocznych 
dwuosiowy, ale z osiami szeroko rozstawiony- 
mi, wzniesiony na rzucie prostokąta, miał niski 
parter, wysokie pierwsze piętro i niższe od nie- 
go piętro drugie. Elewacje parteru czy też wy- 
sokich suteren były gładkie, natomiast obu pię- 
ter górnych rozczłonkowane zdwojonymi pilas- 
trami toskańskimi. Kondygnację dolną od gór- 
nych oddzielał profilowany gzyms. Budynek 
nakrywał wysoki, gładki, czterospadowy dach 
gontowy, wsparty na kroksztynach, zwieńczo- 
ny jednym zbiorczym prostokątnym kominem, 
otynkowanym na kolor biały 

Już po pierwszej wojnie światowej do tej 
zwartej o szlachetnych liniach bryły dodawać 
zaczęto skrzydła. Pierwsze z nich, także zaled- 
wie trójosiowe, ustawiono przy lewej elewacji 
bocznej równolegle do fasady i nakryto je nieco 
iższym dachem trójspadowym. Skrzydło to 


obejmowało tylko parter i wysokie piętro. De- 
koracje w postaci zdwojonych pilastrów wiąza- 
ły je doskonale z częścią starszą. Gdyby iden- 
tyczne skrzydło wzniesiono także po stronie 
prawej, powstałby symetryczny, klasycyzujący, 
pełen surowej elegancji pałac. Właściciele czy 
też zaangażowany przez nich architekt przyjęli 
jednak inną koncepcję, dodając po prawej stro- 
nie także dwukondygnacyjną, założoną na planie 
półkola werandę z dachem wspartym na ciu 
masywnych kolumnach. Weranda ta mogła 
zresztą istnieć już przed rozbudową dworu. 
Nieco później, na osi głównej starej części do- 
dano jeszcze dwuosiowe skrzydło, prostopadłe 
do fasady, niezbyt harmonijnie powiązane na- 
wet ze skrzydłem nowym. Zostało ono przezna- 
czone na hall i klatkę schodową. Dolną część 
skrzydła poprzecznego pokryto w całości bo- 
niami, górną natomiast przepruto pięcioma 
dużymi, półkoliście zamkniętymi oknami, ze 
szczeblinami wykazującymi akcenty neogotyc- 
kie, rozczłonkowaną pilastrami pojedynczymi. 
e poprzedzono niewielkim tara- 
sem, ujętym po bokach murkami, na których 
stanęły rzeźby sfinksów. Nad najnowszą częś- 
cią dworu urządzony został taras z żeliwną, ku- 
tą, koronkową balustradą, wprawioną w muro- 
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wane, kwadratowe cokoły. Ostatnim etapem 
przebudowy była zmiana dachu nad głównym 
korpusem dworu z czterospadowego na dwu- 
spadowy, z trójkątnymi szczytami po bokach. 
Zlikwidowano jeden komin zbiorczy, wypro- 
wadzając zamiast niego nad dach dwa nieco 
mniejsze. W swej postaci ostatecznej dom mie- 
szkalny sprawiał wrażenie raczej willi niż tra- 
dycyjnej polskiej siedziby ziemiańskiej. Do 
1914 r. wnętrze dworu zawierać miało stylowe 
urządzenie oraz liczne pamiątki rodzinne 
i dzieła sztuki, gromadzone co najmniej w ciągu 
całego XIX w.* 

Dom otaczał duży park krajobrazowy, któ- 
rego jednym z zasadniczych walorów było 


położenie w mocno sfalowanej i malowniczej 
okolicy. 


* Polski słownik biograficzny, t. 25, Wrocław 1980, 
s. 209. 

2 Informacje Walentego Parczewskiego, stryjecznego 
brata ostatnich właścicieli, Jana i Andrzeja, który był rów- 
nocześnie wnukiem fundatora kościoła. 

*. „Rocznik Wsi Polskiej”, Warszawa 1913. Dodatek: 
Adresy obywateli ziemskich, s. 47. 

* Informacje Heleny z Wagnerów Dowgialłowej. 

* K. Tyszkiewicz, op.cit., 8 168. 

* Kontakt autora z rodziną właścicieli zerwał się nagle 
w trakcie pisania niniejszego szkicu. Z tego powodu oparty 
on jest na hipotezach i kilku ogólnikowych informacjach 
Heleny Dowgialłowej, która Czerwony Dwór Parczewskich 
znała tylko przelotnie. 


Dobrowlany 


Co cz 
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W przeciwieństwie do większości dworów 
polskich Dobrowlany, położone między Świę- 
cianami a Smorgoniami, nie były nigdy przez 
czas dłuższy gniazdem jakiejś jednej rodziny!. 
W XVI w. należały do Zenowiczów, którzy dob- 
ra te sprzedali Adamowi Roskiemu, podkomo- 
rzemu oszmiańskiemu. Później przeszły do 
Stabrowskich, od nich do Żabińskich, a w dal- 
szej kolejności do Podbipiętych. Florian Pod- 
bipięta w 1685 r. sprzedał tę majętność wraz 
z Niestaniszkami, Zabłociem i innymi folwar- 
kami Bogusławowi Unichowskiemu, który ją 
rychło odsprzedał Jakubowi na Skrzynnie Du- 
ninowi. Od niego klucz dobrowlański za kwotę 
ćwierć miliona zł kupił jego zięć książę Paweł 
Karol Sanguszko (1685 — 1750), marszałek wiel- 
ki litewski. Sanguszkowie rezydowali w Dob- 
rowlanach stosunkowo długo i wznieśli tam na- 
wet duży barokowy pałac. W 1785 r. Hieronim 
Sanguszko (1743 — 1812) sprzedał jednak odzie- 
dziczone po ojcu dobra Andrzejowi i Joachi- 
mowi Abramowiczom*. Od Ignacego Abramo- 
wicza w 1818 r. kupili Dobrowlany Adam 
i Aleksandra Konstancja z Tyzenhauzów (zm. 
w 1843 r.) Giintherowie. 

Adam Giinther von Heidelsheim, którego 
ani data urodzenia, ani śmierci nie są znane, 
używający tytułu hrabiowskiego, był potom- 
kiem wywodzącego się z Palatynatu Dolnego 
Renu — Michała, osiedlonego w Wielkim Ks. 
Litewskim w czasach króla Jana III. W 1676 r. 
otrzymał on indygenat polski. Poślubiwszy 


Krystynę Szwykowską całkowicie się spoloni- 
zował i zapoczątkował polską linię swej rodzi- 
ny”. Za czasów Giintherów Dobrowlany stały 
się znane szeroko w kraju jako jedno z najwybi- 
tniejszych ognisk kultury i życia towarzyskiego 
w dawnym Wielkim Ks. Litewskim. Dbali oni 
zresztą i o dobrobyt miejscowej ludności, ucząc 
ją felczerstwa, snycerstwa, stolarstwa, rymarst- 
wa i innych użytecznych rzemiosł, jak też pod- 
stawowych zasad nauki. Mieszkańcy dóbr 
Giintherów odróżniali się więc znacznie pozio- 
mem zamożności i kultury osobistej od swych 
sąsiadów*. Prócz Dobrowlan Adam Giinther 
posiadał jeszcze odziedziczone po ojcu dobra 
Pokorszew i Zamość w ówczesnej guberni miń- 
skiej, od Stefanii Radziwiłłówny nabył majątek 
Starzyca w pow. ihumeńskim, a w 1843 r. otrzy- 
mał w spadku pojezuickie dobra Ihumenów. 
Nie mając męskiego potomka, całą tę sporą for- 
tunę rozdzielił w 1851 r. między trzy córki: 
Matyldę, zamężną za Maurycym Buczyńskim, 
Idę, żonę Edwarda Mostowskiego i Gabrielę, 
zamężną za Tadeuszem Puzyną. Dobrowlany 
z folwarkiem Nadbrzeż dostały się wówczas 
Matyldzie Buczyńskiej, Jej siostra Mostowska 
otrzymała Starzycę, a Gabriela Zabłocie i Nie- 
staniszki. Giinther do śmierci mieszkał w Dob- 
rowlanach wraz z córką i zięciem. Po śmierci 
ojca i męża, rezydowała tam Matylda Buczyń- 
ska, prowadząc dom otwarty. 

Od spadkobierców córek Adama Giinthera 
nabył Dobrowlany, Niestaniszki, Zabłocie, No- 
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wopol i Nadbrzeż o ogólnym ówczesnym ob- 
szarze ok. 4000 ha, ze znacznym obszarem 
pięknych lasów i łąk, Stanisław Chomiński 
h. Lis (1804— 1886), właściciel niedalekiego 
Olszewa, generał w wojsku rosyjskim, a później 
gubernator kowieński, żonaty z Eweliną ze 
Szczyttów. Miał on trzech synów: Witolda Zyg- 
munta, Józefa, rotmistrza wojsk rosyjskich (zm. 
w 1910) i Aleksandra, członka Rady Państwa 
(zm. w 1937 r.). Oni odziedziczyli po ojcu zgro- 
madzony przez niego majątek, przy czym Dob- 
rowlany dostały się Witoldowi Zygmuntowi 
Chomińskiemu (zm. w 1936 r.), a następnie 
jego spadkobiercom. W okresie międzywojen- 
nym, po długotrwałych procesach i rozpra- 
wach, Dobrowlany wraz z folwarkami zostały 
przez władze państwowe polskie wywłaszczone 
i przeznaczone na parcelację*. 

Z pamiętników Gabrieli Puzyniny* wynika, 
że do czasów nabycia Dobrowlan przez jej ojca 
istniał tam murowany pałac po Sanguszkach, 
otoczony ogrodem z lipami sięgającymi epoki 
króla Jana Sobieskiego. Miał tego dowodzić in- 
wentarz spisany w 1700 r., przechowywany 
w miejscowym archiwum. Pałac przedstawiał 
się już jednak jako ruina bez dachu. Tylko kilka 
pokoi służyć mogło jako składy i kuchnie. Na 
razie Giintherowie zamieszkali więc w niewiel- 
kiej oficynie z małymi oknami i niskimi sufita- 
mi, pozbawionej nawet fundamentów. Wypeł- 
niona ona jednak została sprowadzonymi z Po- 
korszewa wykwintnymi meblami i przedmiota- 
mi dekoracyjnymi w postaci dużych taflowych 
zwierciadeł, które pokryły całe ściany, sewrski- 
mi wazami porcelanowymi i obrazami dawnych 
mistrzów w złoconych ramach. W oficynie dob- 
rowlańskiej ulokowana została także biblioteka”. 

W latach 1823 — 1830 pod kierunkiem ar- 
chitekta Jana Borettiego, przy żywym ws) 
udziale zawsze bardzo czynnego i pełnego 
jatywy samego właściciela, posanguszkowski 
pałac został całkowicie przebudowany w stylu 
klasycystycznym. Częściowo rozebrano przy 
tym stare mury, głównie zresztą po to, aby bar- 
dziej spłaszczyć dach*. Dawna bryła barokowe- 
go budynku pozostała jednak w zasadzie mało 
zmieniona. Odbudowany pałac otrzymał zresz- 
tą wygląd bardzo surowy. Był budowlą jedena- 
stoosiową, dwukondygnacyjną, tylko w pięcio- 
osiowej części środkowej podwyższoną o jeszcze 
jedno piętro. Zarówno części dwukondygnacyj- 
ne, jak trzykondygnacyjną nakrywał gładki 
dach dwuspadowy, który zastąpił dachy dawne, 
znacznie wyższe i bardziej spadziste. Wszystkie 
elewacje budynku rozczłonkowane zostały za 
pomocą pilastrów doryckich, które były ich 
głównym elementem dekoracyjnym. Uzupeł- 


niały je tylko gładkie obramienia prostokątnych 
okien i drzwi, poziome naczółki nadokienne 
oraz także gładkie gzymsy międzykondygna- 
cyjne. Szczególnie powściągliwie potraktowano 
fasadę pałacu, pozbawioną, podobnie jak ofi- 
cyna, podmurówki. Główne drzwi wejściowe 
podkreślone zostały tylko przez nakrycie ich 
niewielkim daszkiem, ogromny zaś, trójkątny, 
całkowicie gładki fronton przebito jedynie ma- 
łym okulusem. Nieco bardziej okazale wypadła 
elewacja ogrodowa. Tam bowiem przy części 
trzykondygnacyjnej, na wysokości pierwszego 
piętra urządzony został obszerny taras wsparty 
na półkoliście zamkniętych arkadach filaro- 
wych, a jedna strona parteru otrzymała wielkie, 
także o zamknięciu półkolistym okna, oświet- 
lające ogród zimowy. We frontonie elewacji 
ogrodowej, podobnie jak w trójkątnych rów- 
nież szczytach obu elewacji krótszych, zastoso- 
wano okna termalne. W jednej z elewacji bocz- 
nych umieszczono w ścianie podłużną wnękę 
z wazą i wodotryskiem w postaci głowy lwa, 
z którego pyska tryskała woda, płynąc do stoją- 
cego poniżej niewielkiego zbiornika w kształcie 
wanny. Z jednej strony wodotrysku znajdowały 
się boczne drzwi prowadzące z pałacu na ze- 
wnątrz, z drugiej taras z balustradą. 

Niewiele, niestety, powiedzieć można o ar- 
chitekturze i urządzeniu wnętrz pałacowych. 
Puzynina, a także osoby odwiedzające Dobro- 
wlany” wspominają szerzej głównie o mieszczą- 
cej się pośrodku domu na parterze sklepionej 
kaplicy z głębokimi gotyckimi wnękami okien- 
nymi, znanej z litografii Kazimierza Bachmato- 
wicza!0, Sala ta, ze ścianami naśladującymi ru- 
stykę koloru kamienia, dekorowana była po- 
nadto aniołkami i różnymi motywami religijny- 
mi przez tegoż artystę, malarza i grafika, który 
przez wiele lat stale mieszkał u Giintherów, 
wykonując litografie widoków Dobrowlan na 
podstawie rysunków własnych i osób innych. 
Ołtarz w stylu gotyckim, będący kopią grobow- 
ca Kazimierza Wielkiego, imitował piaskowiec. 
Kaplica służyła równocześnie jako zbrojownia. 
Stały tam więc wokół ścian zbroje rycerskie, 
wisiały strzały, siekierki, buzdygany, kirysy, 
przyłbice, halabardy, broń polska, francuska 
i turecka, broń templariuszów, puginał japoń- 
ski, lance, włócznie, tarcze, w tym jedna z her- 
bem Janina Sobieskich, buława polska na drze- 
wcu sandałowym, nabijana złotem, pochodząca 
od rodziny Wołodkowiczów i tej samej prowe- 
niencji munsztuk zdobyty na Turkach, druga 
buława polska z rękojeścią z kości słoniowej, 
kolczuga tatarska z kołnierzem spinana klam- 
rami złoconymi i ozdobiona półksiężycem. 
Przechowywano ponadto w kaplicy zbiór pa- 
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miątek z 1812 r. z przeprawy przez Berezynę _ żytności, Tyzenhauzami i Przezdzieckimi, tak- 
i wiele innych. że i Adam Giinther zgromadził u siebie sporo 

Jako skoligacony ze znanymi wówczas na Lit- innych cennych przedmiotów, przywożąc z 
wie zbieraczami dzieł sztuki i zabytków staro- każdej podróży ciekawe antyki, posągi, urny, 
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a nawet obrazy, wyławiając je czasem okiem 
znawcy w miejscach, w których nikt by ich nie 
szukał. I tak np. u jakiegoś wileńskiego stolarza 
na strychu znalazł jakoby rzeźby renesansowe, 
których użył następnie do ozdobienia kanap 
ogrodowych, ustawianych na tarasie. U innego 
stolarza natrafił na leżące pod piecem tafle 
z drzewa orzechowego, malowane we Francji, 
a pochodzące z powozów Ludwika XVIII, za- 
pomniane w Białymstoku, gdzie król bawił kie- 
dyś jako hr. de Lille. Malowidła te przedsta- 
wiały orła rzucającego się na pawie i Feniksa 
powstającego z popiołów oraz łabędzie. W po- 
dobny sposób znalazł wreszcie obraz Luca 
Giordano Głowa starca, który ponoć miał słu- 
żyć za paletę dla jakiegoś malarza! '. 

Ale oprócz różnych „,curiosów” i bogatej 
biblioteki zasobnej w stare druki i rękopisy, 
zebrał dziedzic Dobrowlan u siebie także wiele 
niewątpliwych dzieł sztuki. Wymienia je Alek- 
sander Przezdziecki!?, Według niego były w 
Dobrowlanach, wśród innych, oryginalne szki- 
ce Smuglewicza, Orłowskiego, Norblina, Rus- 
tema i Damela. Spośród obrazów wymienia 
Przezdziecki Czechowicza Trzy głowy starców, 
Smuglewicza Głowa Szymona Troczanina Piel- 
grzyma i Włocha starca, oba płótna malowane 
w Rzymie, portret kasztelanowej Ogińskiej, 
„która talerz srebrny dłonią w trąbkę zwinęła, 
gdy własne dzieci chciały jej pod pozorem osła- 
bienia sił i podeszłego wieku zarząd majątkiem 
odebrać”, nieznanych malarzy dwa dzieła reli- 
gijne, Św. Stanisław upominający Bolesława 
Śmiałego i Św. Jan Jalmużnik oraz pięć obrazów 
owalnych, przedstawiających sceny z oswobo- 
dzenia Wiednia przez Jana III, opatrzonych 
pieczęcią Sobieskich i numerem ich jawo- 
rowskiej galerii. Jako szczególnie piękne okreś- 
ił autor artykułu obrazy obcego pędzla, miano- 
wicie: Pochód faraona przez Morze Czerwone, 
malowany przez Lebruna oraz „miniaturowej 
roboty” olejny obrazek Narodzenie Adonisa, 
który właściciel przypisywał pędzlowi Frances- 
co Albaniego. Autorstwa Jana Damela był w 
PDobrowlanach portret Adama Giinthera w stro- 
ju maltańskim, Jana Rustema zaś wizerunek 
jego córki Matyldy, późniejszej Buczyńskiej. 
Za jedną z najciekawszych pozycji w zbiorach 
uchodził album zatytułowany Zbiór rysunków 
oryginalnych Szymona Czechowicza od roku 
1720 do 1778. Szkicownik ten pochodził od 
rodziny Smuglewiczów. Było w nim blisko 
100 rysunków i pomysłów, wykonanych w kraju 
i we Włoszech. W rzeczywistości tylko część 
ich była autorstwa Czechowicza, podczas gdy 
większość została wykonana przez jego uczniów, 
Smuglewiczów i Antoniego Albertrandiego. 


Równie ciekawe, choć z innego punktu wi- 
dzenia, były tzw. Teki Ginthera, czyli 16 al- 
bumów z napisem „Silva rerum”, do których 
wklejono obok najrozmaitszych drobnostek 
w rodzaju nalepek do zamykania listów za- 
miast pieczątek, karnecików balowych, obraz- 
ków świętych, sztychowanych przez rytowni- 
ków litewskich etc., także rysunki i ryciny Nor- 
blina, Orłowskiego, Damela, Saundersa, Bach- 
matowicza, Oziembłowskiego oraz mniej zna- 
nych sztycharzy, jak Ksawery Garęga, Jan Ło- 
paciński, Józef Perla, Teodor Rakowiecki, Jó- 
zef Paweł Jędrzejowski i wielu innych. Znalazły 
się w albumach również ciekawe listy Tomasza 
Zana, exlibrisy, mapy, plany, portrety w ryci- 
nach osobistości różnych z XVIII i pierwszej 
połowy XIX w., bogate materiały do historii 
teatru i muzyki w Wilnie i w Warszawie, do 
historii Liceum Krzemienieckiego, kościołów 
i klasztorów Wileńszczyzny. Prawie cała ta 
spuścizna artystyczna wraz z archiwum rodzin- 
nym po Adamie Giintherze na mocy zapisu cór- 
ki jego Idalii Mostowskiej dostała się Konstan- 
temu Przezdzieckiemu i następnie spłonęła 
wraz ze zbiorami Przezdzieckich w Powstaniu 
Warszawskim! 3. 

Odbudowany przez Giintherów pałac zna- 
lazł odpowiednią oprawę w postaci bardzo 
rozległego i w duchu romantyzmu przekompono- 
wanego parku, który był głównie dziełem pani 
domu. Zastała już ona w Dobrowlanach stary 
ogród francuski, utrzymany w stylu XVII w., 
„cały w kondygnacjach sypanych”, „murowa- 
nych”, mający wszystkie drzewa nie tylko 
„„podkrzesane, ale strzyżone w gałki, arkady, 
słupy, piramidy”'*. Sędziwe lipy, proste jak 
kolumny kościelne, miały pnie takiej grubości, 
że trzy dorosłe osoby trzymające się za ręce 
z trudnością mogły je objąć. I one także wbrew 
naturze zasypane były na kilkanaście łokci zie- 
mią. Jedne z nich tworzyły szeroką aleję, inne, 
sadzone w kształcie altany, splecione u góry 
gęsto gałęziami, przypominały świątynię. Cały 
ten ogród, mający podłoże pagórkowate, oble- 
wał szeroko rozkopany ruczaj. 

Ku oburzeniu niektórych bardziej konser- 
watywnych sąsiadów, pani Giintherowa przy- 
wiozła z Rygi wierzby płaczące, srebrne i złote 
i zasadziła masę innych drzew i krzewów, pozo- 
stałym przywracając w miarę możności ich daw- 
ny wygląd. W ten sposób, jak relacjonuje córka, 
odtąd w Dobrowlanach „wiły się wdzięcznym 
zakrętem ścieżki żwirowane, zakwitały klomby 
kwiatowe na aksamitnej murawie, koszonej 
kilka razy w czasie lata a gładzonej starannie 
żelaznym walcem ... Z całego dawnego ogrodu 
pozostawiono tylko jakby na pamiątkę półkole 
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przed starym pałacem z jedlinek strzyżonych 
z otworami niby okna z łebkami okrągłymi, 
które gdy śnieg ubielił, wyglądały jak markizy 
upudrowane z dworu Ludwika XV ...”. Obok 
malowniczych klombów, grup drzew, zadrze- 
wionych wysepek rozrzuconych na sadzawce 
z pływającymi łabędziami, nie brakło też w no- 
wo urządzonym parku akcentów architektoni- 
cznych, jak bramka egipska, łazienka w postaci 
czworobocznego budyneczku na palach z gale- 
rią dokoła, altanka chińska, wieżyczka gotycka 
czy wreszcie głaz pamiątkowy z odpowiednim 
napisem na cześć ks. Izabelli Czartoryskiej, któ- 
rej Puławy niewątpliwie wiele natchnienia dały 
pani Giintherowej. Zadbano także o to, aby 
poza parkiem stanęła typowa biała, murowana 
kapliczka na tle ciemnozielonego lasu, widocz- 
na z okien pałacu, charakterystyczna dla pej- 
zażu wileńskiego. Oryginalnością nacechowane 
zostały nawet niektóre budynki gospodarcze, jak 
np. wędliniarnia, która otrzymała kształt śred- 
niowiecznego zameczku, choć wznosił się on po 
prostu nad wapiennym piecem. 

W ogrodzie dobrowlańskim znajdowały się, 
rzecz jasna, także i cieplarnie, założone w kwa- 
dracie labiryntu, który zresztą również uległ 
modernizacji. Pozostawiono tylko jeden rząd 
lip, tworzący gęsty szpaler. W cieplarniach pie- 
lęgnowano najrzadsze rośliny egzotyczne, w 
dużym stopniu (podobnie jak meble) przenie- 
sione z Pokorszewa, gdzie hodował je Adam 
Giinther będąc jeszcze kawalerem. Do roślin 
wyjątkowo rzadkich należała Yucca gloriosa, 
„ze swym żyrandolem o dwustu tulipanach”, 
kaktus „pachnący słońcem i wanilią”, zakwita- 
jący jedynie nocą i to tylko na 6 godzin, różne 
gatunki lilii, mimozy, oraz Bryophylum cristal- 
linum „błyszczący jakby brylantami”. Wszyst- 


kie te cuda przez siebie stworzone, a więc wido- 
ki wdzięczne, kwiaty w oranżerii czy na klom- 
bach, gdy tylko nabrały kształtów, wnet je dzie- 
dziczka Dobrowlan, uczennica Norblina i Or- 
łowskiego, oraz jej córki, pod kierunkiem Bach- 
matowicza przenosiły na płótno i papier, malu- 
jąc zarówno gwaszem jak olejem. 

Ostatnią zdaje się inwestycją, zarówno uży- 
teczną jak dekoracyjną, był w Dobrowlanach 
most wjazdowy, wymurowany na jednej arka- 
dzie przerzuconej ponad sadzawką. Znajdował 
się on na wprost fasady pałacu. Między elewa- 
cją frontową domu a owym mostem rozciągał 
się obszerny otwarty trawnik, ze wspomnianym 
jedlinowym klombem pośrodku, ujęty z dwóch 
pozostałych stron w ramy gęsto sadzonych topól 
włoskich. W pobliżu frontu pałacu stała także 
oficyna. 

W stanie zapewne nie zmienionym, ale praw- 
dopodobnie pozbawionym urządzenia wewnę- 
trznego, od Matyldy z Giintherów Buczyńskiej 
przejął pałac z parkiem i całym gospodarstwem 
następny właściciel Dobrowlan Stanisław Cho- 
miński. Urządził on starą rezydencję na nowo, 
choć drugie piętro pozostawił niezamieszkane. 
Wszystkich pomieszczeń w pałacu miało być 
wówczas ponad trzydzieści. Za czasów Chomiń- 
skich parter pałacu, poza kaplicą, miał charak- 
ter użytkowy. Po prawej stronie sieni mieściła 
się duża jadalnia dla służby, pokoje kucharza 
oraz innego personelu, spiżarnie, magazyn 
i obszerne kuchnie. Po lewej stronie od frontu 
uszeregowane były pokoje gościnne. Ponadto 
do pałacu przylegał ogród zimowy. Stąd wy- 
chodziło się wprost do pobliskiej części parku, 
w której rosły wyjątkowo duże i piękne, sadzone 
w koło lipy, tworzące cienistą altanę z ławkami. 

Szerokie, wyłożone dywanami schody pro- 
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109. 
Dobrowlany. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu 

po pożarze 


wadziły do hallu na pierwszym piętrze, którego 
dekorację stanowiły dwa duże wypchane odyń- 
ce, rogi bawole i sporo rogów jelenich. Z hallu 
wchodziło się do paradnego przedpokoju, a stąd 
do ogromnej sali jadalnej. Do niej przylegał 
duży salon i pokój bilardowy oraz dalsze pokoje 
reprezentacyjne i mieszkalne. Wszystkie one 
wyposażone były w dobrze zachowane posadz- 
ki dębowe i kaflowe piece. W salonie dużym 
posadzkę pokrywały piękne dywany, na ścia- 
nach zaś wisiały wielkie, oprawne w złote ramy 
portrety antenatów rodziny Chomińskich, 
a także ogromny olejny wizerunek gen. Stanis- 
ława Chomińskiego w galowym mundurze. Sa- 
lon zdobiły ponadto dwie ogromne wazy, pra- 
wdopodobnie japońskie. 

Zarówno pałac jak park utrzymywane były 
do pierwszej wojny światowej podobnie jak 
w epoce Giintherów. Szczególną opieką otacza- 
no rosnący w parku w pobliżu domu dąb roz- 
łożysty, którego wiek oceniano na 500 lat. W la- 
tach 1914 — 1920 pałac został całkowicie zdewa- 
stowany, a wkrótce po wojnie spłonął'*. Po 
przejęciu majątku przez państwo mury zostały 
z czasem rozebrane. Zniknął wkrótce z powie- 
rzchni ziemi także piękny park. 


1 Najobszerniej dzieje Dobrowlan przedstawił C. Jan- 
kowski, Powiat oszmiański, t. 2, op.cit. s. 24 i m. 
A. Boniecki, op.cit, t. 1, Warszawa 1899, s. 20. 
» A. Boniecki, op.cit., t. 7, Warszawa 1904, s. 196; 
8. Unuski, op.cit 3, Warszawa 1908, s. 64. 
ba, Przewodnik po Litwie i Białej Rusi, 
wyd. Wilno [be 5. 46. 


* Dane dotyczące Dobrowlan z końca XIX w. i po- 
czątków XX w., jak też okresu międzywojennego, zawdzię- 
<zam Zygmuntowi Chomińskiemu, synowi Witolda Zyg- 
munta. 

* G. Puzynina, op.cit., 8. 
130—131. 

1. Ibidem, 5. 7. 

* M. Morelowski, op.cit., s. 317. Opierając śię na Mo- 
relowskim można by sądzić, że pałac wzniesiony został 
przez Borettiego od podstaw. Tymczasem, według najlep- 
szego świadectwa, jakim jest pamiętnik córki fundatora, 
Gabrieli, pałac ów z dawnego posanguszkowskiego został 
jedynie przebudowany. Pod datą 1823 r. pisze ona bowiem 
„drugim wypadkiem było założenie i poświę- 
jelnego kamienia w odnawiającym się pałacu, któ- 
rego część starego muru zbijano, by utworzyć nowomodny 
płaski dach”, G, Puzynina, op.cit., s. 55, 

* Por.: A. H. Kirkor, Wycieczka archiwalna do guberni 
wileńskiej, „Biblioteka Warszawska” 1855, nr 4, 5. 241. 

19. Reprodukowana w pamiętnikach Puzyniny, op.cit. 
s. 168. K. Bachmatowicz ur. w 1809 r. w Dobrowlanach 
i tam w 1837 r. zmarły, uczeń Rustema, wykonał m. in. 
cykl litograficzny „Souoenir de Dobrowlany”', złożony z 10 
widoków pałacu i parku, wykonanych według amatorskich 
rysunków członków rodziny właściciela. Por.: Słownik ar- 
tystów polskich... t. 1, Wrocław 1971, s. 64—65. 

11 G, Puzynina, op.cit., s. 23. 

13 A, Przezdziecki, Wiadomość o szkicach Szymona 
Czechowicza, „Athacneum” 1842 [Wilno], t. 1, s. 186 i n. 

1» Z. Wdowiszewski, Straty artystyczne i kulturalne 
zbiorów Przezdzieckich w Warszawie, „Rocznik Muzeum 
Narodowego w Warszawie”, t, 3: 1958, s. 355, 361, 374, 


15—18, 23—24, 107, 


389, 401 — 405. 
G. Puzynina, op.cit., s. 15—19. 
1* Przyczyną pożaru był przypadek. Wczesną wiosną, 


gdy było bardzo sucho, pod nieobecność właścicieli grabio- 
no w pobliżu pałacu liście i palono je. W pewnym momen- 
cie zerwał się wiatr i powstała trąba'powietrzna, która wy- 
rzuciła palące się liście na gontowy, także suchy dach. Pałac 
spłonął, zanim udało się zorganizować gaszenie pożaru. 


Dubniki 


DY 
li> 


Pierwszymi znanymi właścicielami Dubnik, 
które prawdopodobnie wchodziły wówczas do 
klucza worniańskiego, byli Abramowiczowie'. 
'W czasach późniejszych dobra te przeszły do 
Kociełłów, a następnie do Brzostowskich, od 
których w początkach XIX w. nabył je Tomasz 
Mineyko h. Gozdawa (zm. w 1834 r.), pisarz 
ziemski, rotmistrz kowieński, starosta stokliski, 
poseł na Sejm Czteroletni i członek Zgromadze- 
nia Przyjaciół Konstytucji Rządowej 3 Maja, 
żonaty z Przesmycką. Po nim dziedziczył syn 
Michał Mineyko, sędzia kowieński, ożeniony 
z Anielą Szabuniewicz, i w kolejności jego syn 
"Tomasz (zm. w 1857 r.), marszałek szlachty, 


żonaty z Emilią Wawrzecką (zm. w 1878 r.). 
Następnym dziedzicem tych dóbr był syn To- 
masza, Bronisław (1846 — 1887), żonaty z Mo- 
rykoniówną (1854 — 1937), a ostatnim ich syn 
Ludwik Mineyko (1883 — 1920), ożeniony z Jó- 
zefą Vismin (1889 — 1976). 

W XVIII w. i w ciągu pierwszej połowy 
XIX w. istniał w Dubnikach dwór drewniany, 
na którego temat wiadomo tylko tyle, że był 
budowlą bardzo rozległą, z licznymi przybu- 
dówkami, datą powstania sięgającą XVII w. 
'W 1878 r. Bronisław Mineyko wybudował dwór 
nowy, według projektu długoletniego mieszkań- 
ca Petersburga i zapewne wychowanka tamtej- 
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szej politechniki, inż. Wojnickiego. Dwór ten, 
o zróżnicowanej bryle, murowany z cegły na 
parterze, drewniany w części piętrowej, wznie- 
siony na rzucie szerokiego prostokąta, repre- 
zentować miał bardzo rzadko w Polsce spotyka- 
ny styl „rosyjski””. 

W ośmioosiowej elewacji wschodniej dworu 
występowały dwa trójosiowe ryzality boczne. 
Prawy z nich posiadał mocno ścięte narożniki 
i dach stożkowy. Słabo zarysowany lewy zwień 
czony był attyką tralkową z umieszczoną po- 
środku datą budowy domu, a nad nią rzeżbioną 
w drewnie tarczą herbową. Przy bocznej połud- 
niowej elewacji znajdowało się dwuosiowe par- 
terowe skrzydło, wysunięte ryzalitem poza linię 
elewacji zachodniej. Krótkie skrzydło partero- 
we występowało też po stronie zachodniej, na 
szerokości frontowego ryzalitu prawego. Do 
niego przylegała niewielka parterowa dobu- 
dówka. Dom miał pełne piętro nad całym trak- 
tem wschodnim i nad środkową częścią traktu 
zachodniego. Nad skrzydłem południowym 
dominowała dwupiętrowa, kwadratowa wieża 
z oknami i balkonem. Główny korpus domu 
nakrywał gładki, niezbyt wysoki dach cztero- 
spadowy. 

Wejście do dworu umieszczone zostało nie 
przy jednej z elewacji dłuższych, lecz przy po- 
łudniowej bocznej. Poprzedzał je mały przed- 
sionek. Środek parterowego skrzydła zajmowa- 
ła niewielka sień z krętymi schodami na pierw- 
sze piętro i wieżę. Na prawo od niej znajdował 
się przedpokój ze ścianami zawieszonym kolo- 
rowanymi litografiami z albumu Wilczyńskie- 
go, wyobrażającymi sceny z Pamiętników Pas- 
ka, a za nim w rogu gabinet. Pokój przylegający 
do sieni z lewej strony używany był jako służ- 


11 — Dzieje rezydencji 


bowy, narożny ogrodowy zaś jako kredens. 
Z przedpokoju na wprost wchodziło się do du- 
żego salonu, a właściwie sali balowej, wysunię- 
tej częściowo lewym ryzalitem. Pomieszczenie 
tej samej szerokości, przylegające do sali od 
strony ogrodu, przeznaczone było na salę jadal- 
ną. Przestrzeń pomiędzy salonem dużym a czę- 
ścią objętą ryzalitem z narożnikami ściętymi 
zajmował od frontu prostokątny salon mniej. 
szy, od tyłu zaś garderoba, apteczka i drugie 
schody na piętro. Kilka pokoi, zamkniętych ra- 
mami ryzalitu prawego, służyło jako mieszkal- 
ne, gościnne, służbowe itp. Podobny charakter 
miało całe pierwsze piętro. 

iany we wszystkich pokojach były tapeto- 
wane, parkiety w pomieszczeniach reprezenta- 
cyjnych układane w desenie, a sufity pokrywały 
sztukaterie. W salonie mniejszym i buduarze 
znajdowały się też prócz kaflowych pieców jesz- 
cze marmurowe kominki. Salon duży, z którego 
sufitu zwisały kryształowe żyrandole, ściany 
zaś dekorowały kinkiety i duże lustra, urządzo- 
ny był meblami lekkimi, sprowadzonymi z Pe- 
tersburga. Zgromadzono tu także liczne obrazy 
nowsze, artystów polskich i obcych. Salon 
mniejszy i buduar miały meble nowoczesne, 
kryte materiałem jedwabnym. Z obrazów zdo- 
biących głównie oba salony na większą uwagę 
zasługiwały: Matka Boska z Dzieciątkiem Je- 
zus, w srebrnej szacie, bizantyńska (z kaplicy 
w Widzach), Św. Hieronim, przypisywany jed- 
nej ze szkół włoskich, Główka szkoły holender- 
skiej, małe widoki Wenecji autorów nieokreś- 
lonych, Św. Rodzina Szymona Czechowicza, 
Portret Leopolda Gottlieba, Dwaj kozacy konni 
Tadeusza Brodowskiego, Dziewczyna z dziec 
kiem i motylem Aleksandra Kotsisa, Owoce Wi- 
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tolda Bielińskiego, Scena nocna Girolamo Pane, 
Wnętrze kościoła Mariackiego w Krakowie Ed- 
warda Lepszego, Scena jarmarczna Stanisława 
Siestrzencewicza. Poza tym miał być jeszcze 
w zbiorach jakiś portret Walentego Wańkowi- 
cza i jakiś obraz (Aleksandra?) Gierymskiego, 
jak też trzy sztychy wykonane na jedwabiu, 
dwa dla rodziny Boufałłów, a jeden dla Radzi- 
wiłłów. Na posadzkach pokoi reprezentacyj- 
nych leżały dywany perskie. 

Gabinet pana domu zawieszony był portre- 
tami antenatów oraz częściami zbroi rycerskich, 
a więc misiurkami, kolczugami i kołpakami. 
Bogaty księgozbiór, zawierający przeważnie 
klasyków i beletrystykę w języku polskim i fran- 
cuskim, a także periodyki, w tym „Tygodnik 
Ilustrowany” od pierwszego tomu począwszy, 
mieścił się w specjalnych szafach stojących na 
korytarzu pierwszego piętra. Z wydawnictw 
starszych posiadali właściciele m. in. drukowa- 
ne mowy Tomasza Mineyki, wygłoszone na 
Sejmie Czteroletnim. Księgozbiór miał trwałe 


oprawy i katalog. Archiwum zawierało różne 
dokumenty rodzinne. Wielką wartość zabytko- 
wą i pamiątkową przedstawiały stare srebra 
w postaci zastawy do kawy i herbaty oraz pu- 
charów, a poza tym kolekcja kryształów osiem- 
nastowiecznych, złożona z kieliszków do naj- 
rozmaitszych gatunków win i szklanek na po- 
nad 30 osób, dużych kielichów dekoracyjnych 
i waz do owoców. 

Pod koniec pierwszej wojny światowej dwór 
został częściowo zdewastowany. Zniszczeniu 
uległa (odbudowana częściowo po wojnie) bib- 
lioteka i archiwum. 

Dom otaczał naturalny park krajobrazowy 
o powierzchni około 10 ha, ze stawem, wysepką 
na nim i aleją lipową, zasadzoną przez Anielę 
z Szabuniewiczów Mineykową. Dobra zajmo- 
wały powierzchnię około 6000 ha. 


* Szczegóły dotyczące dworu w Dubnikach zawdzię- 
czam bratu ostatniego właściciela, Józefowi Mineyce oraz 
Teresie z Karwackich Grodzickiej. 


Dukszty 


r" 
KSS 


Najdawniejszymi znanymi dziedzicami Dukszt 
byli Giedroyciowie'. Później dobra miejscowe 
należały do rodziny Stabrowskich. W 1573 r. 
od Wojciecha i Zofii z Pokrzywnickich Stab- 
rowskich nabyli je Tomasz i Jan Maciejowiczo- 
wie Dusiatscy-Rudominowie. Od tego roku, 
przez długie stulecia Dukszty nie wychodziły 
z rąk Rudominów. Dopiero w 1813 r., gdy 
ostatni potomek tej linii, Tadeusz Rudomi- 
na-Dusiacki, walczący w armii napoleońskiej 
zginął pod Lipskiem, Dukszty zmieniły właś- 
cicieli. Majątek przeszedł bowiem wówczas na 
jego siedem sióstr. W wyniku działów rodzin- 
nych Dukszty pozostały jednak przy dwóch naj- 
młodszych, to jest przy Justynie Biegańskiej, 
podkomorzynie brasławskiej oraz Elżbiecie Pa- 
koszowej, chorążynie lepelskiej. Justyna Biegań- 
ska spłaciła siostrę i przekazała te dobra swe- 
mu synowi Wincentemu, marszałkowi szlachty 
ówczesnego powiatu nowoaleksandrowskiego. 
Ale wkrótce drogą małżeństwa córki Wincen- 
tego Biegańskiego, która poślubiła Kazimierza 
Przemysława Dowgiałłę (1854 — 1892) z Siesik, 
Dukszty znalazły się w jego posiadaniu. Z kolei 
ich córka, Teresa Dowgiałłówna, wyszła w 


1901 r. za mąż za Tomasza Zana, syna Abdona, 
a wnuka Tomasza sen., przyjaciela Mickiewi- 
cza. W ten sposób Dukszty, znów jako wiano, 
przeszły do rodziny Zanów. Byli oni ostatnimi 
właścicielami. Teresa Zanowa zginęła w obozie 
w Ravensbriick w 1944 r. Powierzchnia mająt- 
ku Dukszty wynosiła ostatnio około 3000 ha 
ziemi i lasów, w tym 13 jezior. 

Do początków XIX w. istniał w Duksztach 
stary drewniany dwór Rudominów, który zo- 
stał rozebrany. Z zespołu tego do czasów ostat- 
nich zachował się tylko piękny, charakterystycz- 
ny, również drewniany świron z galeriami, po- 
dobnie jak dom mieszkalny pochodzący przy- 
puszczalnie z XVIII w.* Około 1812 r. na miejs- 
cu dawnego dworu Biegańscy wybudowali no- 
wy, murowany dwór klasycystyczny. Przetrwał 
on obie wojny światowe. Nowy dom mieszkal- 
ny, wzniesiony na rzucie szerokiego prostokąta, 
trzynastoosiowy, w zasadzie parterowy, z trój- 
osiową częścią środkową piętrową, był zapewne 
dziełem któregoś z działających wówczas na 
tym terenie architektów wileńskich. Na osi 
dworu od strony podjazdu, przy wydzielonym 
pomocą pilastrów pseudoryzalicie, mieścił 
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się płytki, czterokolumnowy portyk w wielkim 
porządku. Rozstawione w jednakowych odstę- 
pach kolumny dźwigały nieco ciężkie belkowanie, 
zamknięte trójkątnym szczytem, otoczonym 
gzymsem kroksztynowym. W połowie wysokoś- 
ci portyk przedziełał znacznie późniejszy drew- 
niany balkon. Na trzech osiach skrajnych elewa- 
cji frontowej, po obu stronach portyku, wystę- 
powały dwa ryzality parterowe z narożnikami 
boniowanymi. Wieńczyły je mocno spłaszczo- 
ne, podobnie jak w portyku trójkątne ogzym- 
y, przebite dużymi, zbliżonymi 
kształtem do owalu okulusami. Prócz szerokiej 
opaski biegnącej ponad wielkimi prostokątny- 
mi oknami oraz gzymsu podokapowego, elewa- 
cja frontowa nie miała żadnych innych elemen- 
tów dekoracyjnych. Strona ogrodowa pozba- 
wiona była jakichkolwiek akcentów architekto- 
nicznych, nawet zwyczajowego tarasu. Pałacyk 
yał niezbyt wysoki dach czterospadowy, 
wyodrębniony nad ryzalitami, początkowo gon- 
towy, później zastąpiony blachą 

Wnętrze pałacyku miało układ dwutrakto- 
wy, nieregularny, z korytarzem dzielącym trak- 
ty po stronie prawej. Był on wynikiem przebu- 
dowy dokonanej pod koniec XIX w. Według 
stanu sprzed II wojny światowej na szerokości 
portyku znajdował się obszerny kwadratowy 
hall z jednobiegowymi dębowymi schodami, 
umieszczonymi w jego lewym rogu. Prawy od- 
cinek traktu frontowego miał przeznaczenie 
mieszkalno-gospodarcze. Pokój pierwszy, 
dwuokienny, skrócony korytarzem, należał 
z pewnością dawniej do symetrycznego ciągu 
„paradnego”, podobnie jak przylegający do 
hallu ze strony lewej, służący jako jadalny. Naj- 
większą przestrzeń zajmował wszakże 
wy, niemal kwadratowy pokój traktu ogrodo- 
wego, z trzema oknami zwróconymi w stronę 
parku, dawny salon, przez ostatnich właścicieli 


przeznaczony jednak na gabinet. Jako salon 
służył natomiast pokój o dwóch oknach, usytu- 
owany po lewej stronie gabinetu, połączony 
drzwiami z identycznym pokojem jadalnym. 
Gabinet, salon i jadalny pozostały nie zmienio- 
ne do końca. Inne pokoje, zarówno prawego jak 


111. 

Dukszty. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


112. 
Dukszty, 
Elewacja 
frontowa 
dworu, 
przed 1939 r. 


Dwór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


114, 
Duniłowicze. 
Portyk dworu 
po przebudo- 
wia 


lewego odcinka traktu ogrodowego, w tym są- 
siadujący z salonem buduar, zmieniły kształt 
przez skrócenie ich korytarzami. Na piętrze 
w dużym pokoju od frontu mieściła się biblio- 
teka, a od ogrodu dwa pokoje służyły jako goś- 
cinne. 

Pokój jadalny urządzony był meblami dę- 
bowymi, złożonymi ze stołu, krzeseł oraz 
dwóch szaf gdańskich. Salon miał meble maho- 
niowe, dekorowane brązami w stylu empire. 
Oprócz nich stały tam również szafy bibliote: 
ne, sekretarzyk antyczny oraz szpinet. Na ś 
nach, obok portretów rodzinnych nie sygnowa- 
nych, wisiały także inne płótna olejne, m. in. 
obrazy Henryka Weyssenhoffa, przedstawia- 
jące czaple, kaczki lub krajobrazy. Z innego 
rodzaju zbiorów były w Duksztach świeczniki 
brązowe, stare srebro, kryształy, porcelana saska 
i inna, dwa pasy słuckie, dywany perskie i zdo- 
biące ściany szale tureckie. Biblioteka, głównie 
dziewiętnastowieczna, zawierała druki w języ- 
ku polskim, francuskim i niemieckim. Przecho- 
wywano też w Duksztach bogate archiwum ro- 
dzinne, umieszczone wraz z biżuterią po wybu- 


chu pierwszej wojny światowej w jednym ze 
smoleńskich banków, gdzie wszystko przepadło. 

W pobliżu domu stała domowa kaplica 
drewniana w stylu barokowym, wzniesiona w 
1674 r., kryta gontami, która służyła także jako 
kościół parafialny. W jej podziemiach mieściły 
się groby rodzinne kolejnych dziedziców. 
W Duksztach pochowany był też malarz Jan 
Rustem, zmarły w 1835 r. 

Park typu krajobrazowego, obejmujący 
dwór i kaplicę, założony był głównie między 
tylną elewacją domu a jeziorem tej samej nazwy 
co wieś. Zajmował on powierzchnię około 5 ha. 
W ogrodzie rosły m. in. wysokie świerki, stare 
dęby, jesiony, klony i modrzewie z podszyciem 
leszczyny i czeremchy. Drzewa sadzone były 
alejami lub grupami. Przed dworem rozciągał 
się wielki, kolisty, gładko strzyżony gazon. 

* Słownik geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 213. 

*_ Informacje dotyczące dworu w Duksztach zawdzię- 
czam Helenie Stankiewiczowej, bliskiej krewnej ostatnich 
właścicieli. Por. także: „Kurier Literacko- Naukowy”, do- 
datek do „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” 1935, nr 46; 
M. Morelowski, op.cit. . 259, oraz W. Wiśniewski, Ostatni 
z rodu. Rozmotwy z Tomaszem Zanem, Paryż 1989, passim. 


Duniłowicze 


Miasteczko Duniłowicze wraz z okoliczny- 
mi ziemiami, położone przy trakcie wiodącym 


z Wilna do Połocka nad jeziorem Świdno, do 
połowy XVI w. było dziedzictwem ks. Holszań- 
skich. Paweł Holszański testamentem z 1551 r. 
zapisał te włości królowi Zygmuntowi Augus- 
towi!'. W XVII w. Duniłowicze należały do 
Białłozorów, od których przechodziły kolejno 
do Brzostowskich, Janiszewskich, a zapewne 
także i do innych rodzin. W drugiej połowie 
XIX w. majątek o ówczesnej powierzchni 6390 
dziesięcin, przeważnie lasów, nabył Józef h! 
"Tyszkiewicz, a po nim odziedziczył posiadło: 
jego wnuk, również Józef (1895 — 1967), oż: 
Marią Potocką z Krzeszowic. Był on 


W drugiej połowie XVIII w. któryś z ów- 
czesnych właścicieli Duniłowicz wybudował 
tam murowany, parterowy dwór klasycystycz- 
ny*. Został on usytuowany poprzecznie na gar- 
bie opadającego z dwóch stron wzgórza, wobec 
czego środkowa część budynku otrzymała tylko 
stosunkowo niską podmurówkę, dwa boki wy- 
sokie zaś, widne piwnice. Dwór ów składał się 
z trzech części: środkowej, jedenastoosiowej, 


założonej na rzucie szerokiego prostokąta oraz 
dwóch znacznie węższych, stosunkowo krót- 
kich skrzydeł bocznych. Część środkowa na- 
kryta była wysokim, gontowym, łamanym da- 
chem naczółkowym polskim, skrzydła nato- 
miast gładkim dachem dwuspadowym. Ws: 
kie elewacje dworu rozczłonkowane zostały 
zdwojonymi pilastrami doryckimi o wysokich 
cokołach. Wydzielały one oś główną domu, dwa 
okna sąsiednie po obu jej stronach oraz pokry- 
wały narożniki korpusu środkowego i skrzy- 
deł, Te mocno zarysowane pilastry były zresztą 
jedynymi zewnętrznymi elementami dekora- 
cyjnymi całej budowli. 

Nie wiadomo, jak pierwotnie wyglądało 
główne wejście do dworu, Część ta została bo- 
wiem w 1914 r. dość gruntownie przebudo- 
wana według projektów dwóch architektów, 
"Tadeusza Rostworowskiego i Zimmermanna. 
Z powodu wybuchu wojny, prac remontowych, 
którymi objęto zresztą cały mocno już w tym 
czasie nadrujnowany budynek, nie ukończono. 
W 1914 r. oś środkową dworu akcentował głę- 
boki portyk, złożony z dwóch kolumn wycio- 
sanych z piaskowca, wspartych na wysokich 
kwadratowych bazach. Dźwigały one obszerny 
balkon otoczony delikatną, żeliwną balustradą. 
Najprawdopodobniej całkowicie nowym był 
kształt facjatki, przebitej dwoma otworami 
drzwiowymi i zamkniętej półkolistym fronto- 
nem, otoczonym mocno profilowanym gzym- 
sem. Obszerne pole frontonu wypełnione zo- 
stało sztukateriami o motywach roślinnych, 
w które wpleciono dwie tarcze herbowe zwień- 
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ok. 1914 r 


116. 
Duniłote 
Ruiny palacu 
po spaleniu 
w 1917 r. 


117. 
Duniłowicze. 

Zabudowania 
gospodarcze, 

ok. 1914 r 


118. 
Duniłowicze. 
Lamus, 

ok. 1914 r. 


czone hrabiowską koroną. Jedna z tarcz wyo- 
brażała Leliwę Tyszkiewiczów, druga Pi 
Potockich. Element heraldyczny w postaci pi 
ropusza wyrastającego z jońskiej głowicy wień- 
czył również szczyt frontonu. W 1914 r. zac: 
to także wzbogacać dolną połać dachu po bo- 
kach facjaty, dodając tam owalne lukarny. Zdą- 
żono wykonać tylko jedną, po stronie lewej. 
Wnętrze dworu, z tradycyjnym układem dwu- 
traktowym, nie miało ani cenniejszych mebli 
zabytkowych, ani dzieł sztuki, gdyż dwór był 
zbyt krótko zamieszkany przez ostatnich właś- 
cicieli. 

Po lewej stronie domu mieszkalnego stał 
nowszy od niego, drewniany, piętrowy budy- 
nek, służący jako lamus. Posiadał on na osi 


wgłębny portyk z dwiema smukłymi kolumna- 
mi. Budynek ten, z elewacją frontową oszalo- 
waną poziomo deskami, nakrywał także gonto- 
wy, niezbyt wysoki dach naczółkowy. Już poza 
obrębem parku, równolegle do siebie, wznosiły 
się jeszcze dwa inne, ciekawe budynki gospodar- 
chodzące z tej samej epoki co rezydencja 
jeli. Oba miały niemal identyczne ele- 
wacje krótsze, rozczłonkowane czterema masy- 
wnymi pilastrami, potraktowane jako główne. 
Wieńczyły je facjatki z półokrągłymi otworami 
okiennymi i gładkie ścianki attykowe po bo- 
kach, Do wnętrza prowadziły drzwi szerokie 
i wysokie, o zamknięciu półkolistym. 

W czasie pierwszej wojny światowej nie cał- 
kowicie jeszcze wyremontowany dwór został 
spalony, a po wojnie już go nie odbudowano. 
Ocalał lamus, który przestał istnieć po 1939 r. 
Do czasów współczesnych przetrwały jedynie 
owe budynki gospodarcze. 

Podobnie jak dom mieszkalny, sięgający po- 
czątkami także drugiej połowy XVIII w. ob- 
szerny park krajobrazowy, przetrzebiony mo- 
eno w latach 1914— 1920, po spaleniu siedziby 
nie był już utrzymywany. 


Baliński, T. Lipiński, op.cit., s. 247 —248. 
+. Skąpe informacje na temat dworu pochodzą od ro- 
dziny ostatnich właścicieli. Por. także: $. Lorentz, Wy- 
cieczki po województwie wileńskim, Wilno 1932, s. 56 oraz 
M. Morelowski, op.cit., s. 292. 


Dziewiętnia 


GZEJ 


Niewielką, lecz pełną wdzięku była znana 
z litografii Napoleona Ordy i paru innych rycin 
siedziba rodziny Borejków-Chodżków h. Koś- 
ciesza w Dziewiętni!. Nie wiadomo jednak do- 
kładnie, kiedy ta niezbyt rozległa majętność do- 
stała się w ich posiadanie. Prawdopodobnie do 
pierwszej połowy XVIII w. wchodziła ona 
w skład większego klucza Daniszewo*. Dzie- 
więtnię nabył zapewne Michał Chodźko, woj- 
ski oszmiański. Niemal całe swe życie spędził 
tam jego wnuk, znany powieściopisarz i pamię- 
tnikarz, Ignacy Chodźko (1794— 1861), syn 
Antoniego i Katarzyny z Widmontów, żonaty 
z Ludwiką Mackiewiczówną. Po nim ojcowskie 
dobra odziedziczyć miała córka Stanisława 
(zm. 1856), zamężna za Henrykiem Świątec- 
kim, marszałkiem święciańskim. Ponieważ 0j- 


ciec ją przeżył, scheda przeszła na wnuków pi- 
sarza, synów Henryka i Stanisławy Świątec- 
kich. Dalsze losy tej nadwilejskiej posiadłości 
nie są znane. 

Siedziba Chodźków składała się z dwóch 
stojących obok siebie budynków, domu miesz- 
kalnego i skarbczyka. Dom mieszkalny „wy- 
godny i schludny”, jak go określił sam Ignacy 
Chodżko*, był w istocie małym dworkiem par- 
terowym o planie prostokąta, nakrytym wyso- 
kim gładkim, czterospadowym dachem gonto- 
wym. Główne wejście do niego zdobił cztero- 
kolumnowy ganek z trójkątnym przyczółkiem. 
Z sentymentem wspominając dom rodzinny, 
autor Pamiętników kwestarza opisał tylko jeden 
jego pokój, służący prawdopodobnie zarówno 
jako salon, jak też jako kaplica domowa. Wed- 
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ług Chodźki więc był on „obszerny i światły”, 
od podłogi do wysokości okien wyłożony biało 
lakierowaną boazerią. Górą ściany miały obicie 
materiałowe „,w różne esy i floresy”. Przestrzeń 
między oknami zajmowało wielkie zwierciadło 
w ramach naśladujących weneckie, wykona- 
nych w słynnej fabryce w Urzeczu. Na przy- 
krytym pięknym kobiercem stoliku, umiesz- 
czonym pod lustrem, stał krzyżyk z figurą 
Chrystusa, a przy nim dzwoneczek loretański. 
W kącie na półeczce umieszczono zegar „w zło- 
cistej filigranowej oprawie”, pod którym wisiał 
różaniec wykonany z kości słoniowej. Pokój ów 
miał posadzkę ułożoną z „gładkich tafel”. Nie 
wiadomo, jakie stały tam meble. Wiemy nato- 
miast, że ozdobą salonu były „rozmaite dawne 
i poczerniałe obrazy święte”, a między nimi, 
z dwóch przeciwległych sobie stron „w wydat- 
niejszych kolorach i większych rozmiarach, pa- 
trzyli sobie w oczy” hetmani, Jan Sobieski i 
Michał Radziwiłł. 

Jeśli jednak dom mieszkalny Chodźków 
miał wygląd zewnętrzny przypominający wiele 
innych małych siedzib ziemiańskich, to stojący 
po jego lewej stronie, budowany w zrąb skarb- 
czyk prezentował się jak mały klejnocik archi- 
tektoniczny. Miał on rzut zbliżony do kwadratu 
i dwie kondygnacje. Jedna trzecia powierzchni 


budowli zwróconej w stronę domu zajęta była 
na wysokości piętra przez otwartą kolumnową 
galerię, na którą wchodziło się dość stromymi 
schodami. Budyneczek ten nakrywał także czte- 
rospadowy, ale pięknie łamany dach gontowy. 
W letnie miesiące służył on niegdyś Ignacemu 
Chodźce równocześnie jako pracownia i sypial- 
nia. W tym samym rzędzie, lecz w większej 
odległości od domu i skarbczyka, wznosił się 
trzeci interesujący podłużny budynek zespołu 
dworskiego, z gładkim dachem dwuspadowym 
i zgrabnym ganeczkiem o dwóch kolumienkach 
wspierających trójkątny przyczółek przy jednej 
ze ścian szczytowych. Miał on zapewne przezna- 
czenie gospodarcze. 

Wszystkie te budowle otaczał stary ogród 
z obsadzonymi krzewami gazonem i stawem, 
położonymi od strony wjazdu, jak też cienistą 
altaną lipową zasadzoną po stronie tylnej do- 
mu. Granice ogrodu tworzyła wypływająca ze 
stawu rzeczka, obejmująca go ramionami z trzech 
stron. 

* Prócz N. Ordy widoki Dziewiętni rysowali jeszcze 
J. Szymański, „Ziemia” 1911, s. 539 i A. Wiśniewski, 
„Kłosy” 1877, t. 1, s. 244. 

2. Słownik geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 291 
i 15, Warszawa 1900, s. 466. 

* Por.: 1. Chodźko, Dwie konwersacye z przeszłości, 
Wilno 1857, s. 17, 52. 


Gaczany 


CZDI 
c 


Według tradycji rodzinnej, dobra Gaczany 
w posiadaniu bar. Rosenów h. własnego, czyli 


Poraj, znajdowały się w ciągu 300 lat, drogą 
dziedziczenia przechodząc nieprzerwanie z ojca 
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119. 
Dziewiętnia. 
Ogólny widok 
drworu. 

Lit. wg rys. 
N. Ordy 


120. 
Gaczany. 
Droór 

od frontu, 
ok. 1890 r. 


121. 
Gaczany. 
Dwór 

od frontu, 


przed 1939 r. 


na syna aż do drugiej wojny światowej. Pier- 
wotna siedziba Rosenów w Gaczanach nie jest 
znana. Dwa ich ostatnie pokolenia mieszka- 
ły w drewnianym dworze, wzniesionym ok. 
1870 r.' przez inż. Jana Rosena według jego 
własnego projektu. Budynek ów pomyślany zo- 
stał jako późnoklasycystyczny, w bardzo jednak 
dowolnej interpretacji tego stylu. Był dziewię- 


cioosiowy, parterowy, z piętrową, trójosiową 
częścią środkową. Przy części tej występował 
dwukondygnacyjny portyk złożony z sześciu 
doryckich kolumn, zarówno na parterze, jak na 
piętrze. Cztery kolumny flankujące oś główną, 
wysunięte naprzód, ustawiono parami nie ró 
nolegle, lecz prostopadle do elewacji. Dwiema 
pozostałymi podparto narożniki otoczonego 
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tralkową balustradą balkonu. Ustawienie ko- 
lumn na piętrze, znacznie niższych i smuklej- 
szych niż na parterze, było identyczne. Kolum- 
ny górne dźwigały facjatkę. 

W 1894 r. dwór w Gaczanach został częś- 
ciowo przebudowany. Dotyczyło to przede 
wszystkim portyku, z którego usunięto całą 
niemal jego górną część, a więc wszystkie ko- 
lumny i facjatkę. Ocalał tylko balkon. W ten 
sposób budynek, dotąd nieco przeładowany, 
zyskał na prostocie i elegancji. Bez zmian 
pozostały nie tynkowane elewacje i kształt 
okien oraz drzwi, w części dwukondygnacyjnej 
o zamknięciu na parterze półkolistym, na pięt- 
rze zbliżonym do półkola, na osiach skrajnych 
kwadratowych, a w pozostałych partiach pros- 
tokątnych. Żadnej zmiany nie przeprowadzono 
w elewacji ogrodowej, nie posiadającej drzwi, 
oraz w elewacjach bocznych. Wszystkie one za- 
chowały swój naturalny kolor drewna. Na po- 
ciemniałym tle wyraźnie rysowały się więc białe 
kolumny i takiego samego koloru obramienia 
okienne i drzwiowe. 

Wnętrze miało układ dwutraktowy, przy 
czym pokoje lewej strony oddzielone były od 
siebie korytarzem. Od frontu środek zajmował 
obszerny hall z kominkiem marmurowym, 
umieszczonym naprzeciw drzwi wejściowych, 
i schodami prowadzącymi na piętro. Pierwszy 
pokój prawego odcinka traktu frontowego słu- 
żył jako kredensowy, następny zaś, dwuokien- 
ny narożny, jako jadalny letni. Dwa nieco skró- 
cone przez korytarz pokoje mieściły sić 
po stronie lewej. Z nich narożny używany by 
jako jadalny zimowy. W prawym odcinku trak- 
tu ogrodowego mieściły się dwa salony, w rogu 
większy, a obok niego mniejszy, w lewym zaś 
trzy pokoje mieszkalne i kuchnia. Ściany więk- 
szego pokoju jadalnego i salonów wyłożone były 
boazerią, sufity zaś pokryte kasetonami. Pokoje 
reprezentacyjne miały posadzkę z dębu jasnego 
w kształcie kwadratów z intarsją z dębu czar- 
nego. Część pokoi posiadała fasety ze sztuka- 
teriami. Dawne zabytkowe urządzenie dworu 
oraz dzieła sztuki i pamiątki rodzinne przepad- 


ły w czasie pierwszej wojny światowej. Zebrana 
przez Justyna Rosena biblioteka, przeważnie 
w języku francuskim, liczyła około 2000 tomów. 

Park w Gaczanach zajmował powierzchnię 
ok. 4 ha i miał częściowo charakter układu re- 
gularnego, staropolskiego. Przeważały aleje 
wysadzane trzystuletnimi lipami, których łącz- 
na długość wynosiła około 2 km. Obejmowały 
one ogród dworski głównie od tyłu domu i od 
jego lewego skrzydła. Inny szpaler lipowy, 
zwany „aleją łez”, wychodzący od tegoż lewego 
skrzydła ku dwom małym stawkom połączo- 
nym ze sobą śluzą i mostkiem, rozszerzał się 
pośrodku w duży krąg. Drugie podobne koło 
drzew znajdowało się w zewnętrznym szpali 
rze, za stawami. Na gazon przed domem wje: 
dżało się od strony prawego skrzydła, drogą 
ujętą w żywopłoty z jodły. Dwór leżał w odleg- 
łości 600— 700 m od brzegu jeziora długości 
dwóch i pół kilometra. Częściowo w Gaczanach 
napisał Józef Weyssenhoff swoją powieść 
Puszcza. 


* Wszystkie informacje dotyczące dworu, łącznie 
z datą budowy, pochodzą od syna ostatniego właściciela — 
Antoniego Rosena; Algć Jankeviżienć, Kłasycystyczne dwwo- 
ry drewniane na Litwie, [w:) Podług nieba i zwyczaju pol- 
skiego. Prace z dziedziny architektury, sztuki i kultury ofia- 
rowane ... prof. Adamoszi Miłobędzkiemu, Warszawa 1987, 
błędnie datuje dwór w Gaczanach na ok. 1830 r 


Giejstuny 


TR) 


Giejstuny lub Kiejstuny były w XVI w. at- 
tynencją dóbr Radziwiłłowskich Soły. W 1574 r. 


— Dzieje rezydencji 


czągy 


Anna z Radziwiłłów Kiszczyna sprzedała ów 
majątek Andrzejowi Wolanowi, który kilka lat 
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123. 
Giejstuny, 


Widok dworu. 


Lit. teg rys 
N. Ordy 


124 
Giejstuny 
Drwór 

od frontu, 
ok. 1895 r. 


później podarował go swemu bratu Jakubowi”. 
Jego potomkowie znacznie dobra te poszerzyli. 
Jednak w 1759 r. Jan i Anna z Puttkamerów 
Wolanowie wszystkie swe posiadłości leżące 
między Krewem a Holszanami, w tym Giejs- 
tuny, sprzedali Mariannie ze Świętorzeckich 
Witkiewiczowej, która majętność tę zapisała 
swemu wnukowi Tadeuszowi Kościałkowskie- 
mu. Za zaciągnięte przez niego długi cały jego 
majątek oddany został w 1785 r. pod eksdywi- 
zję. Poszczególne folwarki rozebrali między 
siebie różni wierzyciele, przeważnie sąsiedzi. 
Samo fundum Giejstun przypadło dwojgu 
małoletnim dzieciom Jakuba Sakowicza (zm. 


1783 r.) — Józefowi i Annie. Józef Sakowicz 
sprzedał Giejstuny w 1800 r. dotychczasowe- 
mu dzierżawcy Tadeuszowi Odyńcowi, wice- 
marszałkowi pow. oszmiańskiego (zm. 1833, 

"Tadeusz Odyniec, jako dobry gospodarz, 
odkupił od dawnych wierzycieli niektóre nale- 
żące dawniej do Giejstun folwarki i zaokrąglił 
w ten sposób fortunę do 884 dziesięcin. Z mał- 
żeństwa z Teresą Gnatowską miał on czterech 
synów i trzy córki. Z działu rodzinnego Giejs- 
tuny dostały się Antoniemu Edwardowi Odyń- 
cowi, który, mieszkając stale w Warszawie, od- 
dał je w dzierżawę. Po śmierci ojca w 1885 r. 
Giejstuny odziedziczyła z kolei jedna z córek 
poety, Teresa Chomętowska, która je w 1890 r. 
sprzedała dwóm miejscowym włościanom, Bo- 
brownickiemu i Kurałowiczowi. 

Według Czesława Jankowskiego?, w 1760 r. 
istniał w Giejstunach wzniesiony przez Wola- 
nów dwór z ciosanego drewna, kryty gontami. 
Z ganku do wnętrza domu wiodły ciężkie dębo- 
we drzwi. Dwór mieścił osiem pokoi i apteczkę. 
W pokojach znajdowały się drzwi również dę- 
bowe, piece z kafli zielonych w białe pasy 
i sześć kominków. Okna miały oprawę ołowianą 
z białymi okiennicami na zewnątrz. Dziedzi- 
niec otaczał parkan ze sztachet, z bramą wjaz- 
dową krytą tarcicami. Na prawo od bramy 
wznosił się spichlerz, a obok lamus. Nieco dalej 
stały inne zabudowania gospodarcze. Niemal 
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do końca XIX w. przetrwał w Giejstunach 
dwór drewniany, według Jankowskiego wybu- 
dowany jednak dopiero przez Tadeusza Odyń- 
ca?. Twierdzenie to wydaje się wszakże błędne, 
gdyż budynek ten, znany zarówno z litografii 
Ordy jak fotografii, nosi wybitne znamiona 
stylu panującego na ziemiach Wielkiego Ks. 
Litewskiego w pierwszej połowie XVIII w. 
i wcześniej. Około 1800 r., a więc wówczas, gdy 
Odyniec mógł dwór wybudować, takich budo- 
wli już nie stawiano. Według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa była to więc dawna siedziba 
Wolanów, może tylko w jakimś stopniu przez 
Odyńca poszerzona. 

Dwór w Giejstunach był parterowy, oszalo- 
wany pionowo deskami, zaopatrzony w nie- 
wielkie, biało lakierowane, ośmiotaflowe okna 
z okiennicami. Do jego wnętrza wchodziło się 
po kilku stopniach, ocienionych daszkiem jed- 
nospadowym, wspartym na dwóch cienkich fi- 
larach. Od tyłu dom miał dwa boczne skrzydła, 
może dodane przez Odyńca. Dom nakrywał 


charakterystyczny dla XVIII w. wysoki łamany 
dach gontowy, z lekko wygiętymi połaciami dol- 
nymi, przebitymi dwoma oknami. O wyposaże- 
niu pokoi w czasach Odyńców niczego nie wie- 
my. W ciągu ostatniego dziesięciolecia XIX w. 
tylko część domu używana była do celów mie- 
szkalnych. Połowa przeznaczona została przez 
ostatnich właścicieli dla trzody chlewnej. W koń- 
cu w 1895 r. dwór spłonął doszczętnie. 

Po prawej stronie obszernego dziedzińca 
stała wydłużona budowla, służąca jako oficy- 
na i pomieszczenia gospodarcze, po lewej jakiś 
inny budyneczek z gankiem o dwóch kolum- 
nach, może lamus albo lodownia. 

Staropolskim zwyczajem, rozległy ogród 
spacerowy, założony od tyłu domu, przemie- 
szany był z sadem. Oprócz alei i szpalerów wy- 
sadzanych starymi lipami, w głębi sadu znaj- 
dowała się też altana. Po pożarze dworu, ogród 
został wycięty doszczętnie. 


1 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, s. 71 i n. 
2. Ibidem, s. 82. 


Giełwany 
GHEE 


Najdawniejszymi dziedzicami Giełwan byli 
Dowmont-Siesiccy, od których dobra te prze- 
szły do rodziny Żabów h. Kościesza odm. Linia 
męska Tadeusza Żaby, wojewody połockiego, 
wygasła wprawdzie na nim (zm. 1790), ale jed- 
na z jego dwóch córek, mianowicie Cecylia, 
wychodząc za mąż za Jana Marcinkiewicza 
h. Łabędź, otrzymała zezwolenie cesarskie, 
na mocy którego małżonek oraz jej potomko- 
wie mogli nosić nazwisko Marcinkiewicz-Żaba. 
Zrodzona z tego małżeństwa córka Alina Mar- 
cinkiewicz-Żabianka (zm. 1826), poślubiła Ste- 
fana hr. Broel-Platera (1799 — 1864), wnosząc 
w jego dom wśród innych dóbr także i Gieł- 
wany. Następnym właścicielem Giełwan był syn 
Stefana i Aliny, Gustaw Broel-Plater (1841 — 
—1912), żonaty z Anatolią Hartingh. Mieli oni 
znów tylko dwie córki, z których starsza Stefa- 
nia poślubiła Leona Wańkowicza, młodsza zaś 
Emilia — Stefana Lubienieckiego. Ostatnią 
właścicielką Giełwan była Stefania Wańkowi- 
czowa (1873 — 1956)! 

Nie można już dziś stwierdzić, czy jeszcze 
Żabowie, czy też raczej Platerowie wybudowali 
w Giełwanach okazały, klasycystyczny dwór- 


-pałac, otoczony wspaniałym i rozległym par- 
kiem. Dom ten spalony został w czasie pierwszej 
wojny światowej, nie doczekawszy się choćby 
najmniejszego opisu. Pewne pojęcie o tym, jak 
wyglądał on od strony zewnętrznej, a także od 
wnętrza, dają jedynie reprodukowane w róż- 
nych wydawnictwach fotografie*. Była to więc 
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budowla trzynastoosiowa, wzniesiona na rzucie 
prostokąta. Miała wysokie sutereny, część środ- 
kową dwukondygnacyjną, zaś części boczne par- 
terowe o bardzo dużej wysokości ścian. Środek 
dworu zaakcentowano portykiem o dwóch pa- 
rach masywnych kolumn w wielkim porządku, 
wspartych na kwadratowych bazach. Kolumny 
dźwigały gładkie belkowanie, przecięte jedynie 
wzdłuż wąską opaską, oraz gładki, także trój- 
kątny, fronton. Portyk poprzedzały szerokie, 
kilkunastostopniowe schody, umieszczone na 
całej jego szerokości. Prócz gładkich obramień 
wysokich wąskich okien, opaski i gzymsu wień- 
czącego, elewacje nie wykazywały innych szcze- 
gółów dekoracyjnych. Pośrodku elewacji ogro- 
dowej jako odpowiednik portyku występował 
szeroki taras otoczony kamienną balustradą, ze 
schodami wiodącymi do parku. 

Zupełnym kontrastem stosunkowo skrom- 
nego, choć równocześnie monumentalnego w 
glądu zewnętrznego pałacu, były jego wnętrza, 
w tej postaci dzieło prawdopodobnie Gustawa 
Platera, znanego ze swych zamiłowań do bu- 
downictwa i paradnej architektury. Pałac miał 
tradycyjny układ dwutraktowy, z pokojami 
reprezentacyjnymi usytuowanymi w trakcie 0- 
grodowym. Wszystkie one otrzymały bogaty 
wystrój, w każdym pokoju inny. We wszystkich 


pomieszczeniach paradnych znalazło się też 
wiele dzieł sztuki. Szereg pokoi reprezentacy 


+ Gabine 
nych rozpoczynał przedpokój z sufitem wspar- pajac „ 


tym na fasecie, dekorowanym kasetonami kształ- 


tu na przemian kół lub wieloboków. Poniżej _;29 
fasety obite materiałem ściany obiegał wąski  Giełuany 
fryz, dołem natomiast boazeria utrzymana w Przedpokój, 
kolorze politurowanego drewna. Przedpokój "5 9/4 r. 
ogrzewał zimą wysoki piec kątowy z bia- 

łych gładkich kafli. Z urządzenia ruchomego 

stały tu stylowe szafy i krzesła, zaś ściany deko- 

rowały portrety rodzinne oraz malowidła o in- 

nej treści, wszystkie oprawione w złocone ra- 

my. Przedpokój oświetlały wieczorami dwi 
kute w brązie oryginalnego kształtu orientali- 
zujące latarnie. 

Również bogaty wystrój otrzymała sala ja- 
dalna z pokrytym sztukateriamni sufitem, wspar- 
tym na kroksztynach, posadzką wzorzystą 
i ścianami obitymi ciemnym materiałem w jas- 
ne rzuty bukietów kwiatowych. Dwie pary po- 
liturowanych drzwi ujęte były w kanelowane 
ramy, z nadprożem wspartym także na kroksz- 
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tynach. W dwóch rogach stały piece z ciem- 
nych, wytłaczanych kafli. Z sufitu zwisał żyran- 
dol mosiężny. Kredens, stół i krzesła z wysoki- 
mi oparciami pochodziły już z drugiej połowy 
XIX w. Ściany sali jadalnej dekorowały dalsze 
portrety rodzinne oraz talerze różnych fabr! 
europejskich. Zabytkową porcelanę przecho- 
wywano ponadto w kredensie i serwantkach. 
Jednym z najpiękniejszych pokoi był salon 
„błękitny”, obity adamaszkiem w tym właśnie 
kolorze, w duże rzuty roślinno-kwiatowe. Z te- 
go samego materiału sporządzone były rów! 
zasłony do okien i portiery do drzwi, odpowi 
dnio udrapowane. Wysoki, biały, kaflowy piec 
w dolnej części służył jako kominek. Posadzkę 
tworzyła kompozycja złożona z jasnych i ciem- 
nych płytek parkietu dębowego. Bardzo pięk- 
nego kształtu był wieloświecowy żyrandol em- 
pirowy. Styl empire w jego charakterystycznej 


wileńskiej odmianie reprezentowały też meble 
mahoniowe, dekorowane brązami i obite kwie- 
cistym materiałem. Posadzkę zaścielał dywan 
wschodni. Drzwi i framugi okien tego pokoju 
lakierowane były na kolor biały. Na ścianach 
wisiały nowsze portrety rodzinne. 

Nie dysponujemy, niestety, szczegółowymi 
danymi na temat salonu wielkiego, mieszczące- 
go się pośrodku traktu frontowego. Miał on 
posiadać posadzkę ułożoną w deseń z wielu ga- 
tunków drewna, sufit pokryty sztukateriami, 
ściany obite adamaszkiem, marmurowy komi- 
nek i stylowe meble. Salon wielki dekorowały 
cenne malowidła. Głównie dzięki zachowanej 
fotografii znany jest jeszcze częścić 
gabinetu, obitego również wzo! 
z ciekawym, sięgającym gładkiego sufitu pie- 
cem. Jego dolna część miała kształt kominka, 
dekorowanego po bokach dwiema parami kolu- 
mienek. Powyżej wisiał jakiś wizerunek męski. 
Kolekcja porcelany mieściła się także na spec- 
jalnych półeczkach umocowanych do ścian, za- 
wieszonych poza tym sztychami. Meble w ga- 
binecie były miękkie, przeważnie z końca XIX 
i pocz. XX w. Także w pozostałych pokojach 
znajdować się miały wzorzyste posadzki, piece 
kaflowe w różnych kolorach, kominki, żyran- 
dole typu holenderskiego i inne, stylowe meble, 
brązy, dywany, obrazy. Wszystko to przepadło 
w czasie pożaru, 

Obok pałacu stała wydłużona, niezbyt wy- 
soka oficyna, z nisko osadzonymi prostokąt- 
nymi oknami i pozornym ryzalitem na osi, mie- 
szczącym główne wejście. Budynek ten nakry 
wał bardzo wysoki gładki dach czterospadowy 

Park miał charakter francusko-angielski. 
W pobliżu pałacu szereg malowniczo rozrzuco- 
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nych klombów kwiatowych, a także drzew, ota- 
czał żywopłot z nisko strzyżonego bukszpanu. 
W dalszej odległości od domu drzewa i krzewy 
rosły swobodnie wśród rozległych polan. Było 
też kilka regularnych szpalerów, w tym aleja 
lipowa i brzozowa. Ogród ten, choć już w stanie 
zdziczałym, zachował się do 1939 r., podczas 
gdy dobra, okrojone w okresie międzywojen- 


nym do skromnej resztówki, zostały następnie 
rozparcelowane. 


1 Genealogię Żabów podaje T. Żychliński, op.cit., t. 3, 
Poznań 1881, s. 323— 325. 

+ W chwili opracowywania opisu Gietwan nie żyła już 
ostatnia właścicielka. Garść informacji, głównie na temat 
wnętrz pałacu, zawdzięczam Taidzie Radziwiłłównie z To- 
wian, która odwiedzała często Giełwany przed 1914 r. 


Gieranony 


ix 


Przeszłość Gieranon jest wyjątkowo barw- 
na. Miejscowość ta była najdawniejszą siedzibą 
starego rodu Gasztołdów h. Awdaniec w ziemi 
oszmiańskiej'. Do 1939 r. zachowały się nawet 
wały oraz szczątki ich zamku, którego budowę 
rozpoczął około 1529 r. kanclerz litewski, Woj- 
ciech Gasztołd, piszący się „,grabią na Muro- 
wanych Gieranonach”. Zamek ów, którego syl- 
wetkę zaznaczył na swej mapie z 1613 r. Ta- 
deusz Makowski, miał być budowlą ogromną, 
z czterema wieżami narożnymi, przypuszcza|- 
nie okrągłymi, chronioną murami obronnymi 
i potężnymi wałami, otoczoną fosami z dwóch 
stron, zewnętrznej i wewnętrznej*. Po śmierci 
Stanisława Gasztołda (1542), który nie pozos- 
tawił potomka, przez kilka lat w zamku giera- 
nońskim mieszkała wdowa po nim, Barbara Ra- 
dziwiłłówna, zanim poślubiła króla Zygmunta 
Augusta. W końcu XVII w. budowla ta była 
już jednak ruiną bez dachów i sklepień, z poza- 
padanymi piwnicami. Około 1812 r. stała jesz- 
cze wprawdzie część murów do wysokości pier- 
wszego piętra, ale w latach następnych została 
ona rozebrana. Uzyskany w ten sposób mate- 
riał użyty został do różnych budowli w sąsied- 
nich Lipniszkach. 

Z chwilą wygaśnięcia rodu Gasztołdów, 
Gieranony, Lipniszki i Dziewieniszki, stano- 
wiące jedną całość, zgodnie z obowiązującymi 
wówczas prawami krajowymi przeszły na włas- 
ność króla Zygmunta I, który w 1543 r. oddał je 
swemu synowi Zygmuntowi Augustowi. Owe 
trzy majętności stały się następnie królewszczyz- 
ną, oddawaną przez monarchów polskich doży- 
wotnio różnym osobom. Od 1670 r. do pierw- 
szego rozbioru Polski Gieranonami i należący- 
mi do nich folwarkami rządzili generałowie ar- 
tylerii litewskiej. Ponieważ nikt z użytkowni- 
ków nie konserwował zamku, stał się on w koń- 


cu niemieszkalny, natomiast jako ich rezydencja 
czy raczej siedziba administracji służył wówczas 
stojący obok ruin nieduży ośmiopokojowy bu- 
dynek nowszy. 

Miasteczko Gieranony, podniesione przez 
króla Zygmunta III do rzędu „wolnych kró- 
lewskich” na prawie magdeburskim, który to 
przywilej potwierdził Stanisław August, zostało 
w 1795 r. zniszczone przez wojska rosyjs- 
kie pod dowództwem Aleksandra Bezborodki. 
W rok później otrzymał on Gieranony i Lipni- 
szki na własność. W 1812 r. Bezborodko sprze- 
dał jednak oba te majątki za kwotę 534000 rbs. 
marszałkowi słonimskiemu Wojciechowi Pus- 
łowskiemu. Od jego synów w 1849 r. kupił Gie- 
ranony Samuel Łaniewski-Wołłk. Lipniszki 
nabył wtedy Aleksander Wolski. Samuel Wołłk 
(zm. 1851) podarował nowo nabyty majątek 
swej córce Weronice, żonie Oskara Korwin- 
-Milewskiego, po którym odziedziczył Giera- 
nony ich syn, Ignacy Korwin-Milewski. Prze- 
bywał on w swych dobrach rzadko, gdyż oprócz 
Gieranon i części klucza ługomowickiego po- 
siadał jeszcze piękny pałacyk przy ul. Święto- 
jańskiej w Wilnie, wzorowany na Palazzo Bevi- 
lacqua w Weronie, własną wyspę Santa Catari- 
na na Adriatyku oraz luksusowy jacht Litwa, 
którym podróżował po świecie. Przez czas dłuż- 
szy mieszkał początkowo w Monachium, póź- 
niej w Rzymie, Wiedniu, Lwowie i Wilnie. Po 
pierwszej wojnie światowej sprzedał zdewasto- 
wane Gieranony Szymonowi Meysztowiczowi, 
synowi Szymona sen. z Meyszt, urodzonemu 
z Marii Korwin-Milewskiej, żonatemu z An- 
toniną z Morawskich, ostatniemu właścicielo- 
wi tych dóbr do 1939 r., zmarłemu w Wilnie 
w 1940 r. 

Około połowy XIX w. istniał już w Giera- 
nonach dość obszerny dwór, w całości parte- 
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132. 


Gieranony. 


Dwór 
od strony 

podjazdu, 
ok. 1939 r. 


rowy, wybudowany przez Oskara Korwin- 
Milewskiego. Budynek ten wzniesiony został 
z ociosanych drewnianych bali na wysokiej pod- 
murówce, mieszczącej widne piwnice. Składał 
się on z trzech części: korpusu środkowego 
o planie szerokiego prostokąta i dwóch krótkich, 
cofniętych do tyłu skrzydeł za ściętymi naroż- 
nikami. Na trzech osiach środkowych dworu 
występował szeroki ganek z czterema drewnia- 
nymi, parami ustawionymi smukłymi kolumien- 
kami, dźwigającymi gładki trójkątny szczyt. 
Trójkątne szczyty z wysuniętymi mocno oka- 
pami wieńczyły także obie dwuosiowe części 
boczne domu, stwarzając pozory ryzalitów. Ca- 
ły budynek, oprócz podmurówki, miał ściany 
nie tynkowane. Jedynie okna, z reguły prosto- 
kątne, a w narożnikach skrzydeł weneckie, jak 
też drzwi lakierowane były na kolor biały. 
Dwór nakrywał wysoki, gładki dach czterospa- 
dowy, wyodrębniony nad gankiem, pseudoryza- 
litami i skrzydłami, początkowo gontowy, po 
pierwszej wojnie światowej pobity blachą. 
Architektura wnętrz dworu wyglądać miała 
skromnie. Pokoje, wyposażone w zwykłe po- 
sadzki parkietowe i kaflowe piece, malowane 
były gładko. Niewiele wiemy na temat urządze- 
nia domu z czasów Korwin-Milewskich. Prałat 
Walerian Meysztowicz w swych pamiętnikach 
wspomina tylko o wiszącym między oknami 
mrocznej jadalni portrecie Weroniki z Wołłków 


Oskarowej Korwin-Milewskiej, namalowanym 
przez Władysława Czachórskiego, w czarnej 
aksamitnej sukni z koronkami, z opuszczoną 
białą ręką trzymającą łańcuch z pękiem kluczy”. 

Krótki okres świetności Gieranon przypadł 
na koniec XIX w., gdy właścicielem majątku 
był wspomniany wyżej Ignacy Korwin-Milewski 
(1846 — 1926), żonaty i wkrótce rozwiedziony 
z Janiną Ostroróg-Sadowską, wdową po Wła- 
dysławie Umiastowskim, postać bardzo kontro- 
wersyjna, choć nie pozbawiona także dobrych 
intencji*. Wielkiego majątku, nie tylko w skali 
krajowej, dorobił się on na handlu ziemią i spe- 
kulacjach zbożowych. Niemal całe życie pienia- 
czył się z bankierami wileńskimi, dziennikar: 
mi, społeczeństwem polskim, a nawet z włas- 
nym bratem Hipolitem, osobistością również 
nietuzinkową, autorem słynnych pamiętników* 
Przeciw swym rzeczywistym czy domniemanym 
wrogom publikował gwałtowne w tonie bro- 
szury i książki. Poczucie przynależności naro- 
dowej posiadał płynne, obywatelstwo zaś zmie- 
niał kilkakrotnie. Pewne zasługi osiągnął jednak 
na polu kolekcjonerstwa dzieł sztuki, głównie 
obrazów artystów polskich, z myślą udostępnie. 
nia swego zbioru narodowi. Ni ędząc v 
siłków ani pieniędzy, stworzył w latach 1880 
— 1895 jedną z cenniejszych prywatnych galerii 
malarstwa rodzimego, obejmującą ponad 200 
dzieł”. 
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Pasja zbieracka dziedzica Gieranon zaczęła 
się skromnie od odziedziczonych po matce 
dwóch obrazów: Widok dworu w Nahorodowi- 
cach, pędzla Wincentego Dmochowskiego z 
1843 r., i prawdopodobnie autoportretu Boles- 
ława Rusieckiego z 1852 r. Następnie zaczął 
kolekcjonować dzieła szkoły monachijskiej. 
W Monachium próbował nawet własnych sił. 
Później przerzucił się na pierwszych polskich 
przedstawicieli francuskiego impresjonizmu, 
a także na kierunki inne, z modernizmem włą- 
cznie. Nie mogąc się zdecydować, gdzie w koń- 
cu zbiory swe, zawsze zresztą dostępne, umie- 
ści ostatecznie, w 1897 r. przewiózł je do Giera- 
non. Przez jakiś czas przebywały one w tamtej- 
szym dworze, po czym zabrane zostały do Wil- 
na, a stamtąd na wyspę adriatycką. 

W zgromadzonej przez Milewskiego galerii 
znaczącą grupę tworzyły specjalnie przez niego 
u artystów zamawiane autoportrety, których 
zebrał siedemnaście. Wśród nich reprezento- 
wani byli m. in.: Jan Matejko (siedzący w fote- 
lu), Aleksander Gierymski, Antoni Piotrowski, 
Jacek Malczewski, Ludwik de Laveaux, Mie- 
czysław Reyzner, Tadeusz Ajdukiewicz, Win- 
centy Wodzinowski i Kazimierz Pochwalski. 
Z malowideł o innej tematyce najwięcej, bo 
około 30 sztuk, było autorstwa Aleksandra Gie- 
rymskiego. Znajdowały się wśród nich: Trąbki, 
Trumna chłopska, dwie wersje Opery paryskiej 
w nocy, Anioł Pański, Żydówka z cytrynami 
i wiele pejzaży. Józef Chełmoński reprezen- 
towany był m. in. przez Babie lato i Jarmark 
na konie. Pędzla Matejki, prócz Autoportretu, 
posiadał jeszcze Milewski słynnego Stańczyka, 
a poza tym: Wincentego Wodzinowskiego Od- 
poczynek żniwiarzy, Franciszka Żmurki Prze- 
szłość grzesznika, Władysława Czachórskiego 
Aktorzy przed Hamletem, Witolda Pruszkows- 
kiego Procesja Bożego Ciała, Stanisława Wit- 
kiewicza Pogrzeb wieśniaczy, Józefa Pankiewi- 
cza Targ na jarzyny za Żelazną Bramą i in. 

Mimo wielu czynionych zabiegów, Milews- 
kiemu nie udało się stworzyć upragnionej, do- 
stępnej szeroko dla publiczności galerii owych 
obrazów. Po pierwszej wojnie światowej, w cza- 
sie której stracił on niemal cały swój majątek, 
kolekcja ta uległa rozproszeniu. Niektóre ob- 
razy różnymi drogami dostały się do muzeów 
krajowych i zagranicznych, a także przeszły 
w posiadanie osób prywatnych. Na szczęście 
większa część najcenniejszych dzieł trafiła w 
końcu do Muzeum Narodowego w Warszawie. 
Pewna ilość obrazów, mebli, srebra i dywa- 
nów wróciła do Gieranon, stając się własnością 
siostrzeńca Milewskiego — Szymona Meyszto- 
wicza”. 


13 — Dzieje rezydencji 


W czasie pierwszej wojny światowej dwór 
w Gieranonach został zdewastowany i ograbio- 
ny. W okresie międzywojennym Szymon Mey- 
sztowicz zapełnił go tylko częściowo meblami 
i dziełami sztuki pochodzącymi ze zbiorów Ig- 
nacego Milewskiego. Urządzony został wielki 
salon, do którego wchodziło się z hallu. Stanął 
tam komplet mebli w stylu Ludwika Filipa, 
składający się ze stołu, kanapy, dwóch foteli 
i ośmiu krzeseł, obitych haftowanym w kwiaty 
jedwabiem. Umieszczono też w tymże pokoju 
zabytkowy kufer intarsjowany, na którym leża- 
ła „livre d'heures” królowej Marii Leszczyń- 
skiej w autentycznej oprawie. Ściany salonu 
zdobiły trzy portrety Ignacego Korwin-Milew- 
skiego. Jeden z nich, pędzla Czachórskiego, 
przedstawiał dziedzica Gieranon „en pićd”, 
ubranego w mundur kawalera maltańskiego. 
Na drugim, wykonanym prawdopodobnie przez 
Wodzinowskiego, Milewski występował w czar- 
nym surducie, trzymając w dłoni binokle. 
Trzeci pochodził z młodych lat portretowane- 
go, ubranego w stylu bohaterów Musseta. 
Prócz portretów były jeszcze w Gieranonach 
przed 1939 r. także obrazy innej treści, w tym 
dwa Wodzinowskiego. 

Dwór otaczał park czy ogród krajobrazowy 
o powierzchni ponad 3 ha, z mocno rozrośnię- 
tymi starymi drzewami, osłonięty od strony 
wschodniej aleją włoskich topól. 


' C. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 3, s. 108 i n. 

*. Próbę rekonstrukcji zamku wykonał M. Morelowski, 
op.eit., s. 51, 226. 

3 Ks. W. Meysztowicz, Poszło z dymem, t. 1, Londyn 
1973, s. 88. 

* Życiorys Ignacego Korwin-Milewskiego opubliko- 
wał Andrzej Ryszkiewicz w Polskim słoseniku biograficz- 
nym, t. 21, Wrocław 1976, s. 218 i n. 

*_por.: H. Korwin-Milewski, Siedemdziesiąt lat twspom- 
nień, Poznań 1930. 
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133. 
Gieranony. 
Front dworu, 
przed 1939 r. 


* Dzieje kolekcji Milewskiego szeroko, z bogatą bib- 
liografią przedstawił także Andrzej Ryszkiewicz w swej 
pracy: Kolekcjonerzy i miłośnicy, Warszawa 1981, s. 197 in. 


7. Jego bratankowi, Janowi Meysztowiczowi zawdzię- 
czam informacje dotyczące Gieranon z okresu międzywo- 
jennego. 


Glinciszki 


kj 


Według przekazów rodzinnych Glinciszki, 
leżące na północ od Wilna, nad brzegiem nie- 
wielkiego jeziora, do którego wpada rzeka Ry- 
nia, co najmniej od początków XVIII w. były 
w posiadaniu rodziny Jeleńskich h. Korczak. 
W drugiej połowie XVIII w. dobra te należały 
do Rafała Józefa Jeleńskiego, kasztelana nowo- 
gródzkiego (1773), żonatego najpierw z Anielą 
Lenkiewiczówną h. Kotwicz, a po raz drugi 
z Petronelą Kościałkowską h. Syrokomla. Na- 
stępnym dziedzicem włości miał być jego syn 
Ludwik, podkomorzy wiłkomierski, starosta 
suchowiecki, który osadził w Glinciszkach przy 
istniejącym tam już kościele księży misjonarzy, 
nadając im dwie i pół włóki ziemi oraz 7500 rbs. 
gotówką!. Po nim otrzymał tę majętność jego 
brat, najmłodszy syn Rafała, Józef Jeleński (ok. 
1748 — zm. ok. 1814), starosta jakimowicki, 
generał major wojsk litewskich, żonaty z Tere- 
są Petruszewiczówną, szlachcianką żmudzką, 
z którą miał dziesięcioro dzieci. Oprócz Glin- 
ciszek posiadał on jeszcze inne rozległe włości 
odziedziczone bezpośrednio po ojcu, a więc 
Kozłowice, Bobryk, Komarowicze, Bitowiany, 
Skorubciany, Mereszlany, Podmereszlany, Wa- 
kę Czarną, Ambrożyszki i dwa domy oraz skła- 
dy w lnie. Pozostawił liczne potomstwo, 
w tym pięciu synów: Ignacego, miecznika mo- 
zyrskiego, Michała, Kazimierza, Gedeona, pod- 
komorzego wileńskiego i Rafała, porucznika 
wojsk pruskich?. Glinciszki odziedziczył Kazi- 
mierz (zm. 1860), marszałek szlachty pow. mo- 
zyrskiego, żonaty z Marią Horwattówną h. Po- 
bóg. Po śmierci Kazimierza, Glinciszki prze- 
szły na jednego z jego pięciu synów, Mieczys- 
ława Jeleńskiego, ożenionego najpierw z Jadwi- 
gą Obuchowiczówną, później z Marią Jeleńską. 
Ponieważ z obydwiema żonami był on bezdziet- 
ny, Glinciszki dostały się w sukcesji jego bratan- 
kowi, Józefowi Jeleńskiemu, synowi Michała, 
żonatemu także dwukrotnie, najpierw z N. Ra- 
jecką h. Trzaska, a następnie z Honoratą Jasiń- 
ską. Ostatnim właścicielem Glinciszek do 1939 r. 
był najstarszy syn Józefa, Kazimierz Jeleński, 


odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mie- 
czami AK, żonaty z Heleną z Mohlów h. Trzy 
Krety. Zginął on w Oświęcimiu w 1943 r.3 
Do połowy XIX w. istniał w Glinciszkach 
stary, piękny ponoć dwór modrzewiowy, które- 
go rysunek zachował się w zbiorach rodzinnych 
do pierwszej wojny światowej. Kazimierz Jeleń- 
ski, marszałek mozyrski, dwór ten rozebrał i na 
jego miejscu w latach 1860 wzniósł pałac neo- 
gotycki. Zdaje się, że początkowo miała to być 
budowla znacznie mniejsza, pomyślana głów- 
nie jako reprezentacyjna dla zebrań szlachty, 
związanych z piastowaną przez właściciela funk- 
cją marszałka. Część reprezentacyjna o dwóch 
kondygnacjach, od strony podjazdu pozbawio- 
na prawie podmurówki, stanęła na rzucie re- 
gularnego prostokąta. W siedmioosiowej fasa- 
dzie tego budynku, zwróconej ku wschodowi, 
występował trójosiowy pozorny ryzalit, ujęty 
w narożnikach wielobocznymi wieżyczkami, 
zwieńczonymi nieco masywniejszymi sterczy- 
nami. Główne wejście poprzedzone zostało nie- 
wielkim kamiennym tarasem z kilkoma stop- 
niami. Na piętrze ryzalitu umieszczono długi 
balkon z kutą żelazną balustradą, obejmujący 
oszklone drzwi i dwa okna po bokach. Sterczy- 
ny wieżyczek połączyła attyka uskokowa, prze- 
pruta na osi półkolistym otworem, który wypeł- 
niły sporządzone z metalu dwie tarcze: jedna 
z herbem Jeleńskich Korczak, druga z herbem 
Horwattów Pobóg. Wszystkie otwory drzwiowe 
i okienne elewacji frontowej posiadały zamknię- 
cie półkoliste i szerokie obramienia, zakończone 
łukiem ostrym. Narożniki pokrywały pilastry 
z wyżłobionymi płycinami, zwieńczone kwad- 
ratowymi cokołami. Kondygnacje oddzielała 
od siebie gładka, słabo zarysowana opaska. Fa- 
sadę wieńczył neogotycki, koronkowy fryz. 
Mocno spłaszczony dach ukryty został poza at- 
tyką balustradową. Wystrój identyczny jak ele- 
wacja frontowa otrzymały także obie elewacje 
boczne, południowa i północna. Silniej wystę- 
pujący ryzalit elewacji zachodniej mieścił na osi 
drzwi i po dwa okna po bokach w każdej kon- 
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dygnacji. Przy kondygnacji dolnej urządzono 
taras widokowy dużo większy od frontowego, 
piętro zaś otrzymało balkon podobny jak w fa- 
sadzie. 

Do tej prostokątnej, zwartej bryły dobudo- 
wane zostały przy elewacji zachodniej dwa 
skrzydła o rzucie także prostokątów, ale znacz 
nie krótszych, od południa i północy dwuosio- 
we, od zachodu trójosiowe. Występowały one 
znacznie poza linię obu elewacji bocznych kor- 
pusu głównego. W załamaniach między korpu- 
sem głównym i skrzydłami dodano jeszcze nie- 
wielkie parterowe przedsionki, ze schodami 
z zewnątrz. Rozbudowany w ten sposób pałac 


pozostał jednak nadal bryłą symetryczną. Har- 
monię naruszało tylko skrzydło północno 
chodnie, które pozostało parterowe. Fundator 
p dążył go wykończyć, a pracy tej nie 
podjęli się też jego następcy. Okna skrzydeł, na 
skutek spadku terenu wysoko podpiwniczonych, 
zwrócone na południe i północ, otrzymały zam- 
knięcie półkoliste, natomiast okna zachodnie 
kształt prostokątny. Oba nakryte zostały rów- 
nież dachem niskim bez atty! 
Ścisła symetria charakteryzowała też dwu- 
traktowy układ wnętrz głównego korpusu pała- 
cu ze ścianami wysokości 4,30 m, identyczny 
w obu kondygnacjach. Na parterze mieścił się 
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134. 
Glinciszki 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 

ok. 1939 r. 


135 
Glinciszki. 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 

ok. 1939 r. 


136. 
Glinciszki. 
Elewacja 
boczna 
pałacu, 
ok. 1939 r. 


137. 
Glincisski. 
Salon, 


przed 1939 r. 


wielki, wydłużony równolegle do pseudoryzali- 
tu przedpokój, szerokością nie sięgający do osi 
wzdłużnej pałacu. Cała prawa strona traktu 
frontowego mieściła dębową klatkę schodową, 
lewa zaś kaplicę domową. Na wprost przedpo- 
koju, w części ryzalitowej usytuowana była 
ogromna, niemal kwadratowa sala jadalna 


o wymiarach 11 x 10 m. Dwa przylegające do 
niej z prawej i lewej strony kwadratowe pokoje, 
o powierzchni kilkudziesięciu metrów, służyły 
ostatnio jako gościnne. Wszystkie te t 
mieszczenia miały amfiladowy układ dr: 
piętrze, dokładnie nad hallem, mieścił się salon, 
po jego prawej stronie górna część schodów 


100 


i wąski pokój z jednym oknem od strony pół- 
nocnej, zwany gabinetem myśliwskim lub 
zbrojownią, po lewej zaś, nad kaplicą, salonik. 
Nad salą jadalną znajdowała się identycznych 
wymiarów sala balowa, zaś dwa pokoje boczne, 
także z ciągiem amfiladowym, służyły jako sy- 
pialne. 

Wszystkie pokoje głównego korpusu wypo- 
sażone były w piękne posadzki parkietowe, in- 
tarsjowane czarnym dębem, z ornamentem in- 
nym w każdym pomieszczeniu. Szerokie, kil- 
kumetrowej wysokości dwuskrzydłowe drzwi 
dębowe politurowane miały takież supraporty 
i klamki umieszczone niemal na wysokości oczu 
dorosłego mężczyzny. Sufity pokrywały sztu- 
katerie. W sali balowej wisiał oryginalny żyran- 
dol wenecki. Wszędzie stały bardzo wysokie 
i smukłe białe kaflowe piece, zwieńczone u gó- 
ry ornamentacjami herbowymi. W półkoliście 
sklepionych wnękach, umieszczonych pośrod- 
ku płaszczyzn pieców, widniały rzeżby wyob- 
rażające albo kobiety w tunikach niosące snopy 
zboża, albo dwa sępy czy orły, na przemian 
pochylone lub z rozpostartymi skrzydłami. Na- 
rożny salonik miał także kominek. 

Pałac urządzony był meblami pochodzący- 
mi głównie z epoki jego budowy, choć nie brak- 
ło także szeregu zabytkowych. Sala jadalna wy- 
posażona została w meble masywne, ciężkie, 
z rzeżbionego dębu. Oparcia krzeseł oraz bufe- 
ty zdobiły także rzeżbione herby właścicieli. 
Stały tam poza tym szafy gdańskie oraz drew- 
niane, pokryte płaskorzeźbami o motywach bib- 
lijnych, prasy do obrusów i serwet. Jedna z sy- 
pialni miała meble palisandrowe. W innych po- 
kojach paradnych obok mebli nowszych stały 
także czeczotkowe kantorki z licznymi skrytka- 
mi oraz oszklone serwantki, w których prze- 
chowywano cenniejsze sztuki porcelany. Zbiór 
ten był w Glinciszkach duży, gdyż zawierał 
m. in. komplet Baranówki na 48 osób, a Sevres 
na 36 osób. Na 36 osób obliczona była także 
zastawa srebrna. 

Na ścianach, obok kilku starych sztychów 
angielskich przedstawiających pory roku i star- 
szego jeszcze od nich cennego obrazu malowa- 
nego na miedzianej blasze, wyobrażającego 
Matkę Boską, wisiało około 20 portretów róż- 
nych członków rodziny Jeleńskich, począwszy 
od XVII w. i późniejszych, w tym wizerunki 
Rafała, Ludwika i gen. Józefa Jeleńskich pędzla 
nieokreślonego. Zbrojownia liczyła wiele sztuk 
rzadkiej i cennej broni i zbroi. Zegary z brązu, 
kandelabry i lichtarze różnych kształtów uzu- 
pełniały artystyczne wyposażenie wnętrz. Do 
1914 r. istniała również w Glinciszkach biblio- 
teka i archiwum domowe, zawierające m. in. 


dokumenty i pergaminy królewskie (nadania) 
z pieczęciami, zniszczone w czasie wojny. 
Oddzielone od korpusu głównego koryta- 
rzami, posiadającymi wejście z bocznych przed- 
sionków, skrzydła zachodnie mieściły na par- 
terze każde po trzy pokoje o przeznaczeniu 
mieszkalnym, administracyjnym lub gospodar- 
czym, jak też urządzenie sanitarne. Pałac został 
bowiem około 1905 r. zmodernizowany. Przez- 
naczenie mieszkalne posiadało także piętro 
skrzydła południowo-zachodniego, podczas gdy 
północno-zachodnie mieściło tylko strychy. 
Pałac stał na wzgórzu opadającym w stronę 
jeziora, od którego brzegów dzieliło dom zaled- 
wie ok. 50 m. Do dworu wiodła kilometrowej 
długości aleja wysadzana topolami piramidal- 
nymi. Jej wylot znajdował się na początku du- 
żego podłużnego dziedzińca. Na dwóch okrąg- 
łych gazonach, pokrywających dziedziniec, ros- 
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141. 
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ły piękne okazy płaczących jesionów oraz krze- 
wy ozdobne, jak bzy, jaśminy i inne. Po prawej 
stronie pierwszego gazonu wznosił się podłuż- 
ny budynek stajni cugowej, po lewej zaś oran- 
żerii. Po bokach drugiego gazonu, bliższego pa- 
łacowi, na tej samej linii i podobne kształtem 
stały: na prawo oficyna, na lewo zaś spichrz. 
Wszystkie te budynki parterowe, podłużne, tyn- 
kowane na kolor biały, nie miały żadnych deko- 
racji. Pod względem zabytkowym i architekto- 
nicznym na szczególną uwagę zasługiwał nato- 
miast dwukondygnacyjny lamus, w dolnej 
części murowany i wzmocniony potężnymi 
przyporami, w górnej drewniany, cały pokryty 
jasnym tynkiem. Miał on rzut kwadratu i czte- 
rospadowy dach gontowy, zwieńczony drew- 
nianą figurą Cerery, trzymającej we wzniesio- 
nej do góry ręce sierp. Na wysokości piętra 
lamus otaczała dokoła drewniana galeryjka. Bu- 
dynek ten stał na osi oranżerii i spichrza, w po- 
bliżu południowej strony pałacu. Jego odpo- 
wiednikiem był usytuowany po stronie północ- 
nej domu tzw. skarbczyk, w całości murowa- 
ny i otynkowany, otoczony dokoła także galeryj- 
ką. Oba te budynki były pozostałością po daw- 
nym zespole dworu modrzewiowego. 

Za stajnią koni wyjazdowych oraz oficyną 
leżał dziedziniec gospodarczy. Po stronie po- 
łudniowej końcowego odcinka topolowej alei 
wjazdowej, a dalej po stronie tylnej oranżerii 
i spichrza, który dawniej był drugą oficyną, na 
lewo od pałacu aż do jeziora ciągnął się park 
o charakterze krajobrazowym, zajmujący po- 
wierzchnię ok. 12 ha. W pobliżu oranżerii i wy- 
lotu alei wjazdowej na dziedziniec rosły zasa- 
dzone w krąg lipy, tworzące cienistą aleję. Dru- 
ga okrągła altana, skomponowana z krzewów 
bzu, znajdowała się wśród ogrodu na osi prze- 
biegającej między oranżerią a spichrzem. Tuż 
w pobliżu południowo-wschodniego narożnika 
lamusa-lodowni rósł olbrzymi dąb ze wspaniałą 
koroną, którego wiek określano na 600 lat. Gra- 
nicę parku od strony południowej tworzył 


szpaler lipowy. Poniżej pałacu i lamusa wyko- 
pany był staw. Najstarszą część parku, położo- 
nego w pobliżu jeziora, przecinała aleja kasz- 
tanowa poprowadzona prostopadle do lipowej. 
Na szerokich polanach całego ogrodu rosły 
m. in. klony, lipy-solitery, dęby i kilka innych 
gatunków drzew liściastych, obok modrzewi 
i świerków. Grupy drzew otaczały też pałac 
stojący na dość wysokim wzniesieniu, od strony 
południowej i północnej, dochodząc do jeziora. 
Na całej długości domu pozostawiono jednak 
szeroki prześwit z widokiem na jezioro i las 
rysujący się na horyzoncie. Poniżej tarasu gór- 
nego, zamkniętego trzema skrzydłami pałacu, 
rozciągał się drugi, położony niżej taras ziemny 
obmurowany płytkami kamiennymi, ze schod- 
kami po obu bokach. Jeszcze niżej, na wprost 
drzwi prowadzących z sali jadalnej na taras gór- 
ny, znajdowało się naturalne źródło, ujęte w że- 
lazną płytę z głową lwa. Z jego pyska tryskała 
woda. Do 1914 r., każdego lata wynoszono 
przed front pałacu dziesięć olbrzymich agaw, 
hodowanych w oranżerii. 

W czasie pierwszej wojny światowej pałac 
ocalał dzięki wręczeniu pięciu rubli kozakowi, 
który w obliczu nacierających wojsk niemiec- 
kich miał rozkaz go podpalić. Meble zostały 
jednak wówczas rozgrabione. W czasie drugiej 
wojny przepadła reszta wyposażenia ruchome- 
go, ocalały tylko mury. 
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! Taką notatkę, powołując się na E. Tyszkiewicza 
Wiadomość historyczną o klasztorach to diecezji wileńskiej, 
podaje Słownik geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 582. 
Natomiast T. Żychliński, op.cit., t. 26, Poznań 1904, s. 47 
in. — wśród siedmiorga dzieci Rafała Józefa Jeleńskiego — 
Ludwika Jeleńskiego w ogóle nie wymienia. Sprawa dzie- 
dziczenia Glinciszek w pierwszej połowie XIX w. nie jest 
więc całkowicie jasna. Według tegoż Żychlińskiego, Lud- 


wik Jeleński, marszałek mozyrski, pojawia się później jako 
syn Rafała jun. 

3 Por. Polski słownik biograficzny, t. 9, Wrocław 
1960/61, s. 142. 

* Wszystkie informacje dotyczące dworu w Glincisz- 
kach pochodzą od wdowy po ostatnim właścicielu, Heleny 
z Mohlów Jeleńskiej, oraz jego siostry Marii z Jeleńskich 
Erdmanowej. 


Gojcieniszki 


W dziejach ziemi lidzkiej pojawiają się Goj- 
cieniszki w początkach XVII w., gdy miejsco- 
we dobra należały do Nonhartów. Nie jest rze- 
czą pewną ani skąd ta rodzina pochodziła, ani 
też jak brzmiało jej nazwisko w postaci pierwot- 
nej. Uruski! uważa ją za szlachtę kurlandzką, 


pisząc nazwisko obok formy przyjętej później, 
także Nonharti. Dwaj rodzeni bracia Piotr 
i Stanisław Nonhartowie, w uznaniu zasług dla 
kraju, wykazanych w czasie wojen z Moskwą 
i Szwedami w 1590 r., otrzymać mieli indygenat 
polski na mocy nobilitacji nadanej ich przodkom 
przez cesarzy rzymskich. W Polsce zatwierdzo- 
no też używany przez nich herb, przedstawiają- 
cy srebrną kotwicę w czerwonym polu. 


Na podstawie badań przeprowadzonych 
przez E. Łopacińskiego inaczej sprawę tę przed- 
stawia M. Morelowski*. Przed 1939 r. odkryte 


„archiwum miało dowodzić, że Nonhartowie 


(czy raczej Nonhaertowie lub nawet Nonhaar- 
towie, Nonhardtekenowie) byli pochodzenia 


niderlandzkiego, co zresztą potwierdza samo 
brzmienie nazwiska. Z owych dwóch znanych 
braci Piotr, ożeniony z Podbereską, wyznania 
protestanckiego, piastował urzędy horodnic; 
go wileńskiego i „budowniczego zamku króle- 
wskiego wileńskiego”. Do Polski schronił się 
zapewne na skutek prześladowań religijnych, 
srożących się w jego kraju macierzystym. Jako 
wysoko wykwalifikowany fachowiec został od- 
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powiednio oceniony i za działalność swą otr: 
mał zapewne właśnie Gojcieniszki. Ożeniwszy 
się w Polsce, całkowicie się spolonizował, za- 
chowując wszakże dawne wyznanie. Jedyna 
najprawdopodobniej córka Piotra Nonharta — 
Zuzanna — wyszła za mąż wysoko, gdyż za 
Jerzego Chreptowicza (1586 — 1650), wojewo- 
dę nowogródzkiego, i w jego dom wniosła sw 
posagowe Gojcieniszki. Po Jerzym Gojcienisz- 
ki i Dowbuciszki odziedziczył jego najstarszy 


syn Adam Chreptowicz, żona żbietą Isaj- 
kowską*. Dalsze losy Gojcieniszek nie są jasne. 
Nie wiadomo, w jaki sposób po Chreptowi- 
czach dobra te dostały się Szretterom (Schroet- 
terom) h. Lubicz, rodzinie pochodzenia inflan- 
ckiego, ani też kiedy przeszły do Puttkamerów 
Prawdopodobnie było to wiano Doroty Szret- 
ter, drugiej żony Wawrzyńca Puttkamera, stol- 
nika inflanckiego*. W początkach XIX w., a za- 
pewne także wcześniej, Gojcieniszki były już 


własnością von der Osten-Sackenów. Z dwóch 
panien Osten-Sacken Weronika, poślubiwszy 
około 1830 r. Adama Rymszę h. Gozdawa, 
otrzymała majętność tę jako swoje wiano. Po 
Weronice i Adamie dziedziczyła ich córka He- 
lena, żona Romualda Rymszy, swego stryjecz- 
nego brata. Przedostatnim właścicielem Gojcie- 
niszek był ich syn Edward Rymsza (1.1.1863 — 
—19.7.1937), żonaty z Janiną z Łowienieckich, 
ostatnim zaś jego dwie córki Helena (ur. 
19.2.1911), zamężna za Janem Gosztowt Ożyń- 
skim i Zofia (ur. 23.6.1913), żona Napoleona 
Sienkiewicza”. 

W latach 1611 — 1612 Piotr Nonhart wybu- 
dował w Gojcieniszkach dwór o charakterze 
wybitnie obronnym, do którego przyczyniało 
się jego naturalne położenie wśród podmokłych 
łąk i lasów*. Jako jeden z nielicznych przykła- 
dów architektury obronnej, w postaci prawie 
nie zmienionej, zameczek ten przetrwał do dru- 
giej wojny światowej. Miał on charakter bu- 
dowli holenderskich c: ółnocno-francuskich. 
Wznosił się na planie dość wydłużonego prosto- 
kąta, bez widocznego podmurowania. Na wszy- 
stkich jego czterech rogach występowały 


mi. Niemal cały budynek był dwukondygna 
ny, tylko pośrodku fasady akcentował go wy 
datny dwupiętrowy ryzalit w kształcie czworo- 
bramnej. W latach 1900 — 1905, 
Edward Rymsza dobudował do niego szeroki 
i ciężki ganek podjazdowy z tarasem, psując 
w ten sposób czystość i oryginalność architek- 
tury pierwotnej, Wszystkie elewacje miały ostat- 
nio tynki gładkie. Zameczek nakrywał wysoki, 
również gładki, gontowy dach czterospadowy. 

Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, iż jakieś 
dekoracje zarówno zewnętrzne, jak wewnętrzne 
miał dwór gojcieniski w czasach dawniejszych. 
Podczas jego restauracji natrafił bowiem Ed- 
ward Rymsza na Ślady ciekawych malowideł 
ściennych ze scenami polowań, których jednak 
nie zakonserwował. Morelowski wyraża przy- 
puszczenie, że mogły być one dziełem malarza 
wileńskiego, a równocześnie właściciela Goj- 
cieniszek Szrettera z XVII w. Ponieważ zame- 
czek bywał przez dziedziców zamieszkany tylko 
okresowo, Rymsza otrzymał budynek w stanie 
całkowitego zaniedbania. Jemu zawdzięczać 
więc należy uratowanie go od zagłady. Jego 
dziełem były jednak także i liczne wewnętrzne 
przeróbki, mające na celu uzyskanie większej 
liczby pokoi mieszkalnych i wpuszczenie do 
nich szerszych strug światła. Przede wszystkim 
zastąpiono dawną ciasną, obronną klatkę scho- 
dową wiodącą na górne piętro, mieszczącą się 
w środkowym ryzalicie, nową przestronną. Na- 


14 — Dzieje rezydencji 


stępnie poszerzono wąskie pierwotnie okna par- 
teru i piętra, a w końcu zbudowano przepie- 
rzenia wewnątrz pokoi. Najciekawiej prezento- 
wały się do 1939 r. najmniej przeróbkami dot- 
knięte izby mit jące się na parterze, ze skle- 
pieniami z lunetami o wykrojach jajowatych 
wokół okien. W zameczku tym skutecznie bro- 
nili się Szwedzi w czasie wojny północnej, za- 
atakowani przez wojska saskie króla Augusta II. 

Do chwili odbudowy zameczku Rymszowie 
mieszkali w parterowym, murowanym dworze, 
który stał po jego stronie zachodniej, u wylotu 
alei lipowej. Dom ten popadł jednak w ruinę 
z końcem XIX w. Zameczek służył w tym cza- 
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sie jako magazyn i najrozmaitsze składy. Po 
jego odnowieniu, na pokoje reprezentacyjne 
przeznaczono piętro. Salon urządzono wów- 
czas czeczotkowymi meblami nowszymi, wyko- 
nanymi jednak według modeli starych. W sali 
jadalnej ustawiono stylizowane na gdańskie 
meble dębowe, w tym dwa wysokie kredensy, 
stół prostokątny i krzesła z wysokimi oparcia- 
mi. We dworze, a później w zameczku, zgroma- 
dzili także Rymszowie wiele dzieł sztuki i pa- 
miątek rodzinnych. Istniało poza tym archiwum 
domowe i zasobna biblioteka. W archiwum 
przechowywano m. in. nadania królewskie w ję- 
zyku ruskim z czasów Zygmunta Augusta, 
a z papierów nowszych listy Adama Rymszy 
pisane przez niego z zesłania do Wiatki. Wszys- 
tko to przepadło w latach 1914— 1920. Ocalała 
jedynie „Genealogia rodu rymszyńskiego” z 
krótkimi notatkami, sięgająca czasów chrztu 
Litwy. 

Otaczający zameczek park zajmował po- 
wierzchnię 15 ha. Obok różnych drzew pos- 
politych rosły w nim głównie lipy i modrze- 
wie, których wiek obliczano na 300 lat. Prócz 
wspomnianej alei regularnej, lipy tworzyły tak- 
że dwie cieniste altany. Jedna zasadzona była 
w krąg, druga bardzo rozrośnięta, z szeroko 
opadającymi konarami, jako jedno drzewo, sta- 
ła samotnie. Prócz drzew w parku spotykało się 
szpalery bzów, duże krzewy lonicery, berbery- 
sów i buldeneżów. Małowniczości dodawały 
ogrodowi sadzawki, łącząca je fosa oraz prze- 
pływające strumyki. Bardziej odległą część 
ogrodu nazywano „„Sołą”, co w języku litews- 
kim oznaczać miało wyspę. Według przekazów 
rodzinnych, istniała też niegdyś oszklona alta- 
na drewniana. Na szybach miały być wydrapa- 
ne podpisy filomatów wileńskich, zjeżdżają- 


cych do Gojcieniszek z pobliskich Bolciennik 
na majówki. Altanę tę rozebrano, gdy w końcu 
XIX w. majątek przejściowo znajdował się 
w dzierżawie. 

Drugą ciekawą zabytkową budowlą był 
w Gojcieniszkach stojący przy drodze obok 
dworu dawny zbór kalwiński, według prze- 
kazów ufundowany przez córkę zmarłego 
w 1633 r. Piotra Nonharta — Zuzannę Chrep- 
towiczową. Na ów cel poświęciła ona fundusz 
pozostawiony przez ojca. W świątyni tej spo- 
częły następnie zwłoki fundatora zameczku 
oraz późniejszych właścicieli Szretterów i ro- 
dzin z nimi spokrewnionych, jak np. Stetkiewi- 
czowie, a także generał-majora Ulrycha bar. 
Osten-Sackena (1.1.1701 —8.8.1791) i jego ro- 
dziny, o czym mówiła umieszczona nad wejś- 
ciem do podziemi miedziana tablica. Od gminy 
ewangelickiej w Wilnie wykupił zbór pod ko- 
niec XIX w. Edward Rymsza. Budowla ta, zło- 
żona z dwóch części, nieco szerszej i dłuższej 
przedniej oraz węższej i krótszej tylnej, nakryta 
niezbyt wysokim dachem z sygnaturką, odzna- 
czała się dość surową bryłą zewnętrzną, opiętą 
skarpami krytymi łupkiem. Wewnątrz nawy 
znajdował się zasługujący na uwagę ołtarz i ka- 
zalnica z XVII w. 


* $. Uruski, op.cit. t. 12, Warszawa 1915, s. 168. 
* M. Morelowski, op.cit., s. 90, 223. 
» C. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, s. 286. 
+]. z Purtkamerów Żółtowska (Inne czasy, inni ludzie, 
Londyn 1956, s. 6), wśród siedzib rodzinnych nie wymie- 
jętnikach Gojcieniszek. Mogłoby to do- 


a do Osten-Sackenów przeszedł wprost od Szretterów. 
* Informacje ostatnich właścicielek oraz Heleny z Wag- 
nerów Dowgiałłowej. 
* M. Baliński, T. Lipiński, op.cit., s. 258. 


Hanuszyszki 
iz 


W XVII w. Hanuszyszki należały do majęt- 
nej i licznej wówczas w Wielkim Ks. Litews- 
kim rodziny Mleczków h. Korczak. Helena 
z Mleczków oraz jej mąż Zygmunt Dunin-Ra- 
jecki, syn Gedeona wojewody mińskiego, mar- 
szałek wiłkomierski, ufundowali w Hanuszysz- 
kach w drugiej połowie tegoż wieku kościół ka- 
tolicki!. W sto lat później świątynię tę odnowili 
następni właściciele — Chomińscy?. 


Prawdopodobnie na przełomie XVIII i 
XIX w. kupił Hanuszyszki Józef Komar h. 
własnego (zm. 1847), syn Antoniego, miecznika 
wołkowyskiego i posła na sejm, ożeniony z Tek- 
lą Zyndram-Kościałkowską (zm. 1855). Po 
przedwczesnej śmierci brata Ignacego, odzie- 
dziczył po nim wielkie dobra Rogówek i Poła- 
weń, kupił zaś prócz Hanuszyszek jeszcze Cza- 
dosy, Bejsagołę i wiele innych posiadłości, gro- 
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madząc w ten sposób w swym ręku fortunę 
niemal magnacką. W 1794 r. wystawił własnym 
kosztem pułk, którego został dowódcą, walcząc 
pod Sałatami. Po rozbiorach Rzeczypospolitej, 
w 1812 r. wybrany został posłem na sejm, 
ząd preze- 


mar miał trzech synów: Teofila, Władysława 
i Konstantego oraz córkę Elżbietę, zamężną 
1* voto za Ludwikiem Gorskim, 2* voto za Ru- 
dolfem Kościałkowskim. Fortunę swą podzielił 
w ten sposób, że Teofil (1800 — 1861), żonaty 
z Rachelą Meysztowiczówną, otrzymał Hanu- 
szyszki, Czadosy i Poniemuń, Władysław — 
Bejsagołę i szereg innych majątków. 
stanty (1813— 1880), marszałek pow. wiłko- 
mierskiego, żonaty z Węgierką Olgą Balugyan- 
szky — Rogówek i rodowy Poławeń. Teofil 
Komar miał z kolei dwóch synów, Władysława 
(25.04.1848 — 7.05.1896), ożenionego z Marią 


Kierbedź (zm. 20.01.1932), i Józefa, żonatego 
z Gabrielą hr. Starzeńską, jak też córkę Marię, 
zamężną za Henrykiem Węcławowiczem. Po roz- 
parcelowaniu Hanuszyszek w okresie między- 
wojennym przez rząd litewski, już tylko nomi- 
nalnymi spadkobiercami tych dóbr były dzieci 
Władysława Komara i Marii z Kierbedziów: 
Eugenia (1871 — 1952), zamężna za Edwardem 
hr. Ronikierem, Witold (1872 — 1919), ożenio- 
ny z Marią Starzeńską, i Zofia (1874— 1944), 
która poślubiła Stanisława Niezabitowskiego 
z Oleszewicz. 

W latach 1830 — 1840 Teofil Komar wybu- 
dował w Hanuszyszkach późnoklasycystyczny 
pałac, którego projekt opracować miał Wa: 
rzyniec Cezary Aniechini*. Rezydencja ta usy- 
tuowana została na wzgórzu, po obu stronach 
drogi wiodącej z Kurlandii do miasteczka Ha- 
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na rzucie prostokąta, wzniesioną na wysokich, 
zaopatrzonych w kwadratowe okna suterenach, 
pośrodku piętrową, po bokach parterową, Przy 
trójosiowej części środkowej fasady występo- 
wał portyk o czterech jońskich kolumnach 
w wielkim porządku, dźwigających gładkie bel- 
kowanie i przebity niewielkim okulusem trój- 
kątny fronton. W połowie wysokości portyk 
przecinał schowany za kolumnami balkon, na 
który wychodziły trzy porte-fenćtry. Zarówno 
portykowa część fasady, jak pozostałe, partero- 
we, rozczłonkowane były jedynie wąskimi 
lastrami, także z głowicami jońskimi, bez żad- 
nych dalszych elementów dekoracyjnych. Na 
rysunku Ordy z lat siedemdziesiątych XIX w., 
przy obu skrajnych osiach fasady widać jeszcze 
skrzydła, czy nawet może lużno stojące piętro- 
we pawilony na planie kwadratu, z dachami 
płaskimi, schowanymi za attyką balustradową. 
W XX w. przypuszczalnie już ich nie było. 
Elewacja zwrócona w stronę drogi zaakcento- 
wana została na osi półkolistym ryzalitem, uję- 


tym po bokach dwiema półkolumnami i dwie- 
ma kolumnami. Przed ryzalitem ustawiony je- 
szcze został portyk identyczny jak w fasadzie. 
W ten sposób ryzalit znalazł się w ramach 
czworoboku utworzonego przez kolumny. Do 
obu portyków wiodły wysokie, kamienne scho- 
dy. Pod okapem gładkiego, niezbyt wysokiego 
dachu, część parterową pałacu obiegał gzyms 
płaski, słabo profilowany, zaś część dwukon- 
dygnacyjną oraz frontony portyków — gzyms 
kroksztynowy. Wydaje się, że główne wejście 
do pałacu mieściło się nie w fasadzie, którą 
zwrócono w stronę parku, lecz w elewacji z ry- 
zalitem, zwróconej do drogi, która według zało- 
żenia powinna była być ogrodową. 

Pałac w Hanuszyszkach spalony został w cza- 

sie pierwszej wojny światowej. Jego malowni- 
cze ruiny przetrwały drugą wojnę. Nie istnie- 
ją, niestety, żadne przekazy dotyczące wnętrz. 
Według mglistych informacji, całe piętro zajmo- 
wać miała jedna wielka, wysunięta ryzalitem sala 
z oknami na przestrzał, służąca przed 1914 r. 
jako bilardowa. Mieściła ona pośrodku klatkę 
schodową. Z sali tej dwa korytarze prowadziły 
do małych pokoi, umieszczonych przy ścianach 
szczytowych pałacu”. 
Na wprost domu mieszkalnego, po przeciw- 
nej stronie drogi publicznej, stała odryna, po- 
chodząca z tej samej epoki co pałac i posiadaj, 
ca na osi podobny czterokolumnowy portyk. 
Obie budowle tworzyły więc jedną architekto- 
niczną całość. Odryna spłonęła również w cz; 
sie pierwszej wojny światowej i, podobnie jak 
pałac, nie została już odbudowana. 

Do 1939 r. zachował się natomiast pięknie 
rozplanowany park angielski, założony głów- 
nie na skłonie wzgórza, po tylnej stronie pałacu 
i po obu jego bokach*, Częściowo zadrzewiony 
gazon rozciągał się pomiędzy drogą a domem. 
Po obu stronach ustawionej na osi pałacu i odry- 
ny bramy wjazdowej rosły dwa strzeliste świer- 
ki, a w bezpośredniej bliskości domu modrze- 
wie. Nieco głębiej, po bokach gazonu, stały dwa 
budynki gospodarcze, jeszcze zaś bliżej pałacu 
i w stosunku do niego ukośnie, dwie mniejsze 
nieco rozmiarami oficyny. Wszystkie te bu- 
dowle tworzyły wielką, otwartą w stronę drogi 
podkowę. Oprócz drzew, przesłaniały je nieco 
wieńce gatunkowych bzów i innych ozdobnych 
krzewów. Podobne krzewy bzów rosły także po 
ogrodowej stronie pałacu, w pobliżu portyku. 
Od tyłu park opadający łagodnie ku malowni- 
czej sadzawce skomponowany został w ten spo- 
sób, aby z okien pałacu i balkonu nie przesła- 
niał widoku na wielką polanę przed portykiem 
oraz na widniejące na horyzoncie pola, łąki i la- 
sy. Drzewa, zarówno spotykane w tamtym kli- 
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macie najczęściej, a więc lipy, klony czy nad- 
wiślańskie topole i rzadsze, jak sosny wejmutki, 
świerki syberyjskie i płaczące brzozy, rosły 
zwartymi grupami jedynie na obrzeżach otwar- 
tego trawnika i w dalszych partiach ogrodu. 


! Taką notatkę znajdujemy w Słowniku geograficz- 
nym, t. 15, Warszawa 1900, s. 552. Z genealogii litewsko- 
-żmudzkiej linii Mleczków wynika, że rodzina ta fundowa- 
ła także wiele innych kościołów na terenie Wielkiego Ks. 
Litewskiego. Por.: S. Uruski, op.ciż., t. 11, Warszawa 1914, 
s. 143. 

* Słownik geograficzny, t. 3, Warszawa 1882, s. 31. 

3 Szczegóły dotyczące rodziny Komarów zaczerpnięte 
zostały z ich genealogii opracowanej przez Bohdana Koma- 
ra z Poławenia. Rkps w posiadaniu autora. 

* W. Meysztowicz, op.cit., S. 103. 


Wieś Hanuta leży w okolicy lesistej, przy 
ujściu rzeczki Naroczy do Wilii. Według po- 
działu administracyjnego z XIX w. w tym mniej 


* Informacje Bohdana Komara. Autorowi nie udało 
się znależć nikogo, kto pamiętałby dobrze pałac sprzed 
pożaru. 

* Plan parku według stanu z 1958 r. przedstawił 
A. Tauras, Lietuvos TSR parkai, Vilnius 1966, 5. 81 


więcej miejscu przebiegała granica powiatów 
święciańskiego, oszmiańskiego i wilejskiego”. 
W XVI w. dobra hanuckie były własnością 
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ks. Holszańskich, od których przeszły do Ko- 
ciełłów h. Pelikan. W 1723 r. dziedzicem Ha- 
nuty, Bienicy, Mołodeczna i Horodziłowa był 
Kazimierz Kociełł, starosta markowski, po któ- 
rym Hanutę i Mołodeczno odziedziczyła jego 
córka Rozalia (zm. 1769), zamężna za Kazimie- 
rzem Ignacym Ogińskim, starostą przewalskim 
i babinowickim, zmarłym po 1769 r. bezpotom- 
nie. W 1738 r. Kazimierz i Rozalia Ogińscy 
zapisali Hanutę i Mołodeczno z folwarkami 
bratu Kazimierza, Tadeuszowi Franciszkowi 
Ogińskiemu (1711 — 1783), wojewodzie trockie- 
mu, żonatemu najpierw z Izabellą Radziwiłłów- 
ną, a po raz drugi z Jadwigą Teresą Załuską”. 
Po śmierci wojewody Hanuta i Mołodeczno 
przeszły na jego młodszego syna Franciszka 
Ksawerego (1742 — 1814), ostatniego kuchmis- 
trza litewskiego, bezżennego, a po nim na jego 
bratanka, syna Andrzeja — Michała Kleofasa 
Ogińskiego (1765 — 1833), dyplomatę, kompo- 
zytora i pamiętnikarza, żonatego najpierw z Iza- 


bellą Lasocką, a po rozwodzie z nią — z Marią 
Meri (1778— 1851). Po eksdywizji, jaka dotknę- 
ła majętności jego w 1832 r., właścicielką Hanu- 
ty stała się siostra ks. Michała Kleofasa — Józefa 
(ur. 1762), zamężna najpierw za Ignacym Ogiń- 
skim, następnie za Janem Wilhelmem Łopaciń- 
skim, a po raz trzeci za Ignacym Szyszką h. 
Odyniec. Wkrótce po objęciu w posiadanie 
sprzedała ona te dobra Lambertowi Rzewus- 
kiemu, po którym odziedziczył je syn jego Jan. 
'W czasach Rzewuskich Hanuta z folwarkami 
Rahinów, Chrapaczew i Zabłocie miała 2500 
dziesięcin ziemi ornej i 3000 dzies. lasu. Na 
przełomie XIX i XX w. od Jana Rzewuskiego, 
czy też jego spadkobierców, nabył Hanutę Ta- 
deusz Wołłowicz h. Bogorya. Ostatnim właś- 
cicielem majątku, po sprzedaży folwarku Za- 
błocie obejmującego już tylko ponad 3000 ha, 
był syn Tadeusza, Jerzy Wołłowicz, zmarły 
prawdopodobnie w 1941 r. 

"Tadeusz Franciszek Ogiński, który prze- 
mieszkiwał głównie w Mołodecznie, gdzie roz- 
budował tamtejszy stary pałac książąt Zbaras- 
kich, jak również w Tadulinie w woj. witeb- 
skim, gdzie urodził się jego syn Andrzej Ignacy, 
około 1765 r. wybudował w Hanucie pałacyk, 
który zachował się do 1939 r. Mimo swej nie- 
zwykle ciekawej i wytwornej architektury, po- 
łożony z dala od głównych traktów, wśród la- 
sów, ten piękny zabytek do okresu międzywo- 
jennego był właściwie mało znany, a spopulary- 
zowany został dopiero po 1930 r. przez Jerzego 
Hoppena i K. Kwiatkowskiego. W 1939 r. krót- 
ko opisał go Marian Morelowski*. Pozostaje 
sprawą otwartą, który architekt był twórcą tego 
interesującego późnobarokowego zespołu. Mo- 
relowski przypisuje go ostrożnie ówczesnemu 
inspektorowi budowli Ogińskich, Włochowi 
Abrahamowi Genii (zm. 1766), względnie współ- 
pracującemu z nim Polakowi Russelowi o nie- 
znanym imieniu. Wysuwane były także i inne, 
oparte wyłącznie na miejscowych podaniach 
hipotezy, iż projekt pałacu hanuckiego pocho- 
dzić mógł od J. Ch. Knackfusa (zm. 1794). 
Ostatnio wysunięto Tomasza Żebrowskiego”. 

Z odległości bryła pałacu Tadeusza Ogii 
skiego wyglądała niemal identycznie zarówno 
od frontu, jak od ogrodu. Różnice zauważalne 
były jedynie w partiach bocznych. Jego jede- 
nastoosiowa fasada zaakcentowana została po- 
środku trójosiowym piętrowym ryzalitem, roz- 
członkowanym pionowo sześcioma pilastrami 
jońskimi. Dwa z nich flankowały oś główną, 
cztery pozostałe umieszczono parami po bo- 
kach. Pomiędzy dużymi prostokątnymi oknami 
parteru a znacznie mniejszymi, zamkniętymi 
wycinkiem koła oknami piętra mieściły się pły- 
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ciny. Zupełnie gładki trójkątny fronton ze 
zwieńczeniem w stylu późnego baroku, otaczał 
jedynie wytwornie profilowany gzyms. Osie 
skrajne fasady wyodrębnione były za pomocą 
mocno z tynku występujących, boniowanych 
pilastrów. Główne wejście do pałacu poprze- 
dzał obszerny taras, służący równocześnie jako 
podjazd. Od strony zewnętrznej taras ujmowa- 
ła balustrada, złożona z masywnych, czworo- 
graniastych słupów z nasadzonymi na nie deli- 
katnie modelowanymi wazonami na kwiaty, 
połączonych ze sobą tralkami. Ze środkowej, 


nieco poszerzonej części tarasu dwustronne, 
ćwierćkolistym łukiem zakreślone schody ka- 
mienne wiodły na przedpałacowy dziedziniec 
O tym, jak bardzo przy projektowaniu rezyden- 
cji hanuckiej myślano nawet o najdrobniejszych 
szczegółach, świadczy m. in. fakt ustawienia 
na początku podjazdu po obu stronach, tak- 
że kamiennych, modelowanych kolumienek. 
Miały one za zadanie odgraniczać drogę kołową 
od rozciągającego się przed domem gazonu. 
Elewacja ogrodowa, zarysowana w partii 
środkowej podobnie jak frontowa, miała jednak 


155. 


Elewacja 
frontowa 

i boczna 
pałacu, 
przed 1939 r. 


156. 
Hanuta. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


piętrowy ryzalit głębszy, z oknami w ścianach 
bocznych zarówno na parterze, jak na piętrze. 
Przy obu osiach skrajnych dodano tu dwuosio- 
we pseudoalkierze, co bryłę pałacu nieco wydłu- 
żyło, a równocześnie nadało jej charakter bu- 
downictwa „„staropolskiego”. Pozorne alkierze 
miały narożniki pokryte boniowanymi pilastra- 
mi, identycznymi jak frontowe, oraz jedno 
z dwóch okien ślepe. Przy środkowym ryzalicie 
elewacji ogrodowej nie było tarasu. Mieściły 
się one natomiast przy czteroosiowych elewac- 
jach bocznych. Każde z dużych prostokątnych 
okien o dziesięciu kwaterach miało zwieńczenie 
w postaci poziomych naczółków. Tynkowane 
na kolor biały elewacje wieńczył szeroki gzyms 
profilowany. Pałac nakrywał wysoki dach gon- 
towy, w dolnej połaci od frontu przebity dwiema 
parami okien pokoi mansardowych, umieszczo- 
nych po bokach środkowego ryzalitu. Od ogro- 
du występowały tylko okna pojedyncze, podob- 
nie jak w przypadku elewacji krótszych. Wszy- 
stkie okna otrzymały jednakową oprawę w stylu 
barokowym. Pseudoalkierze miały dach wyod- 
rębniony, znacznie niższy niż korpus główny, 
także łamany. 

Podobnie jak strona zewnętrzna, również 
i wnętrza pałacu w stanie prawie nie zmienio- 
nym przetrwały do drugiej wojny światowej. 
Zachowany został w całości dawny dwutrakto- 
wy, ściśle symetryczny i amfiladowy układ czę- 
ści środkowej, reprezentacyjnej, złożonej z za- 
ledwie sześciu, ale bardzo przestronnych po- 
mieszczeń. Szerokość frontowego ryzalitu zaj- 
mował westybul, sięgający do osi wzdłużnej pa- 
łacu, podobnie zresztą, jak wszystkie pozostałe 
pokoje tego traktu. W jednym z jego rogów 
mieściły się wąskie, załamane w połowie wyso- 
kości schody, wiodące na pierwsze piętro. We 
wnęce obok schodów, z zamknięciem o wytwor- 
nym rysunku, na wysokim postumencie stał 
wielki wazon kamienny, podobny do tych, jakie 
dekorowały balustradę przedpałacową. Nieco 
mniejszy wazon, takiego samego jednak kształ- 
tu, wieńczył najniższą część ściany kryjącej 
schody. Sufit westybulu wspierał się na gład- 
kiej, ćwierćkolistej fasecie. Posadzka ułożona tu 
była z długich, dębowych desek, intarsjowa- 
nych wąskimi, jaśniejszymi listwami w kształ- 
cie rombów. Ten sam motyw powtarzał się 
w dekoracji niezbyt wysokich drzwi, w ich gór- 
nych i dolnych prostokątnych płycinach. Kwa- 
dratowe płyciny środkowe drzwi wypełniały ro- 
zety. Westybul ogrzewał płaski piec z białych 
kafli, pochodzący już  najprawdopodobniej 
z czasów Rzewuskich lub nawet późniejszych. 

Z westybulu na wprost wchodziło się do 
wielkiej, dwukondygnacyjnej, wysuniętej ryza- 


litem ogrodowym sali balowej, ze ścianami 
ostatnio zupełnie gładkimi i sufitem wspartym 
również na ćwierćkolistej fasecie. Pokrywały go 
delikatne o bardzo powściągliwym rysunku 
sztukaterie. Posadzka skomponowana była z kle- 
pek jasnego i czarnego dębu we wzór geomet- 
ryczny. Podobne, stosunkowo skromne deko- 
racje sufitów i posadzki dębowe, w każdym jed- 
nak pokoju o innym deseniu, powtarzały się we 
wszystkich pokojach reprezentacyjnych. Z wy- 
jątkiem sali balowej, gdzie zachował się piec 
obudowany starymi, tłoczonymi w ornament 
kaflami, w całym pałacu piece były nowsze. 
Nad wejściem z westybulu mieściła się w sali 
balowej wygięta barokowo drewniana galeria. 
Wychodziło na nią troje drzwi z usytuowa- 
nej ściśle nad westybulem domowej kaplicy. 
W czasie balów drzwi do kaplicy były zamknię- 
te, na galerii zaś orkiestra przygrywała tańczą- 
cym. W czasie nabożeństw otwierało się wszys- 
tkie drzwi, a orkiestra grała do mszy. 

Po obu stronach westybulu i sali balowej 
znajdowały się po dwa wielkie pokoje, a raczej 
sale, każda z trzema oknami, identyczne pod 
względem kształtu i powierzchni. Na miesz- 
kania przeznaczone były ciągi uszeregowane 
wzdłuż elewacji bocznych. Największe z nich 
były pokoje frontowe narożne, podobnie jak 
reprezentacyjne sięgające osi wzdłużnej pałacu. 
Do nich przylegały dwie niewielkie sionki 
z wyjściem na boczne ganki. Za sionkami mieś- 
ciły się jeszcze dwa pokoje mniejsze od fron- 
towego. 

"Tak się złożyło, że w tej pięknej rezydencji 
nikt chyba z rodziny Ogińskich dłużej nie prze- 
bywał. Sam fundator traktował zdaje się Hanu- 
tę raczej jako rezydencję letnią. Może mieszkali 
tam jego następcy, ale nie książę Michał Kleo- 
fas Ogiński, który wybudował sobie nowy pałac 
w Zalesiu i tam na stałe osiadł. W pierwszej 
ćwierci XIX w. pałac hanucki stojący pustką 
chylił się ku ruinie. Fakt ten podkreśla Igna- 
cy Chodżko, który jako młody człowiek odwie- 
dził te strony w latach 1820 — 1830. Pozostawił 
on zbeletryzowany opis pałacu, ograniczony 
zresztą tylko do sali balowej. Oto, jak według 
Chodźki wyglądała ona w czasie jego bytności: 
„Ogromna, od fundamentów do szczytu wyso- 
ka, dwoma piętrami okien oczepionych jaskół- 
czymi gniazdami oświecona, a jednak ciemna, 
długa na przestrzał całego domu sala, w tej nie- 
gdyś książęcej rezydencji, podobną jest do opu- 
stoszałego kościółka, tym bardziej że szeroki 
chór w górze nad wejściem i ołtarz na chórze 
dają poznać, że rzeczywiście na przemian i do 
zabawy i jako domowa kaplica, do modlitwy 
służyła. Wielkie portrety antenatów, w długich 
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ferezjach, z laskami, buzdyganami i buławami 
w rękach, przyparte do ściany, przedstawiać tu 
mogły fundatorów, stojących w tej samej powa- 
dze, postaciach i milczeniu, w jakich żywi nie- 
gdyś, w tym miejscu, odrzuciwszy tylko godła 
dostojeństw swoich, w czasie nabożeństwa stać 
mogli”0, Chodźko opublikował swoje impresje 
z Hanuty w wiele lat po jej odwiedzeniu. Opis 
sali jest więc niezbyt ścisły, gdyż nigdy nie po- 
siadała ona długości na przestrzał domu. 


15 — Dzieje rezydencji 


słów jego widać natomiast jasno, iż w owym 
czasie służyła już tylko jako skład portretów 
rodzinnych Ogińskich, o których zapomnieli 
potomkowie antenatów. Opiekował się nimi 
mieszkający w dawnej kancelarii wojewody tro- 
ckiego jego były sekretarz Jędrzej Rombuld. 
Władający Hanutą przez lat kilkadziesiąt 
Rzewuscy wyremontowali pałac i urządzili go 
na nowo. Z chwilą sprzedaży majątku wszyst- 
kie ruchomości ze znów podupadłego budynku 


« 
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ogrodowa 


pałacu, 
przed 1939 r 
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przed 1939 r 


159. 
Hanuta. 
Fragment 
westybulu, 


przed 1939 r. 


160. 
Hanuta. 
Fragment 
westybulu, 


przed 1939 r. 


zostały zabrane. Ponownie starą siedzibę Ogiń- 
skich odnowili i urządzili Wołłowiczowie. Za 
ich czasów część objęta środkowymi ryzalitami 
zachowała swój dawny charakter, choć bali już 
nie urządzano. Z sali bocznych, położona na 
prawo od westybulu służyła jako jadalna, na 
lewo zaś jako biblioteczna. Pokój usytuowany 
po prawej stronie sali balowej, z ocalałym sta- 
rym kominkiem, używany był jako salon, zaś 
przylegający od strony lewej jako sypialny. 
Prawy pokój narożny przeznaczono na kredens, 
a pozostałe, jak niegdyś, pełniły funkcje miesz- 
kalne. Do 1914 r. Wołłowiczowie zdołali zresz- 
tą urządzić tylko niektóre pokoje, w tym salon, 
który otrzymał komplet mebli mahoniowych 
w stylu empire. Meble w tym samym stylu za- 
pełniały też pokój sypialny. Biblioteka, służąca 
równocześnie jako gabinet, otrzymała meble 
„gdańskie” oraz inkrustowane szafki Boulle. 
Poza tym było w Hanucie wiele luster, trochę 
obrazów, dywanów perskich i szpinet. 
Mianem małego klejnotu architektoniczne- 
go określić można z pewnością ustawioną na osi 
pałacu wysoką bramę wjazdową. Tworzyły ją 
dwie murowane prostokątne ścianki z zamknię- 
tymi ćwierćkoliście otworami na boczne furty, 
dekorowane stylizowanymi pilastrami joński- 
mi, płycinami i gzymsami. Dekoracje te powta- 
Z = 


elementy zdobnicze występu- 
jące w elewacjach pałacu. Żelazne kraty bramy, 
w postaci cienkich prętów zakończonych strza- 
łami, wieńczyła pięciopałkowa korona, co wska- 
zywało, iż była ona nowsza. Przestrzeń między 
bramą a domem zajmował wielki kolisty gazon, 
na którym rosło trochę krzewów ozdobnych, 
a poza tym kilka drzew iglastych oraz liścias- 
tych. 

Po prawej stronie gazonu w pobliżu bramy 
usytuowany był podłużny budynek stajni koni 
wyjazdowych z mieszkaniem służby, a bliżej 
pałacu inny niewielki budynek, kryty gładkim 
dachem czterospadowym, mieszczący kuchnie 
i spiżarnie. Po lewej stronie paradnego dzie- 
dzińca, w pobliżu brzegu sadzawki, wznosił się 
dwukondygnacyjny, założony na rzucie kwad- 
ratu, zbudowany z potężnego muru dawny la- 
mus. Budynek ten nakrywał gontowy dach na- 
miotowy z bardzo szerokim okapem, zwieńczo- 
ny kopułą oraz drewnianą iglicą. Do zespołu 
pałacowego należały też jeszcze dwie prze- 
śliczne, późnobarokowe kapliczki, murowa- 
ne z cegły i otynkowane, przypominające inne 
wileńskie kapliczki przydrożne o wyrafinowa- 
nym kształcie. Jedna z nich stała w pobliżu 
wjazdu do dworu, druga nieco dalej, w polu. 
Obie miały cztery arkadowe prześwity i blasza- 
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ne hełmy z krzyżami. Wewnątrz jednej z ka- 
pliczek przetrwała do 1939 r. figura Matki Bo- 
skiej Niepokalanego Poczęcia, druga była już 
w tym czasie pusta. 

Park w Hanucie zajmował powierzchnię 
około 30 ha. Częściowo zachował on swój daw- 
ny plan założenia regularnego. Granicę ogrodu 
od strony lewej tworzył wielki staw na rzeczce 
Hanutce, która następnie obejmowała park 
ćwierćkolistym łukiem i tworzyła jego tylną 
granicę. Po prawej stronie bramy wjazdowej 
i pałacu leżały zabudowania gospodarcze. Naj- 


większa część ogrodu ciągnęła się po stronie 16l. 
tylnej domu. Przed samym pałacem założony piówwą 
był otwarty gazon, podobny do frontowego, spa, 
wznoszący się lekko ku drzwiom prowadzącym balowej, 


z sali balowej. Od pałacu, w dół rzeczki wy- 
chodziły trzy szpalery lipowe. Jeden z nich, 
najszerszy, zasadzony był na osi głównej, dwa 
pozostałe, nieco wt 
w pobliżu zewnętrznych narożników alkierzy. 
"Te prostopadłe do elewacji domu aleje przeci- 
nały z kolei szpalery równoległe do niej, two- 
rząc zamknięte, nie zadrzewione kwadraty. Po- 
za częścią ogrodu objętą szpalerami rozciągał 
się park krajobrazowy, nieregularny, ze skupis- 
kami drzew różnego gatunku, z przewagą jed- 
nak starych sosen, a nad rzeczką olch i wierzb. 


przed 1939 r. 


162. 
Hanuta. 
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przed 
1939r 
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Widok ogólny 
zamku 

i kościoła. 

Rys. N. Orda 


Największą część ogrodu, gdyż aż około 15 ha, 
zajmował zwarty masyw modrzewi, 

W okresie pierwszej wojny światowej, w 
1914 r. w pobliżu Hanuty przechodził front 
rosyjsko-niemiecki. Na skutek tego Wolłowi- 
czowie musieli swą siedzibę opuścić. W pałacu 
zakwaterował się wówczas sztab niemiecki, 
który wycofując się po załamaniu się ofensywy 
zabrał ze sobą wszystkie znajdujące się w pała- 
cu meble i dzieła sztuki. Po 1921 r. pałac hanuc- 
ki stał pusty. Dachy przeciekały, rynny, drzwi 
i okna były powyrywane. Wielkim znisz 
niom uległy także posadzki. W ciągu lat mię- 
dzywojennych ten przepiękny zespół architek- 
tury przed popadnięciem w ostateczną ruinę, 
zabezpieczony został jedynie prowizorycznie. 
Z powodu zniszczenia także i całego warsztatu 
rolnego i wynikającego stąd braku środków ma- 
terialnych na właściwą konserwację, właściciele 
nie mieli możności doprowadzić pałacu do cał- 
kowitego porządku. To samo dotyczyło mocno 


przetrzebionego parku. W czasie drugiej wojny 
światowej dom został spalony, a później ro- 
zebrany na cegłę przez okoliczną ludność. Uzys- 
kany w ten sposób materiał posłużył jej do na- 
prawy własnych domów, także w czasie wojny 
mocno poniszczonych. 


' Niewielką wzmiankę na temat przeszłości Hanuty 
znajdujemy w Słowniku geograficznym, t. 3, Warszawa 
1882, s. 31. C. Jankowski, Powiat oszmiański, zaledwie 
w kilku miejscach mimochodem wspomniał o tamtejszych 
dobrach, m. in. w t. 1, s. 318. 

Słownik geograficzny, 1. 6, Warszawa 1885, s. 647 
podaje kilka szczegółów dotyczących Hanuty przy opisie 
Mołodeczna. 

*. Informacje na temat Hanuty z okresu międzywojen- 
nego pochodzą od ciotecznej siostry ostatniego właściciela, 
Zofii z Wołłowiczów Wasilewskiej. 

* M. Morelowski, op.cit., s. 311 —312, 

* Por. V. Zubovas, Tomas Żebrauskas ir jo mokiniai, 
Vilnius 1986, s. 73. 

* 1. Chodźko, Obrazy litewskie, t 
Lwów [b.r.], s. 10. 


4: Brzegi Wilii, 


Holszany 
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Sięgające początkami XIII w. Holszany na- 
do najstarszych osad ziemi wileńskiej! 
cielem miasteczka miał być jeden z synów 
księcia litewskiego Romunta — Holsza, od któ- 
rego przyjęło się nazwisko książąt Holszań- 
skich. Ponieważ synem Holszy był Algimunt 
(1280), wszyscy jego potomkowie z rodu Hol- 
szańskich zaczęli używać przydomku Algi- 


muntowiczów. Jako ostatni ich męski potomek 
w dziejach występuje Paweł Algimuntowicz 
Holszański, biskup łucki, a następnie wileński 
(1536 — 1555), po którym Holszany odziedziczy- 
ła jego synowica Olena z linii dubrowickiej. Po- 
ślubiwszy około 1525 r. Pawła Sapiehę kodeń- 
skiego, wniosła ona Holszany w dom mężow- 
ski. Ostatnimi z rodu Sapiehów dziedzicami 


klucza holszańskiego byli Kazimierz (zm. 1639) 
i Tomasz (zm. 1646), którzy w 1638 r. podzii 
i si sobą. Z powodu z 
ych na nich długów, dobra holsz: 
skie oddane zostały pod rozbiór i na skutel tego 
uległy rozdrobnieniu. Ocalało samo wci; 


cze pokaźne fundum, dostając się w posiadanie 
Kazimierza Wołłowicza, sty płotelskiego, 
męża Barbary Sapieżanki, córki Kazimierza. 
Po wyjściu z rąk Sapiehów, Holszany wie- 
lokrotnie zmieniały właścicieli. Córka Barbary 
z Sapiehów i Kazimierza Wołłowiczów wnio- 
sła bowiem ten okrojony majątek z rezydencją 
w posagu swemu mężowi Walerianowi Kunce- 
wiczowi, ich zaś córka swojemu z kolei mężowi 
Franciszkowi Mosiewiczowi, marszałkowi lidz- 


gdał w 1746 r. ólkzay "Hiero- 
taroście koszańskiemu, po któ- 
ziczył je syn jego Ignacy, a następnie 
wnuk Antoni, żonaty z Kajetaną z Wołłków. 
Ponowny rozbiór dóbr, dokonany w 1835 r., 


Vidok ogólny 
zamku. 
Rys. N. Orda 


przed 1939 v. 
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Holszany. 
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Holszany. 
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przed 1939 r. 


pozbawił Holszany dalszych folwarków. Tak 
uszczuplony majątek odziedziczyła jedna z có- 
rek Antoniego Żaby, Olimpia, żona Ludwika 
Korsaka. Sprzedał on ośrodek Holszan Rosja- 
ninowi Garbaniewowi. Następnym właścicie- 
lem był całkowicie zrusyfikowany jego zięć, Jan 
Jagmin h. Pelikan (ur. 1851), syn Maksymilia- 
na, generała wojsk rosyjskich, od 1888 r. mar- 
szałek szlachty pow. oszmiańskiego. Jego wnuk 
Aleksander Jagmin, także prawosławny, po wy- 
buchu wojny w 1939 r. wyemigrował do Aust- 
rii, a stamtąd do Australii. Na Aleksandrze Jag- 
minie zakończył się długi szereg dziedziców 
Holszan*. 

Najtrwalej w dziejach Holszan zapisał się 
Paweł Sapieha, podkanclerzy litewski i starosta 
oszmiański (zm. 1635). Opuściwszy starą drew- 
nianą warownię Algimuntowiczów, w innym 
miejscu, w pewnym oddaleniu od miasteczka 
wzniósł on w początkach XVII w. nowy, dwu- 
piętrowy murowany zamek w kształcie czworo- 
boku, z ogromnymi sklepionymi piwnicami 
i czterema basztami oraz kaplicą umieszczoną 
w boku przeciwległym sklepionej bramy. 
Gmach ten zawierał wewnątrz mnóstwo izb 
mieszkalnych i reprezentacyjnych, z piecami 
dekorowanymi herbami, „drzwiami snycerską 
robotą misternie ozdobionymi, marmurowymi 
na słupach kominkami”*. Położony na niewiel- 
kim wzgórzu i mający jeszcze cechy obronno- 
ści, zamek oblany został dokoła wodą. Niestety, 
nie zachował się żaden bardziej szczegółowy 
opis tej wspaniałej sapieżyńskiej rezydencji 
z okresu jej świetności. 

"Trwała ona zresztą tylko tak długo, jak dłu- 
go zamek pozostawał w rodzinie fundatora. 
W okresie podziału dóbr, także i zamek przez 
jakiś czas był podzielony. Jedną połowę utrzy- 
mywano w stanie mieszkalnym, druga ponoć 
już wówczas popadła w ruinę. Najprawdopo- 
dobniej jednak zamek ucierpiał głównie w czasie 
wojen szwedzkich i odtąd jako całość nie był już 
konserwowany. Stracił też drugie piętro. Rycina 
z pierwszej połowy XIX w. przedstawia wpraw- 
dzie tę budowlę w stanie mieszkalnym, jednak 
już bez najwyższej kondygnacji i tylko połowę 
dawnej bryły*. Inaczej wygląda zamek na jed- 
nym z rysunków Napoleona Ordy z 1876 r. 
Widać na nim wyraźnie część będącą w ruinie. 
Po objęciu Holszan przez Garbaniewa, a następ- 
nie przez Jagminów, ocalałe skrzydło było częś- 
ciowo zamieszkane, a w niektórych pokojach 
zachowały się nawet ślady malowideł ściennych 
i na płótnie, kilka supraport z krajobrazami, 
stół marmurowy, a co dziwniejsze — nawet 
portret męski uważany za podobiznę Pawła 
Sapiehy. Baszty i część murów będących już 
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w ruinie kazał jednak Garbaniew wysadzić w 
powietrze, a uzyskany materiał użył do budowy 
zajazdu. Całkowitej likwidacji uległo wówczas 
skrzydło, pośrodku którego mieściła się kap- 
lica zamkowa. Ona sama została jednak oszcz: 
dzona i przetrwała, jakkolwiek w złym stanie, 
do 1939 r. Pierwsza wojna światowa dokonała 
w zabytkowej budowli dalszych zniszczeń. 
W baszcie narożnej i z tej burzy dziejowej wy- 
szedł prawie cało marmurowy kominek w stylu 
manieryzmu niderlandzkiego. W jego górnej 

ści o bogatej ornamentacji okuciowej mieś 
się herb Sapiehów — Lis z inicjałami P— S po 
bokach. W kaplicy natomiast przetrwały resztki 
ogzymsowania, a miejscami także i polichromi 

Do czasów współczesnych przetrwał rów- 
nież kościół barokowy, wzniesiony w 1618 r., 
podobnie jak zamek, fundacji Pawła Sapie- 
hy dla oo. franciszkanów. Godne uwagi były 


w części prezbiterialnej osiemnastowieczne 
malowidła iluzjonistyczne o motywach archite- 
ktonicznych, drewniana, suto rzeźbiona kaza|- 
nica oraz sarkofag fundatora i jego trzech żon 
z około 1660 r., złożony zresztą w jedną całość 
z dawnego dwupoziomowego nagrobka. 


1_M. Baliński, T. Lipiński, op.cie., s. 222; C. Jankow= 
ski, Powiat oszmiański, t. 1, s. 201 i m. 

* Informacje Karola Laskowicza z Iszczolny. 

> C. Jankowski, op.cit 

* Zamieszczona w pracy M. Morelowskiego, op.cit., 
s. 68, Por. D. S. Bubnojski, Architekturnyja dasłedatwanni 
galszanskaga zamka, (w:] Pomniki kultury, Minsk 1985, 
s. 122—125, gdzie autor zamieszcza dwa modele rekon- 
strukcji zamku. 


Hołdów 


THE 
c 


Od poprzednich właścicieli, ks. Wiśnio- 
wieckich, dobra Hołdów nabył w 1581 r. kasz- 
telan Tryzna h. Gozdawa. W 1622 r. były one 
już w posiadaniu Jana Niewiarowskiego, staro- 
sty bukowieckiego, a w 1718 r. Franciszka Wię- 
ckowicza, podwojewodzica trockiego. W 1672 r. 
jako wiano Hołdów przeszedł we władanie 
Antoniego Skarbek-Ważyńskiego, skarbnego 
Wielkiego Ks. Litewskiego, właściciela dóbr 
Będry w pow. trockim'. Po bezdzietnym An- 
tonim Hołdów otrzymał jego młodszy brat Fe- 


liks, dziedzic także Pobolwian w Ks. Żmudz- 
kim*, a po nim jego jedyny syn Antoni (ur. 
1788), marszałek pow. lidzkiego, który w 1820 r. 
poślubił Franciszkę Laskowiczównę h. Korab, 
jedyną córkę Karola z położonej również w pow. 
lidzkim Iszczołny. W ten sposób oprócz Hoł- 
dowa zjednoczył on w swym ręku Pobolwiany 
w Szawelskiem oraz wziętą po żonie Iszczołnę 
i Nowosiady. 

Wobec tego, że w Iszczołnie istniała piękna 
murowana rezydencja, Antoni Ważyński tam 
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Holszany. 
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przed 1939 r. 


173. się osiedlił na stałe, dwór zaś w Hołdowie został 
kare opuszczony, Nie mieszkał tam również syn An- 
RE toniego, Bolesław (ur. w 1827), żonaty z Gra- 
ok. 1900 r. bowską. Miał on wprawdzie czworo dzieci, ale 

jedyny syn, także imieniem Bolesław, umarł 
174, w młodym wieku. Gdy zaś i on sam, i żona 
Holdów. również zmarli przedwcześnie, Hołdów z Isz- 
Dwór czołną stały się wspólną własnością ich trzech 
2 sóaię córek. Ponieważ zmarły one w czasie pierwszej 
Rys. S. Rodzi- wojny światowej jako niezamężne, na podsta- 
ARE wie orzeczenia sądowego Hołdów wrócił w koń- 
tg fot. cu do przedstawicieli rodziny Ważyńskich, zaś 


Iszczołna do Laskowiczów*. 

Najprawdopodobniej Antoni Ważyński sen., 
którego zaliczano do najbardziej dystyngowa- 
nego towarzystwa wileńskiego*, wybudował 
w Hołdowie w drugiej połowie XVIII w. pięk- 
ny dwór modrzewiowy, który zachował się do 
pierwszej wojny światowej. Ostatnimi czasy, 
nie zamieszkany przez właścicieli, wykazywał 
już ślady dużego zaniedbania*. 


Dwór hołdowski założony był na rzucie 
prostokąta, parterowy, jedenastoosiowy, kryty 
wysokim dachem słomianym*. Na obu krań- 
cach elewacji głównej budynku występowały 
płytkie, dwuosiowe ryzality, będące reminiscen- 
cjami dawnych alkierzy, w środku zaś portyk 
z czterema kolumnami wysuniętymi i czterema 
pilastrami przyściennymi, nakryty niskim da- 
chem. Miał on rzadko spotykane zwieńczenie 
w postaci niewielkiego, półkoliście zarysowane- 
go szczytu z długimi bocznymi spływami. Po 
1900 r. nad częścią środkową dworu nadbudo- 
wana została facjatka, która niewiele zresztą 
zmieniła jego wygląd. Mimo iż dwory modrze- 
wiowe z reguły od strony zewnętrznej pozos- 
tawiano w stanie naturalnym drewna, siedziba 
Ważyńskich była tynkowana i bielona. Tynki 
pokrywały również cztery wysoko ponad dach 
wyprowadzone, symetrycznie rozmieszczone 
kominy. 

1 Słowenik geograficzny, t. 3, Warszawa 1882, s. 103 

3 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, op.cit., 
s. 351 —355. 

> Informacje Karola Laskowicza z Iszczołny. 

* C. Jankowski, op.cit. 

* Fotografia dworu w Hołdowie, jako ciekawego przy. 
kładu budownictwa, zrobiona ok. 1900 r. przez Stanisława 
Jundziłła z Reginowa, posłana została z kilkoma innymi do 
„Towarzystwa Polskiej Sztuki Stosowanej” w Krakowie, 
które opublikowało ją w swoim organie „Materiały”, z 6: 
Budownicttwo drzetene, Kraków 1905, s. 14. Ktoś mylnie 
odczytał ręcznie zrobiony podpis, wobec czego zdjęcie to 
figuruje jako „Dwór p. Warzyńskiego Hojnów, pow 
Tidzki [sic], woj. wileńskie”. Tę samą fotografię opubliko- 
wał następnie Zygmunt Gloger (Budotenictwo drzewne, t. 1, 
Warszawa 1907, s. 339) z nieco zmienioną informacją: 
„Stary dwór w Chojnowie”. Ponieważ ani Wojnów, ani 
Chojnów nie figurują wśród miejscowości pow. lidzkiego 
ani w Słoeniku geograficznym, ani w Skorowidzu miejsco- 
wości Rzeczypospolitej z okresu międzywojennego, z trud- 
nością, jedynie poprzez właściwe odczytanie nazwiska włać- 
cicieli, udało się ustalić prawdziwą nazwę miejscowości. 

* W tym bogatym w drewno kraju słomę traktowano 
jako lepiej utrzymującą w czasie ostrej zimy ciepło. Ponie- 
waż w drugiej połowie XIX w. dość powszechnie na zie- 
miach wschodnich stosowane pokrycie słomiane lub ocze- 
retowe zastępowano bezpieczniejszym gontowym, dwór hol- 
dowski, zachowując dach słomiany do końca swego istnie- 
nia, był jednym z nielicznych przykładów siedziby ziemiań- 
skiej, której wygląd nie zmienił się w ciągu około półtora 
wieku. 


Hołoblewszczyzna 


W ciągu całych stuleci Hołoblewszczyzna klucza bohdanowskiego, dziedzictwa Sapie- 
była tylko jednym z folwarków, należących do  hów, z główną siedzibą w Holszanach". W poło- 
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wie XVII w., w wyniku eksdywizji, jakiej pod- 
dane zostały dobra sapieżyńskie, Hołoblew- 
szczyzna dostała się jednej z córek Kazimierza 
Sapiehy, Barbarze Wołłowiczowej. Następnie 
dobra te przeszły w posiadanie Tekli Wołłowi- 
czówny, zamężnej za Piotrem Michałem Pa- 
cem. Nie mając własnego potomstwa, Piotr Pac 
zapisał ów majątek w 1693 r. swemu siostrzeń- 
cowi Michałowi Danilewiczowi h. Ostoja. Ten 
jednakże sprzedał go w 1724 r. Tomaszowi La- 
chowickiemu-Czechowiczowi i jego żonie Bar- 
barze z Sulistrowskich. Z kolei od jego potomka 
nabyli Hołoblewszczyznę Bronowscy. Byli oni 
prawdopodobnie jej właścicielami do 1939 r. 

Zapewne też Bronowscy wznieśli w Hoło- 
blewszczyźnie w początkach XIX w. drewnia- 
ny dwór, który przetrwał do okresu międzywo- 
jennego. Był on budowlą parterową na rzucie 
prostokąta, z elewacjami tynkowanymi na biało, 
krytą wysokim, gładkim dachem naczółkowym, 
pobitym gontami. Na osi miał ganek o dwóch 
parach smukłych kolumienek, zwieńczony trój- 
kątnym szczytem. Na temat wnętrz nie ma żad- 
nych przekazów. 

Z tej samej epoki, jeśli nie z wcześniejszej, 


pochodził istniejący także w Hołoblewszczyż- 
nie do drugiej wojny światowej, podobnie jak 
dom mieszkalny, stosunkowo niewielki świ- 
ron. Miał on plan prostokąta, wysoką podmu- 
rówkę z wielkich polnych głazów, ściany ze- 
wnętrzne nie tynkowane i wysoki, gładki dach 
naczółkowy. Od strony dziedzińca występowa- 
ła galeryjka złożona z pięciu szeroko rozstawio- 
nych kolumienek i pilastrów, wspierających 
wyodrębniony daszek. 


1 ©. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, op.cit., s. 204. 


Hołonety 


CZY 
a 


Pewne wiadomości dotyczące dziejów Ho- 
łonet datują się właściwie dopiero od pierwszej 
połowy XIX w. Wcześniejsze bowiem są dość 
bałamutne'. Pierwszym więc znanym i bezspor- 
nym właścicielem tych dóbr był Antoni Rudo- 
mina h. Trąby, syn Wincentego, ok. 1820 r. 
sędzia graniczny wiłkomierski, dziedzic także 
Anetowa i Pogoreły*. Gniazdem rodzinnym 


16 — Dzieje rezydencji 


Rudominów były Dusiaty nad rzeką Świętą. 
Z tego powodu pisali się oni „na Dusiatach” 
lub „Dusiatscy”. Antoni Rudomina żonaty był 
dwukrotnie. Po raz pierwszy z Podbereską 
o nieznanym imieniu, a po raz drugi z Barbarą 
Lawdańską. Po Antonim Rudominie odziedzi- 
czył Hołonety jego syn, również Antoni, który 
ożenił się z Heleną Żółtowską h. Ogończyk. 
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176. 
Hołobleto- 
szczyzna. 
Świron, 
przed 1939 r. 


177. 
Hołonety 
Fasada 
frontowa 
pałacu, 

ok, 1914 r. 


Miał on dwie córki, Ewę (ur. 1875) i Marię 
Magdalenę. Na nią właśnie przeszły zarówno 
Hołonety jak Pogoreła w pow. poniewieskim, 
majątek należący ostatnio do stryja, Ryszarda 
Rudominy, ze starym dworem stojącym wśród 
sędziwego ogrodu lipowego i licznymi pamiąt- 
kami rodzinnymi. Maria Magdalena Rudomi- 
na-Dusiatska (1878 — 1938) była ostatnią właś- 
cicielką obu tych posiadłości. Przed litewską 
reformą rolną Hołonety miały obszar 996 dzie- 
sięcin. 

Prawdopodobnie Antoni Rudomina sen. 
wzniósł w Hołonetach przed 1850 r. niewielki 
murowany pałacyk o zwartej bryle. Miał on 
rzut prostokąta, dwie kondygnacje i wysoki, 
gładki dach naczółkowy. Dziewięcioosiowa fa- 
sada tej budowli zaakcentowana została na 
trzech osiach środkowych ujętym w ramy pila- 
strów pseudoryzalitem, z przylegającym do 
niego arkadowym portykiem dźwigającym bal- 
kon. Ryzalit zamykał trójkątny szczyt przebity 
okulusem. Na taras wychodziły trzy wysokie, 
półkoliście zamknięte porte-fenótry. Kondyg- 
nacje dzielił słabo profilowany gzyms. Wień- 
czył je natomiast gzyms zarysowany mocniej. 
Dolna kondygnacja pałacyku, niższa od górnej 
przeznaczonej do celów reprezentacyjnych, nie 
posiadała żadnych dekoracji. Szersze i wyższe 
prostokątne okna kondygnacji górnej wieńczy- 
ły poziome naczółki. Narożniki budynku ujmo- 


wały pilastry, podobnie jak w pseudoryzalicie. 
Na temat elewacji ogrodowej nic nie wiadomo. 
Nie jest też znany układ wnętrz budowli. Bar- 
dzo ogólnikowe informacje mówią jedynie 
o tym, iż dom miał urządzenie stylowe oraz 
dużą bibliotekę i cenne archiwum rodzinne”. 

Majątek słynął poza tym na Litwie ze wzo- 
rowej kultury folwarków i lasów. Wieś była 
osuszona i wybrukowana, dobrobyt mieszkań- 
ców zaś wzbudzał ogólny podziw. 

Za czasów Marii Magdaleny Rudominy- 
-Dusiatskiej Hołonety zyskały również inną je- 
szcze sławę. Jako osoba chora od młodości, po- 
święciła się ona nie tylko sprawie dalszego pod- 
niesienia kultury rolnej odziedziczonego mająt- 
ku, ale założyła także we dworze wytwórnię 
artystycznych koronek, w której dała zatrud- 
nienie około 200 miejscowym dziewczętom, 
specjalnie najpierw przeszkolonym. Z czasem 
koronkowanie ogarnęło całą wieś. Wyroby rąk 
kobiet z Hołonet wysyłano także za granicę, 
m. in. do Rzymu i Ameryki. Podniosło to do- 
datkowo dobrobyt mieszkańców. Wytwórnia 
koronek z czasem jednak upadła. 

Pałacyk stał wśród dość dużego parku kraj- 
obrazowego z rozległymi otwartymi gazonami, 
założonymi przed obydwiema elewacjami dłuż- 
szymi. 


1 Notatka zamieszczona w Słowniku geograficznym, 
1. 3, Warszawa 1882, s. 106, mówi, iż dobra te należały 
w drugiej połowie XVIII w. do niejakiego Symuka i znaj- 
dowały się w zastawie pułkownika Frąckiewicza. Notatka 
zawarta w tymże wydawnictwie, w tomie 15, cz, 1, Warszawa 
1900, s. 568, jako właściciela wymienia Szpinka, a trzy- 
mającego majątek w zastawie — Francuzewicza. Nazwisko 
Symuka nie jest znane. Na Żmudzi mi 
Syniudowie. Istnieli'też Szpinkowie vel Spinkowie h. Prus 
1, jak też Francuzewiczowie i oczywiście Frąckiewiczowie. 
Które z tych rodzin rzeczywiście związane były z Hołoneta- 
mi — nie wiadomo. 

2 T. Żychliński, op.cit., t. 4, Poznań 1882, s, 230 i n. 

* Garść informacji na temat pałacyku, jego zbiorów 
i wytwórni koronek zawdzięczam Oskarowi Dowgialle 
z Siesik, spowinowaconemu i blisko zaprzyjaźnionemu 
z rodziną właścicieli Hołonet. 


Horodno 


A 


Bardzo niegdyś rozległe dobra Horodno by- 
ły w połowie XVIII w. dziedziczną własnością 
ks. Salomei z Sapiehów Radziwiłłowej. Przez 
nią w 1762 r. podarowane zostały jej ciotecz- 


nemu wnukowi, Ludwikowi Skumin-Tyszkie- 
wiczowi (zm. 1809), żonatemu z ks, Konstancją 
Poniatowską (1759 — 1830)'. Ludwik Tyszkie- 
wicz, piastujący kolejno urzędy ciwuna wileńs- 
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kiego, pisarza wielkiego litewskiego, hetmana 
poln. litewskiego, podskarbiego wielkiego li- 
tewskiego, marszałka wielkiego litewskiego, 
a po rozbiorze kraju marszałka gubernialnego 
i rzeczywistego radcy stanu, posiadał już w po- 
bliżu Horodna własne dobra, w tym Przewożę 
i Zabłoć z folwarkami, jak też nadane mu przez 
króla starostwa ejszyskie, wasiliskie, koniaws- 
kie, rauduńskie i in. Otrzymaną darowizną 
wspaniale więc swe posiadłości zaokrąglił, zaś 
na główną rezydencję wybrał właśnie Horodno. 
Dobra te, złożone wówczas z dwóch wielkich 
kluczów obejmujących 65 wsi, przedstawiały 
bowiem fortunę pierwszorzędnej wartości. Ja- 
ko dobry gospodarz Ludwik Tyszkiewicz po- 
trafił utrzymać ją na wysokim poziomie. 

Po śmierci Ludwika Skumin-Tyszkiewicza 
cały ten ogromny majątek odziedziczyła jedyna 
jego córka Anna (1779— 1867), zamężna naj- 
pierw za Aleksandrem Potockim, a powtórnie 
za Stanisławem Dunin-Wąsowiczem. Testamen- 
tem z 1867 r. zapisała ona Horodno synowi 
2 pierwszego małżeństwa, Maurycemu Potoc- 
kiemu (1812—1879), po którego śmierci na 
nocy działu rodzinnego z 1880 r. dobra te 
przeszły na własność Augusta hr. Potockiego. 
Pod koniec XIX w. sprzedał on Horodno gene- 


rałowi rosyjskiemu Asaturowowi, od którego 
majątek przeszedł do hr. Ignatiewa, a od niego 
znów do rosyjskiego generała Kondratowicza. 
Ostatnimi dziedziczkami Horodna, ograniczo- 
nego już tylko do ośrodka dawnej wielkiej for- 
tuny, były jego żona Ada i córka Wiera Kon- 
dratowicz. 

Pojąwszy w 1775 r. za żonę Konstancję ks. 
Poniatowską, córkę ks. Kazimierza, podkomo- 
rzego wielkiego koronnego, brata rodzonego 
króla Stanisława Augusta, Ludwik Tyszkie- 
wicz otrzymać miał od monarchy przyrzecze- 
nie, iż w czasie projektowanej przez niego pod- 
róży po Litwie król odwiedzi także i Horodno. 
Aby móc godnie przyjąć swego koronowanego 
gościa, jak mówiło miejscowe podanie, w ciągu 
jednego roku wybudował Tyszkiewicz drew- 
niany wprawdzie, ale okazały dwór w stylu kla- 
sycystycznym. Dom ten nie wyróżniał się zew 
nętrznie niczym szczególnym — wewnątrz za to 
olśniewał przepychem i doskonałym smakiem 
dekoracji. Na wyposażenie swej siedziby i jej 
urządzenie wydał Tyszkiewicz niemałe sumy, 
sprowadzając artystów dekoratorów i rzemieśl- 
ników, jak też potrzebny do zdobienia sal ma- 
teriał — wprost z Paryża. Bytność króla Stanis- 
ława Augusta w Horodnie nie doszła wpraw- 
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179, 

Horodno. 
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podjazdu, 
przed 1939 r. 


dzie do skutku, dwór jednak został wykończony 
i mimo zmiennych losów dotrwał do drugiej 
wojny światowej. 

Ponieważ Potoccy posiadali wiele innych 
pięknych siedzib, jak Wilanów i Krzeszowice, 
Horodno odwiedzali zapewne jedynie doryw- 
czo. Z powodu braku należytej opieki i konser- 
wacji, jak też zbyt pospiesznej budowy, ściany 
domu zaczęły się z czasem wychylać z pionu, 
co wymagało konserwacji, Od ruiny uratował 
dwór Mauryćy Potocki, który polecił naprawić 
uszkodzenia i oszalować budynek zewnętrznie. 
Nie wpłynęło to wprawdzie na jego upiększe- 
nie, ale za to zabezpieczyło na długie lata. Także 
wewnątrz przeprowadzone zostały najkoniecz- 
niejsze roboty konserwatorskie, przy czym nie 
tknięto jednak ani kosztownych obić jedwab- 
nych i atłasowych, ani też złoceń czy stiuków. 

Zespół dworu w Horodnie tworzyły trzy 
stojące blisko siebie budowle: pałac mieszkal 
ny, usytuowane naprzeciwko niego oficyna 
i wznosząca się po prawej stronie murowana 
kaplica. Główny dom mieszkalny, stojący na 
rzucie wydłużonego prostokąta, składał się 
z dwóch kondygnacji: przyziemia, opatrzonego 
dość dużymi, kwadratowymi oknami, miesz- 
czącego prócz szeregu izb gospodarczych także 
podrzędne pokoje mieszkalne, oraz wysokiego 
parteru, zawierającego amfiladę salonów i apar- 
tamentów właścicieli. Piętnastoosiowe elewacje 
dłuższe, jak też czteroosiowe boczne dworu, 
pokrywało w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
oszalowanie naśladujące bonie, co sprawiało 
wrażenie, jak gdyby budynek był murowany. 
W centrum elewacji głównej pałacu występo- 
wał trójosiowy ryzalit, do którego przylegał 


nieco zbyt ciężki, mocno ku przodowi wysunię- 
ty portyk o czterech drewnianych, zwężających 
się ku górze kolumnach doryckiego porządku. 
Wspierały one belkowanie pokryte fryzem 
z tryglifami i płaskimi guzami w metopach. Po- 
między trójkątnym frontonem i belkowaniem 
znajdowała się nadbudowa, pochodząca być 
może z czasów restauracji pałacu. Nadawała 
ona portykowi pewną nieforemność i ciężkość, 
niewspółmierną w stosunku do niskich kolumn. 
W tympanonie widniała tarcza herbowa właś- 
cicieli. Pod portyk prowadził owalnie zaryso- 
wany podjazd, ujęty w ramy otynkowanego 
murku. Jako wejście dla pieszych służyły umie- 
szczone naprzeciw głównych drzwi schody, 
złożone z kilkunastu stopni. Przed portykiem 
tworzyły one platformę z ustawioną po obu bo- 
kach balustradą, łączącą również ze sobą dwie 
skrajne kolumny. 

Podobnie jak główna, wyglądała elewacja 
ogrodowa pałacu. Jedyna różnica ograniczała 
się do kształtu portyku, który z tej strony był 
płytki, a w trójkątnym frontonie zamiast tar- 
czy herbowej występował okulus. Do portyku 
ogrodowego przylegał szeroki taras, otoczony 
identyczną balustradą, jak przy podjeździe. Na 
taras wiodły ćwierćkoliste, zwężające się stop- 
niowo ku górze schody o piętnastu stopniach. 
W przedniej ścianie tarasu znajdowały się trzy 
półkoliste wnęki. W skrajnych niszach umiesz- 
czone były ławy kamienne. Dwór kryty był 
czterospadowym dachem gontowym, prawdo- 
podobnie nieco zmienionym podczas robót za- 
bezpieczających budynek. Po obu stronach por- 
tyku, jak też w bocznych połaciach dachu mieś- 
ciły się niskie, podłużne, poziomo wycięte lu- 
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karny, oświetlające strych i poddasze. Wnętrze 
domu miało podział dwutraktowy z korytarzami 
środkowymi na obu skrzydłach i w centrum*. 

Ponieważ całe Horodno stosunkowo niź 
wiele ucierpiało w czasie pierwszej wojny świa- 


towej, kiedy to grabieży czy zniszczeniu uległo 
głównie wewnętrzne urządzenie, a poza tym 
zachowały się dwa inwentarze pałacu, z których 
jeden pochodził z 1826 r., drugi zaś z 1866 r.*, 
jak też liczne fotografie sprzed 1939 r., można 
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mieć dość szczegółowe wyobrażenie o wyglą- 
dzie pokoi na przestrzeni XIX i w początkach 
XX w. Rzecz jasna, że oba inwentarze mocno 
różnią się między sobą, gdyż liczne sprzęty 
i dzieła sztuki, którymi Horodno było urządzo- 
ne, ulegały z czasem przesunięciom lub z po- 
wodu zużycia wycofywano je zastępując inny- 
mi, nowo nabytymi. Wiele też cenniejszych 
przedmiotów, na długo przed ostatecznym wy- 
zbyciem się majątku, zabrali właściciele do swej 
siedziby w Warszawie, czy też wywieźli do Wil- 
na na sprzedaż*. Archiwum natomiast podaro- 
wał August Potocki Antoniemu Tyszkiewiczo- 
wi do jego pamiątek rodzinnych. W początkach 
XX w. znajdowało się więc ono w wileńskich 
zbiorach Tyszkiewiczów”. Dzięki malarzowi 
Rosenowi* wiemy jednak, że w 1882 r. więk- 
szość urządzenia pałacu i dzieł sztuki znajdowa- 
ła się jeszcze na miejscu, jakkolwiek ówcześni 
właściciele niezupełnie orientowali się w ich 
wartości. Rosen opowiada np. o odnalezionym 
przez siebie w czasie zwiedzania domu na stry- 
chu rulonie, który po rozwinięciu okazał się 
oryginalnym dywanem Aubusson. Rzuca to nieco 
światła na klasę wszystkich innych zbiorów 
Horodna, których szczątki, głównie w postaci 
stylowych mebli, przetrwały we dworze aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej. 
Inwentarze oraz materiały ikonograficzne 


183. 
Horodno. Fragment portyku frontowego, przed 1939 r. 
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dowodzą, że wiele pokoi mieszkalnych, a prze- 
de wszystkim reprezentacyjnych pałacu miało 
dekoracje w postaci boazerii i bogatych sztuka- 
terii ściennych, utrzymanych w stylu Ludwika 
XVI; tym ciekawszych, że nigdzie nie powt: 
rzały się identyczne motywy. Większość 
i pokoi wyposażona też była w żyrandole kr 
tałowe, osadzone w oprawę ze złoconego brązu, 
również w stylu Ludwika XVI, kominki z pias- 
kowca przeważnie biało lakierowane lub mar- 
murowe, piece różnych kształtów z pięknych 
kolorowych kafli, m. in. ozdobionych herbem 
Leliwa, oraz posadzki jesionowe, złożone z du- 
żych kwadratów układanych po przekątnej. 
Stolarszczyznę pokrywał biały lakier, często ze 
złoceniami. Jeżeli jednak autorstwo projektu 
pałacu przypisuje się ostrożnie Bogumiło' 
Zugowi”, to nazwiska wykonawców dekoracji 
wewnętrznych pozostaną chyba anonimowe. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, że byli to ci sami 
nieznani sztukatorzy, którzy pracowali przy nie 
wykończonym pałacu w pobliskich Żyrmunach, 
zaprojektowanym w tym samym mniej więcej 
czasie co dwór horodeński. 

Urządzenie ruchome pałacu miało również 
cechy stylu Ludwika XVI, jakkolwiek mogły 
się tam znajdować także pojedyncze przedmio- 
ty z czasów Ludwika XV. Sporo było też mebli 
późniejszych, empirowych. Jedynym wskaźni- 


kiem stylów, oprócz zachowanych pojedyn- 
czych sztuk, są dane zaczerpnięte z inwentarz 
ograniczające się jednak do opisów powie 
chownych, dotyczących materiału, z jakiego 
dane sprzęty zostały sporządzone, lakieru, zło- 
ceń i dekoracji w postaci brązów. Gorzej przed- 
stawia się sprawa w odniesieniu do dzieł sztuki, 
głównie zaś bogatej galerii obrazów. Inwenta- 
rze wymieniają je tylko ilościowo, z podaniem 
co najwyżej wielkości i oprawy, przeważnie 
w złocone ramy „„snycerskiej roboty”. Trochę 
dokładniej opisane są dekoracyjne wazony por- 
celanowe i fajansowe, zawsze jednak bez poda- 
nia fabryki. Jedynie przy wyliczaniu znajdują- 
cej się w kredensie porcelany stołowej inwen- 
arze określają ją jako chińską, saską w kwiaty, 
berlińską deseniową, fajans angielski w deseń 
zielony i pruski. 

Do pałacu wchodziło się przez dużą kwad- 
ratową sień główną, która według inwentarza 
z 1866 r., spisanego przypuszczalnie już po 
konserwacji domu, miała ściany malowane far- 
bą klejową na kolor jasnoseledynowy i posadz- 
kę z płyt marmurowych. Oświetlenie wieczor- 
ne sieni stanowiła najpierw kryształowa latar- 
nia, zawieszona na jedwabnym karmazynowym 
sznurze, zastąpiona później trzyświecowym, 
akże kryształowym żyrandolem. Na urządzenie 
ruchome sieni składały się w tym samym czasie 
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184. 
Horodno. 
Podjazd 

i elewacja 
boczna 
pałacu, 

przed 1939 r. 


m. in. dwa okrągłe stoliki olchowe z szuflad- 
kami oraz dwie kanapki z tego samego drewna 
o siedmiu siedzeniach kształtu krzeseł i dwie 
o dwóch siedzeniach. Oprócz tego, na odpo- 
wiednich postumentach, stały tu cztery popier- 
sia gipsowe. 

Amfiladę prawego, frontowego odcinka trak- 
tu tworzyły cztery pokoje, z których pierwszy, 
największy, służył jako biblioteka. Ściany jego 
wybite były tapetami popielatymi w kwiatowe 
wzory, zaś woskowana posadzka ułożona z sos- 
nowych tafli. W 1826 r. z sufitu zwisał ru ży- 
randol kryształowy, oprawiony w złocony brąz, 
z pięcioma szklanymi lichtarzykami, a w 1866 r. 
inny, także kryształowy, na 9 świec. Nad 
kamiennym, biało lakierowanym kominkiem 
umieszczone było lustro w ramach „„snycerskiej 
roboty”. Pierwotny zegar ścienny, pozłacany, 
paryski, zastąpiony został później przez stojący 
na postumencie drewnianym. W pierwszej po- 
łowie XIX w. pokoju bibliotecznego używano 
jako jeszcze jednego salonu lub do gry w karty, 
na co wskazywało jego ówczesne urządzenie, 
składające się z mahoniowego kwadratowego 
stolika z klapami, drugiego fornirowanego 
i trzeciego olchowego bejcowanego, także skła- 
danego, jak też z jedenastu krzeseł mahonio- 
wych obitych skórą. Z chwilą przeznaczenia 
pokoju na bibliotekę, zostały w nim umieszczo- 
ne cztery szafy na książki: dwie duże olchowe, 
jedna mała fornirowana, ozdobiona brązami 
i czwarta z wierzchem marmurowym, wszyst- 
kie zaopatrzone w druciane siatki. Ponieważ in- 
wentarz nie wspomina nic o książkach, można 
przypuszczać, iż spisano je oddzielnie. Do po- 
przedniego urządzenia z czasem przybył jesz- 
cze i fotel czarno malowany, obity wełnianym 
pąsowym materiałem, a miejsce krzeseł maho- 
niowych zajęły inne, biało lakierowane, pokryte 
dymką w paski. Wzbogaciła się też dekoracja 
artystyczna przez zawieszenie w bibliotece 
czternastu różnej wielkości obrazów olejnych 
i ustawienie czterech popiersi gipsowych. 

Z biblioteki można było wejść do pokoju 
położonego w trakcie ogrodowym domu lub 
kolejno do trzech małych stosunkowo pokoi, 
tworzących dalszy ciąg prawej amfilady fron- 
towej, oddzielonych korytarzem od pokoi tyl- 
nych. Pierwszy z tych trzech pokoi służył jako 
bawialny. Miał on ściany pokryte papierowymi 
tapetami w tonacji żółtej z kolorowymi szlaka- 
mi, jesionową posadzkę i biało lakierowany ko- 
minek, z umieszczonym powyżej zwierciadłem 
o czterech taflach, oprawionym w podobnie la- 
kierowane rzeźbione ramy. Urządzenie pokoju 
według stanu z 1866 r. składało się ze sprzętów 
utrzymanych w różnych stylach. Stała tam 
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189. 
Horodno 
Supraporia 
1I pokoju 
„zielonego”, 


przed 1939 r. 


190. 

Horodno. 
Fragment 
pokoju 
bilardowego, 
przed 1939 r. 


191. 
Horodno. 
Fragment 
pokoju 
bilardotwego, 


przed 1939 r. 


192. 
Horodno. 
Kominek 
w pokoj 
bilardowym, 


przed 1939 r. 


m. in. komoda mahoniowa fornirowana o czte- 
rech szufladach, nakryta płytą z kolorowego 
marmuru i ozdobiona brązami, szezlong obity 
białym materiałem, łóżko czeczotkowe polituro- 
wane, szafka kątowa fornirowana z białą płytą 
marmurową, mała kanapa bejcowana obita nie- 
biesko-białym adamaszkiem, dwa krzesła z po- 
ręczami, biało lakierowane, także białym ada- 
maszkiem pokryte oraz pięć stolików, w tym 
cztery mahoniowe, niektóre ozdobione brązami 
i jeden olchowy, bejcowany, wyklejony na wie- 
rzchu czarną skórą. Posadzka przed łóżkiem 
zasłana była kolorowym dywanem, zapewne 
wschodnim. Z dzieł sztuki wisiał tu portret het- 
mana Tyszkiewicza i sześć obrazów „,meblo- 
wych”, różnej wielkości. Pokój bawialny deko- 
rowały też trzy wazony fajansowe, w czym dwa 
pozłacane, zaś trzeci w kwiaty na białym tle; 
dalej dwie „„figury”, jedna gipsowa ustawiona 
na postumencie drewnianym, biało lakierowa- 
nym, a druga biała, na postumencie okrągłym, 
wsparta na kotwicy; lampa lakierowana na pos- 
tumencie brązowym; lichtarz szklany oprawny 
w złocony brąz i jakaś szczególnie zapewne cen- 
na filiżanka porcelanowa z dwoma uszkami, na- 
krywką i spodkiem, wyzłacana, z cyfrą. 

Sąsiedni pokój sypialny miał w 1826 r. obi- 
cie z tapet koloru błękitnego, również ze szla- 
kiem kolorowym, zaś w 1866 r. nowe, zielone 
w liście, posadzkę podobną jak poprzedni oraz 
zwierciadło najpierw z czterech części złożone, 
w ramach bejcowanych, stojące na postumen- 
cie, później zaś inne, oprawione w ramy złoco- 
ne i zawieszone na ścianie. Także pierwotne 
żelazne łóżko zastąpione zostało przez czeczot- 
kowe, politurowane, podwójne. Dalsze urzą- 
dzenie pokoju stanowiły: kanapa olchowa i 
cztery krzesła bejcowane, obite płócienkiem 
niebiesko-białym oraz dwa stoliki. Wisiało tu 
ponad dwadzieścia obrazków, określonych w in- 
wentarzu wcześniejszym jako ,,kopersztychy ””, 
zaś w późniejszym jako „,lanszafty tuszowe”. 
Czwarty i ostatni w amfiladzie prawej pokój 
narożny, służący jako garderoba, już z racji 
swego przeznaczenia niczym szczególnym się 
nie odznaczał, choć również był stylowo urzą- 
dzony. 

'W lewym trakcie frontowym mieściły się trzy 
duże pokoje, według nomenklatury z 1866 r. 
określone jako: zielony, jadalny i rogowy. Przy- 
legający do sieni pokój „,zielony” zwany był 
w ten sposób od koloru tapet ze szlakiem popie- 
latym w deseń, jakimi miał oklejone ściany. 
Znajdował się tam w 1826 r., podobnie jak 
w bibliotece, żyrandol kryształowy w oprawie 
ze złoconego brązu o czterech lichtarzykach, na 
ścianie zaś wisiało zwierciadło w rzeżbionych 
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i złoconych ramach, jak też sześć różnej wiel- 
kości obrazów. Urządzenie tego pokoju stano- 
wiły następujące przedmioty: duży mahoniowy 
stół owalny do rozkładania i mały okrągły na 
trzech nóżkach, z trzema kondygnacjami, jak 
też dwanaście biało lakierowanych krzeseł z po- 
ręczami i dwa mahoniowe. 

Sala jadalna miała w 1826 r. ściany z „mem- 
blatury perłowo lakierowane”, kamienny, szaro 
malowany kominek, kryształowy żyrandol sześ- 
cioświecowy oraz parę kinkietów ściennych 
brązowych, wyzłacanych. Nad kominkiem znaj- 
dowało się zwierciadło o sześciu taflach w rzeż- 
bionych, na perłowy kolor lakierowanych ra- 
mach. Stały tu m. in. dwie kanapy „„snycerskiej 
roboty”, biało lakierowane i pozłacane, z mate- 
racami karmazynowymi w kwiaty, stolik maho- 
niowy kwadratowy z bocznymi klapami i drugi 
z tego samego drewna okrągły, dwa stoliki ma- 
honiowe z klapą, szufladkami i blatami wykle- 
jonymi zielonym suknem, dziesięć krzeseł z po- 
ręczami, biało lakierowanych i złoconych, obi- 
tych materiałem tureckim karmazynowym w 
paski, a w końcu ekran mahoniowy z zieloną 
kitajką do kominka. Na dekorację sali składały 
się następujące przedmioty: zegar kurantowy 
na postumencie mahoniowym ze złoconą figurą 
i dziesięcioma walcami, trzy wazoniki porcela- 
nowe w kwiaty ze złoceniem, dwa brązowe wy- 
złacane lichtarzyki oraz dziesięć obrazów. 

Ostatni w lewym trakcie frontowym pokój 
„rogowy”, z jednym oknem w ścianie fronto- 
wej i drugim w bocznej, służył pocz 
kancelaria i z tego powodu miał wej 
ze środkowego korytarza. W 1826 r. był on 
obity materiałem z „kartunu kolorowego”, 
a w 1866 „płócienkiem w kwiatki”. Był tam 
kominek nie kamienny, lecz żelazny, i schodki 
wiodące bezpośrednio do składziku na podda- 
szu. Według inwentarza wcześniejszego w po- 
koju tym stało sporo mebli, a więc: stół z trze- 
ma szufladkami i stolik mniejszy do rozkła- 
dania, oba mahoniowe fornirowane, kanapa 
olchowa bejcowana, obita płócienkiem nie- 
biesko-białym w kratkę, kantorek mahoniowy 
z szufladkami i klapą, ozdobiony brązami, for- 
nirowana również biblioteczka, szafka olchowa 
bejcowana z pięcioma półkami, szezlong bejco- 
wany, obity podobnie jak kanapa, cztery biało 
lakierowane krzesła mniejsze i jedno większe, 
„snycerskiej roboty”, także niebiesko-białym 
płócienkiem obite, jak też szóste, z poręczami 
obleczonymi skórą, służące do fryzowania. Na 
ścianach pokoju wisiało osiem obrazów i pięć 
sztychów. Dalsze artystyczne wyposażenie sta- 
nowiły dwa wazony fajansowe okrągłe „na dnie 
białym w kwiaty” z nakrywami, gipsowe po- 


piersie na wyzłacanym postumencie i parę dro- 
biazgów biurowych. 

Bogaciej dekorowane reprezentacyjne po- 
koje znajdowały się w ogrodowym trakcie pała- 
cu. Jego środek zajmowała wielka kwadratowa 
komnata o zaokrąglonych narożnikach, oświet- 
lona trzema parapetowymi oknami wychodz 


cymi na ogrodowy taras, określona w obu in- 
wentarzach jako „pokój bilardowy”. Miał on 
wprawdzie bezpośrednie połączenie z główną 
sienią wejściową, lecz był od niej oddzielony 
małym, ciemnym przedpokojem. W 1826 r. po- 
kój bilardowy miał obicie „papierowe chińskie 
ze szlakiem”. W drugiej połowie XIX w. obicie 
to zastąpiono innym, również papierowym, 
„Światłym w kwiatki”, które przetrwało do 
1939 r. Dołem ściany wyłożone były lakierowa- 
ną boazerią, obicie zaś posiadało obramienie 
w postaci złotych listewek. Pod sufitem biegł 
pas sztukaterii z głównym motywem stylizowa- 
nych palmet i kampanul. Naprzeciw środko- 
wych drzwi znajdował się kominek kamienny, 
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193. 

Horodno. 
Piec 

w pokoju 
bilardowym, 
przed 1939 r. 


194. 
Horodno. 
Fragment 
dekoracji 
stiukowej 
w pokoju 
bilardowym, 
przed 1939 r. 


195. 
Horodno. 
Fragment 
dekoracji 
stiukowej 

w pokoju 
bilardowym, 
przed [939 r. 


biało lakierowany, w bogato rzeżbionej opra- 
wie, także z motywami roślinnymi. Cała ściana 
nad kominkiem zajęta była przez zwierciadło 
0 dwóch taflach, wprawione w złocone, wąskie 
ramy sztukaterii. Prostokątne pole nad lustrem 
wypełniały płaskorzeżby z owalnym złoconym 
medalionem pośrodku, wyobrażającym putta 
na rydwanie zaprzęgniętym w kozy. Ponad me- 
dalionem widniał poziomy gzyms, a pod nim 
trzy złocone głowy baranie, połączone ze sobą 
wieńcem girlandowym. Dwa inne zwierciadła, 
wprawione w bogate ramy, umieszczone były 
w przestrzeniach międzyokiennych. Wieńczyły 
je płyciny z płaskorzeźbami, przedstawiającymi 
skrzyżowane ze sobą kołczany, łuki, strzały, po- 
chodnie, kaduceusze oraz wici roślinne, prze- 
wiązane wstęgą i zawieszone na wieńcu girlan- 
dowym uplecionym z kwiatów. Stojąc przed 
kominkiem miało się po prawej ręce wnękę pół- 
okrągłą, w której stał piec na nóżkach ze starych 
kafli koloru seledynowego. Po lewej stronie ko- 
minka znajdowały się bogato profilowane drzwi 


wiodące z sionki, zwieńczone półokrągłą, gład- 
ką supraportą ze skromną, złoconą girlandą 
u góry. Pole supraporty wypełniała klasycysty- 
czna, również złocona waza. Z sufitu zwisał ży- 
randol na 12 świec. Drzwi, prowadzące do naj- 
bliższego w lewym trakcie ogrodowym „dru- 
giego pokoju zielonego” i na prawo do „drugie- 
go pokoju bawialnego”, zwieńczone były sup- 
raportami prostokątnymi. Złocone okrągłe me- 
daliony, ujęte z obu stron w gałązki, umiesz- 
czone w supraportach, przedstawiały sceny fi- 
ralne z wyobrażeniem igrających puttów. 
rodek gładkiego sufitu zajmowała okrągła ro- 
zeta z białych sztukaterii. Zgodnie z jego nazwą 
i przeznaczeniem, w pokoju tym stał bilard ma- 
honiowy fornirowany, ozdobiony brązami. Do 
innego rodzaju rozrywek służyły warcabnica 
oraz „perspektywa mahoniowa z lustrem”. Dal- 
sze urządzenie składało się w 1826 r. z czterech 
stolików okrągłych z szufladkami, dwóch póło- 
krągłych, „snycerskiej roboty” z białymi, mar- 
murowymi blatami i jednego do kwiatów z szuf- 
ladkami, dalej z dziewięciu krzeseł z poręczami, 
biało lakierowanych i złoconych, obitych turec- 
kim karmazynem. Kominek przesłaniał ekran 
łego atłasu w ramach orzechowych z brą- 
Pokój bilardowy zdobiło sześć różnej 


zami. 
wielkości obrazów, dwa białe alabastrowe wa- 
zony z nakrywami i cztery ustawione na komin- 
ku „biusty spiżowe czarne”. 

Pierwszy w amfiladzie prawego traktu ogro- 


dowego „drugi pokój bawialny”, o ch na- 
rożach ściany przylegającej do biblioteki, miał 
w 1826 r. „obicie papierowe seledynowe” ze 
szlakiem oraz kominek kamienny, biało lakiero- 
wany. W 1866 r. pokój ten obity był już zielo- 
nym adamaszkiem i miał kominek z białego 
marmuru w jednym ze ściętych rogów, a piec 
podobny jak w pokoju bilardowym, z herbem 
Tyszkiewiczów, w rogu przeciwległym. Dolną 
część ścian pokrywały niskie, białe boazerie, zaś 
oprawę obić tworzyły szersze niż w pokoju bi- 
lardowym złocone listwy. Pod sufitem biegł 
wąski, gładki biały gzyms. Wysokie, złożone 
z czterech tafel lustro, mieszczące się pomiędzy 
oknami, zwieńczone było u góry płyciną z dwo- 
ma skrzyżowanymi chorągiewkami i buławą 
hetmańską. Po bokach buławy widniały roz- 
dzielone elementy herbu Tyszkiewiczów, to 
jest półksiężyc i gwiazda. Nad drugim lustrem, 
sześciotaflowym, w ramach drewnianych, rzeż- 
bionych, biało lakierowanych, umieszczonym 
nad kominkiem, znajdował się okrągły meda- 
lion ze sceną przedstawiającą putta rozpalające 
ognisko. Medaliony kształtu owalnego, z wyo- 
brażeniem skrzyżowanych strzał, kołczanów, 
szabli, chorągwi etc., przewiązanych i zawie- 
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szonych na wstędze, wypełniały supraporty 
wieńczące otwory drzwiowe, ujęte w ramy or- 
namentów plecionkowych. W „drugim pokoju 
bawialnym”” stały dwa stoliki, jeden półokrągły 
pozłacany z białym marmurowym blatem, dru- 
gi zaś olchowy bejcowany z nóżkami mahonio- 
wymi ozdobionymi brązami, dalej dwie kanapy 
biało lakierowane, dwie sofki podobnie wyko- 
nane oraz sześć krzeseł z poręczami, wszystkie 
obite adamaszkiem zielonym w kwiaty. Stał tu 
też jakiś „instrument do gry”, dębowy, bejco- 
wany, z nabijanymi drutami i pięcioma mosięż- 
nymi kulkami. Na ścianach wisiały duże widoki 
Warszawy oraz dwa małe obrazy o nieokreślo- 
nej treści. Para brązowych pozłacanych lichta- 
rzy „na wzór wazoników”, jak też dwa małe 
wazoniki fajansowe i jeden podobny z wierz- 
chem uzupełniały dekorację pokoju. 

Następny w prawym trakcie ogrodowym 
„drugi pokój sypialny” w 1826 r. miał obicie 
papierowe niebieskie ze szlakiem i biało lakie- 
rowany kamienny kominek. W 1866 r. obicie 
było już bardziej wyrafinowane, gdyż z zielone- 
go adamaszku. Zwracało tu uwagę szczególnie 
piękne zwieńczenie lustra nad kominkiem, 
oprawionego początkowo w rzeźbione i lakiero- 
wane drewniane ramy, później zaś wpuszczo- 
nego w ścianę. Zwieńczenie to miało postać 


płaskorzeżby wyobrażającej siedzącą Afrodytę, 
której putto podaje jabłko. Mieściło się ono 
w prostokątnym polu, pod wydatnym gzym- 
sem wspartym na kroksztynach. Podobnego 
kształtu pole jednej z supraport wypełniała in- 
na płaskorzeźba, mająca pośrodku kosz z kwia- 
tami, otoczony wieńcem i ustawiony pomiędzy 
skrzyżowanymi ze sobą dwiema gałązkami pal- 
mowymi. Nad tą płaskorzeżbą znajdował się 
również gzyms, z podwójnym rzędem zwisa- 
jących na gruzach korali umieszczonych mię- 
dzy kroksztynami. Biało lakierowane drzwi wy- 
kazywały złocenia. Wyposażenie pokoju uzu- 
pełniał czteroświecowy, brązowo-kryształowy 
żyrandol. Urządzenie ruchome pokoju, jak 
i wszystkich pozostałych, w ciągu lat ulegało 
zmianom. W 1866 r. składały się na nie: łóżko 
czeczotkowe politurowane, kanapa „„rozsuwa- 
jąca się na łóżko”, wyzłacana, obita zielonym 
adamaszkiem, jeden stolik mały mahoniowy 
z brązem, szafką i drzwiczkami, stojący przy 
łóżku oraz drugi, również mahoniowy, owalny, 
na dwóch nóżkach, kilka foteli także adamasz- 
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196. 
Horodno. 
Supraporta 
w II pokoju 
sypialnym, 
przed 1939 r 


197. 
Horodno. 
Fragment 
dekoracji 

1I pokoju 
sypialnego, 
przed 1939 r. 


198. 
Horodno. 
Piec 

w jednym 

z pokoi, 
przed 1939 r. 


199. 
Horodno. 
Piec 

w jednym 
z pokoi, 


przed 1939 r. 


200. 
Horodno. 
Kominek 
w jednym 
2 pokoi, 


przed 1939 r. 


kiem obitych i dwa lustra w ramach złoconych. 
Pokój zdobił olejny portret króla Stanisława 
Augusta oraz dwa wazoniki fajansowe ustawio- 
ne na kominku. W 1826 r. było tu znacznie 
więcej mebli i przedmiotów artystycznych, 
a więc: mahoniowy fortepian wiedeński na dwa 
głosy, komoda mahoniowa fornirowana z brą- 
zami, wielka szafa mahoniowa, także forniro- 
wana z brązami i inne. Stał tu również zegar 
paryski brązowy z trzema figurami. 

"Trzeci z kolei w amfiladzie, mały jedno- 
okienny pokój służył jako „gabinecik”, Był on 
w 1826 r. obity tapetą niebieską ,,ze szlakiem”, 
miał boazerie i kamienny kominek z zawieszo- 
nym nad nim czterotaflowym zwierciadłem 
w złoconych ramach. W 1866 r. ściany „gabi- 
neciku”” obciągnięte były jakąś materią w złoco- 
nych ramach, wówczas już zniszczoną. Lam- 
perie, drzwi i supraporty były wyzłacane. Urzą- 
dzenie tego pokoju ograniczało się w 1826 r. 
tylko do kanapy z materacem, pięcioma po- 
duszkami i dwoma wałkami, obitych atłasem, 
stolika olchowego „,snycerskiej roboty” i krzes- 
ła biało lakierowanego, obciągniętego płócien- 
kiem. Z dzieł sztuki, znajdujących się podów- 
czas w „gabineciku”, inwentarz wymienia od- 
lany z żelaza z figurą Chrystusa, dwa 
„kopersztychy”” i obraz, który określa jako ,„,ka- 
wiarka w ramach czarnych za szkłem””. Była to 
zapewne owa replika Chocolatićre genewskiego 
malarza Liotarda, której oryginał posiada galeria 
drezdeńska*, Według inwentarza późniejszego, 
w pokoju tym był już zapewne jakiś inny obraz 
olejny, a oprócz tego klawikord „dawny maho- 
niowy”” na nóżkach olchowych i fajansowy wa- 
zonik do kwiatów. Ostatni, większy podłużny 
pokój narożny nie był wymieniany w inwen- 
tarzach, toteż ani jego wyposażenie, ani prze- 
znaczenie nie są znane. 

Na skutek skrócenia „gabineciku”, pomiędzy 
drugim pokojem sypialnym i pokojem narożnym 
znajdowała się jeszcze „garderoba”” mała, obita 
w 1826 r. tapetami zielonymi ze szlakiem, 
a w 1866 r. malowana farbą klejową. Schodki tu 
umieszczone prowadziły na górę, do składziku. 
Urządzenie pokoju nie różniło się zasadniczo od 
urządzenia innych komnat. W 1826 r. składało 
się ono z kanapy olchowej bejcowanej, obitej 
drelichem niebiesko-białym, szafki ściennej bej- 
cowanej, z pięcioma półeczkami, kilku krzeseł 
biało lakierowanych i mahoniowych, składane- 
go stolika olchowego bejcowanego oraz zwier- 
ciadła w rzeźbionych i biało lakierowanych ra- 
mach. Na ścianach wisiały „lanszafty różne” 
w ramach czarnych, oszklone. 

Dziedzice Horodna najwidoczniej lubowali 
się we wszelkich odcieniach koloru zielonego, 
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gdyż także duży, o trzech oknach pokój przy- 
legły do „bilardowego”, drugi „„zielony” służą- 
cy jako jeszcze jeden „bawialny”, rozpoczyna- 
jący lewy trakt ogrodowy, według inwentarza 
z 1826 r., miał obicie ścian z takiej właśnie 
barwy adamaszku ujętego w złocone ramy. 
Znajdował się tam również kominek z białego 
marmuru, ozdobiony brązami i czarnymi me- 
dalionami, ustawiony w jednym narożu, zaś 
piec z pięknych kafli — w drugim. W 1866 r. 
zamiast adamaszku pokój ów miał już tylko obi- 
cie tapetowe, „światło — zielonego koloru”. 
Podobnie jak inne reprezentacyjne pokoje, rakże 
i pokój zielony bawialny obiegała dokoła niska, 
biało lakierowana boazeria. Dwutaflowe lustro 
nad kominkiem wprawione było w szerszą niż 
gdzie indziej złoconą ramę, zwieńczoną okrąg- 
łym medalionem, na którym przedstawiona by- 
ła profilem do widza zwrócona głowa męska, 
przybrana w wieniec laurowy. Medalion mieś- 
cił się nad dwiema skrzyżowanymi gałązkami. 
Pod gzymsem wypełniającym gładką fasetę znaj- 
dował się jeszcze złocony szlak meandrowy, zaś 
w prostokątnych supraportach, ujętych w zło- 
cone również ramy, w górnej części kosze kwia- 
tów, w dolnej zaś niewielkie złocone medalio- 
ny, przedstawiające igraszki puttów. Płasko- 
rzeźby płycin wieńczących dwa czterotaflowe 
lustra międzyokienne, wpuszczone w złocone 
ramy, wyobrażały wazy z kwiatami, wsparte na 
kroksztynach. Wisiał tu jeszcze wielki, kryszta- 
łowy żyrandol z dwunastoma brązowymi lich- 
tarzykami. 

Drugi pokój „zielony” należał do najbogaciej 
wyposażonych w stylowe sprzęty oraz dzieła 
sztuki. Z mebli znajdowały się tam dwie ka- 
napy biało lakierowane i złocone, obite zielo- 
nym adamaszkiem, dwie fornirowane komody 
z ozdobami brązowymi, cztery stoliki, z nich 
dwa kątowe, złocone, jeden mahoniowy składa- 
ny wybity zielonym suknem i jeden mahonio- 
wy okrągły na trzech nóżkach, osiem podobnie 
obitych krzeseł, dziewięć „trzesinkowych”” ma- 
lowanych biało z niebieskim oraz szereg drob- 
niejszych przedmiotów, jak np. krosienka ol- 
chowe czy też kratka żelazna przy kominku. Na 
dekorację pokoju składały się przede wszystkim 
cztery portrety: ks. podkomorzego Kazimierza 
Poniatowskiego i hetmana Ludwika Tyszkie- 
wicza oraz ich małżonek. Dalej nieokreślony 
biust z marmuru czarnego na postumencie, 
dwie białe marmurowe „,figury”, także usta- 
wione na postumentach, dwa wazony fajanso- 
we różowe w kwiaty z nakrywami, trzy mnić 
sze wazoniki również fajansowe w kwiaty nie- 
bieskie, dwa lichtarze marmurowe oprawne 
w złocony brąz i dwa brązowe, pozłacane 


z emalią — jak też kolorowy dywan turecki. 

Zielonym adamaszkiem wybity był w 1826 r. 
także pokój następny w lewej ogrodowej am- 
filadzie, to jest stosunkowo niewielki, choć 
oświetlony jak prawie wszystkie inne komnaty 
pałacu dwoma oknami, trzeci „pokój sypialny” 
z alkową. Przed 1866 r. obicie to zmieniono na 
nowe, takiego samego koloru, ale papierowe, 
z motywem liści winorośli. I tu znajdował się 
kominek kamienny oraz mały żyrando] krysz- 
tałowy z czterema brązowymi lichtarzami. 
Przestrzeń nad kominkiem zajmowało lustro 
złożone z dwóch tafel w złoconych ramach. 
Drugie lustro w takiej samej oprawie wisiało 
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201. 
Horodno, 
Drzwi 

w jednym 

z pokoi, 
przed 1939 r. 


202. 
Horodno. 
Glorieta 
w parku, 
przed 1939 r. 


203. 
Horodno. 
Park 

z widokiem 
na glorietę, 
przed 1939 r. 


między oknami. W pokoju sypialnym, zapewne 
samych państwa domu, najważniejszym meb- 
lem było oczywiście podwójne łóżko drewnia- 
ne, złocone, z baldachimem z zielonego adama- 
szku i firankami z „kitajki” zielonej w białe 
kratki. Baldachim wieńczył okrągły kosz złoco- 
ny, wypełniony strusimi piórami. Dwie małe 
szafki złocone i obite zielonym safianem, stoją- 
ce między oknami, a dalej stolik mahoniowy 
i stolik na czterech nóżkach z drzewa różanego 
z brązami, o dwóch półeczkach z białego mar- 
muru, jak też dwa krzesła poręczowe złocone 
obite zielonym adamaszkiem dopełniały urzą- 
dzenia pokoju sypialnego. Dzieł sztuki było tu 
niewiele, gdyż jeden tylko obraz niewiadomej 
treści i dwa lichtarze „,słupkowe” brązowe 
w kształcie wazoników. 

Ostatni w lewej ogrodowej amfiladzie, ma- 
ły, kwadratowy, z jednym tylko oknem „„gabi- 
necik” drugi miał w 1826 r. obicie „materialne 
na dnie białym w kwiaty”, kominek kamienny 
i zawieszone nad nim zwierciadło, złożone z jed- 
nej tafli w złoconych ramach. W okresie póź- 
niejszym dawne obicie zmieniono na papierowe 
w kwiaty. Urządzenie „gabineciku” składało 


się z kanapy złoconej z materacem o sześciu 
poduszkach, obitych czerwoną materią w pasy, 
dwóch stolików mahoniowych: okrągłego z brą- 
zem, czterema szufladkami i tacą blaszaną zie- 
lono malowaną na wierzchu oraz małego z jed- 
ną szufladką, w końcu z dwóch krzeseł także 
złoconych, obitych czerwonym materiałem 
w paski. Jakiś obraz, jak też „figura gipsowa na 
postumencie” stanowiły artystyczne wyposaże- 
nie pokoju. 

Na „gabineciku” tym kończyła się nieprzer- 
wana amfilada pokoi reprezentacyjnych i miesz- 
kalnych traktu ogrodowego pałacu. W lewym 
rogu domu mieściła się jeszcze wprawdzie „„gar- 
deroba” o nieregularnym kształcie i jednym ok- 
nie w ścianie bocznej, ale nie miała ona drzwi 
łączących ją z „gabinecikiem”. Można się tam 
było dostać jedynie ze środkowego korytarza 
lub z pokoju sypialnego. „Garderoba”, służąca 
w 1826 r. jako przedpokój i ozdobiona jakimś 
„lanszaftem”” w ramach mahoniowych, miała 
wówczas obicie ścian „zielone ze szlakiem”, 
a w 1866 r. papierowe, seledynowe. Usy! 
ne w tym samym narożu pałacu jeszt 
schodki wiodły stąd do dwóch pokoików na 
poddaszu. Jest rzeczą jasną, że oprócz wymie- 
nionych powyżej sprzętów i dzieł sztuki inwen- 
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tarze uwzględniają także inne, drobniejsze 
szczegóły wyposażenia ruchomego pałacu, jak 
firanki, story, parawany, przyrządy do komin- 
ka, przybory toaletowe i piśmienne etc. 
Wysokie sutereny, opr izb gospodar- 
czych, składu mebli itp., mieściły także pokoje 
mieszkalne, przeznaczone dla administracji 
i gości. Niektóre z nich otrzymały wyposażenie 
niewiele ustępujące pokojom górnym. Jeden 
z nich miał bowiem Ściany „fornirowane des- 
kami i malowane”, co może oznaczać, że w ca- 
łości były one pokryte boazerią, oraz jesionową 
posadzkę, drugi zaś — ściany również forniro- 
wane deskami, ale jeszcze bardziej ozdobne, 
gdyż z „fugami wyzłacanymi”. Pokoje te urzą- 
dzone były podobnymi meblami, jakie stały we 
właściwych komnatach mieszkalnych i repre- 
zentacyjnych. Zdobiły je również zwierciadła 
w bogatych oprawach, jak też liczne „pejzaże”” 
w ramach złoconych za szkłem, „„lanszafty tu- 
szowe”, jakieś małe „,lanszafciki” i inne. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że już w 1826 r. 
dwór horodeński miał zainstalowaną wannę 
blaszaną w drewnianej obudowie kształtu ko- 
mody z ozdobami brązowymi i zamykanym wie- 
kiem. Była to więc nieczęsto w owych czasach 
we dworach polskich spotykana łazienka. Część 
suteren zajmowały też piwnice, do których wej- 
ście znajdowało się przy głównym portyku. 


18 — Dzieje rezydencji 


Usytuowana naprzeciw pałacu piętnasto- 
osiowa, parterowa, drewniana, oficyna miała wy- 
gląd skromny. Budynek ten, bez podmurowa- 
nia, wznosił się na planie wydłużonego prosto- 
kąta i kryty był bardzo wysokim, charakterys- 
tycznym dla XVIII w., czterospadowym, gład- 
kim dachem gontowym z dwiema lukarnami, 
podobnymi jak w budynku głównym. Oficyna 
miała ściany tynkowane na kolor jasny. Główne 
wejście, mieszczące się ściśle na osi, nie było 
zaakcentowane ani portykiem, ani też jakąkol- 
wiek oprawą. 

Stojąca w niewielkiej odległości na prawo 
od pałacu murowana kaplica, niewątpliwie star- 
sza od niego, może pozostałość wcześn: 
siedziby, nosiła znamiona późnego wileńskiego 
rokoka. W jej fasadzie, pośrodku wgłębionej, 
występowały skromne pilastry z dekoracją roko- 
kową i charakterystycznie wycięty otwór okien- 
ny. Ponad wydatnym gzymsem wznosiła się 
wieżyczka z tarczą herbową zwieńczoną mitrą 
i sygnaturką. Jednonawowe wnętrze świątyni 
odznaczało się powściągliwością rokokowego 
wystroju ścian dzielonych pionowo pilastrami. 


204. 

Horodno. 
Kanał 

w parku, 
przed 1939 r. 


205. 
Horodno. 
Stary 
kasztan 

w parku, 
przed 1939 r 


206. 

Horodno. 
Oficyna, 
przed 1939 r 


207. 
Horodno. 
Kaplica, 


przed 1939 r. 


208. 
Horodno. 
Fragment 
unętrza 
kaplicy, 
przed 1939 r. 


Chór o faliście wygiętej linii wspierał się na 
dwóch wolno stojących i dwóch przyściennych 
filarach. Rosen wspomina też o pięknie rzeż- 
bionej ambonie drewnianej. W czasie jego od- 
wiedzin kaplica najwidoczniej nie była używa- 
na ani nawet konserwowana, gdyż dno ambony 
zapadło się pod nim. Jakieś prace renowacyjne 
kaplicy przeprowadzał wcześniej Henryk Mar- 
coni?. 

Park krajobrazowy założony został naj- 
prawdopodobniej równocześnie z budową dwo- 
ru, albo też przekomponowano go wówczas 
z dawniej już tam istniejącego ogrodu. W 1784 r. 
opiekował się nim J. L. Knackfuss, który mógł 
być też jego twórcą!”. Początkowo park miał 
charakter barokowy, widoczny je: w 1882 r. 
m. in. w postaci strzyżonych drzew. Rosen nie 
waha się nawet twierdzić, iż był on wzorowany 
na ogrodach wersalskich. W każdym razie do 
końca wyraźnie rysowały się jego założenia 
osiowe. Główna część ogrodu leżała od strony 
tylnej domu. Z okien jego i tarasu otwierał się 
widok na wykopany wzdłuż osi, prostokątny 
kanał i stojącą na jego krótszym przeciwległym 
brzegu sześciokolumnową okrągłą altanę z pła- 
skim dachem, otoczonym zębatą galeryjką. 
Obok innych starych, przeważnie liściastych 
drzew otaczających okrągły frontowy gazon, 
dom, oficynę i kaplicę, jak też kwadratowe par- 
tery po obu stronach kanału, przetrwał również 
do 1939 r. szpaler sędziwych kasztanów. 

Dwór w Horodnie w tragicznych okolicz- 
nościach spalony został przez II batalion wileń- 
skiego AK w czasie napadu na stacjonującą tam 
niemiecką załogę!" . 


1 Drukowane wzmianki dotyczące Horodna znajdują 
się m. in. w następujących publikacjach: Słownik geograf 
1 3, Warszawa 1882, s. 141—142; J. Tyszkiewicz, 

iewiciana, t. 1, Poznań 1903, s. 77; N. Rouba, op.cit., 
s. 74; M. Wańkowicz, Nowy indygenat, „Kurier Poranny” 
z 11 7 1937; M. Morelowski, op.cit., s. 335, 

2 Niniejszy szkic napisany został w 1952 r. jedynie na 
podstawie przytoczonych wyżej drukowanych wzmianek, 
bogatego materiału ilustracyjnego, jak też na informacjach 
prof. Jerzego Hoppena, który znał Horodno z autopsji. 
Szkic ten ograniczał się tylko do opisu zewnętrznego pała- 
cu, wnętrza traktując pobieżnie. W 1966 r. opublikowana 
została praca Tadeusza S. Jaroszewskiego: Dwór w Horod- 
nie, „Biuletyn Historii Sztuki” R. XXVIII: 1966, nr 2, 
s. 166, która spowodowała potrzebę znacznego rozszerzenia 
szkicu przez dotarcie do cytowanych przez autora, nie ogło- 
szonych dotąd drukiem materiałów rękopiśmiennych. 

* Regestr meblów i różnych sprzętów znajdujących 
się w Pokojach Pałacu Horodeńskiego w Roku 1826 spisa 
nych. Archiwum Główne Akt Dawnych, Archiwum Potoc- 
kich z Jabłonny, sygn. 119; Inwentarz z Pałacu Horodeń- 
skiego, sporządzony dnia 1 lipca 1866 roku. AGAD, ibidem, 
sygn. 230. 

*_ Meble przez Jaśnie Wielmożną Panią Potocką z Pa- 
łacu Horodeńskiego wzięte tak do Wilna na sprzedaż, jak 
też i do Warszawy, AGAD, ibidem, sygn. 119. 
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* ]. Tyszkiewicz, Tyszkiewiciana, s. 77. 

* ]. Rosen, Wspomnienia 1860— 1925, Warszawa 1933, 
s. 89—91. 

7 T. S. Jaroszewski, Dwór w Horodnie, s. 177. 

*_Na „Chocolatićre”, różniącą się od oryginału jedy- 
nie kolorem sukni, zwrócił także uwagę malarz Rosen. Zo- 


stała ona w 1882 r. przez Augusta Potockiego zabrana do 
Warszawy. 

* S. Łoza, Architekci i budowniczowie w Polsce, War- 
szawa 1954, s. 190. 

19 T. S. Jaroszewski, Dzzór w Horodnie, s. 177 i n. 

1_ St. Truszkowski, Partyzanckie wspomnienia, War- 
szawa 1968, s. 251. 


Horodźki 


kz 
czar 


Malowniczy dwór w Horodźkach nie miał 
za sobą tak bogatej tradycji, jak wiele innych 
podobnych mu siedzib ziemiańskich. Według 
danych zaczerpniętych z przekazów rodzin- 
nych ostatnich właścicieli, od poprzednich 
dziedziców tych majętności, Prószyńskich, ku- 
pił Horodźki w początkach XIX w. senator ro- 
syjski hr. Aleksy Sobolew, żonaty z Polką, Ro- 
gowską?. Nowo nabyty majątek składał się wów- 
czas z Horodeczna, gdzie znajdowała się głów- 
na siedziba, oraz folwarków Aleksynów, Stepy 
i Horodźki, o ogólnej powierzchni 1400 dzie- 
sięcin. W 1820 r. córka Aleksego Sobolewa po- 
ślubiła Polaka Kazimierza Feldmana, pocho- 
dzącego z Klimowa w gub. witebskiej, uczest- 
nika kampanii 1812 r., syna również Kazimie- 
rza, szambelana króla Stanisława Augusta. 
W 1831 r. został on mianowany przez rząd 


powstańczy marszałkiem szlachty pow. oszmiań- 
skiego. Syn Kazimierza jun., Mikołaj Feldman 
(ur. ok. 1840 r.), będąc rotmistrzem gwardii 
rosyjskiej przystąpił w 1863 r. do Powstania 
Styczniowego, za co skazany został na karę 
śmierci. Dzięki staraniom dziada, hr. Sobole- 
wa, karę tę zamieniono w końcu na 20 lat ze- 
słania do Orenburga. Z kolei córka Mikołaja 
Feldmana* (zm. w 1942 r. w Tobolsku), po- 
ślubiwszy Mieczysława Wołczaskiego wniosła 
mu Horodźki w posagu. Wołczascy byli właś- 
cicielami tego majątku do 1939 r. 

Pierwotna siedziba Prószyńskich i Feldma- 
nów znajdowała się w Horodecznie, gdzie 
przed 1863 r. był ponoć bardzo stary, ale mało 
pod architektonicznym względem interesujący 
dwór, ozdobiony smokami. Dom ten postano- 
wiono zastąpić nowym pałacem piętrowym 
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w stylu neorenesansowym. Na okres budowy 
nowej rezydencji przeniesiono więc tymczaso- 
wo siedzibę do Horodziek. Wypadki popowsta- 
niowe spowodowały jednak, że pałacu nie wy- 
budowano, właściciele zaś osiedli w Horodź 
kach na stałe. Od dawna istniał tam zresztą 
niewielki stosunkowo dwór, służący jako mie- 
szkanie administratora. Budynek ten, z gan- 
kiem o dwóch parach kolumn pośrodku, znacz- 
nie przedłużono i dla symetrii dodano ganek 
drugi. W ten sposób powstał bardzo długi, 
piętnastoosiowy, wąski i stosunkowo niski 
dwór parterowy z dwoma gankami, kryty wy- 
sokim czterospadowym dachem gontowym, za- 
opatrzonym w małe półkoliste lukarny. Oba 
ganki, na które wchodziło się po kilku stop- 
niach, wieńczyły trójkątne szczyty z półokrąg- 
łymi oknami. Dzięki symetrycznie ukształto- 
wanej fasadzie, dwór w Horodżkach upodobnił 
się do jednego z najpiękniejszych dworów sta- 
ropolskich w Worończy w woj. nowogródzkim. 

Siedziba Feldmanów i Wołczaskich miała 
wewnętrzny układ dwutraktowy, nieregularny. 
Od strony podjazdu mieściły się głównie duże 
pokoje służące celom reprezentacyjnym, sięga- 
jące poza oś wzdłużną budynku. Największym 
z nich był tzw. „jasny salon”, oświetlony trze- 
ma oknami, usytuowany pośrodku domu mię- 


dzy gankami. Jako główne wejście służył ganek 
prawy z przylegającym do niego przedpoko- 
jem. Z przedpokoju na prawo wchodziło się do 
dwuokiennej biblioteki, a stamtąd do pokoju 
narożnego z jednym oknem usytuowanym 
w elewacji frontowej i jednym w bocznej. Na 
szerokości płytkiego przedpokoju od strony 
ogrodu, mieścił się drugi wielki kwadratowy 
salon, także o trzech oknach, zwany „ciem- 
nym”. Z ganku lewego na wprost było wej. 
do kwadratowego pokoju jadalnego. W lewym 
frontowym trakcie znajdowały się podobne 
dwa pokoje jak w prawym. Szereg małych po- 
koi traktu ogrodowego służył jako mieszkaln, 
Ponieważ Horodżki nie był; 
łą od wieków, nie miały też antycznych meb 
Urządzenie domu pochodziło głównie z drugiej 
połowy XIX w. Nie było też we dworze cen- 
niejszych dzieł sztuki. 

Dom otaczał zewsząd niewielki stosunkowo 
ogród, w którym rosło kilka bardzo pięknych 
starych drzew, w tym ogromne modrzewie, 
świerki, lipy, klony i inne. Otwartą przestrzeń 
przed domem zajmował duży, kolisty trawnik 
z klombem kwiatowym pośrodku. 


1 Dane dotyczące dworu w Horodźkach pochodzą od 
córki ostatniego właściciela, Ireny z Wołczaskich Kurnatow- 
skiej. 
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2 C. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, op. cit., s. B 
pisze, że Horodżki nie zostały przez senatora Sobolewa 


kupione, lecz że były mu nadane, czemu zaprzecza tradycja 
rodzinna. 
* Autorowi nie udało się ustalić imion żeńskich, 


Iszczołna 


Iszczołna leżała na skrzyżowaniu dwóch 
traktów: Wasiliszki — Warszawa i Warszawa — 
Grodno — Lida — Połock — Petersburg. Dzieje 
tej miejscowości, ze względu na ustawicznie 
zmieniających się jej dziedziców, przedstawiają 
się wyjątkowo barwnie '. W 1505 r. jako dobra 
koronne Jagiellonów, tworzące wówczas jedną 
całość, „puszcza Iszczołniańska i Szczuczyńs- 
ka” nadane zostały Jakubowi Dowoynie h. Za- 
remba, podskarbiemu Wielkiego Ks. Litews- 
kiego. W 1514 r. Andrzej Dowoyna wybudował 
w Iszczołnie pierwszy drewniany kościół. Ale 
już w roku następnym, aktem darowizny 
sporządzonym w języku ruskim, wraz ze 
wszystkimi poddanymi, bartnikami, polami, 
lasami, sianożęciami, zwierzem, ptactwem łow- 
nym i zabudowaniami, przekazał tę majętność 
Limontom vel. Limuntom h. własnego. Była to 
od dawna na Litwie osiadła rodzina, rzekomo 
włoskiego pochodzenia. W 1616 r. bracia Jan 
i Mikołaj Limontowie na podstawie uroczyste- 
go aktu podzielili się odziedziczonymi dobrami 
w ten sposób, że Jan wziął puszczę Iszczołniań- 
ską, zaś młodszy Mikołaj — puszczę Szczuczyń- 
ską, obie z jednakową ilością poddanych, lasów, 
pastwisk, sianożęci etc. oraz 220 włókami grun- 
tów ornych. Od tego momentu rozdzieliły się 
losy Iszczołny oraz Szczuczyna. 

W latach dwudziestych XVII w., w niezna- 
nych okolicznościach, Iszczołna stała się dzie- 
dzictwem ks. Sołomereckich. Po ich wygaśnię- 
ciu w 1641 r. na Janie Władysławie, marszałku 
pińskim, dobra iszczołniańskie sprzedane zo- 
stały w 1644 r. Janowi Połupięcie vel Podbipię- 
cie h. Zerwikaptur, wojskiemu mścisławskie- 
mu. Jan Połupięta umierając w 1667 r., także 
bezpotomnie, z wyjątkiem drobnych legatów 
całość swych dóbr zapisał klasztorowi Karmeli- 
tów Trzewiczkowych z Żołudka?. Znaleźli się 
jednak spadkobiercy w osobach dwóch bratan- 
ków, uważanych za nieżyjących, którzy właśnie 
wrócili z niewoli tatarskiej i wytoczyli klaszto- 
rowi proces. Na podstawie orzeczenia Trybu- 
nału testament został więc unieważniony, jak- 
kolwiek bracia w odzyskanych dobrach nie 


osiedli. W 1669 r. nabyła je ks. Eugenia Wiś- 
niowiecka, koniuszyna koronna. Jednak już 
w 1676 r., zapewne po jej śmierci, Iszczołna 
została sprzedana Frąckiewiczowi-Radzimińs- 
kiemu h. Brodzic, podskarbiemu Wielkiego 
Ks. Litewskiego. 

W 1694 r. po Frąckiewiczach-Radzimińs- 
kich Iszczołnę odziedziczył z kolei Skarbek- 
Ważyński h. Abdank, starosta tyrkszlewski, 
którego córka wniosła te dobra w wianie Janowi 
Wahlowi, staroście fraumburskiemu*. Około 
1740 r. wybudował on w Iszczołnie barokowy 
dom mieszkalny, jego zaś syn Józef, chorąży 
grodzieński, wraz ze swoją małżonką Marianną 
z Więckowiczów ufundował tam barokowy ko- 
ściół parafialny, ukończony w 1758 r. W sie- 
demdziesiątych latach XVIII w. Józef Wahl, 
ostatni męski przedstawiciel rodu, ożeniwszy 
się ze znacznie od siebie młodszą Agnieszką 
Szukiewiczówną zapisał jej cały posiadany ma- 
jątek. Na mocy testamentu zmarłej pod koniec 
wieku bezdzietnie Agnieszki Wahlowej, Isz- 
czołnę odziedziczyła jej młodsza siostra, Eleo- 
nora z Szukiewiczów, zamężna za Karolem La- 
skowiczem h. Korab, sędzią lidzkim. W 1820 r. 
jedyna ich córka Franciszka, poślubiwszy An- 
toniego Skarbek-Ważyńskiego z pobliskiego 
Hołdowa, późniejszego marszałka pow. lidzkie- 
go, wniosła Iszczołnę w dom mężowski. W ten 
sposób majątek ów ponownie znalazł się w po- 
siadaniu rodziny Skarbek-Ważyńskich. 

Antoni i Franciszka Ważyńscy mieli tylko 
jednego syna Bolesława, żonatego z Grabowską 
z sąsiedniego Wielkiego Możejkowa. Z czwor- 
ga dzieci Bolesława Ważyńskiego, syn jego, rów- 
nież Bolesław, zmarł wcześnie na gruźlicę, zaś 
dobrami trzech małoletnich córek: Zofii, Marii 
oraz Izabelli, po przedwczesnej śmierci obojga 
rodziców zarządzał ich wuj Stanisław Grabow- 
ski. Ważyńskie zmarły w czasie pierwszej woj- 
ny światowej jako niezamężne. Na podstawie 
orzeczenia sądowego pozostałe po nich dobra 
Iszczołna wróciły do Laskowiczów, zaś Hoł- 
dów do przedstawicieli rodziny Ważyńskich. 
'W 1921 r. właścicielami Iszczołny stali się spo- 
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krewnieni ze sobą stryjecznie Józef, Stanisław 
i Julian Laskowiczowie. W 1924 r., po okroje- 
niu majątku na rzecz legatów testamentowych 
Marii Skarbek-Ważyńskiej, dalej reformy rol- 
nej i osadnictwa wojskowego, z pozostałych 
2200 ha ziemi w wyniku działów rodzinnych 
dwór oraz 1000 ha gruntów otrzymał na włas- 
ność Józef Laskowicz (1858 — 1937), potencjal- 
ny dziedzic pięknego majątku Szumsk. Po Po- 
wstaniu Styczniowym posiadłość ta musiała 
być sprzedana. Józef był stryjecznym wnukiem 
wspomnianego wyżej Karola. Ostatnimi właści- 
cielami Iszczołny oraz folwarku Prejce do 1939 r. 
były jego dzieci: Gabriel (zm. w 1959 r.) oraz 
Karol, wespół z trzema córkami i wdową Józefą 
z Arymowiczów. 

Około 1808 r. Karol Laskowicz, chorąży 
pow. lidzkiego, wykończył w Iszczołnie budo- 
wę nowego dworu, utrzymanego w stylu póź- 
no-klasycystycznym. Projektu dworu dostar- 
czyć miał ten sam nieznany architekt, który bu- 
dował pałac w Papierni. Dwór był budowlą je- 
denastoosiową, parterową, o planie mocno wy- 
dłużonego prostokąta, ustawioną na wysokich 
suterenach. Jako centralny akcent elewacji głów- 
nej występował portyk o czterech, w niewielkiej 
odległości od ściany ustawionych kolumnach 
toskańskich, wspierających się na masywnych 
bazach. Przylegał on do środkowego, pięcio- 
osiowego, płytkiego ryzalitu, podkreślonego 
przez ujęcie okien znajdujących się poza porty- 
kiem parami lizen. Portyk, do którego wiódł 
podwyższony, umocniony murem oporowym 
podjazd, wieńczył półkolisty fronton. Do plasty- 
cznego wzbogacenia elewacji przyczyniały się 
także dwie dalsze pary lizen, wyodrębniające 
dwie skrajne osie dworu i tworzące w ten spo- 
sób jeszcze dwa boczne, podobnie jak środko- 
wy, słabo zarysowane pseudoryzality. Elewacja 
tylna przypominała główną, z wyjątkiem części 
środkowej wygiętej tu ćwierćkoliście, do której 
przylegała weranda z dachem wspartym na 
dwóch kolumnach, zapewne późniejsza od 
dworu. Mały ganek znajdował się również przy 
prawej, krótszej elewacji domu, zaś lewa wysu- 
nięta była dość znacznym, pięciobocznym ry- 
zalitem. Główny akcent dekoracyjny tynkowa- 
nych na biały kolor ścian dworu tworzyły po- 
ziome gzymsy kienne wsparte na konsol- 
kach oraz wyraziście zarysowany gzyms pod- 
okapowy. Dom nakrywał stromy, czterospado- 
wy dach gontowy, z czterema masywnymi ko- 

"Wnętrze dworu, które od momentu jego 
wykończenia nie ulegało większym przerób- 
kom, posiadało układ dwutraktowy, z koryta- 
rzem w skrzydle prawym, oddzielającym trakt 


frontowy od ogrodowego, Na szczególniejszą 
uwagę zasługiwał dwór w Iszczołnie m.in. z te- 
go powodu, że niemal każdy jego pokój miał 
inny kształt oraz wymiary. Wysokość wszyst- 
kich wynosiła około 3,20 m. Przed 1914 r. ścia- 
ny były tapetowane, zaś po 1920 r. malowane 
klejowo. W pokojach reprezentacyjnych znaj- 
dowały się posadzki parkietowe, dębowe, ukła- 
dane w desenie, w mieszkalnych zaś przeważnie 
miękkie, lakierowane. Piece były nowsze, kaf- 
lowe, białe, drzwi zaś dwuskrzydłowe dębowe 
wysokie, masywne, grubości 5 cm, politurowa- 
ne, zaopatrzone w filungi i mosiężne stylowe 
klamki poruszające zasuwy. Z dębu wykonane 
były również boazerie we framugach, drzwi, 
futryny i ramy dwuskrzydłowych okien. 

rodek domu od strony podjazdu, zajmo- 
wała niewielka sień, z posadzką wyłożoną pły- 
tami kamiennymi. W prawym trakcie mieściły 
się dwa podobne do siebie kształtem i wymiara- 
mi duże, dwuokienne, prostokątne pokoje mie- 
szkalne, na końcu zaś pokój trzeci, narożny, 
o bardzo ciekawej architekturze. Miał on bo- 
wiem kształt owalny, z czterema półokrągłymi 
niszami w narożach, jedno okno w elewacji głó- 
wnej, drugie zaś w bocznej, jak też sekretne, 
zamurowane od korytarza zejście do piwnicy. 
Ostatnio służył jako kąpielowy. 

Na lewo od sieni, jeszcze w obrębie ryzalitu 
mieścił się kwadratowy oświetlony jednym ok- 
nem przedpokój, skąd wchodziło się do wiel- 
kiej, o trzech oknach salki umieszczonej między 
ryzalitami, z piecem w prawym narożu ściany 
przeciwległej oknom i kominkiem w pobliżu 
naroża lewego. Przypuszczalnie kiedyś służyła 
ona jako pokój jadalny, ostatnio zaś jako salon. 
Lewy róg domu zajmował okrągły pokój z pół- 
okrągłymi niszami, identyczny jak w narożniku 
prawym, używany jako salonik. Wszystkie po- 
koje tego traktu połączone były ze sobą jednym 
ciągiem amfiladowym. 

Z sieni na wprost wchodziło się do najwięk- 
szej sali dworu o kształcie elipsy, przeznaczonej 
ostatnio na jadalnię. Dawniej mógł to być ra- 
czej główny salon domu i sala balowa. Oświet- 
lały ją oszklone drzwi wiodące na werandę oraz 
dwa okna umieszczone po bokach. Ściany do 
wysokości jednego metra pokrywała dębowa 
boazeria. Naprzeciw jednego okna stał piec, na- 
przeciw zaś drugiego — kominek. Z sufitu zwi- 
sał żyrandol kryształowy. 

Prawy odcinek traktu ogrodowego mieścił 
trzy komnaty. Pierwsza z nich, o dwóch ok- 
nach, przylegająca do sali jadalnej, służyła ce- 
lom mieszkalnym, podobnie jak trzecia, naroż- 
na, z jednym oknem w ścianie dłuższej i jed- 
nym w krótszej. Pomiędzy nimi znajdował się 
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mały pokój przejściowy, służący jako kancela- 
ria. Zarówno pokój narożny, jak kancelaria po- 
siadały wejście z korytarza, w którym znajdo- 
y się też schodki prowadzące do piwnic. 
trony do sali jadalnej przylegał duży, 
podłużny pokój o dwóch oknach, przeznaczony 
na bibliotekę. Pomieszczenie następne, o jed- 
nym oknie, w przedniej swej części mieściło 
kredens, zaś w tylnej schodki do usytuowanej 
w suterenach kuchni. Mały kwadratowy pokój 
narożny służył jako gabinet. Także wszystkie 
komnaty ogrodowego traktu dworu tworzyły 
nieprzerwaną amfiladę. Pomiędzy gabinetem, 
zajmującym ogrodowy narożnik domu, a salo- 
nikiem, zajmującym narożnik frontowy, znaj- 
dował ze jeden, podłużny, wysunięty 
ryzalitem ściany bocznej pokój gościnny 
tylowego urządzenia, w jakie do 1914 r. 
wyposażone były niemal wszystkie pokoje 
dworu w Iszczołnie, do czasów międzywojen- 
nych ocalały tylko fragmenty, w tym zabytko- 
wy komplet mebli salonowych, biało lakiero- 
wanych ze złoceniami, na kozich nóżkach, kre- 
dens gdański, szafy biblioteczne, lustra, brązy 
etc. W latach 1920 — 1939 nabyto meble maho- 
niowe do pokoju sypialnego, jesionowe do ga- 
binetu, a dębowe do stołowego. 

Do szczególnie cennych zbiorów należała 
jednak biblioteka oraz papiery rodzinne. 
Z księgozbioru pochodzącego z XVI, XVII, 
XVIII i XIX w. po 1920 r. uratowało się trochę 
edycji w językach łacińskim, polskim, francus- 
kim. Do najcenniejszych druków zaliczano: 


Kronikę Długosza, Volumina Legum, Diariusze 
sejmowe, Statuta Litewskie, Herbarze Paproc- 
kiego i Niesieckiego, kilka modlitewników, 
wiele dzieł historycznych polskich, dalej zaś ge- 
ograficznych, astronomicznych i in. Sporo tych 
ksiąg miało oprawę z epoki, a więc drewnianą, 
obciągniętą pergaminem, z metalowymi oku- 
ciami lub z brązowej skóry ze złoceniami. Na 
część dziewiętnastowieczną składali się klasycy 
polscy i obcy, np.: w języku angielskim Byron, 
Shelley, Browning i in., w języku niemieckim 
m.in. Goethe, Schiller, Heine i w rosyjskim 
Tołstoj, Dostojewski, Puszkin. 

Po 1920 r. w obitym skórą kufrze mieściły 
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się resztki archiwum rodzinnego kolejnych 
dziedziców Iszczołny, sięgającego początkami 
roku 1500. Składały się na nie nadania królew- 
skie, genealogie, przywileje, patenty, odznacze- 
nia, testamenty, akty darowizn i podziału dóbr, 
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W Feorwwe 


y, wojewodów, marszałków konfedera- 
cji, gubernatorów rosyjskich i postanowienia 


sądów, manifesty, supliki, listy zastawne, skr: 
pty dłużne, poręki, rejestry, spisy inwentarza, 
kosztorysy, rachunki, nakazy płatnicze, proto- 
koły zjazdów rodzinnych, notatki i listy prywa- 
tne z kilku stuleci. Wiele dokumentów archi- 
wum  iszczołniańskiego posiadało pieczęcie 
i autentyczne podpisy królów oraz kanclerzy, 
inne — podpisy i pieczęcie herbowe osób pry- 
watnych. Wiele pochodziło z epoki Jagiello- 
nów. Sporządzone były w ówczesnym języku 
urzędowym — ruskim, a nieco późniejsze 
po łacinie i po polsku. Jeśli chodzi o korespon- 
dencję, to wiele listów pisanych było przez po- 
stacie historyczne, jak Kmitowie, Wiśniowiec- 
cy (w tym przez ks. Jaremę), dalej przez książąt 
Janusza, Bogusława, Karola i Dominika Radzi- 
wiłłów, Sapiehów, Chodkiewiczów (m.in. pi 
hetmana Jana Karola), Massalskich, Ogińskich, 
'Tyzenhauzów, Billewiczów 

Wśród szczególnie cennych zabytków i pa- 
miątek rodzinnych właściciele Iszczołny prze- 
chowywali kompletny, bogaty rząd koński, 
składający się z kulbaki wyszywanej złotem, 
© bardzo wysokim łęku zdobionym turkusami, 
napierśnika z pozłocistym guzem, srebrnych 
strzemion i naczelnika z trzęsieniem. Należał 
do tego buzdygan i doskonale zachowana stara 
karabela o rękojeści z kości słoniowej, oprawna 
w jaszczur z okuciami rozłotymi, 
dzanymi turkusami. Najważni 
zbroi była klinga nabita wpu 
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złotymi napisami ruskimi, dowodzącymi, iż ka- 
rabela pochodzić mogła z XVI w. Prócz tego 
uratowano z zawieruchy pierwszej wojny świa- 
towej fragmenty zbroi rycerskiej, jak rękawice, 
karabelę, karacenę, koszulkę z kółek żelaznych, 
ryngrafy, hełm, a z innego rodzaju pamiątek — 
dwa piękne pasy słuckie oraz wielki serwis por- 
celany baranowickiej z baranimi głowami*. 
Całe ocalałe z pierwszej wojny światowej 
urządzenie dworu i jego zbiory przepadły 
w czasie drugiej wojny. Nie wszystkie pamiątki 
rodzinne zachowały się zresztą nawet do 1914 r. 
Sporządzony przez Jana Wahla, może przy 
okazji przenosin do wybudowanego przez nie- 
go nowego domu, około 1743 r. „Rejestr ru- 
chomości moich wszelkich, a to kleynotów, 
broni, uprzęży, sukien, futer, naczynia, sreber, 
cyny i koni, ku potrzebie wojennej zdatnych”* 
wylicza wielką ilość innych jeszcze karabeli, 
szabli, pałaszy, kopii, buzdyganów, pistoletów, 
rusznic, hełmów, pancerzy, kontuszów i kon- 
tusików, żupanów, jupek, szub wilczych i li- 
sich, kołpaków z drogocennych futer, skór so- 
bolich, popielicowych, niedźwiedzich i rysich, 
dalej dywanów i dywaników, kilimów i przeróż- 


19 — Dzieje rezydencji 


nych tkanin, włącznie z atłasem i złotogłowiem, 
następnie naczyń srebrnych, talerzy i mis cyno- 
wych, pucharów, dzbanów, półmisków, rostru- 
chanów, zapon, zausznic, klejnotów oraz nie 
oprawionych kamieni szlachetnych i luźnych 
pereł. Zbiory te i późniejsze stanowiły dobytek 
trzech spokrewnionych ze sobą rodów, kolej 
nych dziedziców Iszczołny: Skarbek-Waży! 
skich, którzy gromadzili głównie książki, Wah: 
lów, mających szczególne upodobanie do starej 
broni i Laskowiczów, którzy te pamiątki uzu- 
pełniali i starannie przechowywali. 

Po lewej stronie dworu, w niewielkiej od 
niego odległości wznosił się murowany baroko- 
wy budynek, zwrócony frontem do dziedzińca, 
będący pierwotnym domem mieszkalnym. Zo- 
stał on wykończony w 1743 r. przez Jana Wah- 
la. Po wybudowaniu nowego dworu służył do 
przechowywania cenniejszych przedmiotów 
i z tego powodu nazywany był odtąd „skarb- 
cem”. Posiadał on plan prostokąta zbliżony do 
kwadratu, wysokie podpiwniczenie i bardzo 
wysoki parter, jak też piętro w facjacie. Zarów- 
no w pięcioosiowej elewacji głównej, jak też 
w tylnej, występował trójosiowy płytki ryzalit, 


Salon, 
przed 1939 r. 


zwieńczony wyniosłym szczytem ujętym spły- 
wami. Od strony podjazdu mieścił on główne 
wejście oraz balkon umocowany na żeliwnych 
wspornikach i otoczony ręcznie kutą bałustra- 
dą, złożoną z żelaznych prętów ozdobionych 
monogramem: ,,s. J. W. f.”, co oznaczało: Jan 
Wahl, starosta feideński (fraumburski). U gó- 
ry, nad drzwiami, widniał herb fundatorów: 
"Trzy lilie burbońskie i data 1743”. Pokryte 
tynkiem ściany skarbca, grubości dwóch i pół 
do trzech cegieł, rozczłonkowane były lizena- 
mi. Dom nakrywał pięknie łamany, gontowy 
dach barokowy. 

Wejście do budynku poprzedzał murowany 
ganek z dwustronnymi schodami. Główne 
drzwi, zaopatrzone w ogromny zamek i rygle, 
pozostawały nie zmienione od chwili ich usta- 
wienia. Zrobione były z grubej, suchej dębiny, 
należycie okutej i nabijanej ręcznie wykonany- 
mi ozdobnymi gwoździami. Na parterze skarb- 
ca wokół centralnie umieszczonej klatki scho- 
dowej mieściło się sześć różnej wielkości pokoi, 
które pierwotnie służyły przypuszczalnie jako 
sień, jadalny, sałon, bawialny, gościnny i sypial- 
ny państwa domu. W facjacie znajdowały się 
jeszcze cztery niewielkie pokoiki, usytuowane 
z czterech stron domu, przeznaczone dla dal- 
szych domowników i gości. 

Zarówno wszystkie pomieszczenia licy, 
jak też parteru skarbca posiadały sklepienia wy- 
konane z cegieł, ustawionych pionowo na całą 
długość i spojonych zaprawą wapienną. Jedyny 
wyjątek stanowił płaski strop tej piwnicy, nad 
którą umieszczona była tzw. „komora skar- 
bów”. Została ona gruntownie przerobiona 
w okresie, gdy Ważyńscy przystosowywali da- 
wny dom mieszkalny do celów muzealnych. 
Pierwotny strop zastąpiono wówczas innym, 
którego cegły wstawione zostały pomiędzy że- 
lazne belki. Celem zamaskowania komory no- 
wy strop znacznie obniżono, a podłogę znajdu- 
jącego się nad nim pokoju odpowiednio pod- 
wyższono. Komora skarbów, przeznaczona na 
przechowanie szczególnie cennych przedmio- 
tów, w tylnej swej ścianie mieściła jeszcze do- 
datkowy schowek rozmiarów sporej kasety, 
przeznaczony zapewne na kosztowności. Li- 
cząc od wejścia, ostatnia lewa piwnica nie po- 
siadała żadnego okna i wyposażona była w gru- 
be, mocno okute drzwi. W osiemnastowiecz- 
nym rejestrze Jana Wahla nosiła ona miano 
„pokoju dla ludzi swawolnych”. Równocześnie 
z urządzeniem komory okratowane zostały 
wszystkie okna piwnic oraz parteru skarbca. 

Z chwilą wybudowania nowego domu prze- 
niesiono do niego mieszczące się dotąd w piw- 
nicach skarbca kuchnie, zwolnione zaś w ten 


sposób pomieszczenia przeznaczono na skład 
win. Natomiast wyłącznie na przechowanie 
zbiorów oddano dwa pokoje mieszczące się na 
parterze, po prawej i lewej stronie sieni. W po- 
koju prawym urządzono wówczas bibliotekę, 
gdzie oprócz regałów stało biurko z katalogami, 
a obok niego fotel i krzesła, w pokoju lewym zaś 
archiwum. Wszystkie dokumenty były staran- 
nie opracowane i opisane według ściśle okreś- 
lonych zagadnień. Powiązane jedwabnymi 
sznurkami fascykuły spoczywały w szafach. 
'W specjalnie ozdobnej szafie przechowywano 
listy królewskie z własnoręcznymi podpisami 
i pieczęciami władców. Skarbiec spłonął w cza- 
sie pierwszej wojny światowej i już nie został 
odbudowany. 

Po drugiej stronie dziedzińca, naprzeciw 
skarbca, stała piętrowa murowana oficyna, 
mieszcząca na parterze cztery izby, na górze zaś 
cztery pokoje i kuchnię. Budynek ten, o białych 
tynkowanych ścianach, nakryty gładkim czte- 
rospadowym dachem z lukarnami w każdej po- 
łaci oświetlającymi strych, pochodzący z tej sa- 
mej epoki co główny dom mieszkalny, pod 
względem architektonicznym nie przedstawiał 
większej wartości. W pobliżu oficyny, po jej 
prawej stronie, bliżej stawu, znajdowała się 
czwarta, stosunkowo nieduża budowla, należą- 
ca do ściślejszego zespołu dworskiego. Z jed- 
nego boku zaopatrzona ona była w krytą gale- 
rię. W górnej kondygnacji mieściła psiarnię, 
dolna zaś służyła jako suszarnia desek. 

Dziedziniec, zamknięty z trzech stron budyn- 
kami domu mieszkalnego, skarbca i oficyny 
z psiarnią, z czwartej strony otwarty był na 
wielki, kwadratowy, stale czyszczony staw. Na 
lewo od niego ciągnął się staw drugi, zarośnięty 
sitowiem i olchami. Gnieździły się na nim dzi- 
kie kaczki i czaple. Pośrodku dziedzińca rosły 
początkowo smukłe topole włoskie, zastąpione 
później sadzonymi w krąg lipami. Tuż za oficy- 
ną i psiarnią usytuowane były stajnie koni wy- 
jazdowych i powozownia, dalej kużnia, a jesz- 
cze dalej zabudowania folwarczne. Za skarb- 
cem zwartą masą rosły drzewa najstarszej, wah- 
lowskiej części ogrodu, za nimi zaś znajdowały 
się inspekty z pasieką. 

Od strony kościoła oraz wsi Iszczołna wiod- 
ła do dworu główna aleja wjazdowa, obsadzona 
jesionami. Przed jej wylotem na dziedziniec 
stały z jednej strony staroświecka cieplarnia, 
naprzeciw zaś piwnica przeznaczona na dojrze- 
wanie starki, zlewanej do ogromnych beczek po 
winie węgierskim. Część parku okalającego 
skarbiec założona została wprawdzie dopiero 
w połowie XVIII w., niektóre jednak drzewa, 
głównie zaś jesiony alei wjazdowej, musiały być 
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starsze. W swej średnicy mierzyły one bowiem 
około 1 metra. Drzewa, z powodu starości już 
usychające, uzupełniał Karol Laskowicz jesio- 
nami młodymi, natomiast Ważyńscy wypełniali 
luki częściowo także orzechami włoskimi. 
Z czasem i one wyrosły bardzo wysoko, two- 
rząc aleję mieszaną. 

Przypuszczalnie po ukończeniu domu, oko- 
ło 1810 r., Karol Laskowicz założył na jego 
zapleczu nową część parku, którego trzon sta- 
nowiły równolegle do elewacji dworu poprowa- 
dzone, w kształcie prostokątów, aleje lipowe. 
Na ich skrzyżowaniach zasadzone zostały rów- 
nocześnie lipy na planie koła, tworzące cieniste 
altany. Do 1939 r. wszystkie niemal drzewa 
zachowały się jako wyjątkowo piękne, wysoko- 
pienne okazy. Wcześniej wyginęła tylko skraj- 
na, północno-zachodnia aleja, zastąpiona przez 
Ważyńskich szpalerem grabowym, dochodzą- 
cym do oranżerii. W tej części parku, na prawo 
od domu, położona też była niewielka sadzawka 
ocieniona drzewami. Hodowano w niej karpie 
i karasi 

Ważyńskim udało się zgromadzić w Iszczoł- 
nie niemal wszystkie gatunki drzew i krzewów 
ozdobnych, nadających się do uprawy w klima- 
cie białoruskim. W prostokątach zamkniętych 
alejami, jak też na zewnątrz, grupami i samo- 
tnie rosły więc m.in.: sosny, jodły, świerki po- 
spolite oraz srebrzyste, modrzewie, cisy, jałow- 
ce, tuje, dęby, buki, jesiony, graby, wiązy, 
brzosty, włoskie orzechy, klony, jawory, brzo- 
zy, czarne olsze, osiki, topole, wierzby, jarzębi- 
ny, czeremchy, drzewiaste krategusy, bzy zwyk- 
łe i czarne, leszczyny, kruszyny, berberysy, 
bukszpany, spiree, forsycje. 

Usytuowany na wzgórzu, otoczony wień- 
cem starych drzew, u początków alei wjazdowej 
do dworu stał kościół barokowy z dwuwieżo- 
wą fasadą. W miejscu poprzedniego, drewnia- 
nego, wznieśli go — jak mówił napis na wmu- 
rowanej w lewą ścianę świątyni tablicy z pole- 
rowanego granitu — Józef i Marianna z Więc- 
kowiczów Wahlowie „sumptem własnym 
i przy pomocy Boskiej”” w 1758 r. Wnętrze jed- 
nonawowej świątyni miało bogate wyposaże- 
nie. Posadzka kościoła wyłożona była kamien- 
nymi płytami, ołtarze zaś wykonane ze stiuku. 
Przed ołtarzem głównym mieściły się podzie- 
mia przeznaczone na groby rodzinne dziedzi- 
ców Iszczołny. Kościół jako jedyny z dawnego 
zespołu przetrwał do czasów współczesnych *. 


* Jedyna poważniejsza drukowana wzmianka dotyczą- 
ca Iszczołny znajduje się w Słowniku geograficznym, t. 3, 
Warszawa 1882, s. 307 — 308. Cały niniejszy szkic opiera się 
więc na szczegółowym opracowaniu dziejów Iszczołny, 
sporządzonym przez jednego z ostatnich właścicieli, Karola 


Laskowicza, który oparł się zarówno na znanych mu za- 
chowanych do 1939 r. dokumentach, jak też na tradycji 
rodzinnej. 

* Cytowany przez Karola Laskowicza z pamięci tes- 
tament Jana Połupięty, sporządzony w języku polskim, 
brzmiał we fragmentach: „Ja, niegodny sługa Boży i grze- 
sznik, Jan Połupięta, właściciel dóbr w Iszczołney, czując 
zbliżającą się godzinę śmierci mojej i będąc przytomnym na 
umyśle i duchu, tym moim testamentem czynię następujące 
rozporządzenie ostatniej woli mojej... Duszę moją grzeszną 
zapisuję Panu Bogu Wszechmogącemu w Trójcy Świętej 
Jedynemu, błagając o wstawiennictwo Najświętszą Matkę 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa, Patrona mego świętego 
Jana Chrzciciela i Świętych Orędowników.., Na msze 
Święte odprawiane za spokój duszy mojej, zapisuję... [na- 
stępowało wymienienie kościołów i sum] 

Ciało moje niegodne polecam pogrzebać w sosnowej, 
niemalowanej trumnie, zakopując je przed progiem kościo- 
ła w Iszczołnie, tak aby wszyscy wierni, do kościoła zdąża- 
jący, grób mój nogami swojemi deptu Substancyę moją, 
a mianowicie.... [następowało szczegółowe wyliczenie mają- 
tku] nie mając potomnych, którzy by mieli ją po mnie 
dziedziczyć, zapisuję w całości klasztorowi karmelitów 
trzewiczkowych z Żołudku, prosząc wzamian, aby msza 
św. za spokój duszy mojej była odprawiana w kościele kla 
sztornym codziennie po wieczne czasy... A kto by to roz- 
porządzenie mojej ostatniej woli naruszyć poważył się, tego 
na tamtym świecie odnajdę, przed Sąd Straszny i Ostatecz- 
ny przed oblicze Boga Wszechmogącego i Wszechwiedzą- 
cego powołam i skarżyć będę. Tak mi Panie Boże dopomóż. 
Amen. W przytomności uproszonych Panów Pieczętarzów, 
Jan Połupięta, ręką swą”. Pod podpisem Połupięty wid- 
niały podpisy oraz pieczęcie herbowe świadków. 

* Wahlowie czy Walowie byli przypuszczalnie pocho- 
dzenia mieszczańskiego. Indygenat polski otrzymał Jan 
Wahl, radny m. Gdańska w 1658 r. Najznakomitszym 
przedstawicielem rodziny był Jan Zygmunt Wahl, kaszte- 
lan inflancki. Por.: J. Starykoń-Kasprzycki i M. Dmowski, 
Wykazy polskich rodzin szlacheckich, t. 9, Warszawa 1938, 
s. p: 

* Rząd koński, karabelę oraz pasy słuckie ostatnia wła- 


odrodzonego Państwa Polskiego" Wiosną 1921 r. wykona- 
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216. 
Iszczołna. 
Skarbiec”, 
po 1914 r. 


wca testamentu, notariusz wileński Bojko, wręczył karabelę 
i pasy osobiście marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu na au- 
diencji w pałacu wojewódzkim. Natomiast rząd koński za- 
brał uprzednio celem doręczenia „Komendantowi? oficer, 
dowódca polskiego oddziału, który w 1919 r. zaji 
nę. Serwis baranowicki Ważyńska poleciła oddać, także 
bezimiennie, papieżowi. Wykonawca testamentu miał go 


doręczyć w 1921 r. urzędującemu wówczas w Warszawie 
nuncjuszowi A. Rattiemu, późniejszemu papieżowi Piuso- 
wi XI. 

* Także przez Karola Laskowicza cytowany z pamię- 


ci. 
* Por. Zbor pomnikau gistorii i kultury Belarusi. Gro- 
dzenskaja wobłasc. Minsk 1986, s. 346. 


Jachimowszczyzna 


ZĘ 


Dzięki Czesławowi Jankowskiemu' prze- 
szłość Jachimowszczyzny jest wyjątkowo dob- 
rze znana. W czasach najdawniejszych miejsco- 
wość ta była częścią wielkiego fundum zwanego 
Połoczany, zaś swe miano otrzymała od nazwi- 
ska dziedziców Jachimowiczów. Później nazwa 
objęła całe Połoczany. W XVI w. dziedzicami 
Połoczan i pobliskich Łużan byli kolejno Za- 
brzezińscy, Mikityniczowie, Kiszkowie i Hlebo- 
wiczowie. W pierwszej połowie XVII w. Hle- 
bowiczowie sprzedali Połoczany Krzysztofowi 
z Goraja Gorajskiemu i jego żonie Zofii z Ra- 
dzimińskich-Frąckiewiczów. W 1651 r. dobra 
te otrzymał w spadku po swej siostrze Andrzej 
Aleksander Radzimiński-Frąckiewicz, podko- 
morzy żmudzki, który sprzedał je w 16: j 
Aleksandrowi Judyckiemu h. Radwan, późnić 
szemu kasztelanowi mińskiemu. Skupując oko- 
liczne ziemie, Aleksander Judycki nabył także 
nieduże samodzielne folwarki, będące niegdyś 
we władaniu Jachimowiczów, w ten właśnie 
sposób tworząc nowy ośrodek nazwany w cało- 
ści Jachimowszczyzną. 

Po Aleksandrze Judyckim Połoczany z Jachi- 
mowszczyzną przeszły na jego syna Jerzego 
Konstantego, żonatego z Katarzyną Benetów- 
ną, a następnie na wnuka kasztelana — Michała 
Aleksandra Judyckiego, starostę jaswojńskiego, 
żonatego z Rozalią Kociełłówną. Ponieważ miał 
on tylko jedną córkę Teresę, zamężną za An- 
tonim Józefem Sulistrowskim, starostą kurklew- 
skim, Połoczany z Jachimowszczyzną i innymi 
folwarkami stały się dziedzictwem Sulistrows- 
kich h. Lubicz. Antoni Józef Sulistrowski 
(1702— 1752) dał więc początek linii połoczań- 
skiej swego rodu. 

Drugim z rodziny Sulistrowskich dziedzi- 
cem Połoczan, Jachimowszczyzny etc. był syn 
Antoniego Józefa — Józef (zm. w 1792 r.), wojski 
oszmiański, żonaty najpierw z Marią Poniatow- 


ską, a później z Marianną Kozłowską. Po śmierci 


Józefa dobra te objął jego syn z pierwszego 
małżeństwa, Tadeusz (1775—1810), sędzia 
graniczny oszmiański, żonaty ze Scholastyką 
Chodźkówną. Jako czwarty pan na dominium 
połoczańskim z przyległościami występuje syn 
"Tadeusza, Józef jun. (1798 — 1849), marszałek 
pow. oszmiańskiego, żonaty z Elżbietą Soroki- 
nówną. Miał on dwóch synów, Konstantego 
Ottona (ur. w 1829 r.), żonatego z Konstancją 
Prószyńską i Józefa Aleksandra (ur. w 1834 r.), 
żonatego z Wandą Gruszecką, następnego dzie- 
dzica Połoczan i Jachimowszczyzny. Podejrzany 
© udział w Powstaniu 1863 r. i deportowany 
w głąb Rosji, Józef Sulistrowski zmuszony był 
sprzedać odziedziczony po przodkach majątek 
w 1867 r. ks. Piotrowi Wittgenstcinowi, który 
już w 1871 r. odsprzedał nowo nabyte dobra 
Eustachemu Prószyńskiemu. Po jego śmierci, 
w 1877 r., Jachimowszczyzna dostała się w spa- 
dku Janowi Lubańskiemu, żonatemu z siostrą 
Józefa Sulistrowskiego, Aleksandrą, dziedzico- 
wi Lubania (zm. w 1884 r.), a następnie jego 
synowi Aleksandrowi, żonatemu z Izabellą 
Mierzejewską. Pod koniec XIX w. Jachimow- 
szczyzna, która stała się ostatecznie główną sie- 
dzibą dziedziców, wraz z folwarkami Połocza- 
ny, Borki, Kuczuki, Łużany i Błudowo zajmo- 
wała obszar 4000 dziesięcin ziemi. W 1910 r. od 
Lubańskich kupił Jachimowszczyznę Wacław 
Świętorzecki z Malinowszczyzny (zm. w 1934 r.), 
po którym majątek odziedziczył jego syn Karol, 
dziedzic tych dóbr do 1939 r. Obejmowały one 
wówczas już tylko ok. 1250 ha. 

Judyccy, jak i pierwsze pokolenia Sulistro- 
wskich, rezydowali w starym dworze w Poło- 
czanach, który przestał istnieć w XIX w. Po 
dawnej sadybie pozostały jedynie resztki ogro- 
du lipowego z altaną sadzoną w krąg. Siedziba 
została więc przeniesiona do Jachimowszczyz- 
ny. Nie powstała tam jednak wielka rezydencja. 
Mimo rozległości dóbr i wynikającego stąd bo- 
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gactwa, Sulistrowscy zadowolili się małym, ist- 
niejącym już w Jachimowszczyźnie dworkiem 
parterowym z gankiem. Rozbudowali go dopie- 
ro Lubańscy, tworząc okazałą, ale bezstylową 
rezydencję. Do prawej szczytowej ściany stare- 
go dworku dobudowali oni bowiem wysokie na 
dwie kondygnacje skrzydło, w całości miesz- 
czące tylko dużą salę balową. Przy skrzydle tym 
wzniesiona też została oranżeria, służąca jako 
ogród zimowy. Drugi piętrowy korpus, zawie- 
rający szereg mieszkalnych apartamentów, sta- 
nął również po lewej stronie dworku. Cały ten 
dom z przybudówkami był drewniany, tynko- 
wany, bez piwnic 

Znacznie lepiej niż od strony zewnętrznej 
wyglądał dwór wewnątrz. Wszystkie pokoje 
starej części domu oraz sala balowa miały posa- 
dzki z parkietu układanego w kwadraty z jasnego 
i czarnego dębu wielkości 50x50 cm. Ściany 
przedpokoju wyłożone były również boazerią. 
Sala jadalna, oprócz boazerii na ścianach, miała 
także sufit pokryty kasetonami dębowymi. 
Strop znacznie w stosunku do pozostałych po- 
koi podwyższonej sali balowej wspierał się na 
czterech, parami ustawionych kolumnach. Na 
kolumnach oraz na ścianach wisiały kinkiety 
z brązu. Większość pokoi miała piece z kafli 
białych. W sali balowej były one okrągłe. 
W dwóch gabinetach oraz w salonie, mieszczą- 
cych się w środkowej, starej części domu, znaj- 
dowały się kominki, wyłożone również białymi, 
ozdobnymi kaflami. Salon, salonik i sala balo- 
wa urządzone były mahoniami w stylu empire, 
zaś jeden z gabinetów meblami czeczotkowymi 
Za czasów Świętorzeckich w Jachimows 
nie znajdowały się też ich portrety rodzinne, 
srebra, porcelana, fajanse, biblioteka oraz wiele 
innych pamiątek. Wszystko to wraz z dworem 


uległo zniszczeniu w czasie pierwszej wojny 
światowej. 

W okresie międzywojennym Świętorzeccy 
zamieszkali w ocalałej murowanej oficynie, 
odległej od dworu ok. 50 m, utrzymanej w stylu 
klasycyzującym. Budowla ta, wzniesiona na 
dość wysokich fundamentach, była parterowa 
o planie prostokąta, kryta czterospadowym da- 
chem blaszanym. Jej elewacja od strony pod- 
jazdu posiadała trzy akcenty w postaci pseudo- 
ryzalitów. Środkowy z nich zwieńczony był 
trójkątnym frontonem, zaś dwa boczne fronto- 
nami ćwierćkolistymi, występującymi równie. 
pośrodku trójosiowych elewacji krótszych 

po- 


Ściany ryzalitów rozczłonkowane były z 
mocą pilastrów i pionowych pasów boniowa- 


nia. Do środkowego frontowego ryzalitu przy 
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217. 
Jachimotw- 
szczyzna 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 


218. 
Jachimow- 


Dwór 
od frontu, 
przed 1939 r. 


219. 
Jachimou- 
szczyzna. 
Świron, 
przed 1939 r. 


220. 
Jakubów. 
Dwór 

od frontu. 
Rys. J. 
Chodasiewicz 


legał obszerny taras wejściowy, otoczony balu- 
stradą. Z racji swego wyglądu zewnętrznego 
oficyna uchodzić mogłą za budynek z końca 
XVIII w., była jednak w rzeczywistości znacznie 
późniejsza. Z XVIII albo z początków XIX w. 
pochodziły natomiast trzy drewniane świro- 
ny oraz dwukondygnacyjna wędzarnia, 
w której jednorazowo wędzić można było do 
100 wieprzy. 

Zarówno dawny dom mieszkalny, jak oficy- 
nę otaczały zewsząd wspaniale rozrośnięte 
drzewa starego parku o powierzchni 10 ha, 
z dwoma rozległymi gazonami. Od strony po- 
łudniowej i północnej park łączył się z sadami 
owocowymi. Cały ogród łącznie z sadami ota- 


czał wał. Wśród malowniczo rosnących drzew 
znajdowały się trzy aleje. Jedna z nich obsadzo- 
na była bardzo sędziwymi świerkami, druga 
brzozami, trzecia lipami. Od strony wschodniej 
park skłonem dochodził do skraju stawu zajmu- 
jącego powierzchnię 1 ha. Zabudowania dwor- 
skie wraz z ogrodem i sadami, położone w kot- 
linie, miały obszar około 40 ha. Wsi w pobliżu 
nie było?. 

* C. Jankowski, Potwiat oszmiański, t. 2, op. cit., s. 95 
in. 

2 Widok rozbudowanego dworu zamieścił Czesław 
Jankowski, ibidem, s. 111 

* Dane opisowe z okresu międzywojennego pochodzą 
od ostatniego właściciela Jachimowszczyzny — Karola 
Świętorzeckiego. 


Jakubów 


ko 


Dzieje Jakubowa znane są dopiero od poło- 
wy XIX w. W tym czasie majątek ów należał do 
rodziny Sobolewskich', którzy rezydowali 
w przewiezionym tu z jakiegoś innego majątku 


starym modrzewiowym dworze”. W 1905 r. 
dobra jakubowskie o ówczesnej powierzchni 
360 ha kupili Henryk Brzozowski h. Korab 
(ur. ok. 1874 — zm. 1947) oraz jego żona Jad- 
wiga z Kontowtów (ur. ok. 1878 — zm. 1968). 
Do roku 1940 byli oni właścicielami Jakubowa. 

Przywieziony do Jakubowa modrzewiowy 
dwór był budowlą parterową, dziewięcioosio- 
wą, o ścianach zewnętrznych nie tynkowanych, 
krytą wysokim, gontowym dachem czterospa- 


dowym. Przy trójosiowej centralnej części bu- 
dynku od strony podjazdu znajdował się portyk 
o sześciu drewnianych szeroko rozstawionych 
kolumnach, wspartych na wysokich, murowa- 
nych cokołach. Cztery kolumny po obu stro- 
nach osi głównej stały parami, zaś dwie skraj- 
ne — pojedynczo. Kolumny dźwigały belkowa- 
nie oraz masywny trójkątny fronton oszalowa- 
ny deskami i przebity półokrągłym oknem. Od 
tyłu dworu, na osiach skrajnych, występowały 
dwa krótkie skrzydła. 

Po przeniesieniu dworu, pochodzącego 
z połowy XVIII w., a być może nawet star- 
szego, do Jakubowa, zmieniono jego pierwotny 
układ wewnętrzny celem uzyskania większej 
liczby pomieszczeń. Według pierwotnego ukła- 
du, ściśle symetrycznego i regularnego, pośro- 
dku domu od strony ganku kolumnowego mie- 
ściła się stosunkowo wąska i ciemna sień. Od 
niej na prawo i na lewo znajdowały się po dwa 
duże, kwadratowe pokoje, tworzące jeden trakt 
z układem amfiladowym. Podobny układ miał 
przypuszczalnie trakt ogrodowy, w którym mo- 
gło być pięć pokoi, względnie cztery, z jedną 
większą centralną salką. Dwa dalsze pokoje 
mieściły się w skrzydłach. W okresie, kiedy Ja- 
kubów należał do Brzozowskich, nie było tam 
już cenniejszych przedmiotów. Wyjątek stano- 
wiły dwa obrazy olejne, „główki””, uważane za 
oryginały pędzla Greuze'a. 

Po lewej stronie domu mieszkalnego wzno- 
siła się oficyna oraz inne zabudowania gos- 
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podarcze. Dwór stał wśród dość dużego ogrodu 
spacerowego o powierzchni ok. 2 ha, przecięte- 
go alejami. Rosły w nim zarówno drzewa liś- 
ciaste jak też szpilkowe. 


* Informacje dotyczące dworu pochodzą od syna ostat- 
niego właściciela Jakubowa — Z. Brzozowskiego. 

* Zupełnie inną wersję dziejów dworu podaje Algć 
Jankeviienć, op. cit. Według autorki artykułu budynek ten 
pochodził z końca pierwszej ćwierci XIX w., majątek zaś 
należał do Belcewiczów. 


Jakubów. Dwór od frontu. Rys. A. Jankevićienć 


Jasieniewicze 


Dwór w Jasieniewiczach był najstarszą, ro- 
dową siedzibą rodziny Piotrowin-Janiszew- 
skich herbu Junosza na Wileńszczyźnie. Do 
majątku tego zostały później dołączone sąsied- 
nie Duniłowicze, nadane przez króla Zygmunta 
Augusta, a na początku XIX w. także w pobliżu 
położone Kraśniany. W połowie XIX w. dzie- 
dzicem Jasieniewicz był Terencjusz Janiszew- 
ski, Kraśnian zaś jego brat Oktawian. W dru- 
giej połowie XIX w. Duniłowicze, własność 
trzeciego brata, sprzedane zostały Tyszkiewi- 
czom. Po śmierci bezdzietnego Terencjusza Ja- 
sieniewicze w spadku dostały się jego bratan- 
kowi Wiktorowi, synowi Oktawiana. W ten 
sposób oba majątki znalazły się znów w jednym 
ręku. Około 1924 r. Wiktor Janiszewski sprze- 


Ka 


dał mocno przez pierwszą wojnę światową zni- 
szczone Jasieniewicze reemigrantowi z Amery- 
ki, Nielipowiczowi, pozostając tylko przy Kra- 
śnianach. 

Na przełomie XVIII i XIX w. powstał 
w Jasieniewiczach bardzo obszerny drewniany, 
parterowy dwór, wzniesiony na planie długiego 
prostokąta, kryty wysokim gładkim, czterospa- 
dowym dachem gontowym. Główne wejście do 
tego domu poprzedzał ganek o dwóch parach 
murowanych kolumn, wspierających trójkątny 
szczyt z półokrągłym oknem o promieniście 
ułożonych szczeblinach. Niezbyt duże okna 
dworu, złożone z sześciu kwater, zaopatrzone 
były w okiennice. 

Wnętrze domu miało układ symetryczny, 


222. 
Jasienie- 
wicze. 
Dwór 

od frontu, 
ok. 1914 r. 


223. 
Jaszuny, 
Główna 
brama 
wjazdowa, 


przed 1939 r. 


dwutraktowy z amfiladowym ustawieniem 
wszystkich drzwi. W centrum, od strony pod- 
jazdu mieściła się główna sień wejściowa. Po- 
dobna sień, zwana „ogrodową”, usytuowana 
była także po przeciwnej stronie domu. Na pra- 
wo od obu sieni znajdował się ogromny, po- 
dłużny salon, zajmujący całą szerokość budy! 
ku, z oknami od frontu i od tyłu. Drugi mniej- 
szy, kwadratowy salon przylegał do sieni wej- 
ściowej z jej lewej strony. Inne pokoje służyły 
jako jadalny, mieszkalne i gospodarcze. Ponie- 
waż Jasieniewicze w ciągu ostatnich lat XIX 
i w początkach XX w. nie były główną siedzibą 
właścicieli, nie miały też zbyt wielu przedmio- 
tów zabytkowych ani pamiątek rodzinnych. 
W pobliżu frontowego ganku wejściowego 
i lewego skrzydła dworu stał bardzo ciekawy 
budynek, starszy od domu mieszkalnego, to 
jest świronek. Miał on trzy kondygnacje: pi- 


wnice, parter i pięterko. Stał na podstawie kwa- 
dratu, zaś dach jego, gontowy i czterospadowy, 
wspierał się na obiegającej świronek dokoła ga- 
leryjce. Budowlę tę otaczał murek zrobiony 
z dużych polnych kamieni. 

Od strony miasteczka Duniłowicze prowa- 
dziła do dworu stara aleja kasztanowa. U po- 
czątku jej stała niewielka, może siedemnasto- 
wieczna, drewniana kaplica. Przed domem 
ciągnął się dość obszerny gazon. Dokoła świron- 
ka oraz w pobliżu prawego skrzydła domu ro- 
sło kilka starych drzew, głównie szpilkowych. 
Od tyłu domu znajdował się sad owocowy, za- 
mknięty z trzech stron alejami lipowymi, Jesz- 
cze jeden szpaler lip obejmował ogród dworski 
wraz z zabudowaniami gospodarczymi. 


1 Opis dworu pochodzi od córki przedostatniego wła- 
ściciela Jasieniewicz, Estelli z Janiszewskich Wolańskiej. 


Jaszuny 
CZĘ 


Jaszuny leżą nad Mereczanką w odległości 
29 km od Wilna, przy trakcie wiodącym do 
Lidy. Majętność ta była początkowo dziedzict- 
wem Radziwiłłów, którzy posiadali w Jaszu- 
nach zbór kalwiński '. Od ks. Dominika Radzi- 
wiłła dobra jaszuńskie nabył w 1811 r. Ignacy 
Baliński, cześnik inflancki, żonaty z Anną 
z Korsaków. Jego synem i dziedzicem fortuny 
był Michał Baliński (1794— 1864), profesor 
Uniwersytetu Wileńskiego, historyk, publicys- 
ta i działacz oświatowy, żonaty z Zofią Śniadec- 
ką, córką profesora Jędrzeja Śniadeckiego, pre- 


zydenta Szubrawców, i Konstancji z Mikułow- 
skich. Michał i Zofia Balińscy mieli sześcioro 
dzieci, w tym trzech synów: Jana, Konstantego 
i Ludwika. Jan Baliński (1827 — 1902), psychia- 
tra, profesor uniwersytetu petersburskiego, żo- 
naty był z Rosjanką. Z racji swego stanowiska 
mieszkał w Rosji z rodziną składającą się z pię- 
ciu synów i córki. Ludwik z powodu nieporo- 
zumień rodzinnych wyjechał do Turcji i stam- 
tąd już nie wrócił. Jaszuny objął więc Kon- 
stanty Baliński (zm. w 1891 r.), ożeniony ze 
Stefanią Kostrowicką, po którego śmierci dob- 
ra te dostały się jego dwóm synom: Stanisła- 
wowi, żonatemu z kuzynką Katarzyną Baliń- 
ską, siostrą Ignacego, profesora uniwersytetu 
i sędziego Sądu Najwyższego w Warszawie 
oraz Janowi (zm. w 1907 r.), ożenionemu 
z Marią Wagnerówną z Solecznik Wielkich 
(zm. w 1929 r.). W Jaszunach osiadł z kolei Jan 
Baliński, który miał tylko dwie córki: Annę, 
zamężną za Aleksandrem Sołtanem i Marię, 
zmarłą jako trzyletnie dziecko. Anna Sołtanowa 
i jej troje dzieci: Jerzy Karol (ur. w 1926 r.), 
Krystyna (ur. w 1928 r.) i Hubert (ur. w 1932 r.) 
byli do 1939 r. ostatnimi właścicielami Ja- 
szun?. 

Jan Śniadecki po zamknięciu Uniwersytetu 
Wileńskiego zamieszkał na stałe w Jaszunach, 
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u swej bratanicy Michałowej Balińskiej, i w la- 
tach 1824 — 1828 wybudował tam pałac, które- 
go projekt opracował Karol Podczaszyński*. 
Była to budowla dwukondygnacyjna, założona 
na rzucie regularnego prostokąta, bez podmu- 
rowania, kryta stosunkowo niskim, gładkim da- 
chem czterospadowym, pobitym początkowo 
gontami, w ciągu ostatnich dziesięcioleci wy- 
mienionymi na blachę. Przy środkowej części 
dziewięcioosiowej elewacji frontowej pałacu 
występował portyk, który na parterze tworzyło 
pięć półkoliście zamkniętych arkad, na piętrze 
zaś cztery kolumny i dwa masywne pilastry, 
umi one na osiach kolumn skrajnych. Bo- 
czne arkady z czasem zamurowano, natomiast 
we frontowych umieszczono okna i drzwi, two- 
rząc zamknięty przedsionek. Górna część por- 
tyku miała balkon otoczony tralkową balust- 
radą, Kolumny dźwigały belkowanie i gładki 
trójkątny spłaszczony szczyt, W elewacji ogro- 
dowej część środkowa zaakcentowana została 
na parterze szerokim tarasem, na piętrze zaś 
także balkonem z balustradą podobną do tej od 
frontu. Balkon wspierał się na dwóch masyw- 
nych boniowanych filarach ze ściętymi naroża- 
mi i na sześciu toskańskich kolumnach, usta: 
wionych po dwie od frontu i po bokach. Czt 
środkowa górnej kondygnacji elewacji ogrodo- 
wej, szerokości tarasu i balkonu, wyodrębniona 
została za pomocą dwóch par pilastrów. Naroża 


20 — Dzieje rezydencji 


parteru pałacu z małymi, niemal kwadratowy- 
mi oknami, pokryte były boniami, ua piętrze 
zaś w obu elewacjach dłuższych parami pilast- 
rów, między którymi zamknięto wąskie, półko- 
liście sklepione nisze. Dalsze elementy zewnę- 
trznego wystroju budynku ograniczały się do 
wgłębionych opraw okiennych oraz gładkich 
opasek, międzykondygnacyjnej i wieńczącej. 
Tuż obok prawej elewacji bocznej, już 
w ostatnich latach XIX w. Jan Baliński wybu- 
dował pawilon w postaci ośmiobocznej wieży, 
nakrytej czterospadowym niskim dachem, 
zwieńczonej także niskim belwederem. Pawilon 


frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


225. 
Jaszuny. 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 
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226. 

Jaszuny 
Pałac 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r 


ów, połączony z korpusem głównym oszklonym 
korytarzem, otrzymał wystrój nieco bogatszy. 
Cały jego parter pokrywały bonie, które two- 
rzyły też ramy dla ściętych naroży na piętrze. 
Elewacj ze pawilonu otrzymały ponadto 
pilastry flankujące otwory okienne, dekorowa- 
ne po bokach półkolumienkami, zwieńczone 
zaś trójkątnymi naczółkami. Wszystkie elewa- 
cje pawilonu wieńczył szeroki fryz z tryglifami. 
W czterech narożach dachu ustawiono cokoły 
mieszczące wewnątrz przewody wentylacyjne 
i kominy. 

Wnętrze pałacu miało układ dwutraktowy, 
nieco inny na niskim parterze niż na piętrze 
W dolnej kondygnacji stykały się ze sobą bez- 
pośrednio tylko pomieszczenia zakreślone ra- 
mami portyku albo tylnej werandy. Po obu stro- 
nach tej części trakty dzielone były korytarza- 
mi. Na piętrze korytarze znajdowały się jedynie 
terema pokojami narożnymi. Inne 
ły się ze sobą za pomocą drzwi. 
Wszystkich pomieszczeń pałacu było 35. Poko- 
je na parterze miały sufity sklepione. Z oszk- 
lonego portyku wchodziło się do przestronnego 
kwadratowego westybulu, z umieszczoną na- 
drzwi dębową klatką schodową. W dol- 
i schody były szerokie, jednobiegowe, 
na podeście półpiętra rozdzielały się jednak na 
dwa ramiona. Westybul miał ściany malowane 
gładko na kolor jasny i po obu stronach stojące 
wieszaki na odzież. Po prawej stronie westy- 
bulu mieścił się dwuokienny pokój służący jako 
kredens, a za nim w rogu pokój mniejszy, z jed- 


nym oknem od frontu i jednym w elewacji bo- 
cznej. Identyczny rozkład istniał po lewej stro- 
nie westybulu, z tą różnicą tylko, że oba pokoje 
służyły tam jako gościnne. 

W głębi westybulu, po prawej stronie scho- 
dów, znajdowało się okno wychodzące do sali 
jadalnej, wydłużonej zgodnie z kierunkiem osi, 
po lewej zaś drzwi do niej. Sala jadalna, z bar- 
dzo nisko zaczynającymi się łukami sklepień, 
miała ściany malowane gładko i także gładką 
posadzkę parkietową, do 1914 r. wyłożoną 
w całości grubym zielonym suknem. Urządze- 
nie sali stanowiły meble wykonane z dębu 
w stylu „angielskim”, z krzesłami obitymi zie. 
lonym suknem, podobnie jak podłoga, w okr 
sie międzywojennym zmienionym na sukno ko- 
loru rezedowego. Drzwi z sali jadalnej prow: 
dziły na werandę, skąd podziwiać można było 
szerokie gazony ogrodowe. Dwa pokoje iden- 
tycznego kształtu i wymiarów, jak mieszczące 
się po prawej stronie frontowej, przeznaczone 
były na cele gospodarcze, trzy zaś jednookienne 
po lewej stronie traktu ogrodowego — jako go- 
ścinne. Na urządzenie pokoi gościnnych skła- 
dały się stare meble stylowe, przeważnie cze- 
czotkowe. Przejście do pawilonu wykorzystane 
zostało jako spiżarnia, parter zaś tegoż pawilo- 
nu — jako kuchnia. Wszystkie pokoje dolnej 
kondygnacji miały okiennice w kolorze ciemno- 
brunatnym, zamykane od wewnątrz. Z ciem- 
nego drewna sporządzone były również framugi 
okien i drzwi. Wszędzie znajdowały się parkie- 
ty układane w jodełkę. Na półpiętrze wisiało 
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duże lustro, złożone z dwóch tafli: dolnej kwa- 
dratowej i górnej zaokrąglonej. 

Środek traktu frontowego górnej kondyg- 
nacji, z pokojami również sklepionymi, zajmo- 
wała klatka schodowa. Część przednia hallu 
iała galeryjkę przylegającą do portyku i wyj- 
ście na balkon. Zarówno pokoje traktu fronto- 
wego, nie sięgające osi wzdłużnej pałacyku, jak 
pokoje traktu ogrodowego, sięgające poza ową 
oś, miały na całej długości układ amfiladowy. 
Dwa pokoje mieszczące się po prawej stronie 
hallu, z których pierwszy, wyposażony w mu- 
rowany kominek, służył jako gabinet, a drugi 
jako ubieralnia, miały identyczne wymiary, jak 
pokoje leżące pod nimi. Ściany gabinetu utrzy- 
mane były w ciemnym kolorze pompejańskim, 
Stała tam m.in. kanapa mahoniowa Jana Śnia- 
deckiego obita skórą. Podobny styl reprezen- 
towała także reszta mebli. Poza kompletem ma- 
honiowym było też w gabinecie staroświeckie 
biurko, kantorek i szafka na książki, Ubieralnia 
urządzona była meblami dębowymi w postaci 
Przylegające do gabinetu i ubie- 
traktu ogrodowego służyły jako 

ci kalny wychowawczyni 
względu na szczegóły dekoracyjne, jak rzeźbio- 
ne odrzwia, framugi okienne i sztukaterie w su- 
praportach, pokoje te łączyły się z całym cią- 
giem reprezentacyjnym. 

Największy pokój usytuowany przy hallu 
od strony ogrodu, zapewne dawny salon wielki, 
posiadający wyjście na balkon, służył ostatnio 
jako sypialny. Jego część tylna do 1914 r. od- 
dzielona była od przedniej przepierzeniem 
i zasłana dywanem koloru szafirowego. Z 
przepierzeniem stały dwa łóżka z jasnego orze- 
cha czy dębu, toaleta, dwie szafki nocne, krzes- 
ła i szafa na ubrania. Na ścianie wisiał duży 
kilim. Część przednia nosiła wyraźne piętno 
stylu Ludwika XVI. W tym charakterze utrzy- 
many był bowiem zarówno dywan, jak kanapka 
i foteliki obite tego samego koloru jasnym jed- 
wabiem w deseń, pokrywającym również pi 
pierzenie. Meble te sporządzone zostały z jas- 
nego orzecha ze złoceniami. Pomiędzy oknami 
stały duże lustra z konsolami, przed oknami zaś 
żardiniery na kwiaty. Urządzenie przedniej 
części pokoju sypialnego uzupełniały: szafka na 
książki, biureczko damskie kątowe i stół okrąg- 
ły. 

Do hallu z lewej strony przylegał pokój 
o dwóch oknach zwany salonem „żółtym””. 
Miał on ściany w tonacji kremowej, w jednym 
z rogów piec okrągły z wytłaczanych kafli w de- 
seń także koloru kremowego, a obok niego ko- 
minek. Posadzka parkietowa przed 1914 r. 
w całości pokryta była dywanem ciemnowiśnio- 


wego koloru, nazywanego wówczas „bobryk”. 
Ze sklepionego dekorowanego sztukateriami 
i malowanego w dekoracyjne motywy kwiatowe 
sufitu zwisał żyrandol brązowy wykonany 
w stylu Ludwika XV. W tym samym stylu wy- 
konane były także rzeźbione supraporty i fra- 
mugi okienne koloru orzechowego oraz meble, 
a więc dwie kanapy, fotele i krzesła obite jed- 
wabiem koloru złotawego z motywami kwiato- 
wymi. Pośrodku pokoju na dywanie stał stół 
większy, przy jednej ze ścian mniejszy, a przed 
kominkiem dwa fotele z wysokimi oparciami 
w stylu Ludwika XIV. Na ścianach wisiały głów- 
nie portrety rodzinne. Dwa najstarsze, niezna- 
nego autora, przedstawiały kobietę w staro- 
świeckim ubiorze i mężczyznę w kontuszu. 
Największą grupę tworzyły wizerunki malowa- 
ne przez Jana Rustema. Wyobrażały one: obu 
Śniadeckich, Jana i Jędrzeja, Zofię ze Śniadec- 
kich Balińską, Michała Balińskiego i spoza ro- 
dziny ex-jezuitę, głośnego krytyka z czasów 
rozkwitu Uniwersytetu Wileńskiego [?]*. Po- 
rtret Stanisława Balińskiego był pędzla Jana 
Krzysztofa Damela. Wszystkie te obrazy syg- 
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nowane były na odwrocie, z informacją, kogo 
przedstawiały. 

Do salonu żółtego” przylegał mieszczący 
się w amfiladzie po stronie lewej pokój maniej- 
szy, noszący miano saloniku ,„„rogowego”. Miał 
on podobne sztukaterie na sklepionym stropie, 
jak salon żółty” i takie same supraporty oraz 
framugi okienne. Podłogę zaścielał również dy- 
wan „bobryk”. Meble ru były miękkie, wyście- 
łane. Kanapka i fotele miały obicie z materiału 
koloru ciemnopiaskowego. Środek pokoju zajmo- 
wał stół mahoniowy empirowy z brązami i sto- 
jącą na nim porcelanową lampą chińską. Na 
ścianach wisiały dwa małe obrazki rodzajowe 
Wacława Pawliszaka i niewielka kompozycja 
Jowisz w postaci byka porywa Europę, pędzla 
Franciszka Smuglewicza. Artysta ofiarował ów 
obrazek Jędrzejowi Śniadeckiemu za okazaną 
mu pomoc lekarską. 

Z salonem „,żółtym”” sąsiadował umieszczo- 
ny w amfiladzie ogrodowej salon trzeci, najwię- 
kszy, zwany zielonym. Posiadał on sklepienie 
dekorowane jeszcze bogaciej od dwóch poprze- 
dnich i podobne supraporty oraz framugi 
okienne. W jednym z rogów stał piec okrągły 
z wytłaczanych kafli, identycznego kształtu jak 
w salonie żółtym”, posadzka parkietowa uło- 
żona była w deseń z dużym kołem pośrodku 
jako motywem dominującym. Pośrodku także 
stał duży stół okrągły, a z boku mniejszy, czwo- 
roboczny. Na dalsze urządzenie salonu składały 
się meble w stylu Jacob, mahoniowe z brązo- 
wymi dekoracjami. Komplet ów tworzyły dwie 
kanapy, fotele i krzesła obite jedwabiem koloru 
seledynowego w paski. W podobnej tonacji 
utrzymane też były ściany. Całą przestrzeń 
między oknami zajmowało wielkie lustro. Styl 
Jacob reprezentowało także mahoniowe piani- 
no z brązami i dwa takież taborety. Salon „,zie- 
lony” zdobił m.in. ogromny, nadnaturalnej 
wielkości portret króla Jana III Sobieskiego 
w młodym wieku, nieokreślonego pędzla. 

Z salonu „„zielonego”” wchodziło się do mie- 
szczącego się w rogu pokoju bibliotecznego. Je- 
go ściany, również zielone, ale mocno przycie- 
mnione, zastawione były dokoła wysokimi do 
sufitu dębowymi szafami, mieszczącymi kilku- 
tysięczny księgozbiór, głównie Jana Śniadec- 
kiego i Michała Balińskiego. W szafach tych 
przechowywano ponadto rękopisy obu wymie- 
nionych, archiwum rodzinne, jak też listy, 
m.in. Jędrzeja Śniadeckiego, Ludwiki Śniadec- 
kiej i Juliusza Słowackiego. W okresie między- 
wojennym korzystali z nich Leopold Móyet, 
Maria Czapska i wielu innych historyków lite- 
ratury. Pośrodku pokoju mieścił się wielki po- 
dłużny, dębowy stół, na którym eksponowano 


gipsowe popiersia obu Śniadeckich, Ludwiki 

niadeckiej i Anny Sołtanowej. Stół otaczały 
fotele kryte zielonym suknem, zaś pod oknami 
stały dwa ogromne globusy Śniadeckiego. Po- 
między pokojem bibliotecznym a frontowym 
salonikiem „„rogowym”” znajdowała się jeszcze 
niewielka kaplica domowa, dawna sypialnia Ja- 
na Śniadeckiego. Wielkie pomieszczenie na 
piętrze pawilonu służyło jako łazienka. 

Dwór jaszuński stał na wzgórzu, na brzegu 
rzeki Mereczanki płynącej w pobliżu pawilonu. 
Wiodła do niego krótka aleja kulistych topoli. 
Dziedziniec przed domem otoczony był na ze- 
wnątrz murkiem z artystyczną kratą. W ogro- 
dzeniu mieściły się trzy bramy wjazdowe, jedna 
na osi i dwie po bokach. Każdą z nich tworzyły 
cztery czworograniaste filary. Dwa środkowe, 
znacznie wyższe od pozostałych, boniowane 
i zwieńczone gzymsami z nasadzonymi na nie 
pięknie w kamieniu wymodelowanymi wazami, 
od strony wjazdu i od dziedzińca dekorowały 
kolumienki. Na bocznych słupach niższych 
umieszczono kule. Identycznie jak filary bocz- 
ne wyglądały zresztą także wszystkie słupy 
ogrodzenia, łączące ze sobą przęsła krat. Po- 
między domem a bramami rozciągał się wielki 
trawnik z klombami kwiatowymi i pojedynczy- 
mi, srebrzystymi świerkami. Dwa wysokie i smu- 
kłe świerki rosły poza tym po obu stronach 
portyku, tuż przy elewacji frontowej pałacu. 
Obok pałacu stała także starsza od niego muro- 
wana oficyna, piętrowa pośrodku. 

Park typu krajobrazowego, urządzony 
w okresie budowy siedziby, a rozszerzony w koń- 
cu XIX w. przez ogrodnika Pawłowicza do 25 ha 
powierzchni, ciągnął się głównie od tyłu domu. 
Ogród tworzyły zarówno drzewa bardzo stare, 
ponad wiekowe, jak też nieco młodsze, w tym 
brzoza zasadzona przez Słowackiego. Obok lip, 
kasztanów, klonów, świerków rosły także w par- 
ku m.in. orzechy włoskie. Stara aleja lipowa 
łączyła zabudowania gospodarcze z oranżerią. 
Park graniczył bezpośrednio z sadem owoco- 
wym. 

Za Mereczanką, na wzgórzu wśród lasu le- 
żał rodzinny cmentarz obsadzony drzewami 
z płaczącą wierzbą przy krzyżu i dekoracyjnymi 
krzewami, otoczony wysokim murem. Pocho- 
wani tam zostali: Jan Śniadecki, Ignacy Baliń- 
ski, Michał Baliński i jego żona, Konstanty Ba- 
liński z żoną, profesor Jan i Julia Balińscy i in. 
Na grobie Jana Balińskiego stał pomnik z czer- 
wonego polerowanego granitu w postaci płyty, 
przypominającej sarkofag, z łacińskim, przez 
niego samego ułożonym napisem: „Mente in- 
sanorum amicus et servus”. Jan Baliński i jego 
żona Maria z Wagnerów leżeli pod płytami 
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z czarnego marmuru. Na cmentarzu tym cho- 
wano także przedstawicieli starej służby, trak- 
towanych jak członków rodziny. 

Dwór w Jaszunach w czasie pierwszej woj- 
ny światowej ocalał w całości. W 1939 r. roz- 
grabiony został przez starowierów, mieszkań- 
ców sąsiedniej wsi Gaj. Porąbano wówczas me- 
ble, obrazy, lustra, piece, posadzki, globusy 
Śniadeckiego, podarto na strzępy książki i ręko- 
pisy, powybijano szyby w oknach. Pozostały 


tylko nagie mury. Park został w większości wy- 
cięty, groby sprofanowane. 


* Opis Jaszun niemal w całości oparty jest na infor- 
macjach dostarczonych przez siostrę Marii z Wagnerót 
Balińskiej, Helenę z Wagnerów Dowgiałłową. 
ostrą Michałowej Balińskiej była Ludwika Śnia- 
decka (Ludka), ideał lat młodych Juliusza Słowackiego, 
późniejsza żona Michała Czajkowskiego (Sadyka Paszy). 
Przebywała ona wiele w Jaszunach, dokąd przyjeżdżał tak- 
że Słowacki. 

» S$. Łoza, op. cit., s. 240. 

* Helena Dowgiałłowa nie pamiętała nazwiska. 


Jody 


CZESI 


en 


Jody, noszące miano od wyrazu „„jodas”, co 
po litewsku znaczy czarny las, b; y 
dziedzictwem Sapiehów. Około 1701 r. majęt- 
ność ta została przez właścicieli puszczona 
w zastaw Dionizemu Massalskiemu '. Następ- 
nie jednak, już około 1742 r., nabył ją na włas- 
ność Mikołaj Łopaciński, wojewoda brzesko-li- 
tewski, ale wkrótce ustąpił on Jody swemu 


młodszemu bratu Ignacemu Błażejowi w za- 
mian za dobra Łopacin, położone w powiecie 
czerykowskim. W 1774 r. nastąpił generalny 
podział klucza Jody, liczącego wówczas szereg 
folwarków zajmujących powierzchnię 24000 
dziesięcin, na cztery części pomiędzy synów 


Ignacego Łopacińskiego. Ośrodek z miastecz- 
kiem, dworem i cerkwią otrzymał Marcin Ło- 
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paciński (1760 — 1850), folwarki zaś Pojańcza 
i Judycyn z cerkwiami unickimi oraz folwark 
Rafałów z kościołem katolickim przypadły Ta- 
zowi, Józefowi i Mikołajowi Łopacińskim. 
iej, na skutek dalszych działów rodzin- 
nych, powstały jeszcze mniejsze majątki, na- 
zwane od imion właścicieli Paulinów, Anno- 
dwór i Stanisławowo. 

Po Marcinie Łopacińskim, żonatym z Anną 
Wołłowiczówną, który prócz Jód posiadał jesz- 
cze Kamionkę i Aleksandrynów, dziedziczyć 
miał jego syn Aleksander (1791 — 1831), oficer 
wojsk polskich, żonaty z Kazimierą Wołosow- 
ską h. Sas. Gdy jednak w czasie Powstania po- 
legł on na barykadach Warszawy, prawo dzie- 
dziczenia przeszło na jego syna Henryka Kazi 
mierza (ur. w 1823 r.), ożenionego z Marią 


Światopełk-Mirską. Następnym właścicielem 
Jód był ich syn Aleksander (ur. 1848 — zm. po 
1914), żonaty z Teklą Koziełł-Poklewską, zaś 
ostatnim — syn Aleksandra, Henryk, bezżenny 
(zm. w 1954 r.), na którym wymarła linia młod- 
sza rodziny. 

Około 1748 r. Ignacy Błażej Łopaciński 
(1722—1776), pisarz skarbowy Wielkiego 
Ks. Litewskiego, kawaler Orderów Orła Białe- 
go i Św. Stanisława, żonaty z Judytą z Prozo- 
rów, wybudował w Jodach stosunkowo skrom- 
ny, ale ciekawy pod względem architektonicz- 
nym dwór, który w posiadaniu jego potomków 


w linii męskiej przetrwał do 1939 r.ż Stanął on 
na niewielkim wzgórzu, ale w otoczeniu nie- 
zbyt hojnie przez naturę obdarzonym, na sto- 
sunkowo niskich gruntach. 

Dwór w Jodach był budynkiem partero- 
wym, wysoko podpiwniczonym, na rzucie wy- 
dłużonego prostokąta. Jego trzynastoosiowa, 
ściśle symetryczna elewacja frontowa na całej 
swej długości dzielona była pionowo szeroki: 
pilastrami, wypełniającymi płaszczyzny miś 
dzyokienne. Główne wejście zaakcentowano je- 
dynie za pomocą skromnego trójkątnego naczó 
ka, spinającego ze sobą dwa pilastry. Pięci 
osiowa część środkowa elewacji zamknięta jed- 
nak została szerokim trójkątnym frontonem, 
dekorowanym wielką, wykonaną w sztukaterii 
płaskorzeźbą. Jej środek zajmował kolisty kar- 


158 


tusz z herbami Lubicz-Łopacińskich i włas- 
nym Prozorów, zwieńczonymi koronami, na tle 
bogatych panoplii. Fronton otaczał szeroki 
profilowany gzyms. Elewację ogrodową potra- 
ktowano bez jakichkolwiek dekoracji i nie po- 
wiązano jej z ogrodem. Tylko narożniki ujęto 
w ramy pilastrów. Dla dworu w Jodach charak- 
terystycznym elementem były jego duże pros- 
tokątne okna, dzielone na dziesięć kwater. Ele- 
wacje wieńczył szeroki, mocno profilowany 
gzyms. Przy prawym boku występowała nie- 
wielka dobudówka dekorowana również pilast- 
rami, rozczłonkowanymi płycinami. Dwór na- 
krywał stosunkowo niski, łamany dach gonto- 
wy, z połacią dolną znacznie wyższą i bardziej 
stromą, w porównaniu z górną, mocno spłasz- 
czoną. Ponad kalenicę wyprowadzone były 
cztery jednakowe, w tej samej od siebie odleg- 
łości rozmieszczone, kominy. 

Dwór miał bardzo solidne mury, zwłaszcza 
zewnętrzne, których grubość sięgała | m. Układ 
wnętrz ani wyposażenie nie są dokładnie znane. 
Wiemy tylko tyle, że na trzech osiach środko- 
wych od strony podjazdu mieściła się dość 
przestronna sień, a wzdłuż całej lewej elewacji 
bocznej ciągnęła się wielka sala balowa. Wszys- 
tkie pokoje pozostałe, wysokie, ale niezbyt du- 
że, często jednookienne, uszeregowane były 
w dwóch traktach. 

Przed 1914 r. dwór urządzony był meblami 
stylowymi, sięgającymi drugiej połowy XVIII w. 
i późniejszymi, głównie empirowymi. Posiadał 


W XVI w. Jużynty były dziedzictwem knia- 
ziów Ostyków h. Trąby '. Gdy Hrehory Ostyk, 
kasztelan trocki, za podstępne knowania z Mo- 
skwą z rozkazu Stefana Batorego ścięty został 
w Wilnie, dobra jego, w tym Jużynty, uległy 
konfiskacie. Monarcha przekazał je następnie 
jednemu z książąt Zbaraskich, najprawdopodo- 
bniej tylko dożywotnio, skoro Zygmunt III 
ok. 1600 r. podarował je już na własność Gede- 
onowi z Rajec Rajeckiemu, wojewodzie miń- 
skiemu. W posiadaniu tej rodziny pozostawały 
dobra przeszło sto lat. Następnie, jako posag 
"Teresy Dunin-Rajeckiej, córki Adama, staro- 
sty rumborgskiego i Marianny Broniszówny, 
która w 1760 r. poślubiła Michała Weyssenhoffa 


też gromadzone w ciągu przeszło stulecia pa- 
miątki rodzinne i dzieła sztuki. Istniała spora 
kolekcja portretów rodzinnych i osób do rodzi- 
ny nie należących, jak też zbiór obrazów malo- 
wanych na szkle. Była poza tym duża biblioteka 
i archiwum, zawierające m.in. cenne materiały 
do dziejów Polski XVIII w., w tym akta Kon- 
federacji Barskiej*. Zarówno urządzenie, jak 
zbiory niemal w całości zostały zniszczone już 
w czasie pierwszej wojny światowej. W okresie 
międzywojennym dwór świecił pustkami. 

Park, obejmujący dom ze wszystkich stron, 
nie był zbyt duży. Przestrzeń przed domem 
zajmował otwarty kolisty gazon, obsadzony de- 
koracyjnymi krzewami. Otaczającą go szeroką 
drogę zamykała gęsta ściana starych drzew, 
głównie liściastych, z przewagą lip, klonów i je- 
sionów. Drugi trawnik rozciągał się od tyłu do- 
mu, opadając łagodnie w stronę pól. Rosły na 
jego obrzeżach dalsze grupy starych drzew bez 
planu regularnego. 


1 Słownik geograficzny, t. 3, Warszawa 1882, s. 587; 
O. Hedemann, Historia powiatu brasłatzskiego, Wilno 1930, 
s. 390. Informacje uzupełniające pochodzą od Euzebiusza 
Łopacińskiego. 

* Obszerny życiorys Ignacego Błażeja Łopacińskiego 
podaje Polski słownik biograficzny, t. 18, Wrocław 1973, 
s. 396. 

* Według informacji E. Łopacińskiego, akta te prze- 
padły już w osiemdziesiątych latach XIX w. Wypożyczone 
przez historyka Włodzimierza Brocl-Platera z Wiśniowca 
w celu ich opublikowania, przez roztargnienie zostały przez 
niego zagubione w czasie podróży. 


(ok. 1715—1789), pisarza granicznego inflan- 
ckiego i podkomorzego JKMci, Jużynty we- 
szły w skład włości rodziny jej męża. Prócz 
odziedziczonych po ojcu i otrzymanych w po- 
sagu żony, podkomorzy posiadał jeszcze szereg 
innych majątków ziemskich, nabytych drogą 
kupna. Fortuna jego była więc bardzo pokaźna. 
Z rąk Weyssenhoffów nie wychodziły już Jużyn- 
ty aż do pierwszej wojny światowej. Ostatnim 
ich właścicielem był Waldemar Weyssenhoff 
(ur. w 1864 r.), drugi syn Michała i Wandy 
z Łubieńskich, żonaty z Marią Ledóchowską 
h. Szaława. 

Rezydencja Rajeckich w Jużyntach znajdo- 
wała się na wyniosłym brzegu rzeki Świętej. 


159 


234. 
Jużynty. 
Ogólny widok 
dworu. 

Akw. H, 
Weyssenkoffa 


Dwór ten, nieznany z żadnych przekazów, 
spłonąć miał już w końcu XVII w. Do począt- 
ków XX w. zachował się po nim tylko wzgórek 
gruzów, z którego bracia Józef (pisarz), Wal- 
demar i Henryk wygrzebali polewane kafle 
w około dziesięciu różnych wzorach, z herbami 
właścicieli dworu oraz rodzin z nimi spokrew- 
nionych, jak Komorowscy, Siesiccy i inni. Kaf- 
le te, oprócz oczywistej zabytkowej, miały także 
wielką wartość artystyczną. Dla poznania dzie- 
jów ceramiki polskiej, mogły więc być ważnym 
ogniwem. 

Dwór Weyssenhoffów założony został nie 
w tym samym miejscu, w którym stała niegdyś 
siedziba Rajeckich, lecz na folwarku Tarnów, 
na wysokim, zadrzewionym wzgórzu, nad je- 
ziorem Rosza. Pierwszy osiadł tam Franciszek 
Weyssenhoff (1781 — 1855), marszałek wiłko- 
mierski, znany m.in. ze swego zaangażowania 
w wolnomularstwie. Po nim we dworze w Jużyn- 
tach mieszkały jeszcze cztery dalsze pokolenia 
jego rodziny. Główną siedzibą Weyssenhoffów 
pozostały jednak nadal Rybiniszki w Inflantach, 
gdzie przechowywano też najcenniejsze zbiory, 
w tym portrety wielu antenatów i ich żon. 

Dwór w Jużyntach był murowany, bez 


określonego stylu, w części środkowej piętro- 
wy, po bokach parterowy, stale rozbudowywa- 
ny. W końcu otrzymał kształt mocno wydlużo- 
ny o zróżnicowanej bryle. Prócz starych mebli 
mieścił wewnątrz trochę pamiątek rodzinnych, 
w tym archiwa jużynckie i samoklęskie, dalej 
kolekcję wspomnianych kafli siedemnastowiecz- 
nych oraz część portretów rodzinnych. Najcen- 
niejsze przedmioty, w tym portrety, w czasie 
pierwszej wojny światowej wywieżli właściciele 
do Żytomierza, gdzie zostały one później znac- 
jonalizowane. Po wojnie rząd litewski Jużynty 
w całości rozparcelował. W końcu XIX w. zaj- 
mowały one powierzchnię 1420 dziesięcin. 

Cenniejszym zabytkiem niż dwór był w Ju- 
żyntach późnobarokowy kościół z grobami ro- 
dzinnymi kolatorów w podziemiach, ufundo- 
wany przez podkomorzego Michała Weyssen- 
hoffa w 1786 r. 


!_ Opis Jużynt opiera się przede wszystkim na pub- 
likacji: Kronika rodziny Wayssów-Weyszenhoffów, zesta- 
wiona podług dokumentów przez Józefa Weyssenkoffa... wy- 
dana staraniem Waldemara Weyssenhoffa, Wilno 1935 r., 
s. 62, 72, 126 i n. Informacje uzupełniające pochodzą od 
Karola Weyssenhoffa, syna ostatniego właściciela Jużynt, 
Waldemara Weyssenhoffa. Por. także: A. Urbański, Pro 
memoria, Warszawa 1929, s. 131 —133. 


Karolinów 


kj 


W ciągu XIX w. Karolinów wchodził 
w skład klucza wiszniewskiego, należącego do 
rodziny Sulistrowskich. Ponieważ ostatni z li- 


nii wiszniewskiej, Edmund Sulistrowski (1814— 
1871) miał tylko cztery córki, one odziedziczyły 
całą ojcowską fortunę. Karolinów dostał się 
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z działu najmłodszej, Wandzie, zamężnej za A|- 
fredem Romerem. Jak się wydaje, do Romerów 
należał majątek ten do 1939 r.* 

Mimo że Karolinów za czasów Sulistrow- 
skich nie był rezydencją właścicieli, znajdował 
się tam dość obszerny drewniany, najprawdo- 
podobniej modrzewiowy, parterowy dwór, po- 
chodzący co najmniej z początków XIX w. Był 
on kryty wysokim, gładkim dachem gontowym. 
Przy jednej z dłuższych ścian umieszczono na 
prawym skrzydle wysoki ganek o cienkich słu- 
pach, zwieńczony arkadą i trójkątnym szcz 
tem. Obok ganku znajdowała się obszerna weran- 
da. Dom miał ściany nie tynkowane, w kolorze 
starego drewna. Jedynie duże, prostokątne 
okna z poziomymi naczółkami, każde o ośmiu 
kwaterach, podobnie jak drzwi lakierowane by- 
ły na kolor biały. Wewnątrz z pewnością było 
sporo starych mebli, pamiątek rodzinnych 
i dzieł sztuki, które jako posag Wandy z Sulist- 
rowskich Romerowej przeniesione tu zostały 
z dworu w Wiszniewie. 

Dwór karolinowski, który początkowo słu- 


W drugiej połowie XVIII w. Klewica była 
własnością Wincentego Grabskiego, od którego 
w 1796 r. posiadłość tę kupił Jakub Umiastow- 


21 — Dzieje rezydencji 


żyć mógł jako siedziba administratora, otaczał 
stary ogród z drzewami liściastymi i szpilkowy- 
mi. 


1. Autorowi nie udało się znaleźć dokładniejszych in- 
formacji. 


ski (1764 — 1809), żonaty z Anną Puzynianką, 
i tam na kilka lat zamieszkał. Do Klewicy nale- 
żały wówczas także wsie: Lepie, Kochany, Za- 
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235. 
Karolinótw. 
Dezór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


236. 

Karolinów 

Dwór 

od strony 
rodu, 

przed 1939 r. 


237. 
Klewica. 

Front dworu, 
przed 1939 r. 


rzeczany, Borcie i inne'. W 1805 r. Umiastow- 
ski nabył jeszcze Żemłosław ze starym pałacem 
i przeniósł się do nowej siedziby. Następną sta- 
łą mieszkanką Klewicy była wdowa po nim, 
Anna Umiastowska (1764— 1851), która po- 
dzieliwszy inne majątki między trzech synów, 
ten zostawiła sobie jako dożywocie. Po jej śmie- 
rci Klewicę odziedziczył wnuk Anny Umiasto- 
wskiej, Albert (1840 — 1876), syn Kazimierza, 
który umarł młodo jako nieżonaty. Jego scheda 
przeszła więc na brata Władysława (1833— 
1905), stale rezydującego w  Żemłosławiu. 
Ostatnią dziedziczką Klewicy była wdowa po 
Władysławie, Janina z Ostrorogów-Sadowskich 
Umiastowska, która po pierwszej wojnie świa- 
towej dobra te rozparcelowała. Pozostawiła je- 
dnak ośrodek z dworem, który jako jedną ze 
swych licznych fundacji przeznaczyła na dom 
wypoczynkowy Bratniej Pomocy studentów 
wileńskich. 

W Klewicy znajdował się piękny drewniany 
dwór klasycystyczny, wybudowany przypusz- 
czalnie na przełomie XVIII i XIX w. przez 


Jakuba Umiastowskiego. Ten trzynastoosiowy, 
parterowy budynek wznosił się na podmurów- 
ce o planie wydłużonego prostokąta. Od strony 
podjazdu główne wejście do dworu poprzedzał 
portyk o czterech szeroko rozstawionych kolu- 
mnach, dźwigających trójkątny, spłaszczony 
przyczółek. Nie tynkowane elewacje domu po- 
zostawione były w naturalnym kolorze drewna. 
"Tylko kolumny, ramy okienne i drzwiowe po- 
krywał biały lakier. Dwór nakrywał gładki, 
czterospadowy dach gontowy z czterema syme- 
trycznie rozmieszczonymi białymi kominami. 
Wewnątrz najciekawiej prezentowały się bar- 
dzo ponoć piękne piece. 

Do śmierci Alberta Umiastowskiego, zami- 
łowanego numizmatyka, bibliofila i kolekcjone- 
ra, dwór klewicki był urządzony wieloma cen- 
nymi przedmiotami. Właściciel zgromadził też 
w swej wiejskiej siedzibie sporą bibliotekę, za- 
wierającą rzadkie stare druki, oprawiane pod 
jego osobistym nadzorem w skórę lub perga- 
min. Poza tym miał kilkanaście cennych obra- 
zów szkoły francuskiej i holenderskiej oraz ko- 
lekcję sztychów. Jeszcze za swego życia obrazy 
te oddał swemu bratu do Żemłosławia. Znalazła 
się tam w końcu również i biblioteka klewicka, 
ale już po śmierci jej twórcy. 

Po obu stronach obszernego dziedzińca sta- 
ły duże, okazałe, również parterowe oficyny, 
z czwartej zaś główna brama wjazdowa. Dwór 
i oficyny otaczał rozległy park krajobrazowy, 
założony przypuszczalnie przez fundatora 
dworu, a następnie starannie utrzymywany. 
W parku znajdowały się m.in. regularne aleje 
lipowe i klonowe. Długa aleja wiodła też do 
bramy wjazdowej. Całość sprawiała wrażenie 
zamożnej siedziby szlacheckiej. 


1 Opis Klewicy zaczerpnięty został głównie z wyd.: 
Nałęcz [Janina Umiastowska], Szmat ziemi i życia, Wilno 
1928, s. 17 i n. 


Kościeniew 
CHE 


Pierwszymi znanymi dziedzicami dóbr Ko- 
ścieniew byli Aleksandrowiczowie h. Kosy. Do 
najwybitniejszych postaci tego rodu, obok Fran- 
ciszka, kasztelana lidzkiego (zm. pod koniec 
XVIII w.), należy Michał Aleksandrowicz, pi- 
sarz grodzki i starosta, a w 1706 r. marszałek 
lidzki, poseł na kilka sejmów, według słów 


Uruskiego ,„mąż zacny i tak uznanej prawości, 
że nie było opieki w powiecie, do której by nie 
należał”'. Gdy Szwedzi nałożyli na powiat 
kontrybucję, a zubożeni na skutek spustoszeń 
wojennych ziemianie nie byłi w możności jej 
zapłacić, dostarczył gotówkę ze swej własnej 
szkatuły, mimo że i jego majętności zostały zde- 
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wastowane. Z czasem Aleksandrowiczowie stra- 
cili na znaczeniu, a ich obszerne włości uległy 
rozdrobnieniu, przechodząc m.in. jako wiano do 
innych rodzin. Tak stało się też z Kościenie- 
wem, który N. Aleksandrowiczówna, poślubi- 
wszy Ignacego Kostrowickiego, wniosła mu 
w posagu. Odtąd aż do 1939 r. majątek pozos- 
tawał w ręku męskiej linii tej rodziny, pieczętu- 
jącej się herbem Baybuza alias Wąż odmienio- 
ny*. 

Nie wiadomo, kiedy Kostrowiccy osiedlili 
się w ziemi lidzkiej. Według tradycji rodzinnej, 
ród ów już w XVI w. miał tam posiadać dobra 
ziemskie. W XVII w. występują Kostrowiccy 
na niezbyt znaczących urzędach, głównie 
w woj. mińskim i mścisławskim, jak np. Jan 
Kostrowicki, strażnik mścisławski 1681, pisarz 
grodzki 1685, Michał, cześnik miński 1740, al- 
bo wreszcie Samuel, pisarz lidzki i łowczy 
1765, żonaty z Barbarą Sieklucką. Ostatni 
z wymienionych miał trzech synów: Kazimie- 
rza, Onufrego, szambelana króla Stanisława 
Augusta oraz Ignacego (ur. ok. 1760 r.), póź- 
niejszego generała artylerii, żonatego właśnie 
z Aleksandrowiczówną. Po rozbiorach i woj- 
nach napoleońskich generał przeniósł się na 
stałe do Wiednia. W Kościeniewie pozostał je- 
go syn Samuel (1788— 1859), żonaty z Anną 
Zaleską. Po śmierci ojca także i on wyemigro- 
wał do Wiednia, gdzie na świat przyszły jego 
córki Melania? i Julia, oraz syn Lucjan, który 
kształcił się w słynnej Akademii Wojskowej 
w St. Cyr*, 

Lucjan Kostrowicki (1816— 1867), zmu- 
szony powrócić do kraju, ożenił się z Józefą 
Sieklucką, podkomorzanką lidzką i miał z nią 
czworo dzieci: Wincentego, Samuela, Marcina 
i Annę. Mieszkał jednak nie w Kościeniewie, 
lecz w Papierni. Do rodziny Kostrowickich na- 
leżały jeszcze wówczas klucze: Papiernia, będą- 
ca ich główną siedzibą, wraz z folwarkami i la- 
sami licząca około 3000 ha, Wiewiórka o powie- 
rzchni 6000 ha, Kowale z 3000 ha oraz Koś- 
cieniew, którego ogólny obszar zamykał się cyf- 
rą ok. 3750 ha. Wcześniej odszedł już od Kos- 
trowickich Mały Możejków jako wiano Kazi- 
miery Kostrowickiej, która poślubiła Aleksan- 
dra Brochockiego. W sumie w pierwszej poło- 
wie XIX w. dziedzictwo Kostrowickich wyno- 
siło jeszcze około 17000 ha. Wkrótce jednak 

i folwarków została sprzedana, a uzys- 
kane pieniądze przekazano do Wiednia, naj- 
pierw na żądanie Samuela, który sprzedał Wie- 
wiórkę i Kowale, później zaś Melanii Kostro- 
wickiej, na której potrzeby wyzbyto się Papie- 
rni. Przy Lucjanie Kostrowickim pozostał więc 
w końcu tylko Kościeniew. Z dzieci Lucjana 


syn Wincenty obrał karierę wojskową rosyjską, 
Samuel skończył architekturę w Dorpacie, 
gdzie został później naczelnym architektem, 
Marcin zaś elektrotechnikę. Po śmierci Lucja- 
na w Kościeniewie na krótko osiadł Marcin 
Kostrowicki (1855 — 1905), ale niebawem wraz 
z żoną z ks. Massalskich przeniósł się do War- 
szawy. Następnym właścicielem Kościeniewa 
był jego starszy syn Stanisław (1881 — 1918), 
a po nim młodszy syn Lucjan (ur. 1889), ostatni 
właściciel tych dóbr do 1939 r. W 1914 r. skła- 
dały się one z ośrodka oraz czterech folwarków 
o łącznej powierzchni 1600 ha ziemi i 1340 ha 
lasów. 

Według przekazywanej z pokolenia na poko- 
lenie tradycji rodzinnej, Aleksandrowiczowie 
posiadali w Kościeniewie obszerny, przypusz- 
czalnie piętrowy dwór modrzewiowy, który 
ulec miał zniszczeniu już w czasie wojen szwe- 
dzkich, gdyż właśnie wówczas stoczona została 
w okolicy bitwa. Po pałacu Aleksandrowiczów 
nic więc nie pozostało. Z ocalałych z pożaru 
belek miała być jednak wybudowana stojąca do 
drugiej wojny światowej oficyna. Nie jest rze- 
czą jasną, jaką rolę spełniał za Aleksandrowi- 
czów jedyny, częściowo do 1939 r. zachowany 
budynek murowany datowany na wiek XVII, 
którego wszystkie elementy drewniane także 
zresztą spłonęły równocześnie z pałacem. 
Z przeznaczeniem na siedzibę właścicieli, po 
stracie Papierni, został on odbudowany dopiero 
pod koniec XIX w. Według legend miejsco- 
wych, budowali go masoni, miał więc być 
w swoim czasie miejscem zbiórki ich loży. We- 
dług innego domniemania, Aleksandrowiczo- 
wie wznieśli ów dom na mieszkalny, podczas 
gdy starszy, drewniany, służyć miał odtąd jako 
oficyna. 

Budynek ten stał prostopadle do dawnego 
pałacu i w jego pobliżu. Wznosił się na planie 
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238. 
Kościenietw 
Deoór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


239. 
Kościenietw. 
„Biały 
domek” 
Rys.3. 
Kostrowicki 


bardzo szerokiego prostokąta długości 24 m. 
Z powodu nachylenia terenu w jednej ze ścian 
bocznych mieścił się wjazd do szerokiego kory- 
tarza piwnicznego, z drugiej zaś, przeciwległej, 
znajdowało się wejście do parterowych pomie- 
szczeń mieszkalnych. Piwnice były duże poło- 
żone po obu stronach korytarza, o sklepieniach 
beczkowych albo łukowych. Podpiwniczenie 
sięgało zresztą poza budynek, w stronę dawne- 
go domu mieszkalnego. Wysokość piwnic rów- 
nież była znaczna. Posiadały one małe, wysoko 
umieszczone okienka, a niektóre także kolumny 
wspierające sklepienia. Część piwnic miała 
dwie kondygnacje. Nad piwnicami znajdowały 
się pomieszczenia mieszkalne, usytuowane na 
dwóch poziomach. Trakt od strony parku był 
położony około 1 metra niżej od traktu fron- 
towego. Ściany domu wykonane były z dużych, 
gładzonych z jednej strony kamieni, oblicowa- 
nych od wnętrza cegłą. Grubość ścian przekra- 
czała | metr. Wysokie i wąskie okna, po od- 
budowie domu mające formę nowoczesną, mie- 
ściły się od wnętrza w głębokich niszach. Poko- 
je z gładko ostatnio tynkowanymi sufitami były 
wysokie. W amfiladzie frontowej wysokość ich 
dochodziła do trzech i pół metra, zaś w ogrodo- 
wej do czterech i pół. W ścianach znajdowało 
się dużo przewodów, które nie wykazywały śla- 
dów sadzy. Mogły więc być one pozostałością 
dawnego ogrzewania centralnego gorącym po- 
wietrzem. Przypuszczenie to potwierdzały resztki 
wielkiego pieca, znalezione w jednej z piwnic. 
Odbudowany dom nakryty został łamanym da- 
chem gontowym o łagodnym spadzie górnej 
go połaci, a bardziej stromej połaci dolnej. Na 
osi od strony podjazdu dodany został ganek 
z czterema filarami, wspierającymi trójkątny 
szczyt, od tyłu obszerny taras, a po bokach dwa 
dalsze małe ganki. 

Wewnętrzny układ dworu przedstawiał się 
w ten sposób, że na prawo od dość przestronnej 
sieni mieściła się sala jadalna, a za nią jeszcze 
dwa małe pokoje. W lewej części frontowego 


traktu znajdowały się cztery pokoje mieszkalne. 
Wszystkie one łącznie z sienią tworzyły jeden 
nieprzerwany ciąg amfiladowy. Większość 
z nich miała poza tym drzwi wiodące na kory- 
tarz, do którego schodziło się w dół po szeregu 
stopni. Z sieni na wprost, także po stopniach, 
było wejście do wielkiego salonu o podstawie 
kwadratu, zajmującego cały środek traktu ogro- 
dowego. Na prawo od salonu mieściły się dwa 
pokoje gościnne, a za nimi kredens, kuchnia 
etc., na lewo zaś biblioteka i dalsze pokoje mie- 
szkalne. Architektura wszystkich pomieszczeń 
niczym szczególnym się nie odznaczała. 

Do pierwszej wojny światowej zarówno 
dwór, jak oficyna miały bogate urządzenie ru- 
chome. Do najcenniejszych przedmiotów nale- 
żały meble zabytkowe, częściowo przywiezione 
z Wiednia*. Wyróżniał się wśród nich m.in. 
fotel wykonany z rzeżbionego dębu, tak szero- 
ki, że mogły się w nim zmieścić dwie osoby. 
Miał on oparcie ujęte w dwie toczone i rzeż- 
bione kolumienki z wezgłowiem, na którego 
szczycie widniała tarcza z herbem Kostrowic- 
kich i dziewięciopałkową koroną. Oparcie dla 
pleców oraz siedzenie fotela pokrywał tłoczony 
aksamit, zaś poręcze i przednie nogi były kształ- 
tnie wygięte. Wszystkie nogi łączyło rzeźbione 
wiązanie. Na tylnej stronie oparcia, w miejscu 
poduszki znajdowała się misternie rzeźbiona 
druga tarcza podbita zielono wyprawioną skó- 
rą. Na uwagę zasługiwała dalej trzyszufladkowa 
komódka o ładnie wygiętym froncie, inkrusto- 
wana różnobarwnym drewnem oraz brązem, 
kanapa mahoniowa o bardzo grubych bocznych 
oparciach i wysokim oparciu tylnym, której 
masywne nogi zakończone były brązowymi po- 
lerowanymi łapami Iwimi, a siedzenie i oparcie 
pokryte pasiastą szaro-bordową tkaniną, stolik 
do robótek kobiecych, mahoniowy z wąskimi 
hebanowymi wstawkami, duży okrągły stół 
czeczotkowy o zgrabnie wygiętych i zwężają- 
cych się ku dołowi nogach połączonych blatem 
mniejszym, z fornirem na blatach ułożonym 
promieniście o barwie złotej, a obramowaniu 
czarnym, krzesełka hebanowe o filigranowych 
kształtach oparcia i nóżek, ozdobionych inkrus- 
tacją z masy perłowej i mosiądzu, stolik jesio- 
nowy z toczonymi nóżkami i blatem wykona- 
nym z pięciu tafelek różnokolorowego marmu- 
ru, przy czym całość blatu ujęta była w jesiono- 
wą inkrustowaną ramę, a nóżki połączone wią- 
zaniem w formie lir, oraz wiele innych. 

Było też w Kościeniewie kilka interesują- 
cych zegarów, a wśród nich ścienny, ośmiogra- 
niasty o wymiarach 90 x 90 cm. Miał on tarczę 
białą ujętą w hebanową oszkloną ramę z wstaw- 
kami z masy perłowej i mosiądzu. Na białym tle 
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widniało dwanaście małych tarcz okolonych 
złoto-granatowymi rameczkami, mieszczącymi 
rzymskie cyfry mosiężne oznaczające godziny. 
Wskazówki były metalowe koloru hartowanej 
stali. Zegar ten wybijał godziny w bardzo nis- 
kim tonie, przypominającym dźwięk zegarów 
wieżowych. Inny zegar, stojący na konsoli, spo- 
rządzony był z alabastru ozdobionego złoco- 
nym brązem. Przedstawiał on umieszczony na 
podstawie prostokątnej stolik. Na frontowej 
ścianie tego stolika mieściła się tarcza ujęta 
w brązową ramkę. Na stoliku stała lampka oli- 
wna, wykonana ze złoconego brązu oraz zro- 
biona z tego samego materiału otwarta książ- 
ka. Na postumencie stał jeszcze złocony fotel, 
na którym spoczywała postać niewieścia; lekko 
podparta, ubrana w strój grecki, czytająca książ- 
kę. Wszystkie wstawki zegara były misternie 
rzeźbione. Całość przykrywał szklany klosz. 
Oprócz tych dwóch, szczególnie ciekawych, 
były we dworze jeszcze dwa inne, a więc zegar 
biurkowy, cały ze złoconego drobno rzeźbione- 
go brązu, wsparty na czterech nóżkach, z białą 
tarczą i złoconymi wskazówkami oraz zegar 
szafkowy, czarno lakierowany, z nakrywą w for- 
mie wygiętego dachu wspartego na dwóch ko- 
lumienkach z brązowymi kapitelami. Wśród 
innych przedmiotów do cenniejszych zaliczano 
duże mosiężne lichtarze, rzeźbione delikatnie, 
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o wysmukłej linii, oraz inne, w postaci nagich 
Egipcjanek, stojących na czarnej marmurowej 
podstawie*. 

W odbudowanym dworze znalazły się też 
serwisy porcelanowe i jeden z fajansu angiel- 
skiego z początku XVIII w., kryształy stołowe 
i srebro, a z ciekawostek puzderka damskie. 
Jedno z nich, mahoniowe, z wieczkiem inkrus- 
towanym złotem, przetrwało wszystkie zawie- 
ruchy wojenne. Na umieszczonej pośrodku tar- 
czy herbowej znajdował się napis „„Maria Kost- 
rowicka 1782 Juni 15”. 

Do 1914 r. dwór kościeniewski zdobiło też 
sporo obrazów olejnych, jak np. kopie malowi- 
deł z kaplicy Sykstyńskiej wykonane przez Me- 
lanię Kostrowicką, wśród których wyróżniało 
się studium głowy św. Piotra, a poza tym kolek- 
cja oryginalnych pasteli, akwarel i sztychów. 
Do najcenniejszych pamiątek należały jednak 
portrety rodzinne, w tym wizerunek Gabriela 
Kostrowickiego, strażnika  mścisławskiego, 
przedstawionego jako rycerza w zbroi, z pod- 
goloną głową. Do tej najlepszej grupy należały 
też cztery portrety kobiece: młodej, przystojnej 
osoby w stroju wieczorowym, wydekoltowanej, 
z naszyjnikiem i kolczykami ze szlachetnych 
kamieni oraz drugi, osoby starszej w stroju 
mniszki i w piusce na głowie, w łańcuchu 
z krzyżykiem na szyi. Oba płótna przedstawiały 
Melanię Kostrowicką. Na portrecie trzecim wi- 
dniała młoda dama, sportretowana z profilu, 
w sukni ciemnoliliowej w pasy, siedząca przy 
stoliku z podnoszonym wiekiem i widocznym 
tamburkiem służącym do wykonywania haftu. 
Była to siostra Melanii, Julia Kostrowicka. 
'W końcu czwarty portret kobiecy, już nie ro- 
dzinny, przedstawiał słynną tancerkę Fanny 
Elsner z filuternym uśmieszkiem, dla żartu na- 
malowaną w stroju zakonnym, jako św. Fran- 
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ciszkę. Wszystkie te obrazy posiadały duże wy- 
miary i przez wileńskich badaczy sztuki uznane 
zostały za dzieła dobrych mistrzów. Dwa 
znich, to jest Melanii Kostrowickiej w młodym 
wieku oraz jej siostry Julii, były przypuszczal- 
nie tego samego pędzla”. W grupie portretów 
rodzinnych wyróżniała się jeszcze podobizna 
Samuela Kostrowickiego, ojca Melanii, Julii 
i Lucjana, wykonana węglem. Inne, mniej- 
szych wymiarów portrety olejne, pochodzące 
z różnych epok, wyobrażały głównie męskich 
przedstawicieli rodziny Kostrowickich. W gru- 
pie tej znajdował się m.in. wizerunek Bazylego 
Kostrowickiego, pułkownika chorągwi husars- 
kiej za królów Michała Korybuta Wiśniowiec- 
kiego i Jana III, szambelana Onufrego Kost- 
rowickiego w mundurze z ciemnoamaranto- 
wym kołnierzem, gen. Ignacego Kostrowickie- 
go, Lucjana Kostrowickiego, Marii z Zaleskich 
Kostrowickiej i kilku innych osób. Były też 
w zbiorach liczne miniatury, wykonane przy- 
puszczalnie przez Melanię  Kostrowicką, 
przedstawiające ks. Reichstadtu jak też nie roz- 
poznane osoby dworu wiedeńskiego z pierwszej 
połowy XIX w. Liczne były też sztychy 
z XVIII i XIX w., głównie widoki Włoch i Ty- 
rolu oraz angielskie z pierwszej połowy XIX w. 
ze scenami z Hamleta*. 

Ponieważ siedziba Kostrowickich w Koś- 
cieniewie — poza wartością zabytkową — pod 
względem estetycznym, zwłaszcza od strony 
zewnętrznej, nie przedstawiała się zbyt intere- 
sująco, wśród budowli zespołu dworskiego pier- 
wsze miejsce zajmował tzw. „biały domek”. 
Miał on charakter typowego, niewielkiego, pol- 
skiego dworu klasycystycznego. Kiedy ów mu- 
rowany z cegły, parterowy, dziewięcioosiowy 
budynek został wzniesiony, także dokładnie nie 
wiadomo. Zapewne pochodził już z czasów Ko- 
strowickich, czyli z drugiej połowy XVIII w. 
Miał on elewacje tynkowane na biało oraz wy- 
soki, czterospadowy dach gontowy. Główne 
wejście, umieszczone niesymetrycznie, zdobił 
portyk o dwóch kolumienkach wspierających 
półbeczkowaty dach. W szczycie portyku wid- 
niało okno termalne z promienistym układem 
szczeblin. 

W sieni „Białego domku”, na wprost drzwi 
wejściowych mieścił się ogromny kominek, za- 
mykany żelaznymi drzwiami. Jego komin zwę- 
żający się stopniowo ku górze, wyprowadzony 
był wysoko ponad kalenicę domu. Na strychu 
miał drzwiczki mniejsze, służące do zawiesza- 
nia wędlin. Wszystkie pokoje mieszczące się po 
obu stronach sieni, w tym jadalny, gabinet oraz 
dwa salony, miały obicie z deseniowego mate- 
riału. Te reprezentacyjne pokoje zdobiły 


i ogrzewały piece z pięknych kolorowych kafli, 
przypuszczalnie siedemnastowiecznych, po- 
chodzących najprawdopodobniej z dawnego 
dworu Aleksandrowiczów. W gabinecie kafle te 
miały ornament roślinny w kolorze czerwonym 
na bladoniebieskim lub bladozielonym tle, 
w buduarze zaś użyto kafli koloru kremowego, 
również z ornamentacją roślinną oraz białymi 
i niebieskimi postaciami i kwiatami. Posadzki 
we wszystkich pokojach były z miękkiego, la- 
kierowanego drewna. Jedynie salony wyposa- 
żone zostały w parkiety ułożone we wzory geo- 
metryczne w kwadratowych ramach. Z ruin da- 
wnego pałacu Aleksandrowiczów pochodziły 
jeszcze części metalowe, jak kraty i drzwiczki 
do pieców. W okresie, gdy Kostrowiccy prze- 
bywali w Papierni lub w Wiedniu, „Biały 
domek” służył jako mieszkanie rządców ma- 
jątku. Być może, iż wyłącznie w tym celu został 
nawet zbudowany, gdyż znajdował się bliżej 
zabudowań folwarcznych niż pałacu. 

Za pozostałość dawnego dworu Aleksand- 
rowiczów, niewiele w ciągu wieków zmienioną, 
uchodziła okazała brama wjazdowa. Wznosiła 
się ona u wylotu długiej kasztanowej alei, a ra- 
czej traktu, przechodzącego zygzakiem przez 
sadybę i dalej biegnącego groblą nad stawem, 
obsadzoną starymi wierzbami i olchami. Trakt 
ten łączył ze sobą dwa miasteczka, Szczuczyn 
z Wasiliszkami. Brama składała się z dwóch 
potężnych murowanych i otynkowanych fila- 
rów o przekroju kwadratu, prawie potrójnej 
wysokości wzrostu człowieka. Oba filary wi 
czyły bogato profilowane gzymsy. Nakrywał je 
czterospadowy dach łupkowy, zakończony ig- 
licami. W płycinach filarów, znajdujących się 
mniej więcej w połowie ich wysokości, widniały 
tarcze z herbem Baybuza, umieszczone tam za- 
pewne w momencie przebudowy bramy w du- 
chu klasycystycznym. Wrota wykonane były 
ostatnio z drewna. 

Część parku kościeniewskiego, z kolistym 
nie zadrzewionym gazonem, obejmowała prze- 
strzeń przed głównym domem mieszkalnym. 
Obok bramy wjazdowej znajdowały się szklar- 
nie z inspektami. Większa część ogrodu o cha- 
rakterze krajobrazowym ciągnęła się jednak po- 
za domem. Główną jej ozdobą była blisko kilo- 
metrowej długości aleja lipowa. Poszczególne jej 
drzewa osiągały wysokość do 50 m. Rosły one 
tak blisko siebie, że korony ich zrastały się 
i splarały ze sobą. Wiek alei na podstawie słoi 
powalonych drzew obliczano na 340 lat. Z jed- 
nej strony przylegał do alei okolony starodrze- 
wiem sad owocowy, z drugiej zaś właściwy 
park, a raczej zamieniony na ogród spacerowy 
naturalny las z rosnącymi w nim głównie wią- 


166 


zami, lipami, klonami i jesionami, wiekiem do- 
równującymi prawdopodobnie drzewom alei. 
Na skraju parku rosło też kilka sędziwych dę- 
bów, starszych jeszcze od alei, tworzących na- 
turalną altanę. 


1 8, Uruski, op. ciż., t. 1, Warszawa 1904, s. 23. 

3 Cały opis Kościeniewa opiera się na relacjach i szki- 
cach sytuacyjnych, dostarczonych przez Jana Lucjana Ko- 
strowickiego i jego syna Andrzeja. 

+. Obu swym córkom Samuel Kostrowicki dał staran- 
ne wykształcenie, w tym znajomość języków obcych, his- 
ori, literatury, muzyki i malarstwa. Zostały one nawet 
przyjęte na dwór austriacki, gdzie znalazły się w otoczeniu 
Marii Ludwiki, żony Napoleona I, która po jego upadku, 
wraz z synem ks, Reichstadtu, znanym jako „Orlątko”, 
powróciła do Wiednia. W wieku lat 18, w nie wyjaśnionych 
ostatecznie okolicznościach, Melania Kostrowicka zaszła 
w ciążę i została usunięta do Włoch, gdzie na świat przy- 
szedł syn, którego imienia wszakże nie znamy. Miał się on 
wychowywać pod opieką Watykanu, ale oczywiście na 
koszt matki i jej rodziny. Melania wróciła jednak na stałe do 
Wiednia, gdzie zamieszkała w odziedziczonym później po 
swym ojcu pałacu. Pod koniec życia chodziła w habicie 
zakonnym, przypuszczalnie była więc tercjarką. Opieraj 
się na pełnej tajemniczości „sadze rodu Kostrowickich”, 
Anatol Stern (Poezja zbuntowana, Warszawa 1964, s. 227 
i n.) snuje przypuszczenie, że słynny poeta francuski pol- 
skiego pochodzenia, Guillaume Kostrowicki-Apollinaire, 
był synem owego syna Melanii oraz Angeliki Kostrowic- 


kiej, córki Michała, pochodzącego z innej linii tej rodziny. 
Michał i Angelika Kostrowiccy mieszkali w Rzymie w cza- 
sie, gdy przebywał tam syn Melanii. W ten sposób Apol- 
linaire okazałby się wnukiem „Orlątka” i Melanii Kost- 
rowickiej, prawnukiem zaś Napoleona I. 

* Na temat Lucjana Kostrowickiego „saga rodu” mó- 
wi, że był on wyjątkowo zdolnym uczniem szkoły wojs- 
kowej. W czasie wizyty cara rosyjskiego w Paryżu został 
mu więc z wielkimi pochwałami przedstawiony. Car po- 
traktował go jednak jako zbiega i zażądał odesłania piechotą, 
etapami, pod eskortą do kraju. Tam musiał się stale mel- 
dować u władz policyjnych, a odwiedziny rodziców w Wie- 
dniu zostały mu zakazane. Prowadząc tak skrępowany ży- 
wot, stał się wkrótce odludkiem i dziwakiem. 

* Stryj ostatniego właściciela Kościeniewa — Marcin 
Kostrowicki, odwiedził Melanię Kostrowicką w Wiedniu 
pod koniec jej życia. Mieszkała wówczas we wspaniale 
urządzonym pałacu i obdarowała go kilkoma portretami 
własnymi, kilkoma swego ojca Samuela, siostry Julii oraz 
generała Ignacego, jak też jednego ze starszych przodków. 
Prócz portretów Marcin Kostrowicki otrzymał też kufry, 
zawierające masę korespondencji, dokumentów oraz kilka 
tek ze sztychami, rysunkami i akwarelami obok dość dużej 
ilości obrazów olejnych, pozwijanych na drewniane wałki 
Na odwrocie ich miał widnieć napis: „Ks. Reichstadt” lub 
„Król rzymski”. W kufrach znajdowały się też stare koro- 
nki, szale i pantofelki. Portrety i obrazy po przywiezieniu 
do Kościeniewa zawieszone zostały na ścianach dworu, zaś 
dla kufrów wykonano specjalny skład na strychu domu. Ale 
tylko te przedmioty Melania Kostrowicka przekazać miała 
rodzinie, która dla niej wyzbyła się poważnej części swych 
dóbr. Pałac i pozostały majątek zapisała ona bowiem na 
„świętopietrze”. 

* Do ciekawostek, a równocześnie cennych pamią- 
tek rodzinnych należał też misterny wyrób rzemieślni- 
czy w postaci klocka z drzewa mahoniowego o wymiarze 
35x12x10 cm z łagodnie zaokrąglonymi narożnikami. 
W jednym jego wydrążeniu mieściło się lustro ujęte w me- 
talową ramę, a w innych dwa grzebienie z kości, dwie brzy- 
twy, szczoteczka, flakonik na perfumy oraz małe puzderko 
na złote, pięknie cyzelowane szpilki do krawata. Pod spo- 
dem było jeszcze miejsce na dwa srebrne kubeczki z po- 
krywkami oraz dwa również srebrne pudełeczka. Na po- 
krywie tego przyboru znajdowała się obramowana mosią- 
dzem herbowa tarcza Kostrowickich. Całość zamykało się 
za pomocą wmontowanego w drzewo zameczka. 

1 Przypisywano je m.in. Lampiemu młodszemu. 

* W 1915 r., gdy wojska rosyjskie pod naporem armii 
niemieckiej zaczęły cofać się w głąb kraju, Kostrowiccy 
wywieźli z Kościeniewa wszystkie cenniejsze meble oraz 
zbiory, ukrywając je w miejscach, które wydawały się wów- 
czas mniej zagrożone działaniami wojennymi. Rachuby te 
okazały się jednak mylne. Jedynie część owych przedmio- 
tów wróciła na miejsce, by przepaść ostatecznie w czasie 
drugiej wojny światowej. 


Kowaliszki 


ie 


Kolejnymi właścicielami dóbr Kowaliszki Platerowie oraz  Liidingshausen-Wolffowie. 


byli Lievenowie, Liesandrowie, Borchowie, 


Franciszek Komorowski h. Korczak (zm. 


167 


242. 
Kościeniew. 
Aleja lipowa 
w parku, 
przed 1939 r. 


243. 
Kowaliszki, 
Brama 
wjazdowa, 


przed 1939 r. 


244. 
Kowaliszki. 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 


przed 1914 r. 


w 1800 r.), poślubiwszy Franciszkę Lukrecję 
von _Liidingshausen-Wolffównę, otrzymał 
w posagu jej majętności kurlandzkie Kurmen 
i Murmen z przyległościami, a oprócz tego od 
brata żony kupił Kowaliszki. Odtąd, do 1940 
nie wychodziły one z posiadania męskiej li 
tej rodziny. Ostatnimi właścicielami Kowaliszek 
byli Hektor Leopold Komorowski (1892— 
1966), żonaty z Aleksandrą Holstein oraz jego 
brat Juliusz (1893 — 1982) żonaty z Magdaleną 
Gorską, synowie Zygmunta i Elizy z Romerów 
(Rómerów). 

Komorowscy rezydowali w starym dwo- 
rze, według tradycji rodzinnej zbudowanym 
ok. 1700 r. z mocnego drewna sosnowego, dos- 
konale aż do ostatnich czasów zachowanego. 
Dwór ten był budowlą dziewięcioosiową, na 
rzucie szerokiego prostokąta, od podjazdu par- 
terową z wysoką podmurówką z polnego kamie- 
nia i częścią środkową podwyższoną o piętro, 
od strony ogrodu, na skutek lekkiego spadku 
terenu, dwukondygnacyjną. Frontową, trójo- 
siową część środkową domu zamykał szeroki, 
gładki, trójkątny szczyt. Pod koniec XVIII w., 
gdy zapanowała moda na klasycyzm, przed czę- 
ścią tą dodany został płytki portyk, złożony 


z czterech masywnych murowanych kolumn, 
pokrytych białym wapiennym tynkiem. Kolu- 
mny flankujące główne wejście ustawiono na 
bazach i granitowym tarasie, dwie zaś skrajne 
poza nim na oddzielnych postumentach. Na ca- 
łej swej długości kolumny portyku dźwigały 
wąski balkon, ujęty w ażurową kratę. Wszyst- 
kie, stosunkowo niewielkie prostokątne okna 
oraz drzwi dworu zaopatrzone były w zewnęt- 
rzne, na biały kolor lakierowane okiennice. Ele- 
wacje pozostawiono początkowo w naturalnym 
kolorze drewna, gdy jednak zbyt pociemniały, 
w początkach XX w. pomalowano je na kolor 
jasny. Dom nakrywał wysoki, gładki, cztero- 
spadowy dach gontowy z trzema wyprowadzo- 
nymi ponad kalenicę otynkowanymi kominami. 

Wnętrze dworu miało układ dwu i trzytrak- 
towy, z dzielącymi trakty korytarzami po obu 
stronach części środkowej. W trakcie fronto- 
wym szerokość portyku zajmowały trzy pomi 
szczenia: usytuowany na osi obszerny przedpo- 
kój, położony na lewo od niego przedpokój 
mniejszy i na prawo salonik. Z saloniku wcho- 
dziło się do salonu „wielkiego” z trzema ok- 
nami od podjazdu i dwoma w ścianie bocznej. 
Identyczna pod względem wielkości jak salon 
„wielki”” salka mieszcząca się po lewej stronie 
traktu frontowego nosiła miano pokoju „bilar- 
dowego”. Do przedpokoju małego, dużego i do 
saloniku, od strony ogrodu przylegała wielka 
sala jadalna, z wyjściem na drugi taras. Bardziej 
skomplikowane rozplanowanie miały pozostałe 
odcinki traktu ogrodowego i obu środkowych. 
Po prawej stronie sali jadalnej znajdowały się 
m.in. gabinet i sypialnia, po lewej kredens i kan- 
celaria, jeszcze jeden pokój sypialny i najcieka- 
wszy ze wszystkich, nie wiadomo dlaczego no- 
szący miano „gotyckiego”. Jego ściany i sufit 
pokrywały freski osiemnastowieczne, przedst: 
wiające sceny myśliwskie i rodzajowe. Pok: 
ten służyć miał niegdyś jako loż: 
Pokoi na piętrze używano bądź jako gościn- 
nych, bądź też jako służbowych. 

Wszystkie pokoje reprezentacyjne miały 
posadzki układane w desenie z kilku gatunków 
parkietu, głównie jednak z jasnego dębu, ma- 
honiu i hebanu. Najpiękniejsza, z wielkim krę- 
giem pośrodku, znajdowała się w salonie „wiel- 
kim”. Tam też wisiał duży żyrandol kryształo- 
wy. Ściany pokrywały tapety o motywach sty. 
zowanych liści i kwiatów. W salonie „wiel- 
kim”, saloniku i w pokoju „gotyckim”, stały 
meble w stylu Ludwika XVI obok pojedyn- 
czych innych. Do szczególnie cennych zaliczano 
dwa zegary szafkowe, dwa stare czeczotkowe 
sekretarzyki ze skrytkami i jeden mahoniowy 
damski. W pokoju „bilardowym”, służącym 
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ostatnio jako jeszcze jeden salon, umieszczono ną uwagę zasługiwał wizerunek nieokreślonego 
fortepian. autora, przedstawiający młodzieńca w barw- 

Komorowscy zgromadzili też w swej siedzi nym mundurze, według przekazów rodzin- 
bie trochę dzieł sztuki, Z obrazów na szczegól- nych, brata Zofii Isselschmit von Milbitz, do- 


246 
Kowaliszki. 
Deoór 

od frontu, 
przed 1914 r. 


2a — je raydncj 169 


247. 
Kowaliszki. 
Fragment 
wnętrz, 
przed 1914 r. 


wódcę legionu polskiego, organizowanego we 
Włoszech i w Grecji. Wśród portretów now- 
szych wyróżniały się: Edwarda Grotkowskiego, 
marszałka szlachty, wykonany przez Wincente- 
go Ślendzińskiego, jeden malowany przez Al- 
freda Romera oraz autoportret H. Sołtan-Ro- 
merowej. Z tematyki innej znajdowała się kom- 
pozycja zatytułowana Cud Jana Kantego, auto- 
ra nieznanego, a poza tym pejzaże Henryka 
Weyssenhoffa i Lenniego, jak też wiele szty- 
chów francuskich. W salonie „wielkim” stały 
m.in. porcelanowe posążki wyobrażające sceny 
z mitologii greckiej, stare chińskie prochownice 
i wielka porcelanowa lampa francuska, niegdyś 
oliwna, przerobiona później na naftową. We 
dworze przechowywano również wiele starej 
porcelany użytkowej, w tym miśnieńskiej i sta- 
rego srebra. Przed 1939 r. istniał w końcu 
w Kowaliszkach poważny księgozbiór, liczący 
około 5000 wol., systematycznie uzupełniany 
przez trzy ostatnie pokolenia. W liczbie tej znaj- 
dowała się pokażna ilość starych druków, 
w tym Volumina Legum. Archiwum rodzinne 
zawierało dokumenty dotyczące głównie kowa- 
liskiej linii Komorowskich. 

Harmonijnie do stylu domu mieszkalnego 
nawiązywały zabudowania folwarczne, także 
z XVIII w., do których oprócz spichlerzy 
należał lamus zwany „deliskarnią”, stodoły 
czyli odryny oraz wielka murowana obora, 
ozdobiona kolumnami i portykiem. Park nazy- 
wany przez miejscową ludność „„zwierzyń- 


cem””, który może w jego części kiedyś rzeczy- 
wiście istniał, miał charakter krajobrazowy. Po 
przeciwległej domowi stronie stała nowsza mu- 
rowana brama wjazdowa, oddzielona od niego 
wielkim gazonem. Z parkiem łączyły się liczne 
inne zadrzewione tereny, w tym parę regular- 
nych alei. Jedna z nich prowadziła do tzw. „trak- 
tu katarzyńskiego” wysadzanego brzozami. 
Cieniste altany tworzyły zasadzone w krąg lipy 
lub krzewy bzów z lipą pośrodku. Ogród space- 
rowy przechodził w sad, który w 1940 r. zaj- 
mował powierzchnię kilku hektarów. Znana na 
całej Litwie Kowieńskiej była tutejsza szkółka 
drzewek owocowych, nagradzana medalami 
„Pomona”. 

Przed pierwszą wojną światową Komorow- 
scy utrzymywali w Kowaliszkach dla dzieci ro- 
botników i fornali tajną szkołę z nauką w języ- 
kach polskim i litewskim. W okresie między- 
wojennym, mimo okrojenia majątku przez re- 
formę rolną i wynikłych stąd trudności ekono- 
micznych, Kowaliszki były ważnym ośrodkiem 
życia towarzyskiego. Dwór ten odwiedzało 
wiele osobistości, jak Wiktor Budzyński, poseł 
polski na sejm litewski w Kownie, malarka Zo- 
fia Dembowska-Romerowa, geograf Eugeniusz 
Romer, Józef i Konstanty Dowborowie, Kon- 
rad Górski, późniejszy profesur USB i UMK, 
Ludwik Krzywicki, Michał Komorowski, póź- 
niejszy prezes Związku Hodowców Koni, Mi- 
chał Romer, rektor litewskiego Uniwersytetu 
w Kownie, Tadeusz Romer, późniejszy minis- 
ter spraw zagranicznych w rządzie RP na ucho- 
dźstwie, Edward O'Rourke, późniejszy biskup 
ryski i gdański, Henryk Weyssenhoff malarz, 
Wincenty Chrząszczewski, późniejszy szef in- 
spektoratu „E” wileńskiego okręgu AK, Jan 
Przezdziecki, przewodniczący Towarzystwa 
Pochodnia i inni. W początkach drugiej wojny 
światowej przez Kowaliszki przewinęło się kil- 
kudziesięciu wojskowych, uciekających z po- 
bliskiego obozu internowanych w Rakiszkach, 
którzy u Komorowskich otrzymywali cywilne 
ubrania i odpowiednie papiery. Hektor Komo- 
rowski działał społecznie w środowiskach zie- 
miańskich polskich na Litwie, Juliusz Komo- 
rowski zaś i jego siostra Zofia Komorowska- 
Majewska po stracie Kowaliszek zaangażowani 
byli aktywnie w AK na terenie Wilna. Syn Ju- 
liusza Bronisław (ur. w 1926 r.), także członek 
AK, stracony został przez hitlerowców w 
1943 r. w Ponarach pod Wilnem. 

Dwór w Kowaliszkach zniszczono dopiero 
po drugiej wojnie światowej. 


' Wszystkie informacje dotyczące Kowaliszek za- 
wdzięczam Hektorowi hr. Komorowskiemu i bratankowi, 
synowi Juliusza, prof. Zygmuntowi hr. Komorowskiemu. 
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Kożliszki Małe 
2 


Kożliszki Małe, położone koło miasta Raki- 
szki, wchodziły początkowo w skład większego 
kompleksu dóbr Augustynowa. W XVIII w. 
były one dziedzictwem Tyszkiewiczów, m.in. 
Hieronima, starosty kiermelskiego*. Około 
1790 r. Kożźliszki znalazły się w posiadaniu Her- 
kulana i Deodata Chilewskich, od których prze- 
chodziły kolejno do Syrewiczów, Bartoszewi- 
czów, Kościałkowskich i wreszcie, pod koniec 
XIX w. stały się własnością Zygmunta Rutko- 
wskiego, którego rodzina mieszkała tam do 
drugiej wojny światowej. 

W Kożliszkach Małych znajdował się drew- 
niany dwór klasycystyczny o doskonałych pro- 
porcjach, wzniesiony przypuszczalnie przez 
Chilewskich ok. 1810 r.? Był on w zasadzie 
parterowy, na rzucie prostokąta, jedenastoosio- 
wy, z jednoosiową facjatą pośrodku i dwoma 


ryzalitami od strony ogrodu. Do części środ- 
kowej elewacji frontowej przylegał wydatny 
portyk z dwiema parami smukłych kolumn 
w wielkim porządku, dźwigających belkowanie 
oraz trójkątny szczyt. Dwór miał ściany zewnę- 
trzne nie tynkowane, w naturalnej barwie dre- 
wna, na którego pociemniałym tle ostro ryso- 
wały się lakierowane na kolor biały obramienia 
drzwi i okien, zaopatrzonych w okiennice, jak 
też kolumny portyku. Elewacje obiegał dokoła 
także biały gzyms wieńczący, urwany pod fac- 
jatą. Budynek ten nakrywał bardzo pięknie za- 
rysowany gontowy czterospadowy dach łama- 
ny. Na temat wnętrz i ogrodu, otaczającego 
dom, brak jakichkolwiek informacji. 


* Słownik geograficzny, t. 15, cz. 2, Warszawa 1902, 
s. 149. 
* A. Jankevilienć, op. cit. 


Kraśniany 
CZĘ 


Bardzo skąpe wiadomości dotyczące prze- 
szłości Kraśnian opierają się wyłącznie na miej- 


scowej tradycji '. Majętność ta w pierwszej po- 
łowie XIX w. należała do rodziny Mackiewi- 
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czów. Jako posag Eleonory Mackiewiczówny, 
zamężnej za Sylwestrem Janiszewskim h. Ju- 
nosza, Kraśniany dostały się na przeciąg trzech 
pokoleń w posiadanie rodziny jej męża. Po Syl- 
westrze dobra kraśniańskie odziedziczył jego 
syn Oktawian Janiszewski (zm. w 1890 r.), żo- 
naty z Józefiną Schnobel, zaś ostatnim ich wła- 
ścicielem do 1939 r. był syn Oktawiana — Wik- 
tor Johann Janiszewski (1869 — 1954), żonaty 
z bar. Marią Estellą Staden (zm. w 1953 r.). 

Do 1939 r. istniał w Kraśnianach stary par- 
terowy, modrzewiowy dwór, wybudowany ja- 
koby przed 300 laty. Wznosił się on na wysokiej 
podmurówce wykonanej z kamienia polnego 
i cegły, kryty zaś był gontowym, czterospado- 
wym dachem łamanym, niefortunnie przebu- 
dowanym w połowie XIX w. Zmiana polegała 
głównie na obniżeniu jego dolnej połaci i utwo- 
rzeniu między połacią dolną a górną dość wyso- 
kiej ścianki, przebitej szeregiem prostokątnych 
lub owalnych okien, oświetlających strychy. 
W czasie przebudowy dachu zmieniono także 
częściowo układ wnętrz domu oraz powiększo- 
no otwory okienne, zwłaszcza od tyłu dworu, 
gdzie otrzymały one wystrój neogotycki. 

WW postaci znanej z ostatnich czasów, od 
strony podjazdu dwór kraśniański posiadał trzy 
akcenty. Głównym był środkowy ganek 
© dwóch parach masywnych murowanych ko- 
lumn wspartych na potężnych bazach i pod- 
trzymujących stosunkowo niewielki, trójkątny, 
spłaszczony gładki fronton. Po obu stronach 
fasady występowały płytkie ryzality, również 
z trójkątnymi frontonami, zaopatrzonymi 
w małe półokrągłe okienka. Elewacje boczne 
i tylne były gładkie. Dwór posiadał ściany nie 
tynkowane, w naturalnym kolorze starego dre- 
wna. Lakierowane okna miały kolor biały. 

Wewnątrz dom zawierał ostatnio 17 pomie- 


szczeń różnych wymiarów i kształtów. We 
wszystkich pokojach ściany były gładko tynko- 
wane, zaś posadzki parkierowe. W salonie posa- 
dzka miała charakter bardziej ozdobny, gdyż 
składała się z wielkich kwadratów ułożonych po 
przekątnej w także kwadratowych ramach. Na- 
tomiast w sali jadalnej motywem głównym były 
gwiazdy z czarnego dębu. W niektórych poko- 
jach zachowały się do ostatnich czasów malowi- 
dła deseniem przypominające tapety — uważane 
za osiemnastowieczne, w rzeczywistości jednak 
niewątpliwie nowsze — w kolorach szafiro- 
wym, popielatym, białym i liliowym. Według 
pierwotnego układu pokoje rozmieszczone były 
w dwóch traktach. Po obu stronach obszernej 
sieni od strony wjazdu znajdowały się po trzy 
komnaty i po dwa pokoiki w ryzalitach. Nie- 
które z nich w XIX w. uległy przeróbce. Pokoje 
traktu frontowego służyły głównie jako miesz- 
kalne, kancelaria etc. Pośrodku lewego skrzydła 
znajdowała się biblioteka, w lewym ryzalicie 
zaś domowa kaplica. Pokoje reprezentacyjne 
zajmowały cały trakt ogrodowy. Pokój środko- 
wy z wejściem z sieni nosił miano „„kwiatowe- 
go”. Na lewo od niego mieścił się wielki salon 
o trzech oknach, a za nim w rogu jeszcze jeden 
pokój kwadratowy. Z pokoju „kwiatowego” na 
prawo wchodziło się do pokoju „bawialnego”, 
a stąd do narożnej sali jadalnej, również 
o trzech oknach, później zmniejszonej przez 
wykrojenie z niej dwóch małych pokoików, 
usytuowanych przy ścianie węższej dworu. Sa- 
lon miał sufit podwyższony o ściankę nadbudo- 
waną podczas przeróbki dachu, co podkreślone 
zostało gzymsem kostkowym. W bawialnym, 
bibliotece i tzw. „„kawiarni”” obok pieców znaj- 
dowały się też murowane z cegły kominki. 
Przed 1914 r. dwór kraśniański miał częś- 
ciowo urządzenie zabytkowe, głównie w stylu 
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Ludwika Filipa, biurka i sekretarzyki z różnych 
epok, szereg portretów rodzinnych i obrazów 
innej treści, a w końcu archiwum z nadaniami 
królów polskich, w tym Zygmunta Augusta, 
Zygmunta III Wazy i Stanisława Augusta Po- 
niatowskiego. Nic z tych pamiątek nie zacho- 
wało 

Dwór stał na lekkim wzgórzu, pomiędzy 
dwiema równolegle poprowadzonymi starymi 
alejami lipowymi o wysokich strzelistych drze- 
wach, zamykającymi park o powierzchni 4 ha. 
Od frontu i od tyłu domu ciągnęły się gazony, 
otoczone również starymi drzewami. Od strony 
zewnętrznej lipowych alei znajdowały się sady 
owocowe. Przed domem, poniżej okrągłego ga- 
zonu leżała niewielka sadzawka, a jeszcze niżej 
inspekty. Z tej strony park skłonem dochodził 
do łąki i płynącej dołem rzeki. Po lewej stronie 
sadzawki oraz inspektów, otoczony zewsząd gę- 
stwiną parku wznosił się drewniany, podobnie 
jak dom mieszkalny, i zapewne równie stary 
spichrz z galeryjką o dziesięciu kolumnach od 
frontu. Trzecim drewnianym budynkiem usy- 
tuowanym w pobliżu domu była obszerna, 
dziewięcioosiowa, parterowa na skrzydłach, 
piętrowa w trójosiowej części środkowej ofi- 
cyna. Wejście do niej poprzedzał także cztero- 
kolumnowy ganek. Dwór w Kraśnianach roze- 
brany został w czasie drugiej wojny światowej. 


1 Wszystkie dane pochodzą od córki ostatniego włać- 
ciciela Kraśnian, Estelli z Janiszewskich Wolańskiej. 
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Krycewicze były początkowo attynencją 
wielkich dóbr Szczołno, dawnego dziedzictwa 
Zenowiczów, od których w 1522 r. nabył je 
Piotr Massalski '. Pod koniec XVII w. Szczołno 
i Krycewicze przeszły do Rudominów h. Trą- 
by. Syn Michała, Aleksander Rudomina, 
sprzedał w 1721 r. Krycewicze, a w 1727 r. 
także i Szczołno Franciszkowi Felicjanowi Nie- 
węgłowskiemu, wojskiemu brasławskiemu i je- 
go żonie z Mirskich. Niewęgłowscy h. Jastrzę- 
biec byli rodziną mazowiecką, której jedna ga- 
łąź osiedliła się na Litwie, gdzie używała przy- 
domku Dobut*. Po Franciszku Szczołnę odzie- 
dziczył jego starszy syn Michał, zaś Kryce' 
cze młodszy, Tadeusz Onufry, chorąży husar- 
ski i deputat na Trybunał litewski w 1770 r., 
żonaty z Bogumiłą Szauman h. własnego. Po- 
nieważ dwaj starsi synowie Tadeusza Onufrego 
nie mieli potomstwa, Krycewicze dostały się 
w spadku jego najmłodszemu synowi Ferdynan- 
dowi, prezesowi sądów granicznych pow. 


nieńskiego, żonatemu z Anną Lewandowską. 
Dalszym dziedzicem tych włości był syn Igna- 
cy, również prezes sądów granicznych pow. 
dziśnieńskiego, 


onaty z Edwiną Rudnicką. Na 

i Niewęgłows- 
kich na Krycewiczach. Wraz z ręką córki Ig- 
nacego (zm. w 1859 r.), Edwiny Michaliny 


Niewęgłowskiej (1848— 1920),  Krycewicze 
przeszły w dom jej męża Norberta Fiedoro 
cza h. Oginiec (1828 — 1884). Ostatnim wła 
cielem majątku był ich syn — Władysław Fie- 
dorowicz (1876 — 1943)3. 

Któryś z Niewęgłowskich, może nabywca 
Krycewicz, ale najprawdopodobniej jego syn 
Tadeusz Onufry wybudował tam obszerny 
drewniany dwór, składający się z dużego, głów- 
nego domu mieszkalnego, oficyny i kilku budyn- 
ków gospodarczych utrzymanych w tym sa- 
mym stylu klasycystycznym. Wygląd głównego 
domu mieszkalnego nie jest znany, gdyż z po- 
wodu złego stanu został on w początkach drugiej 
połowy XIX w. rozebrany. Od tego czasu jako 
siedziba właścicieli służyła dawna oficyna, do 
której w 1880 r. z lewej strony dobudowano 
trzy pokoje, a z prawej kuchnię, spiżarnię i po- 
kój służbowy. Środkowa, osiemnastowieczna 
część domu wznosiła się na dość znacznym, 
kamiennym podmurowaniu. Miała ona rzut 
prostokąta, z krótkimi skrzydłami na osiach 
skrajnych od strony podjazdu. Pośrodku ele- 
wacji frontowej występował szeroki wgłębny 
portyk z dwiema kolumnami flankującymi 
drzwi wejściowe. Bardziej reprezentacyjnie 
wyglądała jednak elewacja ogrodowa, z porty- 
kiem złożonym z dwóch par wysuniętych na- 
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przód kolumienek i dwóch nieco cofniętych, 255. 
przylegających do niego dwukolumnowych rwa nj 
werandek. Ciekawiej ukształtowana elewacja daź 
ogrodowa, a także układ wnętrz dopuszczały przed 1939 r. 
myśl, iż w czasie rozbudowy dawnej oficyny, 

a może nawet później, elewacje zostały odwró- 
cone. Ściany zewnętrzne dworu nie posiadały 
tynków, natomiast kolumny oraz obramienia 
okien i drzwi lakierowane były na kolor biały. 
Budynek nakrywał wysoki, czterospadowy 
dach gontowy. 

Wnętrze miało układ dwutraktowy, niere- 
gularny. W czasie adaptacji oficyny na cele 
mieszkalne główne wejście przeniesione zostało 
do lewego skrzydła. Stąd poprzez ganek i mały 
przedpokój wchodziło się na prawo do trzech 
wielkich, położonych w amfiladzie traktu fron- 
towego pokoi mieszkalnych, a na lewo, przez 
oszklony z dwóch stron szeroki korytarz, służą- 
cy jako ogród zimowy, do przybudówki miesz- 
czącej duży salon, salonik i pokój gościnny. Od 
strony ogrodu środkową część dawnej oficyny 
zajmowały jeszcze trzy dalsze wielkie pokoje, 
a więc buduar, stołowy i kredens. Kilka małych 
pokoi w obu skrzydłach miało przeznaczenie 
gospodarcze i administracyjne. 

Wystrój wewnętrzny dawnej oficyny był, 
rzecz jasna, skromny. Przebudowany na głów- 
ny dom mieszkalny budynek ten miał sufity 
belkowane, ściany tynkowane i tapetowane, po- 
sadzki z miękkiego drewna, a częściowo z par- 
kietu, piece z kafli kolorowych oraz dwa kominki. 
Jeden z nich, w pokoju jadalnym, był murowa- 
ny z cegły i pociągnięty tynkiem, drugi zaś, 
w buduarze, sporządzony z masy gipsowej, zło- 
conej, w stylu rokoko. Do 1914 r. dwór urzą- 
dzony był antycznymi meblami, przeważnie po 
Niewęgłowskich, w dużej części roboty miejs- 
cowych stolarzy. Sypialnia i buduar miały me- 
ble rokokowe, w salonach stały głównie meble 
mahoniowe empirowe, w gabinecie zaś bieder- 
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meierowskie. Spotykało się poza tym meble je- 
sionowe, intarsjowane czarnym dębem. Było 
też trochę dzieł sztuki, w tym kilka dobrych 
obrazów. Znajdowała się wśród nich kopia Sy- 
billi Cumana Fra Domenichino, wykonana 
przez Kanutego Rusieckiego, Pierwszy pocału- 
nek Klaes Molenaera, także kopia, pędzla Win- 
centego Smokowskiego, trzy oryginalne akwa- 
rele Eugene Delacroix i portret dziecięcy Nor- 
berta Fiedorowicza w wieku około 5 lat, autora 
nieokreślonego. 

Dwie ściany gabinetu w całości przesłonięte 
były regałami, zawierającymi księgozbiór w za- 
sadzie dziewiętnastowieczny, głównie treści hi- 
storycznej. Miało też być trochę starych dru- 
ków. W pokażnym zbiorze porcelany do naj- 
cenniejszych zaliczano serwis śniadaniowy do 
białej kawy ozdobiony liliami burbońskimi, fa- 
bryki francuskiej, rosyjski serwis do czarnej ka- 
wy Gardnera, serwis obiadowy na 12 osób ko- 
lorowy angielski i drugi starszy, mocno zde- 
kompletowany, we wzory czarne, kwiaty lub wi- 
doki. Było też trochę porcelany polskiej, w tym 
prymitywna maselniczka w liliowym kolorze 
w postaci gołąbka, która wzbudzała szczególne 
zainteresowanie kolekcjonerów. Do Muzeum 
Narodowego w Warszawie ze zbiorów krycewi- 
ckich oddali właściciele srebrny puchar z po- 
krywą i herbem Niewęgłowskich Jastrzębiec, 
objętości około dwóch litrów. W okresie mię- 
dzywojennym do nowo założonego muzeum 
w Brasławiu ofiarowali też dobrze zachowany 
pas słucki w kolorze białym, amarantowym, 
błękitnym i czarnym, bogato przetykany zło- 
tem i srebrem. Posiadali również Fiedorowi- 
czowie w swej siedzibie gobelin, przypuszczal- 
nie francuski, treści religijnej oraz makatę ture- 
cką. Część dzieł sztuki zgromadzona została je- 
szcze przez Niewęgłowskich, ludzi, jak z tego 
wynika, dużej kultury, część natomiast przy- 


wiózł z podróży zagranicznych po Europie i do 
Konstantynopola Norbert Fiedorowicz. Przed- 
mioty wyżej wymienione stanowiły wszakże tyl- 
ko fragment jego kolekcji pozostałej na miejscu 
do 1914 r., gdyż każde z czworga dzieci Fiedo- 
rowiczów wychodząc z Krycewicz otrzymało 
swój udział także i w zakresie zbiorów artys- 
tycznych. W czasie pierwszej wojny światowej 
cała biblioteka została spalona, a znaczna część 
urządzenia i dzieł sztuki zniszczona lub rozkra- 
dziona. Reszta uległa zagładzie w 1939 r. 

Oprócz domu mieszkalnego wartość zabyt- 
kową posiadał jeszcze stojący opodal z lewej 
strony, na wysokiej kamiennej podmurówce, 
drewniany osiemnastowieczny spichrz, od 
strony zajazdu poprzedzony sześciokolumno- 
wym podcieniem, kryty wysokim, gładkim, 
czterospadowym dachem gontowym. Do jego 
wnętrza wchodziło się po kilkunastu kamien- 
nych stopniach. Do dawnego zespołu należała 
też kaplica. Gdy jednak groziło jej zabranie na 
cerkiew prawosławną, Edwina Niewęgłowska 
kazała budynek rozebrać, co uczyniono w ciągu 
jednej nocy. Na miejscu kaplicy urządzono póź- 
niej groby rodzinne. 

Parku w dosłownym znaczeniu w Krycewi- 
czach nie było. Istniał natomiast ogród space- 
rowy i kwiatowy, łączący się z sadem, oraz 
w cztery rzędy sadzona aleja lipowa i druga, 
ocieniona sędziwymi topolami nadwiślańskimi, 
jak też rząd brzóz i grabów. Oddzielne akcenty 
tworzyły dwie altany lipowe i pojedyncze, sta- 
re, rozłożyste dęby. Przed domem i poza nim 
leżały niewielkie sadzawki z rosnącymi dokoła 
jesionami, klonami i wierzbami płaczącymi, 


*_ Słownik geograficzny, t. 4, Warszawa 1883, s. 745; 
O. Hedemamn, op. cir., 5. 391. 

3 S. Uruski, op. cit., t. 12, Warszawa 1915, s. 134. 

» Szczegóły dotyczące dworu w Krycewiczach za- 
wdzięczam rodzinie Fiedorowiczów. 


Krykały 
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Kilka ocalałych do 1939 r. zabytkowych bu- 
dowli oraz wspaniały park dowodziły, że Kry- 
kały zakrojone zostały przez fundatora na stylo- 
wą, choć niewielką rezydencję. Ponieważ jednak 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci majątek ten, zaj- 
mujący w drugiej połowie XIX w. wraz z fol- 


warkami Kality i Soroki obszar 3350 morgów !, 
kilka razy zmieniał właścicieli, potomkowie zaś 
ostatnich całkowicie wymarli, trudno jest dziś 
odtworzyć jego dzieje wcześniejsze. Zdumiewa 
też fakt, iż na temat tego dworu brak wzmianek 
w opublikowanych pamiętnikach dziewiętnas- 
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towiecznych, dotyczących ziemi wileńskiej. 
Wiemy więc w końcu tylko tyle, że w drugiej 
połowie XIX stulecia, a następnie aż do pierw- 
szej wojny światowej Krykały należały do Ab- 
ramowiczów h. Jastrzębiec. Ostatnią z rodziny 


właścicielką była Maria Abramowiczówna (za- 
mordowana w 1918 r.). Po jej śmierci majątek 
znalazł się w posiadaniu Oskierków z Budsła- 
wia. Oskierczanka, wychodząc za mąż za zie- 
mianina z Sieradzkiego, Jarocińskiego, wniosła 
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mu Krykały w wianie. Po bezpotomnej śmierci 
obojga Jarocińskich dobra te odziedziczyła ich 
krewna, która je w 1938 r. rozparcelowała?. 
Kto i kiedy wybudował w Krykałach ów 
ciekawy zespół architektoniczny, nie wiadomo. 
Zachowane do drugiej wojny światowej budo- 
wle dopuszczały hipotezę, iż mogły one po- 
wstać w końcu XVIII lub w początkach XIX w. 
Fotografia ruin głównego domu mieszkalnego, 
wykonana w grudniu 1918 r. w parę dni po jego 
spaleniu, dowodzi, że był on budowlą stosun- 
kowo małą, z pewnością parterową, w większej 
części drewnianą, nakrytą bardzo wysokim da- 
chem, z jednym prawdopodobnie kominem 
zbiorczym umieszczonym pośrodku. W części 
środkowej, murowanej, znajdowały się od fi 
tu półkoli ie zamknięte główne drzwi wejś 
we i takiego samego kształtu okna. Dwór posia- 
dać miał wewnątrz stylowe i zabytkowe urzą- 


dzenie z wieloma pamiątkami, które spłonęły 
wraz z domem. 

Ocalała, także stosunkowo niewielka, drew- 
niana oficyna o pięciu zaledwie, ale bardzo 
szeroko rozstawionych osiach. Była ona również 
parterowa, ze znacznie podwyższonym ryzali- 
tem na osi środkowej i łamanym dachem czte- 
rospadowym, z niskimi obydwiema połaciami, 
przedzielonymi wysoką ścianką. Zwieńczony 
szerokim gzymsem i jkątnym szczytem ryza- 
lit mieścił półkoliście zamkniętą wnękę 
z drzwiami wejściowymi. 

Budowlą równie interesującą był także 
w całości drewniany i pięcioosiowy dwukondy- 
gnacyjny pawilon, założony na planie kwadra- 
tu. Miał on kondygnację dolną wysoką, górną 
natomiast znacznie niższą. Od frontu pawilonu 
występował wgłębny portyk z dwiema masyw- 
nymi kolumnami doryckimi. Nie tynkowane 
elewacje wieńczył szeroki fryz i gzyms na krok- 
sztynach. Z niskiego, spłaszczonego dachu gon- 
towego wyrastał niski belweder, zaopatrzony 
w szereg małych okien. Pawilon był niewątpli- 
wym, choć dalekim echem warszawskich Ła- 
zienek. 

Cechy klasycystyczne nosiły również za- 
budowania gospodarcze. Krótsze elewacje 
dwóch budynków mieszczących stajnie, obory 
itd., ustawionych równolegle obok siebie, de- 
korowały cztery wyrobione w tynku, wydatne 
pionowe pasy oraz ścianki attykowe ze szczyta- 
mi przebitymi półokrągłymi oknami. Wewnę- 
trzny dziedziniec zamykały sztachety z bramą 
wprawioną w dwa murowane słupy. Przy jed- 
nym z tych budynków stał piętrowy dom prze- 
znaczony dla administracji i na mieszkania 
służby. 

Bardzo malowniczo wyglądać miał kilkuhe- 
ktarowy park krajobrazowy z pięknym staro- 
drzewiem, założony jakoby na siedmiu wzgó- 
rzach*. 

* Słownik geograficzny, t. 4, Warszawa 1883, s. 746 

*_ Nieliczne informacje na temat dworu w Krykał 
pochodzą od osób, które dwór ten znały tylko przelotni 
Imion ostatnich właścicieli autorowi nie udało się ustalić. 

*. Słownik geograficzny, ibidem. 
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Kurkle były początkowo siedzibą starosty 
niegrodowego. Według przywileju z 1546 r. 


wydanego przez króla Zygmunta Augusta, sta- 
rostwo to składało się z miasteczka i kilku wsi. 
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Pierwszym posiadaczem czy użytkownikiem 
Kurkli był najprawdopodobniej Piotr Kiszka, 
wojewoda połocki, później kasztelan trocki 
i starosta żmudzki (zm. w 1534 r.)?. O następ- 
nym stuleciu nic nie wiadomo. W latach 1644 — 
1684 jako starosta kurklewski występuje Wła- 
dysław Tyszkiewicz, krajczy litewski, po któ- 
rym starostwo dostało się Krzysztofowi Zawi- 
szy, wojewodzie mińskiemu, od 1686 r. żonate- 
mu z jedyną córką krajczego, Teresą, dziedzi- 
czką całej ojcowskiej fortuny. Z kolei córka 
Krzysztofa Zawiszy, Barbara (ur. 3.12.1690), 
wychodząc w 1710 r. za mąż za ks, Mikołaja 
Faustyna Radziwiłła (1688 — 1746), wojewodę 
nowogródzkiego, wniosła Kurkle w dom Ra- 
dziwiłłów. W ich ręku nie pozostawały one jed- 
nak długo, bo już w 1742 r. władał Kurklami 


Krzysztof Broel-Plater, chorąży chorągwi pe- 
tyhorskiej Radziwiłłów (zm. w 1751 r.), syn 
Fabiana, wojewody mścisławskiego, żonaty 
z Marią Piotrowiczówną, założyciel odnogi kur- 
klewskiej swego rodu, a po nim jego syn 
Adam, adiutant królewski, marszałek oniksztyń- 
ski, żonaty z Marianną Zabiełłówną*. Wystę- 
puje tu pewna kontrowersja, gdyż według akt 
z 1771 r. starostą kurklewskim miał być Michał 
Wereszczyński, opłacający kwartę w wysokości 
929 złp. i 2 gr. oraz hibernę 516 złp. Najpraw- 
dopodobniej władał on jednak Kurklami tylko 
przejściowo, na podstawie jakiegoś porozumie- 
nia z Platerami. 

Po Adamie dziedzicem Kurkli został jego 
syn Krzysztof Broel-Plater, żonaty z Konstan- 
cją Pac-Pomarnacką, a po nim jego z kolei syn 
Krzysztof Jakub (1806— 1871), żonaty z Elż- 
bietą Cissowską. Około 1860 r. Platerowie 


sprzedali Kurkle Kazimierzowi Kamieńskie- 
mu. Jego młodsza córka Michalina, wychodząc 
w 1873 r. za mąż za Władysława Bystrama 
z Bystrampola, wniosła mu dobra kurklewskie 
w wianie. Od owej daty Kurkle pozostawały 
w dzierżawie do początków XX w., kiedy na 
podstawie działu rodzinnego przeszły na włas- 
ność Kazimierza Bystrama, ostatniego do 1940 r. 
dziedzica tych włości. 

Pod koniec XVII w. Krzysztof Zawisza wy- 
budował w Kurklach ciekawy dwór drewniany, 
który niemal w całości zachował się do połowy 
XIX w., lecz około 1850 r. w większej części 
został rozebrany. W sporządzonym w 1717 r. 
inwentarzu mówi się, iż dom ten posiadał „ga- 
nek na słupach z balasami”, nad którym wid- 
niał „łabędź blaszany i miesiąc z gwiazdą”. Po- 
nadto „gabineciki”, czyli zapewne facjatki wień- 
czyły jeszcze dalsze „„gwiazdy z miesiącem”*. 
Owe szczegóły heraldyczne niedwuznacznie 
wskazują na osobę fundatora Krzysztofa Zawi- 
szę, pieczętującego się herbem Łabędź i jego 
żonę z Tyszkiewiczów, używających herbu Le- 
liwa. W odniesieniu do wyglądu dworu jako 
całości nie istnieją żadne przekazy ikonografi- 
czne ani opisy. Zachowany do 1941 r. inny in- 
wentarz, pochodzący z 1818 r., dość zagmat- 
wany, zdawał się wykluczać istnienie ganku ko- 
lumnowego, wspomnianego w inwentarzu 0 sto 
lat wcześniejszym. Najprawdopodobniej ganek 
ten został w ciągu XVIII w. czy nieco później 
rozebrany. 

Do wybuchu drugiej wojny światowej prze- 
trwały natomiast piwnice, istniejące niegdyś 
pod całym domem. Pochodziły one najprawdo- 
podobniej z czasów jeszcze wcześniejszych niż 
ostatnia budowla. Kształt cegieł, z jakich zo- 
stały zbudowane, wskazywał na okres późnego 
gotyku. Były one tynkowane i malowane. Po- 
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siadały też mocną, kutą, żelazną kratę, służącą 
jako drzwi wejściowe. Na podstawie owych pi- 
wnic można stwierdzić, że dwór miał plan pod- 
kowy, otwartej do tyłu. Jak się wydaje, za cza- 
sów Platerów Kurkle nie były przez nich za- 
mieszkane. Z tego zapewne powodu dom uległ 
zawilgoceniu, co spowodowało rozebranie jego 
skrzydła środkowego, zachodniego, a także czę- 
ści wschodniego. Zachowano wszakże sporo 
materiału rozbiórkowego w postaci m.in. czte- 
rech szczytów, stolarki okiennej oraz elemen- 
tów zdobniczych i użyto go do budowy stajni 
oraz wozowni. Ocalałe częściowo skrzydło 
wschodnie, w połączeniu z materiałem rozbiór- 
kowym, pozwoliło na odtworzenie także wyglą- 
du zewnętrznego i wewnętrznego wyposażenia 
całego budynku. 

Wydaje się rzeczą pewną, że środkowa, pię- 
cioosiowa część dworu była parterowa, kryta 
wysokim, łamanym dachem gontowym. Po obu 
bokach korpusu środkowego występowały dwa 
tworzące podkowę dwukondygnacyjne skrzyd- 
ła, od strony zajazdu zwieńczone facjatkami, 
czyli owymi domniemanymi „gabinecikami”5. 
Dokoła wewnt trznego dziedzińca dworu biegły 
kryte galerie. Ściany zewnętrzne całego budyn- 
ku szalowane były poziomo deskami. Niezbyt 
duże okna sześcioszybowe dolnej kondygnacji 
i znacznie niższe kondygnacji górnej wieńczyły 
naczółki w postaci promieni słonecznych. Rzeż- 
biony w drewnie ornament widniał pod oka- 
pem całego budynku. Po rozebraniu większej 
części dworu, z dawnej budowli pozostało tylko 
pięć pokoi, do których dobudowano kilka no- 
wych, także przy wykorzystaniu dawnych fun- 
damentów oraz materiału. W ten sposób po- 
wstał nowy dom, parterowy, znacznie mniejszy 
i skromniejszy, o planie prostokąta, z podjaz- 
dem od strony wschodniej. Jako siedziba ostat- 
nich właścicieli służył on do 1940 r. 

Wspomniany inwentarz z 1813 r. dowodził, 
iż dwór, jeszcze w swej dawnej postaci, był 
w tym czasie mocno zaniedbany i prawie zupeł- 
nie pozbawiony urządzenia. Jest też rzeczą cha- 
rakterystyczną i w litewskim klimacie zagadko- 
wą, że w żadnym pokoju nie było pieców, a tyl- 
ko dość proste, gładkie, murowane z cegły ko- 
minkiś, Można stąd wysnuć wniosek, iż dwór 
pomyślany był jedynie jako rezydencja letnia. 
W XVIII i w początkach XIX w. pokoje miały 
obicia ścian, a także sufitów materiałowe, posa- 
dzki ułożone z dość dużych desek wprawionych 
w kwadratowe ramy i dwa rodzaje drzwi, jedno- 
i dwuskrzydłowe. Drzwi dwuskrzydłowe miały 
wykroje w stylu rokokowym, jednoskrzydłowe 
zaś, z płycinami gładkimi prostokątnymi, zwień- 
czone nadprożem pokrytym gzymsem kostko- 


wym, miały po obu stronach obudowę znacznie 
szerszą od prześwitu, w ramach gładkich zwień- 
czonych wolutami. 

Do 1909 r. nie zachowały się we dworze 
meble większej wartości. Dopiero przed samą 
pierwszą wojną światową Bystramowie przy- 
wieźli trochę antyków z Rozalina, nabywając 
równocześnie urządzenie empirowe do salonu. 
Wszystko to wywieźli Niemcy w 1915 r. 
W okresie międzywojennym z przedmiotów za- 
sługujących na uwagę był w Kurklach tylko 
portret biskupa żmudzkiego, Stefana Giedroy- 
cia (zm. w 1801 r.), w duchu sarmackim. Bib- 
lioteka składała się z kilkuset tomów beletrys- 
tyki w języku polskim i francuskim. Największą 
wartość posiadało archiwum, które zawierało 
wiele fascykułów z XVII, XVIII i XIX w., 
dotyczących przeważnie dziejów Kurkli. Oca- 
lałe dzięki wywiezieniu w 1914 r. do Bystram- 
pola, spłonęło jednak wraz z dworem w 1941 r. 

Układ przestrzenny otoczenia dworu, po- 
chodzący z okresu jego budowy, wzorowany 
był na ogrodach francuskich. Z powodu kon- 
figuracji terenu nie udało się jednak osiągnąć 
jego pełnej symetrii. Z czasem zresztą plan ten 
uległ zatarciu. Punkt centralny zajmował dom 
mieszkalny. Przed podjazdem, czyli od południa, 
rozciągał się obszerny dziedziniec w postaci 
spłaszczonego ośmioboku. Jego środek zajmo- 
wał duży okrągły trawnik z dwiema wiekowymi 
brzozami. Obiegała go szeroka droga. Aleja 
wjazdowa wysadzana była po bokach krzew: 
bzu, wiodła do podjazdu od strony zachodniej. 
'W odległości kilkudziesięciu metrów od skrzyd- 
ła wschodniego domu, równolegle do niego stał 
parterowy budynek, mieszczący m.in. kuchnie. 
Przestrzeń między tymi dwiema budowlami 
pokrywał drugi trawnik, tym razem kształtu 
owalnego, wysadzany modrzewiami, klonami, 
wiązami płaczącymi, kasztanami i sosnami 
amerykańskimi. Już poza obrębem klombu rósł 
samotny orzech włoski, a obok niego dwie tuje. 
Na linii budynku kuchennego, także po wschod- 
niej stronie dziedzińca stał niegdyś pawilon 
z piętrową salą balową. Zbudowano go widocz- 
nie w sposób niezbyt trwały, skoro już około 
1830 r. został rozebrany. Na tej samej linii, ale 
dalej w kierunku południowym, usytuowane 
były wieżyczka zegarowa i oranżeria. 
Naprzeciw tych budynków, po zachodniej stro- 
nie dziedzińca, rósł krąg lip, tworzących cienis- 
tą altanę. 

Aleja, będąca przedłużeniem osi domu, 
wiodła z dziedzińca ku południowemu ramie- 
niu rzeki Wirynty, która skręcając gwałtownie 
obejmowała ogród dworski także od strony 
wschodniej. Aleja ta oddzielała założony po jej 
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zachodniej stronie sad od położonej po stronie 
wschodniej części parku, składającej się z ma- 
łych prostokątnych kwater, opadających tera- 
sami zarówno ku południowi, jak ku wschodo- 
wi i dochodzącymi niemal do brzegów rzeki. 
Wzdłuż stromego zbocza Wirynty ciągnęła się 
aleja przycinanych dawniej lip z półkolistą al- 
taną w połowie długości i drugą w kształcie 
regularnego koła — u wylotu. Całą wschodnią 
skarpę porastał starodrzew, złożony z lip, klo- 
nów, jesionów, brzóz, świerków i masy różnych 
krzewów. Poniżej terasowej części parku znaj- 
dowała się „,ślimacza wyspa”, usypana w kszta- 
łcie konchy ślimaka i otoczona kopanym kana- 
łem, wiodącym do małego kwadratowego staw- 
ku. Kanał ów miał podziemne połączenie z Wi- 
ryntą. W pobliżu rosła jeszcze okrągła altana 
brzóz, a nad stawem wspaniały okaz srebrzystej 
topoli. W dolnej, nadbrzeżnej części parku spo- 
tykało się poza tym wiele innych drzew, w tym 
topole, klony, świerki i brzozy pojedyncze. Od 
strony północnej, czyli od założonych tam sta- 
wów i ogrodów warzywnych, prostopadle do 
alei wjazdowej dochodziły dwie inne alejki. Po- 
między pierwszą aleją prostopadłą do wjazdo- 


wej a zachodnim skrzydłem domu ciągnęła się 
część parku zwana „„abiryntem”. Tworzył go 
konglomerat różnych krzewów, poprzecina- 
nych krętymi ścieżkami. Z czasem „labirynt 
obsadzono drzewami owocowymi. Dawna na- 
zwa pozostała jednak do końca. Rozszerzono ją 
nawet na skupisko starych wiązów, brzóz i in- 
nych drzew zasadzonych nad stawami. Od tyłu 
domu, przy obu narożnikach skrzydeł rosły 
dwa kasztany. 


* Słownik geograficzny, t. 15, Warszawa 1900, s. 894. 
Dzieje Kurkli specjalnie 


Kazimierza Bystrama, na podstawie notatek z miejscowego 
archiwum, które spłonęło w 1941 r. 

3 S. Konarski, op. cit., s. 137 i n. 

* Z. Gloger, op. cir., t. 2, Warszawa 1909, s. 35. 

*. Kwestii, czy skrzydła boczne były parterowe, a jedy- 
nie alkierze narożne (zwane przez Glogera „gabinecika- 
mi”) piętrowe, na podstawie zachowanego materiału nie 

się rozstrzygnąć jednoznacznie i definitywnie. 

*. Jeden z kominków znajdował się na strychu wschod- 
niego, już wówczas parterowego skrzydła, służącego jako 
dom mieszkalny ostatnim właścicielom. Fakt ten przema- 
wiał za hipotezą, iż oba skrzydła musiały być pierwotnie 

'gnacyjne. 


Leonpol 


nad Dźwiną 


Ka 


Wcześniejsza nazwa Leonpola brzmiała 
Czuryłowicze. Pierwszymi znanymi dziedzica- 
mi tych włości, jak również niedalekiej Drui 
oraz innych okolicznych ziem, byli ks. Massal- 
scy. W 1595 r. Czuryłowicze znajdowały się 
w zastawie u Łukasza Mirskiego. Ale już 
w 1611 r. część Czuryłowicz, Druję, Dziedzin 
i Zalesie od ówczesnego właściciela czy współ- 
właściciela Jana Diewoczki (zapewne Dziewo- 
czki h. Syrokomla) kupił Lew Sapieha'. Od 
1613 r. część Czuryłowicz była w posiadaniu 
Rudominów-Dusiatskich, a od 1680 r. — Mir- 
skich. W 1687 r. Czuryłowicze należały do 
księdza prałata wileńskiego i biskupa smoleń- 
skiego Mikołaja Zgierskiego, od 1697 r. zaś do 
Wyhowskiego o nieznanym imieniu, od które- 
go przeszły do Ogińskich. Nadal szybko zmie- 
niając właścicieli, w latach 1742— 1745 były 
w ręku jakiegoś Kleczkowskiego. Zapewne od 


niego nabył Czuryłowicze Mikołaj Tadeusz 
Łopaciński h. Lubicz (1715 — 1778), wojewoda 
brzesko-litewski, poseł na sejmy, dziedzic po- 
łożonych na obu brzegach Dźwiny w woj. poło- 
ckim dóbr Saria, który na cześć swego ojca Le- 
ona (1663 — 1732), mostowniczego mścisławs- 
kiego, uczestnika odsieczy wiedeńskiej, nowo 
nabytą majętność nazwał Leonpolem. 

Po Mikołaju Tadeuszu Łopacińskim, żona- 
tym z Barbarą Kopciówną, odziedziczył Leon- 
pol jego starszy syn Jan Nikodem (1747 — 
1810), starosta mścisławski, właściciel także 
Dryświat, ożeniony najpierw z Heleną Ogińs- 
ką, a po jej śmierci z Józefą Ogińską. Następnie 
Leonpol, Saria, Kojrany i Bezdany znalazły się 
w ręku jego najmłodszego brata Tomasza Ig- 
nacego Łopacińskiego (zm. w 1818 r.), szam- 
belana królewskiego, marszałka drysieńskiego, 
żonatego z Barbarą Szadurską. Przekazał on 
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Leonpol i inne klucze swojemu synowi Józefo- 
wi Mikołajowi (1784— 1835), piastującemu ró- 
wnież urząd marszałka drysieńskiego, ożenio- 
nemu z Dorotą Morykoniówną. Po Józefie Mi- 
kołaju dziedziczył syn Ignacy Dominik Łopa- 
ciński (1822 — 1882), członek władz powstań- 
czych w 1863 r., żonaty z Marią Szumską (zm. 
w 1851 r.), a po nim jego z kolei syn Stanisław 
Jan (ur. w 1851 r.), prawnik, długoletni członek 
Rady Państwa z guberni witebskiej i wileńskiej 
z wyboru, żonaty z Teklą z Borchów. Ostatnim 
właścicielem Leonpola był syn Stanisława Ja- 
na, Euzebiusz Łopaciński (1882 — 1961), histo- 
ryk sztuki, bibliofil i kolekcjoner, żonaty z Jad- 
wigą Potworowską. 


= 


y się w Leonpolu na stałe, woje- 
woda Mikołaj Tadeusz Łopaciński wybudował 
tam w latach 1768— 1769 piękny, choć niezbyt 
rozległy pałac w stylu późnobarokowym?. Nie 
wiadomo wszakże, kto budynek ów projekto- 
wał. Wymieniony m.in. przez Stanisława Łozę 
i Mariana Morelowskiego Abraham Antoni 
Genu nie wchodzi w rachubę, gdyż w okresie 
wznoszenia pałacu dawno już nie ży 
uwagę brano też nazwisko Jana Chrzciciela 
Knackfussa, atrybucja ta nie została jednak 
udokumentowana * 

W pałacu swym zgromadził wojewoda brze- 
ski cenny księgozbiór, obfitujący w liczne dru- 
ki, pochodzące także z poprzednich stuleci. Za- 
łożył też archiwum, w którym znalazła się m.in. 
jego obszerna korespondencja ze Stanisławem 
Augustem oraz wieloma innymi osobistościami 
tamtej epoki, jak Stanisław Konarski, Karol 
Wyrwicz, Maciej Dogiel, Ignacy Krasicki i inni. 
W dobrach swych budował kościoły i cerkwie, 
którym pokaźne kwoty legował w testamencie. 
Tradycje swego ojca kontynuował następny 
dziedzic Leonpola, Jan Nikodem Łopaciński, 
sztycharz, autor m.in. rycin do książek szkol- 
nych dla ludu i kolekcjoner. Ufundowaną przez 
wojewodę cerkiew unicką powiększył, nadając 
zarazem świątyni wygląd neogotycki. Po odcię- 
ciu cerkwi przydrujskiej po pierwszym rozbio- 
rze Rzeczypospolitej, Łopacińscy, stawiając ce- 
rkiew nową, pragnęli w ten sposób umożliwić 
swym poddanym mieszkającym w odleglej- 


szych wioskach uczestniczenie w nabożeńst- 
wach. Ludność leonpolska odznaczała się bo- 
wiem wieloletnim bohaterskim oporem, sta- 
wianym władzom carskim i osławionemu rene- 
gatowi biskupowi prawosławnemu Józefowi 
Siemaszce, zmuszającemu unitów do przecho- 
dzenia na prawosławie. 

Na przełomie XVIII i XIX w. założone też 
zostały w Leonpolu tkalnie płótna, warsztat ko- 
bierniczy, kapeluszarnia i wielka fabryka su- 
kien, w której wyrabiano 12 gatunków tkanin*. 
Zakłady te, stale rozszerzane i przynoszące do- 
chód także miejscowej ludności, przetrwały do 
lat czterdziestych XIX w., wyrabiając z bardzo 
cenionego i poszukiwanego lnu drujskiego płó- 
tna, serwety i obrusy. Nie mogąc jednak kon- 
kurować z powstałym w połowie tegoż stulecia 
przemysłem fabrycznym, zakłady Łopacińs- 
kich wkrótce upadły. 

Ufundowany przez wojewodę Mikołaja Ta- 
deusza Łopacińskiego pałac był budowlą wznie- 
sioną z muru, w zasadzie parterową, z trójosio- 
wą częścią środkową, dwukondygnacyjną, 
w formie pozornego ryzalitu. Fundamenty pa- 
łacu, sięgające w głąb ziemi, wykonane zostały 
z ogromnych polnych kamieni i cegieł. Górą 
tworzyły one potężne sklepione piwnice. Nie 
jest rzeczą wykluczoną, że były pozostałością 
po jakiejś starszej budowli. Piwnice czy raczej 
sutereny, których rozkład odpowiadał rozkła- 
dowi parteru pałacu, zaopatrzone w małe, kwa- 
dratowe lub lekkim łukiem zamknięte okna, 
mieściły także kuchnię i dwie izby mieszkalne. 

Charakterystyczną cechą pałacu była syme- 
tria. Posiadał on zarówno obie elewacje dłuż- 
sze, jak też obie krótsze niemal identyczne. 
Ujęty w ramy szerokich pilastrów pseudoryza- 
lit środkowy wieńczył charakterystyczny baro- 
kowy trójkątny szczyt ze spływami, ostatnio 
zupełnie gładki. Najbogatszą oprawę otrzymała 
oś główna elewacji frontowej pałacu. Drzwi 
wejściowe ujęte były w ramy dwóch kanelowa- 
nych pilastrów, przechodzących w występujące 
kroksztyny, dźwigające balkon z kutą pięknie 
żeliwną balustradą. Okna kondygnacji miesz- 
kalnych, wszystkie dzielone szczeblinami na 
dwanaście kwater, jak też drzwi — miały kształt 
prostokątny. Tylko oszklone drzwi wiodące 
z wnętrza na balkon otrzymały zamknięcie bar- 
dziej ozdobne, podobnie jak szczyt, barokowe. 
Środkową część pałacu od strony podjazdu po- 
przedzał wysoko wzniesiony taras, wybrzuszo- 
ny półkoliście, z podobnie sklepioną niszą. Po 
obu stronach wybrzuszenia mieściły się szero- 
kie dwunastostopniowe kamienne schody. Moc- 
niej z elewacji dłuższej fasady występowały jed- 
nookienne ryzality skrajne, przypominające da- 


wne alkierze. Ich narożniki na wysokości sute- 
ren pokrywały bonie, a kondygnacji mieszkal- 
nej znów gładkie pilastry. Ryzality boczne za- 
mykały trójkątne frontony, przebite owalnymi 
okulusami oświetlającymi strychy. W elewacji 
ogrodowej część środkowa wysunięta była ry- 
zalitem rzeczywistym, tworzącym jedną linię 
z bocznymi. Jego elewację rozczłonkowano wy- 
łącznie pilastrami, bez żadnych innych dekora- 
cji. Do ryzalitu środkowego, zaopatrzonego 
także w okna umieszczone w ścianach bocz- 
nych, przylegał również obszerny taras ze scho- 
dami jednobiegowymi na osi. Ryzality boczne 
elewacji ogrodowej tym różniły się od fronto- 
wych, że każdy z nich posiadał po dwa okna, 
zaś ich elewacje boczne miały pięć otworów 
okiennych. Pałac, malowany na kolor różowy, 
wieńczył wydatny profilowany gzyms. Łamany 
dach kryty był początkowo dachówką. 
Wnętrze pałacu o bardzo grubych murach, 
zwłaszcza zewnętrznych, posiadało układ ściśle 
symetryczny, niemal w całości amfiladowy. 
W części piętrowej mieścił się od frontu ob- 
szerny kwadratowy hall z dwubiegowymi, dę- 
bowymi, zataczającymi górą półkole schodami 
prowadzącymi na piętro. Nieco większą prze- 
strzeń od strony ogrodu zajmowała wysunięta 
ryzalitem sala balowa z dwoma wielkimi, rogo- 
wymi, półkolistymi kominkami murowanymi 
z cegły i otynkowanymi. Sala ta w XVIII 
i w pierwszej połowie XIX w. mogła być dwu- 
kondygnacyjna. Z obu stron do hallu i sali 
przylegały po dwa pokoje, każdy o dwóch ok- 
nach. Ramami ryzalitów frontowych objęte by- 
ły dwa małe jednookienne pokoje. Do nich 
przylegały kwadratowe pokoje dwuokienne, 
usytuowane wzdłuż elewacji bocznych. Środek 
traktu bocznego zajmowały znów niewielkie 
pokoje, każdy o jednym oknie. Za nimi mieściły 
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się duże prostokątne sale, z dwoma oknami 
w elewacjach bocznych i dwoma w ryzalitach 
ogrodowych. Ocalałe do 1939 r. resztki klasy- 
cyzujących malowideł ściennych „en grisaille”” 
dowodziły, iż dekorowane nimi były przynaj- 
mniej cztery paradne stałe traktu ogrodowego i sa- 
la balowa. Na trzech najlepiej zachowanych su- 
praportach widniały malowane sceny antykizu- 
jące. 

Do 1810 r., czyli do końca życia Jana Niko- 
dema Łopacińskiego, pałac leonpolski był 
wspaniale urządzony. Dowodzi tego inwentarz 
z 1803 r., opublikowany niestety tylko uryw- 
kowo przez Ottona Hedemanna5. Dowiadujemy 
się z niego, że sale rezydencji zawieszone były 
w tym czasie licznymi obrazami, w tym „mart- 
wymi naturami” flamandzkimi, „marynami” 
angielskimi i innymi o tematyce antycznej, naj- 
prawdopodobniej oryginałami. Wśród malowi- 
deł miały być także cztery autentyczne dzieła 
Rubensa, w co jednak nawet potomkowie Jana 
Nikodema Łopacińskiego nie bardzo wierzyli”. 

Istniały też inne bogate zbiory artystyczne, 
które z powodu szczupłości pałacu mieściły się 
częściowo w jednej z bardzo obszernych oficyn. 
W bibliotece znajdowały się np. dzieła z zakre- 
su prawa, teorii i historii sztuki, geografii, pe- 
dagogiki, heraldyki, filozofii, historii polskiej, 
rosyjskiej, angielskiej, szwedzkiej i innych na- 
rodów, dalej najrozmaitsze biografie, klasycy 
w językach łacińskim, włoskim i francuskim, 
diariusze oraz dzieła Stanisława Staszica, And- 
rzeja Maksymiliana Fredry i (Samuela?) Lesz- 
czyńskiego. Były też publikacje z dziedziny han- 
dlu, medycyny, przyrody i fizyki. W „gabine- 
cie fizycznym” przechowywano maszyny elekt- 


ryczne — wielką i średnią, butelki lejdejskie, 
maszyny do elektryzowania uszu i zębów, jakąś 
„machinę pneumatyczną”, lampę do powietrza 
palnego, magnesy, baterie, „skrzynkę magne- 
tyczną do zagadnień, przez dwóch łabędzi pły- 
wających ciągnioną w wanience z rybką i węd- 
ką”, „kamerobskurę”, optyki, perspektywy, 
mikroskopy, telegraf z drzewa mahoniowego, 
modele globu ziemskiego i niebieskiego, „„latar- 
nię angielską do okrągłych rzeczy”, szlifiernię 
ze stołem, miedzianymi i cynowymi kołami, 
szlifiernię do rżnięcia herbów, instrumenty 
sztycharskie, szlifiernię szkieł optycznych mik- 
roskopijnych i okularnych, a nawet drukarnię 
z kilkoma tysiącami liter, farbami i prasą. 
W oficynie „spichrzowej murowanej”, w od- 
dzielnym pokoju, urządzony był też gabinet 
chemiczny, „;ze wszystkimi do tego potrzeba- 
mi”. 

Rejestr obejmował, rzecz jasna, także i inne 
pozycje, w tym stylowe meble, zegary i lustra, 
a z rzeczy drobnych — biżuterię, złożoną z bry- 
lantów, złota i kamei. Oprócz tego wymienione 
zostały idące czasem w setki egzemplarzy części 
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garderoby, w tym kontusze, żupany, pasy i mun- 
dury, a w dziale bieliźniarskim m.in. 12 ob- 
rusów na 72 osoby i 8 na sto. Z jeszcze innych 
przedmiotów rejestr uwzględniał armaty, moż- 
dzierze, wiwatówki. Według niego też w skle- 
pionych piwnicach stały w beczkach wina wę- 
gierskie, miód i wódki. 

Opisano w końcu w rejestrze „ogród fruk- 
towy” z niezliczoną ilością drzew i krzewów 
owocowych najrozmaitszych gatunków. 
W „trepauzie” znajdowało się aktualnie w garn- 
kach 226 ananasów, 16 rodzajów daktyli i in- 
nych roślin egzotycznych, w figarni 37 drzew 
płodonośnych, a w oranżeriach 122 dorosłych 
drzew pomarańczowych i cytrynowych obok 
brzoskwiń, moreli, granatów, bukszpanów, 
morw, laurów etc. 

Nie wiadomo, z jakich powodów następny 
dziex „eonpola, zabrawszy stamtąd wszyst- 
kie zbiory, w tym bibliotekę i archiwum, wrócił 
do poprzedniej siedziby rodu, Sarii choć nie 
było tam równie okazałej rezydencji. Aż do pier- 
wszej wojny światowej istniał natomiast w Sarii 
stary dwór, może jeszcze siedemnastowieczny 
„niski, zapadły w ziemię, choć dość obszerny, 
pełen zakamarków i starych, spłowiałych, ale 
niemniej cennych sprzętów. Dwór otaczał pię- 
kny stary park, pełen wybujałych drzew, a opo- 
dal wznosił się kościół, wybudowany przez Ło- 
pacińskich, skonfiskowany i przerobiony na cer- 
kiew”. Tak widziała Sarię pamiętnikarka Janina 
z Puttkamerów Żółtowska w początkach XX w. 
za życia mieszkającego tam wówczas Stanisła- 
wa Łopacińskiego*. Dwór najwidoczniej nie 
prezentował żadnych wartości architektonicz- 


24 — Dzieje rezydencji 


nych, skoro nie narysował go Orda, który od- 
wiedziwszy Sarię ograniczył się do zrobienia 
widoku jedynie bardzo pięknej neogotyckiej 
kaplicy z grobami właścicieli dóbr, wybudowa- 
nej w latach 1852 — 1857 przez Ignacego Łopa- 
cińskiego według projektu Gustawa Schachta. 
Zbiory dworu w Sarii, do których należała 
m.in. leonpolska biblioteka licząca w 1914 r. 
ok. 9000 tomów, archiwum obejmujące papiery 
klucza leonpolskiego, saryjskiego i innych, ze 
zbiorem około 3000 listów różnych osobistości 
z XVIII w., portrety rodzinne, w tym pędzla 
Regulskiego, uległy w znacznym stopniu zni: 
czeniu pod koniec pierwszej wojny światowej. 
Resztki biblioteki w liczbie ok, 2000 tomów 
i archiwum ofiarował Stanisław Łopaciński po 
wojnie Wileńskiemu Towarzystwu Przyjaciół 
Nauk”, Saria była główną siedzibą rodziny do 
początków XX w., z przerwą w latach 1824— 
75, gdy rolę tę spełniały także Kojrany pod 
Wilnem. 

W czasie powstania 1863 r. kozacy, mszcząc 
się za ny w nim udział członków rodziny 
Łopacińskich, spalili pałac leonpolski. Dzięki 
solidnej budowie i grubości murów oraz nakry- 
ciu ruin prowizorycznym dachem, przetrwały 
one bez większych szkód kilkadziesiąt lat, nie 
tknięte przez wilgoć. W latach 1905 — 1906 pa- 
łac odbudował Stanisław Łopaciński dla syna 
Euzebiusza, który osiadł w Leonpolu po swym 
ślubie. W trakcie odbudowy zmieniono nieco 
zewnętrzny wygląd budynku przez zastąpienie 
dawnego, wyższego dachu łamanego nad częś- 
ciami środkowymi niższym, gładkim dwuspa- 
dowym, pobitym gontami pomalowanymi na 
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kolor czerwony. W ten sposób zlikwidowane 
zostały też cztery pokoje mansardowe, miesz- 
czące się niegdyś w więżbie dachowej, po dwa 
z każdej strony ryzalitu piętrowego. Zamiast 
koloru różowego, elewacje otrzymały tym ra- 
zem kolor biały. Zachowany został natomiast 
niemal bez zmian pierwotny układ parteru pa- 
łacu. Zabezpieczono zarówno dobrze zachowa- 
ne freski w kilku supraportach, jak też wszelkie 
inne ich ślady. Zrezygnowano jednak z dwu- 
biegowych schodów w hallu zastępując je jed- 
nobiegowymi. Całe pierwsze piętro nad hallem 
i salą balową przeznaczono na jedną ogromną 
salę, długości 30 kroków, a szerokości 12. 
Ostatni właściciel Leonpola, Euzebiusz Ło- 
paciński na stałe mieszkał tam zaledwie kilka 
lat. Zainteresowany badaniami naukowymi, 
w 1911 r. przeniósł się do Warszawy, w okresie 
międzywojennym zaś mieszkał w Wilnie. Pałac 
leonpolski zdążył więc urządzić tylko częścio- 
wo. Z mebli zabytkowych jedynie wielki salon 
otrzymał dwa komplety mahoniowe w stylu 
empire. Do sali jadalnej i kilku pokoi mieszkal- 
nych sprowadzono meble „„nowoczesne”. 
Istniał jednak w Leonpolu także i przed 
1914 r. pokaźny księgozbiór, obejmujący około 
3000 tomów druków XVI — XIX-wiecznych, 
w językach łacińskim, polskim i francuskim, 
nie wliczając w to beletrystyki i wydawnictw 
artystycznych lub dotyczących sztuki, z końca 
XIX i początków XX w. Była też niewielka, ale 
bardzo cenna kolekcja miniatur. Dwie z nich, 
uważane przez właściciela za bardzo piękne, sy- 
gnowane były przez Marcello Bacciarellego. 
Jedna z nich, datowana w Wiedniu 1807, 
przedstawiała Henryka Łopacińskiego, druga 
z 1805 — jego brata ciotecznego Jana Szadurs- 
kiego. Dwie dalsze nie sygnowane miniatury 
były portretami szambelana Tomasza Ignacego 
Łopacińskiego i jego żony Barbary z Szadurs- 
kich, piąta natomiast, nowsza, wizerunkiem 
Aleksandra Łopacińskiego, poległego w 1831 r. 
przy szturmie Warszawy, namalowanego 
w wojskowym mundurze. Z dwóch portretów 
olejnych jeden wyobrażał Jana Borcha, kanc- 
lerza wielkiego koronnego, drugi zaś, pędzla 
Jana C. Lampiego, jego syna Józefa (1764— 
1835), starostę lucyńskiego. Ogólny zachwyt 
zwiedzających budzić miał ponadto duży obraz 
na płótnie wyobrażający św. Praksedę, księżni- 
czkę połocką, pochodzący z końca XVIII lub 
z pierwszych lat XIX w., nie sygnowany, ale 
uważany za dzieło dobrego ówczesnego pol- 


Tooośl. od, a skiego malarza. Zbiór miedziorytów i litografii 
Aleja lipowa __Szpaler lipowy _ Altana lipowa liczył około 3000 sztuk, na ogół bardzo rzad- 
w parku, w parku, w parku, kich, w tym Falcka i Hondiusa. 

przed 1939r. przed1939r. | przed 1939r. Pałac leonpolski wybudowany został w bar- 
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dzo pięknym z natury położeniu, w odległości 
około 100 kroków od płynącej poniżej Dźwiny. 
Przed domem rozciągał się wielki dziedziniec 
paradny, pokryty trawnikiem, kształtem zbli- 
żony do prostokąta. Po jego lewej stronie stała 
piętrowa oficyna, po prawej natomiast muro- 
wany spichrz w kształcie otwartej w stronę 
dziedzińca podkowy. Na osi pałacu wznosiła się 
lekka, pełna wdzięku, murowana główna bra- 
ma wjazdowa. Tworzyły ją dwie kilkumetro- 
wej wysokości prostokątne ścianki, przebite 
wąskimi, półkoliście zamkniętymi prześwitami, 
przeznaczonymi na przejście dla pieszych. Boki 
prześwitów z obu stron, od drogi i od dziedziń- 
ca, flankowały kanelowane doryckie pilastry 
z mocno zarysowanymi kapitelami. Ponad nimi 
biegł fryz złożony z tryglifów i rozet. Obie ścian- 
ki wieńczył bardzo wydatny profilowany 
gzyms, na którym wspierał się spłaszczony, 
czterospadowy daszek, kryty dawniej dachów- 
ką, a ostatnio pobity blachą. Po bokach głównej 
bramy, w równych odstępach, na niskiej pod- 
murówce rozmieszczone były czworograniaste 
słupy, także zwieńczone gzymsem i nakryte da- 
szkami, połączone przęsłami drewnianych szta- 
chet. Tworzyły one ogrodzenie zamykające 
dziedziniec paradny od strony wjazdu, a także 
łączące ze sobą wszystkie budowle usytuowane 
wokół niego. 

Aby ułatwić poruszanie się po ogrodzie 
i parku, w ogrodzeniu umieszczono jeszcze 
sześć innych, skromniejszych bramek. Każda 
z nich składała się z dwóch czworograniastych 
słupów, niewiele niższych od ścianek bramy 
wjazdowej, rozczłonkowanych z dwóch stron 
pionowymi prostokątnymi płycinami zwień- 
czonych gzymsami i nakrytych daszkami. Dwie 
takie bramy ustawione zostały w pobliżu elewa- 
cji bocznych pałacu. Pozwalały one na spacer 
dokoła domu. Obie prowadziły też do części 
parku położonej nad Dźwiną. Rosły tam głów- 
nie wielkie skupiska wysokopiennych sosen 
i świerków. Ta część parku łączyła się z tzw. 
„parkiem lipowym”, rozciągającym się po pra- 
wej stronie pałacu i tylnej oficyny „spichrzo- 
wej”. Prowadziła tam bezpośrednio bramka 
ustawiona między tymi dwiema budowlami, 
prostopadle do elewacji pałacu. Ogród „„lipo- 
wy”” przecinały szerokie i węższe szpalery lipo- 
we, zwane „„labiryntami”. Na kilku wzgórkach, 
obsadzonych także lipami, stały niegdyś rzeźby 
figuralne. Nieco dalej wznosiła się murowana 
oranżeria, a poza nią leżały dwa stawy, pomimo 
wielkiego wzniesienia ponad poziom Dźwiny 
zawsze pełne wody. Dwa inne stawy wykopane 
były po tylnej stronie lewej oficyny. Miały one 
połączenie z dwoma jeszcze innymi, rozciągają- 


cymi się przed główną bramą wjazdową. Z kolei 
one systemem rowów łączyły się z jeziorami 
leśnymi w dawnym zwierzyńcu. Bramka stojąca 
naprzeciw bramki wiodącej do parku „„lipowe- 
go” wiodła właśnie w stronę stawów. Z dwóch 
pozostałych, umieszczonych pomiędzy ogro- 
dzeniem frontowym a dwiema oficynami, jedna 
prowadziła na podwórze położone za oficyną 
prawą, druga na most na strumyku łączącym 
dwa ostatnie stawy, przez który przejeżdżało 
się do folwarku. Dopiero za stawami ciągnęły 
się zabudowania gospodarcze i ogród owoco- 
wy, graniczący bezpośrednio z lasem. Obok 
dworu przechodził trakt wysadzany olbrzymi- 
mi lipami, których wiek określano na 300 lat. 

Wśród wielu innych dowodów patriotyzmu 
rodziny Łopacińskich wymienić należy kilku- 
nastometrowej wysokości murowaną kolum- 
nę, ustawioną w lesie nad Dźwiną, tuż przy 
granicy pierwszego rozbioru. Została ona przez 
fundatora Jana Nikodema Łopacińskiego po- 
święcona pamięci Konstytucji 3 Maja'9. Choć 
zniszczona przez czas, zachowała się do czasów 
współczesnych '!. Odbudowany pałac leonpol- 
ski nie przetrwał długo. W okolicznościach po- 
dejrzanych i nie wyjaśnionych spłonął ponownie 
16 grudnia 1919 r. Po wojnie, stopniowo kosz- 
tem Łopacińskich odbudowywane mury prze- 
kazali właściciele na kościół katolicki. Umiesz- 
czony on został w środkowej części piętrowej, 
podczas gdy części parterowe zajęło probostwo 
i różne organizacje społeczne. 

Po nadaniu w 1861 r. 150 włók okolicznym 
włościanom, dobra leonpolskie zajmowały 
w drugiej połowie XIX w. obszar ok. 300 włók, 
zaś w okresie międzywojennym ok. 1800 ha, 
w tym 3/4 lasów. 


+ Dzieje Leonpola przedstawił O. Hedemann, op. cit., 
s. 392—303. Por. także: Słownik geograficzny, t. 5, War- 
szawa 1884, s. 147. 

* Taką datę budowy podał ostatni właściciel Euze- 
biusz Łopaciński, któremu autor zawdzięcza także inne in- 
formacje dotyczące pałacu i jego zbiorów. 

3 $. Łoza, op. cit., s. 91; M. Morelowski, op. cit., 
s. 275. 

+ Malarz Józef Smoliński mówił Euzebiuszowi Łopa- 
cińskiemu, że na strychu jakiegoś dworu pod Nieświeżem 
znalazł kontrakt wojewody brzeskiego z Knackfussem. Ło- 
paciński, od którego wiadomość ta pochodzi, sam jednak 
kontraktu owego nie widział. Jako jeszcze jednego moż- 
liwego autora projektu pałacu w Leonpolu Morelowski (i- 
bidem) sugeruje jezuitę Tomasza Żebrowskiego. 

* Polski słownik biograficzny, t. 18, Wrocław 1973, 
8. 401. 

* O. Hedemann, op. cit., s. 125—126. 

7. Wątpliwości te wyraził także Euzebiusz Łopaciński. 

* ].. z Puttkamerów Żółowska, op. cit., s. 155. 

* E. Chwalewik, op. cit., t. 2, Warszawa 1927, s. 188; 
St. Kościałkowski określa księgozbiór Łopacińskich z Sarii 
oddany do Towarzystwa Przyjaciół Nauk z drukami 
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z XVIII do początków XIX w. na około 6000 tomów, 
a korespondencję z XVIII w. na 10 tomów. Por.: Pamiętnik 
Wileński, Londyn 1972, s. 399— 400. 

10 Dzieje powstania kolumny i jej cel przedstawił sam 
fundator, pisząc pod datą 22 sierpnia 1791 r.: |...] „umyś- 
liłem upamiętnić tu na rubieży Rzeczpospolitej w obliczu 
groźnego wroga naszego — wielkie dzieło Konstytucji 
3 Maja, w którem i moja pars fuit, chociaż skromna. W tym 


celu kazałem wymurować słup Wysoki podług mego abrysu 
na odkrytym miejscu, prawie nad samą Dźwiną, aby był 
z daleka widoczny nieszczęśliwym braciom naszym za kor- 
donem i nadzieją serca ich krzepił [...] Na słupie umieś- 
ciłem tablicę ze stosownym napisem”. O. Hedemann, op. 
cit., s. 132—133. 

11. Por.: L. W. Aleksiejew, Po zapadnoj Dwinie i Dnie- 
pru w Biełorussii, Moskwa 1974, s. 56. 
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nad Świętą 
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Nazwa Leonpol pochodzi dopiero z pierw- 
szej połowy XVIII w.! Dobra te należały wów- 
czas do ks. Michała TV Antoniego Radziwiłła 
(1686 — 1721), pochodzącego z linii ordynatów 
kleckich. Czy były one własnością Radziwiłłów 
już wcześniej — nie wiadomo. Prawdopodob- 
nie jednak w dom ks. Michała Antoniego do- 
stały się jako wiano jego żony Marcjanny Dow- 
mont-Siesickiej (zm. w 1736 r.), córki Michała 
Kazimierza, wojewody mścisławskiego i Pauli- 
ny z Kamieńskich*. Właśnie ks. Marcjanna 
Radziwiłłowa, wybudowawszy wśród lasów 
nad rzeką Świętą zameczek myśliwski, przezna- 
czony dla syna ks. Leona Michała (1722 — 1751) 
„Pogrobowca”, żonatego z Anną Mycielską, 
nazwać miała miejsce to Leonpolem. Po ks. Le- 
onie dobra leonpolskie dziedziczyli jego poto- 


mkowie. Od początków XIX w. wchodziły one 
w skład klucza towiańskiego. Po kontrybucjach 
popowstaniowych 1863 r., Radziwiłłowie zmu- 
szeni byli sprzedać ten majątek Tyszkiewiczom 
z Czerwonego Dworu. W 1912 r. odkupiła go 
jednak Taida ks. Radziwiłłówna (ur. 1882 
— zm. ok. 1960), córka ks. Karola Wilhelma 
i Jadwigi Stefanii Broel-Plater. Po zniszcze- 
niach pierwszej wojny światowej i parcelacji 
litewskiej, aby ratować swą schedę towiańską, 
zmuszona była jednak Leonpol sprzedać. 

Na temat zameczku leonpolskiego przekazy 
rodzinne Radziwiłłów mówią tylko tyle, że 
wzniesiony on został wkrótce po 1721 r. Był 
budowlą jednokondygnacyjną, ale na wysokich 
suterenach, założoną w kwadrat. Jeden jego 
bok służył jako skrzydło mieszkalne, inne nato- 


188 


miast jako pomieszczenia służby i gospodarcze. 
Zameczek ów został w 1812 r. zbombardowa- 
ny. Później Radziwiłłowie rozebrali ruiny 
skrzydeł gospodarczych, odbudowali jednak 
część mieszkalną. Nie ma wszakże pewności, 
czy była to rekonstrukcja wierna. W tej postaci 
przetrwał pałacyk do pierwszej wojny świato- 
wej. Na skutek lekkiego spadku terenu ku rzece, 
pałacyk był od strony podjazdu nieco niższy, 
niż od tyłu. Posiadał zasadniczy plan prosto- 
kąta. Zaopatrzone częściowo w okna sutereny 
miały ściany bardziej masywne niż część miesz- 
kalna. Potężnie sklepione, mieściły one kuch- 
nie, spiżarnie, pokój służbowy i trzy ogromne 
piwnice. Wysoki parter zawierał pomieszczeń 
nieco więcej. 

Elewacja frontowa pałacyku zaakcentowana 
była na osi mocno występującym trójściennym 
i trójosiowym ryzalitem z wysokimi, półkoliście 
zamkniętymi drzwiami i oknami. Drzwi znaj- 
dowały się też jeszcze na osiach skrajnych, ale 
podobnie jak wszystkie okna, prócz ryzalito- 
wych, miały one kształt prostokątny. Część su- 
terenową elewacji, w miejscu, gdzie nie było 
okien, pokrywały zbliżone kształtem do kwad- 
ratu płyciny. Płyciny prostokątne zajmowały 
też płaszczyzny podokienne wysokiego parteru. 
Jako dalsze elementy dekoracyjne zastosowano 
gzymsy pod i nadokienne, szeroki profilowany 
gzyms wieńczący i w końcu pilastry podtrzy- 
mujące łuki okien w ryzalitach. Podobny wy- 
strój otrzymała także elewacja ogrodowa, choć 
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ukształtowana została inaczej. Trójboczny ry- 
zalit na osi był tu znacznie mniej pokaźny, niż 
od frontu. Natomiast przy obu narożnikach ist- 
niały ryzality dalsze, tym razem pięcioboczne, 
bardziej okazałe. Stanowiły one reminiscencje 
dawnych alkierzy lub baszt. Nowe, wąskie 
schody umieszczone na osi wiodły do parku. 
Pałac nakrywał niezbyt wysoki, gładki gontowy 
dach czterospadowy, ryzality zaś dach stożko- 
wy. 
Wnętrze pałacu miało układ dwutraktowy, 
z pewnymi odchyleniami po bokach. Central- 
nie od strony podjazdu mieścił się wysunięty 
ryzalitem obszerny hall, którego odpowiedni- 
kiem od strony parku był wielki salon. Prawą 
stronę traktu frontowego zajmowały pokoje sy- 
pialny i gościnny, lewą zaś duża sala jadalna 
i narożny kredens. W prawym odcinku traktu 
ogrodowego znajdował się salonik mniejszy 
i pokój gościnny, w lewej natomiast jeszcze je- 
den sypialny i gościnny. Pozostałe pomieszcze- 
nia służyły celom gospodarczym. Po prawej 
stronie pałacu pokoje oddzielał od siebie wąski 
korytarz, lewa zaś mieściła schody do kilku po- 
koi w mansardzie. 

Salon wielki od części ryzalitowej oddziela- 
ły dwie przyścienne masywne kolumny. Pokój 
ten wyposażony był w deseniową posadzkę, 
skomponowaną z kilku gatunków drzewa i duży, 
kryształowy żyrandol. Na urządzenie ruchome 
składały się między innymi dwie mahoniowe 
konsole z marmurowymi blatami, umieszczone 
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naprzeciw głównych drzwi wejściowych po obu 
stronach kolumn, dalej fortepian, stoły, stoliki 
i krzesła przypominające stylem angielskie 
i miękkie fotele. Kilka nowszych obrazów i tro- 
chę ceramiki stanowiło wyposażenie artystyczne 


salonu. Rozpościerał się z jego okien wspaniały 
widok na przepływającą malowniczą doliną li- 
cznymi zakrętami rzekę Świętą, jak też na oko- 
liczne pola i łąki. Pozostałe pokoje miały prze- 
ważnie urządzenie nowsze, bez piętna jakiego- 
kolwiek stylu historycznego. 

Przed pałacem rozciągał się trawnik 
w kształcie koła. Po obu jego stronach wznosiły 
się dwa podłużne budynki parterowe, z których 
prawy służył jako oficyna, lewy jako 
spichrz. Stały one na pozostałościach daw- 
nych skrzydeł zamkowych. Niezbyt rozległy 
park nie posiadał ściśle zarysowanego planu. 
Otaczał on pałac z trzech stron rozległymi pola- 
nami z tu i ówdzie rosnącymi kę i drzew, 
schodząc ku dolinie rzeki. 


1 Wszystkie zasadni 
pola pochodzą od ks. 
3 E. Kotłubaj, Galeria nieświeżska. 


wiadomości dotyczące Leon- 
nidy Radziwiłłówny. 
„, Wilno 1857, 


s. 360, 


Łazduny 


K=S7 


Dobra Łazduny w ciągu całych wieków 
wchodziły w skład ogromnych latyfundiów ra- 
dziwiłłowskich '. Prawem zastawu otrzymywali 
je kolejno miejscowi ziemianie. Ostatni ordynat 
nieświeski Rzeczypospolitej przedrozbiorowej, 
ks. Dominik Radziwiłł podarował w końcu te 
włości w 1806 r. wieczyście Józefowi i Karoli- 
nie z Brzostowskich Wołodkowiczom. Po upa- 
dku ich fortuny, w 1810 r. nabył Łazduny S; 
muel Łaniewski-Wołłk, który przekazał je na- 
stępnie swej wnuczce Weronice, zamężnej 
Oskarem Korwin-Milewskim. Ostatnim właś- 
cicielem tych dóbr był ich syn Hipolit (1848— 
1932), członek rosyjskiej Rady Państwa, pub- 
licysta, pamiętnikarz, wzorowy gospodarz, 
współfundator teatru polskiego w Wilnie. Po 
pierwszej wojnie światowej, zniechęcony trud- 
nościami związanymi z administracją porujno- 
wanych folwarków, które kiedyś postawił na 
tak wysokim poziomie, wyprzedał je m.in. na 
parcelację i ostatnie lata swego życia spędził 
w Poznaniu?. 
sów Radziwiłłów Łazduny żadnej re- 
i nie posiadały. Znajdował się tam jedy- 
nie dom mieszkalny administracji dóbr, Dopie- 
ro Oskar Korwin-Milewski około 1860 r. roz- 
począł budowę pałacu. Nie wiadomo, jak miał 
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on wyglądać, gdyż z powodu wybuchu powsta- 
nia w 1863 r. budynek doprowadzony został 
jedynie do wysokości parteru i nakryty prowi- 
zorycznym dachem. Budowy dokończył po 
1878 r. Hipolit Korwin-Milewski. Dwór ten 
zamieszkały był tylko przez jedno pokolenie, do 
pierwszej wojny światowej. Od strony zewnę- 
trznej dwór, nazywany przez właściciela pała- 
cem, prezentował się skromnie. Był budowlą 
dwukondygnacyjną, wzniesioną na wysokiej 
podmurówce o rzucie prostokąta, nakrytą gład- 
kim dachem naczółkowym, pobitym blachą. 
Dwuosiową część ośmioosiowej elewacji fron- 
towej poprzedzał głęboki portyk z dwiema sze- 
rokimi arkadami od czoła i dwiema z boków. 
Wspierał się na nich taras oraz cokoły czterech 
smukłych kolumn i dwóch półkolumn przy- 
ściennych, dźwigających facjatkę. Elewacja 
ogrodowa zaakcentowana została dwiema, sy- 
metrycznie rozmieszczonymi cylindrycznymi 
wieżami-basztami, nakrytymi daszkami stoż- 
kowymi, które nadać miały całej budowli „pięt- 
no historii”. 

Nie wiadomo, jak rozplanowane zostało 
wnętrze, ani też jak było urządzone. Wysoka 


kultura osobista właściciela sugerowała, że 
w siedzibie swej zgromadzić mógł on wiele war- 
tościowych przedmiotów. Sugestie te potwier- 
dza Jankowski pisząc, iż pokoje pałacu odzna- 
czały się „wielkim smakiem i nie wiejskim wca- 
le komfortem”. Tenże autor zaznacza jeszcze, 
że właściciel posiadał w Łazdunach cenną bib- 
liotekę”. 

Nowy był także obszerny park łazduński, 
urządzony głównie staraniem małżonki Hipo- 
lita Korwin-Milewskiego, Kazimiery z Hołyń- 
skich. W ogrodzie tym zasadziła ona wiele oka- 
zów rzadkich drzew i krzewów. W czasie pier- 
wszej wojny światowej dwór został całkowicie 
rozgrabiony, a częściowo nawet spalony. 
W okresie międzywojennym, po rozparcelowa- 
niu dóbr, wraz z ośrodkiem służył jako szkoła 
rolnicza. 


Na temat Łazdun garść informacji podaje C. Jan- 
kowski, Powiat oszmiański, t. 3, s. 51, oraz w pamiętnikach 
swych ostatni właściciel H. Korwin-Milewski, op. cit., 
s. 126—127. Niestety, są to tylko krótkie wzmianki. 

* Por. Polski słownik biograficzny, +. 21, Wrocław 
1976, s. 206. 

3 C. Jankowski, op. cit. 


Łogumowicze 
SZT 


Znana przeszłość Łogumowicz sięga daleko 
w głąb średniowiecza. W połowie XIII w. po- 
siadłość ta wraz z innymi sąsiadującymi z nią 
należeć miała do bojarzyna Kijana, który, przy- 
jąwszy wiarę rzymskokatolicką, około 1250 r. 
ufundować miał w Lubczu kościół dla oo. domi- 
nikanów i nadał im właśnie nazwę Łogumowi- 
cze. W czasach późniejszych dobra te wcielone 
zostały do starostwa dudzkiego i dzieliły jego 
losy. Należały więc kolejno m.in. w 1608 r. do 
Karola Chodkiewicza, wojewody wileńskiego, 
w 1653 r. do Teodora Denhoffa, nieco później 
do Mariana Wołłowicza, w 1665 r. do Kazimie- 
rza Horbaczewskiego, a następnie do Zamoy- 
skich, Paców, Bujnickich, zaś w 1789 r. prze- 
szły do Hieronima i Barbary z Sulistrowskich 
Zienkiewiczów. Po rozbiorach starostwo dudz- 
kie uległo rozdrobnieniu, ale w większości 
przeszło na skarb państwa. 

Wydzielone z całości Łogumowicze Kata- 
rzyna II w 1796 r. podarowała niejakiemu Ra- 
chmanowi, który po dwóch latach sprzedał je 


Korsakowi, dziedzicowi Żukowszczyzny, a ten 
z kolei już w 1800 r. odsprzedał kupiony świeżo 
majątek Samuelowi Łaniewskiemu-Wołłkowi 
(1768 — 1851). Osiadł on w istniejącym tam już 
dworze i gromadzić zaczął dalszą potężną for- 
tunę, nabywając m.in. Łazduny i Gieranony. 
Doskonały gospodarz, ale znany także z nie- 
zwykłej surowości wobec poddanych, uwiecz- 
niony w niezbyt korzystnym świetle w VII 
księdze Pana Tadeusza przez Mickiewicza, 
mieszkał Samuel Wołłk w Łogumowiczach do 
śmierci, budząc postrach u poddanych. Z pier- 
wszą żoną Szukiewiczówną miał syna Ignacego 
oraz trzy córki. Swe rozległe dobra podzielił 
między trzy wnuczki. Łogumowicze dostały się 
jednej z córek Ignacego, Weronice, zamężnej za 
Oskarem Korwin-Milewskim. Po Oskarze Ło- 
gumowicze z Łazdunami przeszły w posiadanie 
jego syna Hipolita Korwin-Milewskiego, właś- 
ciciela siedmiu tysięcy dziesięcin ziemi?. 
Siedziba Wołłków i Milewskich w Łogu- 
mowiczach była obszernym drewnianym dwo- 


191 


rem parterowym, zbudowanym na rzucie pros- 
tokąta, krytym wysokim, gładkim, czterospa- 
dowym dachem gontowym. Od strony wjazdu 
dom posiadał portyk o sześciu daleko od siebie 
odsuniętych kolumnach, wspierających szeroki 
trójkątny szczyt z tarczą zegarową pośrodku. 
Wewnątrz dwie reprezentacyjne sale do końca 
XIX w. zachowały pochodzące z początków te- 
goż stulecia malowidła na suficie, wykonane 
klejową farbą, przedstawiające bogów Olimpu. 
Także i ściany tych pomieszczeń pokryte były 
wzorzystymi, jaskrawymi deseniami i emble- 
matami, pochodzącymi z czasów, gdy we dwo- 
rze mieszkał Samuel Wołłk. W głównej sali wi- 
siał też nadał oprawiony w ramy za szkłem 
agnostych ofiarowany dziedzicowi Łogumo- 
wicz w dniu jego imienin w 1849 r. z następują- 
cym brzmieniem: 
„Sam zbyt czynny i drugich do pracy 
wiodący, 
A oszczędny dla siebie i niewiele śpiący. 
Małomówny, przezorny, w zdaniach 
swych niesprzeczny, 
Umie więcej od wielu, wszystkim użyte- 
czny. 


Ekonomik wzorowy, zebrał milijony, 

Liczne czyni ofiary — dla dzieci i żony. 

Włościan swych po ojcowsku urządza, 
wspomaga, 

Obcym również darami, kredytem poma- 


ga. 

Łatwy do darowania każdemu urazy, 

Każdy niech naśladuje takowe obrazy. 

Kto chce wiedzieć dokładnie, czyj to ob- 
raz szczery, 

Niech sobie początkowe odczyta litery”. 


Dwór łogumowicki zamieszkany był przez 
właścicieli tylko do około 1880 r., gdyż Hipolit 
Korwin-Milewski przeniósł siedzibę do nieda- 
lekich Łazdun. Przed domem rozciągał się 
ogromny, porośnięty trawą dziedziniec, a od 
tyłu stary ogród „fruktowy”. Na wprost domu 
stała kaplica z ciosanego drewna zwieńczona 
ośmioboczną wieżyczką. 


1 ©. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 3, op. cit., s. 44 
in. 
»_H. Korwin-Milewski, op. cir., s. 3 i n. 


Łuczaj 
SZT 


Rozległe dobra Łuczaj, w ciągu kilku ostat- 
nich stuleci niejednokrotnie zmieniając właści- 
cieli, miały za sobą bogatą historię. Kolejno 
należały one do przedstawicieli najznakomit- 
szych rodzin osiadłych na terenie dawnego po- 
wiatu oszmiańskiego '. Początkowo Łuczaj sta- 
nowił dziedzictwo rodziny Zabrzezińskich. 
Stanisław Zabrzeziński, starosta żmudzki, ma- 
jący tylko jedną córkę Annę, w 1542 r. oddał 
majętność tę w zastaw Wojciechowi Jundziłło- 
wi, ciwunowi i horodniczemu wileńskiemu. Po 
śmierci Zabrzezińskiego król Zygmunt I wy- 
znaczył na opiekuna osierociałej Anny Stanis- 
ława Kierżgajłę, który z kolei opiekę nad nią 
oddał Janowi Hlebowiczowi, wojewodzie wileń- 
skiemu. Ten wykupił Łuczaj spod zastawu 
Jundziłła i wkrótce, przez swą żonę, krewną 
Zabrzezińskiej, stał się jego właścicielem. 
W 1550 r. Elżbieta Hlebowicz, córka Jana, 
poślubiwszy Melchiora Szemiotha, ciwuna 
berżańskiego, wniosła mu Łuczaj jako posag. 
Ich wnuk, Jerzy Szemioth, w 1617 r. sprze- 


dał dobra księdzu Andrzejowi Janowiczowi- 
Rudominie. W posiadaniu Rudominów Łuczaj 
przetrwał najdłużej, bo przeszło sto lat, to 
jest do 1731 r., kiedy to wdowa po Piotrze 
Rudominie, Katarzyna z domu Chalecka, 2” 
voto Wołłowiczowa, 3” voto Pociejowa, sprze- 
dała majątek za kwotę 90000 złp. Elżbiecie 
z Ogińskich Puzyninie, małżonce Antoniego 
Puzyny, chorążego nadw. litewskiego. Z kolei 
Puzynina darowała go w 1755 r. swemu rodzo- 
nemu bratu Tadeuszowi Ogińskiemu, wojewo- 
dzie trockiemu, dziedzicowi Hanuty, Zalesia 
etc. Najpierw drogą zastawu a następnie sprze- 
daży, Ogińscy oddali w końcu Łuczaj w 1786 r. 
rodzinie Wańkowiczów h. Lis. Około 1820 r. 
córka Antoniego Wańkowicza, marszałka miń- 
skiego i Anny z Sołtanów, Klementyna, wycho- 
dząc za mąż za Edwarda Mostowskiego (zm. 
w 1855 r.), dziedzica Cerkliszek, otrzymała Łu- 
czaj w posagu. W ten sposób dobra te stały się 
dziedzictwem Mostowskich. 

Z czterech synów Edwarda i Klementyny 
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Mostowskich dwóch umarło młodo. Między 
dwóch pozostałych majątek podzielono w ten 
sposób, że starszy Bohdan, żonaty z Zofią CI 
mińską, objął Łuczaj, podczas gdy najmłodszy 
Władysław, ożeniony z Katarzyną Szczyttów- 
ną, został przy rodowych Cerkliszkach. Z nie- 
znanych powodów syn Bohdana, Edward Mos- 
towski w 1893 r. sprzedał Łuczaj Rosjaninowi 
Julianowi Zendrowi za 366 000 rubli srebr- 
nych, ten jednak w kilka miesięcy później od- 
sprzedał te dobra ks. Kantakuzen-Sperańskiej. 
Ostatecznie, po pierwszej wojnie światowej zos- 
tały one rozparcelowane. Z wielkiego obszaru 
zajmującego jeszcze w drugiej połowie XIX w. 
około 10 000 morgów pozostawiono tylko oś- 
rodek z pałacem, który przeznaczono na szkołę 


ste przechodzenie dóbr łuczajskich 
z rąk do rąk może w jakimś stopniu dowodzić, 


że traktowane były one wyłącznie jako docho- 
dowe i nie stanowiły głównej siedziby żadnej 
z rodzin, do których należały. W okresie mię- 
dzywojennym istniał tam jednak dobrze jeszcze 
od strony zewnętrznej zachowany pałac, które- 
go data powstania nie jest wszakże znana. Naj- 
prawdopodobniej został on wybudowany około 
połowy XIX w. przez Bohdana Mostowskiego, 
który pierwszy osiadł w Łuczaju na stałe. Fun- 
datorem mógł być zresztą także jego ojciec, 
choć do śmierci rezydował on w swych pięk- 
nych Cerkliszkach. Nie jest w końcu rzeczą w! 
kluczoną, iż pałac pochodził nawet z czasów 
wcześniejszych, a przez Mostowskich został je- 
dynie przebudowany 

Jedyna wzmianka, pochodząca z 1884 r., 
umieszczona w Słowniku geograficznym* mówi 
tylko tyle, że „we dworze” znajdował się „pałac 
piętrowy murowany, wewnątrz z gustem utrzy- 
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many, śród rozległego parku”. Na podstawie 
skąpej dokumentacji fotograficznej można jesz- 
cze dodać, że pałac ten był wysoką, jedenasto- 
osiową budowlą na rzucie prostokąta, wznie- 
sioną na podmurowaniu, krytą spłaszczonym 
dachem czterospadowym, pobitym blachą. 
W centrum jego elewacji frontowej występo- 
wał trójosiowy pseudoryzalit, rozczłonkowany 
czterema parami pilastrów, jednakowymi 
w obu kondygnacjach. Zarówno główne drzwi 
wejściowe i dwa okna po bokach na parterze, 
jak trzy okna na piętrze ryzalitu otrzymały za- 
mknięcie półkoliste. Do wnętrza wchodziło się 
wprost z zakreślonego łukiem, lekko podniesio- 
nego podjazdu. Ryzalit wieńczył trójkątny 
szczyt z tarczą herbową pośrodku. W podobny 
sposób jak środkowy, ale przy pomocy czterech 
tylko pilastrów pojedynczych, wyodrębnione 
ały z elewacji także pozorne ryzality na obu 
osiach skrajnych, z oknami również zamknięty- 
mi półkoliście. W kondygnacji dolnej zostały 
one wzbogacone dwiema niszami, mieszczący- 
mi posągi mitologiczne. Dekoracje zewnętrzne 
całego pałacu ograniczały się do stosunkowo 
skromnych obramień i naczółków w większości 
prostokątnych okien. Przy prawej elewacji bo- 
nej na osi wzdłużnej znajdował się w dolnej 
części murowany ganek, mieszczący zapewne 
gospodarczą, od czoła także pokryty dwie- 
ma parami pilastrów. Posiadał on troje drzwi 
wejściowych z trzech stron. Nad gankiem mie- 


ścił się kryty drewniany taras, zapewne później- 
szy. Na piętrze pałacu całą przestrzeń zamknię- 
tą prawym ryzalitem frontowym i bocznym zaj- 
mował ogród zimowy, czego dowodem były 
znacznie większe od pozostałych prostokątne, 
sięgające podłóg okna, umieszczone ciasno 
obok siebie wzdłuż całego krótszego boku bu- 
dynku. Ponadto na piętrze mieściły się zapew- 
ne pokoje reprezentacyjne. Pałac uległ znisz- 
czeniu w czasie drugiej wojny światowej. Na 
temat parku, położonego malowniczo nad je- 
ziorem Łuczajskim, istnieją skromne przekazy, 
że zachował się w stanie szczątkowym. 

W niewielkiej odległości od pałacu wznosił 
się okazały, murowany, dwuwieżowy kościół 
pojezuicki, p.w. św. Tadeusza, ufundowany 
w 1766 r. przez Elżbietę z Ogińskich Puzyninę, 
ale wybudowany dopiero w 1776 r. przez Ta- 
deusza Ogińskiego w stylu przejściowym od 
baroku do klasycyzmu. Marian Morelowski nie 
wyklucza możliwości, że był on dziełem archi- 
tekta włoskiego Carlo Spampaniego*. Kościół 
z wnętrzem pokrytym polichromią osiemnasto- 
wieczną, przechowujący m.in. portrety funda- 
torów — Elżbiety z Ogińskich i Antoniego Pu- 
zyny, zachował się szczęśliwie do czasów obec- 
nych*. 


1 C. Jankowski, Powiar oszmiański, t. 2, op. cit., 5. 1 
*. Słownik geograficzny, t. 5, Warszawa 1884, s 793, 
* M. Morelowski, op. cit., s. 293. 

* L. W. Aleksiejew, op. cit., s. 74—80. 


Łukinia 


CZDI 
zn 


Dobra Łukinia należały najpierw do rodzi 
ny Dowmont-Siesickich, a następnie do Radzi- 


wiłłów i Grothusów. Od nich nabył je w 1790 r. 
Józef Kończa h. Ogończyk, syn Michała. W ro- 
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dzinie Kończów pozostawała następnie Łuki- 
nia do drugiej wojny światowej *. Na przełomie 
XVIII i XIX w. wybudowali Kończowie 
w Łukini dwór, w którym mieszkali do 1940 r. 
Dom ten, wzniesiony z drewna, stał na kamien- 
nej podmurówce o planie szerokiego prostoką- 
ta. Na trzech osiach środkowych jedenastoosio- 
wego frontu mieścił się ganek z jednospado- 
wym dachem wspartym na czterech rzędem 
ustawionych kolumnach. Budynek ten nakry- 
wał wysoki, czterospadowy dach gontowy. 
Z końcem XIX w. do bryły dworu dobudowa- 
ne zostały od tyłu dwa skrzydła boczne. 

Wnętrze zawierało około 20 pokoi, w części 
starszej w układzie dwutraktowym. Pokoje re- 
prezentacyjne mieściły się od strony podjazdu. 
Miały one posadzki parkietowe i wysokie, płas- 
kie piece kaflowe, pochodzące z epoki budowy 
domu. Pokoje mieszkalne wyposażone były 
nieco skromniej. 

Jeśli chodzi o urządzenie ruchome, to tylko 
część jego miała charakter zabytkowy. Do gru- 
py tej należały meble mahoniowe w stylu em- 
pire, ustawione m.in. w dużym salonie, oraz 
biurko czeczotkowe z klapami. Inne przepadły 
w ciągu XIX w., gdyż Łukinia dwukrotnie była 
pod sekwestrem. Pierwszy raz od 1838 r. przez 
pięć lat, gdy Medard Kazimierz Kończa (1808 
1899), ówczesny właściciel dóbr, żonaty z Pau- 
liną Białłozorówną, za żywą działalność patrio- 
tyczną i udział w Powstaniu Listopadowym, 
a następnie w konspiracyjnym Komitecie Ziem- 
skim Stowarzyszenia Ludu Polskiego został 
aresztowany i zesłany do Wielkiego Ustiuga 
koło Archangielska, dokąd towarzyszyła mu 
żona. W 1843 r. Kończa powrócił wprawdzie 


do skonfiskowanego, a następnie zwróconego 
mu majątku i w 1858 r. wybrano go nawet mar- 
szałkiem szlachty pow.  wiłkomierskiego, 
w 1863 r. został jednak ponownie aresztowany, 
zaś Łukinia po raz drugi znalazła się pod sek- 
westrem. Oddano ją właścicielowi dopiero po 
zwolnieniu go z więzień w Wiłkomierzu i Wil- 
nie, gdzie przebywał cały rok?. Za każdym ra- 
zem Kończowie wracali do obrabowanego 
i opustoszałego domu. Po Medardzie Koń 
Łukinię dziedziczyli jego potomkowie w li 
męskiej. 

Ocalało wszakże trochę dobrze ukrytych 
portretów rodzinnych, w tym olejny wizerunek 
Medarda Kończy, pędzla Jana Rustema, oraz 
tego samego artysty jego autoportret, dalej kil- 
ka portretów malowanych przez Alfreda 
Rómera i in. Niektóre pokoje zdobiły sztychy 
i litografie o treści historycznej, jak np. Birwa 
pod Somosierrą oraz Ks. Józef Poniatowski ska- 
czący do Elstery, czy widoki z albumu Wilczyń- 
skiego. Były też we dworze dwa obrazy olejne 
Piotra Michałowskiego i nieokreślonego autora 
Polonez Chopina. Kończowie posiadali też 
w Łukini pokaźny księgozbiór liczący ok. 5000 
wol., w tym wiele starych druków w języku 
polskim, począwszy od wydań z XVI w. Ksią- 
żki dotyczyły głównie zagadnień historycz- 
nych. Obok wydawnictw naukowych było też 
sporo nowszych powieści francuskich i czaso- 
pism. W archiwum rodzinnym znajdowały się 
dokumenty, z których najstarszy, to jest met- 
ryka chrztu, nosiła datę 1501 r. Część tych pa- 
pierów uratowano i zdeponowano w Bibliotece 
Jagiellońskiej. 

Obok domu mieszkalnego, po jego lewej 
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od frontu, 
ok, 1914 r. 


stronie stał zapewne z tej samej epoki pocho- 
dzący murowany spichlerz, także z gankiem 
na słupach, po prawej zaś stronie dziedzińca, 
już poza jego obrębem, budynek drugi, jedno- 
piętrowy z dachem łamanym, zwany „„folwar- 
kiem”, służący jako oficyna i kuchnia. Były tam 
również mieszkania oficjalistów i służby dwor- 
skiej. 

Parku w dosłownym znaczeniu w Łukini 


nie było. Dokoła domu rosło jednak sporo sta- 
rych drzew. Poza domem ciągnął się lasek ze 
ścieżkami spacerowymi. Stare aleje zasadzone 
drzewami mieszanymi otaczały zewsząd sad 
owocowy, służąc również do spacerów. 


1 Wszystkie informacje dotyczące dworu w Łukini 
pochodzą od Teodory z Kończów Majowej. 

2 Por.: Polski słownik biegraficzny, t. 13, Wrocław 
1967/68, s. 611 


Łukonie 


CZD, 


= 


Łukonie leżą nad rzeką Szyrwintą. Dobra te 
w 1779 r. nabył Szymon Kossakowski (1741 — 
1794), hetman wielki litewski, konfederat bar- 
ski i targowiczanin. On też wybudował w Łu- 
koniach „wspaniały”, jak go nieliczne wzmia- 
nki nazywają, pałac', w którym „żył rozrzut- 
nie”?. Prócz Łukoń hetman posiadał jeszcze 
posagowe dobra swej żony Teresy Potockiej, 
wojewodzianki wołyńskiej, na Podolu. Ponie- 
waż Szymon Kossakowski umarł jako bezdziet- 
ny, Łukonie pozostawały po jego śmierci w do- 
żywociu żony, po czym przeszły do jego syno- 
wca Józefa Kossakowskiego z linii marciniskiej, 
generała wojsk polskich (1772— 1842), adiu- 
tanta Napoleona. Po kampanii napoleońskiej gen. 
Kossakowski powrócił na Lirwę. Zimy spędzał 
w Wilnie, latem natomiast przebywał w Łuko- 
niach, gdzie „dawny drewniany pałac przerobił 
i upięknił, zabudowania dworskie wyprowa- 
dził z muru, a wśród urwistych parowów, ob- 
rosłych stuletnimi drzewami, założył angielski 
ogród”*. 


Józef Kossakowski umarł, również nie po- 
zostawiwszy potomstwa. Łukonie przeszły wo- 
bec tego na Franciszka Kossakowskiego (ur. 
w 1815 r.), syna Szymona, dziedzica także Ja- 
nowa, Kiejżan, Rukli i Bojaryszek, żonatego 
z Katarzyną O'Brien de Lacy (zm. ok. 1912 r.). 
Mieli oni tylko jednego syna Patryka, zmarłego 
młodo (1850 — 1867). Ponieważ Franciszek Kos- 
sakowski zamieszany był w Powstanie 1863 r., 
Łukoniom i innym jego dobrom groziła konfis- 
kata. Majątki uratowały starania żony, pocho- 
dzącej z rodziny zasłużonego dla Rosji w czasie 
wojny tureckiej marszałka Piotra de Lacy*. 
Owdowiawszy, pani Kossakowska mieszkała 
w Łukoniach do końca życia. Tuż przed wybu- 
chem pierwszej wojny światowej powróciły one 
do rodziny Kossakowskich, a w niewiele lat 
później zostały przez rząd litewski rozparcelo- 
wane. 

Wielkim ośrodkiem życia kulturalnego 
i naukowego były Łukonie za czasów gen. Józe- 
fa Kossakowskiego, wielkiego konesera i kolek- 


cjonera dzieł sztuki. Najcenniejsze z nich gro- 
madził on wprawdzie w swym mieszkaniu wileń- 
skim i te są trochę znane, nie ulega jednak 
wątpliwości, że część ich znalazła się także 
w Łukoniach 5, Niestety, nikt z odwiedzających 
siedzibę generała gości nie pozostawił na ten 
temat relacji. Nie wiadomo nawet, jak wyglądał 
sam pałac, który spłonął w 1859 r., zapewne 
z częścią ówczesnego urządzenia i zbiorów. 

Więcej mamy przekazów na temat parku 
łukońskiego, chyba jednego z piękniejszych na 
Litwie. Według opisu Gabrieli Puzyniny 
z 1837 r.5, nad ogrodem górowało wyniosłe 
wzgórze opadające ku rzece, porośnięte dęba- 
mi, ze świątynią w stylu greckim na szczycie 
i młynem holenderskim na dole. Zatem park 
miał charakter romantyczny. Nie brakło w nim 
kamienia z namalowaną na nim białą chustecz- 
ką i czterowierszem poświęconym przyjaźni, 
groty z wyrzeźbionym w drewnie pustelnikiem 
i taką samą rzeźbą damy w pąsowym szalu, 
siedzącej w alei na ławce, oraz huśtawki 
w kształcie konchy, unoszonej w powietrze 
przez parę gołąbków, którymi kierował amorek 
różowymi lejczykami. Reminiscencją wojen 
napoleońskich generała był w parku pomnik 
konia. Na nim wyliczone zostały wszystkie bit- 
wy, w których koń ów uczestniczył razem ze 
swym panem. Jeśli chodzi o pałac, pamiętni- 
karka ograniczyła się jedynie do wymienienia 
papug, których klatki umieszczone były w du- 
żych sieniach. 

W ciągu ostatniego półwiecza istnienia 
dworu w Łukoniach jego właściciele mieszkali 
w jednej z ocalałych z pożaru oficyn. Była ona 
parterowa o planie szerokiego prostokąta, na- 
kryta wysokim, gładkim dachem czterospado- 
wym. Przy jednym z dłuższych boków posiada- 


Najdawniejszymi znanymi dziedzicami Łyn- 
tup byli Hiilzenowie'. W drugiej połowie 
XVIII w. dobra te nabyte zostały przez Danie- 
la Buczyńskiego, cześnika oszmiańskiego i szam- 
belana króla Stanisława Augusta, oraz jego żonę 
Barbarę z Sulistrowskich. Po nich odziedziczył 
je ich jedyny syn Maurycy. W roku 1863, przed 
samym wybuchem Powstania, wprost od Bu- 
czyńskich czy też z licytacji masy spadkowej po 


ła dobudowaną w drugiej połowie XIX w. ob- 
szerną drewnianą werandę. Do śmierci Kata- 
rzyny Kossakowskiej ta skromna wymiarami 
siedziba w całości urządzona była stylowymi 
meblami oraz dziełami sztuki. Odziedziczył je 
jej bratanek Maurycy de Lacy i zabrał do Au- 
gustówka, gdzie w czasie pierwszej wojny zo- 
stały zniszczone wraz z pałacem. W okresie 
międzywojennym dwór w Łukoniach przestał 
istnieć, Ocalało trochę drzew w parku, lecz do- 
szczętnie wycięta została stara aleja wiązowa. 


1 Słownik geograficzny, t. 5, Warszawa 1884, 6, 480. 

2 8. K. Kossakowski, Monografie historyczno-gencalo- 
giczne niektórych rodzin polskich, Warszawa 1876, $, 172. 

* L. Potocki, Pamiętniki pana Kamertona, t. 3, Poznań 
1869, s, 73. 

* Według udzielonych autorowi przez jej bratanka 
Maurycego hr. O'Brien de Lacy z Augustówka informacji, 
w czasie Powstania Franciszek Kossakowski ujęty został 
przez wojska Murawjewa, Groziła mu kara śmierci i kon- 
fiskata wszystkich dóbr. Żona udała się więc do „Wiesza- 
tiela”” do Wilna i na klęczkach wyprosiła darowanie mu 
życia, Został ułaskawiony, ale zesłany na Sybir. 

* Według Leona Potockiego, ibidem, s. 75 i n 
w swych zbiorach wileńskich posiadał Kossakowski m.in. 
poważną galerię obrazów z dziełami van Dycka (Marcin 
Ryszard), Rotariego ( Chrystus rozmawiający z Samarytan- 
ką). Ponadto szkic Gloelia wracająca z obozu. Porsenny, 
Greuze'a, Anticoniego, Cignoniego, Mignarda, Rembran- 
dta, Rubensa, Holbcina, Angeliki Kaufmann, kilkanaście 
dzieł szkoły flamandzkiej i kilka szkiców Aleksandra Or- 
łowskiego; dalej zbiór mozaiki rzymskiej, florenckiej i fran- 
cuskiej, popiersia Aleksandra Macedońskiego i Napoleona 
dłuta Canovy, porcelanę chińską, japońską i sewrską, wyro- 
by z kości słoniowej, kolekcję numizmatyki, emalii, mine- 
rałów, brązów, wykopalisk archeologicznych polsko-litew- 
skich, gobelin francuski ogromny z wyobrażeniem Jowisza 
porywającego Europę, niczwykle bogatą zbrojownię, pa- 
miątki po Napoleonie, w tym jego mundur i włosy. Część 
tych zbiorów spadkobiercy generała podarowali Towarzys- 
twu Archeologicznemu w Wilnie. 

* G. Puzynina, op. cit., s. 242. 


Maurycym Buczyńskim nabył Łyntupy oraz 
niedaleki, położony nad jeziorem Świr, Bolków 
adwokat petersburski Jerzy Biszewski, za pie- 
niądze swej żony z domu Goreckiej, wdowy po 
bardzo bogatym pierwszym mężu*. 

Rodzina Biszewskich h. Abdank znana była 
dotąd bardzo mało. Uruski jako najwcześniej- 
szego jej przodka wymienia Jakuba z woj. troc- 
kiego, który w 1698 r. podpisał pospolite rusze- 
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nie, oraz Szymona, syna innego Jakuba, który 
udowodnił szlachectwo w 1850 r., w guberni 
wileńskiej?. Boniecki wspomina jeszcze o kilku 


" t- 


innych przedstawicielach tego rodu, którzy 
także udowodnili swe szlachectwo przed Depu- 
tacją Wywodową w Wilnie w 1837 r.* W dru- 
giej połowie XIX w. Edmund Biszewski był 
właścicielem dóbr Zareście, obejmujących ob- 
szar ponad 1300 dziesięcin ziemi”. Pierwszym, 
rzeczywiście bardzo zamożnym przedstawicie- 
lem rodziny, nie odgrywającej dotąd w ż 
kraju żadnej roli, był więc Jerzy Biszewski. 
Zmarł on dość wcześnie, pozostawiając świeżo 
nabyte dobra dwom synom, starszemu Józefo- 
wi i młodszemu Edwardowi. Dłuższy czas bra- 
cia nie mogli się zdecydować, który weźmie Bol- 
ków, a który Łyntupy. Dopiero przedwczesna 
śmierć Edwarda przesądziła sprawę. W jej re- 
zultacie Józef Biszewski odziedziczył obie ma- 
jętności*. 

W ciągu XIX w. nie było w Łyntupach wię- 
kszej rezydencji. Buczyńscy mieszkali w Bolko- 
wie. O tamtejszym — niewielkim zresztą — dwo- 
rze Gabriela Puzynina pisze w swych pamięt- 
nikach, iż „biały, wesoły o czerwonym dachu 
i zielonych żaluzjach” stał on na górze i „„pano- 
wał rozległej okolicy, świrskiemu  jezioru 
i dwom murowanym kościołom — w Świrze 
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doti poi PMMYE I 


i Zaświrzu”7. Pokoiki tego dworu miały być Wielką rezydencję zrobił z Łyntup dopiero 
rakże niewielkie, ale „z gustem urządzone”. Józef Biszewski, rozpoczynając tam w końcu 
Być może, że i Biszewscy, zanim przenieśli się XIX w. budowę wielkiego zespołu architekto- 
do Łyntup, mieszkali najpierw w Bolkowie. _ niczno-parkowego. Projektów dostarczył wzię- 
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ty ówczesny architekt Tadeusz Rostworowski*. 
Urządzanie siedziby trwało w zasadzie do pie- 
rwszej wojny światowej. Biszewski, człowiek 
do końca życia samotny i wielki oryginał (zmar- 
ły w Wilnie w połowie 1944 r.), znany był z ma- 
nii ustawicznego budowania”. Najpierw po- 
wstał wielki pałac w stylu neorenesansowym, 
nawiązujący bryłą do willi włoskiej. Był on bu- 
dowlą dziewięcioosiową, dwukondygnacyjną 
o planie prostokąta, wzniesioną na wysokich, 
widnych suterenach. Pośrodku elewacji fronto- 
wej budynku występował pseudoryzalit z sze- 
rokim portykiem. Tworzyły go dwa czworo- 
graniaste boniowane filary narożne oraz dzie- 


sięć kanelowanych kolumn. Dwie pary kolumn 
flankowały oś główną pałacu, dwie pojedyncze 
stały przy narożnych filarach, a cztery pozos- 
tałe, również pojedynczo, po obu bokach po- 
rtyku. Kolumnadę wieńczyło belkowanie z sze- 
rokim fryzem. Wspierał się na nim balkon ujęty 
w ramy tralkowej balustrady. Pod portyk wiod- 
ły szerokie kamienne schody na całej jego sze- 
rokości. Szczególnie bogato ukształtowany zo- 
stał odcinek górny ryzalitu. Dekorowało go 
sześć półkolumn, zdwojonych po bokach, poje- 
dynczych pośrodku. Pomiędzy kolumnami śro- 
dkowymi, nad drzwiami wiodącymi z wnętrza 
pałacu na balkon, widniała koncha, a nad ok- 
nami dwa popiersia. Pseudoryzalit środkowy 
zamykał szeroki gzyms zwieńczony attyką. Po- 
dobnie wyglądała elewacja ogrodowa. 

Pałac ukształtowano jako budowlę asymet- 
ryczną. Na lewej osi skrajnej otrzymał więc ry- 
zalit wydatny, zakończony czworoboczną wie- 
żą. Pięcioboczny opilastrowany ryzalit, dźwi- 
gający balkon, znajdował się ponadto przy p! 
wej elewacji bocznej. Poza kolumnami, półko- 
lumnami i pilastrami, jako dalszych elementów 
dekoracyjnych użyto rustyki, która pokryła do- 
Iną kondygnację pałacu i jego narożniki, oraz 
ćwierćkolistych lub trójkątnych naczółków, 
które zwieńczyły okna kondygnacji górnej. Bu- 
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dynek nakryto spłaszczonym, gładkim dachem 
czterospadowym, pobitym blachą. 

Na temat wnętrz, najprawdopodobniej nie 
wykończonych ostatecznie, nie ma prawie żad- 
nych przekazów. Według nielicznych istnieją- 
cych, w hallu szczególną uwagę zwracał wielki 
kominek z dwiema postaciami ludzkimi po bo- 
kach. W jednym z salonów stał garnitur mebli 
w stylu Ludwika XV. Pałac z całą jego zawar- 
tością został w czasie pierwszej wojny rozgra- 
biony, a następnie w 1919 r. częściowo spalo- 
ny9, W okresie międzywojennym właściciel go 
zabezpieczył, ale nie zdążył odbudować. 

Po 1920 r. na tymczasowe mieszkanie prze- 
znaczył Józef Biszewski stojącą w pobliżu ofi- 
cynę, posiadającą wygląd klasycystycznego 
staropolskiego dworu. Nie jest więc rzeczą wy- 
kluczoną, że istotnie była ona pierwotnie siedzi- 
bą właścicieli i najstarszą budowlą Łyntup. Po- 
dobnie jak pałac była dziewięcioosiowa, ale par- 
terowa, z czterokolumnowym portykiem zwień- 
czonym trójkątnym ogzymsowanym szczytem. 
Szeroki, profilowany gzyms wieńczył także ele- 
wację oficyny. 

Kilkunastohektarowy park założony został 
też przez Józefa Biszewskiego na przełomie 
XIX i XX w. Włączono do niego wszakże stare 
drzewa, rosnące od dawna wokół dworu. Jed- 


26 — Dzieje rezydencji 


nym z najbardziej malowniczych akcentów 
ogrodu miała być wielka sadzawka wykopana 
przed frontem pałacu. Zasilała ją zawsze świeża 
woda z przepływającej obok rzeczki, odpowied- 
nio spiętrzonej. Pomiędzy pałacem a sadzawką 
powstał ogromny, wysoki, obmurowany ka- 
miennymi płytami taras, dłuższy od bryły do- 
mu, wysypany piaskiem i żwirem. Taras ów od 
strony wody zamykać miała także w kamieniu 
wykuta balustrada tralkowa. Szerokimi scho- 
dami, umieszczonymi naprzeciw schodów po- 
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rtyku, można było zejść do wody, gdzie czekały 
czółna spacerowe. Do pierwszej wojny świato- 
wej Biszewski zdążył jednak zrealizować tylko 
prawą stronę podmurowania z balustradą oraz 
schody. Lewa nigdy nie została wykonana. Wy- 
kończony był natomiast całkowicie most, wspa- 
rty na trzech półowalnie sklepionych arkadach, 
przerzucony przez węższą część kanału. 

Po całym parku, obejmującym pałac ze 
wszystkich stron i poprzecinanym biegnącymi 
w różnych kierunkach krętymi alejami, roz: 
cono najrozmaitsze budowle, które czasem słu- 
żyły celom praktycznym, jak np. lodownia, 
większość jednak miała znaczenie wyłącznie 
dekoracyjne. Jedną z nich był pawilon wznie- 
siony w stylu klasycystycznym, z elewacjami 
rozczłonkowanymi pilastrami i z sześciokolum- 
nowym portykiem, zwieńczonym trójkątnym 
frontonem wypełnionym sztukateriami o moty- 
wach roślinnych. Inny, znacznie mniejszy pa- 
wilonik, wzniesiony na rzucie kwadratu, na- 
wiązywał do stylu barokowego. Miał on obie 
elewacje boczne dekorowane zdwojonymi pila- 
strami, narożniki zaś pokryte boniami. W ramy 


boni oraz dwóch kolumienek, zwieńczonych 
ćwierćkolistym szczytem wpisanym w ściankę 
attykową, ujęte było też okno frontowe pawilo- 
niku. Wejście do niego znajdowało się od stro- 
ny tylnej. 
Mimo znisz: 


enia pałacu i całej rezydencji 
w czasie pierwszej wojny, właściciel nie zanie- 
chał budowania także i w okresie międzywojen- 
nym. Ostatnim jego dziełem był jeszcze jeden, 
otwarty pawilon, usytuowany u podnóża nie- 
wielkiego wzniesienia, wzorowany na świąty- 
niach greckich. Rząd dwunastu kolumn, usta- 
wionych wzdłuż obu boków, dźwigał belkowa- 
nie i płaski jednospadowy dach. Na belkowaniu 
widniała data ,„15 V 1935”. Obok tej „klasycz- 


nej”” budowli stała jeszcze jedna mniejsza o ak- 
centach „orientalnych”. Jej dwukolumnowy 
portyk dźwigał ściankę z półkolistą wnęką. 


Do dworu w Łyntupach wiodła wspaniała, 
murowana brama neobarokowa, umieszczona 
w murze odgradzającym park od drogi publicz- 
nej. Wysokie filary bramy, zwieńczone mocno 
zarysowanymi, profilowanymi gzymsami i usta- 
wionymi na nich wazonami, dekorowanymi 
wieńcami girlandowymi, pokrywały pilastry joń- 
skie. Ścianki, przebite otworami na furty, łączyły 
filary środkowe z bocznymi, nieco niższymi i nie 
posiadającymi wazonów. Na słupach środkowych 
wisiały wykute w żeliwie kraty, zwieńczone de- 
likatnym ornamentem. 


! Słownik geograficzny, t. 5, Warszawa 1884, s. 851 

3 Informacje Heleny z Wagnerów Dowgiałłowej, 

3 $, Uruski, op. cit., t. 1, Warszawa 1904, s. 222. 

* A. Boniecki, op. cit. Uzupełnienia i sprostowania do 
cz, 1, Warszawa 1901, s. 172. 

*_ Słownik geograficzny, t. 14, Warszawa 1897, s, 418. 

* Informacje Heleny Dowgiałłowej 

1 G. Puzynina, op. cit., s, 191 

* Informacje syna architekta 
skiego. 

* Z powodu tej manii, na temat Józefa Biszewskiego 
krążyło wiele anegdot. Według jednej z nich miała ona być 


Andrzeja Rostworow- 


skutkiem przepowiedni jakiejś Cyganki, która oświadczyła 
jakoby dziedzicowi Łyntup, iż żyć będzie tak długo, jak 
długo stawiać będzie coraz to nowe budowle i zbierać stare 
żelastwo. Biszewski budował więc nieustannie nie tylko 
pawilony w parku, ale stawiał także na folwarkach nowe 
gorzelnie, olejarnie, krochmalnie itd. W salonach piętrz) 
się równocześnie żelastwo. A że był znakomitym gospoda- 
rzem i ponoć niezmiernie skąpym, odziedziczony majątek 
znacznie powiększył. W okresie międzywojennym władze 
polskie usiłowały zabrać Łyntupy na parcelację bez od- 
szkodowania, wychodząc z założenia, że zostały one kupio 
ne w okresie, gdy Polacy na terenie Rosji nie mieli prawa 
nabywać ziemi. Biszewskiemu udało się jednak udowodnić, 
iż ojciec jego kupił majątek przed wejściem w życie carskiej 
ustawy. Mimo zniszczenia zarówno rezydencji, jak wszyst- 
kich folwarków w czasie pierwszej wojny światowej i zwią- 
zanych z odbudową wydatków, na początku drugiej wojny 
był w możności podjąć z banków wileńskich kwotę dwóch 
milionów złotych gotówki. Por.: J. Godlewski, Na przeł. 
mie epok, Londyn 1978, s. 346 — 347. 
10. Informacje Heleny Dowgiałłowej 


Maćkowce 


GI 


>= 


Początkowo Maćkowce wchodziły w skład dobra te były własnością rodziny Bohdanowi- 


większego kompleksu dóbr z główną siedzibą 
w niedalekich Stajkach. Od szeregu pokoleń 


czów h. Bogorya. W dziale rodzinnym, doko- 
nanym pod koniec XIX w., Maćkowce wyłą- 
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yntupy. 
Koiciół, 
przed 1939 r. 


przed 1939 r. 


296. 
Madkowce 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


297. 
Maćkotuce. 
Salon, 

przed 1939 r. 


czone zostały z całości i jako scheda przypadły 
Józefowi Bohdanowiczowi, żonatemu z Izą 
Raue. Mieli oni tylko jedną córkę Marię, która 
w czasie drugiej wojny światowej z ręki Niem- 
ców zginęła koło Maćkowiec. 

Właśnie dla Józefa Bohdanowicza wybudo- 
wany został w Maćkowcach w latach 1890— 
1900 nowy dwór, nawiązujący stylem do epoki 
klasycyzmu. Ów dziewięcioosiowy budynek 
posiadał plan prostokąta. Był parterowy z trój- 
osiową częścią środkową piętrową. Przy niej od 
strony podjazdu występował portyk o czterech 
kolumnach. W polu trójkątnego szczytu wid- 
niała tarcza z herbem Bogorya. Od tyłu na osi 
znajdował się na parterze taras, zaś na piętrze 
balkon. Naroża dworu oraz środek ujmowały 
bonie. Zarówno parterową, jak piętrową część 
budynku nakrywał gładki dach dwuspadowy, 
pobity gontami. 

Dwór miał układ dwutraktowy. Wielki sa- 
lon, zajmujący całą szerokość domu, wyposażo- 
ny był w posadzkę parkietową, ułożoną w duże 
kwadraty z jaśniejszego i ciemnego drewna, 
ciemno politurowane drzwi oraz sufity oparte 
na bogato dekorowanych fasetach. Przy krót- 
szych ścianach dzielących salę na dwie części 
występowały pilastry oraz dwie okrągłe kolum- 
ny, pokryte sztukateriami, zwieńczone stylizo- 
wanymi kapitelami korynckimi. Z sufitu zwisa- 
ły dwa kryształowe żyrandole. Utrzymane 
w podobnym stylu kinkiety dekorowały ściany. 
Pomiędzy kinkietami oraz marmurowym komin- 
kiem wisiały lustra w złoconych ramach. Salon 
miał urządzenie ruchome głównie w stylu Lud- 
wika XV i Ludwika XVI. Nieco mniejsza sala 
jadalna z portretami rodzinnymi utrzymana 
była w stylu „ludowym”. We dworze było tro- 
chę obrazów, porcelany i pamiątek rodzin- 
nych'. 


Dość duży park, pochodzący z okresu bu- 
dowy dworu, ale częściowo z zachowanym star- 
szym drzewostanem, wykazywał cechy ogro- 
dów krajobrazowych. 


1 Na temat dworu w Maćkowcach nie udało się auto- 
rowi otrzymać dokładniejszych danych, gdyż w chwili pisa- 
nia niniejszego szkicu nie żył już nikt z rodziny dawnych 
właścicieli, Paru informacji oraz fotografii dostarczył spok- 
rewniony z Bohdanowiczami Erazm Zabiełło. 


Malinowszczyzna 
GHZ 


Przez długi czas Malinowszczyzna wcho- 
dziła w skład wielkich dóbr Lebiedziew, które 
stanowiły dziedzictwo ks. Holszańskich, a po 
nich Radziwiłłów. Wydzielony z całości fol- 
wark nabył od Radziwiłłów Klemens Święto- 
rzecki h. Trąby, przekazując następnie ów ma- 
jątek swemu synowi Tadeuszowi'. Dalszym 
dziedzicem Malinowszczyzny był syn Tadeu- 


sza, szambelan Jakub Świętorzecki. Jego z kolei 
syn Stanisław, żonaty ze swą kuzynką Justyną 
ze Świętorzeckich, dokupił w 1826 r. folwark 
Wysokowszczyznę i Uszę położoną w powiecie 
wilejskim, powiększając w ten sposób znacznie 
obszar dóbr, który pod koniec XIX w. wynosił 
2200 dziesięcin. 

Stanisław Świętorzecki miał córkę Brygidę, 
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298, 
Maćkoroce. 
Dworska 
kaplica 
grobowa, 
ok. 1974 r. 


299. 
Malinoc 
Droór 

od frontu, 
przed 1939 r 


zamężną za Tomaszem Zanem, oraz syna Mi- 
chała (1837 — 1891), żonatego najpierw z Leo- 
kadią Stengelmeierówną, a później z Marią Ja- 
siewiczówną, uczestnika powstania stycznio- 
wego. Odziedziczywszy po ojcu majątek, Mi- 
chał Świętorzecki uprzemysłowił go, budując 
gorzelnię, krochmalnię, młyn parowy i fabrykę 
Zagospodarowana w ten sposób Mali- 
zeszła następnie na jednego 
z synów z drugiego małżeństwa — Bolesława 
Świętorzeckiego (1874— 1938), żonatego z Ja- 
niną Jankowską (1883 — 1961). W 1913 r. Bole- 
sław Świętorzecki odkupił od swego brata fol- 
wark Hryców i na powierzchni 50 ha urządził 
tam gospodarstwo rybne. Będąc zawołanym 
myśliwym, w 1911 r. założył też w lesie Lip- 
niaki zwierzyniec na powierzchni 90 ha. Ogro- 
dził również 60 ha starego mieszanego lasu, 
porośniętego stuletnimi dębami, jesionami, ol- 


chami, sosnami i świerkami. Resztę zwierzyńca 
stanowiły młodniaki, łąki, stawy i strumyk. Po- 
za ogrodzeniem żyły sarny, bażanty, daniele, 
indyki kanadyjskie, kaczki, jarząbki, cietrzewie, 
a nawet przechodnie rysie, które zresztą wyrzą- 
w 1917 r 


dzały duże szkody. W czasie wojny w 
zwierzyniec ten został do: 
Ostatnim wła: lem Malinows: 
syn Bolesława Zygmunt 
(1911—1964), żonaty z Janiną Jeleńską (ur 
1912) z Janowicz w Nowogródzkiem. Usiłował 
on doprowadzić całe gospodarstwo do tak kwit- 
nącego stanu, z jakiego słynęło ono w ciągu stu 
lat, lecz wybuch drugiej wojny położył kres ist- 
nieniu całego majątku. Na skutek różnych dzia- 
łów rodzinnych powierzchnia Malinowszczyz- 


ny zmniejszyła się i w 1939 r. obszar jej łącznie 
z Hrycowem wynosił około 1500 ha. 

Nie wiadomo, jaki dwór istniał w Malinow- 
szczyźnie w XVIII w. Zachowany do 1939 r. 
dom mieszkalny pochodził z 
Był nim budynek drewniany, wzniesiony na 
wysokiej podmurówce o planie prostokąta. 
W środku jego jedenastoosiowej elewacji fron- 
towej znajdował się tradycyjny ganek o dwóch 
parach kolumn, podtrzymujących duży, gładki, 
trójkątny fronton. Ponieważ służył on latem ja- 
ko rodzaj salonu, posiadał dwie boczne ściany 
oszklone. Od tyłu, wzdłuż całego domu, ciąg- 
nęła się naturalna terasa z klombem róż pośrod- 
ku i rabatami po bokach, uj w balustradę. 
Poniżej balustrady teren dość stromo op; 
w dół. Dom miał ściany nie tynkowane, utrz 
mane w jasnym kolorze, podczas gdy okiennice 
lakierowane były na kolor biały. Dwór nakry- 
wał wysoki, gładki, czterospadowy dach gon- 
towy. 

Do końca, mimo pewnych niewielkich 
przeróbek, siedziba Świętorzeckich zachowała 
swój układ dwutraktowy. Większość pokoi r: 
prezentacyjnych mieściła się nie jak to naj- 
częściej w wiejskich dworach bywało — od 
ogrodu, lecz od podjazdu. Po lewej stronie ob- 
szernego hallu o szerokości całego ganku znaj- 
dował się główny, trzyokienny salon, po prawej 
zaś pokój zwany „czytelnią”, oświetlony jed- 
nym oknem, a za nim pokój jadalny, z dwoma 
oknami. Te cztery komnaty tworzyły jeden ciąg 
amfiladowy. Środek domu, odpowiadający po- 
wierzchni hallu, od tyłu zajmował salon mniej- 
szy oraz jeden z pokoi mieszkalnych. Celom 


mieszkalnym względnie gospodarczym służyły 
też pozostałe pokoje w obu skrzydłach domu. 
Architektura wnętrz przedstawiała się dość 
skromnie. Posadzki istniały tylko w siedmiu 
pokojach, głównie służących do przyjęć. Uło- 
żone one były z dużych kwadratów. Szczegól- 
nie piękną posadzkę skomponowaną z jesionu 
i czarnego dębu miał jeden z pokoi sypialnych. 
W pokoju jadalnym ściany były pokryte boaze- 
rią. W jednym z pokoi był też ładny, stary ko- 
minek, w pozostałych zaś tylko pięce z białych, 
gładkich kafli. 

Większość zabytkowego urządzenia i cen- 
niejsze przedmioty wywiezione zostały w czasie 
pierwszej wojny światowej do Wiatki, skąd nic 
już nie powróciło. Pozostałe na miejscu meble 
uległy zniszczeniu, grabieży lub poważnemu 
uszkodzeniu. W okresie międzywojennym 
w_Malinowszczyźnie było więc stosunkowo 
mało antyków, a dzieła sztuki u dynie no- 
wsze. Charakter domu odzwierciedlały przede 
wszystkim myśliwskie zamiłowania gospodarza 
i jego przyjaźń z Leonem Wyczółkowskim, któ- 
ry często u niego gościł, wykonując tu m.in. 
szkice do „Teki litewskiej”. 

Życie powszednie domu koncentrowało się 
głównie w przestronnym hallu, urządzonym 
meblami czeczotkowymi, na które składały się: 
czterometrowej długości kanapa, duży stół 
i szafa. W jednym z rogów stał wypchany nie- 
dźwiedź. Ściany zawieszone były skórami wil- 
czymi, rogami jeleni, łosi i kozłów. Trochę zaby- 
tkowych mahoniowych mebli było w „czytelni”, 
a staroświecka, również mahoniowa kanapa sta- 
ła w pokoju stołowym. W salonie dużym mię- 
dzy oknami stały stoliki z marmurowymi blata- 
mi, a na nich dwa piękne wazony chińskie. Nad 
stolikami wisiały lustra w złoconej oprawie, 
a na pozostałych ścianach kilkanaście obrazów. 
wśród nich m.in.: portret uchodzącej za 
tkową piękność Janiny  Bolesławowej 
Świętorzeckiej w balowej sukni, naturalnej wiel- 
kości, dalej pastel ieona Wyczółkowskiego 
Wawel i tego samego artysty olej Chata oraz 
Eugeniusza Wrzeszcza Skały w Sewastopolu. 
Jeszcze jeden portret Janiny Świętorzeckiej, 
pastel Wyczółkowskiego o wymiarach 50 x 70 cm, 
wisiał w gabinecie. Przedstawiał on młodą dzie- 
wczynę o ciemnych włosach i regularnych ry- 
sach, w szafirowej sukni, na popielatym tle (za- 
ginął w czasie II wojny). W gabinecie zgroma- 
dzone były także liczne trofea myśliwskie w po- 
staci skór rysia i dzika, wypchanych głuszców, 
cietrzewi oraz wielu innych ptaków. Gabinet 
stanowił też małą zbrojownię, gdyż tu przecho- 
wywano różnego rodzaju broń myśliwską 
z przełomu XIX i XX w., a także stary kindżał 


Michała Świętorzeckiego. W jednym z pokoi 
sypialnych wisiał trzeci pastel Wyczółkowskie- 
go (45 x 65 cm), przedstawiający Chrystusa na 
krzyżu. Obraz ten ocalał z obu wojen. W pozo- 
stałych pokojach prócz mebli nowszych było 
też przed 1939 r. kilka zabytkowych, jak np. 
mahoniowy stół z klapami i z tego samego dre- 
wna wykonane damskie biurko oraz serwantka. 
Na jednej ze ścian wisiał kaszmirowy szal in- 
dyjski. Z pożogi pierwszej wojny uratowano 
w końcu trochę starego srebra oraz porcelany 
z 1905 r. ozdobionej monogramami Janiny 
Świętorzeckiej. 

Drugim, stojącym w pobliżu domu mi 
kalnego zabytkiem Malinowszczyzny była tzw. 
„kuchnia”, czyli duży prostokątny budynek 
o grubych murach z cegły, usytuowany po le- 
wej jego stronie. Od frontu miał on otwory 
okienne i drzwiowe zamknięte ostrymi łukami, 
zupełnie gładkie, zaś od tyłu i w obu ścianach 
krótszych ujęte w oprawę kolumn. Wysokie 
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strychy tej budowli, której po modernizacji 
dworu używano jako pralni i mieszkania kucha- 
rza, oświetlały trzy okulusy umieszczone 
w ścianach bocznych. Po przeciwnej stronie ga- 
zonu, na wprost neogotyckiej częściowo „ku- 
chni”, stała jeszcze murowana lodownia, głę- 
boka i dużych rozmiarów. 

Park założony przez Justynę Świętorzecką, 
rozbudowany i uzupełniony nowymi nasadze- 
niami przez jej wnuka Bolesława, zajmował 
ostatnio powierzchnię około 10 ha. Wraz z czę- 
ścią ogrodu warzywnego, starego sadu oraz in- 
spektów tworzył on prostokąt zamknięty od po- 
łudnia drogą do wsi, za którą położony był fol- 
wark, od północy — aleją świerkową, od wscho- 
du — aleją wysadzaną sosnami wejmutkami, 
a z czwartej strony, od tyłu domu, czyli od 
zachodu — aleją z bardzo pięknymi starymi 
okazami modrzewi syberyjskich, zasadzonych 
w odstępach trzymetrowych. Z alei „wejmut- 
kowej”, prostopadle do domu mieszkalnego 
wiodła szeroka, główna droga wjazdowa, wy- 
chodząca na okrągły gazon. U jej początku stała 
brama zawieszona na dwóch stosunkowo nis- 
kich murowanych słupach, zaś od wylotu na 
gazon druga brama o dwóch słupach, ale potęż- 
niejszych. Przy nich rosły dwie ogromne o roz- 
łożystych konarach topole. Między topolami 
i wyższą bramą, równolegle do fasady dworu, 
biegła aleja kasztanowa, dochodząca do stojące- 
go po prawej stronie, w pobliżu lodowni, stare- 
go drewnianego spichrza, którego dach od 


frontu wspierał się na dwunastu, również dre- 
wnianych filarach. Wszystkie wymienione bu- 
dowle otoczone były drzewami lub krzewami 
ozdobnymi i zwykłymi. Przed samym domem 
rosły dwa srebrzyste świerki, zaś od tyłu, tuż 
przy balustradzie, po obu stronach schodów 
wiodących do dolnej części ogrodu — dwie to- 
pole piramidalne. 

Opadająca stokiem otwarta przestrzeń po- 
niżej domu, utrzymana jako trawnik, ujęta była 
po bokach grupami starodrzewia, wśród które- 
go przeważały około 20-metrowej wysokości je- 
siony, lipy i olchy. W środku, w oprawie tych 
drzew, wznosił się smukły obelisk, ustawiony 
w 1912 r. na grobie Michała Świętorzeckiego. 
Był on początkowo, zgodnie ze swą wolą, po- 
chowany w lesie na tokowisku głuszców w ma- 
jątku Wysokowszczyzna. Gdy jednak folwark 
ten został sprzedany, synowie przenieśli prochy 
ojca do Malinowszczyzny. Obelisk stał już za 
rzeczką, która przepływała przez park pod trze- 
ma przerzuconymi przez nią mostkami. Niemal 
na końcu ogrodu, w rogu utworzonym przez 
drogę wiodącą do wsi Kuczki i aleją modrze- 
wiową, stała jeszcze kaplica domowa bardzo 
oryginalnej architektury. Miała ona kształt wy- 
sokiej piramidy nakrytej czterospadowym da- 
szkiem zwieńczonym żeliwnym krzyżem. We- 
dług tradycji została ona wzniesiona w latach 
1820— 1825 przez architektów włoskich, przy- 
byłych na Wileńszczyznę z armią Napoleona. 
W podziemiach kaplicy spoczywało ponad 20 
osób z rodziny Świętorzeckich, zaczynając od 
Jakuba, ojca Stanisława. W pobliżu kaplicy, już 
na skraju parku, wznosił się jeszcze krzyż na 
grobie nieznanego żołnierza z lat 1920— 1921. 

Wszystkie pokolenia dziedziców Malinow- 
szczyzny utrzymywały swoje gniazdo rodzinne 
z wielkim pietyzmem, zarówno dom, jak ogród. 
Gospodarstwo słynęło z wysokiego poziomu. 
W czasie pierwszej wojny światowej majątek 
i dwór uległy dewastacji. Pozostały tylko puste 
ściany domu mieszkalnego i innych budynków. 
Groby w kaplicy sprofanowano. Ogromnym 
wkładem pracy w ciągu dwudziestolecia mię- 
dzywojennego całe gospodarstwo i siedziba do- 
prowadzone zostały ponownie prawie do stanu 
sprzed 1914 r. W czasie drugiej wojny dwór 
został zniszczony i rozebrany. Ocalał częściowo 
tylko park?. 


1 Opis Malinowszczyzny opiera się głównie na relacji 
żony ostatniego właściciela, Janiny z Jeleńskich Świętorze- 
ckiej. Wiele szczegółów na ten temat podał także C. Jan- 
kowski, Powiat oszmiański, t. 2, op. cit., s. 135. Między tymi 
dwiema relacjami istnieje wszakże rozbieżność co do daty 
nabycia majątku przez Świętorzeckich. Według tradycji 
rodzinnej, opartej jakoby na odpowiednich dokumentach, 
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stało się to już w 1702 r., zaś nabywcą miał być Klemens 
Świętorzecki, pradziad Stanisława, a następnymi dziedzi- 
cami mieli być: jego syn Tadeusz, wnuk Jakuba, szambelan 
królewski, i wspomniany prawnuk Stanisław. Według Jan- 


kowskiego zaś majątek ten kupił dopiero ów prawnuk — 
Stanisław Świętorzecki w początkach XIX w. 

* Opis parku według stanu z lat siedemdziesiątych 
XX w. podał W. G. Antipow, op. ciż., s. 121. 


Mańkowicze 
KE 


Mańkowicze były dawnym dziedzictwem 
rodziny Zenowiczów. Około połowy XVIII w. 
Zofia Zenowiczówna poślubiła Jerzego Kieł- 
psza h. Prus, podczaszego wiłkomierskiego 
(w 1766 r.) i w ten sposób dobra owe znalazły 
się w posiadaniu jej męża!. Ale już w najbliż- 
szym pokoleniu córka Kiełpszów, Ludwika, 
znów jako wiano wniosła Mańkowicze w dom 
swego męża, Tadeusza Żaby h. Kościesza, woje- 
wody połockiego (zm. w 1790 r.). Z kolei córka 
Tadeusza Żaby Eleonora, wychodząc w 1800 r. 
za mąż za ks. Onufrego Druckiego-Lubeckie- 
go, pana na Pohoście i innych dobrach w po- 
wiecie pińskim, marszałka szlachty tegoż po- 
wiatu (1840), otrzymała Mańkowicze i Koz- 
łowsk jako dobra posagowe. Na okres dwóch 
pokoleń Mańkowicze i Kozłowsk stały się więc 
dziedzictwem ks. Druckich-Lubeckich, po 
śmierci ks. Onufrego przechodząc na jego syna 
Stanisława (1809— 1861), marszałka szlachty 


2 — Dzieje rezydencji 


powiatu dziśnieńskiego, Następnie Mańkowi- 
cze otrzymała córka ks. Stanisława i Adeli ze 
Światopełk-Mirskich h. Białynia — Maria, od 
1873 r. zamężna za Hilarym Łęskim h. Ostoja, 
dziedzicem Białej Waki i Starzynek. Po Marii 
Łęskiej dobra te otrzymał jej syn Włodzimierz 
Łęski, lecz w drodze układów rodzinnych po 
pierwszej wojnie światowej ustąpił je swej sio- 
strze Marii Magdalenie, zamężnej za Cezarym 
Hallerem, bratem gen. Józefa Hallera. Hallero- 
wie byli więc ostatnimi właścicielami Mańko- 
wicz. Od 1936 r. majątek należał do dzieci Ce- 
zarego i Marii Magdaleny — Cezarego Hallera 
jun. i Olgi z Hallerów Podoskiej 

Z powodu braku danych można jedynie 
przypuszczać, iż zachowany do 1939 r. drew- 
niany trzynastoosiowy dwór mańkow. icki, o ce- 
chach późnego baroku, wybudowany został 
w drugiej połowie XVIII w. przez wojewodę 
"Tadeusza Żabę. Wznosił się on na stosunkowo 
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wysokiej podmurówce o planie prostokąta. Pod 
całym domem ciągnęły się duże, widne, skle- 
pione piwnice, mieszczące kuchnie, spiżarnie 
oraz skład na wino przywożone w beczkach m.in. 
z Francji i butelkowane na miejscu. Dwór był 
parterowy, z trójosiową częścią środkową dwu- 
kondygnacyjną. Do części tej przylegał portyk 
o czterech kolumnach zwężających się ku gó- 
rze. Obie kondygnacje kolumn dzielił od siebie 
balkon z balustradą. Portyk wieńczyła niewiel- 
ka, oryginalnego kształtu facjatka*. Pod kolu- 
mnadę portyku prowadził lekko wzniesiony 
podjazd. W centrum fasady tylnej dworu wy- 
stępował nieznaczny ryzalit. Przy prawej bocz- 
anie dworu znajdował się mały taras, za- 
pewne późniejszy, a przy lewej gospodarcza 
sień wejściowa. Dom nakrywał bardzo wysoki, 
czterospadowy dach gontowy, w dolnej połaci 
przebity dwiema parami okrągłych lukarn. 

Wnętrze o układzie dwutraktowym, z kory- 
tarzem w lewym skrzydle, w stanie zbliżonym 
do pierwotnego zachowało się do 1939 r. głów- 
nie w części środkowej. Znajdowała się tam ob- 
szerna paradna sień wejściowa z jednobiegowy- 
mi schodami prowadzącymi na piętro, a na pra- 
wo i na lewo od niej duże, podłużne pokoje 
o trzech oknach każdy, służące ostatnio jako 
jadalny i salon. Pierwotny kształt zachowały też 
dwa pokoje usytuowane na końcu prawego 
skrzydła, jeden od strony podjazdu, drugi od 
ogrodu, jak też wielki pokój kwadratowy, wy- 
sunięty ryzalitem, mieszczący się w centrum 
domu na szerokości sieni, służący jako biblio- 
teka. Skrzydło lewe zostało przebudowane na 
mniejsze pokoje, a całość zmodernizowana była 
w 1910 r. Stare piece zastąpiono też wówczas 
nowszymi, kaflowymi. Ocalały wszakże dwa 
stare kominki: z ciemnego marmuru w sieni 
oraz z jasnego w salonie. 

Przed 1914 r. sień, służąca jako hall i li- 
ving-room, utrzymana była w stylu myśliw- 


skim. Miała ona ściany wyłożone dębową boaze- 
rią i belkowany sufit. Urządzenie stanowiły 
meble w stylu biedermeier, jako dekoracje zaś 
służyły m.in.: stojący na łapach wypchany nie- 
dźwiedź i wiszące na ścianach głowy dzików, 
głuszce, skóry wilków i rysi upolowanych 
w miejscowych lasach. Do wybuchu wojny 
światowej w 1914 r. stylowo urządzone były 
następujące pokoje: duży salon ze staroświec- 
kimi krzesłami i fotelami o owalnych oparciach, 
krytymi atłasem w kolorze niebiesko-zielonka- 
wym, buduar z meblami w stylu Ludwika XV 
oraz pokój sypialny utrzymany w stylu Lud- 
wika XVI. Wiele wartościowych sprzętów, jak 
dwie szafy gdańskie, kilka szafek w stylu Lud- 
wika XV i Ludwika XVI, biurka oraz małe 
stoliki, rozmieszczonych było w kilku innych 
pokojach. W sali jadalnej dominowały krzesła 
z wysokimi oparciami, ściany zaś zdobiły por- 
trety rodzinne w złoconych ramach. Dalszymi 
elementami dekoracyjnymi wnętrz dworu były 
dwa żyrandole z brązu i jeden ze szkła wenec- 
kiego, brązowe świeczniki stojące na kominkach, 
stare makaty. Było też wiele zabytkowego 
rżniętego szkła i porcelany. W dwóch dużych 
szafach mieściła się biblioteka domowa w języ- 
kach polskim, francuskim i angielskim, z wyda- 
wnictwami głównie dziewiętnastowiecznymi, 
do których należały także oprawne roczniki po- 
pularnych w owych czasach periodyków. Całe 
urządzenie dworu przepadło w latach 1914— 
1918. W czasie drugiej wojny dwór został roze- 
brany do fundamentów. 

Po prawej stronie obszernego gazonu wzno- 
siła się parterowa, pięcioosiowa, również drew- 
niana oficyna z gankiem o trójkątnym szczy- 
cie, wspartym na dwóch masywnych kolumien- 
kach, kryta gontowym, czterospadowym, gład- 
kim dachem. Z lewej strony gazonu stała oran- 
żeria, w której hodowano palmy, storczyki 
i owocującą winną latorośl. Do stylowych bu- 
dynków należał jeszcze klasycystyczny lamus 
czy spichrz, nakryty dwuspadowym gładkim 
dachem, posiadający od frontu wzdłuż całej 
swej długości wgłębną galerię o ośmiu kolum- 
nach. 

Park w Mańkowiczach był duży i ze wzglę- 
du na rzeźbę terenu — bardzo malowniczy. 
Przecinały go idące w różnych kierunkach ale- 
je, pomiędzy którymi znajdowały się kwatery 
zasadzone drzewami owocowymi czy też krze- 
wami ozdobnymi, a także nie zadrzewione po- 
lany. Poniżej stojącego na wzgórzu domu, od 
jego tylnej strony, za łąkami leżało jezioro, zaś 
na jego przeciwległym wysokim brzegu stała 
biała, murowana kaplica grobowa Eleonory 
ks. Druckiej-Lubeckiej. 
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1 Por.: Słownik geograficzny, 1. 6, Warszawa 1885, 
s. 100; S. Uruski, op. cit., t. 6, Warszawa 1909, s. 315; 
J. Dunin-Borkowski, op. cit., Lwów 1908, s. 44—45. 

* Dane dotyczące ostatnich właścicieli Mańkowicz, 


jak też opis dworu pochodzą od Marii Włodzimierzowej 
Łęskiej. 

*_ M. Morelowski (op. ciż., s. 292) uważa portyk dobu- 
dowany niefortunnie za późniejszy 


Meyszty 
ka 


Dawniejsza nazwa Meyszt, używana jeszcze 
w XVIII w., brzmiała Mekszty, lub Meikszty. 
Dobra były wówczas dziedzictwem Narusze- 
wiczów, od których drogą wiana dostały się 
Augustynowi Wawrzeckiemu. Od Wawrzec- 
kich, znów jako posag Pauliny Wawrzeckiej, 
córki Józefa a bratanicy Tomasza, która poślubiła 
Michała Meysztowicza z Pojościa w powiecie 
poniewieskim, dostały się rodzinie Meysztowi- 
czów '. Ponieważ Michałostwo Meysztowiczo- 
wie osiedlili się w posagowym majątku żony na 
stałe, zmienili nieco nazwę miejscowości, do- 
stosowując ją do brzmienia własnego nazwisk: 
W ciągu XIX w. zaczęto więc używać nazwy 
Meyszty, choć konserwatywny lud okolic: 
nazwisko dziedziców dostosował do miejsco- 


wości, przerobiwszy je na Meiksztowiczów. 
W posiadaniu potomków Michała Meysztowi- 
cza pozostawały Meyszty do 1939 r. Ostatnim 
właścicielem majątku był syn Michała i Marii 
z Potockich, Szymon Meysztowicz jun. 
Istniejący do drugiej wojny światowej 
w Meysztach pałac wybudował w połowie XIX w. 
syn Michała i Pauliny z Wawrzeckich — Szy- 
mon Meysztowicz sen. Według rodzinnej tra- 
dycji, autorem projektu tej budowli miał być 
jakiś Włoch, zaś budowla była naśladownict- 
wem zamku Miramare pod Triestem?. Pałac 
był w zasadzie parterowy, ale przy lewej ele 
cji bocznej posiadał  dwukondygnacyjne 
skrzydło, zaś przy boku prawym dwupiętrową 
wieżę. Jedenastoosiowa środkowa, jedno- 


ogólny 
na pałac 

i lamus 
Lit. wg rys 
N. Ordy 
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kondygnacyjna, otrzymała w elewacji fronto- 
wej na osi akcent w postaci trójosiowego ryzali- 
tu z drzwiami i oknami zamkniętymi ostrym 
łukiem gotyckim. Pozostałe okna tej części pa- 
łacu miały kształt prostokątny. Ryzalit zwić 
czony został attyką i czterema sterczynami 
w postaci wieżyczek. Nad głównymi drzwiami 
wejściowymi umieszczono herbową tarczę fun- 
datora. Narożniki piętrowego skrzydła, wystę- 
pującego z linii elewacji również jako ryzalit, 
ujęte były w ramy cienkich wieżyczek sterczy- 
nowych i zamknięte krenelażem, za którym 
schowano także dach wieży. 

Jeszcze bardziej asymetrycznie ukształto- 
wana została elewacja ogrodowa. Ryzalit środ- 
kowy był tu piętrowy, z tarasem w dolnej i bal- 
konem w górnej jego części. Jako przedłużenie 
wieży występowało jeszcze jedno wysunięte ry- 
zalitem skrzydło boczne, połączone drugim, 
tym razem krytym tarasem z ryzalitem środ- 
kowym. Jako elementów dekoracyjnych poza 
krenelażem użyto fryzów, naczółków nado- 
kiennych oraz gzymsu wieńczącego. Pałac na- 
krywał gładki dach gontowy, dwuspadowy, za- 
równo nad częścią parterową, jak nad piętro- 


wymi. 

Układ wnętrz był nieregularny. Na wprost 
hallu, oświetlonego dwoma ostrołukowymi ok- 
nami i takimiż oszklonymi drzwiami wejściowy- 
mi, posiadającego sufit malowany w ornamen- 
ty, mieścił się duży pokój stołowy z wyjściem 
na środkowy ogrodowy taras. Urządzenie tej 
sali z belkowanym sufitem składało się głównie 
z mebli gdańskich. Na 24 rzeźbionych krzeseł 
tylko sześć jednak było autentycznych, zabyt- 
kowych, reszta dorobiona została przez miejsco- 
wego stolarza Kopcia. Na ścianach sali jadalnej 
wisiała cała galeria portretów rodzinnych Wa- 
wrzeckich oraz Meysztowiczów. 

Z hallu na lewo wchodziło się do cztero- 
okiennego salonu z kompletem mebli empiro- 
wych i drugim, mahoniowym, obitym czerwo- 
nym materiałem, jak też kilkoma sztukami póź- 
niejszymi w postaci miękkich foteli. Prócz tych, 
stały jeszcze w salonie dwie stare szafki inkrus- 
towane szylkretem i brązem, serwantki z por- 
celaną, stoliki inkrustowane, ja też inne, z bla- 
tami marmurowymi. Nad kominkiem z białego 
marmuru wisiało ogromne lustro w rzeźbionej 
i złoconej ramie. W pokoju tym stał również 
fortepian i duży brązowy zegar na stylowym 
postumencie. Zgromadzono poza tym sporo 
dzieł sztuki, a więc obok przedmiotów drob- 
niejszych z serwisu i figurynek, także większe 
wazony porcelanowe, dalej rzeźby, z których 
jedna wyobrażała Pallas Atenę, druga była po- 
piersiem Jakuba Sobieskiego, a trzecia popier- 


siem Marii z Potockich Meysztowiczowej, dłu- 
ta Wiwulskiego. Ściany zdobiło też kilka obra- 
zów, wśród których wyróżniało się malowidło 
Judyta z głową Holofernesa, dobra kopia Muril- 
la oraz sztychy. Z sufitu zwisał ogromny brązo- 
wy żyrandol. Następny za salonem pokój w am- 
filadzie służył jako sypialny. 

Na prawo od hallu mieścił się gabinet 
© dwóch oknach, za nim podobny ubieralny, 
a na końcu, już w wieży — garderoba. Gabinet, 
gdzie znajdował się oryginalny kominek dębo- 
wy z konsolą i dużym lustrem w ramie, posiadał 
urządzenie złożone z foteli miękkich oraz mebli 
gdańskich, utrzymanych w stylu „,gotyckim”, 
z prostymi oparciami, krytych czerwonym jed- 
wabiem. W trakcie ogrodowym, pokój położo- 
ny na prawo od sali jadalnej, ze ścianami obitymi 
wzorzystym materiałem, żyrandolem z koloro- 
wego weneckiego szkła i podobnym jak w salo- 
nie białym marmurowym kominkiem, używany 
był jako buduar i równocześnie biblioteka. 
Miał on również urządzenie złożone z miękkich 
foteli i mebli gdańskich. Dalej, po tej samej 
stronie domu, za biblioteką mieściły się jeszcze 
pokoje gościnne. Lewą stronę zajmował szereg 
pomieszczeń mniejszych, mieszkalno-gospodar- 
czych, oddzielonych od frontowych szerokim 
korytarzem. Pokoje na piętrze służyły przeważ- 
nie jako gościnne. Prawie wszystkie pomiesz- 
czenia dworu miały ściany matowe malowane 
na biało, a dołem lakierowane na biało lampe- 
rie. Tylko w sali jadalnej, gabinecie i ubieralni 
pozostawiono je w naturalnym kolorze dębu, 
zaś w buduarze pomalowano na kolor czeczo- 
tki, dostosowany do umeblowania. Ściany 
w tych pokojach były odpowiednio ciemniej- 
sze. Wszystkie pokoje wyposażone zostały 
w parkietowe posadzki i kaflowe piece przewa- 
żnie białe, czasem tylko w innych kolorach. 

Biblioteka, zawierająca książki przede 
wszystkim polskie i francuskie, mieściła się 
w trzech dużych szafach mahoniowych. Skła- 
dał się na nią głównie księgozbiór znanego 
działacza społecznego Oskara Korwin-Milews- 
kiego, przewieziony tu po jego śmierci z Wilna. 
Meyszty posiadały też cenne archiwum rodzin- 
ne z papierami dotyczącymi rodzin Wawrzec- 
kich, Meysztowiczów i spokrewnionych z nimi. 
Poza portretami antenatów była też we dworze 
spora kolekcja innych obrazów i portretów no- 
wszych, jak np. wizerunek Szymona Meyszto- 
wicza, pędzla Kazimierza Pochwalskiego, jego 
brata Edwarda oraz Weroniki z Wołłków Mey- 
sztowiczowej, malowany przez Władysława 
Czachórskiego, a w końcu Marii z Korwin-Mi- 
lewskich Meysztowiczowej, roboty malarki fran- 
cuskiej Louise Marcier. Obok przedmiotów 
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z brązu, jak kandelabry czy zegary, istniał jesz- 
cze duży zbiór porcelany starej i nowszej oraz 
zabytkowego srebra rodzinnego. 
MORS Po lewej stronie pałacu stał śliczny drew- 
PoE niany budynek lodowni, pochodzący z po- 
przed 1939r, przedniego klasycystycznego zespołu dwors- 
kiego. Składał się on z trzech kondygnacji. Dol- 
314. na, na rzucie kwadratu, rozczłonkowana była 
Mrożkch pilastrami. Wszystkie jej boki wieńczyły mocno 


Aleja r 

Braokoda ogzymsowane trójkątne szczyty, dekorowane 
w parku, płaskorzeźbą wyobrażającą koło wozu. Kondy- 
przed 1939r. gnacja wyższa o znacznie mniejszej podstawie 
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była ośmioboczna, z narożnikami także ujętymi 
w ramy pilastrów i szerokim, profilowanym 
gzymsem wieńczącym. Kondygnację trzecią 
tworzyła stosunkowo niska kwadratowa wieży- 
czka zegarowa, nakryta daszkiem namiotowym. 


W pobliżu pałacu stała też jeszcze kuchnia, 
założona na planie koła, z dachem spiczastym. 

Park otaczający pałac oraz owe budowle 
był stosunkowo niewielki, gdyż powierzchnię 
jego warunkowała bliskość folwarku, ogrodu 
warzywnego, sadów i stawu położonego w po- 
bliżu elewacji ogrodowej domu. Miał charakter 
widokowy, angielski. Zarówno przed, jak za pa- 
łacem ciągnęły się gazony, przy czym tylny był 
częściowo zadrzewiony. W nieco dalszej odleg- 
łości od domu rosły niebotyczne topole, który- 
mi wysadzone były także drogi i podwórze, da- 
lej modrzewie i jodły, obok wierzb płaczących, 
zasadzonych nad stawem. Była poza tym w par- 
ku stara aleja lipowa, aleja brzozowa i wysoko 
strzyżony szpaler. 

* Slownik geograficzny, t. 6, Warszawa 1885, s. 243, na 
temat Meyszt zamieścił tylko krótką wzmiankę. Wszystkie 
inne informacje zawdzięczam wdowie po przedostatnim 
właścicielu, Marii z Potockich Meysztowiczowej. 

3 W. Meysztowicz, Poszło z dymem..., op. cit., s. 89— 
90. Por. T. Ś. Jaroszewski, O siedzibach neogotyckich..., 
op. cit., 5. 247. 


Miadzioł Stary 
Kc 


Położone w bardzo pięknej okolicy na 
wzgórzu między dwoma malowniczymi jezio- 
rami Narocz i Miastro miasteczko Stary Mia- 
dzioł sięga swymi dziejami XV w.' Jeszcze ja- 
ko wieś było najpierw dziedzictwem Radziwił- 
łów, a następnie Frąckiewiczów. W roku 1621 
Jan Frąckiewicz sprzedał je Janowi Rajskiemu, 
pułkownikowi wiłkomierskiemu. Około 1680 r. 
Stary Miadzioł nabyli Grabkowscy. Od Jana 
Bonawentury Grabkowskiego kupił z kolei do- 
bra te w 1687 r. Michał Koszczyc, pisarz ziemi 
witebskiej. W 1736 r. Koszczycowie uzyskali 
przywilej na podniesienie wsi do rangi mias- 
teczka. Najtrwalej w dziejach miasteczka zapi- 
sał się Jan Koszczyc, starosta zarzecki, człowiek 
najwidoczniej zamożny, który w 1751 r. ufun- 
dował w Miadziole dla oo. karmelitów bosych 
klasztor i kościół. Zbudowana w połowie 
XVIII w. świątynia murowana stała się jednym 
z ciekawszych zabytków Wileńszczyzny z za- 
kresu architektury sakralnej. W XIX w. Stary 
Miadzioł nie należał już do Koszczyców, przy- 
najmniej dwukrotnie zmieniając w tym czasie 
właścicieli. W pierwszej połowie XIX w. był 


28 — Dzieje rezydencji 


własnością Dworzeckich-Bohdanowiczów h. 
Mogiła, a w drugiej Koziełł-Poklewskich. 

Nie wiadomo, jaka była pierwotna siedziba 
Koszczyców. Do drugiej wojny światowej za- 
chował się w Starym Miadziole, prawdopodob- 
nie z czasów tejże rodziny, skromny, choć pełen 
uroku dwór parterowy o planie prostokąta. Stał 
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317. 

Meyszty. 
Lamus, 
przed 1939 r. 


318. 
Miadzioł 
Stary. 

Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


on na skłonie wzgórza, miał więc od podjazdu 
jedynie podmurówkę, od tyłu zaś sutereny. Od 
frontu występował portyk o dwóch parach ko- 
lumienek mocno wysuniętych ku przodowi 
i dwóch parach przyściennych. Dwór miał ścia- 
ny gładko tynkowane na kolor biały, duże pros- 


tokątne okna złożone z ośmiu kwater i dość 
wysoki, gładki dach gontowy?. 


1 Słownik geograficzny, t. 6, Warszawa 1885, s. 283. 

2 Mimo usilnych starań, autorowi nie udało się na 
temat dworu w Starym Miadziole uzyskać dokładniejszych 
informacji. 


Michaliszki 


GRÓD 


Miasteczko Michaliszki, położone na le- 
wym brzegu Wilii, przy ujściu do niej rzeczki 
Straczy, było kolejno własnością Radziwiłłów, 
Prońskich i Jakuba Kieniszki'. W 1604 r. dob- 
ra te nabył Cyprian Brzostowski, referendarz 
kor., który w 1622 r. ufundował w Michalisz- 
kach klasztor 00. Augustianów. Jego syn Cyp- 
rian Paweł wzniósł w 1653 r. piękny kościół, 
w którym do czasów współczesnych zachował 
się cenny wystrój rzeżbiarsko-sztukatorski, łą- 
czony z warsztatem stów zatrudnionych 
przy dekoracji kościoła Św. Piotra i Pawła na 


Antokolu w Wilnie. Podziemia kościoła mieś- 
ciły groby rodzinne. W 1832 r. klasztor został 
skasowany. Około połowy XIX w. Michaliszki 
przeszły do Kotwiczów. 


319. 
Michaliszki. 
Ogólny widok 
dworu. 

Rys. K. 
Tyszkiewicz, 
poł. XIX w. 


Prócz klasztoru i kościoła Brzostowscy wy- 
budowali w Michaliszkach murowany dwór 
wczesnobarokowy, który przez wiele pokoleń 
służył jako jedna z ich siedzib. W 1812 r. dwór 
ten spłonął, podpalony przez Francuzów. Jedyny 
znany drzeworyt z lat pięćdziesiątych XIX w., 
zamieszczony przez Konstantego Tyszkiewicza 
przy opisie Wilii i jej brzegów, przedstawia ów 


budynek już w stanie ruiny*. Rysunek jest też, 
niestety, mało precyzyjny, a w dodatku nie 
uwzględnia proporcji. Na jego podstawie trud- 
no więc mieć pełne wyobrażenie o rzeczywis- 
tym wyglądzie tego ciekawego obiektu. 

Dwór był budowlą o planie prostokąta, 
dziewięcioosiową, parterową, z trójosiowym 
dwukondygnacyjnym ryzalitem w centrum ele- 
wacji głównej. Ryzalit wieńczyła trójkątna fac- 
jatka z charakterystycznymi spływami w kształ- 
cie esownic oraz smukłą iglicą u szczytu. Podo- 
bny kształt miała górna kondygnacja ścian 
szczytowych dworu, zwieńczonych bardziej 
masywnymi oraz wyższymi iglicami. Prócz wi- 
docznych na rysunku pilastrów ujmujących na- 
roża, budynek miał prawdopodobnie kamienne 
obramienia drzwi i okien. Nakrywał go wysoki 
dach dwuspadowy. 

Gdy K. Tyszkiewicz w 1857 r. zwiedzał 
Michaliszki, stwierdził, iż pałac, który z powo- 
du „„pokrzyżowanych interesów familii Brzos- 
towskich” nie został odbudowany, był już 
wprawdzie w tym czasie bez drzwi i okien, nie- 
mniej wykazywał jeszcze „ślady pańskiego zby- 
tku i gospodarskiej wygody”. W pokojach mie- 
szkalnych na górze przetrwały „w szczątkach 
kominki ze sztukaterią””, a także odrzwia i inne 
dekoracje. Pod domem ciągnęły się obszerne 
sklepione piwnice i korytarze, sięgające nawet 
poza obręb fundamentów. 

Zachowały się też resztki urządzonego wo- 
kół dworu starego ogrodu, w tym kilkadziesiąt 
drzew po dawnych szpalerach, ślady teras i na- 
sypów ziemnych oraz zarosłe trawą kanały i sa- 
dzawki. Ocalał wreszcie mały, murowany, 
dwukondygnacyjny lamus, zamknięty mocno 
okutymi żelaznymi drzwiami. Po obu jego stro- 
nach rosły dwie sędziwe lipy, które zewsząd 
obejmowały go konarami. 


1 Słownik geograficzny, 
» K. Tyszkiewicz, op. 


6, Warszawa 1885, s. 296. 
1 5. 138. 
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Michałowszczyzna 
kd 


Według Czesława Jankowskiego ', Micha- 
łowszczyzna jako jeden z folwarków należała do 
klucza Holszańskiego. Za długi Tomasza Sa- 
piehy w 1650 r. majętność ta wydzielona zo- 
stała z dominium i oddana Mikołajowi Iszorze. 
Będąc w starszym wieku, Iszora wraz z żoną, 
z domu Jeleńską, zapisali Michałowszczyznę 
księżom franciszkanom z Holszan. Zapisu tego 
nie uznał jednak Konstanty Wołkanowski, syn 
Mikołajowej Iszorowej z pierwszego małżeńst- 
wa, zagarniając folwark i mimo protestów za- 
konników podarował go żonie z domu Godebs- 
kiej. Z kolei ona sprzedała Michałowszczyznę 
swemu bratu Walerianowi Godebskiemu, skar- 
bnikowi pińskiemu. Ten, zadłużywszy się 
u ówczesnego właściciela Holszan Franciszka 
Mosiewicza, marszałka lidzkiego, oddał fol- 
wark jemu. Spór z franciszkanami trwał nadal 
i zakończony został dopiero przez wdowę po 
Mosiewiczu, która w 1717 r. odsprzedała Mi- 
chałowszczyznę ze wsiami Dziadkowce, Siekie- 
rowce i Baczkowce ich dzierżawcy Małkows- 
kiemu. 

We władaniu Małkowskich pozostała Micha- 
łowszczyzna co najmniej do połowy XVIII w. 
W 1804 r. należała do Grzegorza Nesterowicza, 
od którego przeszła do jego córki Vietinghof- 
fowej. Od niej dobra te nabyli wkrótce Wituńs- 
cy. W drugiej połowie XIX w. Michałowszczy- 
zna była własnością Jana Wituńskiego. Następ- 
nie w spadku otrzymała te dobra jedna z jego 
córek, Maria (zm. w 1907 r.), zamężna za Kon- 
stantym Skinderem h. Szreniawa (zm. w 1915 r.). 
Drugiej córce, Natalii, przypadły w dziale po- 
zostałe folwarki. Ostatnim właścicielem Mi- 
chałowszczyzny był syn Konstantego, Czesław 
Skinder (1883 — 1966), żonaty z Zofią z Cze- 
chowiczów. W 1939 r. obszar majątku wynosił 
około 700 ha?. 

Zwrócony frontem do południa, dwór 
w Michałowszczyźnie pochodził z końca XVIII 
lub raczej z początków XIX w. Był budowlą 
drewnianą, stosunkowo niewielką, gdyż zaled- 
wie siedmioosiową, wzniesioną na podmurówce 
o planie szerokiego prostokąta, krytą wysokim, 
gładkim dachem pobitym gontami. Od strony 
podjazdu posiadał szeroki portyk o dwóch pa- 
rach dość masywnych, murowanych, na biało 
tynkowanych kolumn, z balkonem i facjatką. 
W okresie późniejszym balkon osłonięty został 


daszkiem wspartym na czterech cienkich fila- 
rach. Dom miał ściany zewnętrzne oszalowane 
deskami. Elewację ożywiały jedynie białe kolu- 
mny i lakierowane okna, okiennice oraz drzwi. 

Wnętrze dworu mieściło w centrum przyle- 
gającą do portyku obszerną sień, a od strony 
północnej duży pokój jadalny z wyjściem na 
taras ogrodowy. Wzdłuż obu elewacji krót- 
szych usytuowano po trzy pokoje. Pokój naroż- 
ny z prawej strony sieni służył jako salon, z le- 
wej jako gabinet. Ściany wszystkich pokoi były 
tynkowane gładko, przy czym pomieszczenia 
na parterze miały sufity belkowane. Oprócz 
pieców kaflowych w kolorze żółtym lub brązo- 
wym był jeszcze w domu jeden kominek, rów- 
nież kaflowy. Wszystkie pochodziły prawdopo- 
dobnie z drugiej połowy XIX w. Na piętrze 
znajdowały się trzy dalsze pokoje, jeden od 
strony wjazdu i dwa przy ścianach węższych. 
Zabytkowe urządzenie dworu wywiezione zo- 
stało jeszcze przed 1914 r. bądź do Warszawy, 
bądź do Wilna. Wszystko to, co pozostało na 
miejscu, przepadło w czasie pierwszej wojny 
światowej. Do cenniejszych pamiątek przecho- 
wywanych w Michałowszczyźnie należało ar- 
chiwum rodzinne Skinderów, sięgające 1646 
roku. 

Dwór ze wszystkich stron otaczał park 
o powierzchni ok. 6 ha. Widok na dom otwarty 
był jedynie od strony głównej bramy wjazdo- 
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320. 
Michalotw- 
szczyzna. 
Brama 
wjazdowa, 
przed 1939 r. 


321. 
Michałow- 


Dwór 
od frontu, 
przed 1939 r. 


122. 
Michałow= 


dworu, 


przed 1939 r. 


wej, umieszczonej na osi. Tworzyły ją dwa po- 
tężne murowane słupy o podstawie czworobo- 
ku, nakryte stożkowatym dachem gontowym. 
Między bramą i portykiem dworu rozciągał się 
wielki gazon kolisty z rabatami kwiatów, oto- 
czony wokół szeroką drogą dla pojazdów. Po jej 
stronie zewnętrznej rosły stare drzewa liściaste 
różnych gatunków, w tym lipy i wysokopienne 
topole. Przy prawym słupie głównej bramy, na 
zewnątrz dziedzińca stał niewielki budynek 
stróżówki. Jeszcze jedna brama wjazdowa 


o niemal identycznym wyglądzie znajdowała 
się po stronie zachodniej 'dzińca. 

W obrębie parku, w najbl m otoczeniu 
domu mieszkalnego, stały dwa inne budynki, 
pochodzące z tej samej epoki i w podobny spo- 
sób zbudowane. Należała do nich niewielka 
oficyna, usytuowana nie — jak zwykle w po- 
dobnych przypadkach bywało — pod kątem 
prostym do dworu, lecz równolegle do niego, 
po stronie wschodniej. Od strony zachodniej 
dziedzińca stał węższym bokiem do gazonu 


zwrócony budynek o planie zbliżonym do kwa- 
dratu, kryty wysokim gontowym dachem dwu- 
spadowym. Wejście do niego poprzedzał pod- 
cień o czterech kolumnach. Budynek ten służył 
jako lodownia. Największa część parku leżała 
za domem mieszkalnym i po jego bokach. Do- 
minowały nad całością wysokopienne lipy, sa- 
dzone w trzy rzędy, których wiek określano na 
300 lat. Była też w obrębie ogrodu aleja świer- 
kowa oraz wiele krzewów dekoracyjnych, jak 
jaśminy, bez pospolity i czarny, berberysy, dz 
kie róże i inne. Dwór w Michałowszczyźnie nie 
był wprawdzie wielką rezydencją, posiadał jed- 
nak bardzo wiele charakteru i w. ku dobrze 
rozplanowanej i zharmonizowanej z otocze- 
niem siedziby wiejskiej. 


1 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, op, cit., s. 215 
in. 
*_ Wszystkie szczegóły dotyczące dworu w Michałow- 


szczyżnie zawdzięczam żonie ostatniego właściciela, Zofii 
z Czechowiczów Skinderowej. 


Międzyrzec 


CZD 
>= 


Podobnie jak wiele innych, tak i dobra Mię- 
dzyrzec, położone nad rzeką Wiatą, nosiły po- 
czątkowo inną nazwę, mianowicie Dąbrowica. 
Były one dawnym dziedzictwem Sapiehów, od 
których nabył je Bohdan Wołosowski, zmienia- 
jąc poprzednią nazwę na Międzyrzec. Założył 
on także nowy folwark, który od swego imienia 
nazwał Bohdanowem. Po nim dzie: ył ma- 
tek jego syn Ignacy, nie pozostawiając ze swej 
żony Brygidy z Mirskich żadnego potomstwa. 
Wobec tego dobra przeszły na siostry Ignacego 
sowskiego — Konstancję, zamężną za 

szem Mirskim oraz Kazimierę, żonę Alek- 
sandra Łopacińskiego. Fundum Międzyrzeca 
z folwarkiem Czemery dostało się w dziale 
Konstancji Mirskiej, podczas gdy Bohdanów 
edł do rodziny Łopacińskich. Dalszym 


'omasza Mirskiego i Konstancji 

iczów, Wiktor Mirski, żonaty z Lau- 
rą Czyżewiczówną, zmarły w 1892 r. Po śmierci 
Wiktora Mirskiego Międzyrzec dostał się jego 
pięciu córkom. Jedna z nich, zamężna za dr. 
Wacławem Oskierką, spłaciła dzięki niemu 
cztery siostry i w ten sposób dobra stały się 
niepodzielną własnością Oskierków. Owdowia- 


ła w 1905 r. Jadwiga Oskierczyna (zm. w 1940 
na zesłaniu), była ostatnią właścicielką Między- 
rzeca i mieszkała tam do 1939 r. Po niej majątek 
dziedziczyć miał jej syn Olgierd Oskierka'. 
Siedzibą kolejnych dziedziców Międzyrze- 
ca był stary modrzewiowy dwór, wybudowany 
na wyniosłej pochyłości opadającej ku rze- 
ce Wiacie, wijącej się tam licznymi meandrami 
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323. 
Michałow= 
szczyzna. 
Lodownia, 
przed 1939 r. 


324. 
Międzyrzec. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


325 
Międzyrzec. 
Dwór 
od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


326 
Międzyrzec. 
Droór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


Fragment 
elewacji 
ogrodowej 
deworu, 

przed 1939 r. 


i stwarzającej malownicze widoki. Budynek ten 
nie był jednak tworem jednolitym, gdyż najniż- 
sza jego część pochodziła z XVII w., a pozos- 
tałe z XVIII, a nawet XIX w.* Część dolna 
© planie szerokiego prostokąta była w całości 
murowana i otynkowana. Wejście do niej znaj- 
dowało się od strony rzeki. Flankowały je dwie 
potężne, szeroko rozstawione i odsunięte od 
elewacji z kamienia wyciosane kolumny, wspa- 
rte na kwadratowych bazach, ale pozbawione 
kapiteli. Na obu krańcach tejże elewacji wystę- 
powały jeszcze dwa wąskie, gładkie ryzality. 
Kolumny i ryzality, tworzące jedną linię, 
wspierały niegdyś dach, a pr j górną, już 
osiemnastowieczną kondygnację dworu. Zbu- 
dowano ją z modrzewiowych belek konstrukcją 
zrębową. Przeniesiono też wówczas front na 
stronę przeciwną. Nowa kondygnacja miała na 
osi wydatny ryzalit z facjatą, otoczony na par- 
terze galeryjką złożoną z cienkich, drewnianych 
kolumienek, nakrytą daszkiem. Na tej samej 


szerokości, ale od strony rzeki, umieszczona zo- 
stała loggia. Cały dom otrzymał wysoki, gładki 
dach naczółkowy, pobity gontami. 

Po rozbudowie kondygnację dolną przezna- 
czono na wielką sień gospodarczą, kuchnię 
i piekarnię. Resztę przestrzeni zajmowały skle- 
pione piwnice. Przez środek obu kondygnacji 
przechodziły dwa potężne kominy. Kształt 
dworu zbliżony do kwadratu oraz owe komi- 
ny powodowały, że wszystkie pomieszczenia 
kondygnacji drewnianej uszeregowane były 
wzdłuż czterech traktów opasujących dom do- 
okoła. Prawie wszystkie pokoje miały też układ 
amfiladowy drzwi. Z usytuowanego w ryzalicie 
przedsionka wchodziło się do hallu. Po jego 
prawej stronie mieściła się sala jadalna o wy- 
miarach 8 x 5 m, po lewej niewielki jednookien- 
ny gabinet, a za nim w rogu salon o powierz- 
chni 7x5 m. Przy obu elewacjach bocznych 
ciągnęły się pokoje mieszkalne, po trzy z każdej 
strony. Na szerokości loggii znajdowała się ku- 
chnia oraz izba służbowa, oddzielona od pokoi 
mieszkalnych korytarzami, a po bokach loggii 
jeszcze inne małe pomieszczenia. 

Ściany przedsionka pozostawiono w natura- 
Inym kolorze drewna. Wszystkie oświetlające 
go okna składały się z dwóch części: dolnej pro- 
stokątnej i górnej, oddzielonej gzymsem, kształ- 
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tu półkolistego. Miały one szczebliny przypo- 
minające układ witrażowy. Pokoje mieszkalne 
obite były ostatnio tapetami, które zastąpiły 
najprawdopodobniej dawniejsze obicia płó- 
cienne, Większość pokoi miała posadzki parkie- 
towe gładkie. Na uwagę zasługiwały bardzo du- 
gładkie piece kaflowe w kolorach białym, 
żółtym i brązowym, ozdobione małą ornamen- 
tacją u góry. Szczególnie cenne były jednak 
klamki u niektórych drzwi pokoi paradnych, 
przepięknie i misternie kute w żelazi 
dzieła sztuki kowalskiej, nigdzie indzi 
tykane. Jeden z pokoi nazywano dawni 
rnią, inny nosił miano masońskiego. Miały się 
tam bowiem odbywać zebrania loży wileńskiej, 
do której należeli gen. Tomasz Mirski i jego 
szwagier Konstanty Wołosowski. 

Nie wiadomo, jak wyglądało ruchome urzą- 
dzenie dworu, gdyż stare meble wywii 
zostały w 1918 r. do Leonpola Łopa 
gdzie spłonęły wraz z pałacem lub też 
rozkradzione, Do drugiej wojny światowej 
przetrwały w Międzyrzecu tylko dwie kanapy, 
zapewne roboty miejscowych drujskich stola- 
rzy. Jedna z nich, rogowa, miała pięć oparć, 
druga — trzy, O tym, że musiały kiedyś istnieć 
w Międzyrzecu inne zbiory, świadczyła notatka 
znaleziona w tamtejszym archiwum, pochodzą- 


ca z początków XIX w. Było to potwierdzenie 
wpłaty 100 dukatów na zakup obrazów we 
Włoszech. W początkach XX w. nie było już 
jednak nawet śladów ani tych obrazów, ani in- 
nych dzieł sztuki. Najprawdopodobniej jeszcze 
pod koniec XIX w. rozdzielone one zostały po- 
między córki Wiktora Mirskiego. Natomiast na 
strychu do 1939 r. przechowywano całe nie 
zbadane dokładnie stosy najrozmaitszych pa- 
pierów, wśród których wiele było nadań króle- 
wskich, listów z ubiegłych stuleci, instrukcji 


posłom na sejmy, pojedynczych numerów ga- 
zet z czasów Insurekcji Kościuszkowskiej i wie- 
le innych. Wszystko to przepadło. 

W pobliżu, na prawo od domu, stał drugi 
zabytkowy budynek, podobnie jak dwór od fro- 
ntu niższy, a od tyłu o całą kondygnację wy- 
ższy. W dolnej, murowanej części służył on ja- 
ko lodownia i lamus, w górnej natomiast, drew- 
nianej, jako skład dojrzewających serów. Budy- 
nek ten kryty był dwuspadowym gładkim da- 
chem gontowym. Istniały ślady galeryjki, która 
musiała otaczać go dokoła na wysokości półpię- 
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tra utworzonego przez odpowiednie podniesic- 
nie dachu. 

Gdy po nadbudowie górnej kondygnacji 
zmieniono front dworu, musiano także do po- 
ziomu podłóg nowej części splantować sporą 
część schodzącego do niego zbocza wzgórza, 
aby móc urządzić przed domem kolisty gazon 
i otaczający go podjazd. Drogę tę obsadzono od 
strony zewnętrznej strzyżonym żywopłotem. 
Do dworu wiodła kilometrowej długości piękna 
aleja sędziwych topól nadwiślańskich. Topole 
piramidalne i bardzo stare kasztany tworzyły 
rodzaj klombów przy wjeździe na dziedziniec. 
Po lewej stronie wjazdu ciągnął się na płasko- 


wzgórzu sad owocowy, poprzedzony kępami 
bzu. Droga poprowadzona między domem 
a sadami wiodła do rzeki. Po stronie prawej 
znajdował się ogród spacerowy z gracowanymi 
ścieżkami i alejkami oraz dużą ilością krzewów 
ozdobnych, a także topól balsamicznych i sreb- 
rzystych, poprzetykanych czeremchami. I z tej 
części ogrodu można było zejść ukośną dróżką 
do malowniczej doliny z rosnącymi tam olbrzy- 
mimi dębami i lipami. 


* Dzieje Międzyrzeca podaje Słownik geograficzny, 
1. 6, Warszawa 1885, s. 377. Informacje uzupełniające po- 
chodzą od Marii z Oskierków i Mirosława Ciszewskich. 

* M. Morelowski, op. cir., s. 274 


Możejków Mały 


KK 


Mały Możejków leży nad rzeką Lebiodką, 
przy ożywionym niegdyś trakcie pocztowym, 
wiodącym z Warszawy poprzez Grodno, Lidę, 
Mołodeczno, Połock do Petersburga. Ponieważ 
na trakcie tym istniał bardzo duży ruch, co 
dziesięć kilometrów stały przy nim karczmy 
z zajazdami dla popasów i zmiany koni 
podróżnych. Przeszłość Małego Możejkowa 
znana jest właściwie dopiero od połowy 
XIX w.' W pierwszej połowie tegoż stulecia, 
przynajmniej do 1868 r., właścicielami miejs- 


cowych dóbr byli Rómerowie. Emilia (Ame- 
lia?) Rómerówna, poślubiwszy Romualda Kos- 
trowickiego, otrzymała Mały Możejków w spa- 
dku. Z kolei ich córka Kazimiera wniosła ów 
majątek swemu mężowi Aleksandrowi Brocho- 
ckiemu h. Prawdzic, przydomku Dienheim*. 
Ostatnim dziedzicem Małego Możejkowa do 
1939 r. był syn Władysława a wnuk Aleksandra 
— Andrzej Brochocki. Przed uwłaszczeniem 
włościan do dóbr małomożejkowskich należało 
ięć dużych wsi: Skrzybowce, Olenkowce, 
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Szpilki, Hościłowce i Bieszanki. Powierzchnia 
ziemi dworskiej wynosiła wówczas ok. 3500 ha. 
Przed 1914 r. skurczyła się ona do ok. 1500 ha, 
a po pierwszej wojnie światowej zmalała jeszcze 
bardziej. 

W końcu XVIII lub w początkach XIX w. 
Rómerowie wybudowali w Małym Możejkowie 
obszerny murowany dwór w stylu klasycysty- 
cznym. Jak wiele podobnych budowli z tego 
czasu, nie posiadał on prawie zupełnie podmu- 
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29 — Dzieje rezydencji 


rówki. Została ona uzupełniona dopiero przez 
Aleksandra Brochockiego. Siedziba Rómerów 
założona była na rzucie długiego prostokąta. 
W zasadzie parterowa, trzynastoosiowa, tylko 
w trójosiowej części środkowej miała piętro 
i płytki portyk z dwiema parami kolumn, zwień- 
czony ogzymsowanym trójkątnym szc: 
przebitym niewielkim oknem termalnym. Pięt- 
rowy odcinek elewacji frontowej pokrywały tynki 
gładkie, przecięte jedynie poziomo gzymsem 
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międzyokiennym. Partie boczne rozczłonkowa- 
no natomiast pionowo szerokimi pasami boni, 
umieszczonymi w płaszczyznach międzyokien- 
nych i w narożnikach. Duże, prostokątne, oś- 
miokwaterowe okna dekorowały skromne na- 
czółki. Elewację wieńczył gzyms bardzo słabo 
zarysowany. Strona ogrodowa dworu wygląda- 
ła podobnie jak od podjazdu, ale pozbawiona 
była portyku, a nawet tarasu. Drewniana kryta 
weranda, pochodząca już z XX w., znajdowała 
się natomiast przy prawej elewacji bocznej. 
Dwór nakrywał gładki dach naczółkowy, po- 
czątkowo gontowy, zaopatrzony w półokrągłe 
lukarny. W latach 1908— 1910, ówczesny właś- 
ciciel Władysław Brochocki dokonał zarówno 
zewnętrznej, jak wewnętrznej przebudowy do- 
mu. Wpłynęła ona niekorzystnie na wygląd bu- 
dynku, gdyż w dachu, zamiast dawnych lukarn, 
umieszczono cztery kwadratowe okna z liczny- 
mi szczeblinami, oświetlające nowo urządzone 
pokoje mansardowe. Dach pokryto wówczas 
blachą, 

Po przebudowie zmienił się także pierwotny 
układ wnętrz. Według stanu z 1939 r. na osi 
znajdował się przestronny, zmodernizowany 
hall, z umieszczonymi w jego prawym rogu 
kręconymi schodami wiodącymi na piętro. Na 
ścianach hallu wisiały rogi jelenie oraz wypcha- 
ne wilcze głowy. Prawa strona dworu mieściła 
zaledwie cztery pokoje. Największym była sala 
jadalna, przylegająca do hallu, zajmująca całą 
szerokość domu, z oknami na przestrzał. Duży 
kwadratowy frontowy pokój narożny służył ja- 
ko salon, mały zaś narożny tylny, jako salonik. 
Pomiędzy salonikiem a salą jadalną mieścił się 
jeszcze od strony ogrodu niewielki pokój goś- 
cinny. Z hallu na wprost wchodziło się do po- 
zbawionej światła dziennego łazienki. Na tej 
samej szerokości co hall, ale od ogrodu, znaj- 
dowało się płytsze od niego pomieszczenie, słu- 
żące jako kredens. Lewa strona domu miała 
pośrodku korytarz, który oddzielał dwa spore 
frontowe pokoje mieszkalne, a więc narożny 
gabinet i przylegający do hallu sypialny, od 
trzech pokoi o przeznaczeniu służbowym i gos- 
podarczym, zajmującym lewą stronę traktu 
ogrodowego. We wszystkich pokojach traktu 
frontowego był amfiladowy układ drzwi. 

Ponieważ właściciele dworu nie zawsze 
w nim mieszkali, zwłaszcza w drugiej połowie 
XIX w., jego wyposażenie nieruchome i rucho- 
me było stosunkowo skromne. Z wyjątkiem 
hallu, dużego salonu i saloniku, mających posa- 
dzki parkietowe, wszystkie pozostałe pokoje 
miały zwykłe podłogi lakierowane, a ściany do 
1910 r. pokryte tapetą, później zaś malowane 
farbą klejową. Zabytkowych mebli w Małym 


Możejkowie prawie nie było. Urządzenie duże- 
go salonu składało się z nowszego garnituru 
mebli mahoniowych bez specjalnego stylu, 
o kształtach zaokrąglonych, obitych ciemno- 
czerwonym aksamitem, i starszego, w stylu Lu- 
dwika XVI. Poza tym był jeszcze zabytkowy 
sekretarzyk czeczotkowy. Z dzieł sztuki na 
uwagę zasługiwała duża liczba świeczników 
oraz lichtarzy srebrnych, dalej kilka starych ze- 
garów, już nie chodzących, w tym dwa emalio- 
wane. Było też trochę srebra herbowego oraz 
ciekawe serwety z emblematami króla Stanis- 
ława Augusta, oddane później do Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Wilnie. Biblioteka składała 
się z książek zbieranych już w okresie między- 
wojennym. 

Do zabytków, pochodzących z tego samego 
okresu co dom mieszkalny, należał jeszcze bu- 
dynek stajni, usytuowany równolegle do nie- 
go po lewej stronie, również w stylu klasycys- 
tycznym, z dwoma symetrycznie rozmieszczo- 
nymi gankami, każdy o dwóch parach masyw- 
nych kolumienek dźwigających trójkątne przy- 
czółki z oknami. Budynek ten, kryty wysokim 
dachem gontowym, w czasach nowszych prze- 
robiony został na cele mieszkalne. Jeszcze jed- 
na stosunkowo niewielka budowla, pochodząca 
rakże z drugiej połowy XVIII w., ale bez spec- 
jalnego stylu, stojąca między domem a dawną 
stajnią służyła jako kuchnia. 

Park o powierzchni 5—6 ha posiadał kilka 
lipowych alei poprowadzonych w ten sposób, 
że gałęzie ich na wysokości około dwóch i pół 
metra kierowane były ku środkowi drogi, two- 
rząc w ten sposób rodzaj sklepionego tunelu 
„gotyckiego”. W obrębie parku znajdowały się 
też trzy stawy, zasilane przez źródło, które wy- 
tryskiwało w jednym z nich. Park łączył się 
z sadami, założonymi głównie od tylnej strony 
domu. 


W odniesieniu do Małego Możejkowa, Słownik geo- 
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graficzny, t. 6, Warszawa 1885, s. 791, podaje tylko krótką 
wzmiankę. Wszystkie dane opisowe pochodzą więc od osta- 


tniego właściciela majątku — Andrzeja Brochockiego. 


* Rodzina wywodzi się od Dienheim-Brochockiego 
h. Prawdzic, znanego z okresu bitwy pod Grunwaldem. 
Informacja — jak wyżej. 


Możejków Wielki 


czjgo 


Klucz Wielki Możejków, obejmujący 
w drugiej połowie XIX w. także pięć innych 
wsi, a więc Dzikuszki, Lebiodkę, Maminiszki, 
Szumienieliszki i Hajkowszczyznę, według 
Słownika geograficznego miał być w pierwszej 
połowie XVIII w. dziedzictwem Wiśniowiec- 
kich '. Nie potwierdzają tego jednak inne prze- 
kazy. Bardzo skąpe wiadomości wcześniejsze, 
sięgające nawet początków XVI w. mówią, iż 
Wielki Możejków oraz Bihuszki należały wów- 
czas do Michajły Hanina, namiestnika mozyrs- 
kiego, który miał wziąć czynny udział w spisku 
Glińskiego. Król Zygmunt Stary nadał więc 
jego włości Iwanowi Tyszkiewiczowi*. Wnu- 
czka Iwana, Aleksandra (zm. po 1593 r.), po- 
ślubiwszy Aleksandra Chodkiewicza (zm. 
w 1578 r.), starostę grodzieńskiego, wniosła ja- 


koby Możejków w dom mężowski. Najprawdo- 
podobniej Wielki i Mały Możejków tworzyły 
wówczas jedną całość. W jakim stopniu podana 
wyżej wersja początkowych dziejów Możejko- 
wa jest wiarygodna, nie wiadomo. W XVII w. 
dobra te należały bowiem nie do Chodkiewi- 
czów, lecz do Naruszewiczów. 

Około 1666 r. Aleksander Naruszewicz, 
podkanclerzy litewski (zm. w 1668 r.), Mały 
Możejków wraz z folwarkami Dzikuszki i Le- 
biodka, które wchodziły później do klucza wiel- 
komożejkowskiego, zapisał swej małżonce Teo- 
dorze Aleksandrze z Sapiehów *. W Możejko- 
wie umarła Cecylia Zofia Sapieżanka (1688 — 
1762), która w 1710 r. poślubiła w Daugielisz- 
kach Jana Karola Chodkiewicza (1686 — 1712), 
syna Jerzego Karola i Tekli Naruszewiczówny, 
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starostę błudowskiego, wielońskiego, daugieli- 
skiego i bejsagolskiego, pana na Petrykowie, 
Kolnie i Turcu*. Prawdopodobnie dopiero 
przez Naruszewiczów i Sapiehów Możejków na 
dłuższy czas stał się dziedzictwem Chodkiewi- 
czów. W Wielkim Możejkowie rezydował przy- 
puszczalnie stale lub okresowo syn Jana Karo- 
la, Adam Tadeusz Chodkiewicz, wojewoda 
brzeski (1711—1745), żonaty z Ewą Czapską 
(zm. w 1769 r.). Jak długo dobra te należały do 
jego potomków, nie mamy pewności. Syn bo- 
wiem Adama Tadeusza, Jan Mikołaj Chodkie- 
wicz (1738— 1781), kasztelan żmudzki, miesz- 
kał głównie w Petrykowie, choć posiadał także 
kilka innych siedzib, m.in. w Turcu w ziemi 
nowogródzkiej. 

W konsekwencji nie wiemy także od kogo 
już tylko Wielki Możejków z folwarkami około 
1826 r. kupił Karol Rafał Grabowski h. Oksza 
(zm. w 1857 r.), syn Felicjana, marszałka pru- 
żańskiego, sędzia apelacyjny prużański, a póż- 
niej lidzki, właściciel Planty, żonaty z Kasyldą 
Telszewską. Po nim dziedziczył syn Stanisław, 
zmarły jako nieżonaty. Cały majątek przeszedł 
więc na potomstwo jego dwóch z czterech 
sióstr, to jest Teodozji, zamężnej za Aleksand- 
rem Oskierką, i Franciszki, żony Stefana Were- 
szczaki. W wyniku zawartego w 1923 r. poro- 
zumienia rodzinnego, spadek objęli synowie 
Franciszki Wereszczakowej, którzy otrzymali 
ośrodek z rezydencją, co stanowiło 15/36 całości, 
oraz potomkowie Teodozji Oskierczyny, któ- 
rym dostało się 21/36 całości, wynoszącej przed 
podziałem 6000 ha. Część folwarków została 
rozparcelowana. Stefan i Franciszka Weresz- 
czakowie mieli troje dzieci: Stefana, żonatego 
z Anielą Potocką*, Michała, ostatniego dziedzi- 
ca ośrodka Wielkiego Możejkowa, ożenionego 
z Janiną Jelską z Jasieńca w Nowogródzkiem, 
oraz córkę Janinę. Na Michale, spokrewnio- 
nym bezpośrednio z Mickiewiczowską Marylą, 
wygasła całkowicie jego linia Wereszczaków po 
mieczu. 

Powstanie w Wielkim Możejkowie jednego 
z najciekawszych dworów ziemi lidzkiej, zaró- 
wno idąca przez pokolenia tradycja sąsiedzkich 
domów ziemiańskich, jak i miejscowej ludności 
jednogłośnie przypisuje Chodkiewiczom. Do 
rozstrzygnięcia pozostaje tylko pytanie, kiedy 
siedziba ta została założona. Nie może jednak 
budzić większych wątpliwości przypuszczenie, 
że stało się to nie później niż w pierwszej poło- 
wie czy nawet ćwierci XVIII w., to jest za cza- 
sów wojewody brzeskiego Adama Tadeusza 
Chodkiewicza. Niestety, wygląd głównego do- 
mu mieszkalnego prawie zupełnie nie jest zna- 
ny. Prawdopodobnie jedyna rycina obejmująca 


cały zespół rezydencjonalny, jaką jest nielitog- 
rafowany rysunek Napoleona Ordy, budynek 
ów pokazuje jako ledwie spoza drzew widoczną 
sylwetkę. Ale i na tej podstawie można przyjąć, 
iż miał on plan prostokąta, wysoką podmuró' 
kę i również wysoki łamany dach, niewątpliwie 
kryty gontami. Główne wejście akcentował 
umieszczony na osi czterokolumnowy portyk 
z trójkątnym szczytem, tak według miejsco- 
wych przekazów głęboki, że pod jego dach z ła- 
twością zajeżdżały pojazdy konne. Dwór z całą 
jego zawartością spalony został w 1915 r. Do 
okresu międzywojennego zachowały się tylko 
dwie kolumny i spory kopiec gruzów. 

W całości ocalały natomiast dwa inne, iden- 
tycznie wyglądające budynki, usytuowane po 
obu stronach paradnego dziedzińca. Oba były 
także parterowe na rzucie wyjątkowo długiego 
prostokąta, nakryte podobnym dachem łama- 
nym, jak główny dom mieszkalny. Zgodnie 
z miejscową tradycją, w obu tych budynkach 
mieściła się niegdyś chorągiew pancerna Chod- 
kiewiczów. Faktu tego dowodzić miało ich we- 
wnętrzne ukształtowanie. Środek każdego 
z nich przeznaczony był bowiem na stajnie 
mieszczące 20 koni, zaś oba skrzydła zawierały 
szereg dwuizbowych mieszkań oficerów. 
W XIX w. oba budynki przerobione zostały na 
oficyny. Po 1920 r. spłonęła także i oficyna le- 
wa. Michał Wereszczaka przerobił więc na 
swoje mieszkanie ocalałą na razie prawą, przy 
czym w dawnej części stajennej urządził salony 
i jadalnię. Pokoje te wyposażone zostały bardzo 
starannie, ale już bez zabytkowych mebli i wię- 
kszej wartości dzieł sztuki. 

Ogromny kwadratowy dziedziniec, rozcią- 
gający się przed domem mieszkalnym i oficyna- 
mi, zajmował kolisty gazon, obsadzony od po- 
łowy XIX w. świerkami. Jako potężne, strzelis- 


229 


338. 
Możejków 
Wielki. 
Brama 
wjazdowa, 
przed 1939 r. 


339. 
Możejków 
Wielki. 
Założenie 
parkotwe. 
W A. T. 
Fedoruka, 
1989 r. 


te drzewa, przetrwały one do końca istnienia 
dworu. Oficyny z domem łączył niski mur ze 
sztachetami wprawionymi w murowane słupy. 
W ogrodzeniu tym po obu stronach domu znaj- 
dowały się furty, którymi z paradnego dziedzi- 
ńca przejść można było do założonego od tyłu 
domu ogrodu spacerowego. Podobny mur, ale 
wysokości niemal dorosłego człowieka, wy- 
brzuszony ćwierćkoliście, zamykał paradny 
dziedziniec od strony podjazdu. Umieszczoną 
na osi bramę tworzyły dwa potężne filary 
o przekroju prostokąta, dekorowane nakładają- 
cymi się na siebie pilastrami ze stylizowanymi 
jońskimi głowicami. Filary nakrywał cztero- 
spadowy dach łupkowy, zwieńczony smukłymi 
kamiennymi wazonami. Pozostałe słupy ogro- 
dzenia, nieco niższe, ozdobione były kulami. 
Do bramy wjazdowej, przez groblę pomiędzy 
dwoma stawami, prowadziła aleja obsadzona 
srebrzystymi wierzbami. 

Poza drugą wojnę światową przetrwały 
w Możejkowie Wielkim resztki regularnego 
i ściśle symetrycznego parku, założonego na 
powierzchni około 10 ha od tyłu głównego do- 
mu mieszkalnego. Miał on kształt prostokąta, 
rozciągniętego zgodnie z kierunkiem osi od 
wschodu na zachód. Ogród ten powstać miał 
w takiej postaci stosunkowo późno, gdyż dopie- 
ro w 1787 r.” Środek ogrodu, nieco szerszy od 
długości domu, zajmowały cztery prostokątne 
partery kwiatowe, zakończone piątym, półkoli- 
stym. Przez nie przechodził główny szpaler 
strzyżonych grabów. Dalej w kierunku zachod- 


nim ciągnęły się prostokąty gazonów, pośrodku 
których pionowe akcenty tworzyły dwie altany 
zasadzonych w krąg klonów. Na końcu osi, za- 
czynającej się na grobli i przechodzącej następ- 
nie przez bramę wjazdową, paradny dziedzi- 
niec i środek domu mieszkalnego, a dalej przez 
główny szpaler grabowy, tuż przy zachodnim 
ogrodzeniu, wśród srebrzystych topól, wznosi- 
ła się murowana kaplica, wybudowana ponoć 
w drugiej połowie XVIII w. przez starościnę 
żmudzką Rozalię z Rzewuskich Chodkiewiczo- 
wą. Na początku XX w. została ona wyrestau- 
rowana według planów Tadeusza Rostworow- 
skiego przez Stanisława Grabowskiego. Po obu 
stronach środkowej części ogrodu ciągnęły się 
dalsze kwadratowe lub prostokątne kwatery, 
obsadzone wewnątrz drzewami owocowymi, na 
zewnątrz zaś znów szpalerami grabowymi. 
Splecione u góry sztucznie koronami i tworzące 
w ten sposób labirynty, osiągnęły one ostatnio 
wysokość trzech i pół metra. Niektóre aleje ob- 
sadzone były także lipami. W szpalerach pozos- 
tawiono tu i ówdzie wnęki przeznaczone na ła- 
wki. W północno-zachodnim rogu stała ka- 
mienna altana, z której roztaczał się malowni- 
czy widok na pobliskie pola, łąki i lasy. Od 
południa, zachodu i północy park otaczał pierś- 
cień zwartych sadów owocowych, szerokości 
około 40 m. W dość dużej odległości od domu, 
po jego lewej południowej stronie stał domek 
ogrodnika, a od tyłu oficyny lewej — oranżeria 
i psiarnia. Za oficyną prawą ciągnęły się inspe- 
kty, jeszcze dalej usytuowany był folwark. 


a A 


1 Słownik geograficzny, t. 6, Warszawa 1885, s. 791. 

2 A. Boniecki, Poczet rodów w Wielkim Księstwie Lite- 
wskim, Warszawa 1883, s. 69. 

3 [K. Ożarowski, B, Gorczak|, op. cit. t. 2, Petersburg 
1894, s. 156, 

* [K. Ożarowski, B. Gorczak], ibidem, t. 3, Petersburg 
1894, s. 161 — 164; J. Dunin-Borkowski, op, cit., s. 271 — 
272. 

* Dużą część informacji dotyczących Możejkowa 


Wielkiego zawdzięczam Andrzejowi Brochockiemu z Ma- 
łego Możejkowa oraz Karolowi Laskowiczowi z Iszczolny. 
Obaj żywo interesowali się przeszłością Możejkowa Wiel- 
kiego, w okresie międzywojennym badając ją na miejscu. 

* Z małżeństwa tego był syn Tomasz, który zginął 
bezpotomnie w 1939 r., oraz córka Ludwika, zamężna za 
Zdzisławem Borzewskim. 

1 Datę taką podaje W. G. Antipow, op, cit, s. 23, nie 
zaznaczając wszakże na jakiej podstawie. 


Muśniki 


<w 


Scen 


ta 


Według przekazów rodzinnych ostatnich 
właścicieli, Muśniki wchodziły początkowo 
w skład olbrzymich latyfundiów Kieżgajłów 
i Radziwiłłów, następnie zaś przeszły w posia- 
danie rodziny Druckich-Podbereskich. Leo- 
nard Dowmont-Siesicki, ożeniwszy się w poło- 
wie XIX w. (1850) z Zofią Drucką-Podbereską, 
otrzymał Muśniki jako jej wiano. Po L.eonar- 
dzie sen. dobra te odziedziczył jeden z jego 
trzech synów, Leonard jun., po nim zaś jego 
córka Zofia z Dowmontów-Siesickich Smil- 
gis!. 

Zgodnie również z przekazami rodzinnymi, 
zachowany w bardzo dobrym stanie aż do dru- 
giej wojny światowej dwór muśnicki pocho- 
dzić miał z XVII w. Wybudowali go zapewne 
ks. Druccy-Podberescy. W ciągu trzech wieków 
swego istnienia nigdy nie przebudowywany, 
dwór w Muśnikach był budynkiem drewnianym 
na rzucie prostokąta, stojącym na wysokich pi- 


wnicach i podmurowaniu. W zasadzie partero- 
wy, miał jednak pośrodku piętro tej samej wy- 
sokości, co parter. Od strony podjazdu do 
środkowej części domu  przylegał portyk 
o dwóch parach smukłych kolumienek dory: 
kich, wspierających obszerny balkon. Część 
piętrową wieńczył wysoki, trójkątny, gładki 
szczyt. Od strony ogrodu, z powodu spadk! 
terenu, dwór był znacznie wyższy. Przy trój 
osiowej części środkowej występował tu bal- 
kon, osadzony na czterech masywnych, muro- 
wanych filarach kwadratowych. Wszystkie ele- 
wacje dworu były pionowo obite utrzymanymi 
w naturalnej barwie deskami. Tylko ramy 
okienne i drzwiowe oraz okiennice lakierowane 
były na biało. Budynek nakrywał bardzo wyso- 
ki, gładki, łamany dach gontowy z tynkowany- 
mi kominami. 

Układ wnętrz był w zasadzie dwutraktowy, 
ale z amfiladowym rozmieszczeniem drzwi tyl- 
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342. 
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ko w trakcie ogrodowym. Poza tym dwanaście 
pokoi na parterze miało też bardzo różny 
kształt i wymiary. Na trzech osiach środko- 


wych mieściła się przestronna kwadratowa 
sień, z jednobiegowymi schodami w jej pra- 
wym rogu, prowadzącymi na piętro. Z sieni na 
lewo wchodziło się do kredensu, oddzielonego 
korytarzykiem od dużego, kwadratowego naro- 
żnego pokoju mieszkalnego. Na prawo od sieni 
znajdował się jeden z salonów, także kwadrato- 
wy z dwoma oknami, a dalej, wzdłuż ściany 
szczytowej usytuowane były jeszcze trzy pokoje 
mieszkalne. Z sieni na wprost było wejście do 
dużej sali jadalnej, służącej niegdyś do tańca. 
Do niej z prawej strony przylegał drugi, nieco 
mniejszy od frontowego salon, połączony z nim 
bezpośrednio drzwiami. Reszta pokoi miała 
przeznaczenie mieszkalne. Temu samemu ce- 
lowi służyły dwa pokoje na piętrze. 

Wystrój wnętrz przedstawiał się stosunko- 
wo skromnie. Oba salony miały posadzki par- 
kietowe układane w kwadraty, ale pokoje pozo- 
stałe już tylko podłogi zwykłe, lakierowane. 
Dom ogrzewany był piecami z białych kafli, 
ozdobionymi górą złoconymi gzymsami. Ist- 
niały też dwa murowane kominki, jeden w salo- 
nie, drugi w kancelarii. Salon większy miał po- 
nadto żyrandol z kryształowymi wisiorami. 
Ściany we wszystkich pomieszczeniach obite 
były tapetami. W okresie międzywojennym we 
dworze nie było już cenniejszych przedmiotów, 
gdyż całe zabytkowe urządzenie wraz z dzieła- 
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ztuki i pamiątkami rodzinnymi, zbierany- 
mi przez szereg pokoleń, zrabowane zostało 
przez przewalające się przez okolicę wojska 
w czasie pierwszej wojny światowej. Do urato- 
wanych należała stara zastawa srebrna w dużej 
ilości, dalej kryształy białe i różowe oraz por- 
celana saska i sewrska. 

Dom otaczał park typu angielskiego z roz- 
ległymi gazonami i klombami kwiatowymi 
o powierzchni 8 ha. Przez ogród przepływała 
rzeka Musa, co dodawało mu malowniczości. 
W ogrodzie rosły m.in. wiekowe lipy, brzozy, 
dęby, topole i klony. Z prawej strony dwór 
z czworakami łączyła stara aleja kasztanowa. 
W obrębie parku, położonego głównie poza do- 
mem, znajdowała się też sędziwa altana lipowa. 

W pobliżu dworu stała barokowa, ciekawa 
murowana kapliczka przydrożna zwana ,,Bar- 
bara”. Miała ona plan kwadratu i trzy kondyg- 
nacje podkreślające jej wysokość, Wysoka kon- 
dygnacja dolna, prócz otworu na drzwi prowa- 
dzących do wnętrza, miała ściany zamurowane. 
Środkowa, jeszcze wyższa od dolnej, posiadała 
tylko cztery narożne filary, flankujące zamknię- 
te arkadowymi łukami prześwity. Wewnątrz 
stała figura Chrystusa dźwigającego krzyż. Po- 
dobnie wyglądała też nieco niższa od środkowej 
kondygnacja trzecia, nakryta czterospadowym 
daszkiem i zwieńczona krzyżem. Mieściła ona 
także rzeżbę figuralną, zapewne św. Barbary, 
od której kapliczka otrzymała nazwę. 


1 Wszystkie szczegóły dotyczące dworu w Muśnikach 
zawdzięczam Zofii z Siesickich Smilgis. 


Narmojnie 


cd 


W drugiej połowie XVIII w. Narmojnie 
należały do Brunnowów h. Trzy Belki, możnej 
rodziny pomorsko-kurlandzkiej, zamieszkałej 
dotąd w okolicach Dyneburga. Jako pierwszy 
osiedlił się na Litwie Jan Mikołaj Brunnow, 
pułkownik wojsk królewskich, podstoli brasła- 
wski, który w 1784 r. nabył dobra Powermeń 
koło Poniewieża'. Ożeniwszy się z Marianną 
Karpiówną, dokupił jeszcze Narmojnie. Całko- 
wicie spolonizował się jednak dopiero jego syn 
Jan Jakub, starosta rymszyrski, kapitan wojsk 
królewskich i deputat na trybunał litewski 
w 1762 r., który jako posag swej żony Barbary 
Pióro otrzymał Poniemuń Górny i Dolny*. Ta 
spora już fortuna została następnie podzielona 
między synów Jana Jakuba w ten sposób, że 


30 — Dzieje rezydencji 


Powermeń i Poniemuń otrzymał Stanisław, 
Narmojnie zaś przypadły Karolowi, posłowi na 
Sejm Czteroletni, pisarzowi grodzkiemu upic- 
kiemu (1785), żonatemu z Marcinkiewiczówną. 
Dalszym dziedzicem Narmojni był syn Karola 
— Prosper Brunnow, deputat sądów powiatu 
wiłkomierskiego (1844), który nie posiadał poto- 
mstwa ani ze swą pierwszą żoną N. Szemioth, 
ani z drugą Julią Mackiewiczówną, córką sę- 
dziego Adama (zm. w 1859 r.) z jego drugiego 
małżeństwa ze Scholastyką Poczepowicz. Po 
owdowieniu, Julia Brunnow (zm. w 1912 r.) 
wyszła za mąż powtórnie za Jasiukiewicza. Na- 
rmojnie zapisała Piotrowi Stanisławowi Mac- 
kiewiczowi h. Jastrzębiec, wnukowi w prostej 
linii sędziego Adama Mackiewicza z jego pier- 
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wszego małżeństwa z Koletą Obakiewicz*. Po 
śmierci Piotra Stanisława Mackiewicza (1867 — 
1926), żonatego ze Stanisławą z Pilchowskich 
(1871 — 1946), Narmojnie odziedziczyły jego 
dzieci: Wanda, Czesław, Halina i Karol Mac- 
kiewiczowie. Po okrojeniu majątku przez refor- 
mę rolną, działach rodzinnych i częściowej w 
przedaży, resztówkę wraz z siedzibą sprzedali 
spadkobiercy Piotra Mackiewicza w latach 
1933 — 34 litewskiej rodzinie Kierajtisów. 

Naprzeciw bramy wjazdowej do dworu, na 
skrzyżowaniu dróg lokalnych, na tle lasu, stała 
piękna, murowana kapliczka barokowa. 
W miejscu tym miała być kiedyś stoczona wiel- 
ka bitwa. Jeszcze przed 1914 r. na pobliskich 
polach wyorywano ludzkie czaszki i piszczele, 
które następnie wkładano do znajdującej się 
w dolnej części kapliczki krypty. Kapliczka ta, 
o podstawie przypominającej podstawę kande- 
labra, w swej środkowej części posiadała arka- 
dowe prześwity, przez które widoczna była fi- 
gura Chrystusa na krzyżu. Na szczycie budowli 
stała postać św. Jana Nepomucena. Kapliczka 
nie miała daty powstania, ale na gzymsie wień- 
czącym jej arkadę środkową widniał napis 
„Odnowiony przez prawnuka Prospera barona 
Brunnowa AD 1852 Junij 25 DI”. Napis ów 
dowodził, iż fundatorem kapliczki był nabywca 
Narmojni z rodziny Brunnowów — Jan Miko- 
łaj, pułkownik wojsk królewskich. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa on także po 
1750 r. wybudował w Narmojniach dwór za- 
chowany do okresu międzywojennego. 

Dwór ten, założony na planie prostokąta, 
parterowy, wzniesiony był z muru grubości 
70—80 cm, ale całkowicie bez fundamentów. 


Stopniowo osiadał więc w ziemi coraz głębiej, 
niemal do poziomu wód gruntowych i nabierał 
wilgoci. Mackiewiczowie nosili się więc z myślą 
budowy nowego domu. Ponieważ reforma rol- 
na możliwość tę wykluczyła, a dom po 1920 r. 
nie nadawał się już do zamieszkania mimo 
przeprowadzonego gruntownego remontu pra- 
wego skrzydła, został w końcu rozebrany na 
cegłę. 

Dwór był budowlą jedenastoosiową, stosu- 
nkowo skromną. Od strony podjazdu posiadał 
trójosiowy, mocno występujący ryzalit, który, 
być m w swej pierwotnej formie miał 
kształt arkadowego portyku. Z czasem boczne 
arkady zostały dołem zamurowane i wypełnio- 
ne przez półkoliście zamknięte okna. W arka- 
dach frontowych umieszczono troje oszklonych 
drzwi. Ściany ryzalitu rozczłonkowane były za 
pomocą parami ustawionych pilastrów. Duży 
trójkątny fronton wieńczący ryzalit był ostatnio 
gładki. Wszystkie pozostałe elewacje dworu, 
przebite dużymi prostokątnymi oknami, miał; 
tynki również gładkie, bez żadnych dekorat 
Dom nakrywał wysoki dach gontowy z dwiema 
niewielkimi, półkolistymi lukarnami w ogrodo- 
wej jego połaci. Przy lewym tylnym krańcu 
dworu znajdowało się wydłużone skrzydło 
o sześciu pomieszczeniach, dobudowane zape- 
wne w ciągu XIX w. Posiadało ono dach łama- 
ny, dwuspadowy i znacznie mniejsze otwory 
okienne. 

Zarówno korpus główny, jak skrzydło miały 
układ dwutraktowy, amfiladowy. Z przedsion- 
ka mieszczącego się w ryzalicie wchodziło się 
do małego wąskiego przedpokoju, obok którego 
po lewej stronie znajdowała się szatnia, podob- 
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nego kształtu i powierzchni, zaś po stronie pra- 
wej identyczny pokój. Te wszystkie trzy po- 
mieszczenia, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, powstały z pierwotnej dużej kwadra- 
towej sieni, szerokości całego ryzalitu, podzie- 
lonej później na trzy mniejsze izdebki. Prawa 
strona frontowego traktu zawierała dwa duże 
pokoje zbliżone kształtem do kwadratu i dwa 
podobne strona lewa. Pokój przylegający bez- 
pośrednio do garderoby łączył się z identycz- 
nym pokojem usytuowanym od tyłu za pomocą 
szerokiej arkady i tworzył w ten sposób jedną 
całość z oknami na przestrzał. Oba te pokoje 
służyły jako sałon. Pośrodku traktu ogrodowego 
mieścił się największy pokój dworu, używany 
ostatnio jako jadalnia. Różnego kształtu i wy- 
miarów pokoje w obu odcinkach traktu ogrodo- 
wego, podobnie jak sień, były niewątpliwie wy- 
nikiem późniejszej przebudowy. Według tra- 
dycji i nikłych śladów, sałony miały niegdyś 
obicia adamaszkowe. W ścianie salonu przyle- 
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gającego do jadalni znajdowała się wbudowana 
w nią na stałe szafka o zaokrąglonych narożach, 
pokryta pięknymi intarsjami. Posadzka w salo- 
nach i pokojach frontowych ułożona była w de- 
senie z kilku gatunków drzewa: jesionu, dębu 
jasnego i dębu czarnego czy też hebanu. Zasad- 
niczy wzór tworzyły cztery mniejsze kwadraty 
w kwadratach większych, z bokami równoleg- 
łymi do ścian. Tylko pokój stołowy miał posa- 
dzkę z desek sosnowych, ale także intarsjowaną 
dębem czy jesionem. W stosunku do ścian kwad- 
raty ułożone tu były jednak nie równolegle, lecz 
ukośnie. Wszystkie pokoje frontowe i oba salo- 
ny miały sufity na ozdobnych fasetach. Dom 
opalano za pomocą białych kaflowych pieców, 
zaopatrzonych w półki na całej ich długości, 
z pewnością już dziewiętnastowiecznych. W je- 
dnym z salonów do 1914 r. zachował się komi- 
nek z białego marmuru. 

W chwili objęcia Narmojni przez Mackie- 
wiczów, w opustoszałym i zapuszczonym, częś- 


Mackiewicz, 
1976 r. 
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ciowo zżartym przez wilgoć dworze, spotykało 
się tylko szczątki starych mebli, które wywie- 
zione zostały do Wiłkomierza i tam naprawione 
przez miejscowego stolarza Palczyńskiego. 
Wśród ocalałych sprzętów były m.in.: dwa łóż 
ka czeczotkowe z dekoracyjnymi elementami 
wykonanymi w kolorze czarnym: sześć krzeseł 
i dwa fotele z jakiegoś „czerwonego” drewna, 
ale nie z mahoniu, z nakładanymi dekoracjami 
w postaci wydłużonego półkola wschodzącego 
czy zachodzącego słońca; dwa lustra ścienne 
oprawione w szerokie ramy, również z ozdoba- 
mi w kształcie tarczy słonecznej i rozchodzą- 
cych się od niej promieni: dwa kantorki, z któ- 
rych jeden wykonany z ciemnego drewna po- 
siadał trzy szuflady u dołu, klapę do podnosze- 
nia i wiele skrytek wewnątrz, jak też nadbudo- 
wę z dalszymi szufladami, drugi zaś, z drewna 
jasnego w tonacji czerwono-żółtej z czarnymi 


kolumienkami po obu stronach klapy, podobny 
był z kształtu do pierwszego, ale bez nadbudo- 
wy; komódka czeczotkowa z intarsjami na bla- 
cie i przednich ściankach szuflad, z brązowymi 
uchwytami; kilka kanap; dwie długie, masyw- 
ne, bez nóżek ławy z siedzeniem z włosia, bez 
tylnego oparcia, lecz z wygiętymi oparciami 
bocznymi; dwa czy trzy fortepiany, mocno już 
zużyte, rodzaj fisharmonii i kilka stojących ze- 
garów. Z dzieł sztuki oraz pamiątek rodzinnych 
przetrwały do tego czasu tylko szczątki, np. 
w postaci małego, starego, ale z wyrazistymi 
barwami gobelinu o powierzchni około 
1 m kwadratowego, resztek srebra i serwisu 
porcelanowego do kawy co najmniej na 12 
osób, dekorowanego scenami z życia biblijne- 
go. W wozowni stała jeszcze bezpośrednio przed 
1914 r. cała kolekcja najrozmaitszych powo- 
zów, przeważnie dziewiętnastowiecznych. 


FET 


Ogród spacerowy połączony z sadem miał 
układ tak regularny, iż można przypuszczać, że 
założony został przed wybudowaniem znanego 
nam dworu. Miał on plan zbliżony do kwad- 
ratu, przeciętego równolegle do siebie popro- 
wadzonymi i pod kątem prostym przecinającymi 
się alejkami i alejami. Przed domem rozpoście- 
rał się okrągły gazon z klombami kwiatów, rów- 
nież przecięty ścieżkami na krzyż. Przed ryzali- 
tem domu rosły dwa jesiony, a w pobliżu bra- 
my wjazdowej grupa kasztanów i sosna, zaś ró- 
wnolegle do elewacji dworu — rząd brzóz. Z le- 
wej strony ogród zamykała aleja jodłowa, prze- 
chodząca w lipową. Podobna aleja znajdowała 
się zapewne dawniej także i po stronie prawej. 
Od tyłu leżała wydłużona zgodnie z bryłą dwo- 
ru sadzawka. W pobliżu domu, naprzeciw jego 
tylnego skrzydła znajdowała się altana, obsa- 
dzona przez drzewa klonowe. Druga altana, to 
jest lipa otoczona żywopłotem tworzyła akcent 
pionowy tuż nad brzegiem sadzawki. Dwie 
mniejsze sadzawki wykopane były wewnątrz 
kwater ogrodowych. Podobnie jak dom miesz- 
kalny, także i ogród spacerowy objęli Mackie- 
wiczowie w stanie całkowitego zapuszczenia. 
Tylko częściowo udało się im go uporządko- 
wać. 

1 Słownik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 887. 

+. Najwięcej szczegółów genealogicznych, dotyczących 
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rodziny Brunnowów, znajdujemy u S. Uruskiego, op. cit., 
+ 2, Warszawa 1905, s. 16. Por. także: G. Manteuffel, 
Inflanty Polskie, Poznań 1879, s. 66. 

» Szczegóły dotyczące rodziny ostatnich właścicieli 
Narmojni i opis dworu zawdzięczam Czesławowi Mackie- 
wiczowi. 


Naruny 
CZT 


Do pierwszych dziesiątków lat XIX w. Na- 
runy należały do Ogińskich, choć nigdy zapew- 
ne nie były ich rezydencją. Od Ogińskich dobra 
te nabył Onufry Węcławowicz, żonaty z Filipi- 
ną Horwattówną. Po Onufrym odziedziczył je 
syn Henryk, ożeniony z Marią z Komarów, 
a na koniec wnuk Zygmunt (1861 — 1928), żo- 
naty najpierw ze Stefanią Zdziechowską, a po 
raz drugi z Marią Węcławowicz. Był on ostat- 
nim właścicielem Narun. W jego ręku pozos- 
tawał majątek do 1923 r. Okrojony przez litew- 
ską reformę rolną do osiemdziesięciohektaro- 
wego ośrodka, pod naciskiem władz sprzedany 
został wkrótce Litwinowi Adamanisowi, który 
władał resztówką do 1940 r." 

W chwili nabycia Narun przez Onufrego 
Węcławowicza istniał tam stosunkowo niewie- 
Iki murowany, klasycystyczny dwór, który 


w znacznej części został przez Henryka Węc- 
ławowicza rozebrany i przebudowany na oficy- 
nę, mieszczącą kuchnie, spiżarnie, pralnię 
i mieszkania służbowe. Pozostawiono nato- 
miast w stanie nietkniętym prześliczny spich- 
lerz, wybudowany w 1817 r., stojący naprzeciw 
dawnego dworu. Miał on rzut prostokąta i ko- 
lumnadę wzdłuż całej ściany zwróconej w stro- 
nę dziedzińca i domu mieszkalnego. 

Około 1850 r. Henryk Węcławowicz wybu- 
dował dwór nowy, usytuowany pomiędzy sta- 
rym a spichrzem. Był budowlą niewielką, mu- 
rowaną, parterową z wysoką podmurówką. 
W dziewięcioosiowej elewacji frontowej wystę- 
pował wgłębny, dwukolumnowy portyk zwień- 
czony ścianką attykową. Na skutek dość dużego 
spadku terenu, od strony ogrodu podmurówka 
była znacznie wyższa niż od strony podjazdu. 
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Mieściła się tam długa i głęboka otwarta weran- 
da, ze ścianami bocznymi zamurowanymi, ale 
zaopatrzonymi w duże oszklone okna, Dach 
werandy wspierał się na czterech czworogra- 
niastych filarach, rozczłonkowanych płycina- 
mi. Oś werandy zamykał niewielki półkolisty 
szczyt. Przed nią znajdował się jeszcze taras, 
skąd dwuramienne, dość strome schody wiodły 
do ogrodu. Zarówno taras, jak schody ujmowa- 
ła balustrada tralkowa. Na elementy wystroju 
zewnętrznego składały się głównie obramienia 
okien i drzwi, poziome naczółki i gzymsy. Bu- 
dynek nakryty został dość wysokim, gładkim 
dachem dwuspadowym. Ponieważ dom okazał 
się wkrótce zbyt ciasny, dodano niebawem przy 
jego prawym boku ustawione poprzecznie pięt- 
rowe skrzydło, wysunięte mocno przed elewa- 
cje starszej części, zarówno od frontu, jak od 
tyłu. Skrzydło to, dekorowane podobnie jak pa- 
rierowe, otrzymało na wysokości piętra dwa 
małe balkony. Dano mu również gładki dach 
czterospadowy. Nie jest rzeczą wykluczoną, że 
właściciele projektowali wzniesienie dla symet- 
rii także skrzydła lewego, do jego realizacji jed- 
nak nie doszło. 

Wnętrze parterowej części dworu miało 
układ dwutraktowy, z korytarzem dzielącym 
trakty po stronie lewej. Przy portyku wejścio- 
wym mieścił się kwadratowy przedpokój, po 
jego prawej stronie dwuokienny pokój stołowy, 
a na końcu kredens z jednym oknem. Lewy od- 
cinek traktu frontowego podzielony był na dwa 
pokoje mieszkalne. Środek traktu ogrodowego 
oraz cały jego odcinek prawy zajmowały dwa 
salony. Po lewej stronie salonów znajdował się 
jeszcze pokój biblioteczny i w rogu sypialny. 


Wystrój tych pomieszczeń prezentował się 
skromnie. Ściany we wszystkich pokojach były 
gładkie, posadzki wprawdzie parkietowe, ale 
wyłącznie z dębu o różnych jego odcieniach. 
"Tylko w środkowym salonie znajdował się bar- 
dzo duży kominek marmurowy. Drugi podob- 
ny zdobił gabinet w skrzydle piętrowym. 

Jeśli jednak architektura wnętrz dworu 
w Narunach nie olśniewała szczególnym wy- 
kwintem, duże zainteresowanie budzić musiały 
zgromadzone tam antyki oraz dzieła sztuki. 
Przed 1914 r. w salonach stały meble mahonio- 
we jasne i ciemne w stylu empire, w tym gar- 
nitur z orzecha ciemnego i czarnego dębu. Do 
przedmiotów cenniejszych należały m.in. wiel- 
ki mahoniowy kantorek ze skrytkami, pocho- 
dzący z XVIII w., lustra ruchome w mahonio- 
wych ramach wysokości ok. 2 m, również em- 
pirowe, oraz wysoki angielski zegar szafkowy 
z pierwszej połowy XIX w. Na ścianach wisiały 
makaty staroświeckie jedwabne, polskie i japoń- 
skie, pasy słuckie, jak też dywany wielkich 
rozmiarów, rodzaj gobelinów, dopasowane 
wielkością do płaszczyzn ściennych, wyrabiane 
w fabryce założonej przez Onufrego Węcławo- 
wicza w Burbiszkach. Podobne tkaniny służyły 
także jako nakrycie podłóg. 

Pokażnie przedstawiała się kolekcja starych 
sreber. Było tam więc m.in. około 12 lichtarzy 
z XVII w. i około 20 bardzo dużych i mniej- 
szych kandelabrów z XVIII w., wszystkie 
z piękną ornamentacją. Poza tym były dwie ba- 
rdzo duże stare tace, dwie średnie i dużo mniej- 
szych, także misternie zdobione ornamentacją 
i herbami Węcławowiczów Wadwicz, dalej róż- 
nej wielkości i podobnie dekorowane wazy oraz 
z tej samej epoki pochodzące cztery komplety 
nakryć, każde na 48 osób, również z herbami 
Węcławowiczów, Pac-Pomarnackich lub Hor- 
wattów, w końcu zaś komplet deserowy ze sre- 
bra pozłacanego. Wśród brązów wartość unika- 
tową posiadał zegar z brązu złoconego w typie 
konsoli, wysokości ok. 80 cm, z rzeźbą wyob- 
rażającą Psyche wieńczącą Amora, pochodzący 
z pracowni słynnego złotnika francuskiego 
i przez niego sygnowany na tarczy „Ledure 
Bronzier a Paris”. Według przekazów rodzin- 
nych, zegar ten podarowany został przez królo- 
wą Marię Antoninę znanemu niegdyś kolekc- 
jonerowi dzieł sztuki Michałowi Walickiemu 
(1746 — 1828), właścicielowi majątku Jeziory 
pod Grodnem z bardzo cennymi zbiorami. 
W swoim czasie bywał on częstym gościem na 
dworze francuskim. Dzieła sztuki do swojej ko- 
lekcji, niejednokrotnie wygrane w karty, przy- 
woził właśnie z Paryża. Do Narun zegar trafić 
miał przez małżeństwa”. 
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Z porcelany na uwagę zasługiwały dwie 
duże wazy (wys. ok. 80—90 cm) Stvres i po- 
dobnej wielk: dwa wazony chińskie „„Famil- 
le Rose”, serwis stołowy saski, stary serwis an- 
gielski z XVIII w. stary belgijski, inny serwis 
deserowy saski w duże kwiaty, każdy na 48 osób. 
Było też wiele porcelany dekoracyjnej, głównie 
w postać ich i angielskich figurynek. Do 
zastawy stołowej należały też jeszcze dwa kom- 
plety kryształów ze złoceniami z XVIII w. 
Galeria obrazów liczyła około 40 pozycji. 
Mieściły się w tym cztery płótna przypisy! wane 
Salvatorowi Rosie, o motywach krajobr: 
włoskich, z pastuszkami, barankami i owcami 
na planie pierwszym. Dwa z tych obrazów, 
uważanych za oryginały, miały wymiary ok. 
180x120 cm, a dwa pozostałe — niewiele 
mniejsze. Z podobnego rodzaju malarstwa były 
jeszcze pejzaże szkoły francuskiej. Wśród po- 
rtretów sygnowanych wyróżniał się wizerunek 
olejny Matyldy z Pac-Pomarnackich Węcła- 
wowiczowej pędzla Franciszka Smuglewicza, 
portrety Zygmunta, Marii oraz Ireny Węcła- 
zów malowane przez Mikołaja Dawido- 
wicza oraz podobizny innych członków rodziny 
wykonane przez Łunda. Wśród portretów nie- 
sygnowanych były wizerunki Iwona i Petroneli 
Węcławowiczów jakiegoś artysty z początków 
XVIII w., Onufrego Węcławowicza i jego żony 
Filipiny z 1862 r., wielkości ok. 25x18 cm, 
zwane „neseserowe”, w skórzanych oprawach- 
-teczkach dostosowanych zarówno do zawiesza- 
nie, jak do podróży; wreszcie Hen- 
awowicza, przedstawionego w wieku 


dziecięcym z pomarańczą w ręku. Ściany dwo- 
ru naruńskiego zdobiło w końcu kilkadziesiąt 
przeważnie kolorowanych sztychów angiels- 
kich, a z polskich litografie Jana K. Wilczyńs- 
kiego ze scenami z Pamiętników kwestarza. 

Biblioteka liczyła ok. 6000 tomów druków 
XVIII — XX w. oraz 50 tomów XVI — XVII w. 
Były to dzieła głównie w języku polskim, fran- 
cuskim, niemieckim i nieliczne w rosyjskim, 
z zakresu historii, heraldyki, sztuki, rolnictwa, 
łowiectwa, beletrystyki. W większości ki 
posiadały oprawy z grzbietami ze skóry brązo- 
wej i wytłoczonymi na nich inicjałami różnyci 
członków rodziny Węcławowi: 
ce się w specjalnej, zamykanej s 
w bibliotece archiwum rodzinne zawierało do- 
kumenty genealogiczne, inwentarze domowe, 
spisy gospodarcze oraz dotyczące rolnictwa 
i hodowli. Wśród papierów heraldycznych znaj- 
dowały się dokumenty z 1593 r. z podpisem 
królewskim oraz późniejsze, do aktów sygno- 
wanych przez Stanisława Augusta włącznie. 
Specjalną pozycję w zbiorach zajmowało siodło 
tureckie, wybite czerwonym safianem, ze sreb- 
rnym rzędem ze złoceniami i szerokimi srebr- 
nymi strzemionami typu arabskiego, pocho- 
dzące z czasów Sobieskiego, ofiarowane ponoć 
przez króla jednemu z przodków właścicieli 
dworu. 

Park o powierzchni kilkunastu ha, założo- 
ny wzdłuż wysokiego brzegu rzeki Ławeny, 
przekomponowany został pod koniec XIX w. 
przez spokrewnionego z właścicielami Michała 
Komara i Zaleskiego, instruktora ogrodowego. 
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Do dworu od lewej strony wiodła aleja obsa- 
dzona częściowo kasztanami, a następnie lipa- 
mi i świerkami. Inna droga wjazdowa, obra- 
miona żywopłotami, znajdowała się na osi dwo- 
ru. Obie kończyły się przy wielkim, kolistym 
gazonie, zajmującym otwartą przestrzeń przed 
frontem. Ogród miał w zasadzie plan prosto- 
kąta, ograniczonego spadzistym brzegiem rzeki 
oraz alejami i drogami wewnętrznymi. Rosły 
w nim szpalery i altany lipowe, kasztanowe, 
klonowe, srebrne topole oraz laski świerkowy, 
lipowy i mieszany. Szczególnie malowniczo 
przedstawiał się spad ku rzece ze ścieżkami 
i kamiennymi schodkami, ozdobionymi krze- 
wami, tujami i klombami kwiatowymi, rozrzu- 
conymi po trawnikach. 

W 1915 r. dwór w Narunach zniszczony 
został poważnie przez wojska niemieckie i rosyj- 
skie. Sporo mebli, jak też część biblioteki uległy 


rozproszeniu, względnie zaginęły całkowicie. 
Obrazy i większość książek ewakuowano do 
Moskwy. Tylko część mebli i około 300 książek 
zdołano przewieźć do Wilna. Po wojnie polska 
komisja rewindykacyjna znalazła w jednym 
z moskiewskich muzeów 18 płócien z wypisa- 
nym na odworocie nazwiskiem właścicieli Na- 
run, obrazy te następnie udało się odzyskać. 
Były wśród nich także dzieła Salvatora Rosy. 
Przechowywano je następnie w Wilnie aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej, po czym 
ślad po nich zaginął. 

"Na temat dworu w Narunach je tylko niewielki 
artykuł zamieszczony w czasop. „Wieś Ilustrowana” R, 
5:1911, s. 38—39. Wszystkie szczegóły dotyczące siedzi- 
by Węcławowiczów pochodzą od ich bliskiego krewnego 
A. Węcławowicza. 

2 Obszerny życiorys Michała Walickiego podaje En- 
cyklopedia poteszeckna (Orgelbranda), t. 26, Warszawa 1868, 
s. 339, 
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Pod koniec XV w. Nidoki należały do Boh- 
dana Pietkiewicza, a następnie do rodziny Dąb- 
rowskich h. Junosza. W 1738 r. od Marcjana 
Józefa Dąbrowskiego, marszałka wiłkomiers- 
kiego, żonatego z Ewą Komorowską, dobra te 
kupił lub może dostał w posagu Krzysztof Mo- 
rykoni, podstoli wiłkomierski, dziedzic Sół 
i Towian, żonaty z Teresą Dąbrowską, praw- 
dopodobnie córką Marcjana'. Po nim przeszły 
Nidoki na jednego z jego trzech synów — Mi- 
chała Tadeusza (1720 — 1788), podkomorzego 
wiłkomierskiego i działacza sejmikowego, oże- 
nionego z Katarzyną z Todwenów h. Karp?. 
Następnym dziedzicem tych włości był syn Mi- 
chała Tadeusza — Józef Morykoni, podstarości 
wiłkomierski, w czasie Powstania Kościuszko- 
wskiego generał ziemiański na powiat wiłko- 
mierski, a później uczestnik walk pod Warsza- 
wą, który miał za żonę Konstancję Szadurską. 
Z jego dwóch córek Dorota poślubiła Józefa 
Łopacińskiego, marszałka drysieńskiego, a Fe- 
licja (1791-1863) Wacława Platera (1789— 
1811). Po śmierci bezdzietnej Felicji Platero- 
wej Nidoki dostały się jej siostrzeńcowi Ignace- 
mu Łopacińskiemu (1822 — 1882), synowi Jó- 
zefa i Doroty z Morykonich. Ten jednak sprze- 
dał wkrótce odziedziczony majątek Karolowi 
Bystramowi. W końcu od zięcia jego, gen. Hen- 


ryka Wojnickiego, kupił Nidoki ich ostatni wła- 
ściciel Michał Stanisław hr. Kossakowski 
(1883 — 1962), żonaty z Elżbietą Teresą Gal- 
len-Bisping*. 

Prawdopodobnie Michał Tadeusz Moryko- 
ni założył w Nidokach klasycystyczną rezyden- 
cję. Z jej zespołu do pierwszej wojny światowej 
ocalały dwie budowle, choć w stanie nie zmie- 
nionym tylko jedna. Był nią przypuszczalnie 
tymczasowy pałac mieszkalny. Budynek ten 
© planie prostokąta, zaledwie siedmioosiowy, 
ale dwukondygnacyjny, prawie bez podmuró- 
wki, posiadał wszystkie elewacje rozczłonkowa- 
ne pilastrami. Główne wejście akcentował na 
osi skromny, jednokondygnacyjny portyk zło- 
żony z dwóch par kolumn, zamknięty niewiel- 
kim, trójkątnym frontonem. Trójosiową część 
elewacji głównej wieńczyła krótka attyka balus- 
tradowa. Wszystkie okna i drzwi kształtu pros- 
tokątnego ujęte były w gładkie obramienia. Pi- 
lastry, jak też szeroki gzyms wieńczący, utrzy- 
mane w kolorze białym, mocno rysowały się na 
tle ciemniejszych płycin. Domniemany pierwo- 
tny pałacyk nakrywał dość wysoki, lekko wklęs- 
ły, czterospadowy dach gontowy z jednym ma- 
sywnym, wyprowadzonym ponad kalenicę, 
otynkowanym kominem. 

Z powodu braku ciągłości dziedziczenia Ni- 
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dok w jednej rodzinie nie istniały żadne przeka- 
zy potwierdzające hipotezę, że budynek ten 
wzniesiony został jako właściwy dom mieszkal- 
ny dziedziców. Tak utrzymywała jedynie miej- 
scowa ludność. Ponieważ jednak także i stojący 
w pobliżu budynek drugi, mimo późniejszych 
przekształceń zachował do końca w kondygna- 
cji górnej swą dawną zwartą bryłę identyczną 
z tym, który służył jako pałac, można wysnuć 
wniosek, iż w intencji projektanta czy fundato- 
ra rezydencji oba przeznaczone zostały na ofi- 
cyny, zaś właściwy pałac nigdy nie doczekał się 
realizacji 


Potwierdziłoby to domniemanie, iż 


oficyna pierwsza rzeczywiście tylko tymczasowo 
pełniła funkcje rezydencji, podczas gdy druga 
użytkowana była zgodnie z przeznaczeniem. 

Nie ma też, niestety, żadnych przekazów 
mówiących o tym, kiedy budynek drugi — nie- 
wątpliwie etapami — przekształcony został na 
pałac o cechach częściowo neogotyckich. Po 
zmianach, dokonanych najpóźniej w drugiej 
ćwierci XIX w. przez Felicję Platerową, dzie- 
więcioosiowa elewacja frontowa dawnej ofi 
ny, zwrócona ku zachodowi, na trzech osiach 
środkowych otrzymała wydatny ryzalit zwień- 
czony krenelażem i dwiema ustawionymi po 
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bokach wieżyczkami. W części dolnej ryzalit 
poprzedzony został portykiem o czterech kolu- 
mienkach wysuniętych i dwóch przyściennych, 
nakrytych mocno spłaszczonym dachem trój- 
spadowym. Aby powiększyć nieco pokoje, wy- 
burzone zostały frontowe Ściany parteru bud, 
nku, nowe zaś zrównano z licem ryzalitu. Część 
dobudowaną nakryto dachem jednospadowym. 


Zepsuło to oczywiście dawną harmonię całego 


budynku. Przy obu elewacjach bocznych wznie- 
siono jeszcze parterowe skrzydła. 

Zupełnie inny, asymetryczny wygląd na- 
dano elewacji wschodniej, ogrodowej. Nieco 
płytszy ryzalit środkowy otrzymał tu zamknię- 
cie w postaci wydłużonego, ściętego poziomo 
trójkąta. Na jednej z osi skrajnych pojawił się 
też drugi ryzalit, obejmujący tylko parter do- 
mu, zwieńczony również trójkątnym szczytem. 
Przy narożniku północno-wschodnim skrzydła 
parterowego dobudowany też został organicz- 
nie z bryłą pałacu powiązany ośmioboczny pi 
wilonik neobarokowy w kształcie baszty, na- 
kryty łamanym dachem ośmiopołaciowym, 
zwieńczonym iglicą. Dodano w końcu werandę 


z dachem na smukłych filarach, podobną do 
frontowego portyku. Głównym elementem de- 
koracji zewnętrznej pałacu były charakterysty- 
czne dla neogotyku poziome, załamane pod ką- 
tem prostym ku dołowi nadokienniki. Kondyg- 
nacja górna, nie rozszerzona, pozostała tym sa- 
mym prawie nie zmieniona. Tylko liczbę kom 
nów powiększono do dwóch, ustawiono je po- 
przecznie do bryły budynku i zwieńczono kre- 
nelażem. W początkach XX w. zarówno do- 
mniemany dawny pałac, zamieniony w czasach 
nowszych na oficynę, jak oficyna przerobiona 
na pałac, zostały pod kierunkiem profesora 
Akademii Sztuk Pięknych z Petersburga, Leon- 
tija N. Benois, gruntownie odnowione*. 

W sposób równie zróżnicowany jak od stro- 
ny zewnętrznej przedstawiał się układ wewnę- 
trzny pałacu. Do celów reprezentacyjnych prze- 
znaczony był środek i lewa strona domu. Od 
frontu, środek pałacu zajmował obszerny, kwa- 
dratowy przedpokój z umieszczonymi w jego 
prawym wewnętrznym rogu jednobiegowymi 
schodami, a na wprost drzwi wejściowych — 
zamykanym na co dzień ołtarzem. Przedpokój 
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służył bowiem także jako domowa kaplica. Tę 
samą szerokość od strony ogrodowej zajmowała 
sala jadalna. Na lewo od przedpokoju znajdo- 
wał się trzyokienny pokój bilardowy, za nim 
w amfiladzie w części parterowej gabinet z ko- 
minkiem, a na końcu usytuowane wzdłuż ele- 
wacji bocznej jeszcze dwa pokoje, z których 
jeden przeznaczono na bibliotekę, drugi na ar- 
chiwum. Z przedpokoju na prawo wchodziło 
się do jednookiennego kredensu, a stąd do 
trzech położonych w amfiladzie pokoi miesz- 
kalnych. Bezpośrednio do sali jadalnej przylegał 
z prawej strony, połączony z kredensem kory- 
tarz z oknem wychodzącym na ogrodową weran- 
dę, a za nim mieścił się szereg najrozmaitszych 
izb gospodarczych. BAW stronę traktu fron- 
towego zajmował buduarek z ryzalitem, 
a w części parterowej duży pokój sypialny. Naj- 
większym pomieszczeniem w pałacu był salon, 
sięgający od sali jadalnej po narożnik pawiloni- 
ku. Z salonu można było wyjść zarówno na 
duży ogrodowy taras, jak na znaczi zy 
od strony północnej, wciśnięty pomiędzy pokój 
mieszczący archiwum a pawilonik basztowy. 
Wszystkie pokoje reprezentacyjne miały 
posadzki skomponowane z kilku gatunków dre- 
wna, dzielone przeważnie na kwadraty, sufity 


gładkie lub pokryte sztukateriami albo gipso- 
wymi kasetonami, oparte na profilowanych al- 
bo w inny sposób zdobionych fi 
piece z tłoczonych w desenie kafli, murowane 
i otynkowane kominki oraz żyrandole i ścienne 
kinkiety wykonane z brązu, pochodzenia parys- 
kiego. Pokoje te urządzone też były meblami 
stylowymi, zabytkowymi, głównie z dekorowa- 
nego brązami, perłową masą i lakiem mahoniu. 
Sala jadalna nosiła wyrażne piętno stylu 
„gdańskiego”. Oprócz rozkładanego stojąct go 
pośrodku stołu z wielką liczbą nóg, ki 
z wysokimi oparciami, pięknie 
barokowej, stała tam także rzeźbiona osz! 
serwantka, w której przechowywano szcze- 
gólnie cenne okazy porcelany najznakomit- 
szych fabryk europejskich i polskich w po- 
staci waz, dzbanków, czajników pater na 
owoce. porcelany dekoracyjnej stała też 
na barokowej, bogato intarsjowanej komodzie, 
a osiemnastowieczny zegar z pracowni Pierre'a 
Philippe'a Thomire'a na wysmukłej szafce. Szafa 
gdańska mieściła bieliznę stołową oraz stare 
srebra pochodzące ze zbiorów Jana hr. de La- 
val, żonatego z Aleksandrą Kozicką. Jego córka 
Aleksandra (1811 — 1886), zamężna była za Sta- 
nisławem Szczęsnym Kossakowskim (1795— 
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1872). Wielki zbiór brązów w postaci tac, pół- 
misków i zastawy wyrobu indyjskiego, artysty- 
cznie rżniętych i cyzelowanych, z wyobraże- 
niem scen z życia Buddy, był z kolei spadkiem 
po patriarsze Władysławie Zaleskim. Michali- 
na Lubicz-Zaleska (1855— 1890) była bowiem 
drugą żoną Stanisława Aleksandra Kossakow- 
skiego (1837 — 1905), ojca Michała, ostatniego 
właściciela Nidoków. 

Ogromny salon składał się z dwóch części, 
przedzielonych belką stropową, wspartą po bo- 
kach na dwóch parach czworograniastych fila- 
rów. Z sufitu każdej części zwisał brązowy ży- 
randol empirowy. Na urządzenie jednej części, 
od koloru ścian zwanej salonem „błękitnym”, 
składały się głównie dwa komplety mebli ma- 
honiowych dekorowanych brązami, ale był tam 
również komplet mebli starszych, w stylu Lud- 
wika XV, z medalionowymi oparciami foteli, 
krytych wzorzystym materiałem gobelinowym. 
Druga część salonu miała meble nowsze, mięk- 
kie, 'więtnastowieczne. W obu zgromadzo- 
no wiele dzieł sztuki w postaci m.in. dużych 
waz porcelanowych, jak też porcelany drobniej- 
szej, eksponowanej w serwantkach. Salony 
zdobiły portrety rodzinne, miniatury, sztychy, 
litografie. Wśród malowideł olejnych naczelne 
miejsce zajmowały dwa płótna uważane za ory- 
ginały: Portret męski Hansa Holbeina (Młod- 
szego?) oraz Krowy Paulusa Pottera. 

Połączony bezpośrednio z salonem wielkim 
salonik „niebieski””, mieszczący się w pawilo- 
niku-baszcie, miał urządzenie głównie z drugiej 
połowy XTX w. w postaci kanapy i foteli mięk- 
kich, pikowanych. Stał tam również stół i biur- 
ka-sekretarzyki. Dwie postacie Murzynków 
naturalnej wielkości trzymały w ręku wazony 
na kwiaty. Na ścianach dzielonych ramami 
sztukaterii na prostokątne pola, podobnie jak 
wszystkie meble obitymi jasnobłękitnym jed- 
wabiem, wisiały kinkiety brązowe i malowidła 
o tematyce krajobrazowej. 

Środek pokoju bilardowego z wysokim bia- 
łym kominkiem zajmował, rzecz jasna, stół do 
gry w bilard. Wokół ścian stało kilka szaf, 
ym jedna oszklona zawierająca część księgo- 
zbioru, a poza tym stoliki i krzesła różnego sty- 
lu. Salę tę, zawieszoną głównie litografiami 
obok kilku czy kilkunastu małych portrecików, 
zdobiły przede wszystkim dwie rzeźby marmu- 
rowe. Jedna, dłuta Wiktora Brodzkiego, przed- 
stawiała Śpiącego Amora, druga, wykonana 
przez Antoniego Madeyskiego, Ewę trzymającą 
w ręku jabłko i chowającą je za sobą. Buduarek 
miał meble w stylu Ludwika Filipa. Tapczan 
nakrywał tu stary dywan wschodni. Podobny 
piękny dywan wisiał powyżej. Pokój bibliotecz- 


ny mieścić miał kilkanaście tysięcy tomów głó- 
wnie dzieł historycznych i dotyczących historii 
uki, wydań prawdopodobnie nie starszych 
niż dziewiętnastowieczne. Natomiast archi- 
wum rodziny Kossakowskich zawierało doku- 
menty dotyczące kilku ubiegłych wieków. 

Otaczający pałac i oficynę park angielski 
był stosunkowo nieduży. Jego główne akcenty 
tworzyły: staw przed domem, aleja lipowa i ka- 
sztanowa, wjazdowa. Ogród łączył się bezpo- 
średnio z sadem owocowym, w którym rosło 
około 4000 drzew rozmaitego gatunku. Znaj- 
dowały się tam również ananasarnia i figarnia. 
"Tuż za bramą wjazdową zaczynał się tzw. „dzi- 
ki park”, czyli lasek, przeważnie drzew liścias- 
tych. Lasek ów porastał wysokie wzgórze nad 
rzeczką Cesarką, za którą rysowały się na hory- 
zoncie stojące na sąsiednich wzgórzach dwa ko- 
ścioły i wsie. Szczególnie ulubionym miejscem 
i celem spacerów mieszkańców pałacu nidoc- 
kiego była „„Górka pani Felicji”” (Platerowej), 
właśnie ze względu na roztaczające się stamtąd 
rozległe widoki. 


* Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 38, 
mówi o kupnie. Skoro jednak Krzysztof Morykoni żonaty 
był z Teresą Dąbrowską, Nidoki mogły być raczej jej posa- 
giem. 

* Obszerny życiorys Michała Tadeusza Morykoniego 
podaje Polski słosenik biograficzny, t. 22, Wrocław 1977, 

23. 

* Dość szczegółowy opis Nidoków zamieścił A. Urba- 
ński, Podzteonne na zgliszczach Litwy i Rusi, Warszawa 
1928, s. 147. Większość informacji zawdzięczam jednak 
wdowie po ostatnim właścicielu, Elżbiecie z Bispingów 
Kossakowskiej. 

* A. Urbański, ibidem. 
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Niemież, dawniejsza nazwa Memeż, poło- 
żona przy trakcie oszmiańskim w odległości ok. 
7 km od Wilna, wchodziła początkowo do dóbr 
wielkich książąt litewskich. W tamtejszym za- 
mku, po którym do czasów najnowszych zacho- 
wały się tylko fundamenty, przemieszkiwał 
wielki ks. Witold, którego chorą małżonkę Ju- 
liannę leczył w 1426 r. przysłany specjalnie 
przez Krzyżaków lekarz. Wielki ks. Witold 
osiedlił w Niemieży i okolicy Tatarów pokona- 
nych w 1397 r. nad Donem. Ich potomkowie 
przetrwali do okresu międzywojennego. Część 
z nich przeszła wprawdzie z czasem na katoli- 
cyzm, część jednak pozostała przy swej dawnej 
wierze i posiadała w Niemieży niewielki meczet 
drewniany oraz własny cmentarz. Zamek Witol- 
da istniał jeszcze w XVI w. Gdy jednak okoli- 
czne dobra przeszły z czasem do Sapiehów, ja- 
ko niezamieszkany popadł w końcu w ruinę 
i zniknął z powierzchni ziemi'. 


a 


Około 1830 r. od Sapiehów nabył Niemież 
Benedykt hr. Tyszkiewicz (1801 — 1866), w la- 
tach 1846 — 1849 marszałek gubernialny kowie- 
ński, żonaty z Wandą Wańkowiczówną. Zgro- 
madził on w swym ręku wielką fortunę, kupu- 
jąc klucz za kluczem. Główną rezydencję urzą- 
dził w końcu w Czerwonym Dworze. Po Bene- 
dykcie seniorze, Niemież odziedziczył jego 
wnuk Benedykt Henryk (ur. w Niemieży 
w 1852r. — zm. w Mentonie w 1935 r.). Był on 
synem córki Benedykta Tyszkiewicza sen., 
Wandy (1833 — 1860), zamężnej za Michałem, 
także Tyszkiewiczem (1824 — 1853). W prz. 
wieństwie do swego dziada, pomnożyciela ro- 
dzinnej fortuny, Benedykt Henryk Tyszkie- 
wicz dopuścił do jej rozdrobnienia i stopniowe- 
go przejścia w obce ręce. W 1914 r. Niemież, 
będącą dotąd centralnym majątkiem klucza, do 
którego wchodziły jeszcze folwarki Czarna, Bo- 
rejkowszczyzna, Szwajcary, Rudomino i Doli- 


jęk. W 


ny, ż ogólną powierzchnią ok. 10000 ha, nabył 
Michał Bochwic. Był on ostatnim właścicielem 
tych mocno przez polską reformę rolną okrojo- 
nych dóbr*. 

Zanim Benedykt Tyszkiewicz sen. zdecy- 
dował się, gdzie się ostatecznie osiedli, wybu- 
dował w Niemieży przypuszczalnie w latach 
1840— 1850 późnoklasycystyczny pałac oraz 
inne, związane z nim kompozycyjnie budowle. 
On też najprawdopodobniej założył lub tylko 
przekomponował park. Za koncepcją drugą 
przemawiają słowa Syrokomli, który zwiedza- 
jąc te strony w niedługi czas po założeniu rezy- 
dencji tyszkiewiczowskiej, z panującej nad Nie- 
mieżą góry oglądał mury bielejącego pałacu 
i ogrodu, „ozdobnego w rozrosłe drzewa liś- 
ciowe i charakterystyczne jodły [...] który we- 
spół z obszernym trawnikiem [...] przerżnięty 
potoczystą elipsoidalną linią przechadzkowej 
ścieżki” odbijał się „„w stawie przyległym, po- 
łożonym przy samej pocztowej drodze”*. 

Pałac był budynkiem stosunkowo niewiel- 
kim, jedenastoosiowym, wzniesionym na rzu- 
cie prostokąta. Miał wysokie mieszkalne sute- 
reny i wysoki reprezentacyjny parter, a w trój- 
osiowej części środkowej także piętro. Do czę- 
ści środkowej, ujętej w ramy pilastrów, przyle- 
gał portyk z czterema w jednakowej odległości 
ustawionymi kolumnami toskańskimi, wspar- 
tymi na wysokich, kwadratowych bazach, usy- 
tuowanych na tarasie, Kolumny dźwigały gład- 
kie belkowanie zamknięte trójkątnym fronto- 
nem, otoczonym kroksztynami, przebitym po- 
środku dużym półokrągłym oknem. Na taras 
wzniesiony na poziomie wysokiego parteru 
wiodło kilkanaście kamiennych stopni, szero- 
kości całego portyku, ujętych po bokach mur- 
kiem. Balustradę boczną tarasu portykowego 
tworzyła kuta żelazna krata. Główne wejście do 
pałacu poprzedzał niewielki, wysunięty na taras 
przedsionek zbudowany z drewna. W elewacji 
ogrodowej części portykowej odpowiadał opila- 
strowany w narożach pseudoryzalit, także 
z murowanym z cegły tarasem, osadzonym na 
pięciu półkoliście zamkniętych arkadach, 
trzech od strony czołowej i dwóch bocznych. 
"Taras otaczała drewniana balustrada tralkowa. 
Zarówno ona, jak też wzniesiony nad tarasem 
jednospadowy dach, oparty na czterech cien- 
kich kolumienkach i odpowiadających im przy- 
ściennych pilastrach, były prawdopodobnie 
pochodzenia późniejszego. Jako elementy wy 
stroju wszystkich elewacji występowały jedynie 
skromne obramienia drzwi i okien oraz słabo 
profilowane wąskie gzymsy. Część suterenowa, 
podkreślona w narożnikach boniami, utrzyma- 
na była w tonacji ciemnej, podczas gdy tynki 


32 — Dzieje rezydencii 


górnej części pałacu miały kolor jasnokremo- 
wy. Niewysoki gładki dach dwuspadowy, pobi- 
ty ostatnio blachą cynkową, wspierał się na 
gzymsie kroksztynowym. W trójkątnych szczy- 
tach elewacji bocznych mieściły się okna oś 


tlające strychy. 

Wnętrze najprawdopodobniej nie zostało 
wykończone ostatecznie, a w czasach później- 
szych, gdy pałac zamieszkany był prawie wyłą- 
cznie przez administratorów, uległo także częś- 
ciowej przebudowie. Nie zmieniona pozostała 
tylko część środkowa wysokiego parteru. Na 
całej szerokości mieściła ona od frontu hall, nie 
sięgający jednak osi wzdłużnej domu. Do niego 
od strony ogrodu przylegała wielka, niemal 
kwadratowa sala, wysunięta poza oś wzdłużną, 
niegdyś balowa, posiadająca wyjście na tylny 
taras. W hallu na uwagę zasługiwał ostatnio tyl- 
ko kominek murowany, obudowany niebieskim 
marmurem. Drugi kominek, z marmuru białe- 
go dekorowanego brązowymi rozetami, znajdo- 
wał się w sali. Z jej sufitu zwisał niegdyś wielki 
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żyrandol w postaci brązowych obręczy, z wisio- 
rami z lifowanego szkła lub kryształu, robo- 
ty prawdopodobnie weneckiej*. Zarówno hall, 
jak sala miały na sufitach rozety wykonane 
w sztukaterii. Dalsze pokoje, mieszczące s 
w częściach parterowych, uszeregowane były 
po obu stronach biegnących pomiędzy nimi ko- 
rytarzy. Duży pokój na prawo od hallu służył 
jako jadalny, pokoje na piętrze jako domowa 
kaplica i zakrystia. Wszystkie pomieszczenia 
prócz reprezentacyjnych miały posadzki zwyk- 
łe, z miękkiego drewna, lakierowane. Jedynie 
sala, hall i jadalny wyposażone zostały w par- 
kiety, ale bez deseni. Pałac opalano piecami ka- 
flowymi holenderskimi. 

Mimo że Niemież nie była nigdy rezydencją 
właścicieli na czas dłuższy, zachowało się w pa- 
łacu trochę stylowych, antycznych mebli i dzieł 
sztuki, nabytych przez Michała Bochwica wraz 


ze wszystkimi nieruchomościami. Wśród 
sprzętów wyróżniał się bilard z drewna maho- 
niowego, jakoby robiony w Paryżu, garnitur 
mebli, również mahoniowych, na medaliono- 
wych oparciach krzeseł i foteli zdobionych rze- 
źbionymi, bogato złoconymi główkami, dwa 
także mahoniowe lustra z konsolami oraz lustro 
w szerokich ramach, rzeźbionych przez Fran- 
ciszka Andriollego, zawieszone w sali nad mar- 
murowym kominkiem. Poza tym były w Nie- 
mieży dwa ciekawe zegary w szafkach maho- 
ych, dekorowanych brązami. Jeden z nich 
miał być pochodzenia angielskiego, drugi szwe- 
zkiego. Wśród obrazów znajdowały się m.in. 
zypisywane Salvatorowi Rosie. Jeden 
zmowie z fa- 
mi, drugi zaś Wyprawę Kolumba. 
W kaplicy na piętrze wisiało trzecie cenne płór- 
no, to jest obraz Matki Boskiej pędzla Fran- 
ciszka Smuglew 

Przed pałacem rozciąj Iki otwarty 
dziedziniec paradny, pokryty trawiastym, nie 
zadrzewionym gazonem z krzewami ozdobny- 
mi i okrągłym klombem kwiatowym pośrodku. 
Z tarasu portykowego i okien domu, poprzez 
szeroki prześwit pozostawiony wśród drzew 
parkowych otwierał się widok na stojącą w dole 
przy trakcie oszmiańskim karczmę z kolumno- 
wym podcieniem oraz na główną bramę wjaz 
dową. strony przeciwległej ten sam frag- 
ment założenia ogrodowo-architektonicznego 
oglądał kiedyś Syrokomla. 

Naprzeciw pałacu, przy długim, tylnym 
dziedzińcu o charakterze gospodarczym, wzno- 
sił się budynek stajni koni wyjazdowych. Był 
on jakoby usytuowany na dawnych potężnych 
piwnicach zamku ks. Witolda. Stajnia miała 
także rzut prostokąta, a na osi ryzalit w postaci 
dwukondygnacyjnej wieży, zamkniętej półkoli- 
stym szczytem. W jego polu, w oprawie zdwo- 
jonych pilastrów mieścił się zegar regulujący 
życie dworu, a ponad nim wycięty w metalu 
naturalnej wielkości wizerunek konia, obraca- 
jącego się na łożyskach kulkowych, służącego 
jako wiatrowskaz. Zarówno środkowy ryzalit, 
jak odcinki parterowe stajni miały otwory 
okienne zamknięte półkoliście i osadzone 
w półokrągłych płycinach. Podobny kształt 
otrzymały gzymsy wieńczące główne wejście 
i umieszczone ponad nim podwójne okno kon- 
dygnacji górnej ryzalitu. Dwuspadowy, podob- 
ny jak w przypadku pałacu dach stajni kryty był 
gontami. 

Po lewej stronie tylnego dziedzińca pałacu 
stała parterowa, dziewięcioosiowa, również na 
planie wydłużonego prostokąta wzniesiona 
oficyna, nakryta gładkim dachem czterospa- 
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dowym. Miała ona elewacje tynkowane gładko. 
Duże prostokątne okna zwieńczone były nie- 
zbyt mocno występującymi poziomymi gzym- 
sami, wspartymi na konsolkach. Elewacje ofi- 
cyny wieńczył wydatny gzyms profilowany, 
obiegający budynek dokoła pod okapem. 
Umieszczone na osi główne drzwi wejściowe 
zaznaczone zostały jedynie za pomocą niewiel- 
kiego daszku. 

Główna aleja wjazdowa do dworu, obsadzo- 
na czterema rzędami sędziwych lip, skierowana 
była nie prosto na oś portyku, lecz przesunięta 
na lewo, pomiędzy pałac a oficynę. Dopiero 
w pobliżu domu skręcała na paradny dziedzi- 
niec. Na początku alei przy trakcie stała brama 


złożona z dwóch wysokich, czworograniastych 


murowanych słupów, nakrytych daszkiem 
i zwieńczonych kamiennymi kulami. Inna po- 
dobna brama i krótsza, także w cztery rzędy 
sadzona aleja lipowa prowadziły na dziedziniec 
przedpałacowy. Po stronie prawej zabudowa- 
nia pałacowe i park zamykały stawy rybne. Za 
stajnią rozciągały się pola. Powstały w ten spo- 
sób czworobok mieścił w sobie park z sadem 
owocowym założonym na tyłach oficyny. Alejki 
parku, zajmującego powierzchnię ok. 10 ha, 
poprowadzono w ten sposób, aby z różnych 


punktów pokazać otwarte widoki na piękną, 
sfalowaną okolicę. Wśród drzew, rosnących 
w jednorodnych lub mieszanych skupiskach, 
przeważały lipy, ale spotykało się też sporo klo- 
nów, jesionów, brzóz i świerków, a wśród krze- 
wów głównie bzy i jaśminy. 

Przy trakcie oszmiańskim, na granicy posia- 
dłości należących do Niemieży, stał murowany 
pomnik w kształcie otynkowanej kolumny, 
nakrytej gontowym daszkiem z krzyżem, po- 
święcony pamięci pułkownika Michała Dieje- 
wa. Został on ciężko ranny w czasie próby zdo- 
bycia Wilna w 1794 r. Odwieziony do swego 
obozu, zmarł właśnie w Niemieży. Na posta- 
wionym przez żonę pomniku umieszczony był 
jakoby napis: 

„Zdieś leżyt połkownik Diejew, 

Ubit ot Polakow złodiejew”. 

Syrokomla dopisać miał do niego następu- 

jący czterowier: 

„Swego świnia nie syta, 

w cudzym ogrodzie zabita. 

Przechodniu, zlituj się nad duszy tej upad- 

kiem, 

Zapłacz przodkiem, westchnij zadkiem””. 

Pomnik zniszczony został dopiero pod ko- 
niec pierwszej wojny światowej. 


1 O przeszłości Niemieży sporo mówi Władysław Sy- 
rokomia, Wycieczki po Litwie, t. 2, Wilno 1860, s. 16—37, 
choć ogranicza się on głównie do dziejów tamtejszych Ta- 
tarów. Poza tym krótkie wzmianki znajdujemy w publikac- 
jach: Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 89; 
.. Rouba, op. cit., wyd. 3, s. 131; S. Lorentz, op. cit., 
s. 22, oraz M. Morelowski, op. cit., s. 326. 

3. Od Michała Bochwica pochodzą też wszystkie infor- 
macje dotyczące dworu i pałacu w Niemieży. 

3 Wł. Syrokomla, op. cit., s. 35. 

* Benedykt Henryk Tyszkiewicz sprzedając Niemież 
zastrzegł się, że ów piękny żyrandol ma być oddany do 
kościoła w Rudominie. Zanim nowy właściciel Michał Bo- 
chwic zdołał wywiązać się z przyjętego na siebie zobowią- 
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365. 
Niemie 
Oficyna, 
przed 1939 r. 


366. 
Niemież. 
Fragment 
stajen, 

przed 1939 r. 


367. 


Nowosiółki. 


Pałac 

od strony 
ogrodu, 
ok. 1914 r. 


zania, wybuchła wojna i Niemcy zabrali żyrandol w ramach 
rekwizycji metali kolorowych. 


* We wrześniu 1939 r. wszystkie zabytkowe przed- 
mioty zostały znacjonalizowane i wywiezione z Niemieży. 


Nowosiółki 


GZEDI 
0 


W XVI w. Nowosiółki należały do ks. Hol- 
szańskich, od których przeszły do Radziwiłłów, 
dziedziców m.in. sąsiednich Żupran'. W począ- 
tkach XIX w. Żuprany, Nowosiółki i Stańków 
położony w Mińszczyżnie dostały się w posia- 
danie Karola Czapskiego (ur. w 1777 r.), syna 
Franciszka i Weroniki z Radziwiłłów. W 1819 r. 
dokupił on jeszcze do Nowosiółek sąsiedni fol- 
wark Awizowo. Po Karolu Żuprany i Nowosió- 
łki z Awizowem odziedziczył jego syn Adam 
Czapski (1819 — 1874), żonaty z Marią Rzewu- 
ską, córką pisarza Henryka, a następnie wnuk 
Adam Ignacy (ur. w 1849 r.), ożeniony z Jad- 
wigą z Reytanów. 


i jun., rozebrawszy istniejący 
„ nieznany z żadnych opisów 
dwór, wybudował w Nowosiółkach w 1893 r. 
nowy wielki, dwukondygnacyjny pałac eklekty- 
czny o czterdziestu kilku pokojach i salach, po- 
myślany jako wielkopańska rezydencja. Jak się 


wydaje, monumentalnie przedstawiała się jedy- 
nie siedemnastoosiowa tylna elewacja pałacu. 
Występowały w niej trzy trójosiowe płytkie, 
wygięte lekkim łukiem ryzality. Skrajne z nich 
były nieco wyższe od pozostałej bryły budyn- 
ku, nakrytego gładkim, mocno spłaszczonym 
dachem. Wzdłuż całej niemal elewacji ogrodo- 
wej ciągnął się bardzo obszerny taras, z którego 
do parku wiodły dwuramienne schody. 

Po wykończeniu dom w znacznym stopniu 
urządzony został stylowymi i zabytkowymi me- 
blami, które jako tło otrzymały ściany wyłożone 
boazerią lub materiałem czy też tapetami. 
Część pomieszczeń wyposażono też w dekora- 
cje sztukatorskie. Ostatni właściciel Nowosió- 
łek zgromadził w swym nowym pałacu wiele 
dzieł sztuki. Niestety, brak na ten temat danych 
szczegółowych. Z lakonicznych wzmianek wy- 
nika tylko, iż w zbiorach pałacowych była m.in. 
kolekcja obrazów z dziełami tak znakomitych 


mistrzów, jak Tiepolo czy Canaletto, dalej cen- 
na i zasobna biblioteka, stara porcelana, srebro 
etc.? Najobszerniejsza chyba na Białej Rusi re- 
zydencja Czapskich nie przetrwała jednak dłu- 
go. Pałac spalony bowiem został już w czasie 
pierwszej wojny światowej. 

Dom otaczał park krajobrazowy, założony 


niż pałac. Od strony tylnej 
wśród drzew pozostawiono szeroką perspekty- 
wę otwierającą widok na opadający tarasami 
ogród, dochodzący do malowniczej sadzawki. 

1 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, op. cit., s. 115 


in 
* €. Jankowski, ibidem, s. 140. 


Oknista 


kaz 


za 
Eo) 


ŻĘ 


Jako pierwszy dziedzic Oknisty znany jest 
Rafał Jeleński h. Wręby vel Korczak odm., ka- 
sztelan nowogródzki (1773), żonaty pierwotnie 
z Anielą Lenkiewiczówną i powtórnie z Petro- 
nelą Kościałkowską!. Zgromadził on w swym 
ręku wielki majątek, który w 1772 r. podzielił 
między pięciu synów. Jedenaście córek otrzy- 
mało odpowiednie posagi. Oknistę, Czekanowiec 
oraz królewszczyznę Świętorzec i Wilkobraki 
otrzymał najmłodszy syn Jan (zm. w 1807 r.), 
miecznik mozyrski, marszałek szlachty etc., 
który na podstawie układów z braćmi dostał 
jeszcze lenna Kosiejsk, Chojno i Łuczyce, a po 
stryju Gedeonie starostwo mozyrskie. Po Janie 
Jeleńskim, żonatym z Eleonorą Obuchowiczów- 


ł 


ną, także na podstawie działu rodzinnego z bra- 
ćmi, Oknista i Czekanowiec przypadły jedne- 
mu z synów, Romualdowi, podsędkowi mozyr- 
skiemu (1805), który dostał też część Doubory- 
szek, jakąś sumę na Dunajczycach i dom w War- 
szawie. Ponieważ z małżeństwa z Teresą Os- 
kierczanką nie pozostawił on żadnego potomst- 
wa, Oknistę odziedziczył z kolei jego bratanek 
Antoni (1818 — 1874), syn Pawła i Barbary Le- 
nkiewiczówny, żonaty z Sabiną Dubowską. Za 
udział w Powstaniu Styczniowym w charakte- 
rze członka Wydziału Litewskiego został skaza- 
ny na zesłanie do Usolu, dobra zaś uległy kon- 
fiskacie. Ocalała jednak Oknista, zapisana pra- 
wdopodobnie na żonę. Majątek ten odziedzi- 
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368. 

Okanista. 
skarbczyk”, 

przed 1939 r. 


czyła w końcu córka Antoniego, Emilia, od 
1901 r. zamężna za Władysławem Węcławowi- 
czem. Była ona ostatnią właścicielką Oknisty. 
Istniał tam stary dwór osiemnastowieczny, 
znany jedynie z mglistych przekazów rodzin- 
nych?. Miał on być rozległą budowlą partero- 
wą, z facjatką pośrodku, nakrytą bardzo wyso- 
kim dachem czterospadowym, pobitym gonta- 
mi. Dom ten wraz z całym urządzeniem i pa- 
miątkami rodzinnymi spalony został przez ko- 
zaków, w czasie gdy Antoni Jeleński był w Po- 
wstaniu. Późniejsi właściciele przenieśli się 
„tymczasowo” do ocalałego mu: jego 
„Skarbczyka”, przeznaczonego pt 
pomieszczenie biblioteki oraz najcenniejszych 
zbiorów. Był to budynek niewielki, zaledwie 
czteroosiowy, na rzucie dość szerokiego prosto- 
kąta, z dachem podobnym jak na domu miesz- 


kalnym. Nowego dworu jednak już nie wybu- 
dowano. Dodano tylko do skarbczyka z jednej 
strony kuchnię, a z drugiej oranżerię, służącą 
także jako salon, wyposażoną w pięć ostrym 
„gotyckim” łukiem zamkniętych porte-fe- 
netrów. Rozbudowany w ten sposób skarbczyk 
służył jako siedziba dwóch ostatnich pokoleń 
właścicieli. 

Dwór stał w dużym ogrodzie częściowo ze 
śladami założenia staropolskiego, z wielką sa- 
dzawką, w czasach nowszych przekształconym 
na park krajobrazowy. 


* A. Boniecki, Herbarz. 


„1.8, Warszawa 1905, s. 388 
ty, 1. 11, Wrocław 1964, 


3 Kilka szczegółów dotyczących dworu w Oknistej 
pochodzi od krewnego ostatniej właścicielki, A. Węcławo- 
wicza. 


Olszew 
GEŻI 


Majątek Olszew, położony przy trakcie ze 
Święcian do Oszmiany i Wielejki, stanowiący 
niegdyś jedną całość z dobrami Bakszty, należał 
początkowo do rodziny Gasztołdów. Wkrótce 
jednak jako następni dziedzice występują tam 
Kociełłowie. W końcu XVII czy też w począt- 
kach XVIII w. Olszew przechodzi w posiada- 
nie rodziny Chomińskich h. Lis, prawdopodo- 
bnie jako wiano Anny z Koziełł-Poklewskich, 
żony Ludwika Jakuba na Baksztach Chomińs- 
kiego (zm. w 1739 r.), pisarza Wielkiego Ks. 
Litewskiego. W ręku jego potomków dobra te 
pozostawały do 1939 r.' Obdarzony wielką 
energią i zapobiegliwością, Ludwik Jakub 
Chomiński dorobił się wielkiego majątku, spła- 
wiając Wilią i Niemnem do Królewca statki 
załadowane miejscowymi produktami. Za uzy- 
skaną gotówkę sprowadzał do kraju m.in. dro- 
gie wina i zwierciadła weneckie*. Ostatnim 
właścicielem Olszewa był Ludwik Chomiński*. 

Ponieważ znajdujący się w Baksztach dom 
mieszkalny, dawna rezydencja Kociełłów, spło- 
nął pod koniec XVII w., Ludwik Jakub Cho- 
miński przeniósł swą siedzibę do Olszewa. Być 
może, iż on to właśnie (lub jego syn) wybudo- 
wał tam zachowany do drugiej wojny światowej 
ciekawy dwór drewniany, wzniesiony z fugo- 
wanych belek. Budynek ten, o wysokiej pod- 
murówce, był w swej początkowej postaci znacz- 


nie mniejszy, dziewięcioosiowy, na planie sze- 
rokiego regularnego prostokąta. Nakrywał go 
charakterystyczny dla XVIII w. wysoki łamany 
dach gontowy. Chyba później, może dopiero 
w początkach XIX w., od tyłu dodane zostały 
dwa krótkie skrzydła. Otrzymały one również 
dach łamany i okna mansardowe, podobnie jak 
nad korpusem głównym. W ten sposób cała 
budowla nabrała wygłądu podkowy otwartej 
w stronę ogrodu. Elewacje korpusu głównego 
pozostały gładkie, tynkowane. Elewacje obu 
skrzydeł rozczłonkowano natomiast za pomocą 
wydatnych pionowych pasów boni, którymi 
pokryto także narożniki. 

W początkowym stadium nad osią główną 
dworu znajdować się miała facjatka. Na począt- 
ku XIX w. w miejscu tym wzniesiony został 
portyk, złożony z dwóch smukłych kolumienek 
drewnianych umieszczonych pośrodku i dwóch 
czworograniastych filarów ustawionych po bo- 
kach. Portyk, zwieńczony trójkątnym szczytem 
z tarczą herbową dziedziców, 
dach dwuspadowy. W czasie pr 
czne filary portyku połączone zostały z elewacją 
domu zaopatrzonymi w okna ściankami. Rów- 
nocześnie całkowicie oszklono górną część po- 
rtyku. Na jego szerokości, w więżbie dachowej 
urządzono też kaplicę domową, której istnienie 
symbolizowała wieżyczka z zegarem. W drugiej 
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połowie XIX w. wieżyczkę tę, jako zbyt psującą 
harmonię całości budynku, usunięto. Niezbyt 
udany portyk pozostał jednak do końca. 

W ciągu XIX w. dwór olszewski poddano 
dwukrotnie remontowi, który upamiętniły na- 
pisy umieszczone na podmurówce. Starszy 
z nich brzmiał: „1827 położono szwele”, póź- 
niejszy zaś dodawał: „1881 nowe szwele”. Naj- 
nowszą dobudówką był obszerny, również dre- 
wniany taras, otoczony tralkową balustradą, 
usytuowany przy lewej bocznej elewacji starej 
części domu. Licznym przebudowom ulej 
musiały także i wnętrza domu, które do 1939 r. 
nie zachowały już swego staroświeckiego cha- 
rakteru, Pokoje były tapetowane lub bielone 
gładko, dość duże, z posadzkami parkietowymi 
*v pomieszczeniach reprezentacyjnych we wzo- 


ry. Podłogi w pokojach mieszkalnych dano 


skromniejsze, ze zwykłych lakierowanych de- 


sek. Dawne piece i kominki murowane i tyn- 
kowane lub pokryte miejscowymi kaflami, 
w czasach nowszych zastąpiono piecami kaflo- 
wymi saksońskimi w kolorze seledynowym, 
z galeryjkami u góry. Z takich samych kafli 
postawiono kominek w pokoju stołowym * 
Pozostając nieprzerwanie w ręku jednej ro- 
dziny w ciągu przeszło dwóch stuleci, dwór 
w Olszewie zachował do pierwszej wojny świa- 
towej, a częściowo także do drugiej, wiele daw- 
nych sprzętów i pamiątek rodzinnych, w tym 
kilka kompletów mebli. Do najcenniejszych 
i najstarszych należał garnitur palisandrowy in- 
krustowany z drugiej połowy XVIII w., w któ- 
rego skład wchodził stolik na cieniutkich nóż- 
kach z monogramem na blacie Anny z Mohlów 
Chomińskiej, żony Konstantego, pułkownika 
oszmiańskiego, dalej stół inkrustowany Boulle, 
trzy komplety mebli mahoniowych biedermeie- 
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przed 1939 r 


rowskich i dwa orzechowe ze złoceniami w stylu 
Ludwika Filipa, a w końcu komplet czeczot- 
kowy łączony z jesionem, pochodzący już 
z drugiej połowy XIX w. Do wyposażenia zara- 
zem praktycznego i artystycznego należał także 
zegar holenderski, wskazujący miesiące i dnie 
oraz wybijający godziny i kwadranse. 

Pokoje dworu dekorowały m.in. dwie brą- 
zowe wazy japońskie i cztery wazony kryształo- 
we, okute brązem, dalej cztery kandelabry sre- 
brne i dwa z brązu. Do szczególnie cennych 
pamiątek rodzinnych, przechodzących z poko- 
lenia na pokolenie, zaliczano dwie wielkie tace 
srebrne i dwie cukiernice, wewnątrz złocone, 
z wyrytymi na nich herbami i niezliczoną ilością 
monogramów. Portretów rodzinnych olejnych 
było około dwudziestu, w tym wizerunek Lud- 
wika Chomińskiego, pisarza Wielkiego Ks. Li- 
tewskiego z przełomu pierwszej i drugiej poło- 
wy XVIII w., dobrego ówczesnego malarza wi- 
leńskiego J. Żochowskiego; Tadeusza Chomiń- 
skiego i jego żony, Teresy z Oskierków, oba 
wykonane przez Jana Rustema, oraz gen. Sta- 
nisława Chomińskiego malowany przez Walen- 
tego Wańkowicza. Do portretów sygnowanych 
należały także prace Jana Chruckiego i Karola 
Rypińskiego, również przedstawicieli szkoły 
wileńskiej, Generał Stanisław Chomiński re- 
prezentowany był jeszcze przez płaskorzeźbę 
jego głowy wykonaną w brązie. Prócz portre- 
tów w zbiorach znajdowały się ponadto obrazy 
innej treści, a m.in.: pięć pejzaży Michała Rou- 
by, Dziewczynka siedząca nad wodą i Głowa 

lsiewczynki Vlastimila Hofmanna, pejzaż Wa- 


cława Dyzmańskiego, pięć pejzaży Eugeniusza 
Kazimierowskiego, Martwa natura i pejzaż 
'Tymona Niesiołowskiego oraz dwa pejzaże Bro- 
nisława Jamontta. W tekach przechowywano po- 
nad 600 akwafort, sięgających od XVI do XIX 
w., a także kilkadziesiąt drzeworytów. 

Zniszczona w czasie pierwszej wojny świa- 
towej biblioteka, licząca około 10000 tomów, 
w okresie międzywojennym została częściowo 
skompletowana. Był to wynik namiętnego zbie- 
ractwa ostatniego właściciela Olszewa, Ludwi- 
ka Chomińskiego, który w latach 1929 — 1939 
zajmował godność prezesa Towarzystwa Bib- 
liofilów w Wilnie. W odnowionym księgozbio- 
rze znalazło się nawet trochę druków z XVII 
i XVIII w., głównie jednak nowsze, dziewięt- 
nasto- i dwudziestowieczne, przeważnie z za- 
kresu literatury pięknej w językach polskim, 
francuskim i niemieckim, w tym związane 
z twórczością Mickiewicza, Norwida i Wyspi 
ńskiego. Było też sporo edycji poezji polskiej 
i francuskiej, a poza tym dzieła historyczne, 
pamiętnikarskie i bibliograficzne. Grupę szcze- 
gólnie preferowaną były „wilniana”. 

Istniało w końcu w Olszewie archiwum ro- 
dzinne, gdzie wśród innych papierów znajdo- 
wało się kilka listów Bismarcka do gen. Stani: 
ława Chomińskiego. Wagę szczególną miał jed- 
nak Kodeks Olszewski Chomińskich, mieszczący 
jeden z najstarszych pomników piśmiennictwa 
polskiego w dawnym Wielkim Ks. Litewskim 
z 1550 r., zatytułowany Chronika W.X.Lit. Był 
to jedyny egzemplarz napisany w języku pol- 
skim *. Tekst białoruski znajdował się w innych 
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zbiorach. Kodeks Chomińskich zawierał także 
nie opublikowany najstarszy polski tekst Szatu- 
tu Litewskiego oraz inne cenne rękopisy, w tym 
opis wyprawy Zygmunta III na Moskwę. 

Z innego rodzaju zabytków przetrwały 
w Olszewie do XX w. w dobrym stanie ciekawe 
sanki polskie z początków XVIII w. w postaci 
łabędzia. Przedostatni właściciel majątku, Ale- 
ksander Chomiński, poseł wileński do Rady 
Państwa, ofiarował je Wileńskiemu Towarzyst- 
wu Przyjaciół Nauk. W czasie pierwszej wojny 
światowej z dworu olszewskiego wywieziono 
dwa wagony mebli i innych przedmiotów, 
w czasie drugiej przepadła reszta. 

Przed domem rozciągał się wielki, kolisty, 
trawiasty gazon. Na osi dworu stała brama 
wjazdowa, złożona z dwóch wykutych w pias- 
kowcu kolumn, zwieńczonych kulami. Prze- 
świt bramy otwierał widok na fasadę dworu. Po 
obu stronach bramy i gazonu rosły zwartymi 
masywami stare drzewa ogrodu. Pomiędzy bra- 
mą a domem mieszkalnym wznosił się budynek 
parterowej oficyny, podobnie jak główny 
dom mieszkalny zbudowanej z bierwion, na- 
krytej gładkim dachem czterospadowym, pobi- 
tym również gontami. 

Piękny park olszewski o powierzchni około 
10 ha, założony na morenowym wzniesieniu 
wysokiego brzegu rzeki Straczy, dopływu Wi- 
lii, pochodził z dwóch epok. Część starsza, bliż- 
sza domu, sięgała chyba XVIII w. Rosły tam 
sędziwe aleje lipowe, brzozowe i dębowe, a po- 
za tym wiele stojących samotnie i grupami ma- 
sztowych sosen. Dalsza część parku urządzona 
została dopiero w drugiej połowie XIX w., 


przede wszystkim z myślą o odsłonięciu malo- 
wniczych widoków na okolicę. Osobliwością 
ogrodu w Olszewie były w jednym tylko miejs- 
cu rosnące dziko storczyki. Przesadzane w inne 
miejsca, nie przyjmowały się. 


* Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 508. 

2. Polski słonik biograficzny, t. 3, Kraków 1937, s. 417. 

*. Informacje dotyczące ostatnich dziejów dworu i jego 
zbiorów pochodzą od ostatniego właściciela Olszewa, Lud- 
wika Chomińskiego oraz jego małżonki Stefanii. Por. także: 
M. Morelowski, op, cit., s. 255, 

+ Według przekazów rodzinnych właścicieli, jeden ta- 
ki piec kosztować miał 500 rubli, co na owe czasy było sumą 
zawrotną. 

* "Tekst Kodeksu Chomińskich wydał w Wilnie w 1907 r. 
Stanisław Ptaszycki. 


Opsa 


GRE 
A 


W połowie XVI w. Opsa należała do dóbr 
stołowych królewskich, po czym stała się staro- 
stwem niegrodowym'. W 1676 r. okoliczne 
włości były już w posiadaniu rodziny Ciecha- 
nowieckich, którzy ufundowali w miasteczku 
drewniany kościół katolicki, W drugiej połowie 
XVIII w. Opsa stała się własnością słynnej 
z urody, barwnego życia i romansu ze Stanis- 
ławem Augustem Jadwigi ze Strutyńskich, 
wdowy po Janie Ciechanowieckim, staroście 
opeskim. W 1773 r. wyszła ona ponownie za 
mąż za nie mniej słynnego, choć nikomu dotąd 


33 — Dzieje rezydencji 


nie znanego awanturnika Mikołaja Manuzziego. 
Gdy Jadwiga Ciechanowiecka-Manuz: 
nagle w 1778 r., całą fortuną, łącznie 
zawładnął jej drugi mąż, po którym dziedziczył 
syn Stanisław, żonaty z Konstancją Broel-Pla- 
ter. Po bezpotomnej śmierci Stanisława Ma- 
nuzziego w 1823 r., Opsa wraz z Belmontem 
przeszła w posiadanie rodziny Broel-Platerów. 
Ostatnim właścicielem tego majątku był Feliks 
hr. Broel-Plater (1849 — 1924). 

W czasach dawniejszych żadnej rezydencji 
w Opsie nie było, gdyż właściciele mieszkali 
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372. 
Olszew. 
Fragment 
elewacji 


przed 1939 r. 


373. 
Opsa. 
Elecwacja 
frontora 
pałacu, 
przed 1939 r 


374. 
Opsa 

Pałac 

od frontu, 
przed 1939 r 


w Belmoncie. Dopiero w 1903 r., gdy zaryso- 
wała się konieczność opuszczenia przez Plate- 
rów Belmontu, na skutek przegranego przez 
nich z rodziną Strutyńskich procesu, Feliks 
Plater wybudował w Opsie według projektu ar- 
chitekta Teleżyńskiego z Poniewieża nowy roz- 
legły pałac, ukończony w 1904 r.* Pałac ten 
został ukończony ostatecznie 
z właścicieli zamieszkany na 
terowie utrzymali się bowiem w Bel- 
moncie, Opsę zaś w trudnych powojennych 
ekonomicznie czasach zdecydowali się rozpar- 
celować. Ośrodek wraz z niedoszłą rezydencją 
sprzedał Feliks Plater Państwu z przeznacze- 
niem na szkołę rolniczą. 

Projektując pałac w Opsie, architekt posta- 
wił sobie za cel połączenie w harmonijną całość 
tradycyjnych elementów dawnego budownict- 
wa dworów polskich, zastosowanych w archite 


kturze zewnętrznej, z nowo wnętrz 
Powstał z tego budynek złożony z trzech człon- 
ków: środkowego, dziewięcioosiowego, parte- 
rowego oraz dwóch dwukondygnacyjnych bo- 
cznych, ustawionych do niego poprzecznie 
i wysuniętych jako ryzality w obu elewacjach 
dłuższych. Parterowa część pałacu nakryta zo- 
stała gontowym łamanym dachem polskim, 
z połacią dolną dużo niższą od połaci górnej 
Podobny dach, ale z połaciami jednakowej wy: 
sokości, otrzymały oba skrzydła. Kalenicę da- 
chu środkowej części domu zrównano z górną 
linią dolnej połaci skrzydeł. 

Środek elewacji frontowej parterowej części 
pałacu został na osi lekko podniesiony i zaakcen- 
towany portykiem złożonym z dwóch zaledwie 
kolumn. Dźwigały one belkowanie oraz łaman; 
dach, kształtu podobnego jak na skrzydłach, ale 
proporcjonalnie pomniejszony. Drzwi wejścio- 


we oraż dwa s 
portykiem ot! 


siednie okna odcinka objętego 
ymały zamknięcie półkoliste, 
podczas gdy tkie pozostałe miały kształt 
prostokątny. Także umieszczone na osi drzwi 
elewacji ogrodowej i flankujące je okna za- 
mknięte zostały półkoliście. Monotonię du- 
ż poziomo żłobkowanych płaszczyzn wszy- 
stkich elewacji, spowodowaną małymi otwora- 
mi okiennymi, rozładowano przez bogatą ich 
oprawę, na któ yły się pilastry i spinające 
je górą poziome naczółki. Narożniki skrzydeł 
ujęto w ramy mocno zarysowanych boni. Ar- 
chitektura wnętrz odznaczała się dużą prostotą. 
Zarówno salony, jak sala jadalna i pokoje mie- 
szkalne miały posadzki parkietowe gładkie 
i piece kaflowe. Zabytkowego urządzenia 
w Opsie nigdy nie było. 

Pałac usytuowany został na wzniesieniu pa- 
nującym nad dwoma jeziorami, z których jedno 
nosiło również nazwę Opsa, drugie Dumble, 
wśród istniejącego już tam poprzednio drzewo- 
stanu. Został on jedynie uzupełniony nowymi 
nasadzeniami. Choćby z racji swego naturalne- 
go położenia ogród miał charakter wybitnie 
krajobrazowy. Na rozległych gazonach rozrzu- 
cone były równie wielkie skupiska drzew. 
Wśród rosnących samotnie podziw budził kil- 
kusetletni potężny dąb, wysokości ponad 20 m 
i podobny do niego rozmiarami jesion. Po bo- 


kach gazonu przedpałacowego zasadzono gru- 


py strzelistych syberyjskich jodeł, pozostawi 
jąc między nimi szeroki prześwit. Na opadają- 
cym ku jezioru tarasami gazonie tylnym, na osi 
pałacu ustawione zostały monumentalne i cięż- 
kie kilkudziesięciostopniowe kamienne schody, 
załamane trzykrotnie podestami i ujęte po bo- 
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od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


376. 
Opsa. 
Fragment 
parku 
z widokiem 
na pałac, 
przed 1939 r. 


377. 

Orniany. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


kach murem z głazów. Schody te wiodły wprost 
do jeziora. 


' Wzmianki dotyczące Opsy zamieścił „Tygodnik 


Tlustrowany” 1885, nr 148. Por. także: Słonik geograficz- 
7, Warszawa 1886, s. 569 oraz O. Hedemann, op. cit., 


* Informacja Witolda Broel-Platera z Dąbrowicy. 


Orniany 
KE 


Dobra Orniany były najpierw dziedzict- 
wem rodziny Szwykowskich h. Ogończyk, od 
których w XVIII w. przeszły do Kostrowickich 
h. Baybuza. W latach sześćdziesiątych XIX w. 
nabył je Jan Witold hr. Tyszkiewicz (1831 — 
1892), żonaty z Izabellą Tyszkiewiczówną, 
dziedzic Wołożyna, Waki i innych dóbr, mar- 
szałek szlachty pow. wileńskiego i kurator ho- 
norowy szkół pow. borysowskiego'. Po nim 
dziedziczył jego syn, również imieniem Jan 
(1867— 1903), żonaty z Elżbietą Krasińską. 
Ostatnim właścicielem już tylko samych Or- 
nian, gdyż inne majątki przypadły jego starszc- 
mu rodzeństwu, był syn Jana, Michał Zygmunt 
"Tyszkiewicz (23 V 1903—21 III 1974), który 
w 1931 r. poślubił Annę Marię Pietrusińską 
(1903 — 1949), słynną Hankę Ordonównę*. 

Około 1800 r. Michał Kostrowicki założył 
w Ornianach klasycystyczną rezydencję. Wed- 
ług miejscowych przekazów zaprojektował ją 


słynny architekt wileński Wawrzyniec Guce- 
wicz (1753— 1798). Na zespół ów złożyły się 
trzy budowle: pałac oraz dwa budynki o prze- 
znaczeniu mieszkalnym i gospodarczym. Pałac 
orniański, wzniesiony z cegły na rzucie mocno 
wydłużonego prostokąta, był budowlą partero- 
wą, usytuowaną na wysokich, zaopatrzonych 
w kwadratowe okna suterenach. Obie elewacje 
dłuższe miały ukształtowanie niemal identycz- 
ne. Przy pięcioosiowej części środkowej od fron- 
tu występował nieco podwyższony portyk zło- 
żony z sześciu smukłych kolumn toskańskich 
i dwóch wydatnych pilastrów, ustawionych na 
niskich kwadratowych bazach. Kolumny i pila- 
stry dżwigały pokryte fryzem z tryglifami bel- 
kowanie oraz otoczony kroksztynami okazały 
trójkątny fronton. Jego środkowe pole wypeł- 
iały sztukaterie, wyobrażające herby fundato- 
ra i jego żony. Górną część podwyższonego od- 
cinka pseudoryzalitowego elewacji rozczłonko- 
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wano kwadratowymi płycinami, umieszcze 
mi nad nisko osadzonymi otworami drzwiowy- 
mi i okiennymi. Pod wysoko wzniesionym po- 
rtykiem znajdował się taras, na który wiodły 
kamienne stopnie na całej jego szerokości. Po- 
rtyk strony ogrodowej różnił się od frontowego 
jedynie tym, że jego szczyt zam: herbów 
miał duży owalny otwór, pokratkowany liczny- 


mi małymi szczeblinami, oświetlający strychy 
i schody wąskie, ustawione jedynie na osi do- 
mu. Podobny fryz, jak w obu portykach wień- 
czył wszystkie elewacje pałacu, nie mającego 
dnych innych dekoracji. Budynek nakrywał 
wysoki, gładki dach czterospadowy. 

Wnętrze miało tradycyjny układ dwutrak- 
towy z wielką sienią od strony frontowego po- 
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378. 
Orniany 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


179. 
Orniany. 
Ogrodowy 
portyk 
pałacu, 
przed 1939 r. 


380. 
Orniany. 
Spichlerz 

od strony 
dziedzińca, 
przed 1939 r. 


rtyku i ogromną salą, z podwyższonym sufi- 
tem, od strony portyku ogrodowego. Na prawo 
i na lewo od niej ciągnęły się dalsze salony i poko- 
je reprezentacyjne, wszystkie z rozmieszczeniem 
amfiladowym drzwi. Ponieważ po wy 
jątku z rąk Kostrowickich nikt z właścicieli 
w Ornianach nie mieszkał, gdyż rezydowali oni 
bądź w Wołożynie, bądź w Wace, w ciągu kil- 
kudziesięciu lat pałac zajmowany przez dzier- 
żawców uległ znacznej dewastacji. Powiększył 
ją dodatkowo okres pierwszej wojny światowej. 
W chwili objęcia majątku przez Michała Tysz- 
kiewicza w wielu pokojach nie było nawet po- 
dłóg. Posadzki z dębowych klepek zachowały 
się tylko w części reprezentacyjnej. Tam też 
przetrwało kilka murowanych kominków oraz 
piece okrągłe lub prostokątne z kafli w kilku 
kolorach. Dawny wygląd zewnętrzny i wewnę- 
trzny pałacu przywracać zaczął dopiero od 
1930 r. ostatni właściciel Ornian, nie wprowa- 
dzając zresztą żadnych zmian w architekturze. 
Pracami renowacyjnymi kierował architekt An- 
toni Leopold Dygat. 

Przed pałacem rozciągał się wielki kolisty 
gazon, na którym rosło tylko kilka starych 
drzew. Naprzeciw portyku frontowego stała 
murowana brama wjazdowa. Po obu bokach 


pałacu i bramy wznosiły się dwa bardzo do sie- 
bie podobne budynki parterowe, murowane 
i otynkowane, na rzutach długich prostokątów, 
nakryte wysokim, gładkim dachem naczółko- 
wym. Od strony dziedzińca oba miały podcień 
złożony z dwunastu kolumn. Jeden z tych bu- 
dynków służył jako oficyna, drugi jako spich- 
lerz. 

Krajobrazowy park, założony głównie od 
tyłu pałacu, zajmował powierzchnię około 10 ha. 
Zachowało się w nim do czasów ostatnich kilka 
regularnych alei wysadzanych drzewami liścia- 
stymi. Wśród rozległych polan rosły skupiska 
lip, klonów, jesionów, kasztanów, a wśród nich 
pojedyncze świerki i modrzewie. Podobnie jak 
pałac, także i ogród od chwili nabycia Ornian 
przez Tyszkiewiczów nie był utrzymywany, 
zdziczał więc w znacznym stopniu. Jego pier- 
wotny wygląd zaczęto odtwarzać równocześnie 
z odbudową tej pięknie zaprojektowanej rczy- 
dencji, przedsięwziętą przez Michała Tyszkie- 
wicza. 


*_]. Dunin-Borkowski, op. cit., s. 958 —959; M. More- 
lowski, op. cit., s. 253. 

3 Ostatniemu właścicielowi Ornian, Michałowi Tysz- 
kiewiczowi zawdzięczam wszystkie informacje dotyczące 
dworu, pałacu i jego otoczenia. 


Ościukowicze 


K= Sa 


Według przekazów rodzinnych, bardzo jed- 
nak niepewnych, Ościukowicze miały być po- 


czątkowo dziedzictwem Niezabytowskich, od 
których jako wiano przejść miały do Tukałłów 
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h. Szreniawa'. W dziejach kraju rodzina ta nie 
odegrała większej roli, choć rodowód jej sięgał 
XV w.* Notuje ją jednak Niesiecki, wymienia- 
jąc z woj. wileńskiego dwóch Tukałłów, z któ- 
rych Mikołaj w 1648 r., a Krzysztof w 1674 r. 
podpisali elekcje królewskie”. Pierwszym, któ- 
ry zamieszkał w Ościukowiczach, był przypu- 
szczalnie podkomorzy wilejski, Ignacy Tukałło 
zm. w 1884 r.), żonaty z Konstancją ze Świ- 
dów, znany z udziału w Powstaniu 1831 r 
w pow. wilejskim. Miał on dwóch synów: Mie- 
czysława (1817 — 1885), marszałka wiejskiego, 
żonatego z Zuzanną Bohdanowiczówną (zm. 
w 1909 r.) oraz Konstantego (1818— 1880), 
ożenionego z Marią Dowmont-Siesicką*. Cho- 
ciaż Mieczysław Tukałło zadeklarował się jako 


przeciwnik Powstania 1863 r., na wieść o jego 
wybuchu wrócił z zagranicy do kraju i za od- 
mowę podpisania lojalistycznego adresu do 
władz skazany został na zsyłkę do Wierchotu- 
ria. Później mieszkał w Dreźnie, a w strony 
rodzinne powrócił dopiero na kilka lat przed 
śmiercią *. Także jego młodszy brat Konstanty, 
początkowo również przeciwnik Powstania, 
skazany został za udział w nim na zesłanie do 
"Tomska, Ościukowicze zaś uległy konfiskacie, 
Zwrócono je właścicielom dopiero po długich 
staraniach. Po Mieczysławie Tukalle dobra te 
odziedziczył jego jedyny syn Ignacy, żonaty 
z Heleną Niezabytowską. Jako bezpotomny, 
zapisał on Ościukowicze swojemu siostrzeńco- 
wi Januszowi Tukalle (1890 — 1932), synowi 
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381 
Ościukowicz 
Droór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r 


382. 

Ościukow 
Elewacja 
frontowa 


383, 

Ościukowicze. 
Portyk dworu, 
przed 1939 r. 


384 
Ościukowicze. 
Elewacja 
ogrodowa 
dzworu, 

przed 1939 r. 


innej lini 


ż” 
Ostatnią właścicielką Ościuko 
Tukałłowa oraz jej troje dzie 


Jan (1924 


i Jana Tukałły, pochodzące- 1985), Maria Magdalena (ur. w 1926 r.) i Kon- 

„ Janusz Tukałło żonaty był  stanty (ur. w 1928 r.). 

ją Skarbek Kiełczewską (1898 — 1942). Do drugiej wojny Światowej istniał 
z była Zofia w Ościukowiczach klasycyst 


zny murowany 
dwór, którego powstanie tradycja rodzinna 


właścicieli wiązała z Niezabytowskimi. Gdyby 
tak było istotnie, należałoby przyjąć, że majątek 
ów w posiadanie Tukałłów dostał się dopiero 
w drugiej połowie XIX w., to znaczy w posagu 
żony Ignacego, Heleny z Niezabytowskich. In- 
nej Niezabytowskiej w rodzinie bowiem nie by- 
ło. Wiadomo wszakże, iż we dworze tym miesz- 
kał już ojciec Ignacego, Mieczysław i dziad Ig- 
nacy. Kwestia, kto wybudował dwór ościuko- 
wicki, pozostać więc musi nierozstrzygnięta. 
Łatwiejszą sprawą jest datowanie budynku, 
które ustalić można na koniec XVIII lub raczej 
początek XIX w. 

W swej pierwotnej postaci dwór był budo- 
wlą o rzucie wydłużonego prostokąta, wznie- 
sioną na wysokich, zaopatrzonych w okna sute- 
renach, pośrodku piętrową, po bokach partero- 
wą. W jego dwukondygnacyjnej części środko- 
wej występował wysoko wzniesiony czteroko- 
lumnowy portyk w wielkim porządku, zwień- 
czony belkowaniem oraz trójkątnym frontonem 
otoczonym gzymsem kroksztynowym, z oknem 
pośrodku. Na taras pod portykiem, na całej je- 
go szerokości, wiodło osiem kamiennych sto- 
pni. Nad oszklonymi głównymi drzwiami wejś- 
ciowymi zawieszony był niewielki balkon. Ele- 
wacja ogrodowa rozczłonkowana była trzema 
ryzalitami: nieco płytszym, dwukondygnacyj- 
nym, trójosiowym środkowym oraz dwoma 
dwuosiowymi, parterowymi, bocznymi. Wszy- 
stkie one miały zamknięcie w postaci trójkąt- 
nych szczytów z oknami półokrągłymi, podob- 
nymi do frontonu kolumnowego portyku. 
Schodki umieszczone na osi ryzalitu środkowe- 
go wiodły na niżej położony poźniejszy taras 
otoczony balustradą tralkową. Wystrój wszyst- 
kich elewacji dworu potraktowany został bar- 
dzo powściągliwie. Tylko co drugie okno fasa- 
dy i elewacji ogrodowej otrzymało zwieńczenie 
w postaci poziomego naczółka, wspartego na 
konsolkach. Dwór nakrywał gładki, stosunko- 
wo niski dach, trójspadowy nad częściami par- 
terowymi, dwuspadowy nad częścią piętrową. 

Do tej zwartej bryły budynku już w począt- 
kach XX w., z inicjatywy znanej z pobożności 
Heleny Tukałłowej, dobudowane zostało 
skrzydło prostokątne, przeznaczone na domo- 
wą kaplicę. Od strony zewnętrznej dekorowały 
je pilastry, zaś wewnętrzny wystrój nosił zna- 
miona stylu neogotyckiego. Znacznie krótsza 
dobudówka stanęła także przy elewacji zachod- 
niej dworu. 

Wnętrze domu, posiadającego pierwotnie 
ściśle regularny układ dwutraktowy, w czasach 
nowszych zostało częściowo przebudowane. 
Dotyczyło to południowo-zachodniej strony 
budynku, gdzie pokoje traktu ogrodowego 


34 — Dzieje rezydencji 


zmniejszono celem uzyskania korytarza i wygo- 
dniejszego dostępu do poszczególnych pomie- 
szczeń. Bez zmian pozostał trakt frontowy. 
Mieścił on na osi wielki hall szerokości porty- 
ku, z umieszczonymi w jego prawym rogu jed- 
nobiegowymi, dębowymi schodami, prowadzą- 
cymi na piętro przeznaczone na cele gościnne. 
Po prawej stronie hallu znajdował się w amfi- 
ladzie najpierw duży pokój z trzema oknami, 
służący jako gabinet i biblioteka, za nim pokój 
z dwoma oknami, a w rogu pokój najmniejszy, 
z jednym oknem od frontu i jednym z boku. 
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385. 
Ościukowicze. 
Lewe 
skrzydło 
dworu, 


przed 1939 r. 


386. 
Ościukowicze. 
Fragment 
salonu, 


przed 1939 r. 


Identyczny układ posiadał też lewy odcinek 
traktu frontowego. Od strony ogrodu środek 
domu zajmowała wysunięta ryzalitem wielka 
kwadratowa sala jadalna z wyjściem na taras. 
Jej sufit pokrywała sztukateria gipsowa w po- 
staci kasetonów w kolorach białym, niebieskim 
i kremowym. Posadzka tej sali ułożona była 
z kostek dębowych, czarnych i jaśniejszych, 
z gwiazdą z czarnego dębu umieszczoną pośro- 
dku. Umeblowanie składało się z dwóch cięż- 
kich, dębowych rzeżbionych bufetów, stołu 
i krzeseł z wysokimi oparciami, na których wid- 
niały, także w drewnie rzeźbione, herby Tukał- 
łów i Niezabytowskich. 

Pokoje uszeregowane wzdłuż korytarza po 
prawej stronie sali jadalnej, każdy innego kształ- 
tu i wielkości, były wynikiem przebudowy 
i służyły głównie celom mieszkalnym lub gos- 
podarczym. Od strony lewej do sali jadalnej 
przylegał trzyokienny pokój służący jako salon 
mały. Był on wyposażony również w piękną 
wzorzystą posadzkę z jasnych i ciemnych kos- 
tek ujętych w ramy z czarnego dębu. Pokryty 
sztukateriami sufit zdobiły m.in. umieszczone 
w czterech rogach putta. W gipsowe ramy ujęte 
też były lustra międzyokienne, sięgające od 
podłogi do sufitu. W pokoju tym znajdował się 
kominek z kremowego marmuru. Urządzenie 
ruchome składało się z mebli złoconych w stylu 
Ludwika XV. 

Z saloniku wchodziło się do najbogaciej wy- 
posażonego salonu wielkiego, którego jedna 
trzecia powierzchni mieściła się w ryzalicie le- 
wym. Służył on także jako sala balowa. W wy- 
stroju tego pokoju największą wartość pod 
względem artystycznym miała posadzka, skom- 
ponowana z kostek o średnicy 1 cm, wyciętych 
z różnych gatunków i kolorów drewna, z dese- 
niem zamkniętym w ramach sześcio- lub ośmio- 
boków*. Gładki owal sufitu, wpisany w ramy 
prostokąta, pokrywały dokoła sztukaterie o mo- 
tywach roślinnych. Podobne motywy widniały 
też w niewielkich, ujętych w ramy sztukaterii, 
prostokątach umieszczonych nad oknami 
i drzwiami. Ściany salonu wielkiego dzielone 
były na dalsze, znacznie większe pionowe pola 
prostokątne, zajęte może kiedyś przez zwiercia- 
dła. Dołem, do wysokości około 1 m, obiegała 
salę biało lakierowana boazeria. Z sufitu zwisał 
duży żyrandol kryształowy. Przed pierwszą 
wojną światową także salon wielki urządzony 
był złoconymi meblami w stylu Ludwika XV, 
po których do 1939 r. zachowały się tylko poje- 
dyncze sztuki. Dotyczyło to również urządze- 
nia pozostałych pokoi dworu. 

Park zajmował w Ościukowiczach powierz- 
chnię ok. 10 ha i obejmował także cztery sa- 


dzawki. Kompozycyjnie składał się z dwóch 
części: północnej, starszej, o założeniu regular- 
nym oraz południowej, nowszej, krajobrazo- 
wej. W stronę domu, od zawieszonej na dwóch 
murowanych filarach bramy wjazdowej prowa- 
dziła aleja obsadzona kuliście strzyżonymi lipa- 
mi. Zarówno lipy, jak zasadzone wzdłuż elewa- 
cji frontowej tuje, strzyżone niegdyś na kształt 
stożków, nadawały najbliższemu otoczeniu 
charakter ogrodów regularnych. Podobny styl 
miała aleja grabowa, uformowana również stoż- 
kowo, jak też leszczynowa, z wierzchołkami 
w taki sposób wiązanymi, aby tworzyły tunel. 

Przed domem rozpościerał się ogromny, nie 
zadrzewiony trawnik, opadający łagodnie ku 
największej, kwadratowej sadzawce. Na jej 
przeciwległym brzegu znajdowała się owa star- 
sza część parku. Obejmowała ona sędziwe aleje 
lipowe, otaczające zewsząd boskiety schodzące 
także ku sadzawce. Prócz lip, w części północ- 
nej ogrodu rosły jeszcze m.in. dęby i świerki. 
Wielki gazon, częściowo zadrzewiony, ciągnął 
się również po stronie południowej domu, 
mniejsze po obu jego bokach krótszych. Stronę 
wschodnią akcentowała grupa modrzewi euro- 
pejskich, zachodnią natomiast masyw sosen 
„wejmutek”. Wśród boskietów strony połu- 
dniowej rosło także sporo drzew egzotycznych, 
w tym sosny „wejmutki”, jodła balsamiczna, 
tuje, a oprócz tego dęby, lipy, świerki i krzewy 
dekoracyjne. Były tam również dwie regularne 
aleje, jedna obsadzona świerkami, inna wierz- 
bami białymi. Od wschodu i zachodu park łą- 
czył się z sadami owocowymi. Granicę połu- 
dniową stanowił wał ziemny z rosnącymi 
wzdłuż niego jeszcze dalszymi sosnami „wej- 
mutkami”, których w Ościukowiczach było 
szczególnie dużo. Za wałem park przechodził 
w brzozowy gaj”. 

Ostatnia właścicielka Ościukowicz Zofia 
'Tukałłowa rozstrzelana została przez Gestapo 
w 1942 r. Dwór spalony został pod koniec dru- 
giej wojny światowej. 


+ Wiadomości dotyczące Ościukowicz, a szczególnie 
wnętrz dworu i parku, zawdzięczam synom ostatnich właś- 
cicieli, Janowi i Konstantemu oraz córce Marii Magdalenie 
Tukalłom. 

* Opracowany przez Andrzeja Wołodkowicza zamie- 
szkałego w Kanadzie. Jako protoplastę rodu Tukalłów po- 
daje on Macieja (1460). Jego synem był Jan, żonaty z Han- 
ną Bułhakówną, który z kolei miał trzech synów: Krzysz- 
tofa Stanisława, żonatego z Halszką Sobakinówną, Stanis- 
ława, podsędka lidzkiego (1612), od którego poszło dalsze 
rozrodzenie, oraz Mikołaja. 

* K. Niesiecki, Herbarz polski, t. 9, Lipsk 1842, s. 149. 

* Krótkie życiorysy Mieczysława i Konstantego Tu- 
kalłów znajdujemy w przypisach do Pamiętników Jakuba 
Gieysztora, t. 1, Wilno 1913, s. 309 i 393. 
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* Prócz syna Ignacego i córki Róży, zamężnej za Ja- 
nem Tukalłą, Mieczysław Tukałło miał jeszcze cztery inne 
córki: Konstancję, zamężną za Michałem Romerem, Marię 
za Ottonem Bohdanowiczem, Łucję za Józefem Wołodko- 
wiczem i Celinę za Konradem Tukałłą. 

* Posadzkę z sali balowej w okresie międzywojennym 
pragnęła zakupić dyrekcja Zamku Królewskiego w War- 


Miasteczko i dobra Owanta należały w po- 
łowie XVI w. do Jerzego Ościka, wojewody 
mścisławskiego, fundatora miejscowego koś- 
cioła'. W 1581 r. znalazły się już wszakże w po- 
siadaniu Gabriela Bekiesza, dowódcy piechoty 
węgierskiej, który odznaczył się przy zdobyciu 
Połocka w czasie wojen króla Stefana Batorego 
z Moskwą. W końcu XVI w. Owanta była z kolei 
własnością Krzysztofa Radziwiłła. Nie wiado- 
mo natomiast, kiedy przeszła do rodziny 
Pac-Pomarnackich h. Gozdawa. Rodzina ta 
osiadła była od dawna w powiecie wiłkomiers- 
kim. Jako pierwszego jej przedstawiciela Nie- 
siecki wymienia Wawrzyńca Pac-Pomarnackie- 
go z datą 1674, ale bez określenia zajmowanego 
przez niego urzędu i bez nazwy posiadanych 


szawie za kwotę 30000 zł. Zmuszony powojennymi trud- 
nościami ekonomicznymi, Janusz Tukalło był początkowo 
skłonny zawrzeć tę transakcję, gdy jednak kłopoty finan- 
sowe ustąpiły, rozmyślił się. W ten sposób posadzka, za- 
miast w Warszawie, uległa zniszczeniu w Ościukowiczach. 

7 Opis parku według stanu aktualnego podał W. G. 
Antipow, op.cit., s. 101. 


dóbr*. W dalszych pokoleniach również nie do- 
szli oni do wysokich urzędów ani też większej 
fortuny. Ostatnim właścicielem Owanty do 
pierwszej wojny światowej był Tadeusz Pac- 
Pomarnacki. 

Siedzibą Pac-Pomarnackich w Owancie był 
pałacyk zbudowany około połowy XIX w. 
w charakterze willi włoskiej. Wznosił się on na 
wysokim podmurowaniu o planie prostokąta. 
Był parterowy, ze środkową częścią piętrową, 
zamkniętą trójkątnym frontonem, dekorowa- 
nym trzema pseudogotyckimi wieżyczkami. 
Dom miał elewacje tynkowane gładko, z dość 
bogato profilowanym gzymsem wieńczącym. 
Nakrycie stanowił dach również gładki, cztero- 
spadowy, nad korpusem środkowym — dwu- 
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387. 
Owania. 
Ogólny widok 
pałacu, 

ok. 1912 r. 


388. 
Owanta. 
Sala jadalna, 


spadowy. Przy lewej bocznej elewacji pałacyku 
stała wysoka, czterokondygnacyjna wieża wi- 
dokowa, nakryta daszkiem płaskim, otoczonym 
ażurową żeliwną balustradą. Wieża miała naro- 
ża zaokrąglone i bogatą dekorację w postaci pi- 
lastrów, szerokich gzymsów międzykondygna- 
cyjnych oraz neogotyckich koronkowych fry- 
zów. Przypominała nieco jedną z wież pałacu 
w Retowie Ogińskich. 

Jak się wydaje, pałac miał bogate wnętrza. 
Znana z fotografii jest niestety tylko sala jadal- 
na z dekorowanym sztukateriami sufitem, wzo- 
rzystą posadzką i rzeźbionymi meblami. Sala ta 
tworzyła małe muzeum ceramiki. Obok kilku 
obrazów, na ścianach wisiały niezliczone tale- 
rze najrozmaitszych fabryk europejskich, głów- 
nie jednak polskich, oraz pozaeuropejskich. In- 
ne wyroby z porcelany i srebra rozstawione by- 
ły na bufetach i stolikach. Bogaty miał też być 


w Owancie zbiór portretów królów polskich 
i osobistości dawnego Wielkiego Ks. Litews- 
kiego*. Zbiory zniszczone zostały przypuszcza- 
Inie w czasie pierwszej wojny światowej. 

'W Owancie znajdował się piękny park kraj- 
obrazowy z wielkim gazonem od strony pod- 
jazdu i od tyłu domu. Tylny był uformowany 
geometrycznie, posiadał strzyżone szpalery 
i w kulistym kształcie drzewa oraz krzewy. Po- 
przez gazon, opadający w dół łagodnym skło- 
nem, otwierał się piękny widok na lekko sfalo- 
waną okolicę. W pobliżu na trawnikach usta- 
wione były liczne wazony i figury. 


1 Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 767. 
* K. Niesiecki, op.cit., t. 7, Lipsk 1841, s. 370. 
* E. Chwalewik, op.cii., t. 2, Warszawa 1927, s. 35. 
Kilka informacji uzupełniających pochodzi od Oskara Dow- 
giałły z Siesik. 


Papiernia 
ZST 


Według lakonicznej wzmianki zamieszczo- 
nej w Słowniku geograficznym, w XVIII stule- 
ciu Papiernia należeć miała do dóbr Dzitwa, 
własności ks. Wiśniowieckich'. Z przekazów 
rodzinnych późniejszych dziedziców tych wło- 
ści wiadomo, iż około połowy tego samego wie- 
ku dostały się one we władanie Kostrowickich 
h. Baybuza. Pierwszym z rodziny panem na 
Papierni pisał się Samuel Kostrowicki, pisarz 


grodzki, a później łowczy lidzki (1765), żonaty 
z Barbarą Sieklucką?. 

Brak odpowiednich materiałów nie pozwala 
stwierdzić, czy do momentu dostania się w ręce 
Kostrowickich Papiernia była tylko jednym 
z folwarków większego klucza, czy też odgry- 
wała jakąś rolę znaczniejszą. Do pierwszej woj- 
ny światowej przetrwał tam klasycystyczny pa- 
łacyk, który przez jednych członków rodziny 
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390. 
Papiernia. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu. 
Rys. A. 
Kostrowicki 


Kostrowickich uważany był za budowlę bardzo 
starą, przerobioną z jakiegoś zameczku, pod- 
czas gdy inni skłaniali się ku twierdzeniu, że 
został on pod koniec XVIII w. wybudowany od 
nowa. Sprawa ta o tyle trudna jest do rozwik- 
łania, że Kostrowiccy stracili Papiernię już 
w połowie XIX w., a ich potomkowie znali 
pałac tylko z przelotnego widzenia. Po Samue- 
lu rezydował w Papierni jego syn Ignacy Kost- 
rowicki, generał adiutant królewski, a później 
uczestnik kampanii napoleońskiej. Chyba on 
właśnie był fundatorem pałacu. Po generale 
dziedziczył jego syn Samuel Kostrowicki 
(1788 — 1859). Ożeniwszy się z panną Zaleską 
z Wołynia czy Podola, otrzymał on w posagu 
m.in. stadninę koni czystej krwi arabskiej, dla 
której wybudował w Papierni ciekawy, również 
klasycystyczny budynek stajni, ozdobiony ko- 
lumnowym portykiem, harmonizujący stylem 
z powstałym wcześniej domem mieszkalnym. 
Po wojnach napoleońskich przeniósł się on na 
stałe do Wiednia, gdzie nabył pałac. 

Po dłuższym czasie opuszczenia, w Papierni 
zamieszkał dopiero syn Samuela, Lucjan Kost- 
rowicki (1816 — 1867), zmuszony powrócić do 
kraju. Ale około 1860 r. sprzedał on ten majątek 
Śliżniowi. W akcie sprzedaży i kupna umieścił 
jednak klauzulę zapewniającą, że w przypadku 
wyzbycia się Papierni przez nowonabywcę 
bądź też przez następnych właścicieli, rodzina 
Kostrowickich zachowuje prawo kupienia Oś- 
rodka wraz z powierzchnią ziemi i lasów ok. 
1000 ha za cenę, jaką zapłacił Ślizień, to jest za 
200000 rb. w złocie. Umowa ta miała obowią- 
zywać w ciągu stu lat od momentu zawarcia 
transakcji. Kostrowiccy nie posiadali już jed- 
nak możliwości odzyskania tego majątku. No- 
wy właściciel Papierni Ślizień cieszył się nią 
jednak bardzo krótko. Jakoby zagrożony kon- 
fiskatą za udział w Powstaniu 1863 r., uprze- 
dzając ją sprzedał dobra Rosjaninowi Pietucho- 
wowi. Jego potomkowie odsprzedali je w czasie 
pierwszej wojny światowej niejakiemu Klimo- 
wiczowi, również prawosławnemu. Obie te ro- 
dziny, traktując Papiernię o zmniejszającym się 
stale obszarze wyłącznie jako źródło dochodu, 
zdewastowali całkowicie pałac i wycięli wszyst- 
kie cenniejsze, dające się dobrze spieniężyć, 
drzewa w parku. Już więc w 1913 r. z ogrodu 
pozostały tylko resztki młodych drzew i krze- 
wów oraz mury częściowo do celów mieszkal- 
nych, częściowo zaś do gospodarczych użytko- 
wanego pałacu. Jedynie na podstawie tych re- 
sztek można sobie było wyrobić zdanie, jak Pa- 
piernia wyglądała za czasów Kostrowickich*. 

Pałacyk był więc budowlą trzynastoosiową 
na rzucie prostokąta, wzniesioną na wysokich 


mieszkalnych suterenach, w trójosiowej części 
środkowej piętrową, po bokach parterową. Do 
części dwukondygnacyjnej przylegał portyk 
o czterech jońskich kolumnach wspartych na 
wysokich cokołach, zwieńczony trójkątnym 
frontonem. Jego pole wypełniały sztukaterie 
© motywach girlandowo-roślinnych, wśród 
których dawniej widniał herb Baybuza. Szczyt 
portyku zdobiły poza tym dwa kamienne wazo- 
ny, ustawione na osiach jego kolumn skrajnych. 
Nad głównymi drzwiami wejściowymi zawie- 
szony był niewielki balkon. Elewacje miały du- 
że prostokątne okna, ujęte w ozdobne obramo- 
wania zakończone trójkątnymi naczółkami. 
Monotonię dachu przerywały koliste lukarny, 
po trzy nad każdą z części parterowych. Od 
strony parku frontowemu portykowi pałacu 
odpowiadał wydatny trójścienny ryzalit, przy 
którym znajdował się taras. 

Wewnątrz, na osi mieścił się hall z posadzką 
ułożoną w deseń z ceramicznych kafelków. 
Stąd drzwi, dekorowane medalionami i rzeż- 
bionymi bogato filungami, na prawo i na lewo 
wiodły do pokoi mieszkalnych z pięknymi nie- 
gdyś posadzkami i sufitami pokrytymi najpra- 
wdopodobniej sztukateriami. Na wprost głów- 
nego wejścia znajdowały się w hallu dębowe, 
dwubiegowe schody. Pod arkadą utworzoną 
przez podest schodów wchodziło się do najbar- 
dziej reprezentacyjnego salonu. Około jedna 
czwarta jego część, mieszcząca się w ryzalicie, 
oddzielona była od pozostałych dwiema kolum- 
nami jońskimi. Ściany sali pokrywały niegdyś 
dołem boazerie, górą stiuki. Szeroki fryz obie- 
gał salon pod sufitem dzielonym kasetonami 
z mieszczącymi się wewnątrz rozetami. Szcze- 
gólnie interesująco wyglądały dwa piece okrąg- 
łe, zwieńczone u góry szerokimi otwartymi wa- 
zonami, podobnymi do ustawionych na fron- 
tonie portyku. Kafle ich miały tło koloru lilio- 
wego, zaś wypukły deseń oraz wazony były ko- 
loru białego. Przez oszklone drzwi z salonu wy- 
chodziło się na taras ze wspaniałym wido- 
kiem na park. Innych szczegółów dotyczących 
wewnętrznego rozplanowania i wyposażenia 
pałacu brak*. 

Park krajobrazowy zajmował ponoć powie- 
rzchnię kilkudziesięciu hektarów i prawdopo- 
dobnie w całości ujęty był ogrodzeniem z ażu- 
rowej cegły oraz wysokich, murowanych i oty- 
nkowanych słupów. Do bramy wjazdowej pro- 
wadziła aleja wysadzana starymi klonami z nie- 
wielką domieszką innych gatunków drzew. 
Bramę, sądząc po zachowanych w 1913 r. re- 
sztkach, tworzyły kolumny ustawione na coko- 
łach. Stąd do jednego z narożników pałacu 
wiódł szpaler grabowy długości ok. 500 m, nie- 
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gdyś strzyżony, w pewnych miejscach tworzący 
wnęki na ławki. Taki sam szpaler od drugiego 
narożnika pałacu prowadził do stajni koni arab- 
skich. Przed pałacem, między bramą wjazdową 
a stajnią, ciągnął się olbrzymi, kilkuhektarowy 
trawnik, obniżający się łagodnie ku położone- 
mu w dole stawowi o powierzchni ok. 30-40 ha. 
Obrzeże stawu od strony pałacu porastały kępy 
brzeziny, nie przesłaniające jednak widoku 
z okien domu na przeciwległy brzeg ze zwar- 
tym masywem lasu, przy wodzie liściastego, 
a dalej iglastego. Nad stawem stał dość duży 
murowany młyn wodny. W tym miejscu znaj- 
dować się miała niegdyś fabryka papieru, od 


Dobra Pawłów leżały nad rzeczką Merecz: 
nką. Dawniej majętność ta, będąca kolejno wła- 
snością Radziwiłłów, Słuszków, Potockich, 
Duninów, Sanguszków i Korsaków, nazywała 
się Merecz. Od Hipolita Korsaka, stolnika 


której miejscowość wzięła swą nazwę. Właści- 
wy park ciągnął się po drugiej stronie pałacu, 
gdzie do początków XX w. rosły wspaniałe sta- 
re dęby, wiązy, jesiony, lipy, świerki i sosny 

1 Słonik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 847. 

2 $. Uruski, op.cit., t. 1, Warszawa 1904, s. 23; A. 
Boniecki, Herbarz... t. 9, Warszawa 1906, s. 357—358. 

* Wszystkie szczegóły dotyczące dworu w Papierni 
zawdzięczam Janowi Kostrowickiemu z Kościeniewa i jego 
synowi Andrzejowi S. Kostrowickiemu. 

* Jana Lucjana Kostrowickiego, który zwiedzał Pa- 
piernię w 1913 r., ówczesna właścicielka wpuściła tylko do 
hallu i salonu, obawiając się przypuszczalnie bardziej 
szczegółowych oględzin ze względu na wciąż jeszcze obo- 
wiązującą klauzulę dotyczącą prawa pierwokupu. Pałac był 
już wówczas zupełnie zdewastowany 


nowogródzkiego, kupił Merecz w 1767 r. Paweł 
Ksawery Brzostowski (1759— 1827), kanonik 
wileński i osiadłszy tam, od swego imienia 
przezwał miejscowość Pawłowem '. Za czasów 
księdza kanonika, z powodu przeprowadzo- 


nych przez niego reform, stał się Pawłów głoś- 
ny w całym kraju. Odgraniczywszy nowo naby- 
tą włość od sąsiednich kopcami, przy których 
ze wszystkich stron wymurować kazał słupy, 
zorganizował następnie Brzostowski na owym 
terenie pewnego rodzaju niepodległą rzeczpo- 
spolitą, uwalniając chłopów od pańszczyzny, 
a ziemię oddając im w wi ą dzierżawę. 
Zdobywszy zaś całkowite zaufanie obywateli, 
wespół z ich przedstawicielami ułożył ustawę, 
ie na wsi na zasadzie samorzą- 
Obywateli „Rzeczpospolitej Pawłows- 
kiej”” podzielił na czynszowych, bojarów i ciąg- 
łych. To miniaturowe państwo w państwie 
otrzymało z em swoje własne pezwd,: mone- 
tę, parlament złożony z izb niższe cj 
szkołę, lekarza, a także milicję por: adkoin. 
Plan swoich reform społecznych przedłożył 
najpierw ksiądz kanonik w 1775 r. królowi Sta- 
nisławowi Augustowi, który polecił mu odpi- 
sać, m.in.: „Uczyniłeś Wmć Pan rzecz przyje- 
mną dla mnie, przesyłając jak żądałem, ustawy 
dla włości swojej Pawłowa [...], co tym milej 
przyjmuję, iż żywiołem jest duszy mojej 
uszczęśliwienie społeczności ludzkiej i czuję 
w sercu radość, gdy zacny obywatel oświecenia 
swego na ten koniec używa i powszechności 
udziela [...]”. 
Żywe zainteresowanie reformami Brzosto- 
wskiego okazali także Adam i Michał Czartory- 
scy, Anna Jabłonowska, Józef Wybicki, a nawet 
cudzoziemski uczony Jan Filip Carosi, który 


zwiedzając Polskę zahaczył także i o Pawłów, 
pozostawiając interesujący opis tej miejscowo- 
ści. Brzostowski, odznaczony orderem Orła 
Białego i Św. Stanisława, zyskał więc pełne 
uznanie światlejszych ludzi swej epoki, a także 
wdzięczność mieszkańców jego wiosek3. W śmia- 
łych, choć jeszcze nie zawsze zdecydowa- 
nych i konsekwentnych pomysłach, wyprzedził 
on plany reform Stanisława Staszica i nieco 
mniej poważnych Ignacego Ścibor-Marchoc- 
kiego. 

W zapale swym nie wytrwał jednak Paweł 
Brzostowski do końca, gdyż po drugim rozbio- 
rze, może zniechęcony stosunkami, jakie wów- 

$ w Polsce panowały, zawarł umowę z Fry- 
derykiem Moszyńskim, marszałkiem wielkim 
koronnym, na mocy której oddał mu w 1794 r. 
Pawłów w zamian za folwark w Saksonii i pałac 
w Dreźnie, gdzii iedlił, Gdy jednak do 
Saksonii zbliżyły się wojska francuskie, sprze- 
dał także i ten majątek i przeniósł się z kolei do 
Rzymu, nabywszy tam dom z ogrodem. Po la- 
tach wrócił wszakże z powrotem do kraju i za- 
mieszkał w niedalekich od Pawłowa Rukoj- 
niach pod Wilnem. Umarł jako tamtejszy pro- 
boszcz. Prócz wspomnianych reform społecz- 
nych, pozostawił po sobie Brzostowski wiele 
prac teologicznych i historycznych. Dzieła swe 
za życia pragnął drukować anonimowo, by 
„chwałą nie chłubić się, a naganę cierpliwie 
znosić”. 

Wkrótce po opuszczeniu Pawłowa przez 
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Brzostowskiego z reform jego nic nie pozostało, 
a z biegiem czasu nawet i pamięć o nim zatarła 
się wśród ludu. Kolejny właściciel majątku 
Fryderyk hr. Moszyński sprzedał go niebawem 
Oktawiuszowi hr. Choiseul-Gouffier, który 
w 1799 r. założył w Pawłowie komandorię mal- 
tańską*. Nowy dziedzic włości był synem Gab- 
riela Choiseul-Gouffiera, ambasadora króla Lu- 
dwika XVI w Stambule, który po wybuchu re- 
wolucji we Francji przeniósł się do Rosji. Tam 
mianowany został tajnym radcą i otrzymał zna- 
czne dobra na Żmudzi, m.in. Płotele. Wpraw- 
dzie po upadku Napoleona wrócił do Francji, 
synowie jego pozostali jednak w Polsce i szybko 
ulegli polonizacji. Oktawiusz ożenił się naj- 
pierw z Wiktorią Potocką, córką Szczęsnego, 
a później z Zofią Tyzenhauz. W posiadaniu 
rodziny Choiseul-Gouffier pozostawał Pawłów 
przypuszczalnie w ciągu kilkudziesięciu lat 
Około 1834 r. dobra te, zapewne drogą kupna, 
przeszły do Józefa Kobylińskiego, sędziego no- 
wogródzkiego granicznego. Od niego dostały 
się któremuś z Zabiełłów, a następnie, na przeło- 
mie XIX i XX w. niemal co kilka lat zmieniały 
właścicieli. Od sukcesorów Zabiełły kupił więc 
Pawłów Rosjanin Dołżnikow, a od jego z kolei 
sukcesorów baron Ernest [?] Delwi. Ostatecz- 
nie w 1912 r. nabyli Pawłów Wagnerowie z So- 
lecznik Wielkich. Ostatnim właścicielem, do je- 
sieni 1939 r., był Witold Wagner. 


35 — Dzieje rezydencji 


Rzeczpospolita Pawłowska nie mogła się, 
rzecz jasna, obyć bez pałacu rezydencjonalne- 
go. Projekt jego zamówił Paweł Ksawery Brzo- 
stowski u rozpoczynającego dopiero wówczas 
swą ożywioną na północno-wschodnich zie- 
miach działalność budowlaną młodego architek- 
ta Carlo Spampaniego. Być może, iż przedstawił 
on kanonikowi kilka wariantów projektu. Znany 
jest wszakże tylko jeden, wykonany w 1775 r. 
Był on wprawdzie mało oryginalny, ale w poró- 
wnaniu z późniejszymi zrealizowanymi przez 
Spampaniego po prostu wspaniały. Opubliko- 
wane szkice przedstawiają elewację główną bu- 
dynku oraz ogrodową, jednakże bez dalszych 
szczegółów, nawet bez rzutu poziomego, który 
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miał najprawdopodobniej kształt kwadratu. 
Pośrodku elewacji frontowej projektowanego 
pałacu występował czterokolumnowy portyk, 
w którego trójkątnym frontonie widniał kartusz 
z herbem Brzostowskich Strzemię. Fronton 
wieńczyła rzeźba figuralna. Elewację ogrodową 
zaakcentował Spampani za pomocą centralnej 
wgłębnej loggii z dwiema kolumnami oraz 
dwóch bocznych, niezbyt wysokich wieżyczek. 
Szczegóły dekoracyjne budowli tworzyły att 
ki, pilastry, gzymsy. Swą bryłą, jak i szczegóła- 
mi pałac nawiązywał do palladianizmu, odra- 


o się w tym czasie na ziemiach Polski 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
projekt ten nie został zrealizowany, Brzostowski 
wybrał bowiem wariant inny, znacznie prostsz 
może także dostarczony pr. 
Dowodzi tego przypisywany Frangois Xavier 
Fabre'owi znany obraz, przedstawiający księdza 
kanonika na tle krajobrazu Pawłowa, wsi i rezy 
dencji*. Na pierwszym planie tego malowidła, 
obok siedzącego na kamiennym głazie Brzosto- 
wskiego widnieje strzaskana kolumna, wsparta 
na bazie ozdobionej piękną płaskorzeżbą, na której 
wyryto scenę nadania ludowi konstytucji, z napi- 
sem u góry: „PAVLOVIAE MDCCLXIX” 
Na planie dalszym, po lewej stronie widać pło- 
nącą wieś, a po prawej na wzgórzu pałac oto- 
czony sztucznie usypanymi bastionami. Jeśli 
więc obraz nie jest zbyt dowolną kompozycją, 
rezydencja Brzostowskiego wyglądała zupełnie 
inaczej, niż wynikałoby to z projektu Spampa- 
niego”. Według obrazu Fabre'a był to bu- 
dynek w zasadzie parterowy z bardzo wyso- 
kimi suterenami, od strony zewnętrznej pozba- 
wionymi jakichkolwiek otworów okiennych, je- 
denastoosiowy, nakryty gładkim dachem dwu- 
spadowym. Tylko nad trójosiową częścią środ- 
kową wznosiła się nadbudowa w postaci kwad- 
ratowego belwederu, zwieńczonego balustradą. 
Po obu stronach pałacu, na planie mocno 
wydłużonych prostokątów stały także partero- 
we o bardzo wysokiej podmurówce kordegardy 
y oficyny z dachem niskim, czterospadowym. 
Jak więc w rzeczywistości wyglądał pałac 


Spampaniego. 


Pawła Ksawerego Brzostowskiego, pozostanie 
sprawą zagadkową. On sam w dziełku zatytuło- 
wanym Wiadomość genealogiczna o domie Brzo- 
stowskich ...* pisze jedynie krótko, że w Paw- 
gdzie zwykł był rezydować, założył „nie- 
wielki, ale w pięknym i wspaniałym guście rzym- 
skim pałac, architekturą do reguł porządku do- 
ryckiego stosowaną”. Po dawnej siedzibie księ- 
dza kanonika do 1939 r. zachowały się w Paw- 
łowie tylko nieliczne ślady w postaci wałów 
i rowów ochronnych, stanowiących czworobok 
i zaopatrzonych pierwotnie od strony gościńca 
w dwie wieże czy strażnice. 

Do drugiej wojny światowej przetrwał na- 
tomiast inny pałac, który nie przypominał 
jednak ani budowli z projektu Spampaniego, 
ani z obrazu Fabre'a. Najprawdopodobniej 
wybudował go w początkach XIX w. Okta- 
wiusz Choiseul-Gouffier. Kiedy i w jaki sposób 
zniszczał pałac Brzostowskiego, nie wiadomo. 
Nie wiemy więc też, czy piękna, znana z licz: 
nych romansów pani Wiktoria z Potockich 
Choiseul-Gouffier, która lubiła spędzać lato 
w Pawłowie, mieszkała w starym czy nowym 
domu, wzniesionym już przez męża. Dwór 
z zabudowaniami i parkiem usytuowany został 
w ten sposób, że z trzech stron opływała go 
rzeka Mereczanka, z czwartej zaś zamykał cały 
kompleks gościniec prowadzący z Turgiel do 
Jaszun. Wały i fosy znajdowały się od strony 
gościńca, tuż przy nim oraz dalej, w stronę Tu- 
rgiel. Całość obwarowań tworzyła czworobok, 
wśród którego stał pałac Brzostowskiego, a pra- 
wdopodobnie i jakiś wcześniejszy budynek 
mieszkalny. 

Założony na planie prostokąta pałac składał 
się z trzech tej samej szerokości członów pięt- 
rowych i dwóch łączników parterowych, usytu- 
owanych na wysokich, zaopatrzonych w okna 
suteren: W elewacji frontowej, przy trójo- 
siowej środkowej ujętej w narożnikach 
w ramy pilastrów, mieścił się portyk o czterech, 
ciasno ustawionych kolumnach toskańskich, 
z nieco szerszym interkolumnium. Kolumny 
dźwigały gładkie, jedynie słabo zarysowanymi 
gzymsami podkreślone belkowanie oraz trójką- 
tny fronton, przebity półkolistym otworem 
okiennym z promieniście ułożonymi szczebli- 
nami. Parterowe skrzydła z trzema szeroko roz- 
stawionymi osiami łączyły część środkową po- 
rtykową z piętrowymi skrzydłami bocznymi. 
Miały one również narożniki opilastrowane 
oraz zamknięcie w postaci podobnej, jak w kor- 
pusie środkowym. Zamiast prostokątnych 
okien pojedynczych występowały tu jednak 
w obu kondygnacjach okna podwójne. Ich 
część środkowa otrzymała zamknięcie półkolis- 


te i podobnego kształtu nadokienniki. Okna 
obu parterowych łączników zwieńczone zostały 
naczółkami w postaci gzymsów poziomych. Po- 
za dekoracjami drzwi i okien elewacja frontowa 
nie wykazywała żadnych innych elementów 
wystroju. Niemal identycznie jak główna pre- 
zentowała się też elewacja ogrodowa. Tylko 
jej ryzality boczne przedłużone były do linii 
wspólnej z kolumnami portyku. Pod oba po- 
rtyki wiodły kamienne schody, umieszczone na 
całej ich szerokości. Wszystkie części pałacu 
nakrywał dach gładki, dwuspadowy, początko- 
wo z dachówki, zastąpiony ostatnio blachą. 
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401. Wnętrze części środkowej i parterowych 
Patułówo bocznych miało układ dwutraktowy, symetry- 
diem czny, z amfiladowym rozmieszczeniem drzwi. 
przed 1939r. Część objęta portykami mieściła dwa pokoje 
niemal kwadratowe, każdy zaś z łączników po 
dwie wielkie prostokątne sale. Każda z nich 
oświetlona była trzema oknami. Tych sześć po- 
mieszczeń miało charakter reprezentacyjny. Na 
cele mieszkalne przeznaczono skrzydła boczne, 
z oddzielnymi klatkami schodowymi, urządze- 
niami sanitarnymi itd., jak też całe piętro. 

W chwili objęcia Pawłowa przez Wagne- 
rów, wyposażenie nieruchome wszystkich po- 
koi wyglądało dość skromnie. Posadzki ułożone 
były z dębowego parkietu, ale bez deseni, ścia- 
ny i sufity gładkie, małowane na jasne kolory. 
Dopiero Witold Wagner w latach 1912— 1913 
ozdobił niektóre sufity sztukateriami. Prace te 
wykonała firma Wożnickiego z Wilna. W czasie 
międzywojennej renowacji usunięto także daw- 
ne kaflowe piece, pokryte gładkimi kaflami, de- 
korowane pilastrami i gzymsami. Ich miejsce 
zajęło centralne ogrzewanie. Najcenniejszym 
zabytkiem był jedyny zachowany w środko- 
wym salonie murowany kominek klasycystycz- 
ny, obłożony nieco już ze starości pożółkłym 
marmurem, z dwiema jońskimi kolumienkami 
po bokach. Ich kapitale, jak też dalsze szczegóły 
dekoracyjne w postaci rozet i ram „w wole 
oczy”, wykonane były z brązu. Do odbudowa- 
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nego pałacu sprowadził też ostatni właściciel 
kilka żyrandoli, w tym jeden z brązu, inny 
z granatowego szkła czy kryształu. Najciekaw- 
szy kształt miał żyrandol z epoki Księstwa War- 
szawskiego, wykonany prawdopodobnie z ok- 
sydowanego srebra. Kompozycję tę tworzył 
duży orzeł w koronie z rozpostartymi skrzydła- 
mi, wznoszący się nad obręczą z lichtarzami, 
zakończoną ogromną, stylizowaną kiścią win- 
nego grona otoczoną liśćmi. 

Kupując Pawłów, zastali Wagnerowie w pa- 
łacu trochę mebli, w większości nie przedsta- 
wiały one jednak żadnej wartości. Pochodziły 


raczej z czasów ostatnich właścicieli. Zostały 


więc usunięte do pokoi gościnnych, ich miejsce 
zajęły natomiast w pokojach reprezentacyjnych 
meble stylowe, antyczne, także przywiezione 
z Wilna. Jedyny wyjątek z dawnego wyposaże- 
nia stanowiły dwa orzechowe łóżka z medalio- 
nowymi oparciami oraz podobnie dekorowana 
szafa. Po 1921 r. w salonie stanęły meble maho- 
niowe w stylu empire. Do kompletu tego nale- 
żały fotele w postaci czółenek, obite malino- 
wym adamaszkiem, z którego sporządzone zo- 
stały także portiery u drzwi i okien. Gabinet 
urządzono meblami klubowymi, złożonymi 
m.in. z foteli krytych skórą piaskowego koloru. 

Witold Wagner, zapalony kolekcjoner, 
sprowadził w końcu do Pawłowa wiele dzieł 
sztuki, w tym kilkanaście cennych obrazów, 
przy czym niektóre z nich przed 1939 r. po- 
darował do zbiorów publicznych. Wśród płó- 
cien jedno z naczelnych miejsc zajmowało, 


umieszczone w gabinecie w specjalnie na ten 
cel przygotowanej wnęce, bardzo duże ma- 
lowidło przedstawiające Znalezienie Mojżesza, 
nieznanego autora szkoły holenderskiej. Dru- 
gim wielkim malowidłem był obraz zatytuło- 
wany Diana. Przedstawiał on siedzącą postać 
kobiecą nadnaturalnej wielkości z chartem 
obok, na tle romantycznej scenerii. Także i ten 
obraz był sygnowany”. Trzecim cennym płót- 
nem w zbiorze był Krajobraz ze zwierzętami 
P. Pottera. Sygnowane były też dwa autoport- 
ana Rustema i Aleksandra Orłowskiego. 
Dymitrowi Lewickiemu przypisywano portret 
młodej damy z ciemnymi oczyma i lekko zadar- 
tym noskiem, w białej peruce (63, 5 x 60 cm). 
Wśród przedmiotów innych o zabytkowej i ar- 
tystycznej wartości znajdował się m.in. model 
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403. 
Patołów 
Obraz 
Diana 
zbiorów 


pałacowych 


tami, Mal 
P. Potter 


ę 
l. 


nej postaci, m.in. samowarka, kolekcja monet 
polskich i obcych, stare dywany perskie i wre- 
ś szcie makata sięgająca od podłogi do sufitu, Na 
jej turkusowym tle widniały żółte róże. Uw. 
no, iż tkanina ta wyszła ze słynnej fabryki 
w. Aubusson. Charakter raczej emocjonalny 
miał odlew gipsowy ręki Pawła Brzostowskie- 
go, przechowywany z pietyzmem w gabinecie 
| pana domu. Niezbyt zasobna, od nowa założo- 
na biblioteka zawierała prace głównie z zakresu 
historii i historii sztuki 0. 


A Urządzony wokół pałacu park rozciągał się 
©) częściowo na resztkach dawnych fortyfikacji. 

Do dworu wiodła umieszczona na osi fronto- 

405, wego portyku neogotycka brama wjazdowa 
Patułów. i | podobna do istniejącej w Wace. Tworzyły ją 
Chłop y | dwa potężne, murowane i otynkowane okrągłe 
aa, filary, rozczłonkowane licznymi smukłymi ko- 


lumienkami, połączonymi u góry fryzem złożo- 
nym z ostrych łuków. Oba filary wieńczyły sz 


wolnością 
(rusór % 


mienduru rokie profilowane gzymsy i ustawione na nich 
milicji wysokie stożkowe daszki. Na filarach wisiały 
PNE, żeliwne kraty. Kilkumetrowej długości, podob- 
wieś i pałac nie jak filary dekorowane murki tworzyły po- 
Ryc. poł. czątek ogrodzenia, zamykającego park od stro- 
Z ; ny gościńca. 
konnego pomnika Piotra Wielkiego w brązie, Po obu stronach szerokiej drogi wjazdowej, 
na skale z marmuru i podstawie z czarnego dę- prowadzącej przez dziedziniec od bramy wja 
bu (30 x 48,5 cm), zbiór starych sreber w róż- dowej do pałacu, ciągnęły się prostokąty traw. 
406. 
Pawłów. 
Aleja 
lipowa 
w parku, 


przed 1939 r. 


407. 
Pawłów, 
Lamus, 


przed 1939 r 


ników, obsadzonych częściowo kępami krzewów 
ozdobnych. Po prawej stronie drogi stały trzy 
połączone ze sobą w jeden rząd budynki. Dwa 
skrajne, przeznaczone na mieszkania administ- 
racji i służby, posiadały dwie kondygnacje, 
z których dolna miała pomieszczenia sklepione. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
chodziły one z drugiej połowy XVIII w. Tr 
ci, spinający je, był pochodzenia dużo później- 
szego. Po stronie lewej wznosił się także osiem- 
nastowieczny dwukondygnacyjny budynek 
w kształcie podkowy, z gładko tynkowanymi 
elewacjami, Ostatnio w dolnej części mieścił on 
stajnie, w górnej służył jako oficyna. Pierwo- 
tnie budynek ten używany mógł być jako sesyj- 
y lub koszary milicji. Przed stojącym na nie- 
wielkim wzniesieniu pałacem rozpościerał się 
gazon kolisty, pokryty ornamentem z nisko 
strzyżonego bukszpanu. Po bokach pałacu i od 
tyłu rosły skupiska drzew ogrodowych, posa- 
dzonych w malowniczych grupach. Przez park 
przechodziła też regularna aleja starych niebo- 
tycznych lip. 

Wśród zabytków architektonicznych Paw- 
łowa pierwsze miejsce zajmował stojący w par- 
ku późnobarokowy, dwupiętrowy skarbczyk. 
Posiadał on osiem boków, z których cztery mia- 
ły ściany proste, natomiast pozostałe, na zmia- 
nę wklęsłe. Wszystkie elewacje skarbczyka były 


poza tym gładkie, z boniowanymi narożnikami 
Większość okien we wszystkich trzech kondyg- 
nacjach była ślepa, zaznaczona jedynie prosto- 
kątnymi płycinami. Skarbczyk nakrywał pięk- 
nie wygięty łamany dach w kształcie spłaszczo- 
nej kopułki. Pałac w Pawłowie spłonął doszczę- 
tnie w czasie drugiej wojny światowej, podczas 
okupacji niemieckiej. 


1. Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 006. 
J. Hoppen, Rzeczpospolita Pawłowska, „Słowo” [Wileńs- 
kie] 4.12.1938. 

*. Polski słownik biograficzny, t. 3, Kraków 1937, s. 455— 
456. 


* Wdzięczni za zajęcie się ich losem włościanie zapra 
gnęli w jakiś trwały sposób okazać swoje uczucia wobx 
opiekuna. Sprowadzili więc w 1774 r. własnym kosztem 
bryłę marmuru, na której miał być wyryty napis: „Pawłowi 
Xaweremu Hrabi Brzostowskiemu, Referendarzowi W. X 
Lit. Panu a raczej Ojcu swemu litościwemu, że nas pod- 
danych pierwszym w Kraju przykładem z niewolniczej 
oswobodził służby, że nam Boga przez wiarę od zabobonów 
oczyszczoną i nas samych na ludzi dał poznać, że sprawied- 
liwym, roztropnym i łagodnym rządem uczy nas żyć, ob- 
cować i mieszkać po ludzku, że nas z nędznego przed tym 
stanu wyprowadziwszy, oświecił przez rolnictwo praw 
wego w ziemi szukać majątku, że na wsparcie niedostatku 
naszego Skarb Miłosierdzia swoim nakładem miłościwie 
założyć raczył, że dziatki nasze pieczołowitością Jego 
w Szkole Wiejskiej nauczywszy Katechizmu, czytania, pi- 
sania i liczby, lepiej poznawać będą Chrześcijańskie i stanu 
swego powinności. Tylą łaskami, samą nadzieję przewyż- 
szającymi obdarzeni Wieśniacy Pawłowscy Panu dobro- 
czynnemu, Rządcy sprawiedliwemu, w poddaństwie swo- 
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408. 
Patołów 
Zabudowania 
administracyj- 
no-gospodar- 


409. 
Pieniany. 
Brama 
wjazdowa 
do dworu, 
ok. 1900 r. 


im miłośnikowi ludzkości, w swej świątnicy na dowód wie- 
kopomnej wdzięczności kamień kładą i błagalnych do Nie- 
ba rąk z potomkami za Dobroczyńcę swego wznosić nie 
przestaną. MDCCLXXIV". Położeniu takiego napisu 
sprzeciwił się wszakże ksiądz kanonik, zwołanym w tym 
celu mieszkańcom Pawłowa oświadczając m.in., iż obawia 
się, „żeby podobne chęci przed próżność w odpłacie wiecz- 
nej nadwyrężone nie były”. Marmur znalazł się wprawdzie 
w kaplicy, dokąd był przeznaczony, ale bez projektowanego 
napisu. 

+ S. Uruski, op.cit., t. 2, Warszawa 1905, s. 223; 
M. Morelowski, op.cit., 1939, s. 213. 

* Reprodukowany w pracy W. Kieszkowskiego, Ca- 
rlo Spampani, op.cit., nt 1, s. 27, nr 2, s. 64 

4 Obraz dawniej w zbiorach pałacu w Cerkliszkach, 
obecnie w Muzeum Narodowym w Warszawie. 

"Treść obruzu zawiera też pewien anachronizm. 

W 1769 r. nie było jeszcze pałacu wzniesionego przez Brzo- 
stowskiego. 


* Por.: P. K. Brzostowski, Wiadomość gencalogiczna 
o domie Brzostowskich, Wilno 1776 orsz P. K. Brzostowski, 
Patołów od 1767 do 1795, od jednego domowego przyjaciela 
opisany, Wilno 1821 

* Po drugiej wojnie światowej obraz przewieziony 
został przez siostrę ostatniego właściciela Pawłowa, Helenę 
z Wagnerów Dowgiałłową do Łodzi i znajdował się w 1965 r. 
w jej łódzkim mieszkaniu. Helenie Dowgiałłowej zawdzię- 
czam też wszelkie szczegóły dotyczące pułacu w Pawłowie 
i jego zbiorów. 

10 Dwa obrazy, to jest autoportrety Rustema i Orłow- 
skiego, podarował Witold Wagner bezpośrednio przed 
drugą wojną światową Uniwersytetowi Wileńskiemu, Mo- 
del pomnika Piotra Wielkiego oraz portret nieznanej damy, 
przypisywany Lewickiemu, ofiarował Wileńskiemu Towa- 
rzystwu Przyjaciół Nauk, Po wojnie model pomnika prze- 
niesiony został do Muzeum Miejskiego w Wilnie, gdzie 
umieszczono także Znalezienie Mojścsza. 


Pieniany 


GZDI 


Położone nad rzeką Pienią i od niej zapewne 
posiadające swą nazwę dobra Pieniany miały 
być kolejno dziedzictwem Narbuttów, później 
Jozefowiczów, Zyndram-Kościałkowskich, Ja- 
strzębskich i Karwowskich'. Od ostatnich 
z wymienionych nabył je w 1802 r. Justyn Dow- 
mont-Siesicki (1762— 1817), prezydent ziem- 
ski wiłkomierski*. Po nim dziedziczył Pienii 
ny i Januszew jego syn Feliks (ur. w 1792 r.), 
marszałek wiłkomierski w latach 1843 — 1849 


i kurator szkół powiatu wiłkomierskiego, żona- 
ty po raz pierwszy z Marią Kossakowską, a po 
raz drugi z Felicją Wawrzecką. Dokupił on je- 
szcze folwark Troupie. Dalszym dziedzicem 
całości dóbr był syn Feliksa, Leonard Kazi 
mierz Dowmont-Siesicki (ur. w 1822 r.), a na- 
stępnym i ostatnim, syn Leonarda, Józef (zm. 
w 1929 r.) 

Obie wojny światowe przetrwał w Pienia- 
nach klasycystyczny dwór drewniany, według 


przekazów rodzinnych ostatnich właś 

rybudowany w latach 1830 — 1840 przi 
sa Dowmont-Siesickiego*. Daty te są jednak 
dyskusyjne. Podważa je przede wszystkim opi- 
nia Leona Potockiego, który znał Pieniany 
z autopsji. W swych pamiętnikach napisał on 
bowiem wyraźnie, iż dom mieszkalny zachował 
Feliks Siesicki jako pamiątkę po ojcu, „dodaw- 
szy do niego to wszystko, o co się dopomina 
wypieszczone nieco i wielce wymagające poko- 
lenie nasze”*. Można więc przyjąć jako pew- 
nik, że dwór wybudowany został przez Justyna 
Siesickiego wkrótce po nabyciu majątku, czyli 
w ciągu pierwszego dziesięciolecia XIX w. Te- 


36 — Dzieje rezydencji 


zę tę potwierdzają zrt najnowsze ba- 
dania litewskie *, Mimo iż cy, jako pocho- 
dzący od Dowmunta, księcia uciańskiego, pre- 
tendowali do tytułu książęcego, dwór pomyś- 
lany został przez fundatora jako siedziba szla- 
checka, nie wyróżniająca się zbytnio niczym od 
wielu innych jej podobnych. Charakter rezyde- 
ncji niemal wielkopańskiej nadał mu dopiero 
Feliks Siesicki właśnie w latach 1830 — 1840. 
Wtedy to powstały wszelkie inne budowle i ele- 
menty dekoracyjne, rozrzucone po całym parku. 

Dwór pieniański, zwany przez jego miesz- 
kańców zawsze „pałacem”, wzniesiony został 
na rzucie dość szerokiego prostokąta. Był bu- 


281 


410. 
Pieniany. 
Widok 

na dwór 
od strony 


ok. 1914 r. 


411 
Pieniany. 
Elewacja 
frontowa 
dworu, 
ok. 1914 r. 


412. 
Pieniany. 
Portyk 
ogrodowy 
dwort, 
ok. 1914 r. 


413. 
Pieniany. 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1914 r. 


dowlą jedenastoosiową, parterową na wielkiej 
podmurówce, w części środkowej podwyższoną 
o piętro. Przy dwukondygnacyjnej części wy- 
stępował portyk w wielkim porządku o czterech 
w jednakowej odległości ustawionych kolum- 
nach. Wsparte na masywnych kwadratowych 
bazach, dźwigały one znacznie wyższe niż nor- 
malnie stosowane belkowanie, dzielone piono- 
wo na trzy pola. Dolną płaszczyznę architrawu 
dekorowały powtarzające się na przemian tryg- 
lify i rozetki. Środkowe pole belkowania wypeł- 


niała płaskorzeźba przedstawiająca herb Dow- 
mont-Siesickich Bawola Głowa. W połowie 
wysokości do zwieńczonego spłaszczonym trój- 
kątnym przyczółkiem portyku frontowego 
przylegał balkon z artystycznie kutą żelazną 
balustradą. Zarówno drzwi wejściowe, jak 
wszystkie prostokątne okna dworu, lakierowa- 
ne na kolor biały, miały zewnętrzne okiennic: 

Ściany szalowane były poziomo deskami pozos- 
tawionymi w stanie naturalnym. Elewacje, tak 
części parterowych jak piętrowej, wieńczył 
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gzyms kroksztynowy. Rzeczą dla dworu chara- 
kterystyczną był fakt, że obie jego elewacje dłu- 
e otrzymały wygląd niemal identyczny. Je- 
dyna różnica polegała na tym, że portyk ogro- 
dowy pozbawiony był balkonu i tarczy herbo- 
wej. Parterową część dworu nakrywał wysoki 
gładki dach czterospadowy, pobity gontami. 
Dwuspadowy dach części piętrowej, w wyniku 
znacznego jej podniesienia, przechodził ponad 
kalenicą zasadniczej bryły budowli. 

Dwór miał wewnątrz układ dwutraktowy, 
ale nieregularny. Wielki, wydłużony zgodnie 
z kierunkiem osi hall zajmował całą przestrzeń 
zamkniętą obydwoma portykami, przy czym 
jednobiegowe schody wiodące na piętro mie: 
ciły się od strony ogrodowej. Od frontu do hal- 
lu z prawej strony przylegała wielka prostokąt- 
na sala jadalna, sięgająca aż do rogu domu. 
W lewym odcinku traktu frontowego mieściły 
się kolejno dwa jednookienne salony, skąd 
wchodziło się do prostokątnej sali balowej usy- 
tuowanej wzdłuż całej ściany szczytowej, 
oświetlonej dwoma oknami od frontu, dwoma 
od tyłu i czterema z boku. Wszystkie te repre- 
zentacyjne pomieszczenia miały amfiladowy 
układ drzwi. Prawy odcinek traktu ogrodowego 
mieścił cztery pokoje służące jako apartamenty 
mieszkalne właścicieli, w lewym zaś, pomiędzy 
salą balową a hallem z klatką schodową, znaj- 
dowała się jeszcze dwuokienna salka bilardowa. 
Na piętrze od frontu mieściła się sala biblio- 
teczna, od ogrodu dwa pokoje gościnne, pomię- 
dzy nimi zaś klatka schodowa. 

Wszystkie pokoje miały posadzki parkieto- 
we układane w kwadraty duże i mniejsze oraz 
wysokie, przeważnie białe piece kaflowe, zwień- 
czone złoconymi gzymsami. Sala balowa wy- 
posażona była ponadto w kominek i dwa wiel- 
kie kryształowe żyrandole. Nieco mniejszy po- 
dobny żyrandol zwisał z sufitu jednego z salo- 
nów, drugi zaś kominek znajdował się w sali 


414. 
Pieniany. Dwór od strony podjazdu, ok. 1914 r. 


415. 
Pieniany. 
Elewacja 
boczna 
dworu, 

ok. 1914 r. 


416. 
Pieniany. 
Fragment 
gazonu 
frontowego, 
ok. 1914 r. 


417. 
Pieniany. 
Aleja 
topolowa 
w parku, 
ok. 1914 r. 


jadalnej. Sufity sali balowej, obu salonów i sali 
jadalnej zdobiły sztukaterie. Ściany hallu po- 
krywała boazeria utrzymana w tonacji jasnej. 
Ściany obu salonów wybite były tapetami ciem- 
nopąsowymi. Taki sam kolor posiadał też ada- 
maszek, którym kryte były stojące tam meble 
mahoniowe. Tapety sali balowej miały barwę 
jasnoniebieską ze złotym szlakiem, natomiast 
złocone wyściełane meble — obicie adamasz- 
kowe w tonacji podobnej. W sali tej pomiędzy 
oknami stały też trzy wielkie lustra-konsole, 
sięgające niemal sufitów. 

Oprócz portretów rodzinnych było w Pie- 
nianach trochę innych obrazów, w tym dużo 
nowszych pędzla Franciszka Kostrzewskiego, 
z którym zaprzyjaźniony był ostatni właściciel 
Pienian, Józef Siesicki. Do 1914 r. zachowało 
się poza tym we dworze sporo starego srebra 
i porcelany. Dużą wartość miała z pewnością 
biblioteka, która już w połowie XIX w. liczyła 
kilka tysięcy tomów *. Całe urządzenie dworu, 
dzieła sztuki, jak też cenniejsze książki, głównie 
w językach obcych, wywieźli Niemcy w czasie 
pierwszej wojny światowej. 

Dwór stał wprawdzie na w: 
rzu, skąd roztaczał się daleki widok, jego najbliż- 


a 


Wg 


Soy, 


418. 


Pieniany. Park, ok. 1914 r. sze otoczenie było jednak z natury dość ubogie. 
419. Dopiero „sztuka, dobry smak i nieszczędzone 
Pieniany. Fragment parku, ok. 1914 r. koszta”, jak pisze Potocki, stworzyły podziwiany 
Pieniny. Park, ok. 1914 r. poza lOkólniEoSCod a ACZ GR WISLBIONIE 
Pra monijnie elementy parków regularnych z wido- 
Pieniany. Park, ok. 1914 r. kowymi angielskimi, które wzajemnie się przep- 
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latały. Tenże Potocki daje ciekawy opis oto- 
czenia dworu z lat pięćdziesiątych XIX w. Wed- 
ług niego więc „zaraz za domem” ciągnął się 
„ogród fruktowy dawny, z dwoma po bokach 
wirydarzami”. W jednym z nich hodowano da- 
niele, drugi zaś służył „za miłe schronienie 
podczas letnich upałów””. Po lewej stronie bieg- 
ła droga „pomiędzy samymi rzadszymi krzewa- 
mi i kwiatami do obmurowanej przestrzeni, 
w której się mieszczą cieplarnie i trebhauzy”. 
Po stronie prawej ciągnęły się „gęste laski i łąki 
oblane szerokim kanałem”, skąd dostać się mo- 
żna było do „umiejętnie zarysowanego angiels- 
kiego ogrodu”. W ogrodzie „„fruktowym”” rosło 
podówczas m.in. do stu drzew morwowych, 
a w angielskim „wszystko, co tylko ostry nasz 
klimat utrzymać pod gołym niebem dozwala”” 
Z krzewów gruntowych wymienił Potocki: ro- 
binia lispita, robinia viscosa, aeilantus glandu- 
losus, alix annullata, gledicia, a także róże 
„mchowe” i centyfolie „puszczane w drzewo”. 
Pomiędzy kwiatami była reprezentowana cała 
polska flora, a w „trebhauzach, cieplarniach, 
oranżeriach, w domu holenderskim, ananasarni, 
brzoskwiniarni, winogroniarni, morelarni, co 
tylko bez sztucznego ciepła ani kwiatu, ani owo- 


cu u nas wydać nie może”. Wśród drzew naj- 
więcej w owym czasie było szpilkowych, „z róż- 
nych części świata”. Na koniec stwierdził Poto- 
cki, że „gusta amatora” połączone zostały w Pie- 
nianach ze „znajomością botanika”. Wyraził też 
podziw dla płodozmiennego gospodarstwa z na- 
wodnionymi łąkami i drenowaniem, rasowego 
inwentarza, i „najlepiej” utrzymanych dróg 
okopanych rowami z kamiennymi mostami 

Według stanu z 1900 r., na wprost fronto- 
wego portyku, po przeciwległej stronie wielkie- 
go kolistego gazonu stała brama wjazdowa, 
złożona z dwóch masywnych, prostokątnych, 
otynkowanych filarów. Wejścia strzegły dwa 
potężne lwy, leżące na ich szczycie. Cały gazon 
obrośnięty był gęstwiną wysokich krzewów, 
które przesłaniały dom do tego stopnia, że 
z drogi wjazdowej i bramy widoczny był tylko 
szczyt portyku. Po 1900 r., w wyniku przepro- 
wadzonego gruntownego remontu domu, a tak- 
że jego otoczenia, filary bramne zostały rozebra- 
ne i zastąpione przez dwa nowe słupy, na któ- 
rych zawieszono kute żelazne kraty. Przez usu- 
nięcie wysokich krzewów, otwarto z bramy wi- 
dok na cały gładko strzyżony gazon z nisko pro- 
wadzonymi żywopłotami i klombami kwiatowy- 
mi oraz na cały dom. 
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422. 
Pieniany. 
Park, 

ok. 1914 r. 


423. 
Pieniany 
Park, 

ok. 1914 r 


424. 
Pieniany. 
Altana 

w parku, 
ok. 1914 r. 


425. 
Pieniany. Oranżeria, ok. 1914 r. 


426. 
Pieniany. Zabudowania gospodarcze, ok. 1914 r. 


427. 


Pieniany. Zabudotwania gospodarcze, ok. 1914 r. 


428. 
Pieniany. Oficyna od strony stawu, ok. 1914 r. 


Park, zajmujący ogólną powierzchnię oko- 
ło 16 ha, otaczał dwór ze wszystkich stron. Jego 
starsza część, francusko-angielska, miała 
kształt rozciągniętego wzdłuż osi domu prosto- 
kąta. Po bokach jego ciągnął się już tylko park 
krajobrazowy. W połowie odległości pomiędzy 
bramą a domem, po lewej stronie, cofnięty 
w głąb ogrodu stał budynek stajni koni wyjaz- 
dowych. Po stronie prawej, ale w odległości 
większej od gazonu, tuż nad szerokim kanałem 
wznosiła się oficyna, do której wiodła aleja 
wysadzana topolami włoskimi. Był nią budy- 
nek dwukondygnacyjny na rzucie prostokąta, 
nakryty wysokim, gładkim dachem czterospa- 
dowym. Nieco ni y parter oficyny, z szeroko 
rozstawionymi otworami okiennymi ujętymi 
w wydatne gładkie obramienia zwieńczone gzym- 
sami, służył celom gospodarczym. Piętro mieściło 
wyłącznie pokoje gościnne, których w głów- 
nym domu mieszkalnym prawie nie było. 
Wszystkie elewacje górnej kondygnacji otrzy- 
mały więc wystrój bogatszy. Płyciny okienne 
zostały tam zamknięte ramami kolumienek, po- 
łączonych górą ćwierćkolistymi naczółkami. 

W pobliżu oficyny stał także piętrowy, choć 
nieco mniejszy dom administracji oraz zabudo- 
wania gospodarcze i cieplarnie. Budynek oran- 
żerii o planie prostokąta zbliżonego do kwa- 
dratu miał dach gontowy dwukrotnie wyższy 
od elewacji. Przy jednym z boków krótszych 
miał poza tym dwukondygnacyjną ściankę roz- 
członkowaną pilastrami, z oknami na parterze 
prostokątnymi, na piętrze kwadratowymi. Ścia- 
nkę tę wieńczyły cztery kamienne wazony. 
Obok zabudowań gospodarczych wznosiła się 
dwukondygnacyjna wieża o podstawie kwadra- 
tu, w kondygnacji górnej dzielona płycinami 
ujętymi po bokach przyściennymi kolumienka- 
mi, podobnymi jak w przypadku oficyny. Wie- 
żę tę, służącą jako wędzarnia, nakrywał dach 
lekko wygięty, zwieńczony czterokolumnową 
glorietą. 

W najbliższym otoczeniu głównego domu 
mieszkalnego, na wielkich połaciach gazonów 
rozrzucone były klomby kwiatowe i dywanowe 


Ej 


oraz rozaria w najrozmaitszych kombinacjach, 
wszystkie ujęte w ramy dokładnie strzyżonych 
żywopłotów. Niektórym gęstym skupiskom 
krzewów nadano również kształt geometrycz- 
ny. Na murowanych postumentach, kwadrato- 
wych lub w postaci kolumienek, ustawiano la- 
tem wazony z hodowanymi w cieplarniach roś- 
linami egzotycznymi, a więc najrozmaitszymi 
gatunkami palm, agaw i in. Poprzez sadzawki 
z pływającymi po nich łabędziami przerzucono 
mostki z białej brzozy. Wśród drzew zasadzono 
kiedyś siedem altan lip, strzyżonych każdego 
roku na kształt walców lub czworoboków. 
Rzecz jasna, że w miarę starzenia się dochod: 
ły one do olbrzymich rozmiarów. Park pr 
nały też aleje kasztanowa, lipowa i grabowa. 


Strzyżonym żywopłotem otoczona została rów- 
nież wysoka altana, zbudowana w stylu pagód 
chińskich. W obrębie ogrodu stało w końcu kilka 
rzeżb figuralnych, w tym dwie Matki Boskiej, 
dalej skrzydlatej Nike i kilku amorków. Dla 
umieszczonej na wysokim postumencie figury 
Apollina skomponowano specjalną oprawę, 
przypominającą otwartą z dwóch stron grotę. 
Cel ten osiągnięto splatając górą koronami ros- 
nące po dwóch stronach drzewa i odpowiednio 
je formując. 

Do chwili wybuchu pierwszej wojny świa- 
towej Pieniany należały do najlepiej utrzyma- 
nych dworów na Litwie. 


1 Słownik geograficzny, t. B, Warszawa 1887, s. 89. 

= ]. K. Wilczyński, Herbarz starożytnej szlachty, Pa- 
ryż 1850. Rodowód Dowmont-Siesickich na s. 7. 

3 Wszelkie szczegóły dotyczące dworu w Pienianach 
zawdzięczam bratanicy ostatniego właściciela, Zofii z Dow- 
mont-Siesickich Smilgisowej. 

* L. Potocki, op.cit., t. 3, Poznań 1869, s. 38. 

* Por.: A. Jankevićienć, op.cit 

* Mówi o tym wyraźnie Leon Potocki, ibidem, s. 39. 

7 L. Potocki, ibidem, s. 38. 


Pikiliszki 
c 


Głośne w okresie międzywojennym Pikili- 
szki, położone ok. 16 km na północ od Wilna, 
były niegdyś ośrodkiem większych dóbr, nale- 
żących do rodziny Pisanków h. Prus III, dość 
szeroko na terenie dawnego Wielkiego Ks. Lite- 


wskiego rozrodzonej, nie piastującej jednak 
w życiu publicznym znaczniejszych godności. 
Po pierwszej wojnie światowej majątek ten 
ograniczony został tylko do resztówki. Wymie- 
niła ją marszałkowa Aleksandra Piłsudska za 
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429. 
Pieniany. 
Zabudowania 
gospodarcze, 
ok. 1914 r. 


430. 
Pieniany. 
Kościół, 
przed 1914 r. 


431. 
Pikiliszki. 
Dtwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


Świątniki, także resztówkę koło Wilna, którą 
marszałek Józef Piłsudski otrzymał w 1922 r. 
Jako odznaczona krzyżem Virtuti Militari, ma- 
rszałkowa skorzystała z prawa do własnego na- 
działu ziemi i w ten sposób obszar, który zna- 
lazł się w posiadaniu Piłsudskich, obejmował 
35 ha gruntu ornego, 25 ha łąk i 73 ha jeziora. 
Wartość tego niewielkiego majątku wyceniono 
na 105000 zł*. 

W chwili objęcia Pikiliszek przez Piłsuds- 
kich gospodarstwo było zrujnowane, ogród za- 
puszczony, dom zaś mieszkalny, pochodzący 
prawdopodobnie z pierwszych dziesiątków 
XIX w., chylący się ku ruinie. Był budowlą 
parterową, dziewięcioosiową, wzniesioną na 
wydatnej podmurówce o planie dość wąskiego 
prostokąta, krytą gładkim dachem czterospado- 


wym, pobitym gontami. Od frontu posiadał 
klasycystyczny portyk z czterema szeroko roz- 
stawionymi kolumnami toskańskimi, zwień- 
czony gładkim, trójkątnym szczytem. Wszyst- 
kie elewacje budynku, przebite dużymi prosto- 
kątnymi otworami okiennymi, były gładkie. 
Wieńczyła je tylko szeroka, występująca z tyn- 
ku opaska. 

Z czasem cały dom został gruntownie wyre- 
montowany, zarówno od strony zewnętrznej, 
jak wewnętrznej, Służył jako letnia rezydencja 
Marszałka. Uporządkowany też został ogród 
z wielkim gazonem, założonym przed domem 
i niewielką liczbą starych drzew. 

+ Słotemik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 124. 

* W. Jędrzejewicz, Kronika życia Józefa Piłsudskiego, 
t 2, Londyn 1977, s. 361. 


Podweryszki 
CZ 


W ciągu XIX w. Podweryszki należały do 
Rymszów h. Gozdawa. Anna Rymszanka, cór- 
ka Romana (zm. w 1919 r.) i Antoniny z Ber- 
nowiczów (zm. 1963 r.), wychodząc za mąż za 
Tadeusza Kiersnowskiego (zm. w Londynie 
w 1971 r.), wniosła majątek ów do rodziny mę- 
ża. Anna i Tadeusz Kiersnowscy byli więc ostat- 
nimi do 1939 r. właścicielami Podweryszek. 

Istniejący w tej miejscowości najstarszy 
dwór uległ zniszczeniu w XIX w., a wybudo- 
wany w jego miejsce następny — w 1919 r. 
"Trzeci dwór wzniesiony został w latach 
1930—1931 według projektu architekta prof. 
Stefana Narębskiego. Do 1934 r. nie został on 


całkowicie wykończony !. Nowy dwór nie tylko 
wkomponowano umiejętnie w tło starego par- 
ku, ale też stylowo nawiązywał on do charak- 
terystycznych cech polskich siedzib ziemiańs- 
kich. Wznosił się on na wysokich fundamen- 
tach o planie prostokąta. Był jednokondygna- 
cyjny, z częścią środkową piętrową. Przy niej 
od strony podjazdu występował tradycyjny por- 
tyk stosunkowo wąski i płytki o czterech smu- 
kłych kolumnach, zwieńczony trójkątnym 
przyczółkiem. Dwór nakrywał wysoki, gładki 
dach czterospadowy. 

Wnętrze domu miało również układ trady- 
cyjny, dwutraktowy, z korytarzami po obu 
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stronach sieni. Różnego kształtu i wielkości po- 
koje frontowe służyły jako mieszkalne, kancela- 
ria etc. Z wydłużonej zgodnie z kierunkiem 
osi sieni (przedpokoju) o sklepionym suficie, 
z dwoma filarami i schodami dębowymi prowa- 
cymi na piętro, wchodziło się na wprost do 
żego kwadratowego salonu, usytuowanego 
rodku traktu ogrodowego. Dwa pokoje 
przylegające do salonu z boków tworzyły z nim 
jeden ciąg amfiladowy. 

Ponieważ całe niemal urządzenie dworu 
dziewiętnastowiecznego uległo zniszczeniu 
w pożarze domu w 1919 r., tylko niektóre po- 
koje nowego dworu miały w 1939 r. urządzenie 
stylowe. Przedpokój dekorowały dwa rogi łosia 
i inne trofea myśliwskie, jak rogi kozłów, głusz- 
ce itd. W salonie stał komplet mahoniowy 
w stylu biedermeier, złożony ze stołu, kanapy, 
h foteli i czterech krzeseł. Na ścianach 
ły barwne litografie z widokami Wilna 
oraz mały portret słynnej z urody Weroniki 
z Osten-Sackenów Rymszyny z lat 1820— 
1830, pochodzącej z sąsiednich Gojcieniszek. 


biedermeier. Wykonane one były z jesionu, 
z wstawkami z czarnego dębu. Komplet jadal- 
niany tworzył: stół z nogami w kształcie liry, 18 
krzeseł, kredens, serwantka w rogu, kanapa 
i stolik pod samowar. Na ścianach wisiał cykl 
reprodukcji Lirhuanii Artura Grottgera, w cza- 
rnych ramach. Wszystkie te przedmioty zagi- 
nęły w 1939 r. 

Ocalało natomiast kilka drobnych pamiątek 
rodzinnych, w tym: miniatura na kości słonio- 
wej z ok. 1820 r., przedstawiająca Jana Zubka 
z Zubek pod Kleckiem, ożenionego z Antoniną 
Wendorffówną z Hołynki, pradziada Antoniny 
z Bernowiczów Rymszyny, sznur korali naby- 
tych w końcu XVIII w. na kontraktach miń: 
kich przez Stanisława Wendorffa, ojca Antoni- 
ny Zubkowej, nieduże, okrągłe lusterko z ma- 
łych tafli wypukłych oraz srebrna cukiernica 
z uchwytem w kształcie róży, która na wewnę- 
trznej stronie pokrywy wyryte miała imiona 
i nazwiska oraz daty ślubu kolejnych jej właś- 
cicielek, uzupełniane w miarę przechodzenia 
po kądzieli. Figurują więc tam następujące na- 
zwiska: Ludwika Obuchowiczówną 1777, Mi- 
chalina Woyniłłowiczówna 1842, Teresa Wen- 
dorffówna 1878, Antonina Bernowiczówna 
1902, Hanna Rymszanka 1924 i — Halina 
Kiersnowska 1959, 

Park, założony przypuszczalnie przez Ada- 
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432 
Podroeryszki 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r 


ma Rymszę około 1820 r., zajmował powierzch 
nię 3 ha. W jego starszej części znajdowała się 
m.in. wąska wysokopienna aleja lipowa o długo- 
ści 200 m, zasadzona w kształcie litery „L”. 
Załamanie jej ramion tworzyło okrągłą altanę 
o zwartych pniach, z wejściem z czterech stron. 
'W nowszej części, z drugiej połowy XIX w., na 
osi domu przebiegała aleja kasztanowa, zakoń- 
czona wysokim modrzewiem. Pod nim leżał 
przywieziony z pola wielki, pełen otworów 
głaz, uchodzący za meteoryt. Granicę nowszej 
części parku tworzyła aleja świerkowa. Obok 
wielu innych gatunków drzew rosły tam potęż- 
ne brzozy, podobne do tych, jakimi wysadzane 
były na Białej Rusi trakty zwane napoleoński- 
mi. Zaniedbany po pierwszej wojnie park upo- 
rządkowany został w latach budowy nowego 
dworu. Wyczyszczono wówczas pozarastane 
perspektywy i zasadzono trochę nowych drzew, 
krzewów i kwiatów, głównie przed podjazdem 
i w jego najbliższym otoczeniu. 

Cennym zabytkiem w obrębie zabudowań 


dworskich był stary, drewniany, sześcio- 
boczny budynek lodowni, kryty słomia- 
nym, stożkowatym dachem. Otaczał go ściśle 
wieniec lip, podobnych jak w alei. Lodownię 
spalono w 1944 r. Podweryszki, z przyległymi 
folwarkami Rymszyszki i Miedziny oraz leśni- 
czówką Helenów, w 1939 r. zajmowały obszar 
ok. 800 ha. i 


1 Cały opis Podweryszek zawdzięczam synowi ostat- 
nich właścicieli, prof. Ryszardowi Kiersnowskiemu. 

* O Weronice z Osten-Sackenów Rymszynie z lat 
1820 — 1830 znajdujemy wiele wzmianek o różnych pamięt- 
nikach. A, E. Odyniec, Wspomnienia..., Warszawa 1884, 
s. 306, pisze, że „z urody, humoru i ułożenia jak dwie 
krople wody podobna do obrazu Dyanny Vernon z powie- 
ści Walter Scotta pt. Rob Roy, tym bardziej, że jak ona przy 
amazonce zielony kapelusik nosiła. Admiratorem jej był p. 
Adam Rymsza, sąsiad i wojskowy kolega pana Lorensa 
(Puttkamera), który też, za protekcją jego, w parę lut się 
z nią ożenił”. Por. także: S. Morawski, Kilka lat młodości 
mojej w Wilnie, Warszawa 1924, s. 262—264. 

Portret Weroniki Rymszyny, nie reprodukowany, 
uległ w czasie ostatniej wojny zniszczeniu. 


Pokrewnie 


CZE 


Dobra Pokrewnie o powierzchni 1200 dzie- 
sięcin, do których przed uwłaszczeniem należał 
szereg folwarków, znajdowały się nad rzeką 
Krewną'. Były one niegdyś nadane kniaziowi 
Michałowi Oboleńskiemu. W 1667 r. stanowiły 
własność Piotra Rudominy. Póżniej przeszły 
do Pac-Pomarnackich h. Gozdawa. Przez mał- 
żeństwo Krzysztofa Broel-Platera z Konstancją 
Pac-Pomarnacką, w początkach XIX w. Pokre- 
wnie dostały się w posiadanie Platerów. Córka 
Krzysztofa Broel-Platera, Antonina, wyszedł- 
szy w 1827 r. za Jana Feliksa Weyssenhoffa 
(1791 — 1879), wniosła z kolei dobra te w dom 
Weyssenhoffów. Po śmierci Jana Feliksa Weys- 
senhoffa Pokrewnie odziedziczył jego młod- 
szy syn Antoni (1842 — 1912), żonaty z Pauliną 
Kończanką, córką Medarda i Pauliny z Biał- 
łozorów. Ponieważ Antoni Weyssenhoff był 
bezdzietny, Pokrewnie przeszły w ręce synów 
jego starszego brata Władysława — Jana An- 
toniego i Henryka Weyssenhoffów. Po 1920 r. 
władze litewskie uniemożliwiły jednak objęcie 
przez nich majątku, wobec czego wdowa, Pau- 
lina z Kończów Antonina Weyssenhoffowa, 
porozumiawszy się z bratankami męża, zdecy- 


dowała się sprzedać nawet pozostawione jej 
przez reformę rolną fundum. Pokrewnie nabył 
wówczas Litwin, który po dłuższym pobycie 
w Ameryce wrócił stamtąd ze sporym kapitałem. 

Według miejscowych przekazów *, w dru- 
giej połowie XVIII w. Pac-Pomarnaccy wybu- 
dowali w Pokrewniach parterowy, na niewiel- 
kiej podmurówce dwór modrzewiowy, który 
zachował się w stanie mało zmienionym do 
1939 r. Od tyłu budynek ten o podstawowym 
planie prostokąta miał dwa skrzydła boczne, 
które nadawały mu kształt podkowy. W części 
środkowej dwór był piętrowy, poprzedzony 
portykiem złożonym z czterech parami usta- 
wionych kolumn w wielkim porządku, wspie- 
rających trójkątny szczyt. Pod portyk wiodło 
kilka stopni. Oba skrzydła boczne zdobiły małe 
ganeczki. Zasadniczy kształt dworu pozostał 
w stanie pierwotnym do końca. W latach 
1836—1839 Jan Feliks Weyssenhoff dokonał 
wprawdzie jego przebudowy, ale dotyczyła ona 
głównie wnętrz. Dano wówczas nowe posadzki, 
zmieniono drzwi i ramy okienne. Położono też 
inny dach, który zmienił nieco sylwetkę domu. 
Dawny wyższy, łamany, zastąpiono wówczas 
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nieco niższym, czterospadowym gładkim, także 
jednak gontowym. Ściany zewnętrzne pozosta- 
ły nie tynkowane. Tylko stolarkę okien i drzwi 
oraz kolumny pokryto kolorem białym. 
Wnętrze mieściło kilkanaście pokoi. Środ- 
kową część domu od strony portyku zajmowała 
obszerna sień. Na tej samej szerokości od stro- 
ny ogrodu, gdzie zwykle usytuowany bywał sa- 
lon, znajdował się hall z klatką schodową 
Z prawej i lewej strony do sieni i hallu przyle- 
gały identycznych rozmiarów podłużne sale 
2 oknami na przestrzał, dwoma w elewacji fron- 
towej i dwoma w ogrodowej. Sala prawa służyła 
jako salon wielki, sala lewa — jako jadalna. 
Z salonu wielkiego wchodziło się do sąsiednie- 
go, naroźnego salonu mniejszego z dwoma ok- 
nami od strony podjazdu i dwoma w elewacji 


bocznej. Prawe skrzydło zawierało trzy pokoje 
gościnne. Wzdłuż lewej elewacji bocznej usze- 
regowane były: narożny pokój sypialny, za nim 
kredens, kuchnia i pomieszczenia służbowe. 
Pokój sypialny, sala jadalna, sień, salon większ, 

i mniejszy tworzyły jeden ciąg amfiladowy. Na 
pięterku mieścił się tylko jeden pokój gościnny 
Pokoje miały ściany przeważnie tapetowane, 
sufity gładko bielone, posadzki lakiero- 
wane i piece kaflowe już z połowy XIX w. Na 
urządzenie ruchome składały się meble staro- 
świeckie, bez ściśle określonego stylu, zapewne 
miejscowej roboty. 

Wśród pamiątek rodzinnych najwięk: 
wartość miały cztery portrety olejne pędzla Ja- 
na Rustema. Przedstawiały one: Jana Feliksa 
Weyssenhoffa, Antoninę z Platerów Weyssen- 


433. 
Pokrewnie 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1914 r 


434. 
Pokrewwnić 
Dreór 

od frontu, 
ok. 1914 r. 


hoffową, Wincentego Weyssenhoffa i Stanisła- 
wa Sołtana. Wizerunki Ksawerego Weyssen- 
hoffa, gen. Adama Platera z Kurkli i jego żony 
Marii z Zabiełłów Platerowej, jak też Augusty 
z Sołtanów Kublickiej były pędzla nieokreślo- 
nego, podobnie jak niewielka podobizna Jana 
Weyssenhoffa, posła na Sejm Czteroletni. Jesz- 
cze jeden portrecik, tym razem ołówkowy, wy- 
konany przez Alfreda Romera, przedstawiał ]a- 
na Feliksa Weyssenhoffa. W zbiorze miniatur 
wyróżniały się dwie: Michała Weyssenhoffa 
i jego żony Marianny z Karnickich, nieznanych 
artystów. Poza portretami było w Pokrewniach 
trochę sztychów, porcelana saska i srebra stoło- 
we. Biblioteka składała się z dzieł naukowych 
i beletrystycznych. Archiwum zawierało głów- 
nie papiery rodzinne i majątkowe. Podczas gdy 
obrazy, miniatury, porcelana i srebro wywie- 
zione pod koniec pierwszej wojny światowej do 


Warszawy uległy zniszczeniu dopiero w czasie 
powstania w 1944 r., biblioteka, archiwum 
i meble przepadły na miejscu. 

Do dworu prowadziła aleja zasadzona na 
jego osi głównej. Przed domem ciągnął się koli- 
sty gazon. Trawniki boczne przechodziły w za- 
drzewiony ogród. Druga część ogrodu spacero- 
wego leżała poza domem. Z trzech stron zamy- 
kały park stare aleje lipowe, wraz z domem 
tworzące czworobok. Wewnątrz czworoboku 
rósł sad owocowy, poprzecinany alejkami. 
W pobliżu ogrodu znajdował się cmentarz ro- 
dziny Weyssenhoffów. 


1 Slocenik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 542; 
J. Weysscnhoff, op.a., s. 114; A. Urbański, Pro memoria, 
s. 133-134. 

Zasadnicze informacje na temat dworu pochodzą od 
Jadwigi z Weyssenhoffów Janiszewskiej. 


Polep 
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Według przekazów opartych na miejsco- 
wym archiwum i wywodzie genealogicznym, 
dobra Polep, zwane także Polepie, nadane zo- 
stały przez króla Władysława Jagiełłę w 1412 r. 
protoplaście rodu Zyndram-Kościałkowskich 
h. Syrokomla — Wasylowi, „generalnemu puł- 
kownikowi i dowódcy sześciu chorągwi husar- 
skich, wystawionych z obywateli powiatu wił- 
komierskiego przeciwko Krzyżakom”, za 
„szczególne dowody przywiązania ku tronowi 
polskiemu oraz za liczne posługi ojczyźnie, mę- 
stwem i walecznością w owej wojnie odznaczo- 
nemu”'!. Od tego czasu, w ciągu pięciu wieków 
aż do 1940 r. Polep pozostawał w nieprzerwa- 
nym władaniu rodziny w jej linii męskiej. 

Zyndram-Kościałkowscy byli jednak na 
ziemiach dawnego Wielkiego Ks. Litewskiego 
tak rozrodzeni, imiona ich tak często się po- 
wtarzały, a wszelkie dokumenty mogące tę 
sprawę wyjaśnić poginęły, że nie da się już dziś 
odtworzyć bezbłędnie kolejności dziedziczenia 
Polepia nawet w ramach ostatnich stuleci. Jest 
wszakże rzeczą pewną, że w drugiej połowie 
XVIII w. dobra te należały do Mikołaja, mar- 
szałka wiłkomierskiego i Wiktorii z Baków h. 
Massalski, a następnie do ich syna Kazimierza 
Kościałkowskiego, podkomorzego wiłkomiers- 
kiego (1773) i posła na sejmy, żonatego 


z Urszulą Morykonianką*. Miał on z nią dwóch 
synów, Michała i Regisa. O Regisie niczego nie 
wiemy. Michał natomiast, żonaty z Teresą Ko- 
ściałkowską, został po ojcu kolejnym dziedzi- 
cem Polepia. Synem Michała był Ignacy Zynd- 
ram-Kościałkowski, następny właściciel majęt- 
po którym dziedziczyć mieli jego trzej 
synowie: Melchior, Ignacy i Stefan. Po spła- 
ceniu braci, przedostatnim właścicielem Pole- 
pia był prawnuk Kazimierza, Ignacy Zynd- 
ram-Kościałkowski (zm. 6.1.1911 r.), żonaty 
z N. Chylewską, a ostatnimi wdowa po nim 
1 ich dzieci. W drugiej połowie XIX w. dobra te 
z folwarkami miały powierzchnię 2700 dziesię- 
cin. W okresie międzywojennym, po przepro- 
wadzeniu litewskiej reformy rolnej, pozostało 
tylko kilkadziesiąt ha. 

Około 1820 r. Michał Kościałkowski założył 
w Polepiu nową rezydencję. Architekt, który 
zaprojektował główny dom mieszkalny, a także 
szereg innych budynków, miał być Włochem. 
Także rzemieślnicy zajęci przy wystroju wnętrz 
sprowadzeni zostali jakoby z zagranicy. Dwór 
w Polepiu, właśnie z powodu tych zupełnie 
unikalnych wnętrz, przez wszystkich, którzy go 
znali, zwany pałacem, jak większość podob- 
nych mu drewnianych siedzib klasycystycz- 
nych miał wygląd zewnętrzny stosunkowo 
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skromny. Zbudowany został na podmurówce 
z ciosanego kamienia. Był piętnastoosiowy na 
planie prostokąta, z dwoma skrzydłami od stro- 
ny ogrodu. Przy części środkowej jego elewacji 
frontowej występował czterokolumnowy por- 
tyk z nieco szerszym interkolumnium na osi. 
Kolumny porządku toskańskiego dźwigały bel- 

inie i trójkątny szczyt, otoczony wydatnym 


„ rozczłonkowane pionowo parami pilast- 
rów. Skromne obramienia okien i drzwi, zwień- 
czone rzeżbionymi w drewnie rozetami oraz 

asywne kolumny i pilastry lakierowane b; 


na kolor biały, mocno kontrastujący z ciemno- 
zielonym tłem, na jaki pomalowane zostały nie 


tynkowane elewacje. Parterową część dworu 
nakrywał gładki, gontowy dach trójspadowy, 
część piętrową — dach dwuspadowy. Ta sy- 
metryczna i proporcjonalna bryła w czasach 
stała nieco dodanymi 
acji ogrodowej niewiel- 


kimi dobudówkami. 
Pewnych zmian dokonano także w rozkła- 


dzie dworu, którego wszystkie ściany wewn 
trzne obmurowane były cegłą. Dotyczyło to głó- 
wnie części środkowej budynku oraz obu 
skrzydeł. Większość pokoi, przede wszystkim 
zaś reprezentacyjne, zachowała jednak swój da- 
wny kształt i wygląd do końca. Największych 
zmian dokonano w sieni wejściowej, niegdyś 
bardzo przestronnej o szerokości całego porty- 
ku. Po prawej stronie wykrojono z niej niewiel- 
ki przedpokój, w części tylnej zaś, gdzie w pra- 


wym rogu mieściły się jednobiegowe schody 
wiodące na piętro, urządzono łazienkę, małą 
kwadratową izdebkę służbową i korytarzyk, 
którym wchodziło się do pokoi usytuowanych 
w trakcie ogrodowym. Sień otrzymała też bar- 
dziej od pierwotnego paradny wystrój i nazw. 
hallu. Wszystkich pomieszczeń było we dwor: 
22, w tym 9 różnej wielkości salonów i saloni- 
ków. Każdy pokój, a zwłaszcza reprezentacyj- 
ne, miał swą nazwę od funkcji, jakie spełniał. 

Największą chlubą dworu były bogato in- 
tarsjowane posadzki, w jakie zaopatrzone zosta- 
ły wszystkie pokoje paradne. Tworzyły one ar- 
tystyczne kompozycje, w każdym pokoju inne, 


wykonane z jasnego i czarnego dębu, orzecha, 
mahoniu oraz innych gatunków i kolorów dre. 


wna, przeważnie egzotycznego. Poszczególne 
kompozycje naklejone były na sosnowe deski. 
Prawie wszystkie pokoje miały ściany wyklejo- 
ne tapetami, również o innym deseniu w każ- 
dym z pomieszczeń. Biało lakierowane dwu- 
skrzydłowe drzwi zamykały supraporty malo- 
wane olejnymi farbami. Przedstawiono na nich 
pejzaże włoskie, francuskie i inne. Także sufity, 
z których zwisały żyrandole brązowe, kryszta- 
łowe lub ałabastrowe, pokrywały freski orna- 
mentalne, dostosowane do wzoru i koloru ta- 
pet. Rzeczą zdumiewającą natomiast było, że 
we dworze nie było ani jednego kominka. Dom 
ogrzewano wyłącznie za pomocą białych kaf- 
lowych pieców, prostokątnych lub rogowych 
o kształtach zróżnicowanych. 

Całą prawą stronę parterowej części dwo- 
ru zajmowały cztery kwadratowe salony, 
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435. 

Polep. 
Ogólny widok 
dworu 

i oficyny, 
przed 1939 r. 


436. 

Polep. 
Frontotwy 
portyk dworu, 
1939 r. 


dwa od frontu i dwa w trakcie ogrodowym. 
Położony najbliżej hallu, trzyokienny, z sufitem 
malowanym w papugi i rajskie ptaki w kolorach 
naturalnych, nosił miano „„czerwonego”, nastę- 
pny zaś, narożny, z trzema oknami od fron- 
tu i dwoma z boku, salonu „białego”. Jego ścia- 
ny wybite były tapetami utrzymanymi w tonacji 
biało-złocistej. Miały one tę oryginalną właś- 
ciwość, że przyłożona do nich makata wisiała na 
stałe bez zastosowania jakichkolwiek środków 
podtrzymujących. Z „białego” wchodziło się bez- 
pośrednio do salonu „gobelinowego”. Zgroma- 
dzono tam sześć zabytkowych gobelinów, nie- 
wiadomego pochodzenia, o tematyce przeważ- 
nie religijnej. Jeden z nich wyobrażał Madonnę, 
drugi Anioły. Salon następny, sąsiadujący z je- 
dnej strony z „gobelinowym”, z drugiej 
z „czerwonym”, z dwoma oknami od strony 
ogrodu, od koloru obicia nazywano „szarym” 

"Także po lewej stronie hallu znajdował się 
mały, ale z dwoma oknami przedpokój, którego 
tylną część obcięto na pokój dziecinny, obie zaś 
połączono szeroką arkadą. Z przedpokoju lewe- 
go wchodziło się do wielkiej reprezentacyjnej 
sali zwanej „kolumnową”. Miała ona cztery ok- 
na zwrócone w stronę dziedzińca frontowego 
i dwa w ścianie bocznej. Nazwę swą zawdzię- 
czała malowidłom iluzjonistycznym, pokrywa- 
jącym w całości wszystkie ściany. Wyobrażały 


one kolumny antyczne na tle południowych 
krajobrazów. Kolumny dekorowały też z trzech 
stron wielki biały, kaflowy piec rogo' Sięga- 
ły one gzymsu otaczającego piec nieco poniżej 

i kości aż po zwieńczenie pod 
sufitem. Pomiędzy kolumnami czołowymi mie- 
ściła się z tego samego materiału wykonana po- 
stać niewieścia ubrana w zwiewną tunikę. Za- 
równo ten piec, jak dwa nieco mniejsze stojące 
w salonach zerwonym” i „białym”, także 
z kolumnami i figurami, uważane były za wy- 
rób francuski. 

Przy lewej ścianie bocznej traktu ogrodo- 
wego znajdował się niezbyt wielki pokój jadal- 
ny o dwóch oknach, obok niego jednookienny 
„herbatni” i jeszcze jeden mały, również z ok- 
nem zwróconym w stronę ogrodu, służący jako 
sypialny. Z dwóch pokoi w części piętrowej 
jeden służył jako buduar, drugi, przylegający 
do salonu „szarego”, jako gabinet. Z salonu 
„gobelinowego” można było przejść do czte- 
rech saloników, usytuowanych w prawym 
skrzydle. Jeden z nich miał nazwę „alabastro- 
wego”, gdyż wisiał tam właśnie alabastrowy ży 
randol, a w rogach stały takież wazony. Dwa 
inne saloniki, „chiński i 
swą zawdzięczały również zdobiącym je wazo- 
nom. Salonik czwarty nosił miano „karciane- 
go”. Pomieszczenia skrzydła lewego służyły 
wyłącznie celom gospodarczym, m.in. jako ku- 
chnia, spiżarnia i służbowe. Cztery pokoje sy 
pialne, umywalnia i dwa składziki znajdowały 
się na piętrze dworu. 

Wszystkie pokoje reprezentacyjne i niektóre 
mieszkalne, prócz stylowych mebli, zapełnione 
były najrozmaitszymi przedmiotami dekoracyj 
nymi, w postaci wazonów porcelanowych, ze- 
garów przeważnie w oprawie brązowej, kande- 
labrów i lichtarzy brązowych lub srebrnych, 
kryształów, makat i najrozmaitszych bibelo- 
tów. Była też w Polepiu spora kolekcja obra- 
zów, licząca kilkadzi Na temat jej 
wartości artystycznej i zaby , jak też na 
temat autorów malowideł brak jakichkolwiek 
informacji. Z dwóch obrazów największych 
rozmiarami jeden, batalistyczny, przedstawia- 
jący fragment bitwy pols yedzkiej, wisiał 
nad kanapą w salonie „czerwonym, sięgając aż 
po sufit, drugi, zajmujący przestrzeń od pod- 
łogi do sufitu z wybijającą się na plan pierwszy 
postacią jakiegoś patriarchy, dekorował salon 
„szary”. 

Zupełnie nie jest znana wartość kilku prze- 
chowywanych w Polepiu serwisów starej por- 
celany użytkowej. Mieściły się one w ogrom- 
nej oszklonej szafie*. Biblioteka licząca około 
3000 tomów zawierała głównie książki dzie- 
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więtnastowieczne w językach polskim, francus- 
kim i rosyjskim. W dwóch wielkich szafach za- 
bezpieczone było archiwum, na które składały 
się m.in. stare nadania, pisane na pergaminie 
w języku łacińskim i staroruskim, papiery ma- 
jątkowe z różnych epok, korespondencja ro- 
dzinna, jak też mapy posiadanych przez Zynd- 
ram-Kościałkowskich majętności. Szeroko 
znane i cenione zbiory w Polepiu, głównie po 
śmierci Ignacego Kościałkowskiego, ściągały 
zewsząd prywatnych kolekcjonerów i antyk- 
wariuszy, którzy wykorzystując trudności 
wdowy w prowadzeniu gospodarstwa i mniej- 
sze jej dla dzieł sztuki zrozumienie, nabywali 
i wywozili stamtąd wiele cennych przedmio- 
tów. Rozeszły się więc one po okolicznych i da- 
lej położonych dworach, a także po ś 
Część nie sprzedanych, uważanych za najcen- 
niejsze, w początkach pierwszej wojny świato- 
wej wywieziona została w obawie przed grabie- 
żą na wschód, gdzie przepadła. Reszta wraz 
z posadzkami uległa zniszczeniu na miejscu. 
W okresie międzywojennym dwór obrabowany 
ze wszystkiego z powodu braku środków na 
konserwację chylił się powoli ku ruinie. 

Oprócz głównego domu mieszkalnego ist- 
niały ze w Polepiu także inne zasługujące 
na uwagę budowle, powstałe w tym samym 
czasie i tworzące łącznie konsekwentnie zapro- 
jektowany zespół. Należała do niego przede 
wszystkim parterowa, jedenastoosiowa oficy- 
na, zaakcentowana pośrodku trójosiowym ry- 
zalitem, zwieńczonym trójkątnym szczytem. 
Jego pole, otoczone podobnie jak fronton por- 
tyku dworu mocno profilowanym gzymsem, 
wypełniała rozeta. Prostokątne okna ujęte były 
w gładkie obramienia. Pod okapem wysokiego, 
gładkiego dachu czterospadowego biegł rów- 
nież szeroki, profilowany gzyms wieńczący. 
W pobliżu domu mieszkalnego, na lewo, rów- 
nolegle do oficyny stała wzniesiona na planie 
kwadratu murowana lodownia, nakryta da- 
chem namiotowym. 

Przed domem i oficyną rozciągał się wielki 
kolisty gazon, otoczony strzyżonym żywopło- 
tem i bardzo szeroką drogą. Gazon z założonym 
pośrodku klombem kwiatowym przecinała 
w połowie ścieżka dzieląca go na dwie części. 
Przed frontem dworu rosły m.in. dwie smukłe 
topole włoskie i wspaniale rozgałęzione drzewa 
rzadkiej odmiany orzecha, rodzące owoce w le- 
pkiej skorupie. 

Ściśle naprzeciw głównego domu mieszkalne- 
go, po przeciwległej stronie paradnego dziedziń- 
ca, zwrócone frontem do alei wjazdowej stały 
naprzeciw siebie dwa identycznie wyglądające 
spichlerze. Podobnie jak lodownia, miały 


one rzut kwadratu i dach namiotowy, zwień- 
czony chorągiewką wskazującą kierunek wiat- 
ru. Trzy elewacje spichrzów zaopatrzone były 
każda w trzy niewielkie kwadratowe okna 
w ozdobnych obramieniach. Okna łączyła ze 
sobą szeroka jasna opaska wyrobiona w tynku. 
Elewacja frontowa mieściła tylko dwa okna 
i zamknięte półkoliście drzwi wejściowe, z por- 
tykiem o dwóch parach kolumienek, wspar- 
tych na wysokich bazach. Elewacje wieńczył 
fryz koronkowy. Przed bramą wjazdową, po 
lewej stronie drogi prowadzącej na dziedziniec, 
wznosiła się murowana kaplica dworska 
w kształcie rotundy nakrytej kopułą. Mogła 
z niej korzystać także miejscowa ludność. 

Po prawej stronie dziedzińca leżała część 
ogrodu, zwana „gaikiem dębowym”. Nie było 
jednak w Polepiu ogrodu, który można by na- 
zwać parkiem. Za domem i oficyną ciągnęły się 
tylko sady owocowe z resztkami dawnego zało- 
żenia parkowego, stawami rybnymi, sadzawka- 
mi, oranżerią i dwiema altanami obsadzonymi 
drzewami i krzewami ozdobnymi. Wśród drzew 
przeważały dęby, jesiony i kasztany. Powierzch- 
nia zajęta pod zespół dworski i ogrody obejmo- 
wała około 8 ha. 

*_ Ponieważ nie istnieje żaden opublikowany opis dwo- 
ru w Polepiu, wszystkie dotyczące go informacje pochodzą 
od syna ostatniego właściciela — Lubomira Zyndram-Koś- 
ciałkowskiego. 

2 Życiorys Kazimierza Kościałkowskiego podaje Pol- 
ski słownik biograficzny, t. 14, Wrocław 1968/69, s. 392. 

3. Słownik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 572; 
A. Boniecki, Herbarz polski, t. 11, Warszawa 1907, s. 239. 

* Ze wspomnień młodości Lubomira Kościałkowskie- 
go wynika, że za jeden talerz z serwisu polepskiego antyk- 
wariusze proponowali właścicielom 25 rubli w złocie, co 
było sumą wówczas bardzo znaczną i charakteryzowało war- 
tość całego zbioru. 
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pałacu, 
przed 1939 r. 


Poławeń 
KZ 


"Testamentem z 1744 r. Mikołaj Komar: 
bożyński h. własnego podzielił swe dobra dzie- 
dziczne Poławeń nad rzeką Ławeną, Rogówek 
i inne między dwóch synów, Ignacego i An- 
toniego '. Nie wiadomo jednak, od kiedy Poła- 
weń, uważany za najstarsze gniazdo rodzinne 
Komarów, znajdował się w ich posiadaniu. 
Według miejscowej tradycji, siedzieli tam oni 
w ciągu 400 lat*. Po Mikołaju Komarze, żona- 
tym z Joanną Sokołowską, dziedzicem Poławe- 
nia i Rogówka został jego syn Antoni, który 
żenił się dwukrotnie: najpierw z I. Stankiewi- 
czówną, a po jej śmierci z N. Korf. Po śmierci 
Antoniego dobra te przeszły na jego syna Józefa 
(zm. w 1847 r.), który za żonę miał Teklę Zyn- 
dram-Kościałkowską (zm. w 1855 r.). Podzielił 
on swój — znacznie w stosunku do odziedzi- 
czonego powiększony — majątek w ten sposób, 

jstarszy syn Teofil (1800 — 1861) otrzymał 
Hanuszyszki i Poniemuń, młodszemu Włady- 
sławowi przypadła piękna Bejsagoła, zaś Rogó- 
wek z Poławeniem dostał najmłodszy Konstan- 
ty (1813 — 1880), żonaty z Węgierką Olgą Balu- 
gyanszky (1817—1880). Ponieważ wszyscy 
trzej bracia mieli liczne potomstwo, pokaźna 
fortuna, zgromadzona ongiś przez Antoniego 
Komara, na skutek dalszych działów została 
z czasem jeszcze bardziej rozdrobniona. Dwa 
klucze, Poławeń i Rogówek na razie jeszcze 
w całości, odziedziczył z kolei syn Konstante- 


go, Michał Komar (1842 — 1933), ożeniony naj- 
pierw z Ludwiką Walicką (1842— 1893), a po 
raz drugi z Różą Michelson. Ostatnim dziedzi. 
cem Poławenia był bratanek Michała, syn Jerz 
go, Bohdan Komar (1884— 1962), żonaty z Ma- 
rią Roztropowicz h. Bogorya (zm. w 1910 r.), 
później z Ksenią Katałymow. 
Mimo że Poławeń był główną siedzibą bar- 
dzo w ciągu XIX w. rozrodzonego rodu Koma- 
rów, aż do drugiej połowy XIX w. nie posiadali 
tam oni większej rezydencji. Kolejni dziedzice 
mieszkali w parterowym, niezbyt obszernym, 
klasycystycznym dworze. Do chwili wybudo- 
wania pałacu w Rogówku przebywał tam rów 
nież Konstanty Komar. Dopiero jego syn Mi- 
chał, stawszy się panem Poławenia, przebudo- 
wał stary dom na dość pretensjonalny pałac. 
Przebudowa polegała na przedłużeniu prawego 
skrzydła, dobudowaniu od strony wjazdu ob- 
szernej i wysokiej oranżerii, służącej także jako 
ogród zimowy, zwieńczonej dwiema wi 
kami, oraz na wzniesieniu od tyłu, na szeroko- 
ci oranżerii dwóch dwupiętrowych wież 
Część dworu zamknięta wieżami także podnie- 
siona została o jedną kondygnację, nakrytą 
dwuspadowym dachem. Przylegał do niej ga- 
nek arkadowy, wspierający balkon. Ta 
pałacu, dzięki zamkniętym ostrymi łukami 
otworom okiennym otrzymała cechy „„neogoty- 
ku”. Po rozbudowie pałac miał 26 pomieszczeń 


różnego kształtu, wielkości i przeznaczenia. 
Ganck wejściowy umieszczony został w lewym 
skrzydle, obok oranżerii. 

Na parterze domu mieściły się dwa główne 
pokoje reprezentacyjne: duży, kwadratowy, 
przylegający do oranżerii salon i połączona 
z nim szerokimi drzwiami, usytuowana od stro- 
ny ogrodu i tylnego ganku arkadowego, rów- 
nież wielka sala jadalna. Obie te komnaty w, 
posażone były w posadzki parkietowe skompo- 
nowane w barwne desenie z różnych gatunków 
drewna oraz w gipsowe sztukaterie. 

Ściany sali jadalnej pokrywała ponadto 
orzechowa boazeria. Część pałacu miała urzą- 
dzenie stylowe. Wśród ciekawszych mebli wy- 
różniała się ogromna szafka-komoda francuska 
z czasów Marii Antoniny. Ściany dekorowały 
m.in. portrety rodzinne, w tym nowsze pędzla 


Kazimierza Pochwalskiego i Rosjanina Aleksan- 
dra Łunda. Zebrana w Poławeniu biblioteka 
liczyć miała 5000 tomów. 

Park o powierzchni ok. 2 ha posiadał chara- 
kter angielski i odznaczał się przede wszystkim 
bardzo starym i urozmaiconym drzewostanem. 
Niektóre okazy drzew miały po kilkaset lat. Do 
dworu wiodła kilometrowej długośc 
sadzana brzozami i jarzębinami. W c 
giej wojny światowej część pałacu uległa z 
czeniu. Wieże zostały rozebrane do fundamen- 
tów. Przepadły też zbiory i pamiątki rodzinne. 


'K. Niesiecki, op.cit., t. 10, Lipsk 1845, s. 224. 

*. Szczegóły dotyczące dworu pochodzą od ostatniego 
właściciela majątku, Bohdana Komara. Dane osobowe za 
czerpnięte zostały z genealogii rodziny Komarów (rkps 
w posiadaniu autora). 


Pomusze 
LEZ 


Niewielkie dobra Pom 


38 — Dzieje rezydencji 


©, położone nad 
rzeką Musą, dopływem Wilii, wchodziły po- 


czątkowo w skład klucza należącego do Czabi- 
szek, dziedzictwa Piłsudskich'. Z cało: 
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439. 
Połatweń. 
Pałac 

od strony 
ogrodu 
zimowego, 


przed 1939 r. 


440. 
Pomusze. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


dzielone zostały przypuszczalnie po 1800 r. 
Przez ostatnie kilkadziesiąt lat, czy nawet dłu- 


żej, Pomusze należało do rodziny Kwiatkow- 
skich. 

W pierwszej połowie XIX w. wzniesiony 
został w Pomuszu drewniany dworek partero- 
wy, kryty wysokim, gontowym, czterospado- 
wym dachem. Wieńczył go jeden wielki komin 
zbiorczy, usytuowany pośrodku. Od strony ob- 
szernego nie zadrzewionego dziedzińca dom 
miał ganek o czterech, również drewnianych 
filarach z trójkątnym przyczółkiem. Ściany ze- 
wnętrzne budynku były nie tynkowane. Ich 
monotonię ożywiały jedynie lakierowane na ko- 
lor biały ramy okien i drzwi. 

Naprzeciw dworku, po drugiej stronie dzie- 
dzińca, stała murowana brama wjazdowa, zło- 
żona z czterech filarów. Dom stał wśród nie- 
wielkiego ogrodu, w którym rosły drzewa 
i krzewy zarówno dekoracyjne, jak owocowe. 


'_ Słownik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 760. 


Poniemuniek 


RED 


Pierwsza wzmianka dotycząca Poniemuńka 
datuje się z r. 1522, kiedy to król Zygmunt I 
nadał owe włości Olechnie Fedorowiczowi Krzy- 
wcowi, ciwunowi trockiemu (zm. ok, 1547 r.), 
żonatemu z Hanną Żabianką!. Po nim odziedzi- 
czył je syn Onikiej Olechnowicz, a po śmierci 
tegoż (1566) jego córka Maria, zamężna za Sta- 
nisławem Szymkowicz- Tołłoczką. Następnie 
Poniemuniek 'eregiem folwarków przeszedł 
na jednego z trzech synów Stanisława, Jerzego 
'Tołłoczkę, który schedę tę przez dokupienie 
nowych folwarków znacznie powiększył. Miał 
on tylko córkę Halszkę, zamężną za Janem Sta- 
chowskim. Ona więc była jego spadkobierczy- 
nią, a po niej jej syn Michał Stachowski. Ten 
jednak w 1653 r. sprzedał Poniemuniek za kwo- 
tę 50000 złp, Butlerom. Mocno zadłużeni But- 
lerowie nie byli w stanie utrzymać się przy no- 
wo nabytych dobrach, odsprzedali je więc 
w 1680 r. Gedeonowi Janowi von der Borcho- 
wi, sędziemu ziemskiemu inflanckiemu, żona- 
temu z Heleną z Platerów, za 42000 złp. Ale 
i oni majętności tych nie zatrzymali, bo już 
w 1683 r. odsprzedali je, tym razem za 44242 
złp. Fabianowi Platerowi (zm. w 1709 r.), woje- 
wodzie inflanckiemu. 


Fabian Plater okazał się dzielnym gospoda- 
rzem, gdyż w ciągu następnych lat dokupił od 
różnych rodzin szereg sąsiadujących z Ponie- 
muńkiem mniejszych majątków, poważnie swą 
fortunę zaokrąglając. Odziedziczyła je córka 
Fabiana, Jadwiga, zamężna za Ferdynandem 
Fabianem Platerem, która następnie dwie z tych 
posiadłości, mianowicie Kowaliszki i Pirogiszki 
sprzedała Liwenowi, resztę zaś w 1742 r. zapisa- 
ła Aleksandrowi Platerowi. Od niego w 1761 r. 
za 10000 talarów kupili klucz poniemuński Ta- 
deusz i Marianna Amelia z Platerów Billewi- 
czowie h. Mogiła. W 1768 r. odstąpili oni Po- 
niemuniek za kwotę 16000 talarów Józefowi 
i Teresie z Kossakowskich Parfianowiczom h. 
Ogończyk. Ich syn Justyn, żonaty z Rachelą 
z Morykonich, córką pisarza skarbowego litew- 
skiego Marcjana i Aleksandry z Tyzenhauzów, 
do Poniemuńka, któ 
szczególnych właść się zwiększał, to 
znów malał, dokupił jes: w 1806 r. dwa fol- 
warki; całość, obejmującą wówczas 154 włóki, 
21 morgów i 7 prętów, oddał córce Racheli, 
która poślubiła Kazimierza Strawińskiego. Ka- 
zimierz i Rachela Strawińscy mieli tylko cztery 
córki: Wandę, zamężną za Wiktorem Komoro- 
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wskim h. Korczak, Bronisławę, żonę Henryka 
Świąteckiego (zm. w 1869 r.), Paulinę, zamężną 
za Gimbutem h. Nałęcz i Jadwigę, niezamęż- 
ną. W 1861 r. Poniemuniek otrzymała Bronis- 
ława Świątecka (zm. w 1874 r.), która w 1872 r. 
za 40000 rs. sprzedała swe dziedzictwo szwag- 
rowi Wiktorowi Komorowskiemu z Szetekszni, 
żonatemu najpierw z Ludwiką Markiewiczów- 
ną, a po raz drugi z Wandą Strawińską h. Suli- 
ma (zm. w 1896 r.). Majątek obejmował wpra- 
wdzie wtedy ponad 1500 dziesięcin łącznie 
z dużymi lasami, został jednak w czasie Powsta- 
nia mocno zniszczony. (Bronisława, Wanda 
i Jadwiga Strawińskie własnym kosztem wy- 
wiozły za granicę przez Rygę około 30 powstań- 
ców). Po Wiktorze Poniemuniek objął jego syn 
Leon (urodzony z Markiewiczówny), żonaty 
z Krystyną Zbijewską. Wyprzedał on najpierw 
część lasów i połowę gruntów ornych, drugą 
zaś, składającą się z Poniemuńka oraz reszty 
lasów, nabył od niego w 1893 r. Kazimierz 
Świątecki, jedyny sukcesor swej ciotki Wandy 
ze Strawińskich Komorowskiej, macochy Leo- 
na. Na mocy ustawy o reformie rolnej Ponie- 
muniek został przez władze litewskie rozparce- 
lowany. Resztówkę o powierzchni 115 ha nabył 
od Kazimierza Świąteckiego jego bliski krew- 
ny, Władysław Bichniewicz h. Pielesz. Był on 
ostatnim właścicielem Poniemuńka do 1940 r. 

Mimo tak częstego przechodzenia majątku 
z rąk do rąk różnych rodzin i zawieruchy po- 
wstań oraz wojen, do drugiej wojny światowej 


zachował się w Poniemuńku w doskonałym sta- 
nie bardzo ciekawy dwór drewniany, pocho- 
dzący z drugiej połowy XVIII w., choć przebu- 
dowany w wieku XIX. Fundatorem dworu był 
arfianowicz, łowczy wiłkomierski, który 
jego wybudowania mieszkał w innym 
swoim majątku, mianowicie w Kompolu. Sko- 
ligacony przez małżonkę Teresę z Kossakow 
kich z najznakomitszymi rodami ziem litew: 
ko-białoruskich, postanowił on wybudować ri 
zydencję, która postawiłaby go na równej z ni 
Szczególnie podobał mu się dwór, 
do pisarza skarbowego litewskiego 
Marcjana Morykoniego w Jodagalwiszkach, 
z którego córką Rachelą żonaty był jego sy! 
Justyn, podkomorzy wiłkomierski, a późnić 
szambelan króla Stanisława Augusta. Dwór 
w Jodagalwiszkach pochodził zapewne z XVII 
w. i nosił wszelkie cechy architektoniczne tam- 
tej epoki. Kopiowanie go w drugiej połowie 
XVIII w. było więc już pewnym anachroniz- 
mem. 

Jak tego dowodzi znaleziony po 1900 r. 
kontrakt zawarty w 1771 r. między Józefem 
Parfianowiczem a architektem Janem Olechno- 
wiczem*, dwór w Poniemuńku wybudowany 
został w siedemdziesiątych latach XVIII stule- 
cia. W swej pierwotnej postaci był budowlą 
w całości drewnianą, parterową o planie szero- 
kiego prostokąta, wzniesioną częściowo na mu- 
rowanych, widnych suterenach, częściowo na 
piwnicach, nakrytą bardzo wysokim, cztero- 
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443 
Poniemuniek. 
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frontowa 
dworu, 

d 1939 r. 


spadowym, łamanym dachem gontowym. Przy 
obu narożnikach zwróconej na południe elewa- 
cji frontowej występowały dwukondygnacyjne 
wieże, reminiscencje już w tych czasach nie bu- 
dowanych dawnych alkierzy, pokryte dachem 
namiotowym. Nie wiadomo, w jaki sposób za- 
akcentowane było główne wejście. Dość zasad- 
niczych zmian w zewnętrznym wyglądzie dwo- 
ru dokonała po 1830 r. Rachela z Parfianowi- 
czów Strawińska. Pośrodku elewacji południo- 
wej dobudowała ona szeroki i głęboki dwukon- 


dygnacyjny ryzalit, umieszczając dwa niewiel- 
kie ganki wejściowe przy obu jego ścianach bo- 
cznych. Przy elewacji północnej dodała po bo- 
ich dwa niewielkie skrzydła z dwiema dalszy- 
mi piętrowymi wieżami, z których jedna była 
w całości murowana, druga natomiast tylko 
w części dolnej. Stronę wschodnią i zachodnią 
domu podwyższyła o piętro. Elewacja wschod- 
nia otrzymała też przy całej swej długości bal- 
kony, zarówno na parterze jak na piętrze, przy 

m balkon górny wsparty został na sześciu 
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smukłych kolumienkach. W ten sposób dach 
pierwotnie czterospadowy ze wszystkich stron, 
od wschodu i zachodu stracił swe dolne połacie. 
Stan taki zachował się do 1940 r. 

W fasadzie dworu najmocniej wyłamywał 
się dobudowany ryzalit, zwieńczony trójkąt- 
nym szczytem. Od frontu, na parterze był on 
rozczłonkowany pięcioma szerokimi, a na pięt- 
rze siedmioma węższymi i bardziej ścieśniony- 
mi oknami, zamkniętymi półkoliście, W dolnej 
kondygnacji obu bocznych ścian mieściły się 
drzwi i jedno okno, w górnej po trzy okna. 
Ryzalit wieńczył wydatny gzyms profilowany. 
Trójosiowe odcinki parterowe dworu dzielone 
były pionowo międzyokiennymi pilastrami. 
Pokrywały one także narożniki wież, przebi- 
tych oknami również o zamknięciu półkolis- 
tym. Zachodnia strona dworu w przeciwieńst- 
wie do wschodniej, wyposażonej w balkony, 
miała wygląd bardzo skromny. Jedynym ele- 
mentem dekoracyjnym były tu pilastry. Strona 
ogrodowa, kształtu podkowy, zeszpecona póź- 
ną dobudówką, miała znaczenie wyłącznie gos- 
podarcze. Poza murowanymi, dziewiętnasto- 
wiecznymi skrzydłami, elewacje nie posiadały 
tynków, lecz zachowane były w kolorze natura- 
Inym drewna. Jedynie pilastry, jak też obra- 
mienia okien i drzwi pokrywał biały lakier. Gó- 
rne półkola okien zaopatrzone były w szkła 
o drobnym podziale. 

Wnętrze dworu, zawierające ponad sześ 
dziesiąt najrozmaitszego kształtu i wielkości 
pomieszczeń, miało układ nieregularny, w każ- 
dej kondygnacji inny. W suterenach, od strony 


zachodniej i północnej, znajdowały się m.in. 
kuchnia, składzik, pralnia, magiel, przechowal- 
nia jabłek i pokoje służbowe. Piwnice, przezna- 
czone na ziemniaki, jabłka i warzywa, zajmo- 
wały stronę południową i wschodnią. Charak- 
ter reprezentacyjny i mieszkalny miał parter 
domu. Jako główne wejście służyły drzwi umie- 
szczone w lewej bocznej ścianie ryzalitu. Jego 
parter niemal w całości używany był ostatnio 
jako oranżeria i ogród zimowy, ogrzewany od 
spodu. Tylko jedna piąta część ryzalitu, przyle- 
gająca do lewego ganku wejściowego, została 
odcięta i pełniła funkcje przedpokoju. Stąd 
wchodziło się do hallu oświetlonego pośrednio, 
poprzez okna oranżerii i oszkloną ścianę 
Oprócz wieszaków stało tam tremo, pośrodku 
stół i krzesła, a naprzeciw lustra wielka dębowa 
szafa gdańska z intarsjami. Przechowywano 
w niej stare srebro i porcelanę. W prawym rogu 
hallu mieściły się jednobiegowe schody wiodą- 
ce na piętro. 

Pokój z jednym tylko oknem, usytuowany 
na prawo od hallu, służył jako biblioteka. Przed 
1940 r. zawierała ona około 700 tomów dzieł 
sięgających początku XIX w. i znacznie star- 
zechowywanych w wielkiej 
drzwiowej szafie mahoniowej. Do najcenniej- 
zych w księgozbiorze edycji należało m.in. je- 
dno z pierwszych wydań Hippiki Krzysztofa 
Dorohostajskiego oraz L'initiation de Jesus 
w oprawie aksamitnej ze złotym haftem, wyko- 
nanej przez uczennicę Fryderyka Chopina, ks, 
Marcelinę Czartoryską, z własnoręczną dedy- 
kacją kompozytora dla swej siostry Ludwiki Ję- 


301 


444. 
Poniemuniek. 
Devór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


445 
Poniemuniek. 
Droór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


starszych książek w języku francuskim ilustro- 
wanych pięknymi stalorytami. Pokój ten urzą- 
dzony był garniturem mebli mahoniowych 
i stojącym zegarem. Znajdował się tam również 


zabytkowy fortepian z jasnego mahoniu. Na je- 
go pulpicie do nut można było podziwiać rzeź- 
bionego orła francuskiego. Na ścianach biblio- 
teki wisiało kilka portretów spokrewnionej 
z właścicielami rodziny Jędrzejewiczów, dos- 
konały ponoć wizerunek marszałkowej Józefy 
z Dunin-Rajeckich Umiastowskiej, malowany 
przez Zofię Dębowską-Romerową i akwarelo- 
wy portrecik Zofii z Szostakowskich Władysła- 
wowej Bichniewiczowej, wykonany w ciągu je- 
dnego posiedzenia przez Stanisława Bohusz- 
Siestrzeńcewicza. 

Prawą stronę traktu frontowego dworu zaj- 
mował wielki, prawie kwadratowy pokój 
z dwoma oknami od strony podjazdu i jednym 
z boku, służący jako salon. Stąd wchodziło się 
do saloniku umieszczonego w wieży lub do 
drugiego dużego prostokątnego pokoju, poło- 
żonego w trakcie wschodnim, dawniej zapewne 
salonu trzeciego, ostatnio jednak używanego ja- 


ko jadalnego. Salon był jednym z pokoi wypo- 
sażonych w piękną posadzkę, skomponowaną 
z różnego koloru misternie wycinanych dese- 
czek dębu, jesionu, mahoniu i innych gatun- 
ków drewna, ułożonych w desenie. Pośrodku 
kompozycji widniała duża rozeta. Resztę pola 
zajmowały kwadraty lub romby podzielone na 
segmenty. Przed pierwszą wojną światową sa- 
lon miał garnitur miękkich mebli obitych jed- 


wabiem w deseń ciemnobrązowy ze złotem, do- 
stosowanym do tapet utrzymanych w podob- 
nym tonie. Za cenne uważano wiszące w salonie 
płótno angielskiej szkoły, przedstawiające chłop- 
czyka w kędziorach puszczającego bańki myd- 
lane. Wysoko ceniono również owalny portret 
damy w sukni balowej z połowy XIX w. nie- 
znanego pędzla. Przedmiotem o znaczeniu 
emocjonalnym był przechowywany w salonie 
„ćcritoire” podróżny po Chopinie z hebanu 
wykładanego szylkretem i brązem, prawdziwy 
Boulle, zawierający wewnątrz m.in. oryginalny 
„faire-parr” o pogrzebie kompozytora i jego 
gęsie pióro. Na fortepianie Miihlbacha stał du- 
ży puchar ze srebrnych monet, a na tle lustra, 
na marmurowych kolumienkach, brązowe po- 
piersia Moliera i Rousseau, umieszczone po 
obu stronach empirowego zegara, tal 
tki po Chopinie. Wielki wiszący żyrandol brą- 
zowy z kryształowymi wisiorkami dodawał sa- 
lonowi wdzięku. 

Następny w amfiladzie wschodniej pokój, 
służący ostatnim właścicielom jako jadalny, 
miał ściany obite tapetami ciemnymi, a urzą- 
dzenie wykonane z jasnego jesionu. Na ścia- 
nach w portrety rodzinne Świąteckich, 
malowane przez Józefa Peszkę, dalej wizerunek 
olejny jakiegoś Buchowieckiego o nie znanym 
imieniu, przedstawionego w czerwonym kon- 
tuszu i dwa pastelowe studia portretowe mniej- 
szej wartości”. W rogu stał staroświecki zegar 
szafkowy, na komodzie dwa kandelabry cztero- 
ramienne, na stole zaś przy ścianie wielka zaby- 
tkowa srebrna taca. W pokoju stołowym prze- 
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chowywano także dużo cennej porcelany, 
w tym saskie figurki oraz sporo starych krysz- 
tałów, I ten pokój miał równie piękną jak salon 
posadzkę, z rozetą pośrodku kształtu owalnego 
Do pokoju jadalnego przylegał gabinet, wscho- 
dni zaś ciąg amfiladowy kończył jeszcze mniej- 
pokoik przechodni z wąskimi schodami na 
piętro. 

Odpowiednikiem salonu po lewej stronie 
hallu była największa na parterze, właściwa sala 
jadalna, ze ścianami dekorowanymi pilastrami 
i trzema oknami od frontu oraz dwoma w elewa- 
cji zachodniej, Służyła ona ostatnio jako pokój 
gościnny. Z wyjątkiem gabinetu i pokoiku ze 
schodami, wszystkie wymienione pokoje miały 
sufity na profilowanych fasetach ze sztukateri 
mi w postaci otaczających je szlaków, a w kilku 
przypadkach także z rozetami pośrodku; dalej 
podobne jak w dużym salonie wzorzyste po: 
dzki — w każdym o innym deseniu — i łąc: 
je progi z kompozycją złożoną z intarsjowa- 
nych, stylizowanych liści dębowych. We wszy- 
stkich rych pomieszczeniach drzwi i odrzwia 
wykonane były z politurowanego jesionu z rze- 
źbionymi ozdobami w rogach filungów. Zaró- 
wno posadzka jak stolarka drzwi i okien wyko: 
nane zostały przez miejscowych stolarzy we- 
dług projektów pani i panien Strawińskich. Inne 
pokoje miały podłogi ykłe, lakierowane, 
a stolarkę z drzewa miękkiego. Piece w całym 


dworze były kaflowe białe, dekorowane w naroż- 
nikach pilastrami, zwieńczone gzymsami, rogowe 
lub prostokątne, wszystkie dziewiętnastowieczne. 
Stary murowany kominek znajdował się tylko 
w jednym pokoju, usytuowanym pośrodku ele- 
wacji północnej, służącym niegdyś jako kawiar- 
nia. Pozostałe pokoje na parterze miały prze- 
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znaczenie mieszkalne, gospodarcze lub, jak kan- 
celaria, administracyjne. Stylowe meble znaj- 
dowały się jeszcze tylko w sypialnym państwa 
domu, przylegającym do dawnej sali jadalnej, 
z dwoma oknami zwróconymi na zachód. Stały 
tam m.in. dwa zabytkowe łóżka palisandrowe. 
Nad nimi wisiał pociemniały ze starości obraz 
Madonny anonimowego autora. Na uwagę za- 
sługiwał jeszcze jeden z małych pokoików stro- 
ny północnej ze sklepionym sufitem, grubymi 
murami i zakratowanym oknem, służący nie- 
gdyś jako skarbiec. Cały środek parteru domu 
zajmował ciemny kredens. 

Piętro dworu w ciągu ostatnich dziesięcio- 
leci prawie nie było zamieszkane. Mieściła się 
tam największa i w planach właścicieli oraz ar- 
chitekta zapewne najpiękniejsza sala balowa, 
wysunięta środkowym ryzalitem. Miała ona 
siedem okien w elewacji frontowej ryzalitu i po 
dwa w ścianach bocznych. Sufit sali wspierał 
się na ośmiu kolumnach, ustawionych po czte- 
ry w jednej linii przy ścianach dłuższych w od- 
stępie od nich ok. 1 m. Sala ta nie została jednak 
wykończona ostatecznie. Inne pokoje górnej 
kondygnacji dworu ani pod względem archite- 
ktonicznym, ani w zakresie urządzenia niczym 
szczególnym się nie odznaczały. Istniało nato- 
miast we dworze kilka interesujących schow- 
ków i skrytek, choć prawdopodobnie nie wszy- 
stkie były znane. Największa mieściła się na 
piętrze, koło jednego z kominów. Dostać się do 
niej można było jedynie ze strychu, po wyjęciu 
kilku desek. Po założeniu ich na miejsce — 
skrytka stawała się niewidoczna. Tam to właś- 
nie, w razie niebezpieczeństwa, chowały panie 
Strawińskie powstańców w 1863 r. 

Budowlą zabytkową, podobnie jak dom 
mieszkalny pochodzącą z drugiej połowy 


XVIII w., nie zmienioną do końca, był klasy- 
cystyczny spichlerz z wgłębnym, czterokolu- 
mnowym portykiem, kryty czterospadowym 
dachem gontowym. Inne zabudowania gospo- 
darcze zostały przerobione lub wzniesione od 
nowa przez Rachelę Strawińską. Ostatnim po- 
stawionym przez nią budynkiem była lodow- 
nia z czerwonej cegły i z „gotyckimi” odrzwia- 
mi, sprawiająca raczej wrażenie mauzoleum. 
Zaprojektował ją August Komorowski (1817 — 
1905) z Podbirż, pułkownik inżynierii. 

Park, w odleglejszych od domu partiach 
przechodzący w sady, był stosunkowo nie- 
wielki, zajmował bowiem powierzchnię zaledwie 
ok. 3 ha. Niemniej odznaczał się bardzo gus- 
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townym rozsadzeniem drzew i dekoracyjnych 
krzewów. Przed frontem domu, w pobliż 
wież-alkierzy rosły cztery przeszło stuletnie ka- 
sztany oraz kępy bzów. Wielki kolisty gazon 
założony przed frontową elewacją dworu utrzy- 
many był jedynie jako gładki trawnik. Tylko na 
gazonach bocznych występowały tuje strzyżo- 
ne, a nieco dalej także jako drzewa piramidalne. 
Równolegle do zachodniej elewacji dworu i po 
zachodniej stronie frontowego gazonu ciągnęły 
się podłużne sadzawki. Po stronie wschodniej 
gazonu znajdowało się największe skupisko 
drzew parkowych z grupami modrzewi, świer- 
ków i samotnym potężnym jesionom. Na skraju 
tej właśnie części stał przed 1772 r. dawny 
dwór, po którym pozostał jedynie masywny ko- 
min, służący do 1940 r. jako wędzarnia. 

Od strony wschodniej park skłonem opadał 
w stronę pobliskiego Niemenka. Na pochyłości 
tej wykopane zostały trzy sztuczne tarasy. Na 
najwyższym z nich, równolegle do elewax 
mu, ciągnął się drugi wielki gazon z okrągłym 
klombem kwiatowym pośrodku. Na poziomach 
niższych, w kierunku północno-wschodnim le- 
Żała dalsza zadrzewiona część parku z bardzo 
sędziwą topolą nadwiślańską tak rozrośniętą, 


39 — Dzieje rezydencji 


że pień jej Z trudnością objąć mogło sześciu 
ludzi. Od strony wschodniej rósł sad wiśniowy 
Drugą osobliwością parku była rosnąca bliżej 
domu stara wierzba, licząca ponoć kilkaset lat. 
Jej olbrzymie konary pod swym własnym cię- 
żarem oddzieliły się z czasem od pnia macier; 
stego i opadły poziomo. Gdy je podparto, w 
puściły ku górze nowe pędy, z których również 
wyrosły wielkie drzewa. Całość ogrodu i parku, 
dla ochrony przed wiatrami, od strony zewnę- 
trznej sztachet otaczał gęsty rząd wierzb, nato- 
miast od strony wewnętrznej spacerowe aleje 
lipowe. Kilka takich alej przecinało też kwatery 
sadów. Gościniec, łączący dwór z kościołem 
i miasteczkiem, wysadzany był starymi topola- 
mi piramidalnymi. 


1 Odpisy dokumentów, dotyczących przeszłości Po- 
niemuńka, dostarczył ostatni właściciel tych dóbr, Włady- 
sław Bichniewicz. Jemu też zawdzięczam wyczerpujące in- 
Tormacje na temat dworu. Szczegółowy jego opis podał 
także Z. Gloger, op.cit., t. 1, Warszawa 1907, s. 320 i n. 

*_Z. Gloger (ibidem) przytacza oryginał tego ciekawe- 
go kontraktu budowy dworu, oddanego wówczas w depo- 
zyt Wileńskiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk, 

* Obrazy z salonu i pokoju jadalnego, wyjęte z ram, 
udało się właścicielom uratować i wywieźć do Warszawy. 
Zostały ofiarowane Muzeum Narodowemu w Warszaw 
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Najstarszymi znanymi właścicielami dóbr 
poniemuńskich, położonych w pow. upickim, 
byli Ościkowie h. Trąby, a po nich Zynd- 
ram-Kościałkowscy, którzy w 1762 r. ufundo- 
wali w miasteczku kościół katolicki!. Tekla Zyn- 
dram-Kościałkowska, poślubiwszy w końcu 
XVIII w. Józefa Komara (zm. w 1847 r.), pre- 
zydenta Sądu Głównego Wileńskiego, syna 
Antoniego, miecznika wołkowyskiego, wniosła 
tę majętność w dom mężowski. Po Józefie Ko- 
marze Poniemuń, Hanuszyszki z piękną rezy- 
dencją oraz Czadosy odziedziczył jego syn Te- 
ofil (1800 — 1861), żonaty z Rachelą Meyszto- 
wiczówną”. Kolejnym właścicielem Poniemu- 
nia i Czados był syn Teofila — Józef Komar 
(zm. 5.6.1886 r.), radca stanu i kurator zakładów 
dobroczynnych ówczesnego pow. nowo-aleksan- 
drowskiego, który z Gabrielą hr. Starzeńską h. 
Lis (1845 — 3.2.1930), córką Kazimierza i Zofii 
z hr. Ożarowskich h. Lubicz miał tylko dwie 
Zofię od 1889 r. zamężną za Francisz 


kiem Górskim h. Bożawola (ur. w 1858 r.) oraz 
Elżbietę, która w 1898 r. poślubiła Witolda hr. 
Krasickiego z gałęzi worokomelskiej, syna Wa- 
cława (zm. 20.9.1897 r.) i Heleny z Oskierków h. 
Murdelio odm. (1836 1.2.1902). Elżbieta 
Krasicka, która odziedziczyła po ojcu zarówno 
Poniemuń, jak Czadosy, wraz z synami Jerzym 
i Witoldem była ostatnią właścicielką tych 
dóbr. 

Wkrótce po 1850 r., z myślą o synu Józefie, 
"Teofil Komar wybudował w Poniemuniu roz 
legły pałac, który około ćwierć wieku później na 
swym rysunku uwiecznił Napoleon Orda. Bu- 
dynek stanął tuż nad brzegiem Niemenka, do 
którego obrócony został elewacją ogrodową. 
Budowla ta o założeniu symetrycznym składała 
się z trzech dwukondygnacyjnych korpusów, 
od strony podjazdu występujących jako ryzali- 
ty, spiętych ze sobą w jedną całość za pomocą 
parterowych łączników. Wygląd najbardziej 
okazały nadano pięcioosiowemu korpusowi 
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środkowemu, dwukrotnie dłuższemu od pozos- 
tałych, przeznaczonemu głównie do celów re. 
prezentacyjnych. Jego poprzedzoną niskim ka- 
miennym tarasem fasadą frontową, wyposażo- 
ną na parterze w wysokie drzwi wejściowe 
i dwa okna po bokach, na piętrze zaś jedynie 
w pięć okien, wszystkie o zamknięciu półkolis- 
tym, rozczłonkowano pilastrami i zamknięto 
szerokim, dzielonym horyzontalnie płycinami 
belkowaniem oraz trójkątnym szczytem. 
W otoczonym pozornymi kroksztynami prz 
czółku umieszczono kartusz herbowy fundato- 
ra pałacu. Tę część budynku zaakcentowano 
także trzema dekoracyjnymi obeliskami 
Nieco węższe i krótsze korpusy boczne, uję 
te w narożnikach boniami, zamknięte również 
trójkątnymi tami, w obu kondygnacjach 
przebito od frontu jednym oknem podwójnej 
szerokości w typie serliany i dwoma prostokąt- 
nymi. Trzy podobne okna rozmieszczono także 


w elewacjach bocznych. Wszystkie kształtu 
prostokątnego ozdobiono poziomymi gzymsa- 
mi naczółkowymi i ławami o zbliżonym profilu. 
Zarówno człony dwukondygnacyjne, jak parte- 
rowe łączniki, nakryto gładkim dachem dwu- 
spadowym. 

Od tyłu pałacu, od obu korpusów bocznych 
wyprowadzono dość długie parterowe skrzyd- 
ła, zwieńczone także trójkątnymi przyczółkami 
i nakryto je gładkim dachem dwuspadowym. 
Z dwóch stron flankowały one niewielki d 
dzińczyk kwiatowy z tarasem 
umieszczonym przy wysuniętym korpusie śro- 
dkowym. Może nieco później do lewego boku 
pałacu dobudowano połączony z nim organicz- 
nie pawilon, przeznaczony na ogród zimowy. 
Miał on w zasadzie jedną tylko kondygnację 
i szeroki, również gładki dach dwuspadowy. 
Trzy ściany zewnętrzne pawilonu, dzielone 
wertykalnie pilastrami toskańskimi, mieściły 
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wysokie, półkoliście zamknięte okna lub po- 
rte-fenćtry, sięgające podłogi. Oszklono rów- 
nież cały szczyt. Przy dwóch narożnikach 
wzniesiono ośmioboczne, prawie cylindryczne 
wieżyczki, przeprute zarówno w kondygnacji 
dolnej jak górnej wąskimi oknami i okulusami. 
Spłaszczony dach wieżyczek ukryto poza ro- 
dzajem krenelażu złożonego z wydłużonych 
trójkącików. 

Wnętrze pałacu zawierało 36 różnego kształ- 
tu, wielkości i przeznaczenia pomieszczeń. Po- 
koje reprezentacyjne, umieszczone na parterze 
i na piętrze środkowego korpusu wyposażono 
w posadzki parkietowe układane w desenie 
z różnokolorowego drewna, w każdym pokoju 
inny, w wysokie płaskie piece kaflowe, a nie- 
które także w marmurowe kominki*. Kilka s: 
lonów miało także ściany stiukowane i sztuka- 
terie na sufitach, również w postaci fryzów 
Inne obite były tapetami lub malowane olejno. 
Otwory drzwiowe i okienne ujmowały profilo- 
wane ramy, lakierowane na kolor biały podob- 
nie jak dwuskrzydłowe drzwi płycinowe. 


W przestronnym hallu cztery kolumny z ja- 
snego stiuku oddzielały część tylną od znacznie 
większej przedniej. Kolumny zakrywały nieco 
dwubiegowe wprawdzie, ale wąskie, podwójnie 
załamane dębowe schody, wiodące na piętro. 
Posadzka składała się tu z jasnych wieloboków 
wkomponowanych w ciemne tło. Przy dwóch 
przeciwległych sobie ścianach stały wysokie 
empirowe konsole mahoniowe ze złoceniami, 
a pośrodku okrągły stół w stylu Ludwika Fili- 
pa, wokół niego zaś lub pod ścianami obite skó- 
rą krzesła z wysokimi oparciami i fotele. Posa- 
dzkę zaścielał duży kobierzec wschodni oraz 
skóry zwierzęce. Efektem polowań były także 
głowy dzikich zwierząt, rozwieszone na Ścia- 
nach. Z sufitu zwisał żyrandol, ostatnio zelekt- 
ryfikowany. 

Z powodu stylowego urządzenia jeden z sa- 
lonów nosił miano „„empirowego”, inne „Lud- 
wika XV” i „Ludwika XVI”. Gabinet nazwa- 
no „staroniemieckim”. Któryś z salonów zdo- 
bił ogromny żyrandol, wykonany z brązu, de- 
korowany postaciami rycer: kutych w sre- 
brze. Według miejscowych przekazów, został 
on zabrany niegdyś przez cara Aleksandra I 
z Luwru i podarowany następnie adiutantowi 
gen. Adamowi Ożarowskiemu. 

W Poniemuniu istniały też cenne zbiory ar- 
tystyczne, m.in. w postaci obrazów, głównie por- 
tretów rodzinnych, w tym pędzla Kazimie: 
Pochwalskiego, dalej wschodnich tkanin i d; 
wanów, zabytkowej porcelany japońskiej i sas 
kiej, starych, misternie rżniętych kryształów, 
a także brązów i srebra, dekoracyjnego i użyt- 
kowego. Znajdował się ponadto w pałacu nie- 
znany bliżej księgozbiór i szczególnie cenne per- 
gaminy po Platerach, przechowywane w spec- 
jalnej szafie. Większość dzieł sztuki zgromadził 
Witold Krasicki, który przed swym ożenkiem, 
jako inżynier, przebywał czas jakiś na Syberii. 
Część zbiorów orientalnych w postaci makat 
i wazonów mieściła się w specjalnie na ten cel 
wybudowanym pawilonie „chińskim”. 

Ze wszystkich stron pałac poniemuński ota- 
czał wielohektarowy park krajobrazowy, ze 
zróżnicowanym drzewostanem liściasto-iglas- 
tym, założony w okresie budowy rezydencji, 
a więc na rysunku Ordy jeszcze bardzo młody. 
Później tworzył partie zwartego gąszczu. Przed 
domem rozciągał się gazon, zasadzony częścio- 
wo grupami świerków, z pozostawieniem jed- 
nak między nimi wolnych przestrzeni. Po pra- 
wej stronie frontowego dziedzińca stała parte- 
rowa, wydłużona oficyna, między nią zaś 
a pałacem, również przez Ordę narysowany 
skarbiec dekorowany szerokim fryzem ostrołu- 
kowym. Na dwie części dzieliła ogród rzeczka 


Niemenek, przez którą przerzucono „wiszący” 
mostek. Część parku pokrywały też sadzawki. 
Oprócz świerków i innych drzew pospolitych 
w tej części kraju, spotykało się w Poniemuniu 
także modrzewie, cedry i orzechy*. W części 
parku położonej w pobliżu ogrodu zimowego 
znajdował się wzgórek zwany „szańcem Ości- 
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ka”. Dotyczył on zapewne Jerzego Ościka (ok. 

1530— 1579), starosty brasławskiego, a później 

wojewody mścisławskiego i smoleńskiego, dzie- 

dzica Poniemunia w drugiej połowie XVI w. 

1 Słownik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 770; 

Polski słownik biograficzny, t. 14, Wrocław 1979, s. 613. 
456. 
Poniemuń, 
Jeden 
2 salonów, 


ok. 1914 r. 


3 A. Boniecki, op.cii, t. 10, Warszawa 1907, 
s. 359 —360 oraz genealogia rodziny Komarów, rkps w po- 
siadaniu autora. 

* A. Urbański, Podzttonne na zgliszczach Litzy i Rusi, 


Warszawa 1928, s. 141 —143 (z pewnymi nieścisłościami) 
oraz informacje udzielone mi przez bratanicę Witolda Kra- 
siekiego — Irenę Krasicką. 

* Por.: A. Tauras, op.cit., s. 61 


Postawy 


ZĘ 


Postawy były początkowo dziedzictwem 
majętnej i możnej w Wielkim Ks. Litewskim 
rodziny Despot v. Deszpot-Zenowiczów (Zie- 
nowiczów), h. własnego'. W 1522 r. dobra tam- 
tejsze, jako scheda po ojcu, podzielone zostały 
między czterech braci: Mikołaja, Michała, Je- 
rzego i Jana Zenowiczów, z których każdy wy- 
budował sobie własny dwór. Siedziba najstar- 
szego z braci, Mikołaja, usytuowana została na 
wschód od miasteczka, w kierunku Łuczaja. 
Wnuk Mikołaja, Bogusław (zm. w 1621 r.), ka- 
sztelan połocki, miał tylko dwie córki. Jedna 
z nich, Anna Zofia (zm. w 1664 r.), poślubiła 
Albrechta Władysława Radziwiłła, kasztelana 
wileńskiego, a następnie Franciszka Zebrzydo- 
wskiego, jej siostra zaś Zofia (zm. w 1639 r.) — 
Pawła Jana Sapiehę, wojewodę wileńskiego 
i hetmana wielkiego litewskiego. Obie dziedzi- 
ctwo ojcowskie w Postawach ustąpiły swemu 
kuzynowi z młodszej linii, Jerzemu Janowi Ze- 
nowiczowi, sędziemu ziemskiemu wileńskie- 
mu. Na skutek uczynionej na jego rzecz daro- 
wizny, Jan Zenowicz stał się dziedzicem całych 
Postaw i wielu folwarków należących do klu- 
cza. Był on żonaty z Konstancją Syrucianką 
i także pozostawił tylko dwie córki, Zofię zamę- 
żną za Jerzym Kiełpszem i Apolonię za Kazi- 
mierzem Biegańskim h. Prawdzic, Dobra znów 
podzielone zostały na dwie części. Postawy, 
Ostrów i Suderwę otrzymała w 1686 r. Apolo- 
nia Biegańska. 

Jedyna córka Kazimierza Biegańskiego, sta- 
rosty starodubowskiego i Aleksandry z Krysz- 
pinów — Anna, niepodzielna dziedziczka for- 
tuny Zenowiczów i Biegańskich, poślubiła Be- 
nedykta Tyzenhauza h. Bawół, pochodzącego 
z rodziny  holsztyńsko-inflanckiej, starostę 
szmeltyńskiego, posła na sejm, wnosząc mu 
wszystkie te majętności w posagu. Synem Be- 
nedykta i Anny z Biegańskich był słynny za 
czasów stanisławowskich działacz na polu eko- 
nomicznym i kulturalnym, Antoni Tyzenhauz 
(1735— 1785), podskarbi nadworny Wielkiego 
Ks. Litewskiego. Po nim Postawy otrzymał jego 


bratanek Ignacy, syn Michała i Barbary z Zybe- 
rków, szef gwardii litewskiej, żonaty z Marianną 
Przezdziecką, a w następnej kolejności jego mło- 
dszy syn Konstanty (1785— 1853), pułkownik 
piechoty Księstwa Warszawskiego, twórca gale- 
rii obrazów i zbiorów ornitologicznych. Po 
śmierci syna Konstantego, Rajnolda Tyzenhau- 
za (1830 — 1881), ostatniego przedstawiciela pol- 
skiej linii tej rodziny na ziemiach Wielkiego Ks. 
Litewskiego, właściciela stu tysięcy dziesięcin 
ziemi, olbrzymia jego fortuna wraz z Postawami 
dostała się Marii z Tyzenhauzów Aleksandrowej 
Przezdzieckiej (1827 — 1890), córce Konstante- 
go i Walerii z Wańkowiczów, a następnie jej 
synowi Konstantemu (1846 — 1896), żonatemu 
z Elżbietą Plater-Zyberk (1844 — 1907). Ostat- 
nim właścicielem Postaw był ich syn Konstanty 
Przezdziecki (ur. 18.9.1879 — zm. 21.4.1966 
w Sztokholmie), żonaty i rozwiedziony z Zofią 
Marią Lubomirską. 

Dzięki _ inwentarzowi, — sporządzonemu 
w 1637 r. przy okazji działów rodzinnych, może- 
my mieć pewne wyobrażenie, jak wyglądał wów- 
czas największy dwór Zenowiczów, położony 
nad rzeką Bakowicą, dopływem Łuczajki, przy 
wsi Bakowicze. Wchodziło się do niego przez 
wrota wjezdne, nad którymi mieściła się sala 
z gankiem, biegnącym dokoła od strony zewnę- 
trznej. Główny dom mieszkalny był wielkim bu- 
dynkiem, krytym dachem gontowym. Przy wej- 
ściu był ganek „deskami oprawiony”, z ławami 
dokoła, a w narożach alkierze, tak charaktery- 
styczne dla budownictwa dworów w XVII w. 
Opis wnętrz zawarty w inwentarzu jest wpraw- 
dzie dość lakoniczny, niemniej dowiadujemy się 
z niego o liczbie izb, komnat i komórek, a nawet 
okien szklanych, kominków i pieców kaflowych, 
zielono polerowanych. Na tej podstawie planu 
wprawdzie odtworzyć nie można, niemniej wia- 
domo, iż budynek zawierał na dole obok sieni ze 
schodami na pięterko dużą, pięciookienną izbę 
stołową, trzy izby trzyokienne, a po każdej 
z nich — po jednym pokoju jednookiennym i na 
końcu po jednej izbie pięciookiennej w każdym 
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z alkierzyków. Przy niektórych pokojach miesz- 
kalnych znajdowały się tzw. „komórki potrzeb- 
ne”' o wiadomym przeznaczeniu, co dowodzi ist- 
nienia we dworze pewnego komfortu życia co- 
dziennego. Jest też rzeczą charakterystyczną, że 
jako przedmioty szczególnie cenne inwentarz 
wyszczególnia wszystkie części żelazne, jak za- 
wiasy, zamki, zaszczepki od drzwi czy antaby 
Podobną konstrukcję miał też w latach 
1620 — 1622 dwór Jerzego Jana Zenowicza, sto- 
ący nad rzeką Miadziolką, naprzeciwko mostu, 
przy którym znajdował się browar. Dom mi 
kalny, nazwany także „wielkim”, miał od fron- 
tu ganek na słupach, który obiegały dokoła 


„bałasy tokarskiej roboty” i „ławice stolarskiej 
roboty”. W pobliżu dworu ciągnęły się ogrody 
owocowe. 

Jako wielka rezydencja zasłynęły jednak Po- 
stawy dopiero w czasach Tyzenhauzów?. Pod 
rządami Antoniego Tyzenhauza nędzna dotąd 
drewniana mieścina przekształciła się bowiem 
w miasteczko z czworobocznym rynkiem, stylo- 
wymi domami sądowymi, szkolnymi i fabryką 
wyrobów płóciennych oraz sukna. Pracami ar- 
chitektonicznymi, związanymi z budową mias- 
teczka, kierować miał Józef de Sacco*. Z pa- 
miętników Gabrieli Puzyniny wynika, że Tyzen- 
hauz zastał już w Postawach jakiś dwór czy 


457. 
Postawy 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


458. 
Postawy 
Głótone 
skrzydło 
pałacu, 
przed 1939 r 


459. 
Postawy. 
Portyk 
głównego 
skrzydła 
pałacu, 
po 1975 r. 


oficynę*. Nie było to jednak z pewnością żadne 
z drewnianych dworzyszcz Zenowiczów. Pałac 
postawski, w kształcie, w jakim przetrwał do 
czasów współczesnych, był wynikiem stopnio- 
wego narastania. Według tejże Puzyniny miał 
on początkowo kształt zamkniętego kwadratu 
i wjazd nie od strony zewnętrznej, lecz przez 
bramę „jak w mieście”” na dziedziniec wewnę- 
trzny, na który wychodziły trzy ganki. Jeden 
2 nich, długi i przypominający raczej galerię, 
nakryty jednospadowym dachem, służył jako 
wejście paradne. W latach trz; 
po owym dziedzińcu przechadzały się pawie, 
żurawie i wyżły, zlatywały się rasowe gołębie 
Po ostatecznej rozbudowie, zakończonej praw- 
dopodobnie przed 1850 r., za czasów Konstan- 
tego Tyzenhauza, pałac otrzymał rzut zbliżony 
wyglądem do litery H. Składał się wów. 
z dwóch stosunkowo wąskich, równoległych do 
siebie, tej samej długości skrzydeł, północnego 
i południowego, spiętych szerszym i nieco krór- 
szym łącznikiem. To właśnie skrzydło łączni- 
kowe, piętnastoosiowe, było najprawdopodob- 
niej najstarszym, właściwym pałacem. 
Podobnie jak cała budowla, także i skrzydło 
łącznikowe o planie wydłużonego prostokąta 
wznosiło się na wysokich, widnych suterenach 
W pięcioosiowej części środkowej było dwukon- 
dygnacyjne, zaś w również pięcioosiowych par- 
tiach bocznych — parterowe. Część środkową 
strony wschodniej, rozczłonkowaną pilastrami 


ydziestych XIX w. 


toskańskimi, wieńczyło gładkie belkowanie 
i trójkątny ogzymsowany fronton z niewielkim 
okulusem pośrodku. Cały ten odcinek pałacu 
poprzedzał obszerny taras z umieszczonymi 
pośrodku schodami, wiodącymi do parku. 

Z czasem, ale jeszcze w XIX w., jako fron- 
towe uznane zostało dwudziestojednoosiowe 
skrzydło północne, zwrócone w stronę miasta. 
Jego pięcioosiową część środkową znacznie 
podwyższono i dodano przy niej monumental- 
ny portyk sześciokolumnowy. Dźwigał on także 
gładkie belkowanie oraz trójkątny fronton. Por- 
tykowy odcinek elewacji zamknięto po bokach 
pilastrami. Ponieważ nadbudowa nie miała 
okien, monotonię jej rozładowano nieco za 
pomocą ozdobnych naczółków. Nad drzwiami 
wejściowymi naczółek otrzymał kształt trójkąt- 
ny, a nad oknami kształt poziomego gzymsu na 
konsolkach. Na obszerny taras pod portykiem 
wiodły kamienne schody, ustawione na całej 
jego szerokości. Skrzydła, długie od strony za- 
chodniej, znacznie zaś krótsze od wschodniej, 
zamknięte zostały trójkątnymi szczytami, tak: 
przebitymi okulusami. Rzeczą charakteryst 
czną dla pałacu były mocno zagęszczone duże 
prostokątne okna, w tym niektóre ślepe, oraz 
gładkie elewacje, zwieńczone jedynie mocniej 
zarysowanym profilowanym gzymsem. Sutere- 
ny pokrywały bonie. Nad wszystkimi skrzyd- 
łami pałac posiadał dachy dwuspadowe, nie- 
zbyt wysokie, pobite ostatnio blachą. 


Nad wejściem do pałacu umieszczono napis: 


Mądrym radom, 
iejskim biesiadom 


Cnocie z honorem, 
Stoję otworem. 


Sz 
pałacowych z czi nhauzów i Prze- 
zdzieckich nie jest znany. Mimo swej niezwyk- 
iej rozległości dom zawierał stosunkowo mało 
pomieszczeń, gdyż wiele z nich było dużymi 
salami, przeznaczonymi na zbiory. Nieco 
czegółów na temat wyposażenia ruchomego 
zbiorów podaje Puzynina. W skrzydle północ- 
nym, w zasadzie jednotraktowym, 7 
rzem od strony wewnętrznego dzied: 
prawo od dużej sieni mieściły się sale przezna- 
czone na zbiory ornitologiczne, liczące w 1830 r. 
przeszło 3000 okazów wszystkich krajowych 
i obcych gatunków ptaków. Kilka pokoi po le- 
wej stronie, w tym jeden z półkolistą wnęką 
zwróconą w stronę okien, z ozdobionymi sztu- 
kateriami sufitami i marmurowymi kominka- 
mi, służyło jako galeria obrazów. Skrzydło po- 
łudniowe do końca miało zapewne charakter 
gospodarczy i mieściło pokoje gości 

Na mieszkanie własne obrali sobie właści- 
ciele wspomniane już, najstarsze, dwutraktowe 
skrzydło łącznikowe. Środek tego skrzydła od 
strony dziedzińca zajmowała sień z zegarem 
o ciężkich wagach, wydzwaniającym godziny. 
Dalej trzy duże pokoje w amfiladzie tworzyły 
apartament państwa domu. W pierwszym 


10- Dzieje rezydencji 


z brzegu znajdował się stół rozsuwany, w dru- 
gim bilard, w trzecim fortepian i wiolonczela. 
Na białych ścianach wisiały sztychy za szkłem, 
oprawione w herbowe ramy. Pod ścianami stały 
kanapa i krzesła mahoniowe, kryte czarną wło- 
sienicą. Niestety, tyle tylko przekazała potom- 
nym pamięć autorki ciekawych pamiętników, 
bywającej w Postawach jako młoda panna. 

Na szczęście znacznie więcej szczegółów, 
dotyczących postawskiej galerii obrazów z ok. 
1840 r., podał Aleksander Przezdziecki*. Nie- 
dostatkiem tej relacji jest wszakże pominięcie 
przy wielu nazwiskach imion malarzy, co ze 
względu na istnienie także innych podobnie 
brzmiących nazwisk, utrudnia ich bezbłędne 
określenie. Ogólnie charakteryzuje Przezdziec- 
ki kolekcję Tyzenhauzów jako zbieraną w rt 
nych czasach i różnych krajach, nawet „pod 
ogniem dział w Montmartre w Paryżu”. W cza- 
sie gdy ją opisywał, liczyła przeszło sześćdzie- 
siąt płócien szkół włoskich, holenderskiej, fran- 
cuskiej i niemieckiej, nie zawsze zapewne ory- 
ginałów. 

Ze szkół włoskich wymienia Przezdziecki 
następujące malowidła: Zbawiciel świata dźwi- 
ga krzyż i pod bolesnym ciężarem korony ciernio- 
wej upada Leonarda da Vinci; Ciało Pana Jezu- 
sa złożone w grobie, „płótno czystością rysun- 
ku, wdziękiem w ugrupowaniu figur i blaskiem 
kolorytu, przypominające pędzel Antoniego 
Correggio”; Jakub płaczący nad suknią Józefa, 
dzieło przypisywane Domenico Zampieriemu; 
Judyta wkładająca głowę Holofernesa do worka, 
który stara kobieta przed nią trzyma, 0 mis- 
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461. trzowskim rysunku i zimnym kolorycie ciała” 
Postawy, Andrea del Sarto; Choroba Antiocha i Wstrze- 
eton. »ięśliwość Scypiona Paola Veronese; Pan Jezus 
wwspół- w Ogrojcu Carla Maratty; Ucieczka do Egiptu 
czesnego artysty nazwiskiem Garofalo; Portret mężczyz- 


ny do połowy figury, w stroju hiszpańskim, Tin- 
toretta oraz Św. fan na puszczy Tiepola. 

Ze szkoły holenderskiej wymienia autor na 
pierwszym miejscu Zdjęcie z krzyża, dodając, 


iż jest to szkic oryginalny Rubensa, zrobiony ze 


sławnego obrazu katedry antwerpskiej dla ułat- 
wienia Piotrowi Clouwat roboty sztychu po- 


święconego księdzu Wilhelmowi van Hammer, 
kanonikowi antwerpskiemu; dalej zaś obrazy 


Narodzenie Pana Jezusa Bramera, ucznia Rem- 
brandta; Kobiety w kąpieli i Samarytanka u stu- 
dni Poelenburga; Sceny w raju i Drzetwo wiado- 
mości Breughla de Velours; Głowa mężczyzny 
szkoły Rembrandta; Maskarada wenecka Piotra 
Breughla; Staruszka z papugą Fr. Mierisa, 


Staruszka a za nią druga osoba, obie rażącej 


szpetności C. Bega; dalej martwe natury: Zwie- 
rzyna, szparagi i raki Vennixa i w końcu Spiża- 
rnia z wyobrażeniem sarny, wielkości naturalnej, 
drobniejszej zwierzyny i warzyw Snydersa. 
Szkołę francuską reprezentowały w Posta- 
wach następujące obrazy: Madonna Szymona 
Vouet, Portret księżniczki de Blois Piotra Mig- 
nard, Rozwaliny dzieło z powodu kompozycji 
przypisywane przez Przezdzieckiego Bourgui- 
gnonowi oraz Bitwa i Konie tegoż i w końcu 


francuski polonik, czyli portret Wiktorii Potoc- 
kiej, namalowanej w czternastym roku życia 
przez Fr. Gćrarda. 

Z obrazów szkoły niemieckiej uwzględnia 
Przezdziecki następujące: Adam i Ewa pod 
drzewem zakazanym w raju A. Diirera, kom- 
pozycję malowaną na drzewie, uszkodzoną 
z powodu odpiłowania jej połowy przez jakąś 
barbarzyńską rękę, dwie Sceny z Męki Pańs- 
kiej, obie Dietrichsa, Kobieta z małpą i Chłopiec 
z kotem Dennera, Serenada i Widok miejski nie- 
znanego czeskiego malarza. 

W osobnej grupie wylicza pejzaże, a więc 
Drzewo nad wodą wiatrem poruszone Ruisdaela, 
Krowy z paszy wracające Whismana de Mali- 
nes, Widok zamku Bingen nad Renem Jakuba 
Greffier, Pejzaż holenderski van Goyena, dwa 
pejzaże nieokreślone Łukasza z Lejdy, dwa pej- 
zaże Berghema, dwa „w guście Verneta”” malo- 
wane przez Roberta, pejzaż Bruhandeta, trzy 
widoki włoskie pędzla Oriente, jak też dwa pej- 
zaże z architekturą Weitscha, 

Przezdziecki wymienia, rzecz jasna, tylko 
najcenniejsze jego zdaniem pozycje galerii po- 
stawskiej, podkreślając zresztą, że prócz wyli- 
czonych było tam jeszcze wiele innych obrazów 
mniejszych jego zdaniem — wartości, 
a wśród nich dalsze pejzaże, martwe natury, 
kwiaty, a także „„malowania” na czarnym mar- 
murze i na alabastrze, „szkice oryginalne wiel- 
kich mistrzów”, a wreszcie teki pełne rysunków 
tografii. Mimo że w wielu przypadkach opu- 
szcza imiona artystów, relacje jego mają war- 
tość wprost inwentaryzacyjną, gdyż przy wszy- 
stkich cenniejszych pozycjach prócz dokładne- 
go opisu dzieła podaje także wymiary obrazu 
i stan jego zachowania. 

W innym miejscu* mówi Przezdziecki ob- 
szernie o przechowywanych w Postawach szki- 
cach Szymona Czechowicza, celujących ,„po- 
mysłem i wykończeniem”, wymieniając takie: 
Św. Trójca, Ofiarowanie św. Jana, Syn marno- 
trawny, Powrót syna marnotrawnego, N. Panna 
każe aniołowi zemsty wkładać miecz do pochwy 
po powietrzu w Wilnie, Wniebowzięcie N. Pan- 
ny, Św. Teresa u stóp Zbawiciela, Św. Anna uczy 
czytać N. Pannę, Tobiasz młody z rybą w ręku. 
W końcu wspomina ogólnie także i o innych 
oryginalnych szkicach polskich artystów, jak 
Orłowski czy Norblin, oraz obcych, jak: Naj. 
Panna z Dzieciątkiem Jezus i modlącym się do 
nich św. Franciszkiem, Zawieszenie Edypa 
w dzieciństwie Lesseura, Bitwa Canovy, pejzaże 
van Goyena, Fr. Bouchera, Widok Wenecji Bi- 
bieny, Morderstwo Bramera. 

Zupełnym milczeniem pomija natomiast 
Przezdziecki inne płótna, znajdujące się nie- 
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wątpliwie w Postawach w czasie jego gościny, 
a mianowicie portrety. Wspomina tylko o auto- 
portrecie Czechowicza, jako należącym do ga- 
lerii. Inne, przede wszystkim wizerunki ro- 
dzinne, zdobiły prawdopodobnie część miesz- 
kalną pałacu. Na ich temat nie da się już chyba 
nic powiedzieć. Mogły tam być jednak płótna 
pierwszorzędnej wartości, jak na przykład to, 
które znaleziono kiedyś na strychu pałacowym, 
a które okazało się portretem pędzla Grassiego, 
przedstawiającym damę w pełnej postaci, z ko- 
szykiem kwiatów i dwoma gołąbkami u góry, 
opartą lewą ręką o cokół kamienny”. 

Pod koniec XIX w. główną siedzibą Prze- 
zdzieckiego stały się Rakiszki, Postawy zaś 
straciły swoje dawne znaczenie. Już przed pier- 
wszą wojną światową wywieźli stamtąd właś- 
ciciele niektóre zbiory, jak np. archiwum poty- 
zenhauzowskie oraz szereg obrazów, które 
umieścili w pałacu warszawskim przy ul. Fok- 
sal. Część galerii malarstwa, jak też biblioteka 
po Kossowskich i Tyzenhauzach została na 
miejscu i znalazła się następnie w 1915 r. w Ki- 
jowie. Tylko niektóre przedmioty na podstawie 
"Traktatu Ryskiego zostały zwrócone i przewie- 
zione do Warszawy*. 

Park założony na terenie równinnym, na 
ogólnej powierzchni ok. 10 ha, miał charakter 
dwojaki. Część starsza, pochodząca prawdopo- 
dobnie jeszcze z czasów Zenowiczów, miała za- 
łożenie regularne w postaci dużego prostokąta. 
Wraz z pałacem i stojącą po jego tylnej stronie, 
równolegle do skrzydła łącznikowego oficyną, 
obejmowały ją swymi ramionami dwa kanały, 
poprowadzone w kierunku północ-południe, 
łączące się z okrągłym jeziorkiem położonym 


w części północnej. Wzdłuż obu kanałów posia- 
dających brzegi nieregularne rosły szpalery li- 
powe. Przed portykiem kolumnowym rozciągał 
się gazon z klombem kwiatowym pośrodku, 
otoczonym ścieżką, od której promieniście roz- 
chodziły się ścieżki dalsze. Za czasów Tyzen- 
hauzów i Przezdzieckich starsza część parku 
nie uległa większym zmianom. Wokół pałacu 
i na polanach wzdłuż wschodniej sadzawki, jak 
też na niewielkim wzgórku między kanałem 
a główną ulicą miastecza zasadzono jednak no- 
we drzewa, zarówno grupami jak też solitery, 
przeistaczające tę partię ogrodu w stylu angiel- 
skim. Przeważającym w ogrodzie postawskim 
gatunkiem pozostały wszakże nadal lipy”. 


1 Powyższy szkic z dziejów Postaw oparty jest głównie 
na rękopiśmiennej pracy Rajnolda Przezdzieckiego, dory- 
czącej historii dóbr poryzehauzowskich, udostępnionej au- 
torowi w postaci wyciągów przez siostrę właściciela, Hele- 
nę z Przezdzieckich Czetwertyńską, mieszkającą po 1939 r. 
w Rzymie, a później w Szwajcarii. 

+ "p. Żychliński, op.cit. t. 18, Poznań 1896, s. 206 it. 4, 
Poznań 1882, s. 394. 

* Por.: M, Baliński, T. Lipiński, op.cit., t. 3, War- 
szawa 1846, s. 346— 347; Słownik geograficzny, t. 8, War- 
szawa 1887, s. 848; Wilno i Ziemia wileńska, Wilno 1930, 
s. 170. 

+ S, Łoza, op.cit., s. 266; M. Morelowski, op.cit., s. 
291; G. Puzynina, op.cit., s. 134. 

* A. Przezdziecki, Galerya obrazów postawska. „A- 
thenacum” 1842 [Wilno), s. 194 i n. 

* A. Przezdziecki, Wiadomość o szkicach Szymona 
Czechowicza, „Athenacum'” 1842 [Wilno], s. 193. 

7. „Rocznik Muzeum Narodowego w Warszawie” t. 3: 
1958, s. 371. 

* Por.: E. Chwalewik, op.ciż., t. 2, Warszawa 1927, s 
78. 

* Por.: W. G. Antipow, op.cil., s. 29. 


Poszumierz 
=> 


Według Niesieckiego*, Wieliczkowie h. Sy- 
rokomla odm. wywodzą się z Wołynia. Powołu- 
jąc się na Kojałowicza, heraldyk ów daje im na- 
wet tytuł kniaziowski, związany przypuszczal- 
nie z władaniem miejscowością Wielick. Nie 
wiadomo jednak, czy osiedli na Litwie Wielicz- 
kowie mieli rzeczywiście cokolwiek wspólnego 
z Wieliczkami wołyńskimi. Wymieniony rów- 
nież przez Niesieckiego Teodor Wieliczko, 
szlachcic litewski, żyjący w drugiej połowie 
XVI w., nie pozostawał prawdopodobnie w ża- 


dnym związku z kniaziami na Wielicku. Jeszcze 
inny Wieliczko o nieznanym imieniu, przez 
ożenek zawarty w 1590 r. z ks. Woroniecką, 
doszedł do wysokich koligacji. Także nieznany 
bliżej Samuel Wieliczko był w 1632 r. sędzią 
grodzkim wileńskim, Aleksander piastował 
w 1676 r. godność podstolego starodubowskie- 
go, zaś Józef w 1778 r. — regenta grodzkiego 
inflanckiego. Wyższych godności jednak nikt 
z Wieliczków nie osiągnął. 

Nie wiadomo, który z wymienionych 
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przedstawicieli rodziny był protoplastą linii na 
Poszumierzu w Wiłkomierskiem, ani też kiedy 
dobra te dostały się w posiadanie Wieliczków. 
Według miejscowych przekazów należały do 
nich co najmniej od początków XVIII w. Oko- 
ło połowy XIX w. Poszumierz był własnością 
Bogumiły z Wieliczków Wieliczkowej (zm. ok. 
1908 r.), żony Bolesława (zm. w 1870 r.), ucze- 
stnika Powstania Styczniowego. Jako majątek 
posagowy żony nie uległ konfiskacie”. Pozba- 
wiona własnego potomstwa Bogumiła Wielicz- 
kowa zapisała Poszumierz swemu krewnemu 
Stefanowi z Proszcza Medekszy h. Lis odm. 
(1882 — 1962), synowi Henryka i Marii z Kos- 
sakowskich, wnukowi Adeli z Wieliczków (sio- 
stry Bogumiły) i Józefa Edwarda Medekszy. 

Był on ostatnim z rodu oraz ostatnim właś- 
cicielem Poszumierza i odz iczonego po 
przodkach w linii męskiej Orwistowa. Zmuszo- 
ny przez litewską reformę rolną do ogranicze- 
nia się do jednego tylko majątku, po 1930 r. 
Stefan Medeksza sprzedał Poszumierz Belgo- 
wi, dyrektorowi elektrowni W Kownie. Nowy 
właściciel wyremontował stary, chylący się ku 
upadkowi dwór, urządził w nim swą letnią rczy- 
dencję i wydawał tam słynne w okolicy przyję- 
cia, głównie dla cudzoziemców”. 

Stosunkowo niewielki, ale ze względu na 
ukształtowanie wnętrz bardzo ciekawy dwór 
w Poszumierzu pochodził przypuszczalnie 
z połowy XVIII w., lecz w początkach XIX w. 
uległ pewnym przeróbkom i dopiero wówczas 
otrzymał swój wygląd ostateczny. Był drewnia- 
ny o planie prostokąta, bez podmurówki, otyn- 


kowany na kolor biały, kryty wysokim, gładkim 
dachem czterospadowym pobitym gontami. 
Od strony podjazdu miał portyk o czterech sze- 
roko rozstawionych kolumnach, zwieńczony 
trójkątnym szczytem. Zapewne w drugiej poło- 
wie XIX w. portyk ten zabudowany został 
przez całkowicie niemal oszklone ścianki. 

Wnętrze zawierało dziesięć pomieszczeń 
w układzie dwutraktowym, z obszerną sienią 
od frontu i podłużną salką od tyłu. Pokoje re- 
prezentacyjne, usytuowane głównie w trakcie 
ogrodowym, zdumiewały swym bogatym wy- 
strojem. Salkę, salonik, pokój jadalny i gabinet 
obiegały pod sufitem fryzy szerokości ok. 40 
em z doskonale malowanymi scenami z mito- 
logii greckiej i rzymskiej. Wsparte na fasecie 
wykonanej w delikatnej sztukaterii i krokszty- 
nach, plafon salki głównej pokrywały także ma- 
lowidła. Pośrodku widniała rozeta z kompozy- 
cją typu roślinnego, otoczona wielkim kołem. 
Prostokątne pola umieszczone przy krótszych 
ramach plafonu pokrywały kompozycje o cha- 
rakterze roślinnym i arabeskowym. Doskonały 
rysunek postaci fryzów oraz świetnie dobrane 
i w znakomitym stanie do czasów ostatnich za- 
chowane barwy malowideł usprawiedliwiały 
mniemanie, iż autorem ich mógł być któryś 
z uczniów Smuglewicza. Na szczególną uwagę 
zasługiwał też w salce piec kominkowy, bardzo 
ponoć pięknego kształtu, dekorowany inicjała- 
mi ostatniego króla Polski, Stanisława Augus- 
ta*. Piece i kominki w innych pokojach prezen- 
towały się stosunkowo skromnie. Nie było też 
w Poszumierzu odpowiadających plastyczne- 
mu wyposażeniu wnętrz posadzek. 
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Było natomiast wiele ładnych stylowych me- 
bli, pochodzących przeważnie z przełomu 
XVIII i XIX w., a wśród nich sekretarzyki z li- 
cznymi szufladkami i skrytkami, stoły, stol 
krzesła wyściełane i kanapy, parawany, kięczniki 
i ołtarzyki, wykonane przeważnie z mahoniu, 
palisandru, drzewa gruszkowego i czeczotki 
oraz czeczotki dekorowanej hebanem. Niektóre 
meble miały stylizowane nogi drapieżnych pta- 
ków, trzymających w szponach czarne kule. 
Spośród licznych świeczników i kandelabrów 
dwa srebrne miały monogramy Stanisława 
Wieliczki, chorążego powiatu wiłkomierskiego. 
Były też żyrandole, makaty i dywany wschod- 
nie, dalej portrety rodzinne z końca XVIII 
i początków XIX w., w tym wspomnianego 
Stanisława Wieliczki w mundurze 2. pułku uła- 
nów Księstwa Warszawskiego, obrazy innej 
treści, porcelana zabytkowa i inne*. Istniała 
poza tym biblioteka, m.in. z kompletem wyd. 
Volumina Legum, oraz archiwum rodzinne, 
które w drobnej części przetrwało obie wojny 
światowe i znalazło się w końcu w Archiwum 
PAN w Warszawie. 

W wozowni stały dawno z użytku wycofane, 
a więc muzealnej wartości pojazdy, w tym sta- 
roświecka kareta na płozach oraz sanie z na 
stałe wmontowanym w nie piecykiem na węgiel 
drzewny. 

Park czy raczej ogród spacerowy wraz z sa- 
dem nie przekraczał powierzchni 2 ha. Od goś- 
cińca prowadzącego z Kiejdan do Szat wiodła 
do dworu aleja długości około pół kilometra, 
wysadzana starymi lipami i klonami. Na jej po- 
czątku stała murowana kapliczka ku czci Ma- 
tki Boskiej, wystawiona przez barszczanina Ig- 
nacego Wieliczkę”, Przy zakręcie alei w stronę 
gazonu rosła grupa niebotycznych modrzewi 
o bardzo grubych pniach. Za nimi ciągnął się 
podłużny staw zamknięty ścianą wysokich, róż- 
nego gatunku drzew, poprzetykanych jarzębi- 
nami i kalinami, malowniczo odbijających się 
w lustrze wody, zwłaszcza w okresie kolorowej 
jesieni. Przestrzeń przed dworem zajmował ga- 
żon z klombem kwiatowym pośrodku. Od tyłu 


domu znajdowała się dalsza część parku łączą- 
cego się z sadem owocowym. 


*_K. Niesiecki, op.ciż., t. 9, Lipsk 1842, s. 296. 

2 J. Gieysztor, op.cit., t. 1, Wilno 1913, s. 347. 

+. Informacje mieszkającej w pobliżu Poszumierza Zo- 
fii z Kognowickich Zabiełłowej. Podstawowych wiadomo- 
ści na temat dworu udzielił jednak autorowi dr Stefan Bur- 
hardt, wnuk Adeli z Wieliczków Medekszyny, siostry Bo- 
gumiły z Wieliczków Wieliczkowej, który znał Poszumierz 
z lat swej wczesnej młodości, to jest sprzed 1920 r. 

+ Informacje prof. Zygmunta Świechowskiego. 

* Część cenniejszych mebli i dzieł sztuki zabrana zo- 
stała przez ostatnią właścicielkę do jej wileńskiego miesz- 
kania. 

* Według tradycji rodzinnej, dwóch Wieliczków 
i czterech Medekszów po zakończeniu akcji zbrojnej barsz- 
czan, w której uczestniczyli, postanowiło ufundować podo- 
bne kapliczki przydrożne w swoich dobrach. 
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Według heraldyków, Komorowscy h. Kor- 


czak wywodzą się z Komorowa w woj. bełs- 


kim'. Pochodzący z tej rodziny bracia Mikołaj 
i Piotr (zm. w 1476 r.), posiadać mieli na Węg- 
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rzech siedem zamków, w tym Liptów i Orawę, 
nadane im wraz z tytułem hrabiowskim w 1469 r. 
przez króla Macieja za zasługi wojenne. Gdy 
jednak Piotr Komorowski popadł z czasem 
u tegoż monarchy w niełaskę, w 1474 r. król 
odebrał mu darowane zamki z wyjątkiem Ora- 
wy, z której zresztą on sam później ustąpił. Jako 
rekompensatę za utracone posiadłości węgiers- 
kie król Kazimierz Jagiellończyk nadał Komo- 
rowskim Żywiec i Szaflary. Od końca XV w. 
pisali się jednak Komorowscy nadal „„hrabiami 
na Liptowie i Orawie” lub „z Liptowa i Ora- 
wy”. 

Jedna gałąż Komorowskich w czasach króla 
Augusta III przeniosła się na ziemie Wielkiego 
Ks. Litewskiego i tam, dość licznie rozrodzona, 
mieszkała do drugiej wojny światowej, Najstar- 
szą w tych stronach siedzibą rodową Komoro- 
wskich, pozostającą w ich posiadaniu w ciągu 
10 pokoleń, były Radkuny, położone w pobliżu 


granicy z na wschód od Birż. Kie- 
dyś graniczyły też one z dobrami birżańskimi 
Radziwiłłów, co upamiętniały piękne murowane 
słupy z herbami, zachowane także do drugiej 
wojny światowej koło wsi Maszkańce. Groby 
rodzinne Komorowskich „litewskich znajdo- 
wały się natomiast przy kościele w Kwetkach 
i w bliższych Radkunom Suwejniszkach, fun- 
dacji Piotra Komorowskiego. 

Jako pierwszy z rodu dziedzic włości rad- 
kuńskich znany jest dopiero Franciszek Komo- 
rowski (22.12.1723 — 3.3.1800), strażnik wiłko- 
mierski, właściciel także Szyrwint, Rawiszek, 
Gikan, Porawicy, Kowaliszek i in. majętności, 
żonaty najpierw z Anną Frąckiewicz-Radzimi- 
ńską h. Brodzic II, a powtórnie z bar. Lu- 
krecją von Liidingshausen-Wolff h. własnego, 
panią na Kurmen z przyległościami w Kurlan- 
dii. Zgromadzona przez niego fortuna podzie- 
lona została następnie pomiędzy synów z pier- 


wszego i drugiego małżeństwa. Radkuny przy- 

* padły wówczas Janowi Bonifacemu, szambela- 
nowi dworu polskiego, pierwszemu ordynatowi 
kurmeńskiemu, żonatemu z Antoniną Wiśnie- 
wską h. Trzaska, stolnikówną wiłkomierską, 
a następnie wnukowi Antoniemu, ożenionemu 
z Dorotą Grotkowską h. Przerowa (1806— 
1874), córką Karola Jana i Karoliny von Engel- 
hardt h. własn. Kolejnym dziedzicem Rad- 
kun był brat Antoniego, Piotr Komorowski 
(16.1.1838 — 3,9.1905), właściciel także Kowa- 
liszek, ożeniony z Felicją Komorowską h. Kor- 
czak (1843— 1910), córką Piotra Antoniego 
i Zofii Isselschmit von Milbitz h. własn. Przeka- 
zał on Kowaliszki swemu starszemu synowi Zy- 
gmuntowi Leopoldowi (1865 — 1920), żonatemu 
z Elizą Rómer h. własn. (1871 — 1961), córką 
Michała i Konstancji Tukałło h. Szreniawa, 
podczas gdy Radkuny przypadły młodszemu 
synowi Antoniemu Augustowi (4.6.1873— 
10.4.1910), żonatemu z Marią bar. von Holstin- 
ghausen genannt von Holsten h. własn. (1880 — 
1917), Po Antonim Auguście odziedziczył Rad- 
kuny jego syn Piotr Karol hr. Komorowski, 
ostatni właściciel tej majętności (ur. 8.3.1907 
w Radkunach — zm. w 1973 w Australii), który 
w 1929 r. poślubił Pelagię Marcinkiewiczównę 
(ur. 1902 — zm. 1976 w Wiłkomierzu), córkę 
Jana i Tekli z Dylkiewiczów. Miał on dwóch 
urodzonych w Radkunach synów: Bogdana 
Piotra (2.5.1930) oraz Zbigniewa Marię 
(31.1.1932). 

Istniejący do drugiej wojny światowej dzie- 
więcioosiowy dwór w Radkunach wzniesiony 
został około połowy XVIII w. Był on budowlą 
w całości drewnianą, dwukondygnacyjną, zało- 
żoną na rzucie szerokiego prostokąta, krytą wy- 
sokim, gładkim, czterospadowym dachem gon- 


towym. Budynek ten miał wszystkie elewacje 
nie tynkowane, dzielone pionowo pilastrami. 
W obu elewacjach dłuższych, początkowo 
o wyglądzie niemal identycznym, mocniej pod- 
kreślone zostały na osi pseudoryzality, zwień- 
czone gładkimi trójkątnymi szczytami. W ciągu 
XIX w. przy elewacji ogrodowej, na skutek 
spadku terenu znacznie wyższej od frontowej, 
dodane zostały po bokach parterowe dobudów- 
ki, które nieco dom oszpeciły i pozbawiły daw- 
nej ścisłej symetrii. Pomiędzy dobudówkami 
umieszczono taras z dwustronnymi schodami 
wiodącymi do parku. 

Wnętrze dworu mieściło kilkanaście prze- 
ważnie dużych pokoi, ze ścianami malowanymi 
na kolory jednolite i kilkoma kominkami. Przed 
1914 r. większych zespołów mebli zabytko- 
wych ani dzieł sztuki w Radkunach nie było, 
gdyż te wraz z dobrami rozdzielone zostały po- 
między różnych członków rodziny Komorow- 
skich i znalazły się w ich nowych siedzibach. 

Dwór otaczał zewsząd rozległy park, pełen 
starych, wspaniale rozrośniętych drzew prze- 
ważnie liściastych, sięgający początkami także 
XVIII w. Przecinały go poprowadzone kręto 
w różnych kierunkach ścieżki i aleje. Na gazo- 
nach, przed i za domem, rosły w zwartych sku- 
piskach krzewy ozdobne. 

1_A. Boniecki, op.cit., t. 11, Warszawa 1907, s. 1 i n.; 
J. Dunin Borkowski, Almanach błękitny, Lwów [1908], 
s. 446; E. Borowski, Gencalogie niektórych polskich rodzin 
utytułowanych, seria piąta „Materiały do biografii, genealo- 
gii i heraldyki polskiej”, t. 7/8, Rzym 1985, s. 525 i n. 

3 W haśle Radkuny Słownik geograficzny ogranicza 
się jedynie do zaznaczenia, że miejscowość fa leży w pow. 
poniewieskim. Nie istnieją żadne opisy tego dworu, Garść 
przekazów rodzinnych autor zawdzięcza Wacławowi hr. 
Komorowskiemu, który zajmuje się genealogią swej rodzi- 
ny oraz prof. Zygmuntowi hr. Komorowskiemu, wnukowi 
Zygmunta Leopolda. 
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Miasto i dobra Rakiszki leżały wprawdzie 
w powiecie wiłkomierskim, ale na pograniczu 
Inflant i Kurlandii. Były to niegdyś majętności 
Kroszyńskich h. własnego, które król Zygmunt 
August w 1547 r. nadał kniaziom Iwanowi i Ja- 
nowi Kroszyńskim, początkowo prawem len- 
nym”. W czasach późniejszych lenno przeszło 
we własność dziedziczną. Jeden z ostatnich mę- 
skich przedstawicieli rodu, Karol Jerzy, oże- 


niony był z Elżbietą z Tyzenhauzów, córką Ja- 
na Gotarda (zm. w 1641 r.), wojewody derps- 
kiego. Ponieważ nie doczekali się oni potomst- 
wa, Rakiszki przeszły do Tyzenhauzów”. Żona 
Jana Tyzenhauza (zm. w 1730 r.), w latach 
1714— 1726 wojewody mścisławskiego, Helena 
z Woynów-Jasienieckich w 1708 r. wzniosła 
w miasteczku kościół katolicki. W ciągu 
XVIII i całego niemal XIX w. Rakiszki były 
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nadal siedzibą jednej z gałęzi tej wielce dla kra- 
ju na polu ekonomicznym, społecznym i kul- 
turalnym zasłużonej rodziny. Dopiero po śmier- 
ci ostatniego męskiego przedstawiciela „„li- 
tewskiej” linii rodu, Rajnolda Tyzenhauza 
(1830 — 1881), dobra rakiskie, do których nale- 
żały jeszcze wówczas Soły i Postawy, przeszły 
w posiadanie jego siostry Marii z Tyzenhauzów 
Aleksandrowej Przezdzieckiej (1827 — 1890), 
córki Konstantego i Walerii z Wańkowiczów. 
Po niej dobra te odziedziczył jej syn Konstanty 
(1846 — 1896), żonaty z Elżbietą Plater-Zyberk 
(1844 — 1907), a następnie wnuk Jan Aleksander 
Przezdziecki (1877 — 1944), ożeniony z Herma- 
ncją Franciszką Sapieżanką (1879 — 1947), córką 
Jana Sapiehy i Seweryny z Uruskich. Był on 
ostatnim właścicielem Rakiszek do 1940 r. 
W drugiej połowie XIX w. klucz rak 
obejmował obszar 24617 dziesięcin ziemi dos- 
konale zagospodarowanej, z uprzemysłowiony- 
mi folwarkami, Z tego powodu, po przeprowa- 
dzeniu reformy rolnej, rząd litewski pozostawił 
w ręku właściciela 100 ha, zaś 350 ha oddał mu 


Kroszyńscy, a następnie pierwsi Tyzenhau- 
zowie rezydowali w Rakiszkach w zamku, któ- 
rego fragment elewacji gotyckiej zachował się 
do drugiej połowy XX w. Około 1801 r. ów- 
czesny właściciel Ignacy Tyzenhauz, staros 


podolski, żonaty z Marianną (Marią) Prze- 
zdziecką, wybudował nowy pałac, którego b: 
ła znacznie różniła się od innych stawianych 
W tym samym czasie siedzib ziemiańskich. 
Pałac ów miał rzut zbliżony do kwadratu 
i dwie kondygnacje: niską dolną, przeznaczoną 
na pokoje gościnne i cele gospodarcze oraz wy- 
soką górną, mieszkalną i _ reprezentacyjną. 
W zwróconej na zachód jedenastoosiowej fasa- 
dzie budynku, przy jego trójosiowej, podwyż- 
szonej o niskie piętro części środkowej wystę- 
pował czterokolumnowy portyk. W kondygna- 
cji dolnej wspierał się on na trzech arkadach, 
tworzących ramy dla dolnego wejścia do pała- 
cu. Ustawione w jednakowych odstępach kolu- 
mny toskańskie portyku dźwigały belkowanie 
i niewielki, trójkątny, mocno spłaszczony 
szczyt. Na taras, umieszczony pod kolumnadą 
i we wnęce portykowej, wiodły z dwóch stron 
wysokie, ale wydłużonym łukiem poprowadzo- 
ne schody. Obie osie skrajne, zaznaczone jako 
pseudoryzality, zamknięte ćwierćkolistymi fron- 
tonami, były reminiscencją staropolskich al- 
ane luźno z bryłą pałacu, sięgały 
: ie jednej czwartej elewacji południowej 
i północnej. Każdy z nich mieścił tylko jeden 
duży pokój. Elewacja główna i pozostałe były 
adzie gładkie, bez dekoracji. Tylko głów- 
ne drzwi wejściowe we wnęce portykowej zaak- 


centowane zostały trójkątnym naczółkiem. 
Prócz trzech górnych kwadratowych okien 
wnęki portykowej, wszystkie pozostałe otwory 
y. Wyjątek sta- 


cji pseudoalkierzy, dzielone dwiema kolu- 

mienkami. Wszystkie elewacje wieńczył gzyms 
kroksztynowy, który obiegał także fronton po- 
rtyku i obu pseudoryzalitów. Pałac nakrywał 
gładki, dość wysoki dach czterospadowy, z któ- 
rego wyrastała pośrodku kopuła z wysoką żeli- 
wną iglicą. Zawieszano na niej chorągiew her- 
bową właścicieli, gdy przebywali w domu. 
Pseudoalkierze miały dach półokrągły. Elewa- 


41 — Dzieje rezy 


cja wschodnia i obie boczne pozbawione były 
jakichkolwiek akcentów. 

Na temat wnętrz pałacu Ignacego Tyzen- 
hauza, wybudowanego według projektu nie- 
znanego z nazwiska architekta, ponoć Włocha, 
mamy mało przekazów. Według ogólnikowych 
danych*, podwyższona część budynku mieściła 
tylko dwie sale. Rozciągnięta wzdłuż portyku 
mniejsza, prostokątna, służyła jako bilardowa. 
Zajmowała ona środek traktu frontowego. Sala 
druga, usytuowana pod kopułą, ogromna, kwa- 
dratowa, z trzema oknami wychodzącymi 
w stronę parku, używana była ostatnio jako ja- 
dalna. Po prawej i lewej stronie sali bilardowej 
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ciągnęła się amfilada mniejszych pokoi. Pokoje 

i y w początkach XX w. 
jako mieszkalne dzieci, lewego zaś kolejno jako 
buduar pani domu, jej salonik, a w alkierzu 
sypialny. Drzwi pomiędzy poszczególnymi po- 
kojami tworzyły jeden ciąg amfiladowy, ale 
umieszczone były nie pośrodku ścian, lecz 
w pobliżu okien. 

Salę bilardową wyposażono w dwa, umiesz- 
czone w rogach przeciwległych drzwiom wejś- 
ciowym, wielkie, okrągłe, murowane i otynko- 
wane piece. Ponieważ służyła ona równocześnie 
jako przedpokój, stały tam między oknami sza- 
ragi przeznaczone na wierzchnie okrycia, 
a przy ścianach bocznych długie staroświeckie 
kanapy, obite czarnym śliskim materiałem 
z końskiego włosia, domowej roboty. Środek 
sali zajmował również staroświecki bilard. Śro- 
dkowe drzwi wiodły z sali bilardowej do jadal- 
nej, niegdyś może balowej. W całości pokrywa 
ły ją malowidła wykonane na tynku o mot 
wach egipskich. We fryzach były to sceny z ży 
cia Egiptu, na ścianach zaś widniały ogromne 
piramidy i sfinksy. Kompozycje te miały dać 
wyraz uczuciom fundatora pałacu dla Napoleo- 
na i jego ówczesnej kampanii. Pośrodku sufitu 
namalowany był ogromny pająk, połączony „or- 
ganicznie” z wieloświecowym, dostosowanym 
rozmiarami do wielkości sali żyrandolem. Pod 
żyrandolem stał także wielki rozsuwany stół 


z krzesłami dokoła, przy ścianie prawej dwie 
obite kretonem kanapki, a przy lewej potężny 
bufet. 

Wzdłuż północnej strony sali jadalnej usze- 
regowane były trzy pokoje, w tym pierwszy na 
lewo salonik, noszący miano „zielonego”. Po 
stronie prawej, południowej, mieścił się kre- 
dens i dwa pokoje „męskie”. Może budzić 
zdziwienie, dlaczego na salon przeznaczono tyl- 
ko skromny pokój z jednym oknem od północy, 
zaciemniony w dodatku występem pseudoal- 
kierza. W salonie tym stał garnitur mebli wyko- 
nanych z orzecha, w postaci owalnego stołu, 
foteli, krzeseł i kanapy, obitych grubym, ciem- 
nozielonym kretonem w wyciskane desenie. 
Bardzo skromne urządzenie starego pałacu po- 
zwala snuć domysły, że wszystkie cenniejsze 
przedmioty zabrane zostały stamtąd około po- 
łowy XIX w. do Postaw, które stały się wów- 
czas główną siedzibą Tyzenhauzów, a następ- 
nie Przezdzieckich. 

W postaci pierwotnej pałac rakiski prze- 
trwał do 1905 r., gdy został on przez ówczes- 
nego właściciela, Jana Przezdzieckiego, według 
projektów Karola Jankowskiego i Franciszka 
Bogusława Lilpopa całkowicie przebudowany 
i powiększony”. Swój dotychczasowy wygląd 
zmienił wówczas na neorenesansowy. W czasie 
rozbudowy usunięty został kolumnowy portyk, 
który zastąpiły trzy o lekko zaostrzonym łuku 
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arkady. Nad całym budynkiem dodano jeszcze 
jedną kondygnację, której trójosiowa część środ- 
kowa, zarysowana jako pozorny ryzalit, została 
również podwyższona i zwieńczona trójkątnym 
szczytem ze spływami i wolutami. W jego polu 
umieszczono dwie tarcze herbowe. Do obu 
pseudoalkierzy dobudowano jeszcze dwa par- 


terowe skrzydła, a pośrodku strony wschod- 
niej półkolisty ryzalit mieszczący ogród zimo- 
wy. Korpus środkowy pałacu nakryto dachem 
gładkim, czterospadowym, podobnym do po- 
przedniego, zaś pseudoalkierze dachem namio- 
towym, łamanym. Cały teren przed pałacem 
mocno podniesiono, a zamiast dawnych schodów 


a 
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urządzono ujęty obudową podjazd. Stąd po wielu 
kamiennych stopniach wchodziło się do dawnej 
wnęki portykowej i do wnętrza pałacu. 

Wnętrze uległo również radykalnej zmia- 
nie. Bez zmian pozostała tylko kondygnacja 
najniższa, mieszczącą nadal głównie pokoje go- 
ścinne. Na pierwszym piętrze, które stało się 
właściwie wysokim parterem, w części środko- 
wej dawną salę bilardową z salą jadalną połą- 
czono w jedną całość i urządzono sięgający całej 
szerokości pałacu dwukondygnacyjny living- 
-room. Przednią część tej przestrzeni oddzielono 
znów od pozostałej, ale jedynie za pomocą 
umieszczonych na wysokich cokołach dwóch 
kolumn, wspierających galerię drugiego piętra. 
Część oddzielona tworzyła nadal jeden ciąg 
amfiladowy traktu frontowego tym razem 
z drzwiami umieszczonymi pośrodku ścian. 
Pierwszy pokój po prawej stronie traktu fron- 
towego służył jako przedpokój, skąd było wej- 
ście do klatki schodowej przylegającej do bocz- 
nej ściany living-roomu. Schody te prowadziły 
jedynie w dół, do kondygnacji najniższej. Idąc 
z przedpokoju dalej w kierunku południowym 
wchodziło się do pokoju bez specjalnego prze- 
znaczenia, a stąd do narożnego, mieszkalnego 
pana domu. Po stronie lewej mieścił się naj- 
pierw salonik, za nim pokój toaletowy, a w rogu 
mieszkalny pani domu. Za szerokim przejś- 
ciem, flankowanym dwiema kolumienkami, 
przebitym pośrodku lewej bocznej ściany li- 
ving-roomu, znajdowały się jednobiegowe 
schody dębowe wiodące na drugie piętro. 
"Trakt ogrodowy tworzyły: tylna część li- 
ving-roomu, położona na prawo od niego wiel- 
ka prostokątna, wyłożona boazerią sala jadalna, 
a na lewo takich samych wymiarów salon zwa- 
ny „czerwonym ”, służący jednocześnie jako bib- 
lioteka. Pomiędzy traktami frontowym i ogro- 
dowym, po obu stronach klatek schodowych 
mieściły się pokoje o przeznaczeniu gospodar- 
czym, ubieralnie etc. Środek drugiego piętra 
w trakcie frontowym zajmowała wsparta na ko- 
lumnach galeria. Na prawo i na lewo od niej, 
jak też w trakcie ogrodowym ciągnęły się poko- 
je mieszkalne i gościnne w układzie nieregular- 
nym. 

Także i w przebudowanym pałacu jako po- 
mieszczenie reprezentacyjne służyła jego część 
środkowa. Dłuższe ściany living-roomu wyło- 
żone były do wysokości około 2 m dzieloną na 
kwadraty boazerią, krótsza zaś, wschodnia, 
rozczłonkowana została wąskimi zdwojonymi 
pilastrami oraz wieńczącym je gzymsem wspar- 
tym na kroksztynach. Politurowane drzwi 
prowadzące do dalszych pokoi otrzymały takież 
obramienia i wydatne profilowane nadproża. 


Całe wnętrze miało po przebudowie charakter 
nowoczesny, ale dla podtrzymania „tradycji” 
i nastroju, pośrodku prawej Ściany living- 
-roomu, naprzeciw klatki schodowej, umieszczo- 
ny został wielki kominek. Koncentrowało się ru 
bowiem życie codzienne domowników i gości. 
Do muzykowania służył fortepian. 

Wydaje się, że w urządzeniu ruchomym pa- 
łacu nadal nie było cenniejszych zestawów me- 
bli zabytkowych. Sala jadalna utrzymana była 
np. w stylu zakopiańskim. Wśród mebli więk- 
szą wartość posiadały raczej przedmioty poje- 
dyncze. Na większą uwagę zasługiwała przede 
wszystkim galeria obrazów, rozmieszczonych 
głównie w living-roomie oraz kolekcje innych 
dzieł sztuki, jak np. rzeżby. Niestety, nie dys- 
ponujemy szczegółowym wykazem zgroma- 
dzonych tam płócien, pochodzących może czę- 
ściowo z Postaw. Chwalewik* podaje tylko na- 
zwiska artystów, niemal z reguły bez określenia 
tematów malowideł i zaznaczenia, które były 
oryginałami, a które kopiami. Wiemy więc je- 
dynie, że w Rakiszkach znalazły się prace artys- 
tów tej miary, co: Tycjan, Angelo Bronzino, 
Giovanni Battista Tiepolo, Sarosato, Jacopo 
Negretti (Palma Vecchio), Bassano, Antonio 
Ferrari, ponadto Caravaggio, Orbetto, Anniba- 
le Carracci, Francesco Furino, Giacomo Cave- 
done, Salvatore Rosa, Andrea del Sarto, Guer- 
cino, Peter Paul Rubens, Snyders, P. Breughel, 
Jan van Goyen, Jacob Ruisdael, Cornelis van 
Poelenburg, Aelbert Cuyp, P. Brent, Adriaen 
van de Velde, Balthasar Denner, I. van Ostade, 
Jan Breughel de Velours, Johan Georg de Ha- 
milton, Nicolas Mignard starszy, ]. de Bour- 
guignon, Ignace du Vivier. 

W grupie portretów znajdowały się m.in. 
wizerunki Konstantego i Gustawa Przezdziec- 
kich w młodym wieku, pędzla Franciszka Ksa- 
werego Winterhaltera”, dwa nie określone por- 
trety, wykonane przez Jana Lampiego ojca 
i trzy przez Jana Rustema, w tym ks. Dominika 
Radziwiłła, w 1811 r. pułkownika Wojsk Pol- 
skich. Z artystów polskich reprezentowani byli 
jeszcze: Szymon Czechowicz swym autoportre- 
tem (olej na płótnie z 1775 r.)*, z pewnością 
pochodzącym z Postaw, Józef Peszka i Henryk 
Siemiradzki. Był poza tym w zbiorach album 
rysunków Aleksandra Orłowskiego i akwarelo- 
wy amatorski z wyobrażeniem martwej natury 
z grzybami Heleny Tyzenhauzówny (ur. 
w 1825 r.), córki Konstantego i Walerii z Wań- 
kowiczów. 

W sporej kolekcji instrumentów muzycz- 
nych na większą uwagę zasługiwały dzieła An- 
tonio Stradivariusa, włoskiej wytwórni rodziny 
Amatich i Giovanni Magginiego, a z polskich 
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Marcina Groblicza i Dankwarta”. Mała zbrojo- 
wnia zawierała m.in. kilka zbroi kompletnych 
z łusek karpich, tarczę wschodnią okrągłą oraz 
rząd wschodni na konia wysadzany turkusami. 
W końcu posiadali jeszcze Przezdzieccy cenny 
dywan z tyzenhauzowskiej manufaktury gro- 


dzieńskiej, trochę rzeżb, stare srebra oraz po- 
rcelanę korecką, wiedeńską i berlińską. Istniała 
poza tym nie znana bliżej biblioteka, jak się 
wydaje, dość zasobna i archiwum rodzin Tyzen- 
hauzów i Przezdzieckich. Galerię obrazów 
oraz szereg innych przedmiotów szczególnej 
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wartości ewakuowano w 1915 r. pod naporem 
ofensywy niemieckiej do Kijowa. Na miejsce 
powróciła tylko mała część porcelany i archi- 
wum, Te odzyskane i umieszczone ponownie 
w rakiskim pałacu resztki zaginęły w czasie 
drugiej wojny światowej. 

Do pierwotnego zespołu pałacowego nale- 
żały także dwie oficyny, usytuowane po obu 
stronach paradnego dziedzińca, zbudowane 
z kamienia polnego. Lewa składała się z sied- 
mioosiowej części parterowej, poprzedzonej 
sześciokolumnowym podcieniem, łączącej ze 
sobą jednoosiowe części dwukondygnacyjne. 
Prostokątne otwory okienne oficyny ujęte były 
w gładkie obramienia. Ponad pozbawionymi 
baz kolumnami biegł opasujący cały budynek 
profilowany gzyms. Część parterową wieńczył 
także gzyms drugi, wsparty na kroksztynach, 
który w połowie wysokości obejmował również 
oba człony piętrowe. Część parterowa miała 
dach gładki, dwuspadowy, część piętrowa rów- 
nież gładki, niski, ale czterospadowy. 

Kilkunastohektarowy park krajobrazowy 
otrzymał kształt wielkiego  rozciągniętego 
w kierunku wschód — zachód prostokąta. Podo- 


bny kształt miał też gazon, utrzymany jako gła- 
dko strzyżony trawnik, rozciągający się na 
przestrzeni kilkuset metrów pomiędzy pałacem 
a główną bramą wjazdową, ustawioną ściśle na 
osi domu. Tworzyły ją dwa wysokie, kwadrato- 
we i dwa znacznie niższe filary, zbudowane 
z bloków kamiennych nie gładzonych. Filary 
wyższe wieńczyły także kamienne kule. Wrota 
wjezdne i furty dla pieszych sporządzone były 
z żeliwnych prętów w postaci lanc. Podobny 
kształt miało też ogrodzenie, zamykające para- 
dny dziedziniec od drogi publicznej. 

Poprzez gazon, bramę wjazdową, dwa sta- 
wy, groblę i most z okien pałacu otwierał się 
widok na główną ulicę miasteczka i stojący Ściś 
le na osi pałacu neogotycki kościół, wzniesio- 
ny w 1883 r. przez Rajnolda Tyzenhauza po 
pożarze poprzedniej świątyni drewnianej. Bu- 
dowy tej dokończyła Maria Przezdziecka pod 
kierunkiem sprowadzonego z Tyrolu architek- 
ta Jerzego Wernera. Po lewej stronie świątyni 
wzniósł on wysoką i smukłą wieżę z dzwonami 
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i zegarem ze Strasburga, a po prawej kaplicę 
w kształcie rotundy. Jej podziemia przeznaczo- 
ne zostały na groby rodzinne, niezależnie od 
krypty umieszczonej pod wielkim ołtarzem. 
W stylu neogotyckim zaprojektowane zostało 
także wnętrze kościoła z amboną i wielkim oł- 
tarzem z brązu sprowadzonym z Louvain 
w Belgii, konfesjonałem, ławkami w prezbite- 
rium i nawie oraz organami. Witraże wykonano 
w Wiedniu. 

Po obu stronach paradnego gazonu ciągnęły 
się skupiska drzew parkowych, głównie liścia- 
stych, a za nimi sady i ogrody warzywne. Zasa- 
dnicza część parku leżała po bokach pałacu 
i poza nim. Gazon przy ogrodzie zimowym ota- 
czała półkolista alejka, od której w głąb parku 
rozchodziły się promieniście trzy dalsze. 


1 A. Boniecki, Poczet rodów..., op.cit., s. 157. 
1. 8, Warszawa 1911, s. 


Poznań 1882, s. 393, uważa Elżbietę Tyzenhauz za córkę 
Wilhelma, posła na scjm z 1661 r. Miała ona być zamężna 
najpierw za N. Woyną, po raz drugi za Karolem Kroszyńs- 
kim, a po raz trzeci za N. Kierdejem. 

* Slownik geograficzny, t. 9, Warszawa 1888, s. 503. 

* Szczegóły dotyczące m.in. wnętrz pałaców starego 
i nowego autor zawdzięcza Helenie z Przezdzieckich Czet- 
wertyńskiej (1875— 1966), siostrze ostatniego właściciela 
Rakiszek. 


* S. Łoza, op.cit., s. 195 i 392. 

* E, Chwalewik, op.cit., t. 2, Warszawa 1927, s. 141. 

7 „Rocznik Muzeum Narodowego...” op.cit., t. 3: 
1958, s. 380. 

* ]. Orańska, Szymon Czechowicz, Poznań 1948, s. 
150. 

* A. Urbański, Memento kresowe, Warszawa 1929, 
s. 136. 


Rakliszki 
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Rakliszki leżą przy drodze z Butrymańc do 
Podborza, gdzie rozsiane były liczne majątki 
drobnoszlacheckie, jak Nowokuńce, Jacewicze 
czy Półstoki. Niedaleko stąd brała swój począ- 
tek rzeka Solcza, dopływ Mereczanki, stano- 
wiąca zarazem jakby południową granicę Pusz- 
czy Rudnickiej. Wchodziły początkowo w skład 
rozległego klucza Horodno, własności najpierw 
Tyszkiewiczów, a później Potockich. W dru- 
giej połowie XIX w. August hr. Potocki 

1846 — 1905), właściciel m.in. Jabłonny, roz- 
przedał klucz horodniański między różnych na- 
bywców. Rakliszki Stare i Nowe wraz z kilko- 
ma innymi folwarkami nabył wówczas dotych- 
czasowy ich dzierżawca Władysław Houwalt, 
dziedzic Niehrynowa w pow. nowogródzkim, 
na imię swej żony Pauliny z hr. Puttkamerów, 
córki Stanisława i Felicji z Kieniewiczów. 

Piszącą się dawniej Huwaldt, Hubald lub 
Ubald rodzinę Houwaltów jedni heraldycy 
uważają za pochodzącą z Niemiec, inni nato- 
miast — ze Szwecji!. Jej pierwszym przedsta- 
wicielem w Polsce i postacią historyczną o szer- 
szym znaczeniu był Krzysztof Houwalt (1602 — 
1663), generał major piechoty, pochodzący 
z uszlachconego przez cesarza Karola V ro- 
du, którego szlachectwo potwierdzone zosta- 
ło następnie przez króla szwedzkiego Gustawa 
Adolfa, a wreszcie w 1652 r. przez sejm polski. 
Na terenie Polski był on znany jako boha- 


ter wojen kozackich za czasów Jana Kazimie- 
rza. Z Florentyny von der Beecke pozostawił 
Krzysztof Houwalt dwóch synów, z których 
starszy Józef, podobnie ojciec pozostający 
w służbie polskiej, osiedlił się w Inflantach i za- 
początkował tam spolonizowaną później linię 
swej rodziny. Młodszy syn Wilibald, osiadłszy 
w ojcowskich dolnołużyckich dobrach Strau- 
pit, poprowadził linię pruską, obdarzoną z cza- 
sem tytułem baronowskim, a później hrabiows- 
kim*. Synem Józefa był Wilhelm Adolf Hou- 
walt, żonaty z Kurlandką von Wagenhcim, zaś 
wnukiem Krzysztof Jan, ożeniony najpierw 
z Dobrzyńską, a po raz drugi z panną von 
Hahn. Następne pokolenia potomków generała 
spolonizowały się już całkowicie, nabywając na 
Litwie i Białej Rusi szereg dóbr ziemskich, naj- 
częściej od ks. Massalskich*. 

Władysław Houwalt był w ósmym pokole- 
niu potomkiem gen. Krzysztofa Houwalta, sy- 
nem Wincentego i Anny Sorokówny, wnukiem 
zaś Andrzeja i Konstancji Rymszanki. Jako 
dzierżawcy Rakliszek, Houwaltowie mieszkali 
najczęściej w Niehrynowie. Dopiero po śmierci 
męża Paulina z Puttkamerów Houwaltowa wy- 
budowała w Rakliszkach Nowych w 1908 r. 
przestronny dwór, zaprojektowany przez wzię- 
tego wówczas architekta Tadeusza Rostworow- 
skiego, wokół zaś założyła rozległy park krajob- 
razowy. Bardzo energiczna, rozbudowała poza 
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tym w obok położonych Butrymańcach stary 
drewniany kościół, wzniosła nową plebanię 
i zaopatrzyła parafię w kilkadziesiąt hektarów 
ziemi. Tam też urządziła groby rodzinne. 
'W końcu u władz carskich wyjednała zezwole- 
nie na ufundowanie w Rakliszkach ordynacji na 
zasadach majoratu. 

Z dwóch córek Władysława i Pauliny Hou- 
waltów starsza Ludwika, właścicielka Ruty 
i Wołkiszek w pow. lidzkim oraz Niehrynowa, 
wyszła za mąż za Leona Oleszę, młodsza zaś 
Stanisława, dziedziczka Stefaniszek w pow. 
szawelskim, za Józefa Kiborta, prezesa Towa- 
rzystwa Rolniczego kowieńskiego. Jedyny syn 
Władysława, Witold, pierwszy ordynat raklis- 
ki, już tylko zresztą nominalny, żonaty z Marią 
Moszyńską, odziedziczywszy główną część klu- 
cza rakliskiego z siedzibą zawiódł nadzieje ma- 
tki, Korzystając z liberalnego do spraw majora- 
tu stosunku władz polskich w dwudziestoleciu 
niepodległości, wyprzedał najbardziej wartoś- 
ciowe folwarki, jak Kuże, Maciuny i Narkusz- 
ki, oraz wyciął znaczną część lasów. Przed wy- 
buchem drugiej wojny światowej Rakliszki 
ograniczone więc zostały jedynie do gruntów 
i lasów otaczających dwór w najbliższym pro- 
mieniu. Następnym dziedzicem tak okrojonej 
sporej niegdyś fortuny i drugim ordynatem ra- 
kliskim zostać miał syn Witolda — Władysław, 
ppor. 13 pułku ułanów, do 1939 r. radca finan- 
sowy ambasady polskiej w Paryżu, po drugiej 
wojnie światowej osiadły tam na stałe. 

Zaprojektowany przez Tadeusza Rostworo- 
wskiego dwór w Nowych Rakliszkach posiadać 


miał w swym założeniu wszystkie elementy wy- 
stępujące w polskiej architekturze ziemiańs 


denastoosiowy, parterowy o rzucie prostokąta, 
wzniesiony na wysokich pokrytych rustyką fun- 
damentach, zaakcentowany został na osi cić 
kim portykiem o czterech kolumnach toska 
kich, w dolnej części otoczonych dwoma pierś- 
cieniami, oraz czterech podobnych pilastrach. 
Kolumny wspierały masywne belkowanie i ś 
nę attykową z pozornymi tralkami, w którą wpi- 
sano trójkątny szczyt. Inny, zamknięty półkoliś- 
cie szczyt, widoczny tylko z dalszej odległości 
wyrastał nad osią główną elewacji frontowej 
Na taras pod portykiem wchodziło się po sze- 
ściu kamiennych stopniach. We wszystkich na- 
rożach dwór otrzymał piętrowe dwuosiowe ry- 
zality, nawiązujące do dawnych alkierzy. Przy 
elewacji tylnej urządzony został szeroki taras 
kamienny, usytuowany przy dziewięciu osiach 
parterowej części budynku. Dwa mniejsze tara- 
sy, ze schodami i wejściem bocznym do dworu, 
umieszczono przy elewacjach krótszych, zwień- 


42 — Dzieje rezydencji 


czonych facjatkami z jednym oknem. Wszyst- 
kie elewacje tynkowane były gładko na kolor 
biały z boniami w narożach partii piętrowych, 
gładkimi obramieniami okien i drzwi oraz gzy- 
msem kroksztynowym, wieńczącym całą bryłę 
budynku. Zarówno parterową część dworu, jak 
dwukondygnacyjne ryzality nakryto łamanym 
dachem czterospadowym „„polskim”, pobitym 
gontami. 

Wnętrze otrzymało również tradycyjny 
układ, ale dostosowany do wymogów nowocze- 
snego komfortu. Część środkowa, parterowa, 
podzielona została na dwa trakty w układzie 
amfiladowym, z korytarzem dzielącym trakty 
po prawej stronie domu. Szerokość portyku zaj- 
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mował obszerny kwadratowy hall. Po lewej 
stronie mieściła się wielka sala jadalna o czte- 
rech oknach, po prawej zaś pokoje dwuokienne 
— buduar i mieszkalny. Środkową część domu 
od strony ogrodu przeznaczono na duży pros- 
tokątny salon o czterech oknach i oszklonych 
drzwiach, wiodących na taras. Pokój jednoo- 
kienny, po prawej stronie salonu dużego służył 
jako salonik, a następny, dwuokienny — jako 
jeden z gościnnych. Po lewej stronie dużego 
salonu mieścił się jeszcze tzw. mały salon 
z dwoma oknami, a na końcu amfilady gabinet 
jednookienny. Bardziej skomplikowany układ 
miały partie dworu zamknięte pomiędzy pseu- 
doalkierzami. Z każdej strony domu mieściła 
się tam pośrodku klatka schodowa z wejściem 
do korytarza, a poza tym urządzenia sanitarne, 
spiżarnie i składy. Jedno z pomieszczeń tylnego 
ryzalitu zajmowała kuchnia. Inne pokoje w ry- 
zalitach, zarówno na parterze jak na piętrze, 
używane były jako gościnne i mieszkalne. We 


dworze zgromadziła jego fundatorka trochę 
starych mebli i pamiątek rodzinnych, przywie- 
zionych z innych majątków Houwaltów i Put- 
tkamerów. 


* Pochodzenie niemieckie i mieszczańskie przypisuje 
Houwaltom m.in. Tadeusz Nowak (Polski słownik biografi- 
czny, t. 10, Wrocław 1962/64, s. 35—36), pochodzenie zaś 
szwedzkie: Deutsche Grafenhauser der Gegenwart, t. 1, Lei- 
pzig 1852, s. 35—36. 

* Sprawa dwóch linii Houwaltów, zapoczątkowanych 
przez synów generała, nie jest wyjaśniona całkowicie. Ta- 
deusz Nowak, op.cit., jako protoplastę polskiej linii, a więc 
starszego syna Krzysztofa, wymienia Wilhelma, który 
w rzeczywistości był chyba jego wnukiem. Tak w każdym 
razie utrzymuje Czesław Olesza, urodzony z Houwaltów- 
ny, uzupełniając opublikowane dotąd dane genealogiczne 
linii litewsko-polskiej. Wilibalda jako protoplastę linii pru- 
skiej podają źródła niemieckie. 

* A. Boniecki, Herbarz polski, t. 7, Warszawa 1904, 
s. 366 i n. 

* Informacje Czesława Oleszy, brata stryjecznego 
Władysława Houwalta jun., syna Leona Oleszy i Ludwiki 
z Houwaltów. On też wyrysował plan dworu i dostarczył 
wszelkich na jego temat informacji. 


Rogówek 
c” 


Rogówek był jednym z kilku gniazd rodziny 
Komarów h. własnego, dziedziczonych stale 
w linii męskiej. W pierwszej połowie XIX w. 
dobra te należały do Józefa Komara (zm. 
w 1847 r.), żonatego z Teklą Zyndram-Kościał- 
kowską (zm. w 1855 r.). Po nim Rogówek i Po- 
ławeń otrzymał jego syn Konstanty (1813— 
1880), żonaty z Węgierką Olgą Balugyanszky 
(1817— 1880), a po Konstantym jego z kolei 
syn Michał (17.4.1842 — 13.2.1933), ożeniony 
najpierw z Ludwiką Walicką (1842 — 1893), pó- 
źniej z Różą Michelson. Następnym właścicie- 
lem Rogówka był syn Michała z pierwszego 
małżeństwa, Konstanty Komar (zm. 14.3,1940), 
żonaty z Katarzyną Komar z Bejsagoły (1878 — 
1919), a ostatnim, już tylko nominalnym, jego 
syn Władysław (11.11.1910 — zamordowany 
20.6.1944), który poślubił Wandę Jasieńską 
(ur. 27.7.1912)!. 

Do 1940 r. Komarowie mieszkali w Rogów- 
ku w wielkim murowanym, dwukondygnacyj- 
nym pałacu, zbudowanym według przekazów 
rodzinnych w latach 1840 — 1850 przez Józefa 
Komara. Najprawdopodobniej daty te dotyczą 
jednak nie budowy od podstaw, lecz prac zwią- 
zanych ze znacznym rozszerzeniem budynku, 


którego środkowy korpus pochodzić mógł z kil- 
ku epok. Z pewnością najstarsza była jego pra- 
wa strona, gdzie przyziemie miało pomieszcze- 
nia sklepione. 

Bez większego ryzyka pomyłki można stwier- 
dzić, iż środkowa, jedenastoosiowa część pałacu 
pochodziła z przełomu XVIII na XIX w. 
"Tylko z taką bowiem bryłą harmonizował wy- 
stępujący na jej osi czterokolumnowy portyk 
z dekorowanym na przemian tryglifami i bara- 
nimi głowami belkowaniem oraz trójkątnym, 
niezbyt wydatnym, spłaszczonym frontonem. 
Pałac w takiej postaci nakrywał zapewne dach 
czterospadowy z dwoma symetrycznie rozmie- 
szczonymi kominami zbiorczymi. Do tej zwar- 
tej i harmonijnej w proporcjach bryły dobudo- 
wane zostały dwa skrzydła, tworzące wpraw- 
dzie z elewacjami dłuższymi starszej części linię 
prostą, ale niepomiernie budynek wydłużające. 
Czteroosiowe części dobudowane w kondygna- 
cji górnej zaakcentowane zostały długimi wąs- 
kimi balkonami, ujętymi w ramy kutej, żelaz- 
nej balustrady. Podobna balustrada otaczała 
balkon zawieszony nad głównymi drzwia! 
wejściowymi. Prócz pilastrów umieszczonych 
na osiach skrajnych kolumn portyku i wspar- 
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tych na konsolkach naczółków okiennych, ele- 
wacje pałacu, w dolnej kondygnacji w całości 
pokryte boniami, nie wykazywały innych 
szczegółów dekoracyjnych. Wieńczył je gzyms 
który otaczał również fronton 
portyku. Najpóźniejszy był ogromny, dwupo- 
ylegający do pięcioosiowej 
środkowej części elewacji ogrodowej pałacu 
Część górną, usytuowaną na poziomie pierwsze- 
go piętra, z częścią dolną, wzniesioną o sześć sto- 


pni ponad otaczający teren, łączyły szerokie dwu- 
stronne kamienne schody. Balustrady tarasów 
i schodów, wprawione w wysokie muro 
cokoły, sporządzone zostały z takiego samego 
kutego w ornament żeliwa, z jakiego w, 
balustrady frontowych balkonów. Rozbudowa- 
ny pałac otrzymał jednolity, gładki, także czte 
rospadowy dach gontowy, od strony ogrodowej 
przebity sześcioma niewielkimi półkolistymi 
lukarnami 


331 


Widok ogólny 
dworu. 
Rys. N. Orda 


182. 
Rogówek. 
Pałac 
od strony 


" 


frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r 


od strony 
parku, 
ok. 1914 r 


485. 
Rogówek. 


ok. 1914 r 


Wnętrze miało układ dwutraktowy, niere- 
gularny, zwłaszcza w partiach bocznych. Na 
parterze, prócz obszernej sieni z dębową klatką 
schodową, mieściła się wielka sala jadalna, po- 
koje gościnne i służbowe, kuchnia i spiżarnie, 
a przy całej prawej elewacji bocznej — ogród 
zimowy. Celom reprezentacyjnym służyło pięt- 
ro, gdzie znajdowały się poza tym apartamenty 
mieszkalne gospodarzy domu i członków ich 
rodziny. Salony zajmowały środkową część tra- 
ktu ogrodowego, do której przylegał górny ta- 
ras. Miały one sufity dekorowane gipsowymi 
sztukateriami, żyrandole, posadzki parkietowe 
układane w deseń oraz parapety okienne z czar- 
nego marmuru. Do 1940 r. pokoje paradne po- 
siadały urządzenie stylowe mahoniowe, orzi 
chowe lub z czeczotki, sięgające początków 
XIX w. Było też w pałacu trochę dzieł sztuki, 
w tym obrazy, ale ani na temat ich autorów, ani 
też treści malowideł nie posiadamy żadnych da- 
nych. W czasie wojny wszystkie cenniejsze 
przedmioty i dzieła sztuki miały być zabrane do 
muzeum w Kownie. 

Park, wśród którego wznosił się pałac, zaj- 
mował powierzchnię zaledwie kilku hektarów. 
Miał on charakter angielski, krajobrazowy, któ- 


ry nadawały mu szerokie polany i prześwity 
wśród sadzonych grupami drzew, zarówno liś- 
ciastych, jak szpilkowych. Najbliższe otoczenie 
pałacu nosiło także piętno ogrodów regular- 
nych, na co składały się nisko strzyżone żywo- 
płoty okalające ogromny przedpałacowy gazon 
oraz sztucznie, przeważnie na kształt kulisty 
formowane niektóre krzewy. Zarówno gazon 
przedpałacowy, jak ciągnący się poza domem 
pokrywały klomby kwiatowe. Po lewej stronie 
dziedzińca paradnego stała podobnie jak pałac 
wydłużona oficyna, a po prawej dawne stajnie 
koni wyjazdowych, w czasach nowszych zamie- 
nione na garaże. Dwie budowle w postaci rotu- 
ndy, ustawione po obu stronach szerokiej alei 
wjazdowej przed jej wylotem na dziedziniec, 
miały charakter zarówno dekoracyjny, jak pra- 
ktyczny. Ostatnio służyły jako magazyny. Gra- 
nicę parku z prawej strony tworzyła sadzawka 
i mała rzeczka Josta, lewą natomiast droga wio- 
dąca do stacji kolejowej. Stronę tylną ogrodu 
zamykała poprowadzona równolegle do dłuż- 
szej elewacji pałacu stara aleja lipowa. 

1 Wszystkie informacje dotyczące pałacu w Rogówku, 


niestety bardzo ogólnikowe, pochodzą od wnuka Konstan- 
tego Komara, Bohdana Komara z Poławenia. 


Romaniszki 


KE 


Początkowo, w ciągu trzech stuleci, Roma- 
niszki były dziedzictwem Giedroyciów-Jura- 
hów. Ostatnia z tej rodziny właścicielka dóbr, 
Anastazja Giedroyciówna, wychodząc około 
1814 r. za mąż za Wincentego Dowgiałłę (zm. 
w 1859 r.), późniejszego podkomorzego zawilej- 
skiego i prezydenta departamentu Sądu Głów- 
nego Wileńskiego, wniosła Romaniszki w jego 
dom. Następnym dziedzicem tej majętności był 
ich syn Ksawery Dowgiałło (1815 — 1914), ż 
naty najpierw z Melanią Umiastowską, a po jej 
śmierci z Józefą Chlewińską. Z trzech synów 
urodzonych z drugiej żony, Romaniszki objął 
Władysław Ignacy Dowgiałło, żonaty z Heleną 
z Wagnerów. Prócz Rominiszek do ostatnich 
właścicieli należały jeszcze folwarki Pieleka, 
Bajkowszczyzna i Czetwierć o łącznej powierz- 
chni ok. 3500 dziesięcin". 

Siedzibą Giedroyciów był stosunkowo nie- 
wielki, parterowy, siedmioosiowy dwór z mod- 
rzewia, zbudowany w XVIII w. Od strony 


podjazdu miał on charakterystyczny ganek 
© czterech filarach. Aby dom uczynić cieplej- 
szym, Dominik Dowgiałło w pierwszej połowie 
XIX w. zniósł ów ganek, a w jego miejscu wy- 
budował oszkloną werandę, co znacznie dom 
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zeszpeciło. Ponieważ budynek okazał się w koń- 
cu także zbyt ciasny, dodał on do tyłu jeszcze 
jedno, nie posiadające specjalnych walorów ar- 
chitektonicznych skrzydło, przy lewym zaś bo- 
ku starego domu skrzydło drugie o planie kwa- 
dratu, nakryte pięknym, wysokim, łamanym 
dachem z lukarnami. Obie te przybudówki wy- 
konane zostały z drzewa sosnowego. Mimo asy- 
metryczności, dwór po rozszerzeniu zyskał bar- 
dzo od strony podjazdu, nabierając cech zamo- 
żnej siedziby ziemiańskiej. Ostatni właściciele 
poczynili przygotowania, mające na celu przy- 
wrócenie dawnego ganku kolumnowego, ale 
śmierć Władysława Dowgiałły, a następnie wy- 
buch drugiej wojny plany te obróciły wniwecz. 
Od tyłu dwór miał w centrum obszerny taras 
z widokiem na park i sadzawki. 

Całe wnętrze tchnęło urokiem świadomie 
kultywowanej staroświecczyzny. W dawnej 
części domu wszystkie pokoje miały posadzki 
parkietowe, w nowej z drewna miękkiego, la- 
kierowane. Ze starych, wielkich, sięgających 
poza wiek XIX pieców, do ostatnich czasów 
pozostały tylko trzy, pokryte bardzo dużymi 
kaflami, niegdyś białymi, z upływem wielu lat 
nieco zszarzałymi. Inne piece pochodziły z cza- 
sów nowszych. Były one wyłożone kaflami ró- 
wnież białymi, ale znacznie mniejszymi. W jed- 
nym z gabinetów znajdował się ponadto muro- 
wany kominek. Z wyjątkiem jadalnego, ściany 
we wszystkich innych pokojach obite były ta- 
petami. Zapewne dzięki pomysłowi któregoś 
z właścicieli, pokój stołowy miał ściany imitują- 
ce czerwoną cegłę z wnękami, sufit zaś naśladu- 
jący sklepienie. Na suficie pokoju biblioteczne- 
go, utrzymanego w kolorze perłowym, widnia- 
ło malowidło wyobrażające rozpiętą białą dra- 
perię, zaś w gabineciku, wyłożonym tapetami 
wiśniowymi, sufit miał deseń w kolorach czer- 
wonym i szarym. 

Wszystkie pokoje recepcyjne mieszczące się 


w starym domu, a także niektóre mieszkalne, 
urządzone były stylowymi meblami. Duży na- 
rożny salon, o dwóch oknach od frontu i dwóch 
w ścianie bocznej, miał meble mahoniowe z in- 
tarsją z drewna jasnego, Przedstawiała ona dwa 
łabędzie z rozpostartymi skrzydłami, zwrócone 
do siebie głowami. Dwie kanapy, kilka foteli 
i krzeseł, kryte były materiałem „vieux rose” 
z wzorem empirowym. W salonie dużym stały 
ponadto dwa lustra „„trumeau”, także z maho- 
niowymi konsolami. Z tego samego materiału 
sporządzona była jeszcze i kanapka na dwie 
osoby w kształcie litery „S” oraz dwa duże 
stoły i cztery stoliki mniejsze, wstawiane jeden 
w drugi. Do muzykowania służył fortepian 
z drzewa orzechowego firmy wiede: Kern, 
przywieziony z naddunajskiej stolicy końmi. 
Salon drugi, mniejszy, urządzony był meblami 
palisandrowymi krytymi jedwabiem. Wisiały 
tu też dwa lustra w złoconych ramach oraz stało 
mahoniowe pianino firmy Bliithner. W obu sa- 
lonach znajdowały się ekrany wyszywane „,pe- 
tit-point". 

W bibliotece obok dwóch szaf na książki 
stał jeszcze długi mahoniowy stół z opuszcza- 
nymi klapami i drugi mniejszy, składany, z bla- 
tem w pasy z mahoniu i drzewa jasnego, kanapa 
biedermeierowska, fotel etc. Na urządzenie po- 
koju jadalnego składały się meble nowsze, m.in. 
w postaci dużego okrągłego, rozsuwanego sto- 
łu, zwanego „na stu nóżkach”. Na oparciach 
krzeseł ustawionych dokoła stołu widniała r. 
źbiona litera „„X”, od łacińskiej pisowni imienia 
Ksawerego Dowgiałły. Znajdowały się tu także 
dwa czeczotkowe stoliki rogowe oraz stojący 
zegar angielski z kolumienkami. Po grabieży 

e pierwszej wojny światowej, 
astąpiono nowo nabytymi, 
zabytkowymi foteli- 
krytymi srebrzystym 


Czeczotkowe meble stanowiły również urzą- 
dzenie jednego z gabinetów. Wśród nich znaj- 
dowało się biurko, duża trz: ściowa szafa 
i dwie małe na książki, zamykany kantorek 
z czeczotki połączonej z drzewem czarnym, 
dwa duże fotele i dwa małe. W jednym z pokoi 
gościnnych stał długi staroświecki kantorek 
z jesionu, także z klapą do zamykania. Poczesne 
miejsce w tym pokoju zajmowało duże empiro- 
we łóżko czeczotkowe z wałkami, oparte na cza- 
rnych lwich łapach. Obok stała komoda utrzy- 
mana w tym samym stylu i wykonana z tego 
samego drewna. Nad klęcznikiem wisiał stary, 
sczerniały obraz Matki Boskiej. Drugi gościn- 
ny pokój, przeznaczony dla mał 
dwa łóżka i dwie nocne szafki rze: 
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488. 
Romaniszki 
Dwoór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


489. 
Romaniszki. 
Dwór 


podjazdu, 
przed 1939 r. 


490. 
Romaniszki 
Dwór 

od strony 
podjazdu 
zimą, 

przed 1939 r. 
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Fragment 
pokoju 
jadalnego, 
przed 1939 r. 


sandrze oraz mahoniową toaletę z trzema lust- 
rami. Główną ozdobą trzeciego pokoju gościn- 
nego stanowił duży fotel w stylu Ludwika XV. 

ządzenie tego pokoju uzupełniały lustro, 
ła i fotele mahoniowe w stylu empire, kry- 
te żółtym adamaszkiem. W końcu jeden z sy- 
pialnych pokoi urządzony był meblami now- 
szymi w stylu angielskim z firmy Załęskiego 


kiego Wiosna i rysunki Stanisława Bohusza 
Siestrzencewicza Scena w gospodzie, Scena ryn- 
kowa i W piwiarni. Poza tym był portret Wła- 
dysława Dowgiałły malowany przez Mojżesza 
Lejbowskiego i bardzo dużo kolorowych oraz 
jednobarwnych sztychów angielskich i francus- 
kich. Ponadto w wileńskim mieszkaniu dzied: 
ców Romaniszek wisiało ogromne płótno Smu- 


wanego brązami w stylu Ludwika XV. 
Niemal we wszystkich wymienionych po- 

kojach znajdowały się dzieła sztuki, głównie 

obrazy. W gabinecie nad kominkiem wisiały 


dwa krajobrazy uchodzące 
N. Poussina, dawno nie kons 
poczerniałe ze starości. Do grupy tej należały 
i następujące płótna: G. Molinariego Pi- 
jany faun; Filipa Wouwermanna Polowanie; 
A. I. Kuindży Krajobraz. Nieokreślonych zaś 
autorów: Kobieta i faun, Amorki, obrazek okrą- 
gły nabyty w Petersburgu, Madonna, Kot biały, 
Chata o zachodzie*. Wśród kilku kopii artys- 
tycznymi walorami wyróżniało się płótno 
przedstawiające Wenus według Tycjana. Poza 
tym były jeszcze kopie inne, jak: Van Dycka 
Jan Wauwer, burmistrz Haarlemu oraz Salva- 
tora Rosy Portret poety. Z, polskich dzieł now- 
szych posiadali Dowgiałłowie obraz Kędziers- 


za oryginały 
rwowane, a więc 


utrzymany, zarówno przed pierwszą wojną 
światową, jak w okresie międzywojennym. 

Z traktu do dworu wiodła aleja wysadzana 
starymi drzewami liściastymi. Dochodziła ona 
do głównej bramy wjazdowej, złożonej z czte- 
rech murowanych słupów i misternie wykona- 
nych krat. Na wprost bramy, po przeciwległej 
stronie wielkiego, starannie pielęgnowanego 
gazonu z rabatami kwiatów dokoła i klombem 
z palmą pośrodku, stał doskonale z bramy wi- 
doczny dom. Ze wszystkich stron gazon otacza- 
ły stare, wysokie drzewa, tworząc dlań monu- 
mentalną oprawę. Po prawej stronie gazonu, 
w połowie drogi między bramą a głównym do- 
mem mieszkalnym wznosiła się drewniana 
oficyna z również nie tynkowanymi ścianami, 
kryta wysokim gontowym dachem czterospa- 
dowym. Była ona tak schowana poza wysokimi 
żywopłotami, krzewami i drzewami, że z obie- 
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gającej dokoła gazon szerokiej drogi widziało 
się jedynie jej ganek o dwóch parach smukłych, 
biało lakierowanych kolumienek z małym, trój- 
kątnym szczytem. 

Podczas gdy cały frontowy gazon tworzył 
otwartą przestrzeń, z obu boków dworu drzewa 
podchodziły niemal pod sam dom, zwłaszcza od 
strony nowego kwadratowego skrzydła. Latem 
przed dom wynoszono ogromne agawy i inne 
rośliny egzotyczne hodowane w cieplarni. Nie- 
co mniejszy gazon, otoczony także rabatami 
kwiatów i krzewami wysokopiennych róż, ciąg- 
nął się od tyłu domu. Łagodnym skłonem do- 
chodził on do szerokiej w tym miejscu sadza- 
wki, otoczonej wspaniałym  starodrzewiem 
przeglądającym się w jej wodach. W miejscach, 
gdzie kanały zwężały się, przerzucone były bia- 
łe brzozowe mostki. Nad jedną z odnóg sadza- 
wki stał domek, w całości zbudowany z dużych 
polnych kamieni, kryty gontowym dachem. 
Cały park, zaplanowany głównie od tyłu domu 
i odznaczający się niezwykłą malowniczością, 
przecinały liczne, kręto prowadzone aleje i ście- 
żki, otwierające coraz to nowe widoki. 

"Tuż obok lewego skrzydła dworu stała dru- 
ga, dawniejsza od poprzednio wspomnianej, 
szeroka murowana na biało tynkowana brama 
wjazdowa, złożona z dwóch wysokich ścianek, 
zwieńczonych gzymsem i nakrytych czterospa- 
dowym gontowym daszkiem. Obie ścianki bra- 
mne przebite były półkoliście zamkniętymi ot- 
worami dla pieszych. Brama ta oddzielała fron- 


towy gazon i otoczenie domu od zabudowań 
gospodarczych. I z tej strony do dworu wiodła 
długa aleja wysadzana starymi drzewami liścia- 
stymi. 


1 Wszystkie dane dotyczące dworu w Romaniszkach 
pochodzą od ostatniej właścicielki — Heleny z Wagnerów 
Dowgialłowej. 

* W spisie sporządzonym przez Helenę Dowgiałłową, 
obok nazwy obrazu Chata o zachodzie figuruje nazwisko 
malarza, które odczytać można zarówno jako „Wnererer” 
lub jako „W rzeszcz”. 

* Obraz ten po pierwszej wojnie światowej dostał się 
córce Ksawerego Dowgiałły, zamężnej za Jundzilłem, która 
przewiozła go do swego majątku Gajówki koło Działdowa. 


Różanka 
KC 


Dobra i miasteczko Różanka w ciągu kilku 
stuleci były dziedzictwem Paców z gałęzi młod- 
szej, zwanej hetmańską, zapoczątkowanej w po- 
łowie XVI w. przez Pawła Paca, kasztelana 
witebskiego. Pisali się też oni „„hrabiami na Ró- 
żance””. Po śmierci ostatniego męskiego potom- 
ka tej linii w osobie Józefa, starosty wileńskie- 
go, zmarłego w 1797 r., Różanka przeszła na 
linię starszą, senatorską'. Ostatnim z tej linii 
i w ogóle ostatnim męskim potomkiem rodu był 
Ludwik hr. Pac (1778— 1835), generał wojsk 
francuskich i polskich, senator-kasztelan Kró- 
lestwa Polskiego, obok Różanki właściciel także 
Jezna, Horodyszcza, Mazurek i Dowspudy, 
gdzie wybudował wspaniałą rezydencję. Prócz 


43 — Dzieje rezydencji 


wymienionych dóbr i rezydencji wiejskich posia- 
dał jeszcze generał pałace w Wilnie i Grodnie, 
trzeci zaś wzniósł w Warszawie. Jedyna jego 
córka Ludwika (ur. w 1819 r.), poślubiła ks. 
Ksawerego Sapiehę z Wysokiego Litewskiego. 

Ludwika Sapieżyna niewiele jednak mogła 
odziedziczyć z dawnej pokaźnej fortuny ojcow- 
skiej. Prawie wszystkie bowiem włości zmarłe- 
go na wygnaniu w Smyrnie kasztelana bądź 
poszły pod rozbiór za długi spowodowane za- 
kładaniem fabryk, intensyfikacją rolnictwa, bu- 
dową pałaców ird., bądź też za jego udział 
w Powstaniu 1831 r. zostały skonfiskowane. 
Konfiskacie uległa także i Różanka. Ze skrom- 
nej notatki zamieszczonej w Słowniku geografi- 
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492. 
Romanisski, 
Oficyna, 
przed 1939 r. 


493. 

Różanka 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r, 


494. 
Różanka. 
Elewacja 
frontowa 
dworu, 
przed 1939 r, 


cznym wynika, że w drugiej połowie XIX w. 
dobra różańskie stanowiły już własność pań 
wową i jako takie rozprzedane zostały pomię- 
dzy okoliczną ludność”. 

W. dobrym stanie zachował się natomiast 
w Różance do 1939 r. ogromny staropolski 
dwór, pochodzący może nawet z XVII w., 
w którym rezydowali Pacowie do śmierci ostat- 
niego z linii, Józefa. W ciągu pierwszych dzie- 
siątków lat XIX w. budynek ten służył praw- 
dopodobnie jako mieszkanie dzierżawców lub 


zarządców. Siedziba Paców w Różance była 
budowlą w całości parterową, w: oną na 
rzucie szerokiego prostokąta. Od frontu i przy 
prawej elewacji bocznej dwór akcentowały ob- 
szerne kryte werandy. Łamany gontowy dach 
przewyższał wysokością część mieszkalną nie- 
mal dwukrotnie. Na temat wnętrz, z pewnością 
zresztą w drugiej połowie XIX i XX w. przebu- 
dowanych, brak jakichkolwiek przekazów. 
W okresie międzywojennym w dawnym dwo- 
rze mieściła się szkoła rolnicza, Dzięki temu 


338 


ocalał bardzo rozległy park krajobrazowy 
z ogromnym otwartym gazonem, założonym 
przed frontem domu. 


1 W obszernej monografii J. Wolffa, Pacowie, Peters- 


burg 1885, znajdujemy wiele wzmianek dotyczących Róża- 


nki, ograniczonych jednak głównie do problemów mają 
kowych. Por. także: T. Żychliński, op.cit., t. 8, Poznań, 
1886, s. 166. 

2. Słownik geograficzny, t. 9, Warszawa 1888, s. 854. 


Serenczany 
ISS 


Dobra Serenczany leż 
dzy Łyntupami a Komajami. Prz 
cowości o tej samej nazwie jes znana. 
jej ostatnich właścicie- 
rw dziedzictwem ks. 
s możnej, 
której dobra zaczęły jednak topnieć już od XVI 
w. W 1528 r. rodowy Świr nabyli od nich Ra- 
dziwiłłowie, a jeszcze wcześniej, bo w 1517 r., 
Miadzioł stał się własnością Olbrachta Gasztoł- 
da', Do innych rodów przeszły też z czasem 
również pozostałe dobra, a więc Świrany, Wor- 
niany, Trokiniki itd, Pod koniec XVIII w. lub 
w początkach XIX w. Serenczany stały się wła- 
snością Morykonich. Od ostatniego z tej linii 
Morykoniego, po Powstaniu 1831 r. nabył ów 
majątek Ludwik Kątkowski h. Ostoja, syn po- 
wstańca Macieja Kazimierza, majora Wojsk 
Polskich. Po Ludwiku Serenczany odziedziczył 
jego syn Bronisław. Ostatnim właścicielem 


tych dóbr do 1939 r. był wnuk Ludwika — inż. 
Eugeniusz Kątkowski (ur. w 1888 r.). 

W Serenczanach znajdował się duży, mo- 
drzewiowy dwór klasycystyczny, według miejs- 
cowej tradycji zbudowany w drugiej połowie 
XVIII w. przez Świrskich?. Dwór ten, partero- 
wy, jedenastoosiowy, z trójosiową częścią środ- 
kową podwyższoną o piętro, wznosił się na wy- 
sokim podmurowaniu i sklepionych piwnicach. 
Od strony podjazdu miał portyk o czterech smu- 
kłych kolumnach, wspierających gładki, trójkąt- 
ny przyczółek. Pod portykiem umieszczony był 
balkon z drewnianą balustradą. W elewacji 
tylnej dworu występowały trzy akcenty w po- 
staci środkowego trójściennego ryzalitu oraz 
dwóch bocznych, krótkich skrzydeł. Do ry- 
zalitu przylegał taras ze schodami prowadzący- 
mi do ogrodu. Z powodu pochyłości terenu 
podmurówka od tyłu dworu była znacznie wy- 
ższa niż od frontu. Nad rozczłonkowanym czte- 
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495. 
Serenczany. 
Droór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


rema pilastrami ryzalitem mieścił się balkon 
z dachem wspartym na czterech kolumienkach. 
Dwa ganki, również o czterech kolumienkach, 
tym razem drewnianych, znajdowały się przy 
elewacjach krótszych. Od strony zewnętrznej 
dom nie był tynkowany, lecz utrzymany w na- 
turalnym kolorze modrzewia. Nad ujętymi 
w obramienia dużymi, prostokątnymi oknami 
widniały trójkątne naczółki. Jedynie okna 
oświetlające sień oraz salon miały zamknięcie 
półkoliste. Dwór nakrywał gładki, czterospado- 
wy dach pobity gontami. 

Wnętrze domu miało układ dwutraktowy, 
Centrum traktu frontowego zajmował obszerny 
hall ze schodami wiodącymi na piętro oraz ga- 
leryjką dla orkiestry, otwartą zapewne dawniej 
do wnętrza salonu. W czasie remontu dworu, 
dokonanego w połowie XIX w., otwór ten zo- 
stał zamknięty. Po prawej i lewej stronie hallu 
usytuowanych było sześć pokoi mieszkalnych. 
W centrum od strony ogrodu znajdował się wiel- 
ki salon szerokości 8 m, nieznacznie wysunięty 
ryzalitem. Z jednej i drugiej strony salonu mie- 
ściły się dwa duże pokoje, tworzące jeden ciąg 
amfiladowy. Pokój przylegający do salonu 
z prawej strony służył jako mniejszy salonik, 
pokoje zaś po stronie lewej jako jadalny i bilar- 
dowy. Narożny, przylegający do małego salonu 
używany był niegdyś jako domowa kaplica. Na 


piętrze od strony podjazdu mieściły się dwa małe 
pokoje gościnne, nad dużym salonem zaś — 
podobna do niego rozmiarami i kształtem — 
salka. Przed 1939 r. wnętrza dworu nie miały 
żadnych dekoracji, a stare dębowe posadzki, 
układane w prostokąty, znajdowały się jedynie 
w dużm salonie i dwóch przyległych do niego 
pokojach. W czasach, gdy Serenczany należały 
do Kątkowskich, nie było tam ani zabytkowego 
urządzenia, ani dzieł sztuki. 

Przestrzeń przed dworem zajmował duży 
gazon. Obok dworu stała murowana oficyna, 
starsza od niego, przypuszczalnie pierwotna 
siedziba właścicieli. Park, czy raczej staroświe- 
cki ogród ciągnął się głównie od tyłu domu. 
Tworzył go wielki kwadrat alei, obsadzony 
przeważnie topolami. Aleja znajdowała się także 
na osi dworu. Kwatery pomiędzy alejami zasa- 
dzone były drzewami owocowymi, natomiast 
w pobliżu domu rosły także inne gatunki, Wraz 
z sadami ogród spacerowy zajmował powierz- 
chnię 15 ha. W czasie drugiej wojny światowej 
dwór w Serenczanach został spalony, a park 
wycięty. 


Wolff, Kniaziowie litetosko-ruscy, Warszawa 


3. Wszystkie dane dotyczące dworu pochodzą od ostat- 
niego właściciela — Eugeniusza Kątkowskiego. 


Siesiki 


Zamek w Siesikach należał do najstarszych 
w stanie mieszkalnym zachowanych budowli 
tego typu na ziemiach dawnego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Ścisła data jego powsta- 
nia nie jest jednak pewna, gdyż początkowo 
dzieje zamku bardziej opierają się na legendach 
niż na dokumentach. Na temat Siesik pisano 
stosunkowo dużo'. Autorzy wszystkich tych 
notatek zgadzają się na ogół, iż fundatorem zam- 
był ulubieniec króla Władysława Warneńczyka 
Gabriel Dowmunt (zm. w 1517 r.), potomek 
Dowmunta, księcia na Ucianach, dziedzic Gieł- 
wan, Towian, Połuteli i in., żonaty z ks. Połubi- 
ńską. Najprawdopodobniej opinia ta opiera się 
na wypowiedzi Niesieckiego*. Od nazwy swej 
rezydencji Gabriel Dowmunt przybrał z cza- 
sem nazwisko Siesicki, a jego potomkowie za- 


zje 


częli pisać się Dowmunt-Siesiccy h. Bawola 
Głowa czyli Hippocentaurus*. W posiadaniu 
Siesickich zamek i dobra pozostawały nieprzer- 
wanie do początków XVIII w., kiedy to Mar- 
cjanna Siesicka (zm. w 1736 r.), córka wojewo- 
dy mścisławskiego Michała (zm. w 1713 r.), 
poślubiwszy w 1704 r. ks. Michała Antoniego 
Radziwiłła (1687—1721), po bezpotomnej 
śmierci swych braci Kazimierza i Stanisława 
wniosła majątek w dom mężowski. Syn ks. Mi- 
chała Radziwiłła i Marcjanny Siesickiej, ks. Le- 
on, roztrwoniwszy fortunę sprzedał klucz siesi- 
cki w 1745 r. Konstantemu Dowgialle (1700 — 
1770), dziedzicowi Ratowt i Łokian pozostają- 
cych w jego rodzinie od 1592 r., namiestnikowi 
i horodniczemu wiłkomierskiemu. Włości sie- 
sickie sięgały wówczas po rzekę Świętą, obej- 
mując Dziewałtów i Leonpol. 
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Dowgiałłowie h. Zadora, podobnie jak Sie- 
siccy, zaliczani bywają do najstarszej szlachty 
litewskiej, pochodzenia dynastycznego. Nie- 
którzy heraldycy za ich protoplastę uważają bo- 
wiem Jewnuta (1306 — 1370), jednego z synów 
Gedymina, który władać miał m.in. Dowgiali- 
szkami*. Wywód ten nie znajduje wprawdzie 
potwierdzenia u heraldyków współczesnych. 
niemniej starożytności rodu Dowgiałłów, się- 
gającego XV w., zaprzeczyć się nie da*. Kon- 
stanty Dowgiałło miał tylko jednego syna Kazi- 
mierza (1740— 1800), horodniczego powiatu 
wiłkomierskiego, żonatego z Marią Hoppen. 
Jeden z dwóch synów Kazimierza, Dominik 
Dowgiałło (1789 — 1857), asesor Sądu Główne- 
go guberni wileńskiej, żonaty z Marią hr. Bro- 
el-Plater, wyrestaurowawszy spalony przez 
wojska szwedzkie Karola XII zamek i urzą 
wszy w nim wielkopańską siedzibę, szczególnie 
trwale zapisał się w dziejach Siesik. Po jego 
śmierci dobra te odziedziczył syn Stanisław 
(ur. w 1822 r.), żonaty z Idalią hr. Potocką, 
a następnie wnuk, znów imieniem Dominik 


(1867 — 1931), żonaty z Anną hr. Chodkiewi- 
czówną z Młynowa, Otrzymał on w posagu do- 
bra Nowomalin oraz Rusywel na Wołyniu 
w powiecie ostrogskim i rówieńskim, a Petry- 
ków-Kurytycze w powiecie mozyrskim. Ostat- 
nim dziedzicem Siesik do 1940 r. był syn Do- 
minika, Oskar Dowgiałło (ur. w 1900 r.), żona- 
ty z Krystyną hr. Jezierską. Jego bratu Karolo- 
wi przypadł Nowomalin z piękną rezydencją. 
Dobra położone w pow. mozyrskim, po Trak- 
tacie Ryskim, zostały poza granicami”. 

Zamek  siesicki odnowiono w latach 
1820 — 1830, według projektu i pod osobistym 
kierunkiem Dominika Dowgiałły. Dzięki cha- 
rakterystycznej dla starych budowli obronnych 
grubości murów, nie uległy one rozsypce, lecz 
niemal w całości dały się uratować. Rezydencja 
Siesickich, a następnie Dowgiałłów stała na 
brzegu jeziora o tej samej nazwie co miejsco- 
wość. Obronność zamku podnosiły z trzech po- 
zostałych stron wykopane fosy, z których jedna 
łączyła się z jeziorem, dalej wały oraz w czte- 
rech rogach od strony zewnętrznej fos usypane 
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4196. 

Siestki. 

Widok zamku 
od strony 
jeziora. 

Lit. tg rys. 
N. Ordy 


497. 
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okrągłe bastiony. Całość fortyfikacji miała 
kształt obszernego, wydłużonego prostokąta. 
Plan prostokąta miał również dwukondyg- 
nacyjny zamek, długości ok. 40 m, zaopatrzony 
w cztery, umieszczone w narożach baszty, dwie 
o kształcie koła, dwie zaś kwadratu. Usytuowa- 
ne one były w ten sposób, że przy każdej fasa- 
dzie znajdowała się na przemian okrągła i kwa- 
dratowa. Baszty strony zamku zwróconej ku 
jezioru, jako lepiej zachowane, zostały przez 
Dominika Dowgiałłę zrekonstruowane, jakkol- 
wiek wystrój otrzymały częściowo nowy, nato- 
miast szczątki baszt od strony dziedzińca, jako 
nie nadające się do odbudowy — rozebrano. 
Ocalały natomiast w kilku miejscach wąskie 
i strome schody, ukryte wewnątrz murów. Łą- 
czyły one ze sobą parter i pierwsze piętro, a je- 


dne wiodły też z baszty kwadratowej na ze- 
wnątrz krużganku. Istniało przypuszczenie, iż 
zamek przed zniszczeniem miał także drugie 
piętro, które nie zostało odbudowane. Nowy 
dach otrzymał cztery gładkie połacie. Po doko- 
nanej rekonstrukcji elewacja zamku od strony 
podjazdu, pozbawiona dawnych baszt, przed- 
stawiała się skromnie, gdyż nie posiadała żad- 
nych dekoracji ani występów. Natomiast od 
strony jeziora, dzięki ocalałym tylnym basztom 
zamek zachował charakter starej budowli. Póź- 
niejszy był tam jedynie obszerny taras, umiesz- 
czony pośrodku elewacji, oraz trójkątny balkon 
z dachem wspartym na kolumnach, który przy- 
legał do baszty kwadratowej. 

W okresie odbudowy znacznym zmianom 


uległy wnętrza zamku o układzie dwutrakto- 
wym, istniejącym w obu kondygnacjach do 
czasów ostatnich. Na parterze w pierwotnym 
stanie przetrwały tylko dwie niskie, sklepione 
izby. Pozostałe sklepienia runęły bowiem po 
spaleniu budynku i odbudowane zostały już ja- 
ko sufity płaskie. Początkowo zapewne wszyst- 
kie pokoje przyziemia miały przeznaczenie gos- 
podarcze, mieszcząc załogę, służbę i admini- 
strację. Niektóre z nich, jako zbyt obszerne, 
zostały podzielone na mniejsze. W ten sposób 
za czasów Dowgiałłów w dolnej kondygnacji 
liczącej 15 komnat znalazły się pokoje sypialne, 
kancelaria, spiżarnie etc. Oprócz tego, na pra- 
wo od centralnie usytuowanej sieni z klatką 
schodową, mieściła się wielka sala, zwana „,sa- 
lonem dolnym”, dalej przylegający do niej od 


strony jeziora o połowę mniejszy „salon śred- 
ni” i „gabinet”. Baszta kwadratowa w swej dol- 
nej kondygnacji miała służyć dawniej jako wię- 
zienie, na co wskazywały małe, zakratowane 
okna z dębowymi, zasuwanymi okiennicami 
oraz kutymi, również dębowymi drzwiami. Po- 
za tym znaleziono w baszcie tej resztki łańcu- 
chów i kółek umocowanych w ścianach. 
Według opinii współczesnych mu osób, 
Dominik Dowgiałło był znakomitym gospoda- 
rzem. Obok tego posiadał też poważne zamiło- 
wania artystyczne i kolekcjonerskie. Swój ta- 
lent malarski wykorzystał więc przy odnawia- 
niu zamku, zwłaszcza pierwszego piętra. Mie- 
ściły się tam w trakcie frontowym, czyli połu- 
dniowym, tylko cztery wielkie sale, co dowo- 
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dziłoby, iż wymiary niektórych z nich w stosu- 
nku do pierwotnych pozostały ni 
Zaczynając od lewego skrzydła, pierw: 
służyła jako jadalna i zbrojowni: 
co mniejsza jako salonik, trzecia duża nosiła 
miano salonu „czerwonego”, a ostatnia salonu 
błękitnego”. Sala jadalna posiadała przed znisz. 
eniem zamku wielkość podwójną, zajmując 
całą szerokość budynku. W/ czasie restauracji 


oddzielono połowę sali od strony jeziora i z czę- 
ści tej zrobiono dwa mniejsze pokoje. 

Salon „czerwony” oraz „błękitny” miały ba- 
rdzo bogate dekoracje w postaci fresków i malo- 
wideł, umieszczonych w supraportach. Właśnie 
te malowidła projektował Dominik Dowgiałło, 
wykonać je zaś mieli, jak twierdziła tradycja ro- 
dzinna — artyści włoscy. Plafon salonu „„czer- 
wonego” podzielony był na dwie części. Z jednej 
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strony widniało na nim malowidło, w bardzo 
żywych kolorach, przedstawiające pogrzeb 
wielkiego mistrza krzyżackiego Ulricha von Jun- 
gingen po bitwie grunwaldzkiej. Kompozycja 
wyobrażała rycerza w zbroi, wiezionego na ma- 
rach otoczonych pochodniami. Za nimi na pię- 
knych koniach widoczni byli król Władysław 
Jagiełło oraz wielki ks. litewski Witold. U stóp 
obu rycerstwo krzyżackie składało sztandary. 
Inny fresk, umieszczony po drugiej stronie pla- 
fonu, przedstawiał króla Stefana Batorego pod 
Pskowem. Monarcha namałowany został na 
pięknym karym koniu, w otoczeniu wojsk ko- 
ronnych i litewskich, na tle palącego się zamku, 
murów i baszt Pskowa w kłębach dymu armat. 
Nad drzwiami od strony saloniku mieściła się 
ponadto supraporta z motywem pięknego wi- 
doku zakrętu rzeki Wilii i widocznym pałacem 
Słuszków na tle panoramy Wilna, nad drzwia- 
mi zaś wiodącymi do salonu „,błękitnego” sup- 
raporta przedstawiająca pożar Krakowa z Wa- 
welem osnutym kłębami dymu na planie pierw- 
szym. Ozdobą tego salonu był ponadto piękny 
stiukowy kominek w kolorze kremowym z her- 
bem Dowgiałłów o czterech polach: Zadora, 
Habdank, Hippocentaurus i Ostoja, zwieńczo- 
nych mitrą książęcą. Plafon salonu „błękitnego” 
pokrywały freski mające jako temat cztery sce- 
ny z opery Faust. Tematem supraporty nad 
drzwiami do salonu „czerwonego” był widok za- 
mku nadreńskiego Reinstein, a nad drzwiami 
wiodącymi do drugiego pokoju narożnego, 
mieszczącego się od strony jeziora, zamku Stol- 
zenfeld, Rysunki obu zamków powstały w szki- 
cowniku Dominika Dowgiałły w czasie jego po- 
dróży statkiem po Renie, a odtworzyć je mieli 
wspomniani anonimowi artyści z Włoch. 
"Trakt tylny, czyli północny zamku mieścił 
sześć pokoi, przedzielonych klatką schodową. 
Z pokoju narożnego w lewym skrzydle, służą- 
cego ostatnio jako gościnny, z dużym baroko- 
wym kominkiem zwieńczonym postaciami 
amorków, stanowiącym zapewne część dawne- 
go wyposażenia zamku, wchodziło się do górnej 
części okrągłej baszty, przeznaczonej na domo- 
wą kaplicę. Do pokoju gościnnego przylegał 
służbowy, zaś między nim i klatką schodową 
znajdowała się biblioteka. Pierwsza komnata 
prawego skrzydła w trakcie północnym, ze śla- 
dami ukrytych wewnątrz muru schodków, za- 
chowana w stanie pierwotnym, nosiła miano 
„pokoju bożków”” litewskich. Miejscowe poda- 
nie głosiło, iż była to dawna, pogańska świąty- 
nia zamkowa. „Pokój bożków” miał pod sa- 
mym sufitem osiem wnęk, w tym jedną szcze- 
gólnie wysoką i szeroką, przeznaczoną jakoby 
dla Perkuna, podczas gdy w mniejszych stać 


miały posągi bóstw mniej ważnych. W pokoju 
tym również zachował się ślad starego komin- 
ka. Pokój środkowy prawego skrzyda służył ja- 
ko ubieralnia, wspomniany zaś już poprzednio 
narożny, jako sypialnia. Stąd dębowe rzeźbione 
drzwi prowadziły do komnaty usytuowanej 
w górnej części baszty kwadratowej. Nad 
drzwiami przetrwał do 1939 r. wykonany w gip- 
sie herb Siesickich Bawola Głowa, z mitrą ksią- 
żęcą. Według legendy, komnata owa służyła ja- 
ko więzienie zamurowanej w niej Halszki, żony 
któregoś Dowmunta, za jej wiarołomną miłość 
do kuzyna. 

Wszystkie pokoje pierwszego piętra posia- 
dały posadzki parkietowe, układane przeważnie 
w duże kwadraty, pochodzące z lat odbudowy 
zamku. Ściany miały najczęściej obicie w po- 
staci tapet. Tylko w „pokoju bożków”” zastoso- 
wano w tym celu zgrzebne płótno. Drzwi i okna 
były lakierowane na biało. Troje dębowych 
drzwi politurowanych pokrywały rzeźby. 
Urządzenie ruchome sal i pokoi w dużej mierze 
sporządzone było według pomysłu Dominika 
Dowgiałły sen. przez miejscowych stolarzy. 
Należały do nich m.in. ciężkie bufety inkrus- 
towane ołowiem, stojące w sali jadalnej, dwana- 
ście ogromnych szaf bibliotecznych oraz jesio- 
nowe, dębowe i czeczotkowe stoły, fotele i ka- 
napy, obite rodzajem kretonu. 

Sale reprezentacyjne zdobiło wiele obra- 
zów, wśród których większą wartość miały ma- 
lowidła szkoły holenderskiej, dalej duża kopia 
Św. Jana z Barankiem, z przechowywanego 
w Ermitażu oryginału Murilla, wykonana przez 
jakiegoś malarza petersburskiego; obraz Matki 
Boskiej, malowany na miedzianej blasze 
w kształcie ryngrafu, z czasów Konfederacji 
Barskiej i drugi, nowszy, olejny, pędzla wileńs- 
kiego artysty Aleksandra Rycerskiego; portret 
Ali Paszy, obrońcy Janiny i wiele portretów 
rodzinnych. W grupie ostatniej wyróżniały się: 
podobizna Przemysława Potockiego, kardynała 
Włodzimierza Czackiego, Jana Csorby, Domi- 
nika i Anny Dowgiałłów, oba pędzla Mikołaja 
Dawidowicza, Marii z Broel-Platerów Dowgiał- 
łowej pędzla Jana Rustema, Dominika Dowgiał- 
ły jun. w wieku dziecięcym i jego portrecik ołó- 
wkowy roboty Stanisława Siestrzencewicza. By- 
ły poza tym portrety sztychowane Dominika 
Dowgiałły sen. z ok. 1830 r. i późniejsze, oraz 
Konstantego, Kazimierza i Stanisława Dowgiał- 
łów. Istniała kolekcja sztychów Verneta, koloro- 
wych angielskich i czarno-białych francuskich 
oraz polskich, a w końcu zbiór różnych litogra- 
fii, m.in. Michała Elwiro Andriollego. Wśród 
rzeźb wyróżniały się: popiersie Dominika Dow- 
giałły sen. i Rozalii z Chodkiewiczów Lubomir- 
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skiej, ściętej z Marią Antoniną na szafocie, oba 
odlane z brązu, marmur Mater dolorosa dłuta 
Oskara Sosnowskiego i marmur  florencki, 
przedstawiający chłopaczka zasłaniającego się 
rączkami, z napisem „Ne me touchez pas”. 

Do dzieł sztuki należały też niewątpliwie 
brązowe empirowe kinkiety ścienne oraz inne 
brązy, w tym stare zegary. Charakter zarówno 
kolekcjonerski, jak użytkowy miała porcela 
baranowiecka, saska i niemiecka. Były równi 
w zbiorach stare rodzinne srebra, puchar kry- 
ształowy króla Jana III z jego herbami, pa- 
sy słuckie, kolekcja medali oraz numizma- 
tyczna. 

Biblioteka przed 1914 r. liczyła około 5000 t. 
Wśród poważnej liczby starych druków znaj- 
dowała się m.in. Biblia Radziwiłłowska. Wyda- 
wnictwa nowsze w językach francuskim, angiel- 
skim i niemieckim dotyczyły takich dziedzin 
nauki, jak historia czy historia sztuki, a szcze- 
gólnie architektury. Spory był też dział pamięt- 
nikarski. Archiwum domowe, sięgające XV w., 
poszczycić się mogło wieloma pergaminowymi 
dokumentami, w tym licznymi nadaniami kr: 
lewskimi. Ponadto przechowywano w Siesi- 
kach korespondencję rodzinną, szczególnie ob- 
fitą z okresu napoleońskiego i z czasów powstań 
1831 i 1863 r. 

Duża, cenna i różnorodna była też kolekcja 
archeologiczna z różnych okresów, głównie do- 
tycząca historii Litwy. Należał do niej zbiór 
bóstw miejscowych, znalezionych przeważnie 
na dnie jeziora Siesickiego, a także młotów, ki- 
lofów, toporów, siekier i innych narzędzi z gra- 
nitu i krzemienia, dalej brązowych ozdób ko- 
biecych, okazy zębów i kłów mamuta, pocho- 
dzących również z ziem litewskich, wykopali: 
ka z grobów przedhistorycznych oraz szczątki 
broni z bitwy pod miejscowością Pobójsk 
z 1435 r., w której Krzyżacy zostali rozgromie- 
ni. Jednym z dowódców miał być wówczas cho- 
rąży wielki litewski Jan Dowgiałło, który zaczął 
nosić to nazwisko od początkowego przezwiska 
„Daugalis”, co znaczy „„siłomożny”, na jakie 
zasłużył sobie ponoć na polu walki. 

W bardzo poważnym stopniu w zbiorach 
nowszych reprezentowana była zbroja i broń 
różnego rodzaju, jak misternie z drutu wyra- 
biane kolczugi, karabele z damasceńskiej stali, 
szpada Emilii Plater, pancerze, hełmy, szysza- 
ki, halabardy, piki oraz trzy kompletne zbroje 
żelazne z hełmami. Jedna z nich z karpią łuską 
należała kiedyś, według podania, do kawalera 
mieczowego Rotha, którego w bitwie pod Po- 
bójskiem utopić miano w rzece Świętej, druga 
z literą R i mitrą do Radziwiłła Sierotki, trzecia 
do Jaxa-Bykowskiego. Był też w zbrojowni że- 
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lazny czekan bogato złotem nabijany, przypu- 
szczalnie własność któregoś z Paców z czasów 
Batorego, choć widniejące na nim litery „S” 
tłumaczono sobie w ten sposób, iż należał on do 
Jędrzeja Wapowskiego, który tym właśnie na- 
rzędziem zabić miał Samuela Zborowskiego. 
Z innych zabytków na uwagę zasługiwały: rząd 
turecki na konia z barwnymi czaprakami i mi- 
sternymi strzemionami, zapewne zdobyczny 
spod Wiednia, łuk tatarski oprawny w srebro 
i kolekcja broni palnej, poczynając od skałkó- 
wek do nowoczesnej, Za najcenniejsze okazy 
uważano pistolet turecki Ali Baszy Zybelin, 
drogocenne, w artystycznej srebrnej oprawie 
kuchenrejtery i pistolety wersalskie pięknej ro- 
boty, które hetman Michał Kazimierz Ogiński 
otrzymał niegdyś w darze od króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma III. 

Z ciężkiej broni były w Siesikach trzy ar- 
maty i dwa duże moździerze z ozdobnymi del- 
finami, zagwożdżone w którejś z wojen, jak też 
kule armatnie, kamienne i spiżowe. Wreszcie 
znajdowały się jeszcze w zbiorach trzy tablice 
lane z żelaza, Jedna z nich, znaleziona przez 
chłopów w piasku nad rzeką Świętą, większa od 
pozostałych, zaopatrzona była w wypukłość 
w rodzaju dwugłowego orła niemieckiego i na- 
pis „Imperator”, Dwie mniejsze, pochodzące 
ze zbioru marszałka Żagiella, zdobiły płasko- 
rzeźby przedstawiające osoby koronowane, 
trzymające w jednej ręce jabłko, a w drugiej 
miecz, oraz napis: „Vivat Leopoldus Rex”. 
Odnośnie do pochodzenia i przeznaczenia 
owych tablic istniało wiele hipotez, aż do takiej 
włącznie, że pochodziły one ze słupów granicz- 
nych wbijanych przez Krzyżaków na rzece 
Świętej po opanowaniu przez nich tej części 
Litwy. Tablice w rzeczywistości były jednak 
niewątpliwie nowsze, choć niewiadomego 
przeznaczenia. Niemal całe zbiory zamku s 
ckiego, z wyjątkiem armat czy owych tablic żć 
liwnych, w obawie przed zbliżającym się fron- 
tem wywiezione zostały w 1915 r. do Hołoblina 
na Białej Rusi, gdzie później przepadły. Nie- 
wielka ocalała czy skompletowana po 1920 r. 
część uległa zniszczeniu w czasie drugiej wojny 
światowej. 

W obrębie fos, po wschodniej stronie parku 
stała drewniana, klasycystyczna stajnia koni 
wyjazdowych, z wgłębionym portykiem kolu- 
mnowym. W budynku tym mieściły się też stare 
karoce i powozy ozdobione herbami, przeważ- 
nie zawieszone na skórzanych pasach. Ponadto 
stały tam najrozmaitsze inne powoziki, najty- 
czanki, kałamaszki czy karafaszki. Jednym 
z najciekawszych pojazdów była kareta umiesz- 
czona na saniach, z okuciami i różnymi ozdoba- 
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mi wykonanymi z brązu. W tym samym stylu 
co stajnia cugowa utrzymany był też maga- 
zyn zbożowy, stojący już poza obrębem daw- 
nych fortalicji. Wreszcie trzecią klasycystyczną 
budowlą, ale nowszą, wzniesioną w 1904 r., 
była parterowa murowana oficyna, usytuo- 
wana w pobliżu zamku i stajni cugowej, na ze- 
wnątrz fos i wałów. Zdobiły ją czterokolumno- 
we ganki z trzech stron. Oficynę tę nazywano 
Akademią, gdyż oprócz pokoi mieszkalnych 
oraz gościnnych znajdowały się tam również 
pokoje przeznaczone do nauki dla młodzieży. 

Z dawnego ogrodu zamkowego z czasów 
Siesickich zachowały się tylko poszczególne 
drzewa. Nowy park założony został w czasach 
wojen napoleońskich przez Dominika Dowgiał- 
łę. Z tych czasów pochodziło pięć alei lipowych 
oraz piękne dęby i jesiony, jak też rozłożysty 
czarny buk, przywieziony końmi z londyńskiej 
wystawy. W pobliżu zamku rosły też dwa ni 
zwykłej wysokości cedry syberyjskie, przywi 
zione przez zesłańca z 1863 r., sąsiada i krew- 
nego Dowgiałłów — Medarda Kończę. Starsza 
część parku, włączając w to otoczenie zamku 
oraz przyległe ogrody owocowe, zajmowała po- 
wierzchnię około 10 ha. Przez park ku głównej 
osi zamku wiodła szeroka aleja wjazdowa, do- 
chodząca do mostu niegdyś zwodzonego. 
W połowie alei stała brama. Tuż przy alei wjaz- 
dowej, bliżej jej początku, na przestrzeni około 
50 ha ciągnął się drugi ogród, założony na wy- 
dzielonej części lasu. Rosły tam szczególnie 
piękne okazy pięćset- i sześćsetletnich dębów 
oraz młodszych jesionów, brzóz i świerków. 
Wewnątrz tej części ogrodu leżał sztucznie wy- 
kopany stawek z wysepką. 


"Wśród pamiątek zabytkowych, umieszczo- 
nych na zewnątrz zamku, znajdowała się płyta 
kamienna z herbami Wazów i mitrą wielkoksią- 
żęcą nad nimi. Płyta owa zdobiła niegdyś bra- 
mę wjazdową do Dolnego Zamku wileńskiego, 
rozebranego przez Rosjan. Odkupił ją ze złomu 
Stanisław Dowgiałło i przywiózł do zbiorów 
siesickich. 


* Jedna z najstarszych notatek dotyczących Siesik 
znajduje się w czasopiśmie „Athenacum” 1850, t. 1, s. 3. 
Obszernie pisał na temat Siesik L. Potocki, op. cit., t. 3, 
s. 18—26; dalej C, Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, Pe- 
tersburg 1897, s. 63. Por. także: „Tygodnik Powszechny” 
1880, nr 48 oraz Słownik geograficzny, t. 10, Warszawa 
1889, s. 600. 

* K. Niesiecki, op.cit., t. 8, Lipsk 1841, s. 370. 

* J. K. Wilczyński, op.cit., Paryż 1858, paginacja po- 
wrarzająca się. 

* Dowgialiszki, według podziału administracyjnego 
sprzed 1939 r. położone w pow. święciańskim, na skutek 
małżeństwa Elżbiety Dowgiałłówny z Wojciechem Gasztoł- 
dem, wojewodą trockim, przeszły do ich wnuka Stanisława, 
męża Barbary Radziwiłłówny. Z kolei ona, poślubiwszy 
króla Zygmunta Augusta wniosła jemu Dowgialiszki 
w wianie, W końcu majątek ten stał się królewszczyzną, 
a po rozbiorach przeszedł na własność państwa rosyjskiego 
i został rozparcelowany. 

* W. Dworzaczek, Genealogia, Warszawa 1959, tabl. 
15, podaje jako datę śmierci Jewnuta Twana, ks. na Za- 
sławiu, rok 1366, Wywodzi od niego jedynie książąt Za- 
sławskich i Mścisławskich. Niesiecki, op.cit. s. 392, za pro- 
toplastę rodu Dowgialłów uważa wojewodę trockiego Haw- 
nula, czy też inaczej zwanego Jawnulem, gorącego zwolen- 
nika Jagiełły, ochrzczonego w Krakowie wraz z innymi 
panami litewskimi. 

* Wielu szczegółów uzupełni 


jcych notatki druko- 
zamku i jego zbiorów, 
dostarczył ostatni właściciel Siesik — Oskar Dowgiałło. 


Soleczniki 
Małe 


RZA 


Do pierwszej połowy XIX w., leżące przy 
trakcie z Wilna do Lidy Soleczniki Małe, podo- 
bnie jak Wielkie, wchodziły w skład majętno- 
ści należących do Chodkiewiczów. Od nich 
w 1834 r. nabył te dobra Mikołaj Mianowski, 
lekarz i profesor wileńskiego Uniwersytetu'. 
W posiadaniu jego potomków w prostej li 


Soleczniki pozostawały do ok. 1913 r., kiedy to 
sprzedane zostały Ostrowskim czy też Zy- 
berk-Platerom. Ostatnią ich właścicielką była 
Helena z Ostrowskich h. Korab Platerowa (zm. 
w 1944 r.). 

Po nabyciu Solecznik Małych Mikołaj Mia- 
nowski wybudował tam ok. 1840 r. niewielki 
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dwór, istniejący do drugiej wojny światowej. 
Dwór ten był drewniany, parterowy, na wy: 
kiej podmurówce, kryty gładkim dachem gon- 
towym, czterospadowym. Zarówno od strony 
podjazdu, jak od ogrodu miał ganek o dwóch 
parach masywnych filarów, wspierających trój- 
kątne naczółki. Ponieważ okap dachu wysunię- 


ty był nieco ponad lico elewacji, dzielone one 
były za pomocą ustawionych poziomo pseudo- 
lizen. O wnętrzach dworu brak danych. 


1 Słownik geograficzny, t. 11, Warszawa 1890, s. 49. 
Życiorys M. Mianowskiego w Polskim słowniku biograficz- 
nym, t. 20, Wrocław 1975, s. 527. 


Soleczniki 
Wielkie 


RE 
KE 


Znane już w XIV w. Soleczniki Wielkie leżą 
na południe od Wilna, przy trakcie wiodącym do 
Lidy i Nowogródka. W XVI w. okoliczne dobra 
były dziedzictwem Hlebowiczów, a później 
Chodkiewiczów'. Gdy w początkach XIX w. 
ich wielkie posiadłości na Wileńszczyżnie po- 
szły pod eksdywizję i rozprzedane zostały na 
mniejsze schedy, w 1823 r. Soleczniki Wielkie 
nabył Karol Wagner, zaś Soleczniki Małe — 
Mianowscy. 

Rodzina Wagnerów h. Lew, pochodząca 


z Pomorza, w ubiegłych wiekach nie odgrywała 
w życiu kraju żadnej roli, nie posiadała też wię- 
kszych majętności ani znakomitych koligacji”. 
Pierwszą wybitniejszą osobistością był właśnie 
Karol (1786 — 1863), żonaty z Anną Feldman h. 
Drzewica, który usilną pracą, dzięki zdolnoś- 
ciom administracyjnym doszedł do znacznej 
fortuny”. Jeszcze przed nabyciem Wielkich So- 
lecznik kupił od Druckich-Sokolińskich ich ro- 
dową Sokołeńszczyznę, ze starymi, kopanymi 
terasami w obrębie dworu i bardzo sędziwym 
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parkiem*. Majętność ta stała się też jego pier- 
wotną siedzibą. Gdy jednak z czasem Karol 
Wagner dokupił jeszcze nabyte od Radziwiłłów 
sąsiednie Gudełki, przeniósł się do Solecznik. 
Znalazły się bowiem one wówczas w środku 
powiększonych włości. 

Po Karolu Wagnerze wszystkie dobra odzie- 
dziczył jego jedyny syn Olgierd (1819 — 1891), 
wykształcony w Heidelbergu, żonaty z Henriet- 
tą Jankowską*, Ponieważ nie lubił on gospodar- 
stwa rolnego, przekazał je z kolei swojemu syno- 
wi Witoldowi (1844 — 1906), żonatemu z Heleną 
Ziemacką, gdy tylko ukończył on we Wrocławiu 
swe studia uniwersyteckie. Cztery córki Olgier- 
da Wagnera: Anna Święcicka, Maria Dmochow- 
ska, Wanda Jeleńska i Zofia Houwaltowa otrz 
mały spłaty. Witold Wagner postawił Sokoleń- 
szczyznę i Soleczniki na bardzo wysokim pozio- 
mie. Znany też był ze swego opiekuńczego sta- 
nowiska wobec pracowników. Zdolniejszych 
posyłał na własny koszt do zakładów ogrodni- 
ch i rolniczych. Opiekował się poza tym taj- 
nym nauczaniem polskim, a po 1905 r., otworzył 
w swych dobrach trzy oficjalne szkoły. 

Na podstawie działu rodzinnego pozostają- 
ca dotąd w całości fortuna Karola Wagnera sen. 
podzielona została w 1914 r. między dwóch sy- 
nów Witolda Wagnera w ten sposób, że Wielkie 


Soleczniki, Sokoleńszczyzna i Raczków z nale- 
żącymi do nich folwarkami przypadły Karolo- 
wi jun., zaś Gudełki z dopłatą oraz domem 
w Wilnie — Witoldowi jun. Dwie córki: Maria 


Balińska i Helena Dowgiałłowa dostały swój 
udział w spadku w postaci gotówki. Karol Wa- 


gner, żonaty najpierw z Elżbietą Potocką, córką 
"Tomasza z Zypl, później z Haliną Siedlecką, 
był ostatnim do 1939 r. właścicielem Wielkich 
Solecznik*. Podobnie jak ojciec i dziad, także 
i on prowadził gospodarstwo bardzo postępo- 
wo i na wysokim poziomie. Zwiedzane więc 
bywało często nawet przez wycieczki zagrani- 
czne i jako wzorcowe wyłączone zostało spod 
ustawy o reformie rolnej. 

Nabywszy Soleczniki Wagnerowie zastali 
tam wielki, parterowy dwór z szesnastoma du- 
żymi pokojami, zbudowany w kształcie podko- 
wy. Po wzniesieniu nowego pałacu, stary dwór, 
służący zapewne niegdyś dzierżawcom dóbr 
chodkiewiczowskich, do 1939 r. używany był 
jako oficyna. Natomiast dawną oficynę w kształ- 
cie wydłużonego prostokąta — rozebrano. Sta- 
ry dwór miał troje drzwi wejściowych, umi 
czonych od strony podjazdu i boczny ganek 
kolumnowy. Między krańcami obu skrzydeł 
rosły cztery ogromne kasztany, zamykające we- 
wnętrzny dziedziniec. Naprzeciw domu miesz- 
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kalnego stał długi budynek stajni na 30 koni 
wyjazdowych, z wozownią i mieszkaniem fur- 
mana. Między domem i stajnią ciągnął się właś- 
ciwy, ogromny dziedziniec, wysadzany 
z dwóch stron klonami. Do dawnego zespołu 
należał też je bardzo duży, drewniany, 
piętrowy spichrz regiem filarów w dolnej 
kondygnacji i galerią z dachem wspartym na 
filarach w kondygnacji górnej, stojący wśród 
sadu, rozebrany w 1914 r. Ponadto sześciobo- 
czna, drewniana, piętrowa lodownia, ze scho- 
dami z boku i galerią u góry, również z powodu 
wieku i zużycia została rozebrana 

Nowy pałac wybudowany został w latach 
1876— 1880 przez Olgierda Wagnera, według 
projektu niemieckiego architekta Hetzschol- 
da[?]. Aż do wybuchu pierwszej wojny świato- 
wej pałac ten był stale upiększany wewnątrz, 
podobnie jak jego otoczenie. W e między- 
wojennym należał więc do najlepiej utrzyma- 
nych siedzib ziemiańskich Wileńszczyzny. 
Wzniesiony z muru, miał plan prostokąta. Był 
dziewięcioosiowy, piętrowy, kryty gładkim, 
czterospadowym dachem  pobitym blachą. 
W elewacji głównej budynku występował po- 
środku wydatny trójosiowy ryzalit, nieco w sto- 
sunku do całej bryły podwyższony, zwieńczony 
trójkątnym frontonem nie posiadającym żad- 
nych dekoracji. Do ryzalitu przylegał na par- 
terze główny ganek wejściowy, a na piętrze bal- 
kon wsparty na czterech masywnych, nieco 
zbyt ciężkich kolumnach. Ogromny kryty ta- 
ras, z tej samej wielkości balkonem na górze 
wspartym na dziesięciu kolumnach, znajdował 
się przy prawej, bocznej elewacji domu. Po le- 
wej stronie pałacu stała parterowa na rzucie 
kwadratu oficyna, mieszcząca kuchnię, pralnię, 
pokoje służbowe ete., połączona z domem kry- 


tym korytarzem. Ryzalit oraz ganek stanowiły 
też główny akcent tylnej elewacji pałacu. Deko- 
racje zewnętrzne rezydencji Wagnerów ograni- 
czały się do skromnych obramień okiennych, 
poziomych naczółków i prostokątnych płycin. 

Wnętrze miało układ dwutraktowy, z kory- 
tarzami w obu partiach bocznych na parterze, 
na piętrze zaś tylko po stronie lewej. Łącznie 
z oficyną zawierało 46 pomieszczeń, w tym po- 
koje reprezentacyjne, mieszkalne, gościnne 
oraz z przeznaczeniem gospodarczym i sanitar- 
nym. Z ganku wchodziło się do wielkiego, kwa- 
dratowego hallu czy raczej living-roomu, ze 
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ścianami szeroko pionowo żłobkowanymi. Sta- 
ły przy nich szafy dębowe, przeznaczone na 
odzież wierzchnią. Prawa strona traktu fronto- 
wego mieściła dwa pokoje gościnne ze staro- 
świeckimi jesionowymi meblami, lewa zaś je- 
den wielki gabinet pana domu z trzema oknami 
w elewacji frontowej i jednym w bocznej. Stało 
tam początkowo tylko duże antyczne, jesiono- 
we biurko, ogromne fotele i kanapa w stylu 
empire, wykonana z czarnego drzewa oraz sek- 
retarzyk z otwieraną klapą, zrobiony z różnych 
gatunków jasnego drewna. Ostatni właściciel 
dodał jeszcze do tego nowe biurko i wielką, 
trzydrzwiową szafę z czeczotki i czarnego drze- 
wa na pomieszczenie książek. Na jednej ze 
ścian gabinetu wisiała stara broń, w tym szabla 
Marcina Wagnera o pięknej rękojeści, w po- 
chwie ze złoconym brązem i spłowiałym już, 
amarantowym aksamitem. Inną ze ścian zdobi- 
ły sztychy oraz portrecik ołówkowy Karola 
Wagnera sen., z własnoręcznym, skierowanym 
do niego wierszem Syrokomli. Z sufitu zwisał 
żyrandol brązowy z epoki Księstwa Warszaws- 
kiego. Poprzez umieszczoną naprzeciw głów- 
nych drzwi wejściowych szeroką arkadę wcho- 
dziło się na klatkę schodową, ze stopniami zała- 


manymi na półpiętrze, wiodącymi na górną 
kondygnację. Szereg różnej wielkości pokoi, 
mieszczących się w trakcie ogrodowym po obu 
stronach klatki schodowej, służył jako gościnne 
i gospodarcze. 

Na piętrze, z klatki schodowej na wprost 
było wejście do głównej, reprezentacyjnej sali 
pałacu, to jest do wielkiego kwadratowego salo- 
nu, wysokości około 5 m, usytuowanego ściśle 
nad hallem. Posiadał on ściany, ćwierćkoliście 
wygiętą fasetę i wsparty na niej sufit pokryte 
sztukateriami neorokokowyrmi. W stylu neoro- 
kokowym utrzymane też były prostokątne stiu- 
kowe pola supraport, rzeźbione, lakierowane na 
biało drzwi dwuskrzydłowe oraz dwa, także ze 
stiuku wykonane, kominki. Z sufitu zwisał 
ogromny zabytkowy, brązowo-kryształowy ży- 
randol na kilkadziesiąt świec, pochodzący z ja- 
kiegoś niemieckiego zamku. Posadzka tworzyła 
deseń ułożony z kilku gatunków drewna. Leżał 
na niej stary dywan perski. Początkowo urzą- 
dzenie ruchome salonu wielkiego składało się 
z dwóch garniturów mebli w stylu Ludwika 
XVI, a więc z dwóch kanap, czterech foteli 
i dwunastu krzeseł z drzewa orzechowego, kry- 
tych materiałem koloru złotego w małe róży- 
czki. W okresie międzywojennym meble te 
przeniesione zostały do pokoi gościnnych, 
w salonie zaś umieszczono dwa garnitury 
w stylu Ludwika Filipa, w ich charakterystycz- 
nej odmianie wileńskiej, obite wzorzystym ma- 
teriałem w szerokie pasy. Ściany salonu głów- 
nego dekorowały dwa duże obrazy malarza 
zwierząt i pejzaży — Rosa da Tivoli (Ph. F. 
Roosa, zm. w 1706 r.), w złoconych ramach. 

W lewym odcinku traktu frontowego mieś- 
ciła się tylko jedna podłużna sala jadalna ze 
ścianami malowanymi olejno w kolorze rezedo- 
wym, podobnie jak dolny gabinet oświetlona 
trzema oknami od frontu i jednym z boku. Po- 
siadała ona sufit kasetonowy, w tej samej brą- 
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zowej tonacji politurowane dębowe drzwi, jak 
też posadzkę parkietową w deseń, podobną jak 
w salonie wielkim, oraz stiukowy kominek. Po- 
między oknami stały mahoniowe konsole z lus- 
trami podobnie oprawionymi. Na jednej z nich 
stał duży zegar ze złoconego brązu i biskwitu. 
"Tworzył on kompozycję złożoną z białej posta- 
ci męskiej wpół leżącej w brązowej łodzi i obej- 
mującej jedną ręką oprawę zegara, drugą zaś 
trzymającej różę, także z brązu. 

W sali jadalnej wisiały portrety rodzinne. 
Najstarszy z nich, z drugiej połowy XVIII w. 
nieznanego pędzla, przedstawiał Marcina Wag- 
nera. Jego syn Karol, nabywca Solecznik, re- 
prezentowany był przez trzy podobizny olejne. 
Najstarsza i najlepsza, naturalnej wielkości, ró- 
wnież nieokreślonego artysty, pochodziła 
z okresu, gdy miał on 18 lat. Wyobrażała mło- 
dzieńca ubranego w granatowy frak z koron- 
kowym żabotem. Drugi portret Karola Wag- 
nera, pędzla Jana Rustema, tal naturalnej 
wielkości, przedstawiał go już w wieku dojrza- 
łym, ubranego we frak ciemnozielony. Pendant 
do tego obrazu stanowił portret jego żony, mło- 
dej i pięknej kobiety, Bogumiły z Feldmanów, 
w białej sukni z czerwonym szalem, trzema rz 
dami pereł na szyi i takimiż kolczykami, jak też 
z grzebieniem we włosach, tegoż Rustema. Na 
trzecim, nie sygnowanym portrecie, Karol Wa- 
gner namalowany został w kontuszu, jako już 
białogłowy starzec”. Dwa dalsze portrety, pę- 
dzla Wincentego Ślendzińskiego, przedstawiały 
Olgierda Wagnera i jego żonę Henriettę w star- 
szym wieku. Za słaby, gdyż zrobiony z foto- 
grafii, uważano portret Witolda Wagnera ma- 
lowany przez Teodora Axentowicza. Wreszcie 
ostatni portret, przedstawiający żonę Witolda, 
Helenę, był dziełem Jana Tyszkiewicza. Prawe 
skrzydło frontowe dworu mieściło przylegający 
do salonu wielkiego salonik z antycznymi meb- 
lami, wśród których wyróżniało i 
kie mahoniowe biureczko z fotelem po prabab- 
ce ostatnich dziedziców Solecznik, a w rogu 
pokój sypialny, również urządzony starymi ma- 
honiami. 


jeden duży, kwadratowy pokój 
o dwóch oknach, przeznaczony na bibliotekę, 
znajdował się w lewym, ogrodowym skrzydle 
domu. W pokoju tym stały meble z mahoniu, 
kryte ciemnozielonym aksamitem, pochodzące 
z drugiej połowy XVIII w. Określano je jako 
styl Katarzyny II, przypominały bowiem po- 
dobny garnitur, który do rewolucji stał w jed- 
nym z pokoi pałacu w Carskim Siole. W okresie 
międzywojennym bibliotece przybyły nowe 
meble, obite jasnym jedwabiem w pasy. Wokół 
ściany stał rząd wysokich do sufitu jednako- 


wych oszklonych szaf, fornirowanych maho- 
niem, w tym jedna ozdobiona herbem Wagne- 
rów Lew, a pośrodku duży, mahoniowy stół 
i fotele. Dalsze umeblowanie stanowiły 
stoliki, cztery krzesła z jeszcze jednym s 
i fotelami, także wykonane z mahoniu. Umiesz- 
czony w bibliotece, gabinecie i innych pokojach 
księgozbiór liczył kilkanaście tysięcy skatalogo- 
wanych tomów. Zapoczątkowany został w dru- 
giej połowie XVIII w. przez Marcina Wagne- 
ra, a następnie kompletowany był przez dalsze 
pokolenia. Zawierał głównie 
w języku polskim, obok pewnej liczby dzieł 
w językach francuskim i niemieckim, w tym 
wiele najrozmaitszych encyklopedii, publikacje 
heraldyczne, historyczne, przyrodnicze i inne. 
Bibliotekę zdobiły następują : kopia 
Rembrandta Portret polskiego szlachcica, której 
oryginał znajduje się w Ermitażu, kopie portre- 
tów ks. Józefa Poniatowskiego i Tadeusza Koś- 
ciuszki oraz kompozycja alegoryczna pędzla 
Smuglewicza, przedstawiająca gen. Jakuba Ja- 
sińskiego wspartego na mieczu i depczącego 
trupią czaszkę, podczas gdy postać kobieca 
w żałobie symboli 
mu głowę, druga 
symbolizowała sławę. 

Wiele stylowych mebli znajdowało się także 
w pokojach mieszkalnych, a więc w dziecinnym 
duża kanapa i krzesła orzechowe z jaśnie 
intarsją na poręczach, z początku XIX w., 
a w jednym z sypialnych m.in. kantorek z lic: 
nymi schowkami. W zbiorach artystycznych 
były jeszcze sztychy kolorowe angielskie, dwie 
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miniatury przedstawiające Olgierda Wagnera 
jako dziecko i jako człowieka dorosłego, uważa- 
ne za dobre, kilka pasów słuckich, duża srebrna 
waza w stylu greckim, srebrny serwis do kawy 
i herbaty w stylu Ludwika XV, trochę saskiej 
porcelany, zbiór numizmatyczny i kilkanaście 
zegarów z rozmaitych epok, w tym jeden olb- 
rzymi, pokryty mozaiką. 

Archiwum rodzinne nie sięgało dalej, niż do 
drugiej połowy XVIII w. W zbiorze tym znaj- 
dował się m.in. dokument podpisany przez 
króla Stanisława Augusta oraz drzewo genealo- 
giczne Wagnerów. Szczególnie dużą wartość 
miała jednak kolekcja znaków masońskich 
w postaci fartuszków, pierścieni, cyrkli, kielni 
etc.5 Do osobliwości należała księga oprawna 
w czarny aksamit ze srebrnymi okuciami i tru- 
pią czaszką, do której wpisywano wszystkich 
zmarłych członków rodziny. 

Duży park w stylu angielskim założony zo- 
stał przez Henriettę Wagnerową w połowie 
XIX w., która kompozycyjnie włączyła do no- 
wego ogrodu wszystkie pozostałości starego. 
Do dworu prowadziły trzy aleje wjazdowe. 
Dwie z nich, bardzo szerokie, zasadził Karol 
Wagner po nabyciu Solecznik. Pierwsza, klo- 
nowa, od traktu lidzkiego przez most i rzekę 
oraz część zabudowań wiodła na główny dzie- 
dziniec. Na jej skrzyżowaniu z traktem stała 
kapliczka utrzymana w stylu neoromańskim. 
Druga aleja, brzozowa spod portyku, prowa- 
dziła przez ogród do kaplicy grobowej. Za kap- 


licą stał pomnik wykuty z dużego polnego ka- 
mienia z białą marmurową tablicą, postawiony 
ku czci poległego w wojnie napoleońskiej, 
w potyczce pod Widzami, Michała Wagnera. 
"Trzecia aleja, klonowa, zamykała bok ogrodu 
owocowego. W gęstwinie drzew parkowych 
najbardziej okazale wyglądały olbrzymie jesio- 
ny, w tym jesion „„płaczący””, kilkanaście świer- 
ków, ogromna topola włoska i topole piramida- 
Ine, białe akacje, stare lipy. Akcent malowni- 
czości tworzyły dwie sadzawki, jedna kwadrato- 
wa położona na wprost domu, mniejsza, druga 
natomiast bardzo duża, w odleglejszej części 
ogrodu. Przepływała przez nią rzeczka Solcza, 
która otaczała cały dwór i tworzyła ów wielki 
staw. Wszystkie gazony, trawniki oraz klomby 
kwiatowe do września 1939 r. były stale utrzy- 
mane w najlepszym porządku. 

'W czasie pierwszej wojny światowej dwór 
w Solecznikach Wielkich prawie nie ucierpiał. 
W/ czasie drugiej, prócz niewielu zabranych 
przez właścicieli przedmiotów, wszystko zosta- 
ło zniszczone. Bibliotekę i archiwum wywiezio- 
no na pole i tam spalono. Park został wycięty. 


Lipiński, op.cit., t. 3, Warszawa 
- 216 oraz Słownik geograficzny, t. 9, Warszawa 
1888, s. 49. 
3 K. Niesiecki, op.cit., t. 9, Lipsk 1842, s. 212—213. 
» Karol Wagner, syn Marcina, prezydenta sądów ape- 
lacyjnych m. Wilna i dowódcy kompanii piechoty z 1794 r. 
magister Uniwersytetu Wileńskiego, w 1812 r. porucznik 
I kompanii grenadierów Gwardii Narodowej, a następnie 
adiutant-major, w związku z wypadkami lat 1825 —26, z0- 
stał aresztowany i na trzy lata osadzony w twierdzy Piet- 
ropawłowskiej. Po wyjściu stamtąd aresztowano go wkrót- 
ce wraz z kilkoma towarzyszami ponownie i zesłano do 
Woroneża, gdzie przebywał dwa lata. W 1860 r. został 
aresztowany po raz trzeci, ale po jakimś czasie na skutek 
amnestii carskiej zwolniony. Z kolei na zarządzenie Mura- 
wjewa z 1863 r. wszystkie jego majątki ulec miały konfis- 
kacie. Ponieważ jednak nakaz wydany został w dwa dni po 
śmierci Karola Wagnera, rodzinie udało się zarządzenie to 
wycofać. Faktycznym właścicielem dóbr był już bowiem 
w tym czasie syn zmarłego — Olgierd. Karola Wagnera 
ceniono powszechnie nie tylko z powodu jego wysoce pa- 
triotycznej postawy, ale też i z powodu ogólnie znanej dob- 
roci i prawości. Należał on m.in. do lóż masońskich pol- 
skich i rosyjskich, Por.: J. Gieysztor, op.cit., t. 1, Wilno 
1913, s. 334. 

+. Podstawowe wiadomości, dotyczące dziejów Solecz- 
nik, opisu dworu etc., pochodzą od siostry ostatniego właś- 
ciciela — Heleny z Wagnerów Dowgiałłowej. 

1 Także Olgierda Wagnera cechowała ta sama patrio- 
tyczna postawa, z jakiej znany był jego ojciec Karol. Brał on 
czynny udział w powstaniu 1863 r. w Wydziale Wykonaw- 
czym Litewskim jako jeden z jego członków. Był szereg 
razy aresztowany, ale z powodu braku dostatecznie obcią- 
żających dowodów za każdym razem wypuszczano go na 
wolność. Por.: J. Gieysztor, ibidem, 5. 385. 

* Z pierwszego małżeństwa Karol Wagner jun. miał 
syna Andrzeja i córkę Zofię, która w 1939 r. poślubiła 
attachć militaire ambasady brytyjskiej w Warszawie, Johna 
Shelleya. Zginęła ona we wrześniu tegoż roku w Łukowie, 
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nie mając 20 lat życia, od bomby zrzuconej przez Niemców 
na hotel, w którym przebywała wraz z członkami ambasady 
angielskiej i francuskiej. Andrzej Wagner poległ jako lotnik 
polski w Anglii w 1941 r. Przy życiu pozostali dwaj synowie 
Karola Wagnera z drugiego małżeństwa: Karol Krzysztof, 
żonaty ze Szkotką Barbarą Rac, i Olgierd, żonaty również 
ze Szkotką, Izabellą Buchanan Mac Kean. Obaj ukończyli 
wyższe studia w Szkocji, gdzie osiedlili się na stałe. Obaj 
mają potomstwo. Na nich skończy się zapewne polska linia 
Wagnerów. 

7 Właśnie ten portret, uważany za najsłabszy, w za- 


mieszaniu, w jakim właściciele opuszczali dom rodzinny we 
wrześniu 1939 r., został zabrany z rzeczami najkonieczniej- 
szymi i przez Litwę oraz Finlandię dowicziony do Angli 
Jako jedyna pamiątka znajduje się obecnie w posiadaniu 
najmłodszego pokolenia Wagnerów. Pozostałe portrety 
ukryła służba na miejscu. Po upływie roku zostały one 
jednak odnalezione i zniszczone. 

* W chwili wybuchu drugiej wojny światowej zbiór 
ten wywieziony został do Londynu i zdeponowany w mu- 
zeum masonerii. Po śmierci właściciela depozytu, Karola 
Wagnera, odmówiono wydania go jego synom. 


Soły 
kod 


Osiadła w Wielkim Ks. Litewskim w poło- 
wie XVII w. rodzina Morykonich pochodzenia 
włoskiego, w ciągu XVIII w., m.in. poprzez 
zdobycie polskiego indygenatu, a następnie 
przez koligacje, doszła tam do wielkiej zamoż- 
ności i wysokich godności państwowych. Naj- 
bardziej związali się Morykoniowie z Radziwił- 
łami, od których trzymali w zastawie dużą ma- 
jętność Soły. Z czasem dobra te stały się ich 
własnością dziedziczną!. Jako pierwszy dzie- 


45 — Dzieje rezydencji 


dzic Sół występuje Krzysztof Morykoni, pod- 
stoli wiłkomierski, elektor z 1733 r. z tegoż po- 
wiatu. Z nieznanej z nazwiska żony pozostawił 
on trzech synów: Franciszka, Michała Tadeu- 
sza i Marcjana (Marcina). Soły i Towiany 
odziedziczył najmłodszy syn Krzysztofa, Mar- 
cjan, pisarz skarbowy litewski (1759), starosta 
grodowy wiłkomierski (1771 — 1781), żonaty 
z Aleksandrą Tyzenhauzówną, córką Benedyk- 
ta. Miał on dwóch synów: Benedykta Beniami- 
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na, posła na sejmy, pisarza Wielkiego Ks. Lite- 
wskiego, członka władz powstańczych z 1794 r., 
żonatego z Marią Wiktorią Radziwiłłówną, 
oraz Ignacego (zm. w 1822 r.), starostę sądowe- 
go wiłkomierskiego, pisarza skarbowego litew- 
skiego, posła na sejmy i także uczestnika Po- 
wstania na Litwie w 1794 r., ożenionego z He- 
leną Billewiczówną. Ignacy Morykoni należał 
do grupy tych światłych ziemian, którzy dbali 
o byt swoich poddanych. Na mocy testamentu 
umorzył np. wszelkie zaległości chłopó 
w swych dobrach Soły, Urbaniszki, Świado: 
i Aleksandrów. Zainicjował też utworzenie kasy 
włościańskiej i pomyślał o utrzymaniu felczera, 
ałożeniu apteki, jak też o nauce dla dzieci wiej 
skich. W Aleksandrowie ufundował kościć 
Synem Ignacego i ostatnim z rodziny dzi 
dzicem Sół i Świadości był Lucjan Morykoni 
(30.10.1818 —2.2.1893 w Warszawie), owiany 
duchem równie patriotycznym, jak jego ojciec 
i stryj*. Pamiętnikarz Jakub Gieysztor pisze 
0 nim, iż „był to kiedyś bardzo bogaty obywatel 
kowieńskiej guberni, człowiek prawy, uczony, 
naturalista, ale niepraktyczny i cały fundusz ja- 
koś niewidoczne stracił”. Zdaje się, że część 
swych dóbr na skutek niepraktycznej gospodar- 
ki stracił Lucjan Morykoni jeszcze przed Po- 
wstaniem Styczniowym, w które mocno był za- 
angażowany. Aresztowany, trzymany był naj- 
pierw kilka miesięcy w Wilnie, a następnie 
przez cały rok w Kownie. Uniknął jednak wy- 
syłki na wschód*. Lucjan Morykoni żonaty był 
trzykrotnie: z Marią Łopacińską, Ludwiką Le- 


dóchowską i Elżbietą Monday, z którymi miał 
siedmioro dzieci, w tym pięć córek i dwóch 
synów, Franciszka (ur. w 1853 r.) oraz Jana 
ur. w 1869 r.). Zapewne już po Powstaniu, 
może nawet do tego zmuszony przez władze, 
sprzedał Soły Rajnoldowi Tyzenhauzowi z Po- 
staw, sam zaś, kompletnie zrujnowany, osiadł 
wie, gdzie utrzymywał się z udziela- 
Nie doczekał się opublikowania szer- 
szego życiorysu, choć na to zasługiwał. 

W pierwszej połowie XIX w. Soły były jed- 
Ó la towarzyskiego okolicy. 
ciu w posiadanie Tyzenhauza, a na- 
stępnie jego siostry Marii Aleksandrowej Prz 
zdzieckiej, stały się już tylko jednym z kluczy 
bardzo rozległych dóbr, gdyż ów: i właści- 
ciele rezydowali bądź w Postawach, bądź w Ra- 
kiszkach. Ostatnim właścicielem Sół był syn 
Konstantego i Elżbiety z Plater-Zyberków, Raj- 
nold Przezdziecki (1884— 1955), dyplomata 
i pisarz, bezżenny, autor monumentalnej pra- 
cy w języku francuskim Diplomatie et protocole 
d la cour de Pologne, t. 1—2, Paris 1934, oraz 
dwóch monografii poświęconych Wilnu i War- 
szawie. 

Nie mamy wprawdzie na to żadnych dowo- 
dów, wydaje się jednak, że zachowany do czasów 
ostatnich klasycystyczny pałac w Sołach wybu- 
dowany został na przełomie XVIII i XIX w. 
przez Ignacego Morykoniego, równocześnie 
z pałacem w Towianach, rezydencji jego brata 
Benedykta, przez tego samego architekta, uwa- 
żanego za Włocha. Obie te budowle wykazywa- 


ły zresztą wiele cech wspólnych. Pałac w So- 
łach wznosił się na planie bardzo wydłużonego 
prostokąta. W pięcioosiowej części środkowej 
był dwukondygnacyjny, z niewidoczną od fro- 
ntu podmurówką, w dziewięcioosiowych bocz- 
nych parterowy, wysoko podpiwniczony. Przy 
części środkowej elewacji głównej, rozczłonko- 
wanej mocno występującymi pilastrami, posia- 
dał płytki sześciokolumnowy portyk w wielkim 
porządku. Masywne, w jednakowych, bliskich 
odstępach ustawione kolumny czyniły go zna- 
cznie cięższym od portyku towiańskiego. 
Dźwigały one belkowanie dekorowane tryglifa- 
mi oraz trzema rodzajami powtarzających się 
rozet. Otoczony gzymsem kroksztynowym 
wielki trójkątny fronton, ozdobiony zapewne 
niegdyś herbem Morykonich, był ostatnio cał- 
kowicie gładki. Okna i drzwi wejściowe dolnej 
kondygnacji części portykowej miały zamknię- 
cie półkoliste, kondygnacji górnej natomiast 
kształt prostokątny. Portyk tylko nieznacznie 
podniesiony był w stosunku do wiodącego do 
niego podjazdu. Odcinki parterowe fasady pa- 
łacu, podobnie jak środkowy, rozczłonkowane 
zostały również pilastrami, ale znacznie płyt- 
szymi, umieszczonymi w płaszczyznach mię- 
dzyokiennych. Pałac wieńczył bardzo wydatny 
gzyms profilowany 

Jeśli jednak elewację frontową cechowała 
klasyczna prostota z pełnym zachowaniem sy- 
metrii, to w elewacji ogrodowej, na skutek spa- 
dku terenu znacznie wyższej, reguła ta doty- 
czyła wyłącznie jedenastoosiowego odcinka 
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środkowego. Wydzielona z niego pięcioosiowa 
część piętrowa w kondygnacji dolnej ozdobiona 
tu została lekkimi, przyściennymi, międzyo- 
kiennymi kolumienkami ze stylizowanymi gło- 
wicami, wspierającymi pilastry rozmieszczone 
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w kondygnacji górnej. Część piętrową wień- 
czyło pięć poziomo ułożonych płycin, a zamy- 
kał trójkątny, podobny do frontowego szczyt 
otoczony profilowanym gzymsem. Jedenastoo- 
siowy odcinek środkowy wyodrębniony został 
ponadto z całości elewacji ogrodowej przez 
zwieńczenie okien parteru za pomocą naczół- 
ków wspartych na konsolkach. Do piętrowego 
pseudoryzalitu przylegał taras z pięknym wido- 
kiem na leżące poniżej jezioro. Każdy z odcin- 
ków bocznych elewacji ogrodowej ukształtowa- 
ny został ini Symetrię naruszał najbardziej 
ryzalit występujący na trzech osiach skrajnych 
prawej strony, jak też trzy znacznie większe od 
pozostałych okna o zamknięciu półkolistym, 
umieszczone między ryzalitem a częścią środ- 
kową, ujęte dodatkowo w ramy półkolumienek. 

Strona zewnętrzna pałacu w Sołach nie do- 
równywała wprawdzie lepszym proporcjom 
pałacu towiańskiego, za to wnętrze jego prezen- 
towało © wiele bardziej okazale. Niestety, 
znane jest tylko fragmentarycznie. Po wyjściu 
z rąk Morykonich i wywiezieniu czy rozprzeda- 
ży wszystkich ruchomości, pałac służył wyłącz- 
nie jako mieszkanie dzierżawców lub administ- 
ratorów. W końcu przejęty został przez państ- 
wo litewskie i przeznaczony na szkołę”. 

"Trakt frontowy i partie boczne pałacu miały 
charakter mieszkalny. Pośrodku strony fronto- 
wej mieścił się westybul z dębowymi schodami 
wiodącymi na piętro. Sale reprezentacyjne znaj- 
dowały się w jedenastoosiowej części środkowej 
traktu ogrodowego. Wszystkie miały posadzki 
parkietowe w deseń, ściany obite niegdyś wzo- 
rzystym materiałem lub tapetami, sufity deko- 
rowane sztukateriami oraz ustawione w specjal- 
nych wnękach, bardzo ponoć piękne kominki 
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i piece kaflowe w różnych kolorach, zwieńczo- 
ne wazonami lub rzeźbami figuralnymi. Nie- 
które piece nawiązywały kształtem do klasycz- 
nych, żłobkowanych kolumn greckich. Istniały 
one jeszcze w okresie międzywojennym. Do te- 
go czasu zachowały się też niektóre drzwi sal 
paradnych, dekorowane olejnymi malowidła- 
mi, oraz podobne supraporty. Jeden z salonów 
miał ścianę zamkniętą półkoliście, inny zaś sufit 
wsparty na kolumnach. 

Siedziba Morykonich założona została na 
wyspie o powierzchni kilkudziesięciu ha. Od 
strony Poniemuńka wjeżdżało się na nią przez 
drewniany most, a ze strony przeciwnej przez 
groblę. Otaczający pałac park, o założeniu czę- 
ściowo regularnym, miał powierzchnię stosun- 
kowo niewielką, nie przekraczającą kilku ha. 
Przed frontem domu rozciągał się kolisty traw- 
nik, na którym rosło m.in. kilka klonów. Zacie- 
niały one boki pałacu i sprawiał: nie robił 


on wrażenia tak monumentalnego, jak towiań- 
ski, Podobnie wyglądała sprawa od strony tyl- 


terowe, pozostawiając prześwit jedynie dla czt 
ści piętrowej z pokojami paradnymi. Tę otwar- 


prostokątny trawnik obsadzony krzewami ligu- 
stru. Zgrupowane po bokach paradnego dz 
dzińca i tylnego gazonu drzewa, wśród których 


oprócz klonów spotykało się lipy, kasztany, je- 
siony i kilka innych gatunków, tworzyły gęste 
zpalery. 


* Herb własny Morykonich opisuje, jak też pierw- 
szych członków rodziny, którzy osiedlili się w Wielkim Ks. 
Litewskim, wymienia K. Niesiecki, op.cit., 1. 6, Lipsk 1840, 
8.479. 


yciorys Ignacego oraz kilku innych Morykonich 
ry, t. 22, Wrocław 1977, 


podaje „Polki słownik biograf 
U 20 
8 Uruski, op.cit., t. 11, Warszawa 1914, s, 280; jako 
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rodziców Lucjana Morykoniego podaje mylnie Hieronima 
i Gertrudę z Sackenów. 

+]. Gieysztor, op.cit., t. 2, Wilno 1913, s. 46. 

* Wszystkie informacje uzupełniające wzmianki dru- 


kowane, szczególnie zaś dotyczące wnętrz pałacu, zawdzię- 
czam Władysławowi Bichniewiczowi z położonego niedalc- 
ko Sół Poniemuńka. Por. także: A. Urbański, Pro memoria, 
op.cit., s. 135. 
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Już w pierwszej połowie XVIII w., a zapew- 
ne i wcześniej, Stajki należały do rodziny Boh- 
danowiczów h. Bogorya. Adam Boniecki jako 
pierwszego znanego właściciela tych dóbr, któ 
ry posiadał także wsie Maćkowce i Zaciemnić 
wymienia Seweryna Bohdanowicza-Dworzec- 
kiego!. Prawdopodobnie wnukiem Seweryna 
był żyjący w drugiej połowie XVIII w. podko- 
morzy Tadeusz Bohdanowicz. Miał on syna Ig- 
nacego i wnuków Henryka, Ottona i Tadeusza, 
którzy w 1833 r. zapisani zostali do ksiąg szli 
chty wileńskiej. Na przełomie XIX i XX w. 
Stajki były w ścią Jana Bohdanowicza 
(1870— 1909), żonatego z Marią Cywińską. 
Ostatnim właścicielem, do września 1939 r., 
był jego syn, rotmistrz Michał Bohdanowicz 
(1902 — 1948), ożeniony z Wandą Łęską. 

Według tradycji rodzinnej dwór w Staj- 
kach, istniejący do 1939 r., wybudowany został 
przez podkomorzego Tadeusza Bohdanowicza 
w połowie XVIII w.* Datę tę najprawdopodo- 
bniej pr. leży co najmniej na koniec 
tego stulecia. Dwór stał na dość wysokiej pod- 
murówce o planie prostokąta i miał jedną tylko 
kondygnację. Zbudowany był z drewna, nakry- 
ty wysokim, gładkim dachem czterospadowym. 
Od strony podjazdu występował portyk o czte- 
rech toskańskich kolumnach, zwieńczony tri 
kątnym szczytem. W jego polu widniała nie- 


wielka tarcza z herbem właścicieli. Pod porty- 
kiem znajdował się taras, na który wchodziło 
się po kilku stopniach. Drugi taras usytuowany 
został od strony tylnej, ogrodowej. Przy prawej 
krótszej elewacji budynku dobudowano w cza- 
sach późniejszych krótkie skrzydło. Jedynymi 
elementami dekoracyjnymi wszystkich elewacji 
były pilastry, umieszczone w narożnikach. 

Wnętrze mieściło kilkanaście pokoi w ukła- 
dzie dwutraktowym, wyposażonych w posadz- 
ki parkietowe, drzwi jesionowe politurowane 
oraz piece z dużych, starych białych kafli. Ga- 
binet miał też kominek z kafli w kolorze bordo. 
W salonie stały meble mahoniowe, a w gabine- 
cie czeczotkowe w stylu empire, obok bieder- 
meierowskich. Pokój stołowy miał urządzenie 
wykonane z dębu. 

Do 1918 r. znajdowało się też we dworze 
trochę dzieł sztuki i pamiątek rodzinnych, 
w tym portret podkomorzego Tadeusza Boh- 
danowicza oraz dwa obrazy Ofiara Izaaka i Św. 
Helena*. Poza tym mieli Bohdanowiczowie 
m.in. pas słucki, trochę srebrnych lichtarzy 
z XVIII i XIX w., stare srebro stołowe z koszy- 
kami i cukiernicami, saską porcelanę na 24 na- 
krycia i zestaw podwieczorkowy Kuzniecowa. 
Wszystkie te przedmioty w 1918 r. wywiezione 
zostały do wileńskiego mieszkania właścicieli 
i w ten sposób ocalały w 1920 r. Ze względu na 


„ w okresie międzywojennym 
przechodzącej w odległości 2 km od dworu, już 
do Stajek nie powróciły. 

Wracając z wyprawy moskiewskiej, na krót- 
ko zatrzymał się w Stajkach Napoleon. Na za- 
chowanym do 1939 r. mahoniowym stoliku 
podpisać miał cesarz rozkaz datowany 2 grud- 
ia 1812 r. o stosowaniu sądów polowych wo- 
bec grabieżców i maruderów. Później odpoczął 
na jesionowej kanapce, również do drugiej woj- 
ny światowej ocalałej”. 

Dość duży park dworski z trzech stron ota 
czały aleje wysadzane starymi, z pewnością 
osiemnastowiecznymi lipami. W ogrodzie rosło 


poza tym wiele klonów, jesionów, modrzewi 
i najrozmaitszych krzewów ozdobnych. Przed 
domem rozciągał się tradycyjny okrągły gazon, 
przy którym stała niegdyś oficyna, rozebrana 
w drugiej połowie XIX w. 


' A. Boniecki, op.cit., 
«z. 1, Warszawa 1901, s. 216. 
18. Uruski, op.cir., t. 1, Warszawa 1904, s. 265 

* Informacje siostry ostatniego właściciela, Heleny 
Bohdanowicz. 

* Pierwszy z nich sprzedany został w 1945 r. do Mu- 
zeum w Wilnie, drugi, już po wojnie, do zbiorów muzcal- 
nych w Warszawie. 

* F. Dangel, Na kraricach świata, „As” 1938, nr 28, 
s. 18. 


spełnienia i sprostowania do 


Stracza 
s 


Przeszłość Straczy, między innymi dlatego, 
że często zmieniała właścicieli, należy do naj- 
mniej znanych. Położona nad rzeczką o iden- 
tycznej nazwie w pobliżu miasteczka Świr, 
wraz z całym kompleksem dóbr majętność ta 


była początkowo dziedzictwem ks. Świrskich. 
W 1616 r. ks. Andrzej Świrski sprzedał Straczę 
Jerzemu i Zofii ze Świrskich Żebrowskim. Po 
stu pięćdziesięciu latach władania Straczą 
przez Żebrowskich, w 1767 r. Andrzej Żebrow- 
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519. 
Stracza. 
Elewacja 
ogrodowa 
dworu, 

ok. 1910 r. 


ski sprzedał cały ów klucz Kazimierzowi i Fran- 
ciszce z Hłasków Pakoszom h. Prawdzic'. Ro- 
dzina ta nie zajmowała wprawdzie w Rzeczypo- 
spolitej zbyt wysokich godności, niemniej spo- 
winowacona była z wieloma miejscowymi sta- 
rymi rodami, jak Zawiszowie, Chaleccy, Soł- 
łohubowie, Szczyttowie czy Despot-Zenowi- 
czowie. Nie istnieje jednak poważniejsza gene- 
alogia tej rodziny, trudno się więc zorientować, 
czy Stracza stała się kiedykolwiek ich główną 
siedzibą, i jakie były jej dalsze koleje. Herbarze 
nazwy tej zupełnie nie wymieniają”. 

Po Kazimierzu Pakoszu (1733 — 1775), ko- 
niuszym połockim, przypuszczalnym dziedzi- 
cem Straczy mógł być jego syn Jan Cyryl 
(1763— 1845), komisarz cywilno-wojskowy, 
prezes sądów powiatu lepelskiego etc., żonaty 
z Katarzyną Szyrmianką. Wiadomo o nim jesz- 
cze tylko tyle, że w 1793 r. nabył dobra Ka- 
mień. Synem Jana Cyryla i chyba głównym 
spadkobiercą był Józef Gotard (1800 — 1859), 
chorąży lepelski, żonaty z Elżbietą Salomeą 
Rudominówną. Piastowane przez różnych 
członków rodu stanowiska na terenach woje- 
wództw witebskiego i połockiego sugerują, że 
nie mieszkali oni w Straczy, lecz w jakiejś innej 
majętności, położonej dalej na północnym 
wschodzie. Ostatnim męskim przedstawicielem 
rodu Pakoszów był syn Gotarda — Antoni Jó- 
zef (1839 — 1860), który pozostawił tylko córki 
Helenę (zm. w 1869 r.) i Teresę, zamężną za 
Michałem Szyrmą. 

W 1865 r. Stracza należeć miała przejścio- 
wo do Paszkiewiczów”, dalsze jej losy do po- 
czątków XX w. nie są jednak wiadome. N. 


Rouba w swym Przewodniku po Litwie* wyraża 
ubolewanie, że te tak piękne dobra, złożone 
z kilku folwarków, gorzelni, młynów i i 
łego lasu, uległy od 1906 r. rozprzedaży, m.in. 
na skutek marnotrawstwa nie określonych 
przez niego nazwiskiem ówczesnych właść 
li, przy czym sam ośrodek z dworem oraz fol- 
warkiem Bideryszki dostał się w polskie ręce. 
Nabywcą był Zygmunt Chomiński, który kupił 
3000 ha, w tym wysokopienne lasy i żyzne łąki. 
W ciągu kilku następnych lat Stracza pozosta- 
wała w ręku różnych dzierżawców, a w końcu 
została rozparcelowana*. 

Jeszcze mniej niż na temat dziejów Straczy 
posiadamy informacji w odniesieniu do zacho- 
wanego tam prawdopodobnie do chwili ostate- 
cznej likwidacji majątku modrzewiowego dwo- 
ru. Znana jest niestety tylko jedna jego elewacja 
dłuższa, przypuszczalnie tylna. Na jej podsta- 
wie można stwierdzić, iż budynek ów miał zwa- 
rtą harmonijną bryłę o siedmiu osiach i dwie 
podstawowe kondygnacje, założone na rzucie 
prostokąta. Kondygnacja dolna, właściwie wy- 
sokie sutereny, zaopatrzona w duże prostokąt- 
ne okna, była murowana. Nad nią wznosiła się 
część drewniana, na trzech osiach środkowych 
podwyższona o jeszcze jedno piętro. Przy el 
wacji frontowej istniał najprawdopodobi 
kolumnowy portyk z wysoko podniesionym pod- 
jazdem. W elewacji ogrodowej, przy części środ- 
kowej, występował rozczłonkowany półkolum- 
nami ryzalit z trzema ogromnymi, półkoliście 
zamkniętymi porte-fenetrami. Na osi ryzalitu 
mieściły się schody jedno lub dwuramienne 
prowadzące do ogrodu. Na występie ryzalitu 
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opierał się balkon*. Partie boczne dworu, nie 
tynkowane, dekorowały żłobkowane pilastry. 
Dwór nakrywał wysoki, gładki dach czterospa- 
dowy, w dolnej połaci lekko wygięty, pobity 
gontami. Z dachu wyrastały trzy symetrycznie 
rozmieszczone, otynkowane na biało kominy. 
Q wnętrzach nic nie wiadomo. 

Drugą ciekawą budowlą zespołu dworskie- 
go w Straczy był świron. Posiadał on również 
dwie kondygnacje na rzucie kwadratu, dolną 
wysoką, zbudowaną z grubego muru i nieco 
niższą górną, drewnianą. Górną ze wszystkich 
stron otaczała lekka galeryjka arkadowa o nieco 
zaostrzonych łukach. Dźwigały one dach podo- 
bny jak na domu mieszkalnym. Dwór i świron 
stały wśród starego parku, sięgającego zapew- 
ne czasów budowy dworu. 

1. Słownik geograficzny, t. 11, Warszawa 1890, s. 382 
it. 15, Warszawa 1902, s, 624. 

+ T. Żychliński, op.cit. t. 4, Poznań 1882, s. 215 i n.; 
$. Uruski, op.cit., t. 13, Warszawa 1916, s. 175 i n. 

* Słownik geograficzny, ibidem. 

*_N. Rouba, op.cit., wyd. 3, Wilno [b..), s. 181. 

* Informacje syna Zygmunta Chomińskiego, Zygmu- 
nia Chomińskiego jun. 

* Nie można wykluczyć, iż jedyna znana fotografia 
elewacji dłuższej dworu przedstawia nie stronę ogrodową, 
lecz frontową i że półkolumny były w rzeczywistości kolu- 
mnami pełnymi, połączonymi ze sobą późniejszymi ścian- 
kami z porte-fenćtrami. 


Szajkuny 


m 
KEcA 


Skąpe informacje dotyczące dziejów mi 
cowości Szajkuny pochodzą dopiero z pierw- 
szej połowy XIX w. Z przekazów rodzinnych 
właścicieli tamtejszych dóbr wiadomo, iż 
w 1840 r. należały one do Ignacego Swolkienia, 
którego przodkowie przywędrować mieli do 
Polski ze Szwecji!. Szajkuny otrzymał on w po- 
sagu po swej żonie z domu Kuczewskiej. Na 
podstawie testamentu z 1879 r. majątek ten o- 
dziedziczył syn Ignacego, Edward Swolkień. 
Powierzchnia dóbr szajkuńskich wynosiła wów- 
czas ok. 6000 dziesięcin, głównie sosnowych 
lasów, pięknych łąk oraz kilku folwarków 
z młynem. W 1905 r. w dziale rodzinnym, oś- 
rodek składający się już tylko z 2000 dziesięcin 
otrzymał syn Edwarda, Konstanty Swolkień, 
który był ostatnim właścicielem tej majętności. 

Do okresu międzywojennego zachował się 


46 — Dzieje rezydencji 


w Szajkunach ciekawy dwór modrzewiowy po- 
chodzący z końca XVII w. Był on nie posiada- 
jącą podmurowania dziewięcioosiową budowlą 
parterową, z trójosiową częścią środkową pięt- 
rową. Do części tej przylegał murowany ganek 
o trzech szerokich arkadach, wspierający umie- 
szczony w górnej kondygnacji kryty drewniany 
balkon. Jego wnętrze ocieniały drewniane 
okiennice, przypominające kształtem kotary. 
Od tyłu, na tej samej szerokości znajdował się 
na dole taras, a nad nim wąski, drewniany bal- 
kon. Dom miał nisko osadzone, ale stosunkowo 
duże okna, w części środkowej zamknięte pół- 
koliście, w partiach bocznych prostokątne, za0- 
patrzone w naczółki kształtu także półkolistego. 
Wszystkie okna miały zewnętrzne okiennice. 
Elewacje szalowane były pionowo deskami 
i wąskimi listwami. Budynek nakrywał bardzo 
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wysoki, czterospadowy dach gontowy, nad c: 
ścią piętrową dwuspadowy. Dolne połacie czę- 
ści parterowych przebite były niewielkimi pół- 
okrągłymi lukarnami. Pod koniec XIX w. do 
zabytkowej bryły dobudowana została przy 
prawej szczytowej ścianie duża i wysoka osz- 


klona oranżeria, służąca także jako ogród zimo- 


wy, zaś przy lewej — kuchnia i kredens. Przy- 
budówki te w dużym stopniu zepsuły harmonię 

całości 
Wewnątrz, według pierwotnego, dwutrak- 
towego podziału, całą szerokość wejściowego 
ganku arkadowego zajmowała sień. Takiej sa- 
ści salka usytuowana od strony ogro- 


du, z trzema w całości oszklonymi drzwiami 
wychodzącymi na taras, używana była jako ja- 
dalna. Do sieni i sali jadalnej przylegały z prawej 
strony dwa dwuokienne salony. Dwa pokoje 
narożne służyły jako gościnne. Identyczny 
rozkład miała lewa strona domu, przeznaczona 
w całości na cele mieszkalne. W czasie rozbu- 
dowy dworu, jeśli nie w: niej, zmianom ule- 
gły także jego wnętrza, a zwłaszcza środek i le- 
wa strona. Trójosiowa sień podzielona wó! 
czas została na dwa pomieszczenia. Większe 
z nich, obejmujące środek sieni i jego lewą stro- 
nę, przeznaczono na gabinet, mniejsze, po stro- 
nie prawej, na przedpokój. Salę jadalną zmniej- 
szono korytarzem, którym przedzielono także 
trakty całej lewej strony. 

W latach dwudziestych XX w. pokoje dwo- 
ru posiadały ściany przeważnie tapetowane, 
duże płaskie piece z białych kafli, gładkie sufity 
i podłogi z miękkiego drewna. Tylko w jadalni 
posadzka ułożona była z dębowej klepki, zaś 
w obu salonach — w deseń z wkładkami z czar- 
nego dębu. Urządzenie ruchome składało się 
przeważnie z mebli zabytkowych, przy czym 
najcenniejsze stały w salonach: we frontowym 
mahoniowe w stylu Ludwika Filipa, kryte cie- 
mnobordowym aksamitem, w ogrodowym cze- 
czotkowe obite gobelinem. W salonie fronto- 
wym znajdowały się ponadto dwa rozkładane 
stoliki do kart, a w rogu długi stół intarsjowany 
z klapami, na którym wykładano najświe: 
numery prenumerowanych przez Swolkieniów 
czasopism, w tym „,Bluszcz”, „Biesiada Litera- 


cka”, „Tygodnik Ilustrowany”, „Przyjaciel 
Dzieci”, „„Kraj”, kalendarze, jak też nadcho- 
dzące stale z Paryża żurnale mód. W salonie 
ogrodowym, z podłogą zasłaną dywanem pers- 
kim, stał ponadto fortepian firmy Miihlbach. 
Oba salony dekorowały olejne portrety rodzin- 


ne, a wśród nich kobiecy, wyszyty przez którąś 
z prababek z małych paciorków, oraz cztery 
sztychy angielskie prawie metrowej długości 
przedstawiające wojny perskie. W rogach, na 
specjalnych postumentach marmurowych stały 
kandelabry z brązu. 

Urządzenie pokoju jadalnego stanowiły me- 
ble jesionowe nowsze. Cechy zabytkowe wyka- 
zywał tu jedynie duży owalny stół rozsuwany 
na wielu cienkich nóżkach. Na ścianach wid- 
niały litografie z „Albumu de Wilna”, wyob- 
rażające sceny z Pamiętników Paska. W salce 
jadalnej przechowywano też stare kute srebra, 
kryształy i porcelanę. Pokoje gościnne urządzo- 
ne były głównie starymi meblami mahoniowy- 
mi, zaś dziecinne — czeczotkowymi. Wśród 
sprzętów ciekawszych wyróżniały się: komo- 
da-toaleta z lustrem, stojąca na wygiętych nóż- 
kach, z dużymi półokrągłymi szufladami i wiel- 
ką ilością małych, jak też skrytek; dalej kanapa 
w kształcie litery S, stół inkrustowany i kilka 
innych mebli, głównie z początków XIX w. 
Z dzieł sztuki zdobiących pokoje mieszkalne, 
na większą uwagę zasługiwały ryciny sporzą- 
dzone z malowanych przez Smuglewicza orygi- 
nałów, przedstawiające sceny biblijne, i w koń- 
cu sporych rozmiarów obraz olejny, wyobraża- 
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jący rozpędzoną czwórkę koni zaprzęgniętą do 
sani, jakiegoś rosyjskiego artysty. Do oświetle- 
nia wieczornego służyły kandelabry srebrne. 

Na piętrze dworu mieściły się trzy pokoje: 
jeden duży od frontu z wyjściem na balkon 
i dwa mniejsze od tyłu. Pośrodku znajdowała 
się klatka schodowa i szeroki korytarz, w któ- 
rym stały oszklone szafy, jesionowa i kilka ma- 
honiowych, mieszczące księgozbiór zawierają- 
cy około 3000 tomów. Miały tam być zarówno 
rękopisy na pergaminie, jak też edycje druko- 
wane z końca XVI i z XVII w. oraz książki 
nowsze, do współczesnych włącznie. Biblioteka 
splądrowana została w 1920 r., ocalałe zaś re- 
sztki przekazał właściciel do zbiorów publicz- 
nych w Wilnie. W czasie pierwszej wojny świa- 
towej rozgrabiony został także cały dwór. 
W ciągu pierwszych lat międzywojennych 
urządzony na nowo uratowanymi resztkami, 
spłonął całkowicie w 1929 r. 

Naprzeciw dworu, od strony podjazdu, cią- 
gnął się duży trawnik z klombami dywanowymi 
i zegarem słonecznym pośrodku. Z prawej stro- 
ny dziedzińca, niezbyt blisko domu stała także 
drewniana, choć późniejsza, siedmioosiowa 
oficyna na podmurowaniu, kryta dwuspado- 
wym dachem gontowym. Zdobiły ją dwa syme- 
trycznie rozmieszczone ganki z trójkątnymi 
szczytami, wspartymi każdy na dwóch kolu- 
mienkach. Naprzeciw oficyny, po przeciwległej 
stronie gazonu wznosił się spichlerz, rówi: 
nik domu i o tych samych cechach konstrukcyj- 
nych. Od obu tych budynków, wychodziły 
dwie aleje wysadzane sędziwymi lipami. Lewa 
prowadziła przez park w pole i do parafii, pra- 
wa natomiast do kaplicy dworskiej, mieszczą- 


je, zbudowanej z wielkich osz- 
lifowanych głazów polnych, i do dziedzińca go- 
spodarczego. Zwracał tam uwagę niewielki bu- 
dynek stawiany w zrąb, z mocno wystającym 
czterospadowym daszkiem gontowym, a na 
piętrze, na miejscu ścian, zaopatrzony w gęste 
kraty i otoczony niegdyś dokoła galeryjką. Była 
to wędzarnia. Drugi, znacznie większy, rów- 
nież dwukondygnacyjny z wąskimi balkonami 
od przodu i z tyłu, w części górnej służył jako 
mieszkanie dla rządcy i kucharza, w dolnej na- 
tomiast jako stajnia koni wyjazdowych i powo- 
zownia. 

Początkowo stosunkowo niewielki, staro- 
świecki ogród z drzewami przeważnie liścias- 
tymi, został około 1900 r. znacznie rozszerzony 
i urządzony jako park angielski. Ciągnął się on 


głównie od tyłu domu i po jego prawej stronie. 
Jeszcze jedna długa i szeroka aleja sędziwych 
lip wiodła tamtędy ku schodom do stawu i dró- 
żki poprowadzonej jego brzegiem. Jako eleme- 
nty dekoracyjne ogrodu występowały altany 
i mostki. Wał i rosnące na nim strzyżone jodły 


yły ścianę odgradzającą park od pól. 
Z drugiej strony ogród zamknięty był rowem 
i wałem ciętego krategusu. 


* Ponieważ w odniesieniu do Szajkun istnieją tylko 
krótkie drukowane wzmianki, podstawą niniejszego szkicu 
są informacje i odręczne planiki, dostarczone przez siostrę 
ostatniego właściciela, Marię ze Swolkieniów Obertyńską. 
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Szczuczyn 


TERI 


= 


W początkach XV w. Szczuczyn należeć 
miał do Piotra Lelusza, wojewody trockiego. 
Około 1500 r. włości te stały się dziedzictwem 
Radziwiłłów, a po nich Dowojnów i Limontów. 
W ciągu XVIII w. od Józefowiczów-Hiebic- 
kich Szczuczyn przeszedł do del Campo Sci- 
pionów, którzy przy założonym w 1436 r. koś- 
ciele parafialnym ufundowali w 1726 r. kole- 
gium pijarskie. Fundacją Teresy z Józefowi- 
czów-Hlebickich Scipionowej, wdowy po Janie 
(zm. w 1738 r.), kasztelanie smoleńskim, jej 
syna Józef i synowej, był jedyny wówczas na 
całą okolicę szpital oddany pod opiekę ss. Miło- 
sierdzia'. Przez małżeństwo ministra skarbu 
Królestwa Polskiego ks. Franciszka Ksawerego 
Druckiego-Lubeckiego (1778 — 1846) z Marią 
Scipio del Campo, córką Józefa, starosty lidz- 
kiego, w pierwszej połowie XIX w. Szczi 


dostał się rodzinie Druckich-Lubeckich. Osta- 
tnią właścicielką tych dóbr była prawnuczka 
ministra, Maria z Zamoyskich ks. Drucka-Lu- 
becka (1868 — 1939), wdowa po ks. Władysła- 
wie (1864— 1913). 

Scipionowie del Campo rezydowali w Szczu- 
czynie w nieznanym z żadnych przekazów kla- 
sycystycznym dworze czy pałacu. Po zespole 
architektonicznym z nim związanym do 1939 r. 
pozostały tylko niektóre budynki gospodarcze. 
Ponieważ Druccy-Lub kupili w swym rę- 
ku szereg wielkich majątków, nasunęła się ko- 
nieczność wybudowania nowego, znacznie wię- 
kszego, centralnie położonego pałacu. Plan ów 
pod koniec XIX w. zrealizowany został właśnie 
w Szczuczynie. Projektu nowej rezydencji do- 
starczył jakiś architekt wileń Ten okazały, 
dwukondygnacyjny z wysokimi suterenami bu- 
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frontowa 
pałacu, 
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ewacja 

frontowa 

i boczna 
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przed 1939 r. 


dynek wzniesiony został na rzucie szerokiego 
prostokąta. Składał się z trzech wyraź 

strony podjazdu zaznaczonych człon! 
nięty do tyłu człon środkowy, o trzech szeroko 
rozstawionych osiach, był znacznie niższy od 
dwóch bocznych, czteroosiowych. Tworzył on 
w fasadzie wgłębny portyk z dwiema kanelowa- 
nymi kolumnami jońskimi, flankującymi oś 
główną pałacu. Odcinek elewacji zamkniętej ra- 
mami portyku przebity został w kondygnacji 
dolnej szerokimi drzwiami wejściowymi, a po 
bokach jeszcze szerszymi, niemal kwadratowy- 
mi oknami. Kondygnacja górna wnęki portyko- 
wej otrzymała okna tej samej szerokości, ale 
znacznie niższe, dzielone na dwa kwadraty. 
Wnękę rozczłonkowano pionowo czterema pi- 
lastrami. Otwory drzwiowe i okienne ujęto 
w bogate obramienia. Kolumny dźwigały bel- 
kowanie pokryte gzymsem kostkowym, zwień- 
czone po bokach attyką tralkową, na osi zaś 
lekko zaokrągloną ścianką, przeznaczoną na tar- 
czę herbową. Elementy dekoracyjne, podobne jak 
we wnęce portykowej, złożone z kanelowanych 
pilastrów jońskich i obramień okiennych, wystę- 
powały także zarówno w odcinkach bocznych ele- 
wacji frontowej, jak też w elewacjach krótszych 
i ogrodowej, gdzie na trzech osiach środkowych 
mieścił się wielki półkolisty taras kamienny 
z balustradą tralkową. Oba człony wyższe pała- 
cu otrzymały ponadto, zarówno w czteroosio- 
wych odcinkach elewacji frontowej, jak ogro- 
dowej i sześcioosiowej bocznej, wsparte na 
konsolach balkony. Z powodu wybuchu wojny 


zdążono zaopatrzyć ich w plano- 
wane kute balustrady, po wojnie zaś skasowano 
je. Człony wyższe pałacu zwieńczone zostały 
onym z mocno występujących 
z lica elewacji kroksztynów. Spłaszczony dach 
schowano za attyką balustradową. 

Wnętrze pałacu miało układ nieregularny 
Pokoje mieszkalne zgrupowane zostały głównie 
wzdłuż elewacji frontowej i przy obu bocznych, 
reprezentacyjne zaś przy ogrodowej. W lewej 
Cz pałacu trakty oddzielał od siebie kory- 
tarz. Środek budynku zajmował obszerny hall 
czy living-room ze ścianami pokrytymi dębową 
boazerią. Pomieszczenie to ogrzewały dwa wiel- 
kie piece i ogromny kominek. Urządzenie ru- 
chome miało charakter całkowicie nowoczesny. 
Składały się na nie głównie fotele klubowe obi- 
te skórą. Po lewej stronie hallu mieściły się jed- 
nobiegowe, mało wyeksponowane schody dę- 
bowe prowadzące na piętro, a pod nimi łazien- 
ka. W pobliżu schodów było wejście do jednego 
z czterech pokoi uszeregowanych wzdłuż lewej 
elewacji bocznej, służącego jako salonik. 

Z hallu na wprost wchodziło się do salonu 
„wielkiego” z trzema porte-fenćtrami, dwoma 
wielkimi piecami kaflowymi i kominkiem. Po- 
dobnie jak we wszystkich innych pokojach, 
ściany jego malowane były olejno w kolorze 
jasnym. Z pokrytego sztukateriami sufitu zwi- 
sał ogromny żyrandol wenecki. W salonie tym, 
służącym głównie do muzykowania, stały dwa 
fortepiany Bechsteina i pianola. Na dalsze 
urządzenie składały się stół i szafki Boulle, jak 
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też kanapa i fotele kryte jasnym materiałem. 
Posadzkę parkietową ułożoną w desenie pokry- 
wał dywan wschodni. Sałon „wielki”” dekoro- 
wało kilka obrazów, w tym portret ministra 
Franciszka Ksawerego Druckiego-Lubeckiego, 
pędzla nieokreślonego, oraz jego synowej, Marii 
z Szemiothów Druckiej-Lubeckiej (1833— 
1897), żony Aleksandra, malowany przez Fran- 
za Xaverego Winterhaltera. Artystyczne wypo- 
sażenie salonu uzupełniała rzeżba marmurowa 
Leda, nieznanego dłuta. Do salonu „wielkiego” 
z lewej strony przylegał salonik mniejszy z wy- 
strojem podobnym. Za nim w amfiladzie mieś- 
cił się jeszcze gabinet i narożny pokój mieszkal- 
ny. Cały prawy odcinek traktu ogrodowego zaj- 
mowała prostokątna, rozciągnięta wzdłuż ele- 
wacji sala jadalna. I ona także zaopatrzona zo- 
stała w dwa wielkie piece i kominek. Ściany 
zawieszone tu były portretami królów i królo- 
wych Polski, prawdopodobnie kopiami z nie- 
wiadomych oryginałów. W oszklonych serwan- 
tkach przechowywano w jadalni szkło herbowe 
i porcelanę francuską, do której dodano później 
ćmielowską. Pokoje mieszkalne zarówno na par- 
terze, jak na piętrze podobnie jak hall miały 
urządzenie nowsze, z pojedynczymi tylko 
przedmiotami starszymi. Przed 1914 r. pałac 
dopiero urządzano. 

Bogata biblioteka, zupełnie jednak nie zba- 
dana, głównie po Scipionach, jak też archiwum 
rodzinne Druckich-Lubeckich, przewiezione 
z ich siedzib rodowych w Pińszczyźnie, mieś- 
ciły się w oddzielnym, stojącym wśród parku 
murowanym budynku, należącym do poprze- 
dniego zespołu rezydencjonalnego. Najcenniej- 
szą część archiwum szczuczyńskiego, zawiera- 
jącą akta począwszy od 1537 do 1846 r. o chara- 


kterze ekonomiczno-gospodarczym, dalej pa- 
piery polityczne i akta natury prywatnej, doty- 
czące szczególnie działalności ministra Lubec- 
kiego, już przed 1914 r. oddano do Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie i w ten sposób nie 
uległa ona zagładzie”. Część pozostała na miejs- 
cu wraz z księgozbiorem została w czasie pier- 
wszej wojny światowej splądrowana i w znacz- 
nym stopniu zniszczona. W okresie między- 
wojennym zbiorów tych nie zdołano już upo- 
rządkować całkowicie. 

Zapewne kilkudziesięciohektarowy park 
otaczający pałac charakteryzowały rozległe po- 
lany i rosnące na nich kępy starych drzew róż- 
nych odmian, podszyte krzewami dekoracyj- 
nymi. Najstarsza jego część, z dwiema sędziwy- 
mi i bardzo długimi alejami lipowymi, znajdo- 
wała się w pobliżu pałacu. Rosły tam również 
i cięte szpalery. Dalej ogród przechodził w park 
dziki, z bażantarnią i zwierzyńcem dla danieli. 
"Tuż za parkiem wznosił się okazały kościół 
murowany pod wezwaniem św. Teresy z Avil- 
la, fundacji ministra z lat 1826 — 1829. Na dość 
od pałacu oddalonym folwarku zachowały się 
po zespole dworskim Scipionów jeszcze bardzo 
wydłużone budynki gospodarcze, ozdobione 
przy ścianach szczytowych kolumnowymi por- 
tykami. W tym samym stylu utrzymany był 
spichlerz, zaś domki administracyjne wyglą- 
dem swym przypominały charakterystyczne 
dworki klasycystyczne. 

*_N. Rouba, op.ciz., wyd. 3, Wilno [bir], s. 187; 
W. Abramowicz, Strony nowogródzkie, Lida 1938, s. 95 i n. 

*. Bardzo niekompletne wiadomości dotyczące pałacu 
i jego otoczenia zawdzięczam synowi ostatnich właścicieli, 
Janowi Druckiemu-Lubeckiemu i jego siostrze Janinie 
Skórzewskiej-Ogińskiej z Nowego Jorku. 

*. Por. „Archcion'” 1930 [Warszawaj, t. 7—8, s. 67. 


Szemetowszczyzna 


ic 


„Wśród borów rozszerzających się od jezio- 
ra Świrskiego leży Szemetowszczyzna, majęt- 
ność od starożytnego litewskiego rodu Szemio- 
tów przed wieki założona i nazwana, a z kolei 
lat do różnych znakomitych imion tutejszych 
przechodząca”. W ten poetycki sposób zaczyna 
swe opowiadanie o Szemetowszczyźnie Ignacy 
Chodźko!. Od rodziny Szemiotów h. Łabędź, 
piszącej się początkowo Szemet vel Szemeto- 
wicz, a później Szemioth czy Szemiott, dostały 


się te znaczne dobra Adamowi Boskiemu 
h. Jasieńczyk, podkomorzemu oszmiańskiemu, 
po jego zaś bezpotomnej śmierci przeszły na 
siostrę Katarzynę, zamężną za Kacprem Szwy- 
kowskim*. Z kolei po niej odziedziczyła Sze- 
metowszczyznę córka Zofia, żona Jana Stabro- 
wskiego. W 1638 r., wraz z synem Kasprem, 
sprzedała ona tę majętność Piotrowi Pawłowi 
i Annie z Kiewliczów Przezdzieckim h. Roch 
III, po których dziedziczył ich syn Mikołaj 
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rowszczyzna. 


Dwór 
od frontu, 
ok. 1914 r. 


Władysław (zm. w 1683 r.), kasztelan nowogró- 
dzki. Jego spadkobierczynią była córka Zuzan- 
na, zamężna za Krzysztofem Despot-Zenowi- 
czem (zm. w 1717 r.), wojewodą mińskim. 
Z kolei jako posag Teresy Zenowiczówny prze- 
szła Szemetowszczyzna w posiadanie rodziny 
jej męża, Karola Sulistrowskiego h. Lubicz 
(zm. w 1749 r.). Po Karolu dawne dziedzictwo 
Szemetów objął jego syn Alojzy (zm. w 1796 r.), 
pisarz Wielkiego Ks. Litewskiego, członek Ra- 
dy Najwyższej Narodowej wileńskiej i warsza- 
wskiej z 1794 r., żonaty z Antoniną z Oskier- 
ków. Ostatnim z rodziny dziedzicem Szemeto- 
wszczyzny był syn Alojzego, Kazimierz Sulist- 
rowski (zm. w 1818 r.), w latach 1809 i 1811 
marszałek guberni wileńskiej, a w 1816 i 1818 r. 
gubernator cywilny miński, żonaty z Karoliną 
Abramowiczówną, córką Joachima, podstaroś- 
ciego dubowskiego. Ich córka Konstancja 
(1806 — 1845), poślubiwszy Aleksandra Skir- 
muntta (1798—1870), znanego ówczesnego 
działacza na polu gospodarczym, marszałka 
szlachty, wniosła mu Szemetowszczyznę w po- 
sagu. Następnym właścicielem był jeden z sześ- 
ciu synów Aleksandra — Konstanty Skirmuntt 
(zm. w 1880 r.), żonaty z Gabrielą Umiastows- 
ką, a ostatnim, do okresu międzywojennego, 
jego syn Bolesław, ożeniony z Gabrielą Chła- 
powską. 

Alojzy Sulistrowski, zapewne w latach 
1770— 1780, wybudował w Szemetowszczyźnie 
dwór modrzewiowy, z pewnymi zmianami za- 
chowany do drugiej wojny światowej, z powodu 
swej wspaniałości zwany powszechnie pałacem. 
Do końca nie zmieniona pozostała z pewnością 


sama bryła domu o rzucie szerokiego prosto- 
kąta, wzniesiona na wysokiej, zaopatrzonej 
w okna podmurówce, nakryta także wysokim, 
łamanym barokowym dachem gontowym. Nie 
wiadomo, jak wyglądała początkowo część śro- 
dkowa obu elewacji dłuższych domu. Najpraw- 
dopodobniej zostały one w początkach XIX w. 
zmienione przez dobudowanie portyków, któ- 
rych dwory tego typu na ogół nie posiadały. 
Część ta, podwyższona o niskie piętro, została 
w całości otynkowana i zamknięta ramami 
dwóch wydatnych, również w tynku wyrobio- 
nych pilastrów. Portyk frontowy otrzymał 
cztery masywne, murowane kolumny wielkiego 
porządku, wsparte na równie masywnych, kwa- 
dratowych bazach. Kolumny tak daleko odsu- 
nięto od elewacji, że pod portyk z łatwością 
wjeżdżać mogły powozy zaprzęgnięte czwórką 
koni „w poręcz”. Dźwigały one szeroki, nieco 
spłaszczony szczyt, otoczony gzymsem kostko- 
wym i przebity niewielkim oszklonym okulu- 
sem. Nad głównymi drzwiami wejściowymi za- 
wieszono długi, drewniany balkon, otoczony 
koronkową balustradą. Pod portyk wiódł wyso- 
ko podniesiony, łukiem wygięty podjazd, od 
strony zewnętrznej umocniony ścianką. 

Na skutek spadku terenu, pałac od strony 
parku był znacznie wyższy. Jego część środko- 
wa, podkreślona również ramami pilastrów, 
miała na parterze cztery porte-fenćtry wycho- 
dzące na murowany taras, wsparty na półkolis- 
tych arkadach, czterech od czoła i dwóch po 
bokach. Na piętrze oś główną akcentowało wiel- 
kie okno termalne. Również i z tej strony wy- 
stępował portyk złożony z dwóch par kolumn, 


368 


smuklejszych jednak od frontowych, z bardzo _ cioosiowej elewacji bocznej. W wysokiej ścian- 
szerokim interkolumnium. Część górna porty- _ ce, na której się opierał, znajdowała się wnęka, 
ku ogrodowego prezentowała się identycznie a w niej prostokątna płyta z płaskorzeźbą, wyo- 
jak od frontu. Niewielki taras z jednobiegowy-  brażającą najprawdopodobniej popiersie fun- 
mi schodami mieścił się także przy prawej, pię-  datora pałacu na owalnym medalionie osadzo- 
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i elewacja 
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dworu, 
ok. 1914 r. 


portyk dworu, 
przed 1939 r. 


totoszczyzna. 
Droór 

od strony 
parku, 

ok. 1914 r. 


nym nad girlandowym wieńcem. W dolnej czę- 
ści płyty widniały skrzyżowane szable, górę zaś 
wieńczył wazon. 

Wnętrze dworu, z wysokimi pokojami i tra- 
dycyjnym układem dwutraktowym, w ciągu 
XIX w. uległo dość znacznej przebudowie. 
Dotknęła ona głównie wielkiej sieni wejściowej, 
prawej strony domu, gdzie trakty oddzielono 
od siebie korytarzem, oraz kilku innych pokoi*. 
Według stanu z 1939 r. sień, zakreślona 
gdyś ramami pilastrów i portyku, po: 
później na trzy mniejsze pomieszczenia, zajmo- 
wała tylko jedną trzecią dawnej powierzchni, 
ściśle na osi domu. Wykrojony z sieni niewielki 
jednookienny pokój z prawej strony mieścił kan- 
celarię, lewy natomiast służył jako mały salo- 
nik. Do kancelarii przylegał duży kwadratowy 
pokój o dwóch oknach, a za nim w amfiladzie 
mieściły się jeszcze dwa mniejsze pokoje mi: 
kalne, każdy z jednym oknem. Podobny układ 
istniał także po lewej stronie sieni, gdzie do 
saloniku małego przylegał salon duży. Ostatnie 
w tym ciągu pokoje, w tym narożny buduar, 
zostały jednak skrócone na rzecz pokoiku wciś- 
niętego pomiędzy trakty, z oknem pośrodku 
elewacji bocznej. Bez zmian pozostał lewy od- 
cinek traktu ogrodowego z trzema pokojami, 
prawy natomiast uległ także przebudowie. 
Swój dawny wygłąd zachowała wielka sala ja- 
dalna, usytuowana wzdłuż portyku ogrodowe- 
go. Oba trakty do końca zachowały jednak 
układ drzwi amfiladowy. 

Posadzki we wszystkich pomieszczeniach 
sporządzone były z dębowych klepek we wzo- 
ry, bogatsze w pokojach reprezentacyjnych. 


Wysokie, sięgające sufitów piece pokrywały 
duże stare kafle, najprawdopodobniej miejsco- 
wego wyrobu. Salony i sala jadalna miały po- 
nadto okazałe murowane kominki, z kutymi rę- 
cznie żelaznymi kratami do zamykania. Przed 
1914 r. wiele pokoi zachowało dawne obicie ze 
stylowych materiałów. Do 1939 r. przetrwały 
one jedynie w salonach, w pierwszym z tkaniny 
zielonej, w drugim z czerwonej. Buduarek miał 
obicie w kolorze żółto-złotym. 

Z pierwotnego urządzenia ruchomego pała- 
cu do okresu międzywojennego zachowało się 
niewiele. Wśród ocalałych resztek znalazły się 
m.in. pojedyncze sztuki mebli w stylu Ludwika 
XV, Ludwika XVI i empire, a dalej żyrandole 
i kandelabry brązowe, zegar kominkowy przed- 
stawiający cztery pory roku i rzeźba włoska 
z białego marmuru Człowiek z cierniem. Urato- 
wano też kilka obrazów, w tym duże płótno 
Józefa Chełmońskiego Kuropatwy i wiele in- 
nych malowanych olejem przez Szymona Skir- 
muntta, z postaciami wielkości naturalnej, 
a więc Agar na puszczy, Kniaż Michał Gliński 
w więzieniu, Ślepy Milton z córką i Uczta. Nie 
było już wszakże dwóch dzieł Matejki Grzymis- 
ława i Henryk Pobożny wyjeżdżający na wypra- 
wę legnicką, o których wspomina Żychliński*, 
Przechowywano jednak w Szemetowszczyźnie 
nadal komplet słynnych szachów rzeżbionych 
przez Helenę Skirmunttową, cyzelowanych 
w brązie lub posrebrzanych, przy czym wszyst- 
kie figurki nawiązywały strojem do czasów wik- 
torii wiedeńskiej, jako królowie zaś występowa- 
li Jan III i Kara Mustafa. Były w końcu resztki 
porcelany koreckiej, sewrskiej i włoskiej, srebra 
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i kryształy, a z innych zabytkowych przedmio- 
tów — zdobyty pod Wiedniem ozdobny rząd 
turecki na konia, przekazany na szczęście przed 
1939 r. do muzeum w Krakowie. Z pożogi pier- 
wszej wojny światowej ocalało też archiwum 
rodzinne Sulistrowskich i Skirmunttów, znisz- 
czone całkowicie w czasie drugiej wojny. W po- 
wozowni zachowała się do 1939 r. niezwykłych 
rozmiarów kareta na wielkich jesionowych ko- 
łach, pochodząca z jednej ze starych fabryk ho- 
lenderskich. W czasie podróży do Warszawy 
czy Petersburga ciągnęło ją osiem koni. 

Przed domem rozciągał się duży okrągły ga- 
zon, wzdłuż podjazdu obsadzony strzyżonymi 
na kształt kulisty drzewami dekoracyjnymi. Po 
przeciwległej stronie frontowego portyku stała 
murowana brama wjazdowa z zawieszonymi 
na słupach kratami, zaś po bokach bramy i do- 
mu — dwie identycznie wyglądające, także mo- 
drzewiowe oficyny. Obie posiadały również 
podmurówkę, rzut prostokąta i wejściowe ga- 
neczki. 5 

Stary park typu zarówno tradycyjnego sta- 
ropolskiego, jak późniejszego krajobrazowego, 
zajmował obszar około 20 ha. Ponieważ otacza- 
ła go rzeczka, był wilgotny. W celu podsuszenia 
poprzecinano go kanałami z przerzuconymi 
przez nie mostkami, które wraz ze ścieżkami 
tworzyły „labirynt”. Ta niższa, dalej od domu 
leżąca część romantyczna ogrodu była niegdyś 
zwierzyńcem. Górna, tworząca pagórek, na 
którego szczycie stał dwór z oficynami, składała 
się z dwóch tarasów. Na wyższym, od tyłu do- 
mu znajdował się wirydarz otoczony lipami. 
W ramy alej lipowych i leszczynowych ujęty 
był też niżej położony wielki sad owocowy. Je- 
szcze jeden akcent ogrodu tworzyły lipy zasa- 
dzone w krąg jako altana. Lipy rosły poza tym 
pojedynczo lub grupowo na przestrzeni całego 
parku. Obok nich występowały jeszcze w ogro- 
dzie świerki, modrzewie, klony, kasztany i to- 
pole tak stare i rozrośnięte, że trzej dorośli męż- 
czyźni z trudnością obejmowali ich pnie ramio- 
nami. Park kończył się przy cienistym, malow- 
niczym jarze. 


Od miasteczka Szemetowszczyzna do dwo- 
ru wiodła dwukilometrowa aleja wjazdowa, 
biegnąca groblą między stawami, istniejącymi 
tam już w XVIII w., zajmującymi powierzch- 
nię ok. 100 ha. Aleją tą jechał kiedyś w od- 
wiedziny do fundatora dworu Alojzego Sulis- 
trowskiego — ks. Karol Radziwiłł „„Panie Ko- 
chanku”. Magnat przyjęty został przez dziedzi- 
ca Szemetowszczyzny z niesłychaną pompą, 
godną królewięcia. Według relacji Chodżki*, 
Sulistrowski zebrał ze wszystkich niemal wile- 
ńskich kościołów świeczniki i umieścił je na 
płytkach ustawionych na wodzie i przymoco- 
wanych do dna, wzdłuż całej grobli. Na końcu 
tak wspaniale iluminowanej drogi jarzył się 
światłami dwór, na którego szczycie płonęła cyf- 
ra książęca. Przy wjeżdzie w obręb dworski za- 
grzmiały salwy z kilkunastu możdzierzy. Po ko- 
lacji odsłonięto celowo przymknięte dotąd 
okiennice, a wówczas ukazał się ogród w całej 
krasie, bajecznie także oświetlony. Tysiące ra- 
kiet wzbiło się pod niebiosa i spadło brylan- 
towym deszczem na ziemię. Zabawy i festyny 
z okazji wizyty książęcej trwały kilka dni, wypi- 
to kilkanaście beczek miodu. 

Dwór w Szemetowszczyżnie, zdewastowa- 
ny w czasie pierwszej wojny światowej, w okre- 
sie międzywojennym został wprawdzie staran- 
nie odnowiony, do dawnej świetności już jed- 
nak nie powrócił. W czasie drugiej wojny spło- 
nął całkowicie. Spłonęła też żywcem ostatnia 
właścicielka, gdy z córką Lidią Daszkiewiczo- 
wą schroniła się przed komunistycznymi par- 
tyzantami do jednej z oficyn”. 


1 1. Chodżko, Pisma, t. 2, Wilno 1880, s. 274 i n. 

2. Słownik geograficzny, t. 11, Warszawa 1890, s. 893. 

* M. Morelowski, op.cit., s. 317. 

+ Informacje dotyczące wnętrz dworu pochodzą od 
jednej z córek ostatniej właścicielki Szemetowszczyzny — 
J. Kulikowskiej. 

* T. Żychliński, op.cit., t. 4, Poznań 1882, s. 440. 

* 1. Chodźko, ibidem. 

1 T. G. Jackowski, W walce o polskość, Kraków 1972, 
s. 146-147. 


Szumsk 
k2 


Pierwotnie miejscowość Szumsk nazywała w skład większego klucza Polany i były wówczas 
się Słobódka. Tamtejsze dobra wchodziły dziedzictwem rodziny Sakowiczów h. Korwin!. 
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532. 

Szumsk. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1914 r 


s3a 
Szumsk. 
Drzór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


534. 
Szimsk. 
Fragment 
portyku 
dworu, 
przed 1939 r. 


Następnie majętność ta należała do Wnuczka, 
prawdopodobnie h. Jastrzębiec, o nieznanym 
imieniu, podsędka wileńskiego. Sprzedał on 
Słobódkę spowinowaconemu blisko ze swą ro- 
dziną Kazimierzowi Szumskiemu, pieczętują- 


cemu się także herbem Jastrzębiec, podstolemu 


wileńskiemu, którego Niesiecki nazywa „mę- 
żem rycerskim”*. Michał Rafał Szumski, pod- 
wojewodzi wileński, ufundowawszy tam po- 
przednio kościół dla 00. dominikanów, zmienił 
dawną nazwę wsi na Szumsk. Po Szumskich 
dobra te na krótki czas miały przejść do La 
kowiczów, którym je prawdopodobnie skonfis 
kowano. W drugiej połowie XIX w. jako właś 
ciciel Szumska występuje generał rosyjski Ła- 
buńcew, którego córka Elżbieta poślubiła Pola- 
ka, Antoniego Komara z Kowieńszczyzny. Już 
będąc wdową, po ogłoszeniu tolerancji religij- 
nej, przeszła ona na katolicyzm i spowodowała 
zwrot zabranego na cerkiew kościoła dominika- 
nów katolikom. Córka Komarów, Katarzyna 
(ur. w 1875 r.), zamężna za Sewerynem Drohojo- 
wskim, byłaby ostatnią właścicielką Szumska 
oraz wielu innych posiadłości, gdyby nie zmarła 
cześniej, niż mająca na tych dob- 
ywocie matka jej, Elżbieta Komarowa. 
Nie wiadomo kto i kiedy wybudował 
w Szumsku stojący na panującym nad miaste- 
czkiem wzgórku niewielki klasycystyczny pała- 
cyk, utrzymany w dobrych proporcjach archi- 
tektonicznych. Morelowski* datuje go na drugą 
połowę XVIII w., jakkolwiek nie jest rzeczą 
wykluczoną, że budynek ten powstał dopiero 
w początkach XIX w. Trudno też ustalić, w ja- 
ki sposób, drogą kupna czy małżeństwa, od 
Szumskich dobra te przeszły do stosunkowo 
niedawno, gdyż zaledwie w 1768 r. nobilitowa- 
nej rodziny Laskowiczów h. Korab. Najpraw- 
dopodobniej fundatorem pałacu był L. Szum- 
ski, którego empirowy nagrobek z 1825 r. wy- 
kuty w marmurze, znajdował się w miejsco- 
wym kościele. 
Pałacyk szumski był budowlą murowaną, 
parterową, jedenastoosiową, założoną na planie 
prostokąta i dość wysokich fundamentach, kry- 


tą gładkim dachem czterospadowym, wspar- 
tym na wydatnym profilowanym gzymsie i kro- 
ksztynach. W trójosiowej części środkowej ele- 
wacji frontowej budynek ten zdobił podwyż- 
szony o niskie piętro pseudoryzalit, z płytkim 
portykiem o czterech kolumnach toskańskich 
ustawionych w jednakowej od siebie odległości 
i czterech odpowiadających im mocno zaryso- 
wanych pilastrach. Portyk wieńczył gładki trój- 
kątny fronton, otoczony kroksztynami. Na us; 
tuowany pod kolumnadą taras wiodło sześć ka- 
miennych stopni. Podwyższony podjazd ujmo- 
wał od strony zewnętrznej murek z kamienny- 
mi kulami. Środek pałacyku od strony ogrodu 
zaakcentował jego twórca półkolistym ryzali- 
tem, przy którym w płaszczyznach międzyo- 
kiennych ustawił także kolumny, nieco smuk- 
lejsze od portykowych. Umieszczone na osi ele- 
wacji ogrodowej oszklone drzwi wiodły na opa- 
sujący ryzalit dość wąski taras, otoczony lekką 
kutą balustradą, a ustawione po bokach schody 
— wprost do parku. Pałacyk miał elewacje tyn- 
kowane na kolor biały. Drzwi oraz duże prosto- 
kątne okna, ujęte w ramy płycinowe, wieńczyły 
poziome naczółki. Parapety wszystkich otwo- 
rów okiennych spinał ze sobą profilowany 
gzyms. 

Na temat wnętrz wiadomo tylko tyle, że 
oprócz obszernego hallu dom miał piękną, 
okrągłą, wysuniętą ogrodowym ryzalitem salę 
balową i drugą prostokątną z oknami na prze- 
strzał, dwoma od zajazdu i dwoma od tyłu, słu- 
żącą jako jadalna. W sali tej znajdował się komi- 
nek z okapem. 

Pałacyk stał wśród malowniczego, kilkuhe- 
ktarowego parku, pełnego nawet blisko domu 


w zwartej masie rosnących starych drzew liś- 
ciastych oraz szpilkowych. Tylko przed pod- 
jazdem pozostawiono wolną przestrzeń, utrzy- 
mywaną jako trawiasty gazon z klombami 
kwiatowymi. Do dworu wiodła szeroka, wysa- 
dzana drzewami aleja. 


*_ M. Morelowski, op.cit., s. 306. 


'Taboryszki 


CRDI 
ÓŻ 


zieje położonych nad rzeczką Mereczanką 
"Taboryszek znane są od XVI w. Według Jan- 
kowskiego!, miejscowe dobra powstały w 1584 r. 
na skutek połączenia w jedną całość kilku 
mniejszych posiadłości, będących dotąd we wła- 
daniu licznie w okolicy osiadłych Tatarów. 
Scalenia tego dokonać miał Jan Hamszej. Na- 
stępnie Taboryszki na krótki czas dostały się 
Walentemu Kownackiemu, od którego w 1598 r. 
nabył je Krzysztof Dorohostajski. Jako wiano 
córki Władysława Dorohostajskiego — Zofii, 


majątek przeszedł z kolei do jej męża, Tomasza 
Sapiehy. Od Kazimierza Władysława Sapiehy 
nabył Taboryszki w 1678 r. Hieronim Skar- 
bek-Ważyński, starosta tyrkszlański. W ręku 
rodziny Ważyńskich pozostawały te dobra aż 
do wybuchu drugiej wojny światowej w 1939 
roku. 

Początkowo Taboryszki wchodziły w skład 
większej całości i były bez siedziby dziedziców, 
która znajdowała się w Murowanej Oszmianie. 
Po dokonanym między dwoma braćmi podzia- 
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ogrodowy 
dworu, 


przed 1939 r. 


536. 
Taboryszki 
Drtó. 

od strony 
podjazdu, 
przed 1914 r. 


537. 
Taboryszki. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


le, pierwszy osiadł w Taboryszkach Michał 
Ważyński, faworyt króla Augusta III, piastują- 
cy m.in. w 1746 r. urząd pisarza Wielkiego Ks. 
Litewskiego oraz starosty krośnieńskiego i kier- 
nowskiego. Dochody ze starostw, a zapewne 
także i dobra administracja odziedziczonych 
dóbr sprawiły, że był on w możności dokupić 
od Gabriałowiczów dobra Merecz-Ościkowsz- 
czyznę i w ten sposób stał się panem pokaźnej 
już fortuny. W Taboryszkach wybudował pier- 
wszy dwór, dość zresztą prymitywny, a około 
1770 r. ufundował także drewniany klasztor dla 
00. karmelitów trzewiczkowych. Michał Wa- 
żyński umarł bezżenny w 1773 r., zapisawszy 
Taboryszki swemu synowcowi Antoniemu (ur. 
w 1741 r.), dziedzicowi po ojcu Murowanej 


Oszmiany. Prócz Taboryszek, Antoni Ważyń- 
ski otrzymał jeszcze po stryju „niezliczoną 
ilość” żupanów, pasów, kontuszów, kierei, ta- 
bakierek, karabel, janczarek, relikwiarzy, lasek, 
czapek, futer, cynowych i miedzianych naczyń, 
a co bardziej charakterystyczne, takż 
tekę złożoną z dzieł polskich, łacii 
cuskich. Fakt ten dowodzi, że Michał Ważyń- 
ski należał do ludzi nie tylko zamożnych, ale 
także do światlejszych obywateli swego pokole- 
nia i środowis 

Antoni Ważyński, sędzia grodzki, a następ- 
nie podkomorzy oszmiański, zszedł z tego świa- 
ta również jako nieżonaty. Majątek jego odzie- 
dziczył więc brat Ignacy, szambelan króla Sta- 
nisława Augusta, deputat na Trybunał Główny 
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Litewski i sędzia ziemski, ożeniony z Barbarą 
Łopacińską. Spośród członków swej rodziny 
był on chyba najbogatszy, gdyż obok Murowa- 
nej Oszmiany, gdzie znajdował się „na dwa pię- 
tra murowany pałac” i Taboryszek z folwar- 
kami dokupionymi przez Antoniego, także Ig- 
nacy Ważyński drogą kupna znacznie rozsze- 
rzył granice włości swych przodków. Po Igna- 
cym Ważyńskim cała fortuna dostała się jego 
jedynemu synowi Marcinowi (1796 — 1873), 
który w 1815 r. poślubił Teklę Umiastowską. 
Był on jednak ostatnim z rodu wielkim panem, 
gdyż w wyniku lekkomyślnego trybu życia mał- 
żonki i zaciągniętych przez nią długów, zmu- 
0! tał dużą część majątku oddać wierzy- 
cielom. Już więc w latach 1829— 1831 odpadła 
od dominium Murowana Oszmiana, później 
zaś Wialbutów, Giedejki i kilka innych folwar- 
ków. Ponieważ jedyny syn Marcina — Edward 


żyński (1816— 1867), żonaty z Hrebnicką, 
zmarł jeszcze za życia ojca, spadkobiercą moc- 
no już okrojonej fortuny stał się jego wnuk Ka- 
rol (zm. w 1887 r.), żonaty z Marią Rastoy 
Ostatnim właścicielem już tylko ośrodka Tabo- 
ryszek był syn Karola — Józef Skarbek-Wa- 
żyński (ur. w 1879 r.). 

Nie ma na to wprawdzie żadnych dowodów, 
ale najprawdopodobniej Ignacy Ważyński lub 
może jego syn tuż przed swym ślubem, a więc 
w 1815 r., wybudował w Taboryszkach dość 
rozległy dwór parterowy na rzucie podkowy 
otwartej w stronę ogrodu. W jedenastoosiowej 
elewacji frontowej miał on trójosiową część śro- 
dkową ujętą w ramy pilastrów, podwyższoną 
o niskie piętro. Do części tej przylegał płytki 
portyk klasycystyczny o czterech w jednakowej 


538. 
Taborysski. 
Dwór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


539. 
Taborysski 
Zabudowania 
gospodarcze, 
przed 1939 r. 


Tabory 
Portyki 
zabudowań 
gospo- 
darczych, 
przed 1939 r. 


odległości usytuowanych kolumnach toskańs- 
kich, dźwigających gładkie belkowanie i również 
gładki, trójkątny, ogzymsowany szczyt. Podob- 
ny portyk występował rakże od strony dziedziń- 
czyka ogrodowego, zamkniętego z dwóch stron 
ramionami dość długich skrzydeł. Zarówno ele- 
wacja frontowa, jak boczne i tylna nie wykazy- 
wały żadnych dekoracji. Wieńczył je tylko pro- 
filowany gzyms. Budynek nakrywał dach gła- 
dki gontowy, nad częścią środkową dwu, nad 
partiami bocznymi czterospadowy. Niestety, 
nie istnieją żadne przekazy dotyczące wnętrz 
dworu ani jego zbiorów. Zostały one prawdo- 
podobnie rozgrabione w czasie pierwszej wojny 
światowej. 

W pobliżu głównego domu mieszkalnego, 
po prawej stronie frontowego dziedzińca stała 
z pewnością osiemnastowieczna oficyna z ga- 
neczkiem o dwóch parach filigranowych kolu- 
mienek, zakończonym również niewielkim trój- 


kątnym przyczółkiem. Budynek ten, który słu- 
żył zapewne jako pierwotna siedziba właścicie- 
li, nakrywał także dach gontowy, z umieszczo- 
nymi w nim oknami pokoi mansardowych, ni 
wątpliwie późniejszych. Najciekawszą wszakże 
i najbardziej oryginalną budowlą Taboryszek 
był ogromny spichrz, założony na planie bar- 
dzo długiego prostokąta. Od tej podstawowej 
bryły wychodziły cztery prostopadle do niego 
ustawione skrzydła, każdy z czterokolumno- 
wym portykiem i trójkątnym szczytem, zaopat- 
rzonym w wielkie półokrągłe okno. Zarówno 
korpus główny spichrza, jak wszystkie jego 
skrzydła nakrywał dach gładki, dwuspadowy, 
pobity gontami. 


' ©. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, op.cit., s. 338 
i n. Oprócz dziejów Taboryszek autor podaje też obszerną 
genealogię rodziny Skarbek-Ważyńskich. Por. także: Słoce- 
nik geograficzny, t. 12, Warszawa 1893, s. 138 oraz t. 15, 
Warszawa 1902, s. 649. 


"Tatary 


CZT 
M 
EA Przeszłość wsi Tatary, położonej między połowie XIX w. Łęscy wybudowali w Tatarach 
zak Rakowem a Mołodecznem, prawie zupełnie nie pałacyk, który według wszelkiego prawdopo- 
odfrontu, jest znana. W XIX w. była ona dziedzictwem  dobieństwa wzorowany był na utrzymanym 


przed 1939r. . rodziny Łęskich h. Ostoja!. Zapewne w drugiej 


w stylu Ludwika XV pałacyku wzniesionym 
pod koniec XVIII w. przez Teresę z Poniatow- 
skich Tyszkiewiczową nasjednym z folwarków 
dóbr świsłockich, nazwanym Synfany. W każ- 
dym razie obie te budowle posiadały niemal 
identyczną bryłę, różniąc się jedynie w szcze- 
gółach. 

Siedmioosiowy pałacyk w Tatarach miał 
plan prostokąta i był w zasadzie parterowy. Tyl- 
ko cz rodkowa, wysunięta rozczłonkowa- 
nym pilastrami ryzalitem, była piętrowa. Na 
parterze ryzalit mieścił na osi drzwi wejściowe, 
a po bokach dwa duże, lekko zaokrąglone u gó- 
ry okna, ujęte w kamienne obramienia. Podob- 
ne trzy okna znajdowały się też w górnej kon- 
dygnacji ryzalitu. Nieco mniejsze otwory obu 
części parterowych miały kształt prostokątny. 
W nawiązaniu do wieku XVIII wszystkie okna 
podzielone były gęsto szczeblinami na małe 
kwadraty. Wszystkie elewacje oraz zaokrąglone 
naroża domu pokrywały pionowe pasy boni. 
Ryzalit kryty był dachem niskim, w zasadzie 
dwuspadowym, zaś partie boczne dachem wy- 
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sokim łamanym typu mansardowego, w poła- 
ciach dolnych przebitym otworami okiennymi 
ujętymi w wytworne rokokowe obramieni: 
Szczególnie piękną oprawę miały okna bocz- 
nych połaci dachu, umieszczone w półkoliście 
zamkniętych ściankach ze spływami po obu 
stronach. Szczegóły architektury wnętrza pała- 
cyku i jego rozplanowanie nie są znane. 


W okresie międzywojennym Tatary były 
własnością jednego z synów Aleksandra Łęs- 
kiego (ur. w 1836 r.) i jego żony Sabiny z Kor- 
kozowiczów, Konstantego Łęskiego oraz jego 
rodzeństwa. 


*_ Nieliczne wiadomości dotyczące Tatar pochodzą od 
krewnej ostatnich właścicieli Marii Łęskiej. 


"Towiany 
wzógy 


Według historycznych przekazów, leżące 
nad rzeką Muszą, przy dawnym trakcie łączą- 
cym Wilno z Rygą, Towiany były początkowo 
dziedzictwem Nonhardtów h. własnego, od 
których drogą sukcesji dostały się w posiadanie 
ks. Massalskich'. Jako wiano Halszki Massals- 
kiej, córki Stanisława, podkomorzego grodzień- 
skiego i Izabelli Naruszewiczówny, która 
w 1669 r. poślubiła Bonifacego Teofila Paca 
zm. w 1678 r.), ciwuna trockiego etc., majęt- 
ność ta przeszła w posiadanie rodziny jej mę- 


2% — Dzieje rezydencji 


ża”. Prawdopodobnie znów w posagu córki Bo- 
nifacego Teofila Paca z jego pierwszego mał- 
żeństwa z Katarzyną Frąckiewicz-Radzimińs- 
ką, Anny Klary, zamężnej 1” voto za Wojcie- 
chem Ważyńskim, 2” voto za Florianem Ada- 
mem Epereyszym, wojskim żmudzkim, Towia- 
ny dostały się w dom Epereyszych. W niezna- 
nych okolicznościach, w drugiej połowie 
XVIII w. znalazły się w ręku Przybory o imie- 
niu również niewiadomym, od którego 10 maja 
1790 r., za posag swej żony Marii Wiktorii Ra- 
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dziwiłłówny, córki ks. Michała „Rybeńko” 
przyrodniej siostry ks. Karola „Panie Kochan- 
ku”, kupił Towiany Benedykt Morykoni, pi- 
sarz w. litewski. Był on synem Marcjana, staro- 
sty grodowego wiłkomierskiego i pisarza skar- 
bowego Wielkiego Ks. Litewskiego i Aleksand- 
ry z Tyzenhauzów. Nie mając własnego potom- 
stwa, Morykoniowie zapisali te dobra krewnej 


swej, Marii z Grabowskich h. Topór (zm. 
w 1826 r.), zamężnej za ks. Konstantym Radzi- 
wiłłem (1793 — 1869) z linii połoneckiej. W ro- 
dzinie potomków ks. Konstantego Radziwiłła 
przetrwały Towiany do 1940 r. Ostatnim właś- 
cicielem był ks. Konstanty Radziwiłł jun. (ur 
w 1873 r. — zm. na zesłaniu w 1940 r.), żonaty 
z Jadwigą Hołyńską h. Klamry (1888 — 1925 
Najtrwalej w dziejach Towian zapisał się 
Benedykt Morykoni, który wzniósł tam wsp; 
niały klasycystyczny pałac, oraz ks. Konstanty 
Radziwiłł sen. i jego żona Maria z Grabow: 
kich, którzy ufundowali kościół. Zgodnie z tra- 
dycją rodzinną ostatnich właścicieli, pałac to- 
wiański zaprojektowany został przez jakiegoś 
architekta włoskiego. Zaczęto go budować w I: 
tach 1795 — 1797, ukończono zaś w 1802 r. Naj- 
pierw wzniesiony został korpus główny, póź: 
niej dwa pawilony, a na koniec wszystkie czło- 
ny otwartymi galeriami połączono w jedną ca 
łość. W ten sposób rezydencja Benedykta Mo- 
rykoniego, podobnie jak pałac w Snowiu, 
otrzymała kształt rozciągnięty w linii prostej, 
podczas gdy niemal wszystkie inne podobne jej 
budowle stawiano w podkowę. To ściśle regu- 
larne założenie zatarte zostało nieco na przeło- 
mie XIX i XX w., gdy celem uzyskania więk- 


szej liczby pomieszczeń galerie częściowo za- 
budowano. W całości i w pierwotnej postaci 
pałac widoczny jest jeszcze na rysunku Napole- 
ona Ordy z ok. 1875 r., niezupełnie jednak wie- 
rnym w szczegółach. 

Dwudziestojednoosiowy, wysoko podpiwni- 
czony główny korpus pałacu był w pięcioosio- 
wej części środkowej piętrowy, po bokach nato- 
miast parterowy. W elewacji frontowej, zwró- 


conej na południe, przy ujętym w ramy pilast- 
rów pseudoryzalicie, miał niezbyt głęboki, ale 
monumentalny portyk, złożony z sześciu w jed- 
nakowej od siebie odległości ustawionych ko- 
lumn toskańskich, wspartych na kwadratowych 
bazach. Dźwigały one belkowanie dekorowane 
fryzem. Metopy fryzu wypełniały płaskorzeźby 
o tematyce częściowo heraldycznej, częściowo 
w postaci kolistych wieńców. Całą środkową 
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część budynku wieńczył gzyms z bardzo mocno 
występującymi kroksztynami. Portyk zamykał 
otoczony także gzymsem kroksztynowym fron- 
ton, przebity okulusem z wykonanymi w sztu- 
katerii otaczającymi go skrzyżowanymi liśćmi 
palmy. Część portykowa fasady otrzymała bo- 
gaty wystrój w postaci zwieńczeń prostokąt- 


nych okien i głównych drzwi wejś 
pod poziomymi naczółkami okiennymi wypeł- 
nione zostały podwieszonymi białymi 
mi roślinnymi na ciemnym tle. Wszystkie okna 
górnej kondygnacji połączono ze sobą biegną- 
cym pod parapetem gzymsem, złożonym z dro- 
bnych konsolek. Elewacje części parterowych 


nie różniły się wyglądem od części portykowej. 
Podobnie prezentowały się części parterowe 
elewacji północnej, ogrodowej. Tylko środko- 
lit, pozbawiony portyku, a na- 


Dwa tarasy występowały natomiast po obu stro- 
nach pseudoryzalitu. Jego zwieńczenie tworzy- 
ła dzielona pionowo na trzy gładkie pola pro: 

tokątna ścianka attykowa, z okulusem identycz 
nym jak we frontonie portyku. Parterowe czę- 
głównego korpusu pałacu nakrywał niezbyt 
wysoki, gładki gontowy dach czterospadowy, 


zaś część piętrową dach trójspadowy, z załama- 
niem od strony attyki ogrodowej. 

Wnętrze pałacu miało układ dwutraktowy, 
początkowo ściśle regularny i symetryczny, ale 
mało praktyczny. Z czasem dokonano więc pe- 
wnych zmian, mających na celu uzyskanie wię- 
kszej funkcjonalności. Żadnych zmian nie prze 
prowadzono jednak w części piętrowej i wscho- 
„ Ostatnio pałac z pawilonami i galeriami 
48 pomieszczeń różnego kształtu 
i, w tym szereg salonów. Według sta- 
nu z 1939 r., środek traktu frontowego zajmo- 
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wał hall, sięgający osi wzdłużnej budynku, z je- 
dnobiegowymi schodami prowadzącymi na 
piętro, usytuowanymi w części tylnej. Na lewo 
od hallu mieścił się jeden z salonów, na prawo, 
jeszcze w ramach pscudoryzalitu pokój bilar- 
dowy, skąd było wejście do drugiego salonu 
o trzech oknach, od koloru obicia ścian zwane- 
go „zielonym”. Ostatnią w prawym odcinku tra- 


ktu frontowego była wielka sala balowa z pięcio- 
ma oknami od frontu i jednym w elewacji bocz 
nej, podobnie jak pozostałe pokoje nie wyki 
czająca poza linię osi wzdłużnej. Wszystkie te 
pomieszczenia tworzyły paradny ciąg amfilado- 
wy. W 1890 r. strona wschodnia pałacu spłonę- 
ła, Na skutek zalania wodą, którą pożar gaszo- 
no, sala balowa straciła wówczas swoje malowi- 
dła ścienne, a sufit bogate sztukaterie. Po poża- 
rze odnowiono całkowicie tylko salony. Salę 
balową, zrekonstruowaną tylko w stanie suro- 
wym, z powodu wybuchu pierwszej wojny 
światowej i późniejszego braku odpowiednich 
środków finansowych, pozostawiono nie wy- 
kończoną do 1939 r. 

Pokój usytuowany pośrodku traktu ogrodo- 
wego głównego korpusu służył jako buduar, 
a przylegający do niego z lewej strony jako sy- 
pialny. Do najciekawszych pod względem ar- 
chitektonicznym należał salon sąsiadujący 
z buduarem z prawej strony. Jego czwarta część 
tylna oddzielona była od pozostałej dwiema 
stiukowymi kolumnami jońskimi, wspierający- 
mi belkę stropową pokrytą wykonanym w sztu- 
katerii splotem roślinnym. Pokój kolejny, już 
w części parterowej, z drzwiami wiodącymi na 
taras, nosił miano salonu „żółtego”, następny, 
obity niegdyś w całości czerwonym aksamitem, 


służył jako domowa kaplica, a ostatni jako kre- 
dens. Zachodnia, parterowa część głównego 
korpusu pałacu przedzielona była przez środek 
korytarzem. W trakcie frontowym przy salonie 
mieściła się sala jadalna, a za nią w amfiladzie 
jeszcze dwa pokoje sypialne. Podobny układ 
istniał też od strony ogrodu. Pokój przy 
do części ryzalitowej posiadał wejście na drugi 
taras. Na piętrze było siedem pokoi sypialnych 
i gościnnych, różnej wielkości, przedzielonych 
korytarzem i klatką schodową. 

/szystkie pokoje reprezentacyjne i niektó- 
re mieszkalne pałacu wyposażone były w posa- 
dzki układane w desenie z kilku gatunków i ko- 
lorów drewna. Sufity, z których zwisały żyran- 
dole brązowe lub kryształowe, pokrywały kom- 
pozycje stiukowe. Ściany w szeregu pokoi obite 
były adamaszkiem ujętym w wąskie złocone lis- 
twy lub w szersze mahoniowe ramy. Dołem 
biegły przeważnie na biały kolor lakierowane 
lamperie. W tonacji białej utrzymane też były 
rzeźbione drzwi i kaflowe piece. W pałacu znaj- 
dowało się jedenaście kominków, przeważnie 
marmurowych. Do pierwszej wojny światowej 
niemal wszystkie pokoje miały urządzenie za- 
bytkowe. Przeważały meble w stylu Ludwika 
XV i Ludwika XVI, kryte srebrnym adamasz- 
kiem. Ale były też i wcześniejsze, „gotyckie””, 
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obite lamą purpurową ze złotem i późniejsze, 
w stylu empire. Wśród ciekawostek znajdowały 
się dwa chińskie parawany rzeżbione misternie 
zarnym drewnie i stolik pokryty intarsją 
mozaikową, wyobrażającą pałac, park, fontan- 
ny i powozy, jakoby skopiowane z posiadłości 
Morykonich we Włoszech. 

W towiańskiej galerii obrazów w grupie pol- 
skiej wyróżniały się płótna Marcelego Bacciarel- 
lego i Jana Chrzciciela Lampiego, a z nowszych 
Teodora Axentowicza. Wśród portretów ro- 
dzinnych i historycznych na szczególną uwagę 


wc 


zasługiwał wizerunek hetmana' w. koronnego 
Jana Klemensa Branickiego h. Gryf, nieznane- 
go pędzla, namalowanego w białej delii z buła 
wą w ręku, na tle widocznej w oddali husarii. 
Z, malarstwa obcego ceniono najwyżej dzieło 
Guercino (Giovanni Francesco Barbieri) Św. 
Marek. Do innych cenniejszych dzieł sztuki za- 
liczano rzeźbę przedstawiającą Byka Antonie- 
go Canovy oraz popiersie marmurowe marszał- 
ka Sejmu Czteroletniego Stanisława Małacho- 
wskiego, dłuta Johna Deare, po pierwszej woj- 
nie światowej ofiarowane Sejmowi Polski Od- 
rodzonej. W kolekcji starej porcelany, kryszta 
łów i szkła było wiele egzemplarzy z monogra- 
mami i herbami dziedziców Towian i rodzin 
z nimi spowinowaconych, część szkła wyko- 
nano w hucie nalibockiej. Przechowywano 
w końcu w zbiorach pałacowych część namiotu 
wezyra tureckiego spod Wiednia. Archiwum 
zawierało przede wszystkim dokumenty ro- 
dzinne sięgające XVI w., z wielką ilością pisa- 
nych cyrylicą, jak np. intromisja do Towian 
Jarosława Rafałowskiego z 1592 r. Dokumenty 
te miały także kopie w języku polskim. Istniała 
w pałacu również biblioteka, ale na jej temat nie 
ma bliższych informacji. 
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Część prawej galerii pałacu podzielona zo- 
stała w ten sposób, że połowę ciągnącą się poza 
kolumnadą frontową na całej jej długości osz- 
klono i urządzono tam ogród zimowy, połączo- 
ny drzwiami z salą balową, zaś drugą połowę, 
od strony ogrodu, pozostawiono jako otwarte 
przejście z głównego korpusu pałacu do pawi- 
lonu wschodniego. Oszklona została także 
przednia część galerii lewej od strony podjaz- 


© — Dzieje rezydencji 


560. 561. 562. 563. 
Towiany Towiany Tawiany Towiany. 
Fragment Widok Fragment Widok 
pałacu na gazon tarasu spod portyku 
od strony frontowy pod palacowiego 
parku, spod kolumn portykiem na park, 
przed 1939r. portyku, pałacu, przed 1939 r. 
przed 1939r. przed 1939 r. 


du, od strony tylnej zaś urządzono dwa pokoje 
służbowe z przejściem pomiędzy nimi, przez 
które dostać się można było z dziedzińca fron- 
towego do ogrodowego. Pawilony miały kształt 
identyczny. Były parterowe, na rzucie prosto- 
kąta, od frontu i od tyłu siedmioosiowe, po 
bokach trójosiowe, kryte gładkim dachem czte- 
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spadowym. Każdy z 
ny z czterech przy: 


lobił na osi portyk zło- 
ennych kolumn, zwień- 
czony trójkątnym ytem. Oficyna wschod- 
nia mieściła jadalnię i pokoje służby, dalej ku- 
chnię oraz spiżarnię, zachodnia natomiast sy: 
pialny, gabinet i salonik pana domu, jak też 
pokoje gościnne i urządzenia sanitarne. 

W czasie pierwszej wojny światowej prz 
Towiany przewaliły się różne armie. Niemcy 
postawili w salonach konie. Urządzenie rucho- 
me pałacu i dzieła sztuki zostały w tym czasie 
rozkradzione. 

Około pięćdziesięciohektarowy park, chy- 
ba znacznie starszy od pałacu utrzymany 
w epoce jego budowy w stylu angielskim i tak 
wówczas piękny, że pisano o nim poematy”, 
w drugiej połowie XIX w. przekomponowany 
został częściowo na regularny. Jego najstarsza 
część zasadzona była na gruzach dawnego zam- 
czyska z podziemnymi lochami i przejściami 
Olbrzymie, sędziwe drzewa, rozrastające się 
stale, obejmowały korzeniami sklepienia i roz- 


sadzały je stopniowo. Do rzadkich gatunków 
drzew ogrodu należał klon słodki, kwitnący 
czerwono już w marcu, srebrne topole, których 
pnie z trudnością obejmowało ponoć siedem 
osób, topole balsamiczne piramidalne, nieboty- 
czne wiązy i jesiony, stare lipy, sosny amery- 
kańskie, tuje, modrzewie i inne. Rozległy gazon 
frontowy otaczało 58 zasadzonych w 1882 r. lip 
strzyżonych kuliście. Starsze, regularne aleje 
lipowe w kształcie naturalnym, dalej aleje 
strzyżonych kasztanów, jak też strzyżone altany 
rosły za pałacem. Malowniczość tej partii 
ogrodu podkreślały cztery sadzawki prostokątne 
lub z brzegami nieregularnymi przypominające 
jeziorka naturalne. Do końca pływały po nich 


łabędzie. Zarówno na gazonie od strony pod- 
jazdu, jak na leżących po tylnej stronie pałacu 
i po bokach, rozrzucone były dywanowe klom- 
by kwiatowe i dekoracyjne krzewy. Na końcu 
ogrodu znajdowała się bażantarnia, otoczona 
od strony pól półkoliście poprowadzoną aleją 
lipową. Do dworu wiodła szeroka aleja topolo- 
wa, kończąca się przy usytuowanej na osi pała- 
cu bramie wjazdowej z dwoma wysokimi, oś- 
miobocznymi murowanymi z cegły filarami, 
zwieńczonymi gzymsami i nakrytymi daszka- 
mi. Nieco niższe słupy z wprawionymi w nie 
przęsłami parkanu tworzyły ogrodzenie parad- 
nej części ogrodu. 

Prócz pałacu znajdował się jeszcze w To- 
wianach również klasycystyczny kościół, u- 
fundowany przez ks. Konstantego Radziwiłła 
i jego żonę Marię z Grabowskich ok. 1820 r. 
Był on do pewnego stopnia pomniejszoną kopią 
katedry wileńskiej, lecz bez bocznych kaplic. 
W latach 1893 — 1898 świątynia ta odnowiona 
została przez córkę fundatorów ks. Celinę Ra- 
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dziwiłłównę. Wtedy to sprowadzeni z Wars 
wy artyści, w ciągu dwóch lat wyrzeżbili 
z ogromnych bloków marmurowych figury św. 
Stanisława Biskupa i św. Kazimierza Królewi- 
cza do ołtarza głównego. 


Słownik geograficzny, t. 12, Warszawa 1893, s, 430, 

J. Wolff, Pacowie, op.cit., s. 121. Mimo że w ciągu 

XTX i w początkach XX w. Towiany były jedną z najpięk: 

siejszych rezydencji na Litwie, nie doczekały się pow 

publikowanego opisu. Niemal wszystkie dane 

szego opisu pochodzą więc od siostry ostatniego 

ks, Taidy Radziwiłłówny. Według jej informa 

| na dokumentach archiwum rodzinnego, Towia' 

* 1671 r. zostały Teofilowi Pacowi po prostu sprzedane 
tę 120000 zł. 

r. C. Leonowicz, Towiany — ogród litewski, War- 

36. Autor tego dość grafomańskiego dziełka na str. 

ż w 1822 r. park towiański był już u schyłku swej 


Aby dać próbkę tego poematu, warto przyto- 567, 268. 
ępujące strofy: Towiany. Towiany. 
niny, gdzie ogród ten wyrasta wspaniale, Park, Park, 


ne po drugich złote zboża fale, 

Tak, że on się wydaje na tym fal przestworze, 
a wyspa rzucona na morze. 

pałac Artemidy, to Cerery państwo, 
się łąki, pola, wesołe poddaństwo”. 


przed 1939 r. przed 1939 r. 


Turły 


cd 


Według tradycji rodzinnej!, Turły były 
* drugiej połowie XVIII w. dziedzictwem Mi- 
Brzostowskiego h. Strzemię (1722— 1786), 
iskarbiego litewskiego, znanego stronnika 


Rosji, twórc: 


zbyt sz 
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wielkiej fortuny, którą następ- 
nie całkowicie roztrwonił. Jego widać nie- 
liwym doradcą prawnym był Ksa- 
wery Kotwicz h. własnego, pochodzący ze sta- 


570 
Turły 

Elewacja 
frontowa 


rej śląskiej rodziny, od XV w. osiadłej w Wiel- 
kopolsce. Później jedna gałąż Kotwiczów 
przeniosła się do Wielkiego Ks. Litewskiego 
Ojciec Ksawerego — Mateusz, początkowo 
właściciel małego folwarku w rejonie jezior Na- 
rocz i Miadzioł, doszedł do godności szambela- 
na królewskiego. Sam Ksawery dorobił się na- 
tomiast już znacznie większego majątku. Głów- 
nym jego nabytkiem były właśnie Turły, przy- 
znane mu jako rekompensata za ulokowane 
u Brzostowskiego i stracone przy jego krachu 
finansowym kapitał 

Położone wzdłuż tzw. Traktu Batorego Tu- 
rły tworzyły wówc: 
warków: Palestyna, y 
liszki i Jazów oraz z łąk nad Wilią i lasów o łącz- 
nej powierzchni ponad 5000 ha. W 1939 r. 
w ręku Kotwiczów pozostało już tylko 300 ha. 
Po Ksawerym Kotwiczu Turły wraz ze wszyst- 
kimi folwarkami odziedziczył jego syn Jan, żo- 
naty najpierw z Wiktorią Benisławską, a po 
rozwodzie z nią z Mazarakówną, następnie zaś 
wnuk, także imieniem Ksawery. Kolejnym dzie- 
dzicem był syn Ksawerego jun. oraz Izabel- 
li z Wołłków — Jan Kotwicz (zm. w 1937 r.), 
żonaty z Marią z Mazarakich (zm. w 1960 r. 
w Anglii), a ostatnim ich syn Józef Kotwicz 
(zginął w 1944 r. w powstaniu warszawskim) 
oraz córka Maria Alexandrowiczowa. 

W początkach XIX w. Jan Kotwicz, objąw- 
szy w posiadanie po ojcu Turły, wybudował 
tam murowany klasycystyczny dwór, istniejący 
do drugiej wojny światowej”. Był on budowlą 


jedenastoosiową, założoną na rzucie regularne- 
go prostokąta, w trójosiowej części środkowej 
piętrową, w partiach bocznych parterową. Pod 
całym domem ciągnęły się widne sutereny, 
mieszczące szereg izb w układzie dwutrakto- 
wym, przedzielonych biegnącym środkiem ko- 
rytarzem. Znajdowały się tam m.in. pokoje 
mieszkalne służby, kuchnia, spiżarnie i urz: 
dzenia kanalizacyjne. Do rozczłonkowanej pi- 
lastrami piętrowej części domu przylegał od 
frontu stosunkowo płytki, wielkiego porządku 
portyk o czterech w jednakowej od siebie od- 
ległości rozmieszczonych kolumnach toskań- 
skich. Wspierały one gładkie belkowanie ora 
(żymsowany trójkątny szczyt z oknem póło- 
krągłym. Nad głównymi drzwiami wejściowy- 
mi umieszczony był niewielki balkon, otoczony 
kutą żelazną balustradą. Pod portykiem ciągnął 
się taras, na który wiodły szerokie kamienne 
stopnie. W elewacji ogrodowej zamiast portyku 
występował półkolisty, murowany z cegły ta- 
ras, z bocznymi schodami wiodącymi do ogro- 
du. Dwa mniejsze tarasy prostokątne usytuo- 
wane zostały przy każdym z krótszych boków 
domu. Wszystkie elewacje dworu pozbawione 
były dekoracji. Wieńczył je tylko wydatny, pro- 
filowany gzyms. Środkową część domu nakry 
wał gładki dach dwuspadowy, pobity blachą 
malowaną na czerwony kolor. Części parterowe 
miały dach podobny, ale nieco niższy, przero- 
biony może w czasie ostatniej restauracji dwo- 
ru. Harmonię architektury domu psuły umie- 
szczone w więżbie dachowej okna, pochodzące 
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już z lat 1904—1905. Oprócz dachu, w tym 
samym okresie zmieniono też w pewnym stop- 
niu układ wnętrz. Wiązało się to głównie z ich 
modernizacją. Bez zmian pozostał tylko parter 
części dwukondygnacyjnej. 

W/ okresie międzywojennym przy portyku, 
na całej jego szerokości, mieścił się prostokątny 
hall, nie sięj y jednak osi wzdłużnej budyn- 
ku. Miał on podłogę z desek miękkich, lakiero- 
wanych, ściany oklejone tapetami i zawieszone 
sztychami angielskimi o tematyce końskiej 
W dwóch rogach hallu obok okien mieścił 
szafy ścienne dochodzące aż pod sufit, z drzwia- 
mi pokrytymi całkowicie lustrami, a w jednym 
z rogów przeciwległych biały kaflowy piec. 

Dwuokienny pokój, przylegający do hallu 
z prawej strony, ze schodami w rogu prowadzą- 
cymi na piętro, służył jako biblioteka. Księgo- 
zbiór przechowywano w oszklonych szafach 
z jasnego dębu, ustawionych wokół ścian. Li- 
czył on znacznie ponad tysiąc tomów wydaw- 
nictw w językach: łacińskim, polskim, francus- 
kim i niemieckim, w tym stare druki. Najwięcej 
było książek polskich, gdyż Kotwiczowie gro- 
madzili wszystkie publikacje w tym języku, ja- 
kie można było nabyć na terenie zaboru ros 
ego. Pod koniec pierwszej wojny światow: 
właściciele ofiarowali całą bibliotekę Wileńs- 
kiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk, które je- 
dnak nie zdążylo przewieźć jej w bezpieczne 
miejsce. Wszystkie książki zostały więc na miej- 
scu zniszczone. Pokój narożny prawy traktu 
frontowego, także z dwoma oknami i małym 


kominkiem z ciemnoczerwonych kafli, służył 
jako gabinet. Przed pierwszą wojną światową 
jego urządzenie składało się z kanapy, dwóch 
foteli oraz krzeseł, krytych brązową skórą, jak 
też z biurka wykonanego z jasnego dębu. 

Z przedpokoju na lewo wchodziło się do 
dużej prostokątnej sali jadalnej, oświetlonej 
także dwoma oknami, sięgającej znacznie poza 
oś wzdłużną. Miała ona ściany wybite tapetami 
ułoczonymi w kolorze żółto-brązowym, sufit 
gładki i posadzkę ułożoną w deseń meandrowy 
z klepek w tonacji jasnego i ciemnego brązu. 
Pomieszczenie to ogrzewano mało widocznymi 
piecami kaflowymi, których paleniska znajdo- 
wały się w hallu i w kredensie. Pośrodku ściany 
krótszej, naprzeciw okien, znajdowała się wnę- 
ka, cała wyłożona boazerią jesionową. Stała tam 
konsola z lustrem, wykonana również z jesionu. 
Pozostałe ściany zwieszone były rycinami wyo- 
brażającymi sceny z historii Polski według 
Smuglewicza. Stół, krzesła, dwa bufety, dwa 
stoliki, szafy na srebro i porcelanę wykonane 
były z ciemnego dębu. Pokój narożny lewy tra- 
ktu frontowego służył jako kredens. Wszystkie 
te pomieszczenia miały amfiladowy układ drzwi. 

Najbardziej reprezentacyjną komnatą dwo- 
ru był usytuowany pośrodku traktu ogrodowe- 
go ogromny kwadratowy salon, przylegający 
ściśle do hallu. Do 1914 r. ściany jego oklejone 
yły tapetami białymi z wytłoczonymi na nich 
złotymi liśćmi. Sufit pokrywały sztukaterie w po- 
staci rozety, z której zwisał kryształowy żyran- 
dol, oraz szerokiego pasa biegnącego dookoła. 
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Turły 

Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


Turły 

Dreór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r. 


Posadzka ułożona była w deseń geometryczny 
z kilku odcieni jasnego drewna, inkrustowane- 
go hebanem. W jednym z rogów przeciwleg- 
łych oknom stał gładki piec kaflowy sięgający 
niemal sufitu oraz kominek, także z białych ka- 
fli, ale bogato dekorowany. Na dekoracje owe 
składały się: fryz o motywach roślinnych na 
kominku, dalej dwie rozety, a w górze wazon 
i spływające z niego girlandy. Palenisko zamy- 
kało się za pomocą kutej także w jakieś mor: 
roślinno-kwiatowe płyty metalowej. Na gzym- 
sie kominka stała oprawiona w ciemne ramy 
płaskorzeźba, wykonana prawdopodobnie 
w brązie, przedstawiająca pomnik Jana III 
w warszawskich Łazienkach. Do salonu z lewej 
strony przylegał niewielki pokój z jednym ok- 
nem, służący jako buduar, z posadzką w mister- 
ny wzór przypominający kryształy. Tworzyło 
go szare tło, na którym występowały dwa od- 
cienie brązu. Salon i buduar miały urządzenie 
ruchome łączne, często zmieniane. Składały się 
na nie dwa komplety mebli jesionowych (stół, 
cztery krzesła, dwa fotele i kanapa), jeden kom- 
plet intarsjowany jaśniejszym drewnem, kom- 


plet mahoniowy z podobnym składem jak jesio- 
dwie komódki francuskie z czarnego 
drewna inkrustowanego brązem, dwie oszklone 
serwantki i dwie z inkrustacją czarną, przezna- 
czone na cenniejszą porcelanę, głównie saską 
i francuską. Urządzenie uzupełniały dwa lustra 
w złoconych ramach i fortepian Bechsteina. 
Meble jesionowe i mahoniowe reprezentowały 
style empire i Ludwika Filipa z charakter: 
nymi cechami wileńskimi. W salonie zgro- 
li też Kotwiczowie najwięcej obrazów 
ej kolekcji, jaką posiadali w Turłach. Były 
wśród nich dzieła pierwszorzędnej wartości, jak 
np. Wesele Piotra Breughla, Scena flamandzka 
nieokreślonego artysty, dwa płótna wyobraża- 
jące bitwy morskie, w tym sceny spod Trafal- 
garu, Widok Wenecji i in. Autorów polskich 
reprezentowali Jan Rustem, Franciszek Smug- 
lewicz i zapewne inni*. Salon zdobiły wreszcie 
cztery stare sztychy francuskie, zatytułowane 
1, Dzień, Wieczór i Noc, oraz dalsze z wyo- 
brażeniem scen z historii biblijnej i starożytnej. 

Wielki pokój narożny lewej strony traktu 
ogrodowego, z posadzką ułożoną znów we wzór 
meandrowy podobnie jak w sali jadalnej, służ 
jako mieszkalny. Dwuokienny pokój przylega: 
jący do salonu z prawej strony, ze ścianami 
obitymi szarym materiałem, był sypialnią pańs- 
twa domu. Urządzenie jego stanowiły meble 
drzewa sykomorowego. Wisiał tu 
też obraz Matki Boskiej włoskiego pędzla. Dwa 
pokoje jednookienne, w tym jeden narożny 
prawej strony traktu ogrodowego, służyły 
ubieralnia i łazienka. Powstały one z przedzii 
lenia na dwie części pokoju większego. Na pięt- 
rze w części środkowej mieściły się początkowo 
dwa duże pokoje, jeden od frontu, drugi od 
ogrodu, przedzielone korytarzem. W czasach 
przebudowy przedzielono je ściankami i otrzy- 
mano cztery mniejsze. Zachowano jednak dwa 
stare okrągłe piece ceglane. Jeszcze dwa inne 
małe pokoiki znajdowały przy ścianach 
szczytowych. Resztę przestrzeni górnej kondy- 
gnacji domu zajmowały schody, strychy i urzą- 
dzenia sanitarne. 

W czasie pierwszej wojny światowej dwór 
w Turłach kilkakrotnie ulegał dewastacji. Ura- 
towało się tylko trochę obdartych z obić mebli, 
kilka obrazów i szczątki porcelany 

Na skraju ogrodu, w dość dużej odległości 
od domu, dokładnie naprzeciw jego tylnego ta- 
rasu, stał drugi ciekawy budynek dworu w Tu- 
rłach, jakim był dawny lamus. Ostatnio służył 
on jako mieszkanie ogrodnika. Był piętrowy, 
murowany, częściowo z cegły, częściowo z ka- 
mienia, zbudowany na planie kwadratu, nakry- 
wał go zaś charakterystyczny dla tego rodzaju 
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budowli namiotowy dach gontowy z szerokim 
okapem, lekko wygięty, przypominający chińs- 
kie pagody. Na parterze mieścił on trzy izby, na 
górze zaś jedną wielką salę, otoczoną na ze- 
wnątrz ze wszystkich stron galeryjką. 

Park krajobrazowy, założony również 
przez Jana Kotwicza, wraz z zabudowaniami 
mieszkalnymi i gospodarcz; 
wierzchnię około 20 ha. Składał się on z dwóch 

ści: mniej: nej właściwie tylko 
do dużego kolistego trawnika przed portykiem 
oraz większej, ciągnącej się od tyłu domu. Od 
strony zewnętrznej cały gazon frontowy obsa- 
dzony był kulisto strzyżonymi lipami. Środek 
zajmował klomb kwiatowy. Po prawej i lewej 
stronie gazonu wznosiły się zabudowania gos- 
podarcze, ukryte za drzewami. Do dworu wjeż- 
dżało się bądź z prawej strony, gdzie droga 
prostopadle wiodła do portyku, bądź też ukoś- 
nie z lewej strony, aleją obsadzoną klonami, 
zwaną od folwarku „palesty! Obok porty- 
ku stały latem wazony z agawami. W pobliżu 
obu bocznych ścian domu na trawnikach gru- 
pami i samotnie rosły stare kasztany oraz krze- 
wy ozdobne. Wokół kasztanów przy podjeź- 
dzie, jak też przy półokrągłym tarasie ogrodo- 
wym, ułożone były zabytkowe, bogate rzeżby 
kamienne, pochodzące z zamku królewskiego 
w Wilnie, ocalone od zagłady przez Honestich, 
a następnie przywiezione do dworu w Turłach 
przez Jana Kotwicza. Tuż za dworem leżały 
dwa stawy o nieregularnych brzegach, z dwie- 
ma wysepkami, a nieco dalej, na lewo, trzeci. 
Dwa pierwsze dzieliła od siebie droga idąca od 
tarasu domu do lamusa. Nad stawami rosło tro- 


chę płaczących wierzb i rząd kasztanów. Zasta- sen i świerków, ogromne białe topole i wiele dł 
wami ciągnął się z lewej strony ogród warzyw- innych gatunków drzew. Teb. 
z prawej zaś sad owocowy. Aleja modrze- i Dooskercięe duicw Maleiyyciośą sda "A 


owa i druga, obsadzona częściowo krategusa- 
a częściowo drzewiastymi jałowcami, chro- 
niła tę część ogrodu od zasp śniegowych. 
Utrzymana ona była również jako park, gdyż 
i tam rosły samotne i sadzone w krąg lipy two- 
rzące zaciszne altany, a dalej różne gatunki so- 


rki Jana i Marii z Mazarakich Kotwiczów — Marii Alexan- 
drowiczowej. 

2.8, Uruski, op.cit., t. 7, Warszawa 1910, s. 341 

» Por.: M. Morelowski, op.cit., s. 316. 

«Kolekcja obrazów artystów polskich i obcych w Tu- 
łach liczyła przynajmniej kilkanaście sztuk. Wszystkie 
miały być sygnowane. 


przed 1939 r 


Uciana 
czjgy 


Nazwę swą miasteczko i dobra Uciana za- 
wdzięczają Utenesowi, księciu Litwy Zawilejs- 


kiej, który w początkach XII w. zbudować miał 
tu zamek dla obrony przed wrogami'. Póź- 
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574, 

Uciana. 
Ama s hr. 
Platerów 
Stanisławowa 
Pilsudska 


575 

Uciana. 
Stanisław 
Piłsudski, 
marszałek 
szlachty 
pow. telszeto- 
skiego 


niej Uciana stała się starostwem niegrodo- 
wym. Przestało ono istnieć w drugiej połowie 
XVII w., a należące do niego majątki ziemski. 
podzielono między kilkunastu różnych właści- 
cieli, Z czasem większość folwarków zjedno- 
czyli w swym ręku Strutyńscy h. Sas, którzy 
założyli w Ucianie jedną ze swych rezydencji. 
Dwie córki Ildefonsa Strutyńskiego, gene- 
rała-majora wojsk koronnych i Katarzyny z Ża- 
bów, poślubiły kolejno Jana Chryzostoma Pił- 
sudskiego (1770 — 1837), syna Franciszka i dru- 
giej jego żony Marcjancelli z Komorowskich. 
W 1788 r. uczyniła to Helena, a po jej śmierci, 
w 1793 r. Bogumiła (1772 — 1832). Dobra po- 
zostałe po Janie Chryzostomie Piłsudskim wi- 
ziczyć jego jedyny syn urodzony 
z małżeństwa drugiego — Stanisław (1795— 
1862), żonaty, a następnie rozwiedziony z Anną 
hr. Broel-Plater. Z powodu jego rozrzutnego 
trybu życia — ojciec nie oddał mu bezpośred- 
nio żadnego majątku. W 1853 r. po swym wuju 
Hieronimie Strutyńskim odziedziczył on nato- 
miast klucz uciański, obejmujący wówczas ob- 
szar 7000 hektarów”. Fakt ten nie uratował jed- 
nak Stanisława Piłsudskiego od ruiny i już 
w 1858 r. klucz ten sprzedano z publicznej licy- 
tacji. Pod koniec XIX w. Uciana należała do 
rodziny Bolcewiczów h. własnego, osiadłej głó- 
wnie w pow. wiłkomierskim i kowieńskim*. 
Po Strutyńskich pozostał w Ucianie okazały 
pałac, z czasem niekorzystnie przebudowany”. 


Był on budowlą w całości dwukondygnacyjną, 
ucie szerokiego prostokąta, w elewacjach 
żych trzynastoosiową, w bocznych praw- 
dopodobnie cioosiową, nakrytą gładkim 
dachem czterospadowym. ki w kondygna- 
cji dolnej miał boniowane, z prostokątnymi 
płycinami, ułożonymi horyzontalnie pod ćwierć- 
kolistym łukiem zamkniętymi otworami okien- 
nymi, ujętymi w obramienia z kluczami. In- 
ne obramienia, gładkie, ale także z kluczami, 
dano prostokątnym, dzielonym na osiem kwa- 
ter oknom kondygnacji górnej, z elewacjami 
także gładkimi. Ożywiały je również płyciny, 
choć nie pod oknami, lecz między nimi. Dokoła 
obiegał budynek gzyms międzykondygnacyjny, 
wieńczyła zaś opaska i gzyms profilowany. Na 
trzech osiach środkowych pałac akcentował 
może dawniej portyk kolumnowy, zastąpiony 
ostatnio przez całkowicie bezstylową przybu- 
dówkę, mieszczącą zewnętrzny przedsionek. 
Na temat wnętrz brak jakichkolwiek przeka- 
zów. 


* Słownik geograficzny, t. 12, Warszawa 1892, s. 740. 

+ R. Piłsudski, Kronika rodu Piłsudskich, Londyn 
1988, s. 20, 22. 

*_A. Boniecki, Herbarz polski, t. 1, Warszawa 1899, s. 
373, Słownik geograficzny, jw. 

*_ Fotografię pałacu zamieścił R. Piłsudski, op. cit. 
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Nazwa miejscowości Waka, położonej 12 
km na zachód od Wilna, przy dawnym trakcie 
wiodącym przez góry Ponarskie do Trok, jest 
pochodzenia tatarskiego'. Według sprawozda- 
nia, złożonego sułtanowi w 1558 r. przez jed- 
nego z Tatarów litewskich, Waka była własnoś 
cią Attikieza Biezgimowicza, który miał tam 
„dworzec swój po żenie [...] z gruntami, łąka- 
mi, lasami”. Po bezpotomnej śmierci Bie: 
mowicza, dobra, z których dotąd „/Tatarowie 
[...] ku posłudze Rzeczypospolitej stawiali koń 
jeden”, dostały się powinowatemu Biezgimo- 
wicza, Abrahimowi Zawackiemu, który sprze- 
dał je następnie Pawłowi Stefanowi Sapieżć 
koniuszemu Wielkiego Ks. Litewski 
szym znanym dziedzicem Waki oraz s 
go Pietuchowa, późniejszego Landwarowa, był 
Tomasz Sapicha (1598— 1646), wojewoda no- 
wogródzki?, Późniejsze losy tej miejscowości aż 
do końca XVIII w. nie są znane. Zapewne do- 
piero na przełomie XVIII i XIX w. dostała się 
ona w posiadanie Dąbrowskich h. Junosza. 
Pierwszym właścicielem z tej rodziny był praw- 


dopodobnie Józef Dąbrowski, chorążyc wiłko- 
mierski, żonaty z Heleną z Puzynów, a następ- 
nym, już niewątpliwym, jego syn Ludwik, ma- 
rszałek szlachty pow. trockiego w 1830 r., oże- 
niony z Krystyną Niedźwiedzką”. Od niego lub 
od jego syna Włodzisława Ksawerego Dąbrow- 
skiego (ur. w 1830 r.), kupił Wakę po 1850 r. 
Jan hr. Tyszkiewicz (1831 —1892), dziedzi: 
Wołożyna i wielu innych majętności, poło: 
nych zarówno w ziemi wileńskiej, jak i w Polsce 
środkowej. Ówczesna Waka obejmowała 4735 
dziesięcin powierzchni dworskiej z jednym fol- 
warkiem i należącymi do dóbr 9 wsiami oraz 
Jankami*. 

Jan hr. Tyszkiewicz, jako piastujący w 1863 r. 
wysoki urząd marszałka szlachty pow. wileńs- 
kiego, po upadku powstania zmuszony został 
do wyprzedaży wszystkich swych majątków. 
Fikcyjnie kupił wówczas Wakę Niemi 
Miiller, lekarz zamieszkały w Rydze, gdzie 
"Tyszkiewiczowi pozwolono siedlić się wraz 
z rodziną. Mając do niego całkowite zaufanie, 
Jan Tyszkiewicz nie zażądał od rzekomego na- 


576. 
Waka. 
Palac 

od strony 


podjazdu. 
Rys. J. Mysz- 
kowski, 

z 2. poł. XIX w. 


s0 — Dziele rezydencji 


577. 
Waka. 
Elewacja 
środkowego 
korpusu 
pałacu, 
przed 1939 r. 


bywcy dokumentu, stwierdzającego fikcyjność 
transakcji. Gdy więc Miiller poważnie zachoro- 
wał, powstała obawa, iż właściciele rzeczywiście 
mogą wszystko stracić na rzecz spadkobierców 
doktora. W ostatniej chwili dokument taki zo- 
stał jednak sporządzony. Po zelżeniu kursu an- 
typolskiego posłużył on do odzyskania Waki 
i pozostałych majątków. 

Po śmierci Jana Tyszkiewicza sen. Waka 
przeszła na jego młodszego syna, także Jana 
(1867 — 1903 w Davos), od 1894 r. żonatego 
z Elżbietą Krasińską (1871 —1906), wnuczką 
Zygmunta. Ponieważ obydwoje oni zmarli 
w młodym wieku, wszystkie majątki odziedzi- 
czyły ich małoletnie dzieci, wychowywane 
w różnych dzielnicach Polski przez babkę Różę 
z Potockich 1* voto Władysławową Krasińską, 
2” voto Edwardową Raczyńską. Przed 1914 r. 
Waka bywała więc zamieszkana jedynie w okre- 
sie letnim. Po dojściu do pełnoletności odzie- 
dziczył Wakę Jan Michał Tyszkiewicz (ur. 
1896 w Wace — zm. 31.5.1939 r. w katastrofie 
lotniczej w Międzyrzecu Podlaskim), żonaty 
z Anną Marią Radziwiłłówną. Jego sukcesora- 
mi było znów troje nieletnich dzieci, co wobec 
wybuchu wojny nie miało już praktycznego 
znaczenia. 

Jan Tyszkiewicz sen. żonaty był z Izabelą 


Tyszkiewiczówną z linii łohojskiej, lubiącej ba- 
rdzo życie towarzyskie. Aby być bliżej takiego 
ośrodka, jakim było wówczas Wilno, porzucił 
więc znacznie bardziej oddalony od miasta ro- 
dowy Wołożyn i wybudował nowy wspaniały 
pałac w Wace. Zastąpił on istniejący tam dotąd 
stary, drewniany dwór Dąbrowskich z pięk- 
nym, łamanym dachem gontowym, po którym 
zachowała się tylko jedna, zaledwie trójosiowa 
oficyna. Miała ona plan zbliżony do kwadratu, 
wysoką podmurówkę i podobnie jak dom mie- 
szkalny łamany dach, z różnym nachyleniem 
połaci, zwieńczony jednym zbiorczym komi- 
nem. 

Nowy pałac wzniesiony został w 1880 r. 
dług projektu Leandro Marconiego, który te: 
sam kierować miał pracami budowlanymi 
i sztukatorskimi*. Po siedzibie Umiastowskich 
w Żemłosławiu, najbliższej pierwowzorowi, 
pałac w Wace był w pewnych fragmentach ró- 
wnież kopią pałacu łazienkowskiego, który dla 
obu tych rezydencji stał się natchnieniem*. 
W przypadku pałacu w Wace, Łazienki najbar- 
dziej przypominała jego dwukondygnacyjna, 
siedmioosiowa środkowa część elewacji fronto- 
wej. Została ona zaakcentowana na osi podob- 
nym wgłębnym portykiem, jakkolwiek z dwie- 
ma tylko kolumnami korynckimi ustawionymi 
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na wysokich cokołach i dwoma opilastrowany- 
mi narożnikami. Główne drzwi wejściowe 
otrzymały zamknięcie w postaci ćwierćkoliste- 
go naczółka. Podobnie zwieńczone zostały tak- 
że oba okna po bokach. W przeciwieństwie do 
pałacu Łazienkowskiego, wnęka portykowa 
w Wace nie miała okien w kondygnacji górnej. 
Płaszczyznę tę niemal w całości wypełniały 
sztukaterie. Kompozycja najbogatsza, wyobra- 
żająca herb Leliwa, ze złotym półksiężycem, 
hełmem w koronie i strusimi piórami na tle 
płaszcza oraz dwoma amorkami po bokach, po- 
kryła pole nad drzwiami. Nad oknami nato- 
miast, podobnie jak w Łazienkach, umieszc 
no popiersia w ramach wieńców girlandowych 
Inaczej niż w pałacu Na Wyspie, dużo skrom- 
niej ukształtowane też zostały dzielone pilast- 
rami dwie osie flankujące portyk. W obu kon- 
dygnacjach otrzymały one okna prostokątne, 
Łazienki przypominały jedynie balkoniki pier- 
wszego piętra, z podobnie wygiętą kutą żelazną 
balustradą. Osie skrajne dwukondygnacyjnej 
części pałacu, także z balkonikami, cofnięte 
* stosunku do pozostałych w środkowej bryle, 
e miały już analogii do pałacu królewskiego. 
ałamaniach ich mieściły się niewielkie tara- 
sy z balustradą tralkową i stopniami wiodącymi 
dwukondygnacyjną częścią pa- 
yły się bezpośrednio dwa bo- 
ze czteroosiowe skrzydła, rozczłonkowane 


pojedynczymi pilastrami. Monotonię zbyt du- 
żych płaszczyzn nadokiennych rozładowano 
z przebicie ich okulusami. 

Prawie niczym nie przypominała Łazienek 
elewacja ogrodowa pałacu w Wace. Jej część 
piętrowa wysunięta została na trzech osiach 
środkowych trójściennym ryzalitem, poprze- 
dzonym jednokondygnacyjnym portykiem na 
planie półkola, złożonym z czterech czworogra- 
niastych filarów dekorowanych od strony ze- 
wnętrznej półkolumnami i dwóch półkolumn 
zyściennych. Portyk ów, przeznaczony od ra- 
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zu na ogród zimowy i dlatego oszklony, dźwi- 
gający gładkie belkowanie, nakryty został da- 
chem płaskim. Kolumnadę opasano także pół- 
kolistym tarasem z siedmioma kamiennymi 
stopniami. Obie skrajne osie w elewacji ogro- 
dowej piętrowej części pałacu nie były cofnięte. 
Skrzydła boczne zostały natomiast wysunięte 
i zrównane ze środkową ścianą ryzalitu. Zaak- 
centowano je również portykami z czterema 
wolno stojącymi kolumnami. Pomiędzy tara- 
sem środkowym a skrzydłami dodano jeszcze 
dalsze tarasy, ujęte w ramę balustrady tralko- 
wej. Podobna balustrada zakryła także spłasz- 
czony dach piętrowego członu pałacu, attykowe 
ścianki zaś dach obu skrzydeł. Ostatnim akcen- 
tem, nadającym pałacowi w Wace wiele podo- 
bieństwa do Łazienkowskiego, był belweder 
umieszczony pośrodku głównego korpusu, ze 
ścianami przebitymi od frontu i od parku wiel- 
kimi półkolistymi oknami i z dachem schowa- 
nym poza attyką balustradową. Na kwadrato- 
wych cokołach narożników belwederu oraz śro- 
dkowej części pałacu umieszczono osiem rzeźb 
figuralnych naturalnej wielkości, wykonanych 
przez Ludwika Kucharzewskiego. Różnica mię- 
dzy całością pałacu Na Wyspie i pałacu w Wace 
polegała m. in. na tym, że ten ostatni usytuowa- 
ny został na wysokich, zaopatrzonych w okna 
suterenach, podczas gdy posadzki pałacu Łazie- 
nkowskiego znajdują się na poziomie niewiele 
wyższym od otaczającego terenu. 

Wnęka portykowa wyposażona została 
w posadzkę ułożoną w mozaikę z kafelków bia- 
ło-niebieskich. Według stanu z 1914 r. znajdo- 
wały się tam meble ogrodowe w postaci foteli- 
ków, krzeseł i stolików, wykonanych z trzciny 
i pomalowanych na kolory żółty i granatowy. 
Wysokie, masywne dwuskrzydłowe drzwi spo- 
rządzone z dębu wiodły stąd do hallu. Latem 
bywały one stale otwarte, gdyż istniały jeszcze 
drzwi wewnętrzne, górą oszklone. Kwadrato- 
wy hall, z czterma ustawionymi pośrodku ko- 
lumnami dźwigającymi biegnącą górą galeryj- 
kę, zwiedzający Wakę w 1887 r. Edward Chło- 
picki określił jako „uderzający pięknością”. 
Odnosiło się to zwłaszcza do mozaikowej posa- 
dzki hallu i górnej galerii”. Pośrodku posadzki 
widniał duży napis SALVE. W trzech rogach 
hallu mieściły się szafy ścienne. W rogu czwar- 
tym, po lewej stronie wewnętrznej było wejście 
do korytarza, a obok przez arkadę do klatki 
schodowej. Nie tylko, że nie została ona wycks- 
ponowana, jak to bywa we wszystkich niemal 
pałacach, ale wręcz ukryta przez architekta. 
W ścianę przeciwległą drzwiom wejściowym, 
na osi głównej budynku, wmurowany był ko- 
minek z czerwonego marmuru z ogromną lust- 


rzaną szybą powyżej. Widziało się przez nią 
przylegającą do hallu, usytuowaną pośrodku 
traktu ogrodowego salę balową, a za nią ogród 
zimowy. Urządzenie ruchome dolnej części 
hallu prezentowało się stosunkowo skromnie, 
inne jednak pokoje, już w kilka lat po ukoń- 
czeniu pałacu, zapełnione zostały stylowymi 
meblami, makatami, dywanami oraz dziełami 
sztuki w postaci obrazów, przeważnie dziewięt- 
nastowiecznych (pochodzących głównie ze 
zbiorów starszego brata właściciela Waki, Mi- 
chała Tyszkiewicza w Paryżu), dalej brązów, 
sreber i niezliczonej ilości porcelany — naczyń 
i figurek. W następnych latach, do końca życia 
fundatora pałacu, kolekcje te stale wzbogacano. 

Do hallu z prawej strony przylegała prosto- 
kątna, wydłużona zgodnie z kierunkiem osi sala 
biblioteczna, nieco mroczna, gdyż zaopatrzona 
w jedno tylko okno. Jej sufit wspierał się na 
dwóch kolumnach, umieszczonych jednak nie 
pośrodku, lecz w pobliżu ściany graniczącej 
z traktem ogrodowym. Dokoła stały tu szafy na 
książki, środek natomiast zajmował stół bilar- 
dowy. Księgozbiór, głównie w języku polskim 
i francuskim, w 1914 r. liczył przypuszczalnie 
kilka tysięcy tomów. Główną ozdobę sali bi- 
bliotecznej stanowiły dwa, jak je określa Chło- 
picki, „konterfekta wyborne”, naturalnej wiel- 
kości, pędzla F. K. Winterhaltera, przedsta- 
wiające hr. Izę Tyszkiewiczową i jej męża Jana. 
Przy opisie tego pokoju Chłopicki wymienia 
jeszcze pokrywający w całości jedną ze ścian 
pejzaż Miillera Tańce hiszpańskie", Obok nor- 
malnych mebli użytkowych w pokoju tym stało 
także kilka zbroi. 

Sąsiedni, niewielki jednookienny pokój pra- 
wej strony traktu frontowego, posiadający 
wyjście na boczny taras, służył jako dziecinny; 
następny, z dwoma oknami, jako garderoba, 
narożny zaś jako sypialny państwa domu. Miał 
on sufit pokryty stiukami, a ściany i meble obi- 
te zielonym adamaszkiem. We wnęce stało po- 
dwójne łóżko francuskie. Kręcone schodki, 
ukryte za drzwiami, prowadziły stąd na półpię- 
tro, do pokoików pana domu, oświetlonych 
małymi okrągłymi oknami. Do sypialni przyle- 
gały ponadto umywalnia i łazienka. Po lewej 
stronie hallu oprócz klatki schodowej mieścił 
się niewielki kwadratowy pokój, nie wiadomo 
dlaczego nazwany „pod krzyżem”, a za nim 
jednookienny salonik niegdyś Izabelli Tyszkie- 
wiczowej, także z wyjściem na boczny taras, 
podobnie jak jego odpowiednik po stronie pra- 
wej. Salonik ów łączył się z pokojem sypialnym 
pani Tyszkiewiczowej. Dalej, po tej samej stro- 
nie, znajdowały się jeszcze pomieszczenia słu- 
żące jako ubieralnia, w rogu pokój jadalny dla 
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służby, zaś przy elewacji bocznej mała sionka 
oraz kredens. 

Trakt ogrodowy, w przeciwieństwie do 
frontowego, posiadał układ regularny, symet- 
ryczny, z amfiladowym rozmieszczeniem 
drzwi. Środek jego zajmowała widzialna przez 
szybę z hallu wielka sala balowa, wysunięta trój- 
sciennym ryzalitem. Miała ona niemal wszyst- 
kie ściany pokryte lustrami, ujętymi w duże 
prostokątne ramy wykonane w sztukaterii. Mo- 
żna by ją więc określić jako „„zwierciadlaną”. 
tukaterie pokrywały również supraporty, fa- 
serę i brzegi sufitu. Środek jego wypełniało 
wielkie malowidło, wyobrażające lazurowe nie- 
bo z obłokami. Kolor niebieski posiadały też 
płaszczyzny ścienne nie zajęte przez lustra 


Z sufitu zwisał olbrzymi żyrandol kryształowy 
Podobnie wykonane kinkiety umieszczone były 
pomiędzy lustrami. Posadzkę tworzył deseń 
złożony z kilku odcieni jasnego parkietu. Do 
wysokości około 1 m całą salę obiegała boazeria 
lakierowana na kolor biały, podobnie jak wyso- 
kie płycinowe drzwi. Dokoła ścian stały foteliki 
i bankietki w stylu Ludwika XVI, obite jasno- 
błękitnym atłasem w deseń. Z tego samego ma- 
teriału sporządzone były zasłony do okien oraz 
portiery. W jednym z rogów sali stał duży biały 
fortepian Erarda. Na kominku z białego mar- 
muru, umieszczonym w tym samym miejscu 
pod szklaną szybą jak w hallu, stało popiersie 
Izy Tyszkiewiczowej, wykute również w bia- 
łym marmurze. Przez szybę doskonale widocz- 
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all, a latem, poprzez otwarte drzwi wej- 
że gazon i aleją wjazdowa z bramą. 

z salą balową ogród zimowy miał 
kafelkową w mozaikę, podobnie jak 
oraz meble trzcinowe, lakierowane na 
ono-czerwone. Całą przestrzeń wypeł- 
y egzotyczne i cieplarniane. 
balowej wchodziło się do niemal kwa- 
duaru, z dwoma oknami i ściana- 
i dołem w boazerię malowaną na ko- 
górą zaś obitymi niebieskim jed- 
laty kolor otrzymał takżi fit 
ukami. Ujęte w prostokątne ri 
porty wypełniały sceny z zabaw na- 
v. Z mebli stały w buduarze m. in. 
ogato zdobione brązami biurko i podobne ko- 
wódki, nakryte płytkami z żółtego marmuru, 
lej lektyka złocona z malowidłami po bokach, 
kanapki i fotele oraz sekretarzyk w stylu Lud- 
wika XV malowany żółto ze złoceniami. W jed- 
z rogów leżał dywan francuski. Z dzieł 
ki znajdowało się w buduarze popiersie 
rmurowe Władysława Krasińskiego i trochę 
ów, w tym Dziewice w kąpieli Riedla „o 
ównanym kolorycie”, jak malowidło to 
lił Chłopicki, Port morski Teodora Guidi- 
Grupa grajków włoskich nad brzegiem morza 
Miaesa [?], Młoda dziewczyna Miillera, Krajob- 


raz z jeleniami E. ]. Verboeckhovena i Żydzi 
pędzla nieokreślonego. 

Buduar łączył się bezpośrednio z podłużną 
salą narożną z dwoma oknami i oszklonymi 
drzwiami wiodącymi na boczny gane 
jako gabinet pana domu. Ściany jej miały kolor 
ciemnoczerwony. Sala dekorowana była belko- 
wanym sufitem i wykonanymi w sztukaterii su- 
praportami. Marmurowy kominek mieścił się 
na wprost drzwi wiodących na taras pod por- 
tykiem. Miękkie meble obite były suknem 
w barwie ścian. Stały tu dwa biurka, mniejsze 
cylindryczne, zamykane i drugie olbrzymie, 
pokryte płaskorzeźbami, z nogami w postaci 
kul. Na dalsze urządzenie składały się szafy, 
szafki i komody różnej wielkości oraz autenty- 
czna szafa gdańska. W gabinecie przechowywa- 
no też oryginalny parawan, w którego ramy 
pod szkłem wprawione były sztychy z podobiz- 
nami królów oraz sławnych mężów polskich 
z ich autografami. Z obrazów w pokoju tym 
wisiały: Narodzenie Chrystusa [Frangois?] Bou- 
chera o wymiarach ok. 100 x 150 cm, Matka 
Boska z Dzieciątkiem Jezus Baltazara Peruzzie- 
go, Dwie damy w starożytnej komnacie van Ho- 
vego, Krajobraz sielski Achenbacha i Pies ciąg- 
nący wózek Stevensa. Gabinet zdobiło też kilka 
nowszych portretów rodzinnych, w tym Iza- 
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belli Tyszkiewiczowej, namalowanej w białej 
atłasowej sukni wieczorowej, w pozie siedzącej 
(pędzla Carolusa Durana), jej męża Jana, do 
kolan, Leopolda Horowitza oraz ich syna Jana 
w wieku chłopięcym i córki Joanny, późniejszej 
Edwardowej Platerowej. 

Wielkości i kształtem całkowicie odpowia- 
dał buduarowi usytuowany po lewej stronie sali 
balowej salon „„czerwony”, obity takiego właś- 
nie koloru adamaszkiem. Do wysokości jedne- 
go metra salę tę obiegała dokoła boazeria koloru 
czarnego. Z czarnego marmuru wykonany był 
też kominek rogowy, z zawieszonym nad nim 
lustrem, oprawionym w złocone ramy. Róg 
przeciwległy zajmowała serwantka z porcelano- 
wymi figurkami. Identyczne obicie jak ściany 
posiadały też zgromadzone w salonie „„,czerwo- 
nym” meble. Ich części drewniane lakierowane 
były na czarno lub złocone. Pośrodku tego po- 
koju stał stół okrągły nakryty litą makatą, doko- 
ła foteliki, a między oknami i drzwiami na bal- 
kon — wielka kanapa. Nad nią wisiało drugie 
lustro. Na wyposażenie artystyczne, poza po- 
rcelaną, składały się obrazy: Pejzaż pasterski 
E. J. Verboeckhovena, Pejzaż przedstawiający 
las i jezioro [Eugena?] Hildebrandta, Dama 
z pieskiem [Francisco] Diaza, Scena rodzinna 


[Hendrika?] Dillensa, Włoszka z dziećmi Ma- 
dou [?], a w końcu obraz włoski, uchodzący za 
oryginał Agnolo Bronzino, wyobrażający por- 
tret damy w całej postaci, stojącej, z pieskiem. 
Ostatnia w amfiladzie sala narożna, odpowia- 
dająca gabinetowi, połączona z salonem „czer- 
wonym” rozsuwanymi drzwiami, służyła jako 
jadalna. Miała ona sufit ciemny, belkowany, 
ściany wyłożone boazerią, posadzkę z wielkich, 
dębowych tafli i z ciemnego dębu wykonane 
drzwi oraz ramy okienne. Dębowe, w stylu 
„gotyckim””, były także: wielki stół rozsuwany, 
krzesła i bufety. Na kominku stały brązowe ży- 
dowskie kandelabry. Ozdobą sali było osiem 
wiszących tam gobelinów z XVIII w., zwanych 
„yerdure”. Przedstawiały one głównie zwierzę- 
ta i rośliny na tle górskich widoków. Miały sze- 
rokie obramowanie, a u góry przypuszczalnie 
herb Pociejów. Niegdyś były własnością Chod- 
kiewiczów. Pokażne rozmiary gobelinów po- 
zwalały snuć przypuszczenie, że dostosowane 
były do nich ściany sali jadalnej. 

Na piętrze jedynym pomieszczeniem zasłu- 
gującym na większą uwagę była galeria nad hal- 
lem. Chłopicki opisuje ją jako urządzoną pięk- 
nymi meblami i zawieszoną pięcioma wielki- 
mi płótnami, w tym czterema Januarego Su- 
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chodolskiego, zatytułowanymi: Pożar Mosktwy, 
Bitwa pod Grunwaldem, Bitwa pod Benderami 
i Spotkanie Jana III z cesarzem Leopoldem. Ja- 
ko „arcydzieło” największe, określił Chłopicki 
trzeci w zbiorach pałacowych obraz pędzla 
Verboeckhovena Koń w stajni z dwoma psami. 


Zdaje się, że wszystkie te malowidła zawieszone 
zostały później gdzie indziej, gdyż przy opisie 
galerii z 1914 r. nie ma o nich mowy”. W tym 
czasie stały tam jedynie szafy z pozostałą częś- 
cią księgozbioru, ściany zaś dekorowane były 
trzema gobelinami. Dwa z nich wisiały w gór- 
nej części klatki schodowej, trzeci natomiast, 
największy, długości 10— 12 m, na ścianie wnę- 
ki portykowej. Jako temat gobeliny owe miały 
sceny figuralne, prawdopodobnie z historii 
rzymskiej 

Oba trakty górnej kondygnacji piętrowej 
części pałacu oddzielał korytarz. W trakcie fron- 
m, oprócz galerii i klatki schodowej, mi 
się pokoje kształtu zróżnicowanego. Trakt 
grodowy, podobnie jak na parterze, miał plan 
ularny, symetryczny. Posiadał na osi przed- 
kój z wejściem z galerii, pokoje mieszkalne, 
ścinne i łazienkę. W wiązaniu dachowym 
vysokiego parteru znajdowało się jeszcze kilka 

ch pokoików, niskich, w tym garderoba 
pana domu i jego pokoik mieszkalny, pomiesz- 
zenia służbowe, bieliźniarka, dwie boczne kla- 
si schodowe i strychy. Pokoje na piętrze nie 
siadały ani cenniejszego urządzenia, ani wy- 


bitniejszych dzieł sztuki. Natomiast w poko- 
jach na parterze, prócz wymienionych, miały 
być jeszcze między innymi dzieła malarskie 
[Hendrika] Leysa, [Alexandre, Pierre?] Caba- 
nela, Oresta Cortazzo i z pewnością wiele in- 
nych!” 

Pod całym domem ciągnęły się wysokie, su- 
che i dobrze oświetlone sutereny z mieszkania- 
mi służbowymi, różnymi składami i paleniska- 
mi centralnego ogrzewania. Cały bowiem par- 
ter pałacu, a szczególnie salony, ogrzewane by- 
ły za pomocą staroświeckiego systemu grzejni- 
ków na gorące powietrze. Jedynie pokoje mie- 
szkalne wyposażone były w piece. Kuchnia, 
piekarnia, spiżarnia, jak też część pokoi służ- 
bowych znajdowały się w osobnym budynku, 
stojącym w odległości około 50 m od pałacu, 
w pobliżu sali jadalnej i kredensu. Budynek ten 
łączył się z pałacem podziemnym przejściem, 
które z czasem zamurowano. 

Wiele uroku miał rozległy stary park, się- 
gający początkami XVIII w., urządzony na no- 
wo pod koniec XIX w. przez nadwornego 
ogrodnika rodziny Tyszkiewiczów, Edwarda 
Andrć. Pełen zachwytu opis tego ogrodu pozo- 
stawił rakże Chłopicki. Pisze on iż „park, prze- 
cięty parowem i z jednego boku oparty o kra 
wędzie dużego stawu, oprócz najwspanialszych 
kwiatowych skwerów i ostawionego podzwrot- 
nikowymi krzewami tarasu, zaleca się rzadką 
pięknością grup drzewnych, trawników, dróg 
najstaranniej utrzymanych i wijących się wężem 
wśród gór strumieni. W różnych jego dzielni- 
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cach spostrzega się to cieplarnię, ostawioną wejdz 
krzewami, to posąg kamienny Matki Boskiej klombami  najcudniejszych zagranicznych 
z napisem: Magnificat anima mea [...] Gdy się kwiatów i rzuci okiem na pałac, z tą jego masą 


kolumn, oszkleń, ganków, balustrad i okien — 
wierzyć się nie chce, iż w głębi naszych puszcz 
litewskich, nieopodal od głuszy mereczyńskie- 
go traktu, wznosi się taka wspaniała istotnie 
europejskiego zakroju budowla [...]”. Niezbyt 
podobała się jednak Chłopickiemu przednia 
strona założenia ogrodowo-parkowego. Pisze 
więc, że „gdyby dziedziniec, który oddziela 
bramę od pałacu, a mieści w sobie szpaler z ma- 
łych drzew i kolisty gazon, nie był tak nadmier- 
nie długi i szeroki, to piękny gmach ten wydał- 
by się jeszcze okazalszy”. 

Specjalnie urozmaicona była cała prawa 
strona parku, gdzie oprócz partii kwiatowych 
znajdowały się dwie aleje strzyżonych drzew 
liściastych oraz „gotycka”” brama purpurowe- 
go koloru z białą ornamentacją, posiadająca 
zresztą znaczenie jedynie dekoracyjne. W stro- 
nie tej stała także neogotycka kaplica, ufun- 
dowana, podobnie jak pałac, przez Jana hr. 
Tyszkiewicza. Jej frontowy szczyt zdobiły czte- 
ry kamienne posągi. Różnokolorowe witra: 
przedstawiały sceny z Pisma św. Ołtarz był dę- 
bo rzeźbiony. Posadzkę pokrywały „,pysz- 
dywany. W podziemiach mieściły się groby 
rodzinne. Aż do wybuchu pierwszej wojny 
iatowej stale przebywał na miejscu kapelan, 
który pełnił równocześnie obowiązki duszpas- 
zerskie dla okolicznej ludności. 

W czasie pierwszej wojny światowej, przed 
przyjściem na Wileńszczyznę Niemców, w j 
sieni 1915 r. część urządzenia pałacu oraz jego 
rów ewakuowana została furami do leż: 
go bardziej na wschodzie Wołożyna, cz 
do Wilna i umieszczona tam w pałacu T' 
kiewiczów przy ul. Nadbrzeżnej, późniejszej 
Zygmuntowskiej nr 6. Większość rzeczy i zbio- 
w artystycznych pozostać jednak musiała na 
jęciu pałacu przez wojska nie- 
eckie została ona wraz z domem zniszczona. 
Doszczętnemu rozgromieniu uległy także przed- 
mioty wywiezione do Wołożyna, gdyż miejsco- 
wość ta przez dłuższy czas la na linii frontu. 
W rezultacie uratowały się jedynie zbiory zdepo- 
nowane w Wilnie, które w 1917 r. Michał Tysz- 
kiewicz w dwóch wagonach przesłał do Warsza- 
wy. Były to rzeczy najcenniejsze, gdyż mniej war- 
sościowe pozostały w Wilnie. Zbiory przewiezio- 
ne do Warszawy umieszczono w pałacu Raczyńs- 
sich przy Krakowskim Przedmieściu, gdzie 
szczęśliwie przetrwały one koniec wojny. Ocalały 
także meble i obrazy oraz inne dzieła sztuki pozo- 
stawione w Wilnie. 

Po 1920 r. właściciel Waki Michał Tyszkie- 
wicz mieszkał tam na razie po kawalersku, nie 
robiąc żadnych wkładów mających na celu od- 
nowienie pałacu. W pierwszym rzędzie zajął się 


za 


N 


bowiem dźwignięciem z powojennej ruiny gos- 
podarstwa. Dopiero z okazji swego ślubu z An- 
ną Radziwiłłówną w latach 1931 — 1932 odres- 
taurował lewą część pałacu, zarówno parter jak 
też piętro, aż po salę balową. Na ten cel sprze- 
dane zostały wszakże trzy wielkie gobeliny, wi- 
szące niegdyś w galerii i obraz Bouchera Naro- 
dzenie Chrystusa. Całkowicie dawny wygląd 
odzyskała wówczas sala jadalna i salon „czer- 
wony”. 

Odnowione pokoje urządzono głównie sprzę- 
tami, które uratowały się w Wilnie i stamtąd 
powróciły na swe dawne miejsca, oraz niedobi- 
tkami miejscowymi, które stary stolarz wacki 
Naruszewicz w ciągu lat doprowadził do stanu 
używalności. W latach 1937 — 1938 sprowadza- 
no do Waki zbiory przechowywane dotąd 
w Warszawie. Stały one jednak nie rozpakowa- 
ne w buduarze aż do wybuchu drugiej wojny 
światowej. Jesienią 1939 r. zbiory zostały roz- 
grabione. Sprowadzone z Warszawy skrzynie 
zabrały władze. Istniały spisy tych przedmio- 
tów, lecz w nagłej zawierusze zaginęły. Gobeli- 
ny z sali jadalnej zdążył ukryć wierny służący 
Franciszek Czajkowski, przechował je i za rzą- 
dów litewskich zwrócił pełnomocnikowi Tysz- 
kiewiczów. Zostały one zamurowane w pałacu 
przy ul. Zygmuntowskiej, lecz następnie stam- 
tąd wykradzione. 

Okupujący Wileńszczyznę w latach 1941 — 
1944 Niemcy mocno zniszczony pałac w Wace 
odnowili i przebudowali wewnętrznie, zakłada- 
jąc w nim szkołę rolniczą dla Holendrów, któ- 
rzy prowadzili tam tzw. „wzorcowe gospodars- 
two”. 


*_ A. Muchliński, Zdanie spratey o Tatarach litewskich. 
Teka Wileńska” 1858 [Wilno], nr 4. 
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+ K, Ożarowski, B. Gorczak, op.cit. t. 2, Petersburg 
1894, s, 143. 

+ A. Boniecki, Herbarz... t. 4, Warszawa 1902, s. 133. 

* Slownik geograficzny, t. 12, Warszawa 1893, s. 899; 
„Kuryer Literacko-Naukowy” [dodatek do I. K. C.] 1933 
[Kraków], nr 46. 

* S. Łoza, op.cit. 5. 191. 

©. Por.: T. S. Jaroszewski, O naśladownictwach pałacu 
Na Wyspie w Łazienkach , W: Muzeum i teórca, Warszawa 
1969, s. 311 —325. 

1 Opis wnętrza pałacu opiera się częściowo na relac- 
jach Edwarda Chłopickiego, Opowiadania z wędrówki po 
kraju, „Kłosy” 1887, nr 1134, s. 80, głównie jednak na 


informacjach siostry ostatniego właściciela Waki, Zofii 
z Tyszkiewiczów Czartoryskiej. 

*_ Niestety, zarówno Chłopicki, jak Zofia Czartoryska 
tylko w kilku przypadkach podają imiona autorów malowi- 
del. Ich bezbłędne rozszyfrowanie jest rzeczą o tyle trudną, 
że podobnie brzmiących nazwisk było kilkanaście lub wię- 
cej. Wielu z tych artystów zajmowało się też podobną tema- 
tyką. Imiona niepewne podano więc w kai 

* Według relacji Zofii Czari 

16. Przy krótkiej, niestety, wzmiance dotyczącej Waki, 
wspomina o nich Józef Tyszkiewi skiewiciana, t. 1, 

3). również bez podania imion artystów | ema- 


Werki 
ZĘ 


Przeszłość podwileńskich Werek, z rezydencją 
usytuowaną na szczycie wyniosłego wzgórza 
pływu, otoczonego kiedyś niebotycznymi lasa- 
mi, sięga czasów pogańskich'. Okoliczne zie- 
mie, dawne dziedzictwo książąt litewskich, 
nadał król Władysław Jagiełło w 1387 r. bis- 
kupom wileńskim. Przepiękne położenie natu- 
ralne, a równocześnie bliskość miasta spowo- 
dowały, że wkrótce biskupi wznieśli w Wer- 
kach drewniany, ale jak się wydaje, dość okaza- 
ły dwór, który przez czas dłuższy służyć miał 
jako ich letnia siedziba. Budynek ów stanął na 
samym cyplu wydłużonej w kierunku pół- 
noc-południe góry, skąd widok był szczególnie 
malowniczy. Do dworu tego jakieś płaskorzeżby 
wykonać miał Piotr Dankars-de-Ry (zm. w 
1661 r.)* . Biskup Abraham Wojna (zm. w 1649 r.) 
dwukrotnie podejmował w Werkach króla Wła- 
dysława IV. Po raz pierwszy około 1633 r., 
a po raz drugi w 1639 r. Około 1700 r. ówczes- 
ny biskup wileński, Konstanty Kazimierz 
Brzostowski (1644 — 1722), rozebrawszy chylą- 
cy się już ku ruinie stary dwór swych poprze- 
dników, wzniósł nowy, murowany pałac baro- 
kowy i otoczył go ogrodem w stylu epoki. 
'W posiadaniu biskupów wileńskich pozostawa- 
ły Werki do drugiej połowy XVIII w. 

W 1779 r. ks. biskup Ignacy Massalski 
(1726— 1794), za zgodą sejmu i nuncjusza apo- 
stolskiego, choć nie bez dużego oporu kapituły, 
przejął Werki na swą własność dziedziczną, od- 
dając w zamian rodzinne dobra Czerwony 
Dwór pod Niemenczynem. Nie mając jako du- 
chowny własnego potomstwa, zapisał on te do- 
bra córce swego brata, Józefa Adriana, pod- 


skarbiego nadwornego litewskiego i Anny Ra- 
dziwiłłówny — Helenie Apolonii (1763— 
1815), zamężnej 1” voto za ks. Karolem Józe- 
fem Emanuelem de Ligne, a wkrótce po jego 
śmierci, od 1792 r., za Wincentym Potockim h. 
Pilawa (zm. w 1825 r.), podkomorzym koron- 
nym, generałem lejtnantem wojsk koronnych, 
dziedzicem Niemirowa na Podolu*. Oprócz 
Werek otrzymał on w posagu żony także inne 
rozległe dobra, w tym Połągę. Z powodu zbyt 
dużej odległości dzielących Werki od Niemiro- 
wa i wynikających stąd trudności administracyj- 
nych, Potocki sprzedał wkrótce Werki Stanis- 
ławowi Piotrowi Jasieńskiemu (Jasińskiemu) 
h. Jastrzębiec (zm. w Wilnie ok. 1850 r.), mar- 
szałkowi szlachty pow. wileńskiego, od 1806 r. 
członkowi zakonu maltańskiego*. Prawdopo- 
dobnie za pieniądze posagowe swej pierwszej 
żony Stefanii Radziwiłłówny (1809 — 1832), po 
której wziął ogromny majątek, około 1830 r. 
kupił Werki ks. Ludwik Sayn-Wittgenstein- 
-Berleburg (zm. w 1866 r.), syn ks. Piotra, feld- 
marszałka wojsk rosyjskich i Polki z domu Snar- 
skiej, po raz drugi, od 1834 r., żonaty ze znaną 
z dobroczynności i szlachetności ks. Leonildą 
Bariatyńską (1816 — 1918)*. Ponieważ syn jego, 
Piotr, umarł w młodym wieku, całą fortunę o- 
dziedziczyła jedyna, urodzona z Radziwiłłówny 
córka Maria (ur. w 1829 r.), zamężna za ks. Chlod- 
wigiem Hohenlohe-Schillingsfirst. Pod koniec 
XIX w. ich syn Maurycy wyprzedał wszystkie 
swe położone w granicach imperium rosyjskie- 
go dobra. Werki nabyli wówczas Czepielewscy, 
a od nich Spinkowie. Do 1939 r. resztki tych 
dóbr jeszcze kilkakrotnie zmieniały przygod- 
nych właścicieli. 
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Barokowy pałac biskupa Brzostowskiego 
usiał być całkowicie wykończony w 1705 r., 
oro gospodarz mógł w nim wtedy podejmo- 
wać cara Piotra Wielkiego*. W 1773 r. znaj- 
dował się już jednak w stanie dość opłakanym. 
Ks. Stanisław Siestrzeńcewicz pisał bowiem do 
biskupa Massalskiego dnia 2 września: „Przez 
ch Pałacu Werkowskiego niezmiernie pi 
ieka; trzeba albo gontami go pokryć, albo st: 
rać się kupić dachówki inney, którąby JP Knak- 

ss osądził za dobrą a tę zedrzeć”7, Z tr 
listu wynika więc, że pałac barokowy miał być 
nadal, przynaj. 


trwały już prace przy rea 
nowego, klasycystycznego zespołu. Do budowy 
wej rezydencji usiłował Massalski najpierw 
zaangażować Jakuba Fontanę, ale starania te 


nie odniosły pozytywnego skutku. Nie wiado- 
mo pod czyim kierunkiem prowadzone były 
wstępne roboty, które trwały już co najmniej 
od 1769 r. Dowodzi tego list M. Herbaczews- 
kiego, pisany z Werek do biskupa Massal: 
dnia 4 czerwca tego roku. Pisał on w nim: „„Fa- 
brykę tuteyszą, jak można, pospieszamy”*. 
Najprawdopodobniej prace te od początku 
nadzorował Marcin Knackfus (1740 — 1803), 
profesor architektury Akademii Wileńskiej, ar- 
chitekt JKMci, który w owym czasie prowadził 
wszystkie budowy na terenie diecezji. Z koń- 
cem maja 1781 r. do budowy pałacu werkows- 
kiego zaangażowany został wszakże Wawrzy- 
niec Gucewicz. W ciągu swej zaledwie około 
półtora roku trwającej tam działalności Knack- 
fus zdążył prawdopodobnie położyć jedynie 
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podwaliny. Gucewicz niemal całkowicie zmie- 
nił bowiem projekt głównego korpusu według 
swego własnego pomysłu”. Brak odpowiednich 
materiałów nie pozwala aktualnie na bezbłędne 
rozgraniczenie prac wykonanych przez Knack- 
fusa od będących dziełem jego następcy. Budo- 
wa całego zespołu pałacowego trwała do 1792 r., 
ale nigdy nie została doprowadzona do końca. 
Spowodowały to zarówno wypadki polityczne 
i rychła śmierć biskupa, jak też wcześniejsze 
powikłania w jego najbliższej rodzinie. Zakła- 
dając w Werkach wspaniałą wielkopańską rezy- 
dencję, nosił się Massalski z myślą utworzenia 
tam dziedzicznej ordynacji dla książąt de Li- 
gne, których przedstawiciela chętnie byłby wi- 
dział także na tronie polskim. Śmierć ks. Karola 
de Ligne na polu bitwy i burzliwe życie jego 
żony — plany księdza biskupa obróciły jednak 
w niwecz. 

Zrealizowana rezydencja Ignacego Massal- 


skiego składała się z trzech korpusów miesz. 
kalnych: środkowego reprezentacyjnego oraz 
dwóch usytuowanych po bokach oficyn o iden- 
tycznym wyglądzie. Dzięki zachowanym ryci- 
nom z ok. 1830 r., w tym litografii wykonanej 
według rysunku Józefa Oziębłowskiego!0, jak 
też dwom akwarelom Marcelego Januszewi 
cza!', oprócz tego zaś wynikom badań prze- 
prowadzonych na miejscu przez Edwarda Bu- 
dreikę*?, wiemy, jak zespół pałacowy wyglądał 
od strony zewnętrznej. Jego dwukondygnacyj- 
ny korpus główny założony był na rzucie moc- 
no rozciągniętego prostokąta, długości prawie 
85, a szerokości podstawowej około 10 m. 
W elewacji frontowej, według Oziębłowskiego 
23-osiowej, a według może bardziej wiarygod- 
nego Januszewicza 25-osiowej, występowały 
trzy mocno zarysowane ryzality: środkowy 
dziewięcioosiowy i dwa boczne — trójosiow 
Ryzalit środkowy akcentował dodatkowo sześ- 


ciokolumnowy portyk joński w wielkim porzą- 
zamknięty trójkątnym frontonem. Pole 
onu wypełniał relief przedstawiający Cyn- 
a orzącego wołami pole. Płas 
mi prac rolnych zdobiły tal je pros- 
tokątne pola wieńczące boczne ryzality, zam- 
mięte również trójkątnymi szczytami. Reliefy 
były dziełem znanego a Tommaso 
zhi (1727 — 1802), także twórcy rzeźb w kate- 
© wileńskiej, W elewacji ogrodowej część 
dkową budowli wzbogacono dodatkowo 
ryzalitem półkolistym. Podobny półkolisty 
tałt miała początkowo także prawa elewacja 
5 przebudowana na _ pros 
cje rozczłonkowane były pila 
ani jońskimi. Górą cały pałac obiegał fry: 
zęść głównego korpusu, zamkniętą ramami 
ryzalitu środkowego, nakrywał dach czterospa- 
z kopułą krytą miedzianą blachą. Partie 
czne oraz ograniczone ryzalitami skrajnymi 
ły dach dwuspadowy, gładki, niezbyt wyso- 
si. O tym, że główny korpus pałacu nie został 
rzez Massalskiego ukończony, mówi wyraźnie 
Konstanty Tyt 213, Opierając się z pew- 
mością na miejscowych przekazach pisze on, 
zdążono nakryć tylko lewe skrzydło oraz 
ść środkową z miedzianą kopułą. Prawa nie 


miało ani dachu, ani sufitów, ani okien. Zewnę- 
trzne prace wykończeniowe wykonał dopiero 
Jasieński. Dla nie posiadającego na ten cel od- 
powiednich środków, fakt ten stał się powodem 
ruiny majątkowej i spowodował konieczność 
sprzedania posiadłości. 

W płytkie portyki o czterech kolumnach 
z pięknie modelowanymi głowicami jońskimi 
wyposażone zostały również obie dziewięcio- 
osiowe, dwukondygnacyjne, ale z mezzaninem 
oficyny, ze wszystkimi elewacjami boniowany- 
mi, dzielonymi ponadto wertykalnie pilastrami 
jońskimi. Belkowanie każdego z portyków po- 
krywał fryz ornamentalny, przerywany rozeta- 
mi, zamknięty szerokim profilowanym gzym- 
sem. Otwory okienne ujmowały obramienia, 
bardziej ozdobne w kondygnacji dolnej, zam- 
knięte trójkątnymi naczółkami oraz girlandami. 
Oficyny przykryte były dachami czrerospado- 
wymi. 

Według Tyszkiewicza, w lewym skrzydle 
głównego korpusu pałacu wykończona została, 
choć prawdopodobnie nie ostatecznie, jedynie 
kaplica. Nie miała ona żadnych ozdób. Ołtarz 
prezentował się skromnie, Podłoga ułożona by- 
ła z dużych kwadratów dębowych. Zamiast ła- 
wek czy klęczników stały dokoła krzesła. 
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Główną salą reprezentacyjną pałacu miała 


być mies ę pod kopułą sala balowa. Pod 
nią, na parterze, mieściła się sala druga. W gór- 
nej księżna de Ligne projektowała nawet w cza- 


sie jednego ze swych pobytów w Werkach ode- 
granie, może przy współudziale Bogusławskie- 
go, Wesela Figara. W liście swym, pisanym 
z Nieświeża dnia 3 lipca 1787 r., zaznacza jed- 
nak biskup, że gdyby plan ten, najprawdopo- 
dobniej z powodu niewykończenia sali, okazał 
się niemożliwym do zrealizowania, należałoby 
poszukać pokoju mniejszego w nowym lub sta- 
rym pałacu!*. Nie wykończony główny korpus 
rezydencji ucierpiał jeszcze dodatkowo od żoł- 
nierzy francuskich, którzy kwaterując w Wer- 
kach w 1812 r, — gdy zabrakło im innego opa- 
łu — wycinali belki konstrukcyjne i nimi pali- 
BĘ 

W czasach Massalskiego wykończone zosta- 
ły natomiast obie oficyny. Przebywając w Wer- 
pęt mi owo w oficynie 
Są ślady, że 


w tym czasie fabrykanta Adriana Delorme- 
zelota!%, W tejże oficynie zgromadził kolekcję 


dzieł sztuki, głównie obrazów mistrzów daw- 
nych. Przywoził je 
zagranicznych, nie szczędząc na ten cel ko: 
tów. Był też Massalski pierwszym w kraju, któ- 
ry zbiory swe udostępnił szerszej publiczności. 
Prowadząc w Werkach 
„wspaniałe i wystawne , kazał sporząd: 
długie, czterokonne powozy, które jeździły do 
Wilna i z powrotem, zwożąc stamtąd i odwożąc 
licznych gości. 

Marszałek Jasieński kupił Werki wraz z we- 
wnętrznym wyposażeniem lewej oficyny, a na- 
wet z wieloma dziełami sztuki, porozrzucanymi 
w nieładzie po różnych kątach. Część obrazów 
mógł jednak zabrać do Niemirowa Wincenty 
Potocki i wc je do swych własnych boga- 
tych zbiorów. Jasieński mieszkał także w oficy- 
nie lewej, prawą natomiast wynajął w 1821 r. na 
pensję żeńską pani Kozłowskiej. Latem miesz- 
kali tam również profesorowie Uniwersytetu 
Wileńskiego wraz z rodzinami. Około 1826 r. 
w sali pod kopułą głównego korpusu urządzono 
teat! yk amato! 
narki!7, Naśladując zwyczaje biskupa M; 
kiego, również i 
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towarzystwo wileńskie zarówno dla podziwia- 
nia pięknej okolicy, jak i zbiorów dzieł sztuki. 
Wspomina o tym Gabriela Puzynina zaznacza- 
jąc, że marszałek posiadał u siebie malowideł 
„dużo, znakomitych nawet”'*, Wszystkie one 
sprzedane zostały z licytacji wraz z pałacem 
i dobrami. Dwa wielkie obrazy treści religijnej, 
a mianowicie zdobiący przedtem kaplicę Św. 
Franciszek i Chrystus przed Piłatem, kupił do 
swojego wileńskiego mieszkania brat marszał- 
ka. Płótna te Adam Kirkor, który z! zał We- 
rki w latach pięćdziesiątych, określił jako „mi- 
strzowskiego pędzla”!”. Najwięcej dzieł sztuki 
z kolekcji Jasieńskiego, a przedtem Massalskie- 
go, nabył prawd opodcknie ki . Wittgena ein. 


Wittgenstein polecił rozebrać nie dokończony 
i chylący się ku ruinie główny korpus pałacu, 
zaś lewą oficynę rozbudował dla swych włas- 


dobudował nowe, trójosiowe, wysunięte zaró- 
wno do przodu, jak do tyłu skrzydło z salą balo- 
wą na pierwszym piętrze, zwieńczone kwadra- 
tową wieżyczką. Mieściła ona zbiornik wody do 
fontanny. Przy bocznej elewacji prawej wzniósł 
dwukondygnacyjny, obszerny ogród zimowy. 
W tym też czasie portyk przecięty został w po- 
łowie wysokości daszkiem osłaniającym pod- 


jazd, a trójkątny szczyt wypełniony sztukaterią 
z herbem i koroną książęcą Wittgensteinów. 
Prace budowlane trwały do 1845 r. Miał nimi 
początkowo kierować znany architekt Karol 
Fryderyk Schinkel, który nawet z sytuacją za- 
poznał się na miejscu, oceniając wysoko kunszt 
Gucewicza. Nowy włat | Werek zdecydo- 
wał się jednak ostatecznie na skromnego maj- 
stra niemieckiego nazwiskiem Sawade?0, Kon- 
strukcję żeliwną ogrodu zimowego, według 
projektu przysłanego z Paryża, wykonał inż. 
Jan Jaszczołd?!. Rozbudowana oficyna, która 
przybrała charakter willi włoskiej, podobnie jak 
cały na nowo przekomponowany kompleks, 
wzbudzała podziw wszystkich odwiedzających 
wittgensteinowskie Werki. 

Również i Wittgensteinowie posiadali w 
Werkach poważny zbiór dzieł sztuki. Oprócz 
kolekcji po Massalskim i Jasieńskim, do któ- 
rych należały także meble, włączyli do niego 
wiele przedmiotów, łącznie ze zbrojownią, po- 
chodzących z zamku nieświeskiego. Zbrojow- 
nia umieszczona została w największej sali słu- 
żącej jako jadalna, nazywanej także „„rycerską”. 
Zdobiło ją m. in. szesnaście przyściennych, 
smukłych kolumienek korynckich oraz szeroki 
fryz biegnący powyżej. Sztukaterie dekorowały 
także sufit wsparty na kroksztynach. Wisiały tu 
dwa wielkie obrazy, z których jeden, pędzla 
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Horacego Verneta, przedstawiał Kasztelankę 
ze średnich wieków, jadącą na łowy, z sokołem 
w ręku, z mężem i dziećmi**. Był to portret 
zbiorowy pani domu i jej rodziny. Obraz tej 
samej wielkości, malowany przez Kriegera, za- 
wieszony na stronie przeciwległej, wyobrażał 
ojca właściciela Werek, feldmarszałka Piotra 
Wittgensteina w obozie podczas kampanii ture- 
ckiej. W dwóch mahoniowych szafach mieściło 
się lane i cyzelowane, wykonane w Anglii sreb- 
ro stołowe na 40 osób. Dokoła sali stało kil- 
kanaście manekinów okrytych bogatymi zbro- 
jami, przeniesionymi z Nieświeża, ofiarowany- 
mi niegdyś różnym Radziwiłłom przez monar- 
chów europejskich. Były wśród nich misternie 
nabijane złotem, wykonane przeważnie w Me- 
diolanie. Szczególne zainteresowanie wzbudza- 
ła ogromna zbroja otyłego ks. Karola „Panie 
Kochanku”. Część ścian zajęta była pod kolek- 


cję łuków, strzał, dzirytów, toporów, halabard, 
sajdaków, hełmów, buław etc., także ze zbio- 
rów nieświeskich. 

Rozmieszczona w pozostałych salach i po- 
kojach galeria obrazów liczyła około 200 płó- 
cien. Z malarzy najmocniej reprezentowany był 
Horacy Vernet. Poza już wymienionym płót- 
nem były tam jeszcze trzy inne: Przegląd wojs- 
ka przez Napoleona, Polowanie w Algierze na 
dzika oraz portret ks. Bariatyńskiego, brata 
ks. Wittgenstein, siedzącego pod drzewem. 
Poza nimi Teodor Tripplin?* wymienia jeszcze 
Leopolda Roberta: Rozbójnik na pustyni, Gui- 
dina: Zatoka neapolitańska (przy obrazie tym 
'Tripplin zaznaczył „wielkiej ceny”), Greniera: 
Staruszek pod drzewem, Granda: Wnętrze koś- 
cioła i Kolumnada bazyliki Św. Piotra w Rzy- 
mie, na którym fontanny zdawały się „,szeleścić 
kroplami spadającymi”, Rouqueplana: „Fami- 
lia królewska pod gołym niebem w ranku mgli- 
stym jedząca śniadanie, której artysta na klary- 
necie przygrywa, prześlicznie zrobiona”, ,,Pa- 
nienka odbierająca list od kochanka, gdzie ra- 
dość i czucie na twarzy malują się, doskonałość 
w każdym punkcie”, szkoły rzymskiej, Sza- 
ruszek szkoły flamandzkiej, przypisywany 
Rembrandtowi, Pan Jezus między faryzeu: 
mi, wykładający miłość bliźniego, celujący 
„pięknością układu”, przypisywany Leonardo- 
wi da Vinci oraz Pejzaż starożytny, pędzla nie- 
określonego. Poza tym były w kolekcji Wittgen- 
steinów dzieła różnych innych szkół europejs- 
kich, w tym Graneta, Bellangć'a, Descampsa, 
Verboeckhovena, Wappersa, Maesa, Isabeya, 
a z polskich Czerkies pędzla Brodowskiego. 
Niektóre obrazy Tripplin określił wyraźnie ja- 
ko pochodzące z Nieświeża. Była wśród nich 
pełna galeria portretów radziwiłłowskich, się- 
gająca od XV w. aż po drugą połowę XVIII 
a z płócien innych dwa obrazy odnowione ś 
żo przez Marcina Januszewicza i wywiezione 
do Petersburga: Polowanie na dziki Snydersa 


i Rozkosz Bachusa Rubensa, a poza tym Głowa 
staruszki szkoły holenderskiej, płótno, które 
odznaczać się miało „we wszystkim prawdą 
i uczonością kolorytu”. Z Nieświeża pochodzi- 
ły też z pewnością dwie płaskorzeźby wykonane 
z kości słoniowej. Jedna z nich przedstawiała 
Zdjęcie Chrystusa z Krzyża, a druga Ofiarowa- 
nie Go w kościele. Tripplin przypisał je szkole 
niemieckiej XVI w. Prócz powyższych malowi- 
deł oraz cennych sprzętów po biskupie, było też 
jeszcze w Werkach wiele posągów i popiersi 
z marmuru kararyjskiego oraz gipsów Dantana, 
pochodzących najprawdopodobniej także ze 
zbiorów Massalskiego lub Radziwiłłów. Był al- 
bum reprodukcji arcydzieł, który Tyszkiewicz 
określił jako złożony „„z samych akwareli robo- 
ty najpierwszych rysowników w Europie”, zaś 
Michał Baliński przypisał go Piotrowi Micha- 
łowskiemu. Schody do pałacu zdobiła wielka 
ilość figurynek Pinellego oraz rzeżby greckie 
i rzymskie. Ogród zimowy na parterze łączył 
się z apartamentami mieszkalnymi księstwa. 
Na piętrze, przy ścianie murowanej, ciągnęła 
się galeria, na którą można było wyjść z pokoi 
górnych. Wnętrze, pełne drzew i roślin egzoty- 
cznych odświeżały stale dwa wodotryski. 


Wittgensteinowie, spokrewnieni ze Snars- 
kimi i Radziwiłłami, nawiązali również bardzo 
żywy kontakt z wyższymi sferami społeczności 
wileńskiej i okolicznymi dworami, dając, zwła- 
szcza zimą „„fety, na które całe miasto jechało 
w mroźny poranek szlichtadą”. Jak mawiano 
bowiem, w Werkach „na co spojrzeć — 
piękne, na czym usiąść — miękkie, co skosz- 
tować — smaczne, co powąchać — pachnie”? 
Bujne życie kwitło w Werkach jednak tylko do 
śmierci ks. Ludwika Wittgensteina. W czasach 
ks. Hohenlohe już tam Polacy nie bywali. Po- 
nieważ pałac sprzedany został Czepielewskim 
przynajmniej z częścią dawnych zbiorów, w ja- 
kiejś postaci istniały one aż do pierwszej wojny 
światowej. Po drugiej wojnie usunięto z lewej 
oficyny niektóre późniejsze naleciałości, jak 
dach nad podjazdem, i urządzono w niej tzw. 
„Dom uczonych” oraz muzeum. Z dawnych 
zbiorów biskupa Massalskiego znalazł się tam 
tylko jego portret i mały obraz olejny szkoły 
włoskiej. 

Na dziedziniec przedpałacowy wiodła od 
strony Wilna bita droga, także dzieło Jana Jasz- 
czołda, wijąca się wśród parku założonego na 
zboczach góry. Obok bramy wjazdowej stał do- 
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mek odźwiernego. Środek dziedzińca zajmowa- 
ła w czasach Wittgensteinów fontanna, ocemb- 
rowana ciosowym kamieniem. W planie miał ją 
także biskup Massalski. Przygotował nawet 
sprowadzone z zagranicy cynowe rury, którymi 
woda miała być sprowadzona z dość odległego 
jeziora. Koszt tej inwestycji okazał się jednak 
zbyt duży, więc projektów owych zaniechano. 
Pozostały tylko zarysy wykopanej już sadzawki. 
W miejscu, gdzie stał dawny pałac drewniany, 
urządzono altanę w postaci widokowego bastio- 
nu, zaś miejsce po rozebranym pod koniec 
XVIII w. pałacu barokowym zajęły trawniki 
i klomby. 

Dziełem Gucewicza był jeszcze usytuowany 
w pobliżu bramy dwukondygnacyjny, ze skle- 
pionymi krzyżowo piwnicami pawilon, założo- 
ny na rzucie prostokąta zbliżonego do kwad- 
tu, nakryty kopułą z latarnią. Nazywano go 
sem „pałacem małym”. Wejście do niego 


poprzedzał wgłębny portyk złożony z dwóch 


ch kolumn. Elewacje pawilonu wień- 
I szeroki gzyms wsparty na kroksztynach. 
stokątne okna dekorowały horyzontalnie 
e naczółki. Wnętrze mieściło pośrodku 
„ kwadratowy pokój bez okien, z czterema 
mi niszami w narożach, pr 
apewne na posągi. Po lewej stronie głę- 
wnęki portykowej znajdowała się klatka 
sdowa, dokoła zaś pokoje mieszkalne. Na 
komnata środkowa miała kształt kolisty, 
akryty kopułą. Światło dzienne dosta- 
=ało się poprzez oszkloną latarnię. 

dwukondygnacyjny, wzniesiony na 
zaopatrzonym w okna cokole pawi- 
także najprawdopodobniej dzieło Gucewi- 
lan kwadratu idealnego. Część coko- 
o trójosiowych elewacji pokrywała rus- 
miast parter i pierwsze piętro — pila- 
ie. Budynek ów nakrywał dach 
żwuspadowy, wsparty również na krokszty- 
iewątpliwym dziełem Gucewicza, był 
budynek stajni, usytuowany po przeciw- 
stronie drogi wjazdowej, naprzeciw pa- 
mu z kopułą. Tworzył go obszerny, jak 
ystkie pozostałe budowle zespołu pałaco- 
dwukondygnacyjny pawilon mieszkalny, 
iej długości poprzedzony sześciokolumno- 
=7m portykiem doryckim w wielkim porządku. 
u wychodziły od niego dwa boczne, jed- 
dygnacyjne skrzydła właściwych stajni, 
h murem z przebitą bramą. Część mie- 
skalną nakrywał gładki dach czterospadowy, 
zwieńczony belwederem z wieżyczką i balko- 
zem oraz iglicą, skrzydła stajenne natomiast — 
dwuspadowy. 
Istniał też w Werkach jeszcze jeden pawi- 


lon dwukondygnacyjny, założony na rzucie 
prostokąta, z pięcioosiowymi elewacjami głów- 
nymi i trójosiowymi bocznymi oraz wysokim, 
czterospadowym dachem łamanym. Jak tego 
dowodzi litografia Wilczyńskiego, miał w nieco 
wyższej kondygnacji dolnej okna prostokątne, 
w kondygnacji górnej, niższej, okna owalne. 
W czasach późniejszych budynek ten, służący 
niegdyś jako szkoła dla dzieci wiejskich prowa- 
dzona pod patronatem ks. LLeonildy Wittgen- 
stein, został niekorzystnie przebudowany. Okna 
owalne zmieniono na kwadratowe, zaś dach na 
wprawdzie także czterospadowy, ale gładki. 
Nie wiadomo kiedy ani przez kogo budynek ten 
został postawiony. 

Do niewątpliwych dzieł Gucewicza należy 
natomiast zaliczyć wzniesiony u stóp góry pała- 
cowej nad rzeką dawny młyn, w postaci oto- 
czonej dokoła kolumnadą doryckiej świątyni 
greckiej. Budowla ta nie zachowała się. Znana 
jest tylko z akwareli F. Smuglewicza*5. Z epoki 
klasycyzmu pochodziły w końcu niektóre zabu- 
dowania gospodarcze. 
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Głównym urokiem parku naturalnego by- 
ło jego położenie na wierzchołku cypla, na któ- 
rym wznosiły się budowle pałacowe, i na jego 
stokach. Z różnych stron roztaczał się stąd 
przepiękny, tak ogólnie podziwiany widok na 
wijącą się dołem Wilię, malowniczą lesistą oko- 
licę i rysujące się w dali wieże kościołów w Kal- 
warii i Trynopolu. Porośnięte wiekowymi 
drzewami zbocza cyplu opleciono krzyżujący- 
mi się ze sobą ścieżkami i alejkami, obramiony- 
mi krzewami ozdobnymi. Przy urządzaniu par- 
ku w Werkach stosowano mało sztuki pozos- 
tawiając miejsce naturze, która wyposażyła je 
szczególnie hojnie?*. W latach osiemdziesią- 
tych XIX w. parkiem opiekował się ogrodnik 
Belg Kamil Jammć*”. 


* W ciągu XIX w. pojawiło się kilka opisów Werek. 
Do najstarszych należą: M. Baliński, T. Lipiński, op.cit. 
t. 3, Warszawa 1846, s. 200; M. Baliński, Werki, niegdyś 
letnie mieszkanie biskupów toileńskich..., „Gazeta Warszaw- 
ska” 1856, nr 114 z 2.5., s. 4—5, nr 119 z 8.5., s. 5—6; 
T. Tripplin, Dziennik podróży po Litwie i Żmudzi, odbytej 
w 1856 roku, t. 1, Wilno 1858, s. 173 i n.; K. Tyszkiewicz, 
Wilia... op.cit., s. 175 i n.; E. Chłopicki, Panorama okolic 
Wilna, „Tygodnik Ilustrowany” 1872, t. 9, Seria 2, nr 215; 
Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 232. 
W okresie międzywojennym obszernie pałac werkowski 
omówili m. in. J. Kłos, Wilno, Przewodnik krajoznateczy, 
Wilno 1937, s. 278—279 oraz M. Morelowski, op.cit., 
s. 185. Po drugiej wojnie światowej materiały archiwalne 
opublikował S. Lorentz, Na marginesie monografii: E. Bud- 
reika, architekturos kandidatas, Architektas Laurynas Stuo- 
ka. Gucevicius, Vilnius 1954, „Biuletyn Historii Sztuki” 
R.XX: 1958, nr 3/4, s. 367 i n. oraz E. Budreika, Verkiu 
rumai, Vilnius 1982. 


., Warszawa 1954, s. 58. 
de Ligne-Potocka jest bohaterką zbe- 
letryzowanego szkicu napisanego przez Aleksandra Kraus- 
hara. Por.: „Tygodnik Ilustrowany” 1887, t. 9, Seria 4, ne 

8, s. 258, 270, 290 i 308 oraz Polski słownik biograficzny; 
Warszawa 1972, s. 322. 
P. Czerwiński, Zakon maltański i jego stosunki z Pol- 
ską, Londyn [b.r.w.], s. 165. 

* Niemal wszyscy historycy Werek utrzymują, że ks. 


Ludwik Wirtgenstein kupił Werki już w czasach swego 
drugiego małżeństwa i że podarował je następnie drugiej 
żonie, która po owdowieniu, przyjąwszy katolicyzm, osiad- 

Ha na sale w Semjowi i tam w wieku 102 tet umarła. 
Ponieważ bogactwo Witgensteinów opierało się głównie 
na otrzymanych w posagu ks. Stefanii Radziwiłłówny, nie 
należących do ordynacji dobrach allodialnych Radziwiłłów 
oraz pokaźnych sumach, wiele wskazuje na to, że Werki 
kupione zostały jeszcze za jej życia. 

*_Por.: Polski słownik biograficzny, t. 3, Kraków 1937, 
s. 51. 

7 S. Lorentz, Na marginesie..., op.cit., 8. 375. 

*_ Ibidem, s. 372. 

* E. Budreika, Wierkiajskij dworec, Vilnius 1985, 
s. 18. 

19 W zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie. 

11 W zbiorach muzealnych pałacu w Werkach. 

= E, Budrcika, Wierkiajskij..., s. 17— 18. 

13 K. Tyszkiewicz, op.cit., 5. 175 i n. 

14 $. Lorentz, op.cit., s. 375. 

13 K. Tyszkiewicz, op.cit., s. 177; E, Budreika, opiera- 
jąc się na zarysie fundamentów oraz na jednym z zachowa- 
nych projektów Gucewicza, przedstawiającym przekrój 
poprzeczny nieokreślonego pałacu wiejskiego, mogącego 
być jednak jednym z wariantów projektu pałacu w Werkach, 
wykonał projekt rekonstrukcji wnętrz głównego korpusu 
werkowskiego; E. Budreika, Wierkiajskij..., s. 11 —13. 

1e_$. Lorentz, op.cit., s. 370. 

1" K. Tyszkiewicz, op.cit., s. 178. 

1* G. Puzynina, W Wilnie i dworach litewskich, Wilno 
1928, s. 289. 

1*. Jan ze Śliwina [Adam Kirkor), Przechadzki po Wil- 
nie i jego okolicach, Wilno 1656, a s. 160. 


z Reprodukowanej przez E. Budreikę, Wierkiajs- 
8. 42—43. 


278—279. 

tego z pamiętników Janiny z Os- 
trorogów-Sadowskich Umiastowskiej. Przekręcając pisow- 
nię nazwiska, pisze ona wprawdzie tylko, że w Żemłosławiu 
prace prowadzone były „pod kierunkiem ogrodnika fran- 
cuskiego p. Jamais z Werek”, miała jednak na myśli nie- 
wątpliwie Kamila Jammć. Por.: Nałęcz [Janina Umia- 
stowskaj, op.cit., s. 49. 


Widze 
Łowczyńskie 


ZE 


Rozległe obszary położone między rzeką 
Dzisną a Drukszą, przy trakcie wiodącym 
z Wilna do Dźwińska, nadane zostały przez 
Wielkiego ks. Zygmunta Kiejstutowicza trzem 


braciom: Dowgirdowi, Daukszowi i Naruszo- 
wi'. W 1524 r. sprzedano je wiekuiście Olb- 
rachtowi Gasztołdowi i jego małżonce, a później 
podzielono. Jedna część dostała się wtedy Pa- 
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com, inna, to jest Widze Łowczyńskie, pozos- 
tała w ręku potomków Narusza, czyli rodziny 
Naruszewiczów h. Wadwisz. Córka łowczego 
litewskiego Jana Naruszewicza — Helena Alek- 
sandra — wniosła Widze w połowie XVII w. 
w dom swego męża Augustyna Wawrzeckiego 
h. Rola. Augustyn Wawrzecki założył w Wi- 
dzach główną linię swej rodziny, zwaną odtąd 
widzko-łowczyńską?. W 1715 r. synowie Au- 
gustyna podzielili się majątkiem w ten sposób, 
że Jarosz Aleksander wziął Meikszty, zakłada- 
jąc linię młodszą, zaś Władysław, żonaty z Ma- 
rianną Kostrowicką, pozostał przy Widzach. 
W posiadaniu Wawrzeckich przetrwały następ- 
nie Widze aż do połowy XIX w., kiedy to córka 
Michała Wawrzeckiego, marszałka brasławs- 
kiego (zm. w 1844 r.) i Konstancji z Łopacińs- 
kich, Emilia, poślubiwszy Tomasza Mineykę 
h. Gozdawa, marszałka szlachty guberni wileńs- 
kiej, otrzymała Widze Łowczyńskie jako posag. 
Wnukiem Tomasza i Emilii był ostatni właś- 
ciciel Widz — Władysław Mineyko. Ogólna 
powierzchnia majątku wraz z trzema folwarka- 
mi wynosiła w 1939 r. ok. 3000 ha. 

Siedzibą ostatnich pokoleń rodziny Waw- 
rzeckich, a następnie Mineyków w Widzach 
sył dwór klasycystyczny, wybudowany na 
przełomie XVIII i XIX w. przez ówczesnego 
=laściciela, Stanisława Wawrzeckiego*. Był on 
od strony podjazdu budynkiem jedenastoosio- 
„ drewnianym i otynkowanym. Wznosił się 
kamiennej podmurówce o planie prostokąta. 
>ć w zasadzie parterowy, na skutek pochyło- 
renu, na którym został usytuowany, od 
ał dwie kondygnacje. W elewacji fron- 
mej na trzech osiach środkowych występowa- 
niezbyt wysokie piętro. Ta część dworu 
rzedzona została portykiem o czterech 
«kłych drewnianych kolumnach, dźwigają- 
ewielki trójkątny spłaszczony szczyt. Na 
e) samej szerokości przy elewacji ogrodowej 
śała niegdyś drewniana weranda, zastąpiona 
900 r. przez nową, dwukondygnacyjną, 
enesansową, wykonaną według projek- 
u Tadeusza Rostworowskiego. Na trzech gład- 
półkoliście zamkniętych arkadach kondy- 
dolnej wspierały się takiego samego 
tu, ale wyższe, arkady kondygnacji gór- 
Jej płaszczyzny międzyarkadowe wypeł- 
se zostały pojedynczymi lub zdwojonymi 
astrami. Część ta otrzymała zwieńczenie 
postaci ścianki attykowej. W obu ścianach 
ych werandy umieszczono drzwi i dość 
me schody wiodące do parku. Wszystkie 
ewacje dworu były gładkie. Tylko duże pros- 
kątne okna posiadały obramienia. Budynek 
ywał gładki, czterospadowy dach gontowy. 


w 
be 


Wnętrze miało układ dwutraktowy, z kory- 
tarzami dzielącymi trakty po obu stronach czę- 
ści środkowej. Z przedpokoju na prawo wcho- 
dziło się do wielkiego pokoju stołowego z trze- 
ma oknami, a stąd do narożnego kredensu, na 
lewo zaś do pokoju sypialnego, za którym znaj- 
dowała się garderoba. Środkową część traktu 
ogrodowego zajmował duży salon. Po prawej 
stronie salonu mieścił się mały salonik, a w ro- 
gu gabinet, po lewej natomiast sypialny i w 
drugim rogu izba typu gospodarczego. Ściany 
w pokojach były początkowo malowane, od po- 
łowy XIX w. tapetowane, a ostatnio tynkowa- 
ne. Większość z nich miała posadzki parkieto- 
we. W saloniku był też kominek z białych kafli. 
Stały tam meble w stylu Ludwika XV, obite 
jedwabiem białym w kwiatki. Pozostałe pokoje 
miały urządzenie mieszane, częściowo nawet 
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607, 
Widze 
Łowczyńskie. 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


608. 
Widze 
Łoreczyńskie 
Drzór 

od strony 
ogrodu 


nowoczesne. Salon wielki urządzony był gar- 
niturem mahoniowym w stylu późnego empire, 
krytym czerwono-złotym materiałem i drugim 
Ludwika Filipa z obiciem ciemnozielonym. 

'W Widzach było też sporo cennych dzieł 
sztuki. Wśród obrazów na pierwsze miejsce 
wybijały się: Św. Józef pędzla S. Czechowicza, 
bizantyńska Matka Boska w srebrnej szacie, 
fundacji Felicji Wawrzeckiej do kościoła w Fe- 
licjampolu, portrecik Michała Morykoniego 
wykonany przez Jana Rustema oraz Felicji 
z Morykonich Platerowej i Kanutego Rusiec- 
kiego autorów nieokreślonych. W grupie po- 
rtretów nowszych wyróżniały się wizerunki: 
Marii Mineykowej, o wymiarach półtora na 
dwa metry, Matyldy Oskierczanki i Jadwigi 
Horwattowej, wszystkie trzy olejne pędzla Lu- 
domira Janowskiego, podobnie jak trzy inne 
jeszcze jego portreciki pastelowe, ogromny 
portret gen. Ignacego Ledóchowskiego, także 
o wymiarach półtora na dwa metry, szkoły mo- 
nachijskiej i wreszcie pięć portrecików akware- 
lowych pędzla Tadeusza Rostworowskiego. 
Oprócz portretów było jeszcze kilka starych 
obrazów malarstwa rodzajowego, w tym Chło- 
piec z psami szkoły holenderskiej, Kury i Owce 
szkoły francuskiej oraz płótno zatytułowane 
„Byk-Zeus prowadzony przez cztery amorki 
szkoły niewiadomej. Z zabytków innego rodza- 
ju znajdowały się do pierwszej wojny światowej 
stare srebra po Wawrzeckich. Nie było nato- 
miast poważniejszego zbioru książek ani żad- 
nego archiwum, gdyż wszystkie dokumenty 
przechowywano w Dubnikach, gdzie mieszkali 
dziadowie i rodzice ostatniego właściciela 
Widz. 

Oprócz domu mieszkalnego istniała jeszcze 
we dworze pochodząca z tej samej epoki staj- 


nia klasycystyczna, spichrz drewniany z ko- 
lumienkami i tzw. „piekarnia”, czyli wielki 
budynek gospodarczy o dwóch kondygnacjach, 
także ozdobiony dwoma kolumnowymi ganka- 
mi, od frontu i od tyłu. 

Wybitnie krajobrazowy park o powierzch- 
ni ponad 5 ha malowniczość swą zawdzięczał 
głównie bliskości dużego jeziora, w którego 
stronę zwrócona była tylna elewacja stojącego 
na lekkim wzniesieniu dworu. Ogród otaczał 
dom ze wszystkich stron. Mniejsza jego część 
leżała po stronie wschodniej, dalej bowiem 
w tym kierunku ciągnęły się zabudowania gos- 
podarcze. Z okien frontowych dworu otwierał 
się widok na rozległy gazon i zamykającą go 
wielkim prostokątem aleję lipową. Z okien tyl- 
nych, również poprzez opadający łagodnie 
strzyżony gazon, widać było niczym nie prze- 
słonięte jezioro. Tylko po bokach tylnego gazo- 
nu rósł zwartą masą starodrzew. Największa 
część parku znajdowała się po prawej, zachod- 
niej stronie domu, nad brzegiem jeziora. Od 
strony południowej, a częściowo także wschod- 
niej i zachodniej, również i ta część ograniczona 
była starymi szpalerami lipowymi. Pomiędzy 
jeziorem i alejami lipowymi występowały gru- 
py różnych gatunków drzew, w tym sporo ig- 
lastych, jak np. świerki pospolite i błękitne 
obok sporej ilości sosen „„wejmutek”. Poza tym 
w całym parku spotykało się lipy, kasztany, to- 
pole białe, jesiony, orzechy i inne, a jako pod- 
szycie — leszczyny. Po gazonach i polanach 
rozrzucone były liczne i w wielu gatunkach 
krzewy ozdobne oraz klomby kwiatowe. 


* Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 294. 

* T. Żychliński, op.cit., t. 4, Poznań 1882, s, 410. 

» Szczegóły dotyczące dworu zawdzięczam Bronisła- 
wowi Mineyce. 


Wielki Barów 
i 


Niezbyt zapewne rozległe dobra Wielki Ba- 
rów, ostatnio własność rodziny Sielanków h. 
Syrokomla, znajdowały się koło Łogumowicz, 
w dawnym powiecie oszmiańskim. Do 1939 r. 
istniał tam dwór modrzewiowy, wybudowany 
zapewne w początkach XIX w. 

Ten dziewięcioosiowy budynek miał plan 
prostokąta. Wznosił się na dość wysokiej otyn- 
kowanej podmurówce. Zarówno od strony 


podjazdu, jak od ogrodu posiadał głęboki por- 
tyk o czterech kolumnach, zwieńczony wydat- 
nym trójkątnym naczółkiem. W obu naczół- 
kach portyków mieściło się okno z promieniście 
rozchodzącymi się szczeblinami. Ściany zewnę- 
trzne dworu, dekorowane jedynie narożnymi 
pseudopilastrami, utrzymane były w natural- 
nym kolorze drewna. Prostokątne okna o ośmiu 
kwaterach, lakierowane na kolor biały, miały 
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609. 
Wielki 
Barów. 

Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


Na temat wnętrz dworu brak jakichkolwiek 
danych. 


zomne obramienia oraz okiennice. Budynek 
rwał dwuspadowy gładki dach gontowy, 
na obu krańcach. 


Wieprze 


Dy 


kC 


Położone nad rzeką Świętą dobra Wieprze 
jpierw dziedzictwem możnego rodu 
Koszgzjłów, a następnie Ogińskich, od których 
ma przeszły do Szemiothów, a w koń- 
sam sposób, do Tyzenhauzów. W 
Antoni Tyzenhauz sprzedał je Józefowi 
Kosszkowskiemu z Wojtkuszek, łowczemu 
ego Ks. Litewskiego, żonatemu z Ludwi- 
Po śmierci łowczego Wieprze do- 
jego córce Pelagii (ur. w 1798 r.), zamę- 
obywatelem angielskim Aleksandrem 

Saint-Clair'. W 1855 r. sprzedali 
iedziczony majątek Ksaweremu i Annie 
w Podbereskim, którzy z kolei od- 
dali Wieprze z miasteczkiem i folwarkami 

ii Bataniszki o ogólnej powierzchni 
in marszałkowi szlachty Adamowi 
r. Broel-Platerowi, synowi Stefana 
z Żabów-Marcinkiewiczów, dziedzico- 
kszni. Był on żonaty z Genowefą Pus- 
łaścicielką majątku Piaseczna pod Pi- 
z Po Stefanie Platerze, archeologu i nu- 
*zmatyku, młodszy syn Jerzy Florian otrzy- 
mał Szweksznie z rezydencją, zaś Wieprze 
znę starszy syn Marian Stefan Wanda- 


w 


lin (1873 — 1951), żonaty z Ludwiką Marią Ho- 
łyńską, zamiłowany heraldyk i bibliofil. Był on 
ostatnim właścicielem tych dóbr do 1939 r.* 

W XIX w. istniał w Wieprzach niski par- 
terowy dwór, bez żadnego stylu, nie wiadomo 
kiedy i przez kogo wybudowany. Również nie 
wiadomo, kiedy do jego prawej bocznej ściany 
dobudowany został piętrowy pięcioosiowy bu- 
dynek, założony na planie wąskiego prostokąta, 
kryty gładkim dwuspadowym dachem. Dzięki 
czterokolumnowemu portykowi budynek ów 
sprawiał wrażenie pałacyku, wzbogaconego pi- 
lastrami umieszczonymi na osiach kolumn oraz 
szrukateriami o motywach roślinnych pokry- 
wającymi trójkątny fronton portyku. Pałacyk 
miał ściany w dolnej kondygnacji boniowane, 
w górnej gładkie. Otwory niewielkich prosto- 
kątnych okien ujęte były w skromne obramie- 
nia. Architektura wnętrz tego obiektu nie jest 
znana. 

"Trochę szczegółów, bardzo zresztą ogólni- 
kowych, posiadamy natomiast w odniesieniu 
do zbiorów, które znajdowały się we dworze 
w Wieprzach do czasów pierwszej wojny świa- 
towej. Kolekcję tę, zapoczątkowaną w Szwek- 
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610. 
Wieprze. 
Pałacyk, 
stan 


współczesny 


611 
Wieprze. 
Fragment 
portyku 


szniach przez poprzednich dziedziców, powię- 
kszył znacznie Adam Plater, dodając do odzie- 
dziczonych po przodkach — swoje własne, głó- 
wnie numizmatyczne i archeologiczne. Część 
kolekcji archeologicznej w liczbie 450 okazów 
wzbogaciła z czasem zbiory Muzeum Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie, natomiast 


bibliotekę, archiwum oraz galerię obrazów roz- 
dzielił Adam Plater między synów. Marian Pla- 
ter, który po wybuchu pierwszej wojny świato- 
wej rezydował stale w Wieprzach, otrzymał 
więc prócz starych mebli także spory księgo- 
zbiór, archiwum majątkowe po Szemiothach 
i Tyzenhauzach, obrazy starszej szkoły oraz 


porcelanę polską i obcą. W czasie wojny 
1914—1918 biblioteka uległa pięciokrotnemu 
rabunkowi i 


niszczeniu*. Najcenniejszą jej 
za z zakresu heraldyki, jak też 
tuki i innych pamiątek udało się 
jednak właścicielowi wywieźć do Wilna, a po 
wojnie — także do Piaseczny, gdzie wszystko to 
przepadło w czasie drugiej wojny. W okresie 
międzywojennym heraldyczny zbiór Mariana 
Platera, stale kompletowany, należał do najcen- 
ych na terenie Wilna. Ponoć spłonął pod- 
drugiej wojny. 

Okalający dwór park typu angielskiego 
ujęty był z dwóch stron ramionami wijącej się 
malowniczymi zakolami rzeczki Świętej 
lewiskami. Wielki okrągły gazon roz 
przed gankiem starej parterowej 
Po obu stronach gazonu wznosiły się oficyny. 
Ogród porastały grupy zwartego zadrzewienia, 
m. in. w postaci połączonych wierzb, jak też 
bliżej domu rosnących samotnie lub niewielki- 
mi grupami starych lip, jodeł, tuj, orzechów 
i dębów. Niewielką przestrzeń za starym do- 
mem, ujętą w nisko strzyżony żywopłot, zajmo- 
wał ogród kwiatowy*. Dwór i park w Wiep- 
rzach przetrwały obie wojny światowe i zacho- 
wały się w dobrym stanie do czasów dzisiej- 
szych. 


1 Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 378. 
+ $. Konarski, op.cit., s. 169. 

3 E. Chwalewik, op.cit. t. 2, Warszawa 1927, s. 457. 
* A. Tauras, op.cit., s. 43. 


Wiszniew 


GEST 
>= 


Przepięknie, nad wielkim malowniczym je- 
ziorem 0 tej samej nazwie położone dobra Wisz- 
niew pod koniec XVI w. były własnością Jarosza 
Biegańskiego, który w 1591 r. sprzedał je Wa- 
lentemu Dybowskiemu'. Jego syn Cherubin 
Dybowski podarował Wiszniew w 1596 r. Ra- 
fałowi Sulistrowskiemu h. Lubicz. W posiada- 


niu jego potomków w męskiej linii pozostawał 
ów majątek w ciągu wielu pokoleń aż do drugiej 
połowy XIX w. Ponieważ ostatni po mieczu 
z gałęzi wiszniewskiej, Edmund Sulistrowski 
(1814— 1871), właściciel także Komajów, Ka- 
rolinowa i Liszkowa, żonaty z Antoniną Kar- 
nicką, miał tylko cztery córki, linia ta na nim 
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wygasła. Wraz z ręką jednej z córek Edmunda, 
Ireny Sulistrowskiej (ur. w 1847 r.), która 
w 1865 r. poślubiła Jana Karłowicza (1836 — 
1903), znanego etnografa, językoznawcę i mu- 
zyka, Wiszniew przeszedł do Karłowiczów, 
którzy zamieszkali tam w 1873 r.* Początkowo 
Jan Karłowicz żywo zajmował się gospodarką 
i nawet wspólnie z Konstantym Skirmunttem 
założył bank włościański w Szemetowszczyź- 
nie, później jednak, w związku ze swymi zainte- 
resowaniami naukowymi wymagającymi poby- 
tu w dużych miastach, sprzedał najpierw Po- 
dzitwę, którą miał po dziadku, i Bratomierz, 
a w końcu także i Wiszniew, jakoby w ręce 
rosyjskie (hr. Butenjewowi-Chreptowiczowi). 
Fakt ten miał w owym czasie wywołać wrzenie 
w opinii publicznej”. 

W czasie pierwszej wojny światowej dwór 
wiszniewski został zniszczony. Znany jest więc 
tylko z rysunku Alfreda Romera z drugiej poło- 
wy XIX w. Przypuszczalnie nie istnieją też ża- 
dne przekazy dotyczące daty jego powstania. 
Bryła tego budynku wskazywałaby na wiek 
jemnasty, a nawet siedemnasty. Pewne akcen- 
ogotyckie datują go natomiast na czas póź- 
niejszy. Najprawdopodobniej na podstawie 
=cześniej stosowanych założeń architektonicz- 
mych, dwór wiszniewski wzniesiony został ok. 
LL przez szambelana Tadeusza Sulistrows- 
©eg0 (zm. w 1791 r.), elementy neogotyckie zaś 
zawdzięczał przeróbkom dokonanym przez Ed- 
=amdz Sulistrowskiego około połowy XIX w. 
iona rycina dowodzi, iż dwór w Wisz- 
ył w zasadzie parterowy, z trójosiowym 
ondygnacyjnym ryzalitem pośrodku i 
s bocznymi parterowymi alkierzami uję- 
= ramy pilastrów, występującymi od stro- 
7 podjazdu. Przy ryzalicie tylnym znajdował 
£= tzrzs widokowy. Wszystkie otwory okienne 
%mu miały kształt prostokątny. Tylko okna 


i drzwi ryzalitu otrzymały zamknięcie ostrołu- 
kowe. Zewnętrzne ściany dworu miały być nie 
tynkowane, z surowej cegły, co przemawiałoby 
za późnym powstaniem budynku*. Dwór na- 
krywał wysoki, stromy dach dwuspadowy. 
Przy jego prawej szczytowej ścianie stała nie- 
wielka dobudówka. 

O wnętrzach nie ma właściwie żadnych wia- 
domości. Bliska krewna właścicieli Wiszniewa, 
Helena z Romerów Ochenkowska, ze swych 
młodych lat wspomina tylko, iż „sprzęty, meb- 
le, obrazy, lampy, talerze... sięgały tak dla [niej] 
czasów odległych, że to równało się z dziedziną 
bajek”. Według tego samego źródła w salonie 
wisiały dwa portrety l.ampiego, z których je- 
den przedstawiał Józefa Sulistrowskiego, a 
drugi jego żonę Karolinę, pradziadków autorki 
wspomnień*. Przez jakiś czas na piętrze domu 
mieściła się przewieziona z Podzitwy biblioteka 
Jana Karłowicza, licząca początkowo 2186 to- 
mów. Jej zasoby, połączone z księgozbiorem 
Edmunda Sulistrowskiego, wzrosły z czasem 
do ok. 4000 tomów. Opuszczając Wiszniew na 
stałe zabrali stamtąd Karłowiczowie zapewne 
nie tylko bibliotekę, ale i wszystkie inne war- 
tościowe przedmioty. 

Piękny m. in. z racji swego naturalnego po- 
łożenia park wiszniewski od tyłu domu scho- 
dził aż do samego malowniczego jeziora z led- 
wie dostrzegalnym przeciwległym brzegiem na 
horyzoncie. Ogród przecinały stare aleje lipo- 
we. Tuż przy tarasie rosła altana lipowa oraz 
sędziwe kasztany. 

W drugim i trzecim dziesięcioleciu XIX w. 
Wiszniew słynął jako dom otwarty Karoliny 
z Przeuskich Sulistrowskiej, wdowy po Józefie 
(zm. w 1815 r.), która przyjmowała u siebie 
latem na wsi całe ówczesne wileńskie towarzys- 
two”. Największy jednak rozkwit tego dworu 
przypadł na czasy jej syna Edmunda Sulistrow- 
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skiego, jednego z najbogatszych zmiemian Wi- 
leńszczyzny, spowinowaconego z Radziwiłłami, 
Druckimi-Lubeckimi i innymi wielkimi roda- 
mi. Jego dobra zajmowały powierzchnię wielu 
tysięcy dziesięcin z licznymi wsiami i dwoma 
miasteczkami, Wiszniewem oraz Komajami. 
We wspomnieniach miejscowych włościan pa- 
mięć o nim przetrwała jako o najlepszym dla 
swych poddanych panu. Edmund Sulistrowski, 
podobnie jak matka, prowadził również dom na 
wielką skalę, w stylu patriarchalnym. W spec- 
jalnych cieplarniach wiszniewskiego ogrodu 
hodował pomarańcze, figi, winogrona, brzosk- 
winie i wiele gatunków kwiatów egzotycznych, 
w których szczególnie był rozmiłowany. Po 
jego śmierci i rozdziale fortuny na cztery czę- 
ści — Wiszniew stracił swe dawne znaczenie. 
Oprócz dworu znajdowała się jeszcze w Wi- 
szniewie inna zabytkowa budowla, to jest koś- 
ciół klasycystyczny fundacji Sulistrowskich 
z lat 1811 — 1820. Jego podziemia przeznaczo- 
no na groby rodzinne fundatorów, które dotąd 
mieściły się w kościele w Komajach. Kościół 
ten był budowlą jednonawową, z czterokolum- 
nowym portykiem i niewielką kwadratową wie- 
żą nad prezbiterium. W intencjach dziedziców 
Wiszniewa miał przypominać katedrę wileńską. 


Wnętrze świątyni zdobiły dwa obrazy pędzla 
Damela. Po 1863 r. kościół zamieniony został 
na cerkiew, a do dawnej funkcji powrócił d 
piero w okresie dwudziestolecia niepodległoś 
Polski. 


* Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 623. 

*_ Polski słownik biograficzny, t. 12, Wrocław 1966, 
s. 53—54. 

» Nie wiadomo, kiedy właściwie Wiszniew został 
sprzedany. Polski słownik biograficzny, ibidem, podaje, że 
już w 1894 r., natomiast A. Chybiński w swej monografii: 
Mieczysław Karłowicz, Kraków 1949, s. 233 —23, pisze, iż 
Mieczysław Karłowicz lato 1903 r. spędził właśnie w Wisz- 
niewie, skąd napisał do szwagra, iż tam „wszystko jak daw- 
niej, tylko pogoda nie dopisuje”. 

* O gotyckich oknach i elewacjach z surowej cegły 
pisze Helena Romer-Ochenkowska (Mieczysław Karło- 
wicz, Kraj lat dziecinnych, „Pion” 1934 [Warszawa], nt 7.) 
Nie wiadomo jednak, czy nie zawiodła jej pamięć. Może 
tylko środkowy ryzalit przerobiony w stylu neogotyckim 
miał swe ściany z nietynkowanej cegły? Może po odbiciu 
tynku i przerobieniu okien w stylu modnego wówczas neo- 


* O Sulistrowskich w swych pamiętnikach wspomina 
Gabriela Puzynina, op.cit. Nie opisuje ona jednak Wisz- 
niewa, choć było to bliskie sąsiedztwo jej domu rodzin 
nego. Por. także: T. Żychliński, op.cit., t. 5, Poznań 1883, 
s. 321 oraz C. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, op.cit, 
s. 106—107. 


Wiżuny 


CZESI 
R 


Miasteczko i dobra Wiżuny należały długi 
czas do Radziwiłłów z linii birżańskiej'. Od 
tzw. Komisji Radziwiłłowskiej nabyte zostały 
przez Wojciecha Pusłowskiego (1762 — 1833), 
którego syn Ksawery sprzedał je w 1856 r. Ed- 
wardowi hr. Czapskiemu (1819 — 1888) i jego 


żonie Antoninie z Różyckich h. Poraj za kwotę 
300000 rubli srebrem. Oprócz Wiżun do kom- 
pleksu dóbr wchodziły jeszcze wówczas Wi- 
żunki, 9 folwarków, 26 zaścianków i dwa mły- 
ny. Część folwarków nowonabywca rozprzedał 
wkrótce, aby spłacić zaciągnięte na kupno dłu- 
gi. W 1865 r., po zesłaniu Edwarda Czapskiego 
na Sybir, Wiżuny zostały mu skonfiskowane. 
W trzy lata później połowę dóbr wraz z mias- 
teczkiem rząd zwrócił jednak współwłaściciel- 
ce, Antoninie Czapskiej. Wiżunki podarowane 
zostały natomiast generałowi Włodzimierzowi 
Worowkinowi, który przezwał je Błagodać. 
W 1872 r., drogą wiana córki Edwarda, Wero- 
niki Czapskiej (1854 — 1920), która poślubiła 
Jana Kazimierza Plater-Zyberka (1850 — 1922) 
z Liksny, Wiżuny przeszły z kolei w posiadanie 
jego rodzinyż. Mając wspaniałą rezydencję 
w Swojatyczach, Weronika Plater-Zyberkowa 
sprzedała ten posagowy majątek w 1908 r. Ed- 
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wardowi Meysztowiczowi (zm. w 1914 r.), żo- 
natemu z Teresą Czacką z Porycka. Teresa 
Meysztowiczowa (zmarła po drugiej wojnie 
światowej w Australii) i jej córka Anna (zamor- 
dowana przez Niemców u Horodyskich w Zby- 
niowie) oraz Maria (ur. w 1911 r.), zamężna za 
Józafatem Plater-Zyberkiem, były ostatnimi 
właścicielkami Wiżun. 

W czasach gdy Wiżuny należały do jedynej 
córki ks. Bogusława Radziwiłła (1620 — 1669), 
Ludwiki Karoliny, zamężnej 1” voto za Ludwi- 
ibią brandenburskim, 2” voto za 
|pem ks. Neuburskim, istniał w Wi- 
zamieszkały nawet przez księżi 
pałac. Później jednak administratorowie dóbr 
przerobili ów budynek na oborę. Stan ten trwał 
do połowy XIX w., gdy Edward Czapski za- 
mienił oborę znów na dom rezydencjonalny. 
Zdaje się, że z pierwotnego pałacu radziwiłłows- 
kiego zachowało się do tego czasu niewiele, 
2 dwór Czapskiego, według jego własnych 
od strony zewnętrznej nie był piękny, 
jodny. Dawna baszta, późniejsza wę- 
„ okazała się bowiem za szeroka, oran- 
wąska, dom za niski”. Po zesłaniu Ed- 
da Czapskiego na Sybir i skonfiskowaniu 
zuatku dwór zresztą opustoszał. Na nowo 
zrządzony został dopiero staraniem Teresy 
Mevsztowiczowej, która pokoje niskiego rozło- 
o dworu zapełniła stylowymi meblami, 
<zychamni i obrazami*. Wśród mebli wyróżnia- 
szczególnie empirowe, dekorowane brą- 


Większego parku dwór w Wiżunach nie po- 
siadał. Wielkim urokiem tej siedziby było jed- 
nak jej położenie nad rzeką Wiżunką, wśród 
bardzo malowniczej okolicy. 

1 Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 688; 
t. 15, Warszawa 1902, s. 593; N. Rouba, op.cit., wyd. 3, 
Wilno [b.r.], s. 204. 

+ $. Konarski, op.cit., s. 181, 186. 

» E. Czapski, Pamiętniki sybiraka, Londyn 1964, 
s. 186. 

+ W. Meysztowicz, op.cit., s. 154. 


Wojtkuszki 
kad 


co mityczne dzieje Wojtkuszek sięgać 
a aż do czasów Świdrygiełły, który jakoby 
dał tam jeden ze swych zamków. Według 
już sprawdzalnych historycznie, w la- 
k. 1550 do 1760 Wojtkuszki były dziedzi- 
zm rodziny Skorulskich h. Kościesza odm.! 
wszej połowie XVI w. dobra te nie sta- 
jednak całości, lecz podzielone były 
wielu drobnych właścicieli. Całymi 
suszkami Skorulscy zawładnęli w końcu 
-rze2 małżeństwa i kupno. Początkowo najwięk- 
ść skupił w swym ręku Michał Skorulski. 
syna Bartłomieja, żonatego z Dorotą 
ną. Melchior Skorulski (zm. w 1639 r.), 


posiadał do 30 części na Antokolu, Dziewałto- 
wie i Wojtkuszkach, Antoni zaś w 1720 r. miał 
już w swym posiadaniu prawie całe Wojtkuszki 
z przyległościami. W 1730 r. nabył jeszcze je- 
ziora Ilgis i Punta. Wydaje się, że w ciągu XVII 
w. Skorulscy doszli nie tylko do dość dużego 
majątku, ale także i do znaczenia w życiu pub- 
licznym. Jędrzej Skorulski, późniejszy marsza- 
łek kowieński (zm. w 1637 r.), pielgrzymował 
z Mikołajem Radziwiłłem „„Sierotką” do Jero- 
zolimy. Później ufundował w Nieświeżu kon- 
wikt dla ubogich studentów przy kolegium je- 
zuickim, a w Kownie klasztor dla ss. benedyk- 
tynek, który hojnie uposażył. Także jego poto- 
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mkowie odgrywali w życiu publicznym dość 
znaczną rolę*. W czasach późniejszych Skorul- 
scy albo wymarli, albo też zubożeli i przestali 
się liczyć. 

Michał Skorulski, syn Antoniego, obożny 
wileński, nabywszy jeszcze schedy braci i sios- 
try, dnia 24 marca 1764 r. sprzedał całość Wojt- 
kuszek za kwotę 160 000 złp. swemu krew- 
nemu Michałowi  Korwin-Kossakowskiemu 
h. Ślepowron (1733— 1798), wówczas jeszcze 
podstolemu kowieńskiemu, późniejszemu wo- 
jewodzie witebskiemu, żonatemu z Barbarą 
z Zyberków (zm. w 1811 r.). Do Wojtkuszek 
należały wtedy wsie Wojtkuny, Skominy, Mie- 
lance, Niegucie ze wspomnianymi wyżej j 
rami Ilgis i Punta, a także Antokol z wsiami 
Moszny, Popraniszki i Grawżecie, W 1781 r., 
od Ignacego Antonowicza Skorulskiego, chorą- 
żego kowieńskiego, za 80 000 złp. kupił jeszcz: 
Michał Kossakowski jego części na Dziewałto- 
wie. 


Po Michale klucz wojtkuski odziedziczył jego 
syn Józef Dominik Kossakowski (1771 — 1840), 
łowczy litewski i pułkownik wojsk Wiel- 
kiego Ks. Litewskiego, ożeniony z Ludwiką 
z Potockich h. Pilawa (1779— 1850), córką 
Szczęsnego i Amelii Józefy Mniszchówny, po 
którym dobra te objął jego z kolei syn Stanisław 
y (1795— 1872), dyplomata w służbie 
kiej, literat, kolekcjoner i amator egipto- 


log, żonaty z Aleksandrą hr. Laval (1811— 
1886). Przedostatnim właścicielem Wojtkuszek 
był syn Stanisława Szczęsnego — Stanisław Ka- 
zimierz hr. Kossakowski (1837 — 1905), heral- 
dyk, ordynat na Lachowiczach. Należała do nie- 
go także Brzostowica Wielka i otrzymane po ma- 
tce rozległe dobra w guberniach penzeńskiej 
i symbirskiej. Stanisław Kazimierz Kossakowski 
żonaty był trzykrotnie: z Aleksandrą Chodkie- 
wiczówną, Michaliną Zaleską h. Lubicz i Zofią 
Bover Saint Clair h. własnego (zm. w 1911 r.). 
Po Stanisławie Kazimierzu Wojtkuszki przy- 
padły jego małoletniemu synowi z trzeciego 
małżeństwa, Janowi Eustachemu (1900 — 1979) 
żonatemu później ze Stanisławą Rynkowską. 
Jan Eustachy hr. Kossakowski, lekarz i znany 
profesor medycyny, był ostatnim już tylko for- 
malnym właścicielem do 1940 r. okrojonych do 
małego ośrodka i zdewastowanych Wojtkuszek. 
W okresie międzywojennym w pałacu wojtkus- 
kim rezydowała jego ciotka Morawska. 

e już wkrótce po nabyciu Wojtku- 
yli w latach sześćdziesiątych lub sie- 
ątych XVIII w., Michał Kossakow- 
ski założył tam  wielkopańską rezydencję. 
O tym, jak ona wyglądała, możemy mieć pewne 
pojęcie dzięki zapiskom jego wnuka Stanisława 
Szczęsnego z początków XIX w. i prawnuka 
Stanisława Kazimierza z 1847 r.* Notatki te, 
nieco się wzajemnie uzupełniające, mówią, że 
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azdem na teren dworu na „łysej” górze 


sał „„młyn wietrzny”” w postaci wiatraka, a na- 


w niego austeria. Ulica zabudowana po 
dziesięcioma murowanymi domkami, 
że oficjalistów, prowadziła na dziedzi- 
erwszy, gospodarczy. Po prawej jego 
ronie stała murowana stajnia na sześćdziesiąt 
ni oraz browar, po lewej skarbiec i spichrz. 
z aleję świerkową wjeżdżało się na 
niec przedpałacowy. Po lewej stronie 
ego dziedzińca wznosił się pałac miesz- 
„ a naprzeciw niego identycznie wygląda- 
ąca oficyna. Obie te murowane z cegły i kryte 

hówką budowle, pochodzące najprawdopo- 
dobniej z czasów Skorulskich, miały rzut w 
użonego prostokąta z pięcioosiowymi częś- 
środkowymi piętrowymi i zapewne rów- 
nież pięcioosiowymi, znacznie węższymi skrzy- 
ami parterowymi*, Zarówno pałac, jak prze- 
czona na pokoje gościnne i mieszkania służ- 
oficyna miały po trzy ganki wejściowe. 
Dziełem Michała Kossakowskiego był trzeci 


człon zespołu rezydencjonalnego, to jest usytu- 
owany między pałacem a oficyną pawilon dre- 
wniany, złożony z wielkiej rotundy i dwóch 
legających do niej przestronnych, kwadra- 
towych sal. Sala rorundowa przeznaczona była 
na przyjęcia i bale, w obu salach kwadrato- 
wych w czasie dużych zjazdów kładziono gości 
pokotem. Pawilon stał się koniecznością, jeśli 
wziąć pod uwagę działalność publiczną woje- 
wody i związane z nią częste i tłumne zjazdy 
szlachty. Wzniesiono go jednak w sposób nie- 
trwały, skoro w połowie XIX w. już nie istniał 
Zespół ten otaczał ogród, w którym rosły topole 
włoskie i nadwiślańskie, kasztąny i lipy 
Ogólny pogląd na temat wnętrz pałacu 
sprzed jego przebudowy mieć można na pod- 
stawie wspomnień cytowanego już Stanisława 
Szczęsnego Kossakowskiego z okresu jego 
dzieciństwa, a więc z początków XIX w, Pisze 
on, iż „wchodząc do domu mieszkalnego przez 
ganek [...] był mały przedpokój, napełniony jak 
w garnku służbą dworską”. Na prawo od 
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przedpokoju mieściła się sala jadalna, „ozdo- 
biona portretami wszystkich królów polskich, 
pomiędzy którymi trzech po kolana malowane, 
naprzeciw drzwi, przedstawiały Sobieskiego 
i dwóch Sasów, reszta zaś były tylko po piersi, 
pędzla Bacciarellego””. Obok sali jadalnej, już 
w części parterowej, mieścił się „pokój panień- 
ski”, a właściwie garderoba Ludwiki Kossako- 
wskiej, obwieszona licznymi portretami ro- 
dzinnymi, w tym: Dominika Kossakowskiego 
i jego żony Marianny z Zabiełłów „w robro- 
nach”” oraz ich czterech synów: nabywcy Wojt- 
kuszek wojewody Michała w ubiorze francus- 
kim, kasztelana inflanckiego, protoplastę linii 
na Żejmach i Marciniszkach, Antoniego — w 
ubiorze polskim, hetmana wielkiego litewskie- 
go, Szymona, i biskupa inflanckiego Józefa Ka- 
zimierza. Obok wizerunku wojewody Michała 
widniał portret jego żony Barbary z Zyberków 
oraz dalszych członków rodziny, a więc: łow- 
czego wielkiego litewskiego Józefa, w kontu- 
szu, czytającego jako poseł na Sejmie i Ludwiki 
Potockich bawiącej się koszykiem pełnym 
żych róż. Pod portretami Antoniego i jego 
żony Eleonory ze Straszewiczów wisiały podo- 
bizny ich dzieci i żon: posła na Sejm Czterole- 
tni Michała i jego żony Aleksandry ze Stra- 
szewiczów, generała Józefa, podkomorzego ko- 
wieńskiego Szymona oraz trzech córek Anto- 


niego: Anny Siesickiej, Eufrozyny Brunnowo- 
wej i Marianny Giełgudowej. Inną ścianę d 
korowały wizerunki wojewody inflanckiego ] 
zafata Zyberka, ojca Michałowej Kossakows- 
kiej, podkanclerzyny Borchowej (siostry Barba- 
ry „Kossakowskiej) - — z pieskiem oraz kancle- 
w pąsowym 
zony był je- 
Ignacego Tyzenhauza, brata 


szcze portret 
przyrodniego Dominika Kossakowskiego. 
Mały korytarzyk, z wejściem z jednego z ga- 
nków bocznych, oddzielał garderobę Ludwiki 
Kossakowskiej od niewielkiej kancelarii Józefa 
Kossakowskiego, za którą w rogi: mieścił się 
jeszcze jej gabinet, „wybity jedwabną materią 


w kwiaty”. Zgromadzono w nim „rt 
ka”, główną zaś ozdobą był. obraz autorstwa 
Grefisa, przedstawiający Krajobraz z 
rzami. Po prawej stronie traktu ogrodowego 
pierwszy pokój przylegający do sali bawialnej 
służył jako bilardowy, następny zaś, w skrzydle 
parterowym, jako sypialny Ludwiki Kossako- 
wskiej. Według słów syna, był on „bardzo gus- 
townie umeblowany”. Nad kominkiem i mię- 
dzy oknami wisiały tam trzy lustra weneckie, 
w także lustrzanych szlifowanych ramach. 
W pokoju owym, podobnie jak w gabinecie, 
znajdowało się mnóstwo drobnych figur porce- 
lanowych i „kosztownych cacek, między który- 
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mi była też kapusta ze srebra, misternej robo- 
ty”. Pokój, przylegający do sali balowej ze stro- 
ny lewej, był dawną sypialnią Barbary Kossa- 
kowskiej. W alkowie oddzielonej od reszty po- 
mieszczenia dwiema kolumnami stało jej ł 
a w części przedniej „szafa bardzo pięknej ro- 
boty z lustrami i kantorkiem? oraz dalsze „„pi 
kne a bogate meble”. 

Z trzech pokoi, zajmujących lewy odcinek 
skrzydła parterowego traktu ogrodowego, pier- 
wszy był garderobą Barbary Kossakowskiej, 
a następny w amfiladzie jej gabinetem. Miał on 
ściany obite „bogatą jedwabną materią” i 
pełniony był „„szafeczkami wiszącymi i stojący- 
mi, , pokrytymi figurkami z porcelany i bu 

. Pokój ostatni, narożny, służył jako ap- 
. W lewym odcinku traktu frontowego 
największy pokój mieszczący się jeszcze w czę 
iętrowej, przy sieni i sali bawialnej, jak też 
edni w skrzydle parterowym użytkowane 

jako mieszkalne, zaś narożny, oddzielony 
nich korytarzykiem z drugim wejściem bo- 
jako archiwum. Piętro? 
koje gościnne. Przezna 
h pokoi zmieniało się 


oczywi: 


z upływem czasu. Dowodzą tego m.in. relacje 
Stanisława Kazimierza Kossakowskiego doty- 
czące 1847 r. Przedpokój malowany był wów- 
czas „w cegiełki”, wzdłuż ścian sali bilardowej 
stały kanapy, na których sypiała służba, da- 
wna sypialnia wojewodziny Barbary Kossako- 
wskiej zamieniona została na domową kaplicę. 

W dziejach Wojtkuszek najtrwalej zapisał 
się Stanisław Szczęsny Kossakowski. Jeszcze za 
życia ojca zmniejszył on w swych dobrach pań- 
szczyznę poddanych do 104 dni w roku, zno- 
sząc równocześnie wszelkie inne powinności 
wobec dworu. We wsiach swoich założył liczne 
szkoły, schroniska dla starców, szpitale dla cho- 
rych i kalek oraz kasy komunalne, które ud: 
lały chłopom pożyczek. Pracował stale nad ule- 
pszeniem techniki rolnej, skonstruował m 
nę do szybkiej produkcji cegieł, założył edyta 
w okolicy cukrownię. Reprezentował więc typ 
przedsiębiorczego, światłego, dbałego o byt 
swoich poddanych ziemianina*, Posiadał poza 
tym liczne uzdolnienia artystyczne. Próbował 
swoich sił w zakresie literatury, rzeźbił i malo- 
wał. W epoce mody na neogotyk Stanisław 
Szczęsny Kossakowski zdecydował się pr: 
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dować w tym duchu także i pałac wojtkuski. 
Zamiar ten poprzedzony został li 
diami i szkicami, rozpoczętymi jes; 
r. Ostatecznie zdecydował się na projekt, który 
obok neogotyku zawierać miał także pewne ele- 
menty neoromańskie. Styl taki w owej epoce 
dyktował zamek Miramare pod Triestem*. 
Wykonanie swego projektu powierzył Kox 
kowski ziemianinowi z powiatu wiłkomierskie- 
go, architektowi amatorowi, Bonifacemu Paw- 
łowskiemu”. 

Rozpoczęte w 1857 r. prace przy całkowitej 
przebudowie i poszerzeniu pałacu trwały do 
1862 r. Najpóźniej dodana została weranda od 
strony parku, zaprojektowana przez drugą żonę 
fundatora, Michalinę z Zaleskich Kossakow: 
ką. Wkrótce po ukończeniu rozbudowy pałacu, 
jego elewację frontową opublikował jako lito- 
grafię Napoleon Orda. Widok elewacji ogrodo- 
wej zamieściło natomiast w 1869 r. czasopismo 
„Kłosy”. Obie ryciny i późniejsze fotografie 
dowodzą, że budynek ten w stanie niewiele 
zmienionym przetrwał do I wojny światowej. 

Zarówno na wspomnianych rycinach, jak na 
fotografiach wyraźnie rysuje się środkowa 


część dawnego pałacu Skorulskich, piętrowa 
pośrodku, parterowa po bokach, choć nadano 
jej inny wygląd zewnętrzny. Nowymi eleme! 
tami były niewątpliwie wydatne pilastry, jakimi 
rozczłonkowano zarówno część środkową ele- 
wacji frontowej, jak też części boczne. Pilastry 
te zostały przedłużone w górę kami, na- 
ymi dwuspadowym daszkiem, oś główna 
mknięta trójkątnym 


szono balkon otoczony lekką, kutą w żelazie 
balustradą. Wszystkie okna i główne drzwi wej- 
ściowe piętrowej części pałacu od strony pod- 
jazdu pozostawiono w dawnym kształcie pros- 
tokątnym. Ostrym łukiem zamknięto jedynie 
drzwi wiodące z wnętrza na balkon. Nad nimi 
umieszczono tarczę herbową ze Ślepowronem. 
Narożniki głównego członu ujęto w wielobocz- 
ne wieżyczki zamknięte sterczynami. Skrzydła 
parterowe, z osiami środkowymi zakreślonymi 
pilastrami, zamknięto także ostrym szczytem 
z okulusem i dwiema wi zkami po bokach. 
Po prawej stronie parterowego członu stanęła 
wysoka, ponad dwukondygnacyjna wieża z ost- 
rołukowymi oknami na pierwszym i drugim 
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e, zwieńczona szerokim gzymsem w ośli 
biet i krenelażem oraz nadwieszonymi wie- 
zkami. 
Inny kształt otrzymała elewacja ogrodowa, 
ści środkowej rozczłonkowana kanelowa- 
przyściennymi kolumienkami, zwieńczo- 
sterczynami, dwiema środkowymi wyż- 
i i dwiema bocznymi niższymi, połączo- 
krenelażem. Kolumienki środkowe na 
kości piętra spięte zostały dodatkowo ba- 
radą balkonu. W poprzedzonej tarasem 
dygnacji dolnej, pomiędzy kolumienkami, 
tępowało troje półkoliście zamkniętych 
Podobny kształt otrzymały też porte- 
żtry kondygnacji górnej. Prawie wszystkie 
okna pozostały prostokątne. Przy jed- 
1 ze skrzydeł parterowych, na jego osi skraj- 
dodano ryzalit z szerokim oknem ostrołuko- 
„ a nad drugim nadbudowano piętro. Ta 
część pałacu połączona została z wysuniętym, 
pełnie nowym skrzydłem dwukondygnacyj- 
ym 0 rzucie szerokiego prostokąta, z elewacją 
ówną dzieloną pionowo pilastrami. Łączyła 
się ona bezpośrednio z oranżerią, przedsta: 
dokładnie na jednym z nie publikowanych 


w litografii rysunków Ordy*, Głównym ele- 
mentem dekoracji zewnętrznej pałacu, poza pi- 
lastrami, wieżyczkami i kolumienkami, były na- 
czółki nadokienne, załamane w dół pod kątem 
prostym. Pałac nakrywał dach zróżnicowanej 
wysokości i kształtu, schowany częściowo za 
krenelażem. 

Wewnątrz przebudowie uległ przede wszys- 
tkim trakt frontowy piętrowego korpusu i skrz 
dła parterowe. Trójosiowa środkowa 
pozostała bez zasadniczych zmian. Doty- 
czyło to głównie traktu ogrodowego. Według 
stanu z początków XX w., na osi głównej od 
strony podjazdu mieściła się duża kwadratowa 
sień zwana „,szwajcarską””. Miała ona podłogę 
ułożoną w szachownicę z biało-czarnych tafli. 
Naprzeciw drzwi znajdował się tam olbrzymi 
kominek z kafli glazurowanych koloru ciemno- 
brunatnego. Po obu stronach kominka stały na 
postumentach pełne zbroje rycerzy z halabar- 
dami w ręku, a pośrodku stół z jasnego drewna 
otoczony szeregiem niskich wyplatanych foteli. 
"Trochę rogów zwierzęcych i różnych części 
zbroi, w postaci hełmów, misiurek, puklerzy, 
tarcz i toporków, uzupełniało urządzenie. 
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Na tej samej szerokości mieściła się wielka 
sala jadalna, dawna bawialna, zajmująca dwie 
trzecie powierzchni zamkniętej pomiędzy gan- 
kami frontowym i ogrodowym, z dwoma ok- 
nami i oszklonymi drzwiami wychodzącymi na 
taras ogrodowy. Właśnie jej kształt w czasie 
przebudowy niewiele został zmieniony. Sala 
miała posadzkę złożoną z dużych kwadratów 
ujętych w ciemne ramy, inkrustowane cienkimi 
pasmami drewna jaśniejszego, ściany zaś wyło- 
żone dołem boazerią pełną, górą natomiast 


zieloną ramami na duże płasz 
dzeniu ruchomym sali przeważał styl „gdań- 
ski”. Podobnie jak w dawnej, mieszczącej się 
w innym miejscu, tak i w tej ściany zawieszone 
były ciasno portretami królów polskich, prze- 
ważnie olejnymi na płótnie, oprawionymi 
w czarne, złocone ramki. Wszystkie one wraz 
z oprawą miały wymiary ok. 50 x 60 cm. Por- 
trety nie były sygnowane, ale według tradycji 


rodzinnej, o czym pisał już Stanisław Szczęs 
Kossakowski, przypisywano je bądź samemu 
Bacciarellemu, bądź też jego szkole, czy wresz- 
cie uważano za kopie oryginałów, przeznaczo- 
nych dla Zamku Królewskiego w Warszawie 
Niektóre obrazy, wykonane z mniejszą precyzją 
i talentem, malowane na miedzianej bla: 
miały być dziełem Stanisława Szczęsnego Kos 
sakowskiego, głównego założyciela zbiorów. 
W galerii tych stosunkowo niewielkich obra- 
zów wyróżniały się dwa ogromne portrety o 
wymiarach 2 x 2,5 m. Jeden z nich, wspomnia- 
ny uprzednio, przedstawiał króla Augusta II 
Mocnego, a drugi Stanisława Augusta Poniato- 
iego. Autorzy ich również nie byli znani. 
Napis umieszczony na odwrocie mówił jedynie, 
że pochodzą ,,ze zbiorów wojtkuskich””. Środek 
sali jadalnej zajmował olbrzymi rozsuwany 
owalny stół z nieskończoną ilością nóg, prze- 
znaczony w zasadzie na 24 osoby. Dokoła i czę- 
ściowo pod ścianami stały mahoniowe wyplata- 
ne krzesła. We wnęce naprzeciw okna mieściła 
się olbrzymia rzeźbiona szafa gdańska z bieliz- 
ną stołową i porcelaną użytkową, kieliszkami 
etc. Na szafie stały mosiężne indyjskie talerze 
ze zbiorów arcybiskupa Zaleskiego. Pod inną 
ścianą stał także gdańskiej roboty bufet, miesz- 
czący wewnątrz srebro i dalszą porcelanę her- 
bową. Na górnej półce zewnętrznej ustawione 
były patery na owoce, stare kufle i porcelana 
dekoracyjna. Obok buferu stała jeszcze prasa 
do bielizny wykonana w tym samym stylu. 
Z sufitu zwisała wielka kuta żeliwna lampa naf- 
towa. W razie przybycia gości, ustawiano na 
stole liczne kandelabry ze stearynowymi świe- 
cami 
Z prawej strony do sieni przylegał duży po- 
kój zwany „kamerą”, przeznaczony na biblio- 
tekę. Nie zbadany właściwie księgozbiór wojt- 
kuski, założony także przez Stanisława S. 
nego Kossakowskiego, liczył ostatnio przeszło 
12 000 tomów oprawnych przeważnie w pół- 
skórek. Ilość jednostek archiwalnych przekra- 
czała 1000 fascykułów!”. Dalsze pokoje prawe- 
go odcinka traktu frontowego, oddzielonego od 
ogrodowego korytarzem, pełniły znów funkcje 
mieszkalne. Wielki pokój kwadratowy w wieży 
służył jako sypialny państwa domu. Nie miał on 
jednak szczególnie cennych mebli. Wartość ar- 
ną, a może i zabytkową, posiadał tylko 
cy nad dębowymi łóżkami obraz przed- 
stawiający Chrystusa błogosławiącego krzyż. 
Układ lewego odcinka traktu frontowego 
przedstawiał się w sposób bardziej skompliko- 
wany. Dawny, duży prostokątny pokój podzie- 
lony został na dwie części w ten sposób, 
w niewielkiej części przedniej z dwoma oknami 
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urządzono jadalnię dla służby, w pozbawionej 
zaś światła bezpośredniego części tylnej, przy- 
legającej częściowo do sieni, a częściowo do sali 
jadalnej, umieszczono schody „,paradne”, wio- 
dące na pierwsze piętro. Były one malowane 
olejno na kolor brązowy i pokryte czerwonym 
chodnikiem. Na półpiętrze, na specjalnym pos- 
tumencie stała pełna zbroja małego rycerzyka 
ubranego w czerwone safianowe spodnie, 
z okrągłą tarczą i halabardą. Na ścianach, także 
na okrągłych tarczach umieszczone były herby 
różnych znanych rodzin, dalsze stare portrety 
i fragmenty zbroi w postaci buńczuków, siekie- 
rek, halabard, tarcz etc. 

W następnym pokoju lewej strony traktu 
frontowego mieściła się kaplica, z wejściem 
z korytarza dzielącego trakty. Została ona wy- 
posażona w posadzkę z czarno-białych płyt mar- 
murowych i wysokie okno „gotyckie”* z witra- 
2ami różnokolorowymi. Nad niewielkim ołta- 
rzem wisiały liczne obrazy olejne treści religij- 
mej. Jeden z nich, malowany przez Stanisława 
Szczęsnego  Kossakowskiego, przedstawiał 
Chrystusa na krzyżu. Przechowywano tu rów- 
22 puszkę metalową w kształcie serca, zawiera- 
= jakoby serce hetmana Jana Karola Chod- 
©emicza. Oprócz obrazów na ścianach widniały 
<mesiątki zdjęć pośmiertnych członków rodzi- 
= młaścicieli Wojtkuszek z różnych okresów, 
a kie fotografie wieloletniego kamerdynera 
Aćżzma Kościukiewicza, buchaltera, bibliote- 
sarza oraz innych zasłużonych domowników. 

Do sali jadalnej z prawej strony przylegał 
ogromny salon, powstały z dwóch połączonych 
7: sobą szeroką arkadą dawnej sali bilardowej 
* sspizlni Ludwiki Kossakowskiej. Salon miał 
ostatnio ściany koloru ciemnokarminowego. 
"umczył je biały profilowany gzyms. Malowi- 
% iluzjonistyczne na suficie imitowało sztuka- 
serie. W rogach stały wysokie białe piece kaf- 
lewe. W obu częściach salonu z sufitu zwisały 
Brązowe empirowe żyrandole. Posadzka, ukła- 
4ana na przemian z jasnych i ciemnych klepek, 
tworzyła szachownicę. Urządzenie ruchome 
składało się z kilku garniturów mebli, między 
<mymi dekorowanych brązami empirowych 
i Ludwika Filipa oraz wielu starszych pojedyn- 
<zych przedmiotów. Najstarsze było zapewne 
miurko w stylu Ludwika XV, z szufladami, 
ozdobione także brązami. Większość mebli 
mała obicie z czerwonego wytłaczanego w de- 
seń pluszu. Z podobnego materiału wykonane 
%ż było nakrycie stołów oraz lambrekiny 
= okien. W części drugiej salonu, przy ścianie 
sąsiadującej z gabinetem, w rogu przy oknie 
stała mahoniowa oszklona serwantka, wypeł- 
zona porcelanowymni figurynkami, Chińczyka- 


mi kiwającymi głowami, kulami szklanymi 
z zatopionymi w ich wnętrzach kolorowymi 
gwiazdkami oraz niezliczoną ilością puzderek 
i drobnych przedmiotów wyrzeżbionych w ko- 
ści słoniowej. Pod inną ścianą na „,brzuchatej” 
konsoli, jak też na innych stołach i stolikach, 
obok kryształów i wyrobów z porcelany stało 
mnóstwo brązowych złoconych kandelabrów, li- 
chtarzy i lamp naftowych, a także najrozmait- 
szych dzwoneczków, popielniczek etc. Przed se- 
rwantką stał mahoniowy szezlong, a przy ścia- 
nie, graniczącej z korytarzykiem ciężka maho- 
niowa kanapa ze złoconymi wprawdzie, ale wy- 
konanymi z gipsu dekoracjami, które się stale 
kruszyły. Wśród mebli znajdowały się też dwie 
kanapki w kształcie litery „„S” oraz długi czarny 
fortepian. Po dwóch stronach drugiej części sa- 
lonu, na specjalnych postumentach umieszczone 
były dwie naturalnej wielkości figury murzyńs- 
kich chłopców. 

Główną ozdobą salonu były wszakże obrazy 
najrozmaitszej treści i wartości, z przewagą por- 
tretów rodzinnych. Wśród nich miały się znaj- 
dować nie określone niestety bliżej oryginały 
J. Ch. Lampiego, Józefa Grassiego i Per Kraf- 
fta'', Do najcenniejszych należały wizerunki 
Szczęsnego Potockiego i jego drugiej żony ]ó- 
zefy z Mniszchów pędzla Pompeo Battoniego, 
Ludwiki Kossakowskiej (z różami) malowany 
przez ]. Peszkę oraz artystów anonimowych: 
portrety Stanisława Szczęsnego Kossakowskie- 
go, przedstawionego w surducie, z gwiazdą or- 
derową, wspartego na lasce oraz jego żony Ale- 
ksandry de Laval, a ze starszych — Szymona 
Kossakowskiego z linii marciniskiej, biskupa 
Józefa Kazimierza Kossakowskiego, Katarzyny 
z Potockich Kossakowskiej, słynnej kasztelano- 
wej kamieńskiej i in.'3 Do grupy tej należał też 
mały portrecik dekabrysty ks. Sergiusza Tru- 
beckiego, przedstawionego z brodą do pasa, 
wspartego na kiju. Obraz ten, namalowany po 
powrocie księcia do kraju z wieloletniego ze- 
słania na Syberię, był cząstką większego zbioru, 
wniesionego w dom Kossakowskich przez Ale- 
ksandrę de Laval spokrewnioną z Trubeckimi. 
Zupełnie nowej daty były portrety Stanisława 
Kazimierza Kossakowskiego siedzącego w fo- 
telu z gazetą w ręku i jego żony Zofii z domu 
Bover Saint Clair w balowej sukni, oba pędzla 
Heleny Eydziatowiczowej. Nieco lepszy, choć 
robiony na podstawie fotografii wizerunek te- 
goż Stanisława Kazimierza Kossakowskiego 
był dziełem malarza wileńskiego Wacława Da- 
widowicza. W grupie obrazów batalistycznych 
wyróżniała się kompozycja Januarego Sucho- 
dolskiego, przedstawiająca Napoleona w Fon- 
tainebleau, oddającego swój mundur generało- 
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wi Kossakowskiemu oraz druga, pędzla Włady- 
sława Bakałowicza, z wyobrażeniem któregoś 
Kossakowskiego na tle sceny bitewnej. Poza 
tym wisiało w salonie kilka widoczków na bla- 
sze (szkoły holenderskiej), parę scen w karcz- 
mie i scen rodzajowych z czasów napoleońs- 
kich, a także sporo miniatur. Niektóre obrazy 
wyszły spod pędzla Stanisława Szczęsnego 
Kossakowskiego, inne robione były przez Saint 
Clairów. 

Z dalszej części salonu wchodziło się do 
ostatniego w prawej amfiladzie pokoju narożne- 
go, wysuniętego ryzalitem, służącego jako gabi- 
net pana domu. Pokój wyposażony był w komi- 
nek z glazurowanych kafli w kolorze brunat- 
nym. Na urządzenie składały się przede wszyst- 
kim ogromne biurko i bardzo wysokie oszklone 
szafy zawierające część pałacowego księgozbio- 
ru. Do umeblowania gabinetu należały też stół, 
kanapa i szereg miękkich foteli, krytych zie- 
lonkawym gobelinem w czarne pasy. Naprze- 
ciw drzwi z salonu wisiało na ścianie wielkie 
drzewo genealogiczne rodziny Kossakowskich, 
obok zaś inne, m. in. spokrewnionych z nimi 
Zaleskich h. Lubicz. Pozostałe powierzchnie 
ścian pokrywały oprawione w ramy fotografie 
rodzinne, gości, fragmentów parku, lasu itp. 
Niewielki pokój sąsiedni z oknem w elewacji 
bocznej był buduarkiem i zarazem gabinetem 
pani domu. Miał on ściany oklejone tapetami 
w kolorze różowym w kwiatki. Podobnym ma- 
teriałem obite były też kanapa i niewielkie tabo- 
rety. Poza tym stało tu biurko i dwie biało la- 
kierowane szafy na suknie i inną odzież. 

Pokój sąsiadujący z salą jadalną z lewej stro- 
ny, dawny sypialny Barbary Kossakowskiej, 
który do końca nie zmienił swego pierwotnego 
kształtu, miał charakter mieszkalny, podobnie 
jak całe dobudowane skrzydło piętrowe, pokoje 


na pierwszym piętrze starej części pałacu 
iw wieży. Wszystkie korytarze pałacu wojtkus- 
kiego były do wysokości 1,5 m malowane olejną 
farbą na kolor brązowy, a powyżej bielone. Na 
białym tle wisiały w ogromnej liczbie natural- 
nych wymiarów profile osób, które w ciągu 
wieków odwiedzały gospodarzy. Wycinano je 
z papieru czarnego i naklejano na białą tekturę. 
Najstarszy nosił datę 1698, pochodził więc jesz- 
cze z czasów przed nabyciem Wojtkuszek. 

Prócz częściowo wspomnianych, były jesz- 
cze w Wojtkuszkach inne obrazy malarzy pol- 
sich, francuskich i włoskich, dalej kolekcje brą- 
zów, srebra, kryształów i porcelany, a także 
zbiory archeologiczne i paleontologiczne z naj- 
bliższej okolicy. Wśród osobliwości przecho- 
wywano w pałacu mundur Napoleona. W cza- 
sie wielkich uroczystości i zjazdów rodzinnych 
jako sala jadalna i balowa służyła obszerna ora- 
nżeria. Zbiory wojtkuskie, w początkach pier- 
wszej wojny światowej wywiezione częściowo 
w głąb Rosji, przepadły tam. Inne uległy roz- 
proszeniu. Część pozostałej na miejscu biblio- 
teki wcielili Litwini do księgozbiorów kowieńs- 
kich. Ocalała tylko ta część kolekcji, która znaj- 
dowała się w Warszawie. W czasie drugiej woj- 
ny światowej przepadły także i te pamiątki! *. 

Naprzeciw pałacu, w odległości ok. 100 m, 
wznosiła się stara oficyna, która mieściła 
m. in. olbrzymią, wysokości dwóch kondygnacji 
salę teatralną, dawno już zresztą przed 1914 r. na 
ten cel nie używaną. Do oficyny przeniesiono 
natomiast dużą część biblioteki, głównie z dzia- 
łu beletrystycznego w języku francuskim i tro- 
chę publikacji naukowych. Przechowywano 
tam również część rodzinnego archiwum, prze- 
de wszystkim oprawnych w większe całości sta- 
rych listów. Poza tym w oficynie nadal znaj- 
dowały się pokoje oficjalistów i najróżnorod- 
niejsze pomieszczenia gospodarcze. 

Między frontem pałacu a oficyny rozpoście- 
rał się wielki, wysypany żwirem dziedziniec 
z kolistym trawnikiem pośrodku. Trawnik ota- 
czał dokoła wysoki żywopłot z bzów. Po prawej 
stronie gazonu znajdowało się wielkie boisko do 
uprawiania różnorodnych sportów, po lewej 
zaś dwa podłużne gazony otoczone niską balus- 
tradą, bogato porośnięte kasztanami. Ta część 
ogrodu z powodu ustawienia w niej figur Ada- 
ma i Ewy zwana była potocznie „Rajem”. Bar- 
dzo rozległy i malowniczy park wojtkuski za- 
łożony został na zboczach góry porośniętej gęs- 
to starodrzewiem. Otaczał on ze wszystkich 
stron pałac i oficynę. Był równie stary czy na- 
wet starszy niż pałac, został jednak gruntownie 
przekomponowany w ostatnich dziesiątkach lat 
XIX w. przez Stanisława Kazimierza Kossako- 
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=skiego. Rozwiązanie układu parku polegało 
cie, iż począwszy od miejsca, na którym 
sal dom mieszkalny, całe wyniosłe wzgórze by- 
© poprzecinane parowami i przełęczami, scho- 
7mi stopniowo aż do traktu „wileńskiego, 
=odzcego w dół do Poszalina. Mimo nierów- 
=%a terenu, utworzony został cały system sta- 
. ołączonych tamami, usytuowanych na 
==mych poziomach. Przez wszystkie prze- 
ała zasilająca je w wodę niewielka rzeczka. 

tego przepływu, woda w sadzawkach 
charakter stojący. Okresami w stawach 
mano liny i karpie. Ponad sadzawkami 
ramałami przerzucone były liczne mostki. 
u miejscach, ciekawszych widokowo lub 
zmych, rozmieszczone też były drewniane, 
e, różnego kształtu altanki z ławkami. 
ych kierunkach przecinały park specjal- 
<= kręto i fantazyjnie poprowadzone ścieżki 
sei. W ten sposób ogród dawał możliwo: 
—ponowania niezliczonej ilości ciągle innych 
Zamiłowania ogrodnicze Stanisława 
erza Kossakowskiego przeniosły się 
czasem także na sąsiedni lasek Łaby, który 
=ż urządzony został w sposób podobny 
zk właściwy park. 

Ograbiony zystkiego i zdewastowany 
c wojtkuski, tylko w małej części zamiesz- 
przetrwał do drugiej wojny, gdy umiesz- 
nim internowanych żołnierzy pols- 
czasie okupacji niemieckiej budynek 
służył jako getto żydowskie. Po drugiej wojnie 
światowej pałac popadł w ruinę ostateczną. 
W końcu mury rozebrano. W latach osiemdzie- 
siątych obecnego stulecia istniała jeszcze tylko 
samotna wieża. 


Mim 


*8 — Dzieje rezydencji 


*Na temat Wojtkuszek istnieje sporo wzmianek pub- 
likowanych, o których niżej. Żadna z nich nie zawiera 
jednak danych dotyczących pałacu z okresu przed jego 
przebudową. Całość dziejów tej rezydencji opracował do- 
piero Józef Kossakowski (Wojrkuszki, maszynopis pow., 
s. 1 —23, Olsztyn 1984). Na tej głównie pracy oparta została 
pierwsza część niniejszego szkicu. Za udostępnienie mate- 
riałów składa autor Panu Józefowi Kossakowskiemu ser- 
deczne podziękowanie 

* K. Niesiecki, op.cir., t. 7, Lipsk 1841, s. 586 — 587. 

* ]. Kossakowski, op.cit., 5. 4 i n. 

* Taki kształt dawnego pałacu jest właściwie pewny, 
gdyż jego szkielet pozostał prawie nie naruszony nawet 
po wchłonięciu go przez przebudowany i rozbudowany 
w drugiej połowie XIX w. pałac Stanisława Szczęsnego 
Kossakowskiego. 

*. Polski słowmik biograficzny, t. 14, Wrocław 1968/69, 
s. 289. 

* W. Meysztowicz, op.cii., s. 69. 

7 Por.: „Kłosy” 1869, t. 9, nr 210, s. 19; Słownik 
geografic. „ Ł 13, Warszawa 1894, s. 767; S. Łoza, op.cit., 
s. 229; A. Urbański, Podztwonne..., s. 146. 

* Rysunek ten po raz pierwszy opublikowany został 
w pracy: Z. Kucielska, Z. Tobiaszowa, Katalog rysunków 
architektonicznych ze zbioróte Muzeum Narodotzego tw Kra- 
kowie, 1. Rysunki Napoleona Ordy, Warszawa 1975, s. 161 

* Opis pałacu przebudowanego i jego zbiorów oparty 
został przede wszystkim na pamiętnikach ostatniego właś- 
ciciela Wojtkuszek, profesora Jana Kossakowskiego pt. No- 
tatki z lat dziecięcych. Rkps w posiadaniu córki Zofii Kos- 
sakowskiej-Szanajca. Za udostępnienie ich czuje się autor 
wobec właścicielki zobowiązany. Niestety, pamiętnik ten 
jest fragmentaryczny, a w odniesieniu do zbiorów mało 
precyzyjny. Bardzo rzadko np. autor wspomnień łączy po- 
szczególne obrazy z nazwiskami autorów. Jest to zjawisko 
wytłumaczalne, gdyż profesor Jan Kossakowski opuścił 
Wojtkuszki jako kilkunastoletni chłopiec, zaś wspomnienia 
redagował wiele lat później, nie mając żadnego oparcia 
w inwentarzach. Jeżeli one nawet kiedyś istniały — przepa- 
dły w czasie wojny. 

10 E. Chwalewik, op.cit., t. 2, Warszawa 1927, s. 519, 

"A. Urbański, Podzwonne. 

12 W grupie tych portretów mogły być oryginały Lam- 
piego, Grassiego czy Per Kraffta. 
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623. 
Wojtkuszki 
Kościół 
dworski, 
ok, 1914 r. 


1> Część portretów rodzinnych ocalała i znajduje się 
w posiadaniu potomków Michała Stanisława Kossakows- 
kiego w Brwinowie. Szereg z nich reprodukowano jako 
ilustracje do pamiętników Stanisława Kazimierza Kossako- 


wskiego: 2 przeszłości spisane dla dzieci 
i wnuków, tel Maieriały do biografii, genealogii i heraldyki 
polskiej, t. 6, Buenos Aires— Paryż 1974, s. 256 i n. 


Wołożyn 
Ka 


Dobra wołożyńskie, których ośrodek leżał 
nad dwiema rzekami, Wołożynką i Berezą, sta- 
nowiły w początkach XV w. własność na pół 
mitycznych książąt wołożyńskich, pochodzą- 
cych jakoby z tego samego pnia co Holszańs- 
cy'. W drugiej połowie tego wieku Wołożyn 
był już wszakże dziedzictwem rodziny Monwi- 
dów, pierwszych wojewodów wileńskich. Od 
nich przeszedł we władanie Gasztołdów. Stani- 
sław Gasztołd, wojewoda trocki i nowogródzki, 
żonaty z Barbarą Radziwiłłówną, umarł bezpo- 
tomnie w 1542 r. Jego wszystkie majętności 
z Wołożynem włącznie, stosownie do ówczes- 
nych praw, przeszły na króla Zygmunta Stare- 
go, który w 1543 r. darował je synowi Zygmun- 
towi Augustowi. 

Król Zygmunt August zrobił w 1567 r. za- 
mianę z Mikołajem Radziwiłłem, kanclerzem 
litewskim, biorąc od niego dobra Indurę 
w Grodzieńskiem, za „dwory Nasze Wołożyn i 
folwark Sakowski i dwór Lipiczno”... W 1614 r. 
Krzysztof Radziwiłł, kasztelan wileński i het- 
man wielki litewski, sprzedał Wołożyn dysy- 
dentowi Aleksandrowi Słuszce. Córka Jerzego 
Bogusława Słuszki, podskarbiego nadwornego 
litewskiego, Konstancja, wniosła następnie do- 
bra te mężowi Władysławowi Denhoffowi, wo- 
jewodzie pomorskiemu. Jego syn Stanisław 
Denhoff, hetman polny i wojewoda połocki, 
żonaty z kasztelanką krakowską Zofią Sieniaw- 
ską, umarł w 1728 r. nie pozostawiwszy żad- 
nego potomka. Bogatą wdowę zaślubił w 1731 
r. August ks. Czartoryski, biorąc wraz z jej ręką 
także ogromne posiadłości ziemskie, a wśród 
nich Wołożyn. Syn ks. Augusta, ks. Adam 
Czartoryski sprzedał Wołożyn dnia 10 marca 
1803 r. Józefowi Ignacemu Tyszkiewiczowi, 
staroście wielatyckiemu za kwotę 100 000 zł 
czerwonych. W tym mniej więcej czasie dobra 
wołożyńskie składały się z miasteczka, 17 fol- 
warków i 81 wsi, obejmujących przeszło 200 
włók ziemi. Po uwłaszczeniu chłopów, którzy 
otrzymali 16 000 dziesięcin, w ręku Tyszkiewi- 


czów pozostało jeszcze ok. 30 000 dziesięcin 
w sześciu kluczach. 

Po śmierci Józefa Tyszkiewicza Wołożyn 
objął jego syn Michał (1761 — 1839), pułkownik 
wojsk polskich i uczestnik kampanii 1812 r., 
dziedzic także Dubinek, Milcza i nabytych od 
ks. Dominika Radziwiłła Birż, żonaty z Joanną 
z Karpiów, a następnie wnuk Jan (1801— 
1862), twórca ordynacji birżańskiej. Jako nie- 
żonaty, zapisał on Wołożyn swemu bratankowi 
Janowi Witoldowi Tyszkiewiczowi (1837 — 
1892), synowi Józefa i Anny Zabiełłówny, dzie- 
dzicowi po ojcu podwileńskiej Waki, Ornian 
i innych kluczy, marszałkowi powiatu wileńs- 
kiego, ożenionemu z Izabellą Tyszkiewiczów- 
ną. Ostatnim właścicielem już tylko samego 
Wołożyna z należącymi do fundum folwarkami 
był jeden z jego synów, Michał Tyszkiewicz 
(ur. w 1860 r. — zm. w okresie międzywo- 
jennym?). 

Wkrótce po nabyciu Wołożyna Józef Tysz- 
kiewicz, twórca wielkiej fortuny swej rodziny, 
później jeszcze znacznie pomnożonej, a następ- 
nie wskutek działów rodzinnych rozdrobnio- 
nej, żonaty z Marią Galimską, założył w Woło- 
żynie wielkopańską rezydencję, utrzymaną 
w całości w dość surowym stylu neoklasycz- 
nym. Cały ów zespół składał się z kilku budo- 
wli, przede wszystkim jednak z pałacu i niemal 
identycznie zaprojektowanej oficyny, co w bu- 
downictwie siedzib ziemiańskich było właści- 
wie zjawiskiem bardzo rzadkim. 

Dziewiętnastoosiowy pałac o planie bardzo 
wydłużonego prostokąta miał mieszkalne sute- 
reny, wysoki parter oraz piętro w trójosiowej 
części środkowej. Przy części tej w elewacji 
frontowej wznosił się głęboki, czterokolumno- 
wy portyk toskański w wielkim porządku. Jego 
belkowanie pokrywał fryz z tryglifami. Trójką- 
tny fronton portyku, otoczony kroksztynami, 
był gładki. Ponieważ kolumny ustawione zosta- 
ły na wysokości kilku metrów ponad otaczają- 
cym pałac gruntem, teren ten podniesiono 


434 


wejściowych. Od strony ogrodowej por- 
k zastąpiony został przez wysoki taras wspa- 
mty ma trzech arkadach, z którego do parku 
» się dwustronnymi schodami. Wszys- 
lewacje pałacu z dużymi, prostokątnymi, 
rozmieszczonymi oknami rozczłonkowa- 
pilastrami. Słabo zarysowane obramie- 
spierały się na konsolkach. Okna wieńczy- 
me gzymsy naczółkowe. Pod okapem 
© obiegał fryz tryglifowy, podobnie jak 
ku. Dość niski gładki dach, dwuspado- 
<zęścią piętrową, trójspadowy nad częś- 
erowymi, osadzony był na krokszty- 
onad dachy wyprowadzone były trzy 
szczone, podłużne, deko- 


rowane ciemnymi płycinami i gzymsami komi- 
ny. 

Wydaje się, że pałac wołożyński całkowicie 
wykończony został jedynie od strony zewnętrz- 
nej. Projekty wystroju wnętrz musiały być bo- 
gatsze niż ich wykonanie. Tylko kilka pokoi 
miało bowiem wygląd rzeczywiście pałacowy. 
Zauważył to m. in. Jankowski, pisząc: „Nigdzie 
sztukaterii, nigdzie budowlanego komfortu; sta- 
roświecki, duży dom szlachecki o pańskich roz- 
miarach”*, Na stałe Wołożyn zamies 


tego czasu pozostało też w nim 
sporo przedmiotów o artystycznej i zabytkowej 
wartości, w tym stylowe meble, lustra, brązy 
dywany wschodnie i obrazy różnych szkół. 
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624. 
Wołożyn. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
1887 r 


625. 
Wołożyn. 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 

ok. 1914 r. 


Przechowywano też w pałacu archiwum rodzin- 
ne linii wielatyckiej Tyszkiewiczów. W dru- 
giej połowie XIX w. właściciele mieszkali jed- 
nak bądź w Birżach, bądź w Wace, do Wołoży- 
na zaglądając tylko na krótko, głównie przy 
okazji polowań?, 

Przed 1914 r. z obszernej sieni na lewo 
wchodziło się więc do sali zwanej „myśliwską”, 
zawieszonej licznymi trofeami. Za nią ciągnął 
się rząd gabinetów, pokoi gościnnych, koryta- 
rzy, kredensów etc. Na prawo od sieni znaj- 
dowała się sala jadalna z obrazami kredkowej 
roboty węgierskiego malarza Mihśly Zichego, 
przedstawiającymi: upolowanego rysia, 
wilka oraz dwie wiązki kuropatw i głuszców. 
Kompozycje te powstały w Wołożynie, gdy Zi- 
chy brał tam udział w polowaniu urządzonym 
przez Jana hr. Tyszkiewicza. 


62 
w 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1915 r. 


627. 
Wołożyn. 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
przed 1914 r. 


boczna 


i frontowa 


WIELGS=4>1 ż Mik, 
fraedi939r. W „M k ź por we ' fin” 


Hr UNO 


Z sali jadalnej istniało przejście do aparta- 
mentów sypialnych i drugie do pokoju bilar- 
dowego. Wisiały tam niegdyś dwa ogromne 
płótna, zajmujące niemal całą ścianę: Miillera 
Tańce hiszpańskie i Riedla Dziewice w kąpieli. 
Później oba te obrazy zabrano do Waki, a za- 
miast nich umieszczono w sali portrety rodzin- 
ne. Wyróżniały się wśród nich wizerunki oku- 
tych w zbroję rycerzy z XVI w., dalej portrety 
Jerzego Tyszkiewicza, biskupa żmudzkiego 
i wileńskiego, z datą u dołu 1641, słynnego 


ści referendarza Wincentego Tyszkiewi- 
<za i jego żony Teresy z Poniatowskich oraz 
bardzo piękny archeologa Eustachego Tyszkie- 
=s<cza, namalowany w Wilnie przez Aleksandra 
Straussa. Inną salę pałacu ol żyńskiego zdo- 
dwa obrazy religijne szkoły włoskiej: Fran- 
Podestiego Matka Boska i Mariano [?] 
ego Św. Stanisław Kostka. Jeden z salo- 
pałacowych, podzielony na dwie części 
ikową kolumnadą, pokryty był niegdyś 
mi freskami, które zniszczone zostały 
63 r. podczas kwaterunku wojskowego 
zastąpione później zwykłymi tapetami. Do sali 

mnowej przylegał pokój sypialny z purpu- 
7ym obiciem. Jedna z sal służyła jako kaplica 
wa. Na piętrze mieścił się początkowo 
«, w którym przechowywano kufry ze 


skarb. 
srebrem i złotem. 
Oficyna usytuowana została nie z 


boku 
u, jak to najczęściej bywało, lecz ściśle na- 
przeciw niego, w odległości około 100 m. Była 
łaściwie kopią głównego domu mieszkal- 
Nie miała tylko wzniesionego podjazdu, 
rż wchodziło się do niej pod arkadowym 
zznkiem. Budynek ten, przeznaczony na biura 
administracji, mieszkania oficjalistów i służby, 


składy itp., otrzymał zupełnie inny układ 
wnętrz. Po prawej stronie pałacu, równolegle 
do niego, stał niewielki budynek, którego gła- 
dki dach czterospadowy wspierał się na czwo- 
rograniastych opilastrowanych filarach, połą- 
czonych ze sobą arkadami*. Jego przeznaczenie 
nie jest znane. Najprawdopodobniej służył jako 
letnia altana, choć dziwić może jej umieszczenie 
nie wśród parku, lecz w najbliższym sąsiedztwie 
domu. Zapewne na przełomie XIX i XX w., lub 
nieco wcześniej, budynek ten został rozebrany. 


629, 
Wołożyn. 
Elewacja 
frontowa 
oficyny, 
ok. 1914 r. 


630. 
Wołożyn. 
Oranżeria, 
ok. 1914 r. 


631. 
Wołożyn. 
Park, 

ok. 1914 r. 


632. 
Wołożyn. 
Kościół, 
1939 r. 


Dzwonnica 
kościelna, 
przed 1939 r. 


Czwartym ważnym członem zespołu rezy: 
dencjonalnego była ogromna oranżeria, wy- 
budowana po lewej stronie wielkiego cour 
d'honneur. W pięcioosiowej części środkowej 
o rzucie kwadratu, wzniesiona z muru, posia- 
dała ona dwie wysokie kondygnacje. Jej elewa- 
cja od strony dziedzińca rozczłonkowana była 
sześcioma międzyokiennymi pilastrami. C: 
tę wieńczył fryz i gzyms kroksztynow 
rym wspierał się kopulasty dach. Od środkowej 
części murowanej wychodziły dwa długie 
skrzydła drewniane, ze ścianą frontową zwróco- 
ną na południowy zachód, niegdyś całkowicie 
oszkloną. W czasach późniejszych szkło zastą- 
piono oszalowaniem z desek, w którym umiesz- 
czono tylko nieliczne okna. Do pierwszej wojny 
światowej przetrwały w oranżerii ogromne 
drzewa pomarańczowe, palmy i wiele innych 
roślin egzotycznych. Za oranżerią ciągnęły się 
ananasarnie i brzoskwiniarnie. Całkowicie doj- 


rzewające tam owoce eksportowano, osiągając 
nawet wysoki dochód. Jeszcze dalej leżały 
kwiaciarnie oraz inspekty, a za nimi ciągnęły się 
sady owocowe. W czasach Józefa Tyszkiewicza 
zakłady ogrodnicze prowadzili specjaliści 
z Warszawy. 

Pomiędzy pałacem, oficyną i oranżerią roz- 
ciągał się wielki kwadratowy dziedziniec parad- 
ny, utrzymany jako gazon, otoczony dokoła 
eroką kolistą alejką, przeciętą w połowie ście- 
żką wiodącą od portyku pałacu do portyku ofi- 
cyny. Na dziedziniec prowadziły dwie drogi 
wjazdowe. Jedna biegła od — położonych za 
oficyną — kościoła i miasteczka, przed frontem 
oranżerii, skręcając następnie na lewo do pod- 
jazdu przedpałacowego, druga przez bramę 
ustawioną na wprost oranżerii. Obie bramy skła- 
dały się z dwóch murowanych wysokich fila- 
rów. Zarówno od strony miasteczka, jak od po- 
łudniowego zachodu, zabudowania pałacowe 
otaczały sztachety wprawione w niskie muro- 
wane słupy. Od bramy przeciwległej oranżerii 
teren opadał stromo w dół. Cały dziedziniec, 
obsadzony tylko nielicznymi drzewami, był ba- 
rdzo starannie utrzymywany. Krąg środkowy 
ujmowały ramy strzyżonych żywopłotów. Bar- 
wne plamy na gazonach tworzyły klomby kwia- 
towe i wysokopienne róże. 

Kilkunastohektarowy park krajobrazowy 
rozciągał się poza pałacem. Najbliżej domu leżał 
znów wielki otwarty gazon z okrągłym klom- 
bem kwiatowym pośrodku, otoczonym wysypa- 
ną piaskiem ścieżką. Stąd w różnych kierun- 
kach rozchodziły się trzy dalsze podobne ście- 
żki. Taka sama alejka, obsadzona różami, okrą- 
żała też cały gazon. Na osi pałacu, wśród sku- 
pisk przeważnie liściastych drzew pozostawio- 
no szeroki prześwit. W ten sposób położony na 
wzgórzu dom widoczny był nawet ze skraju 
ogrodu, ze wzgórza przeciwległego pałacowe- 
mu. W leżącej o kilkanaście kilometrów od Wo- 
łożyna puszczy znajdował się zwierzyniec z ży 
jącymi tam swobodnie danielami i dworem my 
śliwskim. 

Lużniej już z zespołem pałacowym związa- 
ny, ale również przez Józefa Tyszkiewicza ufun- 
dowany, był stojący w rynku, nieopodal dwo- 
ru, także klasycystyczny kościół oo.Bernardy- 
nów pod wezwaniem św. Józefa, dzieło — być 
może tego samego architekta, który był twórcą 
rezydencji*. Powstała w latach 1806— 1815 
świątynia miała rzut szerokiego prostokąta. Jej 
fasadę zdobiło sześć toskańskich kolumn usta- 
wionych na wysokich bazach. Dźwigały one 
belkowanie z fryzem podobnym do fryzu deko- 
rującego pałac. Portyk kościoła wieńczył trójkąt- 
ny fronton z Okiem Opatrzności. Między kolu- 


438 


mnami, w półkoliście sklepionych, zwieńczo- 
nych trójkątnymi naczółkami niszach stały 
cztery rzeźby figuralne. Wewnątrz kościoła 
znajdował się m.in. nagrobek fundatora, 
przedstawionego w postaci leżącego rycerza 
w pełnym uzbrojeniu. Nagrobek ów, dzieło 
rzeżbiarza Pulmana, zniszczony został w 1864 
r., zaś kościół w dwa lata później zabrano na 
cerkiew prawosławną. W podziemiach pozosta- 
ły jednak groby kilku pokoleń rodziny właści- 


Od jesieni 1915 r. przez miasteczko i dwór 
przechodziła linia frontu, pałac uległ więc wów- 
czas poważnemu uszkodzeniu. Zbiory, zarówno 
jejscowe, jak ewakuowane z Waki, zostały 
zrabowane lub zniszczone. Po pierwszej wojnie 
światowej pałac i oficynę odbudowano. Oba 
gmachy przejął korpus Ochrony Pogranicza. 
W odbudowanej i odpowiednio przerobionej 

ranżerii umieściło swe biura miejscowe staro- 
> W ten sposób przestała istnieć jedna 
śpiękniejszych rezydencji tyszkiewiczow- 


Najbardziej szczegółowo dzieje Wołożyna przedsta- 
Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, op.cit., 5. 77 i m. 


sskże: E. Chłopicki, op.cir., „Kłosy” 1887, s. 370; 
Chomicz, Wołożyn dawniej i dziś, „Ziemia nasza” 1939 
34a), zz 3, s. 96; M. Morelowski, op.cit. s. 334; Słownik 


+. 13, Warszawa 1894, s. 910. 
Jankowski, op.cit., 5. 91 

%rz podany także według Jankowskiego, 
zał informacjami Zofii z Tyszkiewiczów 


rysunku J. Myszkowskiego, 


łosy” 


Jako rwórcę kościoła wołożyńskiego wysunięto osta- 
> Kossakowskiego, zatrudnionego także 


w tym samym czasie przez Marcjannę Abramowiczową 
w Wornianach. V. Dróma, Architekto Augustino Kossakaus- 
ko Kuryba, „Lietuvos TSR Architekturos Klausimai” Nr 6, 
1979, s. 66. Por. rec. A. ]. Baranowski, BHS R. XLII. 
1980, nr 2, s. 218—219. 

* Gdy Jan Tyszkiewicz, uczestnik powstania stycz- 
niowego, otrzymał zezwolenie na powrót do kraju i zwróco- 
no mu skonfiskowany majątek, natychmiast wszczął stara- 
nia o odzyskanie dla Judności katolickiej także i kościoła 
Od czynników oficjalnych otrzymał wówczas zapewnienie 
zwrotu świątyni pod warunkiem, że własnym kosztem wy- 
buduje cerkiew, Została ona istotnie wzniesiona, kościół 
odzyskali jednak katolicy dopiero w 1920 r 


Worniany 
ZZS 


W dziejach Wielkiego Ks. Litewskiego Wor- 
aż do połowy XVII w. noszące nazwę 


manna Sągajłowa, dziedziczka miejscowych 
ci, ufundowała tam kościół i plebanię!. Nie 
=izdomo jednak, jak długo jeszcze okoliczne 
ie pozostawały we władaniu Sągajłów. Na- 
zpna wzmianka dotyczy bowiem dopiero 
r., gdy dobra te stały się dziedziczną włas- 
ią Jana Abramowicza h. Jastrzębiec (zm. 


1602), wojewody smoleńskiego, żonatego z Do- 
rotą Wołłowiczówną. Będąc wyznania protes- 
tanckiego, zasłynął on jako człowiek światły 
i protektor zarówno znakomitego polemisty kal- 
wińskiego Andrzeja Wolana, jak też prawosła- 
wia. W Wornianach ufundował zbór, szpital 
i szkołę, które przetrwały do połowy XVII w. 
Był autorem książki pt. Zdanie Litwina o kupczy 
taniej zboża a drogiej sprzedaży (1592). Własnym 
kosztem wydał też kilka książek innych autorów. 
Po Janie klucz worniański odziedziczył jego syn 
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634. 
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przydrożna, 
przed 1939 r. 


635 
Worniany. 
Widok 
ogólny. 

Lit, 2 1, poł. 
XIX w. 


Mikołaj Abramowicz (zm. w 1651 r.), generał 
artylerii litewskiej i wojewoda trocki, żonaty 
pierwotnie z Ewą z Kurcewiczów-Bułyhów, 
później z Elżbietą Hornostajówną, wdową po 
Andrzeju Drohojowskim: także gorący zwolen- 
nik kalwinizmu. Syn Mikołaja, Samuel (zm. 
w 1662 r.), żonaty z Szemiothówną, starosta 
starodubowski, wykształcony w uniwersyte- 
tach holenderskich, przeszedł na katolicyzm, 
w konsekwencji czego ufundowany w Wornia- 
nach przez dziada zbór kalwiński został zam- 
knięty*. Następnym dziedzicem Wornian był 
syn Samuela, również Samuel, cześnik wileń- 
ski, ożeniony z Teresą Śliźniówną. 

Najtrwalej w dziejach Wornian zapisała się 
Marcjanna z Doria-Dernałowiczów Abramo- 
wiczowa (zm. w 1805 r.), wdowa po Jerzym, 
staroście starodubowskim, jednym z czterech 
synów Samuela jun. Jeszcze za życia swego mę- 
„ począwszy od 1760 r., rozpoczęła ona prace 
związane z fundacją kościoła i dwóch budynków 
obok niego, z których jeden przeznaczony został 
na altarię, a drugi na plebanię. Ona też na mi 
cu jakiej starszej, nieznanej nawet z opisów da- 


nowy wielki pałac rezydencjonalny. Jerzy i Mar- 
cjanna Abramowiczowie mieli dwóch synów: 
Andrzeja, rotmistrza kawalerii narodowej, żona- 
tego z Barbarą Kociełłówną, i Joachima, staro- 
stę hubeskiego i cytowiańskiego, żonatego 
z Giedroyciówną, którzy w 1785 r. nabyli od 


Sanguszków klucz dubrowlański*. Po śmierci 
Marcjanny Abramowiczowej podzielili się oni 
w IS11 r. majątkiem w ten sposób, że Andrzej 
wziął Dobrowlany, Joachim zaś — Worniany. 
Po Joachimie objął je starszy jego syn Mikołaj 
Abramowicz (1788— 1835), sędzia graniczny 
i marszałek szlachty powiatu wileńskiego, puł- 
ie wojep napoleońskich i gorący 
zów, później jednak 
stronnik Aleksandra I, żonaty z Emilią z Bach- 
mińskich, 1” voto Cichocką. Zarówno w Wor- 
nianach, jak w swej rezydencji wileńskiej pro- 
wadził on wystawny i rozrzutny tryb Po 
przedwczesnej śmierci Mikołaja Worniany do- 
stały się jego młodszemu bratu Ignacemu 
(1793 1867), również uczestnikowi wojen na- 
poleońskich, żonatemu z bar. Maryldą de M 
lan, 1” voto Castellas (zm. w 1858 r.). 
dawszy w 1818 r. Dobrowlany i przesz 
na służbę rosyjską, znienawidzony przez 
ków, zmarł Ignacy Abramowicz bezpotomnie ja- 
ko ostatni z rodu*. 

Po Abramowiczach, przez matkę Antoninę 
z Sulistrowskich, odziedziczył Worniany An- 
drzej Śniadecki z Bołtupia, wnuk Jędrzeja, 
słynnego uczonego, żonaty z Marią z Were 
czyńskich h. Korczak. Po jego śmierci cała 
scheda podzielona została między jego dwie có- 
rki. Maria Antonina (1876— 1945), która 
w 1898 r. poślubiła Kazimierza Roberta Osieci- 
mskiego h. Lubicz (1867 — 1942), otrzymała 


"m 


„ natomiast Zofia, zamężna za bra- 
ierza, Stanisławem Osiecimskim, 
dostała Bołtup. Obaj bracia zresztą otrzymane 
u majątki wkrótce sprzedali. Worniany 
o dostały się Miłoszom, od których tuż 
1914 r. nabył je Zygmunt Chomiński. 
W okresie międzywojennym majątek ten o po- 
czątkowej powierzchni ok. 2000 ha został przez 
Chomińskiego rozparcelowany”. 

W drugiej połowie XVIII i w pierwszej 
XIX w. Worniany słynęły jako jedna z najpięk- 
niejszych siedzib ziemiańskich Wileńszczyzny 
Składały się na nią nie tylko pałac i park, ale 


Dzieje rezydencji 


także — tworzące wspólną osiową kompozycję 
rczydencjonalno-miejską — dwuwieżowy ko 
ciół barokowy z otoczeniem i miasteczko. Nie 
istnieją prawdopodobnie żadne przekazy iko- 
nograficzne dotyczące wybudowanego przez 
Marcjannę Abramowiczową pałacu. W cudem 
ocalałych szczątkach archiwum worniańskiego 
zachowały się natomiast materiały mówiące 
o niektórych twórcach ich wnętrz, m. in. o mala- 
rzach wykonujących freski w pokojach recep- 
cyjnych, o urządzaniu parku etc. 

W ciągu XIX i na przełomie XX w. pałac 
ulegał zresztą różnym przeróbkom. Zachowały 
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639. 
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parku. 

Rys. N. Orda 


się wprawdzie cztery unikalne litografie pocho- 
dzące z lat dwudziestych XIX w. oraz rysunek 
Napoleona Ordy z lat siedemdziesiątych lub 
osiemdziesiątych tegoż stulecia, wszystkie te 
ilustracje pokazują jednak fragmenty parku, 
pałac zaś jedynie od strony tylni ygląd pier- 
wotnej fasady pałacu dotąd nie jest więc zna- 
ny. Na podstawie materiału, jakim dysponuje- 


my, można jedynie stwierdzić, że pałac wornia- 
ński był od strony zewnętrznej budowlą bardzo 
surową, założoną na planie podstawowym pro- 
stokąta, dwukondygnacyjną, z krótkimi skrzy- 
dłami po bokach, nakrytą gładkim czterospado- 
wym dachem gontowym. Od strony zewnętrz- 
nej nie było tynków. Skrzydła ujmowały naroż- 
nikowe pilastry, otwory zaś drzwiowe i okienne 
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yne były w gładkie wgłębne ramy. Oba 
ła akcentowały niewielkie ganki, wiodące 
odu 

ndatorka, pozostawiając zewnętrzny wy- 
siedziby w postaci niezwykle skrom- 
ntrowała się głównie na wnętrzach, 
ch i stylowych, znanych tą także 
fragmentarycznie. Czesław Jankowski* 
za wyjątki z umowy zawartej w 1801 r 
dziedziczką Wornian a Konstantym 
kim „mistrzem profesji malarskiej”. 
który podjął się pracy odnowienia mocno już 
czasie podniszczonych pokojów. Frag- 
umowy rzucają także nieco światła na 
ne wyposażenie domu i wymagania 
właścicielki. Na nowo odmalowane miały 
pomieszczenia całego pałacu „,z sienia- 
>okojami, wszystkimi a w nich ze ścianami, 


gabinetami, garderobami, boazeriami, sufiia- 
mi, oknami, do czego krzesła, kanapy, szufladki 
do piłowin i drzewek kominkowych należeć 
mają”. Do pracy tej użyte miały być najdelikat- 
niejsze farby, pozłota i lakier, należące do „„me- 
tra” Otosielskiego, prócz płótna pokrywającego 
ściany, które było własnością pani na Worniź 
nach. Otosielski natomiast zobowiązał się jes 
cze „w naj zym guście, architekturze i naj- 
piękniejszych kolorach, zgadzających się z na- 
turalnymi i ze szlakami cale modnymi, swoje 
dzieło dopełnić”. Chcąc uzyskać możliwie naj- 
lepsze efekty, pani Abramowiczowa nie omie- 
szkała umieścić w umowie pod adresem „,mist- 
malarskiego” komplementów, wyrażają- 
że w pracy swej dołoży on „usil- 
ności, gustu i sztuki, jakiej wyciąga jego własny 
honor, charakter nieposzlakowany i powszech- 
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ny szacunek”, tak by ona sama „najzupełniej- 
szą miała satysfakcję i powszechność krytyki 
kłaść nie zdołała”. Koszt restauracji pałacu wy- 
niósł 2000 złp. oraz utrzymanie dla wszystkich 
osób przy niej zajętych. Cytowane wyżej skąpe 
fragmenty dowodzą, iż pałac, zarówno przed 
jak i po odnowieniu, miał ściany wewnętrzne 
obite płótnem, a częściowo pokryte boazeriami, 
sufity ozdobione sztukateriami lub malowidła- 
mi, okna zaś i drzwi lakierowane zapewne na 
kolor biały i złocone. W tym samym duchu, 
zgodnie z epoką, w stylu Ludwika XVI utr. 
mane było urządzenie ruchome pałacu. Szc: 
góły jego nie są jednak znane. 

W pobliżu pałacu, po obu stronach dziedziń- 
ca, usytuowane były skromne, parterowe, rów- 
nież drewniane oficyny. Naprzeciw, po prze- 
ciwległej stronie obszernego, zajętego przez 
trawniki z rosnącymi na nich drzewami i krze- 
wami dziedzińca, wznosiła się wysoka, muro- 
wana brama wjazdowa dla zaprzęgów, z dwie- 
ma furtami po bokach. Wieńczyły ją wykute 
w kamieniu lub może z metalu wykonane wazo- 
ny. Ozdobne ogrodzenie na podmurówce od- 
dzielało dziedziniec przedpałacowy od rynku 
miasteczka, zbudowanego według planu jedno- 
litego z rezydencją w latach 1760—1769 na 
gruntach dworskich i dlatego stanowiącego 
własność każdorazowego dziedzica Wornian. 
Miasteczko, złożone z dwóch szeregów identy- 
cznie wyglądających domków, ciągnęło się po 
obu stronach rynku. Przez jego środek od bra- 
my dworu szeroka aleja wiodła do stojącego na 


końcu miasteczka kościoła, wzniesionego na osi 
głównej rezydencji. 

Po raz ostatni pałac worniański wyresta- 
urowany został w latach dziewięćdziesiątych 
XIX w., już z przeznaczeniem dla jednej z có- 
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rek Andrzeja Śniadeckiego. Na fotografiach 
z około 1900 r.” widzimy dla odmiany wyłącz- 
nie jego elewację frontową. Wynika z niej, że 
cały budynek w czasach nowszych oszalowany 
był pionowo deskami. Nad pozbawioną okna, 
ale pokrytą ornamentacją dwuosiową częścią 
środkową nadbudowano wysoką facjatę, nakry- 
tą wydzielonym dachem dwuspadowym. Ist- 
niejący, być może, przy tej części dawniej po- 
rtyk kolumnowy zastąpiony został przez szero- 
ką i bardzo głęboką werandę, z dachem wspar- 
tym na czterech kolumnach, tworzącą wygod- 
ny, kryty zajazd dla zaprzęgów konnych. Na 
cokołach, będących przedłużeniem filarów 
i dwóch pilastrów, ustawiono wyrzeźbione 
w drewnie wazony z palmami czy też jakimiś 
innymi roślinami, a do dawnych wgłębnych 
ram okiennych dodano na parterze skrzydeł 
nowe wymodelowane obramienia, zwieńczone 
trójkątnymi naczółkami. Oba skrzydła boczne 
otrzymały daszki dwuspadowe. 

Wnętrze pałacu za czasów Śniadeckich za- 
pełnione zostało nowymi meblami, dziełami 
sztuki i pamiątkami rodzinnymi. Na podstawie 
$ozografii znana jest tylko sala jadalna ze ścia- 
zzmi ujętymi dołem boazerią z podziałem pły- 
gorą natomiast malowanymi na jasny 
mźzolity kolor. Pokój ten miał meble dziewięt- 
=astowieczne. Jego główną dekorację tworzyły 
7ertwety rodzinne oraz ustawiona na bufecie 
elana i srebro. Po sprzedaży Wornian 
2 Śniadeckich prawdopodobnie wszystkie 
©mości zostały z pałacu zabrane. Ogołoco- 
25 = ten sposób budynek, zdewastowany doda- 
<zowo w czasie pierwszej wojny światowej, 
=«rótce po jej zakończeniu spłonął doszczętnie. 

Bardzo malowniczy park romantyczny za- 
był od tyłu pałacu, wokół dużego stawu 

zzdrzewioną wyspą pośrodku. Lekkiej kon- 
strukcji mostek łączył ją z lądem stałym. 
U skrzju wyspy stała okrągła, murowana czte- 
rokondygnacyjna neogotycka wieża widokowa 
dekoracyjna, zwieńczona krenelażem i nakryta 
tożkowym dachem. Na brzegu stawu wznosiły 
*ę również budynki browaru, młyna i tartaku, 
utrzymane w stylu klasycystycznym. Ogród 
sdznaczał się wielką różnorodnością, przeważ- 
drzew liściastych rozrzuconych malowni- 
<zymi grupami oraz widokami na bliższą okoli- 
<ę. Za ogrodem leżały bowiem piękne łąki, za 
mami torfowiska, a jeszcze dalej ciągnęły się la- 
sy 


Ukończony około 1769 r. kościół katolicki 
pod wezw. św. Jerzego, z dwiema wysmukłymi 
wieżami, charakteryzowały na zewnątrz cechy 
późnego baroku wileńskiego'?. Wnętrze świą- 
i zdobiły bogate rokokowe ołtarze, ambona, 


ławki i konfesjonały. W ołtarzu wielkim znaj- 
dowały się obrazy Wniebowzięcie i Św. Jan Ne- 
pomucen, oba pędzla któregoś u uczniów Cze- 
chowicza, przeniesione z kościoła Św. Kazimie- 
rza z Wilna. Z dwóch ustawionych po bokach 
świątyni podłużnych, piętrowych murowanych 
budynków, jeden do wybuchu drugiej wojny 
światowej służył jako plebania. Przed progiem 
kościoła, pod żelazną płytą, zgodnie z życze- 
niem fundatorki znajdował się jej grób. 

* $. Lorentz, Z materiałów do historii architektury na 
ziemiach b. Wielkiego Księstwa Literoskiego. Worniany, [w:] 
Prace i materiały. Sprawozdania do historii sztuki TPN 
w Wilnie, t. 3, Wilno 1938/39, s. 341 


* Polski słownik biograficzny, t. 1, Kraków 1935, 
s. 13-14. 

* A. Boniecki, Herbarz..., t. |, Warszawa 1899, 
s. 19—20. 


* Polski słownik biograficzny, op.cit., 5. 12, 14 

* Informacje syna ostatniego właściciela Wornian 
Ludwika Chomińskiego. 

* Według informacji dra Andrzeja Ciechanowieckie- 
go, materiały te w okresie międzywojennym przekazane 
zostały przez jego dziadka Kazimierza Roberta Osiecims- 
kiego-Czapskiego do Archiwum Polskiej Akademii Umie- 
jętności w Krakowie i tam dotychczas się znajdują. 

7 Cztery litografie, pochodzące z zapisu Jakuba Potoc- 
kiego, znajdują się w zbiorach Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Według Stanisława Lorentza (op.cit.), przed 
1939 r. było pięć litografii worniańskich. Piąta, przedsta- 
wiająca pałac od frontu, zaginęła. Rysunek Napoleona Or- 
dy w zbiorach Muzeum Narodowego w Krakowie, Oddział 
Czapskich. 

* ©. Jankowski (Powiat oszmiański, t. 3, op.cit., s. 153) 
pisze zresztą o pałacu jako już nie istniejącym w końcu 
XIX w. W rzeczywistości był on wówczas jedynie z powo- 
du starości i braku konserwacji niezamieszkany, właściciele 
zaś rezydowali w nowym pałacyku w Bołtupiu. 

* Udostępnione przez wnuka po kądzieli Kazimierza 
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644. 
Worniany. 
Kościół 
parafialny, 
przed 1939 r. 


645, 
Zabłocie. 
Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


Roberta Osiecimskiego, dra Andrzeja Ciechanowieckiego 
z Londynu; za co autor składa gorące podziękowanie. 


10 $, Lorentz, op.cit., oraz M. Morelowski, op.cit., 
s. 314 i 162. 


Zabłocie 


TS 
K5 


Na przełomie XVII i XVIII w. Zabłocie 
należało do nieznanej bliżej rodziny Gierzdów 
czy Gierzodów!. W 1743 r. od Mikołaja Gierz- 
dy dobra te nabyte zostały przez rodzinę Dmo- 
chowskich h. Pobóg i bez przerwy pozostawa- 
ły w posiadaniu jej męskiej linii do września 
1939 r. Ostatnim właścicielem Zabłocia był 
Władysław Dmochowski 

Na rok przed sprzedażą Zabłocia Gierzdo- 
wie wybudowali tam dwór drewniany, który 
także bez większych zmian przetrwał do 1939 r. 
Rok jego wzniesienia 1742 wyryty został na 
płycie kamiennej, ustawionej przed progiem 
domu*. Dwór w Zabłociu, zwrócony frontem 
na tzw. godzinę jedenastą, wzniesiony został na 
wysokiej podmurówce z dużych głazów po- 
Inych. Mieściła ona wewnątrz bardzo obszerne, 
murowane i sklepione piwnice. Ściany zewnę- 
trzne domu obite były pionową szalówką za 
pomocą gwoździ żelaznych, miejscowej kowal- 
skiej roboty. Dom ten otrzymał dach gładki, 
czterospadowy, początkowo słomiany, w cza- 
sach nowszych zamieniony na gontowy. Pier- 
wotny skromny wygląd dworu wzbogacony zo- 
stał w dwudziestych czy trzydziestych latach 
XIX w. przez wybudowanie przed głównym 
wejściem portyku o dwóch parach kolumn wy- 
suniętych przed lico domu i dwóch cieńszych 
filarów przyściennych. Belkowanie portyku 
ozdobiono wydatnym gzymsem kostkowym, 


trójkątny fronton zaś otrzymał półokrągłe okno 
z promieniście rozchodzącymi się szczeblina- 
mi. Do budowy schodów prowadzących pod 
portyk użyto głazów podobnych do tych, jakie 
znajdowały się w fundamentach. Dwór otrzy- 
mał tylko jeden centralnie umieszczony komin, 
do którego dym z poszczególnych pieców do- 
stawał się przez specjalne przewody, położone 
na strychu. 

Wnętrze miało układ dwutraktowy, amfila- 
dowy. Pokoje charakteryzowały się jednak zróż- 
nicowanym kształtem i powierzchnią. Cały śro- 
dek domu zajmowała idąca na przestrzał wy- 
dłużona sień. Od strony podjazdu, po prawej 
stronie sieni usytuowana była największa kom- 
nata dwuokienna, sięgająca poza wzdłużną oś 
domu. W ciągu ostatnich dziesięcioleci pokój 
ten służył jako jadalny, zaś przylegający do niego 
jednookienny narożny — jako jeden z sypial- 
nych. Kwadratowy, o dwóch oknach pokój po- 
łożony po lewej stronie sieni był bawialnią, 
a narożny znów sypialnią. Od strony ogrodu 
z salą jadalną sąsiadował duży pokój kreden- 
sowy, a pozostałe pokoje traktu ogrodowego 
© rozkładzie podobnym do traktu frontowego 
służyły jako mieszkalne. 

Wszystkie pomieszczenia miały sufity bel- 
kowane, ściany bielone, zaś podłogi z lakiero- 
wanych desek. Tylko sień wyposażona była 
w podłogę ułożoną z cegieł. Dom opalano za 
pomocą dużych pieców murowanych. W le- 
wym narożnym pokoju od frontu znajdował się 
też obok pieca klasycystyczny kominek dekoro- 
wany czterema kolumnami, w połowie XIX w. 
już bez paleniska, Służył on wówczas jako oł- 
tarz dla odprawiającego w rodzinnym domu 
mszę arcybiskupa metropolity mohylewskiego 
Kazimierza Dmochowskiego (1780 — 1851). 

Przed 1908 r., kiedy to Zabłocie oddane zo- 
stało w dzierżawę, dwór posiadał zabytkowe 
urządzenie, nie sięgające jednak zapewne poza 
epokę empire w jego wileńskiej odmianie. Wy- 
posażenie wcześniejsze zostało bowiem rozgra- 
bione w czasie wojny 1812 r. Rejestr sporzą- 
dzony w tym czasie wykazuje, iż dwór ten był 
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zasobny nie tylko w inwentarze, zapasy gospo- 
darcze i wszelkiego rodzaju przedmioty co- 
dziennego użytku, jak salopy, szuby, czy wina 
francuskie i inne napoje, lecz także w meble, 
srebro stołowe, bibliotekę etc. Wszystko to pa- 
dło łupem żołnierzy francuskich. Gdy więc 
podczas postoju Napoleona w niedalekim mias- 
teczku Głębokie, generał francuski hr. Antoni 
Drouot zatrzymał się na kilka dni w Zabłociu, 
zastał dwór niemal całkowicie pusty. Czując się 
wobec nieobecnych właścicieli zawstydzony, 
na blacie ocalałego biurka napisał: „„Z najwięk- 
szym smutkiem znajduję to mieszkanie znisz- 
czonym przez moich ziomków, niezmiernie ża- 
łuję, że osoby w nim mieszkające zmuszone by- 
ły opuścić swe siedliska — 20 lipca 1812”*. 
W ciągu następnych blisko stu lat pokoje 
dworu wypełniły się nowymi stylowymi meb- 
lami, portretami rodzinnymi i innymi pamiąt- 
kami. Wśród portretów znajdował się m. in. 
sztych przedstawiający metropolitę Dmochow- 
skiego i podobizna Henryka Dmochowskiego, 
powstańca z 1831 i 1863 r., także w Zabłociu 
urodzonego. Między pamiątkami innego ro- 
dzaju przechowywano wycięty z biurka i od- 
powiednio zakonserwowany napis Drouota. Na 
odwrocie jego umieszczony był sztych przed- 
stawiający generała. Wszystko to, wywiezione 
0 wileńskiego mieszkania, spłonęło w 1944 r. 


W tym samym 1742 r., co dom, wybudowa- 
ny został też w Zabłociu spichlerz, który 
również przetrwał do 1939 r. Data jego powsta- 
nia wyryta była na jednej z belek. 

Ogród otaczający dom miał powierzchnię 
około 4 ha. Rosły w nim głównie stare dęby, 
lipy, klony i brzozy. Szczególną opieką otacza- 
no dąb piramidalny, zasadzony przez arcybis- 
kupa Dmochowskiego. Naprzeciw zabudowań 
dworskich, w odległości około 200 m, za nie- 
wielkim stawem ciągnął się bór, złożony z bar- 
dzo wysokich, sędziwych świerków. Każdego 
roku czaple zakładały tam około 80 gniazd. Bór 
ten wycięty został w czasie pierwszej wojny 
światowej. 


* Zofia z Dmochowskich Januszkiewiczowa, od której 
pochodzą dane dotyczące przeszłości i wyglądu Zabłocia, 
nazwisko to pisze jak Gierzda. Natomiast A. Boniecki (Her- 
barz..., t. 6, Warszawa 1903, s. 47) przytacza jedynie na- 
zwisko Gierzdowicz. Zapewne chodzi o tę samą rodzinę. 

3. Akt kupna Zabłocia przez Dmochowskich 
wszelkie zawieruchy dziejowe i znajduje się w posiadaniu 
Zofii Januszkiewiczowej. 

*_ W okresie międzywojennym dwór w Zabłociu uzna- 
ny został za zabytek, w którym nie wolno było przeprowa- 
dzać żadnych zmiśn. 

* Na temat dworu w Zabłociu sporo pisze O. Hede- 
mana (op.cit., s. 73, 154 i 219). 


Zajnów 


<ząg 


Według Słownika geograficznego!. Zajnów, 
położony w gminie Ikażń, między Drują a Dy- 
zeburgiem, w drugiej połowie XIX w. znajdo- 
=ał się na terenie powiatu dziśnieńskiego. 
© okresie międzywojennym, będąc w grani- 
<zch Polski, włączony został do powiatu bras- 
ławskiego”. 

W 1597 r. była to własność Bohusza Kopcia, 
= 1605 r. Andrzeja Wołłowicza h. Bogoria, 
a w 1608 r. — Piotra Wołłowicza. Od niego 
= 1646 r. przeszedł do Mikołaja Wołłowicza. 
TW 1708 r. z attynencją Sporuny nie należał już 
pezpośrednio do rodziny Wołłowiczów, gdyż 
sł w posiadaniu Daniela-Gotarda Broel Plate- 
7. żonatego z Ludwiką Wołłowiczówną, córką 
Władysława, wojewody witebskiego, hetmana 
polnego litewskiego i Anny z Koziełł Poklew- 
sxich*. Po Michale-Gotardzie, pisarzu ziem- 


skim inflanckim, Zajnów oraz dawniejsze maję- 
tności Platerów, a więc Uzułmujżę, Owile 
i Szatejki ze Sporunami, odziedziczył jego syn 
Jan Wilhelm (1676—1757), żonaty najpierw 
z Heleną Ogińską, a po raz drugi z Joanną Pod- 
bereską. Z kolei po nim przejął Zajnów jego syn 
Wilhelm Jan (1715— 1769), ożeniony z Petro- 
nelą Nagórską. Kolejną właścicielką była jego 
córka Rozalia (zm. w 1814 r.), zamężna za Józe- 
fem Broel Platerem (1746—1776)*. W roku 
1788 lub 1789 sprzedała ona dobra te Toma- 
szowi Światopełk-Mirskiemu h. Białynia odm., 
synowi Cypriana, miecznika i surrogatora bras- 
ławskiego i Marii z Billewiczów, marszałkowi 
brasławskiemu Konfederacji Barskiej, dziedzi- 
cowi Zawierzy i Leonkowicz w pow. brasławs- 
kim*. Wkrótce jednak odsprzedał on ten nowo 
nabyty majątek swemu szwagrowi Tadeuszowi 
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646. 
Zajnów 
Dwór 

i oficyna 
od strony 
podjazdu, 
po 1920 r. 


647. 
Zajnów. 
Portyk 
dworu, 
po 1920 r. 


648. 
Zajnów. 
Lewe 
skrzydło 
dworu, 

ok. 1920 r. 


szanki h. Gozdawa, podkanc! 
skiemu, właścicielowi Pod: 
z Anną Mirską. Tomasz Mirski pozostawił cór- 
kę Brygidę 1* voto Ignacową Wołoszowską 
h. Sas, 2” voto, żonę Klaudiusza Mirskiego z li- 
nii kamieniopolskiej, oraz synów Józefa, zmar- 
łego bezżennie i Tomasza. Nie wiadomo dla- 
czego jako kolejny dziedzic Zajnowa nie figuru- 
je któryś z braci, lecz Aleksander Paulin Mirski 
(ur. w 1745 r.), szambelan królewski, prezydent 
dziśnieński, żonaty z Cecylią Missunianką 
h. Kotwica, córką Ignacego, podczaszego or- 
szańskiego i Anny Rypińskiej, a po nim jego 
syn Ignacy Fabian (1781 — 1853), sędzia grani- 
czny dziśnieński, do którego należało także Pole- 
sie o łącznej powierzchni około 3000 dziesięcin, 
a poza tym Ukle nabyte od Rodziewicza. Igna- 
cy Fabian, ożeniony był z Frant 
dówną h. Odro! córką Andrzej. 
dziśnieńskiego i Bogumiły Jeleński 
córki i pięciu synów. Zajnów z Polesiem i Ukla- 
mi otrzymał jeden z nich, mianowicie Kornel, 
który jednak wstąpił do zakonu, a przypadłą 
sobie schedę oddał bratu Piotrowi, dziedzicowi 
także Hołomyśla pod Piotrkowem, Polesia 
i Ukli, co razem dawało 6000 dziesięcin. Z mał- 
żeństwa z Wincentą Korsakówną pochodziły 
jego dwie córki, Franciszka i Maria, oraz syno- 
wie Kazimierz i Władysław. Byli oni prawdo- 
podobnie ostatnimi właścicielami Zajnowa do 
pierwszej wojny Światowej. Wydaje się, że 
w tym czasie majątek wyszedł z rąk Mirskich 
i został rozparcelowany*. 
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Do okresu międzywojennego przetrwał 
w Zajnowie bardzo pod względem architekto- 
nicznym ciekawy dwór drewniany, pochodzący 
prawdopodobnie z początków XIX w., jeśli nie 
z czasów wcześniejszych. Był on w całości par- 
terowy, na niezbyt wysokiej podmurówce z ka- 
mienia, pokrytej tynkiem. Oryginalność owej 
budowli polegała m. in. na tym, że jej trakt 
frontowy był znacznie, bo o cztery osie krótszy 
od ogrodowego, z którym stanowił jednak or- 
ganiczną całość. Na osi środkowej traktu fron- 
towego wznosił się portyk, ostatnio o dwóch 
parach masywnych murowanych i otynko- 
wanych kolumn toskańskich, Ich kwadratowe 
bazy wspierały się na drewnianym tarasie, do- 
stępnym po sześciu stopniach. Kolumny dźwi- 
gały trójkątny, gładki szczyt. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że kolumn było początkowo sześć, 
lecz dwie skrajne zostały z jakiegoś powodu 
usunięte. Wyraźnie istniało dla nich miejsce 
pod szerokim szczytem portyku. Wszystkie ele- 
wacje dworu były szalowane horyzontalnie des- 
kami, utrzymanymi w naturalnej barwie drew- 
na. Szalunek taki przyczynił się do utrzymania 
wewnątrz domu ciepła. Wszystkie narożniki 
ożywiały płaskie bonie, wykonane również z de- 
sek. Trakt frontowy miał zapewne początkowo 
także po trzy okna z każdej strony portyku, ale 
edno z nich po stronie prawej zlikwidowano, 
ruszając w ten sposób dawną symetrię. Okna 
stosunkowo niewielkie, dwudzielne, każde 
one z sześciu kwater. Mieściły się one w 
ch profilowanych, zamkniętych trójkątny- 
również profilowanymi naczółkami. Jedno 
rało się także w obu elewacjach bocz- 
traktu 'frontowego, dwa zaś w elewacji 
owej traktu ogrodowego. 
% uniknąć monotonii zbyt wydłużonej 
elewacji ogrodowej, znacznie dłuższej od fron- 
wej, umieszczono tam pośrodku głęboki pod- 
poprzedzony ośmioma przysadzistymi 
kolumnami z masywnymi bazami, wspartymi 
bezpośrednio na kamiennej podmurówce. 
Cztery kolumny flankujące drzwi prowadzące 
ewnątrz domu stały parami, cztery pozostałe 
natomiast, w jednakowej od siebie odległości, 
pojedynczo. Galeria podcieniowa miała zupeł- 
nie nie spotykane sklepienie beczkowe dzielone 
pasami kasetonów z różycami na szereg krót- 
kich odcinków, płaszczyzny zaś pozostałe roz- 
członkowane siatką złożoną z małych kwadra- 
tów. Oszklone drzwi i okna wychodzące na ga- 
lerię otrzymały oprawę podobną, jak okna fron- 
towe i boczne. Elewacja wewnętrzna galerii 
miała dekorację neogotycką, wykonaną z wąs- 
kich listew, tworzących górą nakładające się na 
siebie ostre łuki. Obie części dworu nakrywał 
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wysoki, czterospadowy gładki dach gontowy, 
ożywiony z każdej strony dwiema niewielkimi 
półkolistymi lukarnami o łagodnych spływach. 
Ponad dach wyprowadzono cztery symetrycz- 
nie wzdłuż kalenicy rozmieszczone otynkowane 
kominy. Niestety, nie ma i pewnie nigdy już nie 
będzie żadnych przekazów na temat wnętrz, 
których rozkład i wystrój mógł być równie cie- 
kawy i odbiegający znacznie od ogólnie stoso- 
wanych szablonów, jak strona zewnętrzna”. 

Dom usytuowano na niewielkim wzgórzu, 
opadającym lekko zarówno od tyłu, jak po obu 
jego bokach. Tylko wielki dziedziniec od stro- 
ny podjazdu z otwartym gazonem był płaski. 
Po jego prawej stronie stała oficyna, nakryta 
dachem znacznie wyższym, niż nad głównym 
domem mieszkalnym. Jej wygląd także nie jest 
znany. Fotografie wykonane po 1920 r. dowo- 
dzą, że dwór otaczał stary park krajobrazowy 
o niebotycznie wysokich drzewach liściastych 
i iglastych. 


s, 
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649. 
Zajnów. 
Dwór 

od strony 
ogrodu, 
ok. 1920 r. 


650. 
Zajnótw. 
Loggia 
ogrodowa 
dworu, 

po 1920 r. 


1 Słownik geograficzny, t. 14, Warszawa 1895, s. 294. 

* W kilku lakonicznych zdaniach dzieje Zajnowa po- 
daje także O. Hedemann, Historia powiatu brasłateskiego, 
Wilno 1930, s, 416. 

*_$. Konarski, Platerowie, Buenos Aires — Paryż 1967, 
s. 150. 

* Slownik geograficzny, j.w. wspomina, jakoby Józef 
Plater kupił Zajnów od Antoniego Platera, co wydaje się 
nieporozumieniem. 

* Szczegóły genealogiczne dotyczące rodziny Mirs- 
kich podaję za T, Żychlińskim, Złota księga szlachty pol- 
skiej, R. 4, Poznań 1881, s. 191 oraz za S. Uruskim, Rodzi- 
na, t. 9, Warszawa 1914, s. 124. 


* Poza pierwszym z linii zajnowskiej właścicielem 
tych dóbr, Tomaszem Mirskim, którego życiorys znajduje- 
my w Polskim słowniku biograficznym, t. 21, Wrocław 1976, 
s. 353—4, na temat innych przedstawicieli tej linii, poza 
wywodami genealogicznymi Żychlińskiego, brak dokładnie- 
jszych danych. Dotyczy to zwłaszcza drugiej połowy XIX w. 
Najprawdopodobniej w życiu publicznym nie odgrywali 
oni w owym czasie wybitniejszej roli 

7. Moje wysilki znalezienia w 1991 r. kogoś z rodziny 
dawnych właścicieli lub kogoś, kto znał Zajnów z autopsji, 
nie dały żadnych rezultatów. 


Zalesie 


ia 


Jeszcze w okresie międzywojennym pejzaż 
nadwilejski otaczający Zalesie poprzecinany 
był w różnych kierunkach biegnącymi droga- 
mi, obsadzonymi starymi brzozami. Zapowia- 
dały one nieomylnie pobliże wielkiej pańskiej 
rezydencji. Według Czesława Jankowskiego', 
miejscowość Zalesie nazywała się początkowo 
Derby. W pierwszej połowie XVIII w. tę ob- 
szerną majętność nabył Marcjan Ogiński 
(1672— 1750), kasztelan, a następnie wojewoda 
witebski, żonaty czterokrotnie: z Teresą Brzos- 
towską, z Teresą Tyzenhauzówną, z Krystyną 
Abramowiczówną i z Teklą Anną Larską (von 
Lar), h. własnego (zm. ok. 1765 r.), której zapi- 
sał Zalesie testamentem. Prawdopodobnie był 
to zapis tylko dożywotni, skoro po jej śmierci 
Zalesie objął w posiadanie syn wojewody z pie- 
rwszego małżeństwa, Tadeusz Franciszek Ogi- 
ński (1712— 1783), kasztelan, a później woje- 
woda trocki, ożeniony najpierw z Izabellą Ra- 
dziwiłłówną, a po jej śmierci z Jadwigą Zał 
ką, po której otrzymał wielki klucz retowsl 
Swą rezydencję miał on głównie w Mołodecz- 
nie lub w Hanucie. Tadeusz Ogiński był poza 
tym dziedzicem Łuczaja, Tadulina, Izabelina, 
posiadłości nazwanej tak na cześć swej pierw- 
szej żony, i Oborek. Wojewoda trocki wsławił 
się m. in. licznymi fundacjami. Po śmierci Ta- 
deusza Ogińskiego fortuna jego podzielona zo- 
stała między dwóch synów. Zalesie otrzymał 
Franciszek Ksawery (1742 — 1814), ostatni ku- 
chmistrz litewski, konfederat barski, rezydują- 
cy także najczęściej w Mołodecznie. Jako bez- 
żenny, pozostawił on Zalesie swemu bratanko- 
wi Michałowi Kleofasowi (1765 — 1833), syno- 
wi Andrzeja, słynnemu kompozytorowi, mece- 
nasowi sztuk pięknych i pamiętnikarzowi*. 


Ks. Michał Kleofas Ogiński był żonaty 
dwukrotnie. Najpierw z Izabellą Lasocką, 
z którą się rozwiódł, a po raz drugi z Marią 
Neri (zm. w 1851 r.), śpiewaczką włoską, wdo- 
wą po Kajetanie Nagórskim. Po śmierci męża 
mieszkała ona nadal w Zalesiu, zarządzając do- 
brami młodych książąt, to jest Tadeusza i Fra- 
nciszka Ksawerego, pochodzących z pierwsze- 
go małżeństwa ks. Michała Kleofasa, oraz Ire- 
neusza Kleofasa, pochodzącego z jej własnego 
małżeństwa. Ks. Ireneusz (1808 — 1863), jeśli 
przebywał w kraju, mieszkał z matką w Zalesiu. 
Po jej śmierci przeniósł jednak swą rezydencję 
do Retowa. Był on żonaty także dwukrotnie: 
najpierw z Józefą Kalinowską, a po raz drugi 
z jej siostrą Olgą. Z drugiego małżeństwa miał 
synów: Bohdana Michała, ożenionego z Marią 
Potulicką, następnego dziedzica Retowa, oraz 
Michała Mikołaja (1848— 1902), żonatego 
z Marią ze Skórzewskich, właściciela Płungian 
i Zalesia. Ponieważ obaj bracia zmarli bezpo- 
tomnie, ich majętności przeszły w posiadanie 
krewnych po kądzieli, głównie Załuskich i Skó- 
rzewskich. Zalesie zostało z czasem rozparcelo- 
wane. W 1927 r. resztówkę o powierzchni 100 
ha kupili Żebrowscy, którzy byli jej właścicie- 
lami do 1939 r. 

Na przełomie XVIII i XIX w. istniał w Za- 
lesiu zaniedbany już pałac drewniany, otoczony 
francuskim, regularnie zaplanowanym par- 
kiem, ze strzyżonymi drzewami, krzewami 
i alejami. W pałacu tym przemieszkiwał ks. 
Franciszek Ksawery Ogiński. Gdy jednak Za- 
lesie oddał bratankowi, wrócił do Mołodeczna. 
Prawdopodobnie jeszcze czas jakiś także i ks. 
Michał Kleofas, gdy w 1802 r. zamieszkał 
w Zalesiu i rozpoczął tam budowę nowego pa- 
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licznych poprawkach przyjął w końcu do 
lizacji projekt profesora architektury Uni- 

tetu Wileńskiego, Michała Sz 
prac powierzając Józefowi a 
ęki rysunkowi blisko z domem Ogińskich 


zującego rezydencję tę od 

możemy stwierdzić, iż w różnym stopniu 
chowania bez większych jednak zmian, prz 
trwała ona do okresu międzywojennego*. Do- 


651 
Zalesie. 
Założenie 
rezyden- 
cjalne. 

Ry. 

L. Chodźko, 
1. połowa 
XIX w. 


Ogólny widok 
pałacu. 

Rys. wg 
„Kłosów”, 
1877 r. 


Ogólny widok 
pałacu 

od frontu, 

ok. 1910 r 


654. 

Zalesie 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


ukazujący pałac od strony paradnego 
zińca, a w końcu fotografie sprzed 1914 
i sprzed 1939 r. 

Pałac Michała Kleofasa Ogińskiego otrzy- 
mał kształt właściwie dotąd w budownictwie 
rezydencjonalnym prawie nie stosowany. Skła- 
dał się bowiem z dwóch mocno wydłużonych 
i zróżnicowanych pod względem wysokości 
i długości skrzydeł, ustawionych do siebie pod 
kątem prostym i tworzących w ten sposób wę- 
gielnicę. Skrzydło główne miało długość ok. 


50 m, boczne zaś z oranżerią aż około 160 m: 
Cała budowla wzniesiona została prawie p. 
podmurówki 

Korpus główny pałacu o rzucie dość wąs- 
kiego prostokąta składał się z trzech członów 
piętrowych i dwóch łączników parterowych. 
Człon środkowy, posiadający plan zbliżony do 
kwadratu, przypominał raczej świątynię niż 
fragment domu mieszkalnego. Na całej długości 
poprzedzał go czterokolumnowy portyk toskań- 
ski z gładkim belkowaniem i również gładkim 


bez 
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frontonem. Dach tej części pałacu miał kształt 
trzystopniowej piramidy zwieńczonej wieżyczką 
w postaci obelisku z zegarem, zakończonego 
kamiennym wazonem. Pod portyk wchodziło 
się wprost z poziomu ziemi. Do środkowego 
członu pałacu od strony parku przylegał niski 
taras. Każde z pięcioosiowych parterowych 
skrzydeł łącznikowych, krytych niskim gład- 
kim dachem dwuspadowym, pośrodku elewacji 
frontowej miało oddzielne drzwi wejściowe 
z ćwierćkolistym daszkiem. Dwa ustawione 
w jednej linii z korpusem środkowym dwukon- 
dygnacyjne pawilony, kryte dachem namioto- 
wym, otrzymały rzut regularnego kwadratu 
nieco większego niż człon środkowy. Prócz 
skromnych obramień okiennych i słabo profilo- 
wanego gzymsu wieńczącego, elewacje pałacu 
nie wykazywały żadnych innych elementów de- 
koracyjnych. Wszystkie niezbyt wielkie, pros- 
tokątne, ośmiokwaterowe, nisko umieszczone 
okna zaopatrzone były w zewnętrzne okiennice. 
Pawilon drugi, lewy, z pawilonem trzecim 
spinał w jedną całość następny, nieco dłuższy 
parterowy łącznik z drzwiami na jednej z osi 
skrajnych, ocienionymi równi 
tym daszkiem. W pierwszej połowie XIX w. tu 
właśnie znajdowało się główne wejście do pała- 
cu, gdyż z tej strony szeroką aleją łatwiej było 
zajeżdżać powoze! 
czył się bezpośrednio długi budynek oranżerii 
z czternastoma ciasno ustawionymi, półkoliście 
zamkniętymi oknami i piętnastoma kolumnami 
przyściennymi. Obie elewacje dłuższe oranżerii 
ieńczył szeroki fryz tryglifowy, nakrywał ją 
zaś niski, gładki dach dwuspadowy. Ozdobne 
sztachety wprawione w murowane słupy łączy- 
ty następnie oranżerię ze stojącym w tej samej 
linii prostej budynkiem młyna wodnego, przy- 
pominającym kształtem pawilony pałacowe, ale 
nieco większym. Miał on zarówno znaczenie 
praktyczne, jak dekoracyjne. n właś 
zabudo! 
cinie Leonard Chodźko. Na rycinie jego widać 
ponadto ustawioną równolegle do tylnej elewa- 
cji głównego korpusu, a prostopadle do oran- 
żerii — obszerną cieplarnię. 


wie do jednego tylko 
pamiętników Gabrieli Puzyninyś, 


źródła, czyli 
można wnioskować, że charakteryzowała je 


podobna wielka prostota i skromnc 
chowała stronę zewnętrzną pałacu. Jedynie 
urządzenie ruchome mogło bardziej odpowia- 
dać pozycji społecznej oraz intelektualnej mie- 
szkańców domu. Zresztą szczegóły podane 
przez pamiętnikarkę dotyczą nie czasów ks. 
Michała Kleofasa, lecz roku 1838, gdy w Zale- 


siu królowała wdowa po nim, Maria z domu 
Neri. Puzynina pisze więc, iż Zalesie miało 
„Cienisty park z danielkami, zne kwiaty 
i dom wiejski, ale murowany”. Wewnątrz było 
„dużo salonów, obrazy dobrego pędzla, choć 
po większej cz: tylko portrety familijne 
i oranżeria, służąca latem za salę jadalną”. 
Przyjmując gości, pani domu siadała zwykle pod 
swym portretem z lat młodości, aby podkre- 
Ślić niejako, że upływający czas urodzie jej nie 
przyniósł żadnego uszczerbku. Jako mieszkalne 
służyły pawilony, w sposób romantyczny na- 
zwane wieżami oraz imionami dzieci. Jedna 
więc nosiła miano „La tour d' Amelie” (Załus- 
kiej), druga „La tour d'Iróne”, Księżna także 
zajmowała jeden z pawilonów, którego „ściany 
wewnętrzne były mozaiką portretów genera- 
łów, książąt i hrabiów obcego nazwiska i nie 
krewnych”. Znana ze swego bardzo swobodne- 
go życia wdowa po Michale Kleofasie Ogińs- 
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655. 
Zalesie. 
Fragment 
zespołu 
rezyden- 
cjalnego, 
ok. 1926 r. 


656 
Zalesie 
Fragment 
zespołu 
rezyden- 
cjalnego 


657. 
Zalesie. 
Kaplica 
dworska, 
ok. 1914 r. 


658. 

Zalesie. 
Kaplica 
dworska, 
przed 1939 r. 


659. 
Zalesie. 


w parku, 
ok. 1926 r. 


kim nie robiła żadnych tajemnic z tego, jakiego 
rodzaju przyjaźnie łączyły ją z tą plejadą pa- 
nów 
Jeszcze jedna notatka z nie opublikowanej 
części pamiętników Puzyniny dotyczy roku 
1846 r. W tym czasie, choć żyła jeszcze senato- 
rowa, Zalesie stało pustką. Salony były jednak 
odświeżone, a w jednym z nich na poczesnym 
scu wisiał portret „en pied”* drugiej żony 
ks. Ireneusza Ogińskiego, Olgi z Kalinowskich. 
Na wizerunku owym stała ona wyniosła, „pat- 
rząc przed siebie dużymi niebieskimi oczami. 
w białej atłasowej sukni, przy koszu kwiatów”. 
W tym czasie „salony wypełniały meble 
Gamsa wygodne, jasno obite, żardinierki, lata- 
rnie chińskie”””. Z całkowicie w drugiej połowie 
XIX w. opustoszałego Zalesia brak relacji. Ni 
prawdopodobniej znaczna część urządzenia za- 
brana została do nowych siedzib właścicieli. 
Wiadomo tylko jeszcze, że ks. Michał Kleofas 


Ogiński zgromadził w swym wiejskim pałacu 
sporą bibliotekę, głównie w języku francuskim, 
która w 1920 r. wcielona została do Centralnej 
Biblioteki Państwowej w Kownie*. 

Rysunek Napoleona Ordy wykazuje, iż 
w latach siedemdziesiątych XIX w. przed po- 
rtykiem pałacu rozciągał się wielki trawnik, ob- 
sadzony kępami krzewów dekoracyjnych. Po 
lewej stronie tego obszernego dziedzińca 
siedmioosiowa, parterowa oficyna, wznie 
na na wysokiej podmurówce, kryta gładkim da- 
chem czterospadowym. Wejście do niej po- 
przedzał ganeczek z dwustronnymi schodami 
i daszkiem identycznym jak daszki partero- 


wych skrzydeł pałacu. W tej samej linii co ofi- 
cyna, przy szerokiej biegnącej od tyłu alei, bli- 
da- 


żej domu stała ośmioboczna kaplica, 
chem również ośmiopołaciowym, zwić 
nym wieżyczką i krzyżem. Kapliczka ta została 
Óż acznie poszerzona. 

jmował powierzchnię około 20 ha”. 
Miał on do końca dwa wyraźne oblicza. Strona 
lewa, starsza, miała kształt ujętego w ramy alei 
regularnego prostokąta, z mniejszymi prosto- 
kątami i kwadratami wewnątrz. Przecinały je 
niegdyś ścieżki poprowadzone promieni 
lub we wzór geometryczny. W tylne 
owego wielkiego prostokąta stał nieduży par- 
terowy budynek z gankiem na osi, nakryty wy- 
sokim, gładkim dachem czterospadowym. Jego 
usytuowanie wskazywało na to, iż mógł on być 
pierwotnym domem mieszkalnym. Domnie- 
maniu takiemu przeczą wszakże jego stosunko- 
wo skromne rozmiary. 

Oddzielona od lewej szeroką aleją, prawa 
strona parku o założeniu nieregularnym i cha- 
rakterze wybitnie romantycznym pochodziła 
już z czasów Michała Kleofasa Ogińskiego. Pa- 
łac jego stał pomiędzy obydwiema częściami, 
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przy szerokiej, dzielącej je alei. Przez ogród 
przepływały meandrami dwie rzeczki — Bob- 
rynka i Rudzicza, które w tylnej części parku 
francuskiego zasilały swymi wodami malowni- 
cze jezioro z wyspą zwaną „łabędzią 

eczki przerzucone były mostki, a do da 
zakątków angielskiej części parku wiodły kręte 
zerokich polanach powstały 
niewielkie sztuczne, ukwiecone kopczyki i ko- 
bierce różnobarwnych kwiatów. Jeden z kop- 
czyków nazwany został imieniem Emma, które 
nosiła jedna z córek dziedziców Zalesia. Upięk- 
szono nawet łąki otaczające ogród. 

Do oranżerii i specjalnie urządzonego 
ogrodu botanicznego, za pośrednictwem 
znanych wówczas hodowców roślin, Józefa 
Strumiłły i ks. Stanisława Jundziłła, sprowa- 
dzono do Zalesia najrzadsze rośliny południow. 
a z ogrodów chreptowiczowskich w Szczorsach 
drzewa owocowe. W cieplarniach hodowano 
m. in. drzewa morelowe i figowe. Niewątpliwie 
za wzorem Puław i Arkadii w różnych zakąt- 
kach parku krajobrazowego pobudowano kio- 
ski, pawilony i „świątynie antyczne”. Był też 
ch pawilon chiński, o którym z lekkim 
m napisał debiutujący wówczas osiem- 
letni Aleksander Chodźko w swym poe- 
zzcie Zalesie: 
> tu po kitajsku, nic naszego nie ma, 
ierzch kończy Ogińskich emblema”'*. 

tana chińska do okresu międzywojenne- 

© me przetrwała, zachowała się natomiast jed- 
świątyń greckich z czterokolumnowym 
k trójkątnym frontonem, jak też dru- 
bna budowla, założona na planie koła 
daszkiem stożkowym. Przetrwał też 
na którym Michał Kleofas Ogiński, 
zwolennik Naczelnika, umieścić ka- 
„Pamięci Tadeusza Kościuszki”. Na 
zie upamiętnił nazwisko swego nau- 
Jana Rolay 
Wspomniane już drogi prowadzące przez 
orium dóbr polecił książę kompozytor ob- 
ić głównie brzozami. Obok stacji poczto- 
j wybudował zajazd dla podróżnych. W jego 
pobliżu, u wejścia do sosnowego lasku, poprze- 
inanego promieniście siedmioma czy ośmioma 
ejami schodzącymi się na wielkiej polanie, 
wzniósł okrągłą murowaną świątynię, która 
wyglądem swym przypominać miała rzymski 
panteon. Z przyczyn od siebie niezależnych 
zdążył jednak budowlę tę doprowadzić tylko 
pod dach. W takim stanie, nie wykończona 
przetrwała ona lat kilkadziesiąt, po czym stop- 
niowo zaczęła zamieniać się w ruinę. 

Ponieważ późniejsi właściciele całkowicie 
Zalesie opuścili, majątek ziemski zaś oddany 


Wątki O a 


został w dzierżawę, niszczały stopniowo także 
pałac i park. Jankowski, który zwiedzał te stro- 
ny w latach dziewięćdziesiątych XIX w. pi 

że siedziba ta była wówczas już tylko „cieniem 
wielkiego imienia”. Park zarósł dziko. Jedynie 
tu i ówdzie jakieś szczątki parkanu czy odłam 
muru dawały pojęcie o dawnej świetności. 
W długiej sali jadalnej mieszczącej się pr. 
oranżerii, w której dawano kiedyś obiady, gdy 
zebrało się większe towarzystwo, zachowały 
na suficie tylko nikłe ślady dawnych malowideł, 
które ją zdobiły. 

Wielkie zasługi przy ratowaniu pałacu i par- 
ku położyła ostatnia właścicielka Zalesia, Mari 
Żebrowska. Odnowiła ona główny korpus do- 
mu, zabezpieczając przed dalszą ruiną także 


ze, 
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660. 
Zalesie. 
Aleja 

w parku, 
ok. 1926 r 


661. 
Zalesie 
Staw 

w parku, 
ok. 1926 r. 


662. 
Zawierz. 
Drwór 

od strony 
podjazdu, 
po 1918 r. 


i drugi. Zmieniony został wówczas nieco wy- 
gląd części portykowej, gdyż dawny dach za- 
stąpiono przez nowy, gładki, dwuspadowy. 
W miarę możności uporządkowano park. Na 
pełną restaurację tej rozległej rezydencji nie 
wystarczały, rzecz jasna, środki płynące ze stu- 
hektarowego, zniszczonego przez 
wojnę światową gospodarstwa. W pał: 
dzone zostało letnisko. Jeden pokój ze szcząt- 
kami cudem ocalałych starych mebli nazwano 
na cześć twórcy Zalesia „kompozytorskim”” 


' €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, s. 144 

* Blisko spowinowacony z rodziną Ogińskich Alfred 
Wysocki twierdzi, że ks. Michał Kleofas Ogiński kupił Za- 
lesie od Michała Kazimierza Ogińskiego, hetmana wielkie- 
go litewskiego (1728—1800) za kwotę 12 250 rubli, co nie- 
wątpliwie uznać należy za nieporozumienie. (Por.: A. 


socki, Rezydencja ks, Michała Ogińskiego, „Kuryer Litera- 
cko-Naukowy”" [dodatek do IKC] 1933 [Krakówj, nr 42). 

* Zamieszczony w wyd.: La Pologne historique lit 
raire, monumentale et pittoresque, t. 1, Paris 1836— 1837, 
s. 472. 

+ Nie jest ścisłe twierdzenie M. Morelowskiego 
(op.cit., s. 309), że do okresu dwudziestolecia niepodległo- 
ści zachowała się tylko oficyna. Tę bałamutną opinię po- 
wtórzył on za Jankowskim. 

* La Pologne historique, op.cit., s. 475. 

* G. Puzynina, op.cit., s. 264—265. 

1 €. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 2, s. 61. Hein- 
rich Gams — wzięty fabrykant mebli w Petersburgu w 1 
ćwierci XIX w., głównie empirowych z dekoracją brązami. 

* Polski słownik biograficzny, t. 23, Wrocław 1978, 
s. 634. 

* Plan parku opublikował A. N. Kułagin, Architiek- 
tura. dworcowowsadicbnych  ansamblej _ Biełorussi. Minsk 
1981, s. 113. 

19. Wiersz A. Chodżki wraz z tłumaczeniem na język 
francuski zamieszczony został w La Pologne historique, 
s. 475. 


Zawierz 


GMO, 
GZTZU 
>= 


Wspominając w swych pamiętnikach Za- 
wierz, Gabriela Puzynina napisała, iż miejsco- 
wość ta leży w „malowniczej okolicy, wśród 
niebieskich jezior”!. Z jezior tych, położone 
najbliżej dworu nazywało się Wiara. Początko- 
wo dobra Zawierz wchodziły w skład włości 
drujskiej. W 1521 r. zostały z niej wydzielone 
i nadane rodzinie Stetkiewiczów h. Kościesza. 
Bohdan Stetkiewicz, marszałek nadworny lite- 
wski, od majętności tej nazywany był nawet 
Zawierski?. W ponad sto lat później, w 1637 r., 


Krzysztof Stetkiewicz sprzedał Zawierz z Oba- 
biem Sebastianowi  Światopełk-Mirskiemu 
h. Białynia, sędziemu ziemskiemu brasławskie- 
mu, pochodzącemu z wielkiej rodziny litew- 
sko-ruskiej. Niektórzy jej przedstawiciele u: 
wali tytułu książęcego. Odtąd miejscowość ta 
staje się jednym z gniazd Mirskich, będąc w ich 
nieprzerwanym władaniu ponad dwa stulecia”. 
Kilku Mirskich z Zawierza piastowało też wyso- 
kie urzędy. Jeden z pięciu synów Cypriana, sur- 
rogatora ziemskiego brasławskiego i Marii Bil- 
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lewiczówny — Tomasz Mirski (ur. w 1738 r.), 
konfederat barski, był generałem wojsk litews- 
kich i marszałkiem brasławskim; jego młodszy 
at Bogusław (zm. po 1800 r.) podkomorzym 
asławskim i posłem na sejm 1776 r., a naj- 
odszy Stanisław (1756 — 1815) pisarzem wiel- 
litewskim, posłem na sejmy i członkiem 
Rady Najwyższej Litewskiej. 

Po Stanisławie Wojciechu, żonatym ze Sta- 
'wą Kaszczycówną, objął Zawierz jego jedy- 
'n Adam Napoleon (1804 — 1861), ożeniony 
'wiką Godlewską. Ponieważ nie pozostawił 
żadnego potomka, majątek przeszedł na jego 
zeńców, Adama i Gabriela Chrapowickich, 
łaja i Stanisława Wolskich oraz na dzieci 
lej poprzednio siostrzenicy Marii Łopaciń- 
— Stanisława Łopacińskiego i Zofii 
ch Rzewuskiej. Adam Chrapowicki, 
łych sukcesorów, objął w koń- 
ją sukcesję. Po 1863 r., na skutek zai: 
grożby konfiskaty majątku, Chrapowicki 
edał te dobra Adamowi Michałowi Platero- 
story w 1880 r. odsprzedał je baronowi Ro- 
W/ tym czasie powierzchnia Zawierza z 
ami wynosiła 7046 dziesięcin. Wkrótce 
barona Roenne, drogą licytacji, za 64 000 
ył dobra zawierskie baron Teodor Hahn 
— 1896), po którym majątek ten odziedzi- 
jego syn Edmund (1859— 1921). Ostat- 
właścicielem, do września 1939 r., był 
dmunda — Joachim baron Hahn (1891 — 


Do 
w Zawierzu ciekawy pałac, którego jedna ele- 


drugiej wojny światowej przetrwał 


a utrzymana była w stylu klasycystycz- 


rezydencji 


nym, a druga w neogotyckim. Zbudowany on 
też został oryginalnym, nie spotykanym syste- 
mem. Na płytkim fundamencie ustawione były 
ściany z ociosanych belek, wysokości t h 
i pół metra, od strony zewnętrznej i wewnętrz- 
nej obite za pomocą ręcznie kutych gwożdzi 
cegłami grubości 3 cm, formatu 30x30 cm. 
Ponieważ cegły te pokryto tynkiem, dom okazał 
się bardzo ciepły i nie miał w ogóle pieców, 
tylko różnego kształtu kominki. Można by więc 
sądzić, że pałac zawierski budował jakiś archi- 
tekt włoski. Data powstania tej budowli nie ji 
znana. Stanisław Lorentz, który, jak się wyda- 
je, znał Zawierz jedynie powierzchownie, wy- 
raził zdanie, iż pochodziła ona z trzeciego dzie- 
siątka lat XIX w.* Według przekonania ostat- 
niego właściciela majątku, budynek w swej 
podstawowej bryle powstał w drugiej połowie 
XVIII w., a w pierwszej ćwierci XIX w. został 
tylko rozszerzony. Istniały też późniejsze prze- 
róbki*. 

Pałac stał na splantowanym wzgórzu 
o kształcie prostokąta, wysokości 9 m. W ciągu 
stu ostatnich lat, do 1939 r., jako elewacja fron- 
towa służyła strona zachodnia, neogotycka. 
Wszystko wskazuje na to, iż pierwotny front 
znajdował się od strony wschodniej. Siedziba 
Mirskich składała się z trzech członów: głów- 
nego korpusu  reprezentacyjno-mieszkalnego 
i dwóch skrzydeł bocznych. Korpus główny, 
w całości parterowy, długi ok. 40 m a szeroki 
ok. 15 m, od strony podjazdu miał elewację 
zupełnie gładką, przebitą dużymi prostokątny- 
mi oknami o ośmiu kwaterach. Nakrywał go 
dach gładki, czterospadowy, pobity gontami. 
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663. 
Zawierz. 
Dwór 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r 


664. 
Zawierz. 
Lewa 
elewacja 
boczna 
dworu, 


d 1939 r. 


Stojące po bokach czteroosiowe skrzydła jedy- 
nie na osiach skrajnych łączyły się organicznie 
z korpusem głównym. W przedniej części po- 
siadały one dwie kondygnacje, oddzielone od 
siebie wydatnym gzymsem, w tylnej natomiast 
tylko jedną. Powodował ten stan dach gładki, 
jednospadowy”. Oba skrzydła miały skromne 
dekoracje w postaci naczółków okiennych. Ele- 
wacja wschodnia w pierwotnej fazie nie po- 
siadała przypuszczalnie żadnego portyku. Te- 
go, iż do czasu przebudowy neogotyckiej właś- 
nie ona służyła jako frontowa, dowodzi choćby 
fakt odsunięcia z tej strony krawędzi 
o kilkanaście metrów. Do 1939 r. zachowały 
też ślady łagodnego podjazdu do głównych 
drzwi wejściowych, prowadzącego od strony 
południowej i północnej. 
Najprawdopodobniej jeszcze przed 1815 r. 


w 
wielką owalną salę balową, długości 15 m, po- 


przedzoną _ czterokolumnowym _ portykiem, 
zwieńczonym gładkim trójkątnym przyczó 
kiem*. Portyk tworzył jedną linię z wysunięty- 
mi skrzydłami. Sala balowa w połowie ryzali- 
tem występowała na zewnątrz, w połowie mies 
ciła się wewnątrz pałacu. W części ryzalitowej 
były cztery duże otwory okienne, zamknięte 
lekkim łukiem oraz oszklone drzwi. Dekorował 
je fryz z tryglifami oraz umieszczony poniżej 
gzyms kostkowy. Lekko zwężające się ku górze 
kolumny portyku ustawione wprawdzie zostały 
na skromnych bazach, pozbawione były jednak 
kapiteli. 

W postaci, w jakiej zachowała się do 1930 r., 
elewacja zachodnia pałacu ukształtowana zosta- 
ła około 1840 r., to jest za czasów Adama Napo- 
leona Mirskiego. Na trzech osiach środkowych 
dodano wówczas neogotycki portyk arkadowy, 
który odtąd stanowił główne wejście do domu. 
Drzwi wejściowe pozostawiono wprawdzie 
w dawnym kształcie, dwa sąsiadujące z nim ot- 
wory okienne powiększono jednak ostrymi łu- 
kami. Wszystkie okna tej elewacji otrzymały też 
nową stolarkę, również z akcentami neogotyc- 
kimi. Jedynymi elementami dekoracyjnymi 
elewacji zachodniej były skromne naczółki 
okienne, identyczne jak na skrzydłach pałacu 
od strony wschodniej. Nad środkową arkadą 
portyku umieszczone były połączone herby 
Mirskich i Godlewskich, wykonane z czarnego 
dębu na tarczy o wymiarach 60 x 70 cm. Te 
same herby dekorowały również brązową kołat- 
kę przymocowaną do drzwi. Wynikiem datują- 
cej się sprzed 1914 r. przebudowy strychów, 
mającej na celu uzyskanie dalszych pokoi mie- 
szkalnych, były umieszczone w dachu, po obu 
stronach zachodniego portyku ciężkie, oszalo- 
wane deskami nadbudówki okienne. Zepsuły 
one bardzo całą elewację. 

Ponieważ dość stroma skarpa opadała z tej 
strony w odległości zaledwie ok. 2 m od pałacu, 
arkady portyku ustawione zostały na jej kr: 
dzi. Pod portyk w górę wchodziło się po pięt- 
nastu drewnianych stopniach. Podjazd z póło- 
krągłym wybrzuszeniem, umocowanym pod- 
murowaniem z kamieni granitowych, wysoko- 
ści 6 m, urządzony został dopiero u podnóża 
skarpy. Trudność, jaką miał do pokonania każ- 
dy wchodzący do pałacu, potwierdza najlepiej 
tezę, iż elewacja zachodnia była początkowo 
tylną. Zamiast portyku miała zapewne dawniej 
taras widokowy. Dwa inne zaciszne tarasy mie- 
ściły się przy południowej i północnej elewacji, 
w załomie korpusu głównego i obu skrzydeł. 

Zmiana frontu pałacu spowodowana być 
może została tym, iż po wybudowaniu owalnej 
sali balowej wchodziło się do niej bezpośrednio 


458 


z dworu. Brak przedsionka pociągał za sobą 
wiele niedogodności. Na taki przedsionek czy 
raczej obszerną sień przeznaczono więc cent- 
ralnie położony pokój dawnego traktu ogrodo- 
wego szerokości ośmiu metrów. Miał on pier- 
wotnie wystrój klasycystyczny. W czasie prz 
budowy w duchu neogotyckim usunięto część 
ściany przeciwległej oknom, a w uzyskanej 
w ten sposób pustej przestrzeni ustawiono 
smukłą kręconą kolumienkę, wyrzeżbioną 
w ciemnym dębie. Znacznie cieńsze kolumie- 
nki, wykonane jednak w ten sam sposób, usta- 
wiono po obu stronach drzwi wiodących z jed- 
nej strony do sali jadalnej, a z drugiej do salo- 
nu. Wreszcie górną część ścian powstałej w ten 
sposób sieni pokryto dekoracją w postaci ost- 
rych łuków, także z ciemnego dębu. 
Ustawione na osi ciemno politurowane 
drzwi wiodły z sieni do owalnej sali balowej, 
dekorowanej umieszczonymi na suficie sztuka- 
teriami, a na ścianach malowidłem en grisaille 
z wyobrażeniem kolumn, gzymsów etc., co ją 
znacznie poszerzało optycznie. Ponieważ malo- 
widła te okazały się nietrwałe, pokryto je w ko- 
ńcu białą olejną farbą. Nie wiadomo, jaką sala 
balową miała pierwotnie posadzkę. Ostatnio by- 
ła tam podłoga ze zwykłych lakierowanych de- 
k. Poza sienią, w trakcie zachodnim pałacu 
mieściły się j ze tylko cztery wielkie sale. 
Z nich dwie o jednakowej powierzchni, długo- 
ści 4 m, służące jako salony, 
tuowane były na lewo od sieni. Miały one 
bardzo piękne posadzki o skomplikowanym de- 
z dębu jasnego, ciemnego i klonu. W po- 
ach XIX w. ułożył je pradziad stolarza 
wiskiem Bury, który przed 1939 r. posiadał 
* Zawierzu stałe zajęcie. W obu salkach znaj- 
ały się kominki. Jeden z nich, wykonany 
rmuru białego i zielonego, przywieziony 
=edług tradycji z Włoch, podobnie jak neogo- 
<i portyk dekorowały herby Mirskich i Go- 
wskich. 
a lewo od s 
gości 10 m, 


jeni położona była sala jadalna 
dwoma klasycystycznymi ko- 
kami, sięgającymi od ziemi po sufit. Pokój 
rożny długości 6 i szerokości ok. 5 m służył 
sko gabinet. Wszystkie pokoje traktu zachod- 
„ wyposażone w drzwi biało lakierowane 
łoconymi rozetami, tworzyły jeden ciąg am- 
Trakt wschodni, oddzielony od za- 
dniego dwoma wychodzącymi z sieni kor, 
tarzami, przedstawiał się w sposób bardziej 
skomplikowany, gdyż nie przetrwał w dawnej 
taci. Pokoje tego traktu służyły jako mies: 
„ etc. Skrzydła mieściły głównie pokoje 
ścinne 

W 1939 r. nie było w Zawierzu żadnych 


dowy 


pamiątek ruchomych ani po Mirskich, ani po 
późniejszych polskich właścicielach. Baron 
Hahn posiadał natomiast trochę własnych por- 
tretów rodzinnych, zbiór miedziorytów i lito- 
grafii, sporo porcelany miśnieńskiej, m. in. 
w postaci figurek, oraz niedobitki stylowych 
mebli. Inne zbiory przepadły jeszcze w czasie 
pierwszej wojny, kiedy pałac został obrabowa- 
ny i zdemolowany. Powyrywano wówczas na- 
wet niektóre ramy okienne i drzwi. Spłonęła też 
południowa oficyna, której później już nie od- 
budowano. W czasie drugiej wojny światowej 
czy może już po wojnie pałac przestał istnii 

Zabudowania dworskie wraz z parkiem tak 
zostały wkomponowane w niezwykle malowni- 
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666. 
Zawierz. 
Fragment 
parku 

2 widokiem 
na droór, 
przed 1939 r. 


Fragment 
parki 

z widokiem 
na dwór, 
przed 1939 r. 


668. 
Zawierz, 
Budynek 
gospodarczy, 
przed 1939 r. 


czy krajobraz, że omijały je wszelkie wiatry. 
Zaporę tworzyły rosnące na okolicznych wzgó- 
rzach stare gaje. Główny wjazd do parku znaj- 
dował się ostatnio od strony zachodniej, czyli 
od elewacji neogotyckiej. Prowadząca w kie- 
runku osi pałacu aleja wysadzana była wspania- 
łymi lombardzkimi topolami piramidalnymi. 
Po obu stronach alei leżały stawy. Na jednym 
z nich z prawej strony była mała wysepka, na 
której na specjalnym postumencie umieszczono 
dużą statuę anioła, przywiezioną jakoby 
z Włoch. Odpowiednia tabliczka informowała, 
iż pomnik ten poświęcono pamięci Ludwiki 
z Godlewskich Mirskiej. Statua sporządzona 
została jednak z jakiegoś nieodpornego na wiel- 
kie mrozy metalu, pękła więc którejś zimy i nie 
udało się jej już scalić. Aleja topolowa kończyła 
się przy rozległym owalnym trawniku, założo- 
nym poniżej zachodniej skarpy pałacowej. Śro- 
dek tego gazonu utrzymano w postaci gładkie- 
go trawnika, na jego obrzeżach rosły natomiast 
wspaniałe stare drzewa. Bliżej pałacu, w odleg- 
łości ok. 50 m, po obu stronach gazonu stały 
parterowe oficyny. W lewej, glinobitnej mie- 
ściła się kuchnia oraz mieszkania służby, prawą 
zajmował ogrodnik wraz ze swymi pomocnika- 
mi. Na nasypie, w pobliżu południowego i pół- 
nocnego tarasu rosły piękne okazy starych klo- 
nów. 

Poniżej skarpy wschodniej, zapewne na 
miejscu dawnego gazonu, rósł ostatnio sad 
owocowy. Po jego dłuższych stronach ciągnęły 
się szpalery lipowe, zasadzone prostopadle do 
skrzydeł pałacu. Poniżej północnego szpaleru 
znajdował się lasek sosnowy, a za nim stary 
spichlerz. Na wschód od sadu leżała część 
zabudowań gospodarczych, jeszcze jeden staw, 
a zanim inny gaj. Właściwy park o powierzchni 
około 5 ha usytuowany był od strony południo- 


wej. Poniżej skarpy pałacowej znajdował się 
tam również gazon, w dolnej części otoczony 
murem około 3 m wysokości. Wzdłuż muru 
ciągnęły się szpalery różnych drzew. Niżej leżał 
czwarty staw. Wszystkie sadzawki parkowe za- 
silały dwa czyste strumienie, które przepływały 
przez obszar dworu. Jeszcze jedna terasa, pod- 
trzymywana murkiem, urządzona została od 
strony południowo-wschodniej. W parku rosło 
wiele gatunków drzew i krzewów ozdobnych, 
miejscowych i sprowadzonych z innych regio- 
nów Polski, a także egzotycznych. Przeważały 
lipy, brzozy, klony, modrzewie, dęby, wiązy. 
Wiek kilku dębów określano na 300—500 lat, 
zaś drzewa o nazwie „„Juniperus Communis”, 
wysokości ponad 5 m, na 300 — 400 lat. W bar- 
dzo obszernej oranżerii hodowano kilka gatun- 
ków winogron oraz figi i kaktusy. 

W stronie południowo-zachodniej parku, 
w niezbyt dużej odległości od pałacu, stała oś- 
mioboczna kaplica, ufundowana w 1806 r. 
przez Stanisława Mirskiego, utrzymana we- 
wnątrz jeszcze w stylu barokowym. Wzniesiona 
została z dużych kamieni granitowych, spojo- 
nych zaprawą wymieszaną z kamieniami mniej- 
szymi. Kaplica miała wysokość dwóch kondyg- 
nacji, a nakrycie w kształcie kopuły. W pod- 
ziemiach mieściły się groby rodzinne ostatnich 
pokoleń Mirskich. Nieco wcześniej Stanisław 
Mirski ufundował podobny w kształcie kościół 
parafialny w niedalekiej Słobódce. Cały dwór 
z parkiem, zabudowaniami folwarcznymi, ogro- 
dami owocowymi i warzywnymi, zajmował ob- 
szar 22 ha. 


+ G. Puzynina, op.cit., s. 41. 

3 K. Niesiecki, bp.cii., t. 8, Lipsk 1841, s. 518. 

Słownik geograficzny, t. 14, Warszawa 1897, s. 494; 
O. Hedemann, op.cit., s. 417. 

+ Hahnowie byli narodowości niemieckiej i mimo bli- 
skiego współżycia w ciągu trzech pokoleń z okolicznym 
polskim ziemiaństwem — nie ulegli polonizacji. Wszyscy 
trzej kolejni właściciele Zawierza uważani byli za ludzi nie- 
zwykle porządnych i cieszyli się ogólnym szacunkiem. 
Z końcem sierpnia 1939 r. Joachim baron Hahn przez Łot- 
wę wyjechał za granicę i osiadł na stale w Kanadzie. Stam- 
tąd dawał moralne i materialne dowody pamięci o swych 
dawnych sąsiadach. 

* $. Lorentz, Wycieczki po twojewódziwie..., s. 66. 

* Szczegółowy opis pałacu i parku wraz z planikami 
otrzymałem od ostatniego właściciela Zawierza, barona Jo- 
achima Hahna, który przytoczył też wszystko, co wiedział 
2 miejscowych podań i tradycji. 

7 Na terenie dawnego Wielkiego Ks. Litewskiego 
w budownictwie drewnianym znajdujemy kilka przykła- 
dów podobnego ukształtowania skrzydeł dworu, krytych 
dachem jedno: .. Najbardziej klasyczny jest po- 
chodzący z 1769 r. dwór w Dudziczach, właśności Prozo- 
rów w Mińszczyźnie. W tym przypadku oba skrzydła, luż- 
niej związane z korpusem głównym, zostały też inaczej 
ustawione, mianowicie ścianami frontowymi naprzeciw 
siebie. 
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* G. Puzynina, op.cit. s. 41, pisze o dworze w Zawie- 
rzu pod datą 1822 r. jako o wielkim ośrodku ówczesnego 
życia towarzyskiego Wileńszczyzny. Według jej słów 
„Grano [tam] komedie, tańcowano przez całe święta, a go- 
ści zjeżdżało się tak dużo, że dla braku miejsca, gdy przepe- 


niony był pałac i oficyny, młodzież lokująca się w domkach 
ogrodniczych, gdy te zebrania przypadały latem, zawiesza- 
ła zwierciadła na drzewach, tworząc gabinety gotowalniane 
w gęstwinie gałęzi”. Można więc przypuszczać, iż w tym 
czasie pałac miał już owalną salę balową. 


Żemłosław 
TZŻT 


Żemłosław leży nad malowniczą rzeczką 
Gawią, na południe od Oszmiany. Dobra tam- 
tejsze wchodziły przed wiekami w skład więk- 
szej całości, złożonej z kilku folwarków i noszą- 
cej wspólną nazwę Kondraciszki'. W XVI w. 
należały one do Jana Zenowicza. Od jego sy- 
nów Jana i Jerzego oraz córki Doroty, zamężnej 
za Wojciechem Szorcem h. Mora, kupił tę po- 
siadłość w 1587 r. za tysiąc kop groszy Stefan 
Lwowicz Roski, marszałek hospodarski, pod- 
komorzy oszmiański. Następnie były Kondra- 
ciszki własnością Stachowskich, a po nich 
Szwykowskich. W 1649 r. wdowa po Janie 
Szwykowskim, podkomorzym witebskim, An- 
na z Koziełłów i syn jej Dawid sprzedali Kon- 
draciszki wraz z przyległościami Mikołajowi 
Grudziowi, cześnikowi oszmiańskiemu, oraz 
żonie jego Konstancji z Podbereskich. Jedyna 
ich córka Krystyna Konstancja, zakonnica be- 
medyktynka, sprzedała z kolei Kondraciszki 
= 1684 r. Jerzemu Wawrzyńcowi Żemile h. To- 
por, piszącemu się „z Tenczyna”, posiadające- 
mu w najbliższym sąsiedztwie kilka drobnych 
folwarków. W ten sposób Jerzy Wawrzyniec 
Żemiła stał się właścicielem całego wielkiego 
obszaru ziemi, noszącego później nazwę Żem- 
łosław. Zachowując również i nazwę Kondraci- 
szki, pisał się on dziedzicem Kondraciszek i Że- 
młosławia. 

Syn Jerzego Wawrzyńca — Marcjan Żemł- 
ła, podkomorzy oszmiański, umierając bezpo- 
zomnie usiłował odsunąć od spadku dwie swoje 
przyrodnie siostry (córki ojca z drugiego mał- 
zeństwa) — Annę, która umarła jako panna, 
oraz Angelę, zamężną za Piotrem Pacem, hra- 
bią na Różance. Wynikł z tego długotrwały 
proces, który wygrała ostatecznie córka Piotra 
1 Angeli Paców, Ludwika, żona Jana Niemiro- 
wicza Szczytta, kasztelana smoleńskiego?. 
W 1745 r. Szczyttowie wykupili Żemłosław 
spod wieloletniej zastawy Franciszka Andrusz- 
iewicza, skarbnika oszmiańskiego i jego żony 
Cecylii z Morykonich. Syn Jana i Ludwiki 


z Paców — Józef Szczytt, marszałek powiatu 
mozyrskiego, sprzedał Żemłosław w 1806 r. An- 
toniemu Kieniewiczowi, sędziemu ziemskiemu 
mozyrskiemu, ten jednak w kilka miesięcy póź- 
niej, w 1807 r., odsprzedał świeżo nabyte mają- 
tki Jakubowi Umiastowskiemu h. Roch III 
(1764— 1809), marszałkowi szlachty pow. osz- 
miańskiego. Był on pierwszym z rodziny, który 
dzięki własnej zapobiegliwości doszedł do wiel- 
kiej fortuny i wysokiej godności obywatelskiej. 

Nabywszy Żemłosław Jakub Umiastowski 
przesiedlił się tam z kupionej w 1786 r. od Win- 
centego Grabskiego Klewicy, gdzie dotąd mie- 
szkał. Zarówno on sam, jak i jego potomkowie, 
doskonali gospodarze, w dalszym ciągu majęt- 
ności swe powiększali, dokupując coraz to no- 
we folwarki. Były one systematycznie uprze- 
mysławiane, zaś ich kultura osiągnęła bardzo 
wysoki poziom. Niezależnie od spraw majątko- 
wych zapisali się w końcu Umiastowscy w dzie- 
jach Oszmiańszczyzny dodatnio przez liczne 
fundacje społeczne. Po Jakubie klucz żemłos- 
ławski objął jego syn Ludwik, zmarły bezpo- 
tomnie w 1828 r., który dobra te zapisał bratu 
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669. 
Żemtosław. 
Pałac 

od strony 


670. 
Żemłosław. 
Pałac 

i oficyna. 


Rys. N. Orda, 


ok. 1875 r. 


671. 
Żemłosław 
Elewacja 
frontowa 
pałacu, 


przed 1939 r. 


Kazimierzowi (1804 — 1863), piastującemu po- 
dobnie jak ojciec godność marszałka szlachty 
pow. oszmiańskiego, żonatemu z Józefą Du- 
nin-Rajecką (1814 — 1877). W następnej kolej- 
ności dziedziczył je syn Kazimierza, Włady- 
sław Umiastowski (1833 — 1905), od 1882 r. żo- 
naty z Janiną Zofią Ostroróg-Sadowską h. Na- 


drewnianym pałacu z drewna brusowego, ma- 
lowanym na biało, krytym gontowym, łama- 
nym, czerwonym dachem. Węgły tego domu 


462 


futrowane były tarcicami w kolorze szarym. 
Ramy okienne miały natomiast barwę żółtą. 
Pałac ów miał cztery ganki, przed nimi stały 
latarnie. Wewnątrz, w najbardziej reprezenta- 
cyjnym pokoju bawialnym ściany były powle. 
one białym holenderskim płótnem, piec „fi- 
zyczny” z kafelków seledynowych, sosnowe 
parkiety oraz sufit z tarcic, obciągnięty płót- 
nem malowanym na biało. W sali tej znajdowa- 
ła się w początkach XIX w. statua cesarza Alek- 


stąpił Jakub Umiastowski do jego upiększenia. 
Jako siedzibę pozostawił wprawdzie stary pałac 
po poprzednich wła: ach, modernizować 
zaczął jednak zabudowania gospodarcze. Głó- 
wnym jego dziełem był murowany dwukondy- 
znacyjny spichlerz, ozdobiony od frontu pod- 
m o ośmiu półkoliście zamkniętych arka- 
dekorowany ponadto pilastrami i profilo- 
gzymsem wieńczącym. Dolna jego 
ała z bardzo grubego mu- 


żyć bowiem miała jako skarbiec do przechowy- 
wania dokumentów, zabezpieczonych w ten 
sposób przed pożarami. Bezpieczeństwa takie- 
go nie zapewniał ani drewniany pałac, ani po- 
dobne mu oficyny. Kazimierz Umiastowski, 
kontynuując zaczęte przez ojca prace, upiększył 
Żemłosław jeszcze bardziej. Wprawdzie i on 
także nadal mieszkał w starym poszczyttows- 
kim pałacu, rozebrał jednak drewniane ofic 
i na ich miejscu wz budowle now: 


razem z muru. Wybudował poza tym piętrową 
Nowe oficyny były tak 


lodownię i oranżerić 
wielkie i solidne, że k: 
jako wygodny dom miesz. z 
okazale prezentowała się dwukondygnacyjna 
oficyna usytuowana po lewej stronie pałacu 
z czterokolumnowym portykiem toskańskim 
w wielkim porządku, zamkniętym trójkątnym 
frontonem. Mieściły się tam biura administra- 
cji oraz pokoje gościnne. Równocześnie po- 
wstały ogromne stajnie, wozownie i maneż. 
Rządy nad Żemłosławiem po śmierci mar- 
szałka Kazimierza Umiastowskiego objęła 
wdowa po nim, Józefa z Dunin-Rajeckich. Ona 
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Środkowy 
korpus 
alewacji 
frontowej 
pałacu, 
przed 1939 r 


to w latach sześćdziesiątych zburzyła do fun- 
damentów stary pałac i na tym samym miejscu 
wybudowała nowy, najtrafniej z całej grupy po- 
dobnych mu naśladujący Łazienki królewskie 
w Warszawie, Dotyczyło to zarówno fasady, jak 
i elewacji ogrodowej. Naturalnie, że istniały 
także między obydwiema budowlami różnice, 
dotyczące głównie szczegółów dekoracyjnych 
i rozplanowania wnętrz, nie mówiąc już o ich 
artystycznym wyposażeniu. W elewacji fronto- 
wej najbardziej zauważalną różnicą było potra- 
ktowanie portyków. W Żemłosławiu portyk za- 
gęszczony został niekorzystnie przez dodanie 
jeszcze dwóch dalszych kolumn o przekroju 
kwadratu, stojących na bazach niskich. Skrom- 
niej opracowany został poza tym w Żemłosła- 
wiu fronton portyku ogrodowego, w którym 
zamiast Łazienkowskiej płaskorzeźby umiesz- 
czono tylko okno termalne. Niestety, nie jest 
znane nazwisko architekta, który opracował 
projekt pałacu żemłosławskiego, a nawet roz- 
planowanie i szczegółowy wystrój jego wnętr; 

Istniejące informacje mówią o tym, iż mar- 
szałkowa Józefa Umiastowska trzymała rocznie 
płatnych stolarzy, którzy wykonywali meble 
ściśle na podstawie jej własnych projektów. Po- 
dobno dwóch rzemieślników w ciągu kilku lat 
pracowało nad jednym ze stołów orzechowych, 
- inkrustowanym mozaiką. Miał on poza tym 
PAATRIEA brzegi i nogi bogato rzeżbione, a na wiązaniu 
Widok. na park spod portyku frontowego, przed 1939 r. stał duży orzeł z rozpostartymi skrzydłami. 

W parku nad rzeczką Gawią, tuż obok pała- 
cu, postawiła marszałkowa drewnianą altanę, 
służącą późnej do odprawiania w niej nabo- 
żeństw. Pozostała bowiem po Szczyttach drew- 
niana kapliczka zawaliła się w końcu ze starości, 
nowej zaś rząd rosyjski wybudować nie po- 
zwolił. Zasadziła też w ogrodzie przy drodze 
wiele młodych drzew. 

Ostatecznie do rozkwitu, zarówno pod 
względem gospodarczym jak też kulturalnym, 
doprowadził Żemłosław Władysław Umiastow- 
ski. Wnet po jego ślubie pałac został gruntow- 
nie odnowiony. Zmieniono wówczas drzwi 
i okna, rozkład niektórych pokoi, położono no- 
we parkiety, ustawiono marmurowe kominki 
sprowadzone z Paryża. Ściany wyłożono boaze- 
riami*. Ponieważ pałac nie we wszystkich 
szczegółach został przez fundatorkę wykończo- 
ny, syn jej planował, by na słupach dzielących 
attykę balustradową (w przeciwieństwie do ła- 
zienkowskich), dotąd pustych, w razie przyjści 
na świat syna dla uczczenia tego faktu ustawić 
posągi bohaterów mitologicznych lub rycerzy, 
w przypadku zaś urodzenia się córki — wazo- 
ny. Ponieważ małżeństwo pozostało bezdziet- 
ne, projektu zaniechano. 


673. 
Żemłosław. Fragment portyku frontowego, przed 1939 r. 
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cześnie z nowym urządzeniem pała- 
runkiem francuskiego ogrodnika na- 
mnmć sprowadzonego z Werek, 
wany i znacznie rozszerzony został 


także park. Zmieniono wówczas plan podjaz- 
du, przeprowadzając drogę z ogrodu wprost 
pod pałac. Przed samym domem okrążała ona 
kolisty gazon, pełen róż. Droga ta została wów- 


675. 
Żemłosłatw 
Pałac 

od strony 
ogrodu, 
przed 1939 r 


676 
Żemłosław 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
przed 1939 r. 


677. 
młosław. Fragment elewacji ogrodowej pałacu z portykiem, 
przed 1939 r. 


678. 
Żemłosław. Fragment portyku ogrodowego pałacu, przed 1939 r. 


679. 
Żemłosłate. Oficyna od strony podjazdu, przed 1939 r. 


680. 
Żemłosław. Oranżeria, przed 1939 r. 


mi umie: 
łączące ze sobą konary drzew. Na wpros 
wjazdowej, na wysokim postumenci e 
sąg Matki Boskiej 
i nadaniem mu wię! 
wało w miesiącach wiosennych i letnich w ciągu 
kilku lat po 40 robotników dziennie. Dla pięk- 
niejszego wzrostu drzew i krzewów ozdobnych 


'czono pędy wina, żywymi festonami 
t alei 
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zą ziemią. Równocześnie za- 
no także i dalsze partie ogrodu, przeci 
ezwykle malowniczą, licznymi zakrętami 
ą się rzeczką Gawią, tworzącą od strony 
mej pałacu wielkie rozlewisko, i kilkoma 
mi kanałami. Nie brakło też w parku 
ch akcentów w postaci białych łabędzi, 
ch i białych pawi oraz swobodnie hasa- 
arenek. 
Każdego roku wyjeżdżali Umiastowscy za 
cę. Z wypraw takich, do Paryża czy Wied- 
nia, przywozili do Żemłosławia stylowe meble, 
zy, kandelabry, kryształy, majoliki, zegary, 
liny, marmury, różne ozdobne wyroby 


681 
Żemłosław 


682. 


Żemłosław. Sadzawka w parku z widokiem na pałac, przed 1939 r 


683. 
Żemłosław. Kapliczka w parku, przed 1939 r 


684. 
Żemłosław. Figura Matki Boskiej 


parku, przed 1939 r. 


z kutego żelaza i wszelkiego rodzaju drobiazgi. 
Prócz przedmiotów tych, gromadzonych lata- 
mi, przechowywano też w Żemłosławiu cenne 
zapewne archiwum rodzinne oraz bibliotekę, 
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685. 
Żemłosłaco. 
Spichlerz, 
przed 1939 r. 


spichrza, 


przed 1939 r. 


zebraną głównie przez Alberta Umiastowskie- 
go, młodo i bezpotomnie zmarłego w 1876 r. 
brata Władysława. Były to przeważnie 
nictwa naukowe w językach polskim i łacińs- 
kim. Wszystkie książki miały oprawy z perga- 
minu lub skóry, wykonane w dużej części pod 
kierunkiem właściciela. Księgozbiór ten, umie- 
szczony w ośmiu dębowych szafach w jednej 
z sal żemłosławskiego pałacu, uporządkowany 
i skatalogowany został przez prof. Bronisława 
Dembińskiego ze Lwowa. Dużą wartość miała 
też zapewne kolekcja sztychów i monet pols- 
kich*. Po bracie Albercie odziet w końcu 
Władysław Umiastowski kilkanaście wartościo- 
wych obrazów szkoły francuskiej i holenders- 
kiej, co wraz z zebranymi przez niego samego 
tworzyło już pokaźną galerię. Niestety, na te- 
mat zbiorów pałacu żemłosławskiego nie ma 
bardziej konkretnych wiadomości. 

W czasie pierwszej wojny światowej 
(1914—1921) Niemcy, zająwszy Żemłosław 
podczas nieobecności właścicielki, urządzili 
w pałacu „Erholungsheim” dla swych żołnie- 
rzy, wywiózłszy stamtąd wprzód wszystkie 
cenniejsze meble i przedmioty o wartości artys- 
tycznej, kolekcjonerskiej i zabytkowej. Po ich 
pobycie ocalała tylko część księgozbioru oraz 
nieco — mocno zresztą podniszczonych — me- 
bli. W ciągu ostatnich lat wojny pałac uległ 
jeszcze dalszej dewastacji, dokonanej głównie 
przez okoliczną ludność. W pałacu i oficynie 


wydarte zostały wówczas nawet ramy okienne 
z belgijskimi szybami, powyrywane klamki od 
drzwi i drzwiczki od pieców, jak też lustra 
umieszczone nad kominkami. Podarto na strzę- 
py i spalono książki, z których skórzane oprawy 
zużyte zostały na cele praktyczne — 
owijacze lub kamasze do butów. Zupełnej z: 
gładzie uległo archiwum. Mimo że zrujnowane, 
ocalały jednak do okresu międzywojennego 
ystkie budowle zespołu dworskiego i pała- 
cowego, które wraz z parkiem zaczęto stopnio- 
wo doprowadzać do porządku. Jednak pałacowi 
nie przywrócono już jego dawnych wnętrz. 

Straciwszy nadzieję na posiadanie potomst- 
wa, ostatni właściciele Żemłosławia, Włady- 
sław i Janina Umiastowscy, od dawna nosili się 
z zamiarem przeznaczenia swej pozostającej 
w kraju fortuny na cele społeczne. Plany te zre- 
alizowane zostały już tylko przez samą marg- 
rabinę Umiastowską”, która zapisem z dnia 
6 marca 1922 r. trzy majątki, to jest Żemłosław 
z rezydencją, Hutę i Zalesie o łącznej powierz- 
chni 2200 ha, przekazała odrodzonemu Uniwer- 
sytetowi Wileńskiemu*. W latach następnych 
utworzyła ona jeszcze z dawnego kompleksu 
dóbr żemłosławskich trzy dalsze fundacje. Ma- 
jątek Kazimierzowo otrzymała więc Centrala 
Opieki Rodzicielskiej nad młodzieżą szkolną, 
potrzebującą poratowania zdrowia i wypoczyn- 
ku na wsi, Konwaliszki z ładnym dworem, par- 
kiem i sadem owocowym zamienione zostały na 
osadę wypoczynkową artystów, uczonych i lite- 
ratów, Klewica zaś miała stać się letniskiem dla 
niezamożnej młodzieży akademickiej. Wszyst- 
kie te fundacje przetrwały do wybuchu drugiej 
wojny światowej” 


*_Najobszerniej dzieje Żemłosławia przedstawił C. Ja- 
nkowski, Potwiat oszmiański, t. 3,5. 1601 n. Por. także: T. Ś 
Jaroszewski, O naśladowwnienwach..., 5. 314—318. 

J. Wolff, Pacowie, s. 254. 

* Janina Umiastowska wydała swoje pamiętniki pod 

herbowym pseudonimem Nałęcz, Jest tam 


tar ziemi. 
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sporo wzmianek na temat Żemłosławia i pałacu, choć brak 
informacji najważniejszych, to jest nazwiska autora projek- 
tu oraz nazwisk rzemieślników zajętych przy dekorowaniu 
wnętrz, jak też danych dotyczących dzieł sztuki. 

* C. Jankowski, op.cit., s. 169. 


. 2, Warszawa 1927, s. 542. 
+ Władysław Umiastowski otrzymał od papieża Leo- 
na XIII tytuł hrabiego, który wygasł wraz z jego śmier- 
cią. Janina z Sadowskich Umiastowska (zm. w Rzymie 
w 1941 r.) dostała dla siebie tytuł margrabiny w 1921 r. od 
papieża Benedykta XV. Por.: S. Konarski, Armorial de la 
noblesse polonaise titróe, Paris 1958, s. 131. 
* Por.: C, Jankowski, Fundacja żemłosłaska w woje- 
wództwie wileńskim, Wilno 1926. 


* Ustanawiając fundację na rzecz Uniwersytetu Stefana 
Batorego, Janina Umiastowska zastrzegła sobie dożywocie 
w korzystaniu z pałacu, oficyn i parku z pewnymi niewiel- 
kimi serwitutami natury materialnej. Uniwersytet, który 
najpierw wzbraniał się fundację przyjąć, w pierwszych la- 
tach jej istnienia prowadził nieudolną gospodarkę. (Por.: 
C. Jankowski, Fundacja..., s. 12 i n.). W latach później- 
szych sprawy te zostały uregulowane. Fundatorka miesz- 
kała częściowo w Żemłosławiu, częściowo za granicą. Uma- 
rła w czasie drugiej wojny światowej w Rzymie. Przed 
śmiercią, z posiadanych kapitałów utworzyła nową funda- 
cję stypendialną dla pracowników nauki, Nosi ona nazwę 
„Fundacja margrabiny Umiastowskiej”. Siedzibą jej jest 
Rzym. Corocznie korzysta z niej wielu naukowców miesz- 
kających w kraju i na obczyźnie. 


Żołudek 


CZĘ 


Najpierw królewszczyzna, później dziedzict- 
=o Sapiehów, w XVI w. Żołudek jako posag 
Hanny Sapieżanki, córki Iwana (zm. w 1580 r.), 
żostal się jej mężowi Mikołajowi Frąckiewiczo- 
=--Radzimińskiemu h. Brodzic, podkomorze- 
22 witebskiemu i stolnikowi lidzkiemu!. Alek- 
«andre, córka Dawida Frąckiewicza-Radzimiń- 
**6eg0, poślubiła Michała Tyzenhauza (zm. 
= 1726 r.), który od swego teścia za kwotę 5000 


<alarów odkupił połowę Żołudka, Transakcji 
32 mie chciała jednak uznać wdowa po Dawi- 
śre. ma skutek czego wynikł trwający do 
1740r. proces, zakończony korzystnym dla Ty- 


zenhauzów wyrokiem. Syn Michała, Benedykt, 
starosta szmeltyński, nabył jeszcze od Radzimi- 
ńskich i Żabów pozostałe części klucza żołudz- 
kiego, jednocząc znów w ten sposób całość 
w jednym ręku*. Po Benedykcie Tyzenhauzie, 
żonatym z Anną Biegańską, obok innych dóbr 
także i Żołudek odziedziczył syn Antoni 
(1733 — 1785), przyszły podskarbi nadworny li- 
tewski i znany działacz gospodarczy, który 
pochowany został w tamtejszym kościele. 
W 1835 r., jako wiano córki Rudolfa Tyzen- 
hauza, pułkownika artylerii wojsk napoleońs- 
kich i Genowefy Pusłowskiej, Hermancji, która 


688. 
Żołudek 
Elewacja 
frontowa 

pała: 
pe] 1939 r. 


poślubiła Seweryna hr. Uruskiego, na okres je- 
dnego pokolenia Żołudek dostał się Uruskim*. 
Ich córka Maria (1853—1931), zamężna za 
Włodzimierzem ks. Czetwertyńskim (1837— 
1918), wniosła klucz żołudzki w dom mężow- 
ski. Ostatnim jego właścicielem był syn ks. 
Włodzimierza — Ludwik ks. Czetwertyński 
(ur. w 1877 r. — zm. 3.5.1941 w Oświęcimiu), 
żonaty z Różą ks. Radziwiłłówną (1884— 
1949)*. 

Aż do drugiej wojny światowej klucz żołu- 
dzki zajmował powierzchnię szesnastu i pół ty- 
siąca ha pól, lasów i łąk, przez które przepływa- 
ły aż cztery znaczniejsze rzeki: Niemen, Szcza- 
ra, Lebioda i Żołudczanka. Lasy żołudzkie w: 
posażone były w przemysłową suszarnię na- 
sion, szkółki najcenniejszych drzew, wielki tar- 
tak parowy, położony nad Niemnem i własny 
port rzeczny. Stojące na wysokim poziomie do- 
bra miały też gorzelnię, elektrownię i szpital. 

Wśród starego, ogromnego parku wznosi 
się zabudowania dworskie, pochodzące z ró 
nych epok. Najstarszym był dawny zameczek 
mieszkalny Tyzenhauzów. Posiadał on skrom- 
ne cechy neogotyku, ale pochodzić mógł z epo- 
ki jeszcze wcześniejszej. Był budowlą partero- 
wą o planie wydłużonego prostokąta, nakrytą 
gładkim wysokim dachem dwuspadowym 


Przy prawej szczytowej ścianie zameczku stała 
górująca nad całym budynkiem okrągła wieża 
z krenelażem i stożkowatym dachem, zwień- 
czonym blaszaną chorągiewką z herbami i cyf- 
rami Tyzenhauzów. Wejście do zameczku ujęte 
było w ramy neogotyckiego portalu. Wnętrze 
oświetlały okna zamknięte ostrym łukiem. 
Najprawdopodobniej z początków XIX w. po- 
chodziły dwie stosunkowo niewielkie, klasycys- 
tyczne oficyny, zbudowane z kamienia polne- 
go. Może miały one być zaczątkiem przyszłej, 
większej, utrzymanej w tym samym stylu rezy- 
dencji, której plany nie zostały zrealizowane. 
Do początków XX w. zarówno Tyzenhauzo- 
wie, jak Uruscy i Czerwertyńscy mieszkali więc 
w zameczku. 

W końcu zameczek okazał się jednak zbyt 
ciasny. Tuż przed pierwszą wojną światową 
twertyńscy wznieśli w Żołudku nowy, tym 
ronny pałac, utrzymany 


w stylu „francuskim” 
rokoka” 
dysław 


z elementami „saskiego 
Projektu dostarczył w 1907 r. Wła- 
Marconi* 


Nowy pałac był budowlą 
ną, z dłuż- 
szymi elewacjami niemal identycznymi. Wy- 
stępowały w nich trzy ryzality: środkowy, trój- 
osiowy o zaokrąglonych narożach, znacznie 
w stosunku do bryły budynku podwyższony, 


ą skrajne, jednoosiowe. Od strony pod- 
y ryzalicie środkowym znajdował się 
ch parach kolumienek, dźwigają- 
y balustradą balkon. Od ogrodu 
yku, a jego miejsce zajmował ob- 
aras, łączący się z dwoma innymi, za- 
ni ścianami ryzalitów. Pałac nakrywał 
mansardowy, w dolnych poła- 
przebity małymi okrągłymi łukarnami. 
oknami najwyższej kondygnacji 


nu i 


środkowych ryzalitów miały być umieszczone 
kamienne rzeżby z wyobrażeniem panoplii i her- 
bów, które z powodu wybuchu wojny nie zo- 
Dekoracje obu elewacji były 
stosunkowo skromne i ograniczały się do gład- 
kich obramień okien, wieńców girlandowych w 
niektórych płaszczyznach międzyokiennych 
oraz rozczłonkowania ryzalitów za pomocą li- 
zen i boniowania. 

W czasie pierwszej wojny światowej pałac 


stały wykonane. 
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Żołi 


grod 
pałacu, 
przed 1939 r. 


ogrodowa 
pałacu, 
przed 1939 r 


691. 
Żołudek. 


nhazów, 
d 1939 r. 


692. 

Żołudek. 
Ostatni dom 
mieszkalny 
właścicieli, 
przed 1939 r. 


w Żołudku był wielokrotnie plądrowany przez 
różne armie, stracił więc wówczas prawie całe 
swe wewnętrzne urządzenie, kompletowane 
przez kilka pokoleń w poprzedniej sied: 
Jakiś czas służył też władzom niemieckim jako 
szpital wojskowy. Zimą 1918 r. poważnie 
uszkodzone zostały przewody centralnego 
ogrzewania, umieszczone wewnątrz murów. Po 
1920 r. wszelkie nakłady finansowe przezna- 
czone były w pierwszej kolejności na odbudowę 
gospodarstwa. Pałac, w którym zachowały się 
niektóre wzorzyste posadzki i stiuki, odno- 
wiony został jedynie częściowo. Do wybuchu 
drugiej wojny stał jednak prawie niezamieszka- 
ny. W jego salonach urządzano jedynie większe 
przyjęcia oraz bale letnie dla młodzieży. 


Na swą międzywojenną rezydencję wybrali 
Czetwertyńscy jedną z piętrowych klasycysty- 
cznych oficyn. Była ona zaledwie trójosiowa 
na planie zbliżonym do kwadratu. Pośrodku 
miała szeroką i głęboką, idącą przez obie kon- 
dygnacje, półkoliście sklepioną nii Jej dolna 
część stanowiła otwarty na dziedziniec przed- 
sionek, górna zaś, wsparta na dwóch kolum- 
nach, tworzyła balkon. W oficynie zgromadzo- 
no resztki ocalałych mebli i nieliczne dzieła 
sztuki. Przechowywano tam również serwis po- 
rcelanowy, którego wszystie sztuki dekorowane 
były Pogonią Czetwertyńskich i Trąbami Ra- 
dziwiłłów. Ocalała też część złotego herbowego 
nakrycia stołowego. Wszystko to przepadło we 
wrześniu 1939 r. 

Ogólny zachwyt wzbudzał w Żołudku 
park krajobrazowy o powierzchni kilkunastu 
ha, założony w drugiej połowie XVIII w. i na- 
stępnie pieczołowicie utrzymany. Największą 
jego ozdobą były aleje lipowe. Na skutek spec- 
jalnego, sztucznego wygięcia gałęzi drzew, aleje 
te przypominały tunele, do których w skwarne 
dnie nie przenikały promienie słoneczne. Lipy 
żołudzkie miały też nie spotykaną gdzie indziej 
wysokość i rozłożystość konarów. W głębi par- 
ku stała ławka wykuta w jednym granitowym 
głazie, z wyrytą na niej datą 18237. 


Słownik geograficzny, t. 14, Warszawa 1897, s. 827, 
Kościałkowski, Antoni Tysenkauz, t. 1, Londyn 
1970, s. 44. 


ychliński, op.cit. t. 4, Poznań 1882, s. 396. 

+ We wrześniu 1939 r. ks. Ludwik z żoną zostali are- 
sztowani i wywiezieni z Żołudka na 7 miesięcy. Na skutek 
interwencji króla włoskiego Wiktora Emanuela zostali zwo- 
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nen i przebywali odtąd u brata ks. Ludwika w Suchowolii 
Następnie ks. Ludwik został ponownie przez Niemców 
szesztowany i umieszczony w Oświęcimiu, gdzie umarł. 

* Fotografia zameczku reprodukowana m.in. w cza- 
=. „As” 19%, nr 17, jako ilustracja do artykułu Feliksa 
Dangia: Nadniemeńskie księstwo Czenzertyńskich. 

* Projekty pałacu zachowały się w zbiorach Muzeum 


Narodowego w Warszawie. Karol Laskowicz w pracy swej 
pt. Iszczołna (Zbiory Biblioteki Ossolineum we Wrocla- 
wiu, Rkps) pisze, iż Marconi nadał jedynie projektowi osta- 
teczną formę, wprowadzając szereg zmian do projektu pier- 
wotnego, opracowanego przez Tadeusza Rostworowskie- 


” W. Abramowicz, op.cit., s. 100 i n. 


Żyrmuny 
ZĘ 


Najdawniejsza wzmianka dotycząca Żyr- 
man pochodzi z pierwszej połowy XVI w. 
© 1542 r. bowiem dworzanie królewscy And- 
78) | Jan Jakubowicze-Montowtowie mieli za- 
zaeg ze Stanisławem Gasztołdem o dobra Świ- 
mieć i Żyrmuny, które należały podówczas do 
ch stryja Jerzego, wojewody kijowskiego'. Na 
podstawie ugody w 1546 r. z siostrą Maryną, 
żoną Andrzeja Łaszcza-Strzemieleckiego do- 
pełniony został podział włości, na mocy którego 
Amdrzej otrzymał Soleczniki i Żyrmuny 
= Wielkim Ks. Litewskim i Biskupicze na Wo- 
tyniu, zaś Jan szereg innych dóbr, w tym Mły- 
mów i Pekałów także na Wołyniu. Andrzej Mon- 
towt vel Montołd żonaty był z ks. Marią Hol- 
szańską, po owdowieniu zamężną za Michałem 
Kozińskim, kasztelanem łuckim, a po raz trzeci 
za księciem moskiewskim Andrzejem Kurbs- 
kim (ok. 1528 — 1583), któremu zapisała niemal 
wszystkie swe dobra, ale z którym w końcu się 


Dzieje rezydencji 


rozwiodła”. Jakie były losy Żyrmun w ciągu 
następnych kilkudziesięciu lat, nie wiadomo. 
Około 1600 r. przeszły one do Kieżgaj- 
łów-Zawiszów”. Barbara Kieżgajłówna-Zawi- 
szanka (1690 — 1762), wychodząc za mąż za Mi- 
kołaja Faustyna Radziwiłła (1688— 1746), 
wniosła klucz żyrmuński w dom mężowski. 
Mikołaj Faustyn Radziwiłł, dziedzic także 
Zdzięcioła i Berdyczowa, zapoczątkował trwa- 
jącą przez szereg pokoleń linię zwaną berdy- 
czowsko-żyrmuńską. Po nim Berdyczów i Żyr- 
muny odziedziczył jego syn Stanisław (1722— 
1787), generał-porucznik wojsk litewskich, żo- 
naty z Karoliną z Pociejów, a następnie wnuk 
Mikołaj (1751 — 1811), szef regimentu gwardii 
konnej litewskiej, ożeniony z Franciszką hr. 
Buttler. Ostatnim z rodu Radziwiłłów właści- 
cielem Żyrmun był syn Mikołaja sen., Mikołaj 
Radziwiił jun. (1791 — 1853), żonaty z Wiktorią 
z Narbuttów (zm. w 1855 r.). Ich córka Maria 
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694. 
Żyrminy 
Brama 
wjazdowa, 
przed 1939 r. 


695. 
Żyrmuny. 
Oficyny, 


przed 1939 r. 


(1830 — 1902) poślubiła w 1849 r. Michała Ty- 
szkiewicza (1828 — 1897), II ordynata birżańs- 
kiego, wnosząc mu Żyrmuny w posagu. Spra- 
wa ta nie jest wszakże całkiem jasna, 
gdyż berdyczowsko-żyrmuńska linia zakończy- 
ła się wielkimi skandalami. Pisze o nich 
w swych pamiętnikach Tadeusz Bobrowski*. 
W posiadaniu Tyszkiewiczów dobra nie pozos- 
tawały jednak długo. W początkach XX w. na- 
leżały już bowiem do nieznanej bliżej Anny 
Szwanebach, a później do jej syna*. W 1923 r. 
nabył Żyrmuny Aleksander Meysz 
działacz społeczny i polityczny, minister spra- 
wiedliwości Rzeczypospolitej Polskiej, który 
w 1928 r. odsprzedał je Józefowi Druckie- 


mu-Lubeckiemu*. Ostatnimi właścicielami 
tych mocno przez wojnę zrujnowanych dóbr 
mieli być Jelscy 

W dziejach Żyrmun Radziwiłłowie upamię- 
tnili się dwojako. Najpierw fundacją drewnia- 
nego kościoła, wybudowanego w 1788 r. wed- 
ług projektu ich nadwornego architekta Jana 
Podczaszyńskiego, ucznia Gucewicza*, a nastę- 
pnie założeniem rezydencji. Fundator świątyni, 
ks. Stanisław Radziwiłł zmarł w Żyrmunach na 
rok przed jej wykończeniem, ale został pocho- 
wany w jej podziemiach. Zapewne w. iej od 
kościoła rozpoczął wznoszenie budowli pałaco- 
wych, czego również nie dokończył. Siedziba 
żyrmuńskiej linii Radziwiłłów składać się miała 
z pałacu, dwóch oficyn oraz bramy wjazdowej, 
powiązanych kompozycyjnie w jedną stylową 
całość. Realizację założenia rozpoczęto od ofi- 
cyn i budynku bramnego, pałacu natomiast nie 
wybudowano nigdy. Nie jest też znane nazwis- 
ko autora projektu tej nie w pełni wykończonej 
i niezbyt obszernej rezydencji. Moż 
przyjąć, że był nim również Jan Podcz: 

Zachowane do 1939 r., choć mocno w « 
pierwszej wojny światowej nadniszczone oficy- 
ny, o wystroju zewnętrznym bardzo skrom- 
nym, miały pierwotnie wygląd identyczny. 
Ustawione nie naprzeciw, lecz obok siebie, po 
obu stronach bramy wjazdowej, zwrócone zo- 
stały frontem do miejsca, gdzie stanąć miał pa- 
łac. Obie wznosiły się na rzucie prostokąta, po- 
naczną podmurówkę i dwie kondy. 
: 4, rozczłonkowaną bonia- 
mi dolną i wysoką, z gładkimi elewacjami gór- 
ną. W siedmioosiowych elewacjach frontowych 


sbu budynków, za pomocą pilastrów wy- 
Jona została trójosiowa część środkowa, 
orząca pozorny ryzalit, zwieńczony trójkąt- 
mym szczytem, przebitym ośmiobocznym oki 
W ramy pilastrów ujęte zostały także 
i. Oficyna prawa pozbawiona by 
szczytu, rozebranego może w wyniku 


pożaru lub zarysowania się. Obie oficyny na- 
krywał wysoki, gładki dach czterospadowy, po- 
bity gontami, z dwoma masywnymi otynkowa- 
nymi kominami, ustawionymi symetrycznie na 
krańcach kalenicy. 

Wnętrze oficyny prawej nie miało żadnych 
zasługujących na uwagę elementów. W lewej 
natomiast zaskoczeniem był wystrój pokoi i sal 
górnej kondygnacji. Ponieważ wnętrza oficyny 


nasuwa się. przypuszczenie, 
Zdzięcioł swemu zięciowi Stanisławowi Sołta- 
nowi ks. Stanisław Radziwiłł do chwili wybu- 
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696. 
Żyrmuny. 
Zwieńczenie 
otworu 
okiennego, 
przed 1939 r 


697. 
Żyrmuny. 
Fragment 
dekoracji 
senętrz, 


przed 1939 r. 


698. 
Żyrmuny 
Drzwi 

w jednym 


699. 
Żyrmuny 
Supraporta 
w jednym 

z pokoi, 
przed 1939 r. 


700. 
Żyrmuny. 
Fotel 
rokokowy, 
pochodzący 
z pawilonu 
pałacowego, 


przed 1939 r. 


na suficie 
jednego 
2 pokoi, 
przed 1939 r. 


dowania pałacu osiadł „tymczasowo” w tej 
właśnie, odpowiednio jednak dla niego przygo- 
towanej oficynie. Śmierć nie pozwoliła mu wy- 
budować pałacu, syn zaś i późniejsi właściciele, 
rezydując głównie w Berdyczowie, myśli tej 
także już nie podjęli. 

Niestety, również i twórca sztukaterii, mar- 
murowych kominków i stolarszczyzny lewej ofi- 
cyny nie jest znany. Wiele wszakże wskazuje na 
to, że projekt dekoracji wnętrz zarówno oficy- 
ny, jak nie zrealizowanego pałacu opracował 
ten sam artysta, czy też zespół artystów, którzy 
dekorowali pałac w niezbyt od Żyrmun odleg- 
łym Horodnie, wybudowanym w tym samym 
mniej więcej czasie. Oficyna żyrmuńska mogła 
być nawet wcześniejszą, gdyż jeśli pałac w Ho- 
rodnie miał cechy wyłącznie klasycystyczne, to 
w Żyrmunach niektóre elementy dekoracyjne, 
jak np. wykroje dwuskrzydłowych drzwi oraz 
boazerii, lakierowanych na kolor kremowy ze 
złoceniami, nosiły jeszcze zdecydowane piętno 
rokoka”. Dekoracje lewej oficyny pokrywały 
nie tylko ściany, fasety i sufity, ale też głębokie 
wnęki okienne masywnych murów zewnętrz- 
nych budynku, pola nadokienne i supraporty. 
W bogate ramy ujęte były także duże zwier- 
ciadła umieszczone pomiędzy oknami. Płasz- 
czyzny ścian nie zajęte przez sztukaterie pokry- 
wały niegdyś wyborne jedwabne tkaniny. Pod 
gładką fasetą jednego z pokoi biegł gzyms zło- 
żony z grubego splotu roślinnego i ornamentu 
meandrowego. W ramach prostokątnych sup- 
raport mieściły się poziomo ustawione meda- 
liony z niebieskim tłem, na których w kolorze 
żółto-kremowym o charakterze kamci przed- 
stawiono figuralne sceny alegoryczne. Podobne 
medaliony, także z motywami alegorycznymi, 
wieńczyły ramy zwierciadeł. Pola nadokienne 
wypełniały przeważnie sztukaterie w postaci gir- 
land roślinnych, kwiatowych i owocowych. 
Podobne girlandy pokrywały także niektóre fa- 
sety. Jeszcze innym powtarzającym się moty- 
wem były delikatne krajobrazy, zamknięte 
owalnymi, poziomo ułożonymi ramami. Środek 
sufitów zajmowały koliste rozety, skompono- 


wane ze stylizowanych liści, otoczone gałązka- 
mi krzewów. Wyłożone marmurem kominki 
utrzymane były w surowym klasycyzmie. 
Okazała brama wjazdowa, długości ok. 
10 m i głębokości ok. 3 m, przeznaczona została 
na pomieszczenie raczej niewielkiej biblioteki 
lub może tylko archiwum. Po obu stronach jej 
wysokiego i szerokiego, półkoliście zamknięte- 
go prześwitu występowały pary kolumn przy- 
ściennych, dźwigających belkowanie oraz trój- 


kątny fronton, otoczony gzymsem kroksztyno- 
wym. W części dolnej pomiędzy kolumnami 
występowały sklepione nisze, przeznaczone na 
posągi. Wejście do wnętrza budynku bramnego 
mieściło się z boku, po prawej stronie. Od trak- 
tu publicznego do bramy wiodła aleja wysadza- 
na drzewami liściastymi. Dość rozległy park 
krajobrazowy z drzewostanem mieszanym, zu- 
pełnie po pierwszej wojnie nie utrzymywany 
przez stale w ostatnim okresie zmieniających 
się właścicieli, zdziczał całkowicie i zatracił 
swój czytelny plan. 

Jeszcze w początkach XX w. Żyrmuny obej- 
mowały obszar blisko 20000 dziesięcin, w tym 
6615 ha roli'*. W okresie międzywojennym po- 
wierzchnia dóbr znacznie się zmniejszyła. 


1 A. Boniecki, Poczet rodów..., s. 188; Słownik geo- 
graficzny, t. 14, Warszawa 1897, s. 895. 

2 Polski słownik biograficzny, t. 16, Wrocław 1971, 
s. 223, 

3_N. Rouba, op.cit., wyd. 3, Wilno [b.r.], s. 215. 

* T. Bobrowski, Pamiętnik mojego życia, t. 1, War- 
szawa 1979; s. 281. 

*N. Rouba, op. 

* Polski słocenik biograficzny, t. 20, Wrocław 1975, 
8. 486. 

7. Informacja inżyniera Jerzego Jelskiego. 

* 8. Łoza, op.cit., s. 240. 

* Wszystkie szczegóły dotyczące wnętrza oficyny za- 
wdzięczam profesorowi Jerzemu Hoppenowi, który znał 
Żyrmuny z autopsji. 

10 Słownik geograficzny, op.cit. 
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Uzupełnienia 


do tomów 1—4 


PNOSZZ 


>+ręn+ 


Dokszyce 


woj. mińskie 


Md 


kim miaste zka Dokżyce, śriyle nie 
nie wiadomo ', W pierw: ćwierci XVII w. 
było ono własnością Stanisława Kiszki h. Dąb- 
rowa (1584 — 1626), biskupa żmudzkiego, któ- 
ry dobra te w. wsiami Domasze i Tor- 


z. obowiązkiem 
W 1608 r. 


sał apliale swej prowint 
utrzymywania przez nią szkółki 


ciół katolicki 
stawała 
prawdopodobnie do rozbiorów Polski. Później 
stała się zapewne własnością prywatną. 

Niewątpliwie z epoki porozbiorowej po- 
chodził istniejący w Doksi h niewielki, 
drewniany, parterowy dwór empirowy, wznie- 
siony na podmurówce o planie prostokąta, 


nakryty gładkim dachem czterospadowym 
Główne wejście do dworu poprzedzał portyk 
z dwiema parami smukłych kolumn, zamknię- 


ty półkolistym frontonem, posiadającym takie- 
go samego kształtu otwór okienny. Narożniki 
domu ujmowały wydatne pilastry, zaś prosto- 


kątne okna — szerokie obramienia. Po prawej 
stronie obszernego dziedzińca wznosiły się za- 
budowania gospodarcze. 

Dwór w Dokszycach znany jest tylko z jed- 
nego spośród wielu rysunków, wykonanych 
w 1812 r. przez Albrechta Adama (1786— 
1862), Towarzyszył on w wyprawie na Mosk- 
wę wicekrólowi Włoch ks. Eugeniusz 
Beauharnais i był naocznym świadkiem 
tkich stoczonych przez oddziały armii napole- 
ońskiej bitew. Oprócz scen batalistycznych 
malował olejem na papierze także biwaki 
w plenerze oraz dwory, w których z 
wał się cesarz Francuzów lub jego świta. W ten 
kilka, leżących na 


sposób uwiecznił również 


właśnie Dokszyce, 
gdzie kwatera główna mieściła się w dniach 18 
i 19 lipca, w czasie pożaru miasteczka. P« 
ł malarzowi jako tło dla całej kom- 


pozycji”. 


1_ Slownik geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 93 
i t. 15, Warszawa 1900, s. 423. Nie znajdujemy tam ani 
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702. 
Dokszyce 
Widok 
ogólny 
dworu 

w I8I2 r. 
Wą 
Albrechta 
Adama 


703. 
Śmiłowicze. 
Widok 
ogólny 
dworu. 

Rys 

J, Peszka, 
ok. 1810 r 


jednej wzmianki dotyczącej właścicieli majątku po Kisz- 
kach. Por. także: T. Wasilewski, S. Kiszka, Polski słownik 
biograficzny, t. 12, Wrocław 1966 — 1967, s. 517—518. 

3 W latach 1815—1826 Adam wykonał dla ks 
E. Beauharnais rodzaj rysunkowego dziennika, dokumen- 
tującego pochód Napoleona na Moskwę. Album ten, 
zawierający 82 litografie, wydany został następnie drukiem 
po raz pierwszy z tekstem w językach francuskim i niemie- 
ckim jako: Voyage pittoresque et militaire de Willenberg en 
Prusse jusque'a Moscou fait en 1812, pris sur le terrain mćme 
et litograpić par Albrecht Adam. Verlag Hermann und 


Barth, Miinchen 1827 (1828— 1833). Istnieje też edycja 
późniejsza w języku niemieckim z 1892 r. Oryginalne 
rysunki Adama uległy z czasem podziałowi. Część z nich 
znalazła się w zbiorach Ermitażu w Petersburgu. W 1990 
r. urządzono tamże wystawę złożoną z 83 prac artysty. 
Został też wydany katalog wystawy: G. W. Wilinbachow, 
R. G. Grigorjew, Russkij albom Albrechta Adama. Katalog 
wystawki, Leningrad 1990. Wszystkie ryciny zaopatrzono 
w krótkie informacje objaśniające. Korzystałem z egzemp- 
larza katalogu użyczonego mi łaskawie przez dr. Andrzeja 
Ciechanowieckiego z Londynu 


Smiłowicze 


woj. mińskie 


uzup. do t 


Dzięki rysunkowi J. Peszki, który w Śmiło- 
ł w 1810 r., możemy mieć 
ogólne wyobrażenie o tym, jak wyglądał tam- 
tejszy pałac w postaci pierwotnej. Z tego jedy- 
nego z owych czasów źródła ikonograficznego 
wynika, że rezydencja Aleksandra Moniuszki 
składała się z trzech korpusów: środkowego, 
dziewięcioosiowego, parterowego, w trójosio- 


GRIBY 


kx 


1, s. 163 


wej części środkowej, zaznaczonej pseudory 
litem, pod szonego o niskie piętro oraz 
dwóch dwuosiowych, ustawionych do niego 
poprzecznie dwukondygnacyjnych skrzydeł 
bocznych, występujących z obu elewacji dłuż- 
szych jako wydatne ryzality. Zdaje się, że 
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terenu, istnieć musiało jeszcze wydatne przy- 
ziemie. Człon główny pałacu nakrywał wysoki, 
gładki dach dwuspadowy, wyodrębniony nad 
zamkniętym trójkątnym frontonem pseudo; 
zalitem. Dachy dwuspadowe, ale znacznie ni 
sze, miały też oba skrzydła boczne. Budowla ta 
wznosiła się wśród zabudowań administracyj- 
no-gospodarczych, jeszcze nawet bez zarysu 
przyszłego parku. Otaczał ją blisko ustawiony 
płot ze sztachet. 

Bryłą swą pałac Aleksandra Moniuszki 
żywo przypominał dość daleko od niego na 
zachód położoną rezydencję Rdułtowskich 
w Snowiu, ściślej mówiąc, jej korpus główny. 


Oprócz różnych detali zewnętrznego wystroju 
plastycznego, nie uwzględnionych przez Pesz- 
kę w jego szkicu, pałacowi śmiłowickiemu 
brakowało tylko kolumnowego portyku, tak 
charakterystycznego dla rezydencji w Snowiu, 
powstałej w tym samym mniej więcej czasie. 
Może więc oba pałace zaprojektował ni 
ny, niestety, ten sam architekt, prz 
pałac śmiłowicki mógł być wc; 
ski zaś reprezentował koncepcję rozwiniętą 
o ów klasycystyczny akcent? Nie wiadomo, 
w jakim stopniu rysunek Peszki jest wierny, 
niemniej, bliskiego „pokrewieństwa” obu re- 
zydencji wykluczyć nie można. 


Boczejków 


połockie 


uzup. do t 


1, s. 214 


Bardzo interesująco przedstawia się widok 
ydencji Ciechanowieckich wykonany pr: 
Albrechta Adama w 1812 r.' Pałac przedstawił 
n wiernie. Obok, po jego lewej stronie stał 


wówczas także jakiś inny, najprawdopodobniej 
drewniany budynek, z pewnością starsz, 
dwór pierwotny. Był on dziewięcioosiowy, pa- 
rterowy, z dwoma symetrycznie rozmieszczo- 


rezydencji 
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704 
Boczejkótw 
Pałac 

i oficyna 

w 1812 r. 

W; A. Adama 


705. 
Kamień. 
Dwór 

od strony 
podjazdu 
w 1812 
W A. Adama 


nymi otworami drzwiowymi i elewacjami roz- 
członkowanymi pionowo pilastrami. Dom ten 
nakrywał łamany dach czterospadowy. Przed 
pałacem i owym budynkiem, służącym wtedy 
zapewne jako oficyna, rozciągał się olbrzymi, 
jeszcze należycie nie uporządkowany dziedzi- 
niec. Na drodze ciągnącej się równolegle do 
frontu pałacu, narysował Adam oddział kawa- 
lerii. Park rozciągający się za pałacem, a więc 
niewidoczny na rysunku, zamykało od strony 
dziedzińca ogrodzenie, złożone z przęseł szta- 
chet, wprawionych w murowane słupy. Widok 


Boczejkowa wzbogacił artysta zaznaczając na 
horyzoncie sylwetkę kościoła, co było już jego 
fantazją. Towarzyszący również wice-królowi 
Eugeniuszowi de Beauharnais, Cezary Logier 
napisał później w swym dzienniku, że Boczej- 
ków był najpiękniejszą siedzibą, jaką widzieli 
Francuzi w 1812 r. na drodze swego pochodu 
w Polsce”. 


' G. W. Wilinbachow, R. G. Grigorjew, op.cit., 
nr katal. 34 

+ Cytuję za G. W. Wilinbachow, R. G. Grigorjew, 
jaw. 


Kamień 


woj. połockie 


> 
KS 


Dobra Kamień leżały w okolicy Lepla, 
przy trakcie wiodącym do Witebska'. W XVII 
w. było to dziedzictwo rodziny ks. Sokoliń- 
skich-Druckich. Krzysztof Sokoliński-Drucki 
(zm. w 1639), kasztelan mścisławski i połocki, 
w 1621 r. ufundował w Kamieniu cerkiew 
unicką. Ks. Michał Sokoliński-Drucki sprze- 
dał jednak tę majętność Wieliczkom. Z kolei 
od Aleksandra Ignacego Wieliczki, sędziego 


grodzkiego starodubowskiego, w 1711 r., wraz 
z Urodą i innym jeszcze folwarkiem, kupił ją 
Józef Pakosz h. Prawdzic (zm. w 1747), stolnik 
gimentarz połocki konfederacji dzikows- 
W posiadaniu jego potomków pozos- 
tawała Kamionka nieprzerwanie w ciągu po- 
nad półtora stulecia. 

Józef Pakosz był synem Jana (zm. ok. 
1722), sędziego ziemskiego połockiego i staro- 
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sty koziańskiego, dziedzica Hubina (ufundo- 
wał on w nim klasztor dla oo. franciszkanów), 
a także Fatyna i Żar. Matką jego była Joanna 
z Przysieckich, podstolanka połocka. W wyni- 
ku zawartego w 1722 r. małżeństwa z Teresą 
Despot-Zenowiczówną (zm. w 1758), podcho- 
rążanką połocką, miał trzech synów: Antonie- 
go, Jana (ur. w 1738), posła na sejm i członka 
delegacji traktatowej, Kazimierza, oraz cztery 
córki. Kamionkę odziedziczył prawdopodob- 
nie najmłodszy Kazimierz (ur. w 1733), koniu- 
szy połocki, żonaty z Franciszką Hłasko, staro- 
ścianką szmeltyńską, a następnie jeden z jego 
trzech synów, Jan Cyryl Pakosz (1763 — 1845), 
komisarz cywilno-wojskowy, prezes sądów 
pow. lepelskiego, ożeniony z Konstancją Szyr- 
mianką, córką Ignacego, sędziego brasławs- 
kiego”. Z małżeństwa tego pozostawił on licz- 
ne potomstwo, w tym syna Józefa (Jozafa- 
1a)-Gotarda (1800— 1859), chorążego lepels- 
kiego, żonatego z Eleonorą Rudomina Dusiat- 
ską h.Trąby, córką Józefa, chorążego brasław- 
skiego. Jego dziećmi były Helena (1824— 
1869), Ignacy Atanazy (1826 — 1833), Justyna 
(ur. w 1831), Władysław (1835 — 1837), Teresa 
ur. w 1855), zamężna za Michałem Szyrmą 
oraz Antoni Józef (1839 — 1860), ostatni w linii 
męskiej przedstawiciel rodziny Pakoszów na 
Kamieniu. Po rodzeństwie swoim dziedziczyła 
najdłużej przy życiu pozostająca Teresa Szyr- 
mina, która majątek ten sprzedała marszałkowi 
szlachty Zaleskiemu. 

Co najmniej od początków XIX w. istniał 
w Kamieniu niewielki stosunkowo dwór, pra- 
«dopodobnie drewniany, wzniesiony na wyso- 
siej podmurówce, w całości parterowy. 


W dziewięcioosiowej elewacji frontowej akcen- 
tował go, prawdopodobnie później dodany, 
portyk o czterech — w jednakowej od siebie 
odległości, na wysokich kwadratowych bazach 
ustawionych — kolumnach roskańskich. Po- 
rtyk nakrywał dach płaski, ukryty poza attyką 
balustradową. Dom ten miał plan prostokąta, 
prawdopodobnie z krótkimi skrzydłami od ty- 
łu, na co wskazywała jego aż pięcioosiowa lewa 
elewacja boczna. Wszystkie ściany zewnętrzne 
dworu oszałowane były wertykalnie deskami 
i listwami. Budynek nakrywał dość wysoki, 
gładki dach czterospadowy, pobity gontami, 
z czterema wzdłuż kalenicy wyprowadzonymi 
kominami. Po prawej stronie obszernego dzie- 
dzińca stały, także wzniesione z drewna, zabu- 
dowania gospodarcze, z których jedno poprze- 
dzał podcień. 

Jak długo przetrwał uwieczniony na rysun- 
ku Albrechta Adama z 1812 r. dwór Pakoszów, 
nie wiadomo, gdyż na jego temat nie ma 
żadnych przekazów późniejszych *. 

1 Słownik geograficzny, t. 3, Warszawa 1882, s, 725, 
1. 15, cz. 2, Warszawa 1902, s. 48. 

* Wywód genealogiczny Pakoszów podają: T. Żych- 
liński, Złota księga szlachty polskiej, t. 4, Poznań 1882, 
s. 215 oraz S. Uruski, Rodzina, t. 13, Warszawa 1916, 


s. 176— 177. Życiorys Józefa Pakosza opracowała Z. Zi 
ńska, Polski słownik biograficzny, t. 25, Wrocław 1980, 


46. 
> T. Żychliński, op.cir., a za nim S. Uruski, op.cit., 
w jednym miejscu, zgodnie z prawdą piszą, że dziedzicem 
Kamienia był już Jan Pakosz, w innym wspominają 
wszakże, jakoby dobra te nabył dopiero w 1793 r. jego 
prawnuk — Jan Cyryl. Może w tym czasie dokupił on 
tylko jakaś część owych dóbr? 
«i G. W, Wilinbachow, R. G. Giwi 


nr. ka: 33. 


Kamionka 


koło Dzisny 
woj. połockie 


io 


Według Słownika geograficznego! dobra 
Kamionka, znajdujące się „wprost miasta Dzi- 
sny, leżącego na lewym brzegu Dźwiny”, sta- 
mowiły dziedzictwo rodziny Sulistrowskich. 
Ostatnim właścicielem tego majątku był Leon 
Sulistrowski, syn Włodzimierza. Kształcił się 
on w Instytucie Szlacheckim w Wilnie, a na- 


stępnie na Uniwersytecie Kijowskim, który 
ukończył ze stopniem kandydata nauk przyro- 
dniczych. W 1857 r. wyjechał za granicę, skąd 
jednak w 1863 r. powrócił do kraju. Za od- 
mowę podpisania adresu hołdowniczego skaza- 
ny został na wygnanie do Ufy. Na zesłaniu 
zmarł”. W 1867 r. Kamionka została skonfis- 
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706. 
Kamionka. 
Dwór 

od frontu, 
ok, 1914 r. 


kowana i przeszła w posiadanie Bergengriina 
W drugiej połowie XIX w. obszar tych dóbr 
obejmował powierzchnię 2 354 dziesięcin ziemi. 

Do pierwszej wojny światowej istniał 
w Kamionce dwór, prawdopodobnie murowa- 
ny, dziewięcioosiowy, w trójosiowej części śro- 
dkowej podkreślonej pozornym ryzalitem 
dwukondygnacyjny, po bokach parterowy, 
wzniesiony zapewne w pierwszej połowie X 
w. przez Sulistrowskich. W drugiej połowie 
tegoż stulecia nad lewym jego skrzydłem nad- 
budowano piętro, które dla symetrii planowa- 
ne było może także nad prawym, ale do reali- 
zacji tych zamierzeń nie doszło. Środkową, 
zryzalitowaną część dworu według stanu z ok. 
1914 r. poprzedzał portyk złożony z dwóch par 
dość ciężkich, kanelowanych kolumn, wspar- 
tych na wysokich cokołach. Taras wejściowy, 


a także podjazd otaczała balustrada tralkowa 
z wykutymi w kamieniu wazonami. Kolumny 
dźwigały taras górny. Elewację zwieńczonego 
trójkątnym szczytem pseudoryzalitu pokrywa- 
ły dekoracje plastyczne w postaci obramień 
zamkniętych półkoliście drzwi i okien, gzym- 
sów naczółkowych na konsolkach, lizen i pły- 
cin, a przede wszystkim szerokiego fryzu ar- 
kadowego, co stwarzało pewne reminiscencje 
neogotyckie. Elewacje skrzydeł bocznych były 
gładkie, natomiast niewielkie prostokątne okna 
mieściły się w także mocno podkreślonych 
obramieniach. Wszystkie elewacje obiegał górą 
gzyms kroksztynowy. Elewacja ogrodowa ani 
wnętrza dworu nie są znane. 


Słownik geograficzny, t 


2 ]. Gieyszt 


3, Warszawa 1882, s. 780. 
Pamiętniki, t. 1, Wilno 1913, s. 410. 


Pyszno 


woj. połockie 


uzup. do t 


Bardzo zagadkowo przedstawił dwór w Py- 
sznie Albrecht Adam na swym rysunku z 20 


lipca 1812 r.! Intryguje na nim przede w: 
kim barokowa brama wjazdowa, 


zyst- 
złożona 
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707. 
Pyszno. 
Dtwór 

i brama 
tejazdowa 
w [812 r 
Wę A. Adama 


z dwóch pawilonów-kordegard na planie kwa- 
dratu, nakrytych łamanym dachem czterospa- 
dowym, przebitym dużymi półkolistymi ok- 
nami w połaciach dolnych. Pawilony te wiązała 
ze sobą brama, z wysokim, zamkniętym trój- 
kątnym szczytem, prześwitem środkowym dla 
pojazdów i dwiema mniejszymi, bocznymi fur- 
ych. Musi pozostać bez odpo- 
ie, czy brama ta była pozostałością 
iejszej rezydencji, która przed 1812 
zniknęła z powierzchni ziemi, czy też prze- 
nie, należała do nowozaprojektowanego ze- 
społu rezydencjonalnego, nawiązującego sty- 
do epoki baroku, który jednak nie został 
-alizowany. 

Patrząc od strony dziedzińca, po lewej 


e bramy stał ówczesny dom mieszkalny 
'w. Był on budowlą wzniesioną naj- 
prawdopodobniej z drewna, parterową, sied- 
mioosiową na planie prostokąta, z gankiem 
wejściowym osłoniętym jednospadowym dasz- 
kiem, wspartym na filigranowych kolumien- 
kach. Dwór nakrywał wysoki, gładki, cztero- 
spadowy dach gontowy z dwoma kominami. 
Na obszernym dziedzińcu narysował Adam 
oddział włoskiej gwardii królewskiej. Zarówno 
brama, jak i dwór, zniknęły z powierzchni 
ziemi po wybudowaniu w Pysznie nowego 
dworu murowanego. 


! G. W. Wilinbachow, R. G. Grigorjew, op.cit, nr. 
kat. 32. 


Litwa 


woj. nowogródzkie 


Kc 


Dobra Litwa, położone obok wsi o takiej 
samej nazwie w gminie Rubieżewicze, w 1939 r. 
obejmowały ok. 300 ha ziemi i tyleż lasu. Przed 
1914 r. obszar ten był znacznie większy. Nie są 


znane ani nazwiska poprzednich właścicieli, 
ani data przejścia Litwy do rodziny Radec- 
kich-Mikuliczów h. Gozdawa odm. Stało się to 
prawdopodobnie dopiero w początkach XIX w.! 
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708. 
Litwa. 

Duór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


709. 
Litwa 

Dwór 

od frontu, 
przed 1939 r. 


ie są w pełni jasne także dzieje Mikuli- 
czów, choć sięgają one XVI w. Według Uru- 
skiego istniały ich dwie linie?. Jedna używała 
przydomku Skumin i ta wygasła zdaje się pod 
koniec XVII w., druga — przydomku Rade- 
cki, który stopniowo stawał się pierwszym 
członem nazwiska”. Przetrwała ona do czasów 
współczesnych. Najwcześniejszym znany 
majątkiem ziemskim Mikuliczów było Zamo- 
w pow. brasławskim, nadane im przez 
Zygmunta Starego w 1524 r. za jakieś inne 
dobra utracone przez nich w Smoleńszczyźnie. 
Ale już w połowie XVI w. sprzedali je Sapie- 
hom*. Później nabywali i tracili inne majętno- 


ści, zawsze jednak tylko we wschodnich woje- 
wództwach Rzeczypospolitej, m.in. na Woły- 
niu. Zajmowali tam też liczne urzędy*, 

W połowie XIX w. właścicielem Litwy 
i Kozaczyzny położonej w Wileńszczyźnie był 
Stanisław Radecki-Mikulicz, żonaty z Marią 
Wańkowiczówną*. Miał on dwóch synów 
i dwie córki. Starszy syn Stanisław Onufry (zm. 
11 V 1946) ożenił się z Janiną Szporn z Krako- 
wa (zm. w Kazachstanie ok. 1950) i on odzie- 
dziczył po ojcu Litwę. Z czasem rozszedł się 
jednak z żoną i wyjechał za granicę. Po po- 
wrocie osiadł w Warszawie, objąwszy tam Sta- 
nowisko dyrektora Zachęty. W czasie drugiej 
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wojny światowej ratował jej zbiory. Stanisław 
Onufry i Janina Radeccy-Mikuliczowie mieli 
dwóch synów i jedną córkę. Starszy syn, Stani- 
sław, ożeniony z Terasą Brzostowską, osiadł 
w Wilnie. Litwa przypadła natomiast młod- 
szemu, Janowi (ur. 21 X 1908 — zamordowany 
przez partyzantów sowieckich 17 czerwca 
1944), żonatemu z Magdaleną Różyńską (ur. 
6 IV 1914 w Dyneburgu). Był on jej ostatnim 
właścicielem. Jan i Maria Radeccy-Mikuliczo- 
wie mieli dwie córki: Krystynę (ur. 23 VII 
1940 w Wilnie) oraz Dorotę (ur. 4 IX 1941 
w Litwie). Młodszy syn Stanisława i Marii 
Wańkowiczówny, Marian, administrował dob- 
rami Belmont. Ożenił się z Elżbietą Potocką 
z linii chrząstowskiej (1874— 1960), wdową 
po Feliksie hr. Broel-Platerze (1849— 1924), 
dożywotniczką Belmontu. Jako oficer i więzień 
Starobielska, zginął on następnie w Katyniu 
bezpotomnie. Jego młodsza siostra Jadwiga 
(zm. po 1960), niezamężna, odziedziczyła po 
ojcu Kozaczyznę, którą zapisała jednak swemu 
bratankowi Stanisławowi, żonatemu z Teresą 
Brzostowską. W Kozaczyźnie znajdował się sta- 
ry dwór drewniany, stojący wśród rozległego 
parku, częściowo w stylu „romantycznym” 
z altanami i posągami, częściowo — we francus- 
kim. Druga córka Stanisława i Marii z Wań- 
kowiczów, Anna Radecka-Mikulicz poślubiła 
N. Bielickiego, zaś córka Stanisława Onufrego, 
Anna — Stanisława Machnickiego. Obie one 
nie uczestniczyły w spadku. Aktualnie jedynym 
reprezentantem rodziny Radeckich-Mikuliczów 
z Litwy i Kozaczyzny jest syn Stanisława i Te- 
resy z Brzostowskich — Jan (ur. w 1939). 

Siedzibą kilku pokoleń Radeckich-Mikuli- 
czów w Litwie był przestronny dwór drew- 
miany na podmurówce z kamienia, w wyniku 
spadku terenu znacznie wyższej pod skrzydłem 
lewym. Narastał zresztą ów dwór stopniowo. 
Początkowo był niewielkim, skromnym do- 
mem mieszkalnym, usytuowanym jednak na 
potężnych, sklepionych z kamienia piwnicach, 
może pozostałych po jakiejś starszej budowli. 
W drugiej połowie XIX w. dom ten został 
zmacznie poszerzony i przedłużony. Od strony 
ogrodu dodano bowiem dwa różnej wielkości 
skrzydła. W lewym z nich urządzono dwa pokoje 
gościnne, prawe posłużyło jako boczna sionka. 
Zapewne w tym samym czasie przy lewej bocz- 
nej elewacji stanęła jeszcze niewielka dobudówka 
w kształcie ryzalitu, a przy niej mała werandka. 
Powiększony w ten sposób budynek nabrał cech 
typowego klasycystycznego, w całości partero- 
wego dworu szlacheckiego. 

Od frontu akcentował go portyk o czterech 
w jednakowej odległości rozmieszczonych ko- 


lumnach toskańskich, wspartych na niskim 
tarasie, dźwigających otoczony mocno zaryso- 
wanymi kroksztynami trójkątny szczyt. Kolu- 
mnom odpowiadały cztery pilastry, którymi 
rozczłonkowano środkową część elewacji. Sze- 
rokimi boniowanymi pilastrami wydzielono 
także jej osie skrajne. Narożniki od strony 
ogrodu ujęto w ramy boni, przy środkowej zaś 
części dworu, pomiędzy skrzydłami, umiesz- 
czono taras z półkolistymi schodami wiodący- 
mi do ogrodu. Wszystkie zewnętrzne otyn- 
kowane elewacje bielono corocznie wapnem na 
jednolity kolor biały. Dwór nakrywał wysoki, 
gładki dach czterospadowy, pobity gontami, 
wsparty na kroksztynach, podobnych jak 
w przyczółku portyku. 

Rozbudowa domu musiała odbić się także 
na układzie jego wnętrz. Tworzyły je dwa 
trakty, bez dzielących je korytarzy, ale z po- 
mieszczeniami różnego kształtu i różnej wiel- 
kości. Podłogi w pokojach reprezentacyjnych 
wykonane były z dębowego parkietu, w dębinę 
bowiem Litwa obfitowała. Z tego samego dre- 
wna sporządzono także wszystkie dwuskrzyd- 
łowe drzwi oraz ich obramienia, politurowane 
na kolor ciemny. Ściany malowano gładko, 
choć istniały też wyjątki. Dom opalano za 
pomocą wysokich, płaskich pieców, wyłożo- 
nych białymi kaflami. 

Według stanu z 1939 r., pośrodku traktu 
frontowego 0  amfiladowym rozstawieniu 
wszystkich otworów drzwiowych, mieściła się 
wydłużona zgodnie z kierunkiem osi poprze- 
cznej, sięgająca znacznie poza oś wzdłużną, 
obszerna sień nazywana przez domowników 
hallem. Jej białe ściany kontrastowały żywo 
z ciemną barwą drzwi i w tej samej tonacji 
utrzymanej podłogi. Naprzeciw drzwi wejś- 
ciowych wisiał tu zestrzelony omyłkowo orzeł 
bielik z rozpostartymi skrzydłami. Umeblowa- 
nie sieni ograniczało się do wielkiego lustra 
w rzeżbionej ramie, półki i wieszaków. 

Drzwi umieszczone po stronie lewej wiodły 
z sieni do dwuokiennego pokoju jadalnego. 
Dołem obiegała go dokoła metrowej wysokości 
dębowa boazeria, górą ściany obite były jakimś 
materiałem w gęsty deseń. Znajdował się tu 
jedyny w całym domu murowany i otynkowa- 
ny kominek rogowy, z zewnętrzną wykładziną 
z dębu. Pośrodku pokoju stał dębowy, skąpo 
rzeźbiony stół i osiem krzeseł, przy ścianach 
zaś, obok kredensu, stały dwie oszklone ser- 
wantki z porcelaną miśnieńską w charakterys- 
tyczny „wzór cebulowy” (Zwiebelmuster) 
i srebrem rodzinnym. 

Duży, kwadratowy pokój narożny w tym 
samym lewym odcinku traktu frontowego, 
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o dwóch oknach od frontu i jednym w ścianie 
bocznej, służył jako salon. Jego ściany ponad 
lamperiami pokrywało obicie materiałowe 
w kolorze popielatym, wpadającym prawie 
w biel. Stał tu jeden z dwóch znajdujących się 
we dworze pieców okrągłych, na krótkich, 
wygiętych na zewnątrz nóżkach, wyłożony ma- 
jolikowymi kafelkami holenderskimi w tonacji 
niebieskiej. Na każdym kafelku widoczna była 
inna scena figuralna o charakterze sielanko- 
wym. Piec ten nakrywała mocno spłaszczona 
kopułka, wsparta na słabo zarysowanym gzym- 
sie. Posadzkę parkietową zaścielały dwa dywa- 
ny perskie, na których stały dwa komplety 
mebli w stylu Ludwika XV, lakierowane na 
kolor biały; każdy z nich składał się z kanapy, 
dwóch krzeseł i stolika. Jeden komplet, obity 
adamaszkiem w odcieniu różowym, mieścił się 
pod obrazem olejnym (150 x 100 cm), zatytu- 
łowanym Kapliczka przydrożna, uważanym za 
dzieło Juliusza Kossaka. Komplet drugi, obity 
adamaszkiem w tonacji niebieskiej, stał obok 
pieca. W salonie znajdowało się też pianino. 

Do salonu przylegał mniejszy od niego 
pokój narożny, ogrodowy, do którego później 
dobudowano skrzydło. Nosił on miano „„japo- 
ńskiego”. Nazwę taką usprawiedliwiały zgro- 
madzone w nim meble, obrazy, lampiony, 
wachlarze i inne drobiazgi dekoracyjne, przy- 
wiezione kiedyś z kraju „kwitnącej wiśni” 
przez Stanisława Radeckiego-Mikulicza sen., 
zamiłowanego podróżnika po świecie. Po każ- 
dym powrocie do domu wzbogacał on zbiory 
artystyczne dworu. 

Z pokojem „.japońskim” sąsiadował poło- 
żony w tym samym trakcie ogrodowym gabi- 
net pana domu, przylegający też równocześnie 
do sali jadalnej, a częściowo także do sieni, 
z którą łączył się bezpośrednio drzwiami. 
W pokoju tym całe ściany wyłożone były 
dębową boazerią. Może więc on pierwotnie 
służył jako stołowy? Stał tam w rogu drugi 
piec okrągły, pod względem kształtu identycz- 
ny jak w salonie, od którego dzieliła go tylko 
ściana, ale w tonacji brązowej. Gabinet zdobiły 
głównie trofea myśliwskie i niewielkie obrazy, 
m.in. malowane przez Zofię Stryjeńską. Oprócz 
szaf bibliotecznych i raczej nowoczesnego wiel- 
kiego biurka, stał tu niewielki zabytkowy sek- 
retarzyk z orzechowego drewna, o wielkiej ilości 
skrytek, dla nie wtajemniczonego prawie nie do 
odnalezienia. Księgozbiór składał się głównie 
z wydawnictw dziewiętnasto- i dwudziestowie- 
cznych. Istniało poza tym niewielkie archiwum 
rodzinne. Obok gabinetu, pośrodku traktu 
ogrodowego znajdował się pokój z wejściem 
z sieni i wyjściem na taras, zwany „zimowym”. 


Służył on bowiem jako ogród zimowy. 

Cała prawa strona dworu miała charakter 
mieszkalny. Jej wystrój i urządzenie ruchome 
prezentowały się ostatnio skromnie. Zgroma- 
dzone tam meble nie sięgały poza drugą poło- 
wę XIX w. Wyjątek stanowiły dwie szafy 
w stylu „gdańskim”, ale i te najprawdopodob- 
niej nie były autentykami. Przeważająca część 
zabytkowego urządzenia, jak też zbiorów ar- 
tystycznych dworu rozgrabiona bowiem zo- 
stała w czasie pierwszej wojny światowej. Po 
1920 r. dom zapełniono tylko cudem ocalałymi 
i odnowionymi resztkami. 

Dwór wznosił się wśród parku krajobrazo- 
wego o powierzchni ok. 7 ha, z obszernym, 
kolistym, otwartym gazonem, założonym 
przed frontem domu. Na wprost dworu, po 
przeciwległej stronie dziedzińca, stała ściśle 
z nim stylowo i kompozycyjnie powiązana, 
także parterowa, pięcioosiowa oficyna z po- 
rtykiem o dwóch kolumienkach. Mieściła ona 
obszerną sień, sięgającą także poza oś wzdłuż- 
ną, oraz pięć innych izb. 

Obok oficyny przebiegała nowa droga wja- 
zdowa, obsadzona cyprysami. Aleja dawna, od 
traktu łączącego miasteczka Rubieżewicze 
z Iwieńcem, wiodła na dziedziniec przez zabu- 
dowania gospodarcze, usytuowane po prawej 
jego stronie w dość dużej odległości. Folwark 
od dziedzińca oddzielała ściana wysadzana to- 
polami, modrzewiami i niskimi krzewami. 
Wśród zabudowań gospodarczych wyróżniała 
się wozownia, ozdobiona przy boku krótszym, 
zwróconym w stronę głównego domu mieszka- 
Inego, kolumnowym podcieniem. 

Zasadnicza część parku, przez którą prze- 
pływała niewielka rzeczka, opadała od tyłu 
domu lekkimi tarasami w stronę malowniczej 
sadzawki kształtu nieregularnego, okolonej 
wieńcem starych drzew. Inna sadzawka, nieco 
mniejsza, o brzegach postrzępionych, leżała po 
lewej stronie paradnego dziedzińca, zaś po 
stronie prawej nowej alei wjazdowej założony 
był sad. Obok dwustuletnich dębów, w ogro- 
dzie rosły jeszcze zwartymi grupami klony, 
modrzewie i sporo innych gatunków drzew, 
a z krzewów dzikie róże i bzy. 

Zamordowany ostatni właściciel Litwy Jan 
Radecki-Mikulicz, zgodnie ze swą ostatnią wo- 
lą, pochowany został w obrębie parku swej 
ukochanej siedziby. Dwór, jak każdy stary 
dom owiany wieloma legendami, spalili czer- 
wonoarmiejcy za drugim swoim nawrotem, 
ustawiwszy w sieni dla rozniecenia ognia wie- 
Iki stos książek. 

1_Na temat przeszłości Litwy nie ma żadnych infor- 
macji opublikowanych w druku. Wszystkie dane dotyczące 
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tego dworu pochodzą od wdowy po ostatnim właścicielu 
majątku, Marii Magdaleny z Różyńskich Radeckiej-Miku- 
liczowej. 
$. Uruski, Rodzina, t. 11, Warszawa 1914, s. 58. 
* Radecki to wlaściwie drugi człon nazwiska Mikuli- 
czów. Jedni z nich piszą się jednak jako Radeccy-Mikuli- 
czowie, inni odwrotnie, jako Mikuliczowie-Radeccy. Poza 
tym „Mikulicz” traktowany bywa zarówno jako herb, jak 
też, jako przydomek. Istnieje w końcu zupełnie od Mikuli- 
czów niezależne nazwisko Radeckich, pieczętujących się 
różnymi herbami. 


* Sapichowie, t. 1, Petersburg 1890, s. 53, passim; 
O. Hedemann, Historia powiatu brasławskiego, Wilno 
1930, s. 416. 

* Dane przytoczone przez Uruskiego, op.cit., są tak 
niekompletne, że na ich podstawie nie można wyprowa- 
dzić nawet częściowego drzewa genealogicznego Mikuli 
czów. O linii na Litwie nie wspomina on zupełnie. 

* Ponieważ w każdym pokoleniu Radeckich-Mikuli- 
czów jednemu z synów nadawano imię Stanisław, po: 
wstawały stąd często nieporozumienia. 


Wieszwiany 
Ks. Żmudzkie 


GH 


|imujące pod koniec XIX w. powierzch- 
nię 302 dziesięcin dobra Wieszwiany, położone 
nad rzeką Jadrą w pow. telszewskim, wchodzi- 
ły niegdyś w skład królewskich dóbr stoło- 
wych'. Później stały się one starostwem nie- 
grodowym. Na przełomie XVII i XVIII w., 
jako dzierżawa znajdowały się w ręku Fer- 
dynanda Ignacego Piłsudskiego (ok. 1670— 
1717), a następnie dożywotnio w posiadaniu 
jego syna Franciszka (1713— 1791). Obaj oni 
używali tytułu starosty wieszwiańskiego. Fran- 


2 — Dzieje rezydencji 


so 


ciszek Piłsudski ufundował też w Wieszwia- 
nach w 1758 r. drewniany kościół”. Po roz 
biorach starostwo stało się majętnością prywa- 
tną. Kto był jej pierwszym właścicielem, nie 
wiadomo. W połowie XIX w., obok wielu 
innych dóbr, należała ona do Antoniego Huka 
h. Radwan, syna Jana. 

Q przodkach Antoniego Huka także bardzo 
mało wiemy. Rodzinę Huków wspomina jedy- 
nie $, Uruski w bardzo zresztą fragmentarycz- 
nym ich rodowodzie, nie sięgającym poza wiek 
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Wieszwiany. 


Elet 


frontowa 
pałacu, 


przed 1914 r. 


711. 
Wieszwiany. 
Fragment 
salonu, 


przed 1914 r. 


XIX*. Najwidoczniej w ciągu swych dziejów 
nie osiągnęli oni ani większego urzędu, ani 
majątku, skoro głucho o nich nawet w relac- 
jach pamiętnikarskich. Według przekazów ro- 
dzinnych, Hukowie pisali się także jako Hukie- 
wiczowie, występowali zaś nie tylko w Wiel- 
kim Ks. Litewskim, ałe i w woj. ruskim i na 
Ukrainie, już jakoby w XVI w. Po Antonim 
Huku, żonatym z Marianną Witkowską h. 
Nowina, córką Arnolfa i Emilii z Houwaltów 
h. własnego, Wieszwiany odziedziczył jego syn 
Józef, ożeniony z Julią Dąbrowską h. Junosza 
(1876 — 1924), Synem Józefa był Tadeusz Huk 
(1908 — 1944), ostatni zapewne męski przed- 
stawiciel linii wieszwiańskiej rox y. 

Do lat osiemdziesiątych XIX w. istniał 
w Wieszwianach dwór klasycystyczny, którego 
wygląd szczegółowy nie jest znany. Najpraw- 
dopodobniej był on budowlą parterową, z czę- 
ścią środkową trójosiową podwyższoną o nis- 
kie pięterko, od strony podjazdu ozdobioną 
kolumnowym portykiem. Antoni Huk przed- 
łużył może nieco jego bryłę, pięterko zaś nad- 
budował jeszcze nad całym domem. W ten 
sposób dwór przeistoczył się w okazały trzyna- 
stoosiowy pałac, w całości dwukondygnacyjny. 

Zachował on jednak nadal swój plan pro- 
stokąta oraz frontowy portyk, złożony z 
rech w jednakowej od siebie odległości ust 


wionych kolumn w wielkim porządku, ze styli- 
zowanymi głowicami jońskimi. Kolumny stały 
na wyniesionym o kilka stopni kamiennym 
tarasie. Portyk zamykał trójkątny, otoczony 
kroksztynami fronton z wykonanymi w sztuka- 
terii kartuszami herbowymi Radwan i Nowina. 
Z tarasu portykowego do wnętrza pałacu wiod- 
ły trzy wysokie, półkoliście zamknięte po- 
rte-fenćtry. Dominantę elewacji ogrodowej 
stanowił również czterokolumnowy portyk, ale 
tylko jednokondygnacyjny, dźwigający balkon. 
Wszystkie elewacje pałacu, nieomal w całości 
boniowane, wyposażono na parterze w duże, 
ujęte w szerokie ramy z naczółkami okna pro- 
stokątne, na piętrze zaś w okna znacznie niż- 
sze. Wszystkie elewacje obiegała horyzontalnie 
poprowadzona gładka opaska, umieszczona 
pod oknami kondygnacji górnej, wieńczył je zaś 
gzyms kroksztynowy. Pałac nakrywał wysoki, 
łamany na sposób polski dach czterospadowy, 
pobity gontami z symetrycznie ponad kalenicę 
wyprowadzonymi sześcioma otynkowanymi ko- 
minami. Przy prawej elewacji bocznej, nad dość 
stromym skłonem, wznosiła się powiązana z pa- 
łacem organicznie jednokondygnacyjna oranże- 
ria, służąca także jako ogród zimowy. 
Gruntownej przebudowie w latach osiem- 
dziesiątych XIX w. uległy również wnętrza 
pałacu. Jako bel-ćtage służył parter, znacznie 
wyższy od piętra, o układzie dwutraktowym, 
amfiladowym. Przy frontowym portyku mieś- 
ciła się obszerna sień z klatką schodową w jej 
prawym rogu wewnętrznym. Z sieni na prawo 
wchodziło się do przedpokoju, a stamtąd do 
narożnej wielkiej sali jadalnej, Podobny przed- 
pokój znajdował się także po lewej stronie 
sieni, a za nim jako odpowiednik sali jadalnej 
pokój, mimo swej dużej powierzchni, zwany 
„salonikiem”. Do sieni od strony ogrodu przy- 
legał usytuowany pośrodku traktu tylnego sa- 
lon, zwany „„reprezentacyjnym”. Po jego pra- 
wej stronie mieścił się salon „wielki”, w rogu 
zaś pokój biblioteczny. Całą lewą stronę traktu 
ogrodowego zajmowała ogromna sala balowa”, 
Wszystkie pokoje ,„paradne” w e roz- 
budowy dworu otrzymały bogatą oprawę plas- 
tyczną. Ściany o podziale ramowym, dostoso- 
wanym do obicia tkaninami, obiegały dołem 
przeszło metrowej wysokości lamperie, otwory 
drzwiowe zaś ujmowały szerokie obramienia 
profilowane. Dwuskrzydłowe, na biały kolor 
lakierowane drzwi miały bogato dekorowane 
płyciny. Sufity pokrywały sztukaterie, głównie 
w postaci rozet, z których zwisały żyrandole, 
przeważnie kryształowe. Odpowiadały im 
ścienne kinkiety. Ściany sali balowej miały być 
rozczłonkowane pilastrami. Owalne piece stały 
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w odpowiednich do ich kształtów niszach. W 
wszystkich pokojach na parterze znajdowały 
się posadzki parkietowe, na piętrze z drewna 
iękkiego, lakierowane. 

Po ukończeniu przebudowy domu, pokoje 
eprezentacyjne urządzono meblami stylowymi, 
głównie neobarokowymi i w stylu Ludwika 
XVI. Na ścianach zawieszono liczne obrazy, 
głównie jednak portrety rodzinne, wyobrażające 


różne pokolenia Huków, Dąbrowskich, W 


kowskich i Houwaltów, także w postaci minia- 
sur. Do wizerunków najstarszych należał portret 
hała Dąbrowskiego, majora wojsk koron- 
ch (1713), późniejszego poznańskiego koman- 
ra maltańskiego (?), namalowanego w stroju 
ony 


> (druga połowa XVIII w., kopia). Wśród 
=owszych wyróżniały się podobizny Antoniego 
i jego żony, pędzla jakiegoś Rosjanina. 
pokoju bibliotecznego stały oszklone 
y drewniane w kolorze ciemnego brązu, 
nieznany niestety księgozbiór. 
szafach tych przechowywano także archi- 
mm rodzinne. 
ark w Wieszwianach zajmował powierz- 
; stosunkowo niewielką. Wraz z rozbudo- 
domu zaczął go powiększać dopiero Antoni 
Ponieważ jego syn Józef w ciągu lat 
stu przed pierwszą wojną światową 
ywał w Galicji, prace te przerwano. 
Jgród rozciągał się głównie poza domem, od 
mtu natomiast założony był owalny gazon 
klombami kwiatowymi. Skupiska starych 


czące 


drzew podchodziły w pobliże obu elewacji 
bocznych pałacu 

Już w 1914 r. dwór wieszwiański zdewa- 
stowany został przez wojska rosyjskie, następ- 
nie zaś w wyniku działań wojennych spalony 
i częściowo zburzony. Po 1920 r. już go nie 
odbudowano. Ze zbiorów prawie nic nie ocala- 
ło. W okresie międzywojennym ruiny roze- 
brano w końcu na cegłę. 


1 Słownik ge zny, t. 13, Warszawa 1893, s. 426 


+ R. Piłsudski, Kronika rodu Piłsudskich, Londyn 
1988, s. 12, 17. 


* © Hukach pisze Uruski dwukrotnie. Najpierw pod 
łem zrusyfikowanym „Guk” 


mówi dosłownie: „Po 
Krzysztofie, synu Pawła, syn Jan Krystian, po którym 
synowie Jerzy z synem Stanisławem, Stanisław z synem 
Eligiuszem, Leon i Adolf, wylegitymowani w Cesarstwi 
i zapisani do ksiąg szlachty gub. kowieńskiej 1853 —1858. 
Antoni, syn Jana, dóbr Wieszwiany i Gieremia, dóbr 
Dargieliszki dziedzice, w gub. kowieńskiej 1882” (Rodzi- 
5, Warszawa 1908, s. 54). Pod haslem Huk ten; 
autor napisał jeszcze: „NN Hukowie zapisani do ksiąg 
szlachty gubernii kowieńskiej 1819” (op.cit., s. 222). Nie- 
które rodziny polskie jak np. Żurakowscy h. Sas używały 
brzmienia Huk jako przydomku 

* Dwór w Wieszwianach przez nikogo dotąd opis) 
wany nie był. Wszystkie dane o nim, a także o ostatnich 
pokoleniach rodziny Huków zawdzięczam spowinowaco- 
nemu z nimi przez Dąbrowskich Waldemarowi Nowakow- 
skiemu, który w Wieszwianach przed zniszczeniem pałacu 
bywał jako młody chłopiec. Zapamiętał więc, względni 
znał z opowiadań rodzinnych tylko niektóre szczegóły. Opis 
wnętrz. jest więc niekompletny i nie całkowicie pewny 


na, t 
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712. 
Wieszwiany 
Fragment 
pokoju 
sypiałni 
przed 1914 r. 


713. 
Holszany. 
Widok 

ogólny 

zamku 

w I812 r. 

Wy A. Adama 


Holszany 


woj. wileńskie 


(uzup. do t. 4, s. 116) 


Widok założenia zamkowego z 1812 r. 
przedstawił Albrecht Adam'. W owym czasie 
istniało całe jeszcze niemal główne, dwukon- 
dygnacyjne mieszkalne skrzydło rezydencji, 
nakryte bardzo wysokim dachem łamanym, 
i narożne baszty. Artysta pokazał zamek na 
szerokim tle falistego krajobrazu, na pierw- 


GS, 
CGZEJ 
= 


szym planie zaś drogę, którą przejeżdżał 
i przechodził właśnie oddział piechoty i spie- 
szonej artylerii, części Wielkiej Armii, dążącej 
w pochodzie na Moskwę. 


'G 
kat. 26. 


W. Wilinbachow, R. G. Grigoriew, op.cit., nr 


Smorgonie 


woj. wileńskie 


ca 


Już w XV w. Smorgonie należeć miały do 
możnej rodziny Despot (Deszpot)-Zenowiczów 
Zienowiczów h. własnego, która wydała 
później wielu kasztelanów i wojewodów oraz 


spowinowaciła się ze wszystkimi niemal znaczą- 
cymi domami Wielkiego Ks. Litewskiego. Za 
ich protoplastę uważa się Despota, któremu 
w. ks. Witold „Smorgonie nadał i inne na sto 
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714. 
Smorgonie, 
Dwór 

od strony 
podjazdu 

w 1812 r. 

W; A. Adama 


Orszę także im puścił; ten spłodził syna Zena, 
albo Zenona, od którego potomkowie Zienowi- 


wołani”'. Początkowe dzieje tego ro- 
są jednak całkowicie jasne. 
Zenowicz, namiestnik smoleński, 
astępnie marszałek hospodarski, ożeniony 
z Oscikówną (Ostykówną) w 1505 r. ufun- 
wał w Smorgoniach pierwszy kościół katoli- 
Wnuk Jerzego — Krzysztof, wojewoda 
esko-litewski (zm. w 1614), wzniósł w tym- 
steczku zbór kalwiński, który jednak 
syn Bogusław, kasztelan połocki, wróciw- 
łono wyznania swego pradziada, przeka- 
wiernym obrządku rzymsko-katolickiego. 
rka Bogusława Zenowicza — Anna Zofia 
w 1664), poślubiwszy w 1628 r. ks. 
ychta Władysława Radziwiłła (1589— 
„ kasztelna trockiego, a następnie wileńs- 
i ordynata nieświeskiego, otrzymała 
rgonie jako swoje wiano”. Po owdowieniu 
szła za mąż powtórnie za Franciszka Floria- 
a Zebrzydowskiego, kasztelana lubelskiego, 
ymując _ prawdopodobnie _ Smorgonie 
« swoim posiadaniu. Po jej śmierci bratanek 
pierwszego męża, Michał Kazimierz Radziwiłł 
25 — 1680), kasztelan wileński, najechał da- 
wne dobra zenowiczowskie, a więc Smorgonie 
raz Głębokie, i przyłączył je ostatecznie do 
laryfundium nieświeskiego. 

We władaniu Radziwiłłów pozostawały 
Smorgonie ponad półtora stulecia. W 1805 r. 
rada opiekuńcza nad dobrami ks. Dominika 
Radziwiłła sprzedała tę majętność za kwotę 


65000 czerwonych złp. ks. Bogdanowi (?) 
Ogińskiemu*, od którego po kilku latach Smor- 
gonie przeszły do Karola Dominika Prze- 
zdzieckiego (ok. 1780 — 1832), płk. wojsk. Ks. 
Warszawskiego i powstańca z 1831 r., syna 
Michała, starosty pińskiego i błudeńskiego, 
posła na Sejm Czteroletni oraz Marii (Marian- 
ny) z Mostowskich. Był on żonaty dwukrotnie: 
po raz pierwszy z Anną Chrapowicką, córką 
Antoniego, marszałka szlachty pow. orszańs- 
kiego, a po jej śmierci z Kornelią Gorską, córką 
Stanisława, ciwuna retowskiego, z obydwiema 
jednak bezpotomny. Za jego udział w powsta- 
niu 1831 r., wszystkie majątki Karola P! 
zdzieckiego, w tym Smorgonie, zostały skon- 
fiskowane5. 

W czasach Zenowiczów istniała w Smor- 
goniach ich okazała rezydencja, która później 
zniknęła z powierzchni ziemi. Żaden z Radziwi 
łów bowiem tam nie mieszkał. Na stałe osiadł 
w Smorgoniach dopiero Karol Przezdziecki, 
który natychmiast po objęciu w posiadanie 
majątku wybudował tam dwór klasycystyczny. 
iny Albrechta 
Adama, wykonanej 14 lipca 1812 r.” Według 
jego może niezbyt precyzyjnego ujęcia, dwór 
smorgoński był budowlą parterową, wzniesioną 
na niskim przyziemiu o planie regularnego 
prostokąta, nakrytą wysokim, gładkim dachem 
czterospadowym, z czterema wzdłuż kalenicy 
symetrycznie rozmieszczonymi kominami. 
W jego elewacji głównej dominował bardzo 
szeroki, częściowo wgłębny portyk o dwóch 
parach kolumn, zamknięty trójkątnym, spłasz- 
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czonym szczytem, przebitym półokrągłym ok- 
nem z promieniście ułożonymi szczeblinami. 
Do tworzącego kryty podjazd portyku wiodły 
umieszczone pośrodku schody. Zarówno scho- 
dy, jak i podjazd ujmowała balustrada, wy- 
chodząca od czterech kwadratowych cokołów, 
przeznaczonych na kwiaty donicowe. Elewacje 
dworu rozczłonkowane były podwójnymi lub 
potrójnymi pilastrami, pokrywającymi płasz- 
czyzny międzyokienne. Narożniki podkreślały 
bonie. Górą obiegał dom szeroki gzyms kost- 
kowy. Za głównym domem mieszkalnym, na 
prawo od niego, narysował Adam także drugi 
budynek, zapewne oficynę, w głębi mały frag- 
ment jeszcze innego, na lewo zaś gęst ję 
ogrodu. Całość ożywił sceną rodzajową z żoł- 
nierzami w ruchu i wschodnim zaprzęgiem 
konnym, zwanym „„trojką”. Dwór Karola Prze- 
zdzieckiego nie istniał już pod koniec XIX w. 

Karol Przezdziecki okazał się doskonałym 
gospodarzem. Podkreśliła ten fakt Gabriela 
Puzynina w swych pamiętnikach. Zarówno 
więc w Smorgoniach, jak i w Wojstomiu, 
otrzymanym w posagu pierwszej żony, utrzy- 
mywał swój warsztat rolny na wysokim pozio- 
mie. Założył też fabrykę pojazdów, zwanych 
„berlinkami”, hodował stada koni rasowych, 
dla których zbudował ujeżdżalnię, oraz gatun- 
kowego bydła. Jego dobra stały się wzorem dla 
innych ziemian w promieniu kilkunastu mil 
dokoła. Sam zaś właściciel „uczynny, gościn- 
ny, serdeczny, nie tylko nie zazdrościł, ale 
cieszył się, gdy innym się powodziło”. Uro- 
dzony w Czarnym Ostrowiu na Podolu, tęsknił 
może czasem do stron rodzinnych. Mieli mu je 


więc przypominać dworscy „kozacy”, „„praw- 
dziwi Ukraińcy”, napisała Puzynina ”. 

Ze Smorgoniami wiąże się też pewne wy- 
darzenie historyczne. W 1708 r. bawili tam 
bowiem równocześnie król szwedzki Karol 
XII i król polski Stanisław Leszczyński. Pew- 
nego rozgłosu niewielkiemu miastu nadała 
wreszcie założona tam przez ks. Karola Radzi- 
wiłła „Panie Kochanku” tzw. „akademia smo- 
rgońska”, która s z czasem przysłowio- 
wą. Uczono w niej tańczyć, a także różnych 
innych sztuczek, niedźwiedzie (stawiano je na 
rozpalonych blachach). Dla rozrywki niezbyt 
cnotami intelektualnymi obdarzonego ordyna- 
ta nieświeskiego, zaprzęgano również owe tre- 
sowane niedźwiedzie do pojazdów. Mieszcza- 
nie jeździli z nimi nawet po całej Europie, 
męcząc zwierzęta ku uciesze gawiedzi. Na 
szczęście „akademia” ta szybko upadła. 


_ K. Niesiecki, Herbarz polski, t. 10, Lipsk 1845, 
s. 17] 

Najobszerniej dzieje Smorgoń przedstawił C. Jan- 
kowski, op.cit., t. 3, Petersburg 1898, s. 172 i in. Por. 
także: Słownik geograficzny, t. 10, Warszawa 1889, s. 915. 

* H. Lulewicz, Radziwiłł Albrycht Władysław, [w:) 
Polski słownik biograficzny, t” 30, Wrocław 1987, 
8. 140—142. 

* ©. Jankowski, op.cii., s 177 nie podaje imienia 
owego Ogińskiego. W grę mogliby wchodzić także Fran- 
ciszek Ksawery i Michał Kleofas, 

* Z. Zacharewicz, Przezdziecki Karol Dominik, [w:] 
Polski słownik biograficzny, t. 29, Wrocław 1986, 
s. 56-57. 

* Wg inwentarza z 1621 r. opisał ją i zrekonstruował 
J. A. Jakimowicz (Zodczestwo Biełorussii, Minsk 1991, 
. 318 i n.). Zob.: G. W. Wilinbachow, R. G. Grigorjew, 
op.cit, nr kat. 27, 

7 /G. Puzynina, op.cit., s. 13. 


Zalesie 
woj. wileńskie 
(uzup. do t. 4, s. 450) 


Ad, 
TEZ 


Dzięki rysunkowi Albrechta Adama 
z 15 lipca 1812 r. możemy mieć ogólne pojęcie 
o tym, jak wyglądał pałac pierwotny'. Był on 
raczej rozległym dworem, w całości partero- 
wym, o planie prostokąta, nakrytym bardzo 
wysokim, gładkim dachem czterospadowym. 
Na obu jego krańcach występowały tradycyjne 
dwuosiowe, na rzucie kwadratu alkierze. Ist- 
niały też już wówczas niektóre, znane z póź- 
niejszych rycin pawilony, tworzące zespół re- 


zydencjonalny. Przed domem rozciągał się nie- 
zadrzewiony trawnik, dochodzący do malow- 
niczego, o postrzępionych brzegach stawu, 
namalowanego przez Adama na planie pierw- 
szym. Ta część ogrodu z wysepką na stawie 
ąpiącymi się w nim grenadierami włoskimi, 
miała wtedy cechy ogrodów krajobrazowych. 


*_ G. W. Wilinbachow, R. G. Grigorjew, op.cit., nr 
kat. 28. 
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715. 
Zalesie. 
Widok 


w 1812 r 
Wy A. Adama 


Zausze 


woj. nowogródzkie 


(uzup. do t. 2, s. 412) 


716. 
Zausze. 
Salon. 
Akt., 

VIII 1839 r. 


717. 
Zausze. 
Widok dworu 
od strony 
ogrodu 


T. Hessa, „ 
VII 1839 r. 


718. 
Zausze 
Fragment 
parku. 

Aku. 

T. Hessa, 
VII 1939 r. 
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Indeksy 


Indeks nazwisk 


Nazwiska artystów wyróżniono czcionką półgrubą. 


Abramowicz Aleksander Beniamin, 
cześnik oszmiański 48 

Abramowicz Andrzej, starosta hubes- 
ki, rotmistrz kawalerii narodowej 
wojsk litewskich, syn Jerzego 30, 
34, 75, 440 

Abramowicz Ignacy, syn Jerzego 75, 
440 


Abramowicz Jan, wojewoda smoleń- 
ski 439 

Abramowicz Jerzy, starosta starodu- 
bowski, syn Samuela jun. 440 

Abramowicz Joachim,  podstarości 
dubowski, starosta hubeski i cyto- 
wiański, syn Jerzego 75, 368, 440 

Abramowicz Józef 60, 68 

Abramowicz Mikołaj, generał artyle- 
ii, wojewoda trocki, syn Jana 440 

Abramowicz Mikołaj, sędzia granicz- 
my i marszalek szlachty pow. wileń- 
skiego, pułkownik napoleoński, syn 
Jeachima 440 


Ażramowicz Samuel jun., cześnik wi- 
deski, syn Samuela sen. 440 

Ażzamowicz Samuel sen., starosta 
starodubowski, syn Mikołaja 440 

Ażrzmotcicz Władysław 367, 473 


A2ezmowiczowa Elżbieta z Hornos- 
u, | v. Drohojowska 440 


Ażrzmowiczowie (Burczak-Abramo- 


© — Duze rezydencji 


48, 80, 177, 440 


Abramowiczówna Maria 177; il. 257 
Abramowiczówna Marianna zob. 
Marianna 


Szwykowska 
Achenbach Andreas, malarz 399 
Achremowiczowie, rodzina 14 
Adam Albrecht, malarz 479 — 485, 
492— 495; il. 702, 704, 705, 707, 
713-715 
Adamanis, właściciel Narun 237 
Ajdukiewicz Tadeusz, malarz 97 
Ajwazowski Iwan K., malarz 24 
Albani Francesco, malarz 78 
Albertrandy (Albertrandi) Antoni 
Zygmunt Aleksander, malarz, teo- 


wicka I 


Ali Pasza, obrońca Janiny 344 

Allegri Antonio zob. Correggio 

Amati, rodzina lutników z Cremony 
324 

Andrć Edouard, projektant ogrodów 
401 
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Andriolli Franciszek, malarz 250 

Andriolli Michał Elwiro, rysownik, 
ilustrator, malarz 344 

Andruszkiewicz Franciszek, skarbnik 
oszmiański 461 

Andruszkiewiczowa Cecylia z Mory- 
konich 461 

Aniczkow N., małarz 41 

Aniechini Wawrzyniec Cezary, ar- 
chitekt 107 

Anticone Giovanni Battista, malarz 
197 

Antioch III Wielki, król Syrii 314 

Antipow Wasilij G. 18, 209, 231, 267, 
315 

Apollinaire Guillaume (właśc, Wil- 
helm Apolinaris Kostrowicki) 167 

Arymowiczówna Józefa zob. Lasko- 
wiczowa Józefa 

Asturow, generał rosyjski, właściciel 
Horodna 123 

August II Mocny Sas, król Polski 
105, 426, 430 

August III Sas, król Polski 12, 318, 
374, 426 

Axentowicz Teodor, malarz 351, 
384 


Bacciarelli Marcello, malarz 186, 


Bakałowicz Władysław, malarz 432 

Bakówna Wiktoria zob. Kościałkow- 
ska Wiktoria 

Balińska Anna zob. Sołtanowa Anna 

Balińska Anna, córka Jana 152 

Balińska Anna z Korsaków 152 

ro bed 156 


Balińska Katarzyna z Balińskich 152 

Balińska Maria z Wagnerów 152, 156, 
157, 348 

Balińska Stefania z Kostrowickich 
152, 156 

Balińska Zofia ze Śniadeckich 152, 
153, 155— 157 

Baliński Ignacy, cześnik inflancki 152 

Baliński Ignacy, profesor, sędzia Są- 
du Najwyższego 152, 156 


Baliński Ja, psyci 
152, 156 

Baliński Jan, syn Konstantego 152, 
153, 156 

Baliński Konstanty, syn Michała 152, 
156 

Baliński Ludwik, syn Michała 152 

Baliński Michał, historyk, publicysta, 
syn Ignacego 10, 18, 34, 86, 106, 
119, 152, 153, 155— 157, 315, 352, 
413, 416 

Baliński Stanisław, syn Konstantego 
152, 155 

Balugyanszky Olga zob. Komarowa 
Olga 

Bałzukiewicz Bolesław, malarz 42 

Banilewiczowie, rodzina 47 

Baranowski Andrzej ]. 439 

Barbara Radziwilłówna, 1* v. Gasz- 
tołdowa, królowa Polski 95, 346, 
134 

Barbieri Francesco zob. Guercino 

Bariatyńska Leonilda zob. Sayn-Wit- 
tgenstein-Berleburg Leonilda 

Bariatyński, książę, brat Leonildy 412 

Bartoszewiczowie, rodzina 171 

Bassano, malarz 324 

Batory Stefan, książę Siedmiogrodu 
zob. Stefan Batory, król Polski 

Battoni Pompeo, malarz 431 

Beauharnais Eugóne (Eugeniusz), wi- 
cekról Włoch 479, 480, 482 

Bechstein, firma fortepianów 56, 366, 
390 

Beecke Florentyna von der zob. Hou- 
waltowa Florentyna 

Bega Cornelis, malarz 314 

Bekiesz Gabriel, dowódca piechoty 
węgierskiej 267 

Belcewiczowie, rodzina 151 

Bellangć Eugóne, malarz 412 

Bellotto Bernardo zw, Canaletto 253 

Benedykt XV, papież 469 

Benetówna Katarzyna zob. Judycka 
Katarzyna 

Benisławska Wiktoria zob. Kotwiczo- 
wa Wiktoria 

Benois Leontij N., architekt 243 

Berchem (Berghem) Claes (Nicola- 
es), malarz 314 

Berdowscy h. Mądroski, rodzina 19 

Berdowska N. zob. Zachwatowiczo- 
wa N., właścicielka Berdówki 

Berdowski Aleksander, syn Karola 
sen. 19 

Berdowski Karol jun., syn Karola 
sen. 19 

Berdowski Karol sen., syn Mateusza 
19 

Berdowski Konstanty, syn Karola 
jun. 19 

Berdowski Mateusz 19 

Berdowski Stanisław, chorąży lidzki 
19 

Berdowski Stanisław, syn Karola sen. 
19 

Bergengriin, właściciel Kamionki nad 
Dzisną 484 

Berghem Claes zob. Berchem Claes 


tra, syn Michała 


Berleburg zob.  Sayn-Wittgenstein- 
-Berleburg 

Bernowiczówna Antonina zob. Rym- 
szyna Antonina 

Bezborodko _ Aleksander, 
wojsk rosyjskich 95 

Bialłozorowie h, Wieniawa odm., ro- 
dzina 84 

Bialłozorówna Anna zob. Romerowa 
Anna 

Białłozorówna Kazimiera zob. Tań- 
ska Kazimiera 

Bialłozorówna Paulina zob. Kończy- 
na Paulina 

Bialłozorówna Zofia zob. Romerowa 
Zofia 

Bibiena, malarz 314 

Bibikow Ilija, gubernator 11 

Bichniewicz Władysław, ostatni właś- 
ciciel Poniemuńka 299, 302, 305, 
358 

Bichniewiczowa Zofia z Szostakow- 
skich 302 

Biegańscy h. Prawdzic, rodzina 82, 
310 

Biegańska Aleksandra z Kryszpinów 
310 

Biegańska Anna zob. Tyzenhauzowa 
Anna 

Biegańska Antonina zob. Dowgiałło- 
wa Antonina 

Biegańska Apolonia z Zenowiczów 
310 

Biegańska Justyna z Dusiatskich 82 

Biegański Jarosz 420 

Biegański Kazimierz, starosta staro- 
dubowski 310 

Biegański Wincenty, marszałek szl 
chty pow. nowoaleksandryjskiego 
82 

Bielicka Anna z Radeckich-Mikuli- 
szów 487 

Bielicki N., mąż Anny 487 

Bieliński Witold, malarz 81, 82 


dowódca 


Biezgimowicz  Attikiez, właściciel 
Waki 393 

Billewicz Tadeusz 298 

Billewiczowa Marianna Amelia 


2 Broel-Platerów 298 

Billewiczowie h. Mogiła, rodzina 10, 
144 

Billewiczówna Helena zob. Moryko- 
niowa Helena 

Biliewiczówna Maria zob. Mirska 
Mari 

Bismarck Otto von, premier pruski, 
pierwszy kanclerz Rzeszy 256 

Bisping  (Gallen-Bisping) Elżbieta 
Teresa zob. Kossakowska Elżbieta 
Teresa 

Biszewscy h. Andank, rodzina 197, 
199 

Biszewska Jerzowa z Goreckich 197 

Biszewski Edmund 198 

Biszewski Edward, syn Jerzego 198 

Biszewski Jakub jun. 198 

Biszewski Jakub sen. 197 

Biszewski Jerzy, adwokat petersbur- 
ski 197, 198 
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Biszewski Józef, syn Jerzego 198 — 
203 

Biszewski Szymon, syn Jakuba jun. 
198 

Blithner, firma fortepianów 334 

Bobrowicki N., właściciel Giejstun 90 

Bobrowski Tadeusz 474, 476 

Bochwic Michał, właściciel Niemieży 
249—251 

Bogusławski Wojciech, aktor, dra- 
matopisarz, pedagog, dyrektor tea- 
tru 408 

Bohdanowicz Henryk, wnuk Tadeu- 
sza 358 

Bohdanowicz Ignacy, syn Tadeusza 
358 

Bohdanowicz Jan 358 

Bohdanowicz Józef 205 

Bohdanowicz Michał, rotmistrz, syn 
Jana 358, 359 

Bohdanowicz Otton, wnuk Tadeusza 
267, 358 

Bohdanowicz Tadeusz, podkomorzy 
358 

Bohdanowicz Tadeusz, wnuk Tadeu- 
sza podkomorzego 358 

Bohdanowicz-Dworzecki 
358 

Bohdanowiczowa Iza z domu Raue 
205 

Bohdanowiczowa Maria z Cywiń- 
skich 358 

Bohdanowiczowa Maria z Tukalłów 
267 

Bohdanowiczowa Wanda z Łęskich 
358 

Bohdanowiczowie h. Bogorya, rodzi- 
na 203, 205, 358 

Bohdanowiczówna Helena 359 

Bohdanowiczówna Irena zob. Oskier- 
czyna Irena 

Bohdanowiczówna Maria, córka Jó- 
zeta 205 

Bohdanowiczówna Zuzanna zob. Tu- 
kaliowa Zuzanna 

Bohusz Franciszek Ksawery, pisarz, 
filantrop 69, 70 

Bohusz-Siestrzencewicz Stanisław 
zob. Siestrzencewicz Stanisław, 
Bohusz 

Bohusz-Siestrzencewicz Stefan 
Ludwik zob.  Siestrzencewicz 
Stefan Ludwik, Bohusz 

Bojko, notariusz wileński 148 

Bolcewiczowie h. wlasnego, rodzina 
392 

Bolesław II Śmiały, król Polski 78 

Bonaparte Napolóon zob. Napoleon I 
(Bonaparte), cesarz Francuzów 

Boniecki Adam Józef Feliks, heraldyk, 
genealog 19, 20, 80, 198, 203, 231, 
254, 271, 295, 310, 319, 327, 330, 
358, 350, 302, 404, 445, 447, 476 

Borch Gedeon Jan, sędzia ziemski 
inflancki 298 

Borch Jan, kanclerz wielki koronny 
186 

Borch Józef, starosta lucyński, syn 
Jana 186 


Seweryn 


Borchowa z Zyberków, podkancie- 
426 


rzyna Ę 

Borchowa Helena z Broel-Platerów 
298 

Borchowie von der h. Trzy Kawki, 
rodzina 167 

Borchówna Tekla zob. Łopacińska 
Tekla 


Boretti Jan, architekt 76, 80 

Borgognone II zob. Courtois Jac- 
ques 

Borkowski Jerzy Sewer, Dunin 68, 
211, 262, 319 

Borowski Edward 319 

Bortkiewicz Józef, rotmistrz pow. ko- 
wieńskiego 71 

Bortkiewiczowa Teresa z Tomaszew- 


Borzewska Ludwika z Wereszczaków 
231 

Borzewski Zdzisław 231 

Boska Katarzyna zob. Szwykowska 
Katarzyna 


Boucher Frangois, malarz 314, 399, 
403 


Boufałłowie, rodzina 82 

Boulle Andrć Charles, ebenista 24, 
114, 255, 302, 366 

Bourguignon Le zob. Courtois Jac- 


ques 

Bover Saint Clair de zob, Saint Clair 
de Bover 

Bramer Leonard, malarz 314 

Beanicki Jan Klemens, hetman wielki 
koronny 384 

Bras Josef E., malarz 41 

Brent P., malarz 324 

Breughel zob. Bruegel 

Beochoccy (Dienhcim-Brochoccy) h. 
Prawdzic, rodzina 228 

Brochocka Kazimiera z Kostrowic- 
kich 163, 224 

Brochocki, rycerz spod Grunwaldu 
228 


Beochocki Aleksander 163, 224 —226; 
2. 333-335 

Brochocki Andrzej, syn Władysława 
224, 228, 231 

Bzochocki Władysław, syn Aleksand- 
ra 224, 227 

Brodowski Tadeusz, malarz 81, 412 

Brodzki Wiktor, rzeźbiarz 247 

Bzoei-Platerowie zob. — Platerowie 
Beoel-Platerowie) 

Broniszówna Marianna zob. Rajecka 
Marianna 


Bronowscy, rodzina 121 

Bronzino Angelo, malarz 324, 400 

Browning Robert, poeta 143 

Brueghel Jan zw. Aksamiinym (Ve- 
kurs), malarz 314, 324 

Brueghel Pieter zw. Chłopskim, ma- 
larz 314, 324, 390 


Bruhandet, malarz 314 

Brunnow h. Trzy Belki, rodzina 233, 
234, 237 

Brunnow Eufrozyna z Kosszkow- 
skich 426 

Brunnow Jan Jakub, kapitan wojsk 
królewskich, starosta rymszyrski, 
syn Jana Mikołaja 233 

Brunnow Jan Mikołaj, pułkownik 
wojsk królewskich, podstoli bracła- 
wski 233, 234 

Brunnow Julia zob. Jasiukiewiczowa 
Julia 


Brunnow Karol, poseł, pisarz grodzki 
upicki, syn Jana Jakuba 233 
Brunnow Karolowa z Marcinkiewi- 


80, 84, 218, 274, 275 

Brzostowska Karolina zob. Wołodko- 
wiczowa Karolina 

Brzostowska Ludwika zob. Radzisze- 
wska Ludwika 

Brzostowska Maria zob. Platerowa 
(Broel-Platerowa) Maria 

Brzostowska Rachela z Rajeckich 5 

Brzostowska Teresa zob. Ogińska 
Teresa 

Brzostowska Teresa zob. Radecka- 
-Mikuliczowa Teresa 

Brzostowski Cyprian, referendarz ko- 
ronny 58, 218 

Brzostowski Cyprian Paweł, syn Cy- 
priana 218 

Brzostowski Konstanty Kazimierz, 
bp wileński 404, 405 

Brzostowski Michał, podskarbi litew- 
ski 57, 387, 388 

Brzostowski Paweł Ksawery, referen- 
darz i pisarz wielki litewski, kano- 
nik wileński 65, 68, 69, 271 — 275, 
278 — 280 

Brzozowska Jadwiga z Kontowtów 
150 

Brzozowski Henryk, właściciel Jaku- 
bowa 150, 151 

Brzozowski Z., syn Henryka 151 

Bubnojski D. S. 119 

Buchanan Mac Kean Izabella zob. 
Wagnerowa Izabella 

Buchartowska Józefa, malarka 42 

Buchowiecki 302 

Buczyńscy, rodzina 198 

Buczyńska Barbara z Sulistrowskich 
197 

Buczyńska Matylda z Giintherów 75, 


Buczyński Daniel, cześnik oszmiań- 
ski, szambelan królewski 197 
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Buczyński Maurycy, syn Daniela 75, 
197 


Budreika Edward 406, 416 

Budzyński Wiktor, posel na sejm lite- 
wski 170 

Bueno-Leidt Eugenia, malarka 41 

Bujniccy, rodzina 191 

Bułhak Jan, artysta-fotografik 45 

Bulhakówna Hanna zob. Tukałłowa 
Hanna 


Bułyha-Kurcewiczówna Ewa zob. 
Abramowiczowa Ewa 

Burczak-Abramowiczowie zob. Abra- 
mowiczowie 

Burhardt Stefan 317 

Burhardtówna Janina, autorka ak- 
wareli 316; il. 462 

Bury, stolarz w Zawierzu 459 

Butenjew-Chreptowicz Konstanty 421 

Burtlerowie, rodzina 298 

Buttlerówna Franciszka zob. Radzi- 
wiłłowa Franciszka 

Bykowski Jaxa, rycerz 345 

Byron George Gordon Noćl, poeta 
143 

Bystram Karol 240 

Bystram Kazimierz, autor rysun- 
ków, ostatni właściciel Kurkli 179, 
181; il. 261, 262 

Bystram Władysław 179 

Bystramowa Michalina z Kamień- 
skich 179 

Bystramowie h. Tarnawa, rodzina 180 


Cabanel Alexandre, malarz 401 
Cabanel Pierre, malarz 401 

Caliari Paolo zob. Veronese 
Campo Scipio del zob. Scipio del Ca- 


mpo 

Canaletto zob. Bellotto Bermardo 
zw. 

Canova, r 314 

Canova Antonio, rzeżbiarz 197, 384; 


Michelangelo 


Carolus Duren (wisla. Check Di- 
rand), malarz 400 

Carosi Giovanni Filippo, uczony 272 

Carracci Annibale, malarz 324 

Castelfranco Giorgio di zob. Gior- 
gione 

Castellas Matylda zob. Abramowi- 
czowa Matylda 

Cavedone (Cavedoni) Giacomo, ma- 
Jarz 324 

Chaleccy h. Chalecki, rodzina 60, 62, 
63, 66, 69, 360 

Chalecka Anna Kunegunda zob. Ra- 
dziwiłłowa Anna Kunegunda 

Chalecka Eleonora z domu Stibichen 
65, 66, 69; il. 93 

Chalecka Katarzyna zob. Pociejowa 
Katarzyna 

Chalecka Maria zob. Brynkowa Maria 

Chalecka Maria z Pakoszów 66 

Chalecka N. 66 

Chalecka Paulina z Broel-Platerów 
62, 69 


Chalecka Zofia zob. Abramowiczowa 
Zofia 


Chalecki Dymitr, miecznik litewski, 
podskarbi wielki litewski 63, 68 

Chalecki Kajetan, marszałek szlachty 
62, 67, 69 

Chalecki Kazimierz 66 

Chalecki Mikołaj Krzysztof, miecznik 
litewski, wojewoda nowogródzki 
65, 66, 69; il. 93 

Chalecki N. 66 

Chalecki Piotr, szambelan królewski 
66 


Chalecki Romuald, syn Kajetana 60, 
68, 69 

Chalecki Wilhelm 67 

Chalecki Władysław, starosta mozyr- 
ski, podkomorzy rzeczycki, straż- 
nik wielki litewski 62 

Chełmoński Józef, malarz 97, 370 

Chilewscy, rodzina 171 

Chilewski Deodat 171 

Chilewski Herkulan 171 

Chippendale Thomas, ebenista 24 

Chlewińska Józefa zob. Dowgialłowa 
Józefa 

Chłapowska Gabriela zob. Skirmunt- 
towa Gabriela 

Chlopicki Edward, literat, podróżnik, 


etnograf 396, 399— 401, 403, 404, 
416, 439 

Marcjancella z Piłsud- 
skich 71 


Chodakowski Antoni, kapitan gwardii 
wojsk polskich 71 

Chodasiewicz Jerzy, autor rysunku 
150; il. 220 

Chodkiewicz Adam Tadeusz, woje- 


Chodkiewiczowie h. Kościesza, ro- 


Chodżko Aleksander, 
slawista, pocta 34, 455, 456 

Chodźko Antoni 86 

Chodźko Ignacy, powieściopisarz, pa- 
miętnikarz, syn Antoniego 86, 87, 
112, 113, 116, 239, 367, 371 

Chodów Lenart, historyk, publicys- 

„ działacz emigracyjny 451, 453; 

il 651 

Chodżko Michał, wojski oszmiański 
86 


Chodżkowa Katarzyna z Widmontów 
86 

Chodżkowa Ludwika z Mackiewi- 
czów 86 


Chodżkowie (Borejkowie-, Boreyko- 
wie-Chodżkowie) h. Kościesza, ro- 
dzina 86, 87 

Chodżkówna Scholastyka zob. Sulist- 
rowska Scholastyka 

Chodźkówna Stanisława zob. Świąte- 
cka Stanisława 

Choiseul-Gouffier, rodzina 273 

Choiseul-Gouffier Gabriel, ambasa- 
dor francuski 273 

Choiseul-Gouffier Oktawiusz 273, 275 

Choiseul-Gouffier Wiktoria z Potoc- 
kich 273, 275, 314 

Choiseul-Gouffier Zofia z Tyzenhau- 
zów 273 

Chomętowska Teresa z Odyńców 90 

Chomicz Adam 439 

Chomińscy h. Lis, rodzina 79, 80, 
106, 254, 256, 257 

Chomińska Anna z Kozielł-Poklew- 
skich 254 

Chomińska Anna z Mohlów 255 

Chomnidska Barbara zob. Kocelowa 


chomióska Ewelina ze Szczyttów 76 
Chomińska Stefania 257 
Chomińska Teresa z Oskierków 256 
Chomińska Zofia zob. Mostowska 
Zofia 
Państwa Rosji, syn Stanisława 76, 


sen. 254, 256, 257, 445 


Chomiński Witold 80 

Chomiński Witold Zygmunt, syn 
Stanisława 76 

Chomiński Zygmunt jun., syn Zyg- 
munta sen. 361 

Chomiński Zygmunt sen., syn Witol- 
da 80, 360, 361, 441, 445 

Chopin Fryderyk, kompozytor, pia- 
nista 62, 195, 301, 302 

Chopinówna Ludwika zob. Jędrzeje- 
wiczowa Ludwika 
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Choromowiczówna Marianna zob. 
Sobolewska Marianna 

Chrapowicka Anna zob. Przezdziecka 
Anna 

Chrapowicki Adam 457 

Chrapowicki Antoni, marszałek szla- 
chty pow, orszańskiego 493 

Chrapowicki Gabriel 457 

Chreptowicz Adam, syn Jerzego 104 

Chreptowicz Jerzy, wojewoda nowo- 
gródzki 104 


Chreptowicz Konstanty zob. Buten- 
jew-Chreptowicz Konstanty 

Chreptowiczowa Elżbieta z Isajkow- 
skich 104 

Chreptowiczowa Zuzanna z Nonhar- 
tów 104, 106 

Chreptowiczowie h. własnego v. Od- 
rowąż odm., rodzina 104, 455 

Chrucki Jan 256 

Chrząszczewski Wincenty 170 

Chwalewik Edward, bibliotekarz, bib- 
liofil, historyk książki 12, 13, 187, 
269, 315, 324, 327, 420, 433, 469 

Chybiński Adolf, muzykolog 422 

Chylewska N. zob. Kościalkowska 
Ignacowa jun. 

Cichocka Emilia zob, Abramowiczo- 
wa Emilia 

Ciechanowieccy h. Dąbrowa, rodzina 
257, 481 

Ciechanowiecka Jadwiga zob. Ma- 
nuzzi Jadwiga 
iechanowiecki Andrzej, historyk 

sztuki, kolekcjoner i mecenas sztuki 

445, 446, 480 

i iecki Jan, starosta opeski 

14, 257 


Cignoni Bernardino di Michele, ma- 
larz 197 

Cissowska Elżbieta zob. Platerowa 
(Brocl-Platerowa) Elżbieta 

Ciszewska Maria z Oskierków 224 

Ciszewski Mirosław 224 

Clouwet Peeter, malarz 314 

Correggio (właśc. Antonio Allegri), 
malarz 313 

Cortazzo Oreste, malarz 401 

Courtois Jacques zw. Il Borgogno- 
ne, Le Bourguignon, malarz 314, 


Czachórski Władysław, malarz 96, 
97, 212 

Czacka Teresa zob. Meysztowiczowa 
Teresa 

Czacki Włodzimierz, kardynał 344 

ry Ludwika zob. Śniadecka 


czajkowski Franciszek, służący Tysz- 
kiewiczów 403 
Czajkowski Michał (Sadyk Pasza), 
isarz, emigracyjny dzia- 
łacz polityczny 157 
Czak ].. firma fortepianów 64 


Czapscy h. Leliwa, rodzina 253 

Czapska Antonina z Różyckich 422 

Czapska Ewa zob. Chodkiewiczowa 
Ewa 

Czapska Jadwiga z Reytanów 252 

Czapska Maria, escistka, tłumaczka 
156 

Czapska Maria z Rzewuskich 252 

Czapska Weronika zob. Plater-Zyber- 
kowa Weronika 

Czapska Weronika z Radziwiłłów 252 

Czapski Adam, syn Karola 252 

Czapski Adam Ignacy, syn Adama 
252 

Czapski Edward 422, 423 

Czapski Franciszek 252 

Czapski Karol, syn Franciszka 252 

Czapski Kazimierz Robert zob. Osie- 
cimski-Czapski Kazimierz Robert 

Czartoryska Izabella z Flemmingów 79 

Czartoryska Marcelina, pianistka, 
filantropka 301 

Czartoryska Zofia z Sieniawskich, 17 
v. Denhoffowa 434 

Czartoryska Zofia z Tyszkiewiczów 
404, 439 

Czartoryski Adam Kazimierz, generał 
ziem podolskich, pisarz, krytyk li- 
teracki i teatralny, syn Augusta 14, 
272, 434 

Czartoryski August, wojewoda ruski, 
syn Adama Kazimierza 434 

Czartoryski Michał, kanclerz wielki 
stewski 272 

Czechowicz Franciszek, syn Wiktora 
38 


Czechowicz Szymon, malarz 52, 78, 
£1, 314, 315, 324, 418 

Czechowicz Tomasz 37, 121 

Czechowicz Wiktor, sędzia ziemski 
1 podstoli oszmiański, syn Tomasza 
31, 38, 45 


Barbara z Sulistrow- 

skich 37, 121 

won Felicjanna z Żabów 

czezhowiczowa Kazimierzowa z Prze- 
ciszewskich 38 

Czechowiczowie  (Lachowiccy-Cze- 
<howiczowie) h. Ostoja, rodzina 38, 
4, 45 

Czechowiczówna Anna zob. Rusz- 
<zycowa Anna 

Czechowiczówna Krystyna zob. Ru- 
szczycowa Krystyna 

Czechowiczówna Zofia zob. Skinde- 
rowa Zofia 

Czepielewscy, rodzina 404, 413 

Czeppe Maria 88 

Czerwiński Paweł 416 

Czetwertyńscy h. Pogoń Litewska, 
rodzina 470, 472 

Czetwertyńska Helena z Prezdziec- 
kich 315, 327 


Czetwertyńska Maria z Uruskich 470 
Róża z Radziwiłłów 


Damel Jan Krzysztof, malarz 78, 
155, 422 
Dangel Feliks 359, 473 


Dankers-de-Ry Piotr, malarz 404 

Dankwart, lutnik 325 

Dantan Jean Pierre, rzeźbiarz 413 
Lidia ze Skirmunt- 


Daugilis Jan zob. Dowgiałło Jan 

Dauksz 416 

Dawidowicz Mikołaj, rysownik, ma- 
larz 239, 344 

Dawidowicz Wacław, malarz wileń- 
ski 431 

Dąbrowscy h. Junosza, rodzina 240, 
393, 394, 491 

Dąbrowska Ewa z Komorowskich 
240 


zwą Helena z Puzynów 393, 


Dabrowika Julia z0b. Hukowa Julia 
z Niedźwiedz- 


Deare John, rzeźbiarz 384; il. 559 

Delacroix Eugne, malarz 176 

De Laveaux Ludwik zob. Laveaux 
Ludwik de 

Delorme-Faizelot Adrian, fabry- 
kant mebli w Paryżu 408. 


Denhoffowa Konstancja ze Słuszków 
434 

Denhoffowa Zofia zob. Czartoryska 
Zofia 

Denner Balthasar, malarż 314, 324 

Deotyma zob. Łuszczewska Jadwiga 

Dernałowiczówna Marcjanna, Doria 
zob. Abramowiczowa Marcjanna 

Descamps Guillaume, malarz 412 

Despot, protoplasta rodu Zenowi- 


Dpi Deszpo -Zenowiczowie zob. 
Zenowiczowie 
Dębowieccy, rodzina 19 
Dębowiecki, generał-gubernator mo- 
hylewski (naturalny syn Aleksan- 
dra II) 19 
Dębowiecki Aleksander, senator 19 
Diaz Francisco, malarz 400 
Dicjew Michał, pułkownik 251 
Dienhcim-Brochoccy zob. Brochoccy 
Dietrichs, malarz 314 
Diewoczka (Dziewoczka) Jan 181 
Dillens Hendrik, malarz 400 
Długosz Jan, historyk, kanonik kra- 


Dmochowska Maria z Wagnerów 348 
Dmochowska Zofia zob. Januszkiewi- 

czowa Zofia 
Henryk, 


Dmochowski powstaniec 
1831 i 1863 r. 447) 


wscy 

Dogiel Maciej, historyk, rektor wileń- 
skiego kolegium pijarów 182 

Dołżnikow, właściciel Pawłowa 273 

Domenichino (właśc. Domenico Za- 


Dorohostajski 

Dostojewski Fiodor M., pisarz 143 

Dowbór-Muśnicki Józef, generał 170 

Dowbór-Muśnicki Konstanty 170 

Dowgiałło Dominik jun., syn Stanis- 
ława 341, 344 

gorsi Dominik sen., assesor Są- 


Dowgiałło Karol, syn Dominika jun. 
341 


Dowgiałło Kazimierz, horodniczy 
pow. wiłkomierskiego 341, 344 

Dowgialło Kazimierz Przemysław 82 

Dowgiałło — Konstanty, — namiestnik 
i horodniczy wiłkomierski 340, 341, 
344 


Dowgiałło Ksawery, syn Wincentego 
333, 334, 337 

Dowgiałło Oskar, syn Dominika jun. 
122, 269, 341, 346 

powęo Stanisław, syn Dominika 

341, 344, 346 

lo Wincenty, podkomorzy 

i, prezydent dep. Sądu 
Głównego wileńskiego 333 

Dowgiałło Władysław Ignacy, syn 
Ksawerego 333, 334, 

Dowgiałłowa Anastazja z Giedroy- 
ciów 333 

Dowgiałłowa Anna z Chodkiewiczów 
341, 344 

Dowgialłowa Antonina z Biegańskich 
82 


Dowgiałłowa Helena z Wagnerów 75, 
106, 157, 203, 280, 333, 337, 348, 352 

Dowgiałłowa Idalia z Potockich 341 

Dowgialłowa Józefa z Chlewińskich 
333 

Dowgiallowa Ksystysa 2 Jezienkich 


Doegiatowa Maria z Broel-Platerów 


Drucka-Lubecka Maria zob. Łęska 
Maria 

Drucka-Lubecka Maria z domu Sci- 
pio del Campo 365 

Drucka-Lubecka Maria z Szemio- 
thów 367 

Drucka-Lubecka Maria z Zamoy- 
skich 365 

Drucka-Podbcreska Zofia zob. Siesi- 
cka Zofia 

Drucki-Lubecki _ Aleksander, 


go 365, 367 
Drucki-Lubecki Jan, syn Władysława 
367 


Drucki- Lubecki Józef 474 

Drucki-Lubecki Onufry, marszałek 
szlachty pow. pińskiego 209 

Drucki-Lubecki Stanisław, marszałek 
szlachty pow. dziśnieńskiego, syn 
Onufrego 209 

Drucki-Lubecki Władysław 365, 367 


Dowgjałłowie h. Zadora, rodzina 336, 
341, 342, 344, 346 

Dowgiałłówna Elżbieta zob. Gasztol- 
dowa Elżbieta 

Dowgiałłówna Melania zob. Jundził- 
lowa Melania 

Dowgialłówna Teresa zob. Zanowa 
Teresa 

Dowgird 416 

Dowmont-Siesiccy zob. Siesiccy 

Dowmunt, książę uciański 281, 340 

Dowmunt, mąż Halszki 344 

Dowmunt Gabriel 340 

Dowmunt-Siesiccy zob. Siesiccy 

Dowmuntowa Gabrielowa z Połubiń: 
skich 340 

Dowmuntowa Halszka 344 

Dowoyna Andrzej 141 

Dowoyna Jakub, podskarbi wielki li- 
tewski 141 

Dowoynowie (Dowojnowie) h. Zare- 
mba, rodzina 365 

Drama Vladas 439 

Drohojowska Eiżbieta zob. Abramo- 
wiczowa Elżbieta 


Drohojowski Andrzej 440 

Drohojowski Seweryn 372 

Drowot Antoine, generał napoleński 
447 

Druccy-Lubeccy h. Druck, rodzina 
209, 365, 367, 422 

Druccy-Podberescy zob. Podberescy 


Dunikowski Xawery, rzeźbiarz, ma- 
larz 42. 

Dunin Jakub 75 

Dunin- Borkowski Jerzy Sewer zob. 
Borkowski Jerzy Sewer, Dunin 

Dunin-Rajeccy zob. Rajeccy 

Dunin-Wąsowicz Stanisław zob. Wą- 
sowicz Stanisław, Dunin 

Dunin-Wąsowiczowa Anna zob. 
Wąsowiczowa Anna, Dunin 

Duninowie, rodzina 271 

Durand Charles zob. Carolus Du- 
ran 

Direr Albrecht, malarz, grafik, teo- 
etyk sztuki 314 

Dusiatscy zob. Rudomina-Dusiatscy 

Duvivier (Vivier du) Ignace, malarz 
324 

Dawsiczk Włodzimierz, historyk 


Res -Bohdanowiczowie h. Mo- 

giła, rodzina 217; zob. też Bohda- 
nowiczowie 

Dworzecki Seweryn, Bohdanowicz 
zob. Bohdanowicz-Dworzecki Se- 


weryn 
Dybowski Cherubin, syn Walentego 
420 


Dybowski Walenty 420 

Dyck Anton Van, malarz 197, 336 

Dygat Antoni Leopold, architekt 262 

Dylkiewiczówna Tekla zob. Marcin- 
kiewiczowa Tekla 

Dyzmański Wacław, malarz 256 
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Dziewoczka Jan zob. Diewoczka Jan 
Elssler Fanny (Franziska), tancerka 
165 


Engelhardtówna Karolina von zob. 
Grotkowska Karolina 

Epereyszy, rodzina 377 

Epereyszy Anna Klara z Paców, 1* v. 
Ważyńska 377 

Epercyszy Florian Adam, wojski 
żmudzki 377 

Erard, firma fortepianów 397 

Erdmanowa Maria z Jeleńskich 103 

Eydziatowiczowa Helena, malarka 431 


Fabre Frangois Xavier, malarz 274, 
275, 277; il. 402 

Falck Jeremiasz, miedziorytnik gdań- 
ski 186 

Fadorsk Anatolij Tarssowicz 230; il. 


Feldman Kazimierz jun., marszałek 
szlachty pow. oszmiańskiego, syn 


Feldman Kazimierz sen., szambelan 
królewski 139 

Feldman Mikołaj, rotmistrz gwardii 
rosyjskiej, powstaniec 1863 r., syn 


Feldmanówna Bogumiła Anna zob. 
Wagnerowa Bogumiła Anna 

Feldmanówna N., córka Mikołaja 
zob. Wołczaska Mieczysławowa 

Ferrari Antonio, malarz 324 

Fiedorowicz Norbert 174, 176 

Fiedorowicz Władysław, syn Norber- 
ta 174 

Fiedorowiczowa Edwina Michalina 
z Niewęgłowskich 174 

Fiedorowiczowie h. Oginiec, rodzina 
176 

Flemminżanka Izabella zob. Czarto- 
ryska Izabella 

Fontana Jakub, architekt 405 

Francuzewicz 122 

Francuzewiczowie, rodzina 122 

Frank Józef, lekarz, profesor Uniwer- 
sytetu Wileńskiego 16 — 18, 70 

Frąckiewicz Andrzej — Aleksander, 
podkomorzy żmudzki 148 

Frąckiewicz Dawid 469 

Frąckiewicz Jan 217 


Frąckiewicz N., pułkownik 122 
Frąckiewiczowa Dawidowa 469 
Padaimów: Hanna z Sapiehów 
riąckiewiczowie (Frąckiewiczowie- 
-Radzimińscy) h. Brodzic, rodzina 
122, 141, 217, 469 
Frąckiewiczówna Aleksandra zob. 
Tyzenhauzowa Aleksandra 


Frąckiewiczówna Anna zob. Komo- 
rowska Anna 

Frąckiewiczówna Eufrozyna zob. Ko- 
cielłowa Eufrozyna 

Frąckiewiczówna Katarzyna zob. Pa- 
cowa Katarzyna 

Frąckiewiczówna Zofia zob. Gorajska 
Zofia 

Frąckiewiczówna Zofia zob. Weresz- 
czakowa Zofii 

Fredro Andrzej Maksymilian, pisarz 
polityczny, wojewoda podolski 184 

Fryderyk Wilhelm III, król Prus 345 

Furino Francesco, malarz 324 

Fursowie, rodzina 35 


Gabriałowiczowie, rodzina 374 

Gaims Heinrich, ebenista 454, 456 

Galimska Maria zob. Tyszkiewiczo- 
wa Maria 

Gallen-Bisping Elżbieta Teresa zob. 
Kossakowska Elżbieta Teresa 

Garbaniew, właściciel Holszan 118, 

119 

jardner Francis J., ceramik 176 

'aręga Ksawery, sztycharz 78. 

Garofalo (właśc, Benvenuto Tisi), 
malarz 314 

Gasztołd Olbracht 339, 416 

Gasztołd Stanisław, wojewoda nowo- 
grodzki i trocki 95, 346, 434, 473 

Gasztołd Wojciech, kanclerz litewski, 
wojewoda trocki 95, 346 

Gasztołdowa Barbara zob. Barbara 
Radziwiłłówna, królowa Polski 

Gasztoldowa Elżbieta z Dowgialłów 


46 
Gasztołdowa Zofia z Wierejskich 416 
Gasztokiowie h. Awdaniec, rodzina 

+5, 254, 434 
Geżymin, książę litewski 341 
Genui Abraham Antoni, architekt 

nio, 182 
Gerard Frangois, malarz 314 
Geedroyciowie (Giedroyciowie-Jura- 

żowie) h. Hippocentaurus, rodzina 

9, 52, 333 
Giedroyciówna Anastazja zob. Dow- 

gałłowa Anastazja 
Giedroyciówna N. zob. Abramowi- 

<zowa Joachimowa 
Gaedroyć Stefan, bp żmudzki 180 
Gaeigud Antoni, generał 57 
Giełgudowa Marianna z Kossakow- 

skich 426 
Gierymski Aleksander, malarz 82, 


Gizzia Mikołaj 446 
zda (Gierzdowiczowie, Gie- 
„ rodzina 446, 447 
Gieysztor m ab Wilhelm Kasper, pa- 
ziętnikarz, powstaniec 1831 r., syn 
Stanisława 12, 60, 70, 266, 317, 
352, 354, 358, 484 
Gizzbut N., mąż Pauliny 299 
Gzzbutowa Paulina ze Strawińskich 
2%, 303, 304 
Gzziatowicz-Piłsudscy zob. Piłsudscy 
Giordano Luca, malarz 78 


Giorgione (właśc. Giorgio di Castel- 
franco), malarz 36, 37 

Gizbert-Studniccy zob. Studniccy 

Gliński Michał, kniaź litewsko-ruski, 
marszałek nadworny litewski 228, 
370 

Gloger Zygmunt, etnograf, archeolog, 
historyk 120, 181, 305 

Gnatowska Teresa zob. Odyńcowa Te- 


resa 

Godebska N. zob. Wołkanowska Kon- 
stantowa 

Godebski Walerian, skarbnik piński 
219 

Godlewscy, rodzina 458, 459 

Godlewska Irena zob. Oskierczyna 


Irena 
Godlewska Ludwika zob. Mirska Lu- 
dwika 
Godlewski Józef 203 
Godlewski Julian 68 
Goethe Johann Wolfgang, poeta 143 
Gorajska Zofia z Frąckiewiczów 148 


Gorczak Bronisław 231, 404 

Gorecka N. zob. Biszewska Jerzowa 

Gorecki Antoni, poeta 34 

Gorska Elżbieta zob. Kościałkowska 
Elżbieta 

Gorska Kornelia zob. Przezdziecka 
Kornelia 

Gorska Magdalena zob. Komorowska 

a 

Gorski Ludwik 107 

Gorski Stanisław, ciwun retowski 493 

Gosiecki, malarz 58 

Gottlieb Leopold, malarz 81 

Gounod Charles, kompozytor 344 

Goyen Jan van, malarz 314, 324 

Górska Zofia z Komarów 306 

Górski Franciszek 306 

Górski Konrad, historyk i teoretyk li-- 
teratury 170 

Grabkowscy, rodzina 217 

Grabkowski Jan Bonawentura 217 

Grabowska Elżbieta z Szydłowskich 


24 

Grabowska Franciszka zob. Weresz- 
czakowa Franciszka 

Grabowska Kasylda z Telszewskich 


229 
Grabowska Maria zob. Radziwiłłowa 


Grabowski Karol Rafał, sędzia apela- 
Sb poddali (IMisk, syn Feli- 


Giabowaki: Stanisław, syn Karola Ra- 
fała 141, 229, 230 

Grabski Wincenty, właściciel Klewi- 
cy 161, 461 

Grand Jean Alexandre, malarz 412 

Granet Frangois Marius, malarz 412 

Grassi Josef, malarz 24, 315, 431, 433 
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Greffier Jacques, malarz 314 

Grefis, malarz 426 

Grenier Claude Jules, malarz 412 

Greuze Jean Baptiste, malarz 150, 
197 

Grigorjew R. G. 480, 482, 483, 485, 
492, 494 

Groblicz Marcin, lutnik 325 

Grodzicka Teresa z Karwackich 82 

Grothusowie (Grothuzowie), rodzina 
194 

Grotkowska Dorota zob. Komorow- 
ska Dorota 

Grotkowska Karolina z von Engelhar- 
dtów 319 

Grotkowski Edward, marszałek szla- 
chty 170 

Grotkowski Karol Jan 319 

Grottger Artur, rysownik, malarz 
289 

Groza Aleksander, poeta 34 

Grudzia Dawid 461 

Grudzia Mikołaj, cześnik oszmiański 
461 

Grudzianka Krystyna Konstancja, 
córka Dawida, benedyktynka 461 

Grudzina Konstancja z Podbereskich 
461 

Gruszecka Wanda zob: Sulistrowska 
Wanda 

Grzymisława, księżniczka ruska 370 

Gucewicz Wawrzyniec, architekt 57, 
60, 70, 72, 260, 405, 406, 410, 415, 
416, 474 

Guercino (właśc. Francesco Barbie- 
ri) 324, 384; il. 557 

Guidin Thóodore, malarz 309, 412 

Ganther Adam, syn Michała 75— 80 

Giinther Michał 75 

Giintherowa Aleksandra Konstancja 
z Tyzenhauzów 75 

Giintherowa Krystyna ze Szwykow- 
skich 75, 78, 79 

Giintherowie (Gintherowie von Hei- 
delsheim), rodzina 70, 75, 76, 78, 
80 


Giintherówna Gabriela zob. Puzynina 
Gabriela 


Gintherówna Ida (Idalia) zob. Mos- 
towska Ida (Idalia) 

Gantherówna Matylda zob. Buczyń- 
ska Matylda 

Gustaw Adolf, król Szwecji 327 


Hahn Edmund, syn Teodora 457 

Hahn Joachim, syn Edmunda 457, 
459, 460 

Hahn N. zob. Houwaltowa Krzyszto- 
fowa Janowa 

Hahn Teodor 457 

Hahnowie von, rodzina 460 

Haller Cezary jun., syn Cezarego sen. 
209 

Haller Cezary sen. 209 


Haller Józef, generał 209 
Hallerowa Maria Magdalena z Łęs- 
kich 209 


Hallerówna Olga zob. Podoska Olga 
Hamilton John Georg de, malarz 324 


Hammer Wilhelm van, kanonik ant- 
werpski 314 

Hamszaj Jan, właściciel Taboryszek 
373 

Hanin Michajło, namiestnik mozyrski 
228 

Hartingh Anatolia zob.  Platerowa 
(Broel-Platerowa) Anatolia 

Hawnul_ (Jawnul), wojewoda trocki 
346 

Hedemann Otton, historyk 18, 159, 
176, 184, 187, 188, 260, 447, 450, 
489 

Heine Heinrich, poeta 143 

Henryk II Pobożny, książę wrocław- 

krakowski i wielkopolski 370 

Herbaczewski M, 405 

Hesse Tomasz [Józef], malarz 414, 
496; il. 606a, 717, 718 

Hetzschold, architekt 349 

Hildebrandt Eugen, malarz 400 

Hlebiccy zob.  Józefowiczowie-Hle- 
biccy 

Hlebowicz Jan, wojewoda wileński 
192 

Hiebowiczowa Janowa 192 

Hiebowiczowie h. Leliwa, rodzina 
148, 347 

Hlebowiczówna Elżbieta zob. Sze- 
miothowa Elżbieta 

Hlaskówna Franciszka zob. Pakoszo- 
wa Franciszka 

Hoffmann Vlastimil, malarz 256 

Hohenlohe-Schillingsfirst Chlodwig, 
polityk bawarski, premier pruski 
404 

Hohenlohe-Schillingsfurst Maria z do- 
mu Sayn-Wiktgenstein-Berleburg 
404 

Hohenlohe-Schillingsfirst Maurycy, 
syn Chlodwiga 404, 413 

Holbein Hans, malarz 197, 247 

Holsteinówna Aleksandra zob. Ko- 
morowska Aleksandra 

Holsteinówna Maria zob. Komorow- 
ska Maria 

Holstinghausen Maria von zob. Ko- 
morowska Maria 

Holsza, syn Romunta 116 

Holszańscy (Algimuntowicze-Holszań- 
scy), rodzina 84, 110, 116, 118, 
205, 252, 434 

Holszańska Maria zob. Kurbska Ma- 


ia 

Holszańska Olena zob. Sapieżyna Ole- 
na 

Holszański Paweł, bp łucki i wileński 
84, 116 

Hołowińscy, rodzina 50 

Hołyńska Jadwiga zob. Radziwiłłowa 
Jadwiga 

Hołyńska Kazimiera zob. Milewska 
Kazimiera 

Hołyńska Ludwika Maria zob. Plate- 
rowa_ (Broel-Platerowa) Ludwika 
Maria 

Hondius Willem (Wilhelm), mie- 
dziorytnik 186 

Honesti, rodzina 391 


Hoppen Jerzy, malarz, grafik i kolek- 
cjoner 30, 35, 110, 138, 279, 476 
Hoppenówna Maria zob. Dowgialło- 
wa Maria 

Horbaczewski Kazimierz 191 

Hornostajówna Elżbieta zob. Abra- 
mowiczowa Elżbieta 

Horodyscy h. Korczak, rodzina 423 

Horowitz Leopold, malarz 400 

Horwattowa Jadwiga 417 

Horwattowie h. Pobóg, rodzina 98, 
238 

Horwattówna Filipina zob. Węcławo- 
wiczowa Filipina 

Horwattówna Maria zob. Jeleńska 
Maria 

Houwalt Andrzej 327 

Houwalt Józef, syn Krzysztofa 327, 
330 

Houwalt Krzysztof, 
piechoty 327, 330 

Houwalt Krzysztof Jan, syn Wilhel- 
ma Adolfa 327 

Houwalt Wilhelm Adolf, syn Józefa 
327, 330 

Houwalt_Wilibald, syn Krzysztofa 
327, 330 

Houwalt Wincenty, syn Andrzeja 327 

Houwalt Witold, pierwszy ordynat 
rakliski, syn Władysława sen. 329 

Houwalt Władysław jun., drugi ordy- 
nat rakliski, radca ambasady, syn 
Witolda 329, 330 

Houwalt Władysław sen., syn Wincen- 
tego 327, 329 

Houwaltowa Anna z Soroków 327 

Houwaltowa Florentyna z domu von 
der Beecke 327 

Houwaltowa Konstancja z Rymszów 
327 

Houwaltowa Krzysztofa 
+ Dobrzyńskich 

Houwaltowa Krzysztofowa Janowa 
2 domu von Hahn 327 

Houwaltowa Maria z Moszyńskich 
329 

Houwaltowa Paulina z Puttkamerów 
327, 329, 330 

Houwaltowa Wilhclmowa Adolfowa 
2 domu von Wagenheim 327 

Houwaltowa Zofia z Wagnerów 348 

Houwaltowie (Hubaldowie, Huwald- 
towie, Ubaldowie), rodzina 327, 
330, 491 

Houwaltówna Emilia zob. Witkowska 
Emilia 

Houwaltówna Ludwika zob. Oleszy- 
na Ludwika 

Houwaltówna Stanisława zob. Kibor- 
towa Stanisława 

Hove Bartholomeus Johannes van, 
malarz 399 

Hrebnicka N. zob. Ważyńska Edwar- 
dowa 

Hryncewiczówna Stanisława, Talko 
zob. Piłsudska Stanisława 

Hubaldowie zob. Houwaltowie 

Huk Adoif 491 

Huk Antoni, syn Jana 489 — 491 


generał-major 


Janowa 
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Huk Eligiusz, syn Stanisława 491 

Huk Jan 489, 491 

Huk Jan Krystian, syn Krzysztofa 
491 


Huk Jerzy, syn Jana Krystiana 491 

Huk Józef, syn Antoniego 490, 491 

Huk Krzysztof, syn Pawła 491 

Huk Leon 491 

Huk Paweł 491 

Huk Stanisław, syn Jana Krystiana 
491 

Huk Tadeusz, syn Józefa 490 

Huk-Żurakowscy zob. Żurakowscy 

Hukowa Julia z Dąbrowskich 490 

Hukowa Marianna z Witkowskich 
490, 491 

Hukowie (Hukiewiczowie) h. Rad- 
wan, rodzina 489 — 491 

Hilzenowie zob. Hylzenowie 

Huwaldtowie zob. Houwaltowie 

Hylzen Idzi, syn Justyniana 14 

Hylzen Jan August, wojewoda miń- 
ski, kronikarz Inflant 14 

Hylzen Józef Jerzy, wojewoda mści. 
sławski, działacz  wolnomularski, 
syn Jana Augusta 14, 15, 18 

Hylzen Justynian, — generał-major 
wojsk koronnych, syn Jana Augus- 
ta 14 

Hylzen N., syn Józefa Jerzego 14 

Hylzenowa Konstancja z Broel-Plate- 
rów 14 

Hylzenowa Maria z Mostowskich 14 

Hylzenowa Teresa z Potockich 14, 18 

Hylzenowie (Hilzenowie), rodzina 
14, 17, 197 


Tgnatiew, hrabia, właściciel Horodna 
123 

Il Borgognone zob. Courtois Jac- 
ques 

|bey Jean Baptiste, malarz 412 

Isajkowska Elżbieta zob. Chreptowi- 
czowa Elżbieta 
selschmit von Milbitz, dowódca le- 

gionu polskiego 169, 170 

Isselschmit von_Milbitz Zofia zob. 
Komorowska Zofia 

Iszora Mikołaj 219 

Iszorowa Mikołajowa z Jeleńskich, I 
v. Wołkanowska 219 


Jabłonowska Anna 272 

Jachimowiczowie, rodzina 148 

Jackowski Tadeusz G. 371 

Jacob Georges, ebenista 46, 156 

Jagiellonowie, dynastia 141, 144 

Jagiellończyk. Aleksander, królewicz 
polski zob. Aleksander Jagielloń- 
czyk, król Polski 

Jagiellończyk Kazimierz, królewicz 
polski zob. Kazimierz Jagielloń- 
czyk, król Polski 

Jagiello, książę litewski zob. Jagielło II, 
król Polski 

Jagmin Aleksander, wnuk Jana 118 

Jagmin Jan, marszałek szlachty pow. 
oszmiańskiego, syn Maksymiliana 
118 


Jagmin Maksymilian, generał wojsk 
rosyjskich 118 

Jagminowie h. Pelikan, rodzina 118 

Jakimowicz ]. A. 494 

Jammć Camille (Kamil), projektant 
ogrodów 416, 465 

Jamontt Bronisław, malarz 41, 256 

Jan II Kazimierz Waza, król Polski 
56, 327 

Jan III Sobieski, król Polski 75, 76, 
78, 87, 156, 166, 239, 345, 370, 
390, 401, 426 

Jan ze Śliwina zob. Kirkor Adam Ho- 
nory 

Janiszewscy  (Piotrowin- Janiszewscy) 
h. Junosza, rodzina 84, 151, 172 

Janiszewska Eleonora z. Mackiewi- 
czów 172 

Janiszewska Estella zob. Wolańska 
Estella 

Janiszewska Jadwiga z Weyssenhof- 
fów 292 

Janiszewska Józefina z domu Schno- 
bel 172 

Janiszewska Maria Estella ż domu 
Staden 172 

Janiszewski Oktawian, syn Sylwestra 
151, 172 

Janiszewski Sylwester 172 

Janiszewski Terencjusz 151 

Janiszewski Wiktor Johann, syn Ok- 
rawiana 151, 152, 172, 173 

Jankevicienć Algó 89, 151, 171, 287; 
il. 221 

Jankowska Henrietta zob. Wagnero- 
wa Henrietta 

Jankowska Janina zob, Świętorzecka 
Janina 

Jemkowsski Czesław 34, 35, 45, 47, 50, 
*0, %, 91, 97, 106, 116, 119— 121, 
141, 148, 150, 191, 192, 194, 208, 
209, 219, 221, 253, 346, 373, 376, 
422, 435, 430, 442, 445, 450, 435, 
450, 468, 460, 494 

Jazkowski Karol, architekt 322 

Jazowski Ludomir Antoni, malarz 
LJ 

Jemuszewicz Marceli, rysownik, li- 
sograt 406, 409; il. 596 

Jamuszewicz Marcin, malarz 412 

Jezaszkiewiczowa Zofia z Dmochow- 
skich 447 

Jazocińska N, z Oskierków 177, 178 

Jezociński N. 177, 178 

Jeocki Stanisław 35 

Jeroszetoski Tadeusz S, 50, 138, 130, 
217, 404, 468 

Jeieniecka Helena, Woyna zob. Ty- 
zenhawzowa Helena 

Jeseóska Wanda zob. Komarowa 
Wanda 

Jamesa N., brat Stanisława Piotra 410 

Jeseśski (Jasiński) Stanisław Piotr, 
marszałek szlachty pow. wileńskie- 
20 404, 407, 408, 410 

Jasewiczówna Maria zob. Świętorze- 
dka Maria 

Jesżska Honorata zob. Jeleńska Ho- 
zorzta 


3 — Dzie rezydencji 


Jasiński Jakub, generał, jakobin pol- 


Piotr zob. Jasień- 
ski Stanisław Piotr 

Jasiukiewicz N., mąż Julii 233 

Jasiukiewiczowa Julia z Mackiewi- 
czów, |” v. Brunnow 233 

Jastrzębscy, rodzina 280 

Jaszczołd Jan, inżynier budowlany 
410, 413 

Jawnul zob. Hawnul 

Jeleńscy h. Korczak v. Wręby odm., 
rodzina 98, 101 

Jeleńska Aniela z Lenkiewiczów 98, 
253 

Jeleńska Barbara z Lenkiewiczów 253 

Jeleńska Bogumiła zob. Wizgirdowa 
Bogumiła 

Jeleńska Eleonora z Obuchowiczów 
253 

Jeleńska Emilia zob. Węcławowiczo- 
wa Emilia 

Jeleńska Helena z Mohlów 98, 103 

Jeleńska Honorata z Jasińskich 98 

Jeleńska Jadwiga z Obuchowiczów 98 

Jeleńska Janina zob. Świętorzecka Ja- 
nina 

Jeleńska Józefowa jun. z Rajeckich 98 

Jeleńska Maria zob. Erdmanowa Ma- 
ria 

Jeleńska Maria z Horwattów 98 

Jeleńska N. zob. Iszorowa Mikołajo- 
wa 

Jeleńska Petronela z Kościałkowskich 
98, 253, 

Jeleńska Sabina z Dubowskich 253 

Jeleńska Teresa z Oskierków 253 

Jeleńska Teresa z Petruszewiczów 98 

Jeleńska Wanda z Wagnerów 348 

Jeleński Antoni, powstaniec 1863 r., 
Sybirak, syn Pawla 253, 254 

Jeleński Gedeon, podkomorzy wileń- 
ski, syn Józefa sen. 98, 253 

Jeleński Ignacy, miecznik mozyrski, 
syn Józefa sen, 98 

Jeleński Jan, miecznik mozyrski, mar- 
szałek szlachty, syn Rafała Józefa 253 

Jeleński Józef jun., syn Michała 98 

Jeleński Józef sen. starosta jakimowi- 
cki, generał-major wojsk  litew- 
skich, syn Rafala Józefa 98, 101 

Jeleński Kazimierz jun., syn Józefa 
jun, 98, 103 

Jeleński Kazimierz sen., marszałek 
szlachty pow. mozysskiego, syn Jó- 
zefa sen. 98, 99 

Jeleński Ludwik, podkomorzy wiłko- 
mirski, starosta suchowiecki, syn 
Rafała Józefa 98, 101, 103 

Jeleński Michał, syn Józefa sen. 98 

Jeleński Mieczysław, syn Kazimierza 
sen, 98 

Jeleński Paweł 253 

Jeleński Rafał, porucznik wojsk pru- 
skich, syn Józefa sen. 98, 103 

Jeleński Rafał Józef, kasztelan nowo- 
gródzki 98, 101, 103, 253 

Jeleński Romuald, podsędek mozyr- 
ski, syn Jana 253 
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Jelscy h. Pielesz, rodzina 474 

Jelska Janina zob. Wereszczakowa Ja- 
nina 

Jelski Jerzy 476 

Jewnut Iwan, syn Gedymina 341, 346 

Jezierska Krystyna zob. Dowgiałłowa 
Krystyna 

Jedrzejewicz Wacław, polityk 288 

Jędrzejewiczowa Ludwika z Chopi- 
nów 301, 302 

Jędrzejewiczowie, rodzina 302 

Jędrzejowski Józef Paweł, sztycharz 
78 


Jodkówna Dorota zob. Skorulska Do- 
rota 

Jordan zob. Wieniawski Julian 

Józefowiczowie-Hlebiccy, rodzina 
280, 365 

Józefowiczówna-Hlebicka Teresa zob. 
Scipio del Campo Teresa 

Judyccy h. Radwan, rodzina 148 

Judycka Katarzyna z Benetów 148 

Judycka Rozalia z Kociełłów 148 

Judycka Teresa zob. Sulistrowska 
Teresa 

Judycki Aleksander, kasztelan miński 
148 

Judycki Jerzy Konstanty, syn Aleksan- 
dra 148 

Judycki Michał Aleksander, starosta 
jaswojński, syn Jerzego Konstante- 
go 148 

Julianna, wielka księżna litewska 248 

Jundziłł Stanisław 120, 455 

Jundziłł Stefan 337 

Jundziłł Wojciech, ciwun i horodni- 
czy wileński 192 

Jundziłłowa Anna 2 Zabrzezińskich 
192 

Jundziłłowa Melania z. Dowgiałłów 
337 

Jundziłłówna Maria Józefina zob. 
Romerowa Maria Józefina 

Jungingen Ulrich von, wielki mistrz 
krzyżacki 344 

Jurahowie zob. Giedroyciowie 


Kalinowska Józefa zob. Ogińska Jó- 
zefa 

Kalinowska Olga zob. Ogińska Olga 

Kamieńska Michalina zob. Bystramo- 
wa Michalina 

Kamieńska Paulina zob. Siesicka 
Paulina 

Kamieński Kazimierz 179 

Kantakuzen-Sperańska, księżna 193 

Kara Mustafa (Mustafa Pasza), wielki 
wezyr turecki 370, 384 

Karczewscy h. Samson, rodzina 37 

Karczewska Amelia z. Wyszyńskich 
35 

Karczewska Anna z Klickich 36 

Karczewska Zofia zob. Woynicka Zofia 

Karczewski Henryk, syn Józefa jun. 
35, 37, 43 

Karczewski Józef jun., syn Józefa sen. 
35 

Karczewski Józef sen., prawnik 35— 
37, 43, 44 


Karczewski Julian, malarz, syn Jó- 
zefa sen. 36, 37 

Karłowicz Jan Aleksander, 
językoznawca, muzykolog 421 

Karłowicz Mieczysław, kompozytor 
422 


Karłowiczowa Irena z Sulistrowskich 
421 

Karłowiczowie, rodzina 421 

Karnicka Antonina zob. Sulistrowska 
Antonina 

Karnicka Marianna zob. Weyssenhof- 
fowa Marianna 

Karol V, cesarz 327 

Karol XII, król Szwecji 341, 494 

Karol Filip, książę neuburski 423 

Karpiówna Joanna zob. Tyszkiewi- 
czowa Joanna 

Karpiówna Marianna zob. Brunnow 


Marianna 
Karwacka Teresa zob. Grodzicka Te- 


resa 

Karwowscy, rodzina 280 

Kasprzycki Janusz, Starykoń 147 

Kaszczycówna Stanisława zob. Mirs- 
ka Stanisława 

Katałymow Ksenia zob. Komarowa 
Ksenia 

Katarzyna II, caryca Rosji 191, 351 

Kauffmann Angelika, malarka 197 

Kasimierówyki Eugeniusz, malarz 


Kazimierz 111 Wielki, król Polski 76 

Kazimierz Jagiellończyk, król Polski 
318 

Kątkowscy h. Ostoja, rodzina 340 

Kątkowski Bronisław, syn Ludwika 


339 

Kątkowski Eugeniusz, inżynier, syn 
Bronisława 339, 340 

Kątkowski Ludwik, syn Macieja Ka- 
zimierza 339 

Kątkowski Maciej Kazimierz, major 
wojsk polskich, powstaniec 1831 r. 
339 

Kątski Antoni, pianista, kompozytor 
34 


Kern, firma fortepianów 334 

Kędzierski Apoloniusz, malarz 336 

Kibort Józef, prezes kowieńskiego 
"Tow, Rolniczego 329 

Kibortowa Stanisława z Houwaltów 
329 

Kiełczewska Zofia, Skarbek zob. Tu- 
kałłowa Zofia 

Kiepłsz Jerzy, podczaszy wiłkomier- 
ski 209, 310 

Kiełpszowa Zofia z Zenowiczów 209, 
310 

Kiełpszówna Ludwika zob. Żabina 
Ludwika 

Kiniewicz Antoni, sędzia ziemski mo- 
zyrski 461 

Kieniewiczówna Felicja zob. Puttka- 
merowa Felicja 

Kieniewiczówna Zofia zob. Puttka- 
merowa Zofia 

Kieniszko Jakub 218 

Kierajtisowie, rodzina 234 


Kierdejowa Elżbieta zob. Kroszyńska 


Kieszkotsski Witold, historyk sztuki 
35, 280 

Kiewliczówna Anna zob. Przezdziec- 
ka Anna 

Kieżgajło Stanisław 192 

Kieżgajłowie, rodzina 231, 419 

Kieżgajłowie-Kiszkowie zob. Kiszko- 


wie 

Kieżgajłowie-Zawiszowie zob. Zawi- 
szowie 

Kijan, bojarzyn 191 

Kirkor Adam Honory (pseud. Jan ze 
Śliwina), archeolog, dziennikarz, 
wydawca 80, 410, 416 

Kiszczyna Anna z Radziwiłłów 89 

Kiszka Piotr, wojewoda połocki, ka- 
sztelan trocki, starosta żmudzki 179 

Kiszka Stanisław, bp żmudzki 479 

Kleczkowski N., właściciel Leonpola 
181 

Kleniewska Wanda Klotylda zob. 
Okęcka Wanda Klotylda 

Kleniewski Jakub 66 

Kleniewski N., porucznik wojsk pol- 
skich 66 

Kleopatra VII, królowa Egiptu 36 

Klicka Anna zob. Karczewska Anna 

Klimowicz N., właściciel Papierni 


270 
Kłos Julian Stefan, architekt 416 
Kmitowie h. Szreniawa, rodzina 144 
Knackfus Marcin, architekt 405, 406 
Knackfuss Jan Chrzciciel, architekt 
110, 182, 187 
Kackfuss JL. projektant ogrodów 


Kobyliski JEzet, sędzia graniczny 


nowogródzki 27: 

Kocielł Adam, ki sądu apelacyj- 
nego w Wilnie 71, 

Kociełł Gabriel 30 

Kocielł Józef, syn Tadeusza 30 

Kocielł Justyn Antoni, pleban horo- 
dziłowski 34 

Kocielł Kazimierz, starosta markow- 
ski, syn Gabriela 30, 110 

Kocielł Michał Kazimierz, podkomo- 
rzy, podskarbi wielki litewski, kasz- 
telan_witebski i trocki, wojewoda 
trocki, syn Samuela Hieronima 29, 
30, 33-34 

Kocielł Michał Kazimierz, syn Ta- 
deusza 30 

Kocielł Samuel Hieronim, marszałek 


generał-major 
wojsk litewskich, syn. Kazimierza 
30, 31, 35 

Kocielłowa Anna z Tyszkiewiczów 30 

Kocielłowa Anna z Wonlarów 29 
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1 
Kociełłowa Tadeuszowa z Oskierków 
30 


Kociełłowie h. Pelikan, rodzina 30— 
35, 80, 110, 254 
Kona ==ęj zob. Abramo- 


Kosielówna R Razlia zob. Judycka 
Rozalia 

Kocielłówna Rozalia zob. Ogińska 
Rozalia 

Kognowicka Zofia zob. Zabiełłowa 
Zo! 


fia 

Kojałowicz-Wijuk Wojciech, heral- 
dyk, historyk, jezuita 315 

Kolovrat de Raćs, podczaszy 

Kolovrat de Raćs Rachela zob. Ro- 
merowa Rachela 

Kolumb Krzysztof, żeglarz, podróż- 
nik 250 

Komar Antoni z Kowieńszczyzny 372 

Komar Antoni, miecznik wołkowyski, 
poseł, syn Mikołaja 106, 296, 306 

Komar Bohdan, syn Jerzego 109, 
29%, 297, 333 

Komar Ignacy, syn Antoniego 106 

Komar Ignacy, syn Mikołaja 296 

Komar Jerzy, syn Konstantego sen. 
296 


Komar Józef jun., radca stanu, kura- 
tor zakładów dobroczynnych, syn 
"Teofila 107, 306 

Komar Józef sen., poseł, prezes Sądu 

wileńskiego, syn Anto- 
niego 106, 107, 296, 306, 330 

Komar Konstanty jun., syn Michała 
330, 333 

Komar Konstanty sen., marszałek 
pow. wiłkomierskiego, syn. Józefa 
sen. 107, 296, 330 

Komar Michał, projektant ogrodów, 
syn Konstantego sen. 239, 296, 330. 

Komar Mikołaj 296 

Komar Teofil, syn Józefa sen. 107, 
206, 306, 307 

Komar Witold 107 

Komar Władysław, syn Józefa jun. 
107, 296 

Komar Władysław, syn Konstantego 
jun. 330 

Komar Władysław, syn Teofila 107 

Komarowa Antoniowa z Korfów 296 

Komarowa Elżbieta z Łabuńcewów 
372 

Komarowa Gabriela ze Starzeńskich 
107, 306 

Komarowa I. ze Stankiewiczów 296 

Komarowa Joanna z Sokołowskich 296 

Komarowa Katarzyna z Komarów 
330 

Komarowa Ksenia z domu Katały- 

296 


mow 
Komarowa Ludwika z Walickich 296, 
330 


Komarowa Maria z Kierbedziów 107 

Komarowa Maria z Roztropowiczów 
296 

Komarowa Maria ze Starzeńskich 107 

Komarowa Olga z domu Balugyansz- 
ky 107, 296, 330 

Komarowa Rachela z Meysztowiczów 
107, 306 

Komarowa Róża z domu Michelson 
26, 330 

Komarowa Tekla z Zyndram-Kościał- 
kowskich 106, 296, 306, 330 

Komarowa Wanda z Jasieńskich 330 

Komarowie (Komarowie-Zabożyńscy) 
h. własnego, rodzina 29, 109, 296, 
297, 310, 330 

Komarówna Elżbieta zob. Kościałko- 
wska Elżbieta 

Komarówna Elżbieta zob. Krasicka 
Elżbieta 

Komarówna Eugenia zob. Ronikiero- 
wa Eugenia 

Komarówna Halszka zob. Ostroucho- 
wa Halszka 

Komarówna Katarzyna zob. Droho- 
jowska Katarzyna 

Komarówna Katarzyna zob. Koma- 


Komarówna Maria zob. Węcławowi- 
czowa Maria 

Komarówna Zofia zob. Górska Zofia 

Komarówna Zofia zob. Niczabitow- 
ska Zofia 

Komorowścy h. Korczak, rodzina 160, 
168 — 170, 317 — 319 

Komorowska Aleksandra z Holstei- 
nów 168 

Komorowska Anna z Frąckiewiczów 
318 

Komorowska Antonina z. Wiśniew- 
skich 319 

Komorowska Dorota z Grotkowskich 
319 

Komorowska Eliza z Romerów 168, 
319 

Komorowska Ewa zob. Dąbrowska 
Ewa 

Komorowska Felicja z Komorow- 
skich 319 

Komorowska — Franciszka Lukrecja 
z Ludingshausen-Wolffów 168, 318 

Komorowska Krystyna ze Zbijewskich 
299 


Komorowska Ludwika z Markiewi- 
<zów 299 

Komorowska Magdalena z Gorskich 
168 

Komorowska Maria z domu von Hol- 
stinghausen gen. Holsten 319 

Komorowska Marcjancella zob. Pił- 
sudska Marcjancella 

Komorowska Pelagia z Marcinkiewi- 
<zów 319 

Komorowska Wanda ze Strawińskich 
298, 299, 303, 304 

Komorowska Zofia zob. Majewska 
Zofia 


Komorowska Zofia z domu Issel- 
schmit von Milbitz 169, 319 

Komorowski Antoni, syn Jana Boni- 
facego 319 

Komorowski Antoni August, syn 
Piotra jun. 319 

Komorowski August, pułkownik in- 


Komorowski Franciszek, strażnik wi- 
ikomierski 167, 168, 318 

Komorowski Hektor Leopold, ostatni 
właściciel Kowaliszek, syn Zygmu- 
nta Leopolda 168, 170 

Komorowski Jan Bonifacy, szambe- 
lan królewski, pierwszy ordynat 
kurmeński, syn Franciszka 319 

Komorowski Juliusz, ostatni właści- 
ciel Kowaliszek, syn Zygmunta Le- 
opolda 168, 170 

Komorowski Leon, syn Wiktora 299 

Komorowski Michał, prezes Związku 
Hodowców Koni 170 

Komorowski Mikołaj 317 

Komorowski Piotr jun., syn Jana Bo- 
nifacego 319 

Komorowski Piotr sen. 317, 318 

Komorowski Piotr Antoni 319 

Komorowski Piotr Karol, syn Anto- 
niego Augusta 319 

Komorowski Wacław 319 

Komorowski Wiktor 298, 299 

Komorowski Zbigniew Maria, syn 
Piotra Karola 319 

Komorowski Zygmunt, syn Juliusza 
170, 319 

Komorowski Zygmunt Leopold, syn 
Piotra jun. 168, 319 

Konarski Stanisław, pisarz politycz- 
ny, pedagog, poeta, pijar 182 

Konarski Szymon, historyk, heraldyk 
13, 18, 53, 181, 420, 423, 450, 469 

Konarski Szymon, radykalny demo- 
krata, powstaniec 1831 r. 11 

Kondratowicz Ludwik zob. Syro- 
komla Władysław 

Kondratowicz N., generał rosyjski, 
właściciel Horodna 123 

Kondratowiczowa Ada 123 

Kondratowiczówna Wiera 123 

Kontowtówna Jadwiga zob. Brzozo- 
wska Jadwiga 

Kontrym Kazimierz, publicysta, bib- 
liotekarz 36, 43 

Kończa Józef, syn Michała 194 

Kończa Medard Kazimierz, marsza- 
łek szlachty pow. wiłkomierskiego, 
powstaniec 1831 r. 195, 290, 346 

Kończa Michał 194 

Kończanka Paulina zob. Weyssenhof- 
fowa Paulina 

Kończanka Teodora zob. Majowa 
"Teodora 

Kończowie h. Ogończyk, rodzina 195 

Kończyna Paulina z Białłozorów 195, 
290 
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Kopciówna Barbara zob. Łopacińska 
Barbara 


Kopeć, stolarz w Meysztach 212 
Kopeć Bohusz 447 

Korff Liza 41 

Korfówna N. zob. Komarowa Anto- 


Korsak Józef, wojewoda mścisławski 
56 


Korsak Julian, poeta 34 

Korsak Ludwik 118 

Korsak N., właściciel Łogumowicz 
i Żukowszczyzny 191 

Korsakowa Józefowa 56 

Korsakowa Olimpia z Żabów 118 

Korsakowie h. Lis, rodzina 271 

Korsakówna Anna zob. Balińska An- 
na 

Korsakówna Wincenta zob. Mirska 
Wincenta 

Korwin-Kossakowscy zob. Kosakow- 
scy 

Korwin-Milewscy zob. Milewscy 

Korybur-Daszkiewiczówna Maria 
Teresa zob. Romerowa Maria Te- 
resa 

Korybur-Wiśniowieccy zob. Wiśnio- 
wieccy 

Korzeniowski Józef, pisarz 34 

Kossak Juliusz, malarz, rysownik, 
ilustrator 488 

Kossakowscy (Korwin-Kossakowscy) 
h. Ślepowron 196, 247, 431, 432 

Kossakowska Aleksandra z Chodkie- 
wiczów 424 

Kossakowska Aleksandra z domu de 
Laval 245, 424, 431 

Kossakowska Aleksandra ze Strasze- 
wiczów 426 

Kossakowska Anna zob. Siesicka An- 


na 

Kossakowska Barbara z Zyberków 
424, 426, 427, 432 

Kossakowska Eleonora ze Straszewi- 
czów 426 

Kossakowska Elżbieta Teresa z domu 
Bisping von Gallen 240, 247 

Kossakowska Eufrozyna zob. Brun- 
now Eufrozyna 

Kossakowska Katarzyna z domu 
O'Brien de Lacy 196, 197 

Kossakowska Katarzyna z Potockich 
431 

Kossakowska Ludwika z Potockich 
419, 424, 426, 431 

Kossakowska Maria zob. Medekszy- 
na Maria 

Kossakowska Maria zob. Siesicka 
Maria 

Kossakowska Marianna zob. Giełgu- 
dowa Marianna 

Kossakowska Marianna z Zabielłów 
426 

Kossakowska Michalina z  Lubicz- 
-Zaleskich 247, 424, 428 


Kossakowska Pelagia zob. Saint Clair 
de Bover Pelagia 

Kossakowska Stanisława z Rynkow- 
skich 424 

Kossakowska "Teresa zob. Parfiano- 
wiczowa Teresa 

Kossakowska Teresa z Potockich 196 

Kossakowska Zofia z domu Saint 
Clair de Bover 424, 431 

Kossakowska-Szanajca Zofia 433 

Kossakowski Antoni, kasztelan inflan- 
<ki, syn Dot 426 

Kossakowski Augustyn, 
439 

Kossakowski Dominik 426 

Kossakowski Franciszek, syn Szymo- 
na jun. 196, 197 

Kossakowski Jan Eustachy, profesor 
medycyny, syn Stanisława Kazi- 
mierza 424, 433 

Kossakotoski Józef 433 

Kossakowski Józef Antoni, generał, 
adiutant Napoleona I, syn Antonie- 
go 196, 197, 426, 432 

Kossakowski Józef Dominik, łowczy 
litewski, pułkownik wojsk litew- 
skich 419, 424, 426, 427 

Kossakowski Józef Kazimierz, bp in- 
flancki, syn Dominika 426, 431 

Kossakowski Michał, poseł na Sejm 
Czteroletni, syn Antoniego 426 

Kossakowski Michal, podstoli kowie- 
ński, wojewoda witebski, syn Do- 
minika 424 — 426 

Kossakowski Michał Stanislaw, syn 
Stanisława Aleksandra 240, 247, 434 

Kossakowski Patryk, syn Franciszka 
196 

Kossakowski Stanisław Aleksander 247 

Kossakowski — Stanisław - Kazimierz, 
heraldyk, syn Stanisława Szczęsne- 
80 197, 424, 427, 431 —434 

Kossakowski Stanisław Szczęsny, 
dyplomata, literat, kolekcjoner, 
amator-egiptolog, malarz i rzeż- 
biarz-amator, syn Józefa Dominika 
245, 247, 424 — 428, 430— 433 

Kossakowski Szymon, hetman wielki 
litewski, syn Dominika 196, 426 

Kossakowski Szymon, podkomorzy 
kowieński, syn Antoniego 196, 426, 
81 

Kossowścy, rodzina 315 

Kostrowiccy h. Baybuza v. Wąż odm. 
163, 164, 166, 167, 260, 262, 269, 
270 

Kostrowicka Angelika, córka Michala 
167 

Kostrowicka Anna, córka Lucjana 163 

Kostrowicka Anna z Zaleskich 163 

Kostrowicka Barbara z Siekluckich 
163, 269 

Kostrowicka Emilia (Amelia?) z Ro- 
merów 224 

Kostrowicka Ignacowa z Aleksandro- 
wiczów 163 

Kostrowicka Józefa z Siekluckich 163 

Kostrowicka Julia, córka Samuela 
jun. 163, 165 — 167 


architekt 


Kostrowicka Kazimiera zob. Brocho- 
cka Kazimiera 

Kostrowicka Marcinowa z. Massal- 
skich 163 

Kostrowicka Maria 165 

Kostrowicka Maria z Zaleskich 166 

Kostrowicka Marianna zob. Wawrze- 
cka Marianna 

Kostrowicka Melania, córka Samuela 
jun. 163, 165— 167 

Kostrowicka Samuelowa jun. z Zales- 
kich 270 

Kostrowicka Stefania zob. Balińska 
Stefania 

Kostrowicki Andrzej $., syn Jana 
Lucjana 167, 269, 271; il. 390 

Kostrowicki Bazyli, pułkownik cho- 
rągwi husarskiej 166 

Kostrowicki Gabriel 
sławski 166 

Kostrowicki Ignacy, generał-adiutant 
artylerii, syn Samuela sen. 163, 
166, 270 

Kostrowicki Jan, strażnik mścisławs- 
ki, pisarz grodzki 163 

Kostrowicki Jan Lucjan, syn Marcina 
163 — 165, 167, 271; il. 239 —241 

Kostrowicki Kazimierz, syn Samuela 
163 

Kostrowicki Lucjan, syn Samuela 
jun. 163, 166, 167, 170 

Kostrowicki Marcin, inżynier elekt- 
ronik, syn Lucjana 163, 167 

Kostrowicki Michał, cześnik. miński 
163 

Kostrowicki Michał z Ornian 167, 260 

Kostrowicki N., syn Melanii 167 

Kostrowicki Onufry, szambelan kró- 
lewski, syn Samuela 163, 166 

Kostrowicki Romuald 224 

Kostrowicki Samuel, architekt, syn 
Lucjana 163 

Kostrowicki Samuel jun., syn Ignace- 
go 163, 166, 167, 270 

Kostrowicki Samuel sen., pisarz gro- 
dzki, łowczy lidzki 163, 269, 270 

Kostrowicki Stanisław, syn Marcina 
163 

Kostrowicki Wilhelm  Apolinaris 
zob. Apollinaire Guillaume 

Kostrowicki Wincenty, syn Lucjana 
163 

Kostrzewski Franciszek, malarz, ry- 
sownik 66, 284; il. 95 

Koszczyc Jan, starosta zarzecki 217 

Koszczyc Michał, pisarz ziemi witeb- 
skiej 217 

Koszczycowie, rodzina 217 

Kościalkowscy (Zyndram-Kościałko- 
wscy) h. Syrokomila, rodzina 171, 
280, 292, 295, 306 

Kościałkowska Elżbieta z Komarów, 
1* v. Gorska 107 

Kościałkowska Tgnacowa z Chylews- 
kich 292, 295 

Kościałkowska Petronela zob. Jeleńs- 
ka Petronela 

Kościałkowska Tekla zob. Komarowa 
Tekla 


strażnik mści- 
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Kościałkowska Teresa z Kościałkow- 
skich 292 

Kościałkowska Urszula z Moryko- 
nich 292 

Kościałkowska Wiktoria z Baków 292 

Kościałkowski Ignacy jun., syn Igna- 
cego sen. 292, 295 

Kościałkowski Ignacy sen., syn Mi- 
chała 292. 

Kościałkowski Kazimierz, podkomo- 
rzy wiłkomierski 292, 295 

Kościalkowski Lubomir, syn Ignace- 
go jun. 295 

Kościałkowski Melchior, syn Ignace- 
go sen. 292 

Kościałkowski Michał, syn Kazimie- 
rza 292 

Kościałkowski Mikołaj, marszałek wił- 
komierski 292 

Kościałkowski Regis, syn Kazimierza 
292 

Kościałkowski Rudolf 107 

Kościałkowski Stanisław, historyk 70, 
187, 472 

Kościałkowski Stefan, syn Ignacego 
sen. 292 

Kościalkowski Tadeusz 90 

Kościałkowski — Wasyl, 
chorągwi husarskich 292 

Kościukiewicz Adam, kamerdyner 
Kossakowskich 431 

Kościuszko "Tadeusz, generał polski 
i amerykański 41, 223, 240, 351, 
455 

Kotłubaj Edward 190 

Kotsis Aleksander, malarz 81 

Kotwicz Jan jun., syn Jana sen. 388, 
391 

Kotwicz Jan sen., syn Ksawerego sen. 
388, 391 

Kotwicz Józef, syn Jana jun. 388 

Kotwicz Ksawery jun., syn Jana sen. 
388 

Kotwicz Ksawery sen., syn Mateusza 
387 

Kotwicz Mateusz, szambelan królew- 
ski 388 

Kotwiczowa Izabella z Wolików 388 

Kotwiczowa Janowa z. Mazarakich 
388 > 

Kotwiczowa Maria z Mazarakich 388, 
391 

Kotwiczowa Wiktoria z Benisław- 
skich 388 

Korwiczowie h. własnego, rodzina 
218, 388 — 390 

Kotwiczówna Maria zob. Alexandro- 
wiczowa Maria 

Kownacki Walenty, właściciel Tubo- 
ryszek 373 

Kozicka Aleksandra zob. Laval Alek- 
sandra de 

Kozielł-Poklewscy, rodzina 217 

Koziell-Poklewska Anna zob. Chomiń- 
ska Anna 

Koziell-Poklewska Anna zob. Wolło- 
wiczowa Anna 

Koziell-Poklewska "Tekla zob. Łopa- 
cińska Tekla 


pułkownik 


Koziełłówna Anna zob. Szwykowska 
Anna 

Kozińska Maria zob. Kurbska Maria 

Koziński Michał, kasztelan łucki 473 

Kozłowska Marianna zob. Sulistrow- 
ska Marianna 

Kozłowska N., przełożona pensji żeń- 
skiej w Werkach 408 

Krafft Per, malarz 431, 433 

Krasicka Elżbieta z Komarów 306 

Krasicka Helena z Oskierków 306 

Krasicka Irena 310 

Krasicki Ignacy, bp warmiński, pi- 

eta 182 

jerzy, syn Witolda sen. 306 

Krasicki Wacław 306 

Krasicki Witold jun., syn Witolda 
sen. 306, 310 

Krasicki Witold sen., inżynier, syn 
Wacława 306, 308 

Krasińska Elżbieta zob, Tyszkiewi- 
czowa Elżbieta 

Krasińska Róża zob. Raczyńska Róża 

Krasiński Władysław 394, 399 

Krasiński Zygmunt, poeta 394 

Kraushar Aleksandr, historyk, publi- 
cysta 416 

Krieger, malarz 412 

Krosnowski Adolf 58 

Kzoszyńscy h. własnego, rodzina 319, 
320 

Kzoszyńska Elżbieta z Tyzenhauzów, 
5 v. Woynina, 3' v, Kierdejowa 319 

Kroszynski Iwan 319 

Kzoszyński Jan 319 

Kzoszynski Karol Jerzy 319 

Kzyszpinówna Aleksandra zob. Bie- 
gańska Aleksandra 

Krzywicki Ludwik, socjolog, ekono- 
zaista, działacz społeczny 170 

Krzywcowa Hanna z Żabów 298 

Krzywcówna Maria zob, Tolłoczko- 
wa Maria 

Krzywiec Olechno Fedorowicz, ciwun 
trocki 298 

Krzywiec Onikiej Olechnowicz 298 

Kubicki Benedykt, malarz 41 

Kublicka Augusta z Sołtanów 292 

Kucharzewski Ludwik, rzeźbiarz 396 

Kucielska Zofia 433 

Kuczewska N. zob, Swolkieniowa Ig- 
nacowa 

Kuindży Archip 1., malarz 336 

Kulikowska J. ze Skirmunttów 371 

Kulagin Anatolij N. 184, 456; il. 266, 
267 


Walerian 117 
owa. Walerianowa z Woł- 
ów 117 
Kuncewiczówna N., córka Waleriana 
zob. Mosiewiczowa Franciszkowa 
Kurałowicz N., właściciel Gi 
Kurbska Maria z Holszańskich, 1" v. 
Montowtowa, 2” v, Kozińska 473 
Kurbski Andrzej, książę moskiewski 
473 
Kurcewiczówna-Bułyha 
Abramowiczowa wa 
Kurnatowska Irena z Wołczaskich 140 


Ewa zob. 


Kuźniecow, manufaktura porcelany 
358 

Kwiatkowscy, rodzina 298 

Kwiatkowski Kazimierz, malarz 110 

Lachowiccy-Czechowiczowie zob. 
Czechowiczowie 

Lacy Maurycy de 197 

Lacy Piotr de, marszałek 196 

La Fontaine Jean de, poeta 23 

Lampi Franciszek, malarz 167 

Lampi Jan Chrzciciel, malarz 186, 
324, 384, 421, 431, 433 

Larska (von_ Lar) Tekla Anna zob. 
Ogińska Tekla Anna 

Laskarys_ Jerzy, poeta, dziennikarz 
34 

Laskowicz Gabriel, syn Józefa 142 

Laskowicz Józef 142 

Laskowicz Julian 142 

Laskowicz Karol jun., syn Józefa 20, 
119, 120, 142, 144, 147, 148, 231, 
473; il. 213 

Laskowicz Karol sen., sędzia lidzki, 
chorąży pow. lidzkiego 119, 141, 
142, 147 

Laskowicz Stanisław 142 

Laskowiczowa Eleonora z Szukiewi- 
czów 141 

Laskowiczowa Józefa z Arymowiczów 
142 

Laskowiczowie h. Korab, 
120, 141, 145, 372 

Laskowiczówna Franciszka zob. Wa- 
żyńska Franciszka 

Lasocka Izabella zob. Ogińska Iza- 
bella 

Laudańska Barbara zob. Rudomina- 
-Dusiatska Barbara 

Laval Aleksandra de zob. Kossakow- 
ska Aleksandra 

Laval Aleksandra de z Kozickich 245 

Laval Jan de 245 

Laveaux Ludwik e, malarz 97 

Le Bourguignon zob. Courtois 
Jacques 

Le Brun Charles, malarz 78 

Lednicka Aleksandrowa 53 

Lednicki Aleksander, adwokat, dzia- 
lacz społeczny i polityczny 51 

Lednicki Wacław, historyk literatury, 

yn Aleksandra 51, 53 

lóchowscy h. Szaława, rodzina 12 

„edóchowska Bogumiła zob. Roppo- 
wa Bogumiła 

Ledóchowska Ludwika zob. Moryko- 
niowa Ludwika 

Ledóchowska Ludwika z Broel-Plate- 
rów 12 

Ledóchowska Maria zob. Weyssen- 
hoffowa Maria 

Ledóchowski Franciszek 12 

Ledóchowski Ignacy 418 

Ledure, złotnik paryski 238 

Leidt Eugenia zob. Buerno-Leidt 
FBugenia 

Lejbowski Mojżesz, malarz 336 

Lelusz Piotr, wojewoda trocki 365 

Lemercier Rose-Joseph, litograf 23 


rodzina 
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Lenkiewiczówna Aniela zob. Jeleńska 
Aniela 

Lenkiewiczówna Barbara zob. Jeleń- 
ska Barbara 

Leon XIII, papież 469 

Leonardo da Vinci, malarz, archi- 
tekt, rzeźbiarz, teoretyk sztuki 313, 
12 

Leonowicz Cyprian 387 

Leopold I, cesarz 345, 401 

Lepszy Edward, malarz 82 

Leskiewiczowa Janina 12 

Lesseur Wincenty, malarz 314 

Leszczyńska Maria zob. Maria Lesz- 
czyńska, królowa Francji 

Leszczyński Samuel, obożny koron- 
ny, poeta 184 

Leszczyński Stanisław zob. Stanisław 
Leszczyński, król Polski 

Lewandowska Anna zob. Niewęgłow- 
ska Anna 

Lewicki Dymitr, malarz 277, 280 

Leys Hendrik, malarz 401 

jesandrowie, rodzina 167 

Licvenowie, rodzina 167 

Ligne de, rodzina 406 

Ligne Helena Apolonia de zob. Poto- 

cka Helena Apolonia 

jgne Karol de (Charles Joseph), ge- 

nerał, pisarz 404, 406 

Lilie, hrabia de zob. Ludwik XVIII 

Lilpop. Franciszek Bogusław, archi- 
tekt 322 

Limont Jan 141 

Limont Mikołaj 141 

Limontowie (Limuntowie) h. własne- 
go, rodzina 141, 365 

Liotard Jean Etienne, malarz 134, 139 

Lipińska Zofia Justyna zob. Piłsudska 
Zofia Justyna 

Lipiński Bogusław 35 

Lipiński Jan 35 

Lipiński Rafał 35 

Lipiński Tymoteusz, historyk, arche- 
olog, geograf 10, 18, 86, 106, 119, 
315, 352, 416 

Liwen N., właściciel Kowaliszek i Pi- 
rogiszek 298 

Logier Czary 482 

Lorentz Stanisław, historyk sztuki 72, 
86, 251, 416, 445, 446, 457, 460 

Lubańscy, rodzina 148, 149 

Lubańska Aleksandra z. Sulistrow- 
skich 148 

Lubańska Izabella z Mierzejewskich 
148 

Lubański Aleksander, syn Jana 148 

Lubański Jan 148 

Lubeccy zob. Druccy-Lubeccy 

Lubicz-Zalescy zob. Zalescy Lubicz 

Lubieniecka Emilia z Broel-Platerów 
91 

Lubieniecki Stefan 91 

Lubomirska Rozalia z Chodkiewi- 
czów 345 

Lubomirska Zofia Maria zob. Prze- 
zdziecka Zofia Maria 

Liidingshausen-Wolffowie zob. Wolf- 
fowie 


Ludwik, margrabia brandenburski 
423 

Ludwik XV, król Francji 79, 127 

Ludwik XVI, król Francji 273 

Ludwik XVIII (hrabia de Lilie), król 
Francji 77 

Ludwika Karolina z_ Radziwiłłów, 


Łabuńcew, generał rosyjski 372 
Łabuńcew Elżbieta zob. Komarowa 


Łęscy h. Ostoja, rodzina 376 
Maria z Broel-Platerów 28, 
211, 377 
Łęska Maria z Druckich-Lubeckich 
20 


Łęska Maria Magdalena zob. Halle- 
rowa Maria Magdalena 

Łęska Sabina z Korkozowiczów 377 

Łęska Wanda zob. Bohdanowiczowa 
Wanda 

Łęski Aleksander 20, 377 

Łęski Hilary, marszałek miński i wi- 
leński, syn Aleksandra 20, 209 

Łęski Konstanty, syn Aleksandra 377 

Łęski Włodzimierz, syn Hilarego 20, 
28, 209, 211 

Łopacińscy h. Lubicz, rodzina 158, 
159, 182, 185, 187, 221, 223 

Łopacińska Anna z Wołłowiczów 158 

Łopacińska Barbara zob. Ważyńska 
Barbara 

Łopacińska Barbara ż Kopciów 181 

Łopacińska Barbara z Szadurskich 
181, 186 

Łopacińska Dorota z Morykonich 
182, 240 

Łopacińska Helena z Ogińskich 181 

ŁapkśńikaJsdwikeć Potworowskich 


Łopacisa Józefa zob. Szyszkowa 


Józefa 

Łopacińska Józefa z Ogińskich 181 

Łopacińska Judyta z Prozorów 158 

Łopacińska Kazimiera z Wołosows- 
kich 158, 221 

Łopacińska Konstancja zob. Waw- 
rzecka Konstancja 

Łopacińska Maria 457 

Łopacińska Maria zob. Morykoniowa 
Maria 

Łopacińska Maria z Szumskich 182 

Łopacińska Maria z Mirskich 158 

Łopacińska Tekla z Borchów 182 

Łopacińska Tekla z Koziełi-Poklew- 
skich 158 

Łopacińska Zofia zob. Rzewuska Zofia 

Łopacińska Aleksander jun., syn Hen- 
ryka Kazimierza 158 

Łopacińska Aleksander sen., oficer 
wojsk polskich, syn Marcina 158, 
186, 221 


Euzebiusz, historyk sznu- 

ki, bibliofil, kolekcjoner, syn Stani- 

sława Jana 103, 159, 182, 185 185 — 187 
Henryk, 


Ignacy „powsta: 
niec 1863 r., syn Józefa Mikołaja 
182, 185, 240 

Łopaciński Jan Nikodem, starosta 
mścisławski, sztycharz, kolekcjo- 
ner, syn Mikołaja Tadeusza 78, 
181, „182, 184, 187, 188 


Łopaciński Mikołaj Tadeusz, woje- 
woda _ brzesko-litewski 157, 
181 — 183 

Łopaciński Stanisław 457 


Łopaciński Tomasz Ignacy, szambe- 
lan królewski, marszałek dry 
ski, syn Mikołaja Tadeusza 181, 186 

Łowieniecka Janina zob. Rymszyna 
Janina 

Łoza_ Stanisław, historyk 72, 139, 
157, 182, 187, 315, 327, 404, 416, 
433, 476 

Łubieńska Wanda zob. Weyssenhof- 
fowa Wanda 

Łukasz z Lejdy, malarz 314 

Łund Aleksander, malarz 230, 297 

Łuszczewska Jadwiga (pseud. Deo- 
tyma), pisarka 34 


Machnicka Anna z Radeckich-Miku- 
liczów 487 

Machnicki Stanisław 487 

Maciej, król Węgier i Czech 318 

Mackiewicz Adam, sędzia 233 

Mackiewicz Czesław, syn Piotra Sta- 
nisława 234 — 237; il. 345 — 347 

Mackiewicz Karol, syn Piotra Stanis- 
lawa 234 

Mackiewicz Piotr Stanisław, wnuk 
„Adama 233, 234 

Mackiewiczowa Kolera z Obakiewi- 
czów 234 

Mackiewiczowa Scholastyka z Pocze- 
powiczów 233 

Mackiewiczowa Stanisława z Pilcho- 
wskich 234 
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Mackiewiczowie h. Jastrzębiec, ro- 
dzina 171, 172, 234, 235, 237 
Mackiewiczówna Eleonora zob, Jani- 


Madeyski Antoni, rzeźbiarz 247 

Madou Jean Baptiste, malarz 400 

Maes, malarz 399, 412 

Maggini Giovanni, malarz 324 

Majewska Zofia z Komorowskich 170 

Majowa Teodora z Kończów 196 

Makojnik Wiesław, dekorator teatra- 
Iny 289 

Makowski Czesław, rzeźbiarz 42 

Makowski Tomasz, rytownik, karto- 


graf 95 
Malczewski Jacek, malarz 97 
Malijewicz vel _ Malijewski Józef 


Małachowski Stanisław, marszałek 
Sejmu Czteroletniego 384; il. 559 
Malkowscy, rodzina 219 
Małkowski N., dzierżawca Michałow- 
szczyzny 219 
Manteyffel Gustaw, prawnik, etno- 
graf, historyk, syn Jakuba 237 
Manuzzi, rodzina 17 
Manuzzi Jadwiga ze Strutyńskich, 1* 
v. Ciechanowiecka 14, 18, 257 
Manuzzi Konstancja zw. Manuczyną 
2 Broel-Platerów 14, 16, 18, 257 
Manuzzi Mikołaj,  targowiczanin, 
właściciel Belmontu 14, 15, 257 
Manuzzi Stanisław, marszałek szlach- 
ty pow. bracławskiego, targowicza- 
nin, syn Mikołaja 14— 16, 257 
Maratti (Maratta) Carlo, malarz 314 
Marchocki Ignacy, Ścibor, ziemianin, 
reformator 272 
Marcier Louise, malarka 212 
Marcinkiewicz Jan, marszałek szlach- 
ty gub. wileńskiej 59, 91, 319 
Marcinkiewiczowa Cecylia z Żabów 
91 
Marcinkiewiczowa Tekla z Dylkiewi- 
czów 319 
Marcinkiewiczowie-Żabowie h. Ła- 
będź, rodzina 50, 91 
Marcinkiewiczówna Alina zob. Plate- 
rowa (Broel-Platerowa) Alina 
Marcinkiewiczówna N. zob. Brun- 
now Karolowa 
Marcinkiewiczówna Pelagia zob. Ko- 
morowska Pelagia 
Marconi Henryk, architekt 138 
Marconi Leandro, architekt 394 
Marconi Władysław, architekt 469, 
470, 473; il. 687 
Maria Antonina, 
238, 297, 345 
Maria Leszczyńska, królowa Francji 97 


królowa Francji 


Maria Ludwika, cesarzowa Francu- 
zów 167 

Markiewiczówna Ludwika zob. Ko- 
morowska Ludwika 

Massalscy h. własnego, rodzina 144, 
181, 327, 377 

Massalska Anna z Radziwiłłów 404 

Massalska Halszka zob. Pacowa Hal- 
szka 

Massalska Helena Apolonia zob. Po- 
tocka Helena Apolonia 

Massalska Izabella z Naruszewiczów 
377 

Massalska N. zob. Kostrowicka Mar- 
cinowa 

Massalski Dionizy 157 

Massalski Ignacy, bp wileński 404 — 
408, 410, 413, 415 

Massalski Józef Adrian, podskarbi 
nadworny litewski 404 

Massalski Piotr 174 

Massalski Stanisław, 
grodzieński 377 

Matejko Jan, malarz 97, 370 

Maylan Matylda de zob. Abramowi- 
czowa Matylda 

Mazarakówna Maria zob, Kotowiczo- 
wa Maria 

Mazarakówna N. zob. Kotwiczowa 
Janowa 

Medeksza Henryk 316 

Medeksza Józef Edward 316 

Medeksza Stefan, syn Henryka 316 

Medekszowie h. Lis odm., rodzina 317 

Medekszyna Adela z Wieliczków 316, 
317 

Medekszyna Maria z Kossakowskich 
316 

Mehoffer Józef, malarz 42 

Meiksztowiczowie zob. Meysztowi- 
<zowie 

Mierisi Michelangelo zob. Caravag- 
gio 

Meyet Leopold, literat, kolekcjoner, 
adwokat 156 

Meysztowicz _ Aleksander, działacz 
społeczny i polityczny, minister 
sprawiedliwości RP 474 

Meysztowicz Edward 212, 422, 423 

Meysztowicz Jan 98 

Meysztowicz Michał jun. 211 

Mesztowicz Michał sen. 211 

Meysztowicz Szymon jun., syn Szy- 
mona sen. 95, 97, 211, 212, 217 

Meysztowicz Szymon sen., syn Mi- 
chała sen. 95, 211, 212 

Meysztowicz Walerian, prałat, profe- 
sor Uniwersytetu Wileńskiego 96, 
97, 109, 217, 423, 433 

Meysztowiczowa Antonina z Moraw- 
skich 95 

Meysztowiczowa Maria z Korwin- 
-Milewskich 95, 212 

Meysztowiczowa Maria z Potockich 
211, 212, 217 

Meysztowiczowa Paulina z Wawrzec- 
kich 211 

Meysztowiczowa Teresa z Czackich 
423 


podkomorzy 


Meysztowiczowa Weronika z Wolików 
212 

Meysztowiczowie — (Meiksztowiczo- 
wie) h. Rawicz, rodzina 211, 212 

Meysztowiczówna Anna 423 

Meysztowiczówna Maria zob. Plater- 
-Zyberkowa Maria 

Meysztowiczówna Rachela zob. Ko- 
marowa Rachela 

Mianowscy, rodzina 347 

Mianowski Mikołaj, lekarz, profesor 
346, 347 

Michał Korybut-Wiśniowiecki, król 
Polski 166 

Michałowski Piotr, malarz 195, 413 

Michelson Róża zob. Komarowa Róża 

Mickiewicz Adam, poeta 62, 82, 
191, 229, 256 

Mieris Frans van, malarz 314 

Mierzejewska Izabella zob. Lubańska 
Izabella 

Mignard Nicolas, malarz 324 

Mignard Pierre, malarz 197, 314 

Mikityniczowie, rodzina 148 

Mikołaj I Romanow, car Rosji 167 

Mikuliczowie zob. Radeccy-Mikuli- 
czowie; Skumin-Mikuliczowie 

Mikułowska Konstancja zob. Bal 
ka Konstancja 

Milewscy (Korwin-Milewscy), rodzi- 
na 96, 191 

Milewska Janina zob. Umiastowska 
Janina 

Milewska Kazimiera z Hołyńskich 
191 

Milewska Maria zob. Meysztowiczo- 
wa Maria 

Milewska Weronika z Wołlków 95 — 
97, 190, 191 

Milecsski Hipolit, publicysta, pamięt- 
nikarz, członek Rady Państwa Ro- 
sji, syn Oskara 19, 20, 96, 97, 
190 — 192 

Milewski Ignacy, kolekcjoner, publi- 
cysta, podróżnik, syn Oskara 95 — 
98 


Milewski Oskar, działacz społeczny 
95, 96, 190, 191, 212 

Milton John, poeta 370 

Miłoszowie h. Lubicz, rodzina 441 

Mineyko Bronisław, syn Tomasza 
jun. 80, 418 

Mineyko Józef 82 

Mineyko Ludwik, syn Bronisława 80, 
82 

Mineyko Michał, sędzia kowieński, 
syn Tomasza sen. 80 

Mineyko "Tomasz jun., marszałek 
szlachty gub. wileńskiej, syn Mi- 
chała 80, 417 

Mineyko Tomasz sen., pisarz ziems- 
ki, rotmistrz kowieński, starosta 
stokliski 80, 82 

Mineyko Władysław, wnuk Tomasza 
jun. 417, 418 

Mineykowa Aniela z Szabuniewiczów 
80, 82 

Mineykowa Bronisławowa z Moryko- 
nich 80 
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Mineykowa Emilia z Wawrzeckich 
80, 417 

Mineykowa Józefa z domu Vismin 80 

Mineykowa Maria 418 

Mineykowa Tomaszowa z Przesmy- 
ckich 80 

Mineykowie h. Gozdawa 69, 417, 418 

Mineykówna N. zob. Bagniewska N. 

Mirscy (Światopełk-Mirscy) h, Biały- 
nia odm., rodzina 181, 448, 450, 
456 — 460 

Mirska Adela zob. Drucka-Lubecka 
Adela 

irska Anna z Mirskich 448 

Mirska Brygida z Mirskich, 1” v. Wo- 
łosowska 221, 448 

Mirska Cecylia z Missunów 448 

Mirska Franciszka, córka Piotra 448 

Mirska Franciszka z Wizgirdów 448 

Mirska Jadwiga zob. Oskierczyna Ja- 
dwiga 

Mirska Joanna z Rymszów 448 

Mirska Konstancja z Wołosowskich 

221 

irska Laura z Czyżewiczów 221 

irska Ludwika z Godlewskich 457, 
460 

Mirska Maria zob. Łopacińska Maria 

Mirska Maria, córka Piotra 448 

Mirska Maria z Billewiczów 447, 456, 
457 

Mirska N. zob. Niewęgłowska Fran- 
ciszkowa Felicjanowa 

Mirska Stanisława z Kaszczyców 457 

Mirska Wincenta z Korsaków 448 

Mirski Adam Napoleon, syn Stanisła- 
wa Wojciecha 457, 458 

Mirski Aleksander Paulin, szambelan 
królewski, prezydent dziśnieński 448 

Mirski Bogusław, podkomorzy bra- 
sławski, poseł, syn Cypriana 457 

Mirski Cyprian, miecznik i surroga- 
tor brasławski 447, 456 

Mirski Ignacy Fabian, sędzia granicz- 
ny dziśnieński, syn Aleksandra 448 

Mirski Jan Stanisław, łowczy brasła- 


Mirski Kornel, syn Ignacego Fabiana 
148 

Mirski Łukasz 171 

Mirski Piotr, syn Ignacego Fabiana 448 

Mirski Sebastian, sędzia ziemski bra- 
sławski 456 

Mirski Stanisław Wojciech, pisarz 
wielki litewski, poseł, syn Cypriana 
457, 460 

Mirski Tadeusz, podkanclerzy brasła- 
wski, syn Jana Stanisława 447, 448 

Mirski Tomasz jun., syn Tomasza 
sen. 448 

Mirski Tomasz sen., marszałek bra- 
sławski, generał wojsk litewskich 
Konfederacji Barskiej, syn Cypria- 
na 221, 223, 447, 448, 450, 457 

Mirski Wiktor, syn Tomasza sen. 
221, 223 


Mirski Władysław, syn Piotra 448 
Missuna Ignacy, podczaszy orszański 
148 


Missunianka Cecylia zob. Mirska Ce- 
cylia 

Missunina Anna z Rypińskich 448 

Mleczkowie, h. Korczak, rodzina 106, 
109 

Mleczkówna Helena zob. Rajecka 
Helena 

Mniszchówna Amelia Józefa zob. Po- 
tocka Amelia Józefa 

Mohlówna Anna zob. Chomińska 
Anna 

Mohlówna Felicja zob. Pożaryska Fe- 
licja 

Mohlówna Helena zob. Jeleńska He- 
lena 

Molenaer Klacs (Nicolacs), malarz 
176 

Molier (Molićre, właśc. Jean Bapti- 
ste Poquelin), komediopisarz, aktor 
302 

Molinari Giovanni, malarz 336 

Monday Elżbieta zob. Morykoniowa 
Elżbieta 

Moniuszko _ Aleksander, 
Śmiałowicz 480, 481 

Moniuszko Stanisław, kompozytor 
4 

Montowt Andrzej 473 

Montowt Jan 473 

Montowt Jerzy, wojewoda kijowski 
173 

Montowtowa Maria zob. Kurbska 
Maria 

Montowtowie (Jakubowicze-Montow- 
towie, Montołdowie), rodzina 473 

Montowtówna Maryna zob. Strze- 
mielecka Maryna 

Monwidowie, rodzina 434 

Moraczyński Jan, malarz 41 

Morawska Antonina zob. Meysztowi- 
czowa Antonina 

Morawska Helena z domu Saint Clair 
de Bover 424 

Morawska Maria zob. Radziszewska 
M 

Morawski: Franciszek, poeta, krytyk 
teatralny, tłumacz 34 

Morawski Stanisław, lekarz, pisarz, 
pamiętnikarz, filomata 290 

Morelowski Marian, historyk sztuki 
35, 80, 84, 86, 97, 103, 105, 106, 
114, 116, 119, 138, 182, 187, 194, 
211, 224, 251, 257, 262, 280, 315, 
371 —373, 391, 416, 439, 456 

Morykoni Benedykt Beniamin, poseł, 
pisarz litewski, syn Marcjana 353 — 
355, 378 

Morykoni Franciszek, syn Krzysztofa 
353 

Morykoni Franciszek, syn Lucjana 
355 

Morykoni Hieronim 358 

Morykoni Ignacy, starosta sądowy 
wiłkomierski, pisarz skarbowy lite- 
wski, poseł, syn Marcjana 10, 354, 
355, 357 


właściciel 


Morykoni Jan, syn Lucjana 355 

Morykoni Józef, podstarości wiłko- 
mierski, syn Michała Tadeusza 240 

Morykoni Krzysztof, podstoli wiłko- 
mierski 240, 247, 353 

Morykoni Lucjan, syn Ignacego 354, 
355, 357 

Morykoni Marcjan (Marcin), pisarz 
skarbowy litewski, starosta grodzki 
wiłkomierski, syn Krzysztofa 298, 
299, 353, 378 

Morykoni Michał Tadeusz, podko- 
morzy wilkomierski, syn Krzyszto- 
fa 240, 247, 353, 418 

Morykoni N., właściciel Sereczan 339 

Morykoniowa Aleksandra z Tyzen- 
hauzów 298, 353, 378 

Morykoniowa Elżbieta z domu Mon- 
day 355 

Morykoniowa Gertruda z domu Osten- 
-Sacken 358 

Morykoniowa Helena z Billewiczów 
10, 354 

Morykoniowa Katarzyna z Todwe- 
nów 240 

Morykoniowa Konstancja z Szadur- 
skich 240 

Morykoniowa Krzysztofowa 353 

Morykoniowa Ludwika z Ledóchow- 
skich 354, 355 

Morykoniowa Maria z Łopacińskich 
354 

Morykoniowa Maria Wiktoria z Ra- 
dziwiłłów 354, 377, 378 

Morykoniowa Teresa z Dąbrowskich 
240, 247 

Morykoniowie h. własnego, rodzina 
10, 339, 353, 355 — 357, 384 

Morykoniówna Cecylia zob. Andru- 
szkiewiczowa Cecylia 

Morykoniówna Dorota zob. Łopaciń- 
ska Dorota 

Morykoniówna Felicja zob. Platero- 
wa (Broel-Platerowa) Felicja 

Morykoniówna M. zob. Mincykowa 
Bronisławowa 

Morykoniówna Rachela zob. Parafia- 
nowiczowa Rachela 

Morykoniówna Urszula zob. Kościał- 
kowska Urszula 

Mosiewicz Eliasz, syn Franciszka 117 

Mosiewicz Franciszek, marszałek li- 
dzki 117, 119 

Mosiewiczowa Franciszkowa z Kun- 
cewiczów 117, 219 

Mostowscy h. Dołęga, rodzina 60, 68, 
192, 193 

Mostowska Domicella z Siekierzyń- 
skich 60, 61, 68 

Mostowska Ida (Idalia) z Giintherów 
15, 78 

Mostowska. Katarzyna ze Szczyttów 
60, 193 

Mostowska Klementyna z Wańkowi- 
czów 60, 192 

Mostowska Maria zob. Hylzenowa 
Maria 

Mostowska Maria (Marianna) zob. 
Przezdziecka Maria (Marianna) 
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Mostowska Maria zob. Radziwiłłowa 
Maria 

Mostowska Zofia z Chomińskich 193 

Mostowski Bohdan, syn Edwarda 
sen. 60, 193 

Mostowski Edward jun., syn Bohda- 
na 193 

Mostowski Edward sen. marszałek 
szlachty pow. wileńskiego, syn Jó- 
zefa 60, 68, 75, 192, 193 

Mostowski Józef 60 

Mostowski Władysław, syn Edwarda 
sen. 60, 193 

Moszyńska Maria zob. Houwaltowa 
Maria 

Moszyński Fryderyk, marszałek wiel- 
ki koronny 272, 273 

Mościcki Henryk, historyk 70 

Mścisławscy, rodzina 346 

Muchliński Antoni 403 

Miihlbach, firma fortepianów 302, 
363 

Miller, lekarz w Rydze 393, 394 

Maller, malarz 396, 399, 437 

Munch Andrzej 43 

Munch Alwina zob. Ruszczycowa Al- 
wina 

Munch Jens 41 

Munchowie, rodzina 45 

Murat Joachim, marszałek Francji, 
król Neapolu 18 

Maurawjow Michaił N., generał-guber- 
nator wileński 15, 197, 352 

Murillo Bartolomć Esteban, malarz 
212, 344 

Musset Alfred de, pisarz 97 

Mustafa Pasza zob. Kara Mustafa, 
wielki wezyr turecki 

Muśnicki Józef, Dowbór zob. Do- 
wbór-Muśnicki Józef 

Muśnicki Konstanty, Dowbór zob. 
Dowbór-Muśnicki Konstanty 

Mycielska Anna zob. Radziwiłłowa 
Anna 

Myszkowski Józef, malarz, rysownik 
393, 439; il. 576 


Nagórska Maria zob. Ogińska Maria 

Nagórska Petronela zob. Platerowa 
(Broel-Platerowa) Petronela 

Nagórski Kajetan 450 

Nałęcz zob. Umiastotwska Janina 

Napoleon I (Bonaparte), cesarz Fran- 
cuzów 33, 57, 68, 70, 82, 163, 167, 
196, 197, 208, 270, 273, 290, 322, 
346, 352, 359, 412, 431, 432, 440, 
447, 469, 480 

Napoleon 11 (Orlątko), książę Reich- 
stadtu 166, 167 

Narbuttowie, rodzina 280 

Narbuttówna Wiktoria zob, Radzi- 
wiłłowa Wiktoria 

Narębski Stefan, architekt 288 

Narusz, protoplasta rodu Naruszewi- 
czów 416, 417 

Naruszewicz, stolarz w Wace 403 

Naruszewicz Aleksander, podkancle- 
rzy litewski 228 

Naruszewicz Jan, łowczy litewski 417 


Naruszewicz Jarosz Aleksander, syn 
Jana 417 

Naruszewicz Władysław, syn Jana 
417 

Naruszewiczowa Teodora Aleksandra 
z Sapiehów 228 

Naruszewiczowie h. Wadwisz, rodzi- 
na 211, 228, 229, 417 

Naruszewiczówna Helena Aleksandra 
zob. Wawrzecka Helena Aleksandra 

Naruszewiczówna Izabella zob. Mas- 
salska Izabella 

Naruszewiczówna Tekla zob. Chod- 
kiewiczowa Tekla 

Negretti Jacopo zob. Palma Vec- 
chio 

Neri Maria zob. Ogińska Maria 

Nesterowicz Grzegorz 219 

Nesterowiczówna N., córka 
rza zob. Vietinghoffowa N., właści- 
cielka Michałowszczyzny 

Niedźwiedzka Krystyna zob. Dąbro- 
wska Krystyna 

Nielipowicz N., właściciel Jasienie- 
wicz 151 


Niesiecki Kasper, genealog, autor her- 
barza, jezuita 62, 143, 263, 266, 
267, 269, 297, 315, 317, 340, 346, 
352, 357, 371, 373, 433, 460, 494 

Niesiołowski Tymon, malarz, grafik 
256 

Niestierow Michaił W., malarz 41 

Niewęgłowscy  (Dobut-Niewęgłows- 

Jastrzębiec, rodzina 174 


Niewęgłowska Anna z Lewandow- 
skich 174 

Niewęgłowska Bogumiła z domu 
Szauman 174 

Niewęgłowska Edwina z Rudnickich 
174, 176 

Niewęgłowska Edwina Michalina 
zob. Fiedorowiczowa Edwina Mi- 
shalina 

Niewęgłowska Franciszkowa Felicja- 
mowa z Mirskich 174 

Niewęgłowski Ferdynand, prezes są- 
śów granicznych pow. dziśni 
kiego, syn Tadeusza Onufrego 174 

Niewęgłowski Franciszek Felicjan, 
wojski brasławski 174 

Niewęgłowski Ignacy, syn Ferdynan- 
da 174 

Niewęgłowski Michał, syn Franciszka 
Felicjana 174 

Niewęgłowski Tadeusz Onufry, cho- 
sąży husarski, syn Franciszka Fel 
cjana 174 
<ki 119 

Naezabitowscy (Niezabytowscy) h. 
Labicz, rodzina 262, 265, 266 

Niezabitowska Helena zob. Tukałło- 
=a Helena 

Niezabitowska Zofia z Komarów 107 

Niezabitowski Stanisław 107 

Niezabytowscy zob. Niezabitowscy 


Jan, starosta bukowie- 


45 — Dzieje rezydencji 


103— 106 


arti) h. własnego, rodzina 103, 377 

Nonhartówna Zuzanna zob. Chrepto- 
wiczowa Zuzanna 

Norblin Jan Piotr, rysownik, malarz, 
grafik 78, 79, 314 

Norwid Cyprian Kamil, poeta, plas- 


Ogińska Maria z domu Neri, 1* v. 
Nagórska 110, 450, 453, 454 

Ogińska Maria z Potulickich 450 

Ogińska Maria ze Skórzewskich 450 

Ogińska N., kasztelanowa 78 

Ogińska Olga z Kalinowskich 450, 454 

Ogińska Rozalia z Kocielłów 30, 110 

Ogiiska "Tekla Anna z Larskich (von 
Lar) 450 

Ogińska Teresa z Brzostowskich 450 

Eo] "Teresa z Tyzenhauzów 450 

Ogiński Andrzej Ignacy, syn Tadeu- 

sza Franciszka 110, 450 

Ogiński Bogdan 493, 494 

Ogiński Bohdan Michał, syn Ireneu- 
sza Kleofasa 450 

Ogiński Franciszek Ksawery, syn Mi- 
chała Kleofasa 450 

Ogiński Franciszek Ksawery, kuch- 
mistrz litewski, syn Tadeusza Fran- 
ciszka 110, 112, 450, 494 

Ogiński Ignacy 110 

Ogiński Ireneusz Kleofas, syn Mi- 
chała Klcofasa 450, 454 


Ochenkotoska Helena z Romerów 421, 


422 
Odyniec Antoni Edward, poeta, pub- 
licysta, pamiętnikarz 90, 290 
Odyniec N., mąż Leonii 41 
Odyniec Tadeusz, — wicemarszałek 
pow. oszmiańskiego 90, 91 
Odyńcowa Leonia z Ruszczyców 41, 
Fo 


Odyńcowa Teresa z Gnatowskich 90 
Odyńcowie, rodzina 91 


Ogińscy h. Oginiec, rodzina 30, 110, 
112—114, 144, 181, 192, 237, 269, 
419, 455, 456 

Ogińska Amelia zob. Załuska Amelia 

Ogińska Elżbieta zob. Puzynina El- 
żbieta 


Ogińska Emma 455 
Ogińska Helena zob. Łopacińska He- 
lena 


Ogińska Helena zob. Platerowa (Bro- 
el-Platerowa) Helena 

Ogińska Irena, córka Michała Kieofa- 
sa 453 

Ogińska Izabella z Lasockich 110, 450 

Ogińska Izabella z Radziwiłłów 110, 
450 

Ogińska Jadwiga Teresa z Załuskich 
110, 450 


wielki litewski 345, 456 

Ogiński Michał Kleofas, dyplomata, 

r, pamiętnikarz, syn An- 

drzeja Ignacego 110, 112, 450— 
456, 494 

Ogiński Michał Mikołaj, syn Ireneu- 
sza Kleofasa 450 

Ogiński Tadeusz, syn Michała Kieo- 
fasa 450 

Ogiński Tadeusz Franciszek, kaszte- 
lan i wojewoda trocki 110, 113, 
192, 450 

Okęcka Wanda Klotylda z Kleniews- 
kich 66, 69; il. 95 

Okęcki Zdzisław 66 

 Okuszkowie, rodzina 29 

Olechnowicz Jan, architekt 299 

Olesza Czesław 330 


Olesza Leon 329, 330 

Oleszkiewiczowie, rodzina 29 

Oleszyna Ludwika z Houwaltów 329, 
330 

oł Eugenia zob. Piłsudska 


orakżia i Janina 327 

Orbetto Alessandro zob. Turchi 
Alessandro 

Orda Napoleon, rysownik, malarz, 

pianista, 15, 16, 29— 
31, 34, 46 — 49, 69, 70, 86, 87, 90, 
91, 103, 107 — 109, 116— 118, 123, 
143, 185, 211, 228, 229, 306, 308, 
320, 331, 341, 353, 377, 379, 424, 
428, 429, 442, 445, 451, 454, 462, 
473; il. 6-8, 35, 65, 66, 100, 119, 
123, 142, 147, 152, 165, 166, 178, 
211, 268, 305, 337, 451, 466, 481, 
496, 508, 542, 615, 639, 670, 693 

Ordonówna Hanka zob. Tyszkie- 
wiczowa Anna Maria 


Orgelbrand Samuel, księgarz, wydaw- 
ca, drukarz 240 

Orient Josef, malarz 314 

Orłowski Aleksander, rysownik, ma: 
larz, grafik 34, 78, 79, 197, 277, 
280, 314, 324 

O'Rourke Edward, bp ryski i gdański 
170 

Osiecimska Maria Antonina ze Śnia- 
deckich 440 

Osiecimska Zofia ze Śniadeckich 48, 


441 
Osiecimski (Osiecimski-Czapski) Ka- 
zimierz Robert 440, 441, 445, 446 
Osiecimski Stanisław 48, 441 
Oskierczanka Antonina zob. Sulistro- 
wska Antonina 
Oskierczanka Helena zob. Krasicka 


Oskierczanka Macjiia 418 

Oskierczanka N. zob. Jarocińska N. 

Oskierczanka N. zob. Kociełłowa Ta- 
deuszowa 


Oskierczanka Teresa zob. Chomińska 


Teresa 

Oskierczanka Teresa zob. Jeleńska 
Teresa 

Oskierczyna Irena z Bohdanowiczów, 
1* v. Godlewska 54 

Oskierczyna Jadwiga z Mirskich 221 

Oskierczyna Krystyna z Sulżyńskich 
54, 56 

Oskierczyna Teodozja z Grabowskich 
229 


Oskierczyna Wacławowa z Mirskich 
221 

Oskierka Aleksander 229 

Oskierka Antoni, kasztelan nowogró- 
dzki 20 

Oskierka Hrehory, rotmistrz królew- 
ski 54 

Oskierka Jan 48, 54, 56 

Oskierka Olgierd 221 

Oskierka Wacław 221 

Oskierka Władysław, malarz 54 

Oskierka Zygmunt 54, 56 

Oskierkowie h. Murdelio, rodzina 56, 
177, 221 

Ostade [ssac van, malarz 324 

Osten-Sacken Gertruda zob. Mory- 
koniowa Gertruda 

Osten-Sacken Ulrych, generał-major 
106 

Osten-Sacken Weronika zob. Rym- 
szyna Weronika 

Osten-Sackenowie von, rodzina 105, 


106 
Ostroróg-Sadowska 
Umiastowska Janina 
Ostrouch Andrzej 29 
Ostrouch Felicjan, wnuk Andrzeja 29 
Ostrouch Gedeon, wnuk Andrzeja 29 
Ostrouchowa Halszka z Komarów 29 
Ostrouchowie, rodzina 29 
Ostrowscy h. Korab, rodzina 346 
Ostrowska Helena zob. Plater-Zyber- 
kowa Helena 


Janina zob. 


Ostyk Hrehory, kasztelan trocki 159 
Ostyk (Ościk) Jerzy, wojewoda mścis- 
ławski i smoleński 267, 309 
ie (Ościkowie) h. Trąby, ro- 
dzina 159, 306 
bn) N. zob. Ze- 


ościkowie z = | Osykowie 
Otosielski Konstanty, cyow 443 
Otto Władysław, malarz 4: 
Oziębłowski (Oziembowaki) Józef, 


Ożarotuski Konstanty 231, 404 
Ożyńska Helena z Rymszów 105, 106 
Ożyński Jan Gasztowt 105 


Pac_ Bonifacy Teofil, ciwun trocki 
371, 387 
Pac Józef, starosta wileński 337, 338 


238, 267, 290 
Pac-Pomarnacka Bronisławowa z Za- 
krzewskich 69 
Pac-Pomarnacka Konstancja zob. 
Platerowa (Broel-Platerowa) Kon- 
stancja 
Pac-Pomarnacka Matylda zob. Węc- 
ławowiczowa Matylda 
Pac-Pomarnacka Róża z Siesickich 69 
Pac-Pomarnacki Bronisław, inżynier, 
do spraw włościańskich 
pow. wiłkomierskiego, 
69, 70 
Pac-Pomarnacki Jan, syn Bronisława 
69 
Pac-Pomarnacki Julian, prezes sądów 
granicznych, kurator szkół pow. 
wiłkomierskiego, syn Karola 69, 70 
Pac-Pomarnacki Karol 69 
Pac-Pomarnacki Stanisław, syn Bro- 
nisława 69 
Pac-Pomarnacki Tadeusz, 
właściciel Owanty 267 
Pac-Pomarnacki Wawrzyniec 267 
Pacewicz-Pomarnaccy zob. Pac-Po- 


syn Juliana 


ostatni 


marnaccy 

Pacowa Angela z Żemiłów 461 

Pacowa Halszka z Massalskich 377 

Pacowa Katarzyna z. Frąckiewiczów 
371 

Pacowa Tekla z Wolłowiczów 37, 121 

Pacowie h. Gozdawa, rodzina 69, 
191, 337, 338, 345, 416, 417 

Pacówna Anna Klara zob. Epereyszy 
Anna Klara 

Pacówna Ludwika zob. Sapicżyna 
Ludwika 
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Pacówna Ludwika zob, Szczytowa 
Ludwika 

Pakosz Antoni, syn Jana sen. 483 

Pakosz Antoni Józef, syn Józefa Go- 
tarda 360, 483 


Pakosz Jan jun., poseł, członek dele- 
gacji traktatowej, syn Jana sen. 483 

Pakosz Jan sen., sędzia ziemski poło- 
cki i starodubowski 482, 483 

Pakosz Jan Cyryl, komisarz cywilno- 
wojskowy, prezes sądów pow. lepel- 
skiego, syn Kazimierza 360, 483 

Pakosz Józef, stolnik i regimentarz 
połocki, syn Jana 482, 483 

Pakosz Józef (Jozafat) Gotard, chorąży 
a: syn Jana Cyryla 360, 483 

Pakosz Kazimierz, koniuszy połocki, 

syn Jana sen. 360, 483 

Pakosz Władysław, syn Józefa Gotar- 
da 483 

Pakoszowa Elżbieta Salomea z Rudo- 
mina-Dusiatskich 82, 360, 483 

Pakoszowa Franciszka z Hłasków 
360, 483 

Pakoszowa Joanna z Przysieckich 483 

Pakoszowa Katarzyna z Szyrmów 
360, 483 

Pakoszowa Teresa z Zenowiczów 483 

Pakoszowie h. Prawdzic, rodzina 360, 
483 


Pakoszówna Helena, córka Józefa 
Gotarda 360, 483 

Pakoszówna Jadwiga zob. Wolanowa 
Jadwiga 

Pakoszówna Justyna, córka Józefa 
Gotarda 483 

Pakoszówna Maria zob. Chalecka 
Maria 

Pakoszówna Teresa zob. Szyrmina 
Teresa 

Palczyński, stolarz z Wiłkomierza 236 

Palladio Andrea, architekt, teoretyk 
architektury 274 

Palam Vecchio (właśc. Jacopo Neg- 
retti), malarz 324 

Pane Girolamo, malarz 82 

Pankiewicz Józef, malarz, grafik 97 

Paprocki Bartosz, heraldyk, histo- 
ryk, poeta moralista 143 

Parczewscy h. Nałęcz, rodzina 72, 73, 
75 

Parczewska Róża, malarka 72 

Parczewska Salomea z Dziekońskich 
72 

Parczewski Aleksander, syn Ignacego 
sen. 72, 73 

Parczewski Andrzej, syn Ignacego 
jun. 73, 75 

Parczewski Antoni, syn Ignacego sen. 
72 

Parczewski Ignacy jun. 73 

Parczewski Ignacy sen. 72 

Parczewski Jan, syn Ignacego jun. 73, 
75 

Parczewski Konstanty, pow: 
1831 r., działacz polityczny, 
nacego sen. 72 


Parczewski Tomasz 73 

Parczewski Walenty 75 

Parfianowicz Józef, łowczy wiłkomier- 
ski 298, 299 

Parfianowicz Justyn, podkomorzy wił- 
komierski, szambelan królewski, 
syn Józefa 298, 299 

Parfianowiczowa Rachela z Moryko- 
nich 298, 299 

Parfianowiczowa Teresa z Kossakow- 
skich 298, 299 

Parfianowiczówna Rachela zob. Stra- 
wińska Rachela 

Pasek Jan Chryzostom, pamiętnikarz 
23, BI, 363 

Paszkiewiczowie, rodzina 360 

Pawliszak Wacław, malarz 156 

Pawłowicz, projektant ogrodów w Ja- 
szunach 47, 156 

Pawłowski Bonifacy, architekt-ama- 
tor 428 

Pelikan Wacław, chirurg, profesor 
Uniwersytetu Wileńskiego 37 

Perla Józef, sztycharz 78 

Peruzzi Baldassare, architekt, ma- 
larz 399 

Peszka Józef, malarz 41, 302, 324, 
431, 480, 481; il. 703 

Petruszewiczówna Teresa zob. Jeleń- 
ska Teresa 

Pietkiewicz Benedykt, syn Ignacego 10 

Pietkiewicz Bohdan 240 

Pietkiewicz Ignacy, sędzia wiłkomier- 
ski 9, 10 

Pietkiewicz Jerzy, bp żmudzki 9 

Pietkiewicz Ludwik, syn Benedykta 10 

Pietkiewiczowie h. Pomian, rodzina 
3,10 

Pietrusińska Anna Maria zob. Ty- 
szkiewiczówa Anna Maria 

Pietuchow, właściciel Papierni 270 

Pilchowska Stanisława zob. Mackie- 
wiczowa Stanisława 

Piłat Poncjusz, rzymski namiestnik 
Judei 410 

Palsudscy __ (Giniatowicz-Piłsudscy), 
rodzina 72, 288, 297 

Pałsudska Aleksandra 287, 288 

Pilsudska Anna z Broel-Platerów 71, 
392; il. 574 

Piłsudska Antonina z Bortkiewiczów 
71 

Pilsudska Bogumiła ze Strutyńskich 
71, 392 

Palsudska Eugenia z Olszewskich 71 

Pałsudska Helena ze Strutyńskich 70, 
71, 392 

Palsudska Janina, córka Eugeniusza 
jan. 71 

Palsudska Marcjancella zob. Choda- 
£owska Marcjancella 

Pasudska Marcjancella z Komorows- 
xich 70, 392 

Filsudska Maria z Szumskich 71 

Palsudska Melania zob. Staniewiczo- 
wa Melania 

Pilsudska Melania z Romerów 71 

Piłsudska Melania Joanna, córka Ste- 
fana Aleksandra Franciszka 71 


Piłsudska Stanisława z Talko-Hryn- 
cewiczów 71 

Piłsudska Stefania, córka Stefana 
Aleksandra Franciszka 71 

Piłsudska Zofia Justyna z Lipińskich 


1 

Piłsudski Bohdan, syn Konstantego 
Aleksandra 71 

Piłsudski Eugeniusz jun., syn Euge- 
niusza sen. 71 

Piłsudski Eugeniusz sen., syn Kon- 
stantego Aleksandra 71 

Piłsudski Ferdynand Ignacy, starosta 
wieszwiański 489 

Piłsudski Franciszek, starosta wiesz- 
wiański, syn Ferdynanda Ignacego 
70, 392, 489 

Piłsudski Franciszek, syn Jana Chry- 
zostoma 71 

Piłsudski Ildefons, syn Jana Chryzo- 
stoma 71 

Piłsudski Jan 71 

Piłsudski Jan Chryzostom, podkomo- 
rzy, marszałek szlachty i podpre- 
fekt ziemi telszewskiej, syn Franci- 
szka 70, 71, 3923 il. 103 

Piłsudski Jan Chryzostom, syn Stefa- 
na Aleksandra Franciszka 71, 72. 

Piłsudski Józef, Marszałek Polski 
147, 148, 288 

Piłsudski Konstanty, syn Konstante- 
go Aleksandra 71 

Piłsudski Konstanty Aleksander, syn 
Stefana Aleksandra Franciszka 71 

Piłsudski Marian, syn Eugeniusza 
jun. 71 

Piłsudski Rajmund, syn Eugeniusza 
jun. 71 

Piłsudski Rowmund 72, 392, 491 

Piłsudski Stanisław, marszałek szla- 
chty pow. telszewskiego, syn Jana 
Chryzostoma 71, 392; il. 575 

Piłsudski Stefan Aleksander Franci- 
szek, syn Stanisława 71 

Piłsudski Stefan Dominik, syn Jana 
11, 72 

Pinelli Bartolomeo, rzeźbiarz 413 

Piotr I Wielki, car Rosji 278, 280, 405 

Piotrowiczówna Maria zob. Platero- 
wa (Broel-Platerowa) Maria 

Piotrowin-Janiszewscy zob. Janisze- 


wscy 
Piotrowski Antoni, malarz 97 
Pisankowie h. Prus III, rodzina 287 
Pius XI (Achille Ratti), papież 148 
Plater (Broel-Plater) Adam, adiutant 
królewski, marszałek oniksztyński, 
syn Krzysztofa sen. 179, 292 
Plater (Broel-Plater) Adam Alfred, 
marszałek szlachty, archeolog, ko- 
lekcjoner, numizmatyk, syn Stefa- 
na 419, 420 
Plater (Broel-Plater) Adam Michał 457 
Plater (Broel-Plater) Aleksander 298 
Plater (Broel-Plater) Aleksander Kon- 
stanty, syn Jana Andrzeja 12 
Plater (Broel-Plater) Antoni 450 
Plater (Broel-Plater) Daniel Gotard 
447 


S15 


Plater (Broel-Plater) Edward 400 
Plater (Broel-Plater) Fabian, wojewoda 
mścisławski i inflancki 12, 179, 298 

Plater (Brocl-Plater) Feliks 487 

Plater (Broel-Plater) Feliks Witold, 
członek Tow. Heraldycznego, syn 
Ignacego Wilhelma 15— 18, 257, 
258 


Plater (Broel-Plater) Ferdynand Fa- 
bian 298 

Plater (Broel-Plater) Franciszek Ksa- 
wery, syn Ludwika 12 

Plater (Broel-Plater) Gustaw Wil- 
helm, syn Stefana 50— 53, 91, 92 

Plater (Broel-Plater) Ignacy Wilhelm 
14-17 

Plater (Broel-Plater) Jan Andrzej 12 

Plater (Broel-Plater) Jan Ludwik, 
szambelan królewski, generał-ma- 
jor wojsk polskich, syn Fabiana 12 

Plater (Broel-Plater) Jan Wilhelm 447 

Plater (Broel-Plater) Jerzy Florian, 
syn Adama Alfreda 419 

Plater (Broel-Plater) Józef 447, 450 

Plater (Broel-Plater) Kasper, syn Lu- 
dwika 12 

Plater (Broel-Plater) Kazimierz Kon- 
stanty, podkanclerzy 61 

Plater (Broel-Plater) Konstanty, syn 
Ignacego Wilhelma 16 

Plater (Brocl-Plater) Krzysztof jun., 
syn Adama 179 

Plater (Broel-Plater) Krzysztof sen., 
chorąży chorągwi petyhorskiej 170, 


Plater (Broel-Plater) Krzysztof Ja- 
kub, syn Krzysztofa jun. 179 

Plater (Brocl-Plater) Ludwik, emig- 
rant po 1831 r. 68, 69 

Plater (Broel-Plater) Ludwik, syn Ja- 
na Ludwika 12 

Plater (Broel-Plater) Marian Stefan, 
heraldyk, bibliofil, syn Adama Alf- 
reda 419, 420 

Plater (Broel-Plater) Michał, syn Lu- 
dwika 12 

Plater (Brocl-Plater) Michał Gotard, 
pisarz ziemski inflancki 447 

Plater (Broel-Plater) N., podskarbi 65 

Plater (Broel-Plater) Stefan, marsza- 
łek szlachty pow.  telszewskiego 
i wileńskiego 50, 91, 419 

Plater (Broel-Plater) Wacław 240 

Plater (Broel-Plater) Wilhelm Jan, 
syn Jana Wilhelma 447 

Plater (Broel-Plater) Witold z Dąbro- 
wicy 260 

Plater _(Broel-Plater) Włodzimierz, 
historyk 159 

Platerowa  (Broel-Platerowa) Alina 
z Marcinkiewiczów 50, 91, 419 

Platerowa (Broel-Platerowa) Anatolia 
2 Hartinghów 50, 91 

Platerowa (Broel-Platerowa) Bogumi- 
ła z Wereszczyńskich 12 

Platerowa (Broel-Platerowa) Elżbieta 
zob. Radecka-Mikuliczowa Elżbieta 

Platerowa (Broel-Platerowa) Elżbieta 
2 Cissowskich 179 


Platerowa (Broel-Platerowa) Emerc- 
janna Ludwika z Broel-Platerów 12 

Platerowa (Broel-Platerowa) Felicja 
2 Morykonich 240, 241, 247, 418 

Platerowa_(Broel-Platerowa) Geno- 
wefa z Pusłowskich 419 

Platerowa (Broel-Platerowa) Helena 
2 Ogińskich 447 

Platerowa  (Brocl-Platerowa) Idalia 
Adelajda z Sobańskich 14, 16 

Platerowa (Broel-Platerowa) Jadwiga 
2 Broel-Platerów 298 

Platerowa (Broel-Platerowa) Joanna 
2 Podbereskich 447 

Platerowa (Broel-Platerowa) Joanna 
2 Tyszkiewiczów 400 

Platerowa (Broel-Platerowa) Konsta- 
ncja z Pac-Pomarnackich 179, 290 

Piaterowa_(Broel-Platerowa) Kune- 
gunda z Wolłowiczów 12 

Platerowa (Broel-Platerowa) Ludwi- 
ka z Wolłowiczów 447 

Platerowa (Broel-Platerowa) Ludwi- 
ka Maria z Holyńskich 419 

Platerowa  (Broel-Platerowa) Maria 
2 Brzostowskich 68 

Platerowa (Broel-Platerowa) Maria 
2 Piotrowiczów 179 

Platerowa (Broel-Platerowa) Marian- 
na z Zabielłów 179, 292 

Platerowa (Broel-Platerowa) N., pod- 
komorzyna 426 

Platerowa (Broel-Platerowa) Petrone- 

la „órskich 447 

Platerowa _(Broel-Platerowa) Rozalia 
2 Broel-Platerów 447 

Platerowa _(Broel-Platerowa) Zofia 
2 Rudbergów 12 

Platerowie (Broel-Platerowie), rodzi- 
na 12— 14, 17, 53, 62, 91, 167, 179, 
180, 257, 258, 290, 308, 447 

Platerówna (Broel-Platerówna) Anna 
zob. Piłsudska Anna 

Platerówna (Broel-Platerówna) Antoni- 
na zob. Weyssenhoffowa Antonina 

Platerówna (Broel-Platerówna) Emer- 
cjanna Ludwika zob. Platerowa 
(Broel-Platerowa) Emercjanna Lu- 
dwika 

Platerówna (Broel-Platerówna) Emilia, 
uczestniczka powstania 1831 r. 13, 
345 

Platerówna (Broel-Platerówna) Emi- 
lia zob. Lubieniecka Emilia 

Platerówna (Broel-Platerówna) Hele- 
na zob. Borchowa Helena 

Platerówna (Broel-Platerówna) Jad- 
wiga zob, Platerowa (Broel-Piate- 
rowa) Jadwiga 

Platerówna (Broel-Platerówna) Hele- 
na zob. Borchowa Helena 

Platerówna (Broel-Platerówna) Jad- 
wiga zob. Platerowa (Broel-Plate- 
rowa) Jadwiga 

Platerówna (Broel-Platerówna) Jad- 
wiga Stefania zob. Radziwiłiowa 
Jadwiga Stefania 

Platerówna (Broel-Platerówna) Kon- 
stancja zob. Hylzenowa Konstancja 


Platerówna (Broel-Platerówna) Kon- 
stancja zob. Manuzzi Konstancja 
Platerówna (Broel-Platerówna) Lud- 
wika zob. Ledóchowska Ludwika 
Platerówna (Broel-Platerówna) Maria 

zob. Dowgiałłowa Maria 

Platerówna (Broel-Platerówna) Maria 
zob. Łęska Maria 

Platerówna (Broel-Platerówna) Ma- 
rianna Amelia zob. Billewiczowa 
Marianna Amelia 

Platerówna (Rod Posten) Pauli- 
na zob. Chalecka Pat 

Platerówna (Broel-. platerówna) Roza- 
lia zob. Platerowa (Broel-Platero- 
wa) Rozalia 

Platerówna (Broel-Platerówna) Stefa- 
nia zob. Wańkowiczowa Stefania 

Plater-Zyberk Jan Kazimierz 422 

Plater-Zyberk Józafat 423 

Plater-Zyberkowa Helena z Ostro- 
wskich 346 

Plater-Zyberkowa Maria z Meyszto- 
wiczów 423 

Plater-Zyberkowa Weronika z Czap- 
skich 422 

Plater-Zyberkowie, rodzina 346 

Plater-Zyberkówna Elżbieta zob. 
Przezdziecka Elżbieta 

Pochwalski Kazimierz, malarz 97, 
212, 297, 308 

Pociejowa Katarzyna z Chaleckich, I 
v. Rudomina-Dusiatska, 2” v. Woł- 


rodzina 231 

Podbereska Anna z Romerów 11, 419 

Podbereska Joanna zob. Piaterowa 
(Broel-Platerowa) Joanna 

Podbereska Konstancja zob. Gru- 
dziowa Konstancja 

Podbereska N. zob. Rudomina-Du- 
siatska Antoniowa 

Podbereska N. zob. Nonhartowa Pio- 
trowa 

Podbereski Ksawery 419 

Podbipięta Florian 75 

Podbipięta Jan, wojski mścisławski 
141, 147 

Podbipiętowie (Połupiętowie) h. Ze- 

ikaptur, rodzina 75, 141 

Podczaszyński Jan, architekt 474 

Podczaszyński Karol, architekt 153 

Podesti Francesco, malarz 437 

Podoska Olga z Hallerów 209 

Poelenburg Cornelis van, malarz 
314, 324 

Poklewscy zob. Koziełł-Poklewscy 

Pokrzywnicka Zofia zob. Stabrowska 
Zofia 


Połubińska N. zob. Dowmuntowa 
Gabrielowa 

Połupiętowie zob. Podbipiętowie 

Pomarnaccy zob. Pac-Pomarnaccy 
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Poniatowska Konstancja zob. Tysz- 
kiewiczowa Konstancja 

Poniatowska Maria zob. Sulistrowska 
Maria 

Poniatowska Teresa zob. Tyszkiewi- 
czowa Teresa 

Poniatowski Józef, książę, marszałek 
Francji 66, 195, 351 
wielki koronny 123, 135 

Poniatowski Stanisław August zob. 
Stanisław August Poniatowski, król 
Polski 

Poquelin Jean Baptiste zob. Molier 

Porsenna Lars, król miasta Klusium 


tomorzy 


197 
h. Pilawa, rodzina 86, 124, 

138, 271, 327 

Potocka Amelia Józefa z Mniszchów 
424, 431 

Potocka Aniela zob. Wereszczakowa 
Aniela 

Potocka Anna zob. Wąsowiczowa 
Anna, Dunin 

Potocka Augustowa 138 

Potocka Elżbieta zob.  Platerowa 
(Broel-Platerowa) Elżbieta 

Potocka Elżbieta zob. Radecka-Mi- 
kuliczowa Elżbieta 

Potocka Elżbieta zob. Wagnerowa El- 
żbieta 

Potocka Helena Apolonia z Massals- 
kich, 1* v. de Ligne 404, 406, 408, 


416 

Potocka Idalia zob. Dowgialłowa Ida- 
lia 

Potocka Katarzyna zob. Kossakowska 
Kat 


tarzyna 
Potocka Ludwika zob. Kossakowska 
Ludwika 
Potocka Maria zob. Meysztowiczowa 
Maria 


Potocka Maria zob. Tyszkiewiczowa 
Maria 


Potocka Róża zob. Raczyńska Róża 
Potocka Teresa zob. Hylzenowa Teresa 
Paa Teresa zob. Kossakowska 


sj Wiktoria zob. Choiseul- 
-Gouffier Wiktoria 

Potocki Aleksander, senator-kaszte- 
lan Królestwa Polskiego 123 

Potocki August 123, 126, 139, 327 

Potocki Jakub 445 

Potocki Leon, pisarz, publicysta 197, 
281, 285, 287, 34 

Potocki Maurycy 123, 124 

Potocki Przemysław 344 

Potocki Stanisław Szczęsny, wojewo- 
da ruski, generał 273, 424, 431 

Potocki Tomasz z Zypl 348 

Potocki Wincenty, podkomorzy ko- 
ronny, general-lejtnant wojsk ko- 
ronnych 404, 408 

Potter Paulus, malarz 247, 277; il. 
404 


Potulicka Maria zob. Ogińska Ma 
Porworowska Jadwiga zob. Łopaciń- 
ska Jadwiga 


Poussier Michał, architekt 451 

Poussin Nicolas, malarz 336 

Pożaryska Felicja z Mohlów 56 

Prońscy, rodzina 218 

Prozorowie h. Prozorowski, rodzina 
159, 460 

Prozorówna Judyta zob. Łopacińska 
Judyta 

Prószyńscy h. Lubicz, rodzina 139 

Prószyńska Konstancja zob. Sulistro- 
wska Konstancja 

Prószyński Eustachy 148 

Pruszkowski Witold, malarz 97 

Przeciszewska N. zob. Czechowiczo- 
wa Kazimierzowa 

Przesmycka N. zob. Mineykowa To- 
maszowa 

Przeuska Karolina zob. Sulistrowska 
Karolina 

Przezdzieccy h. Roch, rodzina 10, 77, 
78, 313, 315, 322, 325 

Przezdziecka Anna z Chrapowickich 
493, 494 

Przezdziecka Anna z Kiewliczów 367 

Przezdziecka Elżbieta z Plater-Zyber- 
ków 310, 320, 355 

Przezdziecka Helena zob. Czetwerty- 
ńska Helena 

Przezdziecka Hermancja Franciszka 
z Sapiehów 10, 320 

Przezdziecka Katarzyna z Komarów 
10 

Przezdziecka Kornelia z Gorskich 493 

Przezdziecka Maria z Tyzenhauzów 
10, 310, 320, 326, 355 

Przezdziecka Maria 
2 Mostowskich 493 

Przezdziecka Marianna (Maria) zob. 
Tyzenhauzowa Marianna (Maria) 

Przezdziecka Zofia Maria z Lubomir- 
skich 310 

Przezdziecka Zuzanna zob. Zenowi- 
czowa Zuzanna 

Przezdziecki Aleksander jun., syn Ja- 
na 10 

Przezdziecki Aleksander sen., histo- 
ryk, archeolog 10, 78, 80, 310, 
313— 315, 320, 355 

Przezdziecki Gustaw 324 

Przezdziecki Jan Aleksander, syn 
Konstantego sen. 10, 170, 320, 322 

Przezdziecki Karol Dominik, pułkow- 
nik wojsk Ks. Warszawskiego, po- 
wstaniec 1831 r., syn Michała 493, 
494 

Przezdziecki Konstanty, jun., syn 
Konstantego sen. 310 

Przezdziecki Konstanty sen., syn Ale- 
ksandra sen. 78, 310, 315, 320, 324, 
355 

Przezdziecki Michał, starosta piński 
i błudeński, poseł na Sejm Cztero- 
letni 493 

Przezdziecki Mikołaj Władysław, ka- 
sztelan nowogródzki, syn Piotra 
Pawła 367, 368 

Przezdziecki Piotr Paweł 367 

Przezdziecki Rajnold, dyplomata, pi- 
sarz, syn Konstantego sen. 315, 355 


(Marianna) 


Przybora N., właściciel Towian 377 

Przysiecka Joanna zob. Pakoszowa 
Joanna 

Ptaszycki Stanisław, historyk 17, 257 

Pulman, rzeźbiarz 439 

Pusłowska Genowefa zob. Platerowa 
(Broel-Platerowa) Genowefa 

Pusłowska Genowefa zob. Tyzenhau- 
zowa Genowefa 

Pusłowski Ksawery, syn Wojciecha 
422 


Pusłowski Wojciech, marszałek słoni- 
mski 95, 422 

Puszkin Aleksandr S., pocia 143 

Puttkamer Stanisław 327 

Puttkamer Wawrzyniec 46 

Puttkamer Wawrzyniec, mąż Maryli 
47, 289, 290 

Puttkamer Wawrzyniec, stolnik infla- 
neki 45, 104 

Puttkamerowa Dorota ze Szretterów 
45, 104 

Puttkamerowa Fel 
czów 327 

Puttkamerowa Maria (Maryla) z We- 
reszczaków 47, 229, 289 

Puttkamerowa Zofia z Kieniewiczów 


z. Kieniewi- 


46 
Puttkamerowie, rodzina 45, 46, 104, 
106, 330 
Puttkamerówna Anna zob. Wolanowa 


Anna 

Puttkamerówna Janina zob. Żółotwska 
Janina 

Puttkamerówna Paulina zob. Houwal- 
towa Paulina 

Puzyna Antoni, chorąży nadworny li- 
tewski 192, 194 

Puzyna Józef 30 

Puzyna Tadeusz 75, 194 

Puzynianka Anna zob. Umiastowska 


Anna 

Puzynianka Helena zob. Dąbrowska 
Helena 

Puzynina Anna z Abramowiczów 30 

Puzynina Elżbieta z Ogińskich 192, 
194 


Puzynina Gabriela z Gintherów, pi- 
sarka 34, 68, 75, 76, 78, 80, 197, 
198, 203, 311 —313, 315, 410, 416, 
422, 453, 454, 456, 460, 461, 494 


Rac Barbara zob. Wagnerowa Barbara 

Rachman N., właściciel Łogumowicz 
191 

Raczyńska Róża z Potockich, 1* v. 
Krasińska 394 


Raczyński Edward 394 

Radeccy-Mikuliczowie h. Gozdawa, 
rodzina 485 — 487, 489 

Radecka-Mikuliczowa Elżbieta z Po- 
tockich, 1* v. Broel-Platerowa 15, 


Radecka-Mikuliczowa Maria z Wań- 
kowiczów 486, 487 

Radecka-Mikuliczowa Maria Magda- 
ena z Różyńskich 487, 489 
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Radecka-Mikuliczowa Teresa z Brzos- 


towskich 487 
Radecka-Mikuliczówna Anna zob. 
Bielicka Anna 
Radecka-Mikuliczówna Anna zob. 
Machnicka Anna 
Radecka-Mikuliczówna Dorota, cór- 
ka Jana 487 
Radecka: Mikuliczówna Jadwiga, cór- 
Stanisława sen. 487 
Radecka-Mikuliczówna Krystyna, 


córka Jana 487 

Radecki-Mikulicz Jan, syn Stanisła- 
wa 487 

Radecki-Mikulicz Jan, syn Stanisła- 
wa Onufrego 487, 488 

Radecki-Mikulicz Marian, syn Stani- 
sława 487 

Radecki-Mikulicz Stanisław jun., 
Stanisława Onufrego 487 

Radecki-Mikulicz Stanisław sen. 
486 — 488 

Radecki-Mikulicz Stanisław Onufry, 
syn Stanisława sen, 486, 487 

Radzimińscy zob. Frąckiewiczowie- 
-Radzimińscy 

Radziszewscy h. Radwan, rodzina 58 

Radziszewska Klara z Abramowiczów 
30, 57 

Radziszewska Ludwika z Brzostows- 
kich 57, 58 

Radziszewska Maria z Morawskich 58 

Radziszewska N. 58 

Radziszewski Gabriel 57 

Radziszewski Michał, chorąży staro- 
dubowski, generał-major wojsk pol- 
skich, syn Gabriela 57, 58 

Radziszewski Stanisław, pułkownik 
wojsk napoleońskich, syn Michała 
30, 57 

Radziwiłł Albrecht, starosta rzeczyc- 
ki, konfederat barski, syn Mikołaja 
Faustyna 66 

Radziwiłł Albrecht Władysław, kasz- 
telan trocki i wileński, ordynat nie- 
świeski 310, 493 

Radziwiłł Bogusław, koniuszy litews- 
ki 144, 423 

Radziwiłł Dominik, kanclerz wielki 
litewski, podstoli nadworny 144 

Radziwiłł Dominik Hieronim, pułko- 
wnik wojsk Ks. Warszawskiego 
152, 190, 324, 434, 493 

Radziwiłł Janusz, herman wielki litew- 
ski, wojewoda wileński 144 

Radziwiłł Janusz Franciszek, dwuna- 
sty ordynat ołycki 60 

Radziwiłł Karol Stanisław zw. Panie 
Kochanku, miecznik litewski, wo- 
jewoda wileński 144, 371, 412, 494 

Radziwiłł Karol Wilhelm, syn Kon- 
stantego sen. 188 

Radziwiłł Konstanty jun., syn Karola 
Wilhelma 378 

Radziwilł Konstanty sen. z linii poło- 
neckiej, szambelan carski 378, 386 

Radziwiłł Krzysztof, hetman wielki 
litewski, wojewoda wileński 267, 
434 


syn 


Radziwiłł Leon Michał zw. Pogrobo- 
wiec, syn Michała Antoniego 188, 


340 

Radziwiłł Michał Antoni, ordynat 
klecki 188, 340 

Radziwiłł Michał Kazimierz, kaszte- 
lan wileński, herman polny 493 

Radziwiłł Michał Kazimierz zw. Ry- 
beńko, hetman wielki litewski, wo- 
jewoda wileński 87, 378 

Radziwiłł Mikołaj zw. Rudym, het- 
man i kanclerz wielki litewski, wo- 
jewoda trocki i wileński 434 

Radziwiłł Mikołaj, szef regimentu 

i konnej litewskiej, syn Sta- 

nisława 473, 476 

Radziwiłł Mikołaj, syn Mikołaja syna 
Stanisława 473, 474 

Radziwiłł Mikołaj Faustyn, wojewoda 
nowogródzki 179, 473 

Radziwiłł Mikołaj Krzysztof zw. Sie- 
rotką, marszałek wielki litewski, 
wojewoda trocki, pamiętnikarz, po- 
dróżnik 345, 423 

Radziwiłł Stanisław, generał-porucz- 
nik wojsk litewskich, syn Mikołaja 
Faustyna 473 — 476 

Radziwiłłowa Anna z Mycielskich 


Radziwiłłowa Anna Zofia zob. Ze- 
brzydowska Anna Zofia 

Radziwiłlowa Barbara z Kieżgajłów- 
-Zawiszów 179, 473 

Radziwiłłowa Franciszka z Buttlerów 


473 
Radziwiłłowa Jadwiga z Hołyńskich 
378 


Radziwiłłowa Jadwiga Stefania z Bro- 
€l-Platerów 188 

Radziwiłłowa Karolina z Pociejów 
473 

Radziwiłłowa Marcjanna z Siesickich 
188, 340 

Radziwiłłowa Maria z Grabowskich 
378, 386 

Radziwilłowa Maria z Mostowskich 
60 


Radziwiłłowa Salomea z Sapiehów 
122 

Radziwilłowa Wiktoria ż Narbuttów 
AT4 


Radziwilłowie h. Trąby, rodzina 20, 
44, 57, 66, 82, 89, 152, 179, 188— 
190, 194, 205, 217, 218, 231, 252, 
271, 318, 339, 345, 348, 353, 365, 
412, 413, 416, 422, 472 — 474, 493 

Radziwiłłówna Anna zob. Kiszczyna 


Anna 
Radziwiłłówna Anna zob. Massalska 
Anna 


Radziwiłłówna Anna Maria zob. 
"Tyszkiewiczowa Anna Maria 

Radziwiłłówna Barbara zob. Barbara 
Radziwiłłówna, królowa Polski 

Radziwiłłówna Celina 386, 387 
Radziwiłłówna Izabella zob. Ogińska 
Tzabella 


Ludwika Karolina, księżna neu- 


Stefania zob. 
Seyo-Wicgesmeia-Beekcbnzgi Sue- 


Radziwilówna Taida, córka Karola 
Wilhelma 95, 188, 190, 383, 387; il. 


Rajecka Helena z Mleczków 106 
TIG Umiastowska Jó- 


Rajecka Marianna z Broaiszów 139 
Rajecka N. zob. Jeleńska Józefowa 


jun. 

Rajecka Rachela zob. Brzostowska 
Rachela 

Rajecka Teresa zob. Weyssenhoffowa 
"Teresa 


Rajecki Zygmunt, syn Gedeona 106 

Rajski Jan, pułkownik wiłkomierski 
217 

Rakowiecki Teodor, sztycharz 78 

Rastoy Maria zob. Ważyńska Maria 

Ratti Achille zob. Pius XI, papież 

Raue Iza zob. Bohdanowiczowa Iza 

Rdułtowscy h. Drogosław, rodzina 
481 

Regulski Jan, malarz 185 

Rembrandt (właśc. Rembrandt Har- 
menszoon van Rijn), malarz, grafik 
197, 314, 351, 412 


Reytanówna Jadwiga zob. Czapska 
Jadwiga 
Reytanówna Jadwiga zob. Rzewuska 


Jadwiga 

Reyzner Mieczysław, malarz 97 

Riedl August, malarz 399, 437 

Righi Tommaso, rzeźbiarz 407 

Robert Lóopold, malarz 314, 412 

Robusti Jacopo z0b. Tintoretto 

Rodziewicz N., właściciel Ukli 448 

Rodziszewski Sergiusz, autor ry- 
sunku 120; il. 174 

Roemerowie zob. Romerowie 

Roenne N., baron, właściciel Zawie- 
rza 457 

"wa N. zob, Sobolewska Alek- 


Rolsy Jan, nauczyciel Michała Kleo- 
fasa Ogińskiego 455 

Rombuld Jędrzej, sekretarz Tadeusza 
Franciszka Ogińskiego 113 

Romer Aleksander, kapitan wojsk pol- 
skich 71 
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Romer Alfred, malarz 161, 170, 195, 
292, 421; il. 612 

Romer Bronisław, syn Bronisława 
Antoniego 11 

Romer Bronisław Antoni, syn Edwar- 
da Jana 11 

Romer Edward Jan, działacz społe- 
czny, literat, malarz-amator, syn 
Józefa Michała 11, 12 

Romer Eugeniusz, geograf 170. 

Romer Józef Michał, marszałek gub. 
litewsko-wileńskiej, prezydent m. 
Wilna 10— 12 

Romer Maciej, syn Bronisława Anto- 
niego 11, 12 

Romer Michał, rektor uniwersytetu 
kowieńskiego 170 

Romer Michał Kazimierz, właściciel 
Bogdaniszek 12, 267, 319 

Romer Michał Pius, syn Michała Ka- 
zimierza 12 

Romer Tadeusz, minister spraw za- 
granicznych RP 170 

Romerowa Anna z Białłozorów 11 

Romerowa Helena z Sołtanów, ma- 
larka 170 

Romerowa Joanna z Siekluckich 71 

Romerowa Konstancja ż Tukałłów 
12, 267, 319 

Romerowa Maria Józefina z Jundził- 
łów 11 

Romerowa Maria Teresa z Kory- 
but-Daszkiewiczów 11 

Romerowa Rachela z domu Kolovrat 
de Raćs 10 

Romerowa Wanda z Sulistrowskich 
161 

Romerowa Zofia z Bialłozorów 11, 12 

Romerowa Zofia z Dembowskich, 
malarka, graficzka 170, 302 

Romerowie_ (Roemerowie, Rómero- 
wie) h. Scipiones, rodzina 10, 11, 
161, 224, 225 

Romerówna Adelajda zob. Wysocka 
Adelajda 

Romerówna Anna zob. Podbereska 
Anna 

Romerówna Eliza zob. Komorowska 
Eliza 

Romerówna Emilia (Amelia?) zob. 
Kostrowicka Emilia (Amelia?) 

Romerówna Helena zob. Ochenkowska 
Helena 

Romerówna Melania zob. Piłsudska 
Melania 

Romunt, książę litewski 116 

Ronikier Edward 107 

Ronikierowa Eugenia z Komarów 107 


woli, malarz 350 

Ropp Edward, acybp mohylowski 
1775 il. 257 

Ropp Juliusz 12 

Roppowa Bogumiła z Ledóchowskich 
12 


Roppówna Elżbieta zob. Wojnarows- 
ka Elżbieta 

Rosa Salvatore, malarz 239, 240, 
250, 324, 336 


Rosa da Tivoli zob. Roos Philipp 
Peter 


Rosen Antoni 89 
Rosen Jan, inżynier 88 
Rosen Jan, malarz 126, 138, 139 


Rossi Mariano, malarz 437 

Rostworowski Andrzej, syn Tadeusza 
203 

Rostworowski "Tadeusz, architekt 
46, 85, 200, 203, 230, 327, 329, 
417, 418, 473 

Rotari Pietro Antonio, malarz, ryto- 
wnik 197 

Roth, kawaler mieczowy 345 

Rouba Michał, malarz 256 

Rouba Napoleon, pisarz, publicysta 
72, 80, 138, 251, 360, 361, 367, 
423, 476 

Rouck Regina zob. Ruszczycowa Re- 
gina 

Rouqueplan Camille Joseph Etien- 
ne, malarz 412 

Rousseau Jean Jacques, pisarz, filo- 
zof 

Roztropowiczówna Maria zob. Ko- 
marowa Maria 

Różycka Antonina zob. Czapska An- 
tonina 

Różyńska Maria Magdalena zob. Ra- 
żecka-Mikuliczowa Maria Magda- 
lena 

Rubens Peter Paul, malarz 67, 184, 
187, 314, 324, 413 

Badberg Zofia zob. Platerowa (Bro- 
<i-Piaterowa) Zofia 

Beżzicka Edwina zob. Niewęgłowska 
Edwina 


Radomina- Dusiatska Antonina z Pod- 
bereskich 121 

Radomina- Dusiatska Barbara z Law- 
dańskich 121 

Bedocmina-Dusiatska Elżbieta Salo- 
<zea zob. Pakoszowa Elżbieta Salo- 


ma 

Raócenina-Dusiatska Ewa, córka An- 
teniego jun. 122 

Radocnina-Dusiatska Helena z Żół- 
sowskich 121 

Budceina-Dusiatska Justyna zob. 
Biegańska Justyna 

Bzdcenina-Dusiatska Katarzyna zob. 
Pociejowa Katarzyna 

Budcemina-Dusiatska Maria Magda- 
leza, córka Antoniego jun. 122 


Radomina-Dusiatski Andrzej Jano- 
micz 192 

Bażcenina-Dusiatski Antoni jun., syn 
Azaceiego sen. 121, 122 

Beżomina-Dusiatski Antoni sen. syn 
Wiacentego 121, 122 


rodzina 82, 121, 122, 174, 181, 192 
Ruisdael Jacob van, malarz 314, 324 
Rusiecki Bolesław, malarz 97 
Rusiecki Kanuty, malarz 176, 418 
Russel, architekt 110. 

Rustem Jan, malarz 78, 80, 84, 155, 

195, 256, 277, 280, 290, 324, 344, 


Ruszczyc Edward, syn Ferdynanda 
sen. 38 

Ruszczyc Ferdynand jun., malarz, 
grafik, scenograf, syn 


Edwarda sen. 


Rymszowie h. Gozdawa, rodzina 105, 


Rymszyna Janina z 


289 
Rymszyna Michalina z Woynilłowi- 


Rzewuscy 
n2, 113 


rejent ziemi kobryńskiej 38, 41, 44 
Ruszczyc Maksymilian, syn Ferdy- 
nanda sen. 42 
Ruszczyc N., generał 41 
Ruszczyc Oskar, syn Ferdynanda jun. 
38 
Ruszczycowa Alwina z Munchów 38, 
39, 41 
Ruszczycowa Anna. 2, Czechow. 
rysowniczka-amatorka 
38-—4 - dż, 44 
Ruszczycowa Krystyna z Czechowi- 
czów 38 


Ruaczycowa Regina z domu Rouck 
38, 44 

Ruszczycowie h. Lis, rodzina 45 

Ruszczycówna Alina, malarka-ama- 


Rutkowski Zygmunt 171 

Rycerski Aleksander, malarz 344 
Rylski 1., architekt 51 

Rymsza Adam 105, 106, 289, 290 
Rymsza Edward, syn Romualda 105, 


Anna 
Rymszanka Hanna 289 


ja zob. Houwal- 


Sacken zob. Osten-Sacken 


Sadyk Pasza zob. Czajkowski Mi- 
chał 


Saint Clair de Bover, rodzina 432 

Saint Clair de Bover Aleksander 419 

Saint Clair de Bover Helena zob. 
Morawska Helena 

Saint Clair de Bover Pelagia z Kos- 
sakowskich 419 

Saint Clair de Bover Zofia zob. Kos- 
sakowska Zofia 

Sakowicz Jakub 90 

Sakowicz Józef, syn Jakuba 90 

Sakowiczowie h. Korwin, rodzina 


ie h. e =tytigaóii 


Sapicha Lew, hetman i kanclerz wiel- 
ki litewski, wojewoda wileński 181 
Sapieha Paweł, podkanclerzy litews- 
ki, starosta oszmiański 116, 118, 
119 

Sapieha Paweł Jan, hetman wielki li- 
tewski, wojewoda wileński 310 

Sapicha Paweł Stefan, koniuszy li- 
tewski 393 

Sapieha Tomasz, wojewoda 
gródzki 117, 219, 373, 393 

Sapiehowie h. Lis, rodzina 14, 29, 30, 
37, 116—120, 144, 157, 221, 229, 
248, 169, 486 

Sapieżanka Barbara zob. Wołłowiczo- 
wa Barbara 

Sapieżanka Cecylia Zofia zob. Chod- 
kiewiczowa Cecylia Zofia 


nowo- 


dra 

Sapieżyna Ludwika z Paców 337 

Sapieżyna N. 66 

Sapieżyna Olena z Holszańskich 116 

Sapieżyna Seweryna z Uruskich 320 

Sapieżyna Zofia z Dorohostajskich 
373 

Sapieżyna Zofia z 
3 


Zenowiczów 


Sarosato, malarz 324 

Sarto Andrea del, 
324 

Saunders Józef, malarz 78 

Sawade, majster murarski w Wer- 
kach 410 

Sayn-Wittgenstein-Berleburg, rodzi- 
na 410, 412, 413, 415, 416 

Popa Babą Taza 

da z Bariatyńskich 404, 415, 416 

Sayn-Wittgenstein-Berleburg  Lud- 
wik, syn Piotra sen. 404, 410, 412, 
413, 416, 496; il. 717 

Sayn-Wittgenstcin-Berleburg_ Maria 
zob. Hohenlohe-Schillingsfirst 
Maria 

Sayn-Wittgenstein-Berleburg Piotr 
jun., syn Ludwika 148, 404 

Sayn-Witrgenstein-Berleburg Piotr 
sen., feldmarszałek wojsk rosyjs- 
kich 404, 412 

Sayn-Wittgenstein-Berleburg Piotro- 
wa sen. ze Snarskich 404 

Sayn-Witigenstcin-Berleburg  Stefa- 

2 Radziwiłłów 75, 404, 416 

'wa Marianna 439 

Staafowie, rodzina 439 

Schacht Gustaw, architekt 185 

Schiller Friedrich, pisarz 143 

Schillingsfirst zob.  Hohenlohe- 
-Schillingsfarst 

Schinkel Friedrich Karl, architekt 
410 


malarz 314, 


Schnobel Józefina zob. Janiszewska 
Józefina 

Schretter Johann zob. Szretter Jan 

Schroetterowie zob. Szretterowie 

Scipio del Campo, rodzina 365, 
367 

Scipio del Campo Jan, kasztelan smo- 
leński 365 


Scipio del Campo Józef, starosta lidz- 
ki, syn Jana 365 

Scipio de Campo Józefowa 365 

Scipio del Campo Maria zob. Druc- 
ka-Lubecka Maria 

Scipio del Campo Teresa z Józefowi- 
czów-Hlebickich 365 

Scott Walter, pisarz 290 

Scypion Afrykański, wódz rzymski 314 

Shakespeare (Szekspir) William, 
poeta, aktor 166 

Shelley John, attachć militaire w War- 
szawie 352 

Shelley Persy Bysshe, poeta 143 

Shelley Zofia z Wagnerów 352, 353 

Siedecka Halina 20%. Wognerowa 


siekiakowie, rodzina 47 
Siekierzyńska Domicella zob. Mos- 
towska Domicella 

Sieklucka Barbara zob. Kostrowicka 


Barbara 

Siekduca Joanna zob. Romerowa Jo- 
Siekłocka Józefa zob. Kostrowicka 
słckowie h. Syrokomla, rodzina 
Sisco Józef, bp prawosławny 


Siemiradzki Henryk, malarz 324 

Sieniawska Zofia zob. Czartoryska 
Zofia 

Sienkiewicz Napoleon 105 

Sienkiewiczowa Zofia z Rymszów 
105, 106 

Siesiccy (Dowmont-, Dowmunt-Sie- 
siccy) h. Bawola Głowa (Hippocen- 
taurus), rodzina 91, 160, 194, 281, 
282, 287, 340, 341, 344, 346 

Siesicka Anna z Kossakowskich 426 

Siesicka Felicja z Wawrzeckich 280 

Siesicka Marcjanna zob. Radziwiłło- 
wa Marcjanna 

Siesicka Maria zob. Tukałłowa Maria 

jesicka Maria z Kossakowskich 280 

Siesicka Paulina z Kamieńskich 188 

Siesicka Róża zob. Pac-Pomarnacka 
Róża 

Siesicka Zofia zob. Smilgisowa Zofia 

Siesicka Zofia z Druckich-Podberes- 
kich 231 

Siesicki Feliks, marszałek wiłkomier- 
ski, kurator szkół pow. wiłkomiers- 
kiego, syn Justyna 280, 281 

Siesicki Józef, syn Leonarda Kazi- 
mierza 280, 284 

Siesicki Justyn, prezydent ziemi wił- 
komierskiej 280, 281 

Siesicki Kazimierz, syn Michała Ka- 
zimierza 340 
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Siesicki Leonard, syn Leonarda Ka- 
zimierza 231 

Siesicki Leonard Kazimierz 231, 280 

Siesicki Michał Kazimierz, wojewoda 
mścisławski 188, 340 

Siesicki Stanisław, syn Michała Kazi- 
mierza 340 

Siestrzencewicz Stanisław, Bohusz, 
arcybp mohylewski 405 

Siestrzencewicz Stanisław, Bohusz, 
malarz 82, 302, 336, 344 

Siestrzencewicz Stefan Ludwik, 
Bohusz, architekt 54 

Skarbek-Kielczewska Zofia zob. Tu- 
kalłowa Zofia 

Skarbek-Ważyńscy zob. Ważyńscy 

Skinder Czesław, syn Konstantego 
219 

Skinder Konstanty 219 

Skinderowa Maria z Wituńskich 219 

Skinderowa Zofia z. Czechowiczów 
219, 221 

Skinderowie h. Szreniawa, rodzina 
219 

Skirmuntt _ Aleksander, marszałek 
szlachty, działacz gospodarczy 368 

Skirmuntt Bolesław, syn Konstante- 
go 368 

Skirmuntt Henryk 18 

Skirmuntt Konstanty, syn Aleksand- 
ra 368, 421 

Skirmuntt Szymon, malarz 370 

Skirmunttowa Gabriela z Chłapows- 
kich 368, 371 

Skirmunttowa Gabriela z Umiastow- 
skich 368 

Skirmunttowa Helena ze Skir- 
munttów, malarka, rzeźbiarka 370 

Skirmunttowa Konstancja z Sulistro- 
wskich 368 

Skirmunttowie h. Dąb pod mitrą, ro- 
dzina 371 

Skirmunttówna Helena zob, Skir- 
munttowa Helena 

Skirmunttówna J. zob. Kulikowska ]. 

Skirmunttówna Lidia zob. Daszkie- 
wiczowa Lidia 

Skorulscy h. Kościesza odm., rodzina 
423 — 425, 428 

Skorulska Dorota z Jodków 423 

Skorulski Antoni 423, 424 

Skorulski Bartłomiej, syn Michała 
423 

Skorulski Ignacy Antonowicz, chorą- 
ży kowieński 424 

Skorulski Jędrzej, marszałek kowień- 
ski 423 

Skorulski Melchior 423 

Skorulski Michał 423 

Skorulski Michał, obożny wileński 
424 


Skórzewscy, rodzina 450 
Skórzewska Maria zob. Ogińska Ma- 


ria 

Skórzewska-Ogińska Janina z Druc- 
kich-Lubeckich 367 

Skumin-Mikuliczowie, rodzina 486 

Skumin-Tyszkiewiczowie zob. Tysz- 
kiewiczowie 


Słowacki Juliusz, poeta 42, 156, 157 

Słuszka Aleksander 434 

Słuszka Jerzy 
nadworny litewski 434 

Słuszkowie, rodzina 271, 344 

Słuszkówna Konstancja zob. Denhof- 
fowa Konstancja 

Smilgisowa Zofia z Siesickich 231, 
233, 287 

Smokowski Wincenty, malarz, ryso- 
wnik, grafik, lekarz 176 

Smoliński Józef, malarz 187 

Smuglewicz Antoni, malarz 78 

Smuglewicz Franciszek, malarz 65, 
78, 156, 239, 250, 316, 336, 351, 
363, 389, 390, 415 

Smuglewiczowie, rodzina 78 

Snarscy, rodzina 413 

Snarska N. zob. Sayn-Witgenstein- 
-Berleburg Piotrowa sen. 

Snyders Frans, malarz 24, 314, 324, 
112 

Sobakinówna Halszka zob. Tukałło- 
wa Halszka 

Sobańska Idalia Adelajda zob. Plate- 
rowa (Broel-Platerowa) Idalia Ade- 
lajda 

Sobiescy h. Janina, rodzina 76, 78 

Sobieski Jakub, wojewoda ruski, kasz- 
telan krakowski 212 

Sobieski Jan zob. Jan III Sobieski, 
król Polski 

Sobolew Aleksy, senator rosyjski, 
właściciel Horodziek 139, 141 

Sobolewowa Aleksowa z Rogowskich 
139 

Sobolewówna N., córka Aleksego zob. 
Feldmanowa Kazimierzowa 

Sobolewscy, rodzina 150 

Sobolewska Marianna z Choromowi- 
<zów 35 

Sobolewski Jan 35 

Sekolińscy zob. Druccy-Sokolińscy 

Sokołowska Joanna zob. Komarowa 
Joanna 

Soliohubowie h. Prawdzic, rodzina 
360 


Sołtan Stanisław 292, 475 
Soitanowa Anna z Balińskich 152, 


Sołanówna Augusta zob. Kublicka 


Augusta 
Sołtanówna Helena zob. Romero- 


Sorokinówna Elżbieta zob. Sulis- 
trowska Elżbieta 

Sorokówna Anna zob. Houwaltowa 
Anna 


Sosnowski Tomasz Oskar, rzeżbiarz 
345 
Sowa Antoni zob. Żeligowski Ed- 


Stabrowska Zofia ze Szwykowskich 
367 

Stabrowski Jan 367 

Stabrowski Kasper, syn Jana 367 

Stabrowski Wojciech 82 


298 

Stachowski Jan 298 

Stachowski Michał, syn Jana 298 

Staden Maria Estella zob. Janiszews- 
ka Maria Estella 

Staniewicz Jan 71 

Staniewiczowa Melania z Piłsudskich 
TL 

Stanisław August Poniatowski, król 
Polski 14, 18, 24, 30, 95, 123, 134, 
139, 163, 173, 182, 197, 227, 239, 
257, 272, 299, 310, 316, 352, 374, 


Starykoń-Kasprzycki Janusz zob. 
Kasprzycki Janusz, Starykoń 

Starzeńska Gabriela zob. Komarowa 
Gabriela 


Są" Mik: zdh. Kimtzowe 


surzeńika Zofia z (okoześki 306 

Starzeński 

Staszic Stanisław, 2) filozof, 
działacz i pisarz polityczny 184, 
272 

Stefan Batory, król Polski 54, 56, 159, 
267, 344, 345, 388 


ski 456 


Stradivari (Stradivarius) Antonio, 
lutnik 67, 324 
ost peso zob. 


Sia Bota i: Kos- 
sakowska Eleonora 
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Strauss Aleksander, malarz 437 

Strawińska Bronisława zob. Świątec- 
ka Bronisława 

Strawińska Jadwiga, córka Kazimie- 
rza 299, 303, 304 

Strawińska Paulina zob. Gimbutowa 
Paulina 


Strawińska Rachela z Parfianowiczów 
298, 300, 303, 304 
Strawińska Wanda zob. Komorowska 


Strumiłło Józef, hodowca roślin 455 
s h. Sas, rodzina 14, 258, 


sea Bogumiła zob. Piłsudska 
sia: Helena zob. Piłsudska 
szzyśda Jadwiga zob. Manuzzi Ja- 


Strutyńska Katarzyna z Żabów 70, 
11, 392 
i Hieronim, syn Tidefonsa 


392 

Strutyński Ildefons, generał-major 
wojsk koronnych 70, 71, 392 

Stryjeńska Zofia, malarka, graficzka 


Strzemielecki Andrzej, Łaszcz 473 

Studnicka Anna, Gizbert zob. Abra- 
mowiczowa Anna 

Studnicka Marianna, Gizbert z Ży- 
dowiczów 48 

Studnicki Krzysztof, Gizbert 48 

Suchodolski January, malarz 34, 
400, 401, 431 

Sulejman 1! Wspaniały, sułtan turec- 
ki 393 


Suli h. Lubicz, rodzina 148, 
149, 160, 161, 371, 420, 422, 483, 


Sulistrowska Antonina zob. Śniadec- 
ka Antonina 

Sulistrowska Antonina z Karnickich 
420 

Sulistrowska Antonina z Oskierków 
368 

Sulistrowska Barbara zob. Buczyńska 
Barbara 

Sulistrowska Barbara zob. Czechowi- 
czowa Barbara 

Sulistrowska Barbara zob. Zienkięwi- 
czowa Barbara 

Sulistrowska Elżbieta z Sorokinów 
148 

Sulistrowska Irena zob. Karłowiczo- 


wa Irena 
Sulistrowska Karolina z Abramowi- 
czów 368 


Sulistrowska Karolina z Przeuskich 
421, 422 

Sulistrowska Konstancja zob. Skir- 
munttowa Konstancja 


kich 148 
Sulistrowska Scholastyka z Chodż- 
ków 148 
Sulistrowska Teresa z Judyckich 148 
=> Fog "Teresa z Zenowiczów 


Sulistrowska Wanda zob. Romerowa 
Wanda 

Sulistrowska Wanda z Gruszeckich 
148 

Sulistrowski Alojzy, pisarz litewski, 
członek Rady Najwyższej Narodo- 
wej, syn Karola 368, 371 

Sulistrowski Antoni Józef, starosta 
kurklewski 148 

Sulistrowski Edmund 160, 420 — 422 

Sulistrowski Józef 421 

Sulistrowski Józef, marszałek pow. 
oszmiańskiego, syn Tadeusza 148 

Sulistrowski Józef, wojski oszmiańs- 
ki, syn Antoniego Józefa 148 

Sulistrowski Józef Aleksander 148 

Sulistrowski Karol 368 

Sulistrowski Kazimierz, marszałek 
gub. wileńskiej, gubernator cywil- 
ny miński, syn Alojzego 368 

Sulistrowski Konstanty Otton 148 

Sulistrowski Leon, syn Włodzimierza 
483 

Sulistrowski Rafał 420 

Sulistrowski Tadeusz, sędzia granicz- 
ny oszmiański 148 

Sulistrowski "Tadeusz, 
królewski 421 

Sulistrowski Włodzimierz 483 

Sulżyńska Krystyna zob. Oskierczyna 
Krystyna 

Swolkieniowa Ignacowa z Kuczews- 
kich 361 

Swolkieniowie, rodzina 363 

Swolkieniówna Maria zob. Obertyńs- 
ka Maria 

Swolkień Edward, syn Ignacego 361 

SŚwolkień Ignacy 361 

Swolkień Konstanty, syn Edwarda 
361, 364 

Symuk, właściciel Hołonet 122 

Syniudowie, rodzina 122 

Syrewiczowie, rodzina 171 

Syrokomla Władysław (właśc. Lud- 
wik Kondratowicz), poeta 34, 249, 
250, 251, 350 

Syrucianka Konstancja zob. Zenowi- 
czowa Konstancja 

Szabuniewiczówna Aniela zob. Mi- 
neykowa Aniela 

Szadurska Barbara zob. Łopacińska 
Barbara 

Szadurska Konstancja zob. Moryko- 
niowa Konstancja 

Szadurski Jan 186 

Szanajca Zofia zob. Kossakowska- 
-Szanajca Zofia 

Szaszkiewiczowie, rodzina 47 


szambelan 


ska Katarzyna 

Szekspir William zob. Shakespea- 
re William 

Szemioth Jerzy, wnuk Melchiora 192 

Szemioth Melchior, ciwun berżański 
192 

Szemiothowa Elżbieta z Hlebowi- 
<czów 192 

Szemiothowie (Szemiotowie, Szeme- 
towie, Szemetowiczowie, Szemet- 
towie) h. Łabędź, rodzina 367, 368, 


sperowa 
Szorc Wojciech 461 


Szpinek, właściciel Hołonet 122 

Szpinkowie (Spinkowie) h. Prus, ro- 
dzina 122, 404 

Szpom Janina zob. Radecka-Mikuli- 
czowa Janina 

Szretter (Schretter) Jan (Johann), 
malarz 105 


Szrettórowie (Schroetterowie) h. Luu- 
bicz, rodzina 104, 106 

Szretterówna Dorota zob. Puttkame- 
rowa Dorota 

Szturman Aleksander, malarz 41 

Szukiewiczówna Agnieszka zob. Wa- 
hlowa Agnieszka 

Szukiewiczówna Eleonora zob. Las- 
kowiczowa Eleonora 

Szukiewiczówna N. zob. Wołlkowa 
Samuelowa 

Szulc Michał, architekt 451 

Szumscy h. Jastrzębiec, rodzina 372 

Szumska Maria zob. Łopacińska Ma- 


ria 

Szumska Maria zob. Pilsudska Maria 

Szumski Kazimierz, podstoli wileński 
371 

Szumski L.. 372 

Szumski Michał Rafał, podwojewodzi 
wileński 372 

Szwanebach Anna 474 

Szwanebach N., właściciel Żyrmun, 
syn Anny 474 

Szwykowscy h. Ogończyk, rodzina 
30, 70, 72, 260, 461 
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Szwykowska Anna z Kocielłów 461 

Szwykowska Elżbieta 70 

Szwykowska Katarzyna z Boskich 
367 


Szwykarwcka rm zob. Giinthe- 

Szwykowaka Mojo s Ahecnawi- 

Soytoria Marianna z Abramowi- 

szek Zofia zob. Stabrowska 
Zofia 


Szwykowski Dawid, syn Jana 461 
Szwykowski Jan, podkomorzy witeb- 
ski 461 


Szwykowski Jan, syn Konstantego 30 

Szwykowski Kacper 36" 

Szwykowski Kuakmierz sekretarz po- 
selstwa na dworze pruskim 30 

Srwykawiki Konstanty, dr medycyny 


Szwykowski Stefan, skarbnik pow. 
trockiego 70 
Szydłowska Elżbieta zob. Grabowska 


Wojciech, autor ry- 
l. 181 
„ autor rysunku 


Szymkowicz-Tolłoczkowie zob. Tol- 
łoczkowie 

Szyrma Ignacy, sędzia brasławski 483 

Szyrma Michał 360, 483 

Szyrmianka Katarzyna zob. Pakoszo- 
wa Ka: 

Szyrmina Teresa z Pakoszów 360, 
483 


Szyszka Ignacy 110 
Szyszkowa Józefa z Ogińskich, 1” v. 
Ogińska, 2* v. Łopacińska 110 


Ścibor-Marchocki Ignacy zob. Mar- 
chocki Ignacy, Ścibor 

Ślendziński Ludomir, malarz 42 

Ślendziński Wincenty, malarz 170, 
351 

Ślizień, właściciel Papierni 270 

Ślizień Rafał, malarz, medalier, rzeż- 
biarz-amator 46 

iówna Teresa zob. Abramowi- 
czowa Teresa 

Śniadeccy, rodzina 445 

Śniadecka Antonina z Sulistrowskich 


440 

Śniadecka Konstancja z Mikułows- 
kich 152 

Śniadecka Ludwika, córka Jędrzeja, 
żona Michała Czajkowskiego 156, 
157 

Śniadecka Maria z Wereszczyńskich 
48, 440 

Śniadecka Maria Antonina zob. Osie- 
cimska Maria Antonina 

Śniadecka Zofia zob. Balińska Zofia 

Śniadecka Zofia zob. Osiecimska Zo- 


fia 
Śniadecki Andrzej, syn Józefa 48, 
440, 445 


Śniadecki Jan, matematyk, filozof, as- 
tronom 152, 153, 155— 157 

Śniadecki Jędrzej, chemik, lekarz, 
biolog, filozof 36, 43, 48, 152, 155, 
156, 440 

Śniadecki Józef, syn Jędrzeja 48 

Światopelk-Mirscy zob. Mirscy 

Świąteccy, rodzina 302 

Świątecka Bronisława ze Strawińs- 
kich 299, 303, 304 

Świątecka Stanisława z Chodźków 86 

Świątecki Henryk, marszałek świę- 
ciański 86, 299 

Świątecki Kazimierz 299 

Świdówna Konstancja zob. Tukałło- 
wa Konstancja 

Świdrygiełło Bolesław, książę podols- 
ki 423 

Świechowski Zygmunt 317 

Święcicka Anna z Wagnerów 348 

Świętorzeccy h. Trąby, rodzina 149, 
206, 208 

Świętorzecka Brygida zob. Zanowa 
Brygida 

Świętorzecka Janina z Jankowskich 
206, 207 

Świętorzecka Janina z Jeleńskich 206, 
208 

Świętorzecka Justyna ze Świętorzec- 
kich 205, 208 

Świętorzecka Leokadia ze Stengelme- 
ierów 206 

Świętorzecka Maria z  Jasiewiczów 
206 

Świętorzecka Marianna zob. Witkie- 
wiczowa Marianna 

Świętorzecki Bolesław, syn Michała 
206 — 208 

Świętorzecki Jakub, szambelan, syn 
Tadeusza 205, 208, 209 

Świętorzecki Karol, syn Wacława 
148, 150 

Świętorzecki Klemens 205, 209 

Seiętorzecki Michał, powstaniec 
1863 r., syn Stanisława 206 — 208 

Siętorzecki Stanisław, syn Jakuba 
205, 206, 208, 209 

$miętorzecki Tadeusz, 
sya Klemensa 205, 209 

Swiętorzecki Wacław 148 

S=torzecki Zygmunt, syn Bolesława 
PJ 

Świsscy, rodzina 339, 359 

Seirska Zofia zob. Żebrowska Zofia 

Świsski Andrzej 359 


szambelan, 


Talko-Hryncewiczówna — Stanisława 
zob. Piłsudska Stanisława 

Tańska Kazimiera z Białłozorów 12 

Taras Antanas 109, 310, 420 

Teleżyński, architekt z Poniewieża 
255 

Telszewska Kasylda zob. Grabowska 
Kasylda 

Temiszewa, księżna 69 

TRemire Pierre Philippe, zegar- 
mistrz 245 

Tiepolo Giovanni Battista 253, 314, 
324 


Tintoretto (właśc. Jacopo Robusti), 
malarz 314 

Tisi Benvenuto zob. Garofalo 

Tobiaszowa Zofia 433 

"Todwenówna Katarzyna zob. Mory- 
koniowa Katarzyna 

"Tolłoczko Jerzy, syn Stanisława 298 

"Tołłoczko Stanisław 298 

Tołloczkowa Maria z Krzywców 298 

Tolłoczkowie (Szymkowicz-Tołłocz- 
kowie), rodzina 208 

Tolłoczkówna Halszka zob. Stachow- 
ska Halszka 

Totstoj Lew N., pisarz 143 

"Tomaszewska Teresa zob. Bortkiewi- 
czówna Teresa 

Tripplin "Teodor, powieściopisarz, 
autor relacji z podróży 412, 413, 
416 

Trubeccy, książęta 431 

"Trubecki Sergiusz, dekabrysta 431 

Truszkowski Ś. 139 

TTryzna N., kasztelan 119 

Tukalło Ignacy, podkomorzy wilejs- 
ki, powstaniec 1831 r. 263, 265 

Tukałło Ignacy, syn Mieczysława 
263, 265, 267 

"Tukalło Jan 264, 267 

TTukałlo Jan, syn Macieja 266 

Tukałło Janusz, syn Jana 263, 264, 
267 

"Tukallo Konrad 267 

"Tukallo Konstanty, syn Ignacego 
263, 266 

TTukalło Konstanty, syn Jana 264, 266 

"Tukallo Krzysztof 263 

Tukalło Krzysztof Stanisław, syn Ja- 
na syna Macieja 266 

"Tukallo Maciej, protoplasta rodu 266 

Tukałło Mieczysław, marszałek wilej- 
ski, syn Ignacego 263, 265 — 267 

"Tukalło Mikołaj 263 

Tukałlo Mikołaj, syn Jana syna Ma- 
cija 266 

"Tukało Stanisław, podsędek lidzki, 
syn Jana syna Macieja 266 

"Tukałlowa Celina z Tukałłów 267 

"Tukallowa Halszka z Sobakinów 266 

"Tukałlowa Hanna z Bulhaków 266 

"Tukallowa Helena z Niezabitowskich 
263, 265 

"Tukalłowa Konstancja ze Świdów 
263 

"Tukałłowa Maria z Siesickich 263 

Tukałłowa Róża z Tukalłów 264, 267 

Tukałłowa Zofia ze Skarbek-Kiel- 
czewskich 264, 266 

Tukałłowa Zuzanna z. Bohdanowi- 
czów 263 

"Tukałłowie h. Szreniawa, rodzina 
262, 263, 265, 266 

Tukalłówna Celina zob. Tukałłowa 
Celina 

Tukałłówna Konstancja zob. Rome- 
rowa Konstancja 

"Tukałłówna Łucja zob. Wołodkowi- 
czowa Łucja 

Tukałłówna Maria zob, Bohdanowi- 
czowa Maria 
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Tukałłówna Maria Magdalena, córka 
Zofii 264, 266 

Tukallówna Róża zob. Tukałiowa 
Róża 

Turchi Alessandro zw. Alessandro 
PFOrbetto, malarz 324 

Tycjan (właśc. "Tiziano Vecellio), 
malarz 324, 336 

Tyszecki B. Ł., architekt 30, 32 il. 
38 

"Tyszkiewicz Antoni 126 

Tyszkiewicz Benedykt, marszałek 
gub. kowieńskiej 248, 249 

"Tyszkiewicz Benedykt Henryk 248, 
251 

Tyszkiewicz Eustachy, archeolog 103, 
437 

"Tyszkiewicz Hieronim, starosta kier- 
melski 171 

Tyszkiewicz Iwan 228 

Tyszkiewicz Jan, syn Jana Witolda, 
malarz 260, 351, 394, 400 

Tyszkiewicz Jan, wnuk Michała 434 

Tyszkiewicz Jan Michał, syn Jana 
394, 404 

Tyszkiewicz Jan Witold, marszałek 
szlachty pow. wileńskiego, syn Jó- 
zefa Ignacego 260, 393, 394, 396, 
400, 403, 434, 436, 439 

Tyszkiewicz Jerzy, bp żmudzki i wi- 
leński 437 

Tyszkiewicz Józef, syn Józefa Micha- 
ła 138, 139 

Tyszkiewicz Józef, wlać 
wicz 84 

Tyszkiewicz Józef, wnuk Józefa właś- 
ciciela Duniłowicz 84 

Tyszkiewicz Józef Ignacy, starosta 
wielatycki 434, 435, 438, 439 

Tyszkiewicz Konstanty, _ archeolog, 
krajoznawca 57, 58, 72, 73, 75, 218, 
407, 408, 413, 416; il. 80, 81, 319 

Tyszkiewicz Ludwik, ciwun wileński, 
hetman polny i marszałek wielki li- 
tewski 122, 123, 130, 135 

"Tyszkiewicz Michał, pułkownik 
wojsk polskich, syn Józefa Ignace- 
go 434 

Tyszkiewicz Michał 
248, 306 

Tyszkiewicz Michał 
474 

Tyszkiewicz Michał (ur. 1860), syn 
Jana Witolda 434 

Tyszkiewicz Michał Zygmunt, syn 
Jana 260, 262, 403 

Tyszkiewicz Wincenty, referendarz 
437 

"Tyszkiewicz Władysław, krajczy li- 
tewski, starosta kurklewski 179 

"Tyszkiewiczowa Anna z. Zabiełłów 
434 

"Tyszkiewiczowa Anna Maria (Han- 
ka Ordonówna) z. Pietrusińskich 
260 

"Tyszkiewiczowa Anna Maria z Ra- 
dziwiłłów 394, 403 

"Tyszkiewiczowa Elżbieta z Krasińs- 
kich 260, 394 


iel Duniło- 


(1824 — 1853) 
(1828 — 1897) 


Tyszkiewiczowa Izabella z Tyszkie- 
wiczów 260, 394, 396, 397, 399, 
400, 434 

Tyszkiewiczowa Joanna z Karpiów 
434 

Tyszkiewiczowa Konstancja z Ponia- 
towskich 122, 123, 135 

Tyszkiewiczowa Maria z Galimskich 
434 

"Tyszkiewiczowa Maria z Potockich 
84 

"Tyszkiewiczowa Maria z Radziwiłłów 
474 

Tyszkiewiczowa Teresa z Poniatows- 
kich 376, 437 

jewiczowa Wanda z Tyszkiewi- 


TTyszkiewiczowa Wanda z Wańkowi- 
czów 248 

TTyszkiewiczowie  (Skumin-Tyszkie- 
wiczowie) h. Leliwa, rodzina 9, 86, 
122, 126, 132, 151, 171, 179, 188, 
262, 327, 395, 401, 403, 434, 437, 
439, 474 

Tyszkiewiczówna Aleksandra zob. 
Chodkiewiczowa Aleksandra 

Tyszkiewiczówna Anna zob. Kociel- 
łowa Anna 

Tyszkiewiczówna Anna zob. Wą- 
sowiczowa Anna, Dunin 

Tyszkiewiczówna Izabella zob. Tysz- 
kiewiczowa Izabella 

"Tyszkiewiczówna Joanna zob. Plate- 
rowa (Broel-Platerowa) Joanna 

Tyszkiewiczówna Teresa zob. Zawi- 
szyna Teresa 

*Tyszkiewiczówna Wanda zob, Tysz- 
kiewiczowa Wanda 

Tyszkiewiczówna Zofia zob. Czarto- 
ryska Zofia 

Tyzenhauz Antoni, podskarbi nad- 
worny litewski, syn Benedykta 69, 
310, 311, 419, 426, 469 

TTyzenhauz Benedykt, starosta szmel- 
tyński, poseł, syn Michala 310, 


litewskiej, syn Michała 
310, 320, 321, 426 

Tyzenhauz Jan, wojewoda mścisławs- 
ki 319 

Tyzenhauz Jan Gotard, wojewoda 
derpski 319 

Tyzenhauz Konstanty, pulkownik, 
kolekcjoner, syn Ignacego 310, 312, 
320, 324 

Tyzenhauz Michał 310, 469 

"Tyzenhauz Rajmund 10 

Tyzenhauz Rajnold, syn Konstantego 
310, 320, 326, 355 

Tyzenhauz Rudolf, pułkownik artyle- 
rii wojsk napoleońskich 469 

"Tyzenhauz Wilhelm, poseł 327 

TTyzenhauzowa Aleksandra z Frąckie- 
wiczów 469 

"Tyzenhauzowa Anna z Biegańskich 
310, 469 

"Tyzenhauzowa Barbara z Zyberków 
310 


Tyzenhauzowa Genowefa z Pusłows- 
kich 469 

Tyzenhauzowa Helena z Woynów- 
-Jasienieckich 319 

Tyzenhauzowa Marianna (Maria) 
z Przezdzieckich 310, 320 

Tyzenhauzowa Waleria z Wańkowi- 
<zów 310, 320, 324 

Tyzenhauzowie h. Bawół, rodzina 77, 
144, 311, 313, 315, 319, 320, 322, 
325, 419, 420, 469, 470, 472 

Tyzenhauzówna Aleksandra zob. 
Morykoniowa Aleksandra 

"Tyzenhauzówna Aleksandra Konstan- 
cja zob. Góntherowa Aleksandra 
Konstancja 

Tyzenhauzówna Elżbieta zob. Kro- 
szyńska Teresa 

Tyzenhauzówna Helena, malarka- 
amatorka 324 

TTyzenhauzówna  Hermancja 
Uruska Hermancja 

Tyzenhauzówna Maria zob. Przez- 
dziecka Maria 

Tyzenhauzówna Teresa zob. Ogińska 
"Teresa 


zob. 


Tyzenhauzówna Zofia zob. Choi- 
seul-Gouffier Zofia 


Ubaldowie zob. Houwaltowie 

Umiastowscy h. Roch III, rodzina 
394, 461, 467 

Umiastowska Anna z Puzynów 161, 
162 

Umiastowska Gabriela zob. Skir- 
munttowa Gabriela 

Umiastowska Janina z Ostroróg-Sa- 
dowskich, 2" v. Milewska (pseud, 
Nałęcz), pisarka 96, 162, 416, 462, 
468, 469 

Umiastowska Józefa z Rajeckich 302, 
462— 464 

Umiastowska Melania zob. Dowgiał- 
łowa Melania 

Umiastowska "Tekla zob. Ważyńska 
"Tekla 

Umiastowski Albert, numizmatyk, 
bibliofil, kolekcjoner, syn Kazimie- 
rza 162, 468 

Umiastowski Jakub, marszałek szla- 
chty pow. oszmiańskiego 161, 162, 


Umiastowski Kazimierz, marszałek 
szlachty pow. oszmiańskiego, syn 
Jakuba 162, 462, 463 

Umiastowski Ludwik, syn Jakuba 
461 

Umiastowski Władysław, syn Kazi- 
mierza 162, 462, 464, 468, 469 

Uniechowski Bogusław 75 

Urbański Antoni 160, 247, 292, 310, 
327, 358, 433 

Uruscy, rodzina 470 

Uruska Hermancja z Tyzenhauzów 
470 

Uruska Maria zob. Czetwertyńska 
Maria 

Uruska Seweryna zob. Sapieżyna Se- 
weryna 
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Uruski Seweryn, heraldyk, genealog 
10, 19, 20, 70, 80, 103, 106, 109, 
162, 167, 176, 197, 203, 211, 237, 
271, 280, 327, 357, 359, 361, 391, 
450, 470, 483, 486, 489, 491 

Utenes, książę Litwy Zawilejskiej 391 


Van Dyck Anton zob. Dyck Anton 
Van 

Vecellio Tiziano zob. Tycjan 

Velde Adriaen van de, malarz 324 

Vennix, malarz 314 

Verboeckoven Eugene Joseph, ma- 
larz 399 — 401, 412 

Vernet Claude Joseph, malarz 314 

Vernet Horace, malarz, grafik 344, 
412 

Veronese (właśc. Paolo Caliari), ma- 
larz 314 

Vietinghoffowa N. z Nesterowiczów 
219 

Vinci Leonardo da zob. Leonardo 
da Vinci 

Vismin Józefa zob. Mincykowa Józefa 

Vivier Ignace du zob, Duvivier Ig- 
nace 

Vogel Zygmunt, malarz, rysownik 67 

Vouet Simon, malarz 314 


Wagenheim N. von zob. Houwaltowa 
Wilhelmowa Adolfowa 

Wagner Andrzej, syn Karola jun. 
352, 353 

Wagner Karol jun., syn Witolda 348, 
350, 352, 353 

Wagner Karol sen., adiutant-major, 
syn Marcina 347, 348, 350 — 352 

Wagner Karol Krzysztof, syn Karola 
jun. 353 

Wagner Marcin, prezydent wileńs- 
kich sądów apelacyjnych 350 — 352 

Wagner Michał 352 

Wagner Olgierd jun., syn Karola jun. 
353 

Wagner Olgierd sen., syn Karola sen. 
348, 349, 351, 352 

Wagner Witold jun., syn Witolda 
sen. 273, 276, 277, 280, 348 

Wagner Witold sen., syn Olgierda 
sen. 348, 351 

Wagnerowa Barbara z domu Rac 353 

Wagnerowa Bogumiła Anna z Feld- 
manów 347, 351 

Wagnerowa Elżbieta z Potockich 348 

Wagnerowa Halina z Siedleckich 348 

Wagnerowa Helena z Ziemackich 
348, 351 

Wagnerowa Henrietta z Jankowskich 
348, 351, 352 

Wagnerowa Izabella z domu Bucha- 
nan Mac Kcan 353 

Wagnerowie h. Lew, rodzina 273, 
276, 277, 347 — 349, 351 — 353 

Wagnerówna Anna zob. Święcicka 
Anna 348 

Wagnerówna Helena zob. Dowgiałło- 
wa Helena 

Wagnerówna Maria zob. Balińska 
Maria 


Wagnerówna Maria zob. Dmochows- 
ka Maria 

Wagnerówna Wanda zob. Jeleńska 
Wanda 

Wagnerówna Zofia zob. Houwaltowa 
Zofia 

Wagnerówna Zofia zob. Shelley Zofia 

Wahl Jan, starosta fraumburski 141, 
145— 147 

Wahl Jan Zygmunt, kasztelan inflan- 
cki 147 

Wahl Józef, chorąży grodzieński, syn 
Jana 141, 147 

Wahlowa Agnieszka z Szukiewiczów 
141 

Wahlowa Janowa z Ważyńskich 141 

Wahlowa Marianna z Więckowiczów 
141, 147 

wahlowie (Walowie), rodzina 145, 
147 

Walicka Ludwika zob. Komarowa 
Ludwika 

Walicki Michał, kolekcjoner 238, 240. 

Walowie zob. Wahlowie 

Wańkowicz Antoni, marszałek miński 
192 

Wańkowicz Leon 50, 91 

Wańkowicz Melchior, pisarz 138 

Wańkowicz Walenty, malarz 82, 256 

kowiczowa Anna z Sołtanów 192 

ńikowiczowa Stefania z Broel-Pla- 
terów 50, 91, 95 

Wańkowiczowie h. Lis, rodzina 192 

Wańkowiczówna Klementyna zob. 
Mostowska Klementyna 

Wańkowiczówna Maria zob. Radec- 
ka-Mikuliczowa Maria 

Wańkowiczówna Waleria zob. Tyzen- 
hauzowa Waleria 

Wańkowiczówna Wanda zob. Tysz- 
kiewiczowa Wanda 

Wapowski Jędrzej, starosta przemys- 
ki 345 

Wappers Gustaf, malarz 412 

Wasilewska Zofia z Wołłowiczów 116 

Wasilewski Tadeusz 480 

Wauwer_ Jan, burmistrz Haarlemu 
336 

Wawrzeccy h. Rola, rodzina 211, 212, 
417, 418 

Wawrzecka Emilia zob. Mineykowa 
Emilia 

Wawrzecka Felicja zob. Siesicka Feli- 
cja 

Wawrzecka Felicja 418 

Wawrzecka Helena Aleksandra z Na- 
ruszewiczów 417 

Wawrzecka Konstancja z Łopacińs- 
kich 417 

Wawrzecka Marianna z Kostrowic- 
kich 417 

Wawrzecka Paulina zob. Meysztowi- 
<zowa Paulina 

Wawrzecki Augustyn 211, 417 

Wawrzecki Jarosz Aleksander, syn 
Augustyna 417 

Wawrzecki Józef 211 

Wawrzecki Michał, marszałek brasta- 
ski 417 


Wawrzecki Stanisław 417 

'Wawrzecki Tomasz 211 

Wayssowie-Weyssenhoffowie zob. 
Weyssenhoffowie 

Wazowie, dynastia 346 

Ważyńscy (Skarbek-Ważyńscy), ro- 
dzina 120, 141, 145 — 147, 373, 376 

Ważyńska Anna Klara zob. Epercy- 
szy Anna Klara 

Ważyńska Barbara z Łopacińskich 
375 

Ważyńska Bolesławowa z Grabows- 
kich 120, 141 

Ważyńska Edwardowa z Hrebnickich 
375 

Ważyńska Elżbieta 158; il. 232 

Ważyńska Franciszka z Laskowiczów 
119, 141 

Ważyńska Tzabella 141 

Ważyńska Maria 141, 142, 147, 148 

Ważyńska Maria z domu Rastoy 375 

Ważyńska N. zob. Wahlowa Janowa 

Ważyńska Tekla z. Umiastowskich 
375 

Ważyńska Zofia 141 

Ważyński Antoni., marszałek pow. 
lidzkiego, syn Feliksa 119, 120, 141 

Ważyński Antoni, sędzia grodzki, 
podkomorzy oszmiański 374, 375 

Ważyński Antoni, skarbny wielki li- 
tewski 119, 120 

Ważyński Bolesław jun., syn Bolesła- 
wa sen. 120, 141 

Ważyński Bolesław sen., syn Anto- 
niego 120, 141 

Ważyński Edward, syn Marcina 375 

Ważyński Feliks 119 

Ważyński Hieronim, starosta tyrksz- 
lański 373 

Ważyński Ignacy, szambelan królew- 
ski, sędzia ziemski 374, 375 

Ważyński Józef, syn Karola 375 

Ważyński Karol, syn Edwarda 375 

Ważyński Marcin, syn Ignacego 375 

Ważyński Michał, pisarz wielki litew- 
ski, starosta krośnieński i kiersnow- 
ski 374 

Ważyński N., starosta tyrkszlewski 
141 

Ważyński Wojciech 377 

Wąsowicz Stanisław, Dunin 123 

Wąsowiczowa Anna, Dunin z Tysz- 
kiewiczów, 1” v. Potocka, mi 
ka-amatorka, pamiętnikarka 123 

Wdowiszewski Zygmunt 80 

Weitsch, malarz 314 

Wendorff Stanisław 289 

Wendorffówna Antonina zob. Zub- 
kowa Antonina 

Wendorffówna Teresa zob. Rymszy- 
na Teresa 

Wereszczaka Franciszek, podczaszy 
woj. nowogródzkiego 48 

Wereszczaka Michał, syn Stefana sen. 
229 

Wereszczaka Stefan, syn Franciszka 
48 

Wereszczaka Stefan jun., syn Stefana 
sen. 229 
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Wereszczaka Stefan sen. 229 

Wereszczaka Tomasz, syn _ Stefana 
jun. 231 

Wereszczakowa Aniela z Potockich 
229 

Wereszczakowa Franciszka z Grabow- 
skich 229 

Wereszczakowa Janina z Jelskich 229 

Wereszczakowa Zofia z. Frąckiewi- 
czów 48 

Wereszczakowie h. Kościesza, rodzi- 
na 229 

Wereszczakówna Janina, córka Stefa- 
na sen. 229 

Wereszczakówna Ludwika zob. Bo- 
rzewska Ludwika 

Wereszczakówna Maria (Maryla) zob. 
Puttkamerowa Maria (Maryla) 

Wereszczyńska Bogumiła zob. Plate- 
rowa (Broel-Platerowa) Bogumiła 

Wereszczyńska Maria zob. Śniadecka 
Maria 

Wereszczyński Michał, starosta kurk- 
lewski 179 

Werner Jerzy, architekt 326 

Weyssenhoff Antoni, syn Jana Felik- 
sa 290 

WeyssenhoiT Franciszek, marszałek 
wilkomierski 160 

Weyssenhoff Henryk, malarz, syn 
Michała jun. 84, 160, 170; il. 234 

Weyssenhoff Henryk, syn Władysła- 
wa 290 

Weyssenhoff Jan, poseł na Sejm 
Czteroletni 292 

Weyssenhoff Jan Antoni, syn Włady- 
sława 290 

Weysscnhoff Jan Feliks 290 —292 

Weyssenhoff Józef, pisarz, syn Mi- 
chała jun. 89, 160, 292 

Weyssenhoff Karol, syn Waldemara 
160 

Weyssenhoff Ksawery 292 

Weyssenhoff Michał jun. 159 

Weyssenhoff Michał sen., pisarz gra- 
niczny inflancki, podkomorzy kró- 
lewski 159, 160, 292 

Weyssenhoff Waldemar, syn Michała 
jun. 159, 160 

Weyssenhoff Wincenty 292 

Weyssenhoff Władysław, syn Jana 
Feliksa 290 

Weyssenhoffowa Antonina z Broel- 
-Platerów 290 — 292 

Weyssenhoffowa Maria z Ledóchow- 
skich 159. 

Weyssenhoffowa Marianna z Karnic- 
kich 292 

Weyssenhoffowa Paulina z Kończów 
290 

Weyssenhoffowa Teresa z Rajeckich 
159 

Weyssenhoffowa Wanda z Łubieńs- 
kich 159 

Weyssenhoffowie (Weyssowie-Weys- 
senhoffowie), rodzina 159, 160, 
290, 292 

Weyssenhoffówna Jadwiga zob. Jani- 
szewska Jadwiga 


Węcławowicz A. 59, 240, 254 


Węcławowicz Onufry, sen. 58, 
237-239 

Węcławowicz Otton, syn Onufrego 
jun. 58 

Węcławowicz Władysław 254 

Węcławowicz Zygmunt, wnuk Onuf- 
rego sen. 237, 239 

Węcławowiczowa Emilia z Jeleńskich 
254 


Węcławowiczowa Filipina z Horwat- 
tów 58, 237, 239 


Węcławowiczowa Petronela 239 

Węcławowiczowa Stefania ze Zdzie- 
chowskich 237 

Węcławowiczowie h. Wadwicz, ro- 
dzina 58, 238 — 240 

Węclawowiczówna Maria zob. Węc- 
ławowiczowa Maria 

Wężyk Franciszek, pisarz 34 

Whisman de Malines, malarz 314 

Widmontówna Katarzyna zob. Cho- 
dżkowa Katarzyna 

Wieliczko Aleksander, podstoli staro- 
dubowski 315 

Wieliczko Aleksander Ignacy, sędzia 
grodzki starodubowski 482 

Wieliczko Bolesław, powstaniec 1863 r. 


7 
Wieliczko Józef, regent grodzki inflan- 
ki 315 
Wieliczko N. 315 
Wieliczko Samuel, sędzia grodzki 315 
Wieliczko Stanisław, chorąży pow. 
wiłkomierskiego 317 
Wieliczko Teodor 315 


Wieliczkowa Bogumiła z Wieliczków. 


316, 317 

Wieliczkowa N. z Woronieckich 315 

Wieliczkowie h. Syrokomla, rodzina 
315—317, 482 

Wieliczkówna Adela zob. Medekszy- 
na 

Wieliczkówna Bogumiła zob. Wielicz- 
kowa i 

Wieniawski Henryk, skrzypek, kom- 
pozytor 34 

Wieniawski Józef, pianista, kompo- 
zytor 34 

== Julian (pseud. Jordan), 


wra fa 20b. Gazela 


Więckowicz Franciszek, podwojewo- 
dzie trocki 119 
więdwicziwna Macierz zb. Wa- 


wijuk Wojciech Kojalowicz zob. Ko- 
jałowicz-Wijuk Wojciech 
Wiktor Emanuel, król Włoch 472 


wyć 
leńskiego'” 21, 23, 81, 195, 239, 287, 
346, 405 — 408, 415; il. 591 —595 

Wilinbachow G. W. 480, 482, 483, 
485, 492, 494 

Winterhalter Franz Xaver 324, 367, 
396 


Wiśniewska Antonina zob. Komorow- 
Wiśniewski Adam Onufry, drzewo- 


rytnik 87 

Wiśnietoski W. 84 

Wiśniowieccy (Korybut-Wiśniowiec- 
cy) h. własnego, rodzina 119, 144, 


228, 269 

Wiśniowiecka Eugenia, koniuszyna 
koronna 141 

Wiśniowiecki Jeremi Michał zw. Ja- 


Korybut-Wiśniowiecki, król Polski 
Witkiewicz Stanisław, malarz, pi- 


Witkowscy h. Nowina, rodzina 491 

Witkowska Emilia z Houwaków 490 

Witkowska Marianna zob. Hukowa 
Marianna 

Witkowski Arnolf 490 

Witold, wielki książę litewski 29, 248, 
250, 344, 493 


Wituńska Natalia 219 
Wituński Jan 219 
Wiwulski Antoni, rzeźbiarz 212 


Franciszka 

Władysław II Jagiełło, król Polski 

Władysław III Warneńczyk, król Pol- 
ski 340 


Władysław TV Waza, król Polski 66, 


404 

Wnuczek N., podsędek wileński 372 

Wodzinowski Wincenty, malarz 97 

Wojna Abraham, bp wileński 404 

Wojnarowska Elżbieta z Roppów 12, 
13 
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Wojnarowski Mikołaj 12, 13 

Wojnicki N., inżynier architekt 81 

Wojnicki Henryk 240 

Wolan_ Andrzej, polemista kalwiński 
89, 90, 439 

Wolan Jakub 90 

Wolan Jan 90 

Wolan Stanisław 35 

Wolanowa Anna z Puttkamerów 90 

Wolanowa Jadwiga z Pakoszów 35 

Wolanowie, rodzina 90, 91 

Wolańska Estella z  Janiszewskich 
152, 173 

Wolff Józef 339, 340, 387, 468 

Wolff N., brat Lukrecji 168 

Wolffowie _(Lódingshausen-Wolffo- 
wie) h. własnego, rodzina 167 

Wolffówna Franciszka Lukrecja zob. 
Komorowska Franciszka Lukrecja 

Wolski Aleksander 95 

Wolski Mikołaj 457 

"Wolski Stanisław 457 

*Wołczascy, rodzina 139, 140 

Wołczaska Irena zob. Kurnatowska 
Irena 

Wołczaska Mieczysławowa z Feldma- 
nów 139 

Wołczaski Mieczysław 139 

Wołkanowska Konstantowa z Godeb- 
skich 219 

Wołkanowska N. zob. Iszorowa Mi- 
kołajowa 

Wołkanowski Konstanty 219 

Wollk Ignacy, syn Samuela 191 

Wolik Samuel 95, 190 — 192 

Wollkowa Samuclowa z Szukiewi- 
czów 191 

Wolikowie goiomicy-Wólkowie), 
rodzina 1 

wolikówna lzabella zob. Kotwiczowa 
Izabella 

kg Kajetana zob. Żabina Ka- 


wolikówna Weronika zob. Meyszto- 
wiczówna Weronika 

Wolikówna Weronika zob. Milewska 
Weronika 

Wołłowicz Andrzej 447 

Wołłowicz Jerzy, syn Tadeusza 110, 116 

Wołłowicz Kazimierz, starosta płotel- 
ski 117 

Wołłowicz Marian 191 

Wołłowicz Mikołaj 447 

'Wołłowicz Piotr 447 

Wołłowicz Tadeusz 110 

Wołłowicz Władysław, hetman polny 
litewski, wojewoda witebski 447 

Wołłowiczowa Anna z Koziełl-Poklew- 
skich 447 

Wolłowiczowa Barbara z Sapichów 
37, 117, 120 

'Wolłowiczowa Katarzyna zob. Pocie- 


jowa Katarzyna 

Wolłowiczowie h. Bogorya, rodzina 
29, 114, 116, 447 

Wołłowiczówna Anna zob. Łopaciń- 
ska Anna 

Wołłowiczówna Dorota zob. Abra- 
mowiczowa Dorota 


Wolłowiczówna Kunegunda zob. Pla- 
terowa (Brocl-Platerowa) Kune- 


gunda 

Wołłowiczówna Ludwika zob. Plate- 
rowa (Broel-Platerowa) Ludwika 

Wolłowiczówna N., córka Kazimierza 
zob. Kuncewiczowa Walerianowa 

Wolłowiczówna Tekla zob. Pacowa 
Tekla 

Wołłowiczówna Zofia zob. Wasilews- 
ka Zofia 

Wołodkowicz Andrzej 266 

Wołodkowicz Józef 190, 267 

Wołodkowiczowa Karolina z Brzos- 
zowskich 190 

Wołodkowiczowa Łucja z Tukałłów 
267 


Wołodkowiczowie, rodzina 76 

Wołosowska Brygida zob. Mirska 
Brygida 

Wołosowska Kazimiera zob. Łopaciń- 
ska Kazimiera 

Wołosowska Konstancja zob. Mirska 
Konstancja 

Wołosowski Bohdan 221 

Wołosowski Ignacy, syn Bohdana 
221, 448 

Wołosowski Konstanty 223 

Wonlarówna Anna zob. Kocielłowa 
Anna 

Woroniecka N. zob. Wieliczkowa N. 

Worowkin Włodzimierz, generał ro- 
syjski 422 

Wouwerman (Wouwermans) Phi- 
lips, malarz 336 

Woyna N., mąż Elżbiety 327 

Woyna-Jasieniecka Helena zob. Ty- 
zenhauzowa Helena 

Woynicka Janina 37 

Woynicka Zofia z Karczewskich 37 

Woynilłowiczówna Michalina zob. 
Rymszyna Michalina 

Woynina Elżbieta zob. Kroszyńska 
Elżbieta 

Wożnicki, wileńska firma sztukators- 
ka 276 

Wrotnowski Feliks 57, 58 

Wrzeszcz Eugeniusz, malarz 207 

Wybicki Józef, działacz polityczny, 
publicysta 272 

Wyczółkowski Leon, malarz, grafik 


207 
Wyhowski N., właściciel Leonpola 


"Wysocka Adelajda z Romerów 12 
Wysocki Alfred 456 


Wywiórski Michał, malarz 56 


Zabielio Erazm 205 
Zabielłowa Zofia z  Kognowickich 
317 


Zabielłówna Anna zob. Tyszkiewi- 
czowa Anna 
Zabiełłówna Maria (Marianna) zob. 

Piaterowa (Broel-Platerowa) Maria 


Zalescy (Lubicz-Zalescy) h. Lubicz, 
rodzina 432 


Zaleska Anna zob. Kostrowicka Anna 
ZE AWRZE Kostrowicka Ma- 


Zaka zob. Kostrowicka Samue- 


Zaleska, TLubicz Michalina zob. Kos- 

sakowska Michalina 

Zaleski, instruktor ogrodowy 239 

Zaleski, marszałek szlachty 483 

Zaleski Władysław Michał, patriar- 
cha, arcybp 247, 430 

Załęski, warszawska firma meblowa 
336 

Załuscy h. Junosza, rodzina 450 

Załuska Amelia z Ogińskich 453 

Załuska Jadwiga Teresa zob. Ogińska 
Jadwiga Teresa 

Zamoyścy h. Jelita, rodzina 191 

Zamoyska Maria zob. Drucka-Lubec- 
ka Maria 

Zampieri Domenico zob. Domeni- 
chino 

Zan Abdon 82 

Zan Tomasz jun., syn Abdona 82 

Zan Tomasz sen., poeta 34, 78, 82, 206 

Zanowa Brygida ze Świętorzeckich 
205, 206 

Zanowa Teresa z Dowgiałłów 82 

Zanowie, rodzina 82 

Zasławscy, książęta 346 

Zawacki (Zawadzki?) Abrahim, właś- 
ciciel Waki 393 


Zawisza Krzysztof, wojewoda miński, 
starosta kurklewski 179 
Zawiszanka Barbara zob. Radziwiłło- 


wa Barbara 

Zawiszowie h. Łabędź, rodzina 360, 
473 

Zawiszyna Teresa z Tyszkiewiczów 
179 


Zbarascy, rodzina 110, 159 
Zbijewska Krystyna zob. Komorows- 
ka Krystyna 
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Zebrzydowski Franciszek _ Florian, 
kasztelan lubelski 310, 493 
Zen, protoplasta rodu Zenowiczów, 
syn Despota 493 
Zander zam 193 
Zenowicz Bogusław, kasztelan połoc- 
ki, syn Krzysztofa 310, 493 
Zenowicz Jan jun. syn Jana sen. 310, 
461 


Zenowicz Jan sen. 461 
Zenowicz Jerzy, namiestnik smoleńs- 
ki, marszałek hospodarski 310, 461, 


sko-litewski, wnuk Jerzego 493 
Zenowicz Krzysztof, wojewoda mińs- 
ki 


368 

Zenowicz Michał 310 

Zenowicz Mikołaj 310 

Zenowiczowa Jerzowa z Ościków (Os- 
tyków) 493 

Zenowiczowa Konstancja z Syruciów 
310 

Zenowiczowa Zuzanna z Przezdziec- 
kich 


nowiczowie, 
własnego, rodzina 75, 174, 209, 
310, 312, 315, 360, 492 
Zenowiczówna Anna Zofia zob. Ze- 
brzydowska Anna Zofia 
Zenowiczówna Apolonia zob. Bie- 
gańska Apolonia 
Zenowiczówna Dosota zob. Szorcowa 


Zenowiczówna Teresa zob. Pakoszo- 
wa Teresa 

Zenowiczówna Teresa zob. Sulistrow- 
ska Teresa 

Zenowiczówna Zofia zob. Kiełpszyna 
Zofia 

Zenowiczówna Zofia zob. Sapieżyna 
Zofia 

Zgierski Mikołaj, prałat wileński, bp 
smoleński 181 

Zichy Mihaly (Michael), malarz 436 

Zielińska Zofia 483 

Ziemacka Helena zob. Wagnerowa 


Zubkowa Antonina z Wendorffów 
289 


 Zubovas Vladimiras 116 
Zug Szymon Bogumił, architekt 127 
Zybeck Józafat, wojewoda inflancki 


Zyberk-Platerowie zob. Plater-Zyber- 
kowie 

Zyberkówna Barbara zob. Kossa- 
kowska Barbara 

Zyberkówna Barbara zob. Tyzenhau- 
zowa Barbara 

Zyberkówna N. zob. Borchowa N., 
podkanclerzyna 426 

Zygmunt I Stary, król Polski 95, 192, 
228, 298, 434, 486 

Zygmunt II August, król Polski 84, 
95, 106, 151, 173, 178, 319, 346, 434 

Zygmunt III Waza, król Polski 66, 
95, 159, 173, 257 

Zygmunt Kiejstutowicz, wielki książę 
litewski 416 

Zyndram-Kościałkowscy zob. Koś- 
ciałkowscy 


Żaba Antoni, syn Ignacego 117, 118 

Żaba Hieronim, starosta koszański 
117 

Żaba Ignacy, syn Hieronima 117 

Żaba Tadeusz, wojewoda połocki 91, 
209 


Żabianka Cecylia zob. Marcinkiewi- 
czowa Cecylia 

Żabianka Eleonora zob. Drucka-Lu- 
becka Eleonora 

Żabianka Baj zob. Czechowi- 
czowa Fi 


zaissa Ram sk; Krzywcowa 
zabianka Katarzyna zob. Strutyńska 


Katarzyna 

Żabianka Olimpia zob. Korsakowa 
„ok 
Żabina Kajetana z Wolików 117 

| eemiazży w wen 


Żebrowscy, rodzina 359, 450 
Żebrowska Maria 455 
Żebrowska Zofia ze Świrskich 359 
Żebrowski Andrzej 359, 360 
Żebrowski Jerzy 359 

Żebrowski Tomasz, architekt 110, 187 


Indeks miejscowości 


Żeligowski Edward (pseud. Antoni 
Sowa), pocta 34 

Żemlanka Angela zob. Pacowa Angela 

Żemlanka Anna, córka Jerzego Waw- 
rzyńca 461 

Żemiła Jerzy Wawrzyniec z Tenczy- 
na 461 

Żemiła Marcjan, podkomorzy 0- 
szmiański, syn Jerzego Wawrzyńca 
461 

Żmurko Franciszek, malarz 97 

Żochowski ]., malarz wileński 256 

Żółkowska Helena zob. Rudomina- 


Żychliński Teodor, genealog, dzienni- 
karz 12, 13, 95, 103, 122, 315, 327, 
339, 361, 370, 371, 418, 422, 450, 
472, 483 

Żydowiczówna Marianna zob. Stu- 
dnicka Marianna, Gizbert 


Kursywą wyróżniono nazwy miejscowości omówionych w osobnych hasłach 


Abele 9, 10; il. 1, 2 
Achramowce zob. Belmont 
Aleksandrów 354 
Aleksandrynów 158 


Antokol 70, 423, 424 

Antonosze (Antonosz) 10 — 12; il. 3 
Antuzów 12, 13; il. 4, 5 
Antwerpia 314 

Arkadia 455 

Aubusson 24, 53, 126, 278 
Augustówek 197 

Augustynów 171 

Awizowo 252 


Baczkowce 219 

Bajkowszczyzna 333 

Bakowicze 310 

Bakszty 254 

Banilewszczyzna 47 

Baranówka 24, 101, 148, 345 

Barnaul 60 

Barów Wielki zob. Wielki Barów 

Bataniszki 419 

Bejsagoła 106, 107, 296, 330 

Belmont (Achramowce, Dwór. Olgier- 
dowszczyzna) 14-18, 257, 258, 
487; il. 6-10 

Bendery 401 

Berdówka 19, 20; il. 11, 12 


Berlin 127, 325 


Bezdany 181 

Będry 119 

Biała Podlaska 57 

Biała Waka zob. Waka Biała 
Białystok 78 
Bideryszki 360 
Bienica 29 — 35, 110. 
Bieniuny 35 — 37, 43: 
Bieszanki 225 
Bihuszki 228 

gen 314 

Birże 318, 434, 436 
Biskupicze 473 
Bitowiany 98 
Błagodać zob. Wiżunki 
Błudowo 148 

Bobryk 98 

Bobryszki 70 

Boczejków 481, 482; il. 704 


35-42 
43, 44 


Bohdanów, folwark Międzyrzeca 221 

Bohiń 14, 15, 17 

Bojaryszki 196 

Bolcienniki 45 —47, 106, 289; il. 65 

Bolków 197 — 198 

Bołpiany 10 

Boltup 47—50, 440, 441, 445; il. 
66-69 

Borcie 162 

Borejl 248 

Borki 148 

Bortkuszki (Platerotzo) 50— 53; il. 
70—76 

Brasław 176 

Bratomierz 421 
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Brwinów 434 

Brzostowica Wielka 424 
Buchara 3 

Buczacz 

Buda 53-- 56, VTT; il. 77—79 
Bujwidze 56 — 58; il. 80, 81 
Burbiszki 58 — 60, 238; il. 82 
Butrymańce 327, 329 
Bystrampol 179 


Carskie Sioło 351 

Cerkliszki 60— 69, 192, 193, 280; il. 
83-99 

Chalcz 62 

Chojno 253 

Chrapaczew 110 

Chraczeniszki (Kraczeniszki, Krzyce- 
niszki) 69, 703 il. 100 

Czabiszki (Zokliszki) 70— 72, 297; il. 
101 —103 

Czadosy 106, 107, 306 

Czarna 248 

Czarna Waka zob. Waka Czarna 

Czarny Ostrów 494 

Czechy, folwark 388 

Czekanowiec 253 

Czemery 221 

Czerwony Dwór 72-75, 188, 248, 
Kii 100-106 

jerć 333 
a zob. Leonpol nad Dźwiną 


>= 


Dagda 14 
Daniszewo 86 


Dargieliszki 491 

Daugieliszki 228 

Davos 394 

Dąbrowica zob. Międzyrzeć 

Dąbrowica na Wołyniu 14, 16 

Dembina 10 

Derby zob. Zalesie 

Dobrowelany 10, 75-80 440; il. 
107— 109 

Dokszyce 479, 480; il. 702 

Doliny 248, 249 

Dolny Poniemuń zob. Poniemuń 
Dolny 

Domasze 479 

Dorpat 58, 163 

Douboryszki 253 

Dowbuciszki 104 

Dowgialiszki 341, 346 

Dowgierdziszki 10 

Dowspuda 337 

Drezno 134, 263, 272 

Druja 181, 183, 223, 447 

Dryświaty 181 

Dubniki 30, 80 —82, 418, 434; 

Dudzicze 460 

Dukszty 82—84; il. LI - 113 

Dunajczyce 253 

Dunilotwicze 84-86, 151, 1525 il. 
114— 118 

Dusiaty 12, 121 

Dwór Olgierdowszczysna zob. Belmont 

Dyneburg 15, 68, 233, 447, 487 

Dziadkowce 219 

Dziedzin 181 

Dziewałtów 340, 423, 424 

Dziewieniszki 95 
zietoiętnia 86, 87; il. 119 

Dzikuszki 228 

Dzitwa 269 

Dźwińsk 416 


SI 


Fatyn 483 
Eelicjampol 418 
Florencja 197, 345 
Fontainebleau 431 


|. 120—122 


Gajówka koło Działdowa 337 

Gdańsk 106, 114, 143, 147, 212, 245, 
430 

Genewa 134 

Giedejki 375 

Giejstuny (Kiejstuny) 89—91; il. 123, 
124 

Gielgudyszki Wysokie 70 

Giełwany 50, 51, 91—95, 340; il. 
125—131 

Gieranony 95 — 98, 191; il. 132, 133 

Gieremia 491 

Gikany 318 

Gienciszki 98 — 103; il, 134— 139 

Giębokie 56, 447, 493 

Gojcieniszki 103-106, 289; il. 
142—146 

Goraj 148 

Goreckowszczyzna 35, 37 

Gerny Poniemuń zob. Poniemuń 
Gómy 


— Dzieje rezydencji 


Granopol 10 
Grawenburg 12 

Grawżecie 424 

Grodno 18, 72, 141, 224, 337 
Grunwald 228, 344, 401 
Gudełki 348 


Haarlem 336 

Hajkowszczyzna 228 

Hanuszyszki 106— 109, 296, 306; il. 
147 — 151 

Hanuta 3%, 109— 116, 192, 450; il. 
152-164 

Heidelberg 348 

Helenów 290 

Folszany 9, 116— 119, 120, 219, 492; 
il. 165—172, 713 

Holdów 119, 120, 144; il. 173, 174 

Hołoblewszczyzna 37, 38, 120, 121; il. 
175, 176 

Holoblin 345 

Holomyśl koło Piotrkowa 448 

Hołonety 121, 122; il. 177 

Holotowszczyzna 12 

Hołynka 289 

Horodeczno 139 

Horodno 122-139, 327, 476; il. 
178— 208 

Horodyszcze 337 

Horodziłów 30, 110 

Horodśki 139— 141; il. 209, 210 

Hościłowce 225 

Hrożowo 50 

Hryców 206 

Hubin 483 

Huta 468 


Ihumenów 75 

Ikażń 447 

Ilia 57 

Indura 434 

Istanbul zob. Stambuł 

Iszczołna 20, 119, 120, 141 — 148, 231; 
il. 21 — 216 

Twieniec 488 

Izabelin 450 


Jabłonna koło Warszawy 138, 327 

Jacewicze 327 

Jachimowszczyzna  148—150;__ il. 
217-219 

Jakubów 150, 151; il. 220, 221 

Janina 344 

Janowicze 206 

Janów 196 

Januszew 280 

Jasieniec 229 

Jasieniewicze 151, 152; il. 222 

Jaszuny 152— 157, 275; il. 223 229 

Jaworów 78 

Jazno 30 

Jazów 388 

Jerozolima 423 

Jeziory koło Grodna 238 

Jezno 337 

Jodagalwiszki 299 

Jody 157— 159; il. 230— 233 

Judycyn 158 

Jużynty 159, 160; il. 234 
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Kality 176 

Kalwaria Wileńska 416 

Kamień 360, 482, 483; il. 705 

Kamionka 158 

Kamionka koło Dzisny 483, 484; il. 
706 

Karolinóre 160, 161, 420; il. 235, 236 

Katyń 487 

Kazimierzowo 468 

Kiejdany 317 

Kiejstaty zob. Giejstuny 

iejżany 196 

Kijów 315, 326, 483 

Klewica 161, 162, 461, 468; 

Klimów 139 

Kochany 161 

Kodeń 116 

Kojrany 181, 185 

Kolno 229 

Komaje 339, 420, 422 

Komarowicze 98 

Komorów 317 

Kompol 299 

Kondraciszki zob. Żemłosław 

Konstantynopol zob. Stambul 

Konwaliszki 468 

Korzec 24, 325, 370 

Kosiejsk 253 

Kossakowszczyzna z0b. Worniany 

Kościeniew  162—167, 2; il. 
238— 242 

Kowalaki 419 

Kowale 163 

Kowaliszki 167 — 180, 298, 318, 319; 
il. 243— 247 

Kowno 11, 37, 170, 316, 329, 333, 
354, 423, 432, 454 

Kozaczyzna 486, 487 

Kozłowice 98 

Kozłowsk 209 

Koźliszki Małe 171; il. 248 

Kraków 82, 120, 195, 344, 346, 367, 
371, 445, 486 

Kraków-Wawel 68, 207, 344 

Krasnojarsk 60 

Kraśniany 151, 171-173; il 
249— 252 

Krewno 10, 11 

Krewo 90 

Królewiec 254 

Krycewicze 174— 176; il. 253 — 256 

Krykały 176— 178; il. 257— 260 

Krzczeniszki zob. Chrzczeniszki 

Krzemieniec 78 

Krzeszowice 84, 124 

Krzyceniszki zob. Chrzezeniszki 

Kuczki 208 

Kuczuki 148 

Kurkle 178 — 181, 292; il. 261, 262 

Kurkliszki 10 

Kurmen 168, 318 

Kurytycze zob. Petryków-Kurytycze 

Kuże 329 

Kwetki 318 


l. 237 


Lachowicze 424 

Lundwarów (Pietuchowo) 393 
Lebiedziew 205 

Lebiodka 228 


Leonkowicze 447 

Leonpol nad Dżwiną (Czuryłowicze) 
181 — 188, 223; il. 263— 271 

'Leonpol nad Świętą 188 — 190, 340; il. 
272—274 

Lepel 482 

Lepie 161 

Leuven (Louvain) 327 

Libawa 41 

Lida 141, 152, 224, 346, 347 

422 


Liptów 317 

Liszków 420 

Litwa 485 — 489; il. 708, 709 
Londyn 288, 353, 446, 480 
Louvain zob. Leuven 
Lubań 148 

Lubcz 191 

Lwów 95, 468 


Łabudzie 388 

Ławków 70 

Łazduny 190, 191; il. 275 
Łazienki zob. Warszawa — Łazienki 
Łodzie 14 

Łogumowicze 191, 192, 418 
Łokiany 340 


Łopacin 157 
Łowczyńskie Widze zob. Widze Łoto- 


Łuczaj 60, 192—194, 310, 450; il. 
276 — 278. 
Łuczyce 253 


Łukonie 196, 197; 
Łuków 352 
Łużany 148 
Łyntupy 197— 203, 339; il. 281 — 295 


Macewicze 35 

Maciuny 329 

Maćkotwce 203 — 205, 358; il. 296 — 298. 

Malinoseszczyzna 148, 205— 209; il. 
299 — 302 

Małe Kośliszki zob. Kośliszki Małe 

Małe Soleczniki zob. Soleczniki Małe 

Mały Możejków zob. Możejków Mały 

Maminiszki 228 

Mańkowicze 209 — 211 ; il. 303, 304 

Marciniszki 426 

Maszkańce 318 

Mayence 57 

Mazurki 337 

Mediolan 412 

Meikszty, Mekszty zob. Meyszty 

Memeż zob. Niemież 

Mentona 248 

Merecz zob. Parełów 
jerecz-Ościkowszczyzna 374 

Mereszlany 98 

Meyszty (Meikszty, Mekszty) 95, 
211 — 217, AMT; il. 305—317 

Miadzioł Stary 217, 218, 339, 388; il. 
318 


Michaliszki 56, 218, 388; il. 319 

Michałoreszczyzna  219—221; il. 
320—323 

Miedziny 290 

Mielance 424 

Międzyrzec nad Wiatą (Dąbrowica) 
221 — 224; il. 324— 330 

Międzyrzec Podlaski 394 

Mikuliczów 486 

Milcz 434 

Mińsk 44, 56, 289 

Miramare koło Triestu 211, 428 

Miśnia 170, 459 

Mitawa 15 

Młynów 341, 473 

Mołodeczno 30, 35, 110, 116, 224, 
376, 450 

Monachium 95, 97, 418 

Moskwa 18, 240, 257, 267, 401, 479, 
480, 492 

Moszny 424 

Możejków Mały 163, 224 — 228, 231; 
il. 331 — 336 

Możejków Wielki 141, 228— 231 
337-340 


Nadbrzeż 75, 76 

Naliboki 384 

Narawczata 41, 44 

Narkuszki 329 

Narmojnie 233 — 237; il, 344 — 348 
Naruny 237 — 240; m il. 349, 350 
Neapol 118, 412 

Nidoki 240— 247; il. 351— 361 
Niegucie 424 

Niehrynów 327, 329 
Niemenczyn 72, 404 


Niemież (Memeż) 248—252; il. 


362—366 
Niemirów 404, 408 


Nieśwież 187, 408, 410, 412, 413, 
423, 493 

Note Rakliszki zob. Rakliszki 

Nowogródek 347 

Nowokuńce 327 

Nowomalin 341 

Nowopol 75, 76 

Nowosiady 119 

Nowosiółki 252, 253; il. 367 

Nowy Jork 367 


Obab 456 
Oborki 450 
Oknista 253, 254; il. 368 


Olszew 76, 284- 257; il. 369—372 
58, 60. 

Opsa 14, 15, 257— 260; il. 373— 376 

Orawa 317 

Orenburg 139 

Orniany 260 — 262, 434; il. 377— 380 
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Orsza 493 

Orwistów 316 

Ostrowiec 72 

Ostrów 310 

Oszmiana 37, 254, 461 

Oszmiana Murowana 373 — 375 
Ościukowicze 262 — 267; il. 381 — 386 
Ościukowszczyzna zob. Merecz-O$- 


Oświej 14 

Oświęcim 98, 470, 473 

Oxsanta 267 — 269; il. 387 — 389 
Owile 447 

Ozierce 54 


Palestyna, folwark 388 
Papiernia 142, 163, 166, 269 — 271; il, 
390 


Paryż 53, 62, 69, 97, 123, 167, 238, 

250, 308, 313, 329, 363, 396, 408, 
464, 467 

Paryż-Wersal 138, 345 

Paulinów 158 

Pawłów (Merecz) 65, 271 — 280; il. 
391—408 

Pekałów 473 

Peterhof 16 

Petersburg 18, 60, 80, 81, 141, 152, 
224, 243, 336, 344, 351, 352, 371, 
412, 456, 480 

Petryków 229 

Petryków-Kurytycze 341 

Piaseczna koło Pińska 419, 420 

Piatigorsk 71 

Pieleka 333 

Pieniany 280 — 287; il. 409 -— 430 

Pietuchowo zob. Landwarów 

Pikiliszki 287, 288; il. 431 

Pirogiszki 298 

Planta 229 

Platerowo zob. Bortkuszki 

Płotelc 273 

Płungiany 450 

Pobolwiany 119 

Pobójsk 345 

Podbirże 304 

Podbórz 327 

Podmereszlany 98 

Podtweryszki 288 — 290; il. 432 

Podwiliszki 69 

Podziśnie 448 

Podzitwa 421 

Pogoreła 121, 122 


Pokorszew 75, 76, 79 
Pokrewne 290 — 292; il. 433, 434 
Pokrowsk 11 
Polany 371 
Polep _ (Polepie) 
435—437 
Polesie 448 
Poławeń 106, 107, 109, 296, 297, 330, 
333; il. 438, 439 
404 


292—295; il. 


Połąga 

Połock 84, 141, 224, 267 
Połoczany 148 

Połutele 340 


r 
e 


— 


Pomusze 297, 298; il. 440 

Ponary 170 

Poniemuniek 298— 306, 351, 358; il. 
441 — 450 

Poniemuń nad Niemenkiem 107, 296, 
306 — 310; il. 451 —456 

Poniemuń Dolny 233 

Poniemuń Górny 233 

Poniewież 233, 258 

Popraniszki 424 

Porawica 318 

Poryck 423 

Postawy 310— 315, 320, 322, 324, 
355; il. 457— 461 

Poszalin 433 

Poszumierz 315 — 317; il. 462, 463 

Powermień koło Poniewieża 233 

Poweścje 10, 11 

Poznań 190 

Półstoki 327 

Prejce 142 

Proszcz 316 

Przewoża 123 

Psków 344 

Pulma 14 

Puławy 79, 455 

Puszkarnia koło Wilna 30 

Pyszno 484, 485; il. 707 


Raczków 348 

Radkuny 317 — 319; il. 464, 465 

Rafałów 158 

Rahinów 110 

Rajce 159 

Rakiszki 176, 315, 319— 327, 355; il 
466 — 476 

Rakliszki (Nowe i Stare) 327 — 330; il. 
477—480 

Raków 376 

Ratowty 340 

Ravensbriick 82 

Rawiszki 318 

Reginów 120 

Reinstein 344 

Retów 269, 450 

Rogówek 10, 106, 107, 296, 330 — 333; 
il. 481 —485 

Romaniszki 333 — 337; il. 486 — 492 

Rozalin 180 

Równopol 48 

Różanka 337 — 339, 461; il. 493, 494 

Rubieżewicze 485, 488 

Rudomino 248, 251 

Rukle 196 

Rukojnie 272 

Rusywel 341 

Ruta 329 

Rybiniszki w Inflantach 160 

Ryga 52, 78, 290, 377, 393 

Rymowicze 37 

Rymszyszki 290 

Rzym 36, 62, 78, 95, 122, 167, 197, 
272, 315, 412, 469 

Rzym-Watykan 165, 167 


Saint-Cyr 163 
Sakowski, folwark 434 
Sałaty 107 

San Remo 11 


Saria 181, 185, 187 


Serenczany 339, 340; il. 495 
Sevres 76, 101, 197, 239, 370 
Sewastopol 207 

Siekierowce 219 
Siekierzyszki 47 


Siesiki 82, 122, 269, 340— 346; il. 
496 — 499 

Skominy 424 

Skorubciany 98 

Skrzybowce 224 

Skrzynno 75 

Slobódka zob. Szwnsk 

Słuck 24, 56, 84, 176, 345, 352, 358 

Smoleńsk 66, 69 

Smorgonie 15, 492— 494; il. 714 

Smyrna 337 

Snów 378, 481 

Sokoleńszczyzna 347, 348 

Soleczniki Małe 346, 347, 473; il. 

Soleczniki Wielkie 152, 273, 346, 
347 — 353; il. 501 — 507 

Sołohubiszki 12 

Soły 89, 240, 320, 353—358; il. 
508 — 516 

Soroki 176 

Sporuny 447 

Stajki 203, 358, 359; il. 517, 518 

Stambul (Istanbul, Konstantynopol) 
176, 273 

Stanisławowo 158 

Stanisławów 60, 67, 69 

Stańików 252 

Stare Rakliszki zob. Rakliszki 

Starobielsk 487 

Stary Miadzioł zob. Miadzioł Stary 

Starzyca 75 

Starzynki 209 

Stefaniszki 329 

Stepy 139 

Sterniszki 10, 11 

Stolzenfeld 344 

Stracza 359 — 361; il. 519, 520 


Synfany 376 


Szaty 317 

Szczołno 174 

Szczorse 455 

Szczuczyn 141, 166, 365—367; il. 
526, 527 

Szemetowszczyzna 367 —371, 421; il. 
528—531 

Szeteksznia 299 

Szpilki 225 

Sztokholm 310 

Szumienieliszki 228 

Szumsk (Słobódka) 142, 371 —373, 
460; il. 532— 535 

Szwajcary 248 
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Szweksznie 419, 420 
Szyłele 70—72 
Szyrwinty 318 


Śmiłowicze 480, 481; 703 
Świadość 354 

Świątniki 288 

Święciany 75, 254 
Świętorzec 253 

Świniec 473 

Świr 197, 198, 339, 359 
Świrany 339 


Taboryszki 373 — 376; il. 536 — 540 

Tadulin 110, 450 

"Tarnów, folwark 160 

Tatary 376, 377; il. 541 

TTobolsk 60, 139 

Tomsk 263 

"Torguny 479 

Towiany 95, 240, 340, 355, 377 — 387; 
il. 542— 569 

"Trafalgar 390 

Troki 393 

"TTrokiniki 339 

"Troupie 280 

"Trynopol 416 

Tulenmujża 14 

Turgiele 275 

Turty 387 — 39. 

TTurzec 229 


il. 570— 573 


Uciana 340, 391, 392; il. 574, 575 
Ufa 483 

Ukle 448 

Urbaniszki 354 

Uroda 482 

Urzecz 87 

Usol 253 

Usów 50 

Ustiug Wielki koło Archangielska 195 
Usza 205 

Uszacz 50 

Uzułmujże 447 


Waka 393 — 404, 434, 436, 437, 439; 
il. 576— 590 


Warszawa 12, 18, 41, 42, 56, 68, 69, 
71, 72, 78, 90, 97, 133, 138, 139, 
141, 148, 152, 158, 163, 176, 186, 
219, 224, 240, 253, 267, 280, 292, 
305, 315, 317, 336, 337, 352, 354, 
355, 359, 371, 387, 388, 403, 416, 


430, 432, 438, 445, 473, 486 
Warszawa-Łazienki 390, 394 — 396, 
464 
Warszawa-Wilanów 124, 126 
Wasiliszki 141, 166 
Waszkieniki 48 
Watykan zob. Rzym-Watykan 
Wawel zob. Kraków-Wawel 
Wenecja 81, 87, 210, 212, 250, 254, 
314, 366, 300, 426 
Werki 404 — 416; il. 591 —606b 
Werona 95 
Wersal zob. Paryż- Wersal 


Wialbutów 48, 375 

Wiatka 106, 207 

Widze 81, 352 

i Łowczyńskie 416 — 418; il. 607, 

Wiedeń 39, 60, 64, 78, 95, 163, 164, 
166, 167, 181, 186, 270, 325, 327, 
334, 345, 371, 384, 467 

Wielick 315 

Wielka Brzostowica zob. Brzostowica 
Wielka 

Wielki Barów 418, 419; il. 609 

Wielki Możejków zob. Możejków 
Wielki 

Wielki Ustiug zob. Ustiug Wielki 

Wielkie Soleczniki zob. Soleczniki 
Wielkie 

Wieprze 419, 420; il. 610, 611 

Wierchoturie 263 


Wieszwiany 489 —491 ; il. 710— 712 
Wiewiórka 163 

Wilanów zob. Warszawa-Wilanów 
Wilejka 254 

Wilkobraki 253 


Wilno 10 — 12, 14, 16, 20, 35, 37 — 40, 
45—47, 53, 56, 57, 68, 70, 71, 78, 
82, 84, 95, 97, 98, 105 — 107, 120, 
126, 137, 138, 152, 155, 159, 162, 
170, 185, 186, 190, 196 — 198, 200, 
212, 218, 219, 227, 240, 248, 251, 
256, 257, 272, 276, 277, 280, 
287 — 289, 305, 314, 333, 337, 344, 


346 — 348, 352, 354, 355, 358, 359, 
363 — 365, 377, 386, 389, 390, 303, 
394, 403 — 405, 407, 408, 410, 413, 
416, 420 — 422, 433, 437, 440, 445, 
451, 468, 169, 483, 487 

Wiłkomierz 236, 319 

Wiszniew 40, 161, 420 — 422; il. 612 

Wiśniowiec 159 

Witebsk 482 

Wiżunki (Błagodać) 422 

Wiżuny 422, 423; il. 613, 614 

Wojgniany 38 

Wojstom 494 

Wojtkuny 424 

Wojrkuszki 
615—623 

Wołkiszki 329 

Wołożyn 37, 45, 260, 262, 393, 394, 
403, 434 — 439; il. 624—634 

Worniany (Kossakowszczyzna, Syltces- 
trowszczyzna) 48, 339, 439—446; 
il. 635—644 

Woroneż 10, 352 

Worończa 140 

Wroclaw 473 

Wysokie Gielgudyszki zob. Giełgu- 
dyszki Wysokie 

Wysokie Litewskie 337 

Wysokowszczyzna 205, 208 


419, 423-434; il. 


Zabłocie 15, 110, 123, 446, 44/ 
645 


Zaciemnie 358 

Zajnów 447 — 450; il. 646 — 650 

Zalesie (Derby) 112, 181, 19% 
450-455, 468, 494, 495; il. 
651—661, 715 

Zamosze 486 

Zamość na Białorusi 75 

Zareście 198 

Zarzeczany 161, 162 

Zasław 346 

Zaświerz 199 

Zausze 495, 4! h 

Zawierz 447, 456 — 461 

Zbydniów 423 

Zdzięcioł 473, 475 

Zokliszki zob. Czabiszki 

Zubki koło Klecka 289 

Zyple 348 


Żary 483 

Żejmy 426 

Żemłosłato (Kondraciszki) 162, 394, 
416, 461 — 469; il. 669— 686 


Żołudek 141, 147, 469—473; il. 
687 — 693 

Żukowszczyzna 191 

Żuprany 252 

Żydomia 72 


Żyrmuny 127, 473 — 476; il. 694— 701 
Żytomierz 160 
Żywiec 318 


Mapy 


mapa szczegółowa: 
województwo wileńskie 


mapa ogólna: 
dawne kresy wschodnie 
Rzeczypospolitej 


objaśnienia do mapy 
szczegółowej 
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Objaśnienia 
do mapy szczegółowej 
(źródła i materiały) 


1. Podstawowy problem, jaki wyłonił się przy opraco- 
wywaniu koncepcji mapy, to skala w jakiej można by uzys- 
kać w miarę czytelny obraz rozmieszczenia miejscowości (o- 
biektów) opisanych w pracy R. Aftanazego. Wstępna analiza 
przestrzennego układu tych miejscowości ujawniła szczególne 
ich zagęszczenie w niektórych rejonach, co wskazywało, że 
optymalna będzie skala około 1: 1000000. W ślad za tym 
pojawił się problem doboru odpowiedniego podkładu mapo- 
wego, obejmującego wschodnie i północne tereny Rzeczypos- 
politej w granicach przedrozbiorowych, podkładu zawierają- 
cego możliwie bogatą treść osadniczą i nie odbiegającego zby- 
mio od przyjętej skali. Przegląd zbiorów kartograficznych 
Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu, Biblioteki Ossoli- 
neum oraz Instytutu Geograficznego Uniwersytetu Wrocł 
wskiego nie dał w tym względzie zadowalającego wyniku. 
Dopiero dzięki uprzejmości doc. dr. Leszka Sawickiego uzys- 
kano, z jego prywatnych zbiorów, unikatową mapę w skali 
1750000, wykonaną w Instytucie Kartograficznym w Wied- 
niu, najprawdopodobniej wkrótce po ustaleniu granic II Rze- 
czypospolitej (mapa nie posiada daty wydania), Jej pełna na- 
zwa: „Wielka Mapa Rzeczypospolitej Polskiej”. Nomenkla- 
turę opracował dr Adam Tomaszewski, uzupełnił ks, dr Sta- 
nisław Kozierowski — Lwów i Warszawa, Nakład i własność 
Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego, New-York — 
"The Polish Book Importing Co. Inc, Diapozytyw tej mapy, 
wykonany w Oddziale Wrocławskim Państwowych Wydaw- 
nictw Kartograficznych pozwolił na uzyskanie kopii służącej 
jako podkład do opracowywanej mapy. 


2, Uzyskany podkład wymagał pewnych przeróbek 
i uzupełnień. Długość geograficzna w siatce współrzędnych 
oryginału mapy liczona była od Ferro, Dokonano więc 
przeliczenia i wrysowano południki liczone od Greenwich. 
Jednocześnie centralny południk mapy, przebiegający 
w okolicach Wiednia, przesunięto na wschód, ustalając go 
na 24 długości wschodniej od Greenwich (przebiega przez 
Lwów). Wrysowano granice województw według stanu 
sprzed 1772 r. 

Ustalenie przebiegu granic było kolejnym zagadnie- 
niem nastręczającym szereg wątpliwości z uwagi na wystę- 
pujące rozbieżności. „„Mapa Polski za panowania Stani- 
sława Augusta — w roku 1772” wydana nakładem A. Or- 
gelbranda (Warszawa — 1849 r.), na której w znacznym 
stopniu opierał się Autor dzieła R. Aftanazy, zawiera grani- 
ce województw o przebiegu niekiedy znacznie różniącym 
się od podawanych we współczesnych opracowaniach his- 
sorycznych. Jednocześnie skala tej mapy (1 : 3000000) na- 
=ct po trzykrotnym powiększeniu nie pozwala na precyzyj- 
se przeniesienie granic na mapę podkładową. W rezultacie 
przebieg granic województw oparto na mapie Zbigniewa 
Bzepy „Polska w okresie rozbiorów”, skala 1 : 1000000, 
wyd. PPWK, Warszawa 1972 oraz na mapie Stanisława 
Litaka „Struktura terytorialna Kościoła łacińskiego w Pol- 
sce w 1772 r.”, skala 1:800000, wyd. Towarzystwo Nau- 
kowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego — Lublin 

Autor dzieła uwzględnia w swoim opracowaniu podział 
=ojewództwa ruskiego na poszczególne ziemie (Chełm- 
ską. Sanocką, Przemyską, Lwowską i Halicką). W związku 
na mapę podkładową wniesiono również granice tych 
„ opierając się na mapach opracowanych przez Wandę 
Lewandowską: „Dobra Królewskie woj. ruskiego w latach 


1661 — 1665” — skala 1 :500000 (załącznik do: Lustracja 
woj. ruskiego 1661 — 1665, część 11 i III), wyd. Zakład Na- 
rodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1974— 1976. 


3, Stosunkowo bogata treść mapy podkładowej (osad- 
nictwo, sieć drogowa, podstawowe elementy fizjograficzne) 
ułatwiła niewątpliwie lokalizację miejscowości (obiektów) 
opisanych w pracy R. Aftanazego. Na mapie tej odnajdy- 
wano około 25 — 30%, tych miejscowości, pozostałe trzeba 
było wyszukiwać na mapach szczegółowych. Szczególnie 
przydatna była tu mapa generała Wojciecha Chrzanowskie- 
go: „Karta Dawnej Polski z przyleglemi okolicami krajów 
sąsiednich”, 1 :300000 — Paryż 1859. Wszakże i ta mapa 
nie umożliwiła odszukania i naniesienia na mapę podkłado- 
wą wszystkich miejscowości opisanych w pracy. Stąd ko- 
nieczność sięgania do wielu innych źródeł, Oprócz już wy- 
mienionych, korzystano z następujących: 

— Rizzi Zannoni — „Carte de la Pologne”, London, 1772 

—_A.P.H. Nordman — „Carte Royaume de Pologne dans 
son ćtat actuel”, 1813 : 
Dufour, Wrotnowski — „L'Adlas de PAncienne Polo- 
gne” — Paris, 1850 

—_ Kriegskarten (arkuszowe) — 1 :300000 

— tzw, „trzywiorstówi 1:126000 (arkuszowe) 

— mapy sztabowe WIG i niemieckie 00000 

— aktualne (dostępne) mapy republik i niektórych woje- 
wództw (obłasti) wydawane w ZSRR w różnych ska- 
lach, 

Opisy rezydencji nader rzadko zawierają bliższą infor- 
mucję o ich położeniu. Jednocześnie pod tą samą nazwą 
występuje często kilka, kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
miejscowości. Takie przykładowo nazwy, jak: Dąbrówka, 
Nowy Dwór (Nowydwór), Nowosiółki czy Ostrów — wys- 
tępują w Słowniku geograficznym Królestwa Polskiego w li- 
czbie znacznie przekraczającej 100. Aby więc ustalić prawi- 
dłową lokalizację danego obiektu, konieczne było stwier- 
dzenie zgodności danych zawartych w opisie rezydenć 
z danymi zawartymi w Słowniku geograficznym. Najczęściej 
opierano się na zgodności danych dotyczących właścicieli 
obiektu. Następnie opierając się na informacjach dotyczą- 
cych położenia danej miejscowości, zawartych w Słoreniku 
geograficznym, wyszukiwano ją na mapach szczegółowych 
i przenoszono w odpowiednie miejsce na mapę podkłado- 
wą. W odniesieniu do miejscowości położonych na terenie 
Galicji posługiwano się ponadto skorowidzem opracowa- 
nym przez Szymona Chanderysa: Kompletny skorowidz 
miejscowości w Galicji i Bukowinie, Lwów 1909. 

Pomimo względnej obfitości źródeł nie udało się usta- 
lić szczegółowego położenia kilku miejscowości. Przykła- 
dowo: nie znaleziono na mapach szczegółowych nazwy 
Wieprzata w woj. nowogródzkim, położonej (wg Słorenika 
geograficznego) między Ilią a Radoszkowiczami; podobnie 
nazwy Bardziłowicze położone „między Dzwiną Zachodnią 
a dużym lasem mieszanym” w woj, połockim. Miejscowości 
takie oznaczone są w indeksie odpowiednim znakiem. 

Dodatkową trudnością w ustalaniu lokalizacji miejsco- 
wości były, występujące nierzadko, różnice w ich nazew- 
nictwie w wykorzystywanych materiałach źródłowych. Na 
mapę wprowadzano nazwy miejscowości zgodne z podawa- 
nymi przez Autora dzieła, W stosunku do innych stosowa- 
no nazewnictwo według Słownika geograficznego Królestwa 
Polskiego, przy czym — jeśli to w Słowniku zaznaczono 
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— przyjmowano nazwy z okresu przedrozbiorowego (np. 
Jeziorosy zamiast późniejszej Nowoaleksandrowsk, a obec- 
nie Zarasaj). 


4. Oprócz miejscowości (obiektów) opisanych w pra- 
cy, na mapie podkładowej zaznaczono również miasta wo- 
jewódzkie, powiatowe i inne, ważniejsze ze względu na 
pełnione funkcje lub znaczenie historyczne, Jako miasta 
powiatowe oznaczono niektóre miejscowości, które formal- 
nie takich funkcji nie posiadały w okresie przedrozbioro- 
wym. Przykładem mogą tu być tak zwane trakty (odpowied- 
niki starostw) w Inflantach Polskich. Podstawowym żr: 
łem informacji w tym zakresie była praca Michała Bali 
skiego i Tymoteusza Lipińskiego: Starożytna Polska, War- 
szawa 1843 — 1846. 

"Tak przygotowana mapa podkładowa służyła do wy- 
konania roboczego rysunku mapy właściwej. W rysunku 
tym uwzględniono również sieć większych rzek i jezior oraz 

iejsze drogi jako dodatkowe elementy orientacyjne, 


iatkę służącą do wprowadzenia informacji 
cowości (obiektu) w indeksie nazw. Skalę 
mapy oznaczono jedynie liniowo (bez oznaczenia liczbowe- 
go) z uwagi na przewidywane pomniejszenie rysunku mapy 
w druku, Tak przygotowany rysunek roboczy był podstawą 
do wykreślenia czystorysów map do poszczególnych to- 
mów, 


Wymaganie Wydawnictwa, by mapy w każdym tomie 

ły jednakowego formatu, wprowadza pewne komplika- 
e nie tylko techniczne. Zróżnicowany zasięg obszarowy 
poszczególnych tomów, a zatem również map, przy jedno- 
litym formacie, pociąga za sobą konieczność różnego stop- 
nia ich pomniejszeń. Rzutuje to na końcowy efekt w postaci 
różnej wielkości napisów i niejednolitej skali map. 

Dla orientacji o obszarze objętym mapą do danego 
tomu wykonano dodatkową mapę w skali 1 :6000000, 
z wykazaniem granic i nazw województw. 


5. Autorzy mapy wyrażają wdzięczność wszystkim 
osobom, które okazały pomoc w jej opracowaniu. Przede 
wszystkim Panu Leszkowi Sawickiemu za udostępnienie 
mapy, którą wykorzystano jako podkład do sporządzenia 
mapy właściwej; Paniom Ewie Szynkiewicz i Krystynie 
Szykule za wyszukiwanie i udostępnianie różnych materia- 
łów kartograficznych ze zbiorów Instytutu Geograficznego 
i Biblioteki Uniwersyteckiej; Panu redaktorowi Henry- 
kowi Jeszce z PPWK za konsultacje techniczne oraz Panu 
Andrzejowi Bielowi za staranne wykonanie czystorysów 
matryc. 
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.. Hołonety. Fasada frontowa pałacu, ok. 1914 r. 122 
|. Horodno. Widok ogólny, pałac, kaplica i oficyna. 


Rys. N. Orda 123 


|. Horodno. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 124 
frontowa 


Horodno. Elewacja pałacu, przed 1939 r. 125 


- Horodno. Rzut poziomy pałacu. Opr. W. Szymanow- 


ski 125 
przed 1939 r. 126 
1939 r. 126 


|. Horodno. Podjazd i elewacja boczna pałacu, przed 


1939 r. 127 


. Horodno. Fragment pokoju „zielonego”, przed 


1939 r. 128 


.. Horodno. Piec w pokoju „zielonym”, przed 1939 r. 128 


+ przed 


| Horodno. Drzwi w pokoju „zielonym”, przed 


1939 r. 128 


.. Horodno. Supraporta II pokoju zielonego”, przed 


1939 r. 129 


. Horodno. Fragment pokoju bilardowego, przed 


1939 r. 129 


. Horodno. Fragment pokoju bilardowego, przed 
192. 


1939 r. 130 
Horodno. Kominek w pokoju bilardowym, - przed 
1939 r. 130 
Horodno. Piec w pokoju bilardowym, przed 1939 r. 131 


| Horodno. Park z widokiem na 


„ Jody. Elewacja 
„. Jody, Portret Elżbiety Ważyńskiej z 1754 r. 158 

. Jody. Portret kobiecy ze zbiorów Łopacińskich /58 
|. Jużynty. Ogólny widok dworu. Akw. H. Weyssen- 


„ Kościeniew. Brama wjazdowa. Rys. 


|. Horodno. Fragment dekoracji stiukowej w pokoju bi- 


lardowym, przed 1939 r. 132 


.. Horodno. Fragment dekoracji stiukowej w pokoju bi- 


lardowym, przed 1939 r. 132 


.. Horodno. Supraporta w 11 pokoju sypialnym, przed 


1939 r. 133 


. Horodno. Fragment dekoracji II pokoju sypialnego, 


przed 1939 r. 133 


|. Horodno. Piec w jednym z pokoi, przed 1939 r. 133 
.. Horodno. Piec w jednym z pokoi, przed 1939 r. 134 
. Horodno. Kominek w jednym z pokoi, przed 


1939 r. 134 


„ Horodno. Drzwi w jednym z pokoi, przed 1939 r. 135 


Horodno. Gloricta w parku, przed 1939 r. 136 
glorietę, przed 
1939 r. 136 


Horodno. Kanał w parku, przed 1939 r. 137 

.. Horodno. Stary kasztan w parku, przed 1939 r. 137 

Horodno. Oficyna, przed 1939 r. 137 

. Horodno. Kaplica, przed 1939 r. 138 

Horodoo. Fragment wnętrza kaplicy, przed 1939 r. 138 
lorodżki. Elewacja ę 


.. Iszczołna. Dwór od strony podjazdu, przed 1939 r. 143 
.. Iszczołna. Rzut parteru. Rys. K. Laskowicz 144 

. Iszczołna. Amfilada pokoi, przed 1939 r. 144 

. Iszczołna. Salon, przed 1939 r. 145 

.. Iszczołna. „Skarbiec”, po 1914 r. 147 

.. Jachimowszczyzna. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 149 


|. Jachimowszczyzna. Dwór od frontu, przed 1939 r. 149 
|. Jachimowszczyzna, Świron, przed 1939 r. 149 

.. Jakubów. Dwór od frontu. Rys. J. Chodasiewicz 150 
„. Jakubów. Dwór od frontu. Rys. A. Jankevitiene 751 
„. Jasieniewicze. Dwór od frontu, ok. 1914 r. 151 

.. Jaszuny, Główna brama wjazdowa, przed 1939 r. 152 
„. Jaszuny. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. /53 
. Jaszuny. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 153 
, Jaszuny. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 154 
- Jaszuny. Wi 


idok na park spod portyku ogrodowego, 
ok. 1939 r. 155 


. Jaszuny. Widok spod portyku na bramę wjazdową, 


przed 1939 r. 155 


|. Jaszuny. Frontowy gazon i oficyna, przed 1939 r. 155 


ly. Dwór od strony podjazdu, przed 1939 r. 157 
ogrodowa dworu, przed 1939 r. 158 


hoffa 160 


.. Karolinów. Dwór od frontu, przed 1939 r. 161 
.. Karolinów. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 161 
. Klewica. Front dworu, przed 1939 r. 162 

. Kościeniew. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 163 
Kościeniew. „Biały domek”. Rys. J. Kostrowicki 764 

J. Kostrowicki /65 
Kościeniew. Meble w zbiorach dworu. Rys. J. Kost- 
rowicki 165 


.. Kościeniew. Aleja lipowa w parku, przed 1939 r. 167 


Kowaliszki. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 168 
strony podjazdu, przed 


Kowaliszki. Dwór od strony podjazdu, przed 
1914 r. 169 
Kowaliszki. Dwór od frontu, przed 1914 r. 169 


(7.. Kowaliszki. Fragment wnętrz, przed 1914 r. 170 
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. Łyntupy. — Fragment 


Kożliszki Małe. Dwór od frontu, przed 1939 r. 171 
Kraśniany. Elewacja frontowa dworu, przed 1914 r. 172 
Kraśniany. Portyk dworu, przed 1939 r. 173 


 Kraśniany. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 173 
- Kraśniany. Salon, przed 1939 r. 173 


.pem na ganku ogrodowym w czasie I wojny świato- 
wej 177 


|. Krykały. Pogrzeb Marii Abramowiczówny na tle spa- 


lonego dworu w 1918 r. 177 


. Krykały. Pawilon dworski, po 1920 r. 178 
.. Krykały. Oficyna 
. Kurkle. Dwór od frontu. 


dworska, po 1920 r. 178 
ja, rys. K. Byst- 
ram 179 

Kukle. Fragment wnętrza. Rekonstrukcja, rys. K. Bys- 
tram 179 


|. Leonpol. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 182 


Leonpol. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. /82 


.. Leonpol.. Pałac od strony ogrodu, po 1920 r. /83 


Leonpol. Rzut parteru. Wg A. Kułagina /84 


.. Leonpol. Plan parku. Wg A. Kulagina 184 


Saria. Kaplica dworska. Lit. wg rys. N. Ordy 185 
Leonpol. Aleja lipowa w parku, przed 1939 r. 186 
Leonpol. Szpaler lipowy w parku, przed 1939 r. 186 


„ Leonpol. Altana lipowa w parku, przed 1939 r. 186 
.. Leonpol. Elewacja ogrodowa 

|. Leonpol. Salon, przed 1939 r. 189 

|. Leonpol. Fragment parku z widokiem na okolicę, 


pałacu, przed 1939 r. 188 


przed 1939 r. 190 


|. Łazduny. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 190 


j. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 193 


|. Łuczaj. Pałac jako siedziba Państwowej Szkoły Rolni- 


czej, przed 1939 r. 194 


|. Łukinia. Ogólny widok dworu, ok. 1914 r. 195 


Łukonie. Dwór od frontu, ok. 1914 r. 196 


„ Łyntupy. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 198 
.. Łyntupy. Elewacja frontowa pałacu, ok. 1914 r. 198 
.. Łyntupy. Elewacja frontowa 


. Łyntupy. Fragment pałacu od strony parku, przed 


1939 r. 200 


Łyntupy. Fragment portyku pałacowego, przed - 
1939 r. 200 


. Łyntupy. Fragment parku, przed 1939 r. 200 


Łyntupy. Klasycystyczne budowle w parku, przed 
1939 r. 201 

Łyntupy. Pawilon w parku, przed 1939 r. 201 
Łyntupy. Fragment portyku pawilonu, 
1939 r. 202 


przed 


. Łyntupy. Jeden z pawilonów parkowych, przed 


1939 r. 202 
Łyntupy. Most w parku, przed 1939 r. 202 

mostu parkowego, przed 
1939 r. 202 


Łyntupy. Kościół, przed 1939 r. 203 


Malinowszczyzna. Dwór od frontu, przed 1939 r. 206 
Malinowszczyzna. Oficyna, przed 1939 r. 207 
L. Oficyna w zimowej szacie, przed 


1939 r. 207 
f Kaplica dworska, przed 1939 r. 208 


| Mańkowicze. Elewacja frontowa dworu, 


przed 
1939 r. 209 


.. Mańkowicze. Lamus dworski, przed 1939 r. 210 
.. Meyszty, Widok ogólny na pałac i lamus. Lit. wg rys. 


N. Ordy 2/1 


„. Meyszty, Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 213 
. Meyszty. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 273 


Meyszty, Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 2/3 


.. Meyszty. Fragment hallu, przed 1939 r. 214 

|. Meyszty. Salon, przed 1939 r. 2/4 

.. Meyszty. Salon, przed 1939 r. 2/5 

.. Meyszty, Buduar, przed 1939 r, 215 

.. Meyszty, Park, przed 1939 r. 2/6 

.. Meyszty. Aleja brzozowa w parku, przed 1939 r. 216 
.. Meyszty, Park, przed 1939 r. 2/6 

, Meyszty, Fragment parku z widokiem na lamus, 


przed 1939 r. 216 


.. Meyszty. Lamus, przed 1939 r. 217 
.. Miadzioł Stary. Dwór od frontu, przed 1939 r. 2/7 
, Michaliszki. Ogólny widok dworu. Rys. K. Tyszkie- 


wicz, poł. XIX w. 2/8 


, Michałowszczyzna. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 2/9 
„ Michałowszczyzna. Dwór od frontu, przed 1939 r. 220 
.. Michałowszczyzna. W powozie na tle dworu, przed 


1939 r. 220 


.. Michałowszczyzna. Lodownia, przed 1939 r. 22/ 
|. Międzyrzec. Dwór od frontu, przed 1939 r. 221 
| Międzyrzec. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 222 


.. Międzyrzec. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 222 
.. Międzyrzec. Fragment elewacji ogrodowej dworu, 


przed 1939 r. 222 


.. Międzyrzec. Elewacja boczna dworu, przed 1939 r. 223 
. Międzyrzec. Fragment sieni, przed 1939 r. 223 

.. Międzyrzec, Lamus, przed 1939 r. 223 

„ Możejków Mały. Dwór od strony podjazdu, przed 


1930 r. 224 


„ Możejków Mały. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 225 


|. Możejków Mały. Plan założenia dworskiego. Rys. 


A. Brochocki, ok. 1939 r. 225 


. Możejków Mały. Rzut parteru. Rys. A. Brochocki, 


Ok. 1939 r. 226 

Możejków Mały. Rzut piętra. Rys. A. Bzochocki, ok. 
1939 r. 226 

Możejków Mały. Oficyna. Stan po II wojnie świato- 
wej 227 


.. Możejków Wielki. Widok ogólny. Rys. N. Orda 228 
|. Możejków Wielki. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 229 
.. Możejków Wielki. Założenie parkowe. Wg A. T. Fe- 


doruka, 1989 r. 230 
Możejków Wielki. Oficyna dworska, przed 1939 r. 237 


. Muśniki. Dwór od frontu, przed 1939 r. 232 
.. Muśniki. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 232 
|. Muśniki. Kapliczka przydrożna, przed 1939 r. 233 


Narmojnie. Dwór od frontu, po 1920 r. 234 


.. Narmojnie. Rzur poziomy dworu. Rys. C. Mackie- 


wicz, 1976 r. 235 


Narmojnie. Elewacje frontowa i ogrodowa dworu. 
Rys. C. Mackiewicz, 1976 r. 236 


. Narmojnie. Elewacje boczne dworu. Rys. C. Mackie- 


wicz, 1976 r. 236 
Narmojnie. Kapliczka przydrożna, przed 1939 r. 237 


, Naruny. Dwór od strony podjazdu, przed 1939 r. 238 


Naruny. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 239 


 Nidoki. Elewacja frontowa pałacu, ok. 1914 r. 247 
. Nidoki. Pałac od strony podjazdu, ok. 1914 r. 242 


Nidoki, Sala jadalna, ok. 1914 r. 242 
Nidoki. Sala jadalna, ok. 1914 r. 242 
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. Nidoki. 
|. Nidol 
. Nidoki. 
|. Nidoki. 


„. Ościukowicze. 


Nidoki. 
Nidoki, 


Sala jadalna, ok. 1914 r. 243 

Salon „wielki”, przed 1939 r. 244 

Salon „błękitny”, ok. 1914 r. 244 

|. Salonik „niebieski”, ok. 1914 r. 245 

Pokój bilardowy, ok. 1914 r. 246 

Buduar, ok. 1914 r. 246 

Oficyna, ok. 1914 r. 247 

iemież. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 248 


idoki. 


. Niemież. Portyk pałacu, przed 1939 r. 249 
. Niemież, Środkowy ryzalit elewacji ogrodowej pałacu, 


przed 1939 r. 250 


„, Niemież, Oficyna, przed 1939 r. 25/ 

.. Niemież. Fragment stajen, przed 1939 r. 251 

.. Nowosiółki, Pałac od strony ogrodu, ok, 1914 r. 252 
. Oknista. „Skarbczyk”, przed 1939 r. 253 

. Olszew. Widok dworu od strony bramy wjazdowej, 


przed 1939 r. 255 


|. Olszew. Front dworu, przed 1930 r. 255 
- Olszew. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 256 
.. Olszew. Fragment elewacji bocznej dworu, przed 


1939 r. 257 
Opsa. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 258 


.. Opsa. Pałac od frontu, przed 1939 r, 258 
.. Opsa, Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 259 
. Opsa. Fragment parku z widokiem na pałac, przed 


1939 r. 259 


.. Omiany. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r, 260 
.. Orniany. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 261 
.. Orniany. Ogrodowy portyk pałacu, przed 1930 r. 261 
. Orniany. Spichlerz od 


strony dziedzińca, przed 
1939 r. 262 


„ Ościukowicze. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 263 


Elewacja frontowa dworu, przed 
1939 r. 263 


|. Ościukowicze. Portyk dworu, przed 1939 r. 264 


Ościukowicze. Elewacja ogrodowa dworu, przed 
1939 r. 264 


.. Ościukowicze. Lewe skrzydło dworu, przed 1939 r. 265 


Ościukowicze. Fragment salonu, przed 1939 r. 265 


. Owanta. Ogólny widok pałacu, ok. 1912 r. 267 
. Owanta. Sala jadalna, ok. 1914 r. 268 


Owanta. Partery ogrodowe, ok. 1914 r. 268 
Papiernia. Elewacja frontowa pałacu. Rys. A. Kost- 
rowicki 269 

Pawłów. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 27/ 


„. Pawłów. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 272 
. Pawłów. Widok na wjazd spod portyku frontowego, 


przed 1930 r. 273 


|. Pawłów. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 273 


Pawłów. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 274 
Pawłów. Portyk ogrodowy pałacu, przed 1939 r. 274 
Pawłów. Kominek klasycystyczny, przed 1939 r. 275 


|. Pawłów. Piec w jednym z pokoi, ok. 1917 r. 275 


Pawłów. Zegar porcelanowy z herbem Korony i Lit- 
wy, przed 1939 r. 276 


|. Pawłów. Żyrandol w sali jadalnej, przed 1939 r. 276 


Pawłów. Żyrandol z orłem, przed 1939 r. 276 


Pawłów. Portret Pawła Brzostowskiego. Mal. F. X. 
Fabre 277 


|. Pawłów. Obraz Diana ze zbiorów pałacowych 277 


Pawłów. Krajobraz ze zwierzętami, Mal. P. Potter 277 
Pawłów. Chlop miejscowy obdarzony wolnością (wzór 
munduru milicji pawłowskiej), w głębi wieś i pałac. 
Rye. z 2. poł. XVIII w. 278 

Pawłów. Aleja lipowa w parku, przed 1939 r. 278 
Pawłów. Lamus, przed 1930 r. 278 

Pawłów. Zabudowania administracyjno-gospodarcze, 
przed 1939 r. 279 


. Poniemuniek. 


y. Brama wjazdowa do dworu, ok. 1900 r. 280 
1y. Widok na dwór od strony bramy wjazdo- 
wej, ok. 1914 r. 281 


„ Pieniany. Elewacja frontowa dworu, ok. 1914 r. 287 
.. Pieniany. Portyk ogrodowy dworu, ok. 1914 r. 282 
.. Pieniany. Dwór od strony podjazdu, ok. 1914 r. 282 
.. Pieniany. Dwór od strony podjazdu, ok. 1914 r. 283 
.. Pieniany. Elewacja boczna dworu, ok. 1914 r. 283 
. Pieniany. Fragment gazonu frontowego, ok. 1914 r. 283 
. Pieniany. Aleja topolowa w parku, ok. 1914 r. 283 
.. Pieniany. Park, ok. 1914 r. 284 
. Pieniany. Fragment parku, ok. 1914 r. 284 
, Pieniny, Park, ok. 1914 r. 284 
„ Pieniany. Park, ok. 1914 r. 284 
„, Pieniany. Park, ok. 1914 r. 285 
„. Pieniany. Park, ok. 1914 r. 285 
, Pieniany. Altana w parku, ok. 1914 r. 285 
.. Pieniany. Oranżeria, ok. 1914 r. 286 
„. Pieniany. Zabudowania gospodarcze, ok. 1914 r. 286 
., Pieniany. Zabudowania gospodarcze, ok. 1914 r. 286 
|. Pieniany. Oficyna od strony stawu, ok. 1914 r. 286 
. Pieniany. Zabudowania gospodarcze, ok. 1914 r. 287 
, Pieniany. Kościół, przed 1914 r. 287 
„ Pikiliszki. Dwór od frontu, przed 1939 r. 288 
. Podweryszki. Dwór od strony podjazdu, przed 

1939 r. 289 

Pokrewnie. Dwór od strony podjazdu, ok. 1914 r. 297 


|. Pokrewnie. Dwór od frontu, ok. 1914 r. 291 
| Polep. Ogólny widok dworu i oficyny, przed 


1939 r. 293 


„. Polep. Frontowy portyk dworu, 1939 r. 294 
„. Polep. Spichlerz, przed 1939 r. 295 

|. Poławeń. Ogólny widok pałacu, przed 1939 r. 296 

„ Poławeń, Pałac od strony ogrodu zimowego, przed 


1939 r. 297 


|. Pomusze. Dwór od frontu, przed 1939 r. 298 
„ Poniemuniek. Elewacja frontowa i boczna dworu, 


przed 1917 r. 299 


.. Poniemuniek. Ogólny widok dworu, przed 1939 r. 300 
. Poniemuniek. Elewacja frontowa dworu, przed 
1939 r. 300 

. Poniemuniek. Dwór od strony podjazdu, przed 
1939 r. 301 

. Poniemuniek. Dwór od strony ogrodu, przed 
1939 r. 302 


Dwór od strony ogrodu, przed 


1939 r. 303 


+ Poniemuniek. Boczna elewacja dworu, przed 1939 r. 303 
-. Poniermuniek. Boczna elewacja dworu, przed 1939 r. 304 
.. Poniemuniek. Fragment dworu, przed 1939 r. 304 


Poniemuniek. Salon, przed 1939 r. 305 
Poniemuń. Pałac, widok ogólny. Rys. N. Orda, ok. 
1870 r. 306 


j2. Poniemuń. Pałac od frontu, ok. 1914 r. 307 


Poniemuń. Elewacja boczna i ogrodowa pałacu, ok. 
1914 r. 307 

Poniemuń. Fragment elewacji bocznej pałacu z ogrodem 
zimowym, ok. 1914 r. 308 


. Poniemuń. Hall, ok. 1914 r. 309 


Poniemuń. Jeden z salonów, ok. 1914 r. 309 
Postawy. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 31/ 


. Postawy. Główne skrzydło pałacu, przed 1939 r. 311 
. Postawy. Portyk głównego skrzydła pałacu, po 


1975 r. 312 
Postawy, Łącznikowe skrzydło pałacu od strony par- 
ku, po 1920 r. 313 

Postawy. Rzut parteru, wg pomiaru współczesnego 314 
Poszumierz. Dwór od frontu. Akw. ]. Burhardta 3/6 
Poszumierz. Salonik, przed 1939 r. 317 


545 


|. Romaniszki. 


.. Radkuny. Dwór od strony podjazdu, przed 1914 r. 3/8 
.. Radkuny. Dwór od strony ogrodu, przed 1914 r. 3/8 
. Rakiszki. Pałac i oficyna przed przebudową. Rys. 


N. Orda 320 


. Rakiszki. Elewacja frontowa pałacu przed przebudo- 


wą 321 


. Rakiszki. Główna brama wjazdowa na dziedziniec, 


przed 1939 r. 32/ 


. Rakiszki. Pałac i oficyna po przebudowie, przed 


1939 r. 322 


|. Rakiszki. Pałac od strony bramy wjazdowej 323 

- Rakiszki. Podjazd do pałacu, przed 1939 r. 323 

.. Rakiszki. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1039 r. 325 
.. Rakiszki. Living-room, przed 1939 r, 325 

.. Rakiszki. Fragment wystroju plastycznego wnętrza, 


po 1945 r. 326 


.. Rakiszki. Oficyna od strony dziedzińca, po 1945 r. 326 
.. Rakiszki. Fragment zameczku, po 1945 r. 326 
 Rakliszki. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 328 
. Rakliszki. Salon, przed 1939 r. 328 

. Rakliszki. Aleja w parku, przed 1939 r. 329 

.. Rakliszki. Lamus, przed 1939 r. 329 

- Rogówek. Widok ogólny dworu. Rys. N. Orda 33/ 
.. Rogówek. Pałac od strony podjazdu, przed 1930 r. 331 
.. Rogówek. Elewacja frontowa pała 
| Rogówek. Widok na pałac od strony parku, ok. 


rzed 1939 r. 332 


1914 r. 332 


.. Rogówek. Elewacja ogrodowa pałacu, ok. 1914 r. 332 


Romaniszki. Główna brama 
1939 r. 333 


wjazdowa, przed 


.. Romaniszki. Boczna brama wjazdowa, przed 1939 r. 334 
. Romaniszki. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 335 
Dwór od strony podjazdu, przed 
1939 r. 335 


.. Romaniszki. Dwór od strony podjazdu zimą, przed 


1939 r. 335 


„ Romaniszki. Fragment pokoju jadalnego, przed 


1939 r. 336 
Romaniszki. Oficyna, przed 1939 r. 337 


.. Różanka. Dwór od strony podjazdu, przed 1939 r. 338 
.. Różanka. Elewacja frontowa dworu, przed 1939 r. 338 
. Serenczany. Dwór od frontu, przed 1939 r. 339 

. Siesiki. Widok zamku od strony jeziora. Lit. wg rys. 


N. Ordy 341 


.. Siesiki. Zamek od strony podjazdu, przed 1939 r. 342 
|. Siesiki. Zamek od strony jeziora, przed 1939 r. 343 
|. Siesiki. Zamek od strony jeziora, przed 1939 r. 343 


Soleczniki Małe. Dwór od strony ogrodu, przed 
1939 r. 347 


» Soleczniki Wielkie. Pałac od strony podjazdu, przed 


1939 r. 348 


.. Soleczniki Wielkie. Elewacja frontowa pałacu, przed 


1939 r. 349 


|. Soleczniki Wielkie. Fragment parku przed porty- 


kiem, ok. 1939 r. 349 

Soleczniki Wielkie. Elewacja boczna pałacu, przed 
1939 r. 350 

Soleczniki Wielkie. Fragment salonu wielkiego, przed 
1939 r. 350 


. Soleczniki Wielkie. Fragment salonu, przed 1939 r. 351 
.. Soleczniki Wielkie. Fragment wnętrz, przed 1939 r. 352 
. Soły. Ogólny widok pałacu od strony stawu. Rys. 


N. Orda, 1875 r. 353 


|. Soły. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 354 
. Soły. Pałac od strony podjazdu, przed 1939 r. 354 
- Soły. Pałac od strony stawu, przed 1939 r. 354 

. Soły. Portyk i prawe frontowe skrzydło pałacu, 


1965 r. 355 


557, 
558. 


. Towiany. Elewacja 


. Towiany. — Fragment 


.. Soły. Portyk pałacu, ok. 1965 r. 356 


|. Soły. Środkowa część ogrodowej pałacu, 
1965 r. 356 


Soły. Prawe skrzydło pałacu od strony ogrodu, 
1965 r. 357 


.. Soły. Portyk pałacu, ok. 1970 r. 357 
. Stajki. Dwór od frontu, przed 1939 r. 358 
. Stajł 
|. Stracza. Elewacja ogrodowa dworu, ok. 1910 r. 360 
|. Stracza. Świron, ok. 1914 r. 361 
. Szajkuny. Dwór od frontu, ok. 1900 r. 362 
.. Szajkuny. Dwór od strony podjazdu, ok. 1900 r. 362 
.. Szajkuny. Dwór od strony ogrodu, ok. 1914 r. 363 
|. Szajkuny. Kaplica dworska, przed 1939 r. 364 
. Szajkuny. Wędzarnia, przed 1939 r. 364 

Elewacja frontowa 


Salonik, przed 1939 r. 359 


pałacu, przed 1939 r. 365 


.. Szczuczyn. Elewacja frontowa i boczna pałacu, przed 


1939 r. 366 


3 Poetów Dwór od frontu, ok. 1914 r. 368 


Szemetowszczyzna. Podjazd i elewacja boczna dwo- 
ru, ok. 1914 r. 369 
Frontowy portyk dworu, przed 
1939 r. 369 

| Dwór od strony parku, ok. 
1914 r. 370 


.. Szumsk. Dwór od frontu, przed 1914 r. 372 

. Szumsk. Dwór od strony podjazdu, przed 1939 r. 372 
.. Szumsk. Fragment portyku dworu, przed 1939 r. 372 
.. Szumsk. Ryzalit ogrodowy dworu, przed 1939 r. 373 
. Taboryszki. Dwór od strony podjazdu, przed 


1914 r. 374 


.. Taboryszki. Dwór od frontu, przed 1939 r. 374 
|. Taboryszki. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 375 
| Taboryszki. Zabudowania gospodarcze, 


1939 r. 375 


„ Tatary. Pałac od frontu, przed 1939 r. 376 
„ Towiany. Ogólny widok pałacu. Rys. N. Orda, ok. 


1875 r. 377 


| Towiany. Główna brama wjazdowa, przed 1914 r. 378 
|. Towiany. Portyk pałacu, ok. 1914 r. 378 
 Towiany. Pałac od frontu, przed 1939 r. 379 

.. Towiany. Pałac od frontu, przed 1939 r. 379 

|. Towiany. Portyk główny pałacu oraz fragment gale- 


rii, przed 1939 r. 380 
ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 380 
Towiany.  ejef ek jarcz przed 1939 r. 381 


. Towiany. Fragment prawego skrzydła i pawilonu pa- 


łacowego, przed 1939 r. 381 
salonu kolumnowego, ok. 
1920 r. 382 


.. Towiany. Fragment salonu, przed 1939 r. 382 
. Towiany. Mała sala jadalna, przed 1939 r. 382 
|. Towiany. Fragment małej sali jadalnej, przed 


1939 r. 383 


|. Towiany. Ks. Taida Radziwiłłówna w salonie, przed 


1939 r. 383 


|. Towiany. Ks. Taida Radziwiłłówna w salonie w prze- 


braniu męskim, przed 1939 r. 383 

Towiany. Św. Marek Guercina 384 

"Towiany. Byk, rzeżba Canovy ze zbiorów S. Mała- 
chowskiego 384 


|. Towiany. Popiersie marszałka Stanisława Małachow- 


skiego 384 


| Towiany. Fragment pałacu od strony parku, przed 


1939 r. 385 


| Towiany. Widok na gazon frontowy spod kolumn 


portyku, przed 1939 r. 385 


.. Werki. Zbrojownia. Lit. 
. Werki. Ogród zimowy. Lit. ]. K. Wilczyńskiego 407 
. Werki, Pawilon. Lit. J. K. Wilczyńskiego 408 


| Towiany. Fragment tarasu pod portykiem pałacu, 


przed 1939 r. 385, 


- Towiany. Widok spod portyku pałacowego na park, 


przed 1939 r. 385 
Towiany. Fragment parku w zimie, przed 1939 r. 386 


. Towiany. Kościół dworski, przed 1939 r. 386 

. "Towiany. Park, przed 1939 r. 386 

. Towiany. Park, przed 1939 r. 387 

. Towiany. Park, przed 1939 r. 387 

. Towiany. Park, przed 1939 r. 387 

|. Turły. Elewacja frontowa dworu, przed 1939 r. 388 
» Turty. Dwór od frontu, przed 1939 r. 389 

. Turty. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 390 

|. Turty. Fragment salonu, przed 1939 r. 391 

|. Uciana. Anna z hr. Platerów Stanisławowa Piłsud- 


ska 392 


.. Uciana. Stanisław Piłsudski, marszałek szlachty pow, 


telszewskiego 392 


.. Waka. Pałac od strony podjazdu. Rys. J. Myszkowski, 


z 2. poł. XIX w. 393 


.. Waka. Elewacja środkowego korpusu pałacu, przed 


1939 r. 394 


|. Waka. Brama wjazdowa 395 
.. Waka. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 395 


Waka. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 397 


. Waka. Elewacja frontowa pałacu, przed 1959 r. 397 


'Waka. Widok na pałac od 


strony parku, przed 
1939 r. 398 


|. Waka. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 398 


Waka. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 399 


. Waka. Fragment sufitu w hallu 400 


'Waka. Sala balowa, ok. 1914 r. 401 


. Waka. Kominek z popiersiem Izy Tyszkiewiczowej 


w sali balowej, przed 1914 r. 401 

Waka. Sala jadalna, ok. 1914 r. 402 

Waka. Sala jadalna, przed 1939 r. 402 
Waka. Oficyna dworska, przed 1939 r. 403 


„ Werki. Brama wjazdowa na dziedziniec. Lit. ]. K. Wil- 


czyńskiego 405 


„, Werki. Oficyna pałacowa lewa. Lit. J. K. Wilczyń- 


skiego 405 


. K. Wilczyńskiego 406 


'Werki. Zespół pałacowy. Wg akw. M. Januszewicza 409 


|. Werki. Elewacja frontowa oficyny lewej, przed 


1939 r. 409 


|. Werki. Oficyna lewa od frontu, przed 1939 r. 4/0 
|. Werki. Elewacja ogrodowa oficyny lewej, przed 


1939 r. 411 


.. Werki. Fragment elewacji ogrodowej oficyny lewej, 


przed 1939 r. 411 


.. Werki. Detale wystroju plastycznego oficyny lewej 4/2 
. Werki. Oficyna prawa od strony podjazdu, przed 


1939 r. 412 

Werki. Pawilon zw. „Pałacem małym”, ok. 1980 r. 4/2 
Werki. Wnętrza muzealne, ok. 1980 r. 4/3 

'Werki. Fragment wnętrza muzealnego, ok. 1980 r. 414 


606a. Werki. Jeden z salonów. Mal. Haase, ok, 1840 r. 414 
606b. Werki. Fragment jednego z salonów, ok. 1840 r. 4/5 
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-. Widze Łowczyńskie. Dwór od strony podjazdu, przed 


1939 r. 417 
Widze Łowczyńskie. Dwór od strony ogrodu 4/7 


| Wielki Barów. Dwór od frontu, przed 1939 r. 419 
.. Wieprze. Pałacyk, stan współczesny 420 

. Wieprze. Fragment portyku 420 

. Wiszniew. Dwór od frontu. Rys. A. Romer 421 
| Wiżuny. Fragment pokoju bibliotecznego, 


ok. 
1910 r. 422 


614. 
615. 


616. 


617. 
618. 


619. 
. Wojtkuszki. Salon, ok. 1914 r. 429 

„ Wojtkuszki. Fragment sali jadalnej, przed 1914 r. 430 
622. 


„. Womniany. Fragment sal 
. Worniany. Wieża parkowa, ok. 1914 r. 444 
|. Worniany. Kościół parafialny, przed 1939 r. 445 

.. Zabłocie. Dwór od frontu, przed 1939 r. 446 

. Zajnów. Dwór i oficyna od strony podjazdu, po 


. Zalesie. 


Wiżuny. Fragment wnętrz, ok. 1910 r. 423 
Wojtkuszki. Widok ogólny pałacu. Lit. wg rys. N. Or- 
dy 424 

Wojtkuszki. Widok ogólny pałacu od strony parku, 
„Kłosy” 1869 r. 425 

Wojtkuszki. Pałac od strony parku, ok. 1914 r. 426 
Wojtkuszki. Elewacja frontowa pałacu po II wojnie 
światowej 427 

Wojtkuszki, Salon, ok. 1914 r. 428 


Wojtkuszki. Fragment parku w pobliżu pałacu, przed 
1917 r. 432 


|. Wojtkuszki. Kościół dworski, ok. 1914 r. 433 

.. Wołożyn. Elewacja frontowa pałacu, 1887 r. 435 
625. 
626. 
.. Wołożyn. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1914 r. 436 


Wołożyn. Elewacja frontowa pałacu, ok. 1914 r. 435 
Wołożyn. Pałac od strony podjazdu, ok. 1915 r. 436 


Wołożyn. Elewacja boczna i frontowa pałacu, przed 
1939 r. 436 


.. Wołożyn. Elewacja frontowa oficyny, ok. 1914 r. 437 
|. Wołożyn, Oranżeria, ok. 1914 r. 437 

Wołożyn. Park, ok. 1914 r. 437 

.. Wołożyn. Kościół, przed 1939 r. 438 

|. Wołożyn. Dzwonnica kościelna, przed 1939 r. 438 

.. Wołożyn. Kapliczka przydrożna, przed 1939 r. 439 
. Worniany. Widok ogólny. Lit. z XIX w. 440 

.. Worniany. Pałac od strony parku. Lit. z XIX w. 44/ 
. Worniany. Widok z pałacu na bramę wjazdową. Lit. 


2 XIX w, 441 


|| Worniany. Fragment parku. Lit. z XIX w. 442 
„. Worniany, Pałac od strony parku. Rys. N. Orda 442 


Worniany. Pałac od strony podjazdu, ok. 1900 r. 443 


- Worniany, Powóz z zaprzęgiem 4-konnym przed pa- 


lucem, ok. 1900 r. 443 


jadalnej, ok. 1900 r. 444 


1920 r. 448 


 Zajnów. Portyk dworu, po 1920 r. 448 


Zajnów. Lewe skrzydło dworu, ok. 1920 r. 448 


|. Zajnów. Dwór od strony ogrodu, ok. 1920 r. 449 
|. Zajnów. Loggia ogrodowa dworu, po 1920 r. 449 
„ Zalesie. Założenie rezydencjalne. Rys. L. Chodżko, 1. 


połowa XIX w. 451 


. Zalesie. Ogólny widok pałacu. Rys. wg „Kłosów”, 


1877 r. 451 
Zalesie. Ogólny widok pałacu od frontu, ok. 1910 r. 452 
Zalesie. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 452 
Fragment zespołu rezydencjalnego, 
1926 r. 453 

Zalesie. Fragment zespołu rezydencjalnego 453 
Zalesie. Kaplica dworska, ok. 1914 r. 454 
Zalesie. Kaplica dworska, przed 1939 r. 454 
Zalesie. Klasycystyczny pawilon w parku, 
1926 r. 454 

Zalesie. Aleja w parku, ok. 1926 r. 455 


- Zalesie. Staw w parku, ok. 1926 r. 455 


Zawierz. Dwór od strony podjazdu, po 1918 r. 456 
Zawierz. Dwór od strony ogrodu, przed 1939 r. 457 
Zawierz. Lewa elewacja boczna dworu, przed 
1939 r. 458 


- Zawierz. Sień, przed 1939 r. 458 


Zawierz. Fragment parku z widokiem na dwór, przed 
1939 r. 459 
Zawierz. Fragment parku z widokiem na dwór, przed 
1939 r. 459 


547 


„ Żemłosław. Elewacja 


. Żyrmuny. 


|. Zawierz. Budynek gospodarczy, przed 1939 r. 460 


iw. Pałac od strony podjazdu. Drzeworyt z 2. 
połowy XIX w. 461 


. Żemłosław. Pałac i oficyna. Rys. N. Orda, ok. 


1875 r. 462 


frontowa pałacu, przed 
1939 r. 462 


. Żemłosław. Środkowy korpus elewacji frontowej pa- 


łacu, przed 1939 r. 463 
ław. Fragment portyku frontowego, przed 
1939 r. 464 


|. Żemłosław. Widok na park spod portyku frontowego, 


przed 1939 r. 464 


.. Żemłosław. Pałac od strony ogrodu, przed 1939 r. 465 
.. Żemłosław. 


Elewacja ogrodowa pałacu, przed 
1939 r. 465 


. Żemłosław. Fragment elewacji ogrodowej pałacu z por- 


kiem, przed 1939 r. 466 
ław. Fragment portyku ogrodowego pałacu, 
przed 1939 r. 466 


| Żemłosław. Oficyna od strony podjazdu, przed 


1939 r. 466 


|. Żemłosław. Oranżeria, przed 1939 r. 466 
„ Żemłosław. Park, przed 1939 r. 467 
.. Żemłosław. Sadzawka w parku z widokiem na pałac, 


przed 1939 r. 467 


|. Żemłosław. Kapliczka w parku, przed 1939 r. 467 
|. Żemłosław. 


jgura Matki Boskiej w parku, przed 
1939 r. 467 


 Żemłosław. Spichlerz, przed 1939 r. 468 
„ Żemłosław. Fragment spichrza, przed 1939 r. 468 
„ Żołudek. Elewacja ogrodowa pałacu. Proj. W. Mar- 


coni, 1907 r. 469 


„ Żołudek. Elewacja frontowa pałacu, przed 1939 r. 470 
.. Żołudek. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 471 
|. Żołudek. Elewacja ogrodowa pałacu, przed 1939 r. 471 


Żołudek. Dawny zameczek Tyzenhauzów, przed 
1939 r. 472 


. Żołudek. Ostatni dom mieszkalny właścicieli, przed 


1939 r. 472 


. Żołudek. Kościół. Rys. N. Orda 473 
|. Żyrmuny. Brama wjazdowa, przed 1939 r. 474 


Żyrmuny. Oficyny, przed 1939 r. 474 

Żyrmuny. Zwieńczenie otworu okiennego, przed 
1939 r. 475 

dekoracji przed 


Fragment wnętrz, 


1939 r. 475 


. Żyrmuny. Drzwi w jednym z pokoi, przed 1939 r. 475 


Żyrmuny. Supraporta w jednym z pokoi, przed 


1939 r. 475 


|. Żyrmuny. Fotel rokokowy, pochodzący z pawilonu 


pałacowego, przed 1939 r. 476 
Żyrmuny. Rozeta na suficie jednego z pokoi, przed 
1939 r. 476 


.. Dokszyce. Widok ogólny dworu w 1812 r. Wg Alb- 


rechta Adama 479 


|. Śmiłowicze. Widok ogólny dworu. Rys. ]. Peszka, 


ok. 1810 r. 480 


|. Boczejków. Pałac i oficyna w 1812 r. Wg A. Ada- 


ma 481 


. Kamień. Dwór od strony podjazdu w 1812 r. Wg 


A. Adama 482 


.. Kamionka. Dwór od frontu, ok. 1914 r. 484 
. Pyszno. Dwór i brama wjazdowa w 1812 r. Wg 


A. Adama 485 


|. Litwa. Dwór od frontu, przed 1939 r. 486 
. Litwa, Dwór od frontu, przed 1939 r. 486 
|. Wieszwiany. 


Elewacja frontowa pałacu, przed 


1914 r. 489 


TUL. 
112. 


113. 


114. 


115. 


Wieszwiany. Fragment salonu, przed 1914 r. 490 
Wieszwiany. Fragment pokoju sypialnego, przed 
1914 r. 491 

Holszany. Widok ogólny zamku w 1812 r. Wg 
A. Adama 492 

Smorgonie. Dwór od strony podjazdu w 1812 r. Wg 
A. Adama 493 

Zalesie. Widok ogólny założenia rezydencjalnego 
w 1812 r. Wg A. Adama 495 


116. 
117. 


718. 


Zausze. Salon. Akw., VIII 1839 r. 495 

Zausze. Widok dworu od strony ogrodu z rodziną ks. 
Ludwiga Sayn-Wittgensteina na planie pierwszym. 
Akw. T. Hessa, VII 1839 r. 496 


Zausze. Fragment parku. Akw. T. Hessa, VII 
1939 r. 496 


Fotografie pochodzą ze zbiorów Romana Aftanazego oraz 
Instytutu Sztuki PAN 


1 

2. 

3. 

4. 

5. 

6. 

q. 

8. 

9. 
10. 
11. Bołtup 
12. Bortkuszki 
13. Budsław 
14. Bujwidze 
15. Burbiszki 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 


|. Czabiszki 
, Czerwony Dwór 
. Dobrowlany 
21. Dubniki 
22. Dukszty 
23. Duniłowicze 
Dziewiętnia 
25. Gaczany 
26, Giejstuny 
27. Gielwany 
28. Gieranony 
29. Glinciszki 
30. Gojcieniszki 
31. Hanuszyszki 
32. Hanuta 


3. Boczejków (woj. połockie) 
4. Kamień (woj. połockie) 


Spis dworów 


i pałaców 


Województwo wileńskie 


48. Kościeniew 
49. Kowaliszki 

50. Kożliszki Małe 
51. Kraśniany 

52. Krycewicze 
53, Krykały 

54. Kurkle 


66. Meyszty 


68. Michaliszki 


73. Muśniki 


7. Litwa (woj. 
8. Wieszwiany (Ks. 


9. Holszany (woj. wileńskie) 
10. Smorgonie (woj. wileńskie) 
11. Zalesie (woj. wileńskie) 

12. Zausze (woj. nowogrodzkie) 


